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OŻYCIU IPISMACH
FRANCISZKA KARPIŃSKIEGO

PR2B3

KAZIMIERZA íkudíinokieco.

Beeck czytana ha posiedzeniu piibłioznem Towarzystwa Królewskiego War­
szawskiego Przyjaciół Nauk. Dnia 39 Kwietnia 1827.

(rdy mi obok świetnie wystawionych czynów Staszica, o Karpińskim mówić przycho­
dzi, stająmi w myśli własnejego wyrazy, do jednego z znakomitych mężów rzeczone: 
ty wziąłeś od fortuny sposobność pokazania się na wysokich urzędach, a w duszy twojey 
znalazłeś hart cnoty, že ze wszystkich z chwałą wyszedłeś, innie dał tylko los serce 
tkliwe i pióro w rękę. (*).  Te wyrazy obeymują całą Karpińskiego pochwałę, ite 
zapewnie cieńjego, do cienia Staszica, w trwalszepieraz oyczytuiiepowtórzył.

Jakie więc zdołam serca wasze, dzielną wymowąnatchnione, czynami Staszica 
zajęte, zwrócić ku skromnym zasługom Poety, którego jedyną zaletą, to czuć i opie­
wać, co inni działają t

Wiemjednak, iż sprawiedliwi zioml owie względnie przyymująkaźdy listek do 
wieńca chwały narodowey przyniesiony, i ze im drogą jest każda ofiara, niesiona. 
z tak czystem uczuciem, jakiem Karpiński dla oyczyzny oddychał. Ztąd ncywig- 
eey muza jego, powszechną miłość w narodzie zyskała. Nie ma zakątka obszerney 
ziemi polskiey, gdzieby imię Karpińskiego nieznane i pieśni jego nucone nie były. 
Sam on jeden z poetów naszych, tę rzadką pozyskał chwałę, iz pienia jego w Świą­
tyni KOG <4, w pałacach, przy warsztatach ludu pracowitego, i po wieyskich za- 
grodac . śpiewane słyszymy.

Gdy go w porównaniu z innymi, ani dowcip wytworny, ani śmiałość geniuszu 
zaszczyca, czemuż przypisać to powszechne wskromney jego muzie zamiłowanie^ 
Oto s..lakowi i uczuciom, które równienarodowijak poecie zaszczyt przynoszą. Oto 
cnoty łagodne, uczucia szlachetne, zprawda i prostotą śpiewane; o to że serdeczna 
Religia, rzewna miłość oyczyzny, męziwo okronne, cnoty rodzinne, i błogie praca 
rolnicze są wpieniach Karpińskiego, szczeremsą narodu zwierciadłem. Otożepie­
śni jego są nad Prutem śpiewane, odpowiadają tym wszystkim, jakie nócą córy Sła- 
wiańskie nad Dnieprem, Donem, Muldą i Dunajem, nie wzniosłe ani namiętne, ale 
jak całe dzieje Sławian, sielskie i uymujące. Ten duch Poezyi, równie jak język, 
wszędzie Stawian piętnem braterstwa oznacza^ zawieracoś wsobie coichzaymuje, 
co praMh tajemnicą jest dla obcych ludów.

Jeżeli słusznie sądzić można o charakterze narodu, według tego jakich Poetów 
naywięceyceni, powszechną w’. ?tość Karpińskie go można uważać za dowód, ie mi­
mo tylu obcych wpływów, dziedziczny smak prostoty i zdrowych uczuć, jeszcze w nar

i*)  Dedykacja Obyczajów Indyan.



) miał Ůdedv' *ef>° przeczuwał, ile szkoły ówczesne przeciwne były temu, który
n uX i y i ! “*1  ,prostote opiewać. Gdy b< dYeinzoycem dcJ klasztoru przybył, posępni 
cająle»o oyii sie nkrvT"^0 ych.O,V1ania.’ ,lim sprawiły wrażenie, iż za pojazd wra- 

tf „aíVzřcie^ dostrzeżony, nie bez bojaźni kar, do p syszłyćh
(’*)  Opowiadał Karpiński przyjaciołom swoi. ■ następujące zdarzenie. Gdy w wigilią Bożeao Na-
Ä;a’beTkXX**T" i,pie<niirbO- nC ”uciła>U P» rozlsłau/m sfan^^a ąC,
wórzl , woł i! T 7’ "a&leł'vP?dł °yc,ec w >;ay wyższym zachwyceniu i wszystkich na pod- 
zdumieiü staH’ iawołaTc -"y ?v,oł!^c’ gdy wszyscy wybiegłszy, nic nie widząc, 
zdumieni stali, zawołał: Czyż nie widzicie na n i e b i e Na y ś « i e t s z e y P a n n y wzło teykoronre? Wszyscy widzieli tylko Księży otoczony mglistym kołem. Oyciel 
sie 1 k1 1ClłslS tHar?5 na śnieg, i dopiero na płacz żony i dzieci: na prośby czeladzi . dał 
się do domu wprowadzić. 1 o zdarzenie tak zajęło dziecinne Karpińskiego serce, iż odtąd skłon- 

y o au.nania, do wyższego świata uteskniał i pismami religiynemi naywięcey sie zaymbwał.
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dla tychyktó^fkn^^rapow^ałaha^t P°eły' wfkazówkq bydż zawsze powinny 
naymniey ypz^lędu obrn?K /A^^3 uczuć narodowych. Z tegoprzy-
obojętny nie może. arpinskiego, jakkolwiek słabym pędzlem oddany , bydi 

wie w Powiecie^Kotomrskü^d^*̂*̂  dnia -1 Października r 17-11. we wsi Hołosko- 
k tóra przed dwu.^caw jkami lj°{ewodzOva Haskiego, w owey to ziemi,
Poezyt: Szymonowi^-’a i 7im^ “ a dwóch poprzedników • Karpińskiego w Sielskiey 
tchnęły go Poezyą która w°d°^lC-Za‘ P^'-kn a ziemia z' słodkie obyczaje ludu na- 
^okLdda^łt  ̂ n\m. się zdradzała. PPós-
jego zagi ody ” ° o^uicktch w Stanisławowie, jako naybliiszych oyców
*kiegoaw^yw^ «'-^Mracił. Oyciec Kar^.

^taw^aondokiTd^ ^tos/nki.

i ■

Jmiał ^nb < GdJ',nauklfdozof,.CznC ukończywszy, do domuprzybył, iSdy?ara? 
rsZZlU^:^

prawdy w vez " * c ’ ,Ła^e Ja™y nic ąc w oczach syna z pewnością
mi^zac^ Potê ’ w^ruJ^s^ niego, dał mupohczek. \zami zalaŚy -, 1
• > ł. _ Cy pi obie we^bi ało sie uczucie oycowshie. przycisnąć syna da nipwt

m°iV^'* iwia<lc5i# cig chciałein, będziesz dobîy/obywaU Id i’
5u.y*  me zapomniał synowskiey pokory.“ j j y

Oj If. acz tyle surowemu dziękował Karpiński przez całe ívcie Za relieivne i 
K^aMehŤ^-1 ZaS-al ;eg° ’ d° ^aro^^^a  ̂
id • V I koch?ł a\do jagnienia wielu przykrości sobie i äruSbi. Do tesosto- 

iw^ym7c-^a,liaâÀ>t,i^-^rO'l-O,ï<ilagO ca^orazwm^yiiiłofonfe. 
wiádea olTd^T “ e ,VSZelklch pomysłach i czynach. Pobożność oyca jak sam po- 
aiadat, obudziła w nim razem mer ozdzielne czucia religii i poezyi szcześciemze 
obieclwie więcey jego serce nii imaginacyą zajęły (**).  g lp°e^ cleni ze
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Szkoły ówczesne, jak były przeciwne przeznaczeniu przyszłych obywateli, czg- 
tto nawet naturze ludzkiey, tak tein bar dzicy gnębią musiały wrodzone uczucia tego, 
który miał by di śpiewakiem natur y i prostoty. Pisanie wierszy i dowcipnych konce­
ptów stylem najdziwaczniejszym, należało do głównych cieipień imozołu młodzie­
ży. Zadane Epigramma na herb jakowy, musieli uczniowie wy pracować, pod dozb- 
rem nauczyciela, który wstrząsającsniutućmszkolnćmnarz dziem^wołał napocą­
cy chs .e Poetów acuminose,/ acuminose/ gdysię z tychszkółKarydŹilski wydobył, gdy ' 
wolniejszy, piękna otoczony naturą, według własnych ucziic nad Homerem zasta­
nawiać się począł, gdy się zapytał czemu pieuiajego zachwycają, choć szkolny m do­
wcipem nie błyszczą, położywszy rękę na sercu zawołał, tu jest szkoła Poety ! iodtad 
jedynie tey szkoły się trzymał.

Jednakie kończył szkoły Jezuickie we Lwowie, które wtenczas postać Akademii 
przybierać zaczęły. W czasie publicznej dysputy Doktorskiej zwrócił na siebie 
uwagę Arcybiskupa Sierakowskiego, który go równie jak Jezuici, do stanu ducho­
wnego nakłaniał.

Karpiński atoli zgodnie z wolą ojca, szukał szczęścia w Palestrze , lecz wnet 
przekonał się, jak mało prawnictwo jego powołaniem bydimogło. Postanowiwszy 
swóy zawód porzucić ; znany juz nieco z talentu, otrzymał od N. Augusta patent 
na Kapitana,. którego tytułu potrzebował do podróży zu'granice przedsięwziętej. 
Półtora roku pobytu za a.iicą, szczególniej w Wiedniu, poświęcił swobodnemu, 
rozpatrywaniu się w świecie i dziełach szczególniey klassycznych. i

Wabiły go jednak do zagród domowych, wszystkie uroki, jakiem! młodzieńcza 
imaginacya przyszłość uaszą upięknia. Nęcił go do powrotu dom rodzicielski, 
pierwsza miłość, rolnictwo ioyczyzna, na łosie tych przyjemności, wyobrażał sobie 
skromne, ale najprawdziwsze szczęście czł< wieka. Atoli, jak naycześciey bywa, los 
wszystkie te piękne nadziej e zburzył. Z powrotem <jp kraju, utracił oyca, który przy 
b ar clzoszczupłym majątku nakazał mu ua łożu śmiertelnćm święcie sie praw dy trzy- 
mac.^ Kochając, nie znalazł serca godnego swych uczuć; zamiast łan ojczysty upra­
wiać, po polach najętych tułać sięmusiał, nakouiec siedlisko  jego rodzinne pod obce 
przeszło panowanie i było przepowiednią zguby całej oyczyzny. Przepowiednią tern 
smutniejszą, ze naród ocucający się z letargu czuł smutną przyszłość i niemożność ’ ratunku. c l a i -

Zbieg takich wypadków w wieku zajętym nctymilszemi nadziejami, sprawił mo­
cne na umyśle Karpińskiego wrażanie, pozostała mu jedynie cieszycielka poezya, 
ktoi aistotnejego nieszczęseiatkliwemi marzeniami koiła, obudziły się wnini zara- 
'zemwyzszeiiczucia i czynność władz umysłowych. Nieszczęścia oyczyzny, wydala, 
najlepszych obywatelow, 'ak jak nieszczęśliwa miłośćnajczulszych tworzyła poe- 
wXsSrkr-°Tle "T ^'P^eso głośne by di zaczęło między sąsiadami, sławili go 
ws -yscy jako poetę, kochali jako dobrego ziomka. Zdziwili się i dawniejsi Polacy, 
jak potrą]ił śpiewać do ichscrcaten. który w prostocie swojey, dalekim był od dzi- ‘ 
wacznego Atnaku^ a który przed laty tyle popłacał*

.^^S^ieyrozchodziłasię wieść opowszechnem dążeniu narodu , hu poprą- 
maĆ^ar  ̂ hojności dla nauk Króla a mianowicie X. Ada-
khn ^Ji A li'^ ^P^gnął i Karpinski szukać wyższey sławy i losu, na wiel- 

■l''"'. r, C‘ \ ydai pierwszy zbiór pism swoich we Lwo wie, przypisany Xieciu Jene- 

przybytek światła i smaku , nadto zjednał r.a wstęp dc domów znacznieysz-ych
W^^arpí'LtrraÍ Z£leta“ g^śnieyszy, zawszemile byłprzyymowarik. ’ 
Wf-> Otcę powołał go do Warszawy gdzie, Karpiński jako sekretarz doc-runo- 

sei zagranicznych przy nim zostawał. era ciat aoc^ynno-
W 4u już roku życia pośpi, szał Karpiński do Stolicy, zajety powtórnie nad-i 

^mwLk"n"^w kf- tyCh ’ kt6re S° ZZagraniCyd° ^^^ey necHy.
^'którym miejsce urokow imaginacyi coraz wiecey r^ec-ywi- 

sobiem-ytuků^ iądZ(^ ?iawJ^y^tekkiry, ich i zapewnienia
l'-ytuł nu dla nadchodzącej Starości. Była teżto właśnie pora, dzie każdy



icrsz ten przez Deputata Kowieńskiego w mieyscu sądowetn złożony, wielkie sprawił wraże­
nie, i przeciągnie ni na stronę Kaszyca, odmienilkswe zdanie.
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myśleć i czuć umiejący, dobro oyczyzny zajedyny cel starań swoich ukitrał, i losu 
zasługom su oim odpowiedniego mógł się spodziewać• *

Duch przez Konarskiego natchniony, coraz się Śnietnicy rozszerzał. Szkoła» 
rycerska, Towarzystwo Elementarne, domy sławnych obywatelstwem mężów i dwór 
przystępny, wszystko objawiało jedno pocieszają;»-, dążenie, ku zgodzie wyobrażeń 
oświeconej miłości oyczyzny, i ustalenia rządu, któryby zastarzały nieład i swa­
wolą ukrócił, a fiowoczesnych o wierze i społeczności wyobrażeń niedopuszczał.

. X . ezasac”- i Karpiński sielską swą lutnię do poważniejszych obywatelskich 
pieśni przestroił. Wtenczas, prócz mało znaczących pisemek politycznych wydał 
rozprawę oRzeczypospolitey,rozprawę ważną n< owe czasy o wymowie, i wyrzekłpo­
chwałę JanaSo. ieskiego, w obec znakomitych osób w Bibliotece Pijarskiey. Towa- 
rzyszyłKięciu Adamowi na sądy Grodzieńskie, gdzie znaczniejsze swe Poezyepi- 
sał, a mianowicie o wielkości Boga i głos zabitego do Sądu zpowodusprawy Kas-j-

Ludzie światli i utalentowani, mieli wtenezas wszędzie szacunek i zachęcenie. *»  
Po domach Panów Polskich, miejsce dawnych biesiadników zajęli. Pomiędzy uczo- i 
uymi panowała jedność i wzajemny szacunek. Młodsi nie gardzili starizymi, ici 
wzajem, cieszyli się widząc nowe wzrastające talentu. Nierożniły ich szkoły cudzo­
ziemskie, ani krytyczne szermierstwa. kPszyscy u ołtarza oyczyzny jednymprzey- 
mowali się ogniem. Naruszewicz najbliższy wstęp do Króla mający, p. zedstawił 
mlL Karpińskiego. Odtąd miał wstęp do dworu, i był uczestnikiem znanych czwar­
tkowych. obiadów. Nayśri.- teysza atoli przyjaźń łączyła Karpińskiego z Kniaźni- 
nem i Zabłockim, których smak i czucie więcey do siebie zbliżały.

Karpiński postępując zawsze drogąprawdy ipracy, zajmował się po domach 
znakomitych kształceniem młodzieży, lecz nieumiejąc nigdy swego sposobu myśle­
nia do obcej woli stosować, niebjł w tym zawodzie szczęśliwy. Zbyt surowy w są­
dzeniu o życiu dworskićm, do którego z młodości nie przjwjkł, karcąc jawnie 
miękość i zbytki, tak przeciwne ówczesnemu stanowi narodu, chciał ziomków la­
kierni widzieć, jakich mu w Wjobraźni miłość oyczyzny wystawiała. Zająwszj się 
kształceniem Xięcia Romana Sanguszki, mimo wdania się Króla, w rok swój zawód' 
porzucił. Omylony w nadziejach zjakiemi do stolicy pośpieszał, wrócił do szczu­
płej rodzinnej zagrody w myśli, że z roli wygrzebi pewniejsze wyżywienie sobie 
i cierpiącej rodzinie. To pożegnanie wielkiego świata i zmiana życi i, dało powód 
do znanej elegii, Powrót z Warszawy na wieś. Tkliwa ta Poezja zwróciła szczegól­
niej uwagę przyjaciół Karpińskiego, Joachima Chrep łowicza i Marcina Radenie- 
go. Utrzymawszy od ostatniego sześcioletnią dzierżawę Suehodolin w Grodzień- 
słiićm, sprzedał dość znaczną swą bibliotekę domowi Potockich i ten sprzęt nieu­
żyteczny jak ją nazywał, zamienił na rolnicze narzędzia. Zajęty rolą nie zapomn.-ił 
o ojczyźnie; w tym czasie wydał pisemka, o następstwie i wyborze Królów, o szczęściu 
człowieka w Towarzystwie.

Atoli Król Stanisław August na nowo do Warszawy Karpińskiego powołał. 
Umówi, iszysię zXieciem Maciejem Radziwiłłem, polecił mu wychowanie osiero­
conego Kieda Dominika, hilkudziesiąt milionów dziedzica. Posłuszeństwo Mo­
narsze, i bardzo korzystne warunki, skłoniły Karpińskiego do.porzucenia wieyskiey 
zagrody. Przyjął na nowo obowiązki nauczyciela, przewiduj ąc, iż nie długo peł­
nić -będzie, zmuszony był bowiem nietylko czas, ale iswóy sposób myślenia zupeł­
nie zaprzedać. Pr żytem lat 50 już licząc, wzdychał do skromniejszej, byleby 
prędszej uchrony na starość. Rok tylko przy młodym Radziwile przebywszy, zdołał 
nakłonić Króla, iż mu dozwolił wrócić do pożądanej wolności.

Nakoniec, za wdaniem się znakomitych przyjaciół, otrzymał Karpiński przy­
wilej naóOletnie trzymanie dzierżawy Kraśnik w Powiecie Pt użańskim. W praw­
dzie było to tylko puste pole, imieysca podobne złatwością na tyleż lat otrzymywał
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każdy,kto o to się podał. Atoli dla Karpińskiego znudzonego światem, było to praw­
dziwe dobrodziejstwo. Skromne życie z upewniało mu jeszcze długą starosc, doświad­
czenie nc.uczyi go w ustroniu szczęście znajdować, przewidywany upadek ojczy­
zny, w roli tylko nieszczęśliwym synom pocięchę wskazywał, wrodzona Poetom te- 
skność do Wi.yskieh wczasów, chęć nakoniec dobrze czynienia kochanym zawsze od 
niego wieśniakom, oh były pobudki dlaktórychtenwieyski zakątek, uważał jakby 
za port rodzinny po długiej i przykrej żegludze.

Odtąd bhsko drugapołowa życia Karpińskiego, poświęconą była iedynie rol­
nictwu i cnotom sąsiedzkim, które wprzód, tyle wpoczyach swoich uwielbiał.

Zapomniał na dwór i świetną w ówczas stolicę, na gościnne domy Puław i 
Siedlec, połączony z wieśniakami, własnemi rękoma jął się do ciężkich prac uprawy 
ziemi. a ziemi pustey nową założył osadę, i iak za czasów patryarchalnych, był 
iey rządcą, oyt m i prawodawcą. Osad tę nazwał po swój i imieniu; cisnącym 
się do niego rolnikom zkluczów sąsiedzkich nadawał grunta czynszowe i pomoc do 
budowli i gospodarstwa. Przepisał dlanich ustawy, dążące do porządku, pracy i 

i moralności, iąprazwię, ey pi zckcaywałsię z cnotliwym przyjacielem wieśniaków 
Chreptowiczem, że ludzkie obchodzenie się z niemi, ani ich psuje, ani Panu rządne­
mu uszcz rbku przynosi. Mimo wielu dla wieśniaków dobrodziejstw, skrzętna o- 
szczędnością, tyle z, rał, iz po kilkunastu latachprzykupiłpięknąmajętnośćCho- 
rowszczyznę: dokąd w wieku już podeszłym zupełnie się przeniósł. Tam równie 
błogosławili wieśniacy nowego Pana. Zał śżył szkółkę, którey nayczęściey sam był 
nauczycielem, a do którey o własnjypomocyprzyymował synów ubogich rodziców, 
podupadłey szlachty. o *

Gd ledwo tosiczęśliwe życie rozpoczął Karpiński, wybiła dla ojczyzny spo­
dziewana ostatnia godzina; odtądswą lutnię łzami out ią, na zawsze na grobie 
Zygmunta złożył, ?

Odtąd z wieśniakami tylko dzielił zabawy i znąe, lubił ich pieśni i sam z niemi 
je śpiewał, a chwile samotne, poświęcał dziejów starożytnym i filozof ii Platona.

, Kiedy jednak w roku 80b niespodziewana dla oyczyzny błysła nadzieja, wy-
StS Ï tiwo/ego do długo newidzianey stolic, na pierwszy seym od­

rodzonych ziomkow zpełną teką projekt . Kie dziw, że znalazł inny rząd i ob y- 
Ulif y^^motnego wieśniaka, tylko jako życz węch, i, przyjaciele chwa- 

' Ces^zaALEXAlVnfí P^y^anie do wiecznej dla Polaków pamięci
nr kt°remu rozmowy Platona poświęcił, i od kto Co nav-

nioższą dla ntegc pamiątkęzłotą tabakierę otrzymał, 9 S J
- triad'i? Star°,Sci tak Popędził jak sc Me życzyć może każdy cnotliwy.

. ZP°gbądał napala pracą jego w zyzne łany zmienione, na chatki obdar?nnvri, wieśniaków którzy z nim się razemstarleli; bezcenny otoczył sterolzeńsh"mkió  ̂
-nako "Wwp^ipnykrt t starość słodziło. Szacowany od osób nav- 
wutMca WCoao°tchZli'hał rę-1 C'KStył st^sz9c młodzież dawne pieśni jego wyśpię-

no t wieczór z gitarą w ręku o KościołL odlróclny,^cZLt  ̂
pogłosem z pod cienistego podwórza psalmy i pieśmswo e. nlknticym »P^uał

<:ie iwojey mało wchodząc w uniwienh"ptoot- #ńd’,ł Ju ■ “ ” ‘ SZy,ę‘ Z< ' w Prost°-
nawet go nie miał, . widząc żoł erza nalega .lego zawołał- cTo w i d ?-arpÍískÍ P^^no 
moich płynące, potem poznav źem Pnl ° ^ld^Ls *oczu
dr.qcy, któremu to doniesiono znał Karpin«ki»řo za sławv ? US'C 1”t’’ Oficer straży iłowo- 
odrodzon.y oyczyzny, kochającego ją ‘ h trud«°«“ w granic. 
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błógosławi pamięci jego, i w uroczystych obchodach grób jego tłocząc, jego sercem 
i jego słowami pieśni d< lloga wznosi.— Otóż kilkadziesiąt lat życia prawie zxvy- 
czaynego na śu iecie. Piękne młodości nadzieje, w samey wiośnie zniszczone, wysłu­
gi dlasła.ey zgryźliwe °i płonna, najczystsze dla oyczyzny życzenia szalonćm ko­
łem jor luny żnin eczçne, starości dopiero, tak żyć pragniemy, jdkośmy byli za­
cząć powinni. Z własney ziemi wydoby ty posiłek, swobodne zacisze, dobre imię usą- 
s indów, otóż szczęście ptąu dziwę i łatwe a po doświadczeniu tylko cenione.

Karpiński bj ł wzrostu miernego , twarz oznaczała raczey uczciwego i praco­
witego wieśniaka niżeli cz iłcgo poetę, i męża z wielkim świątyń obeznanego. H' ob- 

. cowanin więć-ey wesoły niż dowcipny, pożądany był. w gronie przyjaciół, mniey 
oznaczający sie w salonach. Wśrod zaufanyi h, miał tę serdeczną wisołośc, dla 
którey, każdy wiecey go kochał, niżeli chwalił zdowcipu. IKstr zemię^liwy n z*-z  
całe życie, tvstarości, aż do przesady skromne i regularne życie polubił. Po­
znawszy świat wielki, oddalił się od niego, nieprzeto, żeby go znienawidził, lecz że 
niebyt do niego zdatny. Tkliwych uczuć nabył raczey przez czynne, udzielające 
sie życie, niżeli przez samotne limanie. Ztąd pieniajego pełne rzewnego czucia, 
dalekie są od melancholii i pieściwości. Prawdę mającą za cel oyczyznę ifurtę, 
kochał do tego s topnia, iźnaWetna wielkim świeeie niemógł się nauczyc niezbędnej 
sztuki pokryti aniaswych myśli. W,jednym zamożnym domu, znaczną mu ofiaro­
wano pensją, którey nie przyjął. Gdy raz w tymże domu, upoi czywie zdania xwo- 
jeeo bronił, i gdy tę nieprzyzwoitość dano mu uczuć, odpowiedział: „Zapewnie, iz 
takniemógłbym mówić, gdj f nbył przyjął pieniądze.'-'- Stanisława Ą nguslapaz 
się o łaskę prosić ośmielił. Monarcha ten nie zawszel ł wstanie działać ledług 
dobrych swych chęci, naw et w małych zd< -zeniach. „Zawstydzasz mię rzeki Król, 
prz pominajac mi mój obowiązek, jao tobie nigdy nie zapomnę.“ Karp nski mó­
wił iż dotrzymał ^owa, uieprzypominając się odtąd nigdy Kralowi, który o mm 
pamiętać obiecał. Wpóźnym joż wieku, gdy prace awepoetyczne juz p wie .za 
rzecz obcą uważał, lubił je słyszę. śp-euane, i wtenczas sam je odmę tai \ pa­
mięci. Nieprzyjaciel wszelkiego zbytku lubił gi tańce i przyjacielskie lesądy. 
Od samey młodości był naywyższym czcicielem Religii. .

Uimny wszyscy, zenarod przyznał Karpińskiemu tytuł Poety serca, me łatwy 
Zatem jest rozbiór dzieł jego, przy'który l więeeyczuć, m-.rozumowaćpotrzeba. Są 
w nim piękności do każdego nczuciamówiące, lecz n tęks-Za częscjest takich, które 
tylko Polak prawdziwiepoymie. Ta tajemnicą polega nadziwmy szczerociejęzyka, 
tia uczuciach wyłącznie narodowi właścio ych, na obrazach wszędzie jego obyczaje 
i zimnie wystaw ujących. Obok tych z narodu wyczerpanych własności ma Karpin­
ski wyłączny dar ich malowania. K ayis totmeysząjego cechą, jak sie t ijnie jedna 
z znakomitych autorek wyraża, iestAoyieïp sc.dcczny trafiający razem do smaku i 
czucia, a do naśladowania niepodobny. . ,

Miedzy Krasickim i Karpińskim miała Polska kilku wyborniejszych 1 oeto w, 
atoli po Krasickim jego naywięcey c miła. Cze’m bowiem był pierwszy dla umysłu, 
tćmbył drugidla serca. Tamten m ai dowcip p. awdziwie narodowy, ten. cMCie. 
Oba. vc w swoim zawodzie okazali jednakałatwosc i prawdę, ztąd każdy K> a- 
sickiero poymował, każdy czuć umie b z Karpińskim. Nigdy pierwszy nie ro^inie- 
s-yłbez skutku, ani drugi bez wrażenia cnoty rozi zew f ł. Zdrowy i pogodny umysł 
jednego, czyste i łagodne uczucia drugiego, wystawają obraz smaku i charakter u 

narodu. arpiyiskie?o trudne do rozgatunkowani- według przepisów, ogólnie
natr-y części rozłożyć sie dają: napienia w łośHe, obywatelskie i ehgiyne. J4 szyst-

W wlclom, drucie Pcw.:cchn.,num. um jjfh
młodzieniec który jego pieśni miłosnemu -ł, z nimra^emoj ją „obo^m dl Po­
składał szablę nagrobie Zygmunta, z mm nakomec wznos łp~p
nn Sedzśem wszystkich narodów. Te trzy najpięknieysze uczucia, taksą p.e 
niaeh Karpińskiego, rzeivne, łagodne i czyste, że zęodniejednepr-e^ rugie SP 
slęldafą^e niepod bna razem siS niemi nie przejąć’. Tchną pienia jego smutkwm, 
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lecz tak łagodnym i pociągającym, jaki nas często zaymuj 1 w oczach tchnących do­
brocią i niewinność ą. Dalekim jest od pieściwości, od owych szukanych obłędnych 
uczul marzeń próżniaczych, od owego tal dziś modnego rozbratu zsobą samym i 
s ludźmi. Owa pieściwośi i nadzwyczayność uczuc, nie jest toowoc czerstwey na­
tury iłagodney Chrześciaństwa pogody. Szukane i przesadzone czucie, tak jest 
sercu przeciwne jakfałszywy doive.o smakowi, jak rozumowi sof izmata, albo ma­
rzeń ct obłędne. Zewnętrzna postać Poezyi Karpińskiego, odpow ada jey duszy. 
Szczerośt pełne życie widać w jey oczach, Rymująca bez sztuki, i samem zanie­
dbaniem powabna. Uczucie władało jego imaginacy.i, któramu zawsze w porę sto­
sownych dostarcza obrazów. Ztądtoi a rzadka, obca prawie innym poetom sztu­
ka nadawania Domysłom i uczuciom, żywych postaci; a co w innym Poecie wyszu- 
uaneby było, w nim n. ..raine się zdaje. Sielanki Karpińskiego naywięcey chwa- 
lon 'ryły; oneziednałymui Poety serca. Jednakże ośmielam się wyznać, że 
wełług mnie, mało odpowiadają -ułasnościotn Idylli; wystawiać pasterzy samemi 

r miłostkami zajętych, naaawac im. rozgoszczone i często nudno-słoelkie sentymenta, 
nie jest to malować ludzi szczęśliwych weett „ g- stanu atury. Dla tego sielanki Kar­
pińskiego, prędzey n >gą>r c t..iie sielskich Eteg.i^ takjak we Francuzkim jeżyku 
Idylle i iniDeshoullier. JPlększa częśc sielanek jego przypomina dawny smah poe­
tyczny we Francyi, gdy wpoezyi min strawie i księżne pid postaciami pastel zów 
występowali.

W sielance Dafne i Kory don czytamy proste i serdeczne wyrazy pasterza;
W tey okolicy, skądeś tu przybyła, 
M »repiekn eyszych pasterz iwjestsiła, 
Może cipięk: iey miłość opisują,

i le jey r igdy tak mocno nie czują.
Nam tu niewinną żyjącym prostotą • 
Wierność miłością, a miłość jest cnotą. 
Tu ki. jdy pasterz powie, żeś mu mila, 
Juz z leni i umrze choćbyś go -diadziła.

Lecz jakże niechętnie widz my następujące zakończenie;
Chc.iała c' śDafne mówić omiłości, 
Ale Korydon zemdlał od żałości.

Lubnp, wsielancc do przyjaciół po rozstaniu się z Rozyną.
Rozyna moje zabrała wesele , 
S mego siebie nieczuję....
F ion połóż mi twą rękę na głowie, 
Klitus niech piersi pilnuje:
Może się waszym uściskiem uzdrowię, 
Może mi bole ć zfolgnje.

. Tę wadęwyjąwszy, która jest owocem zbytmłodychlat Karpińskiego, gdyż od 
sielanek zaczął poetyczny swóy zawód, ileż znaydziem w nich prawdziwie serde­
cznychuczuci Któż nie umie na pamięć pożegnania Lindory w górach, i naypiekniey- 
é-jy z jego sielanek Laura i Filon, która mimo swoj&y długości, dawniej w każdym 
niema1 domu śpiewaną była. J

Wpisnu eh te lekkknrodzaju, żaden mu jeszcze z Poetów naszych nie wyr ó­
wnał. 1 zde składa porządną całość, wysłowienie łagodne i proste, tudzież wy­
lanie jednego czucia, ci też włamie pou inno by di cechą wszystkich do śpiewu pi ze- 
: noc zouych Poezyy. Uf i vm rodzaju Poezyi wyrówn ł Kai piński Goethcmu, który 
w lekkich swych pieśniach okazuje coś prawdziwie Sławiańskiego, tak że iwpo- 
znieyszym wieku poznawszy Poezye ludów Sławiańsk ich, po Herd rze nay ûèc 
cenie je umiał. J n J

W pieśniach wyższego rzędu mniey jest Karpiński szczęśliwy, gdyż zawsze czu­
cie przewyższa wnimtmaginacyą. Muza jego jest mieszkanką dolin, gajów słów i-
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îf^r,KUm?-qC(i-neid s^rumTkl1^ «pokoynie płynącym, nie dla niey są wzniosłe 
siedliska orłow, i głos jeysłabieje przy gór huczącympotoku. To okazuje szczegól- 
taloíJÍZMad Pî l"tloiv Du^'d^, i własne jego pieśni pobożne. Przerobił on 
atoli Aotsh“H™i,u' Przełożone, i wigc, v je do śpiewu zastosował;
atoli rnuiey daleko, niż Kochanowski przejąć się zdołał Dawidem, tam, gdzie tenże 
^l^.łe wystawia obrazy; tam tylko, gdzie łagodne obrazy i spokoyne Psalmista 
uc.ucia maluje, oddał go należyci e, i często Kochanowskiemu wyrównał. W wła- 
úZ P̂tl7UaC'^V i'V P ^tąpił Karpiński zupełnie od wzorów Psalmisty i 
poszedł drogą dlasiebie właściwszą. Dawidśpiewałjako król, łączący w sobie ra 
-.emnaywyzs^ą władcę kapłańską, miotany nnueiami, jako ten który zj^cstego 
pasterza królem zostawszy, na tronie dziwnych, wyroków opatrzni”-: doświadczał, 
psalmy jego sązupełnie indywidualne, śpiewał sam od si^e, lub tylko w imieniu, 
swojego ludu. Karpiński mięszasię z prostemi past” sami i rolnikami, zniemira- 
zem jak zdziecmi t zewne modły do BOGA zanon. Nie wystawia BOGA gromiece- 
gopiorunami nieprzyjaciół oyczyzny, lecz maluje go podpostaciąoyca czuwają. .' 
go nad życiem rodzinnein i pracą rol^czą. Te obrazy z rzewną prostotą oddane 
w lęcey często uymują, niżelipoet^ne opisy potęgi BOGA, przed którą w pojęciu 
Haszem iinaginacya naywzniosLty sza. jest tylko dziecinną igraszką.

Elegie Karpińskiego Powrót na wieś, i żale Sai maty na grobie Zygmunta, należą 
do naypiękniey szych tego rodzaju poezyi w polskim języku.

Poema. Ogrody przełożone z Delilla, mniey możewłaściwe były smakowi Kar­
pińskiego, i pracę tę wykonał nie z własnego natchnienia. riłumączenie prozą 
mieysc tych, w których Delille prawidła sztuki ogrodniczey podaje, lubo jak są­
dzono, dowodzi smaku pisarza w oc mianiu mieyscpięknieyszych, jednak że nie zdaje 
mi się stósow ne, gdy właśnie nauka wierszem oddana, jest głównym celem tego ro­
dzaj u poezyi, ażi by prawidła zapomocą wiersza, przyjemnicyszemi i łatwicyszemi 
uczynić. JĚ ogól ności wiersze przeplataneprozą, sąwedługmnie nadużyciem sztu­
ki, i dzieła podobnie pisane nigdy stałey wziętości nie miały. Listy Krasickiego 
w ten sposób pisane, należą do naysłabszych płodów tego Poety, i do nieszczęśliw­
szych Zabytków naśladowania Francuzczyzny.

Mniey pomyślnie doświadczał Karpiński sił swoich w zawodzie drammaty- 
cznym. Trajedya Bolesław III. nie może wytrzymać sądu krytyki i nigdy na scenie 
wystawioną nie była. Są jednak i tumieysca zdradzające smak i uczucia Karpiń­
skiego, jaknp. scena następująca:

Judyta nagle wchodząc: 
Okrólu! zginęliśmy/ bojnž może zginął', 

Władysław.
Kto zginał?

Judyta.
Twoja w žyciu nadzieja jedyna
W Ł A D Y S Ł A W.

Przebóg! Syn móy Bolesław?
Judyta.

Ra tu y twego syna 
Zbilud, Zema, Odolon, nań się umówili.

Władysław.
BoSe/tói on im winien? Wszebor day mi zbroję, 
Szablę, konia, ratować póydę dziecię inoję....

Wszebor.
Zal rzymay sic Panie.

W tym wieku, co mi tylko krwi jeszcze zostanie, 
Czyzja godnieyprzeleję jak zalwegosyna?
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Judyta.
Pai uy Wszeborze! lattwych nie serca to wina 
Ze sprawy, Isk. pięknego potrzebnej obrotu 
Ty nie możesz się podjąć.

Władysław.
Przebóg o co tu

Kłócić kogo, jam oycicc.
Judyta.

Na myśl mi przypada,  
Dzielny Przecław, niech na koń jak nayrychley siada, 
On był zanszc królowi naywigcey przychylny.

Władysław.
Stóyciel onniemiał dzieci!

W pismach prozą pisanych, inaluie się cnotliwe serce Karpińskiego, polszczy­
zna czysta, lubo nie wszędzie wygładzona, wszędzie czucie pióru jego przewodni­
czy. Ztych pism najcelniejsze sa rozmowy Plałona znczniami, i godne powszechnego 
czytania, zwłaszcza, gdy Literatura nasza takjest ubogą w pisma należące do mo- 
ralney Filozofii. ’ . , , ». ,

W ogólności Poezye Karpińskiego, są tylko owocemjego serca, dalekie od gem- 
alnych pomysłów, i wydoskonalenia sztuki. Tylko piesm jego i niektóre sielanki, 
zieclnały mu powszechne zamiłowanie w narodzie iprzez nie zyc będzie. Jozamiło- 
wanie w prostych i serdecznychpieidach Karpińskiego, jest wskazówką smaku na­
rodowego, który kiedyś przezsztukę wydoskonalony, genialnemiutworami wzniesio­
ny, zdolny będzie osiągnąć naywyłszy zaszczyt i cel ostateczny Poezyi, tojestwpa- 
,'akie czystych i łagodnych uczuć.— Uczucia Ptaków ich ziemi odpowiadać się 
zdaią. Ich ziem aniema wulkanów lak jakich serce wielkich namiętności. Więcey 
wesoła niżeli ponuro-wzniosła, iywi synów więcey skłonnych do wesołości i uczuc 
łagodnych, niżeli do burzliwych namiętności i marzeń posępnych. Nawzajem ubo­
ga w miekkie złoto, płodna jest w żelazo godło męztwa ipracy rolnicze/. Nie zbyt 
obi ita chroni od wschodnie? miękkości, wdzięczna pracy rolnika, nie nabawia go 
egoizmem kupiectwa. Dla tego nowa szkoła poezyi zagranicą z przesycenia zamiło­
wana ido czasu popłacająca, nie zaszczepi u P olaków powszechnie smaku do prze­
sadzonych i sziikaiiych eocaltacyi, ido wzbudzania gwałtownych namiętności, tak 
jak niedorzecznie chcianoby teraz stawiać na ich płaszczyznach dawne zamki goty­
ckie, owe zabytki dziwacznego smaku i zepsutego stanu społeczeństwa. * ,

Jak rolnictwo jest zasadą cywilizacyi, takpoezyaidylliczna wprawdziwem te- 
fro słowa znaczeniu, to jest malująca uczucia ludzi blisko natury źyjących,jest pod­
stawą prawdziwego smaku wszełkiey poezyi. Na tey zasadzie posunęli się Grecy 
w sztukach do nay wyższego stopnia sztuki. Patry ar chaîne rolnicze życie ich ryce- 
rzów i mędrców przelało nawet na wieki nayświetnieysze, ową prostotę i skromność 
poezyi, którey teraźnieysze cywilizowane ludy prawie tajemnicę straciły.

Dziwić się należy, Że wielu średnie wieki z czasami bohatý rskiemi Greków chce 
równać. Mogły sobie bydźpodobne, co do uczucbohaterskich, codo wyobrażeń cie­
mnym wiekom tvł ości wy ch, lecz bynaymniey wtem, w czem zwykle brak cywilizacyi 
nad^radzany bywa uczuciem i obyczajami do natury zblizonemi. TJ średnich wie- 
kachrównie znieważone było rolnictwo, jak pogardzone cnoty. JJ śród zepsucia 
miast, szału możnych, był to stan wynaturzonego społeczeństwa, uderzający'hero­
izm był raczey owocem ima ginący i, niżeli czerstwych uczuc, tey sainey imaginacyi, 
która tak często i zdrowy rozum i święte uczucia deptać kazała. ha próżno więc 
szukać w tych czasachpoezyi żywiołu, mogą one dostarczyć obrazow rzadkich i za­
dziwiających, ale z czy stém zdrowèm uczuciem, nic nie mają spólnego. Ztądbez- 
rząd imaginacyi, przesadzone uczucia, popęd ku dziwaczności, tak poetami wiel- 
biącemi te czasy, jak niegdyś ich bohatyrami zawładnął.



X O ZÏ'CIU I PISMACH FRANCISZKA KARPIŃSKIEGO,

Pomimo wielu swych błędów dalekąbyła Polska od tego stanu. Była zaws’e 
narodem rolniczym, umiarkowanym ipogodnym, zawsze wietej do prostoty oby cza-

£e Ludy ^^iańsk-e,tylew p ierwiastkach 
G,ekow.Mi^>l dotąd blAeynat ir, żyjące, nayłatwiey powtórzyć mo­

gą dawny pi osty i szlache tny smak grecki zasadami Chrześciańskiemi wzniesiony. 
Mo.e mmey wydadzą geniuszów na chwilę zadziwiających,którejakwulkan, krótno 
ognislemi wybuchy jaśniejąc wnet dym tylko wydają: lecz za to ich muzy dążyć 
b.tdądo wpajaniałagodnychuczuc, rolniczemu ludowi właściwych aktóreeswiii. 
żacyL ostatecznym są celem. * 9 j

Dlatego chociaż może mniey świetne płody Kochanowskich ,Karpińskich, niech 
będąwskazowkądązensmakunarodowego. ’ e »

Kaipińskiprzeto naywięcey napamięćzasłużył, że pierwszy przez wiek cały 
od natury oddalonych Polaków, do niey powrócił, i oby na zawsze przywiązał. 1 
r 1 emuczuciemprzejęci,ogłosili przyjaciele jego irluzy życzenie, abymu w fKar- 
szawiepai. ątkapoświęconą została. Nie przeczę, ii są znakomitsi mężowie któ­
rym ta cześć dawno sig^ należy; Jednakże, skromna pamiątka w ustroniu którego 
ogrodu stolicy, Karpińskiemu poświęcona, będzie chlubném dla jey mi szbańcow 
świadectwem, ze prostotę iskromnecnoty szanują. Będzie to pociechą serc czystych 
źe rolniczego narodu stolica , wśród postępu oświaty i smaku, czci pamięć ter<o 
którego pienia po wiejskich kościołach i po chatach lud prosty powtarza. “Oby tůn. 
pomnik był wróżbą zachowania prostoty obyczajów, i smaku nieskażonego.



W którey dlą objaśnienia, wiadc mość krótko dana jest: o Psalmach., o początkach 
narodu Żydowskiego, ich. królach, arcykapłanach, ofiarach, śpiewakach, 

kościelnych, o kościele, sądach, prawach rolniczych, i t. d.

drugą stronę obeyźrzą się, na to 
wo naypiękniey przez Dawida od-

Wpierwiastkach świata wszystkie narody, 
czyli towarzystwa, nie znając sposobu pi­
jania; w ułożonych pieśniach wielkichlu- 
dzi dzieła, albo osad swoich przygody, 
^potomnym wiekom podawały. Tacy by­
li w Europie, według świadectwa Tacyta, 
Niemcy stare, tacy Bardowie i Druidowie, 
którzy prócz umiejętności czarnych ob­
rządków swoich, składali i śpiewali pie­
śni dawnych bohatyrów narodu. I niżeli 
Kadmus Tebański do Grecyi przyniósł 
litery, toż samo i dawni Pelazgowie przez 
ciągłe z ust do ust podawanie czynili, 
z których pieśni, póznieysi iuż rnnieią- 
cy pisać , złożyli sie Grecyi Poetowie , a 
z pierwszych i drugich naywymównieysży 
Homer swoię układał Iliadę. Teiniż sa- 
memi szczeblami narody Afrykańskie i 
Azjatyckie postępowały; a między insze- 
mi , co dawnieyszy od Greków ířnaldey- 
ski Abraham Izaakowi, ten wnukom, a ci 
dalszym rozrodzonym pokoleniom ustnie 
opowiadali; co potem Izraelita swojemi 
oczyma widział, to z czasem Moyżesz du­
cha Bożego pełny, już umiejący pisać, 
w księgach zostawił, albo do śpiewania 
ludowi podał.

Trzy tysiące lat przeminęło , jak Da­
wid kwitnął, którego Psalmy , czyli Pie­
śni święte, na wiersz Polski nowo prze­
tłumaczone Czytelnikowi oddaię. Przez 
tyle wieków z Iłebrayskiego na Chaldey- 
ski, Arabski, Etyopski, Syryyski, wiele 
inszych Azj atyckich ; potem na Grecki, 
Łaciński, i wszystkie teraźnieyszey Euro­
py je5!yki, Psalmy tłumaczone w tylu wie- 
kacłi i narodach, odziedziczyły już tę 
trwałą sławę, którą im próżno niektórzy 
z teraźniejszych nadwątlać pragną; itar- 
gaiąc się zuchwale na tę poczesną staro­
żytność, jedni , że się ustawicznie Dawid 
w swoich Psalmach powtarza ; drudzy, że 
w nich żadnego nie pilnuje porządku; in­
si, że mściwy, i dla nieprzyjaciół swoich 

nieubłagany, narzekają. Mąż, miłością 
Boga swego, i těm zaufaniem, na którem 
się nie zawodził, napełniony, zyliż dzi­
wna,'że się częściey do tego zwraca , co 
ustawicznie w myśli, co w e. CU swoićm 
czuje? cżjyli dziwna, że w 'ciekach my­
śli tą/. miłością zagrzany, 1 łącznych rze­
czy clotyka, 1 tysiączne 1 a nowych po­
rzuca ?

Ale wołanie zemsty na nieprzyjaciół, 
która wieków tamtych nie była miana za 
występek, którą nawet Hou er w swoich 
běh tyrach jak cnotę jakąk-’’adzie, i któ­
rą dopiero słodkie piawo Ewanieliczne 
zmazało: Lie ząb za ząb, jak u dawnych, 
ale odpuszczać nieprzyjaciołom rozkazu­
jąc ; wołanie Dawida o zemstę na nie­
przyjaciół, z samey zbyteczney gorliwo­
ści o chwałę Boską , albo o uciemiężenie 
nieszczęśliwych pochodziło. Botenlusam 
Dawid jest, który nie mścił się, ale daro­
wał krzywdę Saulowi, Semejemu, i tylu 
nieprzyjaciołom swoim; który w Psalmie 
7. podniósłszy ręce do góry, woła: „Je- 
„żelim oddawał złe za złe, niech upadnę 
„przed nieprzyjaciołami inojemi.“ Ten­
to sam Dawid, który w Psalmie 138. od­
zywa się: „Wszakże Panie, nie lubiłem 
„tych, którzy cię nienawidzili J .. i nie­
przyjaciele twoi, tćm samem mojemi 
byli.nieprzyjacielami.“ Ale niechay ci, 
którym zdaje się, że wtenczas próżnują, 
kiedy nikogo nie szarpią, niechay potwar- 
ce na?““ "*  “ --
mnóstwo naypiekniey pr.................  „u_
malowanych widoków! Zgrzyta mu zęba­
mi nieprzyjaciel,^ a fałszywa przyjaźń na 
boku stoi, i w czćinby go podeyśdź, uwa­
ża ; bodziec merniowy kiedy boleje, aż 
mu do serca przechodzi; nachylony ku 
ziemi, wyschły, oczy częstćm patrzaniein 
ku niebu mając zwątlone, stoi gdzie w ką­
cie; a nieprzyjaciele jego rozprzestrze­
niają się, i stykaiąc na niego palcem, wy­



jego (jak nazywamy) frazesy, w inszym 
języku co do słowa przełożone położyły 
się, w wielu Pisma Świętego mieyscach 
ciemność zrobiły. Przyczynia sie do te­
go, że język Hebrayski (jak świadczy 
znający się na nim), ma tylko trzy tryby: 
Indicativiim, Imperativům,Infinitivům; 
in Imperativo trzeciey osoby niema; dwa 
zaś tylko tempora, czyli czasy, przeszły i 
przyszły, a resztę w języku, rożnym sposo­
bem słowami ułożonemi do przygody swo- 
jey obraca. Przyczynia się jeszcze i nie- 
wiadomo-ść nasza mieysc Palestyny, albo 
przyległychkrain, jako i tysiącznych wie­
ku tamtego okoliczności, przygód i t. d. 
które, jako pisane do wiadomych, im tylko 
napomknięto, nam zaś ciemne zostały. 
Ztąd daley poszło, że i tłumaczenie Łaciń­
skie, które równe do wierności tłumacze­
nia pobudki miało,a które AaiVulgata na­
zywamy, w Psalmach naybardziey na wielu 
mieyscach, przy wielkich nawet pomo­
cach, z ciężkością zrozumiane bydź może.

Ale z Łacińskiey Vulgata, teraźniey- 
sze tłumaczenie moje , nie przywięznjąc 
się do słów oryginału, gdzie jakie zawi- 
kłanie trafiło się, ale do sensu, i łatwo­
ści wyrozumienia układałem. Naylepszc, 
które bydź mogły Psalmów edycye, wmo- 
jćin tłumaczeniu mię prowadziły. Pierw­
sza Paryska w roku 1727 wyszła ; druga 
Wiedeńska późnieysza, gdzie w konfron- 
towaniach z Greckim i Hebrayskiin języ­
kiem , w przytoczeniach różnych wersyy 
i rozumienia Oyców Świętych, szukałem 
drogi do poznania jednego z drugiego sen­
sów Psalmisty. Gdzie text był łatwy do 
zrozumienia, tam nic a nic, ile możno­
ści , w tłumaczeniu mojem nie odmieni­
łem, pilny zawsze, wiecey literalnego co 
do słowa tłumaczenia sie, niżeli okrasy 
wierszów. Gdzie zaś zawiłość jaka trafiła 
się, według oświecenia, które przed sobą 
miałem, i uwagi, jak można naybardziey 
nateżoney, jaśnieyi do wyrozumienia, sta­
rałem się przełoży ć. Jeżeli szczęśliwie za­
miarowi mojemu i żądaniom Czytelnika 
wtem tłumaczeniu dogodziłem, do po­
ciechy, którą ztąd odnoszę, JP. Franci­
szek ÏJyonizy Kniaźnin, znany w Litera­
turze Polskiey i Łacińskiey, należeć ma, 
który blisko trzydziestu różnych Psalmów 
po Psalmie w liczbie setnym przetłuma­
czył, i dokończenie pracy mojey przy­
śpieszył. ,

Minęło lat dwieście, jak oveiee Poetów 
Polskich Jan Kochanowski Psałterz Da­

rzucaj*  mu, że próżno słabemu swojemu 
Bogu zaufał.

Kiedy zaś tegoż Boga karzącego grze­
szników opisuje, spuszcza go na skrzy­
dłach wiatrów grubą odzianego chmurą, 
w którey., że sam światłem jest, ukryć 
się nie może. Gromy u Dawida, są gło­
sem Pańskim, a pioruny strzałami jego. 
Chwieją się z bojaźni cedry na górach; 
morze na zawołaniu, wały swoje -aż ku 
niebu podniosło, a ziemia strwożona, aże­
by się w niey grzesznik nic ukrył, na po­
ły się przedarła. Niezliczone w Psalmach 
Dawida obrazy'takie, naturalne i właści­
we rzeczy opisywanie, wyrazy naytkliw- 
sze, gdzie opowiada nieszczęścia swoie, 
opuszczenie od ludzi i krewnych, choro­
bę swoje, albo smutek, słowem, wszyst­
ko to w nim ma cechę pFawdziwcy, atcy 
naywyższey wymowy.

Przeto zdałoby się chcąc połączyć na­
bożeństwa nasze z pożytkiem, ażeby mło­
dzież krajowa zamiast niektórych marnie 
poskładanych pieśni naszych, na codzien­
nych nabożeństwach wybrane Psalmy Da­
widowe śpiewała ; tym sposobem nietyl- 
koby się do szanowania wielkiego Boga 
pobndzała, ale razem od dzieciństwa uczy­
łaby się wyrazów mocnych i wysokich, 
któreby do dalszey wymowy prawdziwą 
drogę uźciełały. I ponieważ starałem się, 
ażeby to tłumaczenie moie było jaknay- 
wiernieysze, i łatwo zrozumiane; dla te­
go (jeżeli Mężom Kościoła zdawać się bę­
dzie, toż tłumaczenie moje z textem roz­
ważyć, a szczęściem dla mnie zgodę tłu­
macza z oryginałem znaydą), za nadto 
hoyną pracy mojey miałbym nagrodę, zę­
by te ustawicznie modlące się ofiary, Bo­
gu przy klasztorach Panny poświęcone, 
nie w języku Łacińskim, którego nie ro­
zumieją, Psalmy Dawida w godzinach swo­
ich odmawiały ; ale raczey w oyczystym 
języku swoim. Aby tak odmawiana mo­
dlitwa, będąc od nich , jak bydź powin­
na rozumianą, wzruszała im serce do te­
go Boga, którego dzisiay tylko nstami 
chwalą.

Czemuby zaś Psalmy tak nawet w Ła­
cińskim texcie w niektórych mieyscach 
niezrozumiane były, przyczyną jest sama 
świętość pisma tego. Ze naprzód owi 
starzy tłumacze , przekładając z inszćm 
pismem i Psalmy na język.Grecki, bojąc 
sie, ażeby co z oryginalnego textu nie 
uronili, do słów się nawet przywięzywali; 
i gdy sposób tłumaczenia się Hebrayski, 



wida na Polskie w'ersze przełożył. Wiel­
ki ten mąż, tam gdzie sobie przypomniał 
czćm 1 ł, w tłumaczeniu swojem niepo­
równany jest; takie są Psalmy jego : 8 
29. 41. 78. 90- 132. 136. które, chyba tyl­
ko w słowach kilku przemieniwszy, mię­
dzy teraźniejsze Psalmy z niego przenio­
słem; a poglądając na lie, i na robotę 
moje, žal i wstyd mi tylko pozostał, že 
albo on z równą pięknością reszty Psal­
mów wytłumaczyć nie chciał; albom ja 
nie mógł. Prócz tego, Psalmów Kocha­
nowskiego kilkanaście, jakoto: Psalm 2. 
5. 7. 11. 16. 27. 52. 62. 64. 65. 122. 123. 
124. 125. 134. 139.'po większćy części po­
prawionych i odmienionych do mego Psał­
terza weszło. Reszta zaś, gdzie ten zkąd- 
inąd nieśmiertelny człowiek, albo pra­
cy sobie zadawać nie chciał, albo pr zy- 
dłuższemi w Poezyi lirycznej (jaka jest 
Psalmów), nie tak donrze "brzmiącemi 
wierszami rzecz swoje rozwlekł; albo též 
w wielu mieyscach odstąpił od myśli te­
xtu, že nie miał w tamtym czasie tak do­
kładnego oświecenia, jak teraz z tylu edy- 
cyy poźnieyszych Psałterza Dawidowego 
bydź mogło ; albo nakoniec słońcu dając 
konii.. i tym podobne wyrazy w Poezyi 
Greckiey do Hebrayskiey nienależycie 
przenosząc, resztę Psalmów z gruntu tłu­
maczyć musiałem.

Przystąpmy teraz do niektórych wiado­
mości względem samego Psałterza. Sło­
wo Psalm, Psałterz, z Łacińskiego języ­
ka wzięliśmy, a Łacinnicy z Greckiego. 
W Greckim, Psałterz znaczy granie na 
instrumencie dziesięciostronnyin , o któ­
rym wzmianka 1. JFłeg. Cap. 6. To sło­
wo takže znaczy śpiewanie Hymnów; i bę­
dzie pewna, żePsalmy wszystkie w koście­
le Jerozolimskim były śpiewane wraz zró- 
żnemi instrumentami muzycznemi, o któ­
rych nazwiskach wiadomości nie masz, ale 
w samych Psalmach częste się wspomnie­
nie o lich znajduje. Czasem instrumen­
ta uprzedzały śpiewanie Psalmu, czasem 
przeciwnie, a czasem razem opiewanie 
z instrumentami się zaczynało. O czćm bę­
dzie jeszcze wyraźniey w tytule Psalmu 74.

W Psałterzu Dawidowym, ten który go 
zbierał, żadnego porządku, co należy do i 
historyi, nie zachowywał. Psalm Dawida 
71. na którym u mnie część pierwsza Psał­
terza Dawidowego skończyła się, miarku­
jąc z ostatniego wiersza tegož Psalmu p< - 
winienby bydź na końcu wszystkich Psal­
mów położony. Aprzecięż w drugiey czę­

ści. tyle sie jeszcze Psalmów Dawida znaj 
duje. Psalm trzeci, pewna jest, že wten­
czas napisany, kiedy Dawid uciekał pizcd 
prześladowaniem Absalona, a Psalm 50. 
dawniey, kiedy tenże był naganiony od 
Natana proroka za zaboystwo i cudzołó­
stwo. Tożsamo widzieć można i w inszych 
Psalmach. Zdajtsie, że Psalmy dwa razy 
zbierane były. Pierwszy zbiór skończył 
się na Psalmie 71. drugi zbiór potem u- 
czyniono, podostawawszy Ezdrasz i inszych 
Psalmów, co dla mnie powodem było, żem 
Psałterz ten tłnmaczony na dwie części 
podzielił, i pierwszą na wspomnionym 
Psalmie 71. zakończył, jak właściwie zda­
je się i w texcie Hebrajskim kończyć.
r Żydzi i my, mamy Psalmów 15(). ale 
Żydzi »Psalm 9. dzielą na dwoje; i u nich 
Psalm 10. zaczyna się od tego: Utquid Do­
mine recessisti longe? Toż samo i z Psal­
mem, według naszego porządku liczby, 
setnym trzynastym, bo u nich itenPsalm 
na dwa dzieli się, gdyż od tego mieysca: 
Non nobis Domine, non nobis, zaczyna­
ją Psalm 114. ale też znowu do nas przy­
chodzą, bo nasz Psalm 114. łączą n siebie 
na jedei^z naszym 115^-i-znowu nasz 146. 
łączą u siebie z naszym 147.

Nie sam tylko Dawid autorem Psalmów 
jest, ale i Mojżesz, Salomon, Azaf, Eman 
i Etan Ezrahitowie, Aggeusz, Zacharyasz, 
i t. d. Azaf, a po części niektórzy z jego 
następców, byli autorami Psalmów w te­
xcie Hebrajskim podtytułem Azafazapi­
sanych. Jako As afa Psalmy jego są wła­
sne, widzieć można świadectwo 2. Para- 
lip. Cap. 29. gdzie Ezechiasa rozkazuje 
Lewitom: Chwalcie Pana Psalmami Dawi­
da i Azafa proroka. Każdy prawie Psalm 
w Hebrayskim ma swóy osobny tytuł, któ­
re powszechnie są bardzo ciemne. Nay- 
pewnieysze są tytuły Psalmów 50 i 64tego 
bo Żydzi do dziś dnia , tytuły tych Psal­
mów wraz z samemi Psalmami śpiewają.

Jak cąła Biblia, tak w niey i Psalmy, 
prócz dawnego tłumaczenia owych siedm- 
dziesiąt dwóch starców, (którzy tylko pięć 
ksiąg Moyżesza na Grecki język przeło­
żyli), była potem na tenże język z orygi­
nału Hebrajskiego tłumaczona przez A- 
kwile Pontskiego, Teodocyona Pontskie­
go. Śynimacha, i dwóch jeszcze tłuma­
czów niezn; ornych.Z siedmdziesiąt dwóch 
tłumaczów i samego textu Hebrayskie- 
go przetłumaczona potem była biblia we 
Włoszech na język Łaciński, a to tłuma­
czenie nazywałosię Włoskiem, które z cza-



sem Ś. Hieronim poprawił, tego zaś w re­
skiego , albo poprawnego używał Kościół 
ai do Syxtusa V. za którego wyszła Fid­
eała za naylepszą uznana.

Ażeby Psalmy lepiey od nas zrozumiane 
były, namieniiny krótko o dawnych Izra­
elitów początku, ichoßai ach, ich koście­
le, ich królach- kapłanach, świętach, 
śpiewakach kość Inych, o prawach rol­
niczych, sądach, rządzie krajowym, i tym 
podobnych' wiadomościach, które-prócz 
biblii, gdzie tego narodu dzieje opisane, 
zkądinąd jeszcze powziąć mogliśmy. ,

Arystoteles- twierdzi u Klearcha, že Ży­
dzi poszli od IndyyskiiSi mędrców, którzy 
się Kalanami nazywali i tylko imię od 
mienili; Tacyt zaś, że z wyspy Krety wy­
płynęli, i-będąc -dawniey mieszl*neami  ' 
góry 'idy, Idu. i , a potem Judaei się na­
zywali. Ale bezpieczniey -wierzyć«pismu, 
które o Abrahamie powiada, že z Ur. Chal- 
deyskiego oyczyzny swojey do Chananei 
przeniósł sic, gdzie będąc gościem żarnie-1 
ikał, spłodzonego syna Izaaka obrzezał, 

od którego znowu Jakób, im :zey nazy­
wający się Izrael, oycem był dwunastu sy­
nów', a od nich dwanaście pokóień, na­
ród cały wziął imię Izraelitów. Herodot 
twierdzi, Je sami Egipcyanie , Kblchowie 
i Etyopi obrzezywali się; 'Żydzi zaś od E- 
gipcyanów obrzezanie i wiele innych ob­
rządków przejęli. Ale o obrzezaniu Ży­
dów przeciwnie jest w Piśmie i ta tylko 
zostaje prawda, ze Żydzi przejęli, długo 
potem pamiętali bożyszcza Egipskie, czci-' 
fi węże, i ulewali cielce. Nawet już zą kró­
lów'przypominali sobie bałwochwalswo 
Egipskie : tak Hierobeam w Dan i Betel 
złotego wołu odlać kazał, któremu >ię‘ 
kłaniano.

Plutarch i KorneliTacyt powiadają, že 
Żydzi osła za boga czcili , na pamiątkę ja­
koby, že na puszczy wody nie mając, osieł 
za paszą chodzący, odkrył źrzódło. Ale ta 
bayka przeciwna jest wyžejr wspomnio- 
ney prawdzie- že Izraelitowie wiele bo­
żyszcz Egipskich czcili, i od bałwochwal­
stwa Egipskiego , w którćm mieli upodo­
banie, długo odwyknąć nie mogli.. Nie zda­
je się tedy, ażeby kiedy czcic mieli osła, 
Kiedy to bydlę w naywiększey uEgipcya- 
nćw pogardzie było. Izraelitowie w Egip­
cie żadnego kraju swego nie mieli. Krai­
na Gozen dana im tylko była domieszka­
nia od Faraona, a za to zażywani byli do 
robót publicznych, dorobienia cegły, no­
szenia gliny, i chedożenia miast. Wsze­

lako mieli Żydzi >w Egipcie 70. starców, 
którzy pomniey te sp>-, w® sądzili, p -‘zą- 
dek niejaki między sobąnkf adali; aie kry­
minalne sprawy do rządu państwa na­
leżały.

Mojżesz wyprowadzlł lzraelitów z nie­
woli Égipskiey, i w pięciu księgach , na­
zwanych potem z tireekiego Pentateu- 
chem, napisał im.-prawo, którego się do­
tychczas trzymają. ‘Przed prawni napi- 
šaném od Moyžesza, Chińczykowie , we­
dług zdania niektórych, daleko dawnń y 
byli przez prawa rządzonemi. Sam Egipt, 
z którego wys. " Izraelici, musiał bydz 
i był zapewne prawami na tenczas rzą­
dzony, kiedy według samegożPisma świa­
dectwa,'tak potężnem królestwem.-i tak 
wydoskonalonym był narodem. Talmu- 
dystowie nawet niszą, że nie pierwszy 
Moyżesz wymyślił i złóż jł prawa; ale da­
leko przed nin było siedm owych sła­
wnych w świecie Noego przykazań, któ­
rych ktoby nie umiał, bez miłosierdzia go 
Izraelitowie pldczaswoynyzabijâli. Sześć 
przykazań, jak oni mówią, Bóg sam nau­
czył Adama: lód Chwali lïoea. 2rePia- 
wó to ludziom opowiadać. 8cZe Krwilndz- 
kiey nie przelewać. 4ie Bałwanów nie 
czcić. 5te Zdzierstwa nie czynić. 6te Ka­
zirodztwa nie popełniać. Potem Noeprzy- 
dał 7 mc, ažehy mięsa -z krwią nie jeśdź.

Tak, przez napis; ne prawo Izraelitom, 
Moyżesz wprowadziwszy teokracyą , czyli 
naywjższy "ząd ludn pi'zy Bogu i wyro­
kach jeg zostawiwszy, przyprowadził 
Izraelitów do ziemi Chananeyskiey, gdzie 
dawniey był gościem Abraham. Ziemia ta 
była częścią Palestyny, o któi ćy daleko 
potem Hekateusz Abdcryta, będący na 
wszyStki ch wyprawi ch Azyatyckich z wiel­
kim Alexandrem, w książce swojey otey- 
że Palestynie napisaney świadectwo daje, 
że nad wszystkie kraje, które widział na 
świecie, Palestyna zapewne, co do żyzno­
ści i piękności, naypierwsząbyła. Takąto 
ziemie, zacząwszy podMoyżeszem, zupeł­
nie pod wodzem Jozue zawojowali Izraeli­
ci, wytępiwszy, albo w niewolą dawnych 
mieszkańców zabrawszy. Jozue podzielił 
Palestynę na części dwanaście, które dw u- 
nastu pokoleniom Izraelskim rozdał, a na­
wet familie w každém pokoleniu poracho­
wawszy, na każdą głowę pewną rozległość 
gruntu sznurem oznaczył, ażeby tym spo­
sobem wszyscy zrównani byli.

Mieli Izraelitowie prawaswoje rolnicze, 
I jako to: nie wolno było nikomu gruntu iwo-
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tów, 
lityki, od dawnych prawodawców Europy 

:; tak zrobił Oli- 
Eliyczyków król; i Lokrom zakazano, 
.starych maiefności nigdy nieprzeda-

Jreo dziedzictwem prz’daé ; ktoby zaś 
grnnt swóyzi tawił, mógł go każdego dnia 
odkupić, albo w lát 49. to jest w czasie 
Jubileuszu darmo się do dziedzica wracał. 
Rabbi Maymon, ten naysławnieyszy dżic- 
jów narodu swojego badacz, pow. ida, že 
przez sto rąk przeszłe, podczas Jubileu­
szu grunta do dziedziców się powracały. 
Rozumne to prawo przywiązywało do rol­
nictwa wszystkie w szczególności osoby 
Izraelitów; "bo choć kto roli nie miał, za­
wsze mu się, albo dziecięcin jego wracała, 
i žeby takkažd koło roli prace wał. Wsze­
lako w przedazach, lüb zastawach gruntu, 
zawsze wzgląd mieli na Jubileusz. VVPen- 
tateuchuopisano dostatecznie Żydom,kie­
dy i jak długo ziemi odpocząć, co zacho­
wywać podczas żniwa i winobrania, w któ­
rym rokn z winogradu požytkowaé należy, 
it.d. O ozem wspomniony Rabbi Máy- 
nwa obszerniey jeszcze się rozwodzi.

Pewna miara gruntów dla obywatela, 
prócz ustaw w Spareie Likurgq, i u daw­
nych’Rzymian, wyznaczona była, świad­
kiem prawo Solona, którćm, po dawnych 
zbytkaohBzymian, obostrzono, ażeby mo­
im eyszy więcey nad 500 stay ziemi nic 
posiadał. Prawo zaś nieprzedâwania grun­
tów, według Arystotelesa w księgach po­
lityki, od dawnych praw« ’ ' "
byłó także postanowione: 
xus Eliyczyków król; i Ix 
aby .starych majętności nigdy nieprzeda- 
wali. Chociaż rolą przedaną wracał u 
Izraelitów dziedzicowi Jubileusz, ale domu 
nigdy; jirzecięf do roku mógł dziedzic 

gdzie ukrył,, albo z przypadku przyto­
mnym nie był, tedy złoży wsay-w urzędzie 
pieniądze, dziedzic miał prawo drzwi wy- 
łupać i mi< szkać. Prawo rolnicze u Izraeli­
tów do zaprowadzenia Babilońskiego wier­
nie zachowywane było, po którćm zupeł­
nie nstałi , jako też i Jubileuszu więcey 
meobchodzono.

Jubileusz zaczynał się u Izraelitów od 
siódmego-dnia miesiąca Tîsri^ w siedm ra­
zy siedm lat po przeszłym,. to jest w lat 
49, a trwał rok cały, co wynosiło lat 50. 
Radość w tym czasie była powszechna, bo 
nawet sługom wolność dawano. Przez dzi e- 
więć dni pierwey (mówi Maymon) jedli, 
pili i po miastach z koronami na głowach 
słudzy chodzili, w dzień expiacyi senato­
rowie Sanhedryn w trąby zatrąbili, i słu­
dzy wolność odbierali, a grunta dziedzi- 
oamsig wracały.-

.Moyżesz wyprowadziwszy Izraelitów z 
niewoli, nstanowił sędziów za rada Jetra 
teścia swego-, którzy słuchali skarg ludu, 
i rozsądzali spory. Ten sąd u nich nazwa­
ny był potem Sanhedryn , i aż do ostat­
niego npadku Żydów sądził się nieustan­
nie w Jerozolimie. Przed ustanowieniem 
królów, rządcy ludu sędziami sie nazywa­
li, przy których naywyższa władza bywa­
ła w czasie woyny,,lub pokoju , ale nie o 
tych sędziach mówimy-. Sanhedryn , czy­
li senat naywyższy sędziów narodu, skła­
dał się z sicdmiudziesiąt osób z różnych 
pokoleń, ale naywięcćy z pokolenia Len i 
wybranych; Zasiadali w kościele samym, 
gdzie o Boskich'i cywilnych rzeczach są­
dzili liez apellacyi. Dwóch między niemi 
było naystarszych : pierwszy nazywał się 
xiążeciem wszędzie; drugi oycem sądu. 
Moyzesz tworząc tych Kędziów, kładł na 
nich ręce, ale z czasem wiele do tego ce- 
remomy przydawano. Nie mógł zasiadać 
w Sanhedryn cudzoziemiec żaden, i pra­
wo wyciągało, ażeby był prz,ynaymniey 
z matki Żydówki urodzbny. Senatorowie 
ci, po wszystkich miastach Palestyny ma­
gistraty ust mawiali, a w každém mieście 
po 23 sędziów sądziło. Do miasteczek zaś, 
f dzie więeey nad 120 obywatelów nieby- 
o, trzech tylko sędziów posyłali; Gabi- 

niusz prokonsul-Syryi zmnieyszył potem 
władzę Sanhedrynu Jerozolimskiego, kie­
dy takiż sąd w pięciu miastach Palestyny 
postanowił, jako to: w Gadarys, wAma- 
tuncie, r Jerychu, w Seforze i r Jerozo­
limie. Prócz sądu Sanhedryn w Jerozoli­
mie, były tam jeszcze dwa rodzaje sę­
dziów, każdy po 23 osób w sobie mający; 
a te dwa trybunały sądziły się przy dwóch 
bramach kościoła.

Królowie n , żydów naywyższa powagę 
mieli; Arcykapłan-stał zawsze przy nim, 
i usiąśdź nie mógł, ezego czynić nikomu 
nawet nie wolno było, kiedy król sam tyl­
ko naybliżey przybytkn siedział. Padano 
przed królami na twarz, choćby kto był 
i prorokiem; tak upadł Nathan przedDa- 
widem. Taką zaś królom powagę robiła 
władza, którą większą daleko niżeli da­
wni sędziowie mieli ; ale więcey jeszcze 
teyże powagi pomazanie olejem świętym 
przyczyniało.

Po godności królewskiey następowała u 
Izraelitów arcykapłańska. Moyzesz spo­
rządziwszy naczynia święte; lichtarz, i ił, 
kielichy, nalewki, przybytek i arkę, gdzie 
złożył prawo, uczynił z rozkazu Bożego 

u
Izraelitów dziedzicowi Jubileusz, ale domu

dom swoy odkupić. Jeżelibysię kupujący
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Aarona arcykapłanem, a kapłanami czte­
rech synów jego: Nadab, ALihu, Eliazar, 
Ithamar. Pierwsi dway pomarli bezpoto­
mni , od drugich zostało mnogie pokole­
nie. Moyżeszsam postanowił ośm kapłań­
skich familiy , czyli klas, ale Dawid roz­
łożył je na klas 24. Szesnaście z głowy 
Eleazara, a ośm zgłowyltamara; między 
któremi była jedna klassaarcykapłańska. 
Arcykapłan p< winien był bydź z męzkie- 
go pokolenia Aarona, z familii arcyka- 
płanskiey, synem starszym między "bra­
cią swojemi, z prawego łoża urodzonym; 
a nawet nie z rozwódki, nie z poganki. 
Powinna była bydź matka jego z pokole­
nia Lewi; nie niewolnica, nie sług, , nie 
wdowa, ani zobcymjakimmężemdMrniey 
żyjąca. Uważano nadto , ażeby i babka, 
i prababka jego były według opisania 
wspomnionego. Powinien był bydź czy­
sty na ciele, zdrowy i kształtny; żonę zaś 
jedne tylko , i to z pokolenia Lewi, albo 
kapłańskiego mieć mógł; a nadewszystko 
miał bydź czystego zdania i sławy.

Kiedy takim, jak należy, znalazło go 
Sanhedryn, obmywali go całego kaplani, 
i kładli nań ubiór arcykapłanski. Przez 
siedm dni potem nąmazywali mu głowę 
olejem jeszcze przez Mojżesza zrobionym, 
i na ten koniec chowanym. Po namaszcze­
niu arcykapłan czynił ofiarę, czyli cało­
palenie. Ubiór zaś jego był taki : miał 
odzienia białe, których było czworo ; i 
złotem tkane, których było ośmioro, a 
te kolorów różnych: fioletowego, który 
był podobny niebieskiemu, purpurowego 
ciemnego, który kolor zpewney ryby da­
wany; cocus ze krwi, czyli proszku iakie- 
goś robaka dawany, i byssus biały naydc- 
likatnieyszy. W dniacłi powszednich ar­
cykapłan zażywał odzienia białego , któ­
re było szczere lniane; to jest, suknia, 
naramienniki, nasi infuła, a ten ubiór 
pospolity mu był z inszemi kapłanami, i 
tylko różnił się od nich t dzieniem dłu­
gim fioletowćm z dzwonkami u dołu i 
jrbłkami złotemi.

Kiedy wchodził dc sancta sanctorum, 
kładł na siebie ephod, czyli ubranie na 
piersiach, i choschen, albo cochen, któ­
re same piersi przepasywało. Oboje to 
było ze złota, purpury i pereł, naybo- 
gaciey zrobione. Na głowie arcykapłań- 
skiey była mitra , na niey blacha złota 
przez czoło, aż do uszu długa, szeroko­
ści, zaś na dwa palce, na którey napisane 
było imię Boże. Napierśnik, czyli prze-

rze-

paska cochcn, miała w sobie kamieni 12, 
gdzie były wypisani 12 pokolenia. Mówi 
Flawiusz, że te kamienie niezwyczaynym 
blaskiem lśniły się, kiedy Izraelici w po­
trzebie wygrać mieli. Kamienie wspo- 
mnione nazywały się Urim iTkumim, to 
jest, oświecenie i doskonałość. Tym zaś 
sposobem kamienie te wydawały swoje o- 
raculay czyli wyroki : arcykapłan majac 
je na sobie, stał twarzą obróconą do aria; 
pytający sie o co oraculumÿ stał za nim 
i zapytywał się głośno; arcykapłan zaraz 
spozierał na cochen, i z charakterów na 
nim pokazujących się przyszłość opowia­
dał. Ludzie pospolicie nie mieli pozwole­
nia radzić się tego oraculum, dlanieupo- 
dlenia go; ale tylko król, albo naród, i 
to w publicznych przygodach.

Do nrzędn arcykapłańskiego pięć 
czy należało: lód. Zabijać bydlęta ńa ofia­
rę. 2re. Ofiarowanie chlebów pokładnych. 
3cie. Ułożenie światła na ołtarzu. 4re, 
Oblaeya Thimiatis, która się czyniła na 
złotym ołtarzu codzień rano i wieezór 
w kościele, przed zasłoną zakrywaiącą 
arkę. 5te. Wchodzenie do sanata sancto- 
rum; a to ostatnie, sam koniecznie w oso­
bie swojcy wypełnić był powinien, insze 
zaś powinności mogli za niego wypełniać 
i kapłani. Wchodził do sancta sancto- 
rumraz tylko narok wdninexpiacyî, czy­
li oczyszczenia, a to bosemi nogami. Miał 
władzę nad wszystkiemi kapłanami, któ­
rą mu Sanhedryn obierając go dawało: 
ale potem Agryppa Herod wziął pozwole­
nie od Klaudyusza obierania arcykapła­
nów, i następcy jego aż do zburzenia Je­
rozolimy tożprawo mieli. Arcykapłanowi 
co tydzień głowę strzyżono; na najwięk­
szą zaś w Izraelu uroczystość, przed dniem 
10. miesiąca Tisri, którego przypadała 
expiacya, na siedm dni pierwey bywał 
odżony swojey odłączony, jadł zpostem, 
a w wigilią dnii nroćzystego nic prawie; 
w sam zaś dzień święty wchodził sancta
sanctorum. Miał arcykapłan swego na­
miestnika z nadzieją następstwa po sobie, 
a ten mu zawsze przy ofierze po prawym 
boku stawał, i nazywał się Segen.

Co inszego byli kapłani, a co inszego 
Lewitowie : ale jak kapłanów było klass 
24, tak równie tyleż i Lewitów; które po­
działy między obudwoma temi rodzaiami 
księży ustanowił Dawid do służenia w ko­
ściele Jerozolimskim. Przed rokiem dwu­
dziestym wieku swego, nikt kapłanem 
bvdź nie mógł, Lewitą zaś przed trzydzie- 
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stvni; z tey zaś przyczyny w Lewitach j 
wíecév lat potí sebowano, že kiedy jeszcze 
Izraelitowie kościoła nie mieli , potrzeba 
biło nosić arkę testamentu, do czego za- 
žywano Lewitów, a w nich z wiekiem me- 
zkiin siływiffcs«' y potrzebowano; alejak 
ta potrzeba ustała, przyymowano potem 
na L f tę do kościoł i w roku dwudziestym. 
Jak arcykapłani powinni byli b ydz czy­
stego ziania, zdrowia czerstwego, 1 do­
bre v sławy; tak równie i po kapłanach 
tt«ż žádáno. Według praw Melchisede- 
ka, kapłanami byli pierworodni synowie, 

.i brali dwie części całe z dziedzictwa cy­
ca. Kapłani byli wybierani z następców 
Eleazara, albo Ithamara, a nic wszystko 
wszyscy w kościele robić mogli, ale porzą­
dnie mieli swoje osobne powinności; strzy- 
Êono zaś im głowy co dni trzydzieści.

Kapłanów i Lewitów tak poświęcano. 
lo'á Obmywano ich, isnknieich wodą nie­
jaka zmieszaną z trochę popiołu ze spalo- 
ney za grzechy krowy rudej. 2re G inno 
im nie głowę, ale resztę całego ciała. 2cie 
Palono ofiarę na ołtarzu ze dwóch wołow. 
Ate Wprowadzano ich publicznie do ko-

* ścioła. 5te Starsi w Izraelu kładli na nich 
rece. Prócz zatrndnienia się ofiarami, ciż

• kapłani powinni byli na trąbach trąbie,
Ibc w kościele , albo kiedy Izraelici na 

woynę wychodzili, albo cotydzień w wigi­
lią Sabatu w wieczór , aby ludzie robót 
wszystkich przestawali. Ponieważ i kapła­
ni i Lewitowie słnżbą kościoła zairiidnie- 
ni byli, pierwsi i drudzy mieli do swojey 
posługi naznaczonych Wathineów, czyli za­
oranych na woynach niewolników; a ci Le­
witom drwa i wodę nos iii, i w jednym przy- 
sionku kościoła sypiali.

Tak Lewitowie, jak i kapłani, koleyno 
według klass swoich przychodzili do Jero­
zolimy dla służenia w kościele przez mie­
siąc, po którym npłynionym, insza klas- 
s; w porządku następowała ; ale na trzy 
nay główniejsze święta w roku wszyscy się 
schodzili. Nay większa część zasiadających 
w Sanhedryn była z Lewitów, zażywano 
ich do urzędów, że dla ludzi byli nauką 
i przykładem. Lewitowie powinni byli ie- 
szcze usługiwać kapłanom; i podczas ofiar, 
albo na organach grali, albo w kościele 
głosami śpiewali, całą noc w kościele bez­
sennie trawiąc; kapłani zaś, których był 
kolejny do służby miesiąc, spać mogli, 
ale na gołćy ziemi, tak jak i Dełfickiego 
Apollina popi.

Do Lewitów, (jakośmy dopiero wspo­

mnieli) , należało śpiewać w kościele, i 
z tego tylko pokolenia wybierano na kan­
torów , czyli śpiewaków. Pierwsi z nich 
pochodzili od Kahat, drudzy od Gersona, 
trzeci od Merarego. Mieli szkołę do u- 
czeniasię śpiewania, i taksie w tym do­
skonalili, że niektórzy zadziwieniem byli 
wieku swego, naybardziey w sztuce przy­
kładania palca do ust, i tym sposobem rzą­
dzenia głosem swoim. Grali prócz tego 
na różnych instrumentach, nam niezna­
jomych; o zgadzaniu się zaś śpiewaków 
z instrumentami, wspomniało się wyżcy, 
i jeszcze się w tytule Psalmu 74go wspo. 
mni. Tych kantorów do śpiewania Psal­
mów było na 4,000. Instrumenta zaś mu­
zyczne' były z drzewa drogiego, srebrem, 
albo złotem przyozdobione. Prócz świąt 
wielkich, codziennie rano i w wieczór śpie­
wano. Naczelnicy śpiewaków , często ra­
zem i prorokami, czyli widzącemi bywali; 
tak Asaf, Heman, Idytliun, oycowie, z sy­
nami swemi śpiewali i prorokowali jak 
jest w Piśmie,przedoczymaDawida. Pod­
czas codziennych ofiar, Lewitowie śpiewa­
cy stali \#kosciele na pewny 1» gradusie 
kamiennym, podniesionym od ziemi na 
łokieć, długim zaś na 135 łokci, a ten 
gradus w kościele przedzielał pospólstwo 
odkapłanów. Kiedy zapalono całopalenie, 
poty powinni byli śpiewać, póki nie zgo­
rzało.

Następujące zaś Psalmy zwyczajnie co- 
dzieii śpiewali. Pierwszego dnia tygodnia 
Psalm 24, drugiego 48, trzeciego, 82, 
czwartego 94, piątego 81 albo 91, szóste­
go 93, w Sabat nakoniec 92. Mieli kan­
torowie dwóch przełożonych, jeden był 
głosu, drugi instrumentów , którym zro­
bione Psalmy Dawid , albo poźnieysi po 
nim pisarze do śpiewania oddawali. Prócz 
zaś tych śpiewaków nazywanych swietemi, 
byli jeszcze śpiewacy i śpiewaczki nazy­
wane świeckie , a tych zażywano podczas 
obchodów pogrzebowych.

Ofiary do kościoł« Jerozolimskiego by­
ły niezliczone, ponieważ jeden tylko był 
kościoł w całey Palestynie. Dzień nay- 
wiekszey uroczystości i ofiar, był dzień 17 
miesiąca Tisri^ i uazywał się dniem oczy­
szczenia. Arcykapłan brał dw a kozły, je­
dnego ua ofiarę zabijał, drugiego posyłał 
na pustynią na górę Hazazel, zkąd go na 
dół spychano; ale święta Wielkonocne za­
bijaniem mnóstwa bydląt na ofiarę były 
naysławnieysze. Mówi Flawius, że n i to 
święto zabijano w kościele Jerozolimskim 



na ofiarę 250,000 bydła, około czego sto 
dwadzieścia tysięcy kapłanów i Lewitów 
sie zatrudniało. Izraelici rano i wieczór 
codzień w kościele ofiarowali, i arcyka­
płan każdego ranku palił kadzidło przed 
zasłoną, która zasłaniała arkę ; w Sabat 
prócz tego co tydzień ofiarowano; ale ro­
czne ich święta i ofiary b yły następujące :

lód. Pascha dnia 14. miesiąca Kizan. 
2re. Zielone,świątki dnia 6. miesiąca Si­
wan. 3cie. Święto expíacyi dnia 17. mie­
siąca Tisri. &te. Trąbki dnia I. miesiąca 
l'isri. 5te. Święto poświęcenia dnia 26. 
tegoż miesiąca. Do tych ofiar rocznych, 
jako i do ustaw icznych, codziennie z wiel­
ką pilnością ołtarze cbędożono. Żydzi w o- 
fiarach swoich części bydlęcia porządkiem 
ofiarowali, naypierwey głowę, potćmkark, 
i t. d. ale naybardziey dbano na nerki i 
tłnstość z błonką około nich i koło żo­
łądka; którą ofiarując składali na ołtarz, 
mięso zaś jedli. Ta tłustość nazywała się 
u nich Morim., to jest rzecz pryncypal­
na; z troyga zaś tylko rodzajów bydląt 
odbierana była, z wołu, z owcy i z kozy. 
Kości z ofiary baranka palono^a przy pa­
leniu tłustosci na ofiarę, arcyKapłan czy­
tał ośmioro błogosławieństwa zPenłateu- 
chu , potem dodawał: „ Więcey nadto, 
com czytał przed, wami, jest.“

O wspaniałości i bogactwach kościoła 
Jerozolimskiego czytać można do sytości 
wPiśmie Ś. Był on podzielony na dwoje, 
mieyscem dla ludu i dla kapłanów; w po­
dziale kapłanów król naybłiiey przybyt- 
kn siedział. Prócz niezmierney wielkości 
kościoła tego, mogli jeszcze ludzie i na 
dachach jego mieściósię, že były z gan­
kami, a płaskie. Za czasów Ezdry Nethi- 
neó w dla straży nocney kościoła było 392, 
odźwiernych zaś z kapłańskich familii 24, 
ale za czasów Dawida i Salomona, odźwier­
nych i stražy nocney było do 4000, mie­
li swoich nrzędników, i odwiedzali straže 
z naj większą pilnością. Póki tylko na ca­
łą Palestynę jeden był kościół w Jerozo­
limie , póty nierównie większą miał do 
ofiar‘ludność ; ale jak dziesięć fpokoleń 
Izraela odłączyło sie, a po zaprowadzeniu 
Babilońskićm , Sanabalates, za pozwole­
niem Alexandra wielkiego, w Samary! na 
górze Garyzym inszy kościół wystawił, na­
tenczas Jerozolimski, po pierwszym zbu­
rzeniu, od Zorobabela i Ezdrasza zbudo­
wany, tyle ludności nie miał. Ale kościół 
wSainaryi we 200 lat potem przez Hirka-

na obalony, znowu wielkość dawną Jero­
zolimskiemu przywrócił.

Wsz elako nie miał jeszcze tego mnóstwa 
ludu, które bywało dawniey, bo tylko 
dwa pokolenia powróciły z niewoli Babi- 
lońskiey, i zamieszkały Palestynę; reszta 
zaś, osiadłszy po róžnych częściach świa­
ta, powrócić nie chciała, i tylko składki 
czy "ąe, rožne ofiary do Jerozolimy przy­
syłali. Na ten koniec mieli dwa miasta 
w Azyi, Neerdar -Nizybin,. gdzie zwozili 
pieniądze, na kościół, a potem je razem 
przewozili do Jerozolimy. Z tych składek 
niezmiernie zbogaconyłiył kościół Jero­
zolimski , že co w nim złota ów łakomy 
Krassus zabrał, co potem po zburzeniu za 
Tytusa znaleziono , wiarę nawet przecho- 
dzićby powinno, gdyby nas współczesny eh 
pisarzów, a nawet samych Rzymian świa­
dectwa nie zapewniały. Ale za czasów je­
szcze Salomona kościół ten niezmierne
bogactwa posiadał. Król ten ,(jak świad­
czą naydawnieysze tradycye Żydowskie), 
niepoliczone złoto w grobie oyca swojego 
Dawida tajemnie zamknął, z którego oko­
ło w 1200 lat potem Hirkanus oblężony 
od Antyocha 3000 talentów dobył, a po- 
źniey jeszcze Herod niezmierne skarby 
zabiał. W przypiskach na Polski język 
przetłumaczonego Tacyta, obszerniejsze 
opisanie niezliczonych bogactw kościoła 
Jerozolimskiego, ktoby chciał bydź znpeł- 
niey w tey mierze oświeconym, znaydzie.

Równie jak dawni Rzymianie, i Izrae­
lici miewali poświęcenia miast rwoich. 
Tych zaś było dwoje : pierwsze po wey- 
ściu Jozuego i odziedziczeniu kraju; dru­
gie przez Ezdrasza po przyyściu z Babi­
lonii. Trzeciego zaś poświęcenia mi«st Pa­
lestyny od przyszłego Messyasza próżno 
czekają. Miasta u Izraelitów były ludne, 
ale nie bardzo się porządkiem wewnętrz­
nym zatrudniały, co można poznać z Psal­
mu 143. który sąsiedzkie miasta Filisty­
nów, daleku porządniejsze od Izraelskich, 
opisuje. Hekateusz u Flawiusza powiada, 
Že za czasów jego było długości Jerozoli­
my na 50 stay ; mieszkańców zaś w niey 
mieściło się na dwakroć sto tysięcy. W mie­
ście Izraelici nie mieli ogrodów żadnych, 
a trupy swoje chowali za miastem, i dwa 
tylko groby wsainey Jerozolim*,  Dawi­
da i OÏdy. Mieli sześć miast Azylu., czy­
li ucieczki, do których uciekali się ci, któ­
rzy niechcący kogo zabili, i až po śmierci 
arcykapłana ztamtąd powrócić mogli. Toż
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Tniały prawo i mi' ta Lewitów, których 
ł 42 PodRzv: nianami Jerozal ma była 

istem muni", palném , jak insze ; a od 
Ivuudynsza cesarza uprosiła so] ie prawo 
obmurowania się.

U Żydów była inli lerancya, czvli nie- 
cierp nie '•udzcy wiary nayw içksze. Ani 
sie stroić, jak Poganie, ani sic żenić, ani 
j :sdź, ani mieszkać z człoyiekmm ■ sze- 
go narodu i wiary nie i ogli. Rabbi Zakut 
powiada, że za czasów Hirkana i Arysto- 
buia, takie sobie prawo ustanowili,: „Prze- 
klety niech będzie, I tóry swego syna Gre­
kom oddaj cna aukę,“ Nawet jeze’i przy- 
pa dkiem przyszli do lasów tych, które Po- 
gamę z swojej relign szanowali, nie po­
winni byli ani usiąśdź, ni o Jpocząć pod 
cienien . drzewa takiego; i jt„eli možná la­
ty takie zdaleka omijali; cóa dopiero! drze­
wa kaw łka z nich wziąć nie mogli.

Religia ich była nayczystsza, jako sam 

im to pisarz Pogański Tacyt przy maje: 
,,Żydzi, mówi on, myślą samą jednego 
Boga wyznają, a tego ay wyższego j wie- 
< zne-jo, nie mogącego się anijpdmienić, ani 
zakończyć.“ 1 przekonali się sami Rzy­
mianie, tylu baśniami o nieb aiprzedzei •, 
že prócz tey, žadi.ey inszey wiary nie mie­
li. Bo kiedy Pompejusz wielki, pierwszy 
z Pog: n, wszedł wJerozo. unie do saneta, 
sanctorum, nic tam zupełnie nie zastał, 
fgdyž owa dawna arka podczas zburzeni-i 
jes: ze przez Babilończyków zginęła), 
prócz mieysca próżnego. Ztąd Łuk an o 
nich: Et dedita sa cris incertiJudaeaDei. 
Wszelako tak czystą mając religią , którą 
się sprawiedliwie chlubili, zapomni i i czę 
sto dawnego Boga, nowym sąsiedzkim bał­
wanom kłau .ali się; jako w tylu mieyscaeh 
i świadczą dzieje Pisma, i z goryczą wy­
rzuca im to Psalmista.





PSALMY DAWIDA.
CZĘŚĆ I.

PSALM I.
Beatus vir, qui non abiit in consilio impiorum.

Ten Psalm u Żydów w liczbie Psalmów 
n!e znayduje się, ale jest tylko niby przed- 
mową do Psalmów, złożoną od tych, któ­
rzy je zebrali; napochwałę Dawida, al­
fa może od samego Dawida na pochwałę 
jakiegoś sprawiedliwego napisany.

Szczęśliwy! który nie postał w radzie, 
Gdzie się sc^adzają grzeszmcy, . 
N. na ich drodze no A swćy kłaczie, 
Ni siędzie na ich stolicy.

41e to jego pierwsze staranie, 
Ażeby mógł żyć bez zmazy ;
C y świeci słońce, czy nocnastanie, 
Pańskie rozmyśla nakazy.

Taki, podobny drzewu nad rzeką, 
C » daje owoc w swym czasie.
I liście jego nigdy nie ścieką, 
Icorozpocznie, uda się. ...
O nie tak, nie tak z niczbożnym będzie, 
Ale jak zprochy podłemi, 
Które lada wiatr roznosi wszędzie, 
Odrywając je od ziemi.

t

Bozłyzdobreminasąd nie stanie, 
Nie stanie wśrzód ich gromady. .
Drogi twych wiernych sam strzeżesz,Fanie, 
A gl -esznych zatrzesz i ślady. ,

PSALM II.
Quare fremuemnt gentes ?

Tm Psalmjest własny Dawida, i mi ił 
bydź wtenczas złożony, kiedy dostawszy 
Jerozolimy, i stolicę królestwa tam zało­
żywszy, zgromadzili się na mego Filisty­
nowie, Syryyczykowie, Fenicjanie, i in­
sze okoliczne narody.

Czegóż narodów zbiegły się te Łgraje? 
Co próżno myślą ludzie .aeobaczni? 
Xiążeta możni, i królowie znaczni 
Schodzą się w radę, i radím nie staje.

Wszyscy przeciwko Panu się buntują, 
Wszyscy na jego idą wybranego; (go
Mówiąc: co czynim? zrzućmy z karku s e- 
Ich ciężkie jarzmo, niech nam mepanuią. 

Ich rozumowi ś tnieje się głupieir " .
Bóg z wysokości, który wszystko wi< zu 
Z marnych zabiegów i z próżnego szydzi 
Starania, które czyniąprzeciw memu

Ale poruszy kiedyś gniewu swe« o,_ 
Zmyli im szyki, wreszcie się objawi, 
Gdy na Syonie poświęconym stawi 
Ręką swą króla niezwyciężonego.
Jam jest, móy Boże! król ten, który tobie . 
Tak sie podobał! Priez mię będzie wiedział 
Świat twe v<i oki, boś mi wgłos powiedział. 
Tyś móy syn, jam cię dziś urodził sobie. 
Proś mię o co chcesz, a otrzymasz snadnie; 
Dam ci w dziedzictwo całe ludzkieplemię, 
Będziesz panował, będs iesz rządził ziemię, 
1 tain gdzie wschodzi, i gdzie słonce padme 
Laskę żelazną mieć bod Jesz nad niemi, 
A który twego głosu nie posłucha, 
Jako skorupa, jako ziemia su-ha, _ 
Będzie się j adał po Arekami twerni.

Teraz królowie, waszym ma bydź celem, 
(Którym się ludźmi władan d j-tało) 
Umieć co prawo Pańskie napisało. 
Służąc z bojaźniąBogu i z weselem.
Czytaycie zakon! żeby sprawiedliwy (szey; 
Bóg was nie strącił w gmewie z drogi wa- 
Bokiedy jego gniew ziemie postraszy, 
Kto mu zawierzył, ten będzie szczęśliwy.

PSALM III.
Domine, quid multiplicati sunt.

Ten Psalm złożony od Dawida, kiedy 
przed synem swoim Al alonem, który się 
był .sprzysiągł na zgubę oyca, uciekał.

2 Reg. G. 15.

Boże! jakże ich wiele powstało, 
Którym się złość mi wy rządzać chciało?



PSALMY DAWIDA
Tém jeszcze serca dodają sobie, 
Jakbym ja wcale zwątpił o tobie!

Ą ty jni Panie, jesteś obroną-,
Ze chodzę śmiało z głową wzniesiony;- 
Podniosłem głos moy do twego tronn. 
Wysłuchałeś mię z góry Syonu.

Przeto spać będę na to bezpiecznie; 
Bo Pan żywota ! trzeae mię wiecznie. 
Nie ulęknę się tysiąców broni, 
Bóg stanie za mnie, Bóg mię zasłoni.

Pan móy potłumił wszystkich przezemnie. 
Borni czynili złość nadaremnie;
Bóg zbawca mocny, potłukł ńn szczeki*  
Nadludem jego szczęście na wieki.

’ PSALM V.
Verba mea auribus p-reipe.

robiony údDawida. albo 
kiedy go Saul prześladować, albo kiedy 
Przed Absalonem uciekał; przystosować 

ydzmote do Zydow w zaprowadzeniu 
Habdonskidm. Myprosto mieś go bedzie- 
mJtJak modlitwę ponannep.
P .' rzypusć Po ne węszy swoje 
Słowa i Wołanie moje;
Wysłuchay móy gł-w płaczliwy 
Krobi i Božegrawdziwy.

L idwie z za wielkiego morza- 
Ukáže sięi-anna zoiza, 
A ja wołam juždodebie, 
Smutne oczy tazją J w niebie.

Ty Bór święty bezprzysady, 
Nie lubiszpatrzyćna wady, 

> Gdzieby się złość przy mieszała, 
1 cnotę wyganiać chci rła.

Fróžno: ty ma tuszyć sobie,
<by imał zmieszkacprzy tobie*

n €SPrawîedIîwy nie stanie 
} Przed oczyma twemi, Panie. 
J
Nieprzyjacielem cię maią,

i Którzy fałszem na. ibiają: 
, Ą nieprawdy tak nie lubisz, 
; Ze koniecznie kłamcę zgubisz.

W okrutny ręki krwawey, 
Nigdy twey twarzy łaskawe« 
Nie ma uznać. Tegož,BoŽe, 
Iprzewrotny czekać može.

Ajamiłosierda. a twemu,
Ufając niewymownemu, 
Nawiedzę twe święte progi
I dam cześć Bogu nad bogi.’

Tylko abym był bezpieczny
Odzłychludi . Móy ty wieczny,

- Y®c,cey. prostować d ogimoie, 
A juz się błgdu-nieŁoję,

Ich ustasą nieprawdziwe,
Serce chytra i zdradliwe, 
Ich gardło grób otworzony, 
A j ęzy k pochlebca płony.

Karz je Pani, za ich zdrady.
Pomięszay ich wszystkie radl

PSALM IV.

Cumin vocareinsxaudivit me.

^Pen Psalm, równie jakpoprzedzający, 
I > prześladowania :k od dbsalona przez 
Dawida zćoiony. O
Kiedym go wez wał, słnehałmię łaskawy, 
Bóg ni 'winnościn ojeyśwń dek prawy;
Wywiódł mię z cieśni, že wśiz.ód pola stoję, 
Łitośnie weyrzał na modlitwę moję. ’

I udzie?pókiž tę «Aeśćw sercu chowacie?” 
Lubicie próžnosé i kłamstwa szukacie? 
Wiedźcie, že mię Bóg uwielbił łaskawie,. 
Gdy go zawołam, stanie w mojey sprawi.*.

Možná się gniewać, lecz gniewać bezgrze- 
Upadków waszych žahiycie pocichu, (chti: 
D pióro wtenczas iliat ę mu daycie, 
Ofiarę prawdy, i Bogu ufay cie.

Wielu mi mowir „Cóž odziedziczymy, 
. J jakie dobro?jeśli tak zrobimy?* 4 
Oto na každým co się trzyma Pana, 
Jasnosć oblicza jego piętnowana.

Daje spokoyność, z nią pożytków wiele;
On sercu memu dać raczył wesete, 
Sług jemu wiernych množy się rodzina, 
Dla obfitości zbóż, oleju, wina.

Prócz 'nszych darów; zacóž mi to stanie, 
Ze śpię bezpieczny przy twey stražy Fanie! 
Zasypiam śmiało, i nic mi nie szkodzi, 
Boś mi dał ufność, która.nie zawodzi.
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PSALM VIII.
Domine, Dominus noster.

Ten Psalm Dawida , śpiewany bywał 
na podziękowanie Bogu po skończonym 
winobraniu; wychwala w nimDawid do- 
brodzieystwo Boskie dla człowieka.

Wszechmocny Panie! (*)  wiekuisty Boże! 
Któż się twym sprawom wydziwować moie?

I (*) Zamiast tego słowa : Panie , w Hebrajskim
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Nieprzyjaciel móy, jako lew okrutny, 
Sz"ka mey duszy, i y ją mógł zgł“ «zić. 
Zjegopaszczgkijeślimig, m íyBoíc. (že. 
Ty sam nie w yrwie >z, nil;t mig nie wspomo- 
J.śli m Ig Panie, słusznie oszacował 
Z ïy człowiek, ä ma do mnie jaką w mg; 
Jeślim przyjaźni ni< szc- »rze dochował, 
I do złey chęci dał z siebie przyczynę; 
Niech ntepi zyjaciel gói-g ma na lemną, 
Nie di mig w proch zetrze, i mojg czgić ze

mną.
Powstań, o Panie wieczny! w gi.ic wie t Woijn 
Przeciw złych ludzi niepobożney radzie; 
A powstań z pomstą; Jakoś prawen swoim 
Opisał; oto lud w wielkiey, Tornadzie 
Wyrokn twego czeka; jeś.i złemu, 
Czy upąśdź przed twym sądem cnotliwemu. 
Przeto o Sędzio! sędzio wiekuisty!
Chciey na wysek-Sy siąśdź stolicy swojěy; 
A jeślim jest praw, i przed »obączy ty, 
Osądź m ig p< dług niewinności n.pjey. 
Złego złość zniszczy; a człowiek c ”otliwy 
Je.’ t w twey opiece, Bože sprawiedliwy. 
Paniekprzedktórym laynebydźniem jgą 
Myśli człowiecze, w twoy dojąc obronie, 
Pi zed f adWą nigdy nie uciekng trwogą! 
Bo szczere serca w tw jey są zasłonie. 
Bóg pełny prawdy? potężny, cierpliwy, 
Czyli® na-wieki będzie mi gniewliwy?
Jeśli się człowiek zły ńre pohamuje, 
Pan swóy miecz ostrzy, strzały nałożone 
Na łul u trzy ma, pociski gotuje, 
W naczyniu śn. erci ogniem zaprawi, ne. 
Bo nieprawości począł, fałsz uvodí ił, 
Dół pod kimkopal, sam w niego ugodź ł. 
On się upgta w chytrym sidle s wojem, 
Nań sig obalą jego wszeteczeństwa! 
A ja podparty miłosierdziem twojćm, 
Wolnv od trosków i niebezpieczeństwa, 
Sąd sprawiedliwy, i twe imię Panie, 
Wyznawać będę, póki życia stanie.

Odrzuć je wiecznie od siebie. 
Bo Pana mieć nie chcąz c-cbie.
A ci, co tobie ufają, .
N echwese n rżywają, ,
N itch radość ich trwała bg ’rie;
I z niemi zamieszkay wszędzie. '
Będą sig tobą chlubili, _ '
Którzy .woje i nig czcili,
A ty wspomożesz 1 ażdego 
Czíow ckaspia-wiedliwego.
Okryjesz go łaskąftwoją, 
Jako naypewnieyszą zbroją;
Żeufałtwojey »bronie, 
rfEaskąmu uw eńczysz skronie.

PSALM VI.
Domine, ne in furorę tuo arguas me.

Ten Psalm Dawida, jest jeden z siedmiu 
yriku.tn.ich, które śpiewano, kiedy publ - 
tznie pokutujący przyymuwany był do 
łborn wiernych. Złozonyo l Dawida, al- 
[>opo grzechu z Betsabeą, alb o raczeykię-

■ ,-ę chronił po jaskiniach, przed nie*  
czyj aniołami swerni.

Panie! nie w gniewie i zapalczywesci 
Kar z mię, i strofny z moich nieprawości; 
Ale sig raczey zliluy nad strapionym, 
I ulżyy bolu kościom udręczonym. . 
Wmojćmzm Ttwieniu chodzę ledwie żywą 
Kiedy® mig zleczysz,Oycze litościwy? 
Obróć sig wyrwiy duszę mą z ciężkości, _ 
Nie dH my cn zasług, lecz dla twey litości. 
Bo któż po śmierci, kto cię wspomni w gro- 
Ja w zborze żywych ogłoszę o tobie. (bie?
JuŻem Wzdychajączmordował sig Boże, 
Przez noc napawam łzami moje łoże- 
Płaczem codzienny moczom moimszkodzg, 
Izstarzałemsig w ustawiczi ey trwo, ze. 
Nie stóycie przy runie, co m źlemyślicie, 
Wy sig w zamysłach waszych pomyficie. 
Bo jakem pł kał, Pan móy t o obaczył, 
1 z łaski s wojey wysłuchać mig rac zyłj 
Niech sig zawstydzą moi nieżyczliwi, 
Niech sig poznają, jak byli fałszywi.

PSALM VII.
Domin. Deus meus in te speravi.

Ten Psalm złożony od Dawida w prze­
śladowaniu, którepones' od Semei z po­
kolenia Beniamina; albo od Saula z tegoż 
pokolenia pochodzącego , co podobniey- 
sze jest.
W tobie jasamymPanie,ezłowiek smutny' 
Nadzieje kładę! ty racz o mnie rad: ić,



4

Ktonwumoni, którym niezmierzona 
z.ic«iia «tworzona?

Gd: i ekolwiek słońce rzuca ognie swoje, 
Fo < a tymwiecie=łynie imię woje, 

"ławy niebo og.irnąć nie muže, 
Potężny Bože!

Niech źli, jako chcą, oiebie walą sobie 
Z us‘ niemowlęcych wyydzie chwała tobie, 
Ku wrększćy hańbie, i Lu potępieniu 

Z’emu plemieniu.

1 óy czyn jest niebo, twoich rak robotą 
Crwi Lídy te w gć ze jaśnieją nad złoto, 
1 y coraz nowem św iatlern zdobisz w Jaięnz-

Kołu miesięczne. [ne,

A człowiek což jest, že ty niestworzony,
’ cystkiego twórca, i P — niezmierzony, 
Baczysz nań wspomnieć ? zkądto syn czło­

wieczy
Goc’ ieio tweypieczy?

Ta’ :eś go uczt ił, i w dary pomnożył,
Zł jś go z Anioły ledwie nic położył, 
Postawiłeś go panem nad w -zystki, .ni 

Czyny twojemi.

? w moc jego wszystkie b dła polne,
llałcs i leśne zwierzęta swywolne- 
On na po vietrzu ptaśtwcm, pod w * darni 

Władnie rybami.

—--------------- ----------- — ■
(*) Córka Syonn, jest- ,-wj rdza, któr« na có­

rze Syonwy8ta - Du>1(L ’ nag<>-

Wsz chmocny Panie! wiekuisty Beże!
Kt 5ž się twym spr womwydz vowaémože?
Ktu rozumowi? ktc i, niezmierzona i 

Ziemia stworzona;

PSALM IX.

ContiteŁortiŁi Domine in toto corde ineo.

Ten jalm od Dawida złozony^ po od- 
niexioném jakowémi znakomitèm zwycie- 
~lv ’e, alb< raezey k'edy Arka PańDka I 
złożona była namieyscu, które jey Da- I Zlilaysie' 
wid wyznaczył. 1 ■ • ■

Z całego serca wielbić cię Bože, 
l z < ałey będę mey siły, 
Powiem, co zro ic wielki Bóg može, 
Co ręce jego zrobiły.

texcie .»• towo J iowa, które sam tylko 
arcyk.ipłai u Izraelitów wymawń.ó móRłj 
lud zaś wymawiał natomiast słowo: Adonai’

PSALMY DAWIDA.

■ 1 odokiemPań !kićmrozweselony
I ÇeJen mojego zbawienia,
I 1 mu będę, i w brzmiące- strony,
I Zagrampieśńjegoimienia.
I ' 'eizył^racbemmepizeciwniki,
I Z< °’f wstecz wszyscy cofnęli- 

im serce, pomieszał szyki
I Przed twarz^Pańską zniszczeli.

I t * *1^  na sto^cy swoÍey wieczysty,
I wysłuchać mey sprawy;
I n Ua tenczas hýřeni mu czysty;
I Fadł za mn^ wyrok łaskawy. J 9

, ^ir‘>‘n’łll;»r»i>dy, ijeszcz» nrawie
Aie doszedł do nich głos Pana *
Zginął niezbožnik w swojey niesławie,

I I pamięć jego zmazana.

Broń mu ustała z » waim żołnierzem
Jak się wzmódz nie mógł, widziałem

eą yceizjego przedmympukl :r.em.
I 1 miasta |ego powałem. ’

I Tv-k te*OS? '; zmože sîg» » razem znika.
I ^^P°ydzie wprae, jg daleki:

I dc nagle zgasła pa" >ć grzi -znika, 
I A Boe się został na wieki!

I fon mu sądowy przygotowano, 
1 sąc :>ł ciemię suj-owie, 
Ka: lemy < ’. uszną miai ę oddano;

I Nie tak,,]ak ziemscy królowie.

Bol:n '_cieczką stał się nędznemu, 
I wsparcumje , złym stanie; 
C tlmien owii fali twemu, 
> re opuściłeś ięh, Panie.

iewaycie Panu.' i przed narody
Głoście czyn jego wytworny: GL
1 o mszcząc się za krew, wspomniał pa szko- 
1 na krzyk ludu pokorny.

- , JsP°yrzjynaniskośćmoję, 
« wysmięw rwał od zgonu;
Abym ogłaszał pochwa y twoje 
Przed bramą córki Syoïjù. (*)

Obrońcę mego niech wszystko chwali 
Poganom zd. ada oddana; ’



CZĘS
Bo w tćm, - na mnie šidí e rzucali, 
Ich sam] h noga splątana.
jjóg sprawiedliwy będzie poznany, 
Rarzący wszystkie niecnot) ;
I grzesznik padnie przezeń zwikłany, 
WplJrzód-złcy swój y roboty.
Z grzesznikiem razei.i zginą narody, 
Które złośliwą szły diogą;
A ostatecznie ubog eh szkody 
Bj ilźzapom-iiaiieid . mogą.
Siądź na wieczyste]' twoje y stolicy, 
Rozsądź n ir >dy, móy Bože!
By nie mysleli kiedy grzesznicy, r 
Ze człekbez ciebie cóś może.
Przełóż nadniemi rządcę jakiego, 
Ço im twóy zakon zachwali, 
Zcby cię czcili Boga swojego, 
1, że sąludźnii, poznali. * /

PSALM u Żydów X. ale według 70 
tłumaczów, częścią je-t poprzedza ące- 
go; złożony od Dawida nieszczęściami 
przyciśnionego. podobno, gdy wydany od 
Zyjeyczyków był oblężony od Saula na 
go. ze Maon; nie ma wprawdzie osobnego 

• s wego tytułu, ale różni się zewszystk:em 
od poprzedzającego.

• Ty, tak daleko odszedłeś, Panie, 
A latu jestem wpotrzebie;
Wzmógł się bezbożnik r adspodziewame, 
N ic oprę mn się bez ciebie.

Lecz się on swoim układem zbije, 
Bo w -, ły m chlubi się złośliwie, 
Ï myśli, chociaż naygorzey żyje, 
Póydzie mu wszystko szczęśliwie.

Rozdrażnia Pana grzesznik; i w złości, 
Którą się na nas zapili,_ 
Ani o iego wspomni wielkością 
Ani go kiedy pochwali.

*» ;>r
U niego nie maszBoga na niebie, 
Każda mu droga zmazana, , . 
Pamięć twych sądów rzucił od siebie, 
Całą mu ziemia poddana.

Rzeki’ w sercu swojém; „Cóż mi się stał o?
„Kto szczęście moje poruszył.
„Wmoich zamysłach to mię spotkało, 
„Com sobie nawet nie tuszył!“

Bluźni zuch walec Boga sw'ojego. 
Jeszcze się z tego śmie chlubie!

G I. 5

Zasiadł w zasadzce na nie« innego, 
Żeby go zdradą mógł zgubić.
Na ubogiego, k edyprzech idzi, 
Złośliwem okiem pogląda,
Jak lew z jaskini r.a zdobycz godzi, 
G odz , bo podrzeć go £ąda.
Kiedy go w swoje sidła zagay.iie, 
Znęcał ęn id nim szkaradnie!
Przez czas jakowyś pastwiąc się marnie, 
Wreszcie sam przy nim upadni e.
Zginie, bo w sercu myślił zuchwale:
Ze Bóg zapomniał o ziemi.
Twai z zwrócił, iżeapr wami wcale 
Nie zatrudnia się ludz«riemi.
Podnieś się Boże! nie"b cię po< zuje 
Bezbożnik, niech go karń goni.
Niech wie, że jest Bóg, który rataje 
Nieszczęśliwego w złey ton;.
Zaco bezbożny rózgi iewał Pana?

i myślił: „< óżmibydźmoże?
„Choćbym naywięccy krv. i przelał zrana, 
Bez szkody spać snę położę.
Bóg przy nim stojąc niepostrzeżony, 
Wid~iał te myśli szalone,
I wraz bezbozn’kna dół strącony, 
Nędznych nadzieje dzwigr-one.
W tobie ubogi ma odetchni ‘nie,
W two’ey opiece sierota;
Zginie be sv ieści grzesznych wspomn me,, 
I starty będzie niecnota.
A Bóg na wieki króli, . ać będzie,
Z sw..y ziemi zgł dzi narody.
Bo płacz ubogich miał w jakimś względzie, 
Ich go wzruszyły przygody.
Qsądź,móy B< >że, sprawę sieroty, 
£cby nie m jfślał Bezbożny;
Ze się nie mięszasź w nasze kłopoty, 
Ale na świecie on możny.

PSALM X.
In Domino conßdo, quoinodo dicitis.

Ten Psalm złożony od Dawida w jpo« 
ezątkachprześladowaniajcgoprzezSau- 
la; w którym czasie, albo mu przyjaciele 
radzili, ażeby uciekał w góry pržed Sau­
lem, albo nieprzyjaciele wydawali go 
kryjącego sie Saulowi ; albo dla gniewu, 
Saula miasta mu schronienia broni ł-y.

Ja nfam Pann; a wy, bym w góry
I Uciekał, chcecieptaszcmipióry,
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Salvum me fac Domine.

Ten Psalm złożony podczas prześlado­
wania od Saula, kiedy dworzanie chytrzy 
gniew jego podżegali na Dawida.

Zachoway mię, o sprawco niebieskiego do­
mu !

Prawdy nie masz na ziemi, nie masz nlaC 
komu’

Nie usłyszysz tylko fałsz! listy pochlebLją, 
A w ch ,'tvém sercu jadu śmiertelnego tają.
Boda v źle zginął każdy człowiek niepra­

wdziwy!
Każdy chytry pochlebca,ikażdy chełpliwy. 
Mówią bowiem: „Zust naszych dobrze się 

mieć mamy. (my.“
„Wjęzyku każdy wolny, pana mu niezna- 
Ale Pan, słysząc ludzi nędznych naizcka- 

nie,
Ich płacz nieutulony i ciężkie wzdychanie, 
„Powstanę ja, powiada, na ratunek smu­

tnych, .
,,I wyrwj je z niewoli tyranów okrutnych.“ 
Pańskie słowa są czyste, i próżne przygany, 
Pańskie słowa brant szczery siedmkroć 

przelewany. (powieki,
Ty Panie, strzedz nas będziesz, jak twoj«y 
Od tego pokolenia w nieskończone wieki.
W koi*'  dybią bezbożni; lecz twemi darami, 
l my też pomnożeni, nie jesteśmy sami.

PSALM XII.
Us<jue<juo Domine obliviscens.

Ten Psalm złożony podczas prześlado­
wania od Saula . albo jibsalona; służy

„Ze swóy bezbożni łuk natężyli, 
„I swoje strzały do mnie złożyli. ' 
„Ze nas z zasada ikwygubićn ogą, 
„Nas, co poczciwą chodzimy drog y 
„Zi to zepsuli, eum był napraw ił, 
„I nie masz rady, jakbym się zbawił.“ 
A Bógzacóż jest wśrzód zboru swego? 
I za co w niebie stolica jego?
Qn ubogiego z ratunkiem czeka, 
Żrzenica Pańska patrzy n człeka 
Sprawiedl, wego, i złych śpieguje; 
A kto złość lubi, duszę swą truje. 
Na niezbeżnika spuścisz, móy Panie , 
Co mu za jego zasadzki stanie! 
Deszcze ogniste spuścisz w godzinie. 
Z czego sie nie tak ł itwo wywinie. 
Bo Pan goryczą Doi złośliwych, 
Al ubi weyrzeć na sprawiedliwych.

PSALM XI.

I każdemu człowiekowi pomocy Roskiey 
wzywającemu.

I pókiż ma bydź ta, Panie, 
Niepamięć twi'a mdemną? 
Póki biednemu w złym stanie 
Zwracasz twarz twoję przyjemną?

Kiedyż znaydę porę pewną 
Zdnsząsię moją naradzić? 
Abym z serca mógł łzą rzewną, 
I długim żąłem grzech zgładzić?

Pókiz przeciwnik móy podły 
Górę nademną brać bę dzie? 
t loyrzyy i usły sz mc modły, ,
W ciemncści j sstem i błędzie.

Oświeć mię, Boże móy żywy, 
Ahyłn w złey toni nie drzy.nał; 
B’ • nie rzekł wróg móy chełpliwy: 
„Gói ęm już nad „im itrzymał.“

Pełen on będzie radości, 
Jeśli się przed nim zi chw;eję; 
Wszakże ja wtwojey litości 
Całą zł lżyłem nadzieję.

Serce mi wzruszy wesele, 
Wdzięczność poirosę do Pana;
I będzie w świętym kościele 
Czesa nay wyższemn śpiewana.

PSALM XIII.
Dixit insipiens in corde su o.

Ten Psalm złożony od Dawida w jego 
prześladowaniach; albo powszechnie na­
pisany przeciwko zepsuciu narodu ludz­
kiego.

Głupi rzekł w sercu, że Boga nie było. 
Całe stworzenie od dróg swych zbłądził o; 
Nie było, ktoby czynił co dobrego,

Aż do jednego. *

Pan z niezmierzoney niebieskicy krainy 
Spóyrzał na ziemię, i na ludzkie ‘‘yny, 
Czy též się rozum nie znaydzie gdzie cały

Na Boga dbały?
Nie mógł obaczyć chociażby jedn go, 
Tak wszyscy razem chwycili się złego: 
Powietrze nawet swa zarazą truli,

Tak sie zepsuli.
• . W , . dř
Grób otworzony, gehy ich złośliwe, 
Język ich 1 zeczy wymawiał kłamliwe,

*!
w ' * *
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PSALM XIV.

Domine, ąuis habitabit in tabernacjilo iuo?

(*)  Poganie, Molochowi 
ofiarę ludzi palili.

• L 1 * * . *
h. fc

Strach ich obeymie, gdzie strachu niebę- 
* dzie !

Bo zawsze w Pańskim sprawiedliwy wzglą­
dzie!

A oni z wzgar dąmuto wyrzucali, 
Że Boga chwali.

Kiedyż zbawieni« Izraela przydzie?
Kiedy z niewoli lud Pańsli i wy r idzie?
Cieszyć się będzie Jakób z szczęśliweml 

Dziećmi swojemu*

Samém bluźnierstwem ichbyło gadanie, 
Nakrwieniewinni y bieglipi selewaniey 
p icszczęścia czyniąc, nie znali co droga 

Bojaźni Boga.

Czylii nie wiedzą, którzy tak działają, 
Jýtorzy ludPański, jak chleb pożerają; 
Ze po lieważ go nigdy nie wspomnieli, 

W zy wać nic chcieli.

I brzydkie usta pełne były jadu
J Srogiego gadu.

W Psalmie tym opisuje Dawid dary, 
których potrzeba, ktoby chciał mieszkać 
w przybytku na górze Syon , gdzie była 
a kaPańska; ale zdaje się, ze ten P^alm 
zł ozony, kiedy arka przeniesiona była do 
Jerozolimy.

Panic’kto mieszkać w twoim domu bedzie? 
Lub kto na górze twey świętcy usiędzic? 
Ten, który chodzi bez zmazy; ten, który 
D rogą praw tw'oich tcy dosięga góry.

Który tak mówi jak mu serce gada, 
Liii :zna, co jralnajęzykiizdi ada.
Który bliźniego niczćm nie zakrwawił,

’ Anipotwarcom ucha nie nadstawił.

Złośliwy człowiek przed jego obliczeni 
Wzgardy jest celem, i staje się biczem;
A tych uwielbia i czcią darzy swoją, 
Którzy czczą Boga, którzy go się boją. ’S.

Ten, co się w słowie bliźniemu uiści, 
Lichwą na biednym nie szuka korzyści, 
Ani lar weźmie od krzywdzącey strony, 
T en z tobą siędzie nigdy niewzruszony.

PSALM XV.

Conserva me Domine, ijuoniam speravi in te.

Ten Psalm złołony od Dawida, kiedy 
prze iladowany od Saula krył się między 
Fili -tanami i Moabitami.

Ocal mię Panie, bom zaufał tobie!
Rzckłem do Boga: „Ja wziąłem cię sobie 
„Za Pana; i tyś P an tylko od wieka, 
„Bo dóbr nie żądasz nędznego człowieka.,, 
Ci, co się wziemiBos1 ley pozostali, 
Radbyiu, żeby się ze mną pozłączali. 
Ich tam przykrości pomnażać się mogą, 
A on i idą pi a wdy Panskiey drogą.
Jak się powrócę, pewnie i< hnie zgarnę, 
Bym cz-miłzludzkieykrwi (*)  ofi..ry mar- 
Ninstamoje wspomną te zachi dy, (ne 
Jakie więc czynią w przygodzie narody.
Ale Bóg częścią dziedzictwa naszego, 
On mi powróci to, co jestmvjego. 
Piękny mi sznurem krayjest obmierzony, 
Piękne dziedzictwo moje z każdey strmý. 
(Jwielbię Boga, Żerni dał poznán ę, (r e.
Żem ciebie obrał dziedzictwem mém, Pa- 
I gdy zł ość w nocy budzi lubieżnego, 
Ja tylko ciebi#kochałem jednego.
Zawsze na Pana pogiądałem pilny, 
On stał przy boku moim, bym byt silny. 
Ztąd serce moje jest rozweselone, 
Język go chwab, i ciało złożone 
W ziemi, w nadziei w czasie, spocznie sobie; 
Bo ty nie zamkniesz duszy Srojey w grobie, 
Ani pozwolisz, by twóy namaszczony 
Miał bydć po śmierci ze wszystkićm zni­

szczony.
Nauczyłeś mię drogi życia, Panic!

’v farz twa za radość nay większa mist anie, 
Ihoyna człeku ręki iwey zapłata 

Na wieczne lata.

bałwanowi żywcem ra

2

P S A L AI XVI.
Exaudi Dojnine justitiam mcaw.

Ten Psalm złożony od Dawida, kiedy 
*a nim Saul goniąc, obi .;i go z ludźmi 
jego na górze napusty hi ~daon. Mazas 
tytuł w Hebrayskim Modlitwa Dawida,

Płacz sprawiedliwy i prośby moje 
Przypuśćprzed święte oblicze twoje, 
Usłysz, o Sędzio nienaganiony! 
Ustnieobłudnych głos ukorzony.



PSALMY DAWIDA«
Do twego jdn ja się uciekam, 
Sprawiedliwego wyroku czekam; 
Ty sam winnego upatruy okiem, 
I pokaż prawdę swoim wy rokiem. 
Zbadaieś serce! wśrzód nocy byłem, 
iszedłeś mię wtenczas, co też myśliłem?

Doświadczałeś mię, jak w ogniu złoto» 
Inie znalazłeś, bym był niecnotą. ,

Chytrości ludzkich nic naśladuję, 
To usty mówię, co w sercu czuję: ,
liakeskar.ał iśdź mojey nodze, 
Idę śpiew ając w ley przykrey drodze.

Wzmacniay na ścicszkach twych nogi moje; 
A ja się wit cznie zbłądzić nie boję.
tłem < ię wezwał, byłem słuchany, 
Wysłuchaj mię dziś, Panie nadpany.

Objaw nademną niewysłowi >ne 
Twe miłosierdzie. Tobie zwierzone 
Nadzieje nigdy nie omylają!
Ztłnm, co się . gkom twym opierają.
A mnie racz jakc zrzenieę bronić, 
I cieniem skrzydeł twoich zasłonić;
Abym w nadzieję wojey opieki, 
Mógł się złych ludzi nic bać na wieki. 

« ' 
Nieprzyjaciele w śrzodek mię wzięli, 
Litość wnętrzności swoich zamknęli; 
Z pogardą tylko mię wspominali, 
I w pysze serca potw'arz-miotäli.

Już mię puściwszy, zbiegli się znowu, 
Napadli na mnie, jak do połowu 
Swojego lwica bieży i iy czy, 
Albojéy szczenię, mieszkaniec dziczy.

Podnieś się Boře! uprzedź ich złości; 
Stłum ich,mą duszę wyrwiy z ciężkości, 
W v dr zyy im tę bron, które y w po trzebi® 
Używać mieli tylko dla ciebie.

Od garstki naszych oddziel ich z ziemi 
Co dziś tuczą się stoły pysznemi;
Co rozmnożone rosną im syny, 
Którym zostawiąswoje dziedziny.

Amóy majątek? przed Panem strażę 
Odbyć, i robić, comi rozkaze, 
Aż nasycony i ja też będę, 
Gdy w chwale z jego dziećmi zasiedę.

PSALM XVII.
Diligam te Domin« lortitudo mta

Ten Psalm. Dawida między naypię- 
knieyszemi j/ist; a żłoiony był pa uspoko­

jeniu wszystkich nieprzyjaciół jego, na 
dziękczynienie Bogu} -ajko łwiadczy ty­
tuł tegoi Psalmu, który w Hebrayskimję­
zyku jest taki: Psalm, do ustawicznego 
śpiewania dla sługi Pańskiego Dawida^. 
który śpiewał Panu słowa pieśni tey 
w dniu , «V którym wyrwał go Bóg z rąk 
wszystkich nieprzyjaciół jego, i z ręki 
Saula.
Kochać cię będę, ile mi sił stanie, 
Ucieczko, twierdzo, obrońco, nroy Panie. 
Bóg wsparciem mojćm, w nim składam na- 
On wieża moja, co się nic Zachwieje, (dzieję. 
Jak tylko w wdzięczne uderzę mu stí ony, 
Zawołam, i już jestem obroniony.

Otoczyły mię śmiertelne nudności, 
I clieiał mię topić wylew nieprawości; 
Boleść mię śin erci nieebybney trapiła, 
Która swe sidła w koło za rzuciła, 
W goryczy serca Pana wspominałem, 
Do Boga mego z ufnością wołałem; 
On mię wysłuchałz kościoła świętego, 
Bo aż tam poszedł głos wołania mego.

Góry się z gruntu chwieją niespodzianie; 
Zadi żała ziemia, Pan gniewa się na nie. 
Ogień za jego rzuca się spoyrzeniem, 
A szystko ti »wiącym zapala płomieniem*...

‘ Uchylił niebios, i na świat zstępuje, .
Mgła zaciemniona nóg jego pilnuje.
Na Cherubinie wiati owemi skrzy dły 
Leciał ukarać lud sobie obrzydły. 
Ciemność dla niego ukryciembydź miała, 
Chmura go gruba w koło opasała;
Lecz się sam wydał jasnością swą, który 
Blaskiem ośw ieca, ogniem topi chmury, 
^agrzmiał Pan z nieba; głosem jego były 

Grad i.zarzewia, które się paliły;
Wyrzucił sti zały, rozproszył lud mnogi, 
Mnóstwembłyskawicpemięszał ichdi >gi. 
Widaćdno morskie z źrzódłami swoiemi, 
I gi unt głęboki urodzayney ziemi!
Tak, na co tylko spoyrzy Bóg móy krzywo, 
Prze Igniewem jegopłaszczy się co żywo.

Ściągnął swą rękę Pan móy z wysok ości, 
I z posrzodka tych wj rwał iÆç przykrości. 
Wyrwał z potę mych nieprzyjaciół fali, 
• tnięnielul ią,agorę iż biali. (ř.ny, 
^biegł namnie wcieśni nieprzyjaciel mę- 
Ze aż Bóg musiał bronić mię potężny (go, 
Na przestrzenie mię wywiódł zśrzo äka złe- 
Ocalił, bo chciał, z miłosierdzia swego. 
Qdmierzył mi to Bóg móy sprawiedli wie, 
?e wdrogachPańskich szedłem nie leniwie, 
Zem czystość spraw mych za cel móy nazna- 
Ąni niezbożnie z drogiego wybaczał, (czał, 
Ze zakon jego przed oczyma miałem,

! I prawdy Pańskiey odrzucać nie chciałem. .
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I PSALM XM1J.

I , Coelieuariau*  gloriain Dei.

I , % Jnkieyby przyczyny ten Psalm zło. 
I -ony był odD< twida, niewiaaomo. Śnie- 
I irez tr nim tilelkość Bosa z rzeczy stwo. 
I zonych.

I Bože! niebiosa świadczą o twcy ni oev,
I Zo twych rąk dziełom, woła okrąg cały!
I Dzieu mówi dniowi. ■ noc uczy nocy,
I Jak mająśpiewać Nay wyższego chwały.

I Xie masz narodu, ani inowy takicy,
I Gdzieby zrozumieć głosi u nic możono;
I Na wszystkie ziemi rozcszlosię ślaki, (ną.
I Brzmienie chwalące wielkość nicskończo-

I Nasłońcu don swóy zakłada szczęśliwy,
I Które, jak złoża oblubieniec młody,
I Ws Li j c a I bo j a k za w od n i k sk wap I i w ,
I Bieży do miedzy po swoje nagi ody. ’

I Od brzegi- nieba poryw a się z rana,
I Wwiecz r drugiego dosiągnic mu końca
I Icme iest żadna kraina mii szkana, ’
I Żeby się skryła od promieni słońca.

i icz praw o Pańskie za większy dziw stanie 
Prawo nayczyslsze, co naw aca ducha. ’

J Zawsze są w i<'rnc świadectwa twe, Panie
1 prostak mędrcem, gdy ich pilnie słucha.

Wyroki jego zawsze sprawiedliwe,
I czuje serce słodycz w ich pełnieniu. 
Nakazy Pan^kie,jako światło żywe, 
W zrok oświecają słabemu stworzeniu.

W bo ni Bożey człowiek wychowany,(|y; 
Czystym jest wi< cznie, la wszystkie obio 
.'ąd ł miski prawy bez żaducy przygany;
Nie z naszy eh myśli, ale zswey istoty.

Prawa twe święte słodsze są od miodu; 
po*ąd  lisze nad złota zabytki;

Boja twóy sługa, chowałem je z młodu
I wiem, jakie ztąd odnoszę pozy t ki. ’

Lecz choćby na tak pilne ostrzeganie, 
Bardzo się łatwo pośliznąć Ifajidciiiii.’ 
Od taynych złości oczyść mir moy Panic 
I cudze grzechy daruy słudze Iwrinn.

- - części. q

na rfprzy nim stojąc złość mię mc pomaže, I Powiem, co znalazł w miłosierdziu twojćm 
y ty. nie tak łatwo na grzech się odważę. I Sługa twóy Dawid zpokoleniem swojćm
— - dmierzył mitoBógm óy sprawiedliwie, I J

.ein w oczach j"go chodził nic fałszywie.
< dobrem! spółka do cnot v sposobi,
> złym towarzystw a, w złego cię przerobi. 

rąk Hi lego dźwigu!« Bóg upokorzone, 
ręki 1 zniży oczy w gói| podniesione.

Ty duszę nioję ośw iecasz, móy Panie!    . . --j -.. - - _<
łoże! oświeć mię w ci. inności mych stanie; I -o,ly był od Dawida, niewiadomo. Śnt 
Jydęodprzygńlpodtwojemipióry, 1 

C; przy mym Bogu przedrę się przez murv.
*!a’ <in zawsze drogą niczniazaną chodzi, 

eJf- skutkiem swoich obietnic dowodzi;
• <to w nim zaufał, niepadnic naii trwoga;

3o gdzież pan? gilzie Bóg? nad naszego Bo- 
Jójmi dadź raczył znamienitą siłę, (ga?
i ścieszki moje sprostowałzaw iłe; 
W locie jeleniom jestem porównany, 
Wbiegłem na górę nic niezmordowany. 
On ręce moje do boju sposobił, 
’ barki z twardey miedzi mi wyrobił; 
Wspierał 'Żebym nic przyszedł ku 

szkodzie:
e; A swą mię ręką zasłaniał w przygodzie. 

Karność praw twoich trzyma mię na wodze, 
I naucza mię bym nie zbłądził w drodze.

•• Już bity m lakiem nie mordując nogi,
* Przodkiem pi zy krości przechodzę 1 trwogi.

Nieprzyjaciela mego dogoniłem, 
Jeżeliin go chciał stłumić, to stłumiłem;
* I“ łem g«H • krok nic wsparł go zw alk ny, 
P.tdłpizy n.ychuogach ledwie niczniszczo- 
Dałes mi siłę do wiedzenia woyny, (ny.
1 oległ przedemną wróg móy niespokoyny. j 
Gi zbiet mu widziałem, jak uciekał spro- 
J< k sie drżąc prosił, i g;lli}ł żałośnie, (śnie, 
« ołał, i me był ktoby go ratował, 
Wołał na Pana, Pan go „ie żałował!
Jak popiół wiatrem byli rozproszeni, I 
Jak błoto ulic nogami zdepczeni. (dów, 
Ayrwałmię Bóg inóy, zkłótliwych zawo- 

1 postawił mię na czele narodów ; (stoi,(T) I 
Lud, coin go nie znał, przy drzwiach moich 
Na głos niey sławy żąda władzy mojey. 
CbocinŻ nieszczere czynili poddanie, 
H^.iychobietnicach kłamliwi Poganie! 
N icch Żyje Bog móy, móy błogos)aw iouy, 
‘ p całey ziemi mcc h będzie chwalony: 
On un dał górę, rozszerzył mc progi, 
N leniogł mi nigdy wy dołać wróg si ogi.(go, I 
ł owstawal.na innie,on mię wzniósł nadme- I 
' rwałinię Bóg móy od człowieka złego. I 
Ztąd, wieczny Panic! między narodami I 
Chwalić cię będę mojcmi pieśniami.

/ Syryyczykowie, hjumeyczykow ie i ťilisiy« I 
nowie, których zawojował Dawid. |



10 PSALMř DAWIDA.
\.\enczas dopiero będę niezmazany, 
Gdybym mógłzrzucić jarzmo mych skłon- 

ności.
Gdybym się, ] logiem ni< im wspomagany, 
Od tey naywiększcy mógł oczyścic złości.

“Wtenczas dopiero widząc mię czystego, 
Podoba mu się to ust moich pienie: 
Te myśh serca przed obliczem jego. 
Pan wsparcie moje, i moje zbawienie.

PSALM XIX.

Exaudiat le Dominus in die Iribulationis.

Ten Psalm, alba kto inszy zrobił dla 
Dawida , albo przez niegoz samego zło- 
iony, kiedy wychodził na woyny prze­
ciwko Fi ’stynom, Syryyczykom, drním- 
nitom. Hsamey rzeczy zaś, jest modli­
twa ludu, za królem.

■N^cch cię wysłnchaPan w dniu twey trwo- 
Foga Jakóba ■ mię mech broni, (
Niech świętość arki wesprze twe nogi, 
IPau zSyonuniech cię zasłoni.

Niech wspomni każdą twoje ofiarę, 
Całopalenie iniłćni mu stanie;
Niech ci odmierzy chęci twych miarę, 
I błogosławi Iw oj żądanie.

Cicszyćsiębędziem z *wcy  pomyślności,
Î chlubić wszędzie w Boga imieniu, 
Dogodzi Pan nasz z swojey litości 
Sprawiedliwemu twemu pragnieniu.

r 
i

u 
w
c 
p 
V 
A

Przez twe łaskawe zawsze nań w eyrzenie. &

nitami i Syryy czy kami ten Psalm miru 
bydz złozony.

Pani.dw twey mocy król chlubi sic śmi Bc 
bo w cding niysli wszystko mu się stało.
Kiedy prosił twey obrony, p,o
Nic był nigdy zawiedziony. Sj

Czasem, jeszcze cię nic wezwał prośbair.
Tyś go swojemi uprzedzał łaskami;
Włożyłeś na skroń święconę 
Z drogichkamii ni koronę.

Życia długiego chciał z twojey opieki. 
Dałeś muzyt ie trwające na wieki;
Zt.-Hp ię w tobie chlubi śmiało, ’ , 
Wdziękiem odziany i chw ałą.

r.s gn dasz wiekom na uszczęśliwienie.

Król w litości ufa wiecznie, 
A litość ma trwać statecznie.

Niech ręka lewa nieprzyjaciół ściga, 
Aprawajcgo w oczy imzabiega, 
Niech znaj dzie, niech się lękają 
Wszyscy, co go nie koch; jř

Kiedy sio w gniewie iwarz Pańska zapłoni, 
Od tego ognia zaymą się i oni.
Pan w gniewie zmięsza im szyki,
Ogień pożi zc przeciwnik!..

Syimw ich zgładzi z nasieniem ich z ziemi, 
Ze wązyli się by J i ci przeciwnenii.i takie rady myślcli, 
Których końca nie widzieli.

Teraz widzimy, żeBógocali 
Pomazanego swego na wieki. 
On go wysłucha; Bo go król chwali; 
Moc nasza w sile jego opieki.

Ci zaufali w konie i wozy, 
Amy imienia Boga wzywamy; 
Oni zwiklani swemi powrozy 
Padli; iny stojąc im urągamy.

Boże! racz wspierać króla naszego, 
1 twą go ręką w boju zakrywać:
W ysłuchay prośby ludu twojego, (wać. 
W dniu,w 1 toryin będziein łaski twey wzy-

PSALM \ K.
Domine, in virtute tua laetabitui Res.

Po zwyciÿztwm Dawida nad Mmrno- 

Uciekai >ędą, i i•< szta twey kaźni 
Przy padme na nich wpośi zod ich bojaźni. 
1 owstan.Panic, wmocy dzielney, 
Będzictn śpiewać, jakeś silny.

PSALM XXI.

Deus, Deus meus respice in me.

Ten Psalm śpiewali zawsze z rana Ży­
dzi w kościele przy całopaleniu wzywa- 
ląc pomoc ■ fíoley. Moina myśleć, le h-ł 
złożony od Dawida, ' ledy uciekał przed 
Saulem, alb > przi dAbsalonem; dleKo- 

uł Chrześciański stosuie go do nmki 
Chrystusa Pana, u którego tu osobie Da­
wid mówi. Jakoż z wyrazami tego Psal­
mu zgadza ją sic, Świeci: Jan, Mateusz 
i Marek Ewangelistowie, i Koncylüun
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Nie racz międzisiay wostatnicy potrzebie, 
Móy wieczny Panie, odrzucać od siebie; 
Juž tak blisko mię, i trwoga i męki, 
A nie masz, ktoby za mną podn:osł ręki.

Otoczyło mię bydło nieutarte,
I trzyma na mnie swe pyski otwarte, 
Albc jako lew przy swojey zdobyczy, 
Szarpie ją wsztuki, i z dzikości ryczy,

Rozpłynąłem się, jako woda prawie, 
Kość nie została żadna w swoim stawie :
Tako wosk płynie, gdy ogień dogrzeje, 

'i. Tak serce moje w śrzodku mnie niszczeje

Moc moja cała i siła wrodzoua, 
Wyschła tak, jako skorupa spalona; 
Przylgnął mi do ust język upragniony,
I W popiół śmierci jestem obrócony.

Zeskoczyła mię wściekłych psów gromada, 
Obegnau mię niecnotl. ry iirada,

Tyś mię z iywota wywiódł matki mojey, 
—. leszczem u piersi ufał w łasce twojey, 

leszczem w pieluchach garnąłsię ku tobie. 
I obrałem cię Bogiem wiecznym sobie.

C Z Ę

"drugie Konstantynopolitańskie, potępia­
jące Teodora Mopsuestena.

Miože! czemuś mię, czemuś mię móy wie-

Bože opuścił w ten dzień niebezpieczny?
Sprzeciwiają sic, ani jedną drogą
Chodzić występki z zbawieniem me mogą, 

■Ml
Cały dzień tęskny wołałem do Pana,
I prośba moja nie jest wysłuchana , 
Wołałem w iocy ; ani mi to Panie 
Wz ęte za głupstwo ustavme wołani« .

Co mieszkasz w niebie J Izrael cię chwali!
Przodkowie nasi tobi« zaufali, 
Wysłuchałeś ich, kiedy cię pro iii , 
Ani się twojey obrony wstydzili.

e. A ja, któż jestem? Robak nieszczęśliwy! 
Robak, nieczłowiek! nad którym złośliwy 
Wzgardy wyrządza ; i lud podłey cechy 
Ma nię za wyrzut, i trzyma na śmiechy.

Kłomię nadybie , głową tylko chwiejc : 
„W Bogu ten swoje pokładał nadzieje,
Jemu, powiada, ufał zcałey siły, 

„Niechże go broni, kiedy mu takmiły!“

SCI.

Przebili ręce , nogi mi przebili, 
I wszystkie kości moje policzyli.

Gdy mie z odzień a mego obnaiali, 
Zpogaidą wszyscy na mnie poglądali ; 
Podzielili się mojem szatami, 
O suknią moję rzucał' kościami.

Ty mię móy Panie, nie racz odstępować, 
Tjś moja siła, ty mię chciey zachować.
Wyrwiy mą duszę od mieczów i zbroje, 
I od psich zębów jedynaczkę moję.

Chciey mię obronić od paszczy lwów sro-
I od potęgi zwierząt jednoiogich, (gich, 
A ja twe i nia braci mey objawię,
W pośrzodku zboru chwałę twą rozsławię!

Chwalcie go , którzy Łoicie się Pana ! 
Plemię JakóbaJ padniy na kolana, 
Ęiiech się go boi Izrael z synami;
Ze nie pogardził nędznego prosbaný.

Usłyszał płacz móy, gdym i atunku prosił, 
Przeto go będę w zborze wielkim głosił : 
Uiszczę mu się przed jego wiernem- , 
Nlezmazanemi ofiarami memi.

Będą jeśdź lidzie głodem utrapieni, 
Będą pokorni'hoynie nasyceni ;
Dadzą cześć Panu, ktoizy go szukają, 
Syte ich serca na r.ieki przetrwają.

Świat się obaczy, i jak ziemia wielka , 
Podda się Panu w moc kraina wszelka ;
Wszystkie narody przed nim będą pauać, 
Pańska jest zwierzchność , on ma światem 

władać.

Bogacze ziemscy za stół jego siędą, 
I dobrowolnie hołdować mu będą : 
Słowem, cokolwiek žyie , sobą władnie, 
Da chwałę Panu, i przed nim upadnie

Tak, duszy mojey w nim źyć będzie miło, 
I plemię moje będzie mu służyło ;
A pokolenie wpotomności znane, 
Za naród Pański będzie poczytane.

Niebiosa same będą opowiadać
Przed ludem, który ma ziemię posiadać, 
Przed ludem, który Bóg wybrał z litości, 
O czynach Pańskich, i sprawiedliwości.

PSALM XXII.
Dominus regit ine, et n ihii mihi deerit.

Moina myśleć, ze ten Psalm zł ozony 
od Daiisda, albo na pamiątkę Izraelir



?

Xzrnel tow.e miel. zwyczay brode i głowę wo-
v aprorzoným na

vczty. Kielichy zas przed poJującemi, choć- 
by trochę co nadpiïi, zawsze dolewano, aie 
by pełne były. ’

(•) Wł, tu Daw.d na prwWonT2 
c’mvierneini kościoła 1 tz° y ’ ”!,cI <Hane aikg PanskJ ’ 'loktóre^ -

tow, uwolnionych zniewoli Egipskie? 
Mo raczey ,ar. muDaw ,dl sł,Srff'’ 
dy upokorzywszy swoich nieprznaliół 
spokoynte j inował. 1 “ laclo*>

C hodźo S7d ^°ť b°,r ÓJ Paslerz mig pasie.
. . V’ gdzie buyaa pasza wzmogła sie 

e pły„ą źrzódł a ni izamgcone . f ’
'V tę duszę mojg obrócił stronę.

JuŽ nicwiem , co to drogi błedliwe
On pokaziJs'cicszkipi-awdziwe .-’ 

’/echodzç śmiało przez kray, jak dłnpi 
'jego litości, nic zmey zIMugj.

< ibocńiby stała śmierć tui przcdcinn a 
•..-icr.gniebrdg, boP „ mA-Zř mną •* ’ 
J wa zv icrzclino.ć Panie • I

Za lioynym twoim stołem siedział em.fłer
Kazłosctjr, , Horyc1 p. zecuvnych'mîâ.’ 

tos mi n> oj wonnymb ilsaincmf iie *)  |
C asza opływa w roskosmyiT winie.’ 1

Î Jam twey łase e, ic mig na wieki 
,,'C zecbcesz puścić z twoje y on :ki .
Jl będę mięszkał w twym śwji tym d()'mu 

c ,IS‘VP-*J-lc  laty mkc mu!*  J ’

PSAL M XXIII.

Doinminst terra, etpleiutudoejus.
Ten Psalm ŻyJzi śpiewali dnia pierw- 

to jest; w Niedziel, 
J<tka w dzieli pamiątki poozątk,L stwo- 
rzęiua świata; złożony \aś był od Da 
Z^oVCTT'kÍedy ' 1'aI prze­
kona była z domu Obededoma na 

p . , . i
* "■•^■-ijcstziemiajicojestnaziemi, 
Jm clogiokrągzmieszk licamisweini- 
On ja mą morzach utrzyt uje stale, ’ 
> imekkie wody chciał dadź zagruntskalc.

K t .S na t-, ą górę moic wstąpić, Panie’ I 
A'tonamieyscupoświęconćm stanie’ 
len który kizyw'ąiąkswy<] niepcsżpeci 
en, co ma serce czyste, Boskich dzieci. ’

8 A L M XXIV.

Ad te Domine Jerari aniraain „eam.

cr n'i^1°1“-IÏÏ Z1'-'- h7di °d To. 
y na Msalona^gdZMa^^ 

Popełnionego cudz ,łozi,v^ ^Powm 

P •

NaufŻ we\-h7c7eszeka^S'a 1 !"Ve’
dz.’î trwałcy; ’ 1Z^nn^ wP™w- 

Boś ty zbawienie moie niewatnK 
Bo tweypomocy wygjąddjnideały.

spomn-y n . .woje miłosierdzie, Panie

SSS w ■

PSALMY DAWIDA.

I “‘"/•Ooky.nKÍSX"“1-'1 ” 

J , »Okra z„„lci0 „v„. 4-,Jlk.ki

Otwórzcie bramy f *)  con.Vn •
I Bramy wiecz ystejVo’wniÄ” 

Ktoz ton Król chw al y’ ! 1 to 7.”1 cilvv4 
Pan nocny wboin iBó... 1 tCn

J "oja, illognaszpotęiny.

chwały. ’ Jest 111 olei
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Litość i prawda; oto Fańskie drogi 
Temu, co chcebydź wzakonności wierny. 
Prze imię twoje, Bože móy nad bogi!
Odpuść mi grzech móy, a grzech móy nie­

zmierny.

Gdzicž |estten człowiek, co się Boga boi?
Wziął przepis w drodze, jak iśdź sobic žy- 

. <-T;.Wwiecznéin się szczęściu dusza mu ostoi, 
l plemię jego ziemię odziedzi :zy.

Pan twierdzą dla tych, co o niego dbają;
-I zakon Pański dla nich jest zebrany. 

Oczy mo zawsze k niemu się au racaią, 
I wyrwie z sideł krok móy uplątany.

ulicy litość, Panie,spoyrzyy w moje stronę, 
Boin odstąpiony, bombiedm na ziemi; 
Goryczy serca mego pomnożone.
Wyrwiy mię z trosków rękami twójemi,

Patrz, jakem zniszczał pracą wycieńczony, 
Odpuść mi grzech móy, co mię tak ollydzi, 
1 obacz razem, jak jest pomnożony 
Móy nieprzyjaciel, co mnie nienawidzi.

Strzež dnszy mojey, wyrwiy ją z topieli. 
Mech się nie wstydzę ufny w IwCy litości, 
I ci niewinni, co do mnie przylgnęli!,.. 
Broń Izraela od wszystkich przykrości.

PSALM XXV.

ludica me Domine, quoniamegoin innocentia.

Dawid ten Psalm złoiyć miały kiedy 
pized gniewem Saula ukrywał się, mię­
dzy Filistynami i Moabitami.

Rozsądź mię Panie! ja w niewinności y 
Twojemi chodzę drogami.
la ufność kładąc w twojey litości, 
Idę śiniałcini nogami.

Jak w ogniu złoto, nieeh mię Pan trzyma,, 
Niech taynych myśli pi obuje, 
Bo lilośćjego mam przed oczyma, 
I prawdy jego szacuję.

*
Nie zasiadałem, gdzie próżność siada, 
Z bezbożnym chodzić nie będę.
Zbór nienawidzę, co się z złych składa, 
1 zniecnotliwym niesiędę.

C I łS

Umyje ręce mc z niewinnenii (*)  
Okrą zgołtarz lwóy Panie! (**)  
Abyn. tw «■ ,■ chwały słuchał; i z niemi 
Wielbił-tweBoskie dżiałanic.

(*) Często na dzień umywaU ręce dawni Izra- 
elitowie, jak robią i Żydzi teraźnieysi, 
naybard aey zaś prze! jedzeniem, i to 
m: ysce Psalmu rozumie się, ża żyłem, ja­
dałem z niewinnemi
Podczas < fiar był zwyczay, z bydlęciem 

wkoło ołtarza obchodzić, w którym cza- 
- sie kapłani śpiewali.

Nadtwego domu blaskiem się wzruszę, 
Lubię twey chwały pokoje;
Z niezbožnikami nic gub mą duszę, 
Ani z krwi mężem i ni moje.

Na których ręku zmaza zupełna 
Zbrodni rodzaju każdego;
Kt >ryc’. prawica darów jest pełna, 
Wziętych na zgubę bl.źnicgo

Ja niewinności ścieszkaini chodzę, 
Miey litość, oddal, co znoszę 
Juž noga moja na prosley drodze. 
W zborze cię Panic ogłoszę.

PSALM XXVI.
Dominus illuminatio mea, et salus mea

Rozumie wielu , £e ten Psalm złoiony 
bjł od Dawida jui zestarzałego y i od 
wszystkich ^zwolnionego nicpr riaciół ; 
ale raczey domyślać sięmoinay ze w prze­
śladowaniach jeszcze Saula napisany 
był; albę k iedy Dawid uciekł do Àchime- 
lecha w F/obe, i krył sie w de mu jego, 
gdzie go Doeg niezdolny świadek razem i 
14chimelecha doniósł ; albo tćipo owein 
weyściu do obozu Saula w nocy, 1. Reg. 26 
ktoreyt^ nocyPanbył światłością i oca­
leniem jego.
Pan światło moje, Pan moje zbawienie ; 
Kogóżsięzlęknę? onmiży« labroni; 
Kiedy sięnamnii zły człowiek zaženie, 
Aby mię pożarł, Bóg mię móy zasłoni.

Nieprzyjaciele, co mię prześladują, 
Razem osłabli i padlipowałem ;
Choć się obozy na mnie uszykują , 
Bać się nie będę, bo Panu ufałem.



ř 9 A L B V DAWIDA.i4
Przykrzę się Panu o jednę rzecz zgoła ; 
Bym w domu jego mu iszkał całe życie i 
Bym mógł nawiedzać próg jego kościoła ; 
I poznał, w jakim Pan opływa bycie.

Bo on mię w swoim przybytku ukrywał, 
Kędy mię los móy prześladował srogi , 
Los szukał, a jam na górze mu śpiewał;
1 dziś míj głowę podniósł nad me wrogi.

Krążąc w przybytku, mc całopalenia (go: 
Dddam mu wśrzodku okrzyk i wdzięczne*  
Śpiewać mu będę nieustanne pienia , 
A on wysłucha głos wołania mego.

Z tobą me serce rozmawia tajemnie , 
Ciebie uzieram przez łez moich strugi ; 
Wie racz odwracać twey twarzy odemnie, 
Twarzy, w twym gniewie od twojego sługi.

Bądźmojćm wsparciem, ratuy mię wzłey 
chwili,

Nie gardź unią, gdy się do ciebie ucickę , 
Bo inię móy oyciec z matką opuścili, 
A Paninię przyjął pod swoję upiekę.

Napisz mi prawo, jak w tey dro łze chodzić, 
"rostuy mc ścieszki na zł ość wrogom moim; 
Nie day mię w ręce tych, co mi chcą szko­

dzić,
Co świadczą na mnie fałsz z upadkiem swo­

im.
«

la spodziewam się, že mi pewnie przyy dzie 
Ziemia ży jacych , z'entia obiecana ;
Dlatego mężnie czyń zawsze Dawidzie, 
"Wzmać liay twesercei czckay na Pana.

PSALM XXVII.
Ad to Domine clai.iabo, Deus meus ne siteas.

Psalm, ten. zł ożył Dawid po zakończo­
nym prześladowaniu , które miał od j4b- 
salona.- albo ed Scby syna Jiochara2. 
Reg. 20. albo tez poprzyyściudo zdrowia 
z jakieyś choroby swojej .

Do cii bie wołam dobro niezrównane , 
Day mi odpowiedź na mc łzy wylane ; 
Przemów łaskar ie , albo mię już z temi 

Pol. 'Ł , co w > iemi.

Shichay próśb moich, które wkażdey dobie 
Posyłam, człowiek żałosny ku tobie, 
Z płaczem podnosznC ręce ku jasnemu

Domowi tri emu.

Nie kładź mię wpoczet z ludźmi nieprawy­
mi,

Niezatracay mię pospołu z grzesznemi, 
Którzy językiem chęć opowiadają, 

Sercem zdradzają.

Zapłać im według ich uczynków, Panie, 
Day im nagrodę , która za ich stanie , 
Co pomazaną ręką zarobili,

Co wysłużyli.

Nie zrozumieli Pańskiey woli twojey,
Żeś mię podwyższył zsaniey łaski swojey: 
Przeto je uderz ; a za twoją raną

Już ni< powstaną.

Chwała bądź Panu , u którego były 
Ważne me prośby ; on wsparł m je siły. 
Kniemu w ufności serce się me skłoni, 

On mię obroni.

Ztąd ii dawnieyszey czerstwości przyby- 
Ztąd lutnia moja chwałę Panu śpiewa, (wa, 
Pan lud swóy chowa, Pan twierdzą swojemu 

Namaszczonemu.

Miey wswcyopiece, Bozemiłosierny 
Dziedzictwo twoje , i wszysti k lud winny. 
Zywje w dostatku, wpowadze u świata, 

Na wieczne lata.

PSALM XXVIII.

Afferte Domino filii Dei.

Psalm ten miał bydi złocony od Dawi­
da po burzyjakieyś wiclkiey, a naypodo- 
bnieypo owym gwałtownym deszczu, któ­
ry spadł za czasów Dawidapo trzyletniey 
suszy i głodzie, o czém wzmianka je.: l 2. 
Reg. Cap. 21. Jaśniey zaś to opisuje Józej 
Zydowin w X.ydzel. liozdz. 10.

Dynowie Boscy ! ziemscy XiążętaJ 
Nieście na ołtarz Pański jagnięta , 
W przysionki*  jego uderzcie czołem , 
Dając mu chwałę w pieni u wesołem.

Głos Pański wzniósł się nad dżdżyste chiuu- 
Bóg majestatu przemówił z góry ; (ry, 
Głos Pański z cnoty złożony cały ;
Głos przedwiecznego Pana wspani.iły.

Grom jego skruszy cedr na Libanie 
Z równą łatwością ; jak nłochey łanie, 
Jak jednorożca płód pada inłod y ;
Tak silny ni szcząlas niepogody" !
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Bóg tc podziela ognie w piorunie ,
Pan trzosie poszczą, Pan grzmotem runie, 
Pusty .na Kadcs wzrusza się cała (*),  
Bo do niey Pańska moc zagadała.

(*) Izraelici w smutku wór prosty na siebie kła­
dli , a głowę popiołem posypowali.

Głos jego w puszczach tr vozy jeleni i, 
Ten po jaskiniach szuka sehr« niei a; 
Çz-1'ek do kościoła b>eży struchlały , 
Żeby tam Boskie mógł śpiewać chw ały.

Ż' by tam mówił : ,,Te dżdżyste rzeki 
„Wylał na ziemię Król nasz na wieki !
„ pan lud sw óy cnotą i ..igztwem wsławi , 
„Pan mu w pokoju pobłogosławi.“

PSALM XXIX.
Exaltabo te Domine, qupniam suscepisti me.

Po wystawieniu Przybytku dla arki 
Pain i. iey na górze Syon ; i/>o wybudowa­
niu. tamie pałacu przez Dawida, ten 
Psalm złożony bydź miał na dedykacyą, 
c żyli poświęcenie domu , albo tez prosto 
złożony przez Dawida na podziękowanie 
Dogu po skończonych prześladowaniach 
od różnych nieprzyjaciół, i wyyściu zja- 
k ieyś choroby.

-^ędę cię v ielbił, móy Panie, 
Pókimięnaświecie stanie;
Ześ mir w pi zygodzie ratował, 
1 śmiechów ludzkich zachował.

Panic! wołałem ku tobie,
A tyś mię wsparł w mey chorobie ; 
Podałt s mi swey pomocy , 
Żem nie doznał wieczney nocy.

Zborze Pański ! śpieway swemu 
Obrońcy naypcwnieyszemu ; 
Uczyń cześ powinną z chęci 
lego nayświętszey pamięci.

Gniew jego prędko ustaje, 
A wiek dłngi w szczęściu daje ; 
Kogo w wieczór zafrasuje , 
Tego rano pożałuje.

Mnie żuchw ałe szczęście było 
Tak dalece «łudziło ,
Ziem śmiał rzec, w tev klubie stoję , 
Że się odmiany nie boję.

Laska twoja, Panie, była , 
Pak mocno mię utwierdzała ;

(*)  Pustynia Kades była pograniczna Idumei i
. Pharan. Była największą i okropną.
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Ale skoro ś twarz ndwro ił, 
Wneteśmojęhardość skru :ił.

Cóżem ja miałpocząćsobii ' 
Jedno głos podnieścku tobie : 
„Cóż zakorjyść, mocny Boże, 
,Z mego zginie ni.. bydz może ? “ 

Żalić proch cześć będzie daw! ł, 
„Albo twą dobroć wyznawał ? “ 
Pan usłyszał głos mey lichy, 
Wspar-J nię, zmazał moje grzechy.
Użyłeś zwykłcy litości, 
Obróciłeś płai z w radości ; 
Zdjąłeś ze mnie wór żałobny (*),  
A włożyłeś płaszcz ozdobny.
Przeto cię wesoło wszędzie 
Lutnia moja wi lbić będzie. 
Chwała twoja wieczny Panie! 
W uściech moich nie ustanie.

PSALM XXX.

In le Domine speravi, non confundar.
PPielu rozumie, že ten Psalm łożony 

był od Dawida,ki d) był uciekł do Achi- 
sa króla Geth, albo Saul a na pustyni Ma­
rn, Ale lep iey rozumie' powszechnienie 
w czasie prześladowania S talowego zło­
żony by ř.

1. obie ufałem, Boże niezmierzony ! 
Nie day, abym był kiedy zawstydzony : 
Jak luT isz prawdę, tak bądź mą zasłoną, 
Nakłoń twe ucho, spiesz się z twą obroną.

Bądź moją twierdzą i ucieczki domem, 
Gdziebym się w czasie schronił prz< dpo- 

giomem.
Bądź Bogiem mocnym, i prze z imię twoje 
Wiedź mię za rękę, wzmaćniay zdrowie mo­

je-

Od sideł, które na mnie zastawiono , 
Wy.-wiy mię, wszakże jesteś inąobi oną: 
W twych ręku składam żywot urny tęskli- 
Panie lat moich, i Boże prawdziwy ! (wy,

Dobrego oka twego nie uznają, 
Którzy wswemżyciupróżnosciszukają. 
A ja nadzieję w tobiem złożył, Panie , 
Litość mi twoja za pociechę stanie.
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H'1/'łc* »poyrzećna me udręczenie ;
■■ CS W ucisku duszy nicy ubawienie.

Í- n-v .irzyją helskich tyś mig rąk wybawił, 
mieyscu bczpieczncm nogi me postawił

Zlitu y sig, Panie, wśrzód bolu mojego ,
V zro t im moy ustał dla gniew l v ou go ;
À.vcie im i asn.e, niszcz eją wnętrzności,
1 Jata moje w ustawney łałości.

' moim ucisku z wątlały mi siły,
1 wyschłe mi sie l> ości poruszył 
loy ni. 1-zyjac.el palcem Juię skazu je

*ry sąsiad z mego nieszczęścia žartuje.

? ■’ C” od ^'Yna jeszcze mi sprzyjają , 
Iowie, « lozieć się ze mną obaw i dą";

Jak mi.ie postrzęp.,, spotkinia się chronią, 
Am mir i cisną przyjąć ielską dłonią.

lyby mig Juz na świecie nie stało, 
l.-k o mine wszystko razem zapomniało 

J iku naczynie które zaniedh mo , 
ak mig za podły wy rzut poczytano.

ałein ; oni mig szczęściem nie poznali ;
Jakież potwarze na mnie nic gadali^ 
ZesJi sig w radę , i juz sig zgodzili 
Dy mm niewinnie życia pozbawili.

Jam "' Panu ufał /nieszczęściu tak srogiem 
1 rzekłein: „Boic! nie jestźeś mym Bogiem?
,, ty moiin losem zarządzasz od wieka , 
„Racz lilię Uwoln.c z rąk złego człowieka.“

Laskawćni, Panie, spoyrzyy okiem fwojćm, 
Ukaz twą litość w tym ucisku moim ; 
ÿiech za to kiedy wstydu nie odnoszę, 
Ze L,’ř w ,Iiey nędzy o ratunek proszę.

Niech J niezborny lud wstydem zapali 
1 -iccbay go śmierć niewczesna z nog zwali- 
-yoday zamemiał język ten złośliwy, 
Co celem j‘ego jadu Sprawiedliwy.

Jak Wielka jes-cz« słodycz zachowana 
Dla tych , klói zy się obawiają Pana ; 
^Jórzy przed ludi mi wyzinawająśmiało, 
Zesjest ich Bogiem, choćby co się stało.

Kiedy sig na nich złosc ludzka skojarzy , 
J?y ich ukryjesz wśrzód światła twcy twa- 
-dy się za meir zawziętość zaženie, (rzy1 

ny m ’asz w twoim przybytku schronieni^

Błogosławić ny Bóg! który z litości (k rości", 
oy twierdzy swojey ukrył mig wprzy-

• tenczas, gdym błędnie myślał co insze 
Ze mig odrzucił od oblicza swego. ( go,

Atyś na g*os  móy wspoi iiał, wieczny Pa 
nie!

N'cdy m cię wzy wa f w uciśnionym stanie, 
y słudzy Pańscy ! kochayciez go stale ;

On szukać pi awdy umie doskonale.

On pvszne głowy ku ziemi poci yli, 
1 w odpłatach sig swoich nie pomyli. 
Dla tego mężnie stać? i czynić macie 
Vszyscy, któizy w nim nadzieję składacie.

PSALM XXXI.
Beaii, quorum remissae sunt iniąuitates.
Psalm mógł bydi złolony odDawi- 

d, ipo popełnionym grzechu jego zBeth- 
sabcą ; poclobniey zaś po cięzkiey choro- 
bie, o hlóiey jest niejaka wzmianka 2. 
icg. 12. yilbo téz po zaspokojonym bun­

cie ylbsalona, lub Seby synaBochra.

f’zczgsJiwy, kom u grzechy odpuszczono, 
Iw niepamięci złości zanurzono ;
Szczęśliwy, w którym Pan nie znalazł wa- 
I serce jego nie szukało zdrady. dy
i jam zataił moich nieprawości ;

Jęcz ąc dni cał, , wyschły moje kości.
'-yli dzień świeci» , ży li noc nastała , 

Twarda mig ręka Pańska przyciskała.

Sprzykrzyło mi się moje nciśnienie, 
Bo jako cicr ic kłóło mig sumnienie;
Dla tego Panu, zem zgi zeszył, znać dałem, 
I mojcy złości zataić nie chciałein.

Rzekłcm ; powiem mu wszystko, jak co by- 
I tein sig zaiaz moje złe zgładziło. (ło ;

zelo mu zawsze wierny dzic ki złoćy 
Ani go dotknie wylew pomsty Božey.

:iebie ucieczkę w utrapieniu miałem, 
Gdy nieszczgśliwość wkoło mnie widzia­

łem ;
Do ciebie wzdycham i w dzisieyszey chwili, 
vVyi wiy mig od tych, co mig otoczyli.

Wy! którym i ćwny ból meinn dokucza , 
jzumieyciemig , Dawid was naucza, 
sig nacierpiał, i zna pewne drogi,

.tćren i idą do Boga nad bogi.

Nie bądźcie, iak.. ni i muły bywają ; 
tore rozumu Sądnego nie mają ;

ptórych az szczeka ma by d: okiełznana , 
tethy je mošna nawrócić do Pana.
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Widział icli serca wszystkie otwarte. 
On stwarzał; on wić, co które warte.

Nic mnogim Indem Król się ocala;
Ten mocarz nie swą siłą obala;
Ani myśl, że cię ten k ń twór miły .
Wyniósł z przypadków, co cię goniły.

Jak wicie czek; biczów na grzesznika, 
Któremi słusznie Bóg winnych dotyka !
A tego , który zaufał C Panie, 
Litość okrąży, i cały zostani !.
Cały zostanie ; ze wszech miar szczęśliwy, 
W tobie się cieszyć będzie sprawiedliwy !
I którym tylko miła prosta droga, 
Chełpić się będą wsparciem swego Boga.

PSAL M XXXII.
Exulta te justi in Domino.

Po zgładzeniu Pilistyńczyków, albo 
po zabiciu Olbrzyma ich Jesbibi noba, 
2. Reg. 21. tenPsalm złożony odDawi­
da, albo téz (ponieważ naci autorem je­
go nie zgadzaj a się) może go zd ożył jaki 
nabożny z Żydów, zachęcając do chwa­
ły i bojaźni liolty.

O sprawiedliw i! cieszcie sie w'Panu. 
Chwalić go, rzecz jest waszego stanu! 
Na cytrze Panu graycie złoconey, 
Graycie na gęśli dzicsięciostroney.

Pieśń muśpiewaycie świeżo złożoną, 
Zgadzaycie głosy z lutniąpieszczoną, 
Bo w słowie jego zawodu nima, 
I co obiecał, zawsze dotrzyma.

Onlnbi litość wsprawicdliwości;
Pełna jest ziemia jego litości.
Rzekł, i niebieskie stanęły ściany: 
Mocą ich głos jest Pana nad Pany.

Jako w naczyniu wino zamknięte, 
Tak twardym brzegiem morza ujęte, 
I wiecznie leżą poi ich wodami 
Przepaści, co są morzą skąrbami.

Niechże go ziemia biii śić cała, 
Niech na ieyistność drży zamieszkała. 
Rzekł, usłuchało w szystko słów jego; 
Wskazał, stworzenie wyszło z niczego.

Zamysł narodów Pan z gruntu miesza, 
Upadl w zabiegach i król, i rzesza!
A w radz’c jego, co ułożone, 
Na pokolenia trwa nieskońcąoęe.

Szczęśliwy naród, co mówić może: 
„Tyś jest jedynym Panem mym, Boże.“ 
t.u< .enszczęśliwą żyjegodz le, 
Bo go Pan obrał za swą dziedzinę.

PoyrzałPan z nieba oczyma swemi,
I w i dział wszystkich mieszkańców ziemi;

■Ł

Nadtcmi, którzyPanasię boją, 
I cownimufnośi złożyli swoją, 
Pańskie jest oko; onich uchyla 
Od niepogody, w głodzie posila.

Dnch nasz ratunku r>d niego czeka, 
Bo on jest jedną twierdzą człow ieka. 
W nim i adość serca, w nim ufność mamy: 
W spomoż n as Panie, Lik jak ufamy.

PSALM XXXIII.
Benedicam Dominum in omni Icinpore.

Ten Psalm złożony od Dawida w ten' 
czas, kiedy zmyśliwszy sobie szaleństwo 
u Achisa króla Geth, czyli Abimelecha 
Abimelech go z domu swego wypędził ; 
skąd potem Dawid skrył sie w jaskini 
Odolla nazwanej. Hłogosiawi Doga, 
który * < z niebezpieczeństwa uwolnił, i 
do zaufania podobnego w Panu wiernych 
zachęca.

Ja w każdym czasie uwielbiam Pana, 
Jeżyk móy przywykł do jego pieni; 
Nun sie ma dusza chlubi stroskana. 
Cieszcie się, słysząc otćm zgnębieni!

Spiewaymy chwały jego zotuchą; 
Złączmy się w jego wielbienia sprawie. 
Gdym nań zawołał, nakłonił ucho:
Z wszystkich mię troskow wyrwałłaskawie

Przystąpcie knicmii równic nękani, 
Jakem ja cierpiał prześladowanie; 
Blaskiem oblicza jego odziani, 
Na twarzy waszey wstyd nie postanie.

Nędzny wołając odszedł wesoło, 
Pan go wnaygorszey ratował toni. 
Anioł poczciwych otacza w koło, 
I od przy gody mężnie ich broni.

Doświadczcie, jak jest słodki Pan nieba! 
Sz< zęsliwy, kto w nim nadzieję złoży. 
Wierj-:!baćgosię wszystkim amtizeba, 
A niedostatek was nie zatrwoży.

Bogaczom zawsze naczćmsiś zbywa. 
Om łaknj li wśrzód bytu swego,
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Lecz ten^ który, ię v. Panu spodziewa; 
Nigdy nie bywał Żądnym niczego.

Przystąpcie dziccj! słncliayciepiłuic, 
Bojaźni Pańsk iey dam wam nauki.
Kto z was żyć długo pragnie usilnie, 
Kto dni szczęśliwych chce dociec sztuki,

Nie bądź przyczyną cudzey niesławy, 
I w uścicch twoich nic choway zdrady; 
Czyń jak naylep.ey, chroń się złey sprawy, 
Szukaypok >ju, zagadzaj zwady.

Wzrok Pański zawsze nad w iernym czuje: 
On idzie śmiało z prośbami swemi.
Ale twarz Boska gdy złych śpieguje, 
Pamięć ich nawet wygładzi z ziemi.

Niech spraw tedliwy woła cię, Panie, 
Ty go i możesz i chcesz zachować;
Przv uciśnionym Pan zawsze stanie,
I poniżonych lubi ratować.

Niechay się na nich wszystko złe zwali, 
On ich z wszystkiego razem wyzwoli; 
Sprawiedliwego kości ocali, 
Żegonaymnieysza z nich nic zaból'

Zła śmierć grzesznika! kłosie źle stawi 
Spr iwiedliwemu, sam siebie sadzi.
Pan dusze wiernych swoich wybawi;
I kto inn ula, nigdy nie zbłądzi.

PSALM XXXIV.
Judica Domine noccntes me.

(V czasie prześladowania San la, albo 
jdbsalona ten Psalm miał bydź złozony, 
wreszcie zrobiony jest przeciwko tym: 
którzy na Dawida potwarze miotali^ a 
on zawsze pomocy Pańskiey wzywa.

Osądź tych, Panie, co mi kiedy szkodzą, 
Zwalcz tych, którzy mię wojować przycho­

dzą,
Weź broń, weź tarczę twą nieprzełomionę, 
Powstań potężny na moję obronę.

Dobadź twey broni, i stań z nią przed lemi, 
Co mię ścigają z rękami krwawemi.
Apolćnt rzekniy duszy inojey,Panie: 
„Jam jest twą twierdzą, i cóż ci się stanic?“

Niech się wstecz zwrócą, i niech sio zmie- 
Co duszy mojry złośliwie szukają; (szają, 
Niechay w ucieczce drogi im nie stanie, 
Co kładli sidła na mc zaw ikłanie.

Niech będą, jak proch wiatrem pogoniony, 
Niechay je ciśnie Ariół zkażdeyst any, 
Niechay im droga oś liźnie, ściemnieje; 
Niechay strach Pański nad niemi rożeje.
Ze bez przyczyny sidła mi staw iali, 
I tyle mi krzywd niewinnie zdziałali. 
Niechay w też same sieci powpadają, 
I wzdradzie na mnie zdrady doznawają.

Adusza moja w Panu i.ykrzykiwa,
I nad zbawieniem swojem się rozpływa;
Oto mey całey istności wołanie: (nie?“
„Któż ci podobny znaydzi ! się, moy Pa-

Kto ci podobny, który ubogiego
Z twardcy wyiy wasz ręki mocnieyszego? 
Któiy żebraka na złość bogaczowi, 
Zawziętemu nańwyryw-asz losowi?

Fałszywi świadki przeciw mniepowstali, 
I coin i.iemyślał, to mi zadawali, 
Za moje kii .1 yś dobre dla nich sprawy 
Złcmiodd; li; chcąc mię zbawić sławy.

Ja, gdy to żyw o mi się naprzykrzało, 
Gi nbą odziałemiwłoąieiuiicą ciało- 
Duszę mą postem pokorzyć zacząłem, 
Iinoje modły wmein łonie zamknąłem.

Z temi, com sobie znał nieprzyjaznemu, 
Obchodziłem się jak z bracią mojemi: 
Płakałem w-ciszy, za niemi prosiłem, 
Jakoby od nich więcey winny byłem.

A oni jeszcze serca ztąd nabrali, 
î naprzeciw ko mnie się zgromadzali; 
Ty; ląc pocisków na mnie zgotowano, 
A jam nie wiedział, za co mię ścigane.

Pan je rozproszył! Oni zatwardziali, 
Jeszcze kilkakroć na mnie napadali. 
Ohydzili mię swemi obelgami, 
Iwzłości na mnie zgrzytali zębami.

Panie! gdzie stoje, gdyspoyrzyszwtestro- 
Niechod ich złości będę uwolniony. (ny, 
Wyrwiy z lwów paszczy jedy naczkęmoję, 
W zborze zaśpiewani wielkim chwałęlwoję

Niech się niccieszą, comię napadają,
I co złość do mnie b, z przyczyny mają: 
Jeden na drngich niech nie mruga okiem, 
Knując ustawne zdrady podmymbokiem.

Obłudni ze inną łagodnie gadali, 
A w złości serca zdrady zamyślali. 
Wycierali mną gęby swe wbiesiedzie, 
Mówiąc: „Otóż go! jak mu się nie wiedzie!“
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IVidzac to, Panie, me zamilcz im tego, 
Xiev ługi odstąpić twojego.

Zpi4U..^cch sprawa z acz nic się sądowa, 
-doprawa Dawidowa.

Osadźmie wedłagp.
Niech się nic cieczy 

czny,Niechayniesłyszę więccy jego mowy: 
„Cieszmy się, Dawid nie podn.esie głowy

Niechay swe twarze wstydem afarmiją, 
Którzysie wmojwp nieszczęściu ladi ą; _ 
By w swćiii zmieszaniu czesemi tež oddali 
Ci, którzy na mnř z pogarda wołali.

Ty wierna rzeszo! ciesz sic, cohys chciała, 
Ąby się moja niewinność wydał.-. (uy, 

ebyin miał wreszcie pokóy z każdey stro-
Zawołay: „Bože! bądź błogosławiony.“

Panic! twa prav aprze rosi chmury, 
Litość mawni hic zasady: r
Twaspr wadliwość wyższa nad- 'y, 
Nad pi zepaść głębsze twe rady.

W twojey opi cce człek ibydlęta,
Z twcy i ckiż.yje stworzenie;
O wsżystkićmtwojalitosćp. mię taF

' ^0]ęo twe trzy ma zrządzenie _

A człek pod L skrzydłem schroniony,
Szczęścia swojego e rńL^.
Roskoszą twojąbę '"ic pnjonjj
I rzeką twojey słodyczy.

Ty j es tes źrzódłeni życia! i w tobie 
Uyrzę się w dniach mych szczęśliwym. 
Okaz twą litość znajomym sobie, 
I prawdę twoje poczciwym.

Języknióy,Panie, będzie ci to śpiewać. 
Co serce w icc» nr che 1 rozpamiętywać.
Tę twoje prawdę, i tę litość twoje
VVychw ilać będę przez Wszystki c dni ino j c.

PSALM XXXV.

Dixit injustus, ut delinquat in seinetipso.

TenPsalm. albo w zaprowadzeniuDa- 
bilońskićm złożony byt przez któregoś 
Z Zyt 'w, albo co pdUmieysza, złożył go 
nam Dawid w prześladowaniu od Saula; 
111 >łt i IV nim o złości ludzkiey , dobroci 
zaś Bookiey i iego miłosierdziu.

Rzekł w sercu swojćm człowiek złośliwy: 
„Póydę żądz moich drogami.“ 
Bojaźni Bożcy nie znał jak żywy, 
Pogardzał jego radami,

Przed okiem Paiiskićm popełniał zdrady, 
Właśnie się nato usadził;
Zęby widziano złe jego siady, 
By wzgardę nasię sprowadził.

Ledwie ze jakie wymówił słowo, 
Wdać złe jego przymioty;
Nie chce przyymować naukę zdrowa, 
N ie da się ciągnąć do cnoty.
* s
Czyn łóżku leże, czyli sam siedzie,
Myśli, czcmby sie zohydzić; (dzie,
W sprawie naygorszey on pierwszym bp- 
1 lubi, czć ni się miał brzyd_.ć.

t

PSALM XXXVI.

Próżno się pyszni za mną gonili, 
Próżna grzeszników robola. 
Oto tu padli, co źle czynili: 
Oto ztąd gnana niecnota.

Nolt aemulari in mahgnan tibus.

Dawid juz w leciech podeszłych ten 
Psalm składał, w letórj m daje wici“ na- 
uk obyrzaynoici, ż uczy, że to me jest 
prawdziwemszezęścicm,którego bozb mi 
doznajej, a/ni mamy im czego zazdrośnic. 
Że jest ten Psalm przy dłuższy, dla le­
pszego pamiętania go, ażdy w n impunkt 
porzadkiemod liter aljabetu zaczyna się 
rv llebrayskim j izyku.

iechciey w zawody chodzić z ludźmi złu*  
ści ;

Na ich szczęśliwość patrzaybez zazdrości; 
Bo wyschną, jako siano ciepłem zjęte,
1 pad.ią razem jak ziele pożęte.

Lecz ufay Parni, i trzymay się cnoty, 
Mieszkay na ziemi, sinakuy jey pieszczoty, 
Kładź Boga za twe naypicrwsze staranie , 
Acozamysksz zawsze ci się stanie.

Szczerze się Panu przyznay wtwey potrze- 
Tylko mii ufay, on wspomoże cieb ie; (bie, 
Jak światło z nocy niewinność vyy wiedzi » 
Iprawdę twoję, jak słońce w obiedzie.

Miey zawsze Boga za zv\ ierzclinego Pana, 
Proś go, a pi ośba twoja wysłuchana.



PSALMY
ri.C X?zęd,;°®ć ternu, CO mu sie powodzi, 

nociaz drogami nieprawości chodzi.

Ani wpada y w gniew, pytając się, czemu 
’ k s>ę udaje mesprawiedliw ■■mu >*  

Hy m unym jego bytem uwiedziony, 
Ub egałessię z nim olosszalony.

Jtoten, który się tym zapuścił śladem, _ 
Yk i opny ni będzie zniszczony prz v V' ł
A wszystkim stalebojącym r'^T3’, 
Piękna W dziedzic ~A™a b?dz,e dana‘

JMěc-dTngo czekać ; kilka dni przemir ie, 
Grzesznik wraz z swojąpamięciązaginie. 
Tam kędy wczoray szumią! u v ieczerze , 
Szukany zginie, isf dswóy zabierze.

Gi, co złe losy ponosić umieli, 
Iłedk wpokoju la ziemi siedzieli! 
Złośnik szczęśliwie ich zważając życie, 
Zgrzytnie zębami, żenalazłj w bycie.

APan na niebiesiedzączwszystkichszydzi, 
K loi ych dzień bliski zatracenia widzi.
Mimo. že broni swojey już dobyli, 
Zęby cnotPwych srodze wygubili-

r
Lecz na niewinnych szabla zaostrzona,
W serce ich własne będzie obrócona,
I ten łuk , który na drugich zložy li, 
V> ręku im pry sniž, lub celu pomyli.

Spraw iedliwego lepszy udział mały, 
Nad niczbożnego bogaty zbiór cały ; 
Bo grzesznych siła zawsze starta będzie, 
A l'an za wiernych zastawi się wszędzie.

V ić Bóg godzinę sw < y dobrym opieki, 
Gdy ma iin oddadź dzu dzictwo na w icki : 
Bę.lą bez ti wogi wkaźdey złcy pizygodzic, 
On ich napoi i pożyw i w głodzie.

Ale grzesznicy upadną bez wieści, 
Choćby w naywiększey zostawaliczęści ; 
Tak znikną, Jako kiedy ni itrpowieje , 
Vvwiclkiém powietrzus'-iby dym niszczeje.

Pożycza człowiek zły, i nieoddaje, 
Dobi y daruje , a przecie mn sta je. 
Został się czczący Boga w swey d dedzinie. 
A złośnik dobrych przeklinając ginie.

Pan cnotliwego krokami kieruje , 
Po di odzc jego szczęście rozsypuje ; 
kiedy iipadnie potłuc sie nic może, 
Bo mu swą 1 ękę pódl ożyłeś Boże.

n A W I D A.

Byłem ni lodzianem , i juž jestem siwy, 
A 111« w idziałem , żeby spraw iedliw v 
Był opuszczony, albohylo trzeba 
Potomstwu jego szukać kędy chleba.

Pi zez całe życie nędzm-ratifu czuje ; 
1-taje. i sł od'ęu, ze 1 ozdał sprzęt cały, 
AgchxrfwFsyny w majątku zostały.

Chi on się więc złego , czyń, co cnota radzi, 
A Bóg cię wiecznie w swey ziemi posadzi ; 
Bo sprawiedliwość Pan zawsze szacuje, 
Iwieriie swoje hoynie opatruje,

Złych zasłużona zapłata nie minie, 
Ich pokolenie ze wszystkićm zaginie; 
A dobrzy będą na ziemi mieszkali, 
I swe Ji idzictwa synom zoslav i Ji,

Z sprawiedliwiego ust rostropnośćpłynie, 
I język jego zawsze praw dą słynie : 
On Zakon Pański wswćm sercu zachow ał, 
Przeto w :wey drodze nie będzie szwanko­

wał.

Grzesznik prawego męża upatruje, 
Jakby mu szkodził; lecz Bóg nad nim czuje; 
Nie będzie w jegoicku zostawiony, 
Imeda, żeby przegrałspotwarzony.

1 ufayPanu; wszystkie twojesprawy 
Tak czyń, jak święte brzmią Panskie usta- 
On cię w yniesie, w ziemi ubogaci, ("J,
I złych przedtwemi oczyma zatraci.

Widziałem złego w szczęściu lak wyuio- 
słym ,

Ž ■ był Libanu równy cedrom losły-n, 
Obeyrzatcin się, i juz było po nim, 
Szukam, nic umiał nikt powiedzieć o ni n.

Strzeż niewinności, rób to, co sie godzi;
Bo cnolli-A ego plemię się rozrodzi ;
A człek niezbozny i sam się pi zeinii.ie,
I smutne jego potomstwo zaginie.

Pan zbawca dobrych' Pan ich w trwodze 
Ze złey wy ly wa uciśnionych toni, (broni , 
1 anieli ziąkwydize zuch. : lego wroga, 
Bo sw ą nadzieią złożyli na Boga.

PSAL Ä XXXVII.

Domine , ne in furorę luo arguas nie.
P saint ten napisany od Dawida po po*  

pełniontnicitdzołozl^ie z llętsabeą ; za*  \ 
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żyły bydi może o J. ludzi w utrapieniach 
ditszv, albo ciała będących, od ludzi Ża­
łujących za grzech popi łniuny ; jakoż 
fest >edeii z siedmiu Psalmów pokutnych.

IViedy się iia mnie Zagniewasz Panic, 
Nie chcieymie karać z mych złości ;
Bo pod cięf.ai cm ktož nie ustanie 
Gniewu twojego w ielkości ?

Już strzały twoje utknęły w e mnie, 
Ręka twa glc ey jc wra,.a ;
Zdrowia w mém ciele szukam daremnie, 
Gniew twóy mą słabość pomnaża.

Bôlim't lo samych przenika kości, 
Grzech móy jest mojéui zniszczeniem. 
Vzniosły się nad mą głowę me złości, 
Iswćm mię gnieląbrzcmienieiii.

Głupim ja ! kiedy moje się rany, 
Ledwie zgoiły połową, 
Nie dbałem; atak jad zaniedbany 
Otworzył rany na nowo.

Nędzny ja ! chodzę skurczony cały,
Cały di ń w smutku boleję , 
Urąga zc mnie wróg inóy zuchwały, 
Sti aciłem zdrowia nadzieję.

Cierpię, losowi memu ni : łaję,
I w pokorze go przyymuję, 
Zślochaniem ryczę ; ozem się wy daje. 
Jaki me serce ból czuje.

Czego ja żądam, ty widzisz Panie, 
Ty patrzysz na me jęczenit !
Serce mi cierpi, sił mi nie stanie, 
Zgasły mych oczu promienie.

Co przy jaciołinimojemi by , 
Co za mym stołem siedzieli, 
Dzisiay dalecy ! na innie godzili, 
Dziś przeciwko mnie stanęli.

A insi na mnie gwałtem napadl1, 
Co duszy mojey szukali ;
Myśląc mi zdrady, potwarzc kładli, 
W sprawach się moich badali.

Ja zaś, jak niemy, jak niesłyszący , 
W sobie te -wzgardy ich tłumię.
Stałem się n.by człek nicezujący, 
Co odpowiedz1 eć nie mnie.

Bom w tobie, Bože, złożył ufanie , 
Twojey wyglądam pomocy ;

Ty mię wysłuchasz, losów mych Panie ! 
Wesprzesz mię w mojey niemocy.

Bomcieb’ prosił, żebymie w Żarcie 
Nie szczypał wróg móy zuchwały, 
Żeby nie gadał : „Otoi mu wsparcie, 
„Jak mu się nogizachwi iły.“

Ja gotow cierpieć, co mi się przyda ; 
Ból móy przed mcmi oczami. 
Przez mnie samego grzech się móy wyda, 
Myślę nad niemi w lnami.

A mimo tego rie.przy ia< iele 
Ciężcy mi każdey godziny.
I jeszcze ich sięprzyczynia wiele, 
Nienawidząc mię bez wiry.

Ci, co za dobre złością oddają , 
Ni<-mogąc mię w czćm obwini , 
To mi jako grzech jnki zadają, 
Że lubię dobrze uczy nić.

Nie odstępuyłe, Bože i Panic!
Sługi twojego imienia,
Zccnccsz , złego mi nic się nie stanie ; 
Bože mojego zbaw icnia.

PSALM XXXVIII.

Dixi : custodipin vias mcas.

Ten Psalm śpiewany był ud Idithun^ 
czyli przełożonego śpiewaków od Dawida 
po złorzeczeniach Semejego Dawidom; 
rozmyśla nad krótkością i próżnością ży­
cia tego. -

Rzckłcm: wszystkiego będę się strzegł 
czynić,

Niechcącsięm im języki mobwinić; 
Stałem przy ustach moich na strażnicy. 
Gdy przeciwko mnie powstali grzesznicy.

Upokorzony zamilkłem przed niemi, 
N u broniłem się sprawami dobrcmi, 
Tylko ta, która kiedyś mię trapiła, 
Znów u się świeżo boleść odnowiła.

Serce w wnętrznościach moich się wzi uszy- 
Iwmys lach gorzki h gniew cm zapaliło,(fo, 
W lenczas do ciebie zawołałem : Bože 1 
„Naucz, mi ę, jaki móy k onicc by dz možc?“

Pod liczbą každý dzieli się ludziom daje : 
.iicchwieui, czego mi jeszcze nie doslaje?
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Ty mocny Bożo dni moich mierniczym, 
I moja istność przed tobą jest niczym.

Człowiek żyjący swoję próżnośćsłodzi ; 
A sam, jako cień znikomy przechodzi. 
Próżno sięti oszcze o skarbu zebranie, 
Bo nie wić, komu po nim się dostanie.

A dzisiay moje jakież jest żądanie ? 
Jeżeli n;e ty, naylepszy mój Panie ?
Tyś moim skarbem, w lubię nie chybione, 
I drogie moje nadzieje złożone.

Wyrwiymię z tego, Bož e iiie skończony, 
Wszak od złychludzi już byłem wr0ardzo-

*y,
Zbywałem wszystko milczeniem niemego, 
Bom sobie myślał; „Móy to Pan chciałte- 

go.“

Odeym odemnie rózgę, co mię kraje, 
Pod ręki twoiey ciężarem ustaję ;
Dlajego zbrodni przypadła nańbieda, 
I w gniewie twoim strofujesz Dawida.

Jako proch wyschły takem wyniszczony ! 
Próżno się troszczę człowiek zkażdey slro- 
JeśliPan jeguprośby nie wysłucha , (ny, 
Łzom jego nie da litośnego ucha.

Obróć sięPanic ! cudzy ja w twey ziemi*  
Jam twóy przychodzień zoycamimojc ni.
Odeym twą rek ę , sfolguy na godzinę, 
Niżeli świat ten porzucę, i zginę.

PSALM XXXIX.i 
Expectans expeetavit Dominum.

Psalm ten złożony od Dawida, na po­
dziękowanie Dogu po wyyściu z jakiegoś 
wielkiego niebezpieczeństwa.

Z niecierpliwością czekałem Pana, 
Iprośba moja jest wysłuchana ;
Schylił się sprawca mego żywota , 
Wyprowadził mię z nędzy incy błota.

Na wierzchu twardey złożył mię skały , 
Gdzicby mię w rogów nie doszły strzały, 
Wzmocnił mc nogi; i do zdziwienia, 
Sam uczył pieśni swego imienia.

To w idząc wszyscy Pana sic bali, 
I ufność swoję w nim pokładali.
Szczęśliwy! czyja w Bogu zapłata, 
Ani się fałszem ui iedzie świata!

Wiele zrobiłeś przedwieczny Boże * 
W dziełach ci równym nikt bydź nie może? 
Kiedy mi o nich mówić się zdało, 
W samym początku słów mi nie stało.

Oto proc i inszych, z niożnemi dary, 
Nie chciałeś przyjąć Saula ofiary; 
A ją nikczemny! od trzody wzięty! 
Z niewolnika twego przyjęty.

Kiedy ci dawał całopalenie
Za Izraela twego zbawienie,
Tyś go nie żądał; mnie zawołano, 
Istaw iłem się tak, jak żądano.

Na czele księgi jestem wpisany, 
£ m wyrok pełnił Pan i nad pany.
Tak jest móy Boże! prawo twe święte 
W pośrzodku serca noszę zamknięte.

Na wielkim zborze mówiłem Judom, 
B y się dziwili prawd y twey cudom; 
list mych dla ciebie iiic żałowałem. 
Ty to wiesz lepiey, że nie milczałem.

Pr iwdy twey wscrcu nie zataiłem, 
Zbawi« nie twoje wszędzie głosiłem; 
O twey litości, i o twev radzie 
Przepowiadałem ludu gromadzie.

• A ty udemn-’e nie chcicy móy Panie,
> dalaćswoje politowanie;

Jak zawsze byłem broniony zbroją 
Twojey litość i, i prawdą twoją.

Bo mi złe zewsząd zaległo drogę, 
Którego liczby zliczyć nic mogę, 
Złości nademną tak wzięły gt ę, 
Ze ledwie w tłumie poznam niektóre.

Nad liczbę włosów mych pomnożone!..
Już mi ustaie serce strwożone.
Wyrwiy mię, Panie, idtyla złego, 
Chciey się nakłonić do wspai cia mego.

Niech się zawstydzą, i wstecz obrócą, 
Którzy o ciuszę moję się kłócą, 
Niech nci >kają strachem gonieni, 
Co mi źle życzyć przyzwyczajeni.

Niechay się zmiesza lud ten zuchwały, 
Co woła na mnie: „Otóż go! śmiały! 
„Pow iania wiatru stał się igrzyskiem!“ 
Tak wołana innie z urągow iskiem’.

A z drugiey strony, niech radość mają, 
Którzy cię Panie, szczerze szukają.
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Niech mówią zawsze: „Bądś i wielbiony, 
„Co wspierasz lud twóy upokorzony.4

Ja się w ubóstwie wie] kićm znay duję, 
Ale sic Pan móy inną opiek uje.
On mójem wsparciem, śmiałym na trwogę. 
Pokwap się Panic; zginąć nic mogę.

PSALM XL.
Beatus, qui intelligit super e genům.

Ten Psalm złożył Dawid w chorobie, 
albo iv jakiem umartwieniu zostający. 
Zali się, że od przyjaciół był opuszczony. 

^iczęśliwy! który im wzgląd nad ubogim! 
W czasie przygody Pan go poratuje,  
Pan go c darzy życiem, bytem drogim, 
Wyrwie się z ręki, co go przesiaduje.

W chorobie Pan mu za lekarza stanie,
I łoże jego zrobi wygodr icyszym. ( -e,
Jam izekł: „Duszenia che:cy uzdrowić Pa- 
„Zlituy się, chociaż jestem naygrzćjszniey- 

szyin.“

Nieprzyjaciele moi mi łaiali: 
„Kiedyż już umrze? izgin'eh?z *ześci? “ 
A gdy w chorobie mćy mię naw iedzali, 
W wili cicho: „On w»rt tych boleści.“

(*) Hermou góra niedalt ko Jerozolimy przy 
górze Syon.

•
Wyszedłszy z domu, toż .,amo mi uczeli: 
„Czy on na nasze żyje u\ai an e? 
„Bodaybyśmy go w grobie juz widzieli..
„On dziś niby śpi; kto wie? może wstanie?“

Człowiek, któremu od daw na ufałem, 
Któregóm lubił. Hóry móy chleb jada*;  
Jak mojey śmierci pragnął, sam widziałem, 
I jak się o mnie złośliwie nagadał.

Tylko nademną zlituy się móy Panic, 
z Irówmię, ja i-i wszystkim pooddaję.

^a z tego wn'c sç twoje zl owanie, (je. 
e znieść nie możesz, .gdy t lig zły człek 1 a-

y mię przed sobą wybrałeś wśrzód v. Jela, 
"Żem nic nie winien, ty i ę wsp'erasz Panic, 
BłogosławionyPanBóglzraela [ni<.
Po wszystkie wieki. Tak, tak, niech się sta-

P S A L M XII.
Ouemadipoduin «lesiçleral cerzus.

Ten Psalm ma tytuł w fíebrayskim: 
Synów Korę; i takie są jeszcze Psalmy:

42. 43. 45. 46, 47. 48. 83. 84. 86. 8/. że 
miały bydż od synów Korę złożone: ale 
pewniuysza, że tylko śpiewać je był po­
winien przełożony muzyki, który bjł na­
czelnikiem śpiewaków następców Korę, 
go. Prosi w nim Psalmista o pociechę 
w smutku.

Bzy mym pokarmem, potrawy, płacz wie­
li iedy mię coraz pyta ludwszeieczny:(czny; 
„Gdzie teraz on tu óy, nędzniku wygnany, 

Bog zawołany?4?

To człowiek słysząc na poły niszczeje:
Ąlc gdy wspoir nę, ż.cś mi dal nadzieję, (ga 
Że z pieniem wnidę^wtwdy doin, ażdopro- 

• Żywego Boga.

Kiedy się trwoga w duszę moję w kradnie, 
Mnie na niyś] Ilerrnon (’) i.> >,dan przypa- 
Kędyś z naszemi oy cy czynił dziwy, (dr ie, 

Boże prawdziwy!

Przepaść nieszczęśc:a,z przepaściąsię skła- 
I na mnie z szumem ogromnym napada, (da, 
Burze powietrzne, i pomorskie wały 

Namni si dał v.

A teraz rzekę: czemuś mię, móy wieczny 
Boże, opuści- ? Gdy mię n.cbczpieczny 
Wrógmóy uciska; czego p-łen ti nogi 

Powłóczę nogi?

Jako na puszczy rączemi psy szczwana, 
Strumienia szuka łania zmordowana, 
Tak mocny Boże, moja dusza lic ha 

Do ciebie wzdycha.

Ciebie żywego, wieczny Boże, zdroja, 
Upracowana pragnie dusza moja; 
Pizyydzie wżdy ten czas, Że ja swą osobą 

Stanę przed tobą!

Czemu się smucisz d^szomo'i, czemu 
Omdlewasz ’ Panu ty nfay, któremu 
Jeszcze ja będę z raijością dziekow ał, 

Że inię zachował.

Ale dzień idzie, k dy Pan nademną 
Litość okaże, a ja pieśń przyjemną, 
I wpośrzódnocy zaśpiewam możnemu,

- Obrońcy swemu.
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Gdy mię już wszystkie sil y opuszczają, 
Moje mię wrogi codziennie pytają: 
Gdzie teraz on twóy, nędzniku wygnany 

Bóg zawołany?

Czemu się smucisz duszo moja? czemu 
Omdlewa; z? Panu ty uiay; któremu 
leszcze ja będę z radością dziękował, 

Że mie zachował.

PSALM XLJI.
Ju.lieaine-Deus, et discerne causam ineain.

Psalm ten niema osobnego tytułu w 
Hebrayskim, i zdaje się należeć do po­
przedzającego. Złożony na cierpiącej 
prześladowanie.

Rozsadź mię Boże ! poznay mą sprawę, 
Która mam z ludeniniczbożnym ;
Od Człeka złego ratuy ną sławę, 
Wyrwiy ramieniem lwem možném.

Boś ty mi Bóstwem, siłą mcy nodze ;
Gzem mię odpychasz grzesznika : 
I czemu smutkiem przejęty chodzę , 
Kiedy mię wróg moy dotyka ? r

Pokaż twe światło i prawdę swoję ,
Za którą idąc zbłąkany, 
Wstąpiłeinkiedy s na górę t .voję , 
Doszedł przybytków twcy ści my

A tak przed ołtarz twóy wnidę, Panic, 
Coś mey pociechą młodości;
Lutnia ci nócić ma nie pi zesłanie , 
Pieśń wicczney twoiey litości.

Czegóż móy smutek w mém sercu noszę? 
Duszo, dość tego trwożenia ;
Miey ufność, jeszcze ja go uproszę, 
OuBogiem mego zbawienia.

PSALM XLIII.
Deus ! auribus nostris aadiviinus.

Ten Psalm napisany od Dawida, albo 
moie od synów Korę ; rozumieć się ma o 
Žvdach przy końcu zaprowadzenia Ba- 
bilońskiego , w którym czas e oycowie ich 
juibyli wymarli, a oni niewinni cięiar 
ichpnaosili. Czyni porównanie dawnych 
cudów z Żydami robionych, z upadkiem 
na tenczas w Babilonie.

Rozę ! tyleśmy się nasłuchali, 
Cooycenasi nam powiadali ;

DAWIDA.

Jak w dniach ich wielkie czyniłeś dziwy, 
W dniach oyców naszych, Boże prawdziwy!

Poganie twoją ręką zniszczeni, 
A na tćm ni eysen my postawieni ; 
Strachem pędzone biegły narody, 
Rzucając nam swe buyne ogrody.

Nie przez Swojęto moc oyce nasze 
Wzięły tę ziemię*  Ani pałasze, 
Ani ich ramię tak było twarde, 
By mogło znękać narody harde.

Ale twa dzielna ręka sprawiła ;
Jasność twey twarzy ich prowad-iła ! 
Tyś ich i wspierał, i krzepił, w trudzie. 
Boś sobie w twoińi podobał lud iie.

TymiKróL ty Bóg, ty moja cnluba ! 
Ty się zatrudni asz dziećmi Jakóba! 
W tobie naszego wroga starliśmy, 
W twojćm imieniu nim wzgardziliśmy.

Ja włuknmoim nie mam ufno1 ci;
Ni mię broń moja wyrwie z ciężkości. 
Sameś nas, Panie, wśpierał w złey chwili, 
Wróg był pobity, choć my nie bili.

Dla tego z tamtych dzieł twoich Panie, 
Chlubie się tobą, póki mię etanie.
1 imicniowi twemn daleki
Potomek dziadów śpiewa na wieki.

Ale my teraz zostali sann ! 
Do boju nie chcesz wychodzić z nami.
Cóż więc ważnego kiedy zrobiły 
Opuszczonego człowieka siły ?

Przysłałeś strach twóy, co nas wstecz zwró- 
Co nieprzyjaciół na nas ocucił , (c*ł,
1 ten, co kiedyś był nam poddany, 
Znęca się, i w łup bierze swe pany.

Jak owce, które na rzeź chowamy, 
Rychło w nas ręce skrwawią, czekamy ;
I lud twóy Panii na różne strony, 
Między narody lud rozproszony.

Zaprzedałeś nas, jak złych służebnych, 
Byle się tylko zbyć niepotrzebnych : 
Nie było tłumu, nie było trudu, 
Na kupno, kiedyś drogiego ludu.

Na wzgardę naszym sąsiadom dani, 
Wszędzie wyśmiani i urągani !
Nasz los narody za przykład mają, 
Wspominając nas, głową wstrząsają.
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Dzień cały chodzę wstydem spłoniony, 
I cierpię ból inoy, upokorzony ;
Jak nam złorzeczą , jak oęadują ! 
Jak nieprzyjaźn nas przesiadują !

To złe, móyBożc ! wszystkośmy mi Ii, 
A o tobieśmy nie zapomnieli ;
Wikt się gościńca nie wziął krzywego, 
Ani odstąpił zakonu twego.

Chocieśmy byn upokorzeni j 
Wy gnani z domów, nędz ni, wzgardzeni , 
Chocieśmy bliskiey śmierci się 1 ali ; 
Przccięż my zawsze pi zy tobie stali

ćzyliż my imię twe zapomnieli?
Do cudzych bogów ręce ściągnęli ? 
Tjj to nad ludzkie wiesz wiadomości, 
Który serc naszych badasz skrytości!

A mimo to, nam cierpieć kazano, 
Jak owce na rzeź nas szacowano ! 
Powstań, o Boże ! tak długo czemu 
Bronisz przystęp» dziecięciu twemu?

Nie chcesz mi twarzy przywrócić swojey, 
I zapominasz o nęday mojcy.
Już dusza nasza upokorzona , 
" cała istność pi awie zniszczona.

Powstań, o Panie ! na gwałty cudze, 
1 poday rękę słabemu słudze ; 
Może i ii dosyć upokorzenia ;
Zb iw nas dla sławy twego imienia.

PSA L M XLIV.
* Eructavit cor meum , etc.

TenPsalmw Hcbrayskimmatytuł'. dla 
ulubion-egrt. Zrobiony na pochwałę Salo­
mona , i oblubienicy i ego córki Faraona, 

Z pełności serca usta wymawiają , 
I wierszem chwały Królowi śpiewają; 
Język móy z piórem ma coś podobnego, 
W i ęce pisarza prędko piszącego.

Jakieś ty piękną postacią iedyny ! (syny ;
Wdziękiem przeszedłeś wszvs iiie-iuó. k'.e 
Z ust twych słodyczy płyną wieczne rzeki. 
Dla tego Bóg ci, u wieli ił na wiek i.

Naypotężnieyszy ! żeby cię poznano, 
Przypa«z do boku br >ń nicprzełamaną ; 
Z tym kształtem twarzy postępuy skwapli­

wie ;
Postępuy w drodze, i króluy szczęśliwie.
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Ty lubisz prawdę, tys nu dobi o tb wy, 
Aco naywiększ jesteś sprawiedliwy ; 
Dla tego w zystko przed tobą ponęka, 
1 wywiedzie cię twa potężna ręk*.

Strzały twe różny naród ci poddadzą,
I w nieprzyjaciół twych serca zawadzą, 
Stolica tw»ja z wiekami osiądzi e , 
I berło twoje ludem rządzie będzi".

Ze sprawiedliwość tylko ukoch iłeś , 
A nieprawości przystępu nie dałeś ; 
Bóg cio pomazał króle m Izraela , 
Przed bracią twemi olejem wesela.

Wdzięcznym zapachem suknie twój : rosną, 
Które ci z domów słoniowych wynoszą ; 
Które ci dały z serca pr: ychylnego , 
Córki królewskie w dniu wesela twego.

Stoi królowa na twey prawcy stronie, 
W ntkaney złotem su! ii, i koro ie ; 
Ty słuchaj córko , i od tey god: ..ry 
Zapomniy kray fa óy, i twojey rodziny.

Tak wdzięków tw : eh król pożądać będz ■< , 
Bo on jużfjcraz twoim p inem wszędzie. 
Jemu cześć dadzą , a tobie ofiary 
Da córka Ty ru , da i bogacz dary.

Córki krélew'kiey cała w tein jest chwała, 
By się mężowi swemu podobała ;
By jego tylko oczy zaspokoić, 

skrytości gmachu dla niego się Stroić.

Tam za nią same panny tylko prs ydą, 
I iey pokrewne do gmachu zniąwu dą. 
Wnidą z pieśniami aż do iey aożnicy ; 
Lecz nad niąmilszey niebędi ie dziewicy.

Córko, nietrapsię! miastoteyrodzi ly, 
Coś odstąpiła, nrodząć się syny , 
Syny,kt< ych ty zapewne z latami, 
Na całey zie.ni obaczysz królami.

Ci pamięć twego poniosą in . snia 
Odpokol« nia; ż do pokolení;, 
I naród będzie wielbił cię daleki

Przez wieków wieki.

PSALM XI V.
Deus noster refugium etvirtus.

Ten Psalm iest dziękczynieniem Bogu 
za świeie jakieś dobrodzieystwo; albo tel 
synowie Korego dziękują Bogu, ie się 
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uchowali, kiedy przodek ich zaginął; al­
le napisany po znacznych zwycięztwach 
. Dawida nad Moabitami, Syryyczyl ami, 
it.d. albo pewniey złożony od następ­
ców Korę y powracających. z wygnania 
Babilońskiego.

B<>g nasz ucieczką í sílí naszą, 
Wsparciem w uciskach, co nas ścigają; 
Ztąd inię wzruszenia ziemi nie straszą, 
Ani, icgóry w morze wpadają.

Ziemią ubite jąknęły wody !
Aleigóiy w wod—c stopniały ! 
A nam odwilżą rzeka ogrody, 
Bógswóy ocaliłprzybytek chwały.

Wśl■zodku nai.i miasta Bôgs'lny stoi, 
Bóg ! co go nigdy nie pokonano ;
Przeto wzruszenia nic się nic boi , 
On mu ze wsparciem przybędzie rano.

Królestwa wkoło niszczą niezgody , 
Nachyla ją sie do zguby całe, 
Zabrzmiał głos Pański, padły naro dy , 
l ruszył ziemi podstawę , skale.

C
A Bóg Jakóba , a Pan cnót z nami • 
Obaczmy, jaki czy u go zachwalił. 
Daleko woynę wygnał złukanii, 
Skruszył bron, tarcze na popiół spalił.

Patrzmy, co móv : „Ja Bóstwo wasze, 
„Ja się podniosę nad narodami.
„Sławą mą ziemian wszystkich zagaszę.“ 
A Bóg Jakóba, a Pan cnót z nami.

PSALM XLVI .
Omneš gentes plaudite manibus.

Ten PsaKn od synów Korę złożony, 
który od tychże synów Korć w kościele 
śpiewany bywał; złożono go zaś, albo 
podczas przeprowadzenia arki do nowe­
go kościoła Salomonowego, albo pod­
czas poświęcenia drugiego kościoła za 
Baryusza. llistaspa,.

W szelaki narć d, klaskając rękami, 
Niech głos wesoły do Pana podniesie, 
Bo on potężny! Jego nad niebami 
T ziemią całą królestwo ciąguic się.

Podbił nam ludy, rzucił nam pod nogi 
Narody naszćm szczęściem zalęknione;

DAWIDA.

Za swe dziedzictwo, i za swóy dział dro gi 
Wybrał Jakóba plemię ulubione.
Wszedł Bógz okrzykiem,! z trąby głos ami. 
Spiewaycie Psalmy, spiewaycie Królowi; 
Qn Panem ziemi, Bogiem nad bogami, 
Spiewaycie mu to, co wam serce powi.

B dzie królował Bóg nad narodami, 
Niświclyin swoim tronie usiadł wiecznie, 
Xiązęta ludu, już przy Bogu z nami, 
Bo jiemski é bogi wznieśli się zbytecznie.

PSALM XLVII.
Magnus Dominus et laudabilis. ( 

Ten Psalm złożony od synów Korę, i 
od nich, jako śpiewaków kościoła, śpie­
wany; bywał zażywany za czasów Joza­
fata kr óla, po jego zwycieztwienadjdm- 
monitami, Jloab. tami i Syryyczykami. 
tV^iell i Bóg! godzien wielbienia wszełkie- 

Wśrzód św iętry góry i miasta swojego, (go, 
Gdy na Syome arkę położono, 
Uczuło radość płoćtney ziemi łono;
Z:mnc; połnocy wzruszyły się lody. 
Króla wielkiego poczuły ją grody? 
K toiym opieki gdyswćy Bóg da doznać, 
W każdym to demu będzie można poznać. 
Królowie ziemi wraz pozgromadzani, 
Widząc to miasto stali zadumiani. 
PoiHięszali ;ię, bojaźńich obleci, 
1 ból gw-ałtowny, jak rodzącey dzieci. 
Ą Bogob- >ńca silne wiatry ruszył, 
1 liczne Tarsu okręty póki uszył (*)  
Jaknamoycowie nasi powiadali, 
Tegośmy w mieście twém, Bože, doznali; 
W mieście, któreś ty założył na wieki, 
I twey doznajeni w kościele opieki.
Jak imię twoje, Bože nieskończony! (ny, 
Tak twoja poszła cześć na wszystkie stro­
iło po końcach ziemi powtarzanie: 
Że prawdy pełna ręka twoja, Panie.
Çi< sz się Sy onie, i wy Judzkie córy, 
Ze prawdę nasze rozsądził Pan z góry, 
Okrążcie Syon,ściskayc>e go mile, (le. 
Głoście o l anskićm z wieżSyońskii hdzié- 
Zważcie, jak mocny! Niech jego wielbienie 
Dzieli sit- w domach w długie pokolenie. 
Otóż to Bog nasz ! Bóg nasze zbawienie , 
On nami będzie rządził nieskończenie.

CD Okręty Tarsu, często w Piśmie świętem zna- 
cz.ą się prosto okręty morskie, a w tein 
mieyscu jest tylko podobieństwo pobitych 
wo,sk od Jozafata, jak bywają starte wia­
trem okręty na morzu.
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PSALM XLVI11.
Audite haec omîtes gentes.

Ten Psalm albo od Dawida, albo od 
synów Korę złożony; napisany ciemno, 
ale cel jego jest o-próżności Łyeta ludz­
kiego i bogactw.

Niech mię słuchają wszystkie krainy,
I świata mieszkaniec mnosri, 
Ziemskie żyw loły, i ludzkie syny, 
Niech słucha bogacz, ubogi.

U sta me mądrość będą opiewać , 
Nabytą długiem myśleniem ;
Powieści mędrców będę zgadywać ,
I mą wyrażę rzecz pie dem.

W dninśmierci mojey czćm się uslraszę, 
Gdy schodzić będę w ufności?
Choć mię na koło pamięć opasze 9 
Dawnieyszych moich zdrożnoścć

Ale ten, który sweydufa sile,' 
Na swą potęgę cóś składa, 
Któiyv Eczabogactw’a tyle, 
Bez wieści w przepaść upada.

Brat nie wykupi od śmierci brata , 
Jakie człek, inszy zasłoni ?
Nie biorą płacy za człecze lat , 
Zawsze swą diogą śmiele goni.

Zły zgasł; nie mógł się zżyciem rozłączyć, 
Ból m i się wiecznie przew le^ze, 
Chciałby drugi raz życia dokończyć , 
Akonii čprzednim umęczę.

Głnpi tak widzi człeka mądrego 
Ws onania jego godzini" :
Jakby nie mi do to przyy na niego, 
A mądry z głupim wraz ginie.

Zginą, i zbiory ich się zostaną, 
Kt ón ktoś weżniif daleki :
Dół mały, który im wykon ano, 
Domem im będzie na wieki !

W tych się przybytkach pozostawali, 
Przez pokolenia bez końca, 
Ziemi' mswe imi1 ponadawali, 
Sarni nie uyrząjuż słońca.

Człowieka na czci gdy » osławiono , 
On swey nie pozna! „odności ;
Przeto go równo z bydłem sądzono, 
Przysze Ił do bydląt niskości.

Tą drogą idąc, gubi się cale, 
Nie wodząc zguby pi zyczyny, 
Jeszcze się z tego chlubi zuchwale, 
Że w winie nie znał swey viny.

Owce zarazą lecą morową ,
Równie śmierć będzie je psuwać ; 
A sprawiedliwi nad ii h się głów ą 
Wzniesą, i będą panować.

Ni im sława ich doda sposobu , 
Bo się-wraz z nic mi Zagrzebi ;, 
AduszęmojęBógwy rw;e giobu, 
Kiedy mię weźmie ao i iebie.

Ale nie bóy się , :hocieś bogaty, 
Jeśliś nie posa' dł fałszywie : 
Choć się twa sława rozszerza z laty, 
Jeżeli ży jesz poczciwi .

Bo coś od śmierci możesz ocalić , 
Sława w grób z tobą nie wkroczy', 
Za życia na wet będą cię chwalić, 
1 kaźdyć powie to w oczy.

Wszelako wszyscy do tego końca 
Bieżymy ^roki sporem! ;
Już go me uy rzy m raz zbywszy słońca , 
Lężcmy z oycy naszemi.

Człowieka na czci gdy postaw iono, 
Onswcy nicpoznałgodnośoi ;
Przeto go równo z bydłem sądzono , 
Przyszedł do bydląt niskoś, i.

P S A L.M XLIX.

Deus, Deoruin Dominus.

Ten Psalm w Hebrayskin zapisany pod 
imieniem Asaph. Pod temźe imieniem są 
zapisane i Psalmy : 72. 73.74.75.76.77. 
78.79. 80.81.82. o tym Azajie będzie ni- 
iey, w tytule Psalmu 72. na początku 
części drugicy Psałterza. Złożył zaś ten 
Psalm do Żydów, dujająr ych tylko sv o- 
fiary swoje, aniedbałych o cnotę.

Bóg bogów świata , i Pan nieskończony 
Zaw ołf łziemi od za< hodniey strony, 
Przy zwał od wschodu. Ze coś przeważnego 
Miał mówić Stwórca do stworzenia swego.

Twarz swoję jasną, raSyońskicy -kale 
Jawniepokaże ; będzi ?mdoskonale 
Głos jego słyszeć. Przyydzienam znajomy 
Zogi smpizedsobą, otoczony gromy.
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Zawołał ziem , i z górnej krainy 
Przywołał niebios , Żeby ludzkie syny
I lud swóy w :zach rozpoznawał świata, 
Jaka dla kogo bydż miała odpłata.

Niech się naypierwey zgromadzą kapłani, 
Go do ofiary Pańskśey powołańi; (wy:
W tem z głębi niebios wyydzie głosstraszli- 
„Bóg Sędzia wieczny; Sędzia sprawiedli­

wy.“ 

,,Szczera złośliwość w uściech twych panu- 
,,Język fałszywy zdrady tylko knuje, (je,

„Na posiedzeniach naymilcy ci było 
„Gadać na brata, coby mn szkodziło ; 
„Jemu złorzeczyć twym było udziałem , 
„A jam to wszystko widział, i milczałem.
„Złośliwieś sądził, że gdy cifolgnję, 
„Może się tobie podobnym bydź czuję ; 
„Alecię skarżę , wszystkie twe winy 
„Przed oczyma ci staną swey godziny.

„Zrozumieycież to wy, co pospolicie 
„Na Boga w swoich sprawach nie pomnicie: 
„Bo jak czas przyydzie kary waszey, zgoła • 
„Nikt mu was z ręki wydrzeć nie wydoła.

„Sama ofiara chwały mi jest miła, 
„Bo ta mię zawsze nay więcey uczciła ; 
„Insze mi tak się podobać me mogą.
„Tą do litości mey przychodzą drogą.“

PSALM L.

Miserere mei Deus.

Ten Psalm złożony od Dawida , kiedy 
Natan Prorok napominał go o grzech 
z Petsabeą, i zabóystwo Uryasza. Żału­
je tu tego przestępstwa swojego Dawid, i 
prosi Doga, ażeby był względny na mia- 

o jego; w przyszłym zaś kościele, który 
Salomon budować miał, obiecuje Panu 
ofiary i całopalenia.

Bądź mi litośny, Boże nieskończony, 
Według wielkiego miłosierdzia twego; 
Według litości twey niepolic»oney ; (go. 
Chciey zmazać mnóstwo przewinienia me-

Obmyymię z złości, obmyy tey godziny, 
Oczyśćmię zbrudu, wktorym mię grzech 

trzyma.
Bo japoznaję wielkość moiey winy, 
I grzech moy zawsze przed memi oczyma.

Odpuść! przed tobą grzech móy popełnio­
ny i

Bos przyrzekł, że ta kary uydzie głowa, 
Którąć przyniesie grzesznik uniżony: (*)  
By nie mówiono, że nie trzymasz słowa

(*) Deuter. 4« i t. <1

Wspomniy, żem w grzechu od matki poczę- 
_ , ‘y,.
Ztąd mi zła skłonność • Chociaż z drugiey 

strony,

„Niech mię lud słucha : Rodzie Izraela , 
„Powiem to, co ci przynależy z wicia: 
„Napominając, jeszczem jest łaskawym , 
„Słuchay, Bogiem twym, Bogiem jestem 

prawym.

„$ie będęcięztąd karał, ani winił, 
„Zebys mi ofiar umownych nie czynił, 
„Zawsze się kurzą , zawsze napełnione 
„Całopaleniem ołtarze święcone.

„Nie chcę ja, niechcę, z twey obory wołu, 
„Nie żądam kozła z twojego okołu; (kryje, 
„Każdy zwierz móy jest, co się w lasach 
„Woły, i wszystko, eona górachżyje.

,Ptak przed mém okiem żaden się nie 
schroni,

„Choć sięnay większą gęstwiną zasłoni ;
„I czćmsię łąka przybiera zielona, 
„Odemnie roczna ta barwa sprawiona.

„Gdvhym był głodny, nie rzekę nic tobie; 
„-dóy jest krąg ziemski, i co zamknął w so­

bie.
„Jażbym to mięso wołowe miał jadać ? 
„Albo nad czaszą krwi koźley zasiadać ?

„Ofiarę chwały oddaway mi szczerze, 
„Raz umówione dochowuy przymierze 
„Wzy w_ay mię w troskách , doznasz mey o- 

pieki,
„Czciy mię, jak Pana swojego, na wieki.

Ado grzesznika Panrzekłtemisłowy:(wy? 
„Jako ty wspomnieć śmiesz Pańskie umo- 
„Jako śmiesz gadać na świętym Syonie 
„BrzydKien usty o Pańskim zakonie ?

„Karność mojegoś znienawidził prawa, 
„Każda przez ciebie złamana ustawa, 
„Jakie ci tylko rady się dawały,
„ Wszystko to mimo puszczałeś niedbały.

„W lobie spólnika znaleźć złodziejowi.
„Z tobą się znosić cudzołożnikowi,
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Ze lubisz prawdę, tweymądrości świętey, 
I twych tajemnic jestem nauczony.

Jak trędowatych pokropisz mię zielem, (*)  
Serce me nadśniegbędzie wybielone ; 
Tak uszy moje napełnisz weselem, 
I pocieszą się kości poniżone.

Odwróć twarz twojęod przestępstwa mego, 
I wszystkie moje pomaž nieprawości ;
Stwórz serce czyste, warte Boga swego, 
Aducha prawdy wley w moje wnętrzności.

Nieoddalaymie od oycowskiey twarzy, 
Nie chciey mię bronić twojego natchnienia, 
Wróć radość, którą niewinność nas darzy, 
i racz mię w duchu utwierdzić rządzenia.

Odpuść! a jato twoje zlitowanie 
Powiem przed bracią memi grzesznikami ; 
Jakich nauczę drogi twojey, Panie, 
Oni do ciebie przybiegną tłumami.

Zasłoń mię przed tym mym nieprzyjacie­
lem,

Przedkrwią, com przelał wmojey niezbo- 
žnoáci ! (**)

Bože! język móy rozgłosi z weselem 
Tę folgę twardey twey sprawiedliwości,

Chciey mi otworzyć usta moje, Panie, 
•*]łymś|  cwał chwałę twojego imienia.

Jeśli encesz ofiar, wszak na nie mię stanic, 
Lecz nie tak mi!'eć są całopalenia.

OfiaraBogu : žalemzjęta dusza, " ’
• Serce skruszone i upokorzone;
To do litości nayprędzey go wzrusza , 
Te dary miłe przed rim położone.

Jeśli co usta zmazane uproszą, (ny>
Córze Syońśkiey chcie y bydź dobroczyn- 
Jerozolimskie ni< cl się mury wznoszą, ) 
1 nié karz miasta, boja tylko winny.

Gdy mi odpuścisz. amiaśjto-siJ wzmože, 
W tenczas ofiarnych chlebów pełne stoły, 

• (*)  Ilizop ziele, któróm kropiono u Izraelitów
trędowatych, umącz wszy go v wodzie 

, świętey, jako jest Le vi t.4-v-6 tu Dajvid 
grzech przyrównywa do trądu.

(«) Dawid zabić kazał Uryasza dla piękney Bet- 
sabee żony jego.

(*)W  czas.b tego Psalmu pisania , murów a-rD*  
wid zamek na górze Syon, i budowało się

’tniastę Jeruzalem.

Całopalenia w tenczas przyymiesz Bože 
I na twóy ołtarz połową ci woły.

PSAL M LI.

Quid gloriai is in malitia.

Dawid uciekaiae przed Seulem, przy­
szedł do-miasta Nobe, gdzie mu Achime- 
lek poddał broni i żywności, nie wiedząc, 
ze Dawid był z Saulem w nieprz, jaźni. 
Doee doniósł to Seulowi, i z rozkazu te 
goi. iróla zabił-dchimeleka z całym je­
go domem; zabił S5. kapłanów, i wszy­
stkich obywatelów mi rsta Robe ™ynl- 
szczył. Z tey przygody Dawid złozyt 
Psalm ten.

Czego się chlubisz z twey niezbor ności 
Ty! coś się podniósł zbrodni okrzykiem.. 
Cały dzień gadasz same zdrożności, 
Brzytwie podobnym ostrym językiem.

Złość cię nad dobroć wigecy uwodzi, 
I fałsz przed prawdą kładziesz niebacznie : 
Lubisz to gadać, co bliźnim szkodzi, 
Dół kopies» chytrą mową nieznacznie.

Dlatego Bóg cię do końca zgł adzi, _ 
Wyrwie cię jak chwast rękami .wem. , 
Z mieszkania twego, cię wyprowadzi, 
I twe nasienie z źyjących ziemi.

Co widząc dobrzy, zdey rnie ich trwoga, 
Skaźąciępalcem i rzekną : Zginął ;
„OtóS mu ! nie chciałzmć swego Bogai, 
„Dufał bogactwom, próźnościąsłynął.

Ąja, jakokrzakbu. icycliwy, 
ZemzawszeszukałPańskiey^opieki ; 
Wzrosnę w twy m Joniu, Boże prawdziwy. 
Chwaląc twą litość przez wieków wieki.

Coś mi uczynił, wyznam to wiecznie ;
I o twą pomoc dbać mi potrzeba ; 
Tosie ppdobaćmusi koniecznie 
Tobie, i twemu dworki Nieba.

PSALM LH.

Dixit insipiens in corde suo.

Ten Psalm mało co odm;eniwszy ,jal 
(jest wyicy Psalm Dawida 13. śpiewany 

bywast prz>y trepbach i inszych instrument
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Ich h ; przyplski tedy do niego przy tam­
ty mznaleźć można.
Głupi inyślił : „Nie masz Boga.“ 
Zepsuła się wszelka droga, 
Złość wszyslkicmi w chodzi wroty, 
1 nikt nie chce pełnić cnoty.

Tan z nicbicskićy swojey góry 
Spoyrzał na ludzi, czy który 
Znaydziesię z rozumem całym, 
I na Boga swego dbałym.

Nie mógł znaleźć, by jednego ;
Tak się wszyscy jęli złego. 
W zyscy sie nieczynni stali, 
Jak gdyby się pozma wiali.

Tedyż się już nie uznają,
Którzy wwłościach roskoszmają? 
b torzy ludmojey owczarnie, 
Jak chleb pragną poźrzcć marnie ?

Nigdy nie wzywali Boga ,
P rzeto przyydzie na n e trwoga ; 
Choć nic będzie niestrasznego, 
Ulęknąsię cienia swego.

ř
Ty n, co Pana zapomnieli, 
Ludziom się podobać ebeieli, 
Zmięsza ich, zetize ich kości, 
Wzgardzi ich Bóg z wysokości.

Kiedyż wŚTzódSyońskiey sienie 
Wyydzie Jakóba zbawienie ?
Bóg nas dobędzie z topieli, 
Izrael się rozweseli.

A wtem Bóg 7 swe jem przybiegł do innie 
wsparciem,

AA szystko ałę na me poodwracał wrogi.
Nie mogli wstrzymać za jego natarciem, 
Pod jego prawdą zniszczeni do nogi.

Z chęcią ofiarę oddam ci, moýPanie, 
Bo dobrze mi z tern, gdy cię wyznać żądam. 
Boś mię podzwignął, gdy byłem wzłym 
„ stanie,
Ze dziś na wrogów bez trwogi poglądam.

PSALM LIV.
Exaudi Deus orationein meain.

Ten Psalm złożony od Dawida z oko­
liczności zdrady ^dchitopela; o którey 
Dam łowi doniesiono, jak wyszedł zj>- 
rozohmv, i wstąpił na górę Oliwną. O 
czem olacz w 2. Księdze Królów, Roz­
dział 15. 1C. 17.

ysłuchay Boże mego wołania,
I nie gardź niemi prośbami ;
Niech się twe ucho na móy głos skłania, 
Przychodzę z mcmi skal dami.

Strwożony jestem myśli mozołą,
I cały jestem zmięszany ;
Gdy słyszę wrogów okrzyki wkoło, 
Iczłekmię gnębi zmazany.

Naywiekszena mnie zwalał iłości, 
W gniewie z nich każdymi gada ;
Serce się trwoży w śrzodku wnętrzności, 
B jaźń mię śmierci napada.

PSALM LIII.
Deus mpominetuo sal rum me fac.

Dawid w tym Psalmie wsparcia Roze­
no wzywa przeciwko Saulowi i zasadz­
kom Żyfyyczykuw. O czém obacz fíistp- 
ryą w Księdze l. Królów w Rozdziale23. 
■W imicm i twojem ocal mię móy Boże ! 
Według twey prawdy osądź spr wę moję. 
Kiedy prze 1 tobą prośbę mą położę , 
Chcieyże ją przyjąć w święte uszy twoje.

Lndzie dalecy na mnie się zbierają, 
'ię żowie silni szukają mey duszy : 
DniprzedPańskiem obliczem nie stają, 
' ie znali ręki, co złych łatwo kruszy.

Drżę, i zda mi się, żem jest w ciemnicy; 
Głośne powtarzam westchnienia : 
„Któż mi da skrzydła jak gołębicy, 
„Leciałby m szukać spęcznienia.

Bzuciłbym wszystko, co mię dziś nudzi, 
Został w jaskini gdzie srogiey, 
Czekając tego, co zbawia ludzi .
W godzinie burzy i trwogi.

*
Pokwap ięPanie, zmięszayich mowę, 
By się nie mogli zrozumieć ;
Jużnawet wmieście złość wzniosła głowę 
Widziałem, jak go chce stłumić.

Dzień i noc zbrodnia strzeże go wkoło, 
fzodku nieprawość przewodzi ; '

Lichwa i zdrada podniosły czoło, 
, Po nlicach się przechodzi.
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Gdyby to wróg móy tak mię znieważał, 
Zniósłbym obelgi każdego;
Możebyin nie tak krzywdę mą zwažaí,
I schroniłbym się od niego.

Ale ty, z którym żyłem pospołu, z-
T wodzem, radą tajemną ,
Ty, któryś ze mną siadał u stołu , 
Służył w kościele wraz ze mną!

Niech na nich padnie śmierć niespodzianie, :
Niech ziemia żywo pochłonie ;
Bo wich przybytkach mieszka zmazanie,
I w złościach serce ich tonie.

îa zaś na mego zawołań Pana ,
I on mię pewnie obroni ;
W wieczói j wpołudnic, modląc się zrana , 
Wyrwie mię Bog móy zteytoni.

Wróci mey duszy pokóy stracony
Od tych co na mnie czyhają ;
Wszak oni kiedyś byli z mey strony ,
Dziś mi przykrości zadają.

Wysłuęha mię Bóg, a ich pobije,
Ż hez odmiany w złem stoją ;
Bóg jest przed wieki, i prawdą żyje,
A oni go się nie boją.

Już podniósł rękę ; on im to wróci, 
Ze zakon Bański zmazali ;
Twarzą swą gnier ną w nic ich obrod, 
Serce.inu jego to chwali.

Zmiękli jak oley, gdy im gadałem ,
Mowy swe chcieli osłodzić ;
Ale w tém wszystkićm same widziałem
Żądła, któremi chcąszkodzić.

Sj uść twóy naPanalos nieszczęśliwy,
Z jego wyżyjesz opieki ;
On nie pozwoli, bys] tawiedliwy
Chwiał się w złyin razie na wic ki.

Niech zginą, niech ich ziemia pokryje,
Niechay ich pamięć zniszczeje.^ 
Mąż ki wi, i chytry, niedługo żyje ;
Aj: mam w Bogu nadzieję.

PSALM LV.
Miserere mei Tiens, tjuoniam conculcavit me.

Ten Psalm złożony ud Dawida z oko­
liczności siedzenia Jego w jaskini Odol- 

(FP S A L M LVI.
Í)»- ** . ***

I *Miserere mci Deus ■> miserere mci.
Jenl'salm złożony od Dawida, kiedy 

był itckekł do jaskini l ng addy, gdzie 
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lam, kiedy uciekł z miasta Geth ze dwo­
ru ki óla Achis, i od Filistynów z teyzeja­
skini nazad do króla przyprowadzony 
był ; zrobiony na to, ażeby by ł wy, 'isany 
na kolom ie. Tytuł jego w / (ebrayskim: 
Za lud oddalony od uczestnictwa kościo- 
ła.
Chciey się nademną zmiłować móy wie-

Zdeplałr ilę zły człek, cały dzień mi szko­
dzi ; r , . ,

Chce mię zgnieść nogą wróg moy niebez­
pieczny, .

Iwielt bitnycn ludzi na mnie godzi.

Kryjąc się przeto, straszny mir dzień bia- 
Ále r dy' w tobie ufać mi przystało, (ły .... 
Gdy twe wvroki czekać mi kazały, 
Śmiały m jest. Bo cóż mdłe mi zrobi ciało

Cały dzień z moi h obietnic żartują. 
Wszystkie ich my= li na złe moje godzą; 
Kur .asïç w katach, i zdi ady mi knują, 
Wszędzie za śladem nogimojey chodzą.

Jako nřeyvinnieszukąjąmcy duszy, 
Tak ni c ich od rąk Pańskich nie obroni ;
Bó- lud zuchwały w gniewie swym pok • 
Uciekajją^ą złość zawsze dogoni. ( izy,

A ja przed Boga przyniosę me sprawy, 
Gdyje lolniczy wraz zinojemi łzami ;
Ela nieulchybnych swych obietmesławy, 
Nieprzyjaciele wstecz się wroca sami.

Boże ! il eh roć do ciebie mi przyszło
Wpoti*Z ’ tbiemojey serce mi otwrei ać ; ,
!Çawszen ito poznał, zawsze nato wyszło, 
Ześ jeśli ny mBogiem,i lubisz mie wspierać,

W tobie s ię chlubię z oLi< tnicy mojey,
W tobie n lam ufno ;ó, nie zlękuę się człeka; 
ito, com przyrzekł, w pamięci mi stoi, 
Że cię ma m za to wychwalić do wieka.

Bośodgro bowey bronił mię mogiły, 
i nogę, żrisie nie pomknęła wsiom, 
Żebym ci ! cieclyś winćjnż yciu był miły, 
Ciesząc się : słońcem, co Myjącym świcęi.
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PSALM LVII.

Zwyczavnie prawie o tćm gadają": 
Ktomme z nich pierwej uderzy; 
Zamiast języka, miecz w u.ściech mają , 
Któż temu kiedy uwierzy ?

A ty z nich będziesz żartować sobi , 
Narody zetrzesz do końca ;

Si ver*  uti pie justitiam loąuimn .

(•) Korę, Datan, i Abiron, od ziemi pocliłonieni*

W tym Psalmie Dawid s^ari^ sif na 
dworzany i radnych Saula, l tórzy go 
szkalowali. 1. Reg. Cap. 24.

Jeśli oprawie gadacie prawdziwi;, 
Synowie ludzi y ! sądźcie?, sprawiedliwie ;
B. sei ce wasze nieprawości Jziała,
1 złości same ręka posplatała.

W złym zastarzali od wnętrzności natek. 
Niezboźni mężc siali się zły cli Izi _ .ek ! 
Błądzą,przesiadki rzucając zbawiemc , 
l m *wią  fałsze za mowy codzienne.

32

udał brzeg sukni Saula, it. d. I. Reg. 
Cap. 24.
Zmiłuy się Boże ! zmiłuy się nademną ! 
V' tobicin położył ufność niedaiomn^. 
W cienili tw ych skrzydeł ulęgę szczęśliwy, 
Póki nic przeydzic wicher natarczywy.

Do nnyw yźszcgo zawołam w zła chw ilę, 
Co mi dobrego powyświadczał tyle !
On wskazał z nieba, byłem obroniony, 
Ten, co mię deptał, został wyszydzony.

Zesłał swą litość, zesłał prawdę swoje, 
Z śrzodka lwich szezeniąt wyrwał dusszę 

moję,
Gdym w mym frasunku zasnął, i;k bez­

pieczny !
Zęby »eh strzały, język miecz dwusieczny.

1 ’»dni< £ się Boże nad niebieskie o«i ! 
Po całey ziemi twa sława się wznosi. 
Gniotąc mą dusze , sidła na mnie kładli 
Doły miko] ią, i sami wni« i.padl.

Boże! gotow e serce me na wieki, (ki. 
piewać i wdzięcznością pieśń twojej cpie-

Ty móy pasterz*!,  arfo za olana” 
Puwst ń. ja wstanę chwalić Boga z rana.

I tak przed eałym op< iw iem to Indem, 
Jakoś potężnym wybawił mię cudem. 
Opon iem obcym narodom t*  dzićła, 
Co ręka Pi.As..a ze mną wy i ząćiził i.

Bo aż do niebios litość jego godzi, 
1 prawdajc go wśrzódobłoków chodzi; 
Podnieś się Boże nad niebieskie osi!
Po całey ziemi twa sława -i, wznosi

Jako gadzina na ludzi sm juszy, 
Jako pailalec zatyka swe uszy, 
Czarodziejskiemu głosowi się wzbrania, 
l nie chce słui hać mocnych zaklinania.

A Bóg im zęby skrnszy ja Kwitę, 
I lwów 1 f ch zetrze pasr.częki niesyte ; 
Znikną, jak wody, co wezbrawszy płyną : 
Łuk swoy natęża Pan, p»ki niezginą.

Jak wosk płynący stopią się do końca, 
Ogień przy piecze i nie uyrzą słońca. 
I\ izli sic w siłę większą cierń ich wzmoże , 
Jak tych trzech ziemią pochłoniesz ich Bo­

że. (*)

Ta zemsta hędzic pociechą prawego , 
Gdy zmyje ręce w' krwi bezbożnego, (nj| 
Rzecze człek : „Jakże pięknie bydz dobre- 
„Jest, widzę,Pan Bóg, co sadzi na ziemi !

PSALM LVITI.
Eripe me de inimicis.

Ten Psalm napisany od Dawida z oko­
liczności , jak był oblężony od źołnier- 
s lwa Saula w domu swojein. 1. R. C. 19. 
Ał yrwiy niię Boże od wroga mego, 
Od tych co na mnie po ws tają ;
Od ty ch , co idą t ořem grzesznego , 
Od ty ch , co krwi mey >. jdają.

Otom i iż niby zamknięty w skrzyni, 
Miąt silny stoi nad nami ;
A sumienie mię w niczćm i ie ini, 
Bo idę prawdy drogami.

Tv teraz powstań nr w iparriemoje, 
Boże cnót, Boże Jakoba !
Obacz, i osądź narody twoje, 
Niechay złych spotka ich zguba.

Kr.iźąpn mieście ch as i obłowu, 
I łaknąiak psy zgłodniałe;
Ku wieczorowi zeydą ąię znowu , 
Czy hając na mr.e noc całę.
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Ja siłę moi, umocnię w tobie , 
BoćnióyBog, boi móy obrońca.

Bóg mię uprzedził swoją litością ,
I dał nu takie na tch nici e: 
„Niegubich, mówił, z taką ostrością, 
„Niech m« lud o nich wspomnienie.“

Przynajmniej Boże, niech móy wróg srogi 
Twojąwrawicą nagnany, z
Wnet się rozproszy, niech zmyli z drogi , 
Móy ty obr o lico doznany !

Mowy jego niech go pognębiają, 
Niccriay w swuy pysze upada ;
Niech o nim wszędzie w mieście gadają, 
Ze pychą żjjc , fałsz gada.

A kiedy przyjdzie na niego zguba , 
Gdy swą nil. zemność poczuje, 
ISiechayzna, że Bóg Bogiem Jakoba, 
Że końcom ziemi panuje.

Krążą po mieście chciwi obłowu, 
I łakną jak psy zgłodniałe ;
K u wi xzorowi zeydą ę znowu 
Czyhając na mnie ioc całę.

ÿnowu się, by mnie zjeść, i ozproszyli, 
Żem się im nkrył, zmartwieni;
I gdy uę mojey km nie napili,] 
^Mruczeli głodem trapien

Jam zaś wychwalał twoję moc dzielną 
Twąlitoś' ranku pierwszego ; 
Boś. :ęstał moją obroną: iuią, 
We dniach ucisku mojego.

Tobie ja śpiewam , moja obrono!
Moja gospodo ! móy Boże !
Mcjęja ufność nieokreśloną 
W twojey litości położę.

PSAL M L1X.

Deus repulisti nos.

Ten Psalm napisany od Dawida , po 
zniesieniu, od niego Syryyczyków, ale je­
szcze przed kieską Idumeyczyków , j'ako 
poznać to w Historyi Pisma,, i. Reg, C. 8.

Odcgnałeśnas, Boże, i zepsował, 
Rozgniewałeś się, a potem zlitował! 
Zatrzęsła ziemię twoja dzielna i iła , 
Napraw iey skazy, bo się obruszyła ,

Twojegoś lud‘1 doświadczał cierpienia , 
Napoiłeś nas v ineni umartwienia; 
Ï bojący się ciebie , zapewnieni, 
Ze oa strzał twardych nedą ochronieni. 
Silna twa ręka mm ; także obrania, 
Bo wysłuchał: ś głos mego wołania , 
Ból to « przybytku swoim przepowiedział, 
Że będę wesół na tych krajach siedział. 
Ze Dawid kiedyś Sychimc uderzy, (*)  
Isznurem Sokkotdolinę pomierzy. (**)  
Móy jest Galaad, móyManasses mężny, 
Moc mojey głowy F-fraim potężn y, 
Juda im królem, Juda zawołany, 
Moab na służbę ostatnią skazany! 
Na Idumeę gdy nogę wychylę , 
Mojey się podda i lu one v sile, 
Któż mię na muractimiast ijey posadzi? 
Do Idumei kto mię doprowadzi ? (twy?

(*) Sychimu miasta w Sam»ryi na górze Efraim.
(*•) Sokkotdolina z drugievstron. Jordanu,le. 

żąci w pokoleniu Gad.

Czyż nie ty? nasze coś wzgardzał modli- 
Czyż z nassem wojskiem nie pó jdziesz do 

bitwy ?
Teraz odciebie wsparcia ludtwóy czeki, 
Bo próżna ufność w obronie człowieka ; 
Póg naszą siłą, upadłe ocuci, 
I on trauiących nas w niwecz obróci.

S AL M LX.

Exaudi Deus d^precationem

Ten Psa’m złoiony od Dawida, kiedy 
przed prześladowaniem. Absalona uciekł 
był za Jordan na granice ziemi Izrael- 
skiey. 2. Reg. Cap. 17.
/j brzegu ziemi osatniego , 
Wołam do Pana mojego ; 
Wy słuchay mię Boże żywy , 
Tyś Bóg, ja człek nieszczęśliwy!

Gdym się z smutném sercem radził, 
fys inic na skałę wysadził, 
Ż ï, krwi mojey chciwe wrogi, 
Widziałem podmemi nogi.

Zkąd potćm zeszłem nietkniony, 
Nadzieją mą obroniony. 
Na mcprzyjaznepostrzały, 
Byłeś mi twierdza , mur trwały.

Te raz w twym przybytku , Panie , 
Wieczne mi będzie mieszkanie ;
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Pla chwały jego imienia 
Odda jąc Panu nad 
Codziennie

Spokoynyn i wszystkie strony, 
1 Henn skrzy dły otulony.

Bośtyręoim Rogii m zgoła, 
Słuchasz, gdx < i:D; wid woła, 
l ci, co się ciebie hali, 
Ziemię w dziedzictwo zabrali, 

t .
' Y przyczynisz dni królowi , 
Lat twemu pomazańcowi ; 
Ze go czerstwego dożenie 
Opozi.ione poi olenie.

Tak inocney pewny opieki 
■’od'ikie u Pańskiein na wieki, 
Mieszkać będę bez przykrości i 
Wolno to Pańskiej litości,

SpiewWÉm będę me pienia , 

nu nad pany, 
dług obiecany.

PSALM LXI.

Nomie Deo suhjecta erit anima mea.
TenPsalm złołony od Dawida, kiedy 

yt przeslaa itr itry od syna jibsalona • 
uc:y nie pókia dar- ufności w ludziach, 
albo w bogactwach.

omnz,j ;żeli nfb Bogu memu
Mam bydź podległy na wieki ?

i moy Pa i, twierdza przeciwko złemu, 
Moceucm z jego opieki.

t’< kii li ludzie na moje życie 
śmiecie napadać w złey chwili ?
Sądząc, żełatwo migooalicie, 
Jak dom , który się pochyli ?

Tu mię pragi lienie w ucieczce pali
Tu godzą na zgon człowieczy ;
Ten mig zdridnemi ustami chwali, 
A wsercu swojem złorzeczy.

v duszo moja pod Pańskim cienieni 
Scm oń sig, on ból twóy zagoi ;
<).■ Bogiem twoim, tnojćm zbawieniem,

V iparł, i każdysig ostoi.

Wnimyałość nasza, w nim moja chwała, 
Bóg mię ręką swą obroni ;
mbogu jest moia nadzieja cała , 
Ze mię w przygodzie zasłoni.

Niech w nim ma ufność lud zgromadzony, 
Niech pized nim serce wyleje ; (nY,
Bóg wsparciem naszem w czas nieskoiiczo- 
Bóg iści nasze nadzieje.

Próżni synowie ludzcy w tey dobie , 
F-»łsnywąszalą ważeni !
Kiedy zdradzali podobnych sobie ,
I sami byli zdradzi ni.

N ; ulay złościom, i niemów,žene 
Ma dobrze srogi wydzierca ;
A edy bogactwa los wam przyniesie , 
ne kładźcie przy nich i serca.

r?ógto powiedział: na tćm przestaję, » 
^eon jest ziemi Pan prawy ;
_ e jestlitośny, i ż.e oddaj«*  
Każdemu według swey sprawy.

PSALM LXII. :
Deus, Deus meus ! ad te de luce vigilo.

_ Ten Psalm złoiony od Dawida, z oko­
liczności Kiedy się ukrywał przed gnie­
wem Saula w pustyni Z\ph. O ciem 1. 
Reg. Cap. 23.
ïxo służbytwojey, Bożeinóy obrońca, 
M staję, rannego nie czekając słońca;
r eskni do cieb'«»s nutnamoja dusza, 
Do ciebie serce Dawida sig wzrusza.

Jestem dziś między piaski niepłodnemi 
Wsuchey, b< zdrożne v, upragnioney ziemi, 
Przecięż jakobym był w kościele twoim , 
Tak twóy przybytek widzę okiem moim.

Droższa niż życie litość twoja, Panie! 
?i zetoż póki mi lat moich dostanie, 
Będę ci, wielbiąc imię twoje ; głosił.
I ręce moje ku tobie podnosił.

J ak zdrowy pokarm mdłe nasyca ciało , 
'ak duszg moje napełniasz zgłodniałą.

Chwalić cię będę ; Ciebie ja 1 w nocy, 
I rano wieli: ię, śi. iadom twey porno y.

W cieniu tWych skrzy dclpróżen troskliwo- 
Jeszcze ja, da Big, użyję radości ! (ści! 
Za tobą patrzy dusza moja wszędzie, 
I ręka twoja wsparciemmoimb ;dzie.

Ci, którzy mego upadku szukają, 
Sami oki opną śmiercią pop idaj j; 
Wyleją duszę na okrutne miecz .
1 martwe członki zwierz głoduy rozwlecze.
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A w swoim Bogu król się rozweseli.
Ci, co na imię jego się zaklęli, (*)  
Chwaleni będą , i potwarca skromnie 
W ustroniu stojąc, językazapomnie.

(*) Był zwyczay u Izraelitów zaklinać się przez 
życie królewskie; tak jest 1. Reg. v. 46. 
2. Reg Cap. 15. v.21.etc.

PSALM LXIII.
Exaudi Deus orationcm.

Ten Psalm złoiony 3 okolirznołi-i prze- 
fladowaniá od Saula ; albo buntu Àbsa- 
lona.

Wysoki Bože! proszę cię z niskości, 
Wybaw mą duszę od wrogów straszących ; 
Od zbiegowiska wyrwałeś mię złości, 
Wyrwał od tłumu nieprawość czyniących.

Jak o miecz płytki język zaostrzyli, 
Którym pragnęli na sławie mię zgubić : 
Goryczą swoje strzały napoili, 
Aby gdzie w kącie niewinnego ubić.

Skwapliwe na mnie wypuścili strzały,
I widać, jak się niczego nie boją;
Serca ich złością samą się wzmacniały ,
I język gadał potwarz tylko moją.

Umówili się, by mi stawiać sidła, 
iląc, že nikt ich przedemną nie wyda ;

«Wszystkich wybiegów szuka złość obrzy- 
'łicsię nie mogło udać na Dawida. (<lła,

Wzniesie człowieka w górę jego pycha , 
Ale Bóg nad nim jeszcze wyžey siedzie ! 
Znaydzie się człowiek, jak dziecina licha, 

*1 swóy go języksam szkalować będzie.

Zlęklisię wszyscy, którzy to widzi« li, 
K ifdego złudzi obleciała trwoga ;
I gdy czyn Pański jaśnie zrozumieli, 
Opowiadali wielkość swego Boga.

> Sprawiedliwy się wPanu rozweseli,
I w nim swą pewną nadzieję pol'ožy ; 
•Tak chwałę swoję wszyscy będą mieli, 
Co chodzą drogą zakonnościBożey.

PSALM LXIV.

Te decet hymnus Deus in Syon.

Ten Psalm złożony od Dawida na 
dziękczynienie Dogu, albo kiedy arka 
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przeniesiona była na górę Syon , 2. Reg. 
Cap. 6. albo po obfitćm jakiem żniwie, 1 l- 
bo po deszczu, który spadł po trzechle- 
tniey posusze.

Tobie winniśmy na Syonie pienia, 
Oddawać śluby 1 całopalenia ; (ry,
Chciey nas wysłuchać z twojey świętey gó- 

Řožc natury.

Do ciebie, który prośbami ludzkiemi „
Nie gardzisz , pi zyydą wszyscy, co po zienn 
Okrągłey chodzą, uczestnicy wiecznych 

Darów słonecznych.

Potwarz się wzmogła, i daw nieyszc złości 
Nas dolegają : ale w twcy litości 
Nadzieję mamy, že pokor ney duszy 

Gniew twóy nie ruszy.

Szczęśliwy ! kto się upodobał tobie, 
I kogoś wybrał przyjacielem sobie , 
Aby przebywałw twym przysionku, Panic, 

Co mu lat stanie.

T my též kiedyś domu twego bytem 
Napełnimykię; i stojąc pod szczytem, (go, 
Cieszyć siębędziem pod szczytem piękne- 

Pałacu twego.

Racz dobrotliwy wysłnchać nasPanie ! 
Tyś nasze wsparcie, ty: jest zaufanie, 
Królu ziem wszystkich, i nieprzebytego 

Brodu morskiego.

Ty, nzbrojony mocą, górę głodną 
Uprawiasz deszczem, 1 robisz ją płodną ; 
Ruszasz dno morskie, ty chwiejesz brzega-

Szumisz falami. (mi,

Twych srogich gromów narody się zlękną, 
Łndzie od granic w bojaźni ufclękną, 
Nam wdzięcznie ranna, nam wdzięcznie od

Zaświeci zorza. (morza,

Za twym dozorem w ilgoci dostaje 
Obfitćy ziemi na jey urodzaje ; 
Jordan wód pełen ! tym stworzenie žyje, 

Tym ziemia tyje.

Tyś grunt napoił soki žywotnemi ,
Yyś nam zarody porozmnažal’ ziemi , ( dzi, 
Ze gdy z twey ręki wczesny ją deszcz chło- 

Smiejąc się rodzi.
Ty dasz obfitość dziedzictwu twojemu , 
Pobłogosławisz rokowi całemu ,
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Pustynie paszą nową ůc okryją, 
Góryożyją.

Owce w pięknieyszą przybrały się wełnę, 
Wdzięczne doliny urodzajów d'ne, 
Rolniksię wesół krząta koło żniwa,

I pasterz śpiewa. ~

PSALM LXV.
Jubilate Deo oimiïs ten a.

Ten Psalm nie od Dawida , ale od ko- 
goi innego złoionypia dziękczynienie Bo­
gu za wyprowadzenie z niewoli Babiloń- 
skiéyy apewniey Jeszcze w same y drodze 
powracając do Palestyny.

Cała ziemia, wszystkie kraje, 
Gdzie jasne słońce powstaje, 
I gdzie wniezbrodzonemorze 
Zapadają późne zorze.

Wykrzykaycie wslodkiém pieniu, 
Chwałę Pańskiemu imieniu;
Mówcie, komu słów dostanie , 
Dzieła twoje sławim, Panie J

Pwóy postrach wszystkie ci ś ciele 
Pod nogi nieprzyjaciele ;
Którzy niedawno zuchwali, 
lakby.ś był słaby, kłamali.

Tobie niechay daje chwałę 
Ziemia i stworzenie cal e ; 
Tobie niechay czołem bije , 
Co się da doyzrzeć, i bryje,

Pódzmy, obaczmy, jak siła .
Potężna ręka zrobiła !
I jak poradę człowieka 
Przewyższa Pańska opieka.

Morze w twardy grunt obraca, 
Bystre rzeki na wstecz zwraca; 
Aniśmy stóp umoczyli, 
A brody wielkie przebyli.

On światem, jak zechce, toczy, 
Nad wszystfciemi trzyma oczy ;

V ci, którzy go drażnili , 
Próżno sile swcy wierzyli.

Błogosławcie imię Pańskie, 
Wszt tkie narody pogańskie ; 
'Niechay iwami i świat cały 
Rozgłasza jego pochwały.

On mię ». dobroci prawdziwey, 
Wyrwał śmierci ukwapliwey, 
I pośrzód naywiększey trwogi, 
Umocował słabe nogi.

Prawieś nas, o wieczny Boże ! 
Ogniem doświadczał; jak może 
Rzemieślnik srebro swe palić, 
Gdy go chce z brudu ocalić.

Wegnałeś nas w dół pokryty, 
Włożyłeś ciężar niezbyty 
Na grzbiet .ias upracowany ; 
A na głowę ciężkie pany.

Przez ogień, przez wody lYlnog 
Szliśmy, a tyś nas ubogie 
(Odwracając od nas szkodę) 
Przeprowadził na pogodę.

ie

Przeto o Boże prawdziwy!
Nawiedzę dom twóy szczęśliwy, 
I ołtarze krwią napoję , 
Iszcząc obietnice moje.

Tobie padnie zarzezany 
Kozieł i baran wybrany; 
Już cielce i tłuste woły 
Gotująsię na twe stoły.

S] esz się do mnie wierny zborze , 
Co służysz Panu w pokorze; 
Powiem ci, jak wielkie czyny 
Zrobił ze mną Bóg jedyny.

U niegom ja w mym frasunku, 
W mych troskach, szukał ratunku ; 
Serce mi dobrze tuszyło, 
Bo niewinne w tenczasbyło.

Dlatego též mię obronił,
I ucha swego nakłonił , 
Błogosławiony na wieki , 
Nie odjął mi swey opieki.

P s’a L M XXVI.
Deus inisereatur nostri, et benedicatnobis.
Wielu mówi, ie ten Psalm złozony Jest 

od Żydów powracających z niewoli Baihi- 
lońskiey t alepewniey, ie Jest odDawida 
złozony.

Boże zmiłuy się nad nami, 
Pobłogosław nam nakoło , 
Patrz na nas twarzą wesołą, 
Boże! zmiłuy się nad nami.
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Abyśmy kiedyś pognali 
Na tey ziemi twoje drogi, 
Patrząc, jak B“ga nad bogi 
Oddalony naród chw; li.

Niech cię- wszyscy chwalą z nami, 
Niechsię w tobie wszyscy cieszą, 
Wpi awdzie rządzisz ludzką rzeszą, 
Iziemskiemi narodami.

Miej od wszy stkich chwalę twoją !
Ziemia daje . odzay wszelki , 
Błogosław nas, Bože wielki! 
Ziemi cię się końce boją.

PSALM LXV1I.
Exurgat Beus, et dissipentur iiiimici ejus.

Ten Psalm napisany ocZ Dawida zoka- 
zyZ wielkiego jakiegoś tryumfu ; muzę po 
zwycigztwi nad Syryyczykami, P'ilisty- 
nami, jimm«nitam>pewniey zaś, z oko­
liczności tey processyi, ki idy Dawid 
wprowadzał ai kg na gorg Syon.

wstań, o Bože! niech wróg Łwóyuciecze! 
Niech się rozproszy bez žadney nadziej.“; 
Jako dym niknie, wosk przy ogniu ciecze, 
Tak niechay grzesznik przed tobą niszcze­

je-

A sprawiedliwi niechay roskoszują
Çod okiem Pańskićm ; niech pełni wesela 
Śpiewają Panu, co ich serca czują, 
Psalm iinieniowi Boga Izraela.

Ścielcie mu kwiaty, sprawiaycie mu drogi, 
Wstąpił na zachód, a Panem się zowie ; 
Cieszcie się wierni, bóyjięmężu srogi, 
On oyccm sierót, on jest sędzią wdowie.

Juž Bogna świętem swojćm mieyscustaje, 
Pezwala sobie oddawać ofiary ; (je,

lóg, co nam w jednym domu mieszkać da- 
Nani, cośmy jedny ch zwyczajów i wiary.

R tóry nas kiedyś mocą swey prawicy 
Wyrwał zniewoli. Ze ci, którzy śmieli 
Gniew jego wzbudzać nasi poprzednicy, 
Wyszedłszy z ciemnic, dzień jego uyrzcli.

Boże ! na czele kiedyś ludu twego,
K 'cdy na puszczy przed nami i *dź  chciałeś, 
Drży ziemia woczach Boga Synayskiego, 
I z twego nieba rosy nam przysłałeś.

(*) W niewoli Egipskiey.
(") GóraSelmon w pokoleniu Efrai m, niedale­

ka Sychem leżącą , śniegami się bielejąca.
(***) Tu mowa o górze Syon.
,’*•**) Z Baranu powrócili Izraelici zwycięzcami 

nad królem Og i Sohon. A urn. 21
Wybrałeś deszcze, co naylepsze były, 
Oziedzictwu twemu dałeś je z dobroci ;

I gdy się nagle dždže zastanów y, 
Ty suchey chmurze przyczynił w:lgoci.

Rozmnożyły się źwiei żęta na ziemi ,
1 roskoszują po pastwisku mnogim, 
Wszystk lo, licie, rękami twojen.i 
Z całego serca dałeś nam ubogim.

Potem nas dzieł twych uczyłeś po słowie, 
Ześmy tweśpicwaczwycięzt va umieli;
Królu cnot J Jak się twoi kochaiinowie , 
Jak płeć nadobna łupami się dzieli !

Niby gołębie , będąc trwofliwemi, (li; (*)  
Wśrzod brudów naszych, kiedyśmy.zasnę- 
Gdyśpostanowiłkr .fczn’ zezy*  z nien , 
My n«d Selmońsl eśniegiwj ieleli.(**  (***))

Ta góra Pańska jest górą obfitą ! i 
Czegóż się nad i 'ąwziiosza nisz. góry ? 
Którażbydż ino*t  darów bai dzicysytą, 
Nad tę, eona nićyBóg mieszka natury ?

Jako na wozie siedzi na iyom
Wesołćm pieniem wkoło wychwalany, 
Tysiączne półki stoją mu p’ ? y tronie, 
Tak na Sypa i był kiedyś w idziany.

Wstąpiłeś na wierzch «wiçtèy twojèy góry: 
Okólne ludy masz n'< w olnikami !
Ptaje ci dary, czci cię i ten,który 
Nie wierzył, żetyjesteś między nam

Błogosławiony bądź po wszystkie lat , 
Któi y nam nasze uszczęśliwiasz drogi , 
Tyś jest zbawieniem i i aszćm i świata ;
I życie, i zgon, z rąkBogr nadbogi.

Już tych którzy się tobie przeciwii. , (ki,
Gdy złość ich doszła S] rawiedliwey nr ir- 
Co nam nad głową zuchwale chodził , 
Twych nieprzyjaciół pościerałeś karki

RzekłPan : z Bazanu wrócę Izraela, (♦♦♦•) 
I z głębi inorskiey wcześnie go wychwycę; 
By] odził nogą v. krwi n ^przyjaciela, 
Któ rą pić będą głodne Judy psice.,

Za twojém Bože w tę ziemię wstąpieniem, 
Co dz: i osiadasz śi iętą górę twoję ,
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Xîalçta ludu szły przed tul ą zpienicni, 
A w bębny biły J ebrayskie dziewoje.

Wy co z Jakóba ród swóy prowadzicie , 
Wsrzod zgromadzenia niech go każdy 

chwali , ;
Niechay go wielbi Beniamin dziecię, j
Xiązęta Judzcy, Zabulou , Neftali.

Wzbudź twjinoc, Boże oyców naszych sta­
ry !

I coś nam świadczył, chciey potwierdzić 
daley.

W Jerozolimskimłcościele ci dary 
Królowie ziemscy będą oddawali.

Zgrom tych, co z włóczni swey śmieląsię 
chlubić ,

To stado wołów ; Proszą "ię wybrani ; 
Oniby cheieli z gruntu nas wygubić , 
•Cośmy jak srebro wogniuprc owani.

Rozprosz narody, którym woyny chce się; 
Niech Egipt przysle poselstwa wspaniałe, 
l niech daleki Ety op podniesie 
Ku swemu Bogu rece ogorzałe.

Królowie ! pieśni śpicwaycie Królowi, 
Co się od wschodu wzniósł nad nieba całe! 
Oto moc silną dał swemu głosowi, 
Oddaycie Bogu Izraela chwałę.

;
Jego dwór niebo,. w chmurach jego siła , 
Dziwny Bóg w Świętych swoich z każdey 

strony :
aegoimoc ludswóy słaby pokrzepiła.
Niech będzie wiecznie Bog błogosławiony.

PSALM LXVIII.

Salvum me fac Deus.

i Skarży się w tym Psalmie Dawid na 
prześladowców swoich , Saula, Sebę, al­
bo Absalona, i prosi Boga o wyrwanie 
go nayprędsze od nich.

^Vybawmig Boże ! nakłoń mi twe uszy, 
Bo wylew smutku wszedł aż do mcy duszy, 
Utkwiłem wbłocie niczbrodzonćni nogę, 

Istać nie mogę.

Na morze potem puściłem się śmiały, 
Fale mię morskie już już pogrążały, 
W trwodze mi ustał głos, kiedy wołałem,

I tonąć miałem. ‘

DAWIDA.

Już mi się. Boże! patrząc przez dzień cały 
Ku tw emu niebu, oczy zmordowały, 
Przecięż mych wrogów słyszę tyle głosów, 

Nad liczbę włosów.

Już się zmocnili, co bez żadney winy,
Aby ni szkodzić, szukają przyczyny,
I to w czćm winney nie czuję mcy dusze, 

Opłacać muszę.

Boże! który znasz mc głupstwa kryjome,
I grzechy moje tebie są wiadome,
Nie day tym, wtobie co nadzieję kładli, 

Aby upadli.
i

Niech się nie wstydzą mym smutnym przy« 
kładum

Ci, którzy idą prawra twego śladem ;
Wszakżcin ponosił na twey drodze twardey 

Już tyle wzgardy.

Krew braci moich cudzą dla mnie był i, 
Gorliwość o dom twóy mię wyniszczyła;
I wzgardy, ntóreć wyrządzał wróg zjadły, 

Na mnie upadły.

Gdyśmy wśrzód postu włosiennicę wdzieli, 
Poczytać nam to za obelgę śmieli ;
I wchodzi Dawid, gdzie się tylko zmieści, 

W ich przypowieści.

Siedzący-wbramie o mnie i ozmawiali, *
Pi jący wino, o mnie piesn składali, 
Aj-ui się modlił wpośrzód ich hałasu ,

I czekał’ czasu.

Tak jak jest wielkie twoje zlitowanie , 
Chciey mię wysłuchać dobrotliwy Panie! 
Tak jak jest pewność przyrzeczenia twego. 

Wybaw biednego.

Sprowadź mię, P’-nie, z tey błotnistey drę« 
Gdzieby sie moje uplątały nogi, , _ (gi,
Wybaw’ mię odtycli, co mi źle mysleli, 

Od wód topieli.

Niech nie pogrąża burza mię grzesznika, 
Niechay mię morska głębia nie połyka , v „ 
Niech mi nie grożą otchłanie strasznemi .

Usty swojeuii.

Chciey iiiię wysłuchać, litość ci jest miła; 
Obróć sięku mnie,bo już cierpię siła ;
Ani twey twarzy odwracay czas długi

Od twego sługi

Dla duszy mojey pokwapsię z pomocą, 
Od nieprzyjaciół wyrwiy mię twą mocą ;
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T” wiesz, że sobie sam nic e poradzę, 
Jestem bezwładze.

Ty widzisz wszystKich, co mię prześladuj, 
Którzy mi nędze i rozpacz gotują ;
Czekałem próżno, kto mię Cieszyć będzie? 

. Płakać wraz siędzie ?
Zółćmi na pokarm zwyczayny dawali, 
A wpragnieniu mię octem napawali. 
Do takich stołów nie, li sami przychodzą, 

Niech sobie szkodzą.
Niech się im zaćmią oczy rozpal >ne , 
Niech im osłabną grzbiety nachylone ; 
Sprawiedliwego ; niemi tw ego ręka ? 

Niechay ich nęka.
Poday w swym domu mieszkanca nie mieli; 
Że, którego twóy gui iw na ziemi ścieli, 
Oni przydają w złosc i niezi ównaney, 

Ranę do rany.
Pozwól im , w zbrodniach niech się pogrą­

żają,
Niech się przed tobą oczyść ić nie i nają ;
Nie piszich w księdze między żyiącemi, 

Międzyprawemi.
A ja ubogi ! ja cierpiący siła !
Którego dobroć t",oja ocaliła,
Śpiewać ci będę pieśń, bez odpocznienia, 

Twego 'mienia.
Tern Boga więcej dlasiebie zjednamy, 
Nad młode cielce, co inu zabijamy ; . 
Nad cielee, którym słabe jeszcze rogi,

1 wątłe nogi.
Niech to ubogich do radości wzrusza ; 
Szukając Boga, żyć będzie ich dusza, 
Wysłuchał ich Par, ani wzgardził swemi 

Okowanemi.
Niechay go niebo, ziemia, morze sławi , 
To, co się czołga, i to, Co się pławi; 
Bóg wesprze Syon, i wzrosną nad ęudy 

Budowle Judy.
Mieszkać tu będzie Jakóbowe plemię;.
Potomstwo sług twych osiędzie twe ziemię; 
Tu wszystkich, którzy koc iją cię Panie !

Będzie mieszkanie.
PSALM LXIX.
Deus iii ad jutoriuin meum intende.

JVa pamiątkę wybawienia Dawida od 
jakiegoś nieszi zęścia ten Psalm napisa­
ny; i’ '.aki ma tytuł w fíebrayskinitexcte.

Boże ! pokwap się ku memu wsparciu ! . 
Niech zwrócą wszyscy ste< nogi, 
Co mię szukaj J tvsw ojćni zażarciu , 
Niech się zawstydzane wrogi,

Niech się zawstydzą, niech się odwrócą, 
Co mię z pośmiechem stykają ;
A ci się nigdy niech nie zasmucą, 
Którzy cię,Panic, szukają.
Ci, którzy strzegą zakonu twego , 
Twojcy wzywają opieki, 
Niechay wołają z serca całego : 
„Bądź uwielbiony na wieki.“ 
Jestem potrzebny! ratuy mię Boże ! 
Tyś mojćin wsparciem w złj m stanie ; 
Choć mi nic złego stać się nie może , 
Przecięż nie baw się, inóy Panie.

PSALM LXX.
In te Domine sperasi.

IDtexcie Ilebrayskhn ten Psalmiadne- 
go nie ma tytułu, jest pewnie roboty Da­
wida, gdy juz podstarzał, ku końco­
wi prze. ładowań a syuaje pj Absalona.

"W tobie nadzieję złożyłem, thóy Panie ! 
Niechay nie będę wiecznie zawstydzony. 
Nakłoń twych uszu i ia moje woł inic, 
Według twey prawdy będę wybawiony. 
Bądźmojćm wsparciem, moją twierdzą sil- 
Byś mię ocalił w mey pizygo ,y czasie; (ną, 
Tobąjastjje, tyś min :omylną 
Ucieczką , gdy mi ucisk naprzykrza się. 
Bożemóy ! z ręki wyrw iy mię grzesznika, 
Z reki, która twe prawa połamała ;
Ty mi ł< godzisz ból, ci mię dotyka , 
Tyś od młodości ufność moja stała. 
Ledwicm z wnętrzności wyszedł mojey 

matki,
Na twą opiekę wziąłeś mię naywcześnieyj 
Dlatego cito,mcy wdzięczności świ-JKi, 
Gdzie się obrócę, śpiewam pieśni.
Jako cud jaki palcem n ięstykaj.^; 
Ato ty, Panie, mocny moy obrońca ! 
N lechay me nsta chw ałę twą pic ają, 
Niech po wszystkie dni wielkość twą Aez 

końca.
Kiedy mię starość zgrzybiałapechyli, 
Nie odrzucay mię od oblicza twego ; 
Kiedy się z czasem m »c moja wysili, 
Nie zostawmy mię, móyBoźe! samego. 
Wróg móy, co na mnie dybie z każdey stro« 
Już sobie gada już się na to zgodził s (uy, 
„Gońmy,krępuymy, on jest opuszczony, 
,,Niemasz, ktobygo z rąk nam wyswobo­

dził. “
Boże! nie odchodź daleko odemnie, 
Przybądź z twćm wsparciem, niech się po- 

mięszają ;
4
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Zawstydź ich , zniszcz ich, którzy nadare­
mnie ,

Jakby ini szkodzić, sposobów szukają. 
Ja cię w ufności zawsze będę prooić , 
Ja przydam nowe chwały twojey pienie : 
Usta me prawdę twoje będą głosić , 
1 po wszystkiedni twoje wybawienie.
Nie ummmci jawytworney nauki, 
W drodzemsię tylko potęgi twey badał ; 
Tćy w calem życiu uczyłem się sztuki, 
I o twey tylko prawdzie zawsze gadał. 
Twórco ! czegoś mię uczył od młodości, 
To dziś opiewam dziwne twoje spi a wy ! 
Tož samo będę powtarzał w starości. 
Nieopuszczay mię! wszakżeś-Bóg łaskawy. 
Az pokoleniom, co po nas nastaną. 
Jak zmogę, twojey mocy nic wyłożę , 
Spi aw iedliwości ; i tych, co doznano (że? 
Dziwnych spraw twoich ' któż ci równy Bo- 
Jak wiele złego juz się wycierpiało ?
Zwracasz się ku mnie,i w życiu się mieszczę 
Z przepaścim ziemi wyszedł nog całą, 
Mnożysz twą wielkość, i cieszysz mię je­

szcze.
Ą ja też za to, przy mcy cytry graniu, 
Śpiewać cię będę. Prawdo niestworzona! 
Ustas*  (**) ę moje ucieszą w śpiewaniu, 
1 dusza moja ręką twą zbawiona.

(*) Salomon panował od czerw >n< go morza , aź 
do Palestyńskiego, od rzeki Eufratu , aź do 
Pustyni , która była granicą Ziemi obieca- 
ney, odThapsyaź do Gazy.

(**)Tharsis znaczy królów z zamorza, a pewnie 
Indyyskich , gdzie Salomon po złoto wysy­
łał okręty. Tož znaczą królowie na wy­
spach mieszkający.

Ale i język inóy całeini dniami, 
Twą sprawiedliwość opowiadać będzie ; 
Gdy się zawstydzą, co złemi myślami 
Szukają , jakby szkodzili mi wszędzie.

PSALM LXX1.
Deus ! judicium tuum Regi da.

Ten Psalm, czyli raczey mat er y a na 
niego , napisana od Dawida przed samą 
śmiercią, a to dla syna swego Salomo­
na. Po śmierci Dawida Salomon ułożył 
to w kształt Psalmu do śpiewania. Ji vi­
to juz ostatni Psalm Dawida, chociai 
układający Psalmy śrzodku go miedzy 
Psalmami położy1 , jako w przedmowie 
przyczyna tego dana jest.

Boże ! sąd sprawy chciey dadź królowi, 
(sprawiedliwość synowi jego ; 
Jebybył dobrymsęd: ’ Jludowi, 
Zęby miał względy na ubogiego. 
Niechay się pyszne ęóry uciszą, 
Niech sprawiedliwość dolinom płynie ,

DAWIDA.

Niechay ubodzy głos wsparcia słyszą, 
I niech zuchwały potwarca zginie. 
Pamiątkajego ma trwać iiniénia 
Poty, jak słońce i wieżyc świeci , 
Od pokolenia do pokolení' 
Wspomną go późne ziemian 5 w dzieci. 
Zstąpi, jako deszcz na runo spada, 
Ijako rosa ziemię żywiąca ;
W dniach jego prawda i pokóy włada , 
Póki bladego stanic miesiąca.
Niechay od morza do morza władnie , 
Od rzeki aż do świata granicy. (*)  
Niech przed nim czarny Etyop padnie , 
Niech przed nim ziemię liżą złośnicy.
Do niego Tarsu , wyspy, kr ile wie (’ ) r 
Arabscy, Saby, z dary przybędą.
Przed nim się skłonią ziemscy bogowie, 
I wszyscy ludzie służyć inu będą.
Bo wyrwie nędznych z przemocy ręki : 
Nędznych, o z niskąd wsparcia nie mieli; 
Wzruszą mu serce ubogich jęki, 
By się i ównemi ludziom uyrzeli.
Odswycb ciężarów on ich wybawi, 
Przed nim szanowne imię i :h będzie; 
Jemu Arabczyk złoto swe pławi, 
On uwielbiony, on czczony wszędzie. 
Po wierzchołkach gór zboże się wspina , 
I pełne kłosów Libanu krańce, 
Jak buyne trawy rodzi dolina , 
Tak się -rozmnożą miasta mieszkance. 
Niech imię jego z wiekami chodzi, 
Niechay pod słońcem trwa nieskońc: nie, 
Niech się dla niego wszystkim powodzi , 
Niech ma w narodach dobre wspomnieni !. 
Boże Jakóba błogosławiony !
Który sam tylko słyniesz cudami, 
Bądź w majestacie tym pochwalony, 
Niech imię twoje zrządzi w lekami. 
Niech twoję chwałę, przedwieczny Panie! 
Twojey wielkości świat pełen wyda ; 
Tegoć ja żądam. Tak niech się stanie. 
Na tern się kończą pieśni Dawida.



PSALMY DAWIDA.
CZĘŚĆ I!.

PSALM LXXII.
Çuam bonus Israel Deus!

Psalm. 49. i zacząwszy od tego Psalmu 
następuje porządnie jedenaście Psal- 

notv, wszystkie w Ilebrayskim nazwane 
Psalmami Asafa. Ani upierać się mo­
żna, aby miały bydż Psalmami Dawi- 
dowcmi, kiedy <v tytułach każdego Psal­
mu łlebrayskich , dodawano jest , na- 
przykład: Psalm Dawida; przy tych zaś 
Psalmach, o których teraz mówimy, 
wszędzie jest w tytule: Psalm 4saj'a. Mó­
wić także niemożna, że Asaf był śpie- 
wakiemkościoła, i dane mu były cc. Da­
wida do śpiewania te Psalmy; bo Psaun 
Dawidów 61. zapisany jest tak: Psalm 
Dawida do Idithun (*)  do śpiewania. 
Tytuł zaś Psalmu 76. jest taki : dla 
Idithun Psalm Asafa. Jjięc już wyra- 

' inie Asafowe, jak i Dawidowe Psalmy, 
były dawane do śpiewania. Azafżył za 
czasów Dawida i Salomona , był prze­
łożonym nad śpiewakami kościoła, jako 
o nim jest wzmianka 1. Paralip. Cap. 6. 
składał nadto sam Psalmy , z był wi­
dzącym, czyli prorokiem, jako jest o mm 
2. Paralip. Cap. 29. Nie wszystkiejednak- 
że Psalmy imieniem jego zapisane, zdają 
się bydż jego własne. Potomkowie j-go 
dla uczczenia pamięci męża tego, cokol­
wiek do śpiewania w kościele zrobili, to 
pod imieniem Asafa starego zapisali. 
Prorocy u dawnych Żydów, jakim był i

(•) Idilhnn był przełożonym nad śpiewakami. 
O nim obacz wzmianl ę w pierwszey i dru- 
giey książce Paralipomenon. Z jego po­
kolenia wybierano zawsze na naczelników 
s'piewania , i chociaż już nie żył, naczel­
nik nazywa! ię Idithun.

* Asaf bylito w samey rzeczy niby nasi 
kaznodzieje, chodzili nauczając, i wszę­
dzie byli szanowani ; a pisma swoje na 
drzwiach kościoła zawieszali. Jeżeli po­
wszechnie lud w nich sobie smakował, te­
dy kapłani brali je ze drzwi , i układali 

(V księgi. Tymsposobem wszystkie prawie 
proroków pisma, tym sposobem i wiele. 
Psalmów zbierano.Trzebasięzast mowie 
nad smakiem te tych czasach dawnyi h 
narodu Żydowskiego ; w księgach ich p - 
sma, wszędzie prawie z ową wyniosłością 
stylu, i czułością wy razów tłumacząsię, 
z jaką tylko ludzie wieków patryarchal- 
nych tłumaczyć się umieli. Znahtrdy a 
tenczas piękność ymowy Żydzi. kiedy 
dy zapewne z pomiędzy tysiącn pismpo 
drzwiach zawieszonych, te tylko zebrali, 
i aż do nas przesiali, które naypiękniey- 
szemi byli. Asaf od Dawida róznisię sty­
lem zwięzleyszym, i zawsze jest smutny: 
Dawid _aś często wescley pisał, Aletrze- 
baprzyzr^ić Asafowi, że j Ai Psalm jego 
49. taki tych jedenaście , które się teraz 
porządkiemzaczynają,pełuesąwyrazów 
silnych, i mowy męzkiey części tey 
drugiey Psałterza Dawidowego , prócz 
kilkunastu Psalmów, nie będzie więcey 
Dawidowych ; reszta zaś, albo Asaja, 
albo Ezrahitów, albo Moyżesza, czyli na­
stępców jego, albo Aggeusza i żacharya- 
sza, albo też niepewny < h autorów. W tym 
zaś Psalmie 72. Asctf zastanawiając się 
nad szczęściem niezbożnych na ziemi, tra­
ci niby serce do cnoty ; ale potem się cic“^ 
szy, gdy rozważa, ze Dog wszystkiemi 
rz «czarni na świe ie rządzi; i że przyy- 
dzie koniecznie koley na grzeszników, ze 
upaśdż musza.

Jakie, jest dobry, Bože łakoba! 
Tym, co sąserca prawego!
i iecz moja w tobie wątleje chluba, 
Gdy widzpk szczęśi "u grzesznego.

Cóz na tern stracił, Že jest złym sługą? 
Zawsze na swoje wychodzi;
Śmierć go nie ti wozy, ani trwa długo 
Boi, ki uly mu się przygddzi.

Nic zna teypracv, co inszych gniecie, 
Nie zna ucisku zdrugicmi!
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Dla tego pyszny chodzi po święcie, 
Ok ryty grzechy swojemi.

Złość icli, jak jakim strumieniem płynie, 
Skłonności serca słuchają;
Myśl ich i język zdrożnościa słynie, 
( Jicłpiacsie,o zlém gadają.

Kiedy lak ziemiępozarażali, 
Szemrijacmową zuchwałą, 
I wysokiemu niebnłajali;' 
Nic im się złego nie ! tało.

Nad lakiem szczęściem grzesznych nazie-
Ludsięwy >i-any dumiewa; (mi

ich widzi długo czerstwemi,
Zgorszony tak się odzywa:

„Czyliż podobna, ażebyś. Boże, 
„Pogladałr a nas znikomych5 
,.Czy lii u iadomość jaka Bydź może 
,, IV niebie o rzeczach poziomych?

„Oto .11 sami grzesznicy słyną! \ 
„DochocK i porysędziwey:
„Dla nich bogactw a rzek uni pływą, 
„W ubóstwie żyje cnotliwy !“

I jam tóż także m^ślał z innemi: 
„Więcżem na próżno Byłprawy? 
„Bęcemu nywał wiąz z nicwinuemi. 
„Z .liemim przechodził torkrwawy ?

„Mieczem na próżno całcmi dniami 
„Wyler, iłłezmychpotoki?
„I jak się zaczął ból porankami, 
„Tak trwał do nocy głę-Bokiey?“

To myśląc, znowu nie rozumiałem, 
Jak lud potępiać wybrany ;
■ ' więcey tego dociekać chciałein, 
Tein Bardziey Byłem zmięszany.

Do twojey wszedłem świątyni, Panie! 
Twegmii się radził zakor u;
Coté' sięzzłen i w ostatku stanic? 
Co za los ma bydż ich zgonu?

Poznałem, Boże! jako fałszywie, 
W bogactwach ufność swą kładli:
1 gdy się w górę pięli skwapliwie, 
Tein ciężcy na dół upadli.

Jakaż pustynia, gdzie się szerzyli] 
Jak nagle błyszczeć prze stali!
Z grzechami sweini się pogrąży li, 
I pamięć swoję zmazali.

J ik temu, który ze snu powstaje, 
1'cicka nocne marzenie;
Tak o bezbożnych wmieście twćm, Panie!
I samo zgasło wspomnienie.

W zapale serca myśliłem krzywo,
I na opatrzność mruczałem;
Sam także będąc marą fałszy wą,
Słabości mojey nic znałem.

Boże! i ja się jak bydlę rodzę, 
lT< iebiem równym mu tworem, 
Dla tego zawsze za tobą chodzę, 
Bo twoim żyję dozorem.

I ieuy o tobie myśląc bez względu,
Nogi się moje zbłąkały;
B lerzesz za rękę, wywodzisz z błędu, 
Jeszcze mi lajcsz pochwały.

Cóż ma miećiiiebo, żebym pogladał 
Ni . jak na szczęście praw dziwę?
Albo na ziem? ezegożbi m zadał, 
Gdzie wszystko w i nę fałszywe?

Serca nie czuję, cały zniszczałem,
Zwracając moje powieki
Ku memu Bogu; co mym udziałem 
Dziedzictw cm mojem na wieki.

Oto i wszyscy, co nad mniemanie
Od Stwórcy swego odstali, 
ígina, i sam ich zagubisz, Panie, 
Bo śluby twoje złamali.

A mnie przy Bogu dobrze przebywać, * 
Iv lim zaufać do zgonu;

(*ł Syon pfóra , na którey od Dawida zniuro- 
wnua twierdl a , i tam przeniesiona erka 
Pańska. Tw wrdza tedy Syon, zowie się 
tu córką Syonu.

Pochwały jego codziennie śpiewać 
Po bramach córki Syonn. (*)

PSALM LXXIII.

Ut ąui ‘ Deus repulisti m finein?

Ten Psalm w Hebrajskim ma tytuł. 
wjrozumienie Isaj'a, czyli Psalm uczą­
cy. i do rozumienia każdemu. Jaśnie w ' . 
•nimdsąf opisuje spustoszenie kościoła 
i miasta; ale ponieważ wiele było tych­
że spustoszeń, naypodobniej rozumieć o 
owem, kteresię rajiło za Vabuchodo- 
n zora, 4.R, r. ( p. 25. Ten Psalm sam 
^łsaf napisał, który, chociaż zjł za cza-
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sów Dawida, przecięż z niesforności Ży­
dów , a potęgi sąsiadów przeczuwać 
mógł spustoszenia miasta. 'Ziali się w nim 
Psalmista "a nieszczęścia, a pot '.mprzy- 
łtęcza prośby o litość.

fryż bez nadziei Bóg juz was wy Żenić, 
Gniew uy na owce swojego pastwiska? (nie, 
Panie! chciey wspomnieć na to zgromadze- 
Gdzie odpoczątku miałeś twe siedliska.

Wspomniy, j ,kcś lwa wybawiał dziedzinę, 
Lub.łeś mieszkać na Syoi.skiey górze: 
Zgrom pychę, która obraca w perzynę. 
Sam twó y przy by tek i święte podwórze.

■Chełpią się z bytków tw oi przeciwnicy, 
I gdy się twoje święto obchodziło;
Chorągwie kładą, w bramach na świątnicy, 
Niby me wiedząc, żesięniegodziło.
Jako las jaki i ąbała siekiera, 
Dom. Pańskii go poświęcone wrota; 
Ogień szanowny przybytek pozera, 
Na ciemię arka izucona ży ota,

ÍWóy wróg na to sięjednostaynie zgodził, 
eby poznosić sławne Judy świątki!

Nic masz proroka, któryby nas w odził, 
Dzi ł naszych dawnych nie w i lać painiątk'.

Póki/., móy Boże, zuchwalec złośliwy 
Jątrzyć cię będzie, i lżyć w twojey sieni? 
Czemu nic wzniesiesz prawicy twey mści- 
Którąśiny byli tylekroć bronieni? (wey ,

Wszakżeś ty ten sam Bóg nasz zawołany, 
Któryś przed wieki wśrzód ziemi nas bro- 
Blocą twą morze stanęło w parkany, (nił *)  
W w odzie zatonął smok,który nas gonił.**)

(*) Tfo jest wśrzód ziemi Egipsluey, i cudzey 
Żydom.

(**) Kr >1 Egipski w wielu inieyccach w Piśmie 
świętem nazyw a się smokiem; tak E x o d. 14. 
Faraon nazywa s>ę smokiem leżącym w rze­
ce swojey; toż u Ezechiasza, i t. d.

(***) Po wyplenieniu z morza trupów zatopio­
nego woyska Faraonowego, tziki tułacz 
głębszey Etyopii zbierał je po nad brze­
gami czerwonego m< rza.

(**’*) Którebyto były rz< ki Etan, nie wiedzieć, 
bo w pienie ti Iko jest wzmianka o pu­
styni Etan, bb >kiey morza czerwonego.

Starłeś tey głowę jadowitey zmije, 
By się nią pasły dzikie Etyopy. ***)  
Izrael z suchey skały wodę pije, 
Na i zekach Etan nie zamaczał stopy. ****)
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Py jesteś Panem Inia i nocney r< sy, 
Tys sani w vkształci-l jutrzenkę i słońce: 
Tyś ubrał v iosnę w kw iaty, 1 ato w kłosy, 
1 w řelkiey ziemi ’>onaznaczał koncc !

Boże! na tyle pomniąc twego cudu, . (gich; 
Zgrom, co cię bluźnia, nieprzyjaciół sro- 
N le daway wr pas tw ę z w ierzoir tw ege lu< i, 
Nie zapominay o twoich ubogich.

yVsponiniy natwojcz Xbrahameir tmowy, 
Žes nas rozmnożyć miał jak gwiazdy nieba: 
Dziś lud naygorszy, przytulenia głowy.
W naszych naindoinacł I .ażeżebrac chicha.

Nic chciey odpyeLai upokorzonego, 
Który się zinięszał, ż.ejest opuszczony 
A za to chwałę imienia twojego, 
Będzie opiewać ubogi dźw iguiony.

Powstań, o Boże! zrób sam sprawę sobie: 
Wspomniy,jak ciebie bezbo :nik pi zeklina, 
VVspomniy naglcsv nieprzyjaznych tobie; 
Ich pycha zawsze do góiy się wspina.

P S A L M LXX1V.
Confitebimur tibi Deus.

Ten Pfalm ma tytuł w Hebrayskim ta­
ki: na zawsze, Psalm Pleśni ylsafa. J\a- 
zawsze, znaczy się do ustawicznegi śpie- 
wania. Te zaś słowa: Psalm Pieśni, 
pierwsze (jalsie domyślają) znaczy ja­
kąś muzykę, czyli organ; di ugii zaś śpie­
wanie. IJ7 tym Psalmie, poniew aż pierę 
wey położone słou o Psalm, niż Pieśni, 
tedy pierwey muzyka sama zaczynała, 
a potem śpiewanie kończyło ; przy któ­
rym zaś Psalmie jest tytuł Pieśni Psal­
mu, tam głos zaczynał, organ kończył. 
7P~tym Psalmie yisaf napomina ludzi, 
ażeby cnotliwie żyli, i przestrzega osą­
dzie pewnym za występki.

yznawać Cię będziem Boże, 
I imienia twego wzyw -ć, 
Głosząc ile cudów może 
Hęka Pańska dokazywać!
Ale ty nam wołasz z nieba:
„K. dy przyydzie czas rozprawy; 
„Rozsądzić mi będzie trzeba 
„W asze na wet dobre sprawy.
„Ziemia na poły topniała, 
„I z nią razem wszy stl ie. twory;
„Jam ją, gdy wsparcia ie miał-, 
„Sflncn i dźwignął podpory.
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„Pzckłcm złym: przestańcie złego; 
„Zbi odniom: nie wznoście się w pychę; 
„Mechcicycie Pana dobrego 
,,lll rżnie przez języki liche.

„0-1 w schodu, z zacliodnicy stron v, 
,, Albo z taintey góry dziki 'y;
„Nie czckay z niskąd obrony, 
„Bomsarn Bógsądzigrzesznik!.

„Tego zniży, tego wzniesie;
„Kielich w rwujey ręce trzyma, 
„Zkid tak każdy napije się, 
„Jakim mu jest przed oczyma.

„ To zaś, co się pozostanie
„Z brudem zmieszane na poły;
„Na ich złości ukaranie,
„Na grzeszników póydzie stoły.1,4

A ja, za me wybawienie, 
Bogu, w :zćm jest moja i kluba; 
Śpiewać będę nieskończenie 
Mocnemu Bogu Jakóba.

Jego opii ką wzmocniony, 
Padmemi u nóg złośliwy:
I co był upokorzony, C
Wz„iesie głowę sprawiedliwy.

PSALM LXXV.
Not US in Judaea Deus.

Ten Psi Im w Hebrajskim ma tytuł : 
Psalm ísafa Ho dssyryyczyków. JAapi- 
sany był za czasów Dawida po zwycięz- 
fu le zapewne nad Ammonitami. yltepo­
tem Ezechiasz Kroi zaz vł go pozwycięz- 
twienad Assyryyczyliàmi) i ztąd podo­
bno to słowo w tytule do Assyryyczyków. 
z czasem dodane było.

"nany Bog.Jndy, i bęuzie wpamięci, 
Izrael wielkie imię jego święci: 
Siedzi spckoynie, jak na jakim tronie, 

Na swyniSyonie.

i'am strzały, miecze, i tarcze stalone, 
Przy nogacn góry legły pokruszone ; 
Strachem rzucona, t m sama zajadła, 

AVoyna upadła.

Z tych gór, > Boże ’ promieii łaski twojey 
łyspął, każdy i ię z nieprzyjaciół boi.

Pomięszali się , gdy silne 'we ramię 
Szyki ich tamie.

Mężowie bogactw snem twardym zasnęli, 
Ipadłszy, i u: w swych ręku nieuyrzeli. 
Log ich Jakóba grami, padła Cała

Jazda zuchwała.
Straszny ś jest ! któż ci oprzeć się wydoła, 
Gdy sprawiedliwy gniew cię twoy powoła ; 
Z nieba zawołasz, ziemia za ukazem

Drżąc idzie razem.
I oś nam, o Boże! wyświadczył łaskawie,
1 dy raczył powstać na sąd wnaszeyspra- 
Abyś wybawił od niszczącey woyny, (w: e, 

Naród spokoy ny.
Dla tego wszy stkie myśli nasze , Panie ! 
Wdzięczności pełne, póki Judy stanic ; 
Dla tegoćbędziem dla wiecznevpamiątki 

Święcić te świątki.
Przel i, niach każde Izraela dziecię , 
Co k >ło Boga swoiego stoicie , 
Czyni mu pokłon, przyniesie mu dary , 

Pali ofiary.
strasznemu Bogu , który xiążąt ziemi 
Wyniosłość ti zy ma rękami silnemi, 
Któ.ego kiedy gniewu nie ukoi,

I król się boi.

PSALM LXXVI.
Vocemeaad Dominum clatnavi.

W cięlaiżm ludu Izraelskiego utrapie­
niu ten Psalm napisany ; albo sam Asaf 
przepowiadający przyszłość, albo pe­
wniej, który z następców jego w czasie 
niewól Habt ońskify łyjący, ten Psalm 
napisał) pod imieniem dawn ^oA^afa 
wydał. W tymPs ilmieuskarba się Psal­
mista na utrapiez a, które lud ponosi , i 
spodziewasięfolgi. Jest czule napisany) i 
człowieka nieszczęśliwego serce otwiera.
Wo Bogam v ołał, i słuchać mię będzie !
IV dniu mych ucisków ci ^bieinBożezrana, 
Cicbiem omach ein szukał w- nocy wszędzie 
Rękami niemi J I znalazłem Pana.
Dusza sie moja pocieszyć ni» chciała , 
Ale gdym wspomniał, żeBógjestnaniebiey • 
'amyś1: nic co odpoczynku dała ; (b- .

Przecież się znowu w nowym smutku grze- 
Oczy me zorze ranną wyprzedziły, 
Byłem zmieszany , i nii niegadałem, 
Myśląc o latach, co pouchodziły !...
I wieczność przyszłą na pamięci miałem.
Sam na sam z sercem rozmyślałem w no 
Szukałem rady w gnębi ino. y duszy;

l-
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Czyi juî na wieki Bóg umknie pomocy ?
I swoim względem nic nam nie potuszy ?

* Czy jni do końca będziesz zatwardziały ? 
Na pokolenia zažalony , Panie ?
I tam I gdzie były gni wu twego strzały, 
Schowasz dla nędznych twe politowanie.
Tom rzeki : i razem insze myśli wziąłem, 
Tajeft odmiana ręki Naywyíszego !
Dzieła twe . Panie, rozmyślać począłem, 
Bo je pamiętani z początku samego.
Te^om ja doszedł z twych dzieł i układów, 
Że každý bywałkrek twóy sprawiedliwy ;
L táž jest taK wielki. jak B.óg naszych dzia- 
Którysam może i obić takie dziwy? (dów’
Narody wszystkie poznały moc twoją, 
Bronisz twą lękąJakóbowe plemię ; 
Morza cię w idzą, i morza się boją : 
Wstrzęsły się z niemi i przepaści zieir ic !
Tam szumią v. ody, tam grzmijehmura gruba 
Strzały twe, Bože! wtenczas przechodziły, 
Grom okrył wkoło potomstw o Jak01 >a , 
Nieprzyjaciołom strach uymewałsiły.
Twe błyskawice widział świat struchlały, 
Ziemia się wstrzęsła i uchy lic chciała ! 
Drogę ci suchą czynią morskie wały, 
Dla ciebie, bo wnet woda się zrównała.

J ik ovree jakie, które słoty biły, 
Ty nasz Pasterzu ! mocy niestworzona ! 
Prowadziłeś nas , lud < i kiedyś miły, 
Ręką Moyžesza, ręką Aarona.

PSALM LXXHL
Attondite popu le meus.

Ten Psalm -<4safa wyraża znacznieyszr 
łaski Boskie Izraeli tom świadczę ne, , aku 
tćźiklęski, które ponosili, liloie od któ­
rego z jego następców napi sany., bo wy­
raża oddzielenie się 10pokoleń, i bałwo- 

t chwalstwo Efraimitów. Naypodobniey 
za czasów Jbijasza i Azy, którzy zna­
czne z pokoleń otrzymał ’ zwycięztwo.

Słuchay mvc.Ii nauk Indu w’ybrany! 
Opowiem ci j< przypowieściami ;
Ï akienii Bóg nas wodził o dmiany , 
Co od początku działo się z nami.
Cośmy słyszeli, cućmy poznali.
Go oycc nam powiadały.
Tąi wiadomością i syn sie chwali, 
Tož pokolenia dalsze słyszały

Opowiadając Pańskie pochwały, 
I dzieła, które po.zyuił z nami, 
Pełnimv zakład z Jakóbein stały , 
Ogłaszając je przed potomkami.

Nie tak. jak ovce nasze zuchwałe, 
Co Boga swego złością drażnili, 
Nie dawając mu serce a we całe. 
Nic- z całcy duszy z nim się łączyli.
Synowie Efrem, co ciągnąłuki, 
Podczas potrzeby wstecz się-zwrócili. 
Nic pilnowali Pańskieynauki\ 
Przeciwnym prawu torem chodzili.
DobrodzieystwPańskicłi nic pamiętali, 
Które poczynił przed ich oycami, 
Kiedy wEgipcii żyznym mieszka! i 
Na polach Tanis sławny« h-karami (*).

(*) Na tych polach 1 a.t, czyli Taneos , leżał > 
miasto Soan stołeczne królów Egipskicht 
gdzie i w okolicy dotknął Bej I-. ppcyanów 
sławnemi w PLśinie dziesięcią karami

Wiodąe je, morza m pół rozsadzi. 
Sting, y wodnezdręt" ełekupy; 
We dnieje ciemna chmura prowadzi , 
A przez njc całąogniste słupy.
Na puszczy dzikie przedziera skały, 
Ab v napoił spragnione ple mie;
Tam, gdzie gorące piaski leJały, 
Potok obfity oblewa ziemię«
Lecz oycc nasi lubiący złości, 
Do gniewn Pana pobudzać śmieli; 
Kusząc go w swoich serc przewrotności, 
Aby ich żywił, iejuiłaknęli.
O Bogn swoim w kałach gadali: 
„Mnieysza, ic »shi łv Prysncły wody, 
„Ale niech =ię tć niBóg naszpprnwali, 
„By nam wśrzód puszczy ukoił głody . ■ 
Bóg to usłyszał, odwlekł je .śpi« rać, 
1 owszem gniewu jego doznali ;
Pzieciom Jakóba przyszło umie rać , 
Zenie wierzyli, ani i fal".
Lecz potem bramy otworzył nieba, 
Rozkazał chmurom, i spadły manny: 
Jadł z Anielskiego i człowiek chleba ; 
Pokal in na puszczy miał nieustanny.
Gdy wszystkie wiatry pospędzał z góry, 
Połndnii ceni i :eden wiał szlaki :

kžebv syny, co się poi ttdzą, 
Synom je swoim opowiadali ;
I j k pod Pańską opieką chodzą
1 ak prawa jego zachowywali.
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p idła zwierzy na , jak jakie chmury, 

Jak piasek morski pow iełi znc ptal
s rzodk u obozów naszych padały, 

Koło namiotów naszych je brano : 
Był pożywiony Izrac*  :ały 
Stało się wszystko, czego żądano.

(*) Chain syn Noego, byłr ycem Mizraima, któ­
ry n.iy pierwszy osiadł'był w Egipcie, po­
lem nazwanym. Egipt w Hebrayskim języ­
ku ze .vie się kra.na Mizraim od »yna , albo 
ziemia Cham, od oyca.

’**) Ziemię Chanan posiedli Izraelitowie, który 
kray jest górzysty.

(’ ) Żydzi uayczęściey się do Egipskich bałwa­
nów.wracali ; ale i sąsiedzk.ir. się kłaniali : 
chocia prawem u nich zakazane były wszy­
stkie obrazy i rzeźby posągów jakichkol- 
wiek.

( ” 1 Arka Panaka »łożona byław Sylo, wmie­
ście pokolenia Efraim. Potem ją wzięli Fi­
listyni.: od n.eh odebrana , przeniesiona do 
Kanatiaiim miasta pokolenia Judy, a ztain- 
tąd Dawid prze; ł ją na górę rfyon. Przy­
bytek zaś, czyli domek na arkę, który Moj . 
źesz na puszczy zrobił, został się w Sylo, 
zlaintąd przeniesiony doNobe, miasta Dan, 
zmmtąd do Gabain miasta Benijamin, gdzi i 
był leszcze za czasów Salomona, ale me 
wiedzieć , co się z nim potem stało.

Je szcze w swych ustach mięsiwo mieli, 
Jednak na Boga swego gadali : 
Dla tego gniew ny trupem jc ścieli, 
W puszczy wy brani jego zostali.
Wszelakoreszta nienoprawiona , 
Cudom nad sobą Pansl im nie wierzy : 
Z ląd każdy mai nie dni swych dokona, 
Wick ich z pospiechem do schyłku bieży. 
C dy ich wyn'szczał, za nim chodzili , 
Do jegoł iskizrana pukali. 
Wspomnieli sobie po jakićy chwili, 
ŻeBog ich wsparciem , Bóg ich ocali.
r ccz t ylko usty Pana lubili, 
Język ;h Bogn swojemu kłamał ; 
l’c z pini swéin screem nigdy nie byli, 
Każdy z nich święte ustawy łamał. 
Jednakże Bóg nasz nic był tak mściw’” , 
Bonic.zost; b'do końca śtaici: f 
Odwi ócii od nich ^niew sprawiedliwy , 
*iie karał ich tak jak byli ■ parci.
Jheiał wspomnieć na to, że ciałem byli, 

Z.e duch wyszedłszy, już się nie w róci ; 
akże na puszczy Pena drażnili ?

Ou nic dbał, choć go Izrael kłóci.
“ iwrocili rię, aby go kusić, 

Jego prawicy dzieł zapomnieli, 
Nawet natenczas, gdy chciał przymusić 
i vch, wktóiychki aj i tyle cierpieli. 
Egipt sił jego znakami słynie , 

nola Tai is cudncmispiawy
w., 1’.ch , zekas mą krwią płynie, 

By pic nie mogli, i deszcz im krwawy. 
Przyszły na Egipt: robak, owady, 
1 brzydkie żaby, które je żarły, 
I.buy ne pola, i zbożne składy, 
Suiedż wyniszczyła , «zaraiiezc tarły. 
Pi zybiegł grad ciężki, tłucze im wino, 

rzewa ogrodów pod nim się walą ; 
od nim domowe bydlęta giną , 

liesztę ich bytu pioruny palą.
Posłnłim gniew twóy, a z nim przygody, 

o ponśó ił Aniół lubiący psować ;
Nie dosyć mieli na bydle szkody, 
- nnawel samym nie chciał darownć.

Uderzył wszystkie pierw arodniki ; 
Ziemia Egipska traci to sa ma, 
Cf niiclilcpsze w polu rolniki; 
Co było w omach możnego Chama. ’)
Jak owce jakie lud nasz nbogi. (nie
Zśrzodka tych nieszczęść wiódł na pusty- 
Ti łnych nadziei, i próżnych trw ogi !
A w i óg nasz morzem zalany ginie.
Pc lem nas przywiódł w górzyste strony. 
Gdzie imię jego mieliśmy chwalić ;
Do ziemi Chanan Mj ni< zwyciężonej-, 
W której nas w iecznie my ślił o :alić. 
Pierzchły narody, nam ziemię dano, 
Rozinicrzono nam sznurem gr intcały ;
I w domach, które pozostawiano , 
Izraelowc dzieci mieszkały. 
Przecięż na now o Boga di aźnili, 
■'rzęch ląc mnsię duszą złośliwą. 
Ot. wrócili sic, zakon gwałcili , 
Jak ich oy co w ie , sr'i drogą krzywą.
Na nowo jego gniew pobudzali. 
Kładąc na wzgórkach sprośne bałwany;’*»)  
IJzeźny posągów powystawiali : 
Zęby tak drażnić Pana nad party.
Bor jo obaozył, i wzgardził niemi, 
Jedną ich prawie obalił chwilą ;
I gdzie zstępował z ludźmi na ziemi 
Mieszkać, przybytek opuścił w Sylo. ***♦)  
Poszli v niewolą z mocą swą całą ; 

ział nieprzyjaciel arbę śi ęcor.ę,
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Jerusalem! gdzie tw« cudy ? 
Nie widać ich żadnychśladów , 
Tylko stoją nędzne budy, 
Jak tych, którzy strzegą sadów!

Otoczył mieczem ti zodę zwątlałą , 
Dziedzictwo Pańskie było wzgardzone.

■>!a
BnrzFwą młodziej wo jenne trudy,
I miecz niesyty poobalały ;
A zostawione dziewice Judy, 
Ktoby nąd niemi płakał, nie miały.
Ofui, Pliinesa, Pańskie kapłany , 
Nielitościwyin mieczem zrąbano ; 
Izrael tak był porozganiany, 
Zc nad wdowami ich nie płakano. (*)

diwnych Żydów, prócz płaczu nad zmar- 
łemi j płakano jeszcze i wdów pozostałych; 
i panien po śmierci młodzieży.

Wreszcie się Bóg nasz obeyźrzeć raczył, 
Pokazał się nam znowu życzliwym ;
Za niepi zyjaciół naszych naznaczył 
Na ich ohydę wrzodem wstydliwym.
Józci' mu z czasem nie był tak miły,
I pokolenie Efraiinowe ;
By w nićm świętości Pańskie gościły, 
Przeniósł przybytek na inieysce nowe.
Na to chcial Judy naznaczyć plemię , 
Na to mu góra Syońska czeka ;
Tam chciał mieć kościół, w który na ziemię 
Wiecznie zstępować miał do człowieka.
Wyb.-ał Dawida sprawiedliwego ,

/ział go od owiec na namiestnictwo, 
Aby Jakóba pasł sługę jego , 

ł I Izraelajcgo dziedzictwo.
Jakoż, zasłużył z ludu całego , 
Aby był na te wy wyższon st pnie, 
Bo w niewinności serca swojego 
Wiódł lud rękami swenii rostropnie.

PSALM LXXVIII.
Deus , venerunt gantes.

Ten Psalm , albo od samego Asafa, al­
bo odktorego z następców jego napisany, 
opisuje spustoszenie za ć\abuchodonozo- 
ra ; ale moznaby go rozumieć i o spusto- 
szeniu.Jerozolimy przez Antyocha, albo 
jTytusa. Śpiewany bywał chorami, jako 
re kilku mieyscach. widać chór odpowia­
dający.

Poganie, o Boże żywy!
_ Wojują kray twóy właściwy ! 

Kościółtwoy zcocomocili, 
Miasto wniwerz obrócili !

Na pował leżą po ziemi 
Trupy sług twoich, którcmi 
Karmi się ptastwo zbnjałe , 
I bestye wygłodniałe.

Krew po drogach płynie żywa, 
Jako gdy deszcz w miki zlewa;
A nie masz, ktoby z litości 
Piaskicmnąki ył biedne kości.

Nasz przypadek nieszczęśliwy 
Sąsiad widząc zazdrościwy, 
To Boga z nami igrzysku , 
Wziął sobie za pośmiewisko.

Bychłoż wiekuisty Panie , 
Twóy przeciw nam gniew ustanie ? • 
Gniew pożarowi srogiemu 
Równy nieugaszonemu ?

Na tych użyy swey srogości , 
Którzy ż,ad*iey  wiadomości 
O tobie Bogu nie mają , 
Ani cię w treskach wzyw aią.

Na tych, którzy przez miecz srogi 
^niszczy li lud twóy ubogi ;
Ze gdzie sławne były grody, 
Bezbożników pasą trzody.

Nie chciey pomnieć naszych złości, ■ 
Ale 'lżyj swey litości, 
Nad nami ntrapioner i 
Sługami, Panic, twojemi!

Obeydź się z nami łaskawie, 
A to gwoli twoiey sławie , 
Prze:- imię twe zawołane, 
Przyyiniy nas za przejednane.

Nie day ! aby miał słyszany 
Ten głos bydź między pogany : 
„Gdzie jest teraz ich Bog sł. wny ? 
„Ich obrońca, i stróż dawny ? “

Chciey przed oczyma naszemi 
Okazać pomstę nad temi, 
Którzy krew sług twych przelali , 
Niewinnie je mordowali.

Patrz na łzy więźniów ubogich, 
Wybaw je z okowówsrogich;
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Przez prawicę twoję sławny, 
Szczęśliwość nam przywróć dawną.

Sąsiadom płać siedmiorako, 
Któi zy nie tak Judzie , jako 
Tobie, Panie, urągali, 
Imię twe święte łajali.

A iny, twojey lud opieki, 
Będziem cię sławić na wieki ; 
Nu zamilczyin twojey chwały, 
Póki nieba będą stały.

PSALM LXXIX.
Qui régis Israel, tutende.

Ten Psalm ,isafa, albo którego z na­
stępców jeg o , zamyka w sobie modlitwę 
Żydów w niewoli llabilońskiey będących, 
i do przyszłey wolności wzdychających. 
U ty tule Jlebrayskim dodano fest dla 
przemieniających się , to jest, dla choru 
odpowiadaj ącego.

O Ty! Co rządzisz Izraela syny, 
Trzody wybrańcy Pasterzu ji ’ynyr, 
Coś nas, jak owce wouził, usłys^Panie !

Ludu wołani*

(*) Te trzy pokolema-bierze tu Psalmista za cały 
' lud Izraelski.

Który na skrzydłach siedzisz Cherubina, 
Wsław siętak, jak nam dawny więk wspo­

mina,
Przed Manassesem , przed Beniaminem , 

Przed Efrairttćm. (*)

Porusz twey mocy, przybądź, chciey nas 
zbawić ,

Przywróć do siebie tych, co się chcą sławić;. 
Tylko twarz twoję mechay obaczeiny, 

Ocalejemy.

Potężny Boże ! jakže na twe sługi (gi? 
Bydź rozgniewanym możesz czas tak diu- 
Już my się dosyć łzar.ii napawali,

Chleb niemi zlali.

Na tož nas trzymasz, by sąs ■ d zuchwały 
Doświadczyłna nas swey dzikości całey? 
By nasze wrogi z nas się naśmiewa! ?

A my płakali ?

Potężny Bože! miłosierdziem sławny, 
Przywróć nas jeszcze do twey łaski dawney, 
Tylko twarz twoję niechay obaczemy,, 

Ocalejemy.

DAWIDA

Z Egiptuś twoję winnicę sprowadził, 
Wygn ił strwożony nar . 1, ją zasad, ł ; 
Sameś szedł przed nią, potem nasze plemię

Napełnia ziemię.

Cienieni winnicy góry zasłonione ;
Jey latoroślą i cedry przyćmione , 
T« morskiey sięga gałęzią zasieki ,

A drugą rzeki. (*)

Na cóż popsułeś silne jey zagrody ?
I cięr] isr., żeby czyniono ci szkody J 
Každý przechodząc, že jest niestrzeżona,

Obrywa grona.

Juz jey wiepi z leśny pustoszy zagony, *
Już ją odyniec spasł n lukri :ony ;
Obróć się, spoyrzyy z niebieskiey świiątnice 

Ńa twą winnicę.

Spraw, by owoce stroje znowu miała ,, 
Wszakże ją ręka twoja zaszczepiała!
1 tego, coś go wy brał na to dzieło ,

Wspieray twąsiłą.

Poryta, ogień niszczy ją bez wstrętu ; 
Zgrom nieprzyja*  iól, a zginą do szczętu, 
I męża, co*  go wybrał na te dzieło ,

Wśpiciaytwą siłą.

Za to my odtąd ciebie w każdym by e 
Trzymać się chceray, i gdy nam dasz życie “ 
Śpiewać będziemy pieśń twego imienia

Bez odnoczuienia.

Potężny Bože !‘ miłosierdziem sławny, 
Przywróć nas jeszcze do twey łaski dawney; 
Tylko twarz twoję niechay obaczemy,

Ocalejemy.

PSALM LXXX.
Exulta te Deo adjutori nostro.

Ten Psalm jdsafa śpiewany by wał na­
przód w zwyczayue święto kaidomiesię- 
czne na nowiu. Potém pierwszego dni z 
siódmego miesiąca przy odgłosie trąb. 
Jako tez w święto po odprawionćm wino­
braniu. Insi ten Psalm dają uwolnionym 
z Babilonii Ży dom, insi przeniesieniu ar­
ki do Jerozolimy.  _________

Spiewayci^ Bogu , k*óry  nam wszędzie 
Wsparciem Jak ba , Bóg stary ;

(*)  Za czasów Dawióa, królestwo jego rozciąga­
ło się od morza Pa les lyń sinego, aź Jo Czer- 
wonego , 1 od pustyni aź do rzeki Lufrat.
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Weźcie muzyczne Psalmu narzęe, 
Bębny i brzmiące cytary. , 
Trąbcie na nowiu dnia naypier:ego, 
Wielkiey wart ten dzień pamięć 
Prawem jest lud« Izraelskieg o 
Boga Jakoba te chęci.

Ten układ stanął dla potomno 
Gdy lud z Egiptu wchodził, , . 
Pierwszy raz znaném słowem nosci 
Przeszłe swe nędze łagodził.

Aby ciężarów więcey nie nosi; 
On mu uwalnia gi zbiet siny ; 
Pracą mu starte ręce podnosi 
Od robot błota i gliny. (*  (••))

(*) Žydzi w Egipcie zażyci 1 * Egipcyan 
do noszenia koszami fa cegłj > d° chę- 
doźenia śmieci i t. d. .

(••) w Palestynie niebjYczam ulow na 
pszczc - robie', ale Pss czoły w roz­
padlinach skał miodjłały.

„W smutku, mówi Bóg, kiedJę wzywał, 
„Doznałeś mojey pomocy ;
„W pośrzodku bui z y jam cięy«ał, 
„Jam cię wysłuchał wsrzod
,,Kiedy spragniony wody n ałeś, 
„Sinutnyś poglądał po skale 
„Jam cię doświadczał, a ty Males , 
„I sprawiałeś się zuchwale.
„Posłuchay, ludu , praw twstotnych ; 
„Zaradzisz dobru twojemu 
„Nie będziesz, szukał liogótvotnych , 
„Nie pokłonisz się obcemu

£Bo jam jest twoim Panem iem, 
„Jam cię z Egiptu spro wad , (giem: 
„Znay mię, i proś mię wiMęsciu sro- 
„Skutecznieś sobie porad

'„Ale nie słuchał lud głośno, 
„Me łaski nazwał ostrości 
„Dla tegom juz go puścił so, 
„Poszedł za serca skłonn-

.,0 gdyby mojey słuchał idy ! 
„Gdyby me drogi ulubił. .
„Tych, co go walczą, star 1 siady , 
„Rękąbym moją je zgubi

•
Alelud, jak wróg przed B1 kłamał, 
Za co mu kary zostały 
Tymczasem Pan munoydeb łama 
Miodem nasycał ze skał )

49

PSALM LXXXI.
Deus stellt m Synagoga deorum.

Wielu twierdzi, że ten Psalm Ascfa 
służy sędziom od Jozafata króla posta­
nowionym, którym on takież napomnie­
nia, jak są w tym Psalmie, dawał , ja­
ko o te'm jest 2 Parał. Cap. 19. Ale ra- 
czeypowszechnie do wszystkich sędziów 
napisany.igromi ich niesprawiedl voici. 
W pośrzodkn izby stanął Bóg sadowey, 
Zaczął roztrząsać sainychsedziow sprawy: 
„Pókiż sąd, rzecze, wasz będzie takowy? 
„Ze złości wszystkich bicrzecie postawy?

„Niechay wasz wyrok za nędzarzem pa- 
dnie,

„Czyńcie dla sierot prawdę i ubogich; 
„I tam, gdzie przemoc nielitośna władnie, 
„Ratuycić nędzne z rąk bogacza srogich.

„Nic wiecie tego, ani poznać chcecie, 
,,W grubych ciemnościach chodzi wasza 

r dusza,
„Ze sprawiedliwość kto gwałci na święcie, 
„Ziemię od gruntu samego porusza.
„Jam was porobjł bogami na ziemi, (*)  
„Ą wy niebaczni o temnit pomnicie, (mi! 
„Żeście, jak wszyscy, ludźmi śmiertelne 
„I przy mych nogach pada wszelkie życie.“ 
Kiedy łak ludzie nie yoĘrawdzie sądzą, 
Powstań sam Bożej i sądź twoję ziemię;
Ty zawsze prawy, oni często błądzą, 
Or a dziedzictw em twojćm, i jey plt mię.

PSALM LXXXII.
Deus, quis similis erit tibi?

Ten Psalm w Hehrayskim ma tytuł: 
Pieśni Psalmu Asafa. Złożony od nie­
go , t Ibo następców jego , naypewniey 
z okoliczności woyny Jozafata króla z 
Ammonitami, Moobitami i złączonemi 
z niemi Idumeyczyteami, 2 Parał. Cap. 20. 
Natenczas Jo itowi Lewita Jahaziel, 
jeden zpotomt.ow Asafa przepowiedział 
zwycięztwo; i może tenże sam Lewita len 
Psalm napisał pod imieniem przodka 
swojego.
Bożej któż ci będzie równy?
Nie cierp, oto wróg twóy główny,

(*)  W tym Psalmie sędziowie nazwani są bo­
gami : Pismo święte w wielu mieyscach 

. xiążętom ziemi, r wnie jak i sędzi ton toż 
samo nazwisko daje.
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Wchodzi przeciw tobie w zmowę, 
Nit lubi cię, a W zniósł głowę.

Ma trzodę twoję wybraną 
Składa radę zaw ołaną 
I grozi nam bliskim zgonem, 
Cośmy św ięci twym zakonem.

Mówi: „Pódźiny, zgładźmy zzicinie 
„Całe Jakóboweplcnaę.
„1 niech odtąd wiekopomnie 
„Izraela nikt nie wspoinnic.“

JuZ. się wszyscy połączyli, 
Namioty swoje rozbili, 
Agarcni, Muabici, 
Idumeyczyk, Aminonici.

Izmaelit, Amaleki, 
Gebal, 4ssui, Ind daleki;
I od I’enickiego płota, 
Przyszli w pomoc synom Lola. ( r >

Jak pobity Jabin dawny, 
Jego klęską Cysson sław ny, 
Z swym SysarąMadyany, 
Legli n Endorskiey ściany;

«
Jak Oreb, Zeb, Zebe, pada, 
I Salmanažycia strada; (*)  
Tak niech nasze padną wrogi 
Przed tobą, Bože nad bogi!

Niech žáden z nich nie powstanie, 
Którzy śmieli mówić, Panie!
Ze twoy dom niepakalany, 
Ich dziedzictwem będzie zwany.

Jako z góry koło leci, 
Jak ogień, gdy się rożni*  ci, 
Niszczy góry, lasy czarne, 
Jak wiatr goni plewy marne;

Tak nicchay przed tobą. Panie! 
Z wrogów naszy eh nic nie stanie: 
Niech ich gniew ein twym dognany ch 
Zetrze burza pomięszanych.

(*)  Synowie Lola są: Moabici iAininorici, z 
któremi te wszystkie narody złączom przy­
szły na Izraelitów ; Lot imał dwóch sy­
nów , Moaba i Ainmona, z dwóch córek 
“woich.

(*)  Jabin , Sysara, Madyanici , Oreb, Zeb, Ze­
be , Salinana: Obacz o nich w Księgach 
Sędziów, w Rozdziale czwartym, sió­
dmym i t. d.

D A W I C

W sty denpchay tw arz ich spłonie,
Niech zn.ßoga w Syonie, 
Niechay zpszani n; wieki 
Zginą bcziiskiey opieki.
Miechay z mi w ie świat cały, 
Że Bog, coi dajein chwały, 
Panem sierie na ziemi, 
Sam nay w ty nad wszy slkiemi.

I’\ L M LXXXIII.
luaiii dilecta tabernacula tua !

Ten Fsow Hebrajskim ma tytuł: 
Synom Re pod tymże tytułem są i 
Psalmy ins ako widzieć to można w ty­
tule Psa ini, Sy nowie Rore byli śpie­
wakami kot a, i może ten zapis zna­
czy , że imalmy te dane były tylko 
dośpieu ant Ten zaś Psalm 83. albo 
od Dau dopisany, kiedy wygnanym 
był z domiarzyby tku , za prześlado­
waniem Abna^ albo tez od niepe­
wnego jakieaulora. Jlożnago rozu­
mieć i o wyrcach z Rałrilonii, nay- 
hardzie'y Lwchy tęskniących do ko­
ścioła.

Jakže są wdzie przybytki twe Panie! • 
W przysionkiiui ustaje ma dusza, 
Do ciebie molyne żądanie, 
Serce i ciało mi si*  wzrusza.

Wióblc mają gniazda gołębice, 
Gdzieby z sw, mieścić się pisklęty! 
Ja wzdycham ey; Bože móy, światnice, 
Tyśmijeden tyś n ujeden święty.

Szczęśliwy! cyym domn mieszka, Pa- 
Pochwały tw<>cznie wyśpiewuje, (nie!

V tobie maje< swe poratowanie,
I los swóy całyemi kieruje.

Takiemu pewflg pobłogosławi,
7 cnoty do cnoHO się przeniesie;
Taki, gdynogę,onieStawi,
Jemu widoczni Bógpokažesię. r

Wysłuchay, Bo,Jania mojego, ' .
W szakže się zavastawiałeś za nas, (go, . 
Chcii y spoyźi zęu arz pomazańca tw e- 
Zrób to dla niegelï nie dla nas.

N*>d  tysiąc indzipSZy dzień w twey sie­
ja wole w domn i mieszkać Panie, (ni! 
W nisk-n gdzie niźli na przestrzeni 
Szerzyć się,gdzijjezboźuych mieszka­

nie.



CZĘSC 11-
51

Bo Pan jest jeden, co mu lilośćmi, 
(hi jeden prawdę nieskończenie Li! 
Jego to łaska tylu wystawiła, 
1 nim się tylko, kto jest sławny, chbi.
Tym,którzy chodzą niewinności d>gą, 
Dobra doczesne w obfitości mnoży 
Każdemu będzie człowiekow ibło£, 
Który w nim tylko nadzieję poło/y

PSALM LXXXIV.
Benedixisti Domine terraituam.

Ten Psalm, ma bydź rozumiau o Zj 
daah powróconych z niewoli Iłbiloń- 
skiey, kiedy zaczęli się zgrorna’zac, 
znowu państwo stanowić znadziją dci- 
wney chwały i szczęśliwości; od ńezna- 
i omego autora złożony, i tylko lity hi­
le Ilebrayskim, synom Korę zapiany- 

Oto czas, Panie! przyszedł pożądany, 
Gdy błogosławisz twóylud ukochany, 
Kończysz niewoląplcmienia całego

Jakobovi ego.
Odpuściłeś nam nasze n. epi awosci, 
Pokryłeś swojćm miłosierdziem złości, 
Twóy sprawiedliwy gniew zaspokojony, 

N a wszystkie strony. 
• , 
Cbciey nas twąłaską na zawsze okrywać, 
I więccy na nas nigdy się nie gm wat, 
Gniewem, którym ty nie nawykł do wieka

Karać człowieka.

Ty nas ozy wić masz nędzą zmorzone , 
Tv uwesełić w smutku zanurzone, 
Okaz twą litość, niccliay łaskę znamy,

Klórey czekamy.

Ale na cóż mi prośbą Pana kłócić ?
On sam wielepiey, jak nas ma obrócić, 
Chcicymy go słuchać , a on zawsze powi,

Pokóy ludowi.
Tym, którzy będą życia niewinnego, 
Tym, którzy z serca garną się do niego, 

■ Co go się boją, przewieszka z lakierni
Sława na ziemi.

Litość i prawda zeydą się umyślnie, 
Z spiawi, dliwością pokóy sie uciśnie, 
Prawdę da ziemia, sprawiedliwość z góry

Spuszczą nam chmury.'
Panda dostatek, i ziemia bogata 
Przyniesie lud ;iom nayobfitsze lata , 
A sprawiedliwość, gdzie on stąpi, wszędzie

Obok z nim będzie.

l> S A L M LXXXV.
[nelina Domine auremtnaui.

Ten Psalm ma tytuł w Hehrayskim, 
modlitwa samego bawi ua.
podczas prześladowania Saula albo Ab- 
1 alona; polem mógł bydz ten Isalm za- 
TytyodEzech ,a. za, i hcącegosię wyzwo­
lić d Sfltàtichnjfl»- fZ 1
dzi w zaprowadzeniu habilonshiem.

. S ak łoń twe go ucha P anie !
Wysłuchay mię w nędznym stanie, 
Strzeż moyę dusz, od zgonu , 
Ja twego strzegę zakonu.

Niech twóy =ługa ocaleje,  
Co w tobie kładzie nadzieję, 
Zlitus się dla twojey chwały ! 
Wołam na ciebie di.icń cały.

Pociesz t '.ego sługę, proszę, 
D o ciebie ja ręce znoszę ;
Pan móy słodki, litość miewa 
Dla każdego, co go wzy wa.
Ghciey mię wysłuchać coprędzey , 
Wszftkżrekieć^m bywał w nędzy, 
Prosiłem cię jakiem umiał, 
I zawsześ mię wyrozumiał.

Obcych bogówpróżna ch’uba, 
Nie masz nad Boga Jakóba ! 
Który ż to z nich zrobić może , 
Czegoś ty dokazał Boże ?

Nai ody przez cię stwórz me, 
Przed t wym ti .mein nachylone , 
Przyydą cię chwalić ztwyn ludem, 
Boś wielki ; samsłyniesz cudem.

Wiedz, mię, Panie1 w twoje drogę ; 
Ścieszką prawd twych chodzić mogę , 
Niech me serce radość poi,
I niechay ię ciebie boi.

Wyznam cię móy wieczny Boże, 
Co mi serca stanąć może;
Śpiewać będę bez Skończenia 
Chwałę twojego imienia.

Bo litością twoją długą 
Wsławiłeś się nadtwyin sługą ; 
Bronisz od śmierci straszliwey, 
Ze do tychczas jestem żywy.
Boże! zbrodzień na mnie godzi. 
Mnóstwo mężnych za mną chodzi ; 
Çz.emuz nie clicą wspomnieć na to, 
Zety jesteś ich odpłatą ?
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Bože ! zawsze litościwy, 
Lubiący prawdę, cierpliwy, 
Ty Ik > spo y źrzcć na innie trzeba. 
Litość mię ogarnie z nieba.
Odday rząd namazanému
Słudze twemu niegodnemu;
Ocal, podług obietnicy, 
Syna twojey niewolnicy.

Day mi znak, niechay go widzą 
\Vszyscy, co mię nienaw idzą, 
Ze jest cs przy mnie otwarcie , 
Po.iccho moja i wsparcie !

PSALM LXXXVI.
Fundamenta ejus in montibus sanctis.

Ten Psalm odsynów Korę, albo od nie­
pewnego autora złożony, i synom Korę 
dany do śpiewania, może bydź odniesio­
ny dacz isów Dawida, jak arka przenie- 
s-.o>ia była do Jerozolimy, której tu są po­
chwały.

Pan dobrotliwy, pomiędzy wszystkiemi, 
Co chwałę m..ją, miasty Ży drwvskiemi, 
Syońskle ulułiiłinury,
Który eh gruntem święte gó. y.

O miasto (Brože 1 jakześ zewsządsławne ? 
„Pamiętam, ittekł Bóg, na Babilon dawne, 
„Pomnę na Egiptu ściany. (*)  
„Gdziem był kiedyś dobrze znany.

„Ll< zny mieszkaniec zamożnego Tyrn, 
„Ludne osady Etyopówmiru ;
„Te narody tu bywały , 
,,l miastu się dziw ow ały.“

Bo czy liž Syon inože mówić śmiało, 
Zi sic w nim ludzi rozrodziło mało ?
Ten Syon, którego wieže
Bog zakładał, i samstrzeže?

Ludność wtem mieście, któž policzyć mo- 
C . piszesz ludzi, chyba ty sam Bože J (že? 
Mieszkaniec wesół, jak bywa , 
Podnaylepszyni Panem śpiewa.

PSALM LXXXVII.
Domine Deus salutis ineae.

Ten Psalm tu Debrayskim ma tytuł: 
Pieśń Psalmu synom Korę, dla Mahaleth

C Wtexciejest poinnę na II..hab , które sło­
wo bierze się w Piśmie za Egipcyanów, bo 
znaczy pychę. 

D A W D A.

do odjwiadaniai nauczający. Emana 
Ezrah, . Pierwsze dwa punkta Wa­
śnione Psalmach wyższych; słowo Ma- 
halethniaczy chór ■ dpowiadający. Ka- 
pisan zaś jest Psalm ten od Emana Ez- 
rahilj o którym jest wzmianka 1. Para- 
lip. Ci. 6. zrobił go te chorobie jak, ).» 
ismutu ciężkim, a co naypewniey,cho­
rująca trąd ; który tak był szkódiwy i 
zarażwy u jfydow dawnych, ze nim do­
tknięć, oddaleni by wali od społeczności 
z ludni, i te dalekich gdzie ustroniach 
leczylsię.
ÍSpraico mojego zbawienia, inie ! » 
Cały cień i noc wołam do ciebie , 
Niechnoja prośba pi zed tobą star 
tVcyi. yy na człeka siedzący w niebie, 
Çmntk duszę mi napełnił całą, 
Zyciesię moje do grobu chyli ;
N ikt ii< at uje ! i tak się zdało , 
Jak giybyśmy juž žycic skonczyh.
Jrko en, który želá cm pada, 
Między trupy go 1 ai dyrachuje ; 
Bez go každý odstrada;
Bog go sam nawet nic poratuje.
Tak mię juž prawie grób by» pochłonął, 
I śmierć mię swoim okryła cieniem , 
Bože! twoy straszny gniew mię ozionął,«- !
I nawał złego za tw < -n skinieniem.
Znajomi tnoi stali zdaleka, 
Obrzydliwością im byłem ca ły, 
Gdzie tylko stąpię, nędza mię czeka , ,
Z którey mi nawet oczy ustały.
Cały dzieli ręce do góry w znoszę, 
Niebiosa inojem wołaniem swarzę : 
Može nad trupem o cud uproszę , 
Albo mie jeszcze zleczą lekarze.
II o czvliž w grobie twa litość słynie , 
Żeby kto o Iney drugim powiadał 9 
Albc na ziemi, gdy kto raz zginie, 
Czyliž o prawdzie twey będzie gadał?
Czy kto wpośrzodku grubey ciemności, 
Cuda twe zdoła rozeznać, Pauie !
Albo twey dzieła sprawiedliwości, 
Gdy w zapomnienia ziemi kto stanie?
Oto ja wołam, Bože ! do ciebie, 
Bano przed tolią nrośba ma stoi, 
Czemužjey nie clicesz przyjąć do siebie, 
Twarz twą odw racasz od nędzy mojey?
Ubogim ci ja; i od młodości
Na ustawiczney pracy schowany !
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I chociein doszedł Jat sędziwości, 
Zawsze ja nędzny, upokarzany.
Trwogi mi codzień więcey przybędzie , 
Nad gniewu twego ciężkim ule wein !
Jak kodą jaką oblunym wszędzie,
Z ląd straciłem moim, zląd twoim gniewem! 
Móy mie przyjaciel mija zdaleka , 
Ki ewny nademną opodal wzdycha , 
Znajomy, jakby nie znał człowieka ! 
Wszystko to moja nędza odpycha.

PSALM LXXXVIII.
Misericordias Domini in aeternuin cantabo.

'jdutoi ern tego Psalmu jest Ethan Ezra- 
nit a, albo ten, o którym 3. Reg. Cap. 4. 
jest wzmianka, jeżeli dożył po czasie Sa­
lomona ; albo który z potomków jego, zy- 
jący za czasów Iloboama, albo poźuiey 
około zaprowadzenia Babilońskiego. O- 
pisuje spustoszenia przez Babilończyków 
poczynione; albo tez może spustoszenie 
owo Judy, miasta i kościoła, od Sesaka 
króla Egiptu, 2. Paralip. Cap. 12. Ten 
Psalm ma tytuł w Hebrayskim: uczący, 
Ethana Ezrahity.

^^iecznii ; twą litość śpiewać będę, Panie, 
I pokoleniu, które się rozmnoży,
I które po nas późno się zostania 
Chcę, opowiadać drogi prawdy bożey.
Bos rzekł: ,,Na wieki będzie litość w niebie; 
„Toin sprawiedliwość uczynią każdemu , 
„Mam układ dla mych wyh. anycłi, i siebie; 
„I Dawidowim przyrzekł słudze swemu.
„Póki ludzkiego wystarczy plemienia, 
„Kw itnąć mu będzie potomek spóźniony : 
,,i 'd pokolenia až do pokolenia
„Ugi untnjęmu tron niepo ruszony.“
Bože! niebiosa głoszą twoje cuda, I twoje prawdę wiernych zgromadzenie ! 
Któż się na nieb>e równy tobie uda ? 
Między Anioły, któryž cię doženie ?
Pan, co go święty zbór codziennie chwali, 
j ększy nad wszystko na ziemi i niebie ! 
Bože! c-iżbyśniy z tobą porównali ? 
Mocnyś, a prawda stoi koło ciebie.
Tobie Ocean służy niezmierzony, 
Ty1 sam szturm jego uspokajasz si-ogi, 
Tobie się korzy pyszny obarczony, 
Mocą twey ręki gi omisz nasze w 1 ogi.
Twoje jest niebo, twoja ziemia cała , 
Twóy św iat i wszystko, co się na nim jawi ;

Wiatry, i morze twa ręka stwarzała, 
Tabor i Hermon imię twoje sławi. (*)  
Siła trzyma się ramienia Pańskiego, 
Ręce wzniesione ratują, lub szkodzą: (go, 
Sąd, sprawiedliwość, gruntem tronu twe- 
Łitość i prawda przed obliczem chodzą. 
Szczęśliwy jest lud znajomy twey chwały! 
Światłemtwey twarzy chodząc okryje się, 
W Imieniu twojćin cieszy się dzień cały, 
I sprawiedliwość twoja go wyniesie.

(*)Tabor góra w Galilei, Hennon góra od wscho­
dnich granic.

(**) Przepowiedzenia te były przez Proroków 
Samuela , Natana i Gad. 0 czéin 1. Reg 
Gap. 14. 2.Reg. Cap.7. 1.Parał. Cap. 
11. i t. d.

Tyś jest jedyną, Bože! jego chwałą, 
Chciałeś, ijuž iestpodniesion nad wielu, 
Żeby nas wybrał, Panu taksie zdało, 
I postanowił króla w Izraelu.
Twoim prorokom dobrotliwy Bože! 
Raczyłeś los nasz objawić łaskawie: (**)  
„Ja wasze wsparcie w potężnym położę, 
„Z pośrzodka ludu w ezmę go, i wsławię. 
„Sługę mojego Dawida znayduję, 
„Staje się królem oleju natarciem;
„Ręka go moja wszędzie posiłkuje, (ciem. 
,,Wszędzie mu będzie ramię moje wspar- 
„Nic z nim nie wskóra nieprzyjaciel du«

c WM ... . , , .„oyn nieprawości mc mu nie zaszkodzi, 
„Przcdobliczemiiiu upadnie wróg tłumny; 
„Ten przed nim, co go nie lubił, uchodzi.
Z nim będzie prawda, zlitowanie bože, 
„W niojéni imieniu będzie wychwalany, 
„Lewą mu rękę na morzu położę, 
„Pi awą na rzekach od wschodowey ściany.
„On mię wzywając, Oycem nazwie swoim, 
„Swym Bogiem, twierdzą, żądzami swoje- 
„Ja go uczynię pierworodnym moim, (mi; 
,,Wyższym nad insze króle w całey ziemi. 
„Wieczną mieć będzie pewność mcy opie- 
„Mćy obietnice strzymam mu do końca,(ki, 
„I otomstwo jego będzie trwać na w ieki, 
„Tron mu utwierdzę, póki stanie słońca.
„A jeśli kiedy krnąbrne jego dzieci 
„Prawa me zgwałcą, zakon inóy znieważą, 
„Gniew u mojego rózga ich doleci, 
„I grzech im chłostą okupywać każą.
,,Ale litościmey iinnie odmówię, 
,, Ani ich będę trapił nieskończenie;
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„Starczę się w moich obietnicach w słowie, 
„I com raz wyrzckł. tego nic odmienię.

„Razpoprzysiągłem przezcmniesamego, 
,,Jako Dawida nigdy nie zawiodę,
„I rozmnożone pokolenie jego
„W niezakończoną potomność powiodę.

„Tron jego jaśnieć będzie, jako słońce, 
„Albo j;,k Nięźyc wśrzód nocnego cienia, 
„I ci mi razem dway niebiescy gońce 
„Będąświadkami mego przyrzeczenia.“

Za cóż więc, Boże, rzucasz nas ze wstydem? 
t'woy pomazaniec tyle nieszczęść zażył!(*)  
Przew racasz układ z sługą twymDawidem; 
Za coś przybytek twóy ziemski znieważył?

(•) Jechoniasz i S»decyasz, którzy byli wnie- 
. wolą zaprowadzeni.

Popsułeś wszystkie świątyni zagrody,
Strach w niey dziś osiadł, kędy moc mie­

szkała!
Czy ni jey każdy przechodzący szkody, 
Sąsiadomswoim ohydą się stała.

Sameś podnosił rękę, co nas biła, 
Ciieprzy jacioły ś rozweselił nasze. 
Nie wsparłeś, kiedy woyna sięnrożyła,
I posiłkoweś odrzucał pałasze.

Pak eśją zmazał, że się nie oczyści!
Stolicę świętą na ziemi, : obalasz !
Dzień się jćy trwania zmnieyszony, nie iści, 
Wieczną obelgą, wstydcjnją zapalasz.

Pókiż wi 'C,Boże! bronisz nam pomocy?
1 miew twóy wylewa, jak ognista rzeka ! 
Wspomniy, że o swey ja nie stoję mocy; 
Czyżto tak marnie żyć ma syn człow ieka?

Pociesz, niźli nam życia światła zgadną : 
Eo kto się rodził, już nie ma sposobu, 
I umrzeć musi ; ani siłą własną
Żaden śmiertelny ni , dobył się z grobu.

Gdzież jest twe dawne miłosierdzie, Panie! 
<akeś poprzysiągł słudze Dawidowi ?
W spomniy na wzgardy, które nam Pogani-» 
Czynią (milczę je) twojemu ludowi.

imię nam wyrzucać wróg nieukrócony, 
Że pomazaniec twóy jest na zamianie ! 
Pociesz nas Boże, i b jdź pochwalony (nie. 
Po wszystkie wieki. Tak, tak, niech się sta-

DAWIDA.

PSALM LXXXIX.
Domine refugium factus es nobis.

Tin Psalm taki ma tytuł w fíebray— 
skim: Modlitwa Hloyźeszamęia Bożego. 
Jeieli tak jest, za coz tego Psalmu, czyli 
modlitwy, nie masz połoioneyw Ptnta- 
t euchu, gdzie insze Pieśni Moyzesza 
połoźonesą? Prędzeyktóryś z potomków 
Moj lesta napisał ten Psalm, około cza­
sów zaprowadzenia Babilońskiego, i rrj ■ 
dał go pod imieniem Moyie tza; równie 
jak i Asafowi potomkowie robili. Psalm 
ten o krótkości i nędzy iycia ludzkiegi, 
dosyć jest ciemny, dlawyrazów wysokich 
i raptowych.

Pańskajestzawszenaunami opieka !
Tyś, Boże , ten sam od wieka do wieka, 
Nim góry jeszcze, nim ziemię się stały,

1 ten świat cały.
Człowiek twe dzieło do ciebie się garnie, 
Zechceszże tego , aby zginął mai mc? 
Wszakżćś powiedział, nawróć się do Pana 

Rzeszo wybrana.
Cóż jest lat tysiąc przed twemi oczyma, 
Jak dzień wczorayszy, którego inż nima. 
Cóż lata które człowiekowi dano ?

Niczćm zostaną.

Jako kwiat zrana wznidzie, i przeminie, r
Na w ieczór pada, nsycha i gi e, 
Bośmy na siebie gniew twóy obruszyli , 

Bośmy zgrzeszyli.

Kładziesz przed »obą nasz niepi awośc i. 
Promieńtwey twarzy przemka »krytości ; 
Dobrym przyczyniasz, a złemu człowieku

Umnicyszasz wieku.

Wiek nasz tak słaby, jako pajęczyna J 
W lat siedemdziesiąt wątek się przecina; 
Jeśli coś więcey,smutne tylko trudy,

Boleść i nudy.

A to złe może ztąd nam naprzykrza się, 
Ześ nam pobłażał, inii gromił w czasie; 
Któż dla bojaźni gniew twóy pojąć może ?

Straszliwy Boże !

Spraw tak, niech twoję poznamy prawi« ę, 
W sercach pokornych złóż twe tajemnice, 
Pókiż do ciebie mamy ręce wznosić ?

Daysięprzeprc ić!

Niech już zabłyśnie słońce tw ey litości, 
Które nam życia osłodzi przykrości ;
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A tak, i z tcgobędzi un radość ml iJi, 
Żeśmy cierpieli.

iSpisyrzyy na twoje sługi, na twe syny, (ny; 
1 choiey twćm światłem kierować ich czy« 
I na^ též samy ch, wiąkna zychsprawie

Kici uy łaskawie.

PSALM XG.
Çui habitat iii adjutoriu altîis uni.

Ponieważ ten Psalm w łlebrayskini ła­
dnego nie ma tytułu, i tylko w Oreck iem 
przekładaniujest taki: Pochwały Pieśni 
Dawida; rozumie wielu , Zcbył złocony 
od Moyźesza w czasie wyyścia z Egiptu, 
ilbo błąkania step».puszczy. .Ale po lo­

bu rey :• apisavy j est od 0 iwida, może z 
okoliczności owego ciężkiego powietr za, 
2. Reg. Cap. 21.-c/óre t rozolimy r ie tknę­
ło : albo po wyyściu <>-1 owego nebezpic- 
czeństwa, kiedy chciai go Saul u tócznią 
przebić, a on uchronił się , a potem ■ zu- 
kany od żołnierzy w nocy ze str> chem 
uciekł, Od nay dawniejszych czasrw tr 
Kościele naszym ten Psalm codzieA przed 
nocą czytany bywał.

Kto się w opiekę poda Panu swemu, 
Ą całćm sei ceni zawsze rfa j< mu .
Śmiele X’zccmoLe; mam obrońcę Loga ga. 
Nic pfzyy dzie na mnie Ładna sU "Szna ti wo-

Bo mię on z łowczych sideł oswobodził, 
Ani im içzvk potwarcó*"  nic rzkot ził ; 
Ramieniem sw lim zasłoni cię wiecznie , 
Pod jegtcpióry nlęŁesz bezpiecznie.

Stateczność jego, to cza, puklerz mocny. 
Za którym stoji; c, na Laden strach nocny , 
Na Ładną trwoę e, an i dbay na strzały , 
Którcmi sieje pi zygoda w dzień biały.

Ztąd koło ciebie tysiąc głów polęŁe, 
Ztąd drugi tysiąc j ciebie nie dosiçÿe 

„ Miecz nicuchionny ; i ty s„m swojemi 
.Oczyma uyi zysz pomstę nad grzesznemi.

IŁeś rzekł Panu : ty nadzieja moje !
IŁ Bóg nay wyższy jest ucieczka twoja ;
Nie dostąpi cię Ładna zła przygoda, 
Ani się zr aydzie w domu twoim szkoda.

Aniołom swoim każc rię pilnować , 
Gdziekolwiekstąp:sz, oni cię piastować 
Na ręku będą, abyś idącdiogą, 
Na ostrv kamień n:e ugodz:ł nogą.
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Będziesz po żmijach bezpiecznie gni ‘wli. 
wv h,

J p< padaleacb deptał niecierpliwych , 
Na lwa srogiego bez obrazy w“ię ' iesz, 
I na ogromnym smoku jeździć będziesz..

Słuchay, mówi Tan : „Ze ni ufał szczerze, 
„Czcił^mięmoje, zachowa! przymierze, 
,. Jago též takž ‘ wk.iidąjego trwogę , 
„Nie chcę zapomnieć, i owszem wspomogę.

„Głos jego urenie nie będz. <• wzgan lżony , 
„Ja z nim w przygodzie : odcninie obrony 
„Niechpewien Ludzie,pewien uwielbi mia, 
,J lat ledziwycb , i niego zbawienia.“

PSALM XCI.

Fonmn est confiteri Domino.

Ten Psalm ma tytuł w. Hebrayskim : 
Psalm Pieśni w dz’eń Sabatu. Jest nie­
pewnego autora i czasu. Traktuji za u 
Opatrzności, i stwor zenit’. o krotki 
e.cz’sciu niezbuinych , a długie'm spra­
wiedliwych.

Jakżeto dobrze w, .nawaćP-m*  
NaywyŁszey chwały i mocy !
J litość jego wysławiać zrani £
I prawdę jego wśrzód nocy.

Grając ci, Panie ■ na arßt -łotćyv
Piei a połączę wdzięczności : 
Patrząc na dziwne rąk t wych robotv, 
Serce mi skacze z radości .

Jakże są wielkie twe dzieła , Panic?

na nie,

Güy się nieprawość wzn'esie , jak trawa, 
Bł śnie na chwilę i padnie ;
Twoja zaś Bože nay wy S.-zy, sprawa , 
Na wiek i światem tym władnie.

OtoIwÓYtPanie, przeciwnik zginie, 
Zginie, kto ztc >ą nie radzi ;
Ni się postrzeże, jak w z łey godzimc 
Pomsta go twoja wygładzi.

Jak jednorožec głowę mą wzniosę , 
Dóvdę starości zgrzybiałey, 
Twiojevlitości oęuę pił rosę 
Pełen i wieku i ch wiły

Jakže głębokie twe n yśh ? 
Szalony złowiel niezv.aža 
A głupi próžno je kryśli.



H PSALMY
Z pogardą na me wrogi spojrzałem, 
Bo względów byli nie warci ;
Potem wieść tylko o nich słyszałem , 
Ze własną złością potarci.

'.go..4le topewnteysz 
ktoby był autorem, jego , i wktó-

Jak palma kwitnie mą*,  sprawiedliwy, 
Wzrt śnie wraz zcedn m Libańskim. 
Kwitnie, bo go sam Bóg szczepił ży wy, 
I na przy sionku wzrósł Pańskim.

Akiedy dóydzie pory sędziwćy, 
Nic z swey żywości nie straci ; 
Iśdź będzie, głosząc: że Bóg prawdziwy 
Każdemu za swe odpłaci.

PSALM XCII.
Dominus regnavit, decorem in du tus est.

Ten Tsalm żadnego tytułu nie ma w He­
brajskim , iv CrecKimzaś dodany jest ta­
ki: Pieśni Dawida n> wij, ilią Sabatu, kie­
dy stwoizona ziemia. Szóstego dnia, to 
jest w Piątek y dopełnione dzieło stwo­
rzenia. Tłumacze Pisma Greccy, którzy 
ten Psi 'm Dawidowi przyznają, myślą, 
i mnie by di odniesiony do przeniesienia 
arki z domu Obcdedoma do miasta Da­
widowego. .41". to pewniejsza fże nie wie­
dzieć, ktoby był autorem jego, i w któ­
rym czasie złożony.

Bóg naszkrólnje! odział się pięknością, 
Okrył się męzt wem. przepasał dzielno ' ią, 
P an. przez którego krąg nieporuszony

i i tmsl i stworzon,.

Stolica jego od początku świata
Jest założona ! przetrwa wszystkie lata , 1
Choć wiek rozdaje, oo wieków daleki,

Bo był przed wieki.

Podniosły rzeki szumne swoje głosy, 
d’ały się morskie wzn<‘sząpod niebicsylfry 
Dziwne to wszystko : dziwnieyszy Bóg, kt. • 

1V: Jzi je z góry.

Boże ! ja wierzę twojey obietnicy, 
Wiem, co sie Pańskiey należy świąlnicy ; 
Chwalić cię będę . twojey sieni, Panie!

Póki mię stanic.

P S A L M XCIII.
Deus ultionuin Dominus.

Ten Psalm także w Hebrayskimjesl bez 
tytułu. Grecy go przyznają Dawidowi.

DAWIDA.

Śpiewany bywał u Żydów czwartego dnia 
po Sabacie. Może był zrobiony od Żydów 
w niewoli Babilońskiey.

Bóg zemsty Panem, ukarać mu snadno ; 
Podnieś się Boże ! a pyszni upadną ; 
Długo! , o Panie! grzesznicy zuchwali 
Będą się z swoich złości przechwalali ?
Lud wierny k apią, i kray twóy plondrują , 
Wdowę, sieroty i gościa mordują, 
4 kłamią jeszcze w swcy zuchwalcy lumie, 
Ze Bóg nie widzi, ani to rozmnie.
Zważcie o głupcy ! i pomyślcie przecie , 
Twórca, o swoim nie wiedziałby świecie? 
Tenli nie dóyźrzy, który oko zlepił? * 
Lub nie usłyszy: k.óry ucho wszczepił ?
Ćwicząc narody,niemakarać złości 
Ten, który człeka naucza mądrości? 
Ale Pan zna to dobrze , jak myśl człecza 
Zawsze jest próżna, i zawsze się sprzecza. 
Szczęśliwy! kogoś Panie, sam wyuczył, 
i to twoim prawom serce swe poi czyi ! 

Lżeyg„ zła chw ila natenczas dotyka, 
Kiedy się przepaść kopie dla grzésznika- 
Pan bowiem swego Indu nie zasmuci, 
Ni swe na ziem Iziedzictwo porzuci, 
Aż sprawiedliwość, jak trzeba się spełni ; 
Iprzy niey będą stać nieskazitelni.
Kto się zastawi w brew o moje zdrowio ? 
Lnb przeciw grzesznym ze mną się opowie? 
By ini Pan swojey nie dodał pomocy 
Zaledwie wwicczney nie poległbym nocy. 
Jeżeli, rzekłem : „Noga mi się ch wieje*  
Pańska wśpierała litość mą nadzieje;" 
Im wiecey troski duszę mą suszył y, 
Tćmjąpocicchy z nieba ochłodziły.
Izyliż przy Boęa tron jest nieprawości ? 

Da żółe w swcy drodze, a nie da. słodkości? 
Czyliż cnotliwą duszę zgubią w trudzie? 
O krew niewinną potępią źlilndzie?
Ty, Panic, twierdza, ty jesteś zasłona, 
Nadzieja moia r tobie umocniona ; 
Ty sprawiedliwie za zbrodnie odpłacisz , 
I wsamey złości złośnika zatracisz.

' PSALM XCIV.
* Veniteexul emus Domino.

Ten Psalm u • Hebrayskim takie tytułu 
niema, w Greckim zaś tłumaczeniu Da­
widowi przyznany. Złożony zaś był albo 
od Moyżesza i jak sądzą Żydzi) roku 
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czterdziestego błąkania się Izraelitów po 
niszczy*  a'bo od niepewnego jakieg au­
tora, napominającego Żydów, ażeby 
chwalili Boga, i nie mruczeli na niego.

Pódźcic, przed naszym Panem pieway my , 
Ochoczem sercem cześć .nu oddaymy : 
Uprzedźmy jego twarz świętązrana, 
Niech od nas pierwsąycA będzie wzywana.

Pan to jest wielki nad wszystkie pany, 
W ręku ' ajego zie.ni tey ściany, 
Jego jest ii lorze, on góry sklepił, 
On swoją ręką ziemię ulepił.

Podźcie, padniymy mu na kolana, 
I płaczmy, ręce wznosząc do Pana \ 
Bogiem i Oycen. nam nazywa się, 
My trzodą jego, którą sam pasie.

Dziś, jeśli jego głos usłyszycie , 
Całcm gosercem przyjąć poniniycie;
„Nieidźcie, mówi, oyc-.w swyc torem, 

3o szli na puszczy ze mną uporem.

„Zawsze mię kuszą "łuchać mechcieli, 
„Szukali cudów, choć je widzie li ;

Gdym zaś ludowi memu pobłażał, 
i,Przez lat cztći dzieści on mię urażał.

„I rzekłem : błt du serca słuchali,
Mych sprawiedliwych dróg nie poznali; 

„przeto przysiągłem w gniewie nad n mii, 
.Ze do mey swięley nie wniydą ziemi.“

PSALM XCV.
Cantate Duinmo canticmn novum.

Ten Psalm zrobiony od Dawida z oko­
liczności przeni sienią arki z domu Obe- 
dedoma, do Jeruzalem, jest częścią wię- 
kszey Dawida Pieśni, odktorey cos trochę 
odmieniwszy, oddzielony byi na Psalm 
osobny, a to juz po powrocie zniewoli Ba- 
bilońskiey, pi zy di iykacyi drugiego ko­

ścioła. tPks ďze 1 .Paral. Bozdz. 1> . ta 
Pieśń jest wypisana cała ; ten zas Psalm 
częścią z niey, częścią z Psalmu 10-1. zło- 
iony.

Spiewaycie Panu pieśń nową ! 
Niech ziemia będzie gotową.
Chwalić go, i mech dzień dniowi 
Pochwały Pańskie opowi.

Niechay brzmi w uściech Pogańskich 
Sława wysokich dzieł Pańskich,

Cli.

Gdziekolwickludzie mieszkają, 
Niech endow jego słuchają.
Bo Pan jest wielki, wspaniały, 
Godzien nay wyższey pochwały, 
■On nad wszystkie insze bogi, 
Naystraszineyszy, a nie Si ogi. 
Złe duchy, to nie bogowie , 
Co pogaństwo bogi zowie ;
To Bóg, co niebo z gwiazdami 
Własnenii stawiał rękami.
Piękność tron jego oświeca , 
Chwała go wieczna zaleca, 
A w nieśmiertelne v świątyni. 
Świętość, wspani <fość, straż czy ni.

Przynoście ziemskie narody, 
Przynoście, biegnąc w zawody, 
Chwałę i pokłon wieczuemu 
Bogu i Panu naszemu.
Nieście mu wasze ofiary 
Pełni pokory, i wiary, 
Uderzcie czołem przed Panem , 
W domu jego zawołanym.

Ziemia się porusza cała, 
Oblicze Pańskie uyrżała; 
powiedźcież to w każdey st_ orne , 
Ze Pan nasz usiadł ua tropie.
Naprawi ziemię zwątloną, 
Zi obi ją nicporuszoną , 
Sprawiedliwi ść ś wiatu u r 'ici, 
A krzywdę i gwal t ukróć.

Ciesz się niebo , ciesz się ziem*,  
Day głos morze wały tu cmi, 
Niech się cieszą pola, lasy, 
Idą z Panem złote czasy.
Sądzić będzie całą ziemiB, 
Pozna prawdę ludzkie pletnie, 
Świat będzie niebem pi awdziwym, 
Pod tym Panem sprawiedliwym.

PSALM XCVI.
Dominus regnavit, exultotleii

Ten Psalm takie nie ma tytułu w Ile- 
brayskim. Grecy go Dawidowi przyzna­
ją, jakoby na^ isany po wszystkich jki 
zwycięztwach jego. Żydzi j owiadają, i o 
jest dziękczynieniem Izra .litów wyszły eh 
z zaprowadzenia Babilońskiego.

Pan Bóg króluje ! ziemia niech wesoła.I liczne wyspy po morzu pląsają.



u nieprzestaje
'rzez wdzięczny okrzyki pienial

58

Obłok go kryje. mgła wieńczy do koła, 
Sąd, sprawiedliwość, tron jego wspierają.

Ogień się przed nim poprzedniczy ciśnie, 
Płomień w krąg jego nieprzyjaciół pała, 
Po całym świecie groźny obłok błyśnie, 
Ziemia to w trwodze widzi, i zadrżała.

Jako wosk jaki góry się stopiły, 
Przed twarzą Pańską dołj de padały;
Słi mość dziel jego, nieba oznaymiły , 
Narodomswojey blask okazał chwały.

Niech sic zawstydzą, u których bogowie 
Z kamienia rznięci cześć i chlubę mieli : 
Bogu oddadzą pcfkłon Aniołowie 
Słyszy to Syon, i w nim weseli.

Dla twych wy ryków, sprawiedliwy Panie ! 
Możnego córki pocieszone Judy ;
Boś ty nay wyższy, boś twe panowanie

I id wszystkie bogi, tweini wy niósł cudy.

O! którzykolwicK czcicie tego Pana, 
Niech jego mil nść wstręt od złego sprawi ; 
Dusz bowi. m świętych sti aż jemu oddana, 
On z rąk bezbożnych sługi owe jjybawi.

Błysnęło światło tym, co są poczciwi,
1 prostym sercem radość ni. przetrwała ; 

leszmy się wiecznie w Panu sprawiedliwi
I« lechay brzmi w ustach cześć jego i chwała’

PSALM XCVTI.
Cantate Domino canticurn.

Znów« tylko Greckie tłumaczenie ten 
Psalm Dawidowi pi zyznaje. Jednaka 
trescjego,.jak i dwóch wyiszych; składem 
nawet rzeczy i słów bardzo podobny do 95 
traktuje owyyściu , jakby zniewoli, al­
bo z woyny szczęśliwie.
V . , . .
^owemtem pieniem nwielbiaymy Pana, 
Dziwy nam bowiem nicdociekłc sprawili 
Bądź uwielbiona mocy niezrównana , 

htórey ramieniem nas zbawił.

lim poznaliśmy swego Zbawiciela, (ścij 
Odkrył przed świ t< m cud sprawiedli u >- 
Wspomniawszy bowiem na dom Izraela

Zjścił s wey prawdę litości.

Uyźrzały wszyslkii; całey ziemi kraje, 
Uyźrzały sp lawę naszego chlubienia, 
Niech go świat cały wielbić nieprzestaje ,

PSALMY DAWIDA.
I ŚpicwayciePanu nrzy cytrze złoconcy
I Daycie mu chwałę przy trąbach z organem 

Pizyczy ńcic granie arly wielostronney , 
Przed Królem świata i Panem.

Niech szumią fale na morzu wezbraiićm, 
Icałi ziemia zswemi mieszkańcami , 
Niech rzeki klasną rękami przed Panem, 

l góry swein i wierzchami.

Idzie albowiem idzie Bóg prawdziwy, 
Wszystkie narady według pi aw<'* _ sądzić, 
Idzie na wieki Sędzia sprawiedliwy, 

Który nie może pobłądzić.

PSALM XCVIII.
Dominus regnavit, irrascanturpopnli.

Ktoby tego Psahnu autorem był, nie­
wiadomo, chocia' w Greckich tłumacze­
niach, pod tytułem Dawida zapisany. 
Treść jego taŁ sama , co i poprzedzają­
cych trzech Psalmów.

P an króluje w swcy dziedzinie, 
Mimo gniew Pogan zuchwały ; 
9n siedzi na Cherubinie, 
Pod nogą mu drży świat cały. 
Wieli iżto Bóg nad Syonem ! 
N id wszystko, co Indzie znali ! 
Niech r.icmia przyjdzie z pokłonem, 
1 niech straszne imię chwali.

Imię to straszne się zdawa , 
I iecz razem pełne świętości , 
Króla naszego wtem sława, 
Chcieć i dogadzać słuszności.

Ty sam to, Panic ! podałeś « 
To się tw’ey woli podoba , 
Sąd i prawa przepisałeś , 
Wiernym potomkom Jakóba.

WielbiyciePana naszego, 
Niech go świat cały opiewa , 
Czciy ie podstawek nóg jego, 
Bóg sam w tey arce przebywa.

Tak z Samuelem go czcili, 
Aaron, Moyżesz, kapłani;
I o co tylko prosili , 
Zawsze byli wysłuchani.

Bogdo nich mówił z obłoku , 
Powszechney radząc potrzebie, 
Strzegli Pańskiego wyroku, 
l praw podanych dla iebie.
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O Panie ! Boie na«« praw;,, 
Tyś wysłuchiwał proszących ;1 chociaż byłeś łaskawy, 
Gromiłeś wykraczających.

Wiclbiy ~icž Boga naszego, 
Czciyi ie go w w innym pokłon ie, 
Nio ma nic ziemia świętszeg.

(Nad prawa wświętymSyonie.

PSALM XCJX.
Jubilate Deo omnis terra.

Ten Psalm ma tytuł * Hebraj skim : 
F-salm w wyznaniu, to jest, to pochwa­
łach , albo dziękczynieniu. Jest napomi­
nający do ogłaszania dobrodzieystw Bo­
skich ; albo zaśjestPsalmem Dawida, al­
bo zrobionym od Żydów powracających 
z Babilonii.

O ! którzykol wiek mieszkacie na ziemi, 
Śpiewayi a Bogn pieśniami waszemi, 
Służąc ir.r chęti ie, mając go swym celem, 
Wchodźcie w dom jego z nay większym we- 

selenu
^naycie, Se on jest Bogiem, któi ym tchnię­
te on zapewne stwoi zył nas, a nie my: (my: 
Že się sam podjął Królem bydź nad nami, 
Ze samPasterzem,my jegoowcami.

Wniydźcie w dom jego, niosąc winne dzięki, 
Czcząc go, wielbiycie cuda dzielney ręki. 
Pan to iOyciecpełen jest słodkość i, 
Pełen jest wieczney prawdy i litości.

PSALM C.
Misericordiain et judicinm cantabo.

Ten Psalm własny Dawida, i taki ma 
tytuł w Hebrayskim ; złożył go zaś po 
objęciu władzy nad wszystkiemi dwuna­
stu pokoleniami, bo wspomina Jeruzalem, 
którego dawniey panem niebyt. Pięknie 
Dawid, w tym Psalmie wyraża przepisy 
dobrego króla, isam siebie do wykonania 
n zznacza. Wtezecie Hebrayskim ma bydź 
wszystko w tymPsalmie na przyszły czas 
obiecujące. Vulgata Łacińska ma wszę- 
dzieprzeszły. i tak jest i na Pols ki tłu­
maczony.

Twóy sad, « Boie! i litość Znaną 
Śpiewać ci będę, póki mię stanie. 
Chcąc iśdź t“ądrogą niepokalaną, 
Ai cię samego obaczę, Panie.

Gdym się przechodził wśrzod mego domu, 
We dnie i a nocy nad tćm myślałem : 
Żebym nic srobił krzy wdynikomu ; 
Nie vinność serca za cci n jymi tern.

Przed mojćm okiem to nie postało , 
Co za niesłuszność jakasadzijem ;
I tychnad wszystko, którym się chciało 
Pogwałcać zakon, nienawidziłem.

Nigdy się ze mną zły człek nie zgodził, 
Nigdy nie przylgnął do serca mego ; 
A gdy odemnie z czasem odchodził, 
Učí: lem, jakbym nie widział tego.

PSALM CL

Domine ! esaurli orationem mcam.

Lecz tegomśeigał, który bliźniemu 
Pokątme czynił krzywdy złośliwe , 
U stołum nie dał mieysca pysznemu , 
Ni temn, który serce miał cłiciwe.

Tylko .ni z terni przesiedzieć błogo , 
Co czystey cnoty mieli zaszczyty, 
I kto chciał chodzić poczciwą dr ogą ; 
Ten był do usług moich zażyty.

Nie był w mym domu, który swe wady 
Pou iększał |eszeze du mą nikczemną , 
Co lubił gadać lałsze i zdrady, 
Taki nie postał nigdy przedemną.

Na zbrodniów w czesnem zsyłał karanie , 
Gubiąc tych z ziemi, którzy przewini ą ; 
Abym oczyścił twe miasto. Paiiic^ 
Od wszystkich, którzy ni eprawosć czynią.

Ten Psalm w Hebt ayskim ma taki ty­
tuł: Modlitwa ubogiego , gdy był w uci­
sku . iprzed obliczem Pańskiem wylewał 
prośby swoje. Jest niepewnego autora, al­
bo go Dawid pokutujący, albo kto z Ży­
dów przy końcu niewoli liabilońskiey zło­
żył . Ten Psalm jest jeden z siedmiu po­
kutnych, które tak się zowią z przyczyny, 
źe je Śpiewano wtenczas-, kiedy grzeszni­
cy przypuszczani byli do uczestnictwa 
kościoła.

Słuchay mey pro ś >y, Boże litościwy ! 
Niechay cię głos m< y dosięże tęskliwy, 
N-ezwranay twarzy, ale wkażdey porze, 
Gdy mię boi trapi, wysłuchay mię , Bož“ !
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Przybądź, o Panie! przybądź z swym ratun­
kiem,

Gdy na cię wołam ściśniony frasunkiem;
Marne dni moje jak dym uleciały 1.. • 
"Kaści y jak suche drzewo wygorzały.

Jak trawa nscłiło serce me bez ciebie, 
Bom ja o twoim nie pomyślał chlebic! 
Z »stawnych jęków nie masz na mnie ciała, 
Kość tylko nędzna i skóra została.

itcm jak w Icsie Pelikan schowany;
Jako ptak nocny w pustkach zamieszkany! 
Oczu nie mogłem przy mrużyć za strachem, 
Jak biedny wróbel sam jeden pod dachem!

?i icprzyjäcicl mi urągał dzień cały , (ły ;
Ten na mnie przysiągł, co mi dawał cliwa- 
A jam za pokarm szczerym żyłpopiołem, 
Iłży pił żywe, siedząc za mym stołem.

ż góry mię na dół pchnąłeś rozgniewany;
k iv gniewie twoim wiek m popłakany 

. bynąłku nocy, jako cień wieczorny ! 
Luschłemnędzny, jako kwiat ugorny.

•J ręcz ty na wieki trwać będziesz, o Panie ! 
amiątka twoja nigdy nie nslanie.

Ty nad Syonem twym się masz zlitować , 
Czas o to przyszedł, żeby go ratować !

Łługom się twoim mur podobał nowy, (*)  
rdchoczćin sercem śpieszą do budowy : 
Ji ’dą i ię ciebie wszystkie kraje hały, 
Wszyscy królowie zlękną się twey chwały.

(*) Podohnicy, że ten Psalm zrobiony jest zaraz 
pc zakoiiczoney niewoli Babilońskiej , w 
którym czasie Żydzi lak ochoczo kwapili się 
do odbudowania Jerozolimy ze starych roz­
wali».

Ty bowiem znown miasto twe naprawisz, 
1 twóy majestat widocznie objawiasz !
Pan się zlitował nad trapionych łzami, 
1 nic pogardził pokornych prośbami.

11i ‘cbay to j smem napisze się złotem
Ku’ wiecznym czasom! Aby świat na potem 
Pamięć miał Pańskicy nad sobą opieki, 
I W dalsze ccTaz podawał ją wieki.

Bowiem na niebie siedząc Pan wysoko, 
Baczył na ziemię święte spuścić oko ;
Bopłaczusły sal więźniów okowanych, 
1 w/rwał na smierć ostatnią skazanych.

DAWIDA.

By na Syonie święte Pana imię,
I nieśli temu cześć w Jerozolimie, 
Kiedy lud wszy stek , ’ ich przełożeni, 
Ku służbie Pańskicy będą zgromadzeni. , 
W drodze mych trudów postępując, Boże ! 
Oznaym , jak wiele lat moich byc' może ? 
Tiic cofay, Panic, smutnego człowieka 
W pośrzód dni moich, w połowicy wieka.
W początku świata ziemięś ugruntował, 
I nieba swcini rękoma zbudował, 
To jednak zginie ; Bóg się nic Zachwieje ; 
A wszystko z czasem, jak szata zniszczeje!

Każdy twór swojćy podlega odmianie; 
Ty tylko ten sam , wiek twóy nie ustanie;
I sług twych syny na w ieki trwać będą, 
Zswojćm plemieniem przy tobie osiędą.

PSALM CII.
Benedic anima mea Domino.

T‘n Psalm złożony od Dawida, pod 
którego imieniem w tytule jest zapisany. 
IPzbudza się w nim Dawid do dziękczy­
nienia Dogu, któi y go uwolnił od wielu 
przykrości. Bywał zażywany i śpiewany 
po wyprowadzeniu Żydów z Babilonu , 
dziękujących Bogu za wolność.

Błogosław wiecznie duszo moja Pana , 
Całą twą siłą imię jego święte ;
Pomniąc, iakiemis łaskami oblana ; 
Za dobrodzicystwa błogosław go wzięte!

Który ci :łości daruje, przestrzega, 
Który cię leczy w smutkach pogrążoną, 
Który twe życie od upadku dźwiga , 
Któiego litość jest twoją koroną.

On twego w dobrem dopełni żądania , 
Młodość się twoja, jak orłowi wrót i: 
On swą litością każdego zasłania , 
I swoim sądem, kogo krzywda kłóci.

On Moyżeszowi pokazał swa drogi, 
1 swoje, wolą synom Izraela :
Grozi , i jego gi oźby czas nie mnogi, 
Ni iv nim wiecznego masz nieprzyjaciela.

Nic podług miary kara jego była ; 
Bo jak daleko od nas nieba stoją, 
Mieysce to całe litość napełniła, 
Którą rczdaje tym, co gosie boją.

Jak ode wschodu zachód się oddalił, 
Tak my da*eko  od winy zostali,



CZĘSC u. 61

Jak oyciec nad »wem dzieckiem się użalił, 
Dla tego tylko, żeśmy się go bali.

Poznał naszego niedołężność stann , 
Wspomniał, źe człowiek jest popiół nie- 
1 že dni jego podobne sąsiann, (zdolny, 
I krótko kwitnie, jako kwiatek polny.

Bo duch ten, który ożywiał dni człecze, 
Przechodzi prędko z domu nik czcmnego, 
1 jak raz ztamtąd, gdzie mieszka , uciecze, 
J ożby nie poznał i micysca swojego.

A litośó Pańska wiecznie jest nad temi, 
Co go się boją, i nad ich synami !
Nad niemi prawda ; jeśli są wiernemi,. 
W zakonie chodząc Pańskiemi drogami.

Bóg ma tron w niebie, ztamtąd światem 
władnie,

Błogosławcie go wszyscy Aniołowie , 
Potężni władzą ; i którzy taksnadnie 
Pełnicie wszystko, co wam tylko powie.

Błogosławcie go woyskanieba silne! 
Które na jego czekacie skinienie ;
Na každém mieyscu sprawy jego dzielne ;
I duszo moja chwal go ueskończeni e.

• PSALM CIII.
Benedic anima mea Domino.

Ten Psalm w Hebrajskim iaclnego ty- 
.iułanie, ma; w Greckim ma tytuł tai i: 
Psalm Dawida o ustanowieniu świata. 
Ktokolwiek jest autoremjego pięknie się 
rozwodzi z cudów Heskich na niebi c, po­
wietrzu , ziemi i morzu.

Uwielbiay twego Twórcę duszo moja : 
Panie i Bože ! jakaż wielkość twoja ? 
Osłoniła cię w koło cześć i cl wal , 
Jako płaszcz jaki jasność cię odziała. 

‘Nieboś jak namiot rozbił ręką twoją, . 
Nad którém wody nieprzebrnione stoją ! .

• Chmury twym wozem, wiatry są twę cugi,
1 -*  Burza posłańcem, a pioruny sługi. 

Ziemia twą mocą takjest utwierdzona , 
Ze stoi wiecznie nie nadwerężona ; 
Przepaści mgłę jey za odzienie dały, 
Nad naywyższemi Która wisiskały. 
Skoroś rzekłsłowo, a zagrziniały nieba j 
Opadły wody, jak było potrzeba ; 
Pola w doł poszły, a skały ku górze , 
Posłuszne własnev, którąś dał naturze !

(•) Dla gładkości twarzy Izraelici daw nam 1- 
zywali ją olejem , w czćin kob—iy "eh zbyt- 
kowały naybardziey ; a w-drugiéinoï uwiu, 
które i kosztowne , i przemyślne nosiły-

Kres zamierzyłeś morzu, Że wiecznemi 
N ie wzbierze czasy nad granice ziemi. T
Drobny wód promyk wy wouzisz ze skały , J 
Z których nay wię ksze rzeki powzbierały ! 
Tu się zwierz chłodzi, który w polu żyje, 
Tułoś, tainjeleń upragni mypije, 
Tani po gałęziach ptacy się wieszają , 
Ipienia wdzięczne nucić meprzestają. 
Ty na twém niebie,Panie! uwielb >ny, (ny. 
Spuszczasz na ziemię deszcz nieprzepłaco- 
A ona starczy, twojey łaski sy.-. , 
Wszystkiego wszystkim. Ztąd trawa oblita 
Bydlęta żyw'i : ztąd dla ludzi zieli:, 
Ztąd wino, które sprawuje wesele.
Ztąd chléb, za którym siła w nas rzciwieje, 
Ztąd olćy mamy, którym twarz gładni 
Taż wilgoć żywń dęby, sosny, klony, (je ( J 
I cedr Libanu twą ręką szczepiony ;
Gdzie ptak rozliczny zpisklętami Żyje , 
Gdzii jeleń buja , gdzie się zając kryje. 
Zn a swoje czasy twarz s ięzyca blada, 
I słońce w porze wstaje, lub zapada. . 
Zawołasz na mrok, wnet nocne cíny wstają, 
Wnet wszystkie zwierza z lasów się ruszają. 
Zgłodniałe lwięta wychodzą w potrzebie, 
Rycząc, pokarmu żądają od ciebie. 
Powstało sjittńce; wnet całą gromadą, lą. 
W sw'ych się łofyszkach spoKoynie pokła*  
Tymczasem człowiek od poranney zorze, 
Idzie pracow'aé ku wieczorney porze..
Zacne twe sprawy i wielki y mądrości ! . i 
Pełna jest ziemia twey szczodrobliwości, 
Pełnesąwody. Któż wyliczyć może, 
Całe ryb mnostwo, które żywi morze ? 
Tam żaglem pełnym okręty biegają, 

, Tam swe igrzyska 1« lUoryby mają, 
Wszystko, co w wodzie, 1 co jest na ziemi, 
I co wiatr siecze skrzydły pierzchliwemi, 
Pogladanacię ; który siedzisztvniebie, 
Izwykłey czeka żywności odciebie. 
Otworzysz rękę, wszyscy nasyceni ; 
Zwrócisz oblicze , wszyscy zasmuceni. 
Ducha im weźmiesz , wniw ecz się obrócą : 
Ducha im natchniesz, do życia powrócą. 
Niechay cześć słynie Pańskiemu imieniu ; 
Cieszyć się będzie Pan wswojem stwoizc- 

niu ;
Który gdy spoyrzy, ziemia drży : i który 
Ledwie tknie ręką, z dymem póydą góry 
Niechże ci odtąd, aż do zgonu, Panie ! 
Głos móy i lutnia nócić nie przestanie ;
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Niech tylko moja pieśń ci lędzicmiłą , 
Będę cip wesół całą wielbi u; ą.
Ni?ch ztych na ziemi nic postanie noga , 
A ty :na duszo, chwal sw ojego Boga

PSALM CIV.

Confitęinini Domino, et ii.vocatc nomen ejus.

' Przy tym Psalmie jest dodane w tytule 
słowo łlebrayskie : sl lleluja, co zuacZy, 
chw‘arcie Pana. Ten Psalm miał złożyć 
Dawid, kiedy ark$ z domu (jbededoma 
pi zenoszono do miasta, i do przy by tk". Sy 
on. Dany zaś od Dawida Asaf owi ibraci 
jego, ażeby przed ai ką od nich śpiewany 
byli Wxiçdze pierwszey Parał: w Roz. 
16 W tych prawie słowach jest wypisany. 
Insze strof v potem dodane od kogoś. bpie- 
Wany także bywał po wyyściu Tydow z 
ňabilonii, przy dedykacj i drugiego ko­
ścioła.

I hwaląc wzywaycic Pańskiego imienia! 
Ï sprawy jego świat', do zdziw ienia 
' ,powiad«ycie ; chełpcie się nim w, :cz aie, 
I szukając go cieszcie się serdcAn:e.

Çzukâycïe, jeden drugiego wzmacniając ; 
Śpiew aycie Panu zawsze go szukając, 
Pomniąc na dziwy, któie robił z nami, 
Na Sprawiedliwy sąd nadprzestj pcauii.

Wy ! Abrahama płód sługi Pańskiego, 
Ś»niy Jakóba wybranego jego ! (mi,
On Logiem waszym, Panem nad wszystk" :• 
1 sądy tego sąpo całey ziemi,

Pamiętał w’ecznie na swe obietnice, 
Które poczynił dla nas bez granice • 
Abrahamowi to obiecać raczył, 
Izaakowi przysięgą naznaczył.

to Jakóbo wi potwierdził poti zecie, 
By wieczném prawem było mu na świecie, 
Mówiąc : tobie dam Chananeyskąziemię, 
Sznurem ją twój porozdziela plemię.

Wtenczas, gdy jeszcze w malcy liczbie byli 
Oycowic nasi, w ziemi tey gosci'i ; 
Przechodząc zjedmy do drugiey krainy, 
Między obce.ni ułali .,ię syny.

N te 1 lósł Bóg i. go, aby im szkodzono, 
przeciwne im króle znieważono, 

By poinazańców jego nie łykali, 
Nt się nad jego proroki znęcali.

Głód w tey krainie powszecha się wzb 
1 chleb wyginął który żyw" ludzi. (dzi. 
Bóg wysłał męża c ego w obce cci my, 
Za niewolpiką Józef zaprzedany.

Na nogi jego kaydany wrzuci ne ,
Boleściąserc i jego prz jniknioiie, 

przyszedł ten. js, že go z słów po.-naii,
Ze przezeń mówi Bóg, co go on chwali.

Posłał król, i był Józef i ozwiązany;
Puścił go wolno , urząd mu przydany, 
Abyby i rządcą dworu krok wskiego, 
I zawiadywał dostatkami jego.

Aby go uczył, J» go przełożone ,
I go starców jak n.a bydź rządzone 
Dobi ze królestwo ; Ta jest pora sama, 
Kiedy się przeniósł Jakób w ciemię Cha« 

ma. (*)

(•) Z.emia Chama Egipt.

Tam syny jego ’ak się rozmnoży ki 
Ze až Ej iplulucn iść pik iwyŁszyli, 
A ztąd lud Pański był nienawidjony, 
Zdi ady, zasadzki m’r wał z každey strony.

Moyžesz, Aaron, z swoich zasług znani, 
Których Bóg wybrał ; na to są posłani , 
Ązeby mocy Boskiey znaki dali, 
Żeby zuchwały Egipt ukarali.

Zesłał ciemności, i ziemię zakryły f 
Bo takie Pańskie ob.etn.ee były ;
Wody się stały krwią samą płynące, 
I pozabijał ryby wnichžjjace.

Z całey się ziemi sprośne žáby zbiegły, 
Że i sam nawet dom króla zaległy ;
Muchy zjadliwe ; i robactwa te, co (cą. 
Przykrzą się ciału, zę wszystkich stron le-

Zamiast im deszczu upadały grady, 
I ogień palił piękne ich osady, 
St.1i Ic ogrody, winnico zniszczone , 
I wszystkie lasy Egipskie zburzone.

Przyszła szarańcza, jak chmura nydź mo- 
Izj.. tła wszystko ; i trawę,i zbože; (že, 
Wreszcie oi ,itni gróm na nich przyleci, ‘ 
Pierworodne nn powybijał d'»eci

Tak Izraela w złoto bogatego 
Wywiódł. Nie było między r. .m chorego ;
I sam ich w yyścicm Egipt pocieszony, 
Tylu klęskninirazem przyciśniony.

ob.etn.ee
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We dnieje chmura pre wadziła ciemna, 
A w nocy bryła jasności przyjemna ; 
łaknęli ? wnet im ptaki przyleć i iły, 
I chleb niebieski, manny iin spadał;

Uderzył skałę, źrzódł i wytrysnpy, 
Gdzie byłosu. IHo, wody popłynęły. 
Bo chciał dogodzić „łowił niechybnemu, 
Abrahamowi co dał słudze swemu.

Tak wy u iódłludswóy z wesel c wybrany, 
Krayinu narodów zpo.iytkami dany;
Aby praw Pańskich wie mic pilnowali , 
I zakon jego stale zachowali.

PSALM CV.
Coiifitcinini Domino, quoniam bonus.

Ten. Psalm wspomina dobrodziejstwa 
Dożę Izraelitom wyświadczone. Pta^ i- 
tany od autorr niepewnego , allo może 
ęd Dawida. Zażyty był przy poświece­
niu kościoł c Salonu nowego ; przynay- 
mniey niektóre z niego wiersze; zażywa­
ny był także i od Żydów będących, i p - 
wracaj gcychz niewoli fíabilonskiey. I o- 
wiadają rabini, że Psalmy kOi i 105 co- 
dzienn'“ przed arką śpiewane były na 
góg-zc Syon, póki arka nieprzeniesiona 
była od Salomona do kościoła przez nie­
go zbudowanego.

Vhwalcie z dobi oci Pana znamienitey, 
Z litości jego wiekiem nieprzeżytey; 
Któż tak wymowny, kto tak doskonały,

* F jego wszystka vyrazil pochwały?
Szczęśliwi! którzy sądów twych pilnują, 
A w každým czasie słusznosc zachowują! 
Czyste ich serce tćm chętniey cię chwali, 
Im są w twych prawach bardzicy doskonali.
Dopełniy, Panie! twey dobroci świgtey, 
Dla którey lud nasz z Iwo'y ludprzyjęty;
Nawiedź nas w łasce, abyśmy Lo : ah, 

, te Bóg nasz dobry, którego I d chwali.
Zoycy naszeuii zgrzeszyliśmy, Panie! 
Opak, nieprawie, mimo twe Żądanie, 
Cudów' twych oni w łaśnie nie pojęli, 
Co na swe oczy w Egipcie widzieli.
Z ostatnią wzgai dą przy morzu czerwonym 
Szemrali przeciw twoim pi zeło ouy ", 
Tyś przecię w łasną ich ręką wyba wił, 
Przed całym światem moc twoję objawił.
Kazałeś morzu, wnet za twojćm słowem 
Wyschło; a oni gościńcem gotowćm

S C U.
Miedzy dwa wodne murybrudprzebyl 

I Jakby po snszy naylepszey chodzili.
Takimîch cudem mocny Pan obronił:
I gdy za niemi nieprzyjaciel gonił, 
yVrocone morze razem go zalało, 
Ze i posłańca z klęski nie zostało.

Dopiero słowom Pańskim uwierzyli,
I d :ieła jego do nieba wznosili: .
Ale się kwapiąc, na cud zapomnii li, 
IsłuchaćPańskiey porady nie chcicli.
Dali się potem uwieść swey chciwoś..., 
Próbując Bosbiey w pusty niachmożności,
Pan czynił w szy«tl w< dług ich potrzeby, 
Dając im wody, mięsiw i i chleby.

Ale ztćm wszystkiem krnąbrni i zuch wr li, 
Na sługi Pańskie z mroczeniem p. vstali; 
Ze ni ich zgubę ziemia się rozwarła 
J buntowników trzech razem pożarła.
Kiedy stronnicy w tey radzili dl rdze, 
Ogień się zajął w onych Synagodze:
I gdy lud jes cze skarżył się.i żalił., . 
Niebieski płomień bezbożnik! spa iił.

Nic nie pojtnogło; i o’ v- ;zcm ula’ 
Złotego cielca, przed którym klękali-

l I zamienia1! cześć swojego Pana,.
> Dla wołu, co jest stworzony do si ma.

Rzucili B< ga, który jc wybawił, 
Który wEg pcietyle cudów spiaw:ł, 
Który czerwone na półprzi ciął morze, 
Ich wj wiódł, drugich w tymże zalał torze.

Bóg sprawiedliwym gniewer i poruszony, 
Chciał je zatracić; ale ’■ drngiey. strony 
Moyżesz do Pana wstawił się za niemi,.
I wstrzymał pomstę modlitwami swemi.

Nawet i krajem świętym pogardzili,
I Bożyin sł, woin prosto nic wierzyli, 
Rozruch w namiotach, bunt i zamięsz.anic 
Czynili, Pańskie gwałcąc przykazanie.

Wyniósł Pan rękę, aby jc w pi isczystych 
P' raziłmieyscach, i w górach skalistych; 
Naród ich między przeci' ncPogany, 
Po kątach świata miał by dź rozstrzelany.

Więc Rclfegora chwycili się wiary, 
Nii »’ne bożyszczu paląc swe ofiary; 
Wzburzyli Pana wynalazkiem nowym, 
Že już je zgubić wcale był gotowym.

Nie ścicrpiałzbrodni Fincasz cnotliwy. 
Karząc Ich, Pana ubiegał gnić w mściwy.
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PSALM CVIJI.

Dens laudem ine am ne tacneris.

Ten Psalm złoiył Dawid, albo z oko­
liczności potwarzy, klare na niego przed 
Saulem miotano, zapalając na niego 
gniew króla ; albo z okol i'-zności prze- 
klęstw Seinejego. Tente śpiewał czasem 
Kościół nasz zrzucając Iłiskupów z sto­
pnia ich.

Bądźświadkiem, Bože! mey niewinności, 
Gdy uii złorzeczy język fałszywy.
Co jest potwarzy , kłamstwa i złości, 
Wszystko to znoszę, w niczćm nie krzywy.

Tam, gdzie się wdzięczność mi należała, 
Niebyło, i jam modlił się za nic.
Za dobre , złość mi ich sie dostała , 
Za miłość dla nich, prześladowanie.

Niechże zły człowiek panem ich będzie , 
Niech z prawey strony u róg stoi z niemi, 
Niecliay su ą sprawę przegrają wszędzie, 
Niech z modlitw samych, wyydągrzesznemi 
Niech Żyjąkrólko , i te, co miefi 
Urzędy niechay drudzy po-iędą;
Niechř.y syny ich osierocieli, 
Niech nieszczęśliwe wdowy ich będą.

Niechby ich ludziom obmierzłe dzieci 
Błąkające się clilcba żebrały • 
Niechay z nich každé z domu wydęci, 
W który ni z swym oy ceni kiedyś mieszkały.

Niech jogo dłużnik dom mu rabuje, 
Niech jego obcy rozchwycą złoto, 
Niechay go w śv iecie nikt nie ratuje , 
Ni się nad jego *£zr»szy  s.ię,rotą.

Niechay się jego tak zcydzieplcmi ę, 
By w pokoleniu jedn 'm zniszczało; 
Oycai matki jego wir brzemię
N icchby przedTanem na zawsze stało.

Niechay na ziemi pamięć mnzginie, 
Niech nie przejedna Boga swojego ; 
Dla tego, že w mey nçd y godzi ie 
Politowania nic ir lał dnego.

f.e za ubogim, żebrakiem, gonił ;
Zain do sei ca jego przydawał,
Niocb mate, które przcklęstwa ronił, 
Niech tey czci nie ma, którey nie dawał.

DAWIDA.

Przybra*przeklęstwo  jak suknię jaką,
I pil go, jak gdy w odę kto pije ;
Jak oť*y,  co rzecz przcydzic wszelaką , 
W kościach mu naw ctprzcklęstwo zyjc.

Niech się nim widzi zawsze odzianein , 
Jak suknią jaką, kt rą r dziewoja ; 
Tak będzie tym, co lżą mię przed Panem, 
Którzy przeciw duszy ijiey gadają.

Ty zc mą spraw się , Bože nad bogi ! 
Tak jak twe imię káže święcone , 
Jak litość, zbaw mię, bom człek nbogi ! 
Bo serce w sobie noszę zmartwione.

Jak szarańczę mię wszędzie gonili, 
Jak cień się zwracam na różnąstronę, 
Od postu mi się kolano chyli, 
1 bez oleju ciało zmienione.

Stałi m się wrogom moim ohydą , 
Widząc mię j z .miechem głową ruszali ; 
Wspomóż mię Bože ! wzruszsię mą biedą, 
Ocal, niechby śiny litość twą znali.

Niech znają, ie jest twa ręka ze mną, 
leoponoszę, wszystko iey sprawą! 
Pogardzam wrogow prośbą nikczemną, 
Byłem twą dla mnie miał chęć łaskawą.

Co na mnie wstali, niech się zmięszają, 
A juz twóy sługa jcstpocieszcny, 
Niech wstydu, co mię hańbią, doznają; 
Jak w płaszcz odziani na wszystkie strony.

Wzywamcię,Partie ! ustycałemi*  
yV zborze cię twoim wychwalać muszę ; 
Ześ po prawicy stał zubogiemi, 
I od goniących wyrwał mą duszę.

PSALM CIX.
Eixit Dominus 3oinino ineo.

Wielu rabinów żydowskich twierdzi : 
ie ter Psalm ros imiany bydźpowinien o 
Abrahamie , do którego sługa jego Elie- 
zermówi: wychwalając zwycięztwoprzez 
Abrahama odniesione nad królami, któ­
rzy złupilibyliSodomę i Gomorę, Gen. 14 
Albo o Dawidzie, który na początku pa­
nowania swego zwyciętył Filistynów , i 
do którego niby jaku ze śpiewaków ko­
ścioła w tym Psalmie mówi. Insi go rozu­
mieją o Salomonie, Ezechiaszu, Zaręba*  
belu, którym Iłóg królestwa stałe i wie­
czne obiecuje. A le Kościół Chrześciański 
statecznie go rozumie, jako prorokujący 
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o przyszłym natenczas 'fcssyaszuyn&wet 
tami Faryzeuszowi^ i Żydzi starzy ta! go 
rozumieli. 1 enPsalm złożony jest od Da­
wida , i w tytule llebrayskim pod jego 
imieniem zapisany.

^zekłPan do Pana mego łaskawym (wym: 
Swym głosem: „Siądź mi przy boku pra- 
,, twoje wszystkie zuchwałe wrogi, 
,~Dain za podnožek pod twoje nogi

„Berło Iweymocy wydam zSyonu , 
„Świat cały padme n twego tronu : 
„A ty nžy wać będziesz praw Swoich , 
„Wśrwć nieprzyjaciół panując twoich.

„Skoro rozpoczniesz twe parowani', 
„Przy tobie lud twóy w jasności s Unie : 
„Nim jeszcze zorzy świecić kazałc.n, 
„Cie.ie z wnętrzności moich wy dał-cm.

„Pan to poprzysiągł ( ego z«ś mowa 
„Danego nigdy mc cofnie słowa) 
„Tv jesteś kapłan do końca wieka, 
„Według obi zadku Melchizedeka,“

1 zy twey prawicy Pan jest nad pany, 
Wd '.ieii gniewu swego zetrze tyrany , 
Sąd swóy rozciągnie po całym św iccic, 
I nieposłuszne narody zgniecie.

Pyszną na ziemi głowę ponižy, 
Któramujeg >chwałę, ilizy ;
Z mętney po drodze pić będzie rzeki ; 
Dla tego głowę wzniesie na wieki.

PSALM CX.
Confitebor tibi Domine in toto corde meo.

Ten Psalm napisany od niepewnego. tu­
tora, po wyyściu Żydów z niewoli Iłabi- 
lońskiey. Psalmista przykładem swoim 
wszystkich wzywa do opowiadania wiel- 
kichdzieł Pańskich.

.Całćm cię sercem będę chwalić Panie,(nie; 
Gdzie rada mędrców, gdzie cały zbór sta- 
Wielkość niezmierna dzieł Boga Jakóba.
Któreini władnie, jak mu się podoba •

Co pocznie, wszystko pełne jest zacności, 
Pełne uwielbi u ! Wiek sprawiedliwości 
Jego nie przetrwa Žáden , a na ziemi 
Wiecznie pamiętny będzie cudy swemi

Pan dobrotliwy, Pan to miłosierny;
Karmi i hoynie bogaci lud wierny

Stateczny wałówie, eo raz postanowił, 
W i :czncmi erosy tego nic odmó' ł.

Moc swą okazał, gdy wygnał p„g«ny, 
A ten kray synom Izraela dany ;
Sprawy rąk ego nrawdą miarkowane, 
A aś słusznością prawa prostowane.

Te się na wieki žadisych lat nic boją ; 
Bo na słuszności i na prawdzie stoją. 
Pan sługi swoja zniewoli wybawił, 
I dla nich w icęjmy testament zostawił.

Imię ma straszne i peł ne sw iętosci, 
Abojaźń Boža początkiem mądrość 
Ci, coznicy biorą wzóržycia na ziemi, 
Będą od wszystkich wiecznie chwalonemu

PSALM CXI.
Beatus vir, qui timet Dominum.

Ten Psalm ti> ÍMciiiskiey wersyi taki 
ma tytuł: Psabn powotu Aggeusza i 
tiachaiyasza. Od któregoś tedy z tych 
dwóch miał bydź złożony, albo (ponizwa^ 
w flebraysk^m ten Psalm żadnego nie ma 
tytułu) , od niepewnego autora złożony 
est ; a. to po wyysritt Żydów z niewoli /» ' * 

bilońskiey. öpisuje szczęśliwość tych, 
którzy się Boga boją, i t. a.

Szczęśliwy ! i nie /.aa kaźm 
Kto w Pańskicy žy je bojaźni; 
Naymilsza jen u jest drogi , 
Iśdź według przykazań Boga.

Krew jego zacna na zi mi, 
Porówna zawždy zmožnemi; 
Ród się cnotliwych rozpleń . 
I będąbłogosławieni.

Dom jego będzie obfity
W zbiory i trwale zas ;czy ty ; 
A cześć poczciwego człek.; 
Póydzie od wieka do wieka,

Çiiechay noc zaćmi męły swemi , 
Światło jest iiadcnotiiwi mi ; 
Zawsze imPan jeslžyczliwy , 
Litośny i sprawiedliwy.

Człek miły, pełen wesela,
Gdy drngim zswegi udziela, 
\V słowie się swoim tak rządzi , 
Ze co wy rzecze, nię zbłądzi.
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I co na niebie, icojestna ziemi, 
Oczyma widzi nieuchronioncmi.

'n nbogiego z gnoju wyprowadzi,
I z xi ąiętami n- ławie posadzi;

nies rad' >ść dla niepłodney matki, 
Miłe w flomujey rozmnażając dziatki.

PSALM CXIII.
In exitu Israel de Aegypt j

W wielu rękopismach fíebrayskicli ten 
psalm na dwa Psalmy rozdziela się ; że 
od tego wiersza : „Nie nam Panie , me 
nam. “ zaczyna się Psalm 115. u Żydów. 
P' trwsza część napisana od niepewnego

M

Ludrfca p„mijćjegu sprawy 
Uwieczni : „Byl a maž prawy ! 
Izły go język ní» trwoży 
Bezpicczen w nadziei Božey.

Stateczność jego cney duszy, 
Żadną się rzeczą nie w zruszy: 
Wydoła złej chwili snadnie, 
Az nieprzyjaciel upadnic.

Rozsypałswoje szczodroty, 
Na ja wy, biedne sierot’ , 
Przeto uczynnością s nie, I chwał: j“go me zginie.

Zły na to patrząc, boleje ; 
grzyta z zazdrości , sinieje;

Tal.», co w głowic uradzi, 
'o skutku nie doprowadzi.

autora} drugą, albo od Moylesza, kiedy 
przy morzu czcrwonem od Egipcyanów 
byli oblężeni Izraelici ; albo od Anania­
sza, Mizaelai Azaryasza wpiecuBabï- 
lońskim śpiewana, albo od zaprowadzo­
nych w niewolą Babilońską Żydów, zło­
żona.

K edy z Egiptu Izrael wychodził,
om się J oba z więzów oswobo Iził. * 

Wielka tam, Panie ! łaska two^a była , 
I niepodobna ku wierzeniu siła —

Pędmorza razem na pół się rozsadził, 
Joi da n w tył wody swoje odprowadził ; 
Gói y wzniesione , jak capy ; a skały. 
Jako wesołe jagnięta skakały.

'Sto ci n orze? k*o  cię tak rozdziera ?
o twe Jordai ,e w tył w ody odpiera? 

Góry ! czemuście, jak capy skakały ? 
I wy dla czego, jak jagnięta skały ?

! twarzy Pana zostały wzruszone , 
Ziemia i morze, i góry wzniesione!

• n zdroje z głazów, a z twardey opoki 
On wy prowadził swą ręką potoki.

Plie nam, o Panie! nic nam, ale twemu 
Day Imieiiiuwi chwałę nayświętszemu, 
Ni.ichay wiadome i sławione wszędzie 
Twe miłosierdzie, twoja prawda będzie. t

Ni< chay pohańce rprośni nie pytają : 
„Gdzież teraz i< h Bóg, któremu dufają ? “ 
Nasz Bóg na niebie, cokolwiek zamyśli, 
Wszystko się musi stać po jego RiWn.

A ich bałwany ze srebra , ze złota, 
Ni« nie są, tylko ludzkich rąk robota: 
Gębą nic mówią, okiem nie palrzają, 
Uchem nie słyszą, i woni nie mają.

Ręką nic ścisną, nic postąp.a nogą , 
rardłem žadrego głosu ilad: niemogą:

Boday tak i ci, którzy je działają , 
A owszem, którzy w uichnadzieięmają.
Izrael wPann swe nadzieje stawił, 
*. on go wszelkiey przygody pozbawił : 
Niech się na Pana spuści do-in Aa rożni, 
Jawna mujego dobroć i obrona.
Niech mu dufają , którzy si c go Łoją, 
Bo krom wątj enia w łasce jego stoją ; 
Pan o nas pomni ., Pan nam Błogosławił, 
Dom Izr-ela, Aarona, wsławił.
Każdemu łaskaw pobožnému człeku , 
Tak wmałym, jako i w dorosłym wieku ;

PSALM CXIL
Lauda te pueri Dominuią.

Pen Psalm od niepewnego autora napi­
sany po wyprowadzeniu -, niewoli Jiąbi- 
ouskiey. Jest wyznaniem Opatrzności 

laywyzszey. <'
Chwal Je j o dziatki I naywyi.=r,ego Pana, 
Niech mu jedni mu cześć będzie śpiewana, 

go niech imię w uszach ludzkich słynie,
Póki wiekpožny swoim torem płynie.

Gdzie wschodzi słońce, i kędy zapada , 
Niechay świat Boską chwałę opowiada , 
Pan ma narody wszystkie pod nogami, 
Jego się chwała wznosi nad gwiazdami.

Kto ię widy zPanem tym porówna? który 
ysoko.siedząc, zswey nicbicskicy gól y, 
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dzającego , i tel same niby okoliczności 
ciągną się,

W za lędzic myśli tak mi się zdało 9 
Upokarzam sic ustami mcmi ;
Gdy to na łudzi wyjwąję śmiało , 
Ze Każdy człowiek kłamęa na ziomi. 

Jednemu Bogu wierzy ć przystoi ; 
Któremu eók wiec za jego dary , 
Oddam’ Kielich inu w zięcznosei mojcy, 
Przy wzywaniu go, poślę w ofiary.

C Z

Niechłe sw^askę poninoH n.d wami » 
Nad wami, nad waszemi dziatk uni.
Pan wam na wieki będzie błogo Ja wij ; 
Ten , który niebo i ziemię wyslaiyił ; 
Niebo wysokiejego jest mieszkanie , 
A ziemię ludz.om oddał w używanie.
Nie martwi, Panie ! będą cię chwalili, 
Ani ci, którzy pod ziemię w stąpili, 
/_Jeuiy,któizu na świci ležyjemy, 
Wieczncmi czasy sławie cię będziemy.

PSALM CXIV.
Dilcxi, quoniain exaud.et Dominus.

Ten Psalm, jeden jest z następującym, 
ma bydź rozumiany, albo °^l"chaheVn 
czykach prześladowanych odJntyycha 
Epifana, albo o Ezechiaszu uwolnionym 
od obielenia Sennacheryba, aPo o Zj 
dach powracających zniewoli habiloą- 
skiey.
AViecznic cigkochaćbędę, uobry Panie, 
Żeś głosu mego wysłuchał w ołame , 
I póki tylko w ciele, moim duszy,

* J Ześ skłonił uszy.

Słabością śmierci byłem ogarniony. 
Smutkiemibolem cięikim pi ymsn.ony, 
Na to ja wszystko wzywałem świętego 

linienia twego.

BoJ.e! (wołałem) wybaw duszę moję , 
Vokaí twą litość, Sprawicdbi >•?. twoję ; 
leszczem ieskończył, a Pan moy nadpany 
. Jaz zlitowany.

Którego dzieci doznająobrony,
Widząc, Sein przednim był upokorzony ;
Raczył Uli rękę podać ginącemu , 

Jak dziecku swemu.

Dawnego duszo aiyway pokoja, 
Dobrzeć uczynił Bog óbi ona twoja , 
Otarł z łez oczy, wyrwał z śmierci srogiey,
• Umocnił nogi.

Teraz rzecz moja, gdyś mię wsparł tak 
dzielnie, .

Bym ci był miły, starać się usilnie, (wych, 
Chodząc nad wszystko drogą sp.awiedii- 

W królestwie żywych. 

Śluby mu w oczach ludu całego 
Wypełniać będę; lak zgon nwy wczasic. 
Jako wiernego sługi Pańskiego , 
Przed obliczem mu kosztowny zda się.

O Panie ! jam jest sługa twóy stały, 
S,n niewolnice , Judy plewieni ;
Ï obie ja oddam ofiarę chwały, 
I twego wzywać będę iimenia.

Śluby mu w oczach ludu całego 
Oddâi aćbędę ; i w jego sieni, 
( w śrzodku jego miasta świętego ; 
Ześiny dobrocią jego zbawieni.

P^G A L M CXVI.
Laudate Dominům omne» gente».

Ten Psalm, jest dziękczynieniem vj 
anańców powracających z niewoli Ba'n 
lońtkiey; którym w ywająsię wszystkie 
taroày do chwalenia Boga.

Boga naszego chwalcie wszystkie ziemię, 
Day mu cześć w ii.ną całe Indzkic plemię!
Bo litość jego nad nami stwierdzona , 
Aprawda Pańska wiecznie uiszczona.

PSAL M CXVIL
■Confitemini Domino, quoniam bonus.

Ten Psalm złożony jest, albo od Dawi­
da, gfy P° Izbozeta śmierci i zwycię­
żonych Z< listynach i Jebuzeyczykach , 
królem nad całym Izraelem / omazany, 
wszedł do Przybytku na dziękczynienie 
Bogu, 2. Reg.' Cap. 4. albo tel napisany 
od autora niepewnego po wyysciuznie*  
woli Babilońskiej , kiedy na świeżo po*  
wróconych Żydów nieprzyjaciele ich na*  
padłszy, bylirozgromieni.

PSALM CXV.
Credidi propter quod locutus sum. 

Ten Psalm częścią jest Psalmu poprze*

Dobry jest Pan nasz, chwalmy naywyžsze-
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. (go!

I Niech toż Iz: ael powtórzy dla niego , 
Bo trwa na wiek i miłosierdzie jego.
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liiech domu plemię Aaronowego ; 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Niech woła, kto się Łoi Pana swego : 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Z głębi ucisk n wołałem do Pana, 
J zaraz prośba moja wysłuchana ; (ła ?
Bógniojćm wsparciem, jakže in i człek zdo- 
Pogardzani mcmi wrogami do koła. 
I.epiey jest zdać się na Boga sw ojego , 
Niżeli iebrać względu człowieczego. 
W Bogu nadzieję położyć bezpieczniej, 
Niżeli v królach, bo są niestateczni. 
Narody wkrąg mi grożąwoyski swemi, 
Jam w linię Bože zemścił się nad niemi. 
Gniewem swym na mnie powszechnie po­

wstali,
Jak ogień, który drzewo suche pali, 

, Jak pszczoły jakie żądłami swojemi ;
Jam wlmielíožc zemściłrięaad niemi. 
Gdy napędzony zachwiałem się w sprawie, 
Paumi swą rękę podstawił łaska wic. 
On siłą moją, on jest moją chwałą, 
Przezeń się moje wybawienie itało. (dzic 
Przeto po domach spi awiedliwych wszę- 
dadościzwycięztw, głos słyszany będzie. 
Prawica Pańska dokazała siła, 
Prawica Pańska dziś mię wywyższyła ! 
Prawica Pańska dokazała siła , 
Nie umrę, abym głosił Pańskie dzieła. 
Karał mię tylko Bog. jak mu się zdało, 
Ale od śnrercizachowałinię cało.
Teraz miprawdy otu ieraye le b ramy, 
Wnidę, i Pańską łaska wość wyznamy. 
Brama to Boža! zdaleka złośliwi! 
Sami tu tylko wnidą sprawiedliwi. 
Chwała ci Bože ! Jem jest wysłuchany, 
/æm sprawą twoich rąk poratowany! 
Przez budujących kamień odrzucony, 
Dziś na węgielny stał się obrócony ! 
Ale to Pańska sprawiła opieka, 
Co tak jest w oczach cudownćm człowieka ! 
Ten jes t dzień, k tóry sameś wybrał, Panie! 
Ucieszmy! się w nim, co nam siły stanie. 
Panie zbaw! niech nam na niczemnic zni-
Błogosławiony w Imię Pańskie idzie, (dzic. 
Błogosławimy wam z domu Bózcgo , 
Bóg nas oświecił światłem domu swego ; 
Postanówmy!, mu dzień ten uroczysty , 
Na pamięć jego dobroci Wieczystej. 
W gałęzie kościół niech się cały stroi, (*)  
AŽ gdzie świętego ołtarza róg stoi !

(*) Ten Psalm bywał śpiewany w czasie wiąt 
kuczek Żydowskich, które dawni Żydzi 
z zielonych gałęzi robili sobie wpn /sion­
ko kościoła.

Tyś moim Bogiem, i wychwalam ciebie , 
Tyś mię wysłuchał, i wsparł w mcy po» 

trrzet e. *
Dobry jest Pan nasz! chwalmy najwyższe- 
Bo trwa na wieki miło 'erdzic jego. (go,

PSALM CXVIII.

Beati immaculati in via. «e
Autorem tego Psalmu, albo jest Da­

wid^ który uciekając przed Saulem ska­
rży się na prześladowców swoich ; albo 
pewniey kto inszy z wygnaAców BabiloA- 
skich (może Daiiiel) którzy w pośpzodku . 
u iskow i złych przykładów pogan, tym 
sie Psalmem cieszą. Cel Psalmu ten jest: 
£e szczęśliwe życie na zachowaniu prawa 
Bożego zależy. Napisany jest strojami po 
ośm punktów w każdey ; a na początku 
każdey z tych strofy, są położone litery 
Alfabetu Hebrayskiego porządkiem, a 
to dla prędszego przypomnienia sobie 
wiersze» uczącym go się na pamięć Ży­
dom. Nawet w każdey strofie i to iv llc- 
brayskim uważano , że jaka liter a na po­
czątku w pierwszym wierszu stroj y poło­
żona , od takieyże litery wszystkie się ośm 
wierszy zaczynaj y.

Aleph. F
Szczęśliwi ! których czysta wiedzie droga, 
Idąc zapv«.;im, trzyiitaiąsieBog3- 
Nie szedł tą drogą, k tOKoiwlt .ć-*nepratty;  
Bóg bowiem kazał pełnie swe ustawy. 
Oby!- me życie szło tak prostowane !
Widząc się czystym niezmięszany stanę. 
Panie! czcić będę sąd twego zakonu, 
Strzeż mię ; ap ydę za tobą do zgonu.

Beth.
Młody,czćm lepszy? gdy praw tv olch strze- 
Toć moim celem: niech ge ni odbieżę: (ie; 
Chowam je w sen u,ažebym nie zgrzeszył: 
Obudzay pamięć, bym za tobą spieszył. 
Głoszę twe sądy zawsze usty memi, 
Które są u mnie przed skarby wszystkiemi. * 
Posłuszny prawom, nwažam twe Irogi : 
Według nich myślę, i prostuję nogi.

Gimel.
.Powróć mi życie z twey nauki strażą. 
Odsłoń me oczy, a enda jey zwazą. (mi;
Nie tay swey myśli przed wygnańcem zie- 

‘ Tęskni ma dusza za izkazytwcmi.

r
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Hardy przestępca u ciebie przeklęty ;
Broń mię tej .nby, co czczę zakon święty. 
Przeciw mnie ir lny powstaje i gada, 
A jamłwóy sługa : w tobiemyśli rada.

Ddleth.
Dusza mi mdleji', racz Panie <>źyv i : 
Stan moy wyznałem, racz usprawiedliwić. 
ÍJkaž tor prawdy, już go niepor_.icę : 
Z tęsknotym di zyinał ; niechaysię ocucę.
Cofając z błędu bądź na mnie łaskawy : 
ląłen iśdż yiawoąp idług t*  .ey ustawy.
Przy tobie jestem : nie wstydź mię ty. ira- 
Bo idgyPauie ! za twoim nakazem. (zem,

He.
Uchwal mi drogę, k.órą postępować:
Day mi pojęcie, jak ją znać i chować; 
Sprowadź mię na nię . co szuk jey dusza. 
Laska niech tw oja serce moje wzrusza.
Zwróć od marności, n -chprzyto »ie stoję: 
Niech tobie służę, i słów się twych boję. 
Uchoway hańby za to, żem był ki y wy , 
Oto w iwcyłascechcę bydź sprawiedliwy.

Vau.
Ukaž mi litość duszy mojey zdrów ie : (w ie.
Rzeknę naśmiewcom: že ufam w twćm sło- 

j Niech głoszę pewność prawdy i opt eki ;
A praw i twego będę trzegł na w i e\i.
Struł nauk twoich, chodzę wolno, Panie ; 
Ga am je królom, i nie wstyd mi za nie. 
Kocham tweprawa, rozważam, szacuję; 
tlam jena ręku, i wsercu piastuję. »

Zain.
I mniy na ślub twóy, w którym zaufałem*  
W tym ja pociechy, w tym życia.di stas cm 
Hard ość mi groź ; twe prawo ma zbroja ; 
Pomněna twój -’ad, w nim pociecha moja 
VrielŁ aecię Pani.;, wtey życia wędrówce, 
Drętw łem napraw twoich prześladowcę. 
Strzegłem je za dnia, pamiętałem w nocy, 

. Przeto wtwey byłem bezpieczcn pomocy.

Heth.
U dział m >y, rzekłem, praw twoich pilno­

wać ,
i czle nad mojém sercem się zmiłować.

Zwažviem myśli; błąd, wszystkie me spra­
wy ;

prretcmrięsTtwapiłdi Pański pustawy. 
Wźrzódsid ł na mnie zakon twóy wyzuaję, 
Sądy twe wielbić o połnocy wstaję.
To móyprzyjaciel, kłosi*  praw twych boi;
Litość twa wszędzii !, c Jy i lat nią stoi. ,

Theth.
Łagodnicś począł ze sługą twym, Pani ! ' 
Wlcy w e innie dob. oć, i rzeczy poznanie. 
Nimeś mię dotknął, jam z drogi wy boczył : 
Spraw teraz, abym ’viecey nie wy k . oczył. 
Ivszni przeeiv mni ‘:j i przy twoim prawie, 
Si rce ich twarde, a ja ciebie sławię ! 
Lepszym bydź same uczą mię kłopoty : 
Milszy twóy zakon , niźli I< ruszec złoty. j

Jod.
Czyn ja rąk twoich; z.iamPana nad sobą, 
Ucieszę wiernych, gdj uyźrzą, żemztobą. 
Wyrok twóy prawy. Słusznie mię frasu­

jesz :
Lecz ułam , że się nndemną zmiłuj esz. 
? i ję z twey łaski ; bo twóy zakon lubię : 
Niech się zawstydzą, co szli ku irey zgubie. 
Powróć tych do mnie, co przy tobie stali : 
Niech czyste odtądserce cienie chwali.

Caph.
Ustaje duenmoy ; lecz nadzit ii krzepi : 
Patrząc, mówiłem: kiedyż będzie lepićy ? 
Schnę, jako trawa , pilnując praw twoich ; 
Kiedyż osą^isz prześladowców moich? 
Baśnie mi pletli w brew prawu tv. ojemu :. 
Wyrok twóy piąwda; broń mi, przeciw 

złemu ,
Ledwo mię fortel o ziemię nie rzucił ; 
Ale twóy zakon nieszczęście odwrócił.

Lamed.
Wieczne jest, Panic! twe słowo na Jebie : 
Stworzyłeś ziemie, i stoi przez ciebie. 
Kuley dnia z nocą twemu praniu 'sł uży , 
Bym nic znał tego , nie mógłbym życ dJu- 

ley ,
Zapomnężkiedy , żeś ty moje zdrowie ?, ' 
Twóy jestem, zbaw ijnę: boni na twojćin 

słowie.
Czekał już wróg móy, aż zostanę starty , 
Ale kres rzeczy wtwey dłoni zawarty.

Ulem.
Jak słodkim sobie twóy zakon doznaję ! 
Na niepi zyjaciół t ćm się mędrszy staję : 
Głębie nad moich misti zów rozmyślałem, 
Bardziey nad starych woli twey szukałem 
Przeto ód drogi chroniąc się nicpr.iwey, 
Trzymam się sądów podług twey ustawy. 
Cóż nad nic , u=tn słodszego mieć mogą? 
Brzydzę się wszelkiey niepiawości drogą.

Nun.
Słowo jest twoie światłem wśrzód poiuroki*  
Przysiągłemza nim me kierować kroki.

6
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Korzy mię zeWsząd prześladowców siła : 
Ch< vinoja dobra niech i będzie miła. 
Dusza nu w garści : pełno sideł na mię : 
Lecz ja przy lobie ; ty jesteś mc r.tmig. 
Dziedzictwem milém tw ojc są mi prawa, ’ 
Serce me przy nich, póki wicku stawa.

• Samech.
•Kocham cnotliwi ch, a złem się brzydzę : 
Przeciw nim cienię mym obrońcą widzę. 
Precz ztąd przewrotni: ja zostaję : Panem: 
Nic day nu w łasce twey bydź pomięszanćm- 
Przyj iiiy mię, wspomóż; tobieśmy ufali; 
Starłeś bezbożnych ; bo nie z tobą stali. 
Czczę w ich zatracie sprawiedliwość twój;; 
Upokorzony, sądów się twych boig.

Aiw.
Nie day potwarcom nademną przewodzić, 
Racz inię swą łaską z rąk ich oswobodzić. 
Patrząc na zakon,oczu minie stanie : 
Okażjwą litość słudze swemu, Panie ! 
Day pojąć sąd twóy z twojey bydź strony, 
fjymiy się krzyw i: zakon twóy zgwałco- 
Di ożs~y ten umnie odpereł złota: (ny. 
Brzydzę się drogą, gdzie dąży Ciecnota

Phe.
Cud twoje prawo ! jak pochodu a świeci : 
Objaśnia błędnych , poymująjed: ieci. 
ŁTstam otwor ł czekają. wskaz.nia, 
Spoyźrzyy, a już iniętwa litość obran a 
Kici uy mym chodem, będzie doskonały: 
Ratuy, ażebym stizegł twoje uchwały. 
Niech twarz mię twoja oświeci • askawa : 
Spłakałem oczy, że nie strzegły prawa.

Sade.
Czyste twe sądy, a tyś sprawiedliwy ! 
Prawdąś iśdź kazał każdemu, kto żywy. 
Schnąłem z zapału, że jąwrógmóy gubił: 
Wy rok. twóy szczery , i przetom go lubił. 
Młodyć ja jestem, młodyi wzgardzony: 
Lecz prawdę zważam; zakon niewzruszony. 
Ten mię pociesza w trudzie i ucisku: 
W tćm szukam swego i zdrowia i zysku.

Coph.
Całćm cię sercem wzywałem , o Panie ! 
Usłysz, bymtwoie pełnił rozkazanie. 
W tobie ma ufność i umysł ochoczy : 

.Przedświtem ciebie szu kały me oczy.
Usłysz, a dobroć niech mię twa oż vi 
Chcą mię od ciebie odciągnąć zło iw. 
Boże! tys przy mnie: prawda twoją drogą: 
Ustaw twych v ‘eki odmienić me mogą.

Bes.

Uyźrzyy mąlichość, i dobądź imę z i.ędzy; 
Osądź, i więźnia wyswobi J ź czćmpiędzej. 
Zginą zli, bo twych nie chcą pi aw pilne a ać; 
Tyś Pan litości, ty mię racz zachować. 
Ucisk mam zewsząd, że za prawdą stoję ; 
Bolałem, patrząc naodstępcetwoje. 
Kocham tv.óy zakon, ożyw mię Jeh wa ! 
Sąd twóy rz teiny, nieprzetryvane słowa

Sin.
Możni mię kłócą ; ja się ciebie bałen.. 
Korzyść i tryumf w twym zakonie m łem. 
Sieder ikroó na dzień ielbiąc twe pi awidła 
Daję znać, jak mi nieprawość jbrzydła. . 
Oddal od sług twych zgorsze" a, ni< snaski. 
Służąc ci Panie , czekałem twey łaski: 
Pełnię twe prawa i nwielbiam, borne 
Wszystkie skry tości to e są wudonie.

Tłzu.
Niech pi ośba moja zbliży się do ciebie, 
Kieruy mną, Panie ! i i ..Luy w potrzebie ; 
Będą twóy zakon wielbić 1 a moje r 
Słuszne i vieczne są wyroki twoji .
Çaiiska nie :h ręka raczy mię ocalić. 
Zyć będzie dusza, i sądy twe chwalić. 
Zbłądziłem z drogi, ik zginiona owca: ! 
Wywiedź pasterzn, z błędnego manowca!

PSALM CX1X.
Ad Dominum cum tributärer clsmati.

Ten Psalm od któregoś z wygnane af, 
Babilońskich złozonyjest, i czternaście 
następujących Psalmów takie niepewne­
go s<'ora. Wszystkie piętnaście by­
wał, śpiewane od wygnańców w Bab - 
lonii. tytuł tego PsAmi i nc ^ćpają­
cych jest w Hebi ayskim taki. Pieśń sto- 
l iów; dla tego i e Psalmy nazwano gr a- 
dualnemi; coby te stopnie znaczyć miały t 
niewiadomo jest. Dorozuncewająsio^ na 
kilku z tych Psalmów , ze są Dawida, 
ale w tym pewności nie masz*

W kabelym ncisku wołałem d<~> Pana, 
A prośba in< i zaws_e wysłuchan«; 
Uwolńmię,Panie!oductnieżyc i vy Ji, 
I od pochlebstwa języków zdraťhwych-

Cóż tobie z kłamstwa ję zyku wszeteczny! 
Ludzka nienawiść, a gn w Boga wieczny. 
Słowa twe strzały; gdzie swóv cel wymie-

Ognistćm ostrzem śmiert 'lnic uderzą.
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Póki«, niestety! wtey smutnéy podróży, 
Wędrówka moia jeszcze się przedłuży?
Zar eszkałem ę z mieszkańcy Cédai u,(*  
Tęskni ma dusza z pod sw ego ciężaru.

(*) Cedar w tamtym czasie nazywała się część 
Arabii, teraz nazwane? opuszczona, któ- 

- réy mieszkance błąkający się pod namio­
tem mieszkali, i byli srogiemi. O nich 
wzmianka u Izaijalza, Jeremiasza, Ezcch. 
Cantic. jest podobieństwo, że wygnance 
z dawney Babi’onii toin sie ùkryw-ili.

Mnie miła zgoda: chciałcm ż.y ć spokoynie, 
I z tcmi, którzy mysleli o woynie 
K dyn lozmawiat, a oni zuchwali, 
Yćśrzodmowy mojcy mieczów dobywali

PSALM CXX.
Levavi oculos meos in montes.

Ten Psalm niepewnego autora , mnie 
[pzumieć o wygnańcach sv Babilonii, 

Wzdychających do uwolnienia swojego.

Podn iosłem oczy na góry:
Skąd mi tu wsparcia potrzeba’ 
Pomoc jest moja Pan, który 
Stworzył i ziemię i nieba.
Byś się nie potknął w podróży, 
Niech ten bezsenny stroi czuie;
Is igdyć on oka nie zmruży, 
Co Izraela pilnuje.
On ci straż, on cię obrania, 

ifay w bezpiecznćy pomocy.
Pan cię ś wą ręką zasłania,
Czy we dnie idziesz, czy w nocy
Pan t >ebie chroniąc od złego, 
»Viech z swey nie puszcza opieki: 
Weyociai wyyścia twojego 
Niech strzeże odtąd na wieki.

PSALM CXXI.
Lactaius sam in his, (juae dicta sunt mihi.

Jen Psalm może jest ztoiony od Da­
wida, albo kiedy murował miasto Jeru­
zalem, albo kiedy do tegoż miasta arka 
byłu. przeniesiona. Bywał śpiewany za­
wsze, kiedy uroczyście Żydzi w dni świę­
te wchodzili do Jerozolimy. Psalmista, 
Lewitowie i lud, winszują sobie, że wcho­
dzą do kościoła, chwalą miasto Jeru­
zalem, i iyczą mu wszystkiego.

Ucieszyła mię wieść pożądana: 
Póydzicm do domu naszego Pana;

C I. 73

Jerozolimo, w twym świętym progu 
Damy cześć lieg' !

Jerozolima, dom nasz, dom Boży, 
Budowa jego codzień się mnoży: 
Kędy ma słynąć słodka swoboda, 

1 braci zgodę.

fam pokolenia przyydą gromadnie, 
PizcdPanem każdy wp koi-zepadpje; , 
Iszcząc swe śluby, iśluby owe

Izrael owe.

Tam wświętey sieni codziennie siędą 
Pocześni starce, sądzić ludbedą! 
Tam s:e Dawida domem zaszczyca, 

Trwała stolica,

Proścież o pokov Jerozolimy, 
I o obfitość Boga prosimy;
Moc Pańskapokć , stanowić będzie, 

Dostatek wszędzie.

Dla braci nasz , ch, i dla bliźniego, 
Prośmy o pokoy; a dla świętego 
Domu Pańskiego w każdey godzi nie

, Niech dobi o płynie

PSALM CXXII.
Ad te Jiwavi oculos meos.

Psalm tenniepewnego jest autora, mo. 
ie którego Żyda z wygnańców Babiloiw 
skicht Wyraża prośby o uwolnienie, z za­
ufaniem. Bogu swemu.

0’który mieszkasz nad wszyrtkierri nieby, 
Próżen troskIndzkicn, iw szclkicypotize- 
Do ciebie, Pani. ! moje oczy wznoszg, ( by, 
Ciebie w mym shiulku o ratunek proszę! 
Jak biedny sługa w ubóstw’ ‘poglada 
Na Pańską rękę, i łaski pożąda: ’ 
Jak niewoln a. którey głćddoymuje, 
Z rąk swojey pani chleba upatrnje.
Tak oczy nasze obciążone łzami, 
Patrzą na Pana, a nuż się nad nami, 
Jak Gyciec dobry, ulitować raczy; 
A nasze błędy łaskau ieprzebaczy. 
Użal się, użalnad nami, oEoże!
Bo nędza naszaścicrpieć już niemożo; , 
Nie zniesie dusza posmiechn i wzgardy, 
Cojćy Ind czyni swojćm szczęściem hardy

PSALM CXX1I1.
Nisi cjnia Dominus erat in nobis.

Ten Psalm moie od Dawida zrobio-
r 
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nyjest, bo ma tytuł w Hebrayskim: Pieśń 
'aw la; po prześladowaniu Saula, bun­

cie Absalona, albo zwyciężonych których 
nieprzyjaciołach. Czyli tei moie odktó- 
rego z więźniów Babilońskich napisany, 
a przynaymniey od nich śpiewany bywał 
po powrocie do Palestyny.
?^iech to sam teraz Izrael powie;
By był rie Pan dba 5 nasze zdrowie, 
Kiedy Poganie złość swą wywarli, 
Jużby nas pewnie žywo pożarli.
W srogim ich gniewie, iuJ.by nas była 
Burzactraszliwych wód pogrąiyła;
P leszliśmy prawic przez potok mały, 
Gdy nas niez?' pte wody czekały.
Niechay cześć Panu będzie na Wieki, 
Który nas z srugiey wyrwał naszczeki: 
Lin neta durzą z sieci zdradliwych, 
lak lichy wróbel z ręku myśliwych. 
Pańska to ręka sieci zrywała;
Â nam się wolna droga została;
P an, który słowem niebo zbudował, 
I iyzney ziemi krąg ugrun tował.

DAWIDA.

PSALM CXXV.
In conrertendo Dominns captiyitatein Sion.
Ten Psalm takie od niepewnego autora 

napisany, pewnie od któregoś zpowróco- 
nych wygnańców z Babilonii. IPinszują 
sobie Izraelici, Łc oyczyznę obaczyli, i 
proszą Boga, ażeby i insi Żydzi po świę­
cie rozproszeni,do kraju swego powrócili. 
Ikiedy nas Pan z-Babilonu 
Wrócił do swego Syonu, 
Z radości tak się nam zdało , 
Jakoby śnić się to miało.
Tam my niedawno strnchleli.,

iszą na siebie twarz wzięli , 
Okrzyk radosny dowodził, 
Ze Bogłzy nasze nadgrodził.
Poganin na to Iziwion-y,
„Znak t , powiedział, niepłony;
„Bóg pokazuje swym endem, 
„Zejest łaskaw nadtym ludem.“
Łaskaw nad swoim Bóg Indem ,
I to pokazał swym endem ;
Z ciężkich naskaydan wybawił,
I na swobodzie postawił.
Panie! niech czas się nietraci;
II eszta naszych tam braci
Niechay powróci w te strony., 
Jak potok wiatrem pędzony.
■ .to siał w płaczu, znic w radości, 
Nasza siew była wgorzkości, 
Oto Pan zdarzył, źe i my 
Z weselem-snopy nocim’,

PSALM CXXVI.
Nisi Dominus acdilicaverit domům.

JT’ tytule .Hebrayskim ten Psalm jest 
napisany pod imieniem Salomona ; miał 
byd' tedy od Salomona złożony, ki.-dy 
■kościół budował ; albo od Zorobabela , 
który drugi kościół wystawił, dla tego 
•nazwano go Salomonem. Albo te'z odrzu­
ciwszy z tytułu to słowo Salomona, jako 
przydane, potem, był napisany po zapro­
wadzeniu Babilońskićm od Aggeusza, al­
bo Zacharyasza , albo od kogoś, w czasie 
kiedy Tobiasz i Sannaballat sprzeciwiali 
się Nehem 'aszowi murującemu Jerozoli­
mę. Naucza, ie marne są nasze zabiegi, 
jeżeli Bóg nas wspierać nie będzie.

Ježeli domu sam Pan nie zbudu je, 
Daremnie nad nim rzemieślnik pracuje ;

PSALM CXXIV.
Qui confidunl in Domino.

Ten Psalm niepewnego autora, jest po­
dobieństwo, źe od któregoś zpowróconych 
z Babilonii napisany. Napomina Psal­
mista Izraelitów, aby mocno opierali się 
Tobiaszowi i Sannaballatowi, którzy na­
padali Żydów przy powtórnćm budowa­
niu miasta i kościoła.

Iktoufa wPanu o nic się nie boi ; 
Na wszelkie rázy niewzruszony stoi. 
Jakwii rzchSyonn, którego nie mogą 
Gwałtowne wiatry poiyć żadną trwogą.

Jako wkrąggóry świetąotoczyły 
Jer »zolu lę, tak Pan fuďswóy miły 
Wałem swey łaski zewsząd opasuje , 
A wíadnéy trwodze ich nie odstępuje.

Bognie dopuści, ieby lud przeklęty 
Wieczn e uciskać miał jego zbór święty; 
Aby snadź cnota nieszczęściem strapiona. 
Nie była jako nakoniec zgorszona.

Dobrym day dobrze, sprawiedliwy Panie! 
A kto na drodze niepobożnych stanie , 
Hiechsądzoi będzie wraz z niepobožnemi 

A ty m iey pokóy, Izraelska ziemi.

1
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Jeîeli miasti Pan nie strzcîe a góry, 
Próžno straž czuyna opasuje múry.

Pwy! co chlebem nędzy sweyźyjęcie, 
Spiesząc do pracy, jak tylko spoczniecie, 
Jeżeli Panskiey ie macie pomocy, 
Na nic się przyda wstawać o północy.

• P®n rarzy swemi wspierać siły, ,
Wybranym swoim da spoczynek miły ;
W dziedzictwie Pańskićm dadzą płodne 
Izraelowi niezliczone dziatki. (matki

k te strzały, które strzelec žywy, 
2raWjey bez wieści wypuści cięciwy, 
T akrozegnane Jakóbo we syny, 
Gdzieś zaludniają nieznane krainy!

Szczęśliwy to mąi! który z tamtych «Łanu, 
Zadanie swojerna spełnione wPanu ;
Nie zalęknie się , śmiało odpowiada , 
Gdy do Sw ych w bramie nieprzyjaciół ga-

PSALM CXXVIL

Synów twych syny, ipokóy z weselem, 
r Nadlzuelem.

; PSALM CXXVI1I.
Saepe expugnaverunt me a juventute mea.

Z ten Psalm niepewnego autora jest t 
może by dz rozumiany o Żydach p zwróco­
nych z Babilonii, i słodkiego Palesty- 
niepokoju używających.
fzrael sam to niech powie :
Z młodu nas częste trapili 
Trapili srodzy łoti owie, 
Aprzccię nas niepož.yli.

Po grzbiecie naszym orali, 
Nayprzy krzey szemi plagami ;
I głosem nas mordowali,
I naycięiszemi pracami.

Pan pełen sprawiedliw ości ;
Za swym sie Indem zastawił ! 
Pokruszył pęta ich złości , 
1 nas z niewoli wybawił.

Beatiomnes, rjui timent Dominum.
_ Odniepewnego autora, jak poprzedZa- 

Ps?lm ^iony; chwali życie 
małżeńskie, i przy bojaini Boźey bł: go- 
sfawienstwo obiec uje.
Szczęśliwy każdy ! kto się boisz Pana 
Idąc wswey drodze , jak ci przepisana

, Pożyjesz słodko, daiącBognd: ęki : 
Prace twcy ręki.

®
Jako winogradbuyne niesie grona, 
Tak w Iwo n domu Sona ulubiona 
Z tobą, jakmłodc oliwki pospołu’

Dziec., wkrągstołii.

Tak błogosławi Bóg wzimiskieypodróży, 
Kto go się boi, i wiernie mu sin y.

JNiech błogosławi tobie Pan Syonu, 
Do twego zgonu.

Abyś mógł v clzieć przez całe twe Sycie , 
Święty dom Pański, w jak naylepszym by­

cie ; J

‘ów przysłanych od nieprzyjaciół dawni 
Żydzi w bramie Jerozolimskiej' przyymo- 
wali, di> miast:, ich nie puszczali. Obacz 
4- Cap. 18. v. 17.18. it.d w bra- 
njaeh także sądzili, i schadzali sie nasady 
Żydzi. ' ‘ J

i

Boilay zginął, kogo sława 
Zbyt boli miasta Pańskiego : 
Bodaj» tak usechł, jak tr-wa 
Na wierzchu m-uru twardego.

Trawa, co nie napełniła , 
Bęki swojemu żeńcowi, 
Ani ramion obciążyła 
Pilnemu gospodarzowi.

Anie którzy mijali 
Podczas zbieranego zboža , 
Robotnikom winszowali: 
„Laska nad wami jest Boža.“

PSAL M CXXIX.
De profundis ad te ejamavi Domine.

Ten Psalm jest jeden z siedmiu poku­
tnych. \apisany b,i niepewnego autora, 
może od któregośbędących w niewoli Ba- 
btlonsl .ey, n zdj chającego do wolności. 
Kościół^acutski śpiawa go za umarłych. 
Zgłębi do ciebie wołałem , Panie ! 
Panic 1 wysłtichay me modły , 
Uszu twych na me nakłoń wołanie , 
Srogie mi troski dobodły.

Ježeli zważać nasze masz złości, 
Panie ! któż tobie wytrzyma ’



IB psalmy

Aleś ly łaskaw ! Pańskiey litości 
Chciwemiczekam oczyma. ,,

Według słów Fańskich czekam pomocyr 
Ufając w łasce nici- tierney, 
Odrannćy stražy dopóźuey nocy, 
Niech ufa -,v UogU Ina wierny.

tlo zlitowanie nic jest mu noWe, 
Hojny jert okup 11 niego;
On dobry! dzieci Izrael«»1 c 
Wybawi z grzechu wszelkiego.

PSALM CXXX.

Dc mine, non est exaltatmn coymcum

Ten Psalm w ty tuli Jest pod imu mcm 
Dawida; zaiywauy bywał od wygne. .- 
cdir Babilońskich.

Panic! mojego serca nie wyniosłem, 
Nipysznćin okiem niższego przeniosłem, 
Anim się kasał na zbyt wielki ’ «eczy, 
Nim się wysadzał nad.rozum człow czy.

Jeślim się kiedy nie »»• pokorze trzy iał, 
Ale się lii. h móy zuchwale nady mał- 
Niech tak bez ciebie zostanę na świecie, 
Jak odsądzone od swey matki Jziecię.

Prżykład, o Panie! dałem ■ rmey osobie, 
tak n la Izrael polegać na tobie;
Pod skrzydłem twojcy zostawać opieki, 
W tobie ufając odtąd až na w teki.

PSALM CXXXI.
Memento Domine David.

Dawid, albo Salomon (jak się domy- 
ilają) ten Psalm złożyli. Dawid, kied' 
postanowił budować kościół Panu, al­
bo kiedy przeniesiona była arka z Ka- 
riatiarim. do przybytku na górze Syon 
Wystawionego. Salomon, albo kiedy wła­
śnie budował kościół, albo kiedyjuż ar­
kę przeniósł do kościoła zbudowanego, 
pewnie podczas uroczy i tego poświecenia 
tegoż kościoła. Tenże Psalm śpiewany 
bywał od Indu powracającego z niewo­
li Babilońskiey, gdzie sic zachęcali Ży­
dzi, aby naśladując przykładu Salomo­
na, kościół nowy 'budowali.

l^amtętay, Panie! na D iwida, który 
Cichem szedł sercem, i duchem pokory:

DAWIDA

Jako ci przysi jgł,tak dopełn ił »lubi w, 
Bože Jakóbi w*

(*) Efiata kraina około Betleem , gdze prze, 
bywał Dawid dzieckiem będąc. łSależała 
do pokolenia Efraim, i tam to naypierwey 
arka złożona była, do którey sij Izraeli, 
ci zgromadzali.

,, Nie wnidę, mówił, w dommóy, ani zaydę 
,,Na moje tuže, až póki nie znaydę 
„MieySca, gdz i< by s*  »łprzyby lek i '■.hluha, 

„Boga Jakoba.“

Oto w Efracie(’) święta skizynia ona, 
Pomiędzy lasem w polu zn; leziotia: 
Idźir Ž w to mieys^e, i nczciyniy drogi 

Ślad Pańskiey nogi.

Powstań, o Panie! ty i arka twoja, 
Wnidź z nu ielbienicm do swego pokojaj^ 
Niech cię tam twoi wpobozne ć odziani, * 

Chwalą kapłani.

Przez twego sługi Daw ida wsjioi nienie, 
Przez Łw ję litość i nasze zniżenie, 
Nie chciey odwracać swćy twarzy twojemu 

Namaszczonemu.

Dałeś twcy prawdy słowo Dawidowi, 
Wierne sąsłowa, które Pan wymówi: 
„Ten, który na twćy stolicy nsiędzie, 

„Ze krwi twey będzn .

,,Jeśli twe dzieci zakonu przesti zegać 
„Mojego będą, i prawom podlegał , 
,,Wiecznie oycowską osiędą stolicę, 

„Wieczni dziedzice.

„Pan sobie wybrał mieszkanie Syonu, 
„Iwnićm oznaczył cześć s»» oiego tronn;
,,Syonmnie miły; tn u iecznic„ostanie 

„Moje mieszkanie.

„Tn moja będzie nad v •'ową opieka;
„Chlebem nakarmię ubogiego człeka: 
„Tu będą jaśnieć w pobożność odziani 

„Aloí kapłani.

„Tu tron Dawida wzniosę wiecznotrwały, 
,Tron dostojeństwa, zbawi« nia i chwały: 

„Świetną pochodnię zgotowałem memu ,
,,Namaszczonemu.

„A ci, którzy mn nieprzy j; źni byli, 
„Ciężkim się wstydem będą rumienili; 
„Nad nim rozkwitnie i jego zbawienie, 

„I uświęcenie.“

i
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Wszyscy go chwalcie , wszyscv pospolicie , 
Co Panu sercem uprzeymi m służycie : 
Niech będzie wiecznie błogosław ion, który 
Ulubił sobie wierzch Syońskii y góry.

dów z Babilonu, na dedyk:icyą drugiego 
kościoła. Napomina kapłanów, Lewi­
tów, i wszystkich Jzraeniów do chwały 
P ańskiey. Dzieła Boże, apróźnosó bał­
wanów wspomiu ak

O słudzy wierni ! chwalcie swego Pana, 
Wy,kiórym domu iegoslia1 — 
Pan Izraela wybrał przed i

Bogi pogańskie ze srebra, ze złota, 
Nie nie są, tylko ludzkich rąk robota i 
Język ich niemy, oczy niepatrzaja , 
Uszy nie słyszą, usta tchu nie mają.

Boday tak i ci, którzy deroi il .
A owszem, co w nich ufność położyli : 
Ty Pana, domie chwal Izraelowy, 
Ty domie Lewi, domie Aronowy !

W Egipcie zb iwia płodu naypierwszego, 
Od lue zi, aż, do z bydląt ostatniego ; 
Na krola ściągnął kary niesłychane, 
Trapiąc samegf i jego poddane.

Siła narodów, siła miast wywrócił !
A možné Proie mieczem swym ukrócił : 
Nie nszła naszych nieprz yjaciółnoga, 
Położył trupem Schon3 i Oga.

Cóż owe cuda ? gdzie Bóg nasz obrońca 
Zatrząsł Jerychem , i ci >f'nął bieg słońca ? ' 
Ztarł Chananeę , i całąjey ziemię 
Podzielił między Izraelskie pleń ię.

Wieczne jest imię twoje, možný Panie’ «. 
Sława dzieł twoich nigdy nie ustanie;
Boś ty dla twego ludu sprawiedliwy , 
A na sług wiernych prośbę litościwy.

i S A L M CXXXII
Ecce ąuam bonuin, et <pnm jucundum.

Ten Psalm ma by di Dawida, jako i 
tytuł w Hebr łyskim świadczy, kiedy po 
domowey ośmiolctniey woynie , wszyst­
kie pokolenia przyszły, i królem go uzna­
ły. Może bydż przytoczony tenże Psal'm 
do ludu i Lewitów powróconych z Babi­
lonii, zgodnych jednostaynie na obrzą- 

^dek czci Boga.

O jakie piękna, jako rzecz przyjemna! 
Patrząc, dziemiłoś, panuje Wzajemna; 
A bracia sworni w wdzięczney uprzeymości 

o . _ Strzegąjedności.

Nie tak jest wd. ięczny oley balsamowy 
Świeżo rozlany na włos Aronowy : 
Zkąd wonny płynie aż na kray bogaty 

Kaplaiiskiey szaty.

Nie tak z niytkiem krople są Ileunonu, 
K tóře spływają naw zg rkiSyonu 
Pod miły ranek, gdy wstanie zzamorza 

adobna zorza.

Bo gdzie trwa zgoda między braciąir iła , 
Tam Pan niebieski s irojr łaski zsył a ; 
Tam w szczęśliwości potomek daleki 

Zyje na wieki.

PSALM CXXXÍII.
Ecce nuncbenediciteDoiuinum.

Ten Psalm od niepewnego autora zło­
żony, aby był śpiewany od Lewitów pod­
czas dedykacyi drugiego kościoła, albo 
teł jer ' zwyi zaynie od Lewitów strzega- 
cyc h kościół a zaży wane błogos ławien- 
stwo.

Teraz , o wierni P«riscy służebnicy !
Którzy trzymacie stí ai jego wświstnicy, 
Wdzię cznemi nsty błogosławcie Pana, 
Laska wam kaie śpiewać nieprzebrana. ‘

Wpośrzodku nocy kn ołtarzom jego 
Podnosząc ręce, chwalcie Nay wyższego; 
Pan wam z Syonu będzie błogosławią . 
Ten, który niebo i ziemię wystawił.

PSAL M CXXXÏV.
Laudatc Nomen Domini.

Ten Psalm niepewnego jest autora, i 
czasu. Złożony podobno popourocieŻy-

ilcie swego rana, 
sliaż podana, 

inszemi,
I uczynił go włością swą ua ziemi.

Pan to jest wielki ! Pan niezwyciężony, 
N ad insze wszystkie hop i przełóż >m ; 
Cochciał, uczynił na niet ie wysoki' nr. 
Wśrzód ziemi naszey.i w morzu głębokiem.

Ten z lochów ziemskich posyła do góry, 
I po powietrzu rozsypuje chmury , 
Z deszczem ogniste inięszabły rawicc, 
Wiatrów dobywa ze swnjey skarbnice.
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PSALM CXXXV.

Confitemini Domino , «juoniam bonus.

TcnPssd -.jako i poprzedzający, ma 
w tytule Alleluja. Niepewnego zaś jest 
cuiŁora i czasu; tęi sarnę rzecz ciągnie*  co 
i poprzedzający. Druga połowa strofy 
tegoż Psalmu zawsze jest jednakowa; 
pierwszą połowę strofy zapewne śpiewali 
kapłani i Lewitowie*  a drugą połowę lud 
odpowiadał, jak w naszym kościele robi 
się w Litaniach»

opowiadajcie Fana najlepszego ; 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Opowiadajcie Boga najwyższego * 
Ło trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Opowiadajcie Pana największego , 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Co dziwy robi sam dla ludu swego , 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Co składał sklepy nieba wysokiego, 
Bo trwa na wieki mił osierdzie jego. (go,
Co zmocnił ziemię wśrzód zlewu morskie« 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Co nam udzielił światła niebieskiego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Co słońce oddał w władzę dnia białego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Co miesiąc, gwiazdy, dla światła nocnego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Który w Egipcie zgniótł pierworodnego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.
Który wybawił lud z pośrzodka złego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Praw icą swoją dokazał wszystkiego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
On nurt podzielił morza czerwonego, 

trxva na wieki miłosierdzie jego.
Wiódł Izraela wśrzód wału morskiego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Co króla z woyskiem pogrążył pysznego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Co na pustyni strzęp ludu swojego , 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
CV tyle królów zniszczył do je jnego. 
Bo trwa n i wieki miłosierdzie jc<*  o. 
Co tyle wybiłnarodn mocnego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Sehonakróla Amoreyczyckicgo, 

B« trwa na wieki miłosierdzie jego.
I Oga króla kraju Bazaiiskiego, 

o tr wa na wieki miłosierdzie jego.
I dał ich ziemie w dziedzictwo samego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.

Lecz poganin niebaczny, wtćy naszey ia- 
łobie,

Naszę piosnkę Syońską każę śpiewać sobie: 
Przebóg ! jako to ma by dż , aby pieśni Pań­

skich
Glos kiedy był słyszany w 11 ainach po­

gańskich?

Jeślibym cię zapomniał, o kraino św igła ! 
Fiiecłi moja swey nauki ręka zapamięta : 
Fiiechay mi język nschnie,jcžclibym kiedy 
Śpiewał co wesołego o tobie wśrzód biedy!

Pomniy wszechmocny Panie ! co nam wy­
rządzali

Edomc» ry : jako w nasz ciężki dzień wo­
łali :

Zagubcie ten zły naród , ogniem miasto 
spalcie,

A iclj niury do gron tu samego i oz walcie.

W dziedzictwo domu Izrael owego, 
lu > trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Gdyż ehciał mieć w zględy na ukorzonego, 
Bo trwa na wieki miłosit rdzie jego.
I uwolnił nas od wroga srogiego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego. 
Co daje strawę dla i tworzenia swego, 
Bo trwa nawiekimiłosierdziejego. 
Pochwalcie Pana kręgu niebieskiego, 
Bo ti wa nawiekimiłosierdziejego. 
Pochwalcie Pana nad pany wyższego, 
Bo trwa na wieki miłosierdzie jego.

PSALM CXXXVL
Super fluinina Babylonis itlic " liir

Ten Psalm w fíebi ayskim żadnego n-‘ 
ma tytułu., ale w Chaldeyskich i Grec­
kich ni których rgkopismach tak jest na­
pisany: Psalm Dawida, Jeremiasza. Sło­
wo Jeremiasza ma znaczy ć, że on z Da- 
w'da tenże Psalm przy toczył do zapro­
wadzenia Babilońskiego , o którym sam 
przepowiadał. Pewniey, zrobiony od Te­
rem: asza , ażeby był przesłany wygnań­
com Babilonii. Może też był napisany 
od któregoś z Lewitów w zapi o wadzeniu 
Babilońskicm.

Si edz.*c  po niskich brzegach Babilońskicy 
wody,

A na piękne Syońskie wspominając grody: 
Co nam inszego czynić ? tylko płakai smu­

tnie,
Powieszawszy po wierzbach niepotrzebne 

lutnie.
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rzed twojemi

Bowiem cię každé uszu mych wołanie,

Dokąd przedokiem okryć się straszliwymi 
Jeśli do nieba? w całćm jesteś niebie ;
Jeśli do piekła ? i piekło zna ciebie.

Czy wezmę-skrzydła, i od ranney zorze
U dam się nem za ostatnie morze ?
Moc twoja, Panie, doprowadzi wszędzie,,
I tant mię trzymać twa prawica będz'e.

Rzekłem w ciemnościach može się ukryję;
I w nocy moich roskoszy użyję ; (nię!
Ale gdyś światłem^ gdzież ci ciemno , Par 
Czy noc, czyli dzień, zajedno ci stanie !

Ani się dziwię tćytwey wiadomość! ,
Ty, który moje znasz wszystkie skłonności, 
Ty, co m b kroki ivszystkie masz za świadki, 
Patrzając na mnie od wnętrzności matki.

"Wglądając w twoje niepojęte dziwy, 
Czuję z pokorą, jak jesteś straszliwy ; 
Cnda, są czyny twoje, mocny Bože !
Przeć tego nigdy ma dusza me može.

Żadna kość we mnie tayną ci niebyła , 
Kiedy w żywocie matka mię nosiła, (tę, 
W którym przez skrytą rządów twych robo- 
Z niczego tchnącą dałeś mi istotę.

Nicdoyźrzały płód oczy twe widziały , 
Tyś go »kształcił w związek doskonały, r 
Napisał w księdze co z niego bydi miało, 
W księdze, gdzie wszelkie zapisane ciało.

Ale i ty Babilon, strzež dobrze swey głowy, 
Bo juž wisi upadek nad tobą gotowy, (ny, 
Szczęśliwy, któryć za nas odmierzy twe wi- 
A o skałę roztrąci twe nieszczęsne syny.

PSALM CXXXVIL
Confitebor tibi Domine.

Wiele Greckich rękopismów w tytule 
tjjn Psalm Aggeuszowi i Zacharyaszowi 
przyznają; ale w Hebrayskim zapisany 
jest pod imieniem Dawida ; kiedy po wie­
lu trudach wstąpił na tron. Mógł Zai 
bydź używany od Ezechiasza króla cudo­
wnie uzdrowionego , albo od Aggeusza i 
Zacharyasza po zaprowadzeniu Babi- 
lonskie'm.

Ciebie ja z serca chwalić, przed twojemi 
Wyznawać będę duchy niebieskiemi ; 
Bowiem cię každé uszu mych wołanie, 

Dochodzi, Panie 1

Przed twoim świętym upadłszy kościołem, 
Będę cię wielbił itnižoném czołem ;
Czcząc Pańskie słowo pełne rzetelności , 

Pełne litości !
s.

Jak wiele razy będę wzywał ciebie , 
Bacz się ku mojey nakłonić potrzebie, 
Gdy wsercumojćm łaska i duch Boży,

Cnotę rozmnoży.

Niechay cię wszyscy’ wyznają królowie ; 
Na twe'ćm świętem utwierdzeni słowie : 
Niechay ich wiedzie i chwała i droga

. Wielkiego Boga.

Tyś jeden Panem który ad wszystkiemi 
Wła sę trzymająckoły niebieskiemi, 
Patrzysz na niiskość, i to, co wysoko,

Zna twoje oko.

Jeżeli na mnie przygoda przypadnie , 
Ty mię wy dźwigniesz, i ożywisz snadnie : 
Na nieprzyjaciół mych puściłeś strzały

Jam został cały.

Pan im odpłaci za moje przykrości ;
Wiek żaden jogo nie pi zetrwa litości;

. Niechże się święta w niwecz nie obraca , 
Twey ręki praca.

PSAL M CXXXVIII.
Doiqine probasti ine.

Ten Psalm odDawida, st napisany, 
w jego przt ^ładowaniach od nieprzyja­
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ciół. Opisując potęgę F oską, sprawia mu 
się ze wszystkich, kroków swoich, i nay- 
pięknieyszemi wyrazami likczemne 3 
człowieka względęmwielkołci Boga opi­
suje. Zażywał tegoPsalmui Zacharyasz 
ciesząc Żydów.

Czegom wart, Panie! ty mię doświadczałeś, 
Ty z grnntn moje myśli przenikałeś ;
Czylim ja chodziły czy m ;ię nsiąśdź skłonił, 
Przed wiadomością twojąm się nie schronił.

Ty ścieszki moje uważałeś wszędy, 
Przed czasem widział myśli mey zapędy; 
Ty wszystkie moje drogi przewidziałeś, 
I gdym miął mówić, język mi ruszałeś.

Początek rzeczy z ich końcem poymujesz ; 
Tyś mię sam stworzył, ty sam ntrzymnjesz! 
Dziwim się nad tein cos uczynił, Boże ! 
Lecz jakim kształtąin? nikt pojąć nie może.
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Gdy sięPan będzie mścił krzywdy ubogich 
1 wybawije z ichfrasnnkówsrogicu. 
B« da i ię, Panie! dobrzy wyznawali ;
1 na twa z twoję na wieki patrzali.

PSALM CXL.
Domine clamavi ad te.

'Ten Psalm złożony od Dawida wygnań­
ca uciekającego przed gniewem Saulofi 
zażywany był i od wygnańców Babiloń­
skich. Prosi w nim Psalmista, ażeby we 
wszystkićm szczególnie był ud Boga rzą­
dzony, aby albo językiemprzez niewstrzc- 
mieżliwość, albo uczynkiem nie upądł. 
11 kościele wschodmn zaświadUctwem, 
Chryzostoma, ten Psalm śpiewany byw ał 
codziennie przed wieczorem, dlazjedna- 
nia odpuszczenia grzeu hów.

Panie ! wołałem do ciel :, 
Wysłuchay mię wmey potrzebie 1 
Niech mi Bóg ucha pozwoli, 
Kiedy go wzywam z złey doli.

Niechniaprośba przed cię wnidzie 
Jak kadzidło w górę idzie, 
Które ci lud twóy pokorny, 
VX oiierze pali meczorney.

Przyjęzykn, przy mych nstach, 
Połoź straż twą, by w rozpustach 
Serce złość nie popeir iało, 
A potem jąza nic mi_ło.

Nicchay zteini, którzy złości 
Lubią pełnić do syi iści , 
Spółl.iźadney nigdy nimam , 
Ani się ich zboru trzymam.

Niech mię jaki rzłeL cnotliwy 
Napomina, kiedyn krzywy; 
A grzeszników pochlel i mie 

nszach moich ni • postanie.

Nie złączę się zbezhožneroi, 
Potępiali,. ch z dzieły s w< mi : 
Ci,"których na czele m li, 
Stłuczeni o głaz , z; inęli.

Strwożeni tą klęską swoich, 
W.i eszcie chwycą się słów moich ; 
„Ze się rozsypiein z kościami 
„Jak grunt i. orany pługami.“

A a do ciebie, tnóy Pan.a ! 
V którym moj< zanfan.. ,

J ikżeś to ucz :ił twych przyjaciół, Panie! 
Wzmocnione w’elcc j stich panowanie, 
Liczba irhpiask i przewyższył . 'woje! 
Nad tern rozmyślam, i przy tob’e stoję.

feśli chcesz, Bože! grzeszn-ków zatracić, 
Nie chce ja z niemi na wieki się bracić ;
(których nie jeden w swey myśli powiada : 

Zepr !no lud twóy twe miasta po ia la.

Czyż nieprzyjaciół twoich nawidziałem ? 
ichbluźi erstwa gniewem nie pałałem?

Nay większą u mnie stali się ohyu i, 
Ci wszyscy, którzy przeciw tobii idą.

Bože ! dośn iadezay serce ci znajome, 
Prze*rząś  meśrieszki, tawne i kryjome, 
Ježek idę śladem nieprawości, 
Wyprowadź z błędu na drogę wieczności.

PSALM CXXXIX.
Enpe me Domine ab homine mało.

, Ten Psalm od Dawida napisany pod­
czas prześladowania Saula, kiedy go 
Docg i Zyfeyczykowieprzed Saulem szka­
lowali i t ,d. zażywali go i wygnańcy Ba­
bilońscy. 1 _ ,

Ratuy mię. Panie, od Iliami złośliwych ! 
I odp utwareów sprośnych, liews tydli, y ch; 
Którzy w swein sercu zdradę tylko knują, 
A na mnie woyska poteżne szyku ą : 
Ot trzem języków podobni wężowi, 
A jadem ust swych, równi padalcowi.
Uchoway mię i ąk. Pańie, nicpvbožnych, 
Wyrwiy od moich nieprzyjaciół ino. nych ; 
At irzy upętać myślą moje nogi, 
Sidłami wszystkie zastawiwszy drogi. 
Panie! tyś móy Bóg : j i wo-1 am do ciebie , 
Ty mię niczechcesz opuścić w poirzebie.
Tyś inóy obrońca,ciebie j i łaskawym 
Znałem nad sobą w každým boju krw wyiri 
Nie ciesz złych ludzi, Bo :e móy prawdziwy! 
W ich przedsięwzięciu ; aby n> życzliwy 
Człowiek nadnami .lic podnosił głowy, 
Ni nas poniżał chelpliwenn słowy.
Chytrą zły chradę i szkodliwą mowę 
Ohróć m ichže niepubożną głowę : 
Niech żywy ogień z nieba spadnic na nie, 
Niech z porażonych žáden nic po wstar e. 
Niedługie szczęście przewi otnych na świe- 
A zły w swojeyże złoś< i się uple ie. (ci«'! 
1’ewienem tego, ani się pomylę , 
Że uy źrzę rychło tę szczęśliwą chwrłę ;
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Oczy obracam plakané, 
Niech jeszcze żywy zostanę.

Brońmię od "sideł, co wrogi 
Zewsząd kładą na mc og , 
lichy mię nie g .rszyli, 
Ci, co nieprawość pełnili.

Nicchay swćra sidler i związany.
Grzesznik padnie uwikłany ; 
JaPańskąrękąwicdzk ny,_ 
Nicchay przeydę niedotkniony.

PSALM CXL1.
Voce mea ad Dominum clamari.

Ten Psalm jest Dawida, napisany 1» 
prześladowaniu. Saula, z okoliczności 
niebezpieczeństwa , któremiał w jaskini 
Oddollam, albo Engaddi. 1. Reg. Cap. 
22. ct21.

* łośno du Pana moj< go wołałem , 
Prze 1 obliczem niuprośby wylewałem, 
Ço nieszczęśliwość me| o chciała stanu, 

Mów iłem Panu.

Już nii dla trwogi duch ustawał r ciele, 
Już. mi się życia został nie wiele, 
Aty.móy Panie ! chodziłeś na zwiady, 

Mojcmi ślady.

Na drodze, którą chod:.‘łcro zwyczaynie, 
Pozakładali na mnie sidła taynic, 
Na wszystkiemstronę wsparcia upatrował, 

Nikt nic ratował.

Sposób mi nawet nciecJti odjety, 
Ani był, ktoby mą nędzą ujęty, 
Chciał duszę nację < l zguby ochronić ,’ 

Chciał mię zasłonie.

Wtenczas na Panam wołał usty memi : 1 
„Tyś ma nadzieja, część moja na ziemi i 
„Słuchay mcy prośby , bi m na wszystkie 

strony
„Upokorzony.

„Wybaw mię od tyci którzy n.ip ścigają, 
„Bo jui nademną nadto górę mają ;
,Niech dusza moja ,’uż tcyr iraży nima, 

„Która jątrzyma.

„Abym przez życie, mienia Pańskiego 
„Chwal*  ogłaszał: Wyroku twojego , 
, Jakmiodpłaeisz, ci, którzy mij znaią,

„Wierni czek iają.“

PSALM CXLII.
Domine ! ex di orationem .neam.

Ten Psa ’m napisany od Daw la, j ko 
świadczy tytuł jego, wtenczas, kied, r 
prześladowany od tbsalona. ai 'wany 

od Izraelitów W dewob labilon- 
sktćy. Jestjednymi siedmiu Psalmów po­
kutnych.

Panie wysiucnay m. dlít' n UÇ ,•
Znasz mego serca sta j toi ci !
Błagam cię , w łaskę du.ając twoję, 
Wysłuchaj" nchem litości.

Nie wchodź w rachubę i sad stras liwy, » 
Ze swoim sługą, móy loże!
Przed okiem twój mktóipr iszężywy, 
Usprav iedliwion bydzmoże
Gdyż nieprzyjacis 1 czyhając skrycie , 
Na nąsię duszę zasadził, 
Znikczcmnił moje na zii m ycie, 
I sarnę hańbę sprowads ł.

We mgle mię wicczney nocy położył, 
Jakoby po mnie jui był >;
Duch sięmóy całym d ibą strwożył, 
Serce się ws mnie skłóciło.
W okropnym strachu i cięikich trudach, 
Parnię dni dawnych stanęła, 
O twoich, Panie ! myśliłei mdach , 
Zwalałem twoichrąk dzieła.
Panie! dc ciebie podniosłem ręce, 
Dusza ma pragni' ochłody;
Bez ciebie wyschła wui tawney męce, 
Jak licha ziemia bez wody.
Rychło się, rychł smiłuy nademną, 
Bo moim duetem nie władnę ;
Nic zwracay twoję twarz nu przyjemną, 
Bo z zginionemi przepadnę.

Day mi zmk, żeś sic dał ułagodzić , 
W tobie nadzieję zł ożyłem :
Pokai mi drogę, którą mam chodzić, 
Bo się do ciebie wi óciłęm.

Do cicbiem ociekł, tatuy mię Panie !
Prze 1 nielitośnyir mym wrogiem , 
Naucz, jak pełnić twe przykazanie. 
Wszakżer. /jesteś mym Bogi :m.

Duch twojey łaski na tór zbawi nia 
Z toru przepaści mię zwróci, 
A ja dla chwały twego imienia

I O?yję w Piuiskicy dobroci.
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Dźwiga Ęóg, któryr.. upaśd? się zdarzyło, 
.Podnosi , których nieszczęście rzuciło, 
Oczy nas wszystkich rzucone na niego ;
On daje poi rm czasu pogodnego.
Çtwie.a rękę, Oyctm lam się stawi.; 
Żywiołom wszystkim hoynic błogosławi. 
Jloże! w twych drogach sprawiedliwy byłeś, 
Sr-ięty we wszystl ćm, co kiedy zrobiłeś.
Bhske "est dla tych Bóg. co go wzywają, 
Co wzywając go, pi awd/go szukają , 
Zawsze do tego łatwo go przywiodły , 
Czego żąd-ły, uniżone modły.

. StrafeBóg wszystkich, którzy gokochąją, 
Zgubi grzeszników. Usta me w yznają 
Pochwały Pańskie ; i każda i zecz ży wa, 
Imienia jego niechay chwałę śpiewa.

PSALM CXLV.
.udaanima mea Dominum.

Pen Psalm w Greok“>y wersy i jest za­
pijany pod imieniem iggeusza i'Zacha- 
ryai za, ktorego w. u, ani w Hebrajskim 
te^ccl ani w Chaldeysl isy wersyi nie 
m z. Dodane to jest, albo o I 70 tłuma­
czów, albo od Synagogi Hellenistów, al­
le Ikrybów. Napisany zaś jest ten Pi ahn 
odAggeusza, albo Zacharyasza po za­
prowadzeniu Balilonskiem, może pod­
czas dedykaeyi drugiego kościoła. IPko- 
śa.ele •Ła.cińsl m wczasiepegr zebu umar- 

K łych śpiewany bywa.

tańszo moja ! pochwal Boga,
•ki ci wystarcza droga

Życia tego; rzecz jest twoja 
PpiewaćPanu, duszo moja!
Nie dufaycie panom ziemi, 
Nie będziecie z nich wspartemi, 
Ni zsynót Judzkich ramienia, 
Bo w nich nie masz ocalenia.

LOni takie śmierci dziatki, 
Ł Wrócą do ziemi swey matk

I ze skonania godziną, 
juoine ich myśli przeminą.
szczęśliwy człowiek ! którego 
Bógjest wsparciem czasu złego • 
Swe nadzieje wniinzamiei zy, ’ 
I jemu samemu wierzy.
On stworzył niebo szczęśliwe 
Ziemię i morza burzliwe, ’ 
I wszystko, c w nich osia Iło, 
Zręl< aaywyżsgey wypadło

S C 11.

I Un prawdy na wieki pilny,
* swych wyroKachnieomylny, 
l k rzy wdzo ny ch trzy ma sprawę, 
I łaknącym daje strawę.

On więźniom zrywa kaydany, 
Š epym wraca w zrok żądany 
‘ )n dźwiga upadających, 
11 lilii prawdę czyniących.

'Tzychodniemsięopiekuje, 
Sieroty, wdowy, ratuje ;
A grzeszni »o w ściga wszędy, 
Niszczą, ich głupie zapędy.

Zginą z czasem ziemskie pany, 
. Bóg wiekiem nieprzetrwanr , i 

Królować ma nieskończenie 
W opoźnionc pokolenie.

PSALM CXLVI.
Łaudate Dominum quoniain bo jus.

W ! A 'ryclt rękopismach tłumaczo- 
ney na Ct ecki, Arabski, Etyop- 
ski, Syryysksjezyk, ten Psalm zapisany 
jest pod tytułem Aggeusza i Zacharya- 
sza,jako i • uprzedzający. Napisanyj st 
W czasie , albo po czasie zaprowadzenia 
Babilońskiego, po owym głodzie, a potem 
urodzaju, o którym wzmianka u Aggeu­
sza.
Oddaymy chwałę Panu nad panami, 
Słuszna jest, że go chwalimy Psalmami, 
Zawsze się miłą Naywyższemu zdała 

'aka pochwała.

Pan budujący Jeruzalem nowe,
Zł arze rozpierzchłe dzieci Jakóbowe, 
Zleczy im umysł w nieszczęściu stro kany, 

Zagci rany.

Kt >ry zachował gw iazd liczbę ija niebie, 
I po imionach woła je do siebie, 
WielkijcstBóg nasz ! wielkie jego dzieła, 

Mądrość i siłę.

Ten, eopokornych Wspomaga na świecie, 
dychę grzeszników aż Jo ziemi gniecie. 
Wyznajcie Pana nócąc hez kończenia

Przy cytrze pienia.

On daje ziem, deszcz, a niebu chmury, 
Z nieurodzayney zbiera ti awę góry;
Iróźne zioła dla chorób przygody,

Nam dla wygody.
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Raduy się wiecznie w twe in Stwi rzycie'.u, 
Dzieło rąk Pańskich, wierny Izraelu.

On jeden Królem nayw yžszcgo tronu, 
Niech się w nim. ieszą synowie Syonu , 
Cześć jego niechay chóę wszystJ vyiusi, 
Niechav go bębny, gęśla, arfa, głosi.

£udb.iwiei wierny podobał i ięPanu, 
Wyniesie cichych do zbawieniu stanu , 
Dyźrząsię w chwale po trudach i znoju , 
I w słodkim będą cieszyć się pokoju.

Cześć je^o w ustach, a wręku waleczny 
Będzie im błyszczał «ręA obosieczny, ' 
By na poganachkrzy ly się pomścili, 
I nierozumną pychę ich z ..žyli.

Króli m ich będą kl iśfl nano; pęta, 
I wieśdź w žclaznvch okowach xiąięta , 
Którym to przyydzie, co przepowiedziano; 
A w chwale Pańscy wybrani zostaną.

PSALM CL.
Laudate Dominum inSanct". «jus.

Ten Psalm zdaj“ się bydż tego*.  « mego 
autora, i z taki“hieokoliczności napisa­
ny, jak< i pięć Psaln ów poprzedzą, f- 
cyeh. Upomina Psalmist t Kapła '« i 
Lewitów do chwalenia Boga na wszyst­
kich instrumentach muzycznych.

Chwalcie Pana . "'więtych Jego, 
N a tronie cnót siedzącego ;
Chwalcie jcgi nocy dary, 
Chwalcie wi łkiego bezmiary.

Chw alcie Pana trąbr głośną, 
Psałterzem, arią ukośną, 
Chwalcie go bęhncm, choramt ( 
bastionach, i irganami.

Niech go chwali gęślbrzękliwa,
Która do rado“'" wzywa ;
Komu nieba ti mienie dały, 
Niech śpiewa Paiisl e pochwi ły-



Niech go twór ziemski chwali niezliczony, 
Smoki, przepaści, ogień grad, śnieg, lody, 
I ten, co burzę drażni, wiatr szalony, 
Wszystko mu biegnie na rozkaz w zawody.

Góry, doliny, cedry, krzewrodzący , 
Zwierzęta, bydło 1 ptaki i gady, 
Xiążęta ziemi, sędzia, Ind sądzący, 
Możni królowie, narodów osady.

Niechay go słońce, niech i miesiąc chwali, 
N ch gwiazdy, światło,chwałę jego głoszą, 
N chi ta jasność, co się w niebach pali, 
Niech wody, które nadniemi się wznoszą.

Młodzież i panny, z niemi głowy siwe, (łę, 
Z niemi wiek śrzedni niech da Panu chwą< 

o imię jego narodom straszliwe
Nadziemię, niebo, wyniesione całe.

PSALM CXLVI1.
Lauda Jerusalem Dominum.

v •
Ten. Psalmjcst niby ciągnący się od po­

przedzającego, i jak tamten, ma w tytule 
-4g g eus za i Zacharyasza za autorów. 
Może na; sany byłpo dedykacji drugie­
go kościoła, przy podnoszeniu murów no- 
wey Jerozolimy; £zdr. 2. w którem miey- 

- scujest wyraźnie ; że Żydzi w zmurowa- 
nyeh nowo bramach, zamki i zawiasy za­
łożywszy, uczyli się prawa od Ezdrasza , 
jakoż i w tym Psalmie toż samo będ-ie.

'eruzolimo! chwal Pana nad pany 
Ramieniem jego mur twóy opąsany. 
ÇôrnySyonie! chwal swojego Boga , 
Żadnadię przy nim nic obeydzie trwoga.

Oi. < wojezamki wbramach obwarował, 
Gdzie syny twoje bezpiecznie zachował. 
On twe granice pokojem zaszczyca , 
W których cię zboża dostatkiem nasyca.

On skoro ziemi swe powie wyroki, 
Nie znają f idney słowa jego zwłoki, 
On pola riiiegiem, jak wełną odziewa, 
Asrzonpotiemi, jakpopiółrozsiewa.

On , gdyrozkaże, lodem skrzepnie zima, 
Którey ostrość i, któż łatwo wytrzyma ? ’ 
Znowu rzekłsłowo : rozpłyną się lody, 
Wiopie duch jego, powzbicrały wody.

Bógprawa,lt< gswesądyJakóbowi, 
Ęóg podał zakon swóy Izraelowi : 
Zau rym narodom on tak się nie stawił 
djaska' ie, ani praw swoich objawił.

PSALM CXLVIII.
Łaudate Dominum de Coelis.

Przy tym Psalmie, jako i w poprzedza­
jących , dodano jest w tytule : jłggeusza 
i Zacharyasza ; i zapewne tego samego 
autora jest, co i poprzedzające. Wzy­

Nietylko z tych dzieł chwalimy cię, Panie! 
Jeszcze nas litość twroja z nędzy grzebie : 
Niech pienie w ustach wiernych nic ustanie, 
W dzieciach Jakoba zbliżonych do ciebie.

84

• Z jego bydięta ręki żywność mają, 
Karmi kurczęta, kiedy go wzyw ą. 
Ten, co ma w nogach, w koniu, zaufanie', 

Nie miłyć Panie !

Ci tylko Boże-J mąjąłaskę twoją, 
Którzy się Ciebie nadewszystko boją, 
Których nadzieja i ca litości Pana 

Umocowana.

Bo rzekł, i wszystko zarazem się sta Lo ;
Rozkazał: wszystkie powstały stworzenia: 
I co i az Panu ułożyć się zdało , 
Tego na wieki wieków nie odmienia.

PSALM CXLIX.
Cantate Domino Canticum novum.

7 łii Psalm napisany był, albo od Da­
wida napoczątku  jego panowania po wy­
pędzonych Jebu zeyczykach , gdy coraz, 
bar dzicy w chwałę wzrastał, albo też od 

i pewnego autora po powrocie z niewoli 
Tłabilońskiey. Cóżkolwiek jest, ten Psalm 
zamyka w sobie dziękczynienie po ja*  
kiemsi wielkidm zwycięztwie.

ddaycic Panu chwałę w nowym rymie, ’ 
i ch w zhorze.świętych słynie jego imię

.PSALMÏD4W1DA.

wa j 'salmista wszystkiego stworzenia do 
chwały Jłożey.

Mieszkańcy nieba ! wychwalaycie Pana ; 
Ço tylko w tamtych stronach waszych żyje, 
Niech od Aniołów cześć mu będzie dana, 
Niech mu sług jego orszak czołem bije.
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Poranna.
Kiedy ranne wstają zorze, 
Tobie ziemia, toh ■■ : morze , 
Tobie śpiewa żywi >ł wszelki, 
Bądź pochwalon , Bože wielki.

A człowiek, który bez miary, 
Obsypany twenii dary, 
Coś go stworzył i ocalił ?
A czemużby cię nie chwalił ?

Lcdwi ! oczy przetrzeć zdołam, 
Wnet do mego Pana wołam, 
Do mego Boga na niebie , 
I szukam go koło siebie.

X Wielu snem śmierci upadli, 
Co się wczora spać pokładli. 
My się jeszcze obudzili,

■ ' Byśmy Cię Bože chwalili.

II. Adwentowa.

Grzechem Adama ludzie uwikłani, 
Wygnani zRaju , wołali z otchłani ; (wy, 
„Spuśćcie niebiosa deszcz na ziemskie ni*  
„I niech z obłoków zstąpi Sprawiedliwy,“

Błąk ałsię człowiek wśrzódouropney nocy, 
Bolał, i mktgo nie wspomógł w niemocy, 
Póki nic przyszła wiekami żądana, 
Z Judzkiey krainy Panna zawołana.

„Ona pokorą i oczy skromnemi
IJoga samego ściągnęła ku zi< nu, 
Ze, którego świat nie objął wielkości, 
Tego panieńskie zamknęły wnętrzności.

Çiedy z obłoków Pan do nas zstępował 
Świat, jak rozległy, człeka poszanował, 
Człeka, przed którym napotćm zginano ' 
Nichicskie, ziemskie, piekielne kolano.

Ńie naszą jaką zasługą ściągnioue, 
Miłość go sama wiodła w ziemski ■ strony; 
Wziął ci ło ludzkie, z nićin ból,niedost.dk 
Zbratał się znaini, był synem u Matki.

Çaymyi muza to dzięki, zborze wierny, 
Ze kochając nas, był nam miłosierny; 
(wznosząc ręce ku niebu jasnemu , 
Spiewayniy chwałę Bogu nay wyższemu.

III. O Narodzeniu Pańtkiem.

cjiśgsię rodzi, moc truchleje ; 
Pan niebiosów , obnażony ; 
Ogień, krzemie; blask , ciemnieje ; 
Ma granice , nieskończony ; 
Wzgardzony, ‘kryty chwałą, 
Śmiertelny, Król nad wiekami !.. 
A Słowo, Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami.

Cóż Niebo masz nad ziemiany? 
Bóg porzucił szczęście twoje, 
Wszedł między lud ukochany, 
Dzieląc z min trudy i znoje 
Nie mało cierpiał ; nie mało ; 
Żeśmybyliw mii sami.
A Słowo, Ciałem się stało, 
I mieszkało między nami.

W nędzney szopie urodzony, 
Żłób mu za kolebkę dano * 
Cóź jest 1 czćm hył otoczony ? 
Bydło, pasterze i siano. 
Ubodzy ! was to spotkało 
Witać go przed bogaczami1 
A Słów o, C i i ł c ni się stało, 
I mieszkało między nami

Potem i króle widziani, 
Cisną się między prostotą! 
Niosąc dary P nu r lani, 
Mirrę, kadzidło i złoto. 
Bóstwo to razem zmięszało, 
Z wieśniaczcmi ofiarami !•.

niedost.dk
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A S ł o w o, C i a i e m się stało, 
I mieszkał» m'ędzy nami.

Podnieś rękę Boże dziécie,' 
Błogosław oyczyznęmiłą.

d »brych radach, w dobrym bycie, 
W śpieray jcy siłę, sw ą »iłą, 
Dom.iasz 1 majękr ość całą, 

twoje wioski z miastami.
A Słowo, Ciałemsięstało.
I mieszkało między nami,

i. . O Męce Parnkicy. 
Człowiek drogę cnót porzucił, 
'< niebem i z sobąsię skłócił ; 
oamBój wsrzód ludzi przychodzi, 
Niespokoyne plemię godzi! ..

’o n;.uczą , zaraz iści, 
Piacuje, namdlakoizyści. 
Nieść mu z mmii ciężar miło, 
By lżey człowiekowi było.-

C dobro nasze stroskany, 
Odpo‘ sy wał zmordowany !
Znosił niewczas, głód, pragnienie, 
Niszczy go ludzku zbawiei ' e.

uoz mu oddał r id zacięty ? 
Przyszedł do swych, nieprzyjęty. 
Jeszcze n: i pot warz włożyli' 
I ludzie, Bogi.sądzili !..

Wycierpiał policzki, bicze , 
więzienie niewolnicze,

Sprawca wolności człowieka , 
V / < .emnyin lochu zgonu czeka.

Potém go ra śmierć wiedziono, 
Z ciernia koi onę włożono, 
Ji oździami na krzyż przybito , 

I włócznią bok mu przeszyto.

T ik świętą krwią zlany cały, 
Umarł sromotnie Pan chwały j..

gdy w lud-Ziach twarda dusza , 
Cała natura jię wzrusza.

Drży ziemia, słońce zaćmione! 
Groby zmarłych otworzone, 
Wp.zestri "niach nieba głos kwili: 
„Ludzie, Chrystusa zabili!“

Bo »J miłość i złość była, 
Ijo Cię o śmi< rć pi zyprawiła !

Naywyżey każda içwznasza, 
Miłość twoja, a złość nasza.

Te gromy karać nas bieżą !.. 
.Lecz w którcz mieyscc uderzą 
Twe pioruny niewsti zymane. 
By ni e było krwią twa zlane?

Raczey miey litość nad nami, 
'wojemi winowaycami.

echay miecz tw óy nie tyka 
Pokorncy szyi grzesznika.

V. O Zmar twychw staniu Paňskiem. 
^ie zna śmierci P a n żywota , 
ChociażprzcsL adłpizez jey wrota ; 
Rozerwała grohu pęta 

rięka święta!

Adan ie ! dług twóy spłacony !.. 
Okup ludzki dokończony.
Wn.dziesz w Niebo z szczęśliwemi 

Dziećmi twemi.

Nic skarby jakiemi płaci ; 
d szys’ko co mógłstracić, straci : 

Całą dla nas krew _wą sączy,
D icło kończy.

Proźno, żoinierze strzeżecie!
tym grobie go nieznaydziecie; 

Wstał, przeniknął sklepu mury. 
Bóg natury ‘

On znowu na ludzkie plemię 
Ina miłą patrzy ziemię, 
Jak drogo dzisiay pt zybk-ana , 

Kosztem Pana.

Pizez twc świcie Zmartwychwstanie, 
Z grzechówpowstać, day nam Panie , 
'ot im z tohą królowanie.

Alleluja. i*
Vl._ U Duchu Świętym, tłumaczone V e ni 
_  Creator, 
ßuen Boży mieszkay z nami ;
Nawiedź mysli obłądzone, 
Bogacąc nieb„ łaskami 
Serca od Ciebie stworzone.

i
Pociesz j cielu prawdziwy !
Da rze Boga wysokiego ! 
Ty miłość ogień, zdróy żywy. 
Ty olcy św:atła duszn go
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VII. O Wierze, Nadziei i Miłości.

Oyc w naszych Bože stary ! 
My nie znamy inszcy wiary, 
Tylko którs^se m objawi/, 
l pier /szy sic Kościół wsławił : 
Wiara dla ludzi Niebo otwiera , 
Przy nicy spokoynićy człowiek umiera ; 
»łdy nas przyciska jaka przygoda, 
Któż, gdy nic ona, rękę nam poda 3

Nadzii jo! cośn błysnęła, 
I w krótkim czasie zniknęła ! 
Nie tey, którą w losie mamy, 
Albo w ludziach pokładamy ! .. 
Ale nadziei wzywam prawdziwej', 
Wktórey cieszę się, gdym nieszczęśliwy! 
I choć od przygód będę zgnębiony , 1
Zostanę zawsze niezwyciężony.
IIcKroc oczytęskliwc

*dPcdniosę w Nicho szczęśliwe, 
Nadzieja mi wnet przypomnie, 
Co tam obmyślono o mnie !
Ona mi Boga mego wskazuje, 
Jakinóymaiątck ! co się nie psuje!
■. dy w -éin, že mym się zatrudnia stanem 
Wnędzy naywięfcszym czuję się panem.

Powierzę i no Nadziei, 
Miłość święta na kolei,

Ty darami siedm araki, 
Ty moc Ojcowskiej prawice, 
Ty ruszasz język ws-elak 
Spełniasz Nieba onióU) icc.

Oświecay zmysłów ciemności, 
Wley miłość twojćm natchnieniem , 
Ciała naszego krewkości 
Podpieray Buskiem ramieniem.

Broń nas od nieprzyjaciela, 
Byśmyzewsząd pokóymieli, 
I przy tobie wśród wesela, 
Przygód wszelkich uniknęli.

Niech nas przez Cię Oyciec słucha 
Niech Syna Jego poznamy, 
lodi ich obudwóch Ducha , 
N-ech Cię wiarą ogłaszamy.

Chwała bądź Oycu Królowi ;
Synowi y laymy chwałę J 
Chwała Swiętemi Duchowi, 
Teraz i przez wieki całe.

Ona ziemię zniebin godzi, 
I życia gorycze słodzi.
Kocham,]' ewna mię wzaj nnnośc czeka ; 
Nie umie zwodzie Bostwo cz.owicka 1 
Albo bliźniemu gdy serce dnjein, 
łon nic kamień, wzruszy się wzajem.
Bože ! do twojego Nieba 
Przez te trzy drogi i dź trzeba ! 
T dy, od złych pizygódprožily, 
W tw ym domu stanie podróżny. 
Ty moje siły wzmacniay w ty m hi jgu , 
Niźli do mego pi zyydę noclegu, 
Naprzeciw śmierci niech stanę w zbroi, 
Wiary, Nadziei, Miłości twojey-

VIII. O Opatrzności Bosk cy

latrzny Boże na ni< bi i ziemi!
Znać to, żeś Oyciec, my dziećmi tw ojemi ’ 
Codzicń ci jakieś powinniśmy dzięki, 
Za dar widomy, z niew donicy ręki.

Słońce i xiężycza Panacie znaią , 
I zaw'szc ci się naylepicy spraw ia ją , 
Dziennąi nocna odbywając „tr’. a 1 
Ma im bydź Robrze, bo tak dawno służą !

Ty Opatrznością Twojąnieodwłoczną ! 
Ubogiej ziemi daj aszbarwę roczną ; 
Ziarno wśrzód mrozu, grzejeszparą tayną, 
I siłę jego umacniasz rodzayną !...

Do Ciebie, czy głód, czy cierpi pragnienie. 
Oczy podnosi wszelakie stworzenie ;
T .vOim nakładem,z tweyjedzą komory ,(ry! 
Wszystkie powietrzne, ziemue, wodne Iwo-

P idróżny twoją ręką prowadzony, 
Na dobrą drogę wyydzie obłądzony ! 
Twojćm staraniem zgi ba _iarr 4 ię wróci 
B« żal ci, gdy siętwóy człowiek zasmuci.

Dajesz pogodę i deszcz w jwoiey porze , 
By dlętaś nasze zi schował w oborze ! .. 
A gdy o každém pamiętasz stwoi zeniu, 
I dzieci nasze znasz po -eh imic.iin.

0 atrzny Bożenaziemiinichie, 
Nic odstępuy nas w wszelakiej potrzebie , 
Bo gdy co zrehim naszą tylko siłą , 
Zaraz to poznać, że Ciebie iii S było.

IX. O Miłosierdziu Boskićm.

Boże ! Twoje zlitowann 
Dobrze padło na człowieka !
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On v» swoim nikczemnym stanie 
Miłosierdzia tylko czeka.

Czćmżem to sobie zasłużył, 
Żeś mię twey nauczył wiary ? 
Do swegoś mię boku użył, 
Duszneini poświęcił dary !

Do stołu twego z di ..gicmi 
Idęgodownik szczęśliwy!
Nie zazdroszczę bogactw ziemi 
Skarbem moim Bóg prawdziwy.

Karzą śmiercią bunty czyje ;
Gdym się na Boga podnosił, 
On to widział, i ja żyję !...
Chce tylko, bym go przeprosił.

Ą czasem, choć nas zasmuci, 
Że potrzebę kary czuje ;
Wnet rózgę na ogień wrzuci ;
Jakoycicc, znowu żałuje. i

Ten szczęśliwcy sprawca doli , 
Sam nas do cnót przyprowadza : 
Daje łaski zswoiey woli, 
Potem je niebem nagradza, r

Sprawiedliwość gdy na sza'.
Z miłosierdziem jego stanie ; 
żawsześmy to poznawali , 
Ze przeważa zlitowanie.

Ale w ostatnią god sinę
Naywiększey litości trzeba! 
Ul m Bože, že nie zginę, 
Ty ś dla grzesznych zstąpił z nieba.

X. O Cierpliwości Chrześciańskicy.
IJędę cierpiał, bomzasłużył!... 
Panům się memu zadłużył, 
Aby mię w ądnymdniuonym, 
Nie znalazł niewypłaconym.

Czyli mię człowiek kłótliwy 
Lžy przez język uszczypliwy, 
Tein się będę zaspakajał!
„Bóg przysłał go, hy.mię łajał ! “

Czy choroba dom móy psuje , 
Czy mię potwai z prześladuje, 
Nie mruczę pod mym ciężarem, 
I karę uznaję darem.
Niech mam zmartwienie wsąsiedzie, 
Niechmiępizyjaciel zawiedzi , 
Pan mię móy pi zyymic z weselem, 
I będzie mi pi zyjacielem.

E Š N I

Mór bydła, wylewy wody, 
Grady, ogniowe przygody, 
Choćby Bóg więccy kar złączył ! 
Wićmy jak z Jobem zakończył !
To, co nas po śmierci czeka , 
Nad wszystko wspiera człowieka !...
A zmartwi mię zła godzina, 
Niebo, cierpliwych kraina.

XI. O Dniu Sądnym.
Nic próżnoś Boga grzeszniku znieważał, 
On twoje kroki naymnieysze uważał! ... 
Kiedyś do świata i achunkówzasiędzie?
I ten twóy świadek, sędzią twoim będzie.
Co tylko w sercu tajemnego było,
Coś rnyślił, že się wśrzódnocy ukryło, 
Wszy itko to promień prawdy jego zbada.
I wszystko winne sumienie wygada.

Iliada ci oycze i matko niedbała ;
Ześ wstydu dzieci twych nic nauczała ! 
Powstaną na was te córki i syny, 
I złorzeczyć wam będątcy godziny.
Wy ! cościc swego bliźniego skrzywdzili , 
Na życic, sławę, maiątek, godzili !
Prawo was Boskie będzie potępiało, 
Które bliźniego kochać rozkazało.

Wy ! coście gorsząc niewinność sk tili ! <
Albo małżeństwa święte pogwałcili, 
Albo przed Bogiem nie zgięli kolana : 
Sprawiedliwego w nim znay dziecię Pana. .

Wy ! ćoście w zbytkach świata utonęli, 
Ze Bóg na niebie żyie, zapomnieli.....
Głos was ogromny sędziego obleci, (dzieci. 
„Nie znam was, nic znam. Wy nie moje

„Czyžcm wascodzień nie czekał wkoście-
' „Czym dla ubogich od vas żądał wiele? (le? 

„Czylim niekaz ił ? Nie dał wzoru cnoty? 
. Czyto zyskmały, Niebo za kłopoty ?

„Sypałem łaski, cbocieście zuchwali, 1
„Ani prosili, ani dziękowali !
..Odbierzcież karę, które y w iekn ezmażey 
„Serce jcy nic chce,sprawiedliwość każę •

W tenczas okropna zacznie się godzina, 
Zegnać się będzie z rodziną, rodzina ! 
Ir rzyjaciele wpośrzód naizekania, 
Opłącząmoment tego pożegnania.

Teraz do Boga kwap się zborze wie rny, 
On dziś odpuszcza, on aziś miłosierny !
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Bo kiedysądzić świat cały za ędzi , 
Któż z ręki jego grzesznika do' pdzjc ?

XII. Na pamiątkę Zgo Maja 1 "'S!.

Boże ! ludzie twoi przyśli 
JJziękować ci w twoicy sieni, 
Ze z dawnych nierządów wyszli , 
Łaską twoją podzwignicni !
S siad stanął zadziwiony : 
„Tenżeto naród zgubiony ?“
Zdziwiło to ziemię całą, 
Jak się kray nasz chwały dobił! 
IJo nie wiedzą, co się stało,

• Ze Bóg Sam wszystko to robił ! 
Boże ! widzieliśmy sami, 
Że ty hyłeś między nami !
Lin to w nasze niepogody 
Zbierał serce na swe łono, 
I natchnął je duchem zgody, 
I dał stałość niezwalczoną. 
Tak sam pełniąc dzieło całe, 
Jeszcze nam ztądzjednał chwałę.

Terazjego wyzwoleiice, 
Nie daw so prześladowani ! 
Chodzimy włożyw szy wieńce, 
Szatą łask. Pańskich 01 Iziani ! 
Narody mieysce zrobiły, 
Gdzie stanie lud Bogu miły.

Za to wszystkie kraju stany 
Çliesiemy ci Boże ! dzięki ,

c. Ze każdy z nas ratowany 
Mocą dzielney tw< ey ręki ,
1 dzień ten Paiiski« y opieki, 
Święcić będziemy na wieki.

XIII. O dobro rady Stanom Narodu.

Ty, który jeden znasz proste drog" , 
Człowiek rosi cię Boże !
On ociem bny, on twóy ubogi, 
Ratuygo, upa Iz może.
światła twojego oświeć promieniem 

w Stanów zebranych rady,
► ‘*ZO sieczki twoje prowadź skinieniem, 

Póydą za tobą w ślady.

/ Oni się w Imię twe zgromadzili, 
Doląkraju zajęci:
Çrzed sąsiadami cię rozgłosili: 
Ze. nas ratujesz z chęci.

Nie zawodź naszey nadziei Panic 
Oświecay nasze myśli :

Abyśmy radząc o kraj.i stanie, 
Gdzie przyyśdź potrzeba, przysli.

XIV. O Błogosławieństwo Krajowi.

Boże ! kiedy wiarę świę tą 
W kraju naszym czcić zaczęto, 
Dałeś nai i prawo,. datwey opieki, 
My ci się dali na wieki !
Niech cię złość nasza nie trzyma, 
Zwróć się w tę stronę oczyma 
Gdzie miłosierdzie czyni nadz-e ję , 
A sprawiedliwość zwolnic jc.
Pobłogosław tę twą ziemię ,
I na nie y żyjąceplemię , 
Króla i stanów sam spraw Jy wolą, 
Naylepszą im wybierz dolą.
Pobłogosław miasta twoje, 
Wioski i wieśniacze znoje !
I dzieci nasze dla twojcy chwały : 
Day nam zdrowie, pokoy stały.
Koło niwy rolnik chodzi , 
Ona bez Boga nie zrodz 
Onto s-nn tylko ple uność jey daje. 
Pobłogosław ui odzajc.
Day, co widzisz potrzebnego, 
Dla dobra narodu twego, 
Niech prosto chodzim w tw oim zakonie*  
Błogosław, w życiu i w zgonie.

XV. Podczas woyny.
Gdyśmy na pańskiej nsłudzc stali, 
Skinienia jego strzegli, 
Sąsiedzi ni si na to czekali, 
I niespodzianych zbiegli.
Tyś widział Boże, żeśmyao kłótni 
Przyczyn żadnych nie dal., 
Po życie nasze przyszli okrutni, 
Sławę , majątek, brali.
W takicy przygodzie, cóz nam został 
Tylko dobyć swey broni.
Dziś miecz krainę pustoszy całą, 
I bliźnich krwi nie chroni.

Bracia wy nasi : nie żal nambyło 
Słać was .ia trud i L. izny, 
Boście pobiegli na piękne dzieło, 
Napoinocswey oyczyzny.
Niech niebo wasze wspomaga miecze, 
Wszystkie zawady znos” ■;
Niech nieprzyjaciel z trwogą ucieere. 
A polem was przeprosi !
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Zlîtr, y się Bože ! już dosyć bojem, 
Dosyć się krwi przelało ! 
Zakończ tę woy nę złotym pokojem , 
Z ludu twojego chwałą.

XVI. O powołaniu i podległości Rządowi.

iwalcie Boga wszystkie stany ! 
Z jego wszystko jest woli, 
Czy kto siedzi między pany y 
Czy pracuje na roli.

CÓŻ się o mieysce kłócimy, 
Na ziemskiey stojąc śmieci? 
Wspólnie go oycem zowicmy,

l spoinie słucha swych dzieci/-

Czyližto z pańsk.ego gmachu 
Bliższa droga do nieba !
Niž z pod ubogiego dachu, 
O nędznym kęsie ehleba ?

Posłuszny memu stanowi 
Jak się obudzę rano , 
Dr igą mą ku zachodowi 
Idę, jak iśdź kazano.

W teypodróžy postępując, r 
Chociaż mię cc uciśnie, 
Wnoszę , že mię Bóg próbując , 
Ten cierń rzuciłumyślnie.

Przykładem posłusznych dzieci , 
Wszystkom pełnić gotowy, 
Co mi moja zwierzchność zleci, 
Co rząd káže krajowy.

Nie mruczmy n i swe zwierzchnik! !
Bo jrk niebo usłyszy, 
Za boskie się namiestniki 1 
Dymie, i nas uciszy.

Nad wszystko lepiey nam Panie, 
Pod rozkazy twojemi !
Niech się wola twoja stanie, 
Jak w niebie, tak na ziemi.

XVII. O Tn iłości Bliźniego.
Prawo to święte na ziem1 i niebie : 
„Koełiay bliźniego, jak samego siebie. “ 
Çdy Bóg stanowił, dał się ludziom dociec, 
Ze dla swych dz leci napisał go ociec.

Niech mię, jako chce, móy bliźni szkaluje, 
iirchay mię krzywdzi, niech mię przcśla-

Oddać wet za wet, nacóżbymsięsilił?(duje, 
On bratem moim , onto się pomylił.

* iewitiiiość mi i i, jeśli przy mnie stanie, 
Z wiatrem się ludzkie rozeydzie gadanie, 
A zamiast swa rów, wzajemney przygany, 
Daruję bliźnim, i będę kochany.

Pod jednym žyje naród ludzki Panem ;
On się każdego z nas zatrudnia stanem, 
Daje nam barwę, z. jego stołujemy !.. 
Czeladko Pańska ! za cóž się kłó ;i my ? ..

„Kuchay cic Boga nad wszystko dobrego, 
„Kuchaycie bliźnich, js k sieb e samego.“ 
Tc dwa naczelne Boskie przykazania 
Postanawiamy pełnić do sk mania. .

KVIII. O powinnościach Chrześciańskich.

e dnie i w nocy Bóg nad nami czuje,
I wszystkie nasze uczynki spisuje ;
By nas godnemi • wego znalazł nieba, 
To nadewszystko wykonywać trzeba.
Znay Boga twego ; chowav Przykazanie ; 
Grzech ś popełnił. szczerze załuy za nie.. 
Kochay bliźniego, odpuśćprzewimenie, 
Nie czyń mu krzywdy ; miey czyste sumie­

nie.
Rodzice dzieciom przy! ładem hydź mają ; 
Niechay ich wiary i cnót nauczają.
Dzieci rodziców swych będą szanować , 
I w starości ich powinni ratować.
Niech swoich przysiąg małżeństwo pamię­

ta ; '
Skromność młodzieżą niechay rządzi świę­

ta,
Prawda niech tylko z ust naszych wycho­

dzi ,
1 niech nasz język u «komu nie szkodzi.

Jeśliś pan, hądźże ludziom miłosierny; 
Jeśliś poddany, hądź dla pana V'crny. 
Szaynuymy zwierzchność swoję i krajową, 
1 obyczayność choway my surową.

Oto sa długi każdego człowieka : ■
Zn a obrachunek wszystkich ludzi czeka , 
Kiedy na pańskie stanę zawoła, e , 
Szczęśliwym! jeśli takim mię zastanie.

XIX. Na Processyą Boiego Ciała.

‘ óbcie mu mieysce, Pan idzie z ni*  ba
Pod przymiotami ukrvty chicha.

Zagrody nasze widzieć wychodzi , 
Ijak siędziccioin jogo powodzi.
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• Otoca/go wkoło Rzeszo wybrana, 
Przedtwoim Bogiem zginay kolana.
Pieśń chwały jegc śpićway z weselem 
On twoim Oyeem, On przyjacielem.
Nie dosyć było to dla człowieka, 
Ze na ołtai zu codzień go czeka ; 
ifemludu swego odwiedza sutany, 
Bo nawykł bawić między zien iany.
Uściełaycie mu kwiatami drogi, 
Którędy Pańskie iśdź będą nogi.
Okrzykoiycie to na wszystk strony : 
„W śrzodkunas idzieBógbłogosławiony.“ 
Straż przy nim czynią Anieli možni ! 
Nie przystępnycie Łusko bezbožní.
Obyście kiedyś ry poznali, 
Jakiegośmy to P a _i a dostali !
On winy nasze darować lubi , 
Jego się wsparciem tennąyód chlubi.
W domu i w polu daje nam dary, 
Serc tylko naszych żąda ofiary.
Niesiemy ci je Bože, niesiemy ! 
Daway nam łaski, sercać dajemy.
Itey zamiany między stronan , 
Niebo i ziemia będą świadkan .

' My nie słyszymy, jak nam niebiosy
Odpowiadają swemi odgłosy.

t
I

XX. Podczas pracy w polu.

Koźe! z twoich rąk žyjemy, 
Choć naszemj pracujemy 
Z Ciebie plenność miewa rola , 
My zbieramy z twego pola.
Wszystko cię móy Bože, chwa1’ ; ,
Aleśmy i to pozn di , 
Że naymilszą ci sie zdała , 
Pręcuącey ręki chwała !
Co rządzisz ziemią i niebem ! j 
Opatrz dzieci twoje chlebem ,

J Ty aam day urodzay złoty 
Myci dajemtrudi poty.
Kiedyś przyydziem na godzinę 
Gdy kończąc ziemską gościnę, 
Z Łazarzem po naszym zgonie , 
Odpoczniemy na twćm łonie.

XXI. O pogodę.

Dosyć Bože deszcze lały ! 
Twoje się dzieci zebrały,

Proszą ode c kie pogody.
Błyśniy słońcem, spłyną wody 1

Spoyźrzyy na niwy zgubione !
Na ług ‘ tv oje .strwożone.,. 
Wróć plonktóry na z posili, 
Azebyśmy c słuzyli-

XXII. O deszcz.

CiebiřBože, ludtwóy wzywa! 
Grozi głodem oschła niwa. 
Niech tylko Pan chmurom rzecze, 
A obfity deszcz pociecze.
Wzrusz się dla nas Oyczemiły!
Dzieci twe cię obstąpiły J 
Ježclismv łaski godni : 
MaszchlcJ w ręce, a my głoam!

XXIII. Podczas chrzcin dziecięcia

Wpisuycie w księgę żołnierza Bożego. 
Wyi zekł się czarta i w zystlich spraw jego 
W ternie pod znaki ein Boga i człowieka , 
Przez całc*ycie  wojować przyrzeka.
Nie płacz niemowlę! cieszyc się potrzeba, 
Wzi< łos juž prawo na dziedzictwo nieba ! 
Ici oć na troski przyszłoś natęz^emię, . 
Nagroda, trudów twych pr seważy brzemię, 
Çhwal Pana twego, každa duszo żywa, 
Ze z łaski jego na zie nrzybyw a , 
Nam bliźni; człowi .kkrajowi po’.izebny; 
Rodzicem dziecię, i Bogu służebny.

XXIV. Podczas Hul małżeńskich

* łio Bože! seretveh dwoje , 
Spuszcza się na łaskę twi>ję , 
Żeby się wierniekochali, 
W zgodzie do śmierci wytrwali. 
Niech się licznie rozradują ,. 
Dzieci w służbi tw ?y chowają, 
Niech im się w życiu powodzi, 
Niech im zły człowiek nie szkodzi.
A w starości, po ich zgonie, 
Niech znowu złączywszy dłonie , 
Po nagrodę oni caną 
Z weselem przed tobą staną.

XXV.-  Przy grzebaniu umarłych.

Z-marły człowiecze! z tobą Si ę żegna my ! 
Przyymiy dar smutny, który ci składam yt
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Trochę na gron twóy porzuconey gliny, 
Od twych przyjaciół sąsiadów, rodziny. 
Powracasz w ziemię, co matką twą była; 
Teraz cię strawi, niedawno ży wiła! 
Tak droga każda, którą nas świat wodzi, 
Na ten ubity gościniec wyc hodzi;
Nie długo bracie (albo siostro) z toną się 

uyźrzemy!
Juzfes tam doszedł, my jeszcze idziemy, 

eba ci była odpocząć po biegu!
Ty wstaniesz, boś tu tylko nanoclegur...

ožej ten zmarły w domu twym przebywał 
U stołu twego ja ił, ciebie wzywał;
Na twey I lości polegał bezpieczny, 
Day duszy jego odpoczynek wieczny.

XXVI. Do Nayśm iętszey PANNY.
Niebieskiego dworu Pani, 
Do ciebie z płaczem wołamy; 
Ewy synowie wygnani, 
Litości tw ojey ządamj I 
Na wielu nam rzeczach zbywa, 
Nędza człowieka uciska; * 
Tylko swą nagość okrywa 
rćm,co z łasi i Stwórcy zyska.
Tyn ybliższa twego Syna, 
Powiedź mu o naszey doli; 
Niech wad naszych zapomina, 
Lepszego bytu pozwoli.
■lalko; iny dziećmi twojemi! 

Patrz na stan nasz, nie nawinę; 
.Módl się za nami gizeszncmi, 
Tera: i wśmierii godzinę.

XXVII. Do Świętych Pętaków, Patro­
nom Polski.

Iwięci! niebiesk y mieszkańcy krainy! 
Do was bieżymy w czasie złey godziny;(sza, 
Których za własnych współziomków ogłą- 

Oyczyzna nasza.

Po teyże ziemi z aamiście chodzili!
Z t”ch samych irzódełwodę naszępili, 
Polka was matka mlekie m swćm karmiła 

Rola żywiła!

Wspomniycie, bracia, na wasze rodaki! 
Xiążęta niebios! na liche żebraki. 
Dobrego Boga błagaycie zonami, 

Swemi prośbami.

Jeśli.głód, woyna i powietrze srogie, 
Nawiedzić zechcąkrólestwo ubogie, 
Brońcie nas, stojąc iia ' rajii granicj 

Sw ci strażnicy.

Boże! ta prośba będzie uiszczona,
Jako przez twe :h przyjaciół czyniona, 
Izasługan i wiecznemi wspierana 

Chrystusa Pana

XXVIII. Pf ieczorra.
^^szystki: nasze dzienne sprawy 

"zyym iośn ‘Bożeprawy,
A gdy będziem zasypiali,
Niee cię nawet sen nasz chwali.

Twoje oczy obrócone
łzie: i noc patrzą w tę stronę, 

Gdzie niedołężność człowiek a 
Twojego ratunku czeka!

Odwracay nocne przygody, 
Od wszelakiey broń nas szkody. 
Miey nas viecznie wtwoj y pieczy 
Stróżu! i sędzio człowieczy

Do Boga.

L- 7,o mych p otrzeb! Boże niezmierzony, 
roszę cię tylko, te chcesz bydź proszol 

Ale twa dobroć dała mi się dociec;
Ty i sam wesprzesz twe dziecię, boś ociec.
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ł^nota jedna je*t , Jaśr lie Oświecony Xią£g, która na ziemi uszanowanie i ofiarv 
odhieraćby powinna; ale często gdzieby naypotrzebnieyszą była , tam ją znaleźi 
naytrudniey. Drogie jey nasienie na gór wierzchołkach z ciężkością się przyymu- 
je ; bo wi itry gwałtuwnieysze wyniosą je : ani przy bitych gościńcach ; bo pj ły 
przechodzącego tłumu uduszą je; lub- niziny i ustronia, gdzie chociaż je zdybać 
najłatwiey, szukać go przecię niećhcemy.

Złoto tak blaskiem swoim połudziło oczy ludzi, że zapominając na dziedzi­
czne cnoty panowanie, zuchwale ją z tronu zrzuciwszy, bogactwo na mieyscu. jey 
posadzi. Złoty ten bałwan , praw.e powszechnie odbiera ofiary swoje; wtenczas- 
kiedy jak powierzchowność, tak mózg i serce jego z twardego są metalu.

Ofiarując zebrane Zabarwi moje Jaśnie Oświeconey Waszćy Xii Secey Mości, 
trafiam szczęśliwie na cnotę w naywyższjm stopniu, z wiadomością rzeczy naydo­
skonalszą, i z urodzeniem naywyższcńn połączoną. Jeżeli nie masz małości, tylko 
przez porównanie do rzeczy większey; dzieło tj moje , które m pisma wieku, na­
szego lość drobne było, zdaje misie teraz, że prawie nicZe'm jest, porównane 
z wielkością tego, który ofiarę ma odbierać.

Obywatele Ateńscy, według możności swojey Sokratesowi dary oddawają.' 
Eschines tylko powiedz ał: ja (mówi J Sokratesie, ubogi jestem; i w tern ubóstwo 
moje naywiecey mię dolega, Że niczego dać ci nie mogę, coby przynaymnie  ̂cokol­
wiek wielkości twójey wyrównało. Skończył Eschines, sicL-e samego Sokratesów- 
oddając. Tak. i ja kończę.

J. O. W. Xcéy Mci.

najniższy sługa

Frańciszek Karpiński
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SIELANKA I.
Do Justyny, o wdzięcz noie .

Ookacl płyniesz, rzeczko mała! 
Niesiesz dań królowi twemu, 
Wodyś odmorza dost;'la, 
Wracasz ją morzu swojemu.

N>c cię w biegu nie zatrzyma, 
Ni drzewo ni brzeg zielony, 
Justyna z swemi oczyma, 
Ni lîoiyla flet uczony,

Justyno! patrz, ta smereka 
Jak bardzo w górę się w.-pina! 
Mniemasz, od ziemi daleka, 
Zejuż o niej zapomina?

Spuszcza jey swoje nasienie, 
Z ląd ją młodzieżą okrywa;
Iza samo wyżywienie, 
Stém darów jeden dąx- zbywa.

Bydź wdzięczną, ty n ie ; nasz tego, 
W twymi orze nieodmienna.
Nie życzęcja ci nic złego;
Aleś jest sroga, kamienna.

Może me zasługi małe,
Niewarte twojjy wdzięczności;
Ale to serce zbolałe
Warte cal'éy twey litości.

Kiedyś cię kfoś spyta z h < kn, 
A gdzież j ist to dobre chłopi' ? 
A ja w tym wdzięcznym potoku 
Już się natenczas utopię.

II. Pożegnanie zLindorąWgórach.

^óydźmy na koniec smutnego Klucz owa, 
Tamjąwsrzód łąki będziemy Żegnali;
I choć przed okiem naszem ]as ja schowa, 
My jeszcze za nią będziemy wołali: 

Lindoro! cóżes zrobiła? 
Siei otyś nas zostaw iła.

Rzeczko ty mała! w które tylko kra 
Popłyniesz, wszędzie pow laday po drodze:

Ze już Lindora z nairi się ro"staje.
Bądź świadkiem, jak jey żałujemy srodze 

Łindorn! cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Powiedźcie lasy, i wy góry dawne, (ło? 
Czy pięknieyszego co w tych» tronach by- 
Jak wy 'będziecie * łtąd z tego sławne!
Lecz jak sięprędko światło nasze skryło! 

Lindoro! cóżeś zrobiło? 
Sierotyś nas zo.slawiła.

Wieśniak swym małym dziec om kiedyi; 
poi.ic:

Dziatki! Lindory wyście nie widzieli: 
Piękna, jak wiosna, > czerstwa, jak r ’row ie; 
Biała, jak ten śnieg, co się w gór ich bieli. 

Lindoinl cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Ęasterzełrzody swoje porzucali, 
Žehy ją widzieć: aharde zpięknygo 
Ciałap sterki, twarz swązasłaniały. ’ 
Dziatki, ciężkoż wam w idzieć co równego!

Lindoro! cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Już ponad rzeczkę nie będziesz chodziła, 
Ibielszey uoginikt wniey e umyje! 
Oko wesołe, usta i twarz na a, 
Wszystkosi; twoim oddaleni okryje. 

iLindoro! cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

Nie masz Lindory! czegóż tu czekamy? 
Rozbiegniymy się różne gór tych strony. 
Go nam po wszysfloićm?] indory nie mamy. 
Został nam po ..iéy żal nie tulony.

Lindoro! cóżeś zrobiła? 
Sierotyś nas zostawiła.

III. Do Justyny. Tęsknoić na wiosnę.

Już i vie razy słońce wracało,
I blaskiem swoim dz' m s zczyci:

A. ipcinu światłu cóż to się stało, 
Zemi dotychczas nię świń :i?

Już się i zboże do góry wzbiło,
II dwie nie kłos ciice wydać.
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Cale się pole zazieleniło ;

Mojey pszenicy nip widać ! •

Już słowik w sadzie zaczął swe pieśni, 
»ay mu się cały odzywa.

Kłócą poą iotrzeptaszkowie leśni ; 
A móy mi ptaszek nie śpiewa !

Już tyle kwiatów ziemia wydała
Po onegdayszcy powodzi :

<V różne się bi. rwy łąka przybrała ;
A móy mi kwiatek me schodzi !

O wiosno! pókiź będę cię prosił, 
Gospodarz zewsząd stí skany?

Jeżem dość ziemie łzami orosił.
Wróć mi urodzay kochany.

IV. Rozstanie się Medona. 
Rzucając trzodę i lawne koszary, 
•urażony Medor v insze brał się kraje : 
Napri ' no mu to Filon ganił stary ; 
On sobie mów i słowa nie daje.

Uparł się ; znowu radby się odmienił : 
Często się tedy obeyrzy nieznacznie, 
Gdzie się Palmiry pięki sad zielenił. 
Nareszcie usiadł : i tak oiewać zócznie :

Ona tam m .'że ze mnie się naśmiewa, I ti : łzy wierne dzieciństwem nazywa ;
o ten žal móy sądzi za zmyślony. 

Juz, mówi, poszedł dedon naprzykrzony.
Palmiro ! ja się nie wrócę , 
Ciebie więcey nie zasmucę.

^śrzódpięknyclinocy czasem mikazała 
siewać : jamspiewał, chociaż już i spala. 

Tymsobie słodząc, gdy mi się przykrzyło; 
Jak sięobudri , będzi jey to miło !

Palmira się budziła ,I wdzięczna mi tego bj ła.

9 ntiele razy za jey zgnbioncmi 
wcami biegłem przepaściami temi :A ona tylko z góry tey patrzyła, I owca jey się ze mną powróciła.

Palmira w rączki zaplenzcze : 
Medon, szukay edney jjszcze.

Raz ją widziałem, jak przy źrzódle piła , 1 śliczną swoję nogęubło iła.
azajntrz kwiatem b rzeg cały usłany, 

Tam, gdzie białemi klękała kolany.
Palmira m*ę  słodko wspomnie: 
Medon i tu myślił o mnie.

A w tenvzas, ki ly oiegła przestraszona, 
Co ją był napadł zły pies Palemona; 
Ja za psem goniąc nogę poraziłem , 
A potem,jak się zs^.łiadjem kłóciłem !

Palmira mi wsrzódswey trwogi ! 
Przykładała ślaz do nogi.

Je się ona di siay odmieniła! 
Kiedym jeyr śpiewał, to sobie przykrzyła. 
Przez? mnie jey się owce rozproszyły : (ły. 
W kwiatach przy ź-zódle mówi , kolce by-

P -Imii-a, (oBożeżywy!) 
Wyrzuca mi, żemkłótliwy.

W dalekieyjakiey żyć będę krainie , 
Gdzie już Palm rKl iła twarz nie słynie : 
Tam smutno chodząc, dam przykład każde- 
Jak mało wierzyć sercu kobiecemu, (mn, 

Palmiro! swojeś zrobiła : 
Jam zginął, a tyś zdradziła.

A gdyby ona jeszcze to poznała, 
T m e do dawnych łask przypuścić chciała. 
Medonie!... próżna nadzieja odmiany; 
Jey wyrok zawsze był nieodwołany.

Palmiro! i za cóż jeszcze
Kocham cię ? i za cóż jeszcze ?...

Takśp‘?wałMedon, łzamuzoczu płynie: 
Ledwie sie podniósł, ledwie że się cznje , 
N< tey, pod którą spoczywał, buczynie, 
Tak swói żal ciężki kiótko opisuje.

Drzewo to mijay, siekiero ! 
Tu rozstając się zPalmirą, 
Czarni Wedon wy laněmi 
Poświęciłem jc inojemi. 
Jeśli z kochających jaki 
Na te kiedy trafiszślaki ; 
A takfre' w _wojey miłości, 
Kochałeś bez wzajemności : 
Odnów, dla wieku późnego 
To pismo kompana twego. 
A ty, o di zewu kochane Í 
Drze« cm łez będziesz nazwane.

V. Do Justyny o Stateczności.
Otóż móy pi ;s powraca do dawnego pana1 

Obroża na nim strzaskana ;
I kawałek łańcucha, którym był więziony, 

Przyniósł z sobą zbytschudzouy.
Wszakżeś tam miał wygodę, żywił cię dom 

Móy ty poczciwy psie h -ły! (cały»

Przc< ię schudł ; całeby mu porachował 
. atrz, on mi ‘ękęliże. (krzyże.

Justyi o ! ten pies mię wzrusza, 
W to] t jakaś twarda dusza ;
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' Moję stateczność tak dawną 
Zbywa oziębłością jawną.

Sama Dorys onegdy, gdybyś to wiedziała, 
Jak mi się oświ i leżała !

Ona z żalem nademną caęst mi wspomina : 
Nie kocha cię Justyna!

Potzuć tę niewdzięcznicę.— Ipłakać zaczę- 
Mnie także ilość zdjęła. _ _ (ła.

Chociem płakał dla ciebie; ona się cieszył • , 
Żal mi jey, że się myliła.

Wszystko mi obiecywała , 
Żeby mię jak oderwała. , 
Słaba to zasadzka była : 
Rozpusta, sidła stawiła.

Bogaty Akast rad mię w swym domu przyy- 
Co mi nie obiecuje ? (muje ;

Zicdnego z nim puharu piję ; jedna stawa 
Przed nim i mną potrawa.(den bawię,

V raz z nim chodzę, wraz syp m : ja go je- 
Nucy z nim tęskne trawię.

Nie ma nic tak drogiego, c iby mię znęciło 
Z tobąmiuardzieyir fo, 

Sto inszych za ciebie drję : 
Ja zawsze przy tym obstaję : 
Akaście! niechże ja zginę, 
Nie masz nad inoję Justynę.

'pilon, ów móy przy jaciel, ów móy doswiad" 
Raz mię pytał sti wożony ; (czony, 

Czego tak smutny chodzisz? i za jaką stratą 
Nndzisz? Jam westchnął nato.

Nie jesz, mówił, nie sypiasz: ey! czy nie Jn- 
Tego smutku przyczyna ? , (slyna 

Płakać p trzeba był . izczym śmie« hem 
Przyjaciela zdradziłem! (zbyłem.

Otóż mi radził doktory, 
Wtenczas, gdym dla ciebie chory : 
O żadne leki nie stoje, 
Justyno! ty zdrowie moie.

Cóžjest? żeś nieużyta na przeciąg tak długi 
Mojey wierney zasługi !

Często sobie mówiłem : biedny Koryu inie!
Lżey ci będzi«’ na stronie. (było

Porzuć, ki dy niewdzięczna. Potem lal mi 
Lat , co się przepęd ało.

Żal i ciebie porzn« ić. Co. zrobię stroskany*  
Tylku czekać odmiany.

Justviio! piern «ypowiócił : 
Nic darmo się biedny smucił. 
Jego stateczność mi wzrusza. 
W tobie jedney Iwai da dusza.

VI. Do Mi'tyła.

0 jakież skrzydełka jego, 
Barwa błękitna j różowym 
Nagłowie coś zielonego, 
A sam w pancerzu stalowym.

Motylu,piękny Motylu !
Ja ciebie dziś złapać muszę.
Tylko stanc przy tym dylu, / 
Złapię ; gałązki nie ruszę.

Do mojer miłcy Justyny 
Poniosę cię z ikwapliw ością. 
Móy ty,Motylu jedyny, 
Z jakąż cię przyymie radością !

Ona ci porobi Kiať i: 
Majem cię wkoło osłoni. 
Każę zbierać r«'żn< kwiat! :
Jeść będziesz z jey białey dłoni.

Żeby ci tęskno nie było, 
Ja szukać drugiego będę ; 
Jeśli wam tak w parze miło, 
Jak ja z Justyną, gdy siędę.

Niebóy Się śmierci z jey ręki:
I Żyy, póki zechcesz na śy iecic. 

Una nie patrzy be.: męki, 
Choć bizydką muchę ktu gniecie.

Oh ! on poleciał w gesty iny !
Nie złapię... próżno się kłócę. 
Z czernie do mojey Justyny, 
Z czćmże ja z pola pow róeę.

VII. Do Skowronka.

Skowronku ! co? cię tak ra..o zbudziło ? 
Do wschodu słuiic i im bydż jeszcze wici 
Ja spać nie mogę, bo mi żyć niemiło : 
Ale co ciebie budzi w tym popiele ?

Nie śpię, że moja przy mt ie nie nocuje : 
A ty,ze poją przy tobie spoczywa.
Równo nas sz ęscie i smut ek kosztuje.
Tylko twóy niewczas słodkiein się nazywa,

Jakże się w górę coraz wyłey w zno: i, 
Zostawi" =zy swą samicę wśród roli! 
Niby jąłaj« , niby o coś pr< si ;
Niby się smuci, i niby swy woli.

i *n  zawsze zrań.’ swej Kochan« e śpiewa ; 
na się ci1 -szy, jak nad nią wzlatuje.
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Czasem nad głosem jego się zdumiewa, 
A czasem sama coś mn potakuje..

Jego gorętszych pora pewnie była 
Miłości, co nim tak w górę rzuciły : 
Która, kiedy go razem wyniszczyła, 
Kowno ku ziemi upada bez siły,

Nikt nie opowie żal nieutulony 
Patrzęcey na to smutney jego pary. 
Jakaż pociecha, kiedy otrzeźwiony 
Znalazł się blisko swey kochanki szarey.

Skowronkn ! ja cię mam za szczęśliwego, 
Skuteczne leki masz na pogotowiu. 
Mnie nic podobno nie zleczy chorego : 
iazdroszczg tw’ojey słabości i zdrowiu.

VIII. Kory do n.
Łęko zielona ! nie zwabisz mię wigeey, 
Ani pieszczony przedtem głos ptaszęcy , 
Ani,swym słodkim szumem głaszczęc uszy, 

Strumień mię wzruszy.

Wszystko to z dawnęwolnościę mi ginie. 
Strumień dziś tylko smutno mruczęc pły­

nie :
Sama okropność po łękach przebywa : 

Jgczęcptak śpiewa :

Palmiro ! wróć mi pierwszę wolność moję ; 
Albo weź życic, o które nie stoję, (kię. 
Jesteś niewdzięczna, choć wiesz, że cię lu- 

Ot ...ja się zgubię,

Kiedy to mó więc, rozpaczjuż go brała; 
Wszystkiego tego Palmira słuchała , 
Ukryta w krzaku, razem cała zbladła : 

Bieży, i padła.

Nie gub się rzekła,mnie żyć ztoba miło ! 
Ja miałam miłość, śmiałości niebyło. 
Pozwólcie czasem bronićsig płci naszey 

Odwadze waszey.

Kiedy ostatnich słów tych domawiała ! 
Okropna przedtem łęka odmłodniała, 
Róża się razem rozyvija, ptak wkoło 

Śpiewa wesoło.

IX. Korydon szczęśliwy, myśl z Katulla.

Tu, tu, Palm o ! na tey murawie 
Słodkich ust twoich dasz mi całować : 
Tu razem będziem, w miłey zabawie, 
Pocałowania nasze rachować.

Pocałuję cię naprzód tysiąc razy, 
I potem zaraz razy sto tysięcy. 
Słodka Palmiro ! Palmiro bez zmazy, 
Pocałowania wartaś jeszcze więcey.

Ale nic niemów, choćby cię kto badał, 
t ocałowania żeć tyle rachuję : 
Ążeby człowiek złośliwy nie gadał, 
Ze się Palmira tak wiele całuje.

X. Korydon smutny, na śmieri Palmiry.

ary don dopadł po żędaney ciszy, 
W którey go tylko zwierz lasowy słyszy. 
Tam flet o drzewo tłucze : z nóg się wali,

I tak się żali.

Jużja grać więcey nie będę natobie , 
Moję Palmirę położywszy w grobie, 
Już z nięna chłodził pod sosnę nie siędę :

Grac jey nie będę.

Niech tam wilk srogi dusi moje trzody, 
Niech pije, kto chce,mym kuszem do wody; 
Nie masz Palmiry, co wraz zemnępiła, 

Gdy spieka bj i.

Płacz, móy psie wierny, ona eig lubiła, 
Ona cię sercem i mlekiem karmiła :
Ty teraz zdechniesz z głodu, mnie z żałości 

Wy schnę te kości,

Przyydźcie, Pasterki, z -kolicy całey ! 
Na grób jey kwiaty będziecie rzucały, 
Ichodzęc w koło ziemney jey mogiły

Tę pieśń nuciły :

„Palmiro ’ pewnie ty nie czujesz tego, 
„Jak bolej emy z rozłęczenia twego !
„ Ni Korydonem twym się nie turbnjesz, 

„Ty nic nie czujesz !

„Wczoraś tak miło nanaspoględała, 
„A dziś, jakbyś to nigdy nas nie znała : 
„Zimno u siebie twe siostry przyymujesz.

„Ty nic nie czujesz !

„Któż między nami jakę zrobi sprawę i 
„kto nam na wiosnępowydzieła trawę? 
„Kto zgadnie, wiele owęe mleka dały

„Na wydóy cały ?

„Nieśmyż, w ostatnie góry i niziny, 
„Smutne sieroctwa naszego nowiny, 
„Niech skała skale podaje żal szczery

„Z straty Palmiry



FÍ5ALMY DAWIDA.
CZĘŚĆ l

1
P S A L 'I I.

Beatus vir, qui non akiit in consilio impiorum.
Te" Psalm u Żydów w liczbie Psalmów 

nie zrayduje się, alejesi tylko niby przed­
mową do Psalmów, złoconą cd ty i, któ­
rzy je zebralii napocha .tę Dawida, al­
bo mole od samego Dawida na pochwałę 
jakiegoś sprawiedl wego napisany.

Szczęśliwy! kłóry nie poste! w radzie, 
Gdrie sie schadzają grzes zr i cy, 
Nina ich drodze nogi swćy kładzie, 
Nisiędzienaichstc cy.

Ale to jego pierw aze staranie, 
Ażeby mógł żyć bez zmazy;
Czy świeci słońce, czy noc nastanie. 
Pańskie rozmyśla nakazy.

Taki, podobny drzewu na di :eką, 
Co daje owoc w swym czasie.
I liście jego nigdy i.ie ścieką,
I co rozpocznie, uda się. . i
O nie tak, nie tak z niezbożnyai będzie, 
Ale jak zprochy podłemi, 
które lada wiatr roznosi wszędzie, 
Odrywając je od ziemi.

Bo zły z dobremi na sąd nie stanie, 
Nie stanie wśrzód ich gromady.
Drogi twych wiernych ani stneżesz,Panie, 
A g r z< sznych zatrzesz i ślady. , ,

PSALM II.
Quare fremueni"t gentes ?

Ten Psnlmjest własny Daw;da, i mi zł 
bydź wtenczas złożony, kiedy dostawszy 
Jerozolimy, i stolicę królestwa tam zało­
żywszy, zgromadzili nie na niego Fil sfy- 
nowie, Syryyczykowie, Fenicjanie, i in­
sze okoliczne narody.

Czegóż narodów zbiegły sig te zgraje? 
Co próżno myślą ludzie nieobaczni? 
Xiążęta możni, i królowie znaczni 
ScÉc z« sig w radę, i rad im nie staje.

Wszyscy przeciwko Pan” sig buntują, 
Wszyscy r a jego idą wybranego ; (go
Mów’ąc: coczynim? zrzućmy z karku erwe­
ich ciężkie jarzmo, niech nam niepanuią.

Ich rozumowi śmr je si g głupi jmu. 
Bóg z wysokości, który wszystko wid: ii,. 
Z marnych zabiegów i ipr< nego szydzi 
Starania. które < yniąprzeciw eiemu
Ale po-uszy kiedyś g” iewu swego,. 
Zmyli im szyki. wreszcie się o’ jawi, 
Gdy na Syoiiie poświęcony m stawi 
Ręka swa króla niezwyciężonego.
Jam jest, inóy Bo? ! król ten, kV'Ty tebie. 
Tfak sigpodonał! Przez mię będzie wie 1 'ii ł 
Świat twe wyroki, boś mi wgł » pow:edział. 
Tyś móy s j „i, jam cię dzi ś urodził sobie.

Proś mię o co chcesz, a otrzymasz snadnie; 
Dam ci w dziedzictwo całe ludzki*  plemię, 
Będziesz panował, będziesz rządził ziemię, 
I tam gdzn? wschodzi, i gdzie słońce pędnie 
La skę żelazną mieć bę dziesz nad niemi, 
A który twego głosu nie posłucha, 
Jakoskoruj i,;akoz'einia sucha, 
Będzie się padał pod rękami tu emi.

Teraz królowie, waszym ma bydź celem, 
(Którym się ludźir i władanie dostało) 
Umieć co prawo Pańskie napisa vo. 
Służąc z bojaźnią Bogu i z weselem.

Czytaycie zakon! żeby sprawi ;dliwy (szey: 
Bóg was nie strącił w gniewie z drogi wa- 
Bo kiedy jego gnić w ziemię postraszy, 
Kto mu zawierzył, te ubędzie szczęśliwy.

PSALM III.
Domine, quid multiplicati sunt.

Ten Psalm złożony od Dawida, kiedy 
przed synem swoim Al salonem, kfórysię 
był sprzysiągł na zgubę ej t, uciekał.

2Reg. G. 15.

Boże! jakże ich wiele powstało, 
Którym się złość mi wy rzą dzać chciało?
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Chcąc tajemnice twoje wybadać , 

Co o mnie będziesz mówiła ?
Aztąd szczęśliwość moję układać.

, Ale czekałem zbyt siła.

Pierwsze twe skargi oDorysbyły, 
*Sądz o mnie , Lauro, inaczey.

Kogožby wdzięki tamte wabiły, 
Kto cię raz tylko obaczy?

Prawda, że czasem z nią się bawiło, 
Mając znajomość od długa :

Ale kochania nigdy nie było.
Nie juz ten kocha, co mruga.

Oto masz ten kiy, po nim znamiona 
Niebieskie gładko rzezane.

W górze zobaczysz nasze imiona, 
Obłędnym węzłem związane.

Cóżem zawinił, byś mię gubiła
Przez twóy postęp ek tak srogi ?

Czyliž dla tego , żeś ty zbłądziła, 
Ma ginąć Filon ubogi?

Jeśli się za co twych gniewów boję, 
To mię ta rozpacz strapiła.

Drogom kupował ciekawość moj^.
Łzamiś jąswemi płaciła.

Ale wtém wszyslkićm złość nic nie miała :
Wszystko zpow'odu dobrego.

Ja wiem, dla czegoś tyle płakała, 
Ty wiesz, móy podstęp dlaczego.

Laura.
Dayiny juz pokóy troskom i zrzędzie : 

Ja cię niewinnym zuayduję.
TerazmoyFilondroższy n będzie, 

Bo mię juž więcey kosztuje.

Filon.
Teraz mi Laura za wszystko stanie , 

Wszystkim pasterkom przodkuje.
I do gniewu ją wzrusza kochanie ,

I dla miłości daruje.

Laura.
Jedna się Dorys wyłączyć miała , 

Jey pierwsze mieysce naznaczę.
L,a to wspomnienie drżę zawsze cała :

Cóż , kiedy cię z nią obaczę •

Filon.
Dla twego, Lauro, przypodobania, 

Przyrzekam ci to na głowę :

Chronić się będę z nią widywania , 
W żadną nie wnidę rozmowę.

Laura.
Czćmże nagrodzę za te ofiary ? 

Nie mam prócz serca wiernego.
Jedne < i zawsze przynoszę dary ; 

Przyymiy, jak co nowego.

Filon.
Któżby dla ciebie nie zerwał węzły 

Przyjaźni, co mię nęciły?
W twey piękney twarzy wszystkie uwięzły 

Nadzieje moje i siły.

Laura.
Ja mam mieć z płaczu po twarzy smugi ; 

Ale jak mi się nadarzy,
Spleść rłoż.yć warkocz moy długi , 

Mówią, že mi to do twarzy.

Filon.
Gdyby mi Akast dawał swe brogi 

Ze złotem swojey Izmeny, 
Rzekłbym: Akaście! tyś jest ubogi, 

Bo moja Laura bez ceny.

Laura.
Ani ja pragnę szczęścia wielkiego, 

Które (choćbym tez i miała) 
Zajeden uśmiech Filona mego 

Zarazbyin z chęcią mieniała.

Filon.
O światło moje w pośrzód tey nocy ! 

Zagrodo mego spokoja !
Ty jeszcze nie wiesz o twojey mocy, 

A ja czuję ją !.. o moja !

Laura.
Połóż twą rękę, gdzie ini pierś spada , 

Czy słyszysz to serca bicie ?
Za uderzeniem každém ci gada, 

Zc cię tak kocha , jak życie.

F 1 o n.
Daymiust... z których i niepokoje, 

I razem słodycz wypływ a.
Tą drogą poślę zapały moje , 

Aż gdzie lwa dusza przebywa.

Laura.
Czy w każdym roku taka z kochania, 

Jak w osiemnastym, tnozoła?
Jeśli wtém iemasz pofolgowania, 

Jak człek miłości wydoła ?



XIII. Doprzyjaciółpo rozstaniu się 
zRozyuą.

Goście wy moi, moi przyjaciele, 
Jakže was smutno przyymuję !

Rožyna moje zabrała wesele : 
Samego siebie nie czuję,

Filou ! polož ~i twa rękę na głowie , 
Klitus niech piersi pilnuje,

Može sie waszym uściskiem pozdrowię , 
Mozę mi boleść zfolguje.

• • • •Jam jey przed samym juž wyjazdem sp. > 
Ona mię wdzięczni! słuchała. (w.|ł :

Kto wie? możemsie na tein oszukiwał, 
Ze za mną szczery žal miała.

Przyszedł nieszczęsny moment pożegna» 
Zegna słodkiemi wyrazy. (nia ;

Mnie się Rožyna po dwa razy kłania, 
Spóyrzała na mnie dwa razy,

Kiedy wychodząc próg nasz przestąpiła, 
Dopiero mnie ból przygni ecie,

Ona cos do mnie jeszcze przemówiła, 
Jamnie pamiętało święcie.

Gdy się tak we mnie žal z miłością gwarzy, 
Na wyższe mieysce wstąpiłem ; (r<sy, 

leszczem chciałświatła za' iwycićjey twa*  
Które pomału gubiłem.

Wreszcie zniknęła, a boleść przebiegła, 
Itęskność na i ic nieczuła:

Jedna z nich całą głowę mi zaległa, 
A druga serca otruła.

Pilonie ! wkrótce jedziesz w tamte kraje, 
W którychRožyna siaduje.

Powiedz jey ; že ja życiu memu łaję,
I že dotychczas choruję.

b

J E DN A, »

Možecienieho w twych trudach póki Z ’p!
I da bezpieczne noclegi ■

Može cię jako zwierz dziki prześlepi: 
Boś jest lak biała , jak śniegi.

/ / » 
Owieczko moja ! duszy mojey duszo , 

Nadziejo mojey nagi ody !
Żadne mię teraz i ozrywl'i nić wzruszą, 

Bom stracił czoło iney trzody.

Ja się po tobie dosyć ie zasmucę; 
Nie strawię žalu przyczyny.

Ja dziewięćdziesiąt i dziewięć porzucę : 
Póydę cię szukać jedyney.

. KSIĘGA

, Filon.
iśniy twojego Lauro, Fikną ! .

Ja cię przycisnę wzajemni.*  
■a zbliżone łonem do łona, 

Rozmawiać będą tajemnie.
Laura.

rmię daleko ściskasz goręcey , 
A jam cię tylko dotknęła :

e przeto, Filon , kochasz mię więcey.
Mijość mi siły odjęła.

Filon.
turo ! coś dotąd dla mnie świadczyła , 

Jeszcze dowodzi to mało, 
•■nię tak kochasz, jakeśmów iła :

Jeszcze mi prosić zostało.
Laura.

egom się miała z ciebie spodziewać?
Jakże to skarga uiezbożna !

'e proś, nie kaž m : ty mię chcesz gniewać. 
Kochać cię więcey nie można.

Filo n. 
iedyżmięza to nie będziesz winić ?

I kiedy będziesz wiedziała, 
o do dzisieyszey łaski przyczynić ,

Że taka miłość nie całą ?
Laura, 

ilonie ! widzisz «'schodzące zorze !
Już to drugi raz kur pie je. 

lochę przydługo bawię na dworze.. ..ie przydługo bawię na dworze ....
Jak matka wstała !... truchleję.

„ F i 1 o n.
,al _ _ cię puścić, nie śmiem cię trzymać.

Kiedyż przyśpieszy czas drogi ? 
, y z moją Lauro i słodko drży mać,

Ibaw ić będę bez trw ogi.
L a u r a.

liesiącu 1 już ja idę do domu :
Jeśliby kiedy z Dorydą 

i'ilon tak tr iwiłnoc pokiyjoinu. 
Nic świeć, niech na nich dżdżc idą.

XII. Pasterz do owieczki straconej, 
\ a te bezdroża, owco ulubiona, 

Idziesz bez twego pasterza !
Jurzliw'y wicher, zima uprzykrzona,

Ciężkie ci przeyścia zamierza.
’rzczktôrekoîwiekkrainy pizechoJzić 

Będziesz, mey trzouv ozdobo !
lYszędz.c móy smutek za to >a. ma chodnic, 

I tęskn'nść moja za tobą.



Ł

XIV. Do Justyny. 
Drzewa ! wyście małe były, 
"Cd^rin ai rozkochał w Justynie, 
Uzisiayścieisęrozkrzewiły ; 
Gałąź wasza chłodem słynie.

. Insze mi jużowoc dały, 
Comjewd obnćm ziarnku s»lził, 
Na szczęście mojeyzuchwałey. 
Br-zewa ! jakżem jasię zdradził !

"Ona mnie, dotąd niekocha, • > 
Choc jey wzgardy zn iszę skromnie. 
Trzyma mię, že jest nie płocha ; 
Martw że nie dba i o mnie.

Justyna moja ! Justyno !
Patrz jak mam usta spieczone : 
Jak z cezu moich łzy płyną, 
Ach ! ty nie parti-Jytez Wtę stronę,

Przystąp jenoku mnie bliżey, 
Bo wy czasem i leczycie : 
Ta się choroba choć szerzy, 

• Jęy zaraza jest na żyeie.

Nie wiesz, co miłość kosztuje ? 
Jak ojdeń wnętrzności trawi ; 
Jak ruza żelazo zmóc uje, 
I razgłęboki zostawi.

Skłonność twoja do litości, 
Głośna w okolicy Całey ; 
Sarney nie znają miłości, 
Ranisz mię, chociem zbolały.

Kiedyś tak w uporze trwała, 
Otóż ja cie odstępuję.
kek ! tyś łaskaw ; spoyrzała | 
Nie wierz mi, jato żartuję,

— w
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Aląz nią w długie nie zachodź rozmowy,
Jeśli -hcesz, żebyś wypłynął •

Słodkiemi łatwo zaleje cię sło y
Jam sobie ufał, i zginał. '

^,eP" rajcy w oczy, jeśli chcesz tfyśdź ca- 
ryłem jąmayciężey zmocować. (ły;

Nie wiem, co lam z nich te rzuca postrzały ; 
To wiem, że trzeba chorować.

Chociaż jęy nie znasz, san. ją zgadniesz w 
'oświadc: y tamta kraina. (tłumie ;

ny,P’Çl£nieysza ma twarz przy rozumie, 
l To pewnie będzie Róży ua.

ANEK

XV. Dafne i Kor y don.

Jakiż to kray jest ? (Dafne sie żaliła) 
Ani tu pięknych owiec widać siła, 
Ani tu drzew o prosto rośnie w górę, 
Liściem okryte ledwie zualeźć które i 
I ptactwo leśne tu śpiewać nie umi, 
1 potok brudny smutno tylko szumi. 
I Ind tuteyszy dla zupełney zgody, 
laki, jakowe e, drzewo,ptactwo, wody.

Korydon, który za drzewem schowany 
Wszystko to słyszały wzruszył się tćm zna 

cznie,
Bo kochał Dafnę, ichciałbjt lź kochany. 
Dlatego z žalem odpowiadać zacznie :

O Dafne J kiedyś pierwszy razstanęła 
IV tey okolicy, jakeś nas ujęła 
Tweini oczyma, twćin ruszeniem ciała ! 
Nietoś, oh! nietouam ÓbiecywSła. 
1 szystko tu gar is>z, až do drzew i wody. 
Cóż ci zrobiły owiec naszych trzody ? 
Wszystkie pos 1'uszne swemu pasterzowi : 
Zgadują prai e, co im tylkępowi. 
Zaduaswąwoląniępóydzie na stronę : 
Pasąspokoynie, chociaż niestrzeżone. 
Idą na nasze skinienia z ochotą, 
Kochają zwierzchność, i to jest ich cnotą.

Piękna topolo ! tyś u Dafnykrzywa, 
Tu często pasterz przed słońcem spoczyw a, 
Tu w miłym chłedzie-pasterek zabawa, 
Tu pra iC zawsze zieleni się trawa : 
Mii tyl Klorydy tu pochwały śpjewa. 
Piękna topolo ! tyś uDafny krzywa. 
Spokoyne drzewa! schronienie pasterza, 
Mieszkanie ptaków, i leśnego zwierza, 
Jam jest wam wdzięczny, was ża świadków 

miałem,
Jak często Dafnętutay wspominałem ! 
Wyście jey iii ię przez wasz odgłos miły, 
Całe do moich uszujirzyuosiły.
O jakže mię ta jey niewdzięczność gniecie ’ 
Szczęśliwe drzewa, žc nic nie cznjecie J 

Oto tcu czyżyk, ten czyżyk zielony, 
Tylko od samey natury uczony, 
Śpiewa, jak umie, swey samicy szarey, 
Ale jey pilnie dochowuje wiary.
On na tę gałąź zawsze przylatuje, 
Gdzie wie, že jego kochanka nocuje. 
Ledwie co zorza poranna zaświta, 
Już ją pieśniami swych miłości wita : 
Ona się ciesząc z tey jego ofiary, 
Nową ma słodycz chociaż w pieśni starey.

Miły strumieniu! brudnym cię nazwano; 
Brudnyś, aletwey cnoty nie poznano 
Ty zawsze wierny tw- jemu brzegowi ; 
Choć jakie słoty zleją, nikt nie powi, 
i - i 
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Żebyś swe dawn » opuściwszy brzegi, 
Pot' cych łąkachmiał s vojenoclegi.

Tal est, oDafne! w którą spoj rzysz stro­
nę,

Wszystko wierności < echą naznaczone, 
ind tuteyszy, dla zupełney zgody, 

Ti i, jak owce, drzewo, ptactwo, wody.
W tey okolicy, skądeś tu przybyła.

Może piękniey izych pasterzów jest siła, 
Rioże ci piękuiey m ość opisują: 
Ale jey nigdy tak mocno nie czują ! 
Achoćby czuli, pewnie nie na długo. 
U nas j.'st panią, u nich miłość sł ugą.

• ai, co miasta często nawiedzają, 
Tam sic obłudy duchem napawają. 
Nam tu nie« inną źyjącym prostotą, 
Wierność miłością, a miłość jest cnotą. 
Tu, kiedy pasterz powie, żeś mu miła, 
Juž z tćm i uinrze,choćbyś go zdradziła, 

Dafne coś chciała mówić c miłości ;
Ale Kory don zemdlał od żałości.

XVI. O Justynie.
yszla Justyna, czas przeminął mglisty, 

Rozzielenił sic las móy gałęzisty.
Oczyma swemi wszystko czaruje; 
Sprowadza burzę, albo wstrzymuje.

Gdzie tylko serce kochające było, 
Wszystko się do :y białych nog skłoniło.

iekna królowo! cóżto się stali , 
Że w twojćm państwie wesołych mało?

Wyszła Justyna, mówce mi zaczęłb;
I zaraz radość serce me przejęła. 

Rzckła: coś n się o tobie śniło, 
I to jey mówić do twarzy było.

XVII. Dzieci u matli.
Gałęzie lasu obsypał szron siwy, 
Pościnał rzeki Luty pizc raźliwy; 
Pławne na brzegi pozarzucałłodzie, 
I kazał chodzić po zdrętwiałey wodzie:

W tak twardey porze Kloryda z Filonem, 
Piękni Palmira z swoim Korydonem. 
Miłe ich dzieci, i przyjaciół grono, 
Wyszli od wiedzić matkę oda. ona.

Próżno ich sypkie zatrzymują śniegi, 
I lodem wzdęte odpychają bizegi.
Przeszli zawady; bo miłość szła wprzódy: 
Zmiatała śniegi, i topiłalody.

J ii. się uakoniec po długiey podróży, 
Znajomey sobic dobral" ostróży.
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Filon, co w młodych leciecliigdy.ß 
Znacznieyszcmicysca dzieci - n>pofta

,, l'a. nowi, miedza końcem gonitw by 1H, 
„Gdy się rucliawa Chloe rozegziła; ’ 
„Temu, copierwey przy nogach jey stanie, 
„Dawała jabłko, i pocałowanie.

„Tu często Filisprzy tćm źrzódle spała, 
„Tu różo-wzoiąkosę zaplatała.
„Tu jąKorydon raz napadł w kąpieli;
„Za co się potem długo nie widzieli.

Wtym lesieOront odswych psów zjedzony, 
,Stracił na psiarniesw óy byt, wiano żony; 

„Apotem chodził od głodu wybladły.
„ A cóż, nie prawda? že go swe psy zjadły“

Tak rozmawiając, wresz ie u wrót staną, ! 
I powitają zagi odę koi haną,
Ale Korydon zaczął im rozw >dzić: (dzić. 
„Mnie ę nie zdaje całym tłumem wcho - 
„Wielkie pociechy szkc Jliwe bywają , j
„Że nam się bardzo rzadko przy Iratiaja ; 
„Ado nieszczęścia człek przyzwyczajony, 
„Zniesie go łatwiey, juk z nim oswojony, 
„Niechby^almira ze mną, z dzieckiem ma­

ty®
„Weszła naypierwey; a wy potem całym 
jPrzyydziecie tłumem. Tak idąc powoli, 
,Radość nie Cięży, i smutek mnicy boli.“

Poszli za radą, i w net sie w kąt wkradną;
Ale ich czuyne sobaki opadną.
Biyś wysłużony uszyina poslrzyże: 
P >znał swepany, i i ęceiin liże.

Strach się dopiero v, pasterkach ugasi,
Gdy widzą, jak się Filo nowi łasi:
Skacze d góry w radości niezmierneyjny. 
Ten, co miał kąsać, wzruszy ’ ich pieswler-

Palmira z swoim miłym Koi ydonem 
Wiadomym jemu przybiegła uchronein. 
Przyszli pode di zw i nic nic postrzeżeni, 
I mroźną odzież strzepywali w sieni,

Justyna wtenczas nu dły gorącemi 
Błi ała Boga za dziećmi sw ójęmi: 
„Jeśli, powiada, chorob: im szkodzi, 
„Jeśli nad "iemi zły człowiek przewodzi;

„Jeśli zamysłom ich opak się w odzie,
Jeśli zmartwienie mają w złvm sąsicdzie; 

, Ty, który lubisz wspierać łaską człeka, 
„ndmień to, Boże, boś dobry od wieka!

i"
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„Niech sie rozrodzą w mnogie pokolenia, 
„Jako te drzewa ich ręki szczepienia. 
„Niech pamiętają na twoich łask siła, 
„A potem namnie, com ich porodziła.“

Gdy matkę takie nabożeństwo trzyma; 
Weszła Pal mira zsiwemi cezy ma,
Dziecię na ręku, gładka w twarzy, w stanie: 
Za nią Kory don przyszedł nicmieszkanie..

„0 dzieci moje! (zawoła Justyna) 
„Jakżeto prędko Bóg na mnie w spomina, 
„On mię wysłuchał, ledwiem wymów iła: 
„Daje miłaskę, jam nie zasłużyła!

„Niechże tu całe sąsiedzlw osie zgarnie;
, ,N’ech wezmą ow cę iiay lepszą z owczarnie: 
„ I niech to wino dobędącoprędzey, 
'„Coby go mógł pić, choćby syn siążęcy.

,,Ç wielki Bożej cóżbym jeszcze dała, 
„Żebym Filona dzisiay oglądała!“ 
Na to Korydon : „Matkę wszyscy znamy ; 
„Filon tak kocha , jak i my kochamy.“

Wtem wcydzie rzeźwa Klory da z Filonem, 
Z pięknemi dziećmi, i przyjaciół^ronem. 
Rzuci się matka, łza jey z ocz wytryska , 
Mówić nie może., i tylko jc ściska.

Ki idy tym zbytkiem radości się poją,
I di :ci matkę otoczyły swoją: 
D wszy coś czasu na płacz pożądańy, 
Wreszcie zaczęli śpiewać na przemiany:

Pasterki.
Zwarzyła zima piękne nasze zioła , 
Cośmy z nich wili wielo-farbnepleci ; 
Otaczając cię z radością do koła , 
Oto masz, matko, wieniec z twoich dzieci.

Pasterze.
Miłe koszary i słodką zagi odę 
Porzucił Pasterz : do matki się śpieszy. 
Któż za swe trudy miał większą nagrodę 
My jey śpiewamy, a ona się cieszy.

Wszyscy razem.
Święta miłości ku rodzicom dzieci !
Co pierwsza świecisz pomiędzy gwiazdami, 
Jeśli do ciebie ten głos nasz doleci ;
Mów tam zp matką naszą i za nami.

Bóg wtenczas spoyźrzał z wysokiego nieba. 
Nad to, co jeszcze żyć im było trzeba, 
Przyczynił wszystkim wieku tyle drugie, 
Żeby z: nich przykład brały lata długie

XVIII. Na odmienione Ńad-JPrucie.
Prucie*  w którego przeźroczystey wodzie 
Białe umywa nogi Pokucianka,
Pożal się Boże ! już po twey swobodzie, (ka. 
Po twych rozrywkach wwieczór od porań- 

Ja siadłszy nad twoim brzegiem, 
trzyłein z roskoszą duszy, 

Jak czasem ślicznym szeregiem 
Pań twoich tabor się ruszy.

e często w jednę zebrane gromadę. 
Przy twoich wodach obóz zakładały. 
W esołych swoich zabaw czyniąc radę, 
Przechodnia w jego drodze zatrzymały.

Ta leżącpod krzakiem śpiewa : 
Ta jakąś do swych ma mowę. 
Insza, co śmielsze zagrzewa : 
Przebrniymy rzekę Pruto we J

Drugie po równym goniąc się zarynku , 
Za Korydonem kamyczki rzucają: 
Tylko (iiu przez to me dają spoczynku , 
Ale samochcąc w niego nie trafiają.

Polem zgonionego, hurmem 
Obsiadłszy, gniotą kolany. 
On ledwie i sząc pod szturmem, 
Cieszy się, ze jest złapany.

drucie! jakżeś jest bardzo odmieniony, 
V ody twe dzisiay cicho upływają. 
Smutnym gra tonem Kory dou zniszczony 
Sliczuych twych córek ścieszki zarastają.

Nie słychać głosu Klorydy : 
A Filissmutnemi ściegi 
Wy s żywa kl ęski Dory dy. 
Ja przecię kocham twe brzegi.

XIX. Nice do Niestatecznego.
Już w iosna kończy odmiany, 
Świeci pogoda dzień cały ; 
Filenie nieutrzymany ! 
Tyś tylko «eden niestały.

Wspoinniy napierwsze momenta 
Poznawania się naszego ;
Jakem ja była kontenta 
By dź więźniem więźnia mojego.

Jam ci sięoddała cale 
Serca naj czystszą ofiarą;
T y niém tak gardzisz zuchwale , 
Niech ci ten b ędzie dar karą.

Filenie ! słyszysz te grzmoty ? 
Ja na cię pomsty nie kładę. 
£Ie iedź dla twey zgryzoty, 
Że się mści niebo za zdradę.
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XX Na posągi Rolnictwa i Po czyi.

Piękne bof inie młodego świata !
Aienczas -,’dyjei icz" kochał brat brata ; 
Wtenczas, gd żadnej nic znanz’voyny, 
I było szczęściem, żyć wiek spskoy ny-

Jedna z, potrzeby, druga z miłości 
Matek zrodzone, wyście wsłodkos: 
owiałem rządziły : przychylne człek w 
Dwie rówieniczki, »rwszcgo wieku.

Dzisiay po większcy części pogardzone, 
Poszłyście w kraje jakieś oddalone : 
Tu tylko wasze obrazy zostały, 
Marne te dawney wyrażenia ąhwały.

Wróćcie się wielkie zieirianówbogin !(nic 
'biorę tych jeszcze, gdzie wasza cześćsły- 

Wystawig ołtarz, piei wszy was pochwalę :
I sam wam święte kadzidłu zapalę.

A potem u nóg waszych wraz z Justyną 
Złożę ofiarną pszenicę i wiuo.
Wy nam oboygn wtenczas pozwoli, :i e 
Śpiewać szczęśliwe kochających życie.

XXI. Rocznica imienin, zmarłey Nię- 
iniczki Tercety Czartoryyskiey, Ge- 
nerałowney Zie.m Podolskich, te Po­
wązkach obcho lżona.

Dnia 15. Października 1780 roku.
przyszedł! który dawniey szemi laty, 

Póki się los nasz nie pokłócił z nami, 
Słodko Łył pędzon ! dziś od jedney straty 
Samemi wszystko oddycha żalami.

Jakeś nam tylko, Teresso, zniknęła, 
Poszła za te ą rozrywek ochota.
Zazdrośna ! tyś nam wszystko zagarnęła : 
Rzuca nas nawet twóy domek sierota (**).

(*) Powązki, jest to nazwisko małey wiosk. pod 
Warszawą gdz :XiężnaG( erałowa Czar­
toryska, dzieci j ;y i przyjaci Hü,miały nie­
gdyś każda osobni domek swóy, z wierzchu 
’omą pokryty, i prost“ postawiony, we­

wnątrz las n lyousti vniev umeblowany.
(**) Domek zmarłe, Xiezniczki po śmierci jey 

z pomiędzy inszych domków całkiem prze­
niesiony, i na ustronni w lasku, w imeyseu 
naydzikszćm , postawiony.

Ud gospodyni swojey opuszczony, 
W dzikie gęstwiny lasu ustępuje ;

JEDNA ,0T

Niby się wstydząc, że jest pogai drony, 
W ustroniu szczęścia daw nego żałuje.

Tam, czulą matka i wierne sąsiady, 
Chcąc uroczyśc < odpraw ić i oczyny ;
Gd;- 5 je pi zewodnik wiedzie smutek blady, 
Krepa w inzane niosą rozmaryny.

Insze z Cyprysu wieńcem otaczają 
Domek: /y je żałość pizyrisngła , 
Wśrzód łez po blisk. :!• głazach wyrażają , 
Coktórey tkliwaboleścposzcpuęla.

Te na wpół z liścia wierzbach obnażonych 
Jękliwe swe- : cytry zawiesiły.
Nie pora łoi ów zgadzania pieszczonych : 
Smutek im zabrał ochotę i siły.

Drugie , gdzie głębsze wody spoczywały, 
Gdzieś ię, Teresso, czasem pr Eglądała; 
Gdy tam urazu twarzy twey szukały, 
Każda z uięb tylko łzy sw je w idzi iła.

Potem nad czystym stanąwszy strui enicinr 
Ona , (mowiły)jak ty, czysta była ....
Twoim podzieli ny ni upływając cieniem , 
Czynie dybałeś, żeby się gdzie skryła.

•
Alejak wsz,vstko nicniec pow.ada, 
1 ak czysty strn mieli stawi ię okrutnie ; 
Pi ói.iio mn każda o swcy szkodzie gada : 
On może co wić, bo coś mruczał smutnie.

Ptaki powietrzne, co tyle iw ledzacie 
Kraiu !... z. was może czego się nauczy !
A le i ptaki, nie odpowir dacie , 
Milczały insze , ty! o puszczyk łlgczy.

Gdzieś tylko przedtem , Teresso, bywała, 
Odkiyti pola, albo las zawiły, 
NiezL rte piaski, nieużyta skała ;
Wszędzie oię szukał głos d kiedyś miły.

Kiedy tak łkaniem i.iscały zinięszany, 
J smutnym głosem okolica kw iii ;
Pi zechodzieii w swojey drodze zatrzymany, 
Pomyśli! : znać tu wszystko utracili.

Ale ta, która naywięccy cierpiała , 
Nai nęcey, bo już wytrzymae nie zdoła : 
Nie mogąc płakać, choć naybardzicy chcia*  
Strapiona matka yy rozpaczy zawoła: (ła.

,,Na cóż ją próżno pragnę powrócić ?.. .
,,Ginie 1 kto poszedł w tę drogę !...
,, Chcieć, ąo nie mogę- i niebo kłócić... 
,,Lepiey poyśc za nią co mogę.“
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W tem okoliczna gęstwina zaszumi
I i « oga na pola ptactwo wypędziła 

bli n, ne u góry wracając się tłumi ,
l .sem trzęsie niewidoma siła.

Po c ałem puszczy pracującey łonie,
Ja!. 1. yskawica ogień pofaluje;
-\le jak drogie kadzidło , gdy płonie, 
bw ieci, i razem wonność rozsypuje.

Nit lękaycie się, strwożone sąsiadki f 
Może ta burza nie znaczy ni< złego. 
Mówią, že takie bywają przypadki 
Znakiem posłańca świata szczęśliwszego

Tak jest, w pośrzodku zbitey światła bryły, 
Z leniiž oczyma , i z temi wdziękami, 
Wyście Te ssę swoję obaczyły 
^a’£ili jakkiedyś przebywała z wami.

W stroju j< y tylko różność nastąpiła, 
Ze w tamty cli krajach ubiór wasz nieznany. 
Biała zasłona bielsze ciało kryła :
Cały stróy głowy, wieniec był różany.

Kiedy z przepłpchu wraca się wam życie, 
1 swięlabojazń ku ziemi waszgim?;
Chciwe swe oczy ku niey podnosicie 

enczas, gdy ona lak mówić zaczyna :

„Ma’ko*  dian go, żcć córka ginie, 
,,Pofolguy życiu własnemu.

„Winnaś gooycinneinu, rodzinie, 
„Winnaś go Bogu tw ojemu.

,,Czemu na losu narzekasz wodze , 
‘ „J chccsz się spierać z wyrokiem ?

„Noga za nogą idź w twojey drodze , 
„Gdyć zakazanoposkokiem.

»^dybyśuiy miały wpośrzodkunieba, 
„Jak wy na ziemi, łzy wolne ;

„Was opłakiwaćbardzieyby trzeba , 
„I szczęścia wasze niezdolne !

„Róża, która mi kwitnie na gło wie , 
„Nigdy swey farby nie traci :

„Nasze się niczóin nie psuje zdrowie ; 
„Nikt mćm za zbytek nie płaci.

„Nasze przyjaźni nas nic zawodził, 
„Nasze rozrywki nie nudzą;

„Ani nam ostre językiszkodzą, 
„Ani nadzieje ułudzą.

„Dla czegóż płakać, Widząc mię żywą, ’ 
„Na takie moje dostatki !

„Któraż r-a świecie będzie szczęśliwą 
„Matka, tak widzieć swe dziatki ?

,.Odtąd, jeżeli ten dzień uważać 
„Na mą pamiątkę zechcecie ;

„Wiedzcie, że łzami temiznieważać 
,,Moję szczęśliwość będziecie.

„Raczey w rozmowach słodkich przystoi 
„W tym dniu przytaczać dowody :

„Jak jest niew'innosé piękna, jakswojey 
„Cnota nie traci nagrody.“

Światło, Teressa, igłos, nikną razem: 
Sąsiadki chwilę jeszcze wzrok trzymały 
Wzniecony w górę, za miłym obrazem : 
Nie, żc co widzą ; lecz że widzieć chciały.

vít
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KSIĘGA I.

PIEŚŃ PIÉRWSZA.

Zabawa na ustroniu. Myśl z Angielskie­
go Arystypa.

Czyli pogodne słońce świecić będzie, 
Czyli się niebo chmurami zakrt je ; (pędzie, • 
I lówuiein ja kontent, w szybkim lat mych 
Na łonie słodkiey spokoyności żyjg.

Prawda, że człowiek podległy jest, żeby 
Siniał się, lub płakał: bał się losu swego, 
A-lbo wyr iśle żył; według potrzeby 
Losu, w światowy rząd wpływającego.

Jak Kameleon, co łatwo przyymuje 
Zbliżonych rzeczy kolorów odmiany ; (je, 
. ilbo instrument swćm brzmieniem to czu- 
Jakirn gra tonem drugi z nim z w iązany.

Phk człowiek, czćm jest otoczony wkoło, 
To sig na jego migkkości piętnuje : 
Z odmianą rzeczy, i on raz wesoła , 
Drugi raz smutnąpostać okazuje

Filozofia, którą insi mole (wadzi
Szczgśliwćm nazwą głupstwem, mnie pro- 
Za rękę, krwawe słodząc mi bezdroże ;
Wśrzódsamych ciosów wesołą myśl radzi. 1

Ja w małych rzeczach,co mig w smutek wio- 
Przezinojg sztukg słodyczy kosztujg. (dą, 
Co inszych więzi, to dla mnie swobodą , 
Ja i w złem nawet dobre wytiaydujg.

Naprzykład w lasku wśrzód nocy głgbo- 
kiey,

Wtenczas. gdy słowik żałośną pieśń śpiewa 
Swoich miłości, že same obłoki 
Porusza jego skarga uciążliwa.

Na wszystkie jego jednakim odmiany. 
Czyli sig zdaje płakać przez głos cienki,

Czy łającgrub. « y; ukontentowany 
Słucham wdzięcznego śpiewaka jutrzenki

Tu echo z jego groty mchem utkaney, 
Po skałach bliskich cigžki žal rozdaje : 
On sig tern bardzicy uciska stroskany, . 
Gdy powtarzają to, nacoonłaje.

Z wierzchołka góry lecącą kaskada, 
Tłocząc sie o gła.'., niesie szum dalek ;
Z dębami, 1 ore po drodze napada, 
Oblewając je, žegnasig nawielti.

W don ife,wrazsig jey wody złączają,(gir-in: 
Po dnie krzcmienućin płynąclżeyszym bic- 
Tain mrucząc smutno, niby powiadają 
Zabawny jakiś romans przed swym brze­

giem.

Ja wtenczas w słodkich myślach zatopiony, 
Rozpamiętywam starych wieków dzieła ; - 
I zapuszczam sig tak w Kray oddalony, 
Którędy noga ludzka nie chodziła.

Lważam potem: jak cierpiała wiele 
Ta młodzież, ktorey sławne przeciwności 
Są popisane w Pamięci kościele, (ści.
Przez nieśmiertelnych kapłanów wieczno-

Ta mig myśl w dzikie miey«ca zapędzała, 
rîez biedzenia się życia teoskliwoś' ią ( 
Która, jeśli mię kiedy napadały, 
Jam ją ugłaskał samą odludnością.

*
Zawsze posłuszny meint wyrok owi, 
Przeciwko niemu nie walczę, ale się 
Natarczywemu podając szturmowi, 
Płyn? za wodącgdzic chce,niech mig niesie.

Ledwie nad brzegiem bystrego potoku, 
Młoda latorośl żi sig rozwinęła, (stoku, 
Przypadkiem burza, przy wielkim wód 
Słabąjey gwałtem gałązkę odjęła ,
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Tä W potok wpadłszy , czasem wierzchem 
Posłuszna wodzie, która ją unosi ; (płynie, 
A czasem w warcie pogrążoną ginie, 
1 znowu niby na Wierzch się wyprosi.

Tak mija miasta, góry, doły, knieje, 
Gorące piaski, i ciemne dziczyzny ; 
A z utraciwszy powrotu nadzieję ; 
Niezmierne morskie połkną ją glębizny.

Móy tojest obraz : na wszystkie obroty 
Ostrego losu, wypogadzain czoło ; 
Byłem mey nigdy nie odstąpił cnoty, 
Jak mogę, niej i chcę, żyję wesoło.

Na swoich skrzydłach niesie mię czas pręd*  
Jak tji gałązka, co po wodzie pl vnie : (ki 
XV micyscu wsZelakicnîmóy się humor gięt- 
Uchyla, že go srogi poęjsk minię, ci

Žai'tujg z tego, co tylko w Szeleście 
Świata, przechodząc, słyszę o przykrości, 
Az poty, póki i ja též nareszcie 
Nie pogrążę się w zakręcie wieczności'.

Niech opętani pi zez interes ludzie, 
Biegną za szczęściem po tey ostrey'drodze 
brzodkiem przypadków: po uaywiększyin 

trudzie,
Niech płaczą, že są oszukani srodze.

Jam dostał nici, przez któr^ wiedziony, 
Ułożonych mi d.tydę pomyślności, 
lie będąc »«gdy niczem omamiony 

tym Oczarowanym kraju szczęśliwości.

jPrzywięzyo ać się do jey wyszukania 
Niechcę, a isięo nięprzypochlebję ;

*. bez wirIkiego życia zabiegania, 
Pewnym jest, že ją gdziekolwiek nadybię.

11. Do Pr: \jaciela. 
fy jeden umiesz łzy z oczu ocierać, 

Ty strapionemu sercu folgę czynić; 
Od ciebie można za i nn< odbierać, 
Czyli chcesz clfW.Jić, czy Ii za co winić. 

Nalwoićin łonie zasirąć mi naymili y; 
1 twoja rada naylepicy posili.

Na równe części los móy z tobą dziele, 
Ty jeden Wchodzisz w skrytosć nie'go du- 

dha.
Bazcnl fcię z tobą sntucę, Czy wesele ; i 
Ciebie Uparta nawet skłonność słucha.

Twóf i nz.nm moję popędłiwość trzyma, 
Takiytibyś miał bydź, ale cię nikt mina

III. O nieszczęściach Oyczyzny, i rzezi 
Humańskiey.

Pieszczone dzieci, gdy rozgniewały
Oyca, i gdzież, sic podzieją?

śtoją^ pod drzwiami płaczą dzień cały 
Kołatać we drzwi nie śmieją !

A lud zuchwały przechodząc blisko, 
Słowem zelży wćm je szpeci !

Czyniąc z nich sobie urągowisko, 
Že oy ciec wygnał swe dzieci.

Ale ty, Bože! który z daleka
Patrzysz na serca wygnanych ;

IJlilowany nędzą człow oka,
Pocieszysz znowu stroskanych.

Juž do twych uszu przyyśdź miały głosy
Krwi co ludpi zelał zażarty;

Iwiai a twoja poniosła ciosy,
I kościół z ozdób odarty. ‘

V »pomniv przynaj inniey na tw e ołtarze, 
Przy których my staćprzyrzekli.

Nie karz! wszak zdawnanikt tych nie karze. 
Co doultarza ucię.kjj.

Złóż nas twąbi onią, którcy zamachem
Rozsądzasz między woj skami:

A iiieprzvj: ;iel pierzclir ie ze strachem, 
Widz ąc, żeś jeszcze ty z nam

IV. Truoga czi<isri"kaLlifikiego śmierci.
Juž się dach zepsuł, i przez mdic ściany 

Lada się wicher przekradnie.
Słu znie gospodarz chodzę stroskany, 

Widząc, žc mi dom upadnie.

Tesz.czc na wstręcie wiatrów upartych, 
Jak na nieszczęście stawion y.

Sto do npadk u mabram otwartych, 
A žadney z niskąd zasłony.

Cóż to za szelest? kto mi ma szkodzić ?
Trzęsienie z jakicy przyczyny?

Któż. Cydzie gwałtem w-drzwimoic wcho­
dzić ?

Ida posłowie ruiny.

Ach widzę ! iako już wszystko ginie , 
Co miałem i co nie miałem.

Jedne przynaymniey ratilycie skizynię ,
Wktói ey nadzieję schowałem !
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V. Powietrze i woyna.

Czyyżetoten truP P° Po,acłl lei-y ?
1 co za wrzawa po lesie?

Z tąd do innie plącząc ki bicia bieży, 
Ztąd jakieś jęki wiatr niesie.

Gdzieżto ja jestem? o kraju smutny!
Siedlisko ludu nędz. sgu! 

l’u ina stolicę los ten okrutny,
Któi y dosięga każdego.

Cóżto ci, matko? la odżałoś i 
Słowa przemówić iie zdoła;

Rwie nędzna włosy, tłucze wnętrzności ,
I ledwie z czasem zawoła:

Ach nieprzyjacielpcbił mi dziatki 
Trzech synów zbóycy pożarli ;

Teraz pociechy moi< y osta LI i.
Czwarte mi z ręku wydarli

Nieszczęsna córko! zginęłaś pewnie.
Z tego mi łona ją wcięli.

Ja pa to tylko płac ętón.w e. 
Ze m”ki zabić nic chcieli.

Spoy rzę na pole trupem iłan
Tym jeszcze rany nie skrzepły.

Tu lezą w sztuki < iała zrąbani, 
Tu płynie potok krwi ciepły.

Wszystkich do naga prawie wyzuje 
Okiutna chciwość zdobyczy;

Ptak się na pastwę dziki zlatuje,*
1 same rany kaleczy.

Wnrzyległym lesie słyszę jęczenie, 
Które mi duszę jy- zeym .je.

1 la«m innie moja ciekawość ienie , 
Gdzie serce jeszcze cóś czuje.

Łcdwiem się trochę przymknął do Jasu, 
Wołają na mnie: tyž z nami ?

Póydź okrutnego dc onaćczasu 
Zapowietrzeni tu sami.

Bože ! te gniewu twojego sti zaij, 
Są ńayostrzeysze na ludzi:

Krav się w pu: lynią zamienił cały.
Te n cię płacz reszty niech wzbudzi.

A jeśli nigdy nikt e odwróci
W kacze niechybucy Iwey miary;

Weź mię z inszemi, to gniew twóy skróci.
Należę do tey ofiary!

VI. Przeciwko Deiitom.

jNiceh się, jako chce, swym pozorem zdobi 
Czarne Deistwo, wi zędzi g > poznaj ą: 
\ Bóg jak żyje, i żyjąc coś robi, 
Tak końca jego d ałania nie mają.

N a górach siano, i zwierzętom zioła .
On wyprowadza; on rzeczami rząd ;
Bez niego nawet ruszyć s ; nie zd >4 l, __
I wśrzód pewności sam człowiek pob’ ądzi.

Ęlie mógł zostawić m turze tey siły«
Żeby ju wsparcia žaduego nie chciała : 
Boby rzec można, że te czasy były, 
W których o pomoc nay wyższą nie dbała.

Król poddanemu tyle dać nic noże , 
Aby już nie dbał o łaskawą : pana; 
Ą tybyś tyle naturze dał, Boz e, 
Zebynie nałatego, że poddana?

Bezwoli jegc na ziemię nie padnre 
Mizerny ; rubel, ina g iwach włosy 
On poi achował; on jeden taksnadi e 
Wyrabii1 w swoich formach polne kłosy.

Nie masz takiego państwa w caiey ai,
Któreby dobry rząd utrzymać < hciało; 
Przecież gardziło sobąrządzącemi , 
I na jedynym losie polegała.

A Bógby wszystko powierzvł losowi, 
Losowi, który tak łatwo p błądzi 
Poszłoby zatem, żeby ] pl (któż powi?) 
Taki rząd w świecie, iaki los, ęo rządzi.

Nie płynie morzem okręt bez żeglarza, 
I bez rolnika rola ie zr< dziła;
Dom pustoszeje, gdy bez gospodarza , 
A ś wiałby losu fałszyw«śc rządzi! a ?

*
Tajemnąścieszkąwpoś-zodku nas chodzi, 
I rozporządza w’szystkieludziom lata, 
Tych głębiey martwi, ovym puz krość sło- 
Karzc i głas :ze Bóg gmpodarz świata.(dzi

Co się w ciemnościach i doszłcyjaskini 
Czołg-*  i błąka; co wśr.ód ziemi porze, ' z 
I co w pow ietrzney zanKnęło się skrzyni, 
I co wnczdennćmłonilżywimorze.

Wszystko to rękanicwiioma wodzi : 
Na wszystko patrzy nicznrvíone oko. 
A gdy w przepaściach Omanu br< dzi ; 
Wraz, na powietrzu znaycziesz go wysoko, t
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Rzeka ta, kt<ii r. gór pszumie spadała, 
Cudney piękno® pannę zsobą *, iosła 
Płaczącymgł-eirnącc naizeka . ’ 
W łodzi płynę- » , jecz w zi Ł, wiosfc

F^óinn'»ZaV ' ^ronić igczćm niema 
n ?i‘no st" oskauai ęce zała- nije , 
Pro?no rfa brz^. ogląda oczy-ma,

aje wodzie , z klór^ się pasuje.

T tnęła n.-ę litość nad u i i-dolą cudzą 
Niebezpieczeństwa swego zapominam.

arm mi przejście hyijtre wały trudzą :
Oczyťvszy w wodę, do łodzi się wspinam

Że blisko brzegu natenczas płynęła, 
?dzr in, ze ją poratować mogę :

Dopadłem łodzi, lecz mię woda wzięła « 
w tęz kazała rdzeni płynąć drogę.

Spiakana pani rękę mi podała,
R1 owanieni mię zmor Jo wana znacznie ;
1 ruję do swey j odři przesadzała, 
Głęboko westchnie , i tak mówić zacznie :

”Vs‘?: zK,n nie możesz wtey tom, 
Mnie tylko jednę tanawałność g%ni ; 
Ażebym 1< wie , co życie zaczęła ,

Zaraz tonęła.

R idmóy szlachetny, "którego pochodzę, 
Jdpierwszey świata kolebki wywodzę. ‘ . 
Losmóy nieszczęsn; , i ta poi a była, ‘ 

dym się rodziła.
Ten, cosj i widział siedzącego w górze 
On żadney jeszcze nic przepuścił córze.

■ izystkie wtęź dręgę, co tnnic wyprawia: 
zbycia nas zbawia.

Oyciec móy Czas jest, k-ól ten wielki, który 
’o święcie całym pogląda z tey góry. 

Jego stolicą sławna ta kraina ;
Ajam Godzina.

On na mu e patrzy, jak tą rzeką płynę : 
W momencie siostrę rodzi, gdy ja ginę. 
Jedna po drugiey na śmierć następuje j

Aon wiekuje.
a”pi poi tą go ą coś widział, gonitwę, 
Wi działeś mdłego Roku z Wiekiem bitwę. 
Piw iąo się broni młodzian nieszczęśliwy,

Zginie jak żywy. ’

A trupy, które pole tam usłały, 
"Wszystko to lata, co poprzeć jały.

Olbrzymi wszyscy, równi jak pod miarę, 
Sąwiekistare.

lei kauiicii. Który wielkie ; icc trzyma; 
na tego, co się bił, czeka olbrzyma.
Gdy pora jego dom irydepłyr e, 

bpuś. i i zginie.

Pocisk on nigdy na nieucliybiony, 
przez długie olbrzyma za geny.

1 odobną śmiercią wszyscy pogubieni 
Jego rodzeni.

i *.  rj :l ' ä -,
Takie są oyca naszego Zabawy;
Rodzic,, i czyiiićzabćy dzieci krwawy.
Ale, prócz tego, bawi sięinnemi 

Dziełami sw emi.

On pu niezmiernych swojego-nueszkania 
Gmachach przech lżąc, codz.eńsię nakła- 
Wstarość ostatnią, cod: eii młodnicje;(nia 

T,rwa i niszczeje.

On w rzeczach przeszłych jest nieodwola-

* przytomnych 1 - eg swóy czyni niezró­
wnany ;

A przyszłych łańcuch powiązał daleki, 
1 potomne wieki.

W iecznie wystarcza , choć się wiecznie tru­
li ija w momencie, i naydłużey baw i ; Ł i, 
Po scieszkach swoich niezgoni ji chodzi, 

Pomaga, szkodzi.

O na Fortunę wędzidło zakłada , 
Aby, gdy ludziom hardo odpowiada, 
Albo się całą ich dzy wylała , 

Czasem przestała.

On królów szczęściem,! królestwy władnie, 
Pi zyydzie, a ki de wstanie, lub upadnie.
W mm ludzie tyle miast powystawiali, 

I on je wali.

On się nad ziemi | władzą swoją wznosi, 
Obied wie nieba szanują go osi : (f?°j
On rzeczy wszystkich, nie bawiąc cięclłu- 

Paąe.m.i sługą.

le iak ludzie czasu zażywają !
Kiedy jest, oni wtenczas go.nie mają : 
Minął, nie wspomną; azawszesięchwieją 

Marną nądzieją.

Na l.ażdy moment mieć trzeba baczenie.
Każdy z nich swoje mie w a przeznaczenie:
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i.Jen stracony rwie łańcuch całego 
le en Szczęścia przyszłego.

7 ..„eczyteyjklórajuí przeminęła < - 
Układa przyszłą; rob opatrznie w czasie.
1 wiedz, že z czasem každego człowieka 

Czas liczby czeka.“

Wtćm miępehnie •'>dzi,gdzie naybyst’ :ey 
Ale na bi a gu złożyły mię wody. (było 
Czyniło ja, dział; cr^n sie to śniło. 

w*Bo  znalazłem sie wśrzódmojey zagrody.
F

Siwy król z góry z inyf ’ im nie zgiń e, 
1 los nieszczęsny o ak jego smutnych- 
Nie będę tego powiadał lusty nie 
Nie lubi starych , a jeszcze okrutnvc

X. Lament Gołębicy.
Dawno na niego nieprzyjaciel god kił !
Na dzikie pola często go uwodził ; 
Często go zagnał pod nyso e chmury.
Zg tnął móy gołąb, gołąb žól lopióry

latn zaklinała : chi i się tey dębiny,. 
Gdzie pełno srogiey jastrzębiey rodziny. 
Ą on podobno ť i tego był śmiały , 
Ze go się nasze samce obawiały.
Gdyby n to kiedy była przewidziała... 
Pewn.e za niego umi zećbyni wołała ;. 
Niźli dziś płakać w opuszczonym stanie, 
Ale przy chodzi zły los niespodzianie.

Teraz pozbieram pióra rozrzucone
I na tem mieyscu , gó zie jeszcze zbroczone 
Piaski , i ziele w krwi się jego myje.
Znich sobie gniazdo , igrć móy uwije.
Tam smutno jęcząc,mozepła mi. jak; 
Weźmie mi życie leini idąc szlaki : 
Mbo tez jastrząb mym głosem ściągniony, 
Dokona razem i męż;i zony.
A jeśliby tak nieprzyszło mi. kończyć, 
Będę umiała ř il z gł idem połączyć ; 
Póki śmierć, jeduo n ijepocicr’enie, 
Smutku i duszy zemnie nie wyżenie.

XI. Sądy (*)  i Falym.

>adv zFatymem przed słonca upałem, 
Do bliskiego się lasu uchronili. 
Tu, mówiSady, kilka razy spa em, 
Tn mi rozmy śl ać bywało naymiley.

4*)  Filozof Perski.

Patrz,jak to czysty śrzodkieni potok płynie. 
Bezpieczna ryba ' ra wierzchem wody ;  
Naymnieyszy kwiatek nad brzegiem nie 

zgi "e,
W idąc w niey drzewa, pasterzów i trzody.

Ach 1 což to będzie ? o móy ty Fatyinie ! 
Kai una widzę w zaciszy śpiącego. .  
Zadrżyy wraz ze mną na to straszni miJ . 
Nieprzyjaciel to narodu ludzkiego !

I 
On w cal ćin mieście przychylnego niema, 
Nikomu chleba swojego nie 4 .mał. 
Co ki zywd poczynił pi zedmew oczyma. 
Jak wiele razy zdradziły zabił, skłamał.

Bože ! na tylu złości popełnienie. 
Jak spokoynegv. jeszcze u snu staje.. 
Mnie by się zdało, že słodkie uśniimïe 
Samym Bog tylko sprawiedliwym dme.

Oh ! nie dla niego ten się las zieleni , 
Niegodnym go jest, tylu ludzi stia.tą ; 
Ni tey m n-awy, ni tey cichey cieni , 
Auisnutego. AFatymmunato:

„Często pdfewala Bćg snu złośliwym 
„Abv czas folgi dał sprawiedliwym,

XII. Mattia wyprawiasyna do orbc zu-

Juž broń przededrzwi jasną vynosili ; 
Nad uię niebjło lepszey w okolicy.
Jey to dziadowie twoi doświadczyli ! 
Broń, którą młody masz słynąć Maurycy.

On ogniem wieku zagrzany i sławą, (dy.
Chciałby nayprędzey póy śdż pięknem! śla- 
Co stai v oyciec torował .nu krwawo : 
■ dzielne domu pomnożyć przykłady.

Ale strapionamatka go wstrzymuje ; 
Czasem się jego uraża uporem s.
Czasem pozwala tak się mocuje 
Miedzy miłością, i między honorem.

Nie śmie i spoyi-zeć lam, gdjie już czelad- 
Z domownilii.Jiii swemi się żeguała ; (ka 
I wytrzymawszy mówić do ostatka , 
Nareszcie syna tak napominała :

„Kiedy inaczey by dź to juž e może. 
Ja w ręce twoje oddaję go, Bože.
Jeżeliby się twey woli wspak stawił, 
Nie karz go zaraz ; onby e popraw ił.
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Dziś bez zmieszania patrzysz na mą mękę, 
i śmiechem zbywasz moje umartwienia.

Kiedy właspóydę, bym tam zamyślony, 
Tucząc myśl gorzką , mym ogniem się tra­

wił;
Gdy się do eiebie powracam ztęskniimy : 
Ty mię tym witasz, żem i ię krótko bawił.

Moje dziś wiersze słabe ci się zdają, 
Moje przysługi przew rotnie nicujesz; 
Dyskursa moje ch, ć wszysey uznają 
Za sprawiedliwe, ty je pi z. siadujesz.

Cóż się to stało? jamsię nie odmienił! (na, 
jeszcze się wzmaga we mnie ta chęc wiecz- 
Zebyin się więcey w oczach twoich cenił. 
Wiesz co? Faustyno, tyś jest niestateczna.

XVIII. O uspokojeniu z cnoty.
Kto cuotę smutną maluje, 
Wiele jćy w dzięków uymuje. 
On a się mile uśmiecha, 
Ocz nic zawraca, nie wzdycha.

Wszystkie przygody jednako przyymuje: 
Szczęście, nieszczęście, równie ją kosztuje.

Próżno zaostrza swe strzały - 
Przypadek na nię zuchwały: 
Jak skała falą tłuczona, 
Burzę swym statkiem przekona:

Albo jak ogień, iin bardziey się wzmaga, 
Tćm do piękności złotu dopomaga,

■'»okrates pije truciznę
Za to, Że kochał oyczyznę.
Wypił; i daje bez trwogi
Swym przyjaciołom przestrogi. 

{Sin iluś (*)  bardziey miesza się i mruczy, 
Że mu i śmiercią nawet nie doknezy.

(•) Anitus, fałszywy oskarżyciel Sokratesa.

Czego ten biega stroskany?
Rwie włosy łzami zalany!
Za tćm mn się płakać zdało, 
Co bydź koniecznie mnsiało.

Niêchay się jeszcze choćby sto lat smuci, 
Na jederjfenig szkody nie powróci.

ł ńcuch od wieków związany
Każdćy na świecie odmiany, 
Ten go przerobić sam zdoła, 
Który powiązał te koła.

Na cóż się smneić? co jest, albo było, 
Wszystko przedwieczny wyrok.uiściło.

My bardzo krótko żyjemy,
I nic jutrze nie w iemy.
Za cóz ten kwasić czas jnałj!
Wieba nie na to go dały.

Niech niewolników złota, strach obleci: 
Czego się trwożyć mają boskie dzieci?

Podrodze tkaney cierniami 
Kwiaty rzucając przed nami; 
Idźmy, nie dbają'- na bole, 
Choć nas co czasem ukole.

Tam, powiadają, gdzie bez kolców róże, 
Każda się i atia prędko zgoić może.

XIX. Do Stanisława Augusta króla 
Polskiego.* o

^eby człowieka narowy
Ugłaskać rządy słodkiemi, 
Królowie podnieśli głowy;
I władną zakłóconemi.

Im Bóg swoję ziemię dzieli, 
Chce, żeby go panem znali;
I co z jego łaski wzięli, 
To z dobi ocią sprawowali.

IN ie to mi król będzie, który 
Zaszedł, aż gdzie wstają zorze; 
Zrównał doły, zniżył g"ry, 
Przestraszył ziemię i morze.

Albo, co go świat zdumiały 
Z tego tylko przypomina;
Jak przed nim miasta padały, 
I ród go człcczy przeklina.

Ani te monarchów trony
Są według swego zamiaru;
Które miludprzyciśniony 
Nie zna, oprócz ich ciężaru.

Ale ten kr 1 będzie prawy, 
Który sobie n ówić może: 
„Byłem dla ludu łaskawy; 
„Lubią mię, rózgę położę.“

Któremu gdy zagubiono 
Człeka na jego posłudze, 
Rzecze z twarzą zasmuconą: 
„Lepszy był, niż miasto cudze.“

. Co potrzebom swych zabiega, 
Nieszczęśliwego ratuje;
I wtenczas, kiedy go dźwiga, 
Panowania słodycz czuje.



X S 1

Który przystępnością si y pie, 
Każdego łąąką zaszczyt u 
Jak woda, dla wszystkich płynie: 
Jak słońce, żywi i świeci.

Î
Królu! gdzie karać nieskory;
Gdzie w esprzeć, wylany cały: 
Oto wielkie twoje w zory, 
Itwojc razem pochwały.

Tam światło w biytc nieograniczoney, 
Z grubą ciemnością wiecznie się mocuje: 
Nie śmie postąpić piomień przytępion , 
Gdzie zaciemniona okropt „ććpanuje.I'

Tamleżąmassy, /.którychprzedwiekami, 
Niźli nie «forność w ciągniona do sprawy;
V, ieczny Rzemieślnik swojemi i ękami 
Wyrabiał gwiazdy, i-riężycbladawy.

Gdyby górne nieba trony 
Poi' eństwo miały nisko; 
Trontwóy, słodyczą wsławiony, 
Z tey miary stanąłby blisko.

W inszym, próżno rów u chccmy 
Twóy ziemski, i trony Boże: 
Bo (co naypierwey pi agniemy) 
Nieśmiertelnym b vdź nie mole.

XX. O wielkości BOGA.
Tam, gdzie się chyląc natura upadła, 
Twarz niewidz n;. odsłoniła wiara. 
Wieczność dziedziczne przepaści posiadła; 
Jniestworzoność rozciąga się stara:

Przebywszy pierwcy planet, gt. lazd tysią- 
Ktôrvch człowieka oko nie wyśledzi, (ce, 
Noc, i zastępy jakieś pałujące, 
W śrzodku samego siebie Bóstwo siedzi.

* Niepoliczone przed nu n stoją gminy 
>' Stworzenia, których język nie wysłor i;

Jak nadróżnei. i przełożone czyny, 
Służą swojemu’i n :ków królowi.

Światłość, którą mu oblicze się żarzy, 
Tamtych przestrzeni oświeca zagony; 
A zbijając się o stojących tw arzy, 
Nowe rozrzuca światła mil-ony.

Gzy wstrząsł naturą na jakowcś końce, 
Gzy roczne pory po światach prowadzi, 
Cz ma stłuc xiężyc, albo zgasić .łoiice; 
On tylko siebie samego się radzi.

Za tron, na którym nie miał poprzed ka, 
K iedy swe boskie obr ci powieki; 
Nieogarnione przepaści pr a

‘ Za ostatniemi stworzenia zasieki.

lam na z i rodach światów, co bydź mają, 
Wiecznośćzasiada z czasem na przemianę: 
Jedne z nich prędze*  wyki ucia czekają, 
Insze za tysiąc wieków spodziewane

Którym za czasem przez ebios przes zc- 
Nicuchybionepowi i ićżał ruchy: . (me,- 
Insze p /ywiąz , J kdrogie kar enie, „ 
Pod ti mém swoim złotemi łańcuchy.

Wielkiżto pan jest ! i szeroko włada ! ' -ly : 
Mocnieyszy nadmoc,bacznieyszy nadzdra- 
Bezpieczny w swojćm, bo niema sąsiada, 
Zęby mu jego napadał osady.

Rozkosz i chwała, ten jego skarb dawn’ .
Jak został panc-.r, nietykany stoi. (w ny, 
Bo choć któ będzie wśrzód stworzenia sta- 
Wnićm ma cześć, słodycz ; ale nic ma siiô» 

jcy.
•

Tuż pi zy podnožku tronu zastąpiły 
Rot nieśmiertelnych tysiąców tysiące : 
W barkach ich widać niezł.unane siły, 
Wierną imłością twarze pała jące.

Kochanków pańskich nacisk nicprzeyi ...i- 
Zastąpił daley świetnemi orszaki : (ny
Wszyscy nim pasą wzrok niez-iroi dow any. 
Zawsze go większym widząc, choć jednaki.

Potężny Boże na . ieriu i niebie !
G c spoyrzę na dzieł twoich widowisko, 
A potem'oczy obi óc; na icbie;
Jakmięla wielkość upokarza pisko !

Przecięż, chociażem istotą tak mai ą, 
Pó lędo :iebie... tw a dobroć mi. nant.
I wlać mi chciałcś jakąś duszę śmi iłą, 
Ce ię chce przedrzeć do samego pana.

Aleodarly... jak przed tobą stanę? 
Cechę wierności z piersi moich starłem ;
I niewinności odzienie mi dane, 
Ocierając się miedzy ludźmi, zdarłem

Jakże-się w środku pokażę tak wiela 
Paniąt, nakladen: Irogiey wyprawy, 
Ubrani w szaty Łask i esela,
W przybytkach twoich zasiadają 1 iwy ’ 

" 9 -
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gadam, nie do waszeci. Daruy mi panie; ale 
niegodziło mi się tey krzywdy robić, i dzie­
cię moje bałamucić. Oto te pieniąde, które 
odebrałem od Polusi, świadkiem są myśli 
pańskich na ohydę moję.Oddaję je całkiem; 
u nas tu nie tak, jak wmiastach, gdzie za 
złoto enotę przedają.

M X Ł O S K I.
Pokiż on mi to kazanie gadać będzie! w co 

ty chłopie dufasz?
Szymon.

Dufam w to, ?.em taki człowiek iak i pan; 
a jestem ukrzywdzony.

Groźnicka.
Wey, wey, onsię już zpanemporór.nął!

M I Ł O S K I.
Krew niepoczciwa! ze mnie masz, Że wy- 

źyćmożesz, atak jesteś niewdzięczny izu- 
chwały!

Szymon.
i'1' NieWPana powietrzem oddychám, ani 
mię WPana słońce ogrzewa.

GroŹnicki.
Hamanów, hamanów; zaraz skończy się 

wszystko. -
M i ł o s K t.

Aiaci, chłopie, daley nie wytrzymam. 
Statecki.

Hamuy sięWPan, mówi śmiało, bomo­
wi w dobrey sprawie.

M I Ł O S K I.
Zpod rózeg mi dziadu nie wstaniesz, a 

wszelako Polusię wezmę, izrobię ją gwał­
tem szczęśliwą. Poznasz chłopie, co tp ze 
swoim panem wojować.

B AR teckI (na boku do Polusi.) * 
Uciekay zemnąPolusiu do spichlerza.

P o Ł u s i A. .
la się ciebie tatuniu nie pnszczę. Niech 

i mnie razem wraz ztobąkarzą. u
Szymon. s

Jeżeli już do tego przychodzić ma, ze mi 
gwałtem własne moie dziecię wydzierać 
chcą: równy WPanu jestem mospanie, i tey 
Jerzywdy bezkarnie uczynićini niemożna.

M I Ł O C K I.

Cóż to on gada ?
Statecki.

Nie rozumiem; ale niech mówi daley.

Szymon.
Taiłem się dotąd z urodzeniem mojem 

będąc w oslatniem ubóstwie. Bo na co przy­
znawać się do szlachectwa, k ;dy go czein 
utrzymać nie można było? Nie powiadałem 
nawet tego temu dziecięciu , żeby może 
wbiwszy się w pychę, nie zaniedbywało 
krwawo pracować rękami swemi, które je 
wyżywić mogą. I czego na mni pogardy 
ludzkie, szturkania i czasem bicia nie wy­
mogły, to wymaga gwałt cnocie i prawu me­
mu nad dziecięciem uczyniony. Oycicc inóy 
marnie potracił majętności, dwóch synów 
w nędzy zostawiwszy . łan starszy, że umiał 
czytać i pisać, uda się na świat i pewuie 
szczęśliwszym jest; ja młodszy we. dwuna­
stym roku nic nie umiejąc, porzuciłem nę­
dzę domową, i szukałem nędzy po cudzych 
kątach. W dalekiey stronie od nikogo uic- 
znany, z równie ubogą, jak ja szlachcianką 
ożeniwszy się, zatęskniłem do kraju, w któ­
rym się kiedyś urodziłem. Przyszedłem po- 
tein do tey wsi, i w niey osiadem; bo miro 
mi było przynaymniey patizyć na te rzeki 
iłąki, które mnie tu kiedyś w dzieciństwie 
mojem bawiły. Tak jest; oycicc móy był 
panem tych wszystkich wiosek, w których 
się WPan teiaziozpościer; sz. Jestem Szy­
mon Statecki,drugi syn JakóbaStalcckiego.

Statecki.
Cóż to ja słyszę?

M I Ł O S KI.
Bydźże to może; mości parne Statecki?

S T ‘.TECKI.

W 1 Tak ma by dź zapewne; bo i oycicc móy 
tomiwszystli powiadał, nic nie wiedząc, 
gdzieby się brat jego Szymon znaydował. 
(Statecki obróciwszy się do Szymona). 
Oyciec móy, a brat twóy, Jan Statecki już 
mnieodumarł. Ty na mieyscujego, jak je­
steś stryjem, tak bądź i oycem moim. Nie 
odraża mnie ta nędzna siermięga, wktói y 
cię widzę; i owszem ta cnota, którą^w tobie 
znalazłem, chlubą jest dla mnie.. Masz Po- 
lusiu we mnie brata twojego, który dzieląc 
z wami to słodki*  imię, będę razem idom, 
i cały móy majątek diielił.
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Szymon.
O Bože! což se mną robisz? Nie takiaci 

służyłem, nie tak, żebyś mi tak wielką w ży­
ciu pociechą nagi adza< inial. (Szymon ści­
ska St oleckiego, a Polasia go iv ręce ca­
łuje.)

SlATECKI.
Nie całuy mię w ręce Polusiu, wszakże 

ja twóy brat.
M I z. o S K I.

Kiedy wy tak szczęśliw ijesteście, ja zo­
stałem się na buku zawstydzony, źe dziad 
móyoycu twojemu Szymonie, w wy darciu 
d jr tych krzywdę uczynił, a ja tobie sa­
memu, chcąc ci uwieść Polusię, uczynić 
che łem. Nagrodzę to, jeżeli się wam zda­
wać będzie, pojęciem w czasie zażonęcno- 
tl reyPolusi. Już się Polusiu z oycciii twym 
nie rozłączysz; spi owadzę tu Judzi, którzy- 
by cię języków i wszystkiego co należy do 
przystuyney edukacyi,nauczyli; ale ty zoy- 
ęem two’m cnoty mnie uczyćbędziecie.

G R O i N I C K I.
Daruy mi WPan mospamc Szymonie, 

jeżelimu się kiedy naraziłem. Ale nie masz 
z-J ego, żeby na dobre nie wyszło. Gdybym 
był VPana nie wziął do więzienia za poda­
tek, nie przyszłoby było do tego, co się te­
raz stało.

Szymon.
Co było, toj uż minęło. Wszelako na po-

£79 

tein lepiey sie WPan obchodź zbiednemi 
poddanemu Oni są ludźmi, badźże VI Pan 
dla nich człowiekiem. Iln tp dobYt: „;e 
wyydz.e k, tak inrne wyszło; bo juz di u- 
gicgo Staleckiego wewsi nie masz.

Gro ź n i c k a.
I mnie też daruy WPan, panie Szj monie! 

Szymon.
WPani trndniey darować, ale należy da­

rować wszystkim,
Bar troki, {podniósłszy głos), 

Jako cynozura naEmpireyskiem niebie.
M I Ł O S K 1.

Ale milcz tam z tą twoją oracyą. 
SlATECKI.

Niechże on skończy. Na což go jednego 
zasmucać, kiedy my się wszyscy cieszymy!

B A R T E C K 1.
Jam to chci.ił powiedzieć gładzey, ale 

mi już z głowy u vpadlo, że trzeba każdemu 
Z nas poczciwym bydź; bo panna Apolonia 
• pan Szymon dla ‘ego pi zyszli do szczęścia, 
że byli cnolliwcini w ubóstwie.

P O L U S I A.
Dobrze por icdzial Bai tecki, bo i oyc.ieo 

móy często nu o samo przy pominął: „Po- 
lusiu! bądź poczciwą, a będziesz szczę­
śliwą. “
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III y též byli, jak iród drugi J . „.
Kiedyś.! Polak Lyl panem !

Dziś Prawi wszystko posz na sługi, 
^lûyvl an stał się poddaném.

Przecież ty jeszcze rak pracowitych
Nic spuszczasz w tak złey kolei ;

To, cos utracił w losach niezbytych, 
»szukasz odzyskać w nadziei.

Słuszn ie cię gniewa marne gadanie
I gnuśnych rada niezborna: 

Ze twa oyczyzua w takim jest stanie,
Ze jey ratować nie mosna.

leszcze? ostatnich Ml nie stradała,
Jeszcze ‘ey życia chcą nieba : 

Ona nie martwa, ale zemdlała ;
Trzeźwić ją tylkopotrzeba.

Nie okazujesz twarzy strwożonej, 
Choć czasem serce ból czuje ;

Aby tćm brat twóy ie był zgorszony, 
Co blisko ciebie pracuje.

Im ci ciężaru więcey powierza
Naród, tćm z-la się mniey czajesz;

Układasz młodzież (*)  ćwiczysz J.ołnie-

X*) J. ko komis.irz Edukacyi N irodowey.
**) Jako Jenerałkommenderirjący w Litwie.
(*”•) Jako ftlarszałek G. T17 b. W. X. Litewski

I sprawiedliwość ratujesz(***)rza * **)

Szczęśliwość kraju twoim jest celem, 
Trudność dodajećochol r.

Boday ten nie był obywatelem 
Kto i e tak myśli, iako ty.

Jakąż nagi idę oyczyznać daje?
Oto cię kocha wzajemnie.

Çna ci, ienieckładąc, przyznaje: 
Ześsię nie rodził daremnie.

XXIII, Do Jÿ ohioid. 
bieloną roszczkę w ręce trzymała, 

Z drngiey ptak wolny wzlatuje.
Oczy do góry wzniesione miała ;

Mdły się pod nogą gad snuje.

Włos rozpuszczony okrywał ciało: 
óy ją niewinuośćprzybrała.

Co niby mówi: i tak się zdało, 
Jakoi y śmiało bieżała.

WplnoSt i1 córko wysokiego nieba: 
I kże na ziemi było cię potrzeba!

Ten ci to posąg wystawił świat młody 
W tenczas, gdy jeszcze nie znano niezgody.

Kh dy żel azo wygodzie służyło, 
Anikrw ią ludzką pomazane było J 
Niktsobie ziemi nie ogradzał płotem, ~~ 
Nikt się potęgi nie dokupił złotem.

Ani znał żaden człowiek tych słów dwoje: 
Moje, i twoje (*)

Pycha w wnętrznościach ziemi zagrzebana, 
Nie rozdawała nazwisk: sługi, pana.
Sama w posrzodku swych kruszców Bogata, 
Nie ozionęła niewinnego świata.

Sława,którai dziś krwiąsięhidzkąpasie, 
W samem rolnictwie zyia w tamtym czasie;
1 za nagrodę wynalazcom dano, 
Ze ichpieśniami wszędzie wychwalano.

Roskosz ich cała, wśrzód łąki zieloney 
Zbiegać się na głossłowika pieszczony. 
Świeżo odkryty strumień czystey wody, 
I pierwszy -owoc, który dał s?,ęzep młody.

(”) Opisywali różni uszczęśliwienie wieku 
złot go, czyli ludzi początkowych na świę­
cie. VVolter znaydu e ich naynieszczęśli w- 
szemi; że tyle wynalazków, zrobiło życie 
nasze teraźnieysZe nierównie wygodniev- 
szćm ; kiedy tamci grubym pokarmem kar­
mieni, naniestattk powietrza wystawieni, 
podłemi skórami okryci, .życie prawie zwie­
rzęce wiedli. Zapomniał Wolter, źe mając 
to, co do utrzymania tylko życia koniecznie 
potrzebne, a nie znając, ani umiejąc sobie 
wystawić wyobrażenia stanu lepszego, 
człowiek zapewne spokoynym będzie: bo 
do tego tęsknić nie możemy, czego nie zna­
my. Dawny Spartaiiczyk swoim smakiem 
ęrzyprawioną wątrobę , za naylepszą w 
świecie potrawę sądził: ani go to zatrudnia­
ło, jak tam wFersepolis przemyślny Azyi 
tyran banki uje. Ludzi pierwszych wie­
ków niepodległość nikomu, przestawała 
spokoyn 1 s na małćm bez zbytecznego stara­
nia i zabiegów. Zdrowie czerstwe , skutek 
pokarmów niewymyślnych i jednakich; oto 
są istotne dobra ich. Woltei wieków na­
szych, żył w wygodach, ale miał swego Fre- 
rona , na któreg się skarżył ustawicznie. 
Miał tyle przesądów wieku, którym ulegać, 
tyle prześladowania, które ponosić musiał. 
Oto jest piołun, który wygodnieysze teraz 
życie nasze goryczą zaprawia. Wszystko od 
mniemania ludzkiego zawisło; ubóstwo i 
r Jwygody za lat dawnieyszych nie były 
n ieszczęśliwością.
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gnieść ich sm „J skłonnością rządzona,
I isz m nie była Względem uprzedzona :
Prócz, žeTheona miła i niepło ha ;

•h un ją szczerze boonamiękocha.

Sędziwośćpi awo zv.iérzchr sei tam miałaj 
I same tylko dzieci rozsądzała.
Bo stai si ktotni głośniey szyci ■■ e znają; 
,Sami się zgodzą, kiedy się kochają.

Mówili sobie wolno, co myśleli: 
Ję.zyka złości jeszcze nie wiedzieli. 
Zganienie szczere było tylko zyskiem, 
Co dziś zmięszanu ,vi‘az z urągowiskiem.

Wczas dma swietego poBożey ofierze (rze. 
Rzcźwa się młodzież pod twóy posąg zbie- 
Tam swoję miłość pasterz śmiało śpiewa, 
Tak, jak go natchnie skłonność jego żywa.

i idnych prawideł mówienia n ie znąją, 
Którcmi dzisiay tak r aa przyciskają ; 
Natura swojey zostawiona sile , 
Mówiła krócey, a mówiła mile.
Wolności ! matko prawdziwey wymowy (*),  
7 sama chyba wiesz, jakiem, słowy 
Wyiazić možua , že cię juz nie mamy !

(*) Bojaźń , jest włashośćią powszechną stwj 
rżeń żyjącyeh na ziemi, którą im opatrzność 
w większ y, albo mn.eyszey cząstce, wszy­
stkim podobno dla zachowania każdego ro­
dzaju wlać chl-iała. Bo ponieważ odwaga 
je i zaufanie siłem własnyn w tćih zaufa­
niu rzucając się zwierzę jedno ni Irugic , 
wyniszczyłyby się do ostatka kiedy teraz 
przez boirźń, uchylając się,ocalone zostają.

(*•) W bo.aź-iiiatuiąc się ludzie ZeLran. w gre 
mady, byli początkiem towarzystwa.

(***) Ji lus w hisito yi świeckiey, Nemrode.n w 
ki śmie świętem nazwany.

(•**•) Początkiem bałwochwalstwa był posąg 
Belusa, wystawiony przez bina, ďla czcze­
nia pamiątki tego dzikiego bohatyia, któ­
rego z czasem za boga czczono.

Nie masz wolności, wymowy nie znamy.

Naprzód, po złotym zaufania wieku, 
Zaczynał zwolna nie wierzyć człek człeku, 
Potem sie zazdrość wkradła z rzeczy inałey, 
Że ówce Lidy pięknieysze się zdały.

. faz się zaczęła Szerzyć miłość własna(**)  
I vielka ziemia zrobiła się ciasna.
Každý się silił, czyli AoC, czy zdrada, 
Mieć O, Co lepsze widział «sąsiada.

Tak chciwość przyszła, a z nią tyle złe- 
‘f)’-

Z których naypierwsze prawo mocmeysze- 
Rrożtio natura za słabszym mówiła : (go. 
Nieużyta ją pr zemoc zagl uszy la.

(•) Wolne narody były zawsze naywyinowniey- 
sze, świadkiem Grecy i Rzymianie daWn., 
po których tak piękne do tych czai pamiątki 
mamy.

(**)  Początkiem złego na ziemi zazdrość i miłość 
własna.

(•**)  Chciwość jest płodem miłości własney; z 
chciwości zaś urosło prawo mocniejszego , 
które, jako dotychczas zwierzętami rządzi, 
tak naypierwsze i między ludźmi na ziemi 
było.

iJopkri jojaźii, jak zwyczay nie bywa, 
Lud zalękniony zewsząd pozwoływa (*)y  
Chcąc bron: ■ świętych ołtarzów wolności, 
Przeciw gwałtowney kupie przemolnos'1-

Ztądtowarzystwa swóy początck miały “ ł 
Które się pierwey wolut opierały,
Bez krwi wylania i bez Ic ii woyny:
Až wreszcie pn wszedł BèIus niespokoy- 

ny (’**)*■  ■

Ten pychy pełen (jeśliby! czîl.kkt> ry 
Równy mu), tłumiąc w sobie glosnatm y,
I wszystkie względy bratersl leyyuiłosci;
Rzuci 1 się ua cię , niew inna wolności !

Tysiącem trupów drogę sobie śoidi : 
Pi ynie krew, którćy oolad uie ■‘ ridzieli.
On nią zbroczony, tych ziakóitiec wali, 
Co sie świętego ołtarza trzymali.

Potrzykroć rękę podnoś., żuchw ałą, 
Potrzykroć coś go skrycie zatrzymali

JYreszcie wstydząc się , źe się co > użalił, 
Posąg twóy święty na ziemię obali.'.

Rzeki się w swoim biegu Zatrzymały,
I do swych nazad zrzodeł powracały; 
Słońce nie śmiało pokazać się fand, 
Widzieć tak ciężko ziemię uktfraną.

Zehypogardy więcey przyczyniono, 
W tem inievscu bałwan Bela postawiono. 
Przed którym potćni klękając obrażę.ń.
Wolność i wiara 1 cgły jednym razeiii(***  (•**•)'

Takeś upadła , wolności bez wifty !
I od ley zaraz nieszczęsney godziny
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Wszędzie cię ścigał, jak nieprzyjaciela, 
Wieczny następca zuchwałego Bela (*).

(*) Despotyzm wAzyi od Bela zaczęty dotych­
czas się utrzymuje.

(**) Harmodyusz i Aryslogitoh w Atenach tyra­
nów wyniszczyli.
L kurgus pianodawca Spartańczyków.

Gtitie dzikie lasy, niedostępna skała, 
Tani się goniona wolność ukrywała ;I co jąbardziey jeszcze pokorzyło, 
Ród s woy szlachetny taić trzeba było.

Aż polem przyszły, po długim lat bieguj gu, 
Czasy, gdzie mały lud przy morskim brze- 
W swyin szczupłym kącie tyranów wygła­

dziłyI wolność naswey stolicy posadził(**).

Ale daleka od piękności dawney ;
Wiele jey ujął ów Likurgus sławny 
Kie ly z nią razem ważąc i bóy krwawy, 
FrzJ jey posągu kładzie posąg sławy.

Ani stróy taki, jaki przedtem miała ;
Ale wojenną zbroję przyodziała.
Sąsiad pod nogą pi Zycisniony stęka ;I cudzą ziemię pokazuje ręka.

Ten ołtarz , który sainemi kwiatam 
Zdobionoprzedtem ; w lenczasofiarami 
Krwi ludzkiey spłynął, i w dalekie strony 
Niósł miecz Spartańczyk sławą zaślepiony.

Podobnąz wolność i Rzymianie mieli. 
Poddających się w niewolą przyjęli ; 
A tym , u których była wolność miła , 
Wovnçbroii rzymska pewną pizynosiła.

Wolności ! jakeś z nieba wychodziła, 
Spokoyność pierwey na ziemię zstąpiła ; 
Potem oyciec twóy wysłał cię z nszemi 
Równey piękności siostrami twojenii

Miłość i dobroć obok z tobą były , 
Ażeby smutną ziemię pocieszyły. 
Potem na serce swoje cię zaklinał,I łagodnemi słowy napominał :

„Córko ! (mówił onj ty idziesz w tę stronę, 
„Gilzie tak skłonności będą poróżnione. 
„Pamiętaj-zawsze znosić się Z siostrami, 
„A niebo będzie między ziemianami.

„Tyś bydź powinna bez pychy, zazdrości, 
„Bez próżuey sławy, bez uszczypliwości ;

„Tyś bydź powinna udzielna, wspaniałaC 
„Litośna słabszy m, i dla wszystkich cała.

Gdzież dziś znaydziemy te wolności znaki. 
Gdzie miłość bratnia, i gdzie wrgląd jedna- 
Kto jey takiego nazwiska pozwoli, _ (ki- 
Gdy chce cudzego życia, lub niewoli ?

Jeśli gdzie będzie, będzie prawie głucha, 
Co żadnych przy czyn bliźniego nie słucha; 
Swéin własnćin tylko dobi em zaprzątniona, 
Albo ze wszyslkiem z krajq wypędzona.

I tam, nie wolno obrządku jcy czynić 
Głośno, chybabyś życie chciał obwinić. 
Skrytą ofiarę tylko w sercach miewa, 
A przed wyniosłem okiem się ukrywa;

Wolności! dziecię nay większego pąna, 
Za nierządnicę dzisiay poczytana ; 
Zktóreyiniłc cią wką ie kryć się trzeba, 
Jakbyś nie była nigdy córką nieba !

Jak w iele jeszcze mówić należało',• 
Co z naszym wstydem, i twoją jest chwałą. 
Ale próżno się na ten zamach ważę : 
Bo c< napiszę, to mi bojażń zmaže.

XXIV. Z okoliczności czasów 
Czarneckiego.

ieszczęść i sławy pełne owe czasy 
Kiedy się z twardą fortuną w zapasy 
Wodził Czarnecki, i stawał piersiami 
Między oyczyzną, i złeini losami !

Gdyjedną ręką pociskiem ugania , 
A drugą króla swojego zasłania , 
T do upadku naród pochylony, 
Silneini swemi wstrzymuje ramiony.

Jak na wierzchołek niedostępnej- góry, 
Wszedł niestrzy many,rozdzierają echinury, 
1 tam wziął wieniec, jakowym za czyny 
Mężne, oj czyzna uwieńcza swe syny.

Jak potem ż królem zgodnie naród cały 
Pierwsze mu daje nagrody 1 chwały ;
T, jako przykład, bohatyró w rzadki, 
Swoim go dzieciom pokazują matki.

Sławy narodu pełne dawne lata 
Upłynęłyście ! dzisiejszego świata (nicm, 
Polak, swych przodków stał się zawstydzę- 
l biorem, bronią, sercem i myśleniem.
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(•) M. Kurcyusz dla ocalenia, jak rozumiał > 
Rzymu, dobrowolnie w przepaść wskoczył.

(**) Kato Utyccński , widzą-nrzemagającą for­
tuny Cezara. i niepodobieństwo podrwignie- 
nia wolności Rzyinskiey, sam się zabija.

(?••) Ulisses powracający po zburzeniu Troi, 
przybył do wyspy Kalipso na morzu A drya- 
tyckiem, gdzie chcąc go utrzyma# Kalipso, 
pań stwo mu wyspy ofiaruje.

/•<hwj Itaka, mała wysepka na temźe morzu 
Adryatychićin , pizy brzegu Gre^yi, dzie­
dzina Ulisse-a.

Tarnowski, Zamoyski, i innych wielu 
■yezyzny naszey mętów znakomitych, co- 

~ dze zwiedzali- kraje; ą le , jak pszczoła pra­
cowita , z skwapliwością i poźv tkiem do do­
mu powracał i. .

«X >iją »ioty»luí) ?*° ,ice dopieka ? 
On niegotowy na Tudy i znoje ; 
Długie godziny zabrały mu stroje,

Nic dźwignie broni, sei ca nie czuje , 
S Łie nad całość pow «zechną szacuje.
I w sn vm sposobie myślenia tak trzyma ;
Że on jest tylko, aoyczyzny nima.

Droga oyczyzno ! oyczyzno! dlacie’1 
Tei się w przepaści di bi oi -lnie gizebic *)  
Ten śmiało swoje wnętrznośi rozdziera ** ) 
Niechcic z goryczążyć,słodko umiera.

Choć Ulissesa roskorzą uymują (’**),  
Rozległcy wyspy państwo obiecują ; 
On dla swev zawsze oyczyzny jednaki, 
Skalistey szuka po morzu Itaki (JtyP*).

Kiedyś i Polak o życie niedbały, 
"am, gdzie go śmierci tysiączne czekały, 
Idąc ki niłey oyczyzny obronie , 
W krwi nieprzyjac I , którą wylał, tonie.

Kiedyś i Polak tęskny po swym dymie, 
Wtobie wspani iły pizykrzył sobie, Rzyi 

mie (*»***)  !
Powracał do dom , i wdziawszy przyłl :e, 
Szedł szablą mierzyć narodu granice.

Które , nie wałem jakim niepizebytym, 
de z wy ci ęzt wem znaczył znamienitym ;

I tam, gdzie ciała nieprzyja< ‘ół gniły, 
Usypanemi oddzielał mogiły.

Dziś wszyslico cudze milsze nam się zdaje , 
Ztąd miłość kraju własnego ustaje.
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i nur przykłady , ni nas klęski Wiruszą 
Giiuźnośćjestnaszćinibós*  cm i duszą.

Pozwól, Czarnecki! nim f wóy popiół zginie, 
Niech go rozrzucę po tey czćkey kraii b : 
Może bob..ty r z niego. wstając jaki .
Zgodzi z daň nemi dzisieyśze Polaki..

XXV. Do Naruszewicza B. K t.przy Od 
daniu wierszy na Sumienie.

Ot ! któremu Polskie Muzy winne 
Wróconąpiękność i ęhwjłę ;

Coś im z rąk pobrał bawidładzieemne, 
1 oki zesałeś zdziczałe.

Coś niedbałością w arkocz ich sf ąlany 
W porządną kosę posplatał,

I z naypierwszemi Muzami Sekwany 
Słodką równością pobratał.

Pq Kochanowskim wiei :c pozostały 
Dwa wieki leżał ebn ny ;

Na twe go skronie włożył naród cały%. 
Następco długo czekany!

Przypatrując się twojemu lymow
I mnie się pisać zachcii.l o, 

Oddaję memu Nauczycielowi
Wiersze, na jakie mię stało.

Szczęśliwy,ś ! czyli śpiewasz gay zielony , 
Jak się kwiatami rozrodzi ;

Czyli pod niebo wzlecisz nieścign : >ny, 
Równie ci łatwo przychodzi.

A mnie moy ciężar trzyma i nizinie , „ 
Próżno się wgorępodnoizg.

Błogo mi, jeśli jaka się rOzw inie, 
Taką ci różę przynoszę.

Może przy tobie, co przez dar jedyny 
Nie znasz W twym ogniu odmiany :

Ożyłbym : ak ói ihłopiec Palestyny, 
Tchem ust Proroka o grzany.

Może przy twoim słońcu, bo przyjemnym 
Promieniem świeci, i grzeje; (mnym 

Poszedłbym prościey, a tu w mroku cii - 
Obłędne chwytam koleje.

Ciężko mi ścigać myśli rozbiegnione, 
I w jirzmo wiersza je uprawić.

Pizyymiy za dobre,«taranie czynione, 
Jeślim nie umiał zabawie.



126 PIEŚNI

XXVI. Diuna Lukierdyf^) czyli 
Luidgardy.

Powieycie wiatru od wschodu !
Z wami do mojego rodu, 
1 '• Ig skat gę, obciążona 
Miłością moją skrzywdzoną. 
. inutna matka w dłoń uderzy ; 
Nieszczęściu zaraz uwierzy , 
Przyszłe mi bi aly obrońcę , 
I łu ków ’Sj rbskich tysiące.

Powieycie wiatry od wschodu I 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.

Ale stóycie , Sy rby mężne ! 
Hamujcie razy potężne, 
Choć iig Przemy sław chce zgubić , 
Ja goje-1 zcze wołg lubić.
Ja się tylko Salę na to, 
"emoje upływa lato, 
Ze mig mey młodości zbaw ił ; 
Ouby się mo/.e poprawił.

Powicy 'ie wiatry od wschodu ! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.

(*)  Wypis z kroniki Bielskiego o Przemysławie 
i Luidgardzie : „Piszą o tym królu, iż to by­
ła pomsta bożanadniin,o nielitościwy uczy­
nek , który uczynił nad pierwszą żoną swo­
ją Łukierdą , którą potajemnie pannom jey 
udusić kazał: nie mając do niey przyczyny 
żadney, jedno tę , że niepłodną była; jako- 
bv to na woli jey było, a nie w rękach Bo­
skich. Acz choc tćż miał drugą żonę Ryssę 
królewnę Szwedzką , tedy z nią tylko jednę 
dzieweczkę miał która w ośmiu leciech po 

-, nim została, a tę pojął Wacław ; jako o tern 
będzie niżey. Pisze Długosz, iż jeszcze 
pieśń star iswiecką zastał, którą złożono o 
tey Łukierdzie , a o Przemysł?wie , i śpie­
wano ią w Wielkiey- Polsce, w którey go 
prosiła żona jego , aby ją byłwjedney ko­
szulce do domu odesłał, a okrucieństwa te­
go nad nią nie czynił. Była to Łukierdą 
z xiążąt Syrbskich z Sasi*),  albo Kaszubka.

*1 Syrbia, nazywał się dawno kray, miedzy Odrą 
i i Elbą położony, względem Polski na zachód 

leżący.

Szczęśliwsza wiejska dziewico!
Którey miłość tajemnicą ,■ 
Nie znaszjeszcze sercu pana: 
1 ty, co kochasz , kochana. 
Ja Króla mężnego zona , 
Kochając go, pogardzona . 
Gdy mig doyniie rozpacz sroga, 
Bluźniąc, king siebie., i Boga.

Powieycie wiatry od wschodu ! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, olu iążoną 
Miłością moją skrzy wdzoną.

Czego błyszczysz, złoto marne ? 
Wszystko w oczach moich czarne ;• 
Ten lud przedemną schylony, 
Ite Przemysława trony.
Obeyrzyy się, mgżutwardy «... 
Jeden uśmiech... amniey wzgardy. 
Wróci szczęściu postać własną, 
Da wszystkiemu barwę jasną.

Powieycie wiatry od wschodu! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.

Ale on nieubłagany !... 
Póydę do matki kochaney , 
Póydę choć wjedney koszuli :

Na które srogi mąż, godzi.
Powieycie wiatry od wschodu J 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę, obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.

Gdzież mig ślepa miłość niesie ?
Ona mię zbłąka po lesic , 
Fałszywe ścieszkiporadzi, 
T tu mię iiazad sprowadzi ;
Żebym zgon nioy nieszczęśliwy 
Widziała ; jak popędliwy 
Uderzy hartowną strzałą , 
W Serce, które go kochał O.

Powieycie wiatry od wschodu! 
Z wami do mojego rodu 
Poślę skargę , obciążoną 
Miłością moją skrzywdzoną.

ima mię w smutKU utuli. 
Przechodząc lasów tayniki, 
Może litościwszy, dziki 
Zwierz mi życia nie uszkodzi
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Stateczność.
Próżno z mocncmi walczyć nieb i osy, •
I na uparte narzekać losy !
Ma statecznością samą cieszę się, . 
I płynę z wodą, gdzie mię poniesie. 
Filonie Î póki tych oczu stanie, 
Które z słodyczą na ciępatrzyły, 
Póki mi serce bić nie przestanie, 
Poty mi będziesz nad wszystko miły.

Mienią się lata, noc za dniem żenie, 
Jasię w miłości mcynie odmienię.

Czyli w dalckiey żyjący stronie, 
Na ukochanćm schylony łonie 
Szczęśliwcy jakjćyś rywalki mojey, 
Miłość wain usta słodyczą spoi ; 
Choć tę z gorczyczą przyymę nowinę, 
Wspomniawszy, že twe serce mém było, 
1’rzecięż cieszyć się znaydęprzyczynę, 
Ze cię kochanie uszczęśliwiło.

. Mieniąsięlata, noc za dniein zenie, 
Ja się w miłości mey nie odmienię.

Czy cię twe cnoty do góry wzniosą,. 
I przyydzie szczęście niebieską rosą, 
Które gdyby mię usłuchać chciało, 
Ciebieby tylko za cel swóy miało; 
Ja na wiadomość szczęścia twojego, 
Gdy mey pociechy w sercu nie zmieszczę, 
Zgubiwszy pamięć stanu mojego, 
Z radości pierwsza w ręce zapleszczę.

Mieniąsięlata, noc za dniem zenie, 
Ja się iv miłości mey nie odmienię.

Mnie jakiekolwiek czekają losy, 
Czy mi fortuna gotuje ciosy. 
Czyli zamyśla cieszyć mą biedę, 
Za przeznaczeniem spokoy na idę. 
Nie zginie u mnie pamięć Filona, 
Ani się żadnym odmieni stanem: 
Czy przy nim jestem, czv oddalona, 
Oirserca mego do śinicrsci par em.

Mienią się lata, noc za dniem żenię, 
Jasię winiło sei mey nie odmienię.

/
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II.-  Z wy ci c z l w o. v 
Hoża Temiro, jakową siłą (łein!
Sto ócz w twych oczach Ignącycych widzia-i 
A gdy cię między nami ubyło, 
Jana nie więcey patrzyć nie chciałem.

Mieć więźniów, ciebie nic nie kosztuje; 
Aleja ciężar mych więzów czuje.

Kiedy pierwszy ťaz cię obaczyłem, 
Uśmiechając się biegłaś z pośpiechem ;
Na porę siły twojćy trafiłem,
Boś naymocnieyszawdzięcznym uśmiechem. 

Mieć więźniów, ciebie nic nie kosztuje; 
Ale ja ciężar mych więzów czuję.

Myślałem zaraz : „Jak ona siła 
„Nieszczęśliwymi narobi sobą?“ 
Tyś mi natenczas coś przemówiła, 
I iuż z drugiemi biegłem za tobą.

Mieć więźniów, ciebie nic nie kosztuje; 
Aleja ciężar mych więzów czuję

Zwycięztwa takie możeć smakują. 
Gdzie ci się zniżyć muszą zuchwali , 
Ale zwyciężcy mile przyymują 
Tych którzy im się zaraz poddali.

Mieć więźniów, ciebie nic nic kosztuje ; 
Aleja ciężar mych więzów czuię.

III. S mut eśk.
Przy struní vku łąka mała, 
Wdzięczne ją drzewa zdobiły, 
Tam sięLindoraschraniała, 
Kiedy ją smutki trapiły.
PojechałFilon kochany, 
I zabrał z sobą swe oczy, 
Żal zostawił niezrówn any , 
Co cierpiącesei-ce tłoczy.

W jękach jcy przeszedł drień cały', . 
Jizy po pięknej twarzy płyną, 
Te strumień czysty zmięszały, 
'lamte się kłócą z krzewiną.

I
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IV. Trzeba się kochać.
i zeba się kochać słodka Rozy no, 
o a rzezwieysze lata nie miną, 

ga to ej serce i piękność dana, 
Zebys kochała, była kochana!

Trzeba się kochać, wszystko ci Rada, 
Co-tyjkoiyje; cosobąwłada, 
Teini prawami rządzi sie"wiecznie ; 
Trzeba się kochać, trzeba koniecznie.

Kiedy się trafią oczy przychj lue, 
rzót sie szuka t przez drogi mylne, 

Potem zdybane niby niechcący, 
Rozpalają się w płomień gorący.

Zaraz się zwierzątswey tajemnicy, 
Zrzenica mówi cich j zrzcnicy, 
Co serca słyszą, nikt na stronie 
To przyjacielskie stwierdzają dłonie.

Pi awda, źe eea cm miłość dokuczy, 
Nie śpi, nie jada, troszczy się, mruczy; 
Ale i wtenczas, kiedy jí ląi ;m, 
Czułem, že była moim żywiołem.

Miłość sprowadza ludzi w gromady, 
Matka pokoju, zabrania zwady, 
Miłość pociechą w życiu je< ną, 

rzeba się kochać, słodka Rozyno

V. Třóía.
Ja róża, pierwsza, wiośniao*  
Jeszcze nie jestem tykana.
Je iczem dopiero się rozwinęia, 
I piękną tę barwę wzięła.

Kiedy wiatr zimny powicje,
Ibo gorąco przygrzeje, 

Chrońcie się ze inną, bom nięcicrpiąca 
Ni zimna, ani goląca.

Moina mi się przypatrowac, 
1 zdaleka się dziwować;
Me nie mam bydź ieszcze zrywana, 
Boby mię szkoda, żem rana.

Wy, w których rosnę ogrodzie, 
Dziwiąc się mojey urodzie, 
$• cwaycic w koło, czeladź cała: 
,,Róia ř ; nasza udała.“ ,

VI. Zdrada
Ikiedyś na mnie Temi c 

Pierwszy raz spoyrzała,

I twą ręką nieszczerą 
Miłość zapewniała;

Za blaskiem oka twego 
Puściłem się śmiało,

Jak gdyby mi niezłego 
Trafić się nie miało.

Poznałem błędy swo je, 
I adzieje kłamliwe;

Te piek ne św ia teł dwo je, 
Jak były zdradliwe J

E Igo mi ę uki ad Joną 
Scieszką prowadziły, 

Nakoniec w niezbrodzoną 
Przepaść pogr iźyły.

Zgasły światła fałszy w e, 
A ciemność przybiegła.

Mieysca kiedyś szczęśliwie 
(J ropność zaległa 

Same na wszystkie strony 
Napadam przykrości,

I&d nieutulony 
Straconey wolności.

W pośrzod lasów zarósł :D 
Chodząc w m<y tęsknicy , 

Pytam ś ę drzew wyniosłych
I czystey krynicy,

K ’i-çdy wynisćmogę
Na dzień utracony, 
s sędzię zaległ mi drogę 
Obłęd pokręcony.

VII. Tęskttość, s jrancu.zki.ego. 
Jam ją swą ręką sadziła. 
Jak rosła, am ją widziała, 
C .ę dziś taki ozkrzewiła, 
T” wdzięczna, ta róża biała. 
Gdzie ptaszki każdego ranku 
Swoje schron nie miewają, 
Ipod oknem bez prz ustanku 
Najey gałązkach śpiewają.

O wy niai >nneptaszęta ! 
Przez litość będę prosiła: 
Trzodo milosciąprzejęta, 
Nie śpicwayźei tak siła! 
Kochanka , coin go lubiła, 
W li iiym szczęście moje było, 
Kiedym teraz utraciła, 
Niemi już -u ięcey nie miło.

Dlasi i h zysków na święcie, 
Poszedł z« wody i lasy ,
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Niedbały, Choć go trud gniecie, 
1 uciskają niewczasy.
Czegóż on szuka po ziemi?
GdyŁy tylko chciał zyć skromnie, 
Widziałby oczyma swemi, 
Szczęście, które ma koło mnie

Jaskółki! co niech’ fanem! 
Zpfroty na wasze siedliny 
Lecąc, czasy wiośnianein 
Czynicie nam nawiedziny! 
V- .*d  równe w y moj e ptak i, 
Z najome domu mojego , 
Sprowadźcie?, goswemi szlaki, 
Sprowadźcież go roku tego.

VIII. Ona się nie skryje. 
Ikicdyś nadobna Klorydo, 
W pośrzodku nas przebywała , 
Każda nam się ch fila śmiała; 
Dziś całe sinutuo dni idą.

Jeden tu za drugim chodzi, 
Cczęsto się nie poznamy, 
Chociaż do siebie gadamy, 
Taki nas wszystkich błąd wodzi.

Klorydo! twoje schronienie 
Na nic się pe u lie nie przyda, 
Światło twych oczu cię wyda, 
I same wydadzą cienie.

Za miedzianem! ścianami
NiechayKlory da się schron.,' 
Szacunek nasz przeydzie do niey. 
Dar ma rozumu z wdziękami.

IX. Pożegnanie.
Oto godzina, cnotliwa Palmiro, 
Godzina, w którey rozłączasz się ze mną; 
Czas ci myśl moje opowiedzieć szczerą, 
I odkryć miłość do tych czas tajemną. 
Ręka, coć daję na to pożegnanie, 
Zaręczać będzie to moje wyznanie.

Gdy w oczach moich nie umiałaś czytać, 
Co łzy dla ciebie wylane znaczyły, 
Ni o móy smutek n e chciałaś się pytać, 
Ni cię wyrazy wierne oświeciły;
Co smutek, i co łzy nic mogły szczere, 
Usty wyrażam, że kocham Palmirę.

Çocham Palmirę, bo wal la kochania. 
Syje cnotliwie, mapoczciw d iszę. 

Może jey serce, co ini się dziś wzbrania, 
Może je wierną statecznością uzi us/,ę.

Jakiey bądź każą trzymać się kolei, 
Mil 3 pocierpieć dla takiey nadziei.

Gdy do smutnego powrócę się domu, 
Moi sąsiedzi zaraz się poschodzą. 
Choć o mym smutkn nie powiem nikomu, 
Oni w przyczynę mych trosków ugodzą; 
Jakim opiszę moje ukochaną, 
Smutko wi memu dziwić się przestaną.

* . ż
X. Nieszczęście.

Dogodziło się memu przeznaczeni u, 
Już, jak żądało, jestem nieszczęśliwy: 
Cała mi folga została w westchnie! i, 
I zysk z miłości, żal móy niecierpliwy, (nie, 

Palmiro! czemuż, gdy szczęście przer u- 
Razem i pamięć o mém nie zaginie?

Żyłem z słodyczą, kiedyś mię kochała; 
Kiedy przestajesz, wiek mi moy niemiły; 
Nie tak mię twoja ręka zapewniała, 
Nie to mi o zy Palmiry mówiły. _ (nie, 

Palmiro! czemuż, gdy szczęście przemi- 
Razem i pamięć o mém nie zaginie?

Gdzie się obrócę, twóy obraz napadam, 
Widzę go w kwiatach, z ptaszęty mi śpiewa, 
Któremu kiedy o mym smutku gadam, 
Zda mi się, że się z łez moich naśmiewa.

Palmiro! czemuż, gdy szczęście przcmř 
Razem i pamięć o nićm nie zaginie? (nic,

Marna pociecha; nie mam już nadzieje, 
Ktćrąza trudów tal wiele kupiłem; (je, 
Zgasło mi słońce, wiatr z innych stron wic- 
Czyliż żyć można tém, i e kiedyś Żyłem?

Palmiro! czemuż, gdy szczęścieprze.ni- 
Razem i pamięć o męjn nie zagiń? ’? (nie,

•Nie wołam zemsty, chociaż urażony 
Jestem życzliwy, jak zawsze byłem, 
Nie odmieni mię los móy uprzykrzony; 
Miey słodycz wżyciu, którą ja straciłem.

Palmiro! czemuż, gdy szczęście przemi- 
Rizem i pamięć o nić n nie zaginie? (nie,

XI. Mazurek.
Dobra noc Jacenta,

I wam, usta czyste,
I słodkie oczęta, 

I piersi parzyste !

Ja nie spać,statecznie 
Całą noc go>owyin,
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Bo któž spí bezpiecznie 
Pi äj skarbie takowym?

Wzięłaś mi sen cały, 
Oczu twych czarami*, -

Nip bgdg, zuchwały, 
Żartował z oczami.

Póydgz ja do fary,
Jak sig na dzień zbierze, 

Na tc twoje czary
Zakupig pacierze.

Kupigžja i świecę 
Za złotowiec cały,

Bym nie miał tęsknic
Po Jacentey białej

Przynaymniey uprosi 
leśli jest zuchwała,

By, co ja pouoszg, 
í'ož samo cierpiała.

XII. Szczęśliwość.
N iech komu wielka nadzieja zabłyśnie, 
Niech komu szczęście sili sig umyślnie, 
la przy Teinirze, gdy siądę bez świadka, 
Z całego świata żartuję ostatka.

Gdyby mi za nią król dawał swe grody, 
Nie mieniałbyin jey za jego dochody:
Tey on w koi onie słodyczy nie czuje, 
Jaką ja w ustach Temiry zuaydujg.

Nie na tćm ci to szczęśliwość, nic na tćm, 
Gdy kto na ziemi potężnym, bogatym, 
Gdy go sług liczue otaczajązgraje, 
Gdy kiedy zechce, gniewa sig i łaje.

Często pod pańskie bogate zasłony, 
Smutek z rozpaczą wszedł niepostrzeżony, 
Który wsrzódnocy głębokiey ich budzi,
I niecierpliwe serce iin zatrudzi.

A ja z Ternira o cóż się turbujg*
Ja skarb, ja zdrowie,w jey twarzy znayduję. 
A gdy ini powie, żem jey wdzięków panem. 
Możcż bydż z moim co zrównane stanem?

XIII. Wieśniaczka.
Przestań Dämonie szydzić, 
Już mi wychodzisz z głowy; 
Nie chcę cię ani widzieć, 
Ani pragnę rozmowy. 
Próžnoby mi to gadał, 
Zt mig kocha jak życie;

SNI

On tož samo powiadał 
Niedawno Teoklicie.-

Wezme wieniec róžany,
I uplotki świąteczne, 
Zwinę warkocz splątany, 
I otrę łzy serdeczne.
Cliliby sigDamon spadał.
Igrać będę z Filonem, ».
żeby sąsiad nie gadał, 
Że tęsknię za D amonem.

Jeszczem nieprzestarzała, z 
Rok ini ośmnasty płynie, 
Będę ich jeszcze miała; 
Mgzka mać nie zaginie.
Który żyć będzie skromnie, 
Co mało zna kochania, 
Ten sig niech tylko o mnie 
Oycu i matce kłania.

XIV. ÄZoe, nazwana Leszkiem białym.
Ib. panowania Leszka białego, 
Chciało sig blisko bydż króla tego: 
V szystkie sig z nim oczy zwracały; 
Boday to Leszku królował biały!

On t ylk o spoyrzał, wnet sięzbiegano, 
Skinienia jego uprzedzić chciai .
Oczyma twarde poruszał skały 
Bodayto Leszko panował biały!

Leszko zapłakał, wszędzie płakano. 
Myślał, po wszystkichkątach myślano. 
Siniał się, powiaty wszystkie sig śmiały; 
Bodayto Leszko panował biały!

A gdy mu czasem guiewać się chciało, 
Wiuny, niewinny, wszystko to mdlało. 
Kocha, boi się Leszka lud cały, 
Bodayto Leszko pa no wał biał,

Leszku jedyny! jakrnoże wiele 
Rozum dokazać w nadobućm ciele!
Niech tani komu chcą, dająpochwały, 
Boday I o Leszko pa_nojvał biały!

XV. Jui ja nie ten.

- ■‘*'ta  moje ustąpiły*
* & wiodą tak o mnie spory, 
Jak się dziewczęta kłóciły 
Za czasów pigkney Lindory« 

Dzisiay podstarzały, 
1’1 óino dla kochanki,
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Ale, jeż, ić prawdę wyrzucono, 
Za to, żes winien, chcësz zabić drugiego! 
Wszak cos sam stracił, w tćm cię nic sk y- 

wdzono,
Ni twoją zgubą wyydziesz na lepszego. 

Kogo, czy siebie, za co życia zbawić? 
Mnieby się zdało, lępiey sig poprawić.

Świat, mówisz życiem każebronić sławy ; 
Nay grubszy przesąd wiedzie cię w zapr te.
A twarde?, na to co mówią ustawy,
Ki re ci bronią pojedynków cale ? (bratem 

Poi i ić świat Ślepy; w sprawie z twoim 
Przed oswiecenszym rozprawiaj sig swia- 

(tern.

Cała podobno przyczyna zostanie 
'J'wego uporu uieprzełamanego,
Ze w obelżywym żyć nie mógłbyś stanie, 
Gdyby cię miano zabojaźliwego.

Odwago! marny zapęd cię Uwodzi!
Nie wszystko ci sig , co pomyślisz, godzi.

W. sprawie nai odu staw się znamienicie, 
Ęroń, gdy < ię żąda bliźni nieszczęśliwy, 
Śmiele w potrzebie ratny twoje życie; 
Zrobiłeś Co złych?... toś niebojaźliwy.

A jeślić taka nie przyszła przygoda,
Nie trwoń krwi iwojey ; lać lą marnie, 

szkoda.

Lecz zapaKzywosć kiedy sig roznieci, 
Na wszystkie względy i ślepa i głucha, 
ikądma uciekać, tauJ nazgub leci,

Ze Boga nawet samego nie słucha, 
Który JU7;na plac biegnących napada,
I w śrzód imserca za stféxn prawem gadat

„Gdzie, mówj,. bieżysz, gdzie niesiesz to 
życie?

„Czy Jen ,i ^ivóyBóg, który ci je dałem? 
„C7-ys juJ pokończył wszystko należycie, 
„Czego na 7.iemi po teihie żądałem? ■ (dzić,

„Co mig wtwćinsercu tak mogło obrzy- 
„Zebyś mial’Bogatwego nienawidzić? “

Widziałem, kiedy biegnący w zapale, 
Czasem sig w swoim pędzie zahamował, 
Coś sig zamyślał, cos mruczał zuchu ale- 
I gdy tak z swoim Bogiem się mocował,

1 yrwał sig,i biegł za złem przedsięwzię­
ciem, ‘ *

Jakby się wstydził by dź jego dziecięciem.

Potem, przez tłumy-ludu pokrewnego
< iśnic sig;ten go wstrzymuje do koła,

i unitu ,I przynoszę wianki. 
Schylam sig juz do wieczora! 
Już ja nie ten, com był wczora.

Przedtem, gdy mi młodość służy, 
Każda mie uymować chciałą, I do boku bukiet z róży, 
Sama Kloc przypinała.

Dziś ledwie wyproszę, 
By mi kwiatek dały,» I łudząc się noszę

, Ten znak dawney chwały. 
Schylam sięjuż do wieczora, 
Już ja nieten, com był wczoi a.

Rzeka w górę nie popłynie,I nie wrócą sig mc lata, 
Wiek mu cały marnie zginie, 
Kto z młodu nie użył świata.

Idź Filon, w podróży, 
Gdzie wiedzie pieszczota 
Dziś ci pole służy, 
Jutro hędzie słot-!

Schylam sięjuż do wieczora, 
Jużja nie ten, com był wczora.

XVI. Przeciivko Pojedynkom. 
Na cóż ten pożar wzmaga sig umyślnie ? 
I sam się niszczy, i miasto pustoszy! 
Za co na brata brat z bronią się ciśnie? (szy? 
Szuka w swey śmii rei, luh w cudzev, rosko- 

Nie sam nas rozum podniósł uad h yd lgta, 
Mamy i dzikość większą niż zwierzęta.

G y ludzi bóstwo tworzyło na ziemi, (ny, 
Kto zgadnie, z jakiey mieć ehciało p. zyezy- 
Abyśmy byli wszyscy błądzącemi, 
Jeden drugiego okrywając winy.

Mylnym na świec ię każdy idzie torem , 
Ty bł ądzisz rano, a bi*at  twóy wieczorem.

Czemu niebacznie wymówione słowo 
Ma tyle ważyć, co życie człowieka ?
I chociaż nawet umyślnie złą mową 
Nieprzyjaciel ci zawzięty wyrzeka ,

Gdy będzie warte śmierci złe gadanie, 
Wkrótce człowieka na ziemi me Stani.

O cóż ci chodzi?... żyjeszże poczciwie ?
1 nie zawiodłeś twego powołania ?
Niech na cię gada, jak kto chce złośliwie , 
Ty jesteś cały, cnota cię zasłania.

eszczc prócz tego to odniesiesz w zysku, 
Ze twóypolwarcabędzie w pośmiewisku.
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Tenby go pragną} ochronić samego, 
Inszy zajego przeciwnikiem woła: 

■„•ef 1 mów*)  zbawisz tego świata ,
„Oto ja żyję i stanę za brata. *

Tak zgodne kiedyś inięsza pokolenia, 
Çrzeciw rodowi pobudza rod człeczy, 
Ze stąd powszechne widząc zawaśnieuia , 
Každý g< mija, každý mu złorzeczy : (je, 

„N,Ł h, mówią, pamięć jego wyniszcze- 
„Że skrzywdził wszystkich, i sarnę na­

dziej«

Już wydarłszy się i ludziom ■ Bogu,
Çia .. iznaczoném mieyscu postawali: 
$mierćsię obudwóm ukáže na progu 
Żelaza, któi e do siebie składali;

Ki lymało im znana, niespodzianie 
Matka oyczyzna w pośrzodku ich stanie.

Wtenczas, kiedy z ran żyw. jey krew- bieży, 
Z rań, co w przygodzie świeżej odebrała, 
Nieszczęścia w zdartey znać było odzieży, 
A w twa-zj mutek, k óry w sercu miała’.

Broń u śmiertelną rękami rozjęła,
I na p ił z płaczem ia'r mówić zaczęła;

„Syny!.. . Nie tędy droga wam do sławy!
„Tu życie razem, i ona się traci. | wy
„Przodkowie wasi wśrzód wojenney w rza- 
„7-nacliodzili ją, nie w zaboju brać

j.Do mnie należy rozdaw ź wam sławę, 
„Którey nie wzięły pojedynki krwawe.

„To prawo, które dane mi jest z góry, (bie, 
„Szafować waszem życiem w mey potrze- 
„ zyliź na siebie ma zlane z was który?
„C: znacie wartość oyczyzny i siebie?

’■ waszeg° szacunek :n emały, 
„Bo jedno może ocalić kray cały.

„Dla czego, gdy w as ślepy gniew zaymujc, 
„W jze urazy tak drogo cenicie?
„ A '■ , winycnklęskach ręki nie znayduję, 
„Zęby powszechne zasłoniła życie!

„ ją, w ostatni . y hańbie zaniedbana, 
„Ani zemszczona, ani żałowana!

„Schowaycictębroń! która spadkiem sła­
wnym,

„Piękna po dziadach waszych się została, 
„Dziś znieważona zarzucę niem dawnym, 
„Pierwszego blasku swego płakać miała;

,, żpók . arna w ręce zjednoczone 
t „N : podam jey wam na moję obronę.

,Moie cierpieniem wiuy pomażeiny , 
„I los mię przykry goniąc zmordujesię ; 
„Na cóż rozpaczać kiedy nie zgadniemy ? 
„Coprzychylniejsze jutro nam przyniesie.

„Wielkość nieszczęścia wielkie względy 
wzbudza ,

„Może nas słabych wesprze litość cudza.

, ledną potęgą Europa się chwali : ‘ >
„Ta mogąc wszystko, nie zcchce źle zrobiv, ■< 
„Ona. jak matka w żalu, rózgę spali, 
„Jeśli jei pi zysżło dziecię su oje pobić.

„Naysłodszemi ją przemianami wzrusza, 
„To litość serca, to wspaniała dusza. '

„Tam się udaycie!... tam was widzieć wolę, 
„Ona wain góry pozniża wyniosłe, 
„Ona honoru pokaze wain pole, 
„I sł awy szlaki odkryje zarosłe.

„Tak ratując was wspaniałością rzadką, 
„Stanie się nową matki waszey matką.“

XVII. Dolgn. Potockiego Pisarza Lit. 
po śmierć zony ' -go « Izbiety z Xiqiq' 
Lubomirskich.

Xad domu twego zwaliskiem 
Czego stoisz zapomr iouy ?
I zdajesz siębydź przyeiskie n 
Ciężkiego losu schylony.
Mężu wielki ! nie wiesz tego, 

>e z nieba widać na-zicir i , 
Jak wśrzódzapasu gorzkiego. 
Człek walczy z losami złem! ?
Szczególne dawszy ci dary, 
Niebopięknieysze układa, 
Pewniepo tobie zamiary : 
Niech słabość łatwo upada.

Ty nie zwodź górnćy nadzieje, 
Walcz śmiało z twemi losan . ; 
Wznieśoczy, nieboćsię śmieje, 
A ziemię depczesz nogami.

Gdy ci przyjaciela brała 
Natura, łzy wylewałeś ; 
Już zapłaconą została, 
Dług ey z lichwą oddałeś.

Ale wierzyciel twóy di ugi
Rozum, pi iw swoich i etraci: 
P rzykn ci się o swe długi , 
Których oddanie bogaci ■

On, chociaż z tobą narzeka 
I szkodę twoję uznaj« ;
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o stołów wai zyc'., na wa«ze festy ny, 
Przydçmieszkaniec nieznaney kra*.  y, 
Z strawą, z napojen-, l • go w ah najali, 
Zmięszainkrew moję, któiąścic zdeptali,

Kiedy po dziennćm zapoceniu czoła, 
Sen do miłego spoezvnku zawoła, 
Kie chcąc spokoynosc mięszać innych ludzi, 
Was tylko -ednycli larwa moja zbudzi,

W tiuinie,wustronîu,w<ioinu,wpolu,w dro­
dze,

Naymilszym waszym rozrywkom przeszko­
lą wszędzie zgonię mego przeci wnika:(dzę, 
Przylecę z głosem dzwonu, lub puszczyka.

Ale wy bacznie zaradzać gotowi 
Swemu, i razem memu spoczynkowi.

XIX. Aa Imieniny sieojey Pani

a, która z złotey kądziele, 
,—.ia twego nici przędzie, 

Jeszcze nawoju ma wiele, 
Jeszcze na długi wiek bedzie.

ii dziś nie smutna., nie wzdycha. 
Przy robo cię się uśmiecha.

Za mocneini siedzi wroty, 
Pozamykana na klucze, 
Gdzie jey kosztowney roboty 
Ślepy pi zypadek nic zbrucze.

Gdzie ją ustronie zakrywa, , 
Bui za przelotu nie miewa.

Pani ! widziałem zdziwiony, 
Jak przykre losy gonione, 
Gdzie tobie tór wyznaczony, 
Ażeby nie szły w te stronc .

1 P1-zyg°da smutkom i ada, 
Goi ua piękność napada.

Nawet o wdziękach -wey twaizy 
Staranie pilne mieć chciano. 
Oko, coć się ogniem Żarzy, 
Wśród płomie a zachowano.

■tgniem ciska w każdą stronę, 
Coć samo Iiiezapalone.

Przychylne ci przeznaczenia 
Z drogi, którąć naznaczyły , 
Wszystkie napotćm zmartwienia, 
VVszystkie przykrości spędziły;

Jedna zazdrość pozostała, 
Cosięodegnaćnie dała.

Lecz razem uczy, le człeka 
Wielkość, nieszczęście wy daje.
Zśrzodkapowszeebney ruiny, 
Przygody ślepey mśeicielki , 
Gdzie słabe poległy gminy, 
U zniósł głowę całą mąż wielki, 
"okazał się nicstrwożonyni, 

—JjTicn nie mogło zaszkodzić, 
~łizekł řywiołom zawaśnionym :
„Ustąp nie, bo mam przechodzić.“

«• . «.
Ta temi smutku mogiły

-Izięcznc pa u uje poíf _ie ! 
Mówisz, že w iat ci uicmiły, 
Aleś ty został na święcie.

XVIII. Głos zabitego do tądu 
Sędziowie ! który m jednym prawo z góry 
«rycia i su lercid; sprawca n uryt 
Jakby nie było sądu ■ Pana, 
Oto bez w iedzy waszey krew przelana !

lyłein lewinny, a choćbym miał winę, 
Pra mię moj ło ukarać sdynie. ("a, 
Dwóch tu przed wami ukrzywdzonych sta­
ja, orne žycie; o pogardę, awa.

prawieduwości powróci się cale 
li ecz, któryzl >yca wydarszy zuchwale, 

Spokoyność ludzką na chwilę zakłóci. 
Ale kto mi życie, kto mi žycie wróci ?

Tam gdzi ja jestem, o słońcu nie wiedzą; 
Smutni mieszkańcy wśrzodku nocy siedzą. 
Wy jutro białe ob^czycie rano,
A mnie ua wieczne ciemności skazano.

»y powrócicie do žon, do rodziny, 
Witające was powychodzą syny ; 
Moja mię nigdy nie ogląda żona, 
Wieczną sierotą po mnie zostawiona!

Sędziowie ■ groby otworzą się ciemne, 
I w yydą z Ablem mieszkance podziemne, 
Sądowe wasze otoczywszy ławy, 
Czekać będziemy krwi niewinney sprawy.

Jeżeli jakim uwiedzieni względem. 
Główny kryminał osądzicie błęde tn, 
I staniecie się jak wsp 1’zabóycami ; 
Jam naznaczony iśó wszędzie za w ami.

Gdy przy juciołmi otoczeni w k ło, 
Pędi.ić będziecie gnd ny W pso ło, 
S idząc, że chwile daleko stroskane ; 
Ja niespodziany w pośrodku was stanę, 
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■ XX, Przyjaciółki nieszczęśliwe 
Gdy się twa dusza z moją jednoczyła, 
Jam czuła zaraz, jak smutek mniey władał ; 
Mieysce to całe przyjaźń zastąpiła, 
I goi rany, co nu tamten zadał.

Przyjaźni ! ‘darze łaskawego nieba,
Tj jedna ludzi wspierasz ręką szczerą ! (ba, 
Mnie, którey z trosków umrzeć dawno trze- 
Zal jeszcze życia dla ciebie, Temiro.

XXI. Przewaga zawiści.
Gdybym cię nie kochała, szczęśliwszą!»y m 

tyłą,
Z oddaleniem się miłość moja pomnożyła, 
Wszystko mi tu otabie jednostaynie gada, 
Sen ucieka, żal mig troskliwy napada.

Próżno wzdycham, zwrócona często na tę 
stronę,

Gdzie moje wjednym tobie szczęście zosta­
wione.

Ty nie słyszysz jęczenia J... A może niesta- 
Gdy cię nowe miłości jakie d A lązały ; (l'y,

Rozrywkę sobie czynisz zmcy riespekoy- 
ności ;

Klcouie ! niechcićy gniewać prawdziwey 
miłości.

Gdy klękniesz przy Dorydzie, wcydę nie­
spodzianie,

Zawstydzę ciebie, siebie, i jey dowierzanie.

XXII. Do Mądi ości.
Mądrości! Matko cnoty! przyjaciółkę człe­

ka,
Wago świata,i szczęście dwojakiego wieka!.. 
Nie ty,co mię nauczasz, jak się kraje rządzą, 
Które gwiazdy statkują, które gw iazdy błą- 
Jak ziemia soki swemi ożywia rośliny, (dzą ; 
Jak wieki drogi dyament z podłćy robią 

gliny.
Nie ty, która mię wiedziesz lochy podzie- 

mnemi,
Gdzie ogień, woda, walcząc z wiatry szalo- 

nemi,
Tłuką się i mięszają, że ziemia drży całn, 
1 żywym ryczy ogniem niecierpliwa skała. 
Ani ty,która mierzysz niezmierzoną ziemię; 
Gdzie pusta, gdzie ją człeeze zamieszkało 

plemię;
Gdzie sie podniósł Kaukazus,albo gdzie Nil 

bieży ;
To raczey wiadomością nazwać przynależy.
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Lecz ty mądrości! która w skromnieyszćy 
postawie,

Lubisz zasiąśdż z nędzarzem na ubogiey ła­
wic ;

Cieszysz go w jego smutku, że cnotę szano­
wał;

On płakał, lecz cnotliwym zc był, nie żało­
wał.

Ty, kiedy prześladuje człeka los pijany, y „ 
Uspisz go niepamięcią, i goisz mu -any.
Albo kiedy fałsz świata inszemi kołacze,
On śmieje się, gdzie płaczą, gdzie śmieją 

się, płacze.
Ty,co wielkość pi awdziwą ludzkiego żywo- \ 
Nie imieniem, godnością, ani kupą złota,(ta 
Ale mierzysz cnotami ! Ten ci znakoirfity, 
Kto serca poczciwego chlubi się zaszczyty. 
Ty, co wady bliźniego chcesz ‘ bym daro- 

wał,
Wlewasz mi w duszę słodycz, gdym go po­

ratował.
Co w sumnieuiu do życia wskazujesz mi dro-

. ...Każesz znać Boga, chociaż pojąć go me mo­
gę-, .

Mądiości ! gdz. ty mieszkasz? czy chro­
niąc się wrzawy

Ulubiła» ustronia, gdzie swoje zabawy 
zj tobą inieuał Sokrates, gdy z iuszemi dary 
Dawała ' mu naukę i cnoty, iijviary? (rze ; 
Czy ty lubisz uiziny, czy mieszkasz na gó- 
Gdybym ja zayśdź mógł kiedy na twoje po­

dwórze ;
Prosiłbym cię przed twoim nachylony pro« 

gięrn :
„Czy ty jesteś bogi nią! czy ty jestes bogiem, 
„Zabłyśniy twym promieniem, bo wcie 

mnoś i stoję,
„Chciałhym iśdź twoim torem, lecz się no­

cy Łoję !...
„Drogę mi pozalegał fałsz świata, wzgląd 

marny,
„Nadzieja za pochlebstwo, za zdradę zysk 

czarny.
„Prowadź mię światłem twoim, bym nie 

zbłądził z drogi ;
„Jabym nie chciał iśdź tędy, gdzie się ten 

lud mnogi
„Zbiega zewsząd, i z taką gorącością tłoczy, 
„Który tylko ma ręce, ale stracił oczy. 
„Wołałbym gdzie ścicszkami przyiśdź nic- 

ubitemi ,
„Bym się jako niezdybał z bogaczami tenu, 
„Uktórych całem mojem przewin niem 

, było,
„Zejajestemubogi,aimsięszczęśc I«.



XXIV. Do Pani Elżbiety z Xiąząt Fonia» 
towskich. Rranickiey, Ka sztelanowey 
Krakowskiey, H. W. K. w dzień Imie­
nin jey, obraz cnoty.

Skromnie odziana, z składu samey twarzy, 
Z postaci całey szanować ją trzeba ;
Mieszkanieip swojćm padół ziemski darzy, 
Ale jest córką szczęśliwego nieba.

Zazdrość, czy po twarz oczy na nie zwróci 
Zas Irjjść, czy potwarz nicjey niezaszkodz’i- 
Słodkie spoyrzenie 2 ich pozorem skłóci ’ 
Tak jad śmiertelny ich oczu łagodzi. ’

Na wierzchu góry mieszkanie zakłada 
Jeszcze ją w koło broni mur potężny ; *
Gd j przyjey nogach nikczemnie upada 
Zuchwałych losów pocisk niedołężny.

10
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„Żebym mógł niedostatek cierpli wiepono- 
sić

„Inie prosił, kto niewai t, ażeby go prosie. 
,,Żebym we namiętności wstrzymywał na 

wodzy,
„Bydź ęrzjmaymniey cnotliwym,kiedyśmy 

„Żebym w domu nie czekał losu.azby przy­
szedł , > J r j

Meprzeciwkc niemu zagranicę wyszedł;
„I tam na polach łaski i nadziei oney 
„Czekał nieprzyjaciela nic niezatrwożony; 
,jńiajac cnotę w posiłku, i świadkiem nie- 

biosy,
„Kosztem Boga samego walczył z ziemi lo-

<• s.y-
„Żebym przy twoich nogach powieki zawie­

rał,
„I nigdy nie żałował; żem żył. lub umie­

rał.“ J

XIII. Przeciwko Fanatyzmowi.
J zyž w jedney ręce, żelazo ma w drugiey, 
Zasłonił oczy, pozatykał uszy!
iak świat obiega, jak jest wsobie długi, 
Wszystkiego dotknie , i z gruntu poruszy.
Gdzie tylko przeszedł, krwią ludzką splu- 

skany ,
Dóydzieszgo czarnym zostawionym śladem 
Lubi kaleki : śmierć, nędzę i rany , 
Pije łzy cudze , tuczy się swym jadem.
Gdy złych od dobrych świat obaczy prze­

dział,
Który swym uczniom wyraźnie Dowiedział: 
Temu sędziemu co natenczas rzeczem ?
„Ja was na ziemię nie posyłam z mieczem.“
Czy Molochowe wskrzeszamy obrządki 
Gdzie krwią człowieka błagany bój sro<'i 
Czy Buzyrysa milsze nam pamiątki, °
Który zabijałprzychodnia wsweprogi.
Oto syn, tłumiąc przyrodzone prawo, 
Z własnego oyca uczynił ofiarę: (wą,
Ten padł, ów nad nim trzymając broń krwa- 
Wraz woła ranny z raniącym ? „za wiarę.“ 
Wiaro! ty czysta przysłana na ziemię ;
Alb cię człowiek zabobonem szpeci ;
Ty chcesz, by ludzkiè kochało się plemię, 
Jako jednego oyca jćdne dzieci.
Bóg od nas wszystkich wyciąga swey chwały 
Pod jednym žyje naród ludzki panem ; 
Afryckicn pnstyń tuładz ogorzały
Z Łaponem, albo Chińczyk z Luzy tanem. !
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Za cóż dla w i ry miecz kto w reku nosi ? 
Pokrzywdzą niebo i prawa natury ?

!ei y °? * £ce i’owno ze mną wznosi, 
Nie potępiać gu, on je wzniósł dp góry.

Czyż to nie lepiey Rzym rozumiał stary ? 
Aby zamieszkom powszechnym zaradził 
Szczęśliwi kulki ze złey robiąc wiary, ’ 
Bogi naród« W' w stolicę wprowadził.

Gdy różne bóstwa ręce sobie dały, 
Serapis został Jow iszowym bratem , 
Łufratsię z Tybrem w jedno łoże zlały,’ 
Rządził Rzymianin uciszonym światem.

Jeśli niebacznośćbyła dotąd głucha, 
Idź ktoś wykroczył przykładami temi : 
Człowiek sz< ..ególnenn niech Zwierzchno­

ści słucha,
A Zwierzchnoso Boga , który oycem ziemi.

Nie mamy ę ijawa z bronią wrękupytać, .
I o rzecz ś iiętą pastwić się nad bra m. , 
Ty, cote wiersze będziesz kiedyś czytać, , 
Wspomniy, że chciałeś bydź sądzią i katem.

Jani ci z rąk wyrwał oręż zgotowany ,
I ślepy zapęd zwolna ułagodził, 
Ześ się nareszcie, już sam przekonań 
Z rozumem, z sercem, i z wiarą pogodził.

Oyczyznom >ja! nikt nie widział ciebie , 
kbyś się kiedy zmazała tą plamą !

Gdy przyydzie pora, ratuy się w potrzebie, 
A niebo mocne nie da się i samo.
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Tam lubi mieszkać, że i niebo bbžey ;
I s swojej góry widzi padół ziemny I 
' ak na nim py cha daleko się szerzy, 

Jak jey bez cnoty zabieg nadaremny.

£ol odzi i na dół często nie żądaua 
Od lupai, dla nich zstąpiwszy na ziemię. 
Chociaż gardzona i prześladowana , 
Świętym uporem luf i człecze plemię.

J ik słońce, gdy się z za chmury dobędzie , 
Róy pszczć i roboczych ku niemu w zlatuje; 
Tak nędza pierw sza szukając jey w szędzie, 
ťospolicie ją naypierwey zdybnje.

Tym łzy ociera , tym zawija rany, 
AŻ się ukoi boleść niecierpliwa : 
Tym swoją ręką chleb łamie żądany, 
Chleb cnoty, który posilnieyszym bywa, 

lii’dziey nawałem lasu zagłuszona , 
Nędzna roślina ledwie że się czuje ; 
Ona jey słabe podnosi ramiona, 
1 ożywnemu słońcu pokazuje.

Nanię wspomniawszy człek prześladowa­
ny,

Nieszczęścia swoje swym statkiem przemo- 
Niewinnym dźwigać pomaga kay dany, (Że; 
1 wygodnieyszéinrobi, nędzy łoże.

Dzieci jey, żywioł szanuje surowy;
Z władzą nakaze zapaloney chmurze:( wy.“ 

ak chce Pan gromu, nictykay tej gło- 
U nógpadł pioruu, boi ein poszły burze !

V pośrzodku nocy, gdy bogacz łakomy 
Saarbswóy ogłada, sobie go wychwala ; 
Lubieżnik wfcet łszy w swych miłostek do- 
Kradzionym ogniem płonie i zapala, (my,

W tenczas nałonie cnoty człowiek prawy 
Spokoynie zasnął, w śnie się uśmiecha: 
ło mu się marzą niewinne zabawy;

I roskosz z cnotą, do którey śpiąc wzdycha.

Ta.ii! imienin twoich przypomnienie 
Przypomniało mi razem obraz cnoty.
Nie masz w mu sztuki, tylko dobre chcenie; 
Lepic y go twoje malują przymioty.

XXV. Do młodej Panienki.
1 ek’ i ! potrzebna naukamiłodemu: 
Kto ulał wdziekon ■ w iekowi swemu , 
Jjk się cokolwiek schylił do wieczora, 
z.wj czarnie ułakał na zdradliw e wczoraj 
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Ale ten, który w czasie sw ey rnłodosc 
Potrzebnych jakich nabył wiadomości 
Niemi na różne uzbro^uuy ciosy, 
1 wieku przykrość ugłaszcze, i losy.

.T k się pachnące nazywają wody, 
Jakie z Paryża wywieziono mody, 
lak trefią włosy ,jak się pierś odkrywa, 
Plie to się, nie to, ćwiczeniem nazywaj

Znay tw ego Boga, tw'ego Boga, który 
Na wszy, tkie twoje sprawy patrzy z góry, 
Masz mu bydź wierną, bliźniemu i sobie; 
Nie mowo nikim, nie będą o tobie.

1 choć masz cnoty; myśl, jakbyś nie miała 
Bo na tern cnota zasadza się cała : 
Po takićinserca twojego ćwiczeniu, 
Pomyśl o głowy twey doskonaleniu.

Nie czy tay tych ksiągjZ których gadać śmie 
Ale te, % których robić można wiele. le 
1 to, co teraz za pogardę wzięli !
Nie wstydź się czasem usiąsdź do kądzieli.

Szczęśliwe twoje babki takmyślały, 
Szczęśliwym zięciom cne żony dawały! 
Dz'siay w tym wielki widać ni edostatek, 
W małżeństwach mało mamy żon i matek !

XXVI. Żebrak przy drodze.
Dawne człeka panowanie , 
Nic wyniszczone do końca!... 
Zostało mu używanie 
Wolne powietrza i słoiica.

Resztę rakami twardeini
Dal a możnym przemoc krwawa!
Na cóż mię było za ziemi,
Gdy nic do mey nie mam prawa ?

Ptastwo wolno przelatuje, 
I wyżywia się z tey n ly; 
Tu robak część swą znayduje, 
Wziął, wiele ehciał, zv erz pierzchliwy!

Ja równvm człekiem stworzony, 
Próżno pokarmu wyzieram, 
Na buyne patrzę zagony, 
I zgłodu przy nich umieram.

Oto tłum ludzi i koni
Fizydrólne zboże wytłacza;
Szum się po powietrzu goni! 
IVozy to idą bogacz«.



KSIĘGA II. 137
On nad innych ri targniony 
Z gorącem, z pyłem się biedzi 
Çhm ąpiochuotoczc ry, , 
Že eo i niebo n » widzi !

Pochlebca go fałszem truje !
Co zjadło me wyżywienie, 
Na ręku przed nim piastuje 
Ulubione pańskie szczenię.

bogacz mym głosem zwrócony,
Na tę strony głowąskiuął, 
Adzie ja lezę zapomnionyj 
Widział kalekę, i minął.

Bože' przy mćm prawie stoję, 
iwgęię oycemze wszystkiemu

Nie w idzisz!... Ja dziecko twoje 
Poniewieram się po ziemi!

Już mi sie oczy ztępiły, 
Próżno 1< ,ąc łzy codzienne; 
N-eba się z ziemią zmówiły, 
Istały misię kamienne!..!

Nicmio wT tein życiu nie cieszy,
Wszystko mija mą koleję
Śmierć się ty "'.o ku mn ; śpieszy, 
Za rękę wiodąc nadzieję.

XXVII. DoT'an ' Ogińskiey Hetmanowey 
W. W. X. LU. na Alexandro tv, dom 
wieyski.

1 z,to r,a siła ty m 1 .rajem wdada !
‘ wśizudźywiołć wnieiządu,
W ■?< zystyiu bagnoi. z ufnością gada: 
„Weźęie kształt wody i lądu. “

S ..iym postrachem gad uderzony 
Dawne opuszcza siedliska ;
I» oddalone wlekąc się strony , 
Krwawemi cętki połyska.

Na tego mieysce ciepłe żórawie,
I o< lołudniaptak mnogi,
Łabęd: i i stroyne zleciały pawie, 
Zaległy wodę i di ogi.

Tai n cicha cnota ma swe schronienie , 
Kiedy się z tłumu wyrtała;

' i nad blasKi przekłada cienie, i> , 
Byle coś nieba doyźrzała.

- n czystą myślą, w omówiony mc:"’sic, 
Wierność kochankę całuje;

Tam się niewinność z owcami puste,
I z pasterkami żartuje.

Tam się zdalekl podróżny zwrócił
A ni go Bierze ochota 
Do domu, który dawno porzucił 
Pak miło bawić, gdzie cnota.

’.’m z między tylu znajomych pieniem, 
ędząc naysłodszą godzinę.

Śpiewał też także pud drzewa cieniem 
Pasterz, co kochał Justynę.

t

XXVIII. Do divoch Synogarlic.

Tę od sąsiada, zdaleka drugą, 
Piskletyjeszcze nabyłem;
Wychow ałem was moją posługą , 
Bękami niemi żywiłem.

Dziś was od domu chronię hałasów , 
Mieszkaniem darze zaocznćm ;
By wam miłosnych nikt nie psuł wczasów, 
Okiem ii e zayźrzał urocznćm.

A moja matka ubogim chlebem 
Wykarmiwszy mie małego , 
Zostawiła mię poâszczerém niebem > 
Zostawię a mię samego.

Ternira żyje :v dalekiey stronie , 
V kfóreyja miałem nadzieję J 
Gdy za nią częstćm westchnieniem gonię, 
Może się z moich łez śmieje.

Synogarlico ! cóż za przyczyno , 
zego tai'i wołasz tak zrana ?

Czego tam któraś mi przypomina 
Ze kochasz, wzajem kochana !

XXIX. Przypo.nmen.ie dawuey miłoioL

Potok płynie doliuą , 
Nad potokiem jawory, 
Tam ja ztobą, Justyno, 
Słodkie pędzi wieczory,

JJoc s e ki ótka zdar.ała , 
Z «mamy s ię z świtanie m, 
Mii śr sennamVibrala, 
Miłość żyje niespaniem.

ntt nie widz iał, nie szydził, 
Niebo świa-dekjedyny ’

10
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Jam sie nieba nie wstydził, > 
Miłość była bez winy.

Raz s g hmnra zebrała, 
Piorun skruszył dębin**  ■ 
Tjrś mię drżąca śc iskała 
Mówiąc:.,,S'ima nie zginę.“

Oto przy tym strumieniu,
- Oto przy tey jabłoni ;

Wielež razy w pragnieniu 
Wodę piłem zjeydłoni?

Dziś, kiedy nas w swym gniewie 
Los rozdzielił opaczny, 
Znak nasze po drzewie 
Popsuł pasterz niebaczny.
I ślady się zmazały J 
Las zarasta krz . mną !
P tok , drzewa , zostały ; 
Ciebie nie masz Justyno !

XXX. Szczęście przy Dorydzie.

-icdy ja nsiądękoło meyDorydy , 
Oczy wnigv »pię, i zapomnę biedy.

A ona mi wszczepów. :, jak maw ła, 
,,Daymi twe serce , jam ci moi*  dała.“

A ona mię jeszcze ściśnie, pocałuje, 
Wtenczas, Doryao, nic mię nie turbuje.

Niech jak chca gada_ (ludzie nieżyczliw , 
Jeszcz- się przy mnie Dt ryda wyżywi.

Czyli palić słońce, czy bić będą sloty, 
Dla jey miłości, póydę do roboty.

Śpiewając przy pracy piesi o Dorydzie, 
Zorzę móy zagon, zapomnę o l édzie.

Ś H

XXXI. Do Heleny SuJfczeAskićj, Chor 
z zanki-ŁukowskiiJ, Kanoniczki w dzieli 

przyrzeczeniajśj

^J^y nie przechodzisz za te drzwi staloue. 
Gdzie w ustronnoíei głuchej porzucone, 
Między Sadzami w walce nieustanne1, 
Jęczą, łajaue od natury panny.

Cł

Gdzie przy ołtarzu poskładane wieńce, 
O które kiedyś zaczepni młodzieńce 
Ubiegali się: jak ie drżąc składała, 
l ak dziś ■■ j« Ina odebraćby chciała.

Lecz taśmą z kwiatówuplecioną całą, 
Jedną ci rękę bóstwo przywiązało, 
Drngą masz wolną, ażeby z kim w cj sie,. 
Dozg innych związków ślubem złączyła się

Heleno ! spojzrzeć chciej tylko do gi ry, 
Oto widząc cię wśród nas Bog natury, 
Z uśmiechem, którym światy rozwesela, 
Przyjmuiedinig twego przyjaciela.

Niech się kto świętym oddziela uporem, 
Bogiem od krewnych, od świata klasztorem; 
Twój wybór razem za najlepszy wyzua, 
Bóstwo’, pokrewni, ten dom i ojczyzna.
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KSIĘGA III.

los

, II. Marszdlaiołnierzy.

Ojczyzna na nas woła , 
2 ia starce , dzieci, Sony ; 
Kto dźwiguąć broń wydoła , 
Spieszmy do ich obrony : 
Nie trn JŽmy się, že nas mało , 
itórzy idziemy za chwały, 

Bo zawsze nie tłumu siła, 
Ale wolna ręka biła. #

Wtenczas,czy na wschodzące słońce poglą- - 
dała,

Czy ziemię okropności nocney zostawiała, _
Dzień i noc łzami zlaney powieki niezmiu- 

iy ,
Chce umrzeć, znowu nie chce, abvplakáč 

dłuŁey.

A pśli jfa , chcąc ulżyć wynisz.zoney sile ,
Sen, przyjąć 1 nieszczęsnych, pokrzepił 

na chwilę;
Zrywa się, o kochanku marzeniem złud: o- 

na.-,
Gada z nim, i przyciska do białego łona.

Sny marne uleciały !.. Ta zapamiętała , 
Jeszcze omackiem cienia po kątach szukała. 
Rozum nadszedł ; i gdy ją w dawnym smut­

ku grzebie,
Łaje razem sen, niebo, kochanki jiebii &

Chustko! zawsze przytomna gdy pani pła­
kała ;

ł ,le razy potoki' .nłez-zmaczana cała, 
Tobąonaj gdy m. ość dopieka jey duszy, 
Gorącą pierś ochładza, i razem cię-suszy.

Komuś ryją w-marmurze życia jego losy, 
Kogoś nam wspominają góry i kolosy:
Ta chustka była świadkiem doli niepora­

dnej,
Nieszczęściem i cznciem go sławney Arya- 

djiy.

P1ESN PIERWSZA.
Chustka Aryadny.

Chustko! świadku twey pani rados :i i smut­
ku,

Jey szczęśliwych kłopotów, jey wzdychań 
bez skutku,

Gzy się do nićy obłudnie uśrm» chał 
zdradny,

Czyli szukał otwarcie zguby Aryadny.

Ciebie ona, gdy słońca upały znosiła ; 
Tyle razy kroplistym potem urosila : 
G niąc swoje nad eje * swoje niepokoje 
Ciężkie smutki dźwigając , ociera a znoje.

Tobą ona, gdy ziemia południem pałała » 
Albo gdy gęsta rosa wieczorna spadała , 
Tobą ona na jbielsze z ikry wała łuno , 
I-głowę długowłosą, i twarz wypieszczoną.

Wtenczas, gdy pierwszą schaozkę z swym 
kochankiem mie ,

Miłość ich oczy wiodła, wraz na me spoy- 
Tzeliy

W tćm ją wstyd zarumieni. Co gdy taić 
chciała,

Oczy chustką zakryła, a serce wydała.

Wtenczas, gdy ją kochanek pierwszy raz 
lapada,

W bi -łe piersi całuje , do serca gada : (ca, 
Między piersi i usta równym ogniem tchną- 
Niecl tnie wsuwa chustkę, i niby go trąca.

Ale,kiedy fortuny zwróciły się koła, 
Aryadna i szczęściem upłynionćm wi la, 
Przeklina dzień okropny, niebo jękiem 

wzrnsza ,
Kłóci skały, po stracie swego Tezeusza.

Kiedy zginął jey luby , z nim nadzieja cała, 
A tylko przy nir y parnię» traty pozostała.
1 żalem « rozpaczą nękana 1 bićta , 
Siebie,ziemi iwody, o kochanku pyta.



1ZO PIE

Olo widać tor krwaw jr, 
Dawnv go Lach ubijał ;
Idź,ja on szedł Jo sławy, 
T; i stóy, goń, b:y,jak bijał. 
Gd\ og.o nne ryknt działo, 
Przy swych znakach róbmy śmiało ; 
Nie nas, bracia,bóy surowy, 
Ale podłe trwoży głowy.

Sławo !,. czy ty na górze , 
Czy cię padół uchyli : 
Czyli staniesz na murze , 
Iśdź za tobą naymiley? 
Gdy śięwoyfik ustatliuje, 
Naród wieńce nam gotuje ; 
Wieńce zapoczciwe blizny, 
Odebrane dla oyczyzny.

III. T emir y
Na Ig notę t Kiedy ja usiędę , i t. d. 

île razy słodkie oczy twe zdybałem, 
Zaw sze , Tem'ro, zawsze pomyślałem : 

„Może na mnie patrzy, že jey jestem miły, 
„Może z jey sercem oczy się zgodziły! “ 

I, ccz jeśli zawodzić chcesz nadzieję moje, 
iie patrz w tę stronę, gdzie nieszczęsny sto-

J2-
Znasz nrie; bo mię moje przygody wsław iły; 
Ja to, co byłem celem twojey siły.

Ja to ten, którym ci, gdyś mém życiem 
Całował rękę, có mię zabijała. (chwiała, 

lož osyć te burze narobiły szkody : 
Może, Temiro, zaczną się pogody.

S N I

V. O Tt m trze.
• er’.iii a kłótnie robi mi w domu, 

Przyjaźń w mém sercu z miłością draźni; 
1-'■erwszcy chcę ; drugą gdybym dał komn, 
Miłość kraśdz będzie czas u przyjaźni.

emiro*  pokóy zi obisz mi stały ; 
Weź przyjaźń, miłość i czas moy cały.

VI. Do Pasterki.
. 1 mojćm oknem, gdzie ma chatka mała, 
Lilia wonna sadzona ;

Gdy na nię spoy rzę, jakwdzieczna i biała, 
Myślę o tob.c : „To ona.“

Jest též tam u was dąb w twoim ogrodzie 
Wierny mieyscow i przez swóy zgon.

Gdy go na dybiesz, spoczniy ■ _go cliło- 
1 pomyśl o mnie : „Oto on.“ (dzi»

VII. Do D ob r ey.
Gdyby się dobroć malować miała , 
Z twojitybyin tw arzy brał na nię wzory ; 
Tybyśprsyjaźni model mi dała, 
Ai uo cnoliiwey obraz pokory.

Z tak koszto wneini darami W święcie, 
Jeszcze mi czasem powiesz: „Lubię cię.“

VIII. Do Zosi.
Słonce promieniem świeci uraźliwym , 
Kwiaty swą barwę straciły ;
Łąka się wdziękiem uśmiecha fałszywym , 
Jam sobie, św iąlu, i świat mi nie miły.

W śmierci mi jedna pociecha została, 
Comieilos inoy zagrzebie J
Zos Jtysaann c łaskawie weyrzała, 
1 żal mi było, sło"ca , ziemi, ciebie.

I IV. Odpowiedź do Filo na, na tęz nóte.

Ionie ! w twych nstach widzę twoję duszę; 
Mówisz, že kochasz : ja cię kochać muszę.

Ku ívoimja oczom moje posyłała, 
Coźbym na ziemi milszego widziała ?

■zemužnasze oczy gdyś ezdyb, wały, 
Te posły , zgody poznać ci nie' dały ?

Zła do’a boleści równe nam rozdała, 
ylk oś ty stękał, ja inilczeć umiała.

t eraz loscin^sercein, stałością zrów nam, 
Cierpimy wzajem : kochamy, Kochani.

IX. Nid- dykaeyą ołtarza dobroci 
Elżbiety poświęconego.

Szczerość dobn ci daj e ofiary
Nie inne kwiaty dla skromu >y < ;.iot 
7'f.kie świat młody dawał jey dary, 
Gdy człek bez złota, pędził wiek złoty.

'en ołtarz wdzięczne serca stawiał ■■ 
Te kwiaty czysta miłość zbierała. 
Tym e patrzysz na ten dar mały , 
I dość nam na tem, žes go widziała.

Póki no wietrzeni tern t<hnąćbędziemy , 
Które brzmi teraz twen pochwały; 
My w tobie zawsze dobroć znaydz- my 
Ty przyymiy od nas Życia bieg cały.



K S I Ę

Wieczny ten układ czynimy z tobą: (wiodą, 
Przy tych dwóch światłach , co noc zdniem 
I przy tcy «ieini, cośjey ozdobą, 
l przy tych niebach, co twą nagrodą.

X. Dum a.
Gdzie sic podziały szczęśliwe lata naszcy 

chwały,
Kiedy się do nas korony świata ubijały ?
Kiedy Czech, Węgrzyn, Wołoch, Prus har­

dy poddaje się ,
l od północy Moskwicin twardy berło ni. - 

sie !

Póki po zbroi Polaka brodę wiatr rozw jał ;
Jadł swoje zboże, piłswoję wodę, wtenczas 

bijał.
Ale, jak zbytki, co wszystko psują, nastąpi­

ły,
Z Polskąsię bronią sanie mocują rdze ipy- 

ły ! ’ I

Wstań z zimnych grobów, obudź zaspale 
mřŽu jaki,

Pokaż do sławy pozarastało męzlwa szlaki. 
I kiedy z siebie nie damy szydzić do ostatka, 
Swoich się dzieci nie będzie wstydzić Polska 

.matka.

XL DoX.l.S. G. A. L.

W twey duszy którą masz mężną, 
Szukając w smutkach ulżenia , 
Otrzyy oczy młoda siężno , 
Dziś dzień twego urodzenia.

Patrz, jak sięto niebo chmurzy, 
Cmiąpowietrze śniegi skrzepłe ! 
Ale po zimowey burzy 
Przyydąkiedyś czasy ciepłe.

Kłócąc niebiosa od rana,.
Wpośrzód gorących łez biegu , 
Siedzisz nad rzeką stroskana , 
A szczęście na drugim brzegu.

Nie dbay, ze wody wezbrały, 
Na drugą stronę płyń śmiało ; 
Niebo, przez swoy układ stały, 
Szczęście, przewadze oddało.

Czemuż swey sama chccsz winy 
Skarżąc się na wyrok wieczny ? 
Przyjaciół twych i rodziny 
Ten dzień łza hańbisz świąteczny.

140

XIII. Do DOGA.
Gdym był tak światem, jak insi struci, 
Strzegłem pańskiego ruszenia, 
Rychło w tę stronę jiau oczy zwróci, 
Gdziem stał, czekaj ic weyźrzenia.

Boże! twe oczy ku mnie zwrócone
I ręka co mię uściśnie;
A ja tymczasem patrzę na stronę, 
Bym cię nie widział umyśnie.

W tenczas, kiedy mię karmisz i poisz , 
I nauczasz mię twcy wiaiy, 
Chociaż cię czuje, że przy mnie stoisz, 
Biorąc dar, ganię twę dai y.

Góry i drzewo, wierzchołki swemi, 
Ku pięknym niebom się wspi na!
Człek, jak kret ślepy, nurza się wT ziemi, 
I słońce twoje przeklina!...

W dniu kary świata nie tr.ić mię Boże, 
By sie dziwiono wiecznością;
Jak-się daleko zapędzie może. 
Człek głupstwem, a ty, litością.

XIV. Ołtarz wdzięczności 2V7V- 
Ręka, która wam kadzidło pali, 
Waszemi łaski ruszona, 
Niechay kto dobroć serc waszych chwali, 
Jam czuć, nie mówić,-stworzona.

Już raz, jak moja wdzięczność jest tkliwa, 
■fczarniwammemi mówiłam;

G Ą III.

Na ciebie piękny Hyn woła
„Matko ży y my la nadzieje, 
„Ona co dziś nie w esoła, 
„Ale się jutro rozśmiejc !“

Tyś dla niego urodzona, 
A on dla ciebie się rodzi : 
Nie będziesz w nim pokrzywdzona ; 
Młody lew na Iwa wychodź*.

, XII. Matka do córki.
Śmiało Anusiu, córko ulubiona ! 
Oto jest ciężar, a ty masz ramio ua. 
Widzisz tę górę ; po niey ostra ścieszka 
Nasamym wierzchu piękna cnota mieszka.

Wszystko zostaw tu na dole , 
Śpiesz się do góry;
Tam łagodzi nasze bole, 
Niebo bez chinui y.



F I K S N I

W
«

Gdy człek bez złota, pędził wiek złoty.

Ten ołtarz wdzięczne serca stawiały, 
Te ki aty czysta miłość zbierała.
\ mile patrzysz na ten dar mały,

1 dość nam na tém, Ses go widział .

• ókip >wietrzem tern tchnąć będziemy, 
t ire brzmi teraztwemi poch .»ały ;

•ly w tobie zawsze dobroć' naydziemy, 
Ty przyymiy od nas Žycia b> ‘•g cały.

1ZÖ

Oto widać tor krwawy, 
Da wny go Lach ubijał ;
Idź, jak on szedł do sławy, 
Tak stóy, goń, b iy, jak biiał. 
Gdy ugi omne ry ; działo, 
Przy swych znakach róbno miało ;
Nie nas, bracia, boy surowy , 
Ale podłe trwoży głowy.

Sławo !,. czy ty na górze , 
Czy cię padół uchyli : 
Czy.. staniesz na murze, 
łśdź za tobą naymiley ? 
Gdy się wo^na ustatkuje, 
Nar ód wic ce nam gotuje ; 
Wieńce za poczciwe blizny, 
Odebrane dla oyczyzny.

III. Do Temtry 
Na tę notę : Kiedy ja nsiędę, it.d.

Île razy słodkie oczy twe zdybałem , 
Zawsze, Temiro, zawsze pomyślałem

j,Może na mnie patrzy, że jey jestem miły, | Albo cnotliwey obraz pokory. 
„Może zjey sercem oczy się zgodziły ! “ | Z tak koszt iwnemi darami W

Lecz jeśli zawodzić chcesz nadzieję moje, 
Nie patrz w tę stronę, gdzie nieszczęsny sto*

J2-
Znasz mię; r o mię moje przygody wsławiły ; 
Ja to, co byłem cełęnj ^wejey siły

a to ten, którym i, gdyś mém życiem 
Całował rękę; có mię zabija a. (chwiała, 

luz dosyć tc blitze narobiły szkody :• 
Może, Temiro, zaczną się pogody.

V. O Te m i r ze. 
T«. lira kłótnie robi mi w doitnu, 
Przyjaźń w mém sercu z miłością drażni; 
P-erwszey chcę ; drugą gdybym dał komu, 
Miłość kraśdźbędzie czas u; rzyjaźni. 
ł emiro! pokóy zrobisz mi si ały ;
'^ez przyjaźń, miłość i czas moy cały.

I VI. Do Pasterki.
I t*od  mojćm oknem, gdzie ma chatka mała, 
I Lilia wonna sadzona ;
I G ní "í! nif sP°y, zř j jakwdzięczna i biała, 

My się o tonie : „To ona.“

I Jest tez tam u was dąb w twoim ogrodzie 
I Wierny inieyscowi przez swóy zgon.
I Gdy go nadybiesz, spoczniy w lego chło*  

1 pomyśl o mnie: „Oto on.“ (dzi-

VII. D o Dobrey. 
Gdyby się dobroć malować miała, 

f Z t. Jjeybym twarfcy brał na nię wzory ; 
Tybyśprzyjaźni model mi dała,

Jarami W święcie, 
leszcze ini czasem powiesz: „Lubię ci ,‘f

UL D o Zosi. 
Słońce promieniem świeci uraźliwym , 
Kv. iaty swą bar-- ę straciły ;
Łąka się wd"ię.<iem uśmiecha fałszywym 
Jam sobie, św talu, i świat mi niemił’

• śmierci mi jedna pociecha została, 
Co mię i los inóy zagrzebie !
Zosiu! tys na mnie łaskawie weyrzała 
1 žal mi było, słouca , ziemi, ciebie

IW. oaP.„Mia.nio,..,I Jx
•t1 ilonie ! w twych ustach widzę twoję duszę; I ^zcz_cl’uść d ibroci daje oGary, 
Mówisz, že kochasz: ja cię kochać musze« I ^,e'yî,inc kwiaty dla skromney cnoty,

* I Takie Si iat młody dawałjey dary, 
Ku roimja oczom moje posyłała, 1-1 1 *-  1 ' ' •
Cožbym na ziemi milszego widziała ?

Czemuż, nasze oczy gdy się zdy bywały, 
1 e posły, zgody poznać ci ni< lały ?

Zla dola boleści równe nam rozdała 
Tylkoś ty stękał, ja mi lczeć umiała.’

T eraz losem,sercem, stałością zrównani, 
Cierpimy wzajem : kochamy, kochani.



K S I Ę

Wieczny ten układ czynimy z tobą: (wiodą, 
Przy tych dwóch światłach. co noc z dniem 
I przy tcy ziemi, cośjey ozdobą, 
l przy tych niebach, co twą nagrodą.

X. I) u m a.
Gdzie się podziały szczęśliwe lata naszcy 

chwały,
Kiedy się do nas korony świata ubi jały ?
Kiedy Czech, Węgrzyn, Wołoch, Prus har­

dy poddaj e się,
l od północy Moskwicin twardy berło nie­

sie !

Póki po zbroi Polak brodę wiatr rozwijał ;
Jadł swoje zboże, piłswojęwodę, wtenczas 

bijał.
Ale, jak zbytki, co wszystko psują, nastąpi­

my».
Z Polską się bronią sanie mocują rdze i py­

ły!

Wstań z zimnych grobów, obudź zaspale 
mężu jaki,

Pokaż do sławy pozarastało męztwa szlaki. 
I kiedy z siebie nie damy szydzić do ostatka, 
Swoich się dzieci nie będzie wstydzić Polska 

. matka.

XI. Do X. 1. S. G. A. L.

W twey duszy którą masz mężną, 
Szukając w smutkach ulżenia , 
Otrzyy oczy młoda siężuo, 
Dziś dzień twego urodzenia.

Çatrz, jak się to niebo chmurzy, 
Cmiąpowietrze śniegi skrzepłe ! 
Ale po zimowcy burzy 
Przyydąkiedyś czasy ciepłe.

Kłócąc niebiosa od rana, 
Wpośrzód gorących łez biegu , 
Siedzisz nad rzeką stroskana , 
A szczęście na drugim brzegu.

Nie dbay, ze wody wezbrały, 
Nadrngąstronępłyń śmiało ; 
Niebo, przez s woy układ stały, 
Szczęście, przewadze oddało.

Czemuż swey sama chcesz winy 
Skarżąc się na wyrok wieczny ? 
Przyjaciół twych i rodziny 
Ten dzieńłza hańbisz świąteczny.

G A III. 14t y

Na ciebie piękny Syn woła ;
„Matko żyymy dla nadzieje , 
„Ona co dziś nie wesoła, 
„Ale się jutro rozśmiejc

■’S
Tyś dla niego urodzona, 
A on dla ciebie się rodzi : 
Nie będziesz w nim pokrzywdzona ; 
Młody lew na lwa wychodzi.

, XII. Matka. do córki.
Śmiało Anusiu, córko ulubiona ! 
Oto jest ciężar, a ty masz ramiona. 
Widzisz tę górę ; po niey ostra ścieszka , 
Na samym wierzchu piękna cnota mieszka.

Wszystko zostawtu na dole, 
Śpiesz się do góry;
Tam łagodzi nasze bole, 
Niebo bez chmury.

XIV. Ołtarz wdzięczności I\TN.
Ręka, która wam kadzidło pali, 
Waszemi łaski ruszona, 
Niechay kto dobroć serc waszych chwali, 
Jam czuć, nie mówić,.stworzona.

Już raz, jak moja wdzięczność jest tkliwa,, 
Łzami'wam mcmi mów iłam;

XIII. DoKOGJ.
Gdym był tak światem, jak insi struci, 
Strzegłem pańskiego ruszenia, 
Rychło w rę stronę pan oczy zwróci, 
Odziera stał, czekając weyzrżenia.

Boże! twe oczy ku mnie zwrócone
I ręka co mię uściśnie;
A ja tymczasem patrzę na stronę, 
Bym cię nie widział umyśnie.

W tenczas, kiedy mię karmisz i poisz,
I nauczasz mię twey wiary, 
Chociaż cię czuję, że przy mnie stoisz, 
Biorąc dar, ganię twe dary.

Góry i drzewo, wi< rzcliołki swemi, 
Ku pięknym niebom się wspina!
Człek, jak kret ślepy, nurza się w ziemi, 
I słońce twoje przeklina!,,.

W dniu kary świata nie trać mię Boże, 
By sie dziwiono wiecznością;
Jaksię daleko zapędzić może 
Człek głupstwem, a ty, litością.



PIEŚNI

Pień ich ogromny, i grunt icii zielony, 
Spokoynie patrzą na wichcr szalony.

Tam rozmyślanie swe godziny miewa, 
Tam i jamieyse ;in przychodzę ściągniony, 
Tam zemną chodzi nadzieja troskliwa, 
ł osępny smutek, žal nieutulony.
Nad tán strumieniem naymiley mi siadać, 
Ilekroć chciałem z sercem moj ćm gadać.

Ztamtąd poglądam, jak te wody siadły, 
Co w spoko yności swych brzegów pilnują, 
Potem się jednym «akątem wykradły;
I gwał tern z swoich łożysk ustępują. ’ 
Potem z szelestem po zieloney błoni 
Wdzięcznym strumieniem woda woât ;oni.

Móy to jest obraz!... zapędzony w lata, 
aokoyiie ir się podobają wczasy.

Lubię ustronia, gdzie mniey widzę świat?
Lubię tg cichość, któi ą mają las y;

mimo tego czę stokroć, jak mł , 
1 śpiewam pieśni i biegam w zawody.

! tarnt 1< n gląoain i ten ołtarz święty, 
Ołtarz dobroci świeżo wystawiony, 
Gdziem i ja względem próżnym nieujęty 
Śpiewając splata wieniec zasłużony.
G.Izie wraz z drugiemi cnociek wiaty dałem, 
ho me chce złota; ja go też nic miałem.

lam czasem myślę; jak bez mojey winy 
Często mię języ k złośliwy szkalował;
I cłioćdo gn.ewu nic dałem przyczyny 
Ęrzecięż zły człowiek źle mię oszacował.
Si sodkiem gałęzi, ktoiemi wiatr chwieis 
Uzieramnieba,ibólmóy wolnieje. ’

Tam przypominam, jak pełna obłudy 
Miłość, przed któi ąm kolano naginał! 
Jakmarniem tracił west chnicnia i triu i
I właśnie wtenczas, kiedym ją przeklinał 
Wtenczas, gdymmyślił, że stoję na ziemi 
Brzeg się usunął, i płynę z drugiemi!

Jak wiele razy, która ja szanuję,
Przyjaźńswą <1 la mnie odmien.ąłapostač ?, 
Chociaż tn'c wiernie ustaw jey pilni ’< 
J’rzyg n zkim tylko żalu pi iyszło ; ić; 
í na dar serca mojego medba -io,, 
Wzięto go dziwmy, jutro zápm»B<ano> /

1 ak smutne myśli kiedy mię trapiły, 
Eliza 7, domu swojego wyyźr aałp;
Qczy jey cięmn sć lasn objaśni ty, 
Śpiewa ptaszyna, łąka sie rozśi -ała,

lesí i wymowny ni płacz kiedy by w a
Ja tak wymowną już byłam. ’ ’

Pewnie milczenie me w as nie zraża, 
Dogadzam.waszey skromności: 
Sionce w cichości ziemię obdarza , 
Ona mu wdzięczna wcicnośęi.

Dawszy wen myśli, dla wasjażyję, 
jni przyświadczy ma dusza;

Czuje, jak teraz serce mi bije, 
Moj a to wdzięczność nićm rusza.

grzecznej? tylko Lindo/ yyvLutym.
Kochanków ręce szczęśliwe
Gdy jedna skłonność was łączy, 
Ściskanie częste a żywe, 
Nigdy się u was nie kończy.
1 adora mi usty życzy, 
Ale to iści niesKoi a: 
Wiele mi mówisz słodyczy, 
Mało mię ściskasz Lin Jol o.
Serce mass warde, jak krzemień'
Jeśl i co pi ośbą wymogę, 
Liudi o! serce twe przemień , 
Ja żyć kamieniem me mogę.
Porzuć jakie ś 1 we tam końce, 

aczniy z ludźmi żyć goręeey,
Tyś pogodna, je k dziś sło
Ale chcicy mięć ognia więcey.

XVI. Na Wo Ili u-ody Ł domGotskipod 
fíialj -mslokieni.

Nad brzegiem gcry siedzi dom samotny;
C< > dawne Goty pięknieyszego miały,

k przed lat tysiąc budował wiek zwrotny 
Okna, drzwi, ściany skład domu cały;

szystk to ręka widoma zebrała , 
Nowey robocie stai ą duszę wlała.

Z pomiędzy arkad,na których gmach wspar­
ty,

NayŻywsza woda z wielu mieysc wybiega, 
tan gdzie padół czekał ją otwarty, 
ak by w jedno ;ezicro się zbiega.

m ryb? między milczącemi brzegi. 
Ma wsrzódwod cichych spokoyne oclegi. 

Daley tam ami zatrzymane Wody, 
ZI osrzodka głazów z szumem lecą z górv*  
Pom ey strumień, i drzew wieczne' chłody 
4 których Wierzchołkiem chociaż wałcza 

chmury, «
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Weselsza ryi-a (grała pu wodach;
I m o moich zapomniał przygodach.

XVII. Korynny^al po mtodoíci. 
Nad bystrym po .okiem stała, 
Biegnących lat żałowała, 
I kwiat co się brzegiem wspinał, 
Przeszłą młodość przypominał.

* Gdzież teraz, myslila sobie, 
Ten, co mig miał kochać w grobie? 
Gdzie te kochanków orszaki?
Uleciały buyncptaki!...

A hoćsig nu co zaświeci, 
Słaby Ign’ iptak w słabćy sieci! 
Wszystko gładsza Rloe wzięła, 
Mnie daje kwiat, który zmięła!... .

XVIII. Do Zaś..
ś tyle ra~y życia mego chciała!

Tuczyszsigłzaini moje ii1 
Jakbyto roskosz jakowaś bydź miała, 
Gdy kto panuje nadnicszczęśliwcmi.

Gdyby twa dusza w moją się zmieniła, 
Ać i byś czuła mém czuciem,
Jaj ym cię nigdy nie karał tak siła, (ciem. 
I Zyć nie chciałbym, Zosiu , twćm zepsu*

XIX. Do Macieja.
^Ijcieju! na świat fałszywy, 

kąd ci ta cnota bez skazy?
■okądeś tak okray trosk wy? 
Zkąd szczere serca wyrazy?

Wy nidź z tćy twojey ustroni, 
Niechby o tobie świat wiedz ał; 

łośćsig przed tobą zapłoni.
Macicy m na to powiedział:

„Cfc robić? już mig widziano;
„Rzekł kaf 1y, kto do mnie przydzic; 
„Przed wiekiem ten pieniądz brano, 
„Dziś, ta monę ta nie idzie.“

XX. O. Ś. Ka - mierzą Królewien. Pol- I 
skitn, do Alexandry z Czartoryskich 
Ogińskiey, Hetmanowey W. AT. Lit.

Outu na ziemi w swych zwłokach spoczy- 
Anioł go jeden skrzydłami okrywa; (wa! 
Drugi tłum li»Ju zniża na kolana, 
I milczeć káže dla śpiącego Pana! 
Ontamnanieb.uw liczy wszy skronie, 
Bogiem, na Boskićm opojony łonie.

h

G A III.

Biel ze z skrzyń złotych sprzęt łask D‘t*  
przebrany,

I rzuca szczęście na głodne ziemiany! 
Czego! . y nie masz bydź pewną? 
Będąc Kazimierza kreyrrą! ■..

XXI. Doleyźe, na dzień urodzin jey, 
Słońce codzień rano wstało, - <
I patrząc po całey ziemi, 
Małe ci równych widziało, 
Dary serca naylepszemi.

Gdzie nędza w zakącie stęka, 
Gdzie się przyjai Frasuje, 
Tg twoja dźwignęła ręk . 
Tego, twe serce zdybuje.

Przystępna bez upodlę n.a, 
Szanowi nabezbojaźni; 
Dzień twojego ur lżenia, 
Swigtćin nędznych i przyii źni.

XXII. Prawdziwa roskosz. Pieśń prze  
tłumaczona z Chińskiego.

*

Przez lat trzydzieści obł udy i błędów, 
(Którym doty diczas oszukany łajg) 
Na końcu mai nych postrzegłem zapędów, 
Ze prawda tylko szczerą roskosz deie.

Gdy w tey samotney bawię okolicy, 
Niebo tu tylko spraw moich jest świadkiem. 
A myśli moje są, jak na kotwicy, 
Między ubóstwem i między dostatkiem.

Jeżeli sława nic o mnie nie gada, 
Ani tu potwarz trapi mojg duszę; 
Mało natrętów we i zwinaszev pada, 
I przed mało się Indźmi chyonic muszę.

Żeby się podnieść, żeby kogo zrzucić, 
Nie myślg o tern od poranney zorze, 
I nie chcąc bardzicy świat skłócony kłócić. 
Z brzegu poglądam na burzliwe morze.

Jeśli pogodue powietrze śmieje się, 
Słód yczy jego z roskoszą używam;
Lecz kiedy zimna, lub rpały niesie, (wam. 
Z książką w mych ręku miłey wiosny wzy-

Móy stół zbytkami nigdy aie pobłądzi; 
Zmojąpotrzebą, możność moje żenię; 
Moim obiadem móy apetyt rządzi j 
Imym noclegiem, moje utrudzenie.
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Często, pod chłodnćm drzew leżąc nokrv- 
ciem, * r J

Wyzywam Echo; i odpowiada mi: (ciem.
,.VC. P°,czciw’e , jest prawďziwéin ży- 

„1 że śmierć można osłodzić cnctajni.44

Gdzie sie obrócę, i co tylko pocznę, 
Kiedy mię cnota przy boku mym krzepi; 
ley towarzystwo sprawuje uroczne, 
Ze coś wygoduiey, coś mi niby lepiey !.. >

Żadne przygody mię nie zasmuciły;
Gdy oua przy mnie, na niczém nie tracę! 
Zdrožnosci tylko, óre się trafiły, (eg.
Gorżkićm westchnieniem, albo łzamipła-

Ktośtam na życie uprzykrzone fuka, 
Trucizną trosko w przyśpiesza skończenie! 
Inszy napojów nieśmiertelnych szuka, 
Aby swe późne przeżył pokolenie.

A mnie w mém życiu czegóż nie dostaje, 
Kiedy Żyć dobrze nad wszystko obieram?.
I niechay tylko dziś mi się ndaje, 
Jutro, na mą śmierć spokojny, umieram.

XXIIł. Dn Przyjaciela. 
Na tém tu rnieyscu z wami ja żyłem, 
Z wami tn wodę Nicmnowną piłem, 
Też same brzegi, też same ściany, 
Gdzie was kochając, byłem ko< hany.

Sciśniy ru ę Filon, wzajem ściśnięty, 
Spiewaymy słodycz Przyjaźni świgtey ,

Za co mi stanie! że mówię śmiało, 
„Nic mię od ciebie nie oderwało.“ 
Ktoś kłóci ludzi, ktoś miasta wali, 
My.się w zaciszu stale kochali.

Sciśniy mię Filon, wzajem ściśnięty, 
Spiewaymy słodycz Przyjaźni świgtey.

Niech mi tu twardy kamień postawią, 
1 .tórego późne lata nie strawią;
Ną nim dam napis niestarty wiekiem: 
„D,wóch ludzi było jednym człowiekiem.“ 

Sciśniy mię Filon, wzajem ściśnięty, 
Spiewaymy słodycz Przyjaźni świgtey.

XXIV. Córka tęskniąca do Oyca. 

Oj cze! z twćy łaski niczegom niegłodna ; 
Ąleś zapomniał, żem sama została ! 
Wyczerpay ala mnie twoje dary do dna, 
Gdy cię nie widzę, jakbvm nic nie miała,

S N 1

Ciebie n.typierwey witani obudzona. 
Dziennćy tęsknocie z ciężkością wydołam ; 
Kiedy c >piszg, twekryśle imiona,
I kiedy śpiewam, ciebie jajo wołam.

Często żałosna poglądam w tg stronę, 
Kędy podróżny podróżnego goni ;
1 po szlaku mi kurzawy wzniesione, 
Nadziejg czyniątwycK wozów ikoni.

Ale poznawszy, że ktoś mi nieznany, 
Myślę ; „Oyciec to jakowyś bezmała, 
„Może do córki śpieszy ukochaney , 
„Co mu się (epicy zasłnżyć umiała.“

Ta myśl duszę mi przenika stroskaną!
I chociaż mało nadziei odbieram ;
Choć nż niewarta, bym była kochaną, 
Srzodkiem łez w oczach jeszcze cię uzieram.

Powracayoycze! powraeay, zaklinam;
Patrzyć mi na< ; nay większą pieszczotą. 
Bo wtenczas tylko o tćm zapominam, 
Ze nie mam matki, i jestem sierotą.

XXV t oprawdzie, do X. K. P. w dzień 
Imienin jego.

Prawda i Śmiałość kiedyś w zgodzie żyły , 
Podległym światem spokoynie rządziły. 
Ratowały się wspólnemi siłami,
I było niebo między ziemianan

Człowiek, którego ciekawość zgubiła, (ła, 
Chcąc wiedzieć , ziemia co wśrzodku ukry- 
Wszedł w jey wnętrzności kopiąc się powo- 
I znalazł złoto, źrzódło s wey piedoli. (li ;

Bóg go przed nami nmyślnie tam schował, 
I pychę z nieba strąconą przy kował ;
Aby niewinney niekaziły ziemi, 
Poprzy walał je góry ogromnemi.

Wyszło Bogactwo przez wrota otwarte, 
Z nim Pycha, rogipoostrzając starte.
Ale w początkach skromnie się stawiły, 
Prawdzie z Śmiałościąspokoynie służyły.

Çie długo potćm Pycha się wzburzyła, 
e z zgiętym karkiem za prawdą chodziłą. 
wemu Bogactwu wmawia nowe siły,

By się twardego panowania zbyły.

Ślepe .Bogactwo, jak ślepe się bało ; 
rzeciw jey władzy nic począć nie chciało;

Otóż j Ivnie na to się uwzięli', 
żeby odtrawdy Śmiałość odciągnęli.
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Żłolo swym blaskiem 1 idzi .marniało ; 
Śmiałości z pychą połączyć się > lo. 
Iw krótkim czasie skonczyło się na tym, 
Że ten był pysznym,śmiałym,kto bogatym.

Gdy się tak wzmogło to potroyne stad! o, 
Ddziedzicznc Pi aw dy panowanie ' adło. 
Nadktórą w sw ojím szczęściu zaufały, 
Jakže się znęcał sługa spanoszały !

Gdzie obelźenie swe prze chody miało, 
Wszędzie niewinną Prawdę spotykało ; 
Że którą kiedyś pod nieba wz asżano, 
Nie grzeczną, dziką i zuchwałą, zwano.

Tak pd całego świata s niiw. a żona, 
Chociaż pięknościąbyła obdarzona,. 
Choć ród szlachetny z nieba wywodziła, 
Nie dbano o nię,d>o’ubogąby ła.

Otoź. porzuca osady uielube ;
Czuła na wzgardy, i na nasze zgnl>ę.
Kiedy jey serce boleść przyciskała, 
-leszcze na dom swóy obeyźrzec się chciała.

Juz górncy pychy dym miasto przy cisnął, 
Zkąd czasem głową złoty bałwan błysnął : 
Lała go próżność, chciwość ubóstwiła, 
A podłość przed nimkolauo schyliła.

Na większe swoje słysząc udręczenie, 
Okrzyk przemocy, 1 słabszych jęczenie, 
Nadlosem ludzkim łzy gorzkie roniła, 
Takmoęno Prawda człeczy ród lubiła ! ...

Długo się potem błąkając nieznana, 
Gdy chce do oyca wrócić, zkąd przysłana, 
W dzikich pustyniach Nędzę nadybała : 
Ręce na piersiach, oczy w niebie miała.

Przy niey kawałek chleba opleśniały,
I zdarte szaty nagość odkrywały ; 
Suchego ciała ostry głód dowędza, 
Siedząc pod stizechą wyrzekała nędza: 

„Wyznając Prawdę, wszystkom utraciła ! 
„Jedna pociecha ! êem jey wic rną była. 
„Gdyby to Boże, nie ty, i nie ona, 
„Któżby mógł znosić ubóstwa brzemiona?“

W tćm Prawda chleba kawałek "pleśniały 
Łzami swojemi, gdy obmyła cały, 
Poda go razem nędzy zażalc iey : 
„Oto masz, rzecze, chleb tu óy osłodzony !

„Jeżeli jeszcze nieszczęśni ziemianie, 
„Nię wszyscy moje rwiecie panowanie

S A III. *45

„Jeżeli matka, na ubogiey śmieci , 
„Nauczać będzie prawdy swoich dzieci,

„Z wami ja, z wami, ubodzy zostanę, 
„Będę wam oczy ocierać zpłakane. (le, 
„W'\i jszych mi chatach, jak w moim koście- 
„Ołtarzem darnie, a ofiarą ziele.“

Xiąże! imieniem zacny, duszą więcey !
Kiedy fałsz światu dogrzał naygoręcćy, 
Tyś Prawdę z swoich tayni wyprowadził, 
Obok przy sobie z dostatkiem posadził.

Dałeś jey śmiałośćtowarcyszkędawną, 
1’ychęś daleko odpędził niesławną, 
Tak koło ciebie na ziemskie żądanie, 
Prawda swe dawne wskrzesza panowanie.

Ty z nią do króla, do obywatela,
Ço nieznajomych, i do przyjaciela, (dy 
Śi liało przychodzisz : nie dbając n » wzglę- 
Zawstydzasz fałsze, i wytykasz błędy. .

Gdzie przed przemocą niewinność klęcza­
ła,

Gdzie sprawiedliwość dla ubogich spała, 
Tę silna, ręką dźwignąłeś, tę zbudzi 
O prawdę^ nik cię dwa razy nie trudził.

Przyzuay szczerością serca sławny panie. 
Niemasz słodyczy, nad Prawdy wyznanie ! 
Ja też sam (z tegc com widział 1 słyszę), 
Czuję te słodycz, gdy o tobie piszę.

XXVI. Życie w osobności z Francuskiego.
Szczęśliwy1 co naroliżyjąc w osobności, 
Bezbojaźni, bez żądań blasku zazdrości, 
Komu lata jednako przepędzone płyną, 
Cogojednen dach widział starcem idzieci- 

uą!..•

Kiedyś po tylnże brzegu pacholę igrało,(ło; 
Gdzie mu dziś wyniszczone odpoczywa cia- 
Akiy, na którym biegał w zawody ź drugie- 

mi,
Teraz podpiera starca zgiętego ku ziemi I

Niedaleko od jego domu las zarosły, (sły. 
Którego drzewa wraz z nim rodziły sie, ro- 
A ten dąb gałęzisty, który inu chłód spra­

wił,
W dziecinnych jego ręku żołędzią go bawił!

Chytra zawsze fortuna kiedy inszych truła, 
Do wozu go swojego nigdy nie przykuła.

O
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Po krajach nie włóczył się dlàmarnych pie- 

niędzy, J 1
AŁy> Hc szczęścia, nacierpiał się ng-

'e8 °R d do sytu sto. mu opatruje, (cznje; 
W wodzie zdroju swojego naylepjzy smak 
A do miasta bliskiego, kiedy inszych bodła 
Ciekaw ć, nigdy go tam widzieć nie powio- 

dła.

Pracą iodjmczynk.^m dni swych robił prze-

O Rzymian history iiie « cale nie wiedział.
■ S4y Przyg°dę jaką chciał wspomnieć przed 

laty,
rachował na žni wa, nie na konsulaty.

XXVII. P:e»nMazurska.
Dla hožey swój ey žony, 
Ma c ek wypgdzony.

Porzucił dom, stodoły, 
Uciekł prawie goły,

Widziałem mało potym, 
Jagnę w czepcu złotym.

Przy k czmie na uciesze, 
Potkówkami krzesze.

Prz wo-’zimnzykami, 
Sypie złotówkami.

Ręce ;y pobielały, 
Oczy poczerniał;

Wszyscy ją szanowali, 
Bo się pana bali.

fie dbają, chcć to Pleban 
Broni do mężatki.

Oybędąż w piekle goreć 
Po same łopatki.

KXVIII. Do Eliusi.
E iusiu ! lie dufay sobie ;
Błądzą ludzi J wmojey dobie, 

twojey, błą d częściey by wa, 
Mł< d ćrzi lk>ocz, miewa. 
Na takie w žycin bezdroże, 
Któż śmiało puścić się może j 
Kto zapewni, Že bez szkody 
Niebezpieczne przeydz:e -biodyr

JakswychpŁzyjaciół częstował.

D ś Inn ustołuklękają, 
Kości z psiętami zbierają.

Głowę kiedyś w kraju dra ga,
Służka pański trącał nogą !..

ochlebcy go otaczają, 
Palcem ićdnego stykają, ’

ut, mówią, kośćpolizuje, 
Dawney wolno j”’ żałuje.

Tensłodk nu a udziałowy; 
Ten twarzy, ten piękney głowy. 
Ten się od nich złotem rožni ; 
Wszystko to rbóyce podróžn. 
Rozumiesz, že ten blask słońoa 
Służyć ci będzie do końca? 
Ty nie widzisz, jak z za góiy 
Zbierają się czarne chmury ; 
W godzinie burza i gi zmoty , 
Zaczną muže długi słoty : 
Elżusiu ! póki czas słuiy, 
Weź towarzysza podróży, 
Bo wśród niepogod i gromu 
Ka ‘dy zechce siedzieć w domu. 
Pięknyżto widok na ziemi J 
Elžusia z oczyma swemi , 
Z rozui im, i z cnót orszakiem 
Idzie doli ś wojey szlakiem.

• zy boknjeycž -’k poczciwy, 
O nie nad Wszystko troskliwy, 
Od.niepogódją zakrywa, 
I pieśń swego szczęścia śpiewa.

XXIX. Plein Dziada So fcalskiego-w r\.or~ 
, donie Cesarskim.

idem bi. ua przyszła, śladem J 
Za zbytkami, za nieładem,

Długo nad granicą stała. • 
Wolności się dotknąć bała.

Wolności się dotknąć bała, 
Bo ją dawno szanowała.

' olności, niebieskie dziecko J 
Ułowiono cię zdradziecko.

W klatkę cię mocno zamknięto, 
Buynych skrzydełek przycięto.

Przedtem n jednego stołu 
Król z poddanym jadłpospołu,

1



księga in.

y vy Do Stanisława Małachowskiego, 
‘ Referendarza Koron. Marszałka Scy- 
mu iKonf. Koron, z okoliczności daney 
■wolnościPoddanym swoim.

Mein zacny! w podróży twójey dla oy czy- 
zny, 9 . ’ , . •

Z trudów doczekawszy się szanowney siwi­
zny; ... i

Nie dbasz na oset, który nawija się drogą, 
Co ua to tylko rośni« •- i eby ukłóć kogo.

Podnieś oczy; oto ten wzgórek umajonj 
Szlachetnym twym zabiegom miedzą na-

znaczony; . . , *
Tam dla cię wiją spiesznie na skronie świę­

cone,
Córki nieśmiertelności wieńce zasłużone.

Oby te wiersze moje, dzieło słabey ręki, 
W pożyczone od cnót twych przybrawszy 

się wdzięki,
Mogły jako spraw twoich szlachetnośi 

sprostać,
i z niejni się do ciągłej potomności dostać

Żeby kiedy ś, gdziebędą twe prochy złob- 
ne,

Przy nich je odczytując wnuki opóźnione 
Czuciem oby watelskiem do serca przejęć, 
Błogosławili tjyojey wieki pamięci.

Nie ślepym dziwacznego losu pchnięty le­
dern,

Lecz samym wielkiey duszy ruszony zap- 
dem,

Serca tylko twojego pilnujesz ukazu, 
Uderzając szczęśliwe razy koło razu.

Po pięknych przyniesionych darach dla f- 
czyzny, _ _

Obciążasz swoją dla niey pcręką, dzieci- 
zny-

Teraz co twoję chwałę, próc: Inszych, S- 
uowi,

Dajesz wolność Poddanym, człowiek cz- 
wiekowi.

Widzę na koło ciebie ty siączne i ch gmin; 
Oni się błyszcząeemi nie wsławili czyny 
Chyba ten u nich siądzie na poczesney śt- 

nie,
Co więcey wylałpotu na pańskim zagoni

1
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W nędzney chacie zrodzeni, nędzę spad­
kiem wzięli,

Chlebem! łzami skropionym zła dola jC 
’ dzieli;

Chlebem, który tysiącznym okupują tru­
dem,

Pracnją równo z bydłem, a zowią się ludem.

Widzę cię wpośrzodku nich, oyca z dziećmi 
sweini,

Cisnąsię,by staćbliżćy pod oczyn twemi;
Ty do nich (gdy skinienia twego ka idy| ezt- 

ka)s
„Wracam wam stare prawo wolności czło­

wieka.“

Okrz k wdzięczny o same uderza ni< biosy! 
Zkąd znowu powtórzone wracają odgłosy;
A za więźniem zhańbioney ziemi w tymże 

czasie , . t
Przeproszona natura ludzka uśmiechasię.

O ty! coś równie twoje nwolniłpoduane(*)  
Szanuiąc na nitdiczłecze piętno niezmaza-

ne,
Iserce ich, którćm nas złych, dobrych, ko­

chają,
I prawo nieśmiertelne,co do szczęścia mają.

I, ty drugi, któremu orząc swe zagony 
Śpiewa wesół Litewski i olnik un uln ny.*)  
Bracia rodu ludzkiego, świata przyjaciele, 
Sciśniycie się; zdrowie wam, życie i wesele!

Jeśli was kiedy zmartwi ,los niesprawiedli- 
, wy» .....

Obróćcie się w tę stronę, gdzie wieśniak 
szczęśliwy

Niebu za was ze łzami wdzięczności, dzię­
kuje,

Lżey się wam zrobić musi,i smutek sfolguje.

Rozbieży się wasz przykład w różne kraju 
strony,

Odzyskując ojczyźnie ludzi milic iy, 
Którzy od niey tulen., będą o nię dbali, 
Bo dotąd, co to dobro krajowe, me znali.

Dziecka swego, kiedy mu rozpłakać się 
przyydzie ,

Nie będzie mać uboga zagrażać: „Pan i- 
dzie.“

(•) Xiąże Stanisław Poniatowski Podskarbi 
Wielki Lit.

(*)  Joachim Chreptowicz Podkanclerzy Litew­
ski uwolnił także Poddanych w Litwie.

A
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Ani brząkać n d głową cięźkicmi okowy , 
Gminu zalęknionego urzędnik surowy.

Odtąd pańskie przybycie między swe pod­
dane,

Tak słońcaf, ziemskim tworom, będzie pożą­
dane.

Gotująsię przyjąć go, ledwie ze zaświta;
Przyydzie rano, ptaszyna śpiewaniem go 

wita.

Odżyją opłowiałe pod niewolą pola, 
.Zrodzi buy niey sprawiona wolną ręką rola, 
Nieznana czerstwość twarze włościan po- 

okrywa;
Bo cbleb nawet wolnościposilnieyszym by­

wa.

Mężu zacny ! toś zrobił w domn mimo cho­
dem,

Cały zajęty z grnzó w wstającym narodem ;
Gdzie króla, ciebie, i prac twoich towaizy- 

sze,
Jak twórców życia Polski, nieśmiertelność 

x pisze.

XXXI. O znikomosci świata.

S wiecie! zślepemi oczyma, 
Jak z ludźmi przestajesz?... 
Tylu dobrych szczęścia niina, 
Tylu złym go dajesz!...
Niejeden sam śmiały 
Wrota sobie otwiera; 
Inszy mniey zuchwały’ 
Podedrzwiami umiera.

Pod fałszywcy hasłem sławy 
Czemu świat wojuje?
Tych naraża na bóy krwawy, 
Wieczność obiecuje!
Ą człowiek co zgody 
Nauczał ludzhnkany 
Jakież wziął nagrody? 
Niepamięcią skarany.

Ten cnotliwy w gnoju leży 
Owzbrodzieńbogaty!...
Ten za szczęściem wszędzie bieży, I zdybuje straty.
Próżno walcząc z losem, 
Kn niebu wznosi głowę, 
Niebo jego ciosem 
Nie wzrusza się stalowe.

Boże! co światów tak wiele 
Masz dziedzicznych wszędzże;

S N I

Jedne z nich kładziesz na czele, 
Insze niżey w rzędzie!
Już na tey ziemicy 
Jakieś przeżyłem lata; 
Przenieś mię z tęsknicy 
Gdzie do lepszego świata.

XXXII. Na dzień 3 Maja 1791 szczęsli- 
śliwiedoszłey Konstytucji krajowey. 
Nota: Patrzcie bogacze świata, i. t. U.

■Rzucaymy kwiat po drodze, 
Tędy przechodzić mają 
Szczęścia narodu wodze,

I Co nowy rząd składają. 
Weźmy weselne szaty, 
Dzień to kraju święcony.

Jakże ten król nasz bogaty! 
Skarb jego, serc miliony.

Uczcie się dzieci nasze 
Nócić tę pieśń wraz z nami, 
Ażeby wnuki wasze 
Śpiewały ją wiekami, 
Wstyd wain bogate światy ! 
Zło ty wasz wiek przyćmił ny.

Jakże tcu król nasz bogatv !.. 
Skarb jego, sera miliony.

Miasta, wioski, szczęśliwe 
Wstawaycic, słońce wschodzi. 
Niebo « dało się tkliwe , 
I ludzi z ludźmi godzi. 
Odzyskaliśmy straty 
Bliźni nasz znaleziony.

Jakże teu król nasz bogaty !.. 
Skarb jego, serc miliony.

Krzywda wam, męże zmarli, 
Zeszliście bez uadziei 
Byśmy się j ak oparli 
Srogich losów kolei.
Odżyycie skrzepłe braty, 
Stan Polski odmienion ’

Jakże ten król nasz bogaty !.. 
Skarbjego, serc miliony,

Żołnierz kraju obroną , 
Miastaśmy podzwignęli : 
Już nad każdą koroną 
Krwi nie będziemy leli. 
liVeźmy weselne szaty, 
Dzień to kraju święcony. 
» Jakże ten król nasz bogaty !..

Skarbjego, se’'cnńliony.



FilonXXXV. Pi zcciwko samobójstwu 
do Palmiry.

Palmira świat obrzydziła, 
Choć ją ziemia ulubiła, 
Na złe jakieś mruczy losy, 
Kłóci siebie, iniebiosy.

Próżno do skał głuchych gada, 
Echo tylko odpowiada, 
Jakby chącprzyczynićmęki, 
Palmiry powtarza jęki.

fak szukając końca złemu, 
Życiu klęła nieszczęsnemu ;
I gdy jćy boleść dohodzie, 
W rospaczy aiegła ku wodzie.

Nad brzegicn stał Filou tkliwy ;
Więcey nad lią nieszczęśliwy ; 
Ale oswojoną z ciosy, 
Umiał głaskić srogie losy.

„Dokąd, rze:zc, popędhwa, 
żapędzasz , 3 lierc. chciwa ?
Że nad te słoica promienie 
Przekładasz jrobowe cienie '1

XXXIV. Żona do zmarłego męża.

IV ;żu! jeszcze tern głodkiem łudzę się na­
zwiskiem !

Jeśli we robach jest litość nad ziemian nci- 
skiem,

Czyli?, cię stan móy wzrusza ?.. Omyłka się 
J stała,

Ty płakać, a ja twoje mieysce zaledz miała.

Nic póydę, gdzie koło twych zwłoków na 
przemiany

Śpiewać będą twóy.pogrzeb posępue kapla­
ny ,

Rzucając na twarz ziemię !.. Twarz ta dla 
mnie 1 liiła ,

Samém kiedyś weyrzeniem smutki me koi­
ła.

Bóstwo, które mi życic zostawia za karę , 
Zabrania z niego czynić Salowi ofiarę. 
Pewnieby mi go wzięła ta jędza zajadła, 
Rozpaczjco oto teraz obpk przy mnie _ _adła

Przed śmiertelnemi prędzey złożyłabym 
wroty, .

Krótkie ziemskie pociechy, a długie kłopo­
ty. “

Zwłoki me r jegoby się złączyły popiołem, 
I w światach tamtych dnęhy nasze żyły spo­

łem.

G A III

Tyle lat -z nim przeżywszy, co więc zgoda 
miała,

Wszystkie swcic słodysae nas wylań 
chciała ;

I co obcym patrzącym do zazdrości było , 
Dom, sprawy,słowa, myśb, nic nas nie ró­

żniło.

Prawdziwa niiłoj którą saine tylko znaj ą 
Serca, co poczciwości prawideł słuchają : 
Miłość codzicń w domek móy takie dar 

niosła ;
Śmierć wzięła wszystkie ; przy mnie zosta 

wiła posła.

Teraz nic mi niemiłe z myślami się kłócę.
Siebie i mych przyjaciół narzekaniem smu­

cę. ...
Jcdnąstratą tak razem ubyło ipi wiele ! 
Przecięta nić przędzona ze złotey kądziele.

Was,którzy go znaliście, pewnie to nie dzi-

Ze nad iusze sieroty żal móy bi rę tkliwy.
Bo wspomniawszy na szke ę, czujecie jąsa- 

mi,
I łzy moje waszemi pochwalacie łzami.

K. S I I>

XXX1H % przypadku mostu spalonego 
linie, do Xiçdza Poczobut^ Re­

ktora Akademii Wileńska », i Kiędza 
Jiuiidzicza, Kanonika Inflantskiega.

Zacnimęże! wasze szkody
Przeszły aż di mey zagrody.
Poczułem je duszą całą ;
Umiem czuć, bo się cierpiało.

Most wasz wodom się narażał,
I dzień i noc im odgrażał ;
Nic chce (gdy przyszła przygoda) 
Ratować go gniewna woda.

Lecz niech się żywioły wadzą ;
Niech nam ludziom pokóy dadzą ;
’Gdy tak chwicją naszym stanem , 
Jakimże człowiek ich panem !■ •

W troskach szukaymy ulżenia ,
Prócz inszych dróg umartwienia , 
Przez ten także iśdź potí zeba 
Most wasz spalony do nieba.
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u,

acoJ ci ziemia niemiła? ... 
Dla ciebie się przystroiła 
‘V tę zieloną szatę w kwiatj, 
Niosąc codzień dar bogaty.

Dla ciebie szumią potoki , 
[gra z chmurą d b wysoki , - 
1 wszeleście wdzięcznym liści) 
Krząta się na pani przyście.

Tobie pieśni słowik śpiewa# 
Niesie kłosy buyna niwa, 
Inaspiagmone zagony, 
Deszcz pada niepi zepłacony.

Takież ma zyski zniszczenie ?... 
Czy to ? Jem skończył cierpiei ie ? 
Nie chcąc czuć, jak los sroJeje^ 
Chcesz grzebać szczęścia nadzieję !

Któż wie ? co cię jutro ezeka ?... 
Może chwila niedaleka, 
Może jak zmienny dziwacznie,1 
Z tobą się los pieścić zacznie.

Nad wszystko : czyś długi one 
Z urodzeniem zaciągnione, 
Powypłacała każdemu ? 
Bogu, sobie, i bliźniemu?

ętóż to z nas powiedzieć może, 
Ze ci sięuiści ł, Boże ?
Któżto z ludzi rzecze śmiało ? 
„Odbyłem powiuność całą.“

Czekay, może na cię czeka 
Ten, który nie ma człowieka, 
By jego uśmierzył głody, 
Spragnionemu podał wody.

Pożyczoneć życie przyszło, 
Z ręki wszechmocnego wyszło,
Ákto kiedy chce, umiera, 
On się w pańskie prawo «'dziew 

ęzyliż nie lepiey, na grobie 
JŻekiedyś napiszą tobie : 
„Palmira, płci swojey chwata, 
j,Tu legła!... Ciei pięć umiał .

Niż ginąć rozpaczą biedną ; 
Mogiłę twój ę ohydną, 
Przez wrodzony wstręt dla ci łca 
Przechodzień minie zdaleka.

Ja, co nieszczęściami słynę_, 
Umiem przetrwać złą godziny

S N I
Sroży się cios nadaremnie, 
Onzawsze słabszym nadciunie,

Do mnie to wszyslkiemi wroty, 
Wchodzą, kiedy chcą, kłopoty, 
I zły los folgując komu, 
Mnie zawsze zastanie w domu.

Ze mną się móy krew ny wadził, 
Fałszy wy prz yiacicl zdradził ; 
Mnie szarpała potwarz podła , 
Nadzieja i miłość, zwiodła.

Grad mijał czyjeś zagony.
Móy plon cały wyniszczony, 
Mnie nieprzyjaciel odzierał, 
Przyjacielu lęku umierał.

Przez takie cierniowe drogi 
Idąc, kwiat rzucam pod nogi ; 
Lląc śpiewam bez mruczenia , 
Pieśń mojego przeznaczenia,

Ciężar ludziom podzielony, 
Jak kto udźwignie raniony ;
I mnie się tyle dostało , 
CosięPanu podobało.

Palmiro! piękne te wody, 
Dla twćy stworzone wygody.
N ic żeby ci życie brały, 
I z daru, karą się stały.

Nie zostawiay nas w żałobie, 
Ziemia nam milsza przy tobie. 
Tylu nas t wóy uśmiech trzyma . 
Twojemi żyje oczyma !...

Palmira się zarumieni,
Poyrzała nań za znak zgody ;
Takobojezwyciężeni, 
Ten weyrzeniein, ta dowody.

XXXVI. Na Wiązownę, dom wieys1 
Xiçiney Radziwiłowey, M. W. X.L.

Wszystkotu pięknem utkano,
Gdziem przeszedł, gdziem wpieniu siadał 
To mi słowik mówił rano, 
To, biegnąc strumień, powiadał.

Tu Ceres niesie snop w dani, 
Gdzie przedtem dzikość mieszkała, 
Tu się na głos mieysca pani 
Smutna natura rozśmiała.
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Zamiar tw óy w idząc zdaleka, 
Nie wiesz 9 co cię w drodze czekaj 
Pod różną postacią rožni 
Giiif ąci zbóyce podróżni.
Zdybie cię roskosz burzliwa , 
Co się słodyczą póki >wa. 
»5 cw nąlrz ma ze wstydem, żale ; 
Chi oiisię zguby przy tey skale. 
7 dybieprożuosćobłędl...a, 
Zwieśdź zechce Przyjaźń fałszywa.
1 złotych blasków pochodnia 
Ciągnie za sobąprzechodnia. 
Na te rozdroża Belliuo, 
l.śdź trzeba prostą di ozy uą ; 
Zagłuszyłją osetpióżny, 
Bo rzadki nią szedł podróżny. 
Tam góra w piękney przestrzeni, 
Pełna ciernia i kamieni ;
Pomiędzy nie wązka ścieszka , 
Naw ierzchołku cnota mieszka. 
Jeżeli pisać ochota. 
Odpowiedz mi, cojestcppta,

XLI. Do mojeyprzyszłej.
1 v! co im m będziesz przywarom ulegać, 

1 późny ogień miłości zażegać, 
Czego po tobie żądałbym, i wzajem 
'ObacZ, coć aa tw e ofiary oddajem. '

Nie clicę cię, młodym ozdobi mey wiekiem, 
Ani przyprawuycłi jagód róży z mlekiem: 
Zima nadchodzi, minąłem się z latem , 
Nacożna mrozy narazaćsię zkwiatein?

Z którą się wiekiem różniiny nie w iele, 
•Która ma cnotę i i ozum w podz le , 
Która zua ludzi, ulega w ich błędzie; 
Ta mey wędrówki towarzyszką będzie.

Ta, która ucisk jaki wycierpiała , 
Znieść złą fortunę , i dobrą umiała ; 
Dźwigając skro mnie nałożone brzemię ; 
Raz w niebo, drugi spoziera na ziemię.

Przy mey ja stanę, gotow do podróży, 
słota nam, albo pogoda posłuży ;
Czy szlak przestrony, czyli się zacieśni, 
Szczęścia mojego śpiewać będę pieśni.

Kiedy się burza zaweźmie umyśnie, 
1 łzyjeyzoczu niewinnych wyciśnie, 
Ja zebrawszy je, w sercu mojem złożę ; 
Zal podzielony, nie tak trapić może.

Nic przeydą do niey złey fortuny strzały, 
Piersi ją moje będą zasłaniały:

S W I

Gdy od pocisków schronięją do końca, 
Nazwę to szczęściem, raniony obrońca.

Dla uiey już tylko me posw ięcę rymy: 
1 kiedy zgonem bieg nasz dokończymy , 
Jeśli kto zechce o me pisma pytać, > 
I o niey będzie wiek potomny czy tac.

XLII. Szczęście i Nieszczęście. 
ł brancuzkiego.

Szczęście zî ^szczęściem, rodzeństwo 
Nigdy się zgadzać nie chci.nło.
Fol tůny z losem małżeństwo 
Zgodne, na świat ich wydało. 
Nieszczęście miało złą mine, 
1 zleje też traktowali ;
Lecz szczęście, piękną dziecinę, 
Oyciec i matka kochali.

Ledwiedoszło teymłodości, 
By się czego nauczyli, 
Zaraz je do szkół v bliskości 
Rodzice zaprowad: Ji. 
Nieszczęście pojęcie miało, 
Dobrą skłonność, dowcip czysty, 
Szczęście z głową przygłupiałą, 
Byl U nieuk wiekuisty.

Nieszczęście do pracowania 
Przez swych metrów potępione ; 
A żyć wpośrzod próżnowania 
Na szczęścia przypadło-stronę. 
Ale taż Filozofija 
Do szczęścia się przywiązała ; 
Szczęście więccy głupstwu sprzyja , 
I wzajemności nie miała.

Nikt nieszczęścia kochać uic chce , 
Niezgrabne, zła postać ciała ;
Pycha, która znaukłechce, 
W cichości go pocieszała. 
Otóż szczęście bez rozsądku , 
Wnet dorzło wieku starego : 
Schorzałe w lat swych początku ; 
Skutek to był zbytków jego.

Ale nieszczęście wśrzód klęski, 
Wsrzód ciosów się otwardziło ; 
Nic tracąc odwagi męzkiey, 
Wszystkie zawady zwalczyło. 
O małżeństwo*tez  c >oje 
Nareszcie stale myślili; .
I wszystkie starania swoje 
N a to ty Iko obi ocil
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Szczęście, lepszey pary ehciało, 
Dobrego domu bogatej : . 
Skromniejsze żądania miało, 
Skromniejsze nieszczęścia swaty, 
Szczęście, Niestałość pojęło. 
Razem z losem nieżyczliwym ; 
N szczęście, Nadz: ję wzięło, 
I sądziło się szczęśliwym.

XLHI. Kupido okradziony, zitancu.z~ 
kiego.

Kupido raz od s woj’ey matkioddaloir, , 
"Odpoczywał pod cieniem zielonego krza-

Chłopiec iakiś przechodzi: widząc,že uśpio- 
Wykra Ja mu kilka strzał z boskiego sajda­

ku.

Pyszny taką kradzieżą, w nadziei zdobyczą, 
Zawsze potem udawał, że jest Kupidyneni: 
Przecięz z tych, co na jego usłndze się liczą, 
Samych tylko kokietek otoczony gminem.

Ale on do czułości podobieństwa rima. 
Tamten zawsze dyskretny, delikatny,stały; 
Tensiępłochości, głupstwa, zuchwałości 

trzyma;
Jeden z nich prawym bogiem,drugi dziecko 

cały.

Winszujęć tych domowmików.
Oni z twein sercem gadają, 
Oni z tobą bez oh rzykow 
Bawią, do stołu siadają.

Oby kiedy ten gość z nieba 
Zwrócił ku domkowi memu!
Aleja go czćin, jak trzeba, 
Nie mam przyjąć po tw ojcm u.

XT.V. Pieśń przyjacielskaprzy kielichu.
Niechay kto wzdycha do zbytków, 
Jest cos droższego od złota; , 
Nie żądam wielkich pożytków, 
Nieci. żyje przyjaźi. cnota!

Tu myśli nasze mi czarny 
W napoju,który pijemy , 
Jednego człeka składamy, 
Bo jedną duszą żyjeniy.

To u mnie pierw sza przewaga, 
Kochać się, to pierwsza rada: 
Przyjaźnią wszystko się wzmaga; 
Niezgodą wszystko upada.

Niech kłótnia szuba swe j zguby ! 
Nam ręka z ręką ~ię łączy, 
Oto przy lacielskie śluby. 
Które śmierć chyba zakończy.

Pocisk jednego pewną ręką wymierzony, 
Zapala ogień, który żywi i pozera;
Lecz drugiego niezręcznie postrzał wypu­

szczeń y,
W jednym dniu goi ranę, jak wjednyiji o- 

twiera.
czuje, 

Pierwszemu ja oddając hołd inóy, słodycz 
Lubi serce do zgonu chodzić jego drogą; 
Cdy moję Kloe do swey służby on przyjmu­

je,
Ona wić, że raz tylko ludzie kochać mogą.

XLIV. Do Xiěiny Lubomirskiey WojĄ 
wodziny Ktjowskcey w roku 1791

Xiężno! gdzież dom równy twemu 
Przed lat dwudziestu widziano? 
Tamsięzabawić każdemu, 
Tysiąc gości przyjmowano.

Dziś cię ustronie ukrywa , 
Choć wszystkim otwarte wrota ; 
Nic tak często ktoś przebywa , 
Ale mieszka Bóg i cnota.

£ k •

'l

XLVI. Pieśń Siostry do Siostry, na Imię- 
uiny.

Man janno! dziś twe święto! 
Już to drugie imię było, 
Którćm ciebie zwać zaczęto. 
Pierwsze mi więcey znaczyło.

Jeszcześ imienia nie miała, 
Jamcię mojąsiostiązwała. \

Dzieciństwo nasze schodziło 
Dobrcy matce ulega jąc: 
Nic nas wżyciu nier żniło, 
Ją, siebie, wzajem kochając.

v Jak go z kolebki zaczęto, 
Trwa do dziś miłości święto.

Daymi rękę siostro miła,
B nam zkąd nie przyszła strata;
Ty mię będziesz prow adziła,
VVposrzód ciernia tego świata.

Idąc wy rok o w nakazem ,
V, deszcz, w pogodę, byle razem.

11*



Jeślibym ją utracił, 
Tobym zdrowiem zapłacił; 
Tylko gdy ją całuję, 
Wtenczas życia moc czuję.

Na zieloney leszczynie 
Ptaszek śpiewa ptaszynie;
I chwali ją i prosi, 
A ja śpiewam mey Zosi.

W Zosi wszystkie me żądze, 
Zosia moje pieniądze, 
Kiedy przy mnie przebywa, 

uiczem mi nie zbywa.
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XLVII. Pieśń pasterska do Zosi.
PIESWI, KSIĘGA III.

XLVIII. Pieśń do Laury wodą płynącey 
na wiosnę.

Ciesz się Lauro, ja się nudzę!
Mém nieszczęściem serce tkliwe*  
Ciebie tam w twojey żegludze 
Otacza wszystko szczęśliwe.

Słowik, ho kochany śpiewa;
Ryby, bo wolnepły wają; 
Kwiaty, boje Laura zrywa; 
Dzieci, bo cię matkę mają.

Płyń zdrowa, płci twojey chwało, 
Niech cię zły los nie dotyka,
Niech cięszczęście przeymie całą, 
Jak woda wodęprzenika,

•ai
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Człowiek i Kamień, bajka.

Kamień leżał w śrzodku drogi; 
Mimo przechodząc ubogi, 
Stłukł nogę, łajał kamienie: 
„IN a cóż b próżne stworzenie?

,On siebie nie zna, czy lat« -
‘ „Czyli go śniegi przysuły!“

A amitu odpowie na to: 
„Atobież lepiey, żeś czuły?“

Podróżny i strumień, z Francuzi tego.

Dafnis, straciwszy w kochance nadzieję, 
Niepocieszony od dawna, Izy leje; 
Temu, co na żal jego zbytni gadał, 

Taką przypowieść powiadał.
Zmieszawszy wody swoje dwa strumienie, 
Jedenjezapęd,jednas ł nnośćŻenie; (ło, 
IV tak słodkiey zgodzie me przykro imby- 
Choć się co złego po dr dzc trafiło. 
Mijając miasta, góry, doły, knieje, 
Czy się im łąka wesoła i ozśmi j< 
Czy wśrzód okropnych przechodzili cieni, 
Na nic nie dbają, sobą zatrudnieni.
W takiey jedności na to się uwzięli, 
Zęby tak razem do morza płynęli;
Gdzie pochłonieni wód tamtych w ielkością, 
Skończ y się razem pamięć ich z miłością. 
Potrze SaŻ tego? żeby los z wodny 
Yliałsię opierać miłości tak zgo ney? 
i wśrzódich biegu dał nieprzyjaciela, 
Skałę okrutną, która je przedziela? 
Jedna połowa wswćm osieroceniu, 
Głośno po dzikim szumiała krzemieniu, 
Ze w smutném f-cho okolica cała, 
Takzażalony głos jpy pawtai zała. (ścią: 
Nadszedł przychodzień.Fuknie nań z ostro- 

l „Czemuż nie płynąć sobie z powolnością?
„Twóy szum mi przykry, i mięsza mi w gło- 

Ale mu strumień odpowie: (wie.
„Po drngiey stronie skały, co nas dwoi, 

Röwni • jęk smutny połowicy m ajey , 
C, Ż go nie słyszysz, jak narzeka srodze?

„Przecliodniu' w twojey postępując drodze, 
.Pros Boga, żebyś tego nie zagubił

” . ióśyazuhibir.“

Brat i Siostra.
Koryl swey siostrze przyniósł ptaszynę. 
„Uto, powiada, całą godzinę 
„Czekałem na nię, kiedy przyleci 
„Pożyw ić swoje zgłodniałe dzieci; 
„Które gdy od ey swóy pokarm brały, 

Przykryłem rękąz matkąródcały.
„Taka jest, jakie lubisz ptaszęta, 
„Piórka zii lone, drobne oczęta, 
..Wiele piękności; a mało ciała; 
„Słyszałem nawet, kiedy śpi wała, 
„Blisko jey gniazda paszący trzodę. 
„Dzieci nie brałem, bo jeszcze młode. “

Miła mi zaw'sze, rzekła Ter ira, 
,111a mey przysługi, twoja chęć szczera, 

„ kle coś zrobił dobry Korytu! 
„Wydarłeś matkę sierotom tyln! 
„Próżno powrotu jey będą czekać, 
„Litośnyin piskiem na cię narzekać, 
,. kż przyyclą na nic głody z tęsknotą, 
„I tychnicwinnych ofiar dogniotą. 
„Ty to pamiętasz, gdy się namb la 
„Matka na jakiś czas oddaliła, 
„Choci ż mieliśmy w domu wygody, 
„A nie czu : było nie można szk >dy. 
,,W olno tę biedną puśćmy ptaszynę, 
„I pocieszmy jey smutną rodzinę! 
„Uczyńmy dobrze podług możności, 
..Na co i ptaszkom robić przykrości? 
jlKoryl na to: Teiniro miła!
„IJhc myśl, żeby5 mię tćm zasmuciła, 
„Żc ci ten mały dar nie smakuje; 
„Więcey ztąd tw oje serce szacuję.
,,Puszczani ptaszynę!.. Jeszcze prócz teg0 
, Przy jey gniazdeczku ziaina rożnego 
.Nasypię, codzień pr zyniosę wody, 

„By łatwiey mogła żywić płód młody. 
„Żem jey do smutku podał przyczynę, 
„Tćmsię nagrodzi!.. Pdszczam ptaszyny!
.Jak się tam drobne p>- ńeszą dziatki! 

,.Oh! bo to prawda, że źle bez matki“

Wilk i Liszka
Liszka wilkowi przyjaciół psuje, 
Po całym lesie go ogaduje:



W wir

Že żarłok nigdy nienasycoi , 
Ze szkody robi na wszystkie strony, 
la, mówi liszka, czćinżeja szkodzę? 
h'dną się praw ie kui ą obchodzę? 
On konie, owce, woły, pożera; 
h szczr n iizasem kurę wydziera, 
plikowi liszka winnieysząsię zdała, 
Ze i le robi, i jeszcze gadała.
Choć, kto ma siłę, tern 1 przyczyn stawa, 1 rzecięż ją wola pociągnąć d ipiawa. 
Gdy lew z sędziami zasiedli ławy, 
1'ies po trzy razy zawył do sprawy. 
Po wysłuchaniu, pisarz sądowy 
Małpa, czytała wyrok takowy .

Słup i Telega, barka 
fełup dojący blirko bramy, 
Nacierpiał się od każdego, 1í jeżdżamy, czy wyjeżdżamy, 
Zawsze się otrzeć o niego. 
Ijóżny nańprzei hodzii ii kłamał 
Zc słaby, zwali ’ go miano. 
Lecz jak raz tek ge złamał, 
Zdali kfc go omijano.

Ponieważ równie złe czynić chcecie, 
Robiąc g > tyle, ile możecie, 
Iłów me onoje len dekret wini; 
Jeden a jeden, to dwa uczyni.

fłayka z Francuzkiego. 
Młody niąże z swy m Mentorem 
W lesie przechadzki zażywa, 
] nudzi się, panów wzorem; 
Jło ten zysk wielkości by wa. 
Słów ih zaśpiewał na pręcie: 
Widzi go, słyszy głos rzadki; 
Że był xię< lem, cheiał w momencie 
Złowić, i wsadzić do klatki. 
Ale gdy bieży z hałasem, 
Ptaszek uleciał tymczasem.
Czemuż,rzek1* xi: że markotny, 
Słowik, co.tąk śpiewa mile, 
Kryje się w lasach samotny. 
A w mym domu wroblów tyle? 
Oto: byś miał, Mentor rzecze, 
Çiaukç życia przyszłego; 
Ze głupi sam sie przywlecze, 
T.zcba szukać cnotli ego

O; Ził i Sroka.
Sroka orłowi nrzymawiać się zdała: 
„Tyś ptak mili z jcy, ja z ludźmi gadała.“ 
Ale ten, na to odpow ie gadanie: 
„Sto srok za orła jednego nie stanie.“

i
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- o nastąpiło, co nastąpić miało. 
Słup został słupem ; telegi nie stało.

Wiersze z poddanych czterech słów.
Strumyk. Dąb, Myśl, Pamiątka. 

ötrumyku! tyś miał czyścieysze wody,(dy. 
Ten dąb wdzięcznicysze dawał nam chło- 
Siedzącym zKloe, od dniapoczątka.
Coż się zostało? My Ś1 i pamiątka!

"dzięki, Wioska, Pieszczoty, Nadzieja. 
Lubisz wdzięki, pieszczoty,wiosnę i nadzie­

ją- .
Te masz, i tennśi tąś jest, a ta ci się śmieje... 
Niey.ikność, Pszczoła, Kwiaty, miłość. 
[Niewinność, pszczoła, miłość, kwiaty ubar- 

w ione,
Chcialn i, ażeby w wierszu mogły bydz zgo­

dzone:
Nie łay Kloc, że chodzę za tweini oczy ina, 
Miłość się nic inności, pszczoła kwiatu 

trzyma.
WieczkośĆjPami ^tka,Smł tbk, Nadzieja.
W icczność m irtdję nadzieję odjęła, 
ł.acmuż pamiątk smutku ie wzięła? 
Gi yby.siębyłazemnąznosić chciała, 
Jabyni jey jeszcze i ży c. a me dała.

Iksze ka tož.
Nayczfściey smutek z nadzieją cbodzi, 
Co ten zakivasi, to ta osłodzi.
Móy smutek wieczność rozłączyć chciała 
Wzięła nadzieję, pamiątkę dała.

Do A lory ny.
' zegosię śmiejesz kloryno?
Wkoło ciebie ludzi' giną?
Ten na nię płacze, ten wz.< y cha, 
Czego się cna uśmiecha?

Víadprvlek Nadziei.
A ę, któią Żadna nie wstrzyma tama 
Lu w iecy ni gonił, lén- pi ędzey biegła, 
Ze zmordowana upadłszy sai...i, I u pogi zebiona nadzieja legła.
Przechódnri! dosy ć przy szl iściążyłc"1 
I y się spodziewasz, a ja skolicziłem.

!'■ zestroją do Eujrozj ny.
J w tw lich oczach Kog miłości siedzi 

.mik - iy się; bo jak «erceci nawie dzi, 
On wchodzi z śmiechem, a radość umarza 
1 en g»sc zwy Cray nie niszcz; gospodarza.

O
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z AUTORA NIEWIADOMEGO.
Brzuchu obmierzły! przez twoję to -prawę, 

I jchlebca przędą wolność za potrawę 
z niewiadomego.

Pod morem leżącego bó«Serapis we i ni e
Przestrzegł zhóycę: „tfur padme, umekay 

z tąd wcześnie.-
Przebudzony z pośpiechem odbiegł trochę 

d«iley> . ». ..
W těm prawd siwie tam, gdzie spa , .âlUX’siÇ 

cPywali.

n
Jjo pracującay na kocioł.

„Lepiey ta szyje, niżeli on pisze, 

ZAntclvgi'.Poetofv Greek-~h niektóre 
tłumaczenia.

z LUCYLIUSZA.
Oliinpi, darowi i m. coma, jak żądstem..
Lecz gdy przyszło odbierać,ngon odebra­

łem.
Był tez tam i koń, który stał przy tym ogo-

.. t mcr « ‘
Zamyślony o swoim nadchodzącym zgonie.

z tegoż.
Jeśli masz nieprzyjaciół, i chciałbys ich 

zguby, , . ,
Próżno na ich zP’szczeme czy nisz pogoni 

śluby.
Jam doświadczył, dlatego zwszystkicmi się 

swarzę; , .
Bog późniey, Symon lekarz prędzey ludzi 

karze.
e Z TEGOŻ.

K.to pan?... Ternira prawdziwa iesl pani !
Czy się ja śmieję. czy płaczę, to dla niey - 

zPallady.
Prędzey fortuny zni i sępocisk tt ardy. 
Niżeli jeden wzrok bogacza hardy.

z Teognidesa.
Nie dbam o ikaj by!... moje spnę<y »łole, 
Bydź w stanie miernym, i obou mieć cnotę.

Z TEGOŻ.
Nicmię, ani w młodości, ni w starości cie-

Z NIEWIADOMEGO.
Gdy inię-slaiośc z ubóstwem razem przyci­

skał a, ,
A skąpa ięka ludzka wesprzeć mię me 

hekla.
Wszedłem sam w g) ob, i umaił głodem 

przymuszony,
A tak,pi zed śmiercią jeszcze jestem pogi ze - 

Liony
z pILIPPA.

Arystyd miał coś, na swenbóstwo surowe,, 
Owc| jednę, za trzodę; za oborę, krowę 

z AÄXYI’ATRA.
Boiska matka z cói ką sw ą Bodop- ptr j;
Nie chorobą jakową, nie w poległych girl- 

nie ;
Aiekicdy <crent icb palił Mars „ycięzi.L 
Same sobie zgon życia obrały nadmęz i. 
fa żelazem, powrozem natka ^inąćwoli;
Ze iin wolna śmierć milsza, nad z vcie w nie­

woli.

Z N E. 15T

Teu,przed ludźmi chwali sit ,jak jest niebu 
drogi,

Jak go na coś wi‘ 'kiego zachowują bogi» 
Al.iści znów u we śnie Serapis mu stanic;
„Żle sob.c, rzekł, d umączysz moje prze­

strzeganie.
„Odkrywa przeznaczenia twego tajemni­

cę;
„Ty masz zginąć ni przez inur, lecz prze», 

szubienicę.“
Z NIEWIADOMEGO.

Dzbanie gliniany,dzbanicj... pij^cz Ciebie- 
w ino,

Wspominam, Żem jest z gliny, mam bydz 
kiedyśgliną. •

Na pos« Nioby z nievuadok.lgo.
^^yj*I ccJS gniew Jowisza wkaniień mię o- • 

braca, _ c
Prasytelmię z kamienia znowu życiu wia- 

ca.
Naobrvz, Dydony z. niewiadomego.

Eneasza w my m Życiu nigdy ... lie w .działa, 
Ani za jego czas" a miasto zakładała.
Byłam piękną! i gardząc ślubem zJaibą 

grubym,
Zabiłamsię, w oląc śmierć, nad życie z nie - 

lUbyilU
Mazy! za což Marona na innieście wzruszy­

ły , ...
Żc uioję jego wiersze usiydlnwsc zczerni-
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Dô N. TV.
^-'oś w-lzięcznemi nsty rzekła , 
Na co spoyr zysz pięknem okiem , 
Wszystkoś =łody czą powlekła, 
I miłym i obisz widokiem. 
Patrz na nas , może tćż i _ny 
V\ składnieyszych sie przemienimy.

/Jo Xiçlny Eleonory Czartoryskiej^ 
K. W. 'X. Ł.

Cnoty twe z twym się wiekiem nie starzały 
Tyś niemi eodzień, jak przed laty sławną : 
7'ak gwiazdy, w które nieba się ubrały, 
Swićc.ą jednako , chociaż świecą dá vno.

z Krynagory na obraz Nerona.
Czyli to wschód, czy zachód, obie świata osi, 
Wszystko dzieła Nerona nieśmiertelne gło- 

si.
Wschód widział, jako przed nim Armenia 

klękła,
Z..chód, jak się go ziemia Germanów prze­

lękła.
Ren i Arases jego dziełami chwalebne, 
Zktórychpijąn uody Nerona służebne!

A a posąg Czai nieckiego iv Tykocinie.

■ ielki Czarniecki z śmierci 1 nie upadaj 
Słuchay narodzie , ten ci posąg gada : 
„Męzlwcm, miłi ś< iąkróla i oyczyzny, 
„Służąc krajowi do późney s ”nny, 
„U potomności jestem w jakimś względzie.“ 
Czarniecki !.. Po nas posągów nie będzie.

Pod portretem Elizy.
Oto obraz Elizy! lecz któż odmaluje ?
Jak rozumna 1 jak słodka! jak skromna! jak 

czuje !

Nitzawszeimy słowni. 
K lóż zawsze dotrz ymał słowa? 
Ten nie był, boli go £-łowa ; 
Ten nie mógł zjecliac, bo słota ; 
Ten nic wszedł, zamknięte wrota. 
Ten n !e dosłtichał, bo plotki. 
Ten nic biegł, bo ma nagniolk' 
Panna Klara dziś nie by la , 
Ro wczora w nocy rodziła, 
PróŻnobvście , rodzie człcczy! 
W tym wątpliwym biegu rzec -y, 
Wszystko po swev w Jichcieli*  
Nic na świecie , bez Jeźel

1 3

Z TEGOŻ , NA DyOGENESA.
Kiy, torba By ogena, suknia i płaszcz st^ry, 
Oto już wszystkie, które w życiu miał cięża-

z tegoż, na posąg Wenery w Knidzie.
Wenus w Ku. Izie o boskie swe zazdrosną 

wdzięki,
Przyszła widzieć swóy posąg Prasy tela ręki.
Pizecze, pięknością sztuki oędąc zadziwio­

ną :
,,Kiedyż mię to Prasytcl widział obnażo­

ną ! “
Z TEGOŻ , N A GROB ZATOPIONEGO.

Zatopi anego wmorzu jestem grobem człe­
ka :

Wszelako od żeglugi niech nikt nie ucieka. 
Bo gdyśmy zatonęli naszą klęską sław ni, |
Tak pływano po morzu potem, jak i da- 

wniey.
z Heraklidy.

Rolniku! ten grunt łzami oblany,
Tweplugi temu grobowi szkód: ą, 
Chybi cię pe wito zbiór pożądany, 
Tu same tylko płacze się rodzą.

z Ag 1TYASZA NA NlOB^ SKAMIENIAŁĄ.
Ten grób wewnątrz niema ciała ,
Ten trup zewnątrz grobu niema ;
Grób się swego ciała trzyma :
Niobe to skamieniała. v

z Antyf lna.
' i "dro ju zmył mężobóyca ręce krwiązbro-- 

czonc,
i wnet wyschło do szczętu źrzódło zniewa­

żone.
z Leonidy.

Menestrat, Faetonta i Deukaliona
. ‘dmaluwawszy, spytał : jak tćż zapłacona 
Praca jegobydźmogła? Któs rzeki : „nie 

bez szkody ;
„Faeton war t jest ognia, Deukałion wody.“

Z Samu.
Umierająca Porga te czułości świadki 
Ostatnie słowa z łzami rzekła do swey mat-

,,Matko! rzucam cir, idę w niewi idomc kra- 
m JC’

„Tu Się przy tubie jeszcze moy oy ciec -zosta- 
„ ie»,.

,,^«o szczęslir-isze odeinnie urodzisz mu dzić- 
"•cię,

„Przy hl Sr ém wasze starość słodko p rzepę- 
dzicie. u

x
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Starszy n ie uprzejmie wita, 
Dziecko o gościniec pyta. 
Pastająkoło mnie w szranki, 
Odbierać sweobwaizankL 
Ten wziął dwa, choć mu i jeść chce się, 
Drugi dla swey siostry niesie. 
Tak , gdy ja prawdziwą czuję, 
Tanio mię roskosz kosztuje. 
Szczęście czasem , jak mąznacie, 
Lubi mieszkać w takiey chacie.

Tlegułypowszechnieysze dla Gospoda- 
rzów w domu.

U ó 

nr j drzwiami domu leśnego Xieine'y Nad-.dr^^.^ véyK.fy.

Zostańcie troski : drzwiami: 
latvlkownidç z dz atkami, 
\V nidź rzadka przyjazn v s wiecie, 
Ą troski idźcie, gdzie chcecie.

O wy niewinne ptas jęta ! 
Moje tutejsze sąsiady ! 
Was pieści natura świę ta , 
Żyjecie bez trosków, zdrady

Nam ludziom oddano ti udyt 
Obmowy, fałsze i nudy 
Dano rozumu ofiarę , 1 czułe serce, za karę !.. •

Do Marcina Zaleskiego.
Je ktoś tam wierszami słynie, 

Chcesz pisać P anie Marcinie , I żeby mieć jakąś chwałę , 
Nie dosypiać nocy całe 
Tdź , gdy ci ta droga miła , 
Alepie vér trzeba siła 
Zrobić, niźli zrobisz wiersze. 
Twoje obowiązki pierwsze : 
Oddać, co czyje, každému , 
Bogu , oyczyznie, bliźniemu. 
Gdyś z temi wierzycielami 
W ~>okoju , ba w się wierszami. 
Wiersz twóy niech szanuje wiarę , 
Obyczaje przodków stare , 
Niech nie szarpie cudzey «.i iwy, 
Z winludzkich nie chce zabawy. 
Wiersz twóy niech -na piętno cnoty, 
Niech cieszy ziemskie kłopoty, 
Niechay chwali czyn chwalebny, 
Nigdy nie będąc služebny, 
Niech obywatelstwem słynie. 
Tak nam pisz, Panie Marcinie.

Do Xiecia Konstantego Czartoryskiego, 
list wymawiający się.

^teć nie służę, daruyxiążę, 
Do domku mojego dążę : 

liebie droga matka czeka, 
Na zwłokę czasu narzeka ,

V tę stronę oknem wygi [da , 
Zkądpowrotu twego 1 <da. 
Imni w ubogićy osadzie 
Wieśniak z oycem swo a kładzie , 
Kinie tych , co mię tu chcą bawić. 
Tyśwait, byciębłogosławic. 
Jak tyłki nięwśrzódwsi zoczą, 
Zaraz na koło otóczą.

Przysłowie niesie : jal pani słudzy tacy.
Gospodarz ma dać przykład do cnoty i pra­

cy-
II.

Lenistwo traci, praca zyskuje os' ożna.
Nie odkłada y naje tro,co dziś zrobić možná.

III.
Dla každey rzeczy mieysce naznaczyć nale-
• žy,
Uważay, czy każda rzecz na swemjnieyscu 

’ežy.
IV.

Zayrzyy często w każdy kąt. By ich nie kara-
Pilnib ląsłuźebni,rc ląc, co kazano, (no,

V.
Trzeba tę opinią zrobić w niższych domu,
Že rządzca umie rządzić, bez krzvwdy ni­

komu.
VI.

Jak najprostsza linia, jest naykrótszą wszę­
dzie.

To, co może by dź proste, niech krzywe nic 
będzie.

VII.
Przewiduy, zapobiegay, byś straty e mir - 

wał,
Głupi mówi po szkodzie : „Jam się nie spo­

dziewał.“
VIII.

W zagrodzie i blisko niey niech się nic nie 
pali.

Ogień wielu pogubił, co mu dowierzali.
IX.

Zawsze masz się do robót gruntownych spo­
sobić ,

Nie dosyć to jest zrobić ; ale dobrze zrobić... ?
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X.
Kie poległy ze wszystkiém na inszych po­

słudze ,
II® można sam doyrzyy ; ślepe oczy cudze*

XI.
Miey dozor, twóy robotnik žehy niepróżno*  

wal' :
Miey litość , i nad siłę żeby nie pracował.

XII.
Dziś napraw', co potrzeba koniecznie napra­

wie,
Julro może taž praca w d wóynasób zabawić.

XIII.
To i ób w pogodę ; a to odkładay na słotę, 
Mc zawsze namyśl śię,nimzaczniesz robotę.

XIV.
Kie umiesz ci ego zrobić, Icpiey szukać ra­

dy,
Niż ze szkoda popełniać w twey robocie wa­

dy.

Brutus o nieśmiertelności du<>zy.
Brutus w pośrzodku Rzymian, jak wśrzód 

braci í v je :
Głodnemu ciilebswóy da jc, nagiego okryje.
Sławy bliźnich nie szarpie, cudzego nic- 

chciw v ,
Kie rozpus‘iiik . nie clij try, nie zdrayca , 

n.c mściwy.
Przekładem jest w kościołach, i pomocą 

w radzie ;
Trzy dobru pospolitém życie swoje kładzie, i

Tc sobie zawsze za wzór życia miał prawdzi­
wy :

Brutusie ! bądź poczciwym, a będziesz 
szczęśliwy.

Otóż oyezyzna ginie ; z tą wolnością starą, 
Z tą braterską równością staje się ofiarą 
Zuchwałości jednego! kościoły złupione j 
Domy obywatelskie w popiół obrócone : 
Wszystkie kąty Rzymskiego państwa pełne 

woyny,
Gdzie krew leje domową Cezar niespokoy— 

"y-
Na łąki to Rzym patrząc Brutus sprawiedli­

wy.
Płacząc gorzko,pomyśl.ł: także to złośliwy 
Nad cnotą weźmie górę? łydzie bezkarnie ' 
Z łupem zdartym z poczciwych ? i także to 

marnie
Wydziera matkom dzieci, i ołtarzom złotof 
A Bóg się i natura nie upomni oto?..
Bogowie! jeśli cnotą moją się zasłonię,
A wyście sprawiedliwi, ja Rzym ten obro­

nię.

Tak my ślił; i do boku broń swa przypasu­
je*

Próżno wie rua czeladka płacząc zatrzymu­
je :

Rzuca dom, zbiera woysko na Cezary any, 
Pewien przy dobrey sprawie i cnocie wy- 

graney.
Brutusie! cóżjaw.dzę? woyska twe zniesio­

ne ,
Nadzieje twe upadłe, piersi krwią zbroczo­

ne!
Zktórych szlachetna dusza (o oyczy zny sti a- 

to !)
Przez rany dobywa się. A Brutus mi na to • 
„Frcwz ï cnota, i próżne ma tylko nazwi­

sko.“
O Brutusie! i za cóż tak ją kładziesz nisko?
Którey tron nad poziome rzeczy podnieść 

chciano ,
Którey tryumf na ziemi, bydż prześladowa­
li "*■'

Bi utusie! .. synu bogow! synu ukochany ! 
Obaczysz, żeś w twey cnocie nie jest oszuka­

ny;
Znamienitego życia nie plam końcem ta­

kim :
Ty zawsze byłeś wielkim; bądź w śmierci 

jednakim. »
Na polach Filipińskich pod jednyinżc gła­

zem
Sławy i twey nadziei z ciałem nic k,ladż ra-

1 zent,

XV.
Nie pytay się, czy pełuia, czyli kwadra nie­

ba ,
Prac"uy każdego czasu , gdy co robić trzeba.

XVI.
Porządne ochędóstwo i w domu i wszędzie, 
Dobiego gospodarza pierwszym znakiem 

będzie.
XVII.

N ie dokończysz wszystkiego pracując dniem 
cały m ,

Ma co robić gospodarz, byle cliciał bydź 
dbały m.

XVIII.
Gospodarz długi, ś] jcy zrob> zbioru mało, 
Spal dosyć, gdy siedm godzin spanie mu za­

brało.
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Jeili bür0'vie ^‘Mi rząd ich sprawiedli- ! 
w7 », ...

■ eśh nad cnotą przemogą złośliwy,
1 °5eli zuchwałemu ,’icdzie się statecznie,
P it«a nieśmiertelną bydz musi konie­

cznie.
Bo gdyby nmierała—ach ź.eby rządzili , 
Żeby zbrodniom niew inność gnębić pozwo­

lili :
’A złoczyńcom, w nagrodę złości id łnzyło 
Szczęście, i to się wszystko wraz z śmiercią 

kończyło. . ,
Dziś jeszcze twą nagrodę odbierzesz. W tern 

z ciała
Czvsta dusza Brutusa ku niebu wzleciała.

Szczęście, czyli opisanie Raju.

Któžto jesti lad tym brzegiem czystego po­
toku? e , .

Szyszak z głowy zdeymuje, i bron swą od 
boku . , I

Odpasuie. Uczciwa na głowie siwizna;
1 tyle blizn ! ínožc to jego jest oy czy z na , 
Za którą on przy wodzu swoim zawsze wier­

ny,
OJ młodości bojował; i kray ten niezmier­

ny
W nagrodę trudów swoich posiada spokoy- 

nie.
Zdaje się, že o dalszey juž nie myśli woynie: 
W twarzy jego spokoynosc, którą człowiek 

miewa ,
Cp się znikąd przykrości žadney nie spo- 

dziev a.
Często broń swą ogląda, co w potrzebach 

wielu
Chwalebnie jey doświadczał na nieprzyja­

cielu.
Z pociechą razy po niey rachując wspomina; 
Co poniósł go która kosztuje godzina.
Znać, že wjakimsiś długim bydź niusiał 

niewczask ,
Z bladey twarzy rumieniec slaby dobywa 

się,
I chociaż mu siwizn i głowę obsypała, 
Młodość z ciała całego ustąpić hiechciała.

‘ kray len piękny niedaw no ma byijz spro- 
nadzony, ...

Bo słucha, bo na wszystko patrzy zaóziwm- 
ny.

LeczktoŽby się nie dziwM ’ W leniło nney- 
scuiala

hatlira zswnjcini się skal banu w i] >ta.
Czvsta rzeka, ptzez śizodek niezmieruey 

iłaszcry ziiy,

Z wpina płynie. Tysiącem kwiatówbrzeg jey 
Žyzny

W wodzie się odbijając, ogród nowy grodzi;
W którym bezpieczna ryba śmiało się prze­

chodzi,
I w zbytku sivých roskuszy w górę podska­

kuje,
A tak piękny swóy ogród nierozmyślna psu­

je.
Indziey gaik zielony nad samym wód stoJ 

kiem,
Tam się ptastwa drobnego naleciało tłu­

kiem. e # z
Słowik naypierwszy dawną swoję pieśń za­

czyna.
bliž polem kiedy cała ozwie się družyr.
Tysią :e pięknych głosów jeden głos skła­

dają, .
Któiym swoich miłości pochwały śj swa- 

ją. .
żadnego tu zapewne drapieżnego pta i 
I.ie masz, kiedy drobiazgu tego liczba tał ;
I žáden tu zwierz dziki na nic się nie skrada, 
Ani niclitościwy ptasznik sieć zakłada.
Owca chodzi sai opas, nicja nic zatizyina: 
Znać tu ani pastelzów, ani wilkównima. _ 
Ale zkadsię a wonność niezwyczayna wzię­

ła ?
1 całe to wesołe powietrze objęła ? _
Małe w pięknych równinach lasy się ziele­

nią :
Tam się žywjm balsamem tłuste drzęwa 

pienią,
Tam gałęzie owocowróznychpełncwi :zą.
Tam lekkim tknięte wiatrem kwiaty się ko­

ła sza :
Wszystkie razcm.cudowną tę wonność skła­

dają:
MoŽe lu przy tey woni i o smak me dba ją.
Otoz z inszego mieysca-znowu jakieś głosy 
Wesoło śpiewających! chwalą swój ; ciosy.

’ Przypadkom swym dzię1 uią, že zieh ręki 
mają

To szczęście, co bez trwogi n. :m sie nasy­
ca

Zkadinąd jeszcze słychac instrumentów 
brzinicr je

Sworuość ich nad same jest większa zadzi­
ał ienie !

1 w tey godzinie pieszczonej’ gwałtem Cią­
gną duszę,

Źc lei! ie nadewszystko nie do nich lgnąć 
muszę.

Alccodziwnieyszcgo! tu nie w.dpć słońca, 
Światłość się t*  Ike jakaś od końca do koń­

ca
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Jak liczna za żywnością wychodzą gromady, 
Jak z pilnością szukają! potrzeba mistrzyni, 
I sprawność im i przemysł wich staraniach 

czyni.
Ale patrzno: zdaleka idzie coś obcego, (go 
-■'?Kuąc za sobą muchy pół tusza przednie- 

O< 1 tuteyśzychodmienna barwą swoją szarą, 
Imuieysza! Pódźmyż za nią okien ... Z ja­

li až wiarą
P« awa tu gościnności w tym kraju chowają.’ 
Tysiąc ich wkoło biega, a nic nie tykają; 
Gościa przechodzącego, ani się kto spyta, 
kzeszła kiay cały mi wek- czerwonych 

bez myta.
Nie spuszczaymy jey z oczu... Jakže biedna 

krwaw o
Pracuje, ju podobno tu między tą trawą 
Jey się zoobycz zostanie, już spada na sile, 
Tyle drogiprzebj wszy,i niewygód tyle!
liędzy dwiematiawkami zdobycz jey splą­

tana,
Piózno ciągnąc swóy ciężar, prawie na ko­

lana
Upada prożno często spoczywa, i sił , 

“p sobo w próbuje, boją opuściły.
iz upr. cowana, odpocząwszy małi, 

/ tył zachodzi; i spodem tę machinę całą 
Podsuną" szy się dźwignie,tak w wierzchoł­

kach trawa
chylą się, i < iężar za przeprawą slawa.(ła, 

Ziemia dopie > deszczem rzęsisbmi się zla- 
1 jeszcze się iiueyscami woda‘nic howała. 
O jak przez wiele biedna rzek się przepra­

wiła;
A wszędzie przemysł więcey ważył niźh 

siła,
Już teraz pewnie zginie, albo łup swóy zgu-

Kraytu czarnych olbrzymów, i ci zbóyce 
Otoczyli ją w koło, zdoby ćz odebrali,(grubi 
Przecież zęść tylko wziąwszy, resztę jey 

Ależ potem wzdłuż idąc tey krainy całey, 
• 'żjey się rozbóynicze roty umykały, 
lyioze i pisn jakie przcprav y jey dano,(no. 
Ze ją z taką bacznością wszędy przepuszcza- 
Oloz, tu szare mrówki, pewna jey dziedzina! 
Te co biegną naypierwey, może to rodzin i 
Z drogi swoję Siostrzyczkę przodem wyszła 

witać,
I ».jey powodzeniach naypierwey się pytać. 
Gdybyś im, mi ówl-so! o twych przy g idach 

wspomniała,
Ca.aby szara two ja rodzina płakał a,
Ale czas był radości. Sypią się tłumami, 

lak ją wprowadzają wbiainj e tryumfami.

Przecią gnęła; we wszystkie śmiało patrzay 
strony, J

Nigdzie wzrok nicjest ostrym promieniem 
zrazony.

Toć już tu naprzykrzonych upałów nie bę- 
dzic!

Juz pasterz udj chany w chłodzie nie usię- 
dzie

Przed spieką; nie będzie tu nigdy nocy cie­
ni ney,

Am zwyezayney ziemi pary nieprzyje­
mnej’.

Zima ztąd w nasze kraje nciekła; i sloty 
Razem z rolą n.>s moczą. Tuto ówwiek zło- 
m IV!

ii czystego pow ietrza chmura nie zasłoni, 
Ni się trwożąc, ludzi błyskawica goni;
Ani pio. mlękl.wąptaszynę niep .oszy, 

ni grad pełne kwiatów’ ogrody pustoszy.
Nie bywa tu posuchy, nie by wa po wodzi.
Ziemia sj e swą tłustością bez słońca obcho­

dzi.
Jak tylko na swe pory rok tu sie nie dzieli, 
1 oć już wiecznie niew inna lilija się bieli, 
U iecznie róża czerwieni, z kwiatem frukt 

doyzrzały,
Najedney się gałęzi razem pomieszały.
Nie masz uschłego drzewa, ni znaku bole­

ści:
Zewszjstkićm tu łaskawsza natura sie pie- 
r sei.
Żadna wrogi w te lasy nie znała siekiera:
I zdaje się, jj koby mc tu nie umiera.
Któż to jest uad tym brzegiem? w jakimże 

to krj jii?
Niepodobna: to święty, a ja jestem w Raju.

717 r o' w k a.
I *<  co jedziesz,Xj menie, w oddalone kraje, 
fzukać niejętności?... Naturać się staje 
Nakaždém mieyscu szkołą: to drz> wo, ta 

woda,
Ta łąka pełna kwiatów’, to plastwo, ta trzo­

da,
Byles tylko ćhc>ał myśleć, na całe cię życie 
Zati ndiii pożytecznie. Naturo.’ty skryci (ny 
XX szystko roj -sz przed nami, żeby obdarzo- 
Gzłowiek myślą, w badaniu drog twych za­

topiony,
Tęsknotę tego życia i ozvy wał. Xymenie!
Pój dź ze mną n i o pole, tam z gór rzeka że- 

nie;
Tam się wesołe trzody p są.pasterz śpiewa
1 d“szczem oparzona mgli się tóra siwa. ’ 
Siądźmy na tey murawie... Otóż mrówek 

stado!
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Wśrzód zimy obywatel, gdy zbici ać nic mo­
że ,

Ztąd pomiernym podziałem wydają mu zbo­
że.

I tak o jednym clilcbie letniey czeka pory, 
Wktći ey pełne mięsiwa różnego komory 
Zboże mu ochraniają, tu cal e much tusze.
Tu jak:eś nogi, a tu robaczki be z dusze
Leżą wjatkach publicznych: złota tu nie 

znają;
Żadne monety biegu swojegonie mają. .
Jednym dają za piacc, a drugim na długi :  
Naypięknieyszy kanał.k kur isz za zasługi. 
Spi t icdliwośc tę rządzi szczęśliwą krajne, 
Komu się mnicy dostało, zna, że to za winę. 
Nie zazdrości sąsiadom, owszem kontent z 

tego,
Ze się poiniędzi sobą znają, kto w art czego. 
Nicprzeto- iężkiey pracy zaniecha tam klo- 
Zdaje się, sama na ich zapędy natura (i a: 
Wzdrygać;kiedy z naydalszych mieysc n le- 

ką ciężary,
1 większe, i ważr'eysze odnich, 'e do winy 
Ledwicbodzie podobna,aby w ich szczupło­

ści  , .
Tak siła przemysł sł użył krajów ey miłości. 

Pódzmvz teraz po domach. Jakie ochędó- 
stwo !

Jaka zgoda! a jakie familii mnóstwo!
Sprzętów żadnych nie widać; dom się ich nie 

dzieli:
Z krągła go, ale czysto, W twardey zic mi 

rznęli.
Wszystko tu ma znak jakiś niewinney pro­

stoty,
Szczęśliweg . ubóstwa, i ieżki y roboty. 
Praw o ma bydź surowe, aby nic dla si ebie 
Wswym domu niemieć; ale o publicznym 

chleble,
Żyć wszystkim, chcąc zapobiedz tym wyro­

ki m złotym,
Przemożności mieszkańca, i niezgodzie po- 

tym.
Ale cóżto za weyście większe od zwyczaj­

nych ?
Może tam będzie izb i ra dnar 3 u tajnych: 
Może tam ni dołęgów, chory h ut ymują, 
Których wdzięczna powszechność żywi, 

choć próżnują.
Nie zgadliśmy, Xyn.enie ! patrzno, jak tu 

wiele,
Mrówcząt młodych snuje się, jeszcze im »»a 

ciele
Sukienkę znać niewinną, i wzrost ich szczu- 

ileyszy, '
Inogl leszcze słabe, i barwyjaśnieyszey. J

_:Pl wszakżeśmy to mieysce nazna- Xym'-n ■ "
• ia naypićrwszy raz idącą zoczyli. 

3d 5' spodziewał? na kroków trzy-
Kt° Vziesci

rzvki év drodzeuszła; a toco bez wie-
* ° P1 ť -SCI
Naszéy pier» y uyśdź mogła! Patrz na 

rzecz dziwnii »szą:
Ktobr z nas drogę dla niej wynalazł pro- 

ścieyszą?  
Kto prowadził tak równo, że mc nie zbłą- 

daiła?
Od kogo się czterech plag świata nauczyła.-’ 
Jeśli mapamięć! pamięćjest nad zadziwię- 

nie,
Äeby tak szczupłe w sobie i błahe stworze­

nie - , .
Dai ten nieba mieć mogło: ale eoz kosztuje 
Boga, czyją Aniołom,czy mrówkom daruje? 
k jeśli węch. albo wzrok mają tey ostrości, 
Znowu cud, że je w takiey zamknięto szczu­

płości, , .
O! jakże ta rzecz mała wiele nam próbuje!
Bóg się większym wnaymnieyszey rzeczy 

pokazuje.
Ale otwórzmv nożem gmachy ich podzie­

mne.
Tam ich rady, tam ich rząd, tam ich miasto 

ciemne t
Obaczymy... Oto już weyście się sko czyło;
I jakiś rynek: tysiąc drzwi go otoezyao,
Z których się obywatel wśrz 1 miasta gro­

madzi, .
I około dostaney swieżoęastwyra. Izi. , 
Już ją na kilu inaście części podzielili.
Jedni wzięli,a dr udzy j ;ztze sięprzykrzyh O iwóy udział. Wtem blaskiem noża prze­

straszone,
Rozbiegły się, każda w swą schroniła się 

sti unę.
Daruycie nam niewinni mieszkańcy tey 

ziemi!
Nas tu wniosła ciekawość; ani za waszemi 
Dobytkami idziemy, nie ńiesiem wam woy- 

ny:
Ani dla tego chcemy trząść dom wa.z spo- 

koyny, ,
Żeby wam wolność, alno miły płód odbie­

rać; . ...
Od tego noża Żadna nie będzie umierać, . * I żadna się k rwi kropla waszej nie pri elejcJ 
N is tu wniosła ciekawość. Pewnie to na­

dleje  . ■
Nieurodzajów w czasie*  i ciężka potrzeba*  
Ten publiczny magazyn a łożyła chleba.
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■:,,nn wiekW, K?,lta. Muzułmanów, około ku O(1 
, Narodzenia Chrystusa 800 panujący, ;la. 

fara najsprawiedliwszego „oiw . vo!ch 
flo rządu paust» t, i lla urząd pierwszego 
Wezyra podo ós.; i jeszcz, idk’si 
rozkochał, ze wszys Kie zab; bez Gia 
fan. przykrzyły sfc Ale żelazem Kat 
hfa i do siostry swojry Abassy, kt a „ , 

zumem bawić’ umiała, bvłBrźvwt^ g 
n.e chcąc rozryw - woic , ? d» oje dźie^ 
b ’’ l'có‘‘aairł tytularnyin mężem A v. r0. 
dzeniadr pokojów- AHsl, 'a|“"“naysu*  

«« ^.'vszym za,?az™ naruszę ia czystose >v 
( ) Łr zbad, jest położenie m.eyYca uaySl 

pięknieyszi na zachodnim \ ' p^syî
tOł a

(”») Słowo 4 Raszid Z Arabskiego znaczr 
sprawjei hwy. Przydano to do ty łó 
ïêÆ-’•£-*■

) . irun Kalifa ad rzek . bi is , aż do 
G^e<*nu  Atlantyckiego posiadał kraje n 
Xo 500?° 1500‘ Sze" OS'c,zas' namiibli-

( »•»•) Harem, jest to skryte mieszkanie kobier 
™ zUmZdnSkkh’ D,O(1ga-»em nil 
inV z mgzczvzn wchodzie nie wolno

i
Wezyr Giafar do Harunaf* ) Al-Baszit. 
Strumień najczystszy, co w Firuzbad (♦*!

płynie, >
Który Pastei-za w upału godzinie 
S.'y orzeźwia: róża rożku itniona 
Jeszcze człowieczą l ękąnLJotKniona

1 Jut,’zei,*ia> która biało świeci z rana- 
i „,.í,??sy P!řknosó opisana: ’
I c Wici ki KalifoJ który wcałeyziemi 

Sprawiedliwym się zwiesz (*** niedzv 
uernemi (*♦**)  ' ’ <.OZJ

I £d rzeki Indu (*̂**),  dzie .
Sd-iym sie morzom zachodu., poddała

Jeden G.afar tioszczy si/i „ni,i, 0?C‘- 
Wposrzo^nty nayszc^liw^vch ludzi

”^,e C',C^C rozrywek twveh rbzioKZ Otworzył, smi Abassy r koję, (Lé’ 
^bym zme razem tęsknośc tw oj| bawił • ’ 
A czczes im inczp nazwisko zostaw -i ’ 
Okrutny to dai, dzika łaska był?
Comiew Lbassy harem f******.’dzil j. J 1 > wprowa^

i6<
Kilka starych wpośrzodku jakieś im nauki 
Zapewne Jawac muszą: južíne tam sztuki 
i ancowac , śpiewać -i. • lŁmichwały, ’ alb° nabJ cia czczey
Nie uczą: ni jakiby planety bieg miał v •
Se!TT,a braca’CZyli sło‘-o,
Insze ich do Łey szkoły sprowadziły koń-

Bydź zdatnym w powszechności, niewygód I Oto'Abassy 
cierpli wy ni, ’7D ’ ”»• ’• -

Niechciwym dobra swego, w pracy nicieni- 
r wyru. J
Zyó potiiiei nie i bronić ki ajowey cał ości,
Pi ocz pows hney, me znając insaey szczę-

Któž*wie?niože  to mrówki Likurgowi da-

Teprawa, które Sparta tak długo trzyrna- 
ły;

Tam takže z publicznego stoł u w szyscy Žyli-
fam krwią i życiem swojey ca'„śei bronili

ani wzięta od rodziców młodzież sic ćwi­
czy ła ř

Wpowszechneyszkok.matkąoyczyznajey

Nic dl s ebic nie robiąc, zawsze pucowa-

Ani ol^ w ntela przemożnego znano.
Skarbów żadnych nikt nie miał; z t spadek 

cały, r
Cnotg^po swych rodzicach dzieci posiada-

Wtpomniymyż sobie teraz Spartaiíczvkow 
dzieła, J

Jak sic przed ich nogami Persya schyliła.
Kowno z poziomym chwastem deptali ko- 

reny,
Tylu tionówpanowii , nie dbajac o trony.
okuti Ki >byłszczęśliwy Spaily pomierno-

Pracowiteg żyna, i kraju miłości.
Aymenie! cóż masz dzisiay równego w E- 

uropie? 6
Kto tam, jak^wódz Spartański, swojęziejnię

‘ , zem pysznych posłów Azyi przvymuje’ 
, okoy czyni albo im woynę obiecuj. ?

ytek r sze op an-wałki j , 
Milní^llnkřkko/ÍP l"iosl’í’>®dwagaustaje. I 
Miłość dobra własnego wszędzie rzuca at-

ZCs1tatkinÍeCl,SÍ& dz!řje’ bJloln*e ó d«" 

Na co( się po Europie trudzić nadaremno’ I 
Lepmy u my sig w domu, patrz na rówki |
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„ xs mi potćm nazywać ją żoną, 
Bo coz P .ko patrzyć pozwolono ?
Gteejevoczy rfpf j brew ciemna, 
„ twV"rumieniec, ibiałoscpi r.yj anna,
Piękny skład twarzy, coś wieli igo zna- 
TJi*«  Abassę pierwszy raz obaczył.(czył; 
{jdypetćm z wstydu nieco opłonęła, 
jj dzicy mię jeszcze rozumem ujęła.

(•) Abbas (którego domu był Harun) był stry­
jecznym Mahometa fałszywego proroka ; 
ztykają się te dwie linie pod Harzem dzia­
dem Machometa i Abbassa. Dla tego Abbas» 
sydowie nazywali się Haszemitami. Dom 
Abbassydówpanował w Azyi,pod imieniem 
Kalifów, (czyli rządców duchownych, ra­
zem i świeckich Muzułmańskich) przez lat 
520. Ze wszy stkieiu wyniszczony przez Ho- 
laguHana Tatarów, czyli Mogołów, roku 
1258, kiedy i ostatni domu tego Kalifa No- 
stazem zginął.

(**) Mają ztradycyi Mahometanie, že na tein 
mieyscu , gdzie jest teraz kościół w Mekce, 
Adam wystawił był przybytek, gdzie się 
modlił Bogu z potomstwem swojćin. Abra­
ham po potopie, na teinże mieyscu ofiaro­
wał Izaaka; zatrzymany w tey ofierze od 
Auioła, wystawił tamie kościół Bogu; któ­
ry tenże sam dotychczas (jak powiadają) u- 
trzymuje się. Topewn^, že ten kościół za­
wsze będzie bardzo dawnym, gdyż pamię­
tnika vvhistoryach nie masz o inszych po­
czątkach jego. Ma wzdłuż łokci 2Ą wszerz 
23 zwyź łokci 27.

(••*) Próg w tym kościele jest bardzo podniesio-

. umem,którym słynie wpowszechnośći, 
Jako ty słyniesz ze sprawiedliwości. 
Obtatnitobył momeęt mey swobody ;
Bo potem miłość z rozpacza w zawody, 
Albo na życic ręce uzbrajała, 
Albo je jakąś nadi sją trzymała.

Wielki proroku ! co mię w tey godzinie 
Słyszysz , i święta którego krety płynie 
W żyłach Abas y(*):  czemuś uieprzeszko- 

dził,
Gdym miał pokochać? albo gdym s ę ro. 
Albo.. . Absssa na co się rodtiła ! .. (dził? 
Karz mię, Harunie, bo już mówię siła : 
Ona w podróży zawsze za mną gor.l, 
Przed nią się wlasach Giafar nie schroni ; 
Tłyniepo rzece, za mną na koń wsiada ; 
Ze mną je, pije, zemnącień jey gada, 
Nawet kiedy to w moim smutku piszę, 
Zdaje się, że ją cieszącą mię słyszę.

VV Mekki kościelej*" 1) odpeczątku ziemi, 
Gdzie Bóg przebywa z> yn.-mi ludzkiemi, 
Daleki pielgrzym łzami próg (***)obmywa,  
A mnie Abassa modlitwę przerywa.

Bóg na móy učí*!-  spoyrzał niezmierzony ; 
1 darow ał mi, bom uiyślałdo tony. 
Darował mi to, bom inyślał niechcący , 
Między nim i nią dzieląc płacz gorący.

Woda ta, którą Agar(*)  nasza pił i, 
Mówią, że tylu choi ych uzdi owił i : 
Piożn gadania... boją prvíno piłem. .. 
Znać żem był nie wat t łaski... ibluziiiłem.

O tyj co z twego spokoyny kochania, 
Ttrzymaszsię Boga j i beziiarjekania 
Na los twóy żyjesz ! nieznośnych nie mają 
Nigdy przypadków ci, co ię kochają. 
Kalilo! skróć mitenwickmóý niemiły; 
Zabić się niemaui ni prawa, utaiły. 
Twoje zakazy przezei nie zgwałcone ; 
Kocham Abassę tak, jaL mąż swą 1 inę.

Miłość, kiedy się tiafi nieszczęśliwa, 
Stanu ludzkiego poniżeniem bywa.
Jak wiele razy, uawzgaidę atury, (rv. 
By <Iź przemienionym chtłałtein w ubiór kto- 
Co się białego jey cioty1 a ciała, 
I conayblizszc koło siebie miała!
Albo wprzepaskę, która jey stal d -ieli, 
A czasem w płótno jakie jey pościeli ; 
W chustę tę, którą w łaźni się ociera : 
Takeś twój go upodlił Wezyra.

Sen, to pomocne zapomnienia ziele, 
Ta jedna folga tych, co ciek pią wiele, 
On mię odstąpił, ona go z brała, 
Jakby nie dosyć całego dnia miała, 
Zawsze się do mnie wciśnie,i ;artuje(czuje. 
Z ogromney warty, Co przy mych drzwiach

Wczora iż ranny szinersię po Bagda­
dzie V*)

Rozchodził, i czas byłzasiadać w radzie. 
Sen mię ogarnął; Abassę uyi załom 
Wstanie, wjakimjąnig y me widziałem.

’ ny. Pielgrzymi zwyczayme przy tym progu 
modlą się : a Mahometanie to .jędzy cuda­
mi tegoż kościoła rachują, że każdy tam 
przychodzący płak musi.

(») Agar z Izm" 'im, głc wą Izmaelitów czyli 
Arabów, będąc zostawiona od Abrahama na 
puszczy, w pragnieniu przez Anioła mała 
sonie dci zan -wo tę. Tradycye Muzuł­
mański': twierdi ą, że taż sama jest studnia 
przy Mekce, ten.z nazw iiiaZem .em. Z trą­
dy, yy podanych przez Omaraijest, jakoby 
często "lawiał Mai Met . „kto z tey stu. 
„dni pije, od chorób cia£f uzdrowionym 
„będzie : kto zaś obficiéy pije, i grzechy u a 
„jeszczebędą odpuszczone.“

(**)  Bagdad miasto w dawney Chaldei, przez 
Kalifę, Alinanzora, z domu Abbassydów 
drugiego,przy rzece Tygrys założone,przez 
lat 500 było stolicą Ka -y

I
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Jedną się ręką za włosy targała, 
A w drugiey grubą kosznlg trzymała • 
Potem mi rzecze, pełna łez i łkania 
Oto są skutki twego przywiązania ! ’

Harnnie ! jeśli sen swą prawdę miewa ; 
AbasSa mech się ubóstwa spodziewa ; 
Które odemnie zacząćby się miało, 
A nanią prawem mych nieszczęść spadało, 
lak jest kalilo ! odbierz pieczęć twoję, 
Ï wielkie skarby, o które nie stoję.
Pozwól, niech potem przed Abassąklęczę: 
Moze jey nędzą moją nie odstręczę,' 
Może to na nicy krwawe łzy wymogą, 
Ze póydzie moiey złey fortu y drogą. 
Jak słońce zaydzie, sięzyc się pokaže, 
Wyydzieiny z miasta... Oh! na cóž się wazę? 
Nayszlachetnieyszą krew na całey ziemi. ■ • 
Siostrę Kalify... pomiędzy cudzemi 
Tułać narody.. • wnukę Muzułmańską 
Dadz może w pośmiech i wzgardę pogań­

ską !...
Niechcę... niech raczey zginę ! albo jeszcze 
Jeśli się w twoich dawnych łaskach mie- 
Przez sławę twoję, która nie zaginie,(szczę; 
I przez grób święty proroka wMedynie (*)  
Day mi Abassę! tak, jak dajesz ziemi 
Słodką szczęśliwość rządami twojemi: 
?eby nie mówił kiedyś kto złośliwy: 
Że był w twćm państwie jeden nieszczęśli 

(wy-(**)

(*) Medyna, jest słowo Arabski.., i znaczy mia­
sto; nazywało się przedtem Jatreb. Dopiero 
po ucieczce tam. ł-zywego uroroka z Mek­
ki, (co jest początkiem Hegiry, czyli liczby 
lat Mahometanskich), zaczęto go nazywać, 
Medynat, albo Na -, to jest miasto proroka.

(••) Giafar złamał zakaz Kalify, widywał się 
skrycie z Abbassą, urodzone dziecię, pota­
jemnie wysłał, do Mekki: oczćm wkrótce 
dowiedział się Kalifa, i Giafara zabić roz­
kazał. Głowę jego nad mostem Bagdadzki.n 
zawieszono; i sumwj na całe miasto zakaz 
wyszedł, ażeby nikt o nim w posiedzeniach 
nawet wspominać nie ważył się. Domnadtr 
cały G afara wygubił.- oyciec i trzech bra^i 
jego mizernie w więzieniu poginęło. Tak 
nędznie upadłi acny ten, bo z Królów Per­
skich wyprowadzający się dom Barmccy- 
dow, który bogactwy wielkiemi, a naybar- 
dzicy miłością u luwzi głośno słynął.

Abbassęzaś z pałaców cesarskich w zucono- 
■ i do takiey po tein nędzy przyszła że chle- 

bem žehraným żyła.
Kondemir powiada, że Harun Kalifa, z przy­

wiązania zbytecznego, które miał do Giafa­
ra, do trzy dzii stu milionów drachm w sre­
brze na rok jeden dawał w prezentach Gia-

Sumnienie.
Çuos diri conscia tacti

Meus habet attonitos, et surdo verbere coedit 
J u v e n. S a 1.13.

1N oc przyszła; i z nią razem ciemna jey dru­
żyna,

Po dołach się rozbieży, po górach się wspi­
na.

Czarnym kirem naturę przykrywając całą, 
Aby słodko stworzenie zmordowane spało. 
Jeden móy nieprzyjaciel nigdy nienspiony, 
I jako do potrzeby zawsze uzbrojony, 
Czuwa na mnie; sen mięsza, stawia sidła 

w cieniu,
Zaraz mię napadając po mém przebudzeniu. 
Szczęśliwy! z którym rada niewinność prze­

bywa,
Ona go od snów strasznych swą ręką zakry­

wa; J
O zabawne dla niego marzenia się chwyta,
I zwolna zbudzonego .uśmiechem swym wi­

ta;
Za lat młodszych ja takže tak szczęśliwy by­

łem,
Wpośrzódnocy głębokiey sam wesół cho­

dziłem,
I patrząc na ten xigžyc, i na tych gwiazd 

zgraje, ,
Zpociech..m śpiewał temu, który im bieg 

daje. i
Dzisiay je blade widzę,chociaż świecą jasno: 
Między łzami mych oczu promienie ich ga­

sną.
A nat :t patrzyć na nie przychodzi oporem; 
Wstyd mi się pokazywać przed tym nieba 

dworem.
Sznn wody, przeszłą świata przypomina 

karę,
I zdaje się, že znowu morza brzegi stare 
Poddały się, falami zbite gwałtownemi’ 
Nowym grożąc zalewem obwinioney ziemi. 
Ptak nocny inszym dla mnie stając się tyra­

nem,
Okropny głos swóy mięsza z nocą i z mym 

stanem.
Niby mię za cośłaje, i coś wywołuje;
Amóymn niepi zyiaciel jeszcze potakuje. I 

Wezmę żałośuą lutnię; i przez tęskne to- 
. ny

Powiadam cichym ścianom stan móy nprzy- 
krzony „

fa. iwi: po zabiciu zaś Giafara, ledwie kilka 1 
talarów ua potrzeby pogrzebu jego ze skar­
bu dano.

(
. )

» L
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Ja wydam twóy rod podły: atleymę tę ma­
szkarę,

Pod ktoi ąś dokazywał na twey sławy wiarę.
Zbiorę lud rozpicizcliniony, daiu na cię o- 

rgże:
Przy nayniniey cię zawstydzę, kiedy nie 

zwyciężę.
Zmięszame cudzołożne w> .lu niecnot w ci­

szy
Dało ci życie, które głupstwem naszćin dy- 

s-<y;
Które, jako słabieje, gdy' się ustatkujesz, 
Tak go rozbojem szlaków bitych ulrzj.iiu- 

jesz.
Kto ma mgztwo poczciwe, szuka przeciwni­

ka,
Który się z nim równęmi siłaTjii potyka:
Nic znieważay swey broni rzezią tłuszczy 

krwawą,
Ty napadasz bezbronnych, i zowiesz to sla- 
r
Zyy, święta wspaniałości! a tyś ją umorzył, 
Komuś kiedy darował, choć się upokorzył? 
Srożej-esz, gdy przed tobą diżę ze strachu 

cały;
Podły sjest, i dla tego wtwćm szczęściu zu­

chwały:
A ja złorzeczę temu, którego się boję!...
Sędzio, świadku i panie, daruy głupstwo 

moje!
Wie przyczyniaj inipowey do dawnych ran 

,(>any? . . , ,
O groźny moy tyrame! o nieubłagany!
Chciałbym zeyśdż z oczu twoich, moy do­

zorco srogi ;
Aleś mi do ucieczki pozalegał drogi.
Jużeśmię ścisnął zbliska... ziemi wywoła- 

nicc,
Zamknę się chyba wsobie, w móy estatni 

szaniec,
Tak jest; gdzien, dotąd jeszcze (jakbym go 

się wstydził)
Nie był nigdy, i wiernych progów nie od­

wiedził;
Póydę do Serca mego, i tam troski moje 
Na łonie przyjacielskie«! Cokolwiek ukoję. 
Póydę! moy ten przyjaciel, móy ten zawoła­

ny.
Kiedym tak w domu jego dawno pożądany;
Nazwie to dniem szczęśliwym,gościną przy­

jemną:
Odpocznę w sercu mojćm, i serce me ze 

mną.
Zostańcie przy drzwiach troski, tęskne za­

myślenia,
Narzekań! a tajemne, i głośne jęczenia!

Które toi. powtarzając podczas tonu przer­
wy,

Niby się pouczają, com im zadałpierwey. 
próżno ogień rozniecam, co swoii a płomie­

niem,
Co różnością farb swoich, co mię bawił cie­

niem:
Dziś mig straszy, že wkrótce dni zemsty na- 

stają:
Gdzie spłoną suche góry, co mnie otaczają.
W takiey trwodze wyglądam poraukowey 

zorzy;
Azali mi móy smutek co1 ol wiek umorzy (ją 
Gzas, w którym, powiadają, jakąś folgę czu- 
Ci co słabością ciała złożeni, chorują.(tały, 

1 ž ptaki pierwszy słońca pi amień przywi- 
Gór wierzchołki ożywnćm światłem zaja­

śniały:
Rolnikbudz.i do pracy czeladkę zaspanę;... 
I ja cokolwiek oczy przecieram spłakane.

Przecięż móy nieprzyjaciel próżnować 
nie lubi: t

Wszystkie moje rozrywki, w ich początkach 
gubi.

Z goryczą mięsza wszystko, co jadam i piję: 
Z jego ręki, codziennie umierając, żyje. 
Okr-m na jakąś roskosz i pociechę miewa, 
Gdv wid i,jak mi czasem srogi bół dogrzewa. 
Lubi jątrzyć me rany, lubi gdy się trwożę. 
Ale zabić mię nigdy nie cl. cc, czy nie może. 
Co mie tylko otacza, zarazą ozionął, (nął. 
Boję się słońca, chmury, wiatru, copowio- 
Smutno mruczą strumyki, ptak żałośnie 

śpiewa,
Kąka sięstała tęskna, i róża nieżywa.
Zacząwszy od przyjaciół, który cii nie mam 

w biedzie,
Wszystko za jego wozem tryumfalnym 

idzie,
Wszystko groźną piorunem pooblekał 

chinin ą,
1 z całą mię móy tyran pokłócił naturą.(nie 

Sumnienie! kło ty jesteś, żeby ci bezkar- 
Uyśdź miało tyle ludzi uciśnionych marnie? 
Ud pierwszego człowieka, co się wczćmsiś 

zmylił,
Próżno się każdy oprzeć twoj,ey bron i silił.
Krwawe twoje chorągwie od kolebki świata 

' Rozwinąwszy,wojujesz przez tysiącznelata, 
Chlubą nadęty,łupów zwycięzkich bez liku, 
Nawieszałeśpo świecie, stary najezdniku. 
Czemu walcząc pod hasłem niezwycieżone- 
Zabiegaszażi kąta zienfi ostatniego’* (go, 
Strach robiąc cię bożyszczem, wspiera wiel­

kość twoją;
A tymeś tylko mocny, źe si g ciebi e boją.

12
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Ja sam tylko tu w nidę, wlg pociechy bramę: 
t) a-was już nie powrócę, zostańcie tu same?

Jmnl^.. . wił, _a los móy poszcdł swoj^ 

Zdi ada jest, w posrzodku mnie oszukanym 
srogo’ J

Moy główny nieprzyjaciel, niewiam jakim 
kształtem,

Opa no wał me serce, i mieszka w nićm gwał­
tem.

Marna moja nadziejo! jedno mieysce było, 
Co mi za ostateczne schronienie służyło. 
Moy tyran w całym świecie, jak w swoim 

sig krząta:
Mnie małego w mém sercu pozazdrościł

Oh! on tu w idzę nie sam,jakże się rozrodził? 
( ałąswoję rodzinę na móy koszt pozwodził. 
Zdają iiębydż bezpieczni, jak wswojey sto-

Mają kształt towarzystwa, chociaż wszyscy

Oczy krwią zapłynione, najeżone włosy 
Pozor wszystkim zabóyczy, i chrypliwe gło­

sy, .
1 warz śniada, wysuszona, kolor w ustach 

siny :
P°iirObni ’ 'ak 8adzina L.ywa <1° gadziny.

Wołająsię imiony swegof okrewienstwa, 
Są między niemi bracia siostry i inałźeń- 

stwa :
Pleć biała, zamiast wdzięków, i powabnych 

oczy, J
Ma surowość na twarzy, węże u warkoczy. 
Wszyscy się pilną swoją robotą krzątają, 
Cii udny jakiś napóy z goryczą mieszają. 
Ci na długim rejestrze liczą jakieś kryski; 
Ci na mnie kięcąłyka, ci ostrza pociski. 
Serce moje zdradliwe ! czyż nie ja to pier­

wszy ’ x
o domu twego byłempczyż nie ja ci szczer­

szy,
Niźli ci, co nastają na dziedzinę moję? 
Tyrani cię obsiedli ; ja u progu stoję.
Ja od ciebie wzgardzony ! którym siłą cała 
Zawsze się n to starał, czegoś tylko chciało; 
Którym ci tyle razy służył zdrowia stratą! ’ 
*vt°ry11! CIÇ tak szanował. A serce mi nato:

Gościu ty móy niewczesny ! cóżem temu 
winno ?

lenczas, gdy cię wiązano pielucha dzie­
cinną, c

Usłużny kapłan ten twóy domek ochędo- 
zył,

I tron Bogu wielkiemu w pośrzodku poło­
żył. r

n s z E

Jani czuło, icdy wchodził Pan nieogarnio­
ny •"y;
naypierwey wskroś mię przejął strach upo­

korzony ;
Potem nicwyi nów iona wonność weszła tłu­

mem,
I z nią cichos'é głęboka; Bóg nie idzie z szu­

rnę m.
Ogień na wiciu micyscach domku tego bły-

Polcm się nawał światła białego naciśnie • 
Petem mię ogarnęła miłość jakaś święta, ’ 
I mdle zmysły zalała słodycz niepojęta.
Boże j któż cię obaczy ; jam cię tylko czuło, 
lak jest, |osciu, mieszkał Bóg, ale się po- 

Z czasem wszystko, nóg jego ślady poście- 
ranę,

I wyszły z domku twego cnoty zapłakane, 
ł rawda, żem prędko mego szczęścia za­

pomniało ;
I poszło, gdzie zepsute prowadziło ciało.
Ale ci na to rozum udzielony z góry, (tury. 
Żebyś nim był hamował złą skłonność ua- 
Czcinui tak łatwo żądzom moim pozwala­

łeś ?
Jeżelim było ślepe, to ty światło miałeś, 
^craz mojęi twojęzgubę widzisz jaśnie : 
Złaiskija, i lom spali, i sama zagaśnie.
Na kogoż skargi twoje rozkładasz i Żale ?
Tyśwmnieyszy nademnie, żes rządził nic- 

dbale.
A ci, których twojemi zowiesz tyranami
S.-J własnym naszym płodem, nasze mi sy­

nami. J
Rozum zbestwiouych żądzy ponętą ujęty 
Zapomniał stanu ,swego , złączył się z by- 

dlęty. ř
Jakaż z takiego łoża pociecha bydź miała ’ * 
Pomięszana natura straszydła wydala. .. 
Dop:ćro nędzne serce zwolna imęuczCło" 
Jak misię lojaszczurczc gniazdo rozrodziło. 
Przypominało wiernie czasy, znaki,ziemię- 
Zcm w reszcie przekonany uznałswoje ple­

mię. e 1
Boże I jam cię naypierwey poznał po do­

broci !
Twój > niebo chociaż się dla człowieka słoci 
Zal yśniesz jasnym słońcem, rozbiegu- sie’ 

wody. * *
Wyydzie niespodziewana plenność z po- 

śrzódszkody. 1
Ty masz rozkosz jakowąś, świadczyć dla 

stworzenia ! J
Rozradzasz, uszczęśliwiasz ludzkie pokole­

nia. r
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i i o-dvb*  dobre dzieci juj ci się przebrał /, 
pK5 J,. iko nayborsze z twey i ęki dosta-

(*) Nazwisko Irus, tak u dawnych pi=arzów, jak 
u teraźnieyszych, daje 1 >ę człon >ekowi ubo­
giemu. Nayj.iei wszy Homer dał to nazwi­
sko żebrakowi, którego Ulisses , powróci­
wszy do Itaki zabił w zapaśuictwie Nasz 
Irr niby żyje między 50. i 70. Olimpiadą. 
Umiera zaś w Sardes stołecznem mieście L 
dyi, po dri’giém zburzeli.u i spaleniu tegoż 
miasta za Daryusza Olimpiady 69 około 500 
lat przed Narodzeniem Cbiystusa.

(*ł)Kre-ussyn Halyattapiety lostatn. król Lidyi 
z linii M< rmr.adót., był panem Azyi inn.ey- 
szey aź dc rzeki Hallys graniczącey id M ■ 
zopotamii, i słynął w slaroży tności ni<-- 
zmie.nemi bogactwami. Zaczął zaś pano­
wać w Lidyi 01 mpiady 550. na 560 lat nrzed 
Narodzeniem Chrystusa.

-jcze fia tP moje nayostrzcyszc «trože: 
"pos'izodka tych kolcówmoźesz dobydź 

*J * 'S« rozc. .
Ale niechby powolnicy, niechby z mmey- 

sz$ władza : e f
Niech nn cokolwiek mieysca w sercu mojem

dadzą. . . .
Jakby o tobie nigdy, Sesj t, me wicdjieh ;
Znęcają się synowie nad krwią, z klórey 

wzięli. ... ,
Wstyd nii, przed merci dziećmi pad« : na ko­

lana,
Pozwól! ja się powrócę do dawnego pana.

Kuto o nieśmiertelność i duszy, 
z Francuzkiego.

Tak, Platonie! prawda jest: nic umiera du­
sza ,

ŻyjcBó g, co w niey mówi, i który nią rusza.
Bo skąd/.eby bez lego były w nas przeczu­

cia ,
Niesmak w dobrach znikomych, i bojaźń 

zepsucia?
Czuję to, i.c mię wciągasz w nieskończone 

lala ;
^c pokruszę kaydan^ mych zmysłów,Kwia- 
Ze umrę, i zostawię na ziemi tť kości, (ta. 
Któryc barłóg wrota mi zawalał wieczno­

ści.
Wieczności! słowo straszne, i pociecho je­

dna !
O światło! o ciemności! przepaści beze­

dná ,
Któžemja? dokąi .dę? gdziemjest? zkąd 

się wziąłem?
W tamtych krajach nieznanych, jakowym- 

ie czołem
W momencie śmierci mojey istność nroja 

stanft ?
Puch Len, co uziś osoł-c tak ciemne ma zda­

nie,
Ach! có?. w sobie ta przepaść niepizeyrza- 

n a dusi ? ..
- Jeśli Bóg jest, to Rato szczęśliwym bydź 

musi. ,
Jest pewnie, ja si^jego ręki dziełem czuję.
On na sercu niewini cm obraz swoy piętnu­

je.
On się zemści swey spfawy, i złośliwych 

zgniei ie ,
Aie wjakimi.e czasie ? i na którym świec e? 
Tu cnota przyciśniona pod złoczyńcą stęka,

» E 1G9

Tir niewinność przed zbrodnia na kolana 
klęka ;

Tu za wozem fortuny, co ?.y wo się cisu c, 
Jakby świ at dla Cezara zrobiony uiuyśnie. 
Spieszmy w lęc, by się z tego jak dobyć wię­

zienia ,
1 patrzyć na cię pi ędzey, o prawdo bez cie­

nia !
W czasie snu, ty przed parni kryjesz twe pro- 
„ mienie,
Zycie nasze jestto sen, a śmierć pi zebudze- 

nie.
»

Jrus bliski śmierć i 
Irns, który zwiedz ił kraje, 
Znałludzi i obyczaje , 
Bywał wszczęściu iniedol , 
Żyjac na święcie do woli ; 
Przed śmiercią, by im co radzi*  
Syny i wnuki zgromadził. 
Wtenczas, gdy człek prawdę gada. 
Tak im rzecz swoję por iada :

„Dzieci moje ! śmierć mię ciśnie, 
Juzem bliski mego końca.
I nie uyźrzę tego sł ińca, 
Które wam jutro zabłyśnie. 
Na jedno to dla człowieka , 
Czy wśrzodku swojego wieka , 
Czyli pełen lat umiera, 
Obom śmierć wszystko zabiera. 
Na co pragnąć. by Syć długo ° 
Każdy człowiek codzień wzdycha , 
Skłonności twych jesteś sługą, 
I žadza Sadze popycha.

Kiedym o chlcbie zebranym . 
Chodził, a o zawołanym 
({rezusie mi powiedziano, (**)  
Że go za jednego miano ,

J2ł



170 WIE

Co mu «loslatkiem i chwała , 
Nic na śniecie nie zrównało.
Wszedłem w Sardes kiedyś možné , (*)  
Dziś go pustkami widzicie] 
Okryły warty ostrožno 
x e pana, te pańskie dzićcie ’ (**)

(*) Krezu:, złapany od woysk Cyrusowych 
związany, i na stos ognia prowadzony, gdy 
często powtarzał: Solon, Solon spytany 
coby to znaczyło? wyznał: że dawniey 
mędrcy Solonowi pokazuj ąc dost alk. i chwa- 
*5 sv “J<?> mędrzt c odpowiedział: aby się 
z tego nie wynosił, bo ikt w życiu do koń­
ca szczęśliwym nie był. Dla pamiątki tedy 
bo na darowana kara Krezusowi, i do łask 
C yrusa przypuszczony.

(**) Cyrus wplątawszy się w woynę zTomirą, 
królową Massagetów, złapany podczas bi­
twy, ścięty, i głowa jego w naczynie pełne 
krwi ludzkiey z rozkazu te yże króloi v 
wrzucona; aby (jakmówiła) pił tę krew 
ktorey tak żądał. ’

(•**) Sardes po zburzeniu swojćm Wnowu sie od­
budowało , i za monarchów Perskich .yło 
mieszkaniem Satrapów rządzących Azyą 
mnieyszą. Teraz pod panowaniem Turec- 
kiem, nazywa się Sardo ; małe ma tylko 
drewniane chaty, i jeden dom murowany dla 
gościnnych, bo tamtędy przechodzą kara­
wany z Smirny doAlepu.

(****) Zawojowani Lidyyczy kowie, że sie bunto­
wali, Cyrus broń im odebrał, i uinys'lnie
do. miękkich i podłych robót zażywając, 
zniewieścił ich.,? Kawalcrya Lidyyska nay- 
sławnieysza była u dawnych wAzyi, i ta 
jedna opoiniła przez 14 dni dobycie Sardcs 
gdzie się sami tylko obywatele bez woysk* 
inszego bronili. ł

Ktcz'.is na złocie obiada, 
Po złocie chodzi i siada.
Szumne bogom śle ofiary , (** “) 
Złote daje sługom dary • 
Ja kiedy na to patrzyłem , 

Pomyśliłem:
„Irusic ciebie z drugiemi 
„Równie w bolu matka rodzi, 
„Za cóż Krezus tiadinszemi , 
„A Irus żebrując chodzi ?
„Za co mnie strawy nie staje ?
„Ten ma nadto, choć rozdąje ?*•  
Zazdrościłem doli paiiskicy ;
Foki od wschodniey krainy 
Nie przyszedł Cyrus tyranski (**♦*)  
Lidyy skio pouczać syny.

Póki zwycięzkienii czaty, 
Nie : abrnł kray ten bogaty. 
Wtenczas Krezusowc złoto 
iJrałein wraz z Perska gołot,., 
1 popijał zTmc.’u wino, (*****)  
Z inszą u oyskon ą drużyną ;

(*)  Sardes , miasto stołeczne Lidyi , i państw 
Krezu, owych , zburzone było dwa razy ; 
r.zprzez ťyrusa w czasie zawojowania Li­
ii, drugi laz zaDaryusza; po którćrn spa­

leniu miasta ^ego, niby tamże nasz łrus 
umiera.

(**)  Krezns miał. syna Atysa, którego niechcą­
cy Adrast pokrewny zabił na polowaniu.

(***  (****))Sławiie są u dawnych bogatemi darami i 
wspaniałością dwa wielkie poselstwa Kre- 
zusowe do Dclfówdla Apollina.

i**")  Cyrus, fundator monarchii Perskiey, syn 
Kambizcsa i Mandany, niże,i zawojował 
Babilonią, i objął tę monarchią ; zaczął od 
sprzymierzonych Babilonii, jakim byłKre- 
zus Lidyyski. Krezus wyszedł przeciwko 
nieprzyjacielowi aź za rzekę Halys, granice 
państwa swego, ale zawiedziony wyiocznią 
Apollina, zbity na głowę , i Sardes miasto 
ijakońcu 58 Olimpiady, ra-iem z eałćru pań­
stwem Łidyyskićm zawojowane.

f* “**)Tmolus  góra winorodna, pod którą leżało 
miasto Sardes nad rzeką Paktol, ‘sławną 
w starożytności wyrzucaniem piasków zło- 
ycb,

R S Z E

A Krezu leżał związany 
Łzami oblany. (*)

Myślałem na to igrzysko :
„Ja w zczęścin !.. Krezus tak nisko 
„Ciężkim rzucony przymusem !.. .
„O! nie chcężja bydź Kreznsem.’* 
Gdy sie Cyrus rozpościerał,
I świat pod siebie zabierał, 
Juzem się bał mu zazdrościć ! 
Jakoż nic mógł długo gościć ! 
Fortuny dary nieszczyre ;
Trafił na swóję Tomicę. (* ’)
Lecz cóż siętu uwieczniło ?
Patrzcie na tych wież zwaliska, 
Dzisiay zwierząt legowiska ;
Potężne to Sardes było !. .(***)  
I gdzie kiedyś mur byłsilny, 
Co wstrzymywał orszak dzielny , 
Dzisiay kozy przeskakują,

Z ludzi żartują .
Coż było walccznieyszego 
Nad rycerza Lidyyskiego ? 
Teraz, kiedy Cyrus Srogi 
Pęta mu włożył na nogi, 
Kiedy go upodla wszędzie ; 
DziśLidyyczykkądziel przędzie, (***♦)
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Lubciągn^P1,,Ę’wiJ’rliJCze’| 
Dawney swojey chwały plącze! 
Takich przypadków na świecie 
Napatrzywszy się nie mało , 
Jak mocny słabszi go gniecie; 
Jak się wielu oszukało, 
Gdy świat złoczyńców bogacił, 
Wziął cnocie, a im zapłacił ; 
Trophoniusz w bogów gronie, (*)  
Ty między ludźmi Solonie ! (**)  
Widząc jak szczęście dziwaczy, 
Zacząłem myśleć inaczcy,

(*) Erginus im >ł dwóch synów, Trophoniusz.! 
i Agamcda, którzy w Grecyi naypicrwszemi 
byli mularzair . Wymurowali kościół dla 
'»poltina wlhlf.ch, a potem skarbiec dla 
Hiryeusza; w którym Trophoniusz tak nie­
znacznie kamień , den wmurował, że się ła­
two dobywać mógł- Złożył w skarbcu zło­
to swoje Hirycu iz, a Trophoniusz z Agamę- 
dem kiedy chcieli, w nocy wspomniony ka­
mień rl obywszy brali zi '.o, ziiow-i dziurę 
kamieniem zakładając. Poznat szkodę Hi- 
ryeusz, sidło żclaz przy skarbie położył: 

' Agair.ed wlazł naypierwszy, i sidłem złajtá­
ny został. Trophoniusz. zaś , ażeby brat na 
mękach nie wydał go, uciął głowę Agatne- 
dowi, aby tak tiup nie był poznany. Tro- 
phoniusza po smier i jak boga czczono,miał 
swóy kośció» wltebadó; z ssawną tamże 
wyrocznią pod imieniem swojćm.

(*•) Solon, prawodawca Ateński, życiem cno- 
tliwćm i prawami sławny, umarł Olimpia­
dy 55.

I dziś wierzę: 
Że, c lał lös, tolosbierze.

Dzieci moje! Cnota jedna 
Życic wam szczęśliwe zjedna, 
^myśl o Sprawcy natury : 
Że mu wszystko widać z góry. 
Wjakieykr >niemieszkacie, 
Prawa jey zachować macic ; 
Z jakim zyjecie sąsiadem, 
Naprawiać go swym przykładem. 
Daycie, co czyje każdemu ; 
Bogom, sobie i bliźniemu ; 
A- o tych, co was skrzywdzili, 
Myślcie, Se się pomylili. 
Kiedy się trafi przygoda , 
(Oni gdy się kto jey poda, 
Každý kąt domu zabiera) 
Człek mądry, sień jey otwiera, 
A dalsze zamyka wiola, 
Gdzie mu mieszka Bóg i Cnota. 
Wtenczas, gdyś w kalectwa biedzie, 
Zapomnieć trzeba o wstydzie,

Iprosićtwegr bliźniego 
Aby wsparł niedołężnego, 
Ale kiedyć służą siły, 
Ręce ludzi wyżywiły. 
Praca do bytu tór ściele , 
Ręce, szczerzy przyjaciele : 
Pracuy' na dziś , i na potem ;
I gdy bogacz zdrowiem, zlotem, 
Jak smiesz prosząc podnieść pow.rk , 
By cię wspomógł równy człowiek ? 
Nie niuw, že los wszystkićni władnie: 
Ty sam często szczęścia iiiechccsz ; 
Chcicy to , co mieć możesz snadnie , 
A będziesz miał to , co zechcesz.

Dzieci moje ! Žyycie zdrowi , 
Ju£ słońce ku zachodów i, 
Ale zaraz mi siąc wschodzi, 
Ziemi swém światłem nagrodzi. 
Ja, gdy raz zamknępowieki, 
Nic uy źrzę światła na wieki.

Podróż z Dobiccka na ikałg.

2/Dobiecka, gdzie Pan micyset w dawney 
swey dziedzinie,

Staropolską szczerością i cnotami słynie, 
Gdzie z lim zona przykładna pouczyła 
r dziatki,
Że jedne pełnią cnoty przed oczyma matki 
Drugie pa rżąc z pilnością na starszych 

przykłady,
Myślą : „I my tc2 uedyś póydzieuiy w ich 

ślady.“
ZDobicckazebrawszy się Kamilla, Albina 
Ja przy nich, człek przy konin, madam f 

Kloryna,
Wyszliśmy skałę w idzieć nad wieczorną po- 

r".’
Konia miała Kamilla, nasz pieszych pięcio­

ro.
Nad samym dwór Dobiccki brzegiem Sa­

nu lc£y,
tóry riestatecznemi zakrętami bieży, 

Wdzięczne kępy czyitemi ramiony okrywa. 
Chytry, sam je poi obił, i sam je zalewa. ’ 
Tam wzgórki i-oskosznemi drzewami sie 

stroją, e
Gdzie słowik swą pieśń śpiewa , a pastei ka 

swoją:
T’o ktorey gdy Alexy przyszedł na godzinę 
Całowar się-zaczęli,i poszli w gęstw »nę. c' 
Tn niewinni nabiiyney łące owca mnie

ad nią zuchwała koza po skała h wsůlny. 
się.
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Mai- smutna myśl obleci, i do naszych rze- 
je;

„Oszauuycież lomieysec! Szanuj cie te ko­
ści !

Jak sr białe! jakleklcie! znakto ich Jawno­
ści.

Ta ziemia, wielkich k iedyś lycerzówsiedli- 
sko,

Pcw nic to w boju ległym dała grobowisko.
Może un tych równinach, gdzie la tizoda pa­

sie ,
Szumnych naszych wojaków'rota śęieyała 

się.
Gdy uderzy pierś o pierś, i sti żernie o strze­

mię;
Wie jeden krwi poczciwcy strumień zlał tg. 

ziemię.
Ten, co Si*e  przeciwnej nie wy dołał spro­

stać.
Wołałpoledz na placu, mi w niewoli zostać.
I : locnjąc się z śm . cią zachęcał drużynę: 
„Te mnie rany nie bolą, za oy czyznę inę.“ 
Po potyczce, przy smutnych pieśniadi rqta 

cała,
Pewnie na to tu mieysce ciała sprowadzała. 
Może gdzie my sied my, tędy matki stały, 
Miedzy trupem zrąbani synv .oznawały 
Ta pozna» szy sw< ego, sama ledwie żyw ą, 
W zbolałe tłucze serce rękąpopędliwą.
Ta ją w žalu hamuje : „Wszal i móy się mi­

nął,
„Tożto z? iic, źesyn twóy za oyczyznę zgi­

nął?“
Ta, gdy konia białego, na którym wysłała 
Swojego jedynaka, pizypadkien ouznała; 
Przy ..mi tarcza i szabla la łęku wisiały, 
A po kark" mu pełno krwi zaskorupiałej. 
Rzuci się doń: „Otóż my razem sieiotaini!“ 
Krew spiekła łzami płóczc, ociera ustami. 
Wtem z trupów zbroje zwłóczą, w dół skła­

dają ciała,
1 ro tym je okrzykiem rota pożegnała
A jeden z naczel ników mówił do gi omady: 
„Oni legli, ale wam zostały przykłady.“

Gdy tak o Staropolskich rycerzach gada-

Ziuszanowaniemkosc tpiaski dobywamy, 
I składając w kaplicy te zwłoki święcone 
W dalszą podróż pośpieszyin, serc; lapeł- 

nione
Maire obywatelstwem, i żalem wzruszeni, 
Jakeśmy dziś od przodków naszych odro­

dzeni !
Cicho z n as każde idzie. W tern z pod ziemi 

niby
Głos si( jakiś lezwie:diich j istbczOchyby,

G2

I wisząc nad przepaścią chlubi sie z swcy 
sławy , J

. e do»/.łi uietykauey od nikogo tiawy. (la, 
I.łiizicy, f‘ gçsluîny Lisku wioska wyskoczy- 
Zęby się tal, pięknemu porzeczu dziwiła;
A.g<ly  >ię cudzy in wdziękom przypali • nać 

rada, '
Sama z diugici i widok najpiękniejszy 

składa.
Ka 1er. oy dwoi u stronie po przechadzce ma- 

łey ,
Pierwszy nam dał się widzieć wzgórek oka- 
Czyli go ręka ludzka kiedyś usypała, (zały, 
Czy wiek mu latura nad nim pi ucowała, 
Ale ^o człowiek jakiś dawnievszego świata 
Lize« imipoobsadzał; na których choć la­

la ,
Chóuiaż poznać nadpsucie, prawie go nie 

czują, .
Jeszcze teraz i z burzy, i z czasu żartują.
Kaplica odpobożney i ęki wystawiona
W srzodku wzgórka, dawnoscią stoi uświę­

cona ;
Gdzie i dziś wieśniak zpola idąc , wdobrey 

wierze, •
Ocierając pot z czoła, szepce swe pacierze; 
A¥ których, z chudobą, z dziećmi, zlém, co 

mu nie staje,
Co ma w gruncie, co po ;ał, na Boga się zda- 

.ic-
Tam i pasterz straciwszy owcę Bostwo kłóci, 
J mówią, ze mu zawsze zguba siępowi óci. 
Tam i my,-że się chciało odpocząć Klory- 

me, ’
Przy szedłszy, obsicdliśmy tę polną świąty­

nię.
Ja pali ząc na porzccze wdzickair skryte, 
Świstał cm sobie moję piosnkę fafory tę, 
Albina,dobi o wolnie pragnącswojey straty, 
Okrywa pieri kwiatai. i piękniejszą nad 

kw '*ty ,
Kloryua, coś tam sama do siebie gadała, 
Madam 111’9 już ostatniém słowem zape­

wniała,
Ze Żadnemu mężczyźnie nigdy nil dowie­

rza ;
A nikt z nas przy kaplicy nie zmówił pacie­

rza .
K amila w tćm zawoła: „Cóżem ja odkryła.i( 
Razem z piaskukość głowyezłowieczey do- 

l ła.
Przy bliżymy się ku mey, szukając miejsca­

mi ,
Ta piszczel, a ta spinę znalazła z żebrami, 
Oto masz jeszcze głowę,oto jeszcze szczękę!
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, -„et lvík“ niewierny, zła czy dobra Duch fest, <y
.lusza • ..., .zarumieni, i ramiony wzrusza, 

M 'd ,\ml ikazuje, że korek złamała, 
^Ämt^wikutylkopozostala - 
ÏÂ to było po nier, z< pizypadek czuje, 
Juïgç^æy1 ii«»'przedtem wa< hlarzempra- 

Juž czasem uszczypliwe«! słówkiem przyci­
nała , .......

Bo prawdę powiedziawszy, Albina się śmia­

ła, który na tym świccie doznałem wszy st- 

Jak czasem’z małey rzeczy przyydzie do 
wielkiego,

Przyjacielskim sposobem zacząłem w to 
wchodzić, ■

Jakby madam z Albiną, i z jey korkiem zgo- 
dzić. . ..

Korku lipowy! jakżeś kosztował imę siła: 
Któż to wszystko wyrazi,co niechęc zrobiła. 
Požár sw óy zapalała po małey iskierce, 
Potem mie nie jeden raz zabolałe serce. 
Równie kiedyś i Cezar z rzeczy pewnie ma­

łey, . .,
Že mu sic jakieś fochy Pompeja nie zdały, 
Z diobnych początków, wreszcie goniący 

ostatnią,
Usiadł na kark Rzymowi, i toczył krew bra­

tnią.
Ale smutne przeczucia, i przeciwne losy, 
Na te, co niemi rządzą,spuściwszy niebiosy, 
Idziemy w dalszą drogę; w którey nas 

wstrzymuje
Rów długi i głęboki. Kamilla w skazuje, 
By jey konia podano chcąc objechać w koło. 
Znowuto nasza madam przyymic nieweso­

ło;
Bo sądząc sprawiedliwie ,cy to naleiało; 
Na nie prawo jechania po korktrspadało. 
Alegdy sięnieszczęście nakogo usadzi, 
tysiączne przeciwności ze wszech miar 

gromadzi;
I tak idzie złepo złem, los z losem się łączy, 
Wreszcie przyydzie naygorszy, i człeka 

dokończy.
Już i nasze nieszczęście zaczęło łańcuchem! 
Kamilli dano konia ; jakže skłidnym ru­

chem
Ku niemu przystępuje! Cmoknie, w grzbiet 

uderzy, ,
Krzyknie nań, schwyta grzywę, wsiądzie jak 

należy.
Kamilla na gniadoszu w koło poleciała, (ła. 
My prosto puszczamy się.Znowuburza u sta- 

Kiedy przyszło i błoto iłozy przebywać, . 
Madam o poniewierkach zacznie przebąki­

wać.
Więcey jeszcze , Albinę kiedym przepro­

wadzi1.
Służalec wziąłKlorynę i na b. zegwysadził, 
Ona sama zostawszy,gdy przeskoczyć chcic 

ła,
I drugiego trzewika w błocie postradała.
Dopier11 í juž wyraźniej z Korreta, zł 

syna,
Z Boalegowziętemi wierszami przy cina,.
W których do tego zmierza, co wspiera jey 

sprawę.,
Ze icpiey życie stracie, aniżeli sławę.
Dzięki słudze! od dalszych kłótni nas wy- 

ba’ ł,
Dobył z błota trzewika, i sławy poprawił.

Te zawady przebywszy, i kłótnie uomowe, 
Ponad brzegi roskoszne idziemy Sano we, 
Kamila nadjechała, tak nasz.tabor cały, 
Nakoniec dożądaney przybliżył się Ska*  y. 
Jakżeto wielki widok! Wodapopędliwa, 
Przeciw skałom na pomoc czasu przy woły-

I chociaż wody miękkie, chociaż czas leni­
wy, . ,

Przecięz krają na poły kamień uporczywy. 
Właśnie wtenczas pogodne słonce zacho­

dziło,
I białych skał wierzchołki same czerwie­

niło ,
Po których nad urwiskiem idącą drożyną 
Pasterz bydło popędzał; na dole rozwiną 
Sieci z czołńćw rybacy. My rzucamy okiem 
Nie wiedząc, którym pierwey napaść się 

widokiem.
A jeszcze te ozdoby nam się podwajały, 
Bo wszystko nay czyściejsze wody odbijały;
Że dwoistym baw mi się za je 'nymźe ra­

zem ,
Pasterzem, bydłem, czółnem, rybakiem 

głazem.
Iley! kto nie był na Skale, jakby nigdzie 

nie był!
Czółnem z madam, z Kloryuą, z Albiną jam 

przebył.
Kamilla po swojemu w bród San przejecha­

ła,
Pnie się znowu pod górę r ita nasza cała;
Już na wierzchu str ny! Inszy widok cale; 
Ziemia,Skody, opoka, które tak zuchwale 
Z dołu patrząc, niebiosom panować się zda • 

ł ,
Ziąd widziane pizy samey pysze pozostały



155 WIERSZE
A nie' >o stnre swoje panowanie wzięło, 
Ziemię z wodą, z lasami, w sivém łonie zam­

knęło.
amk r5.de z nas w pokorze Bogu się pokło- 

n*»
Który znowui niebo ogarnął wswey dłoni. 
A ic je, 5. słońce zaszło , czas w domu się sta­

li ić,
-imutni skałę rzucamy, że dłużej zabawić 
Na nie v nie można było.Gdy nadSanprzyy- 

dziemy,
Ja,Kamilla, Albina, czółnem przepłynie- 

n,>’Służalec z koniem już nas czekał pod kępi- 
ną;

Po madam wróciłrybak przewieźć ją zKlo- 
«1*1 ,

A my tymczasem idąc wolnemi krokami, 
Nim się madam przewiezie i połączy z nami. 
Albina myśli swoje o skale powiada, 
Ze jey zawsze len widok cos nowego gada, 
Ze czuje piękność świata! Tak słowo po sło­

wie ,
O nir -ćm nie myślący, staniemy przy ro­

is ir.
Obeyźrżymy się razem, Kloryny nie stało. 
Ale nie masz i madam’ serce mi zadrżało! 
Gdzieśmy na ląd wy siedli,ku témuž brzego- 

w i
Powrocę? nic masz naszych! rybak tylko 

powić :
,,Ze je pi zewiózł szczęśliwie, že choc nas wi­

działa
,,Ta pani, ivi az wysiadłszy za rękę porwała 
„Młodszę, co była przy niey , i nie juž za 

nami,
„Ale wprawą, dzikiemi poszła manowca­

mi.
„Że coś nierozumianym językiem mrucza­

ła»
„Ale d jabła, jak mówił, często wspomina­

ła.“

Gdym wysłuchał, wnet wszystkie staną mi 
w pamięci

Od korka fatalnego zaczęte niechęci ;
I ta świeża , feśmy się w drogę po! .wapili, 
A ją same z Kloryną tylko zostawili. 
Otoź, ženy nas martwic umyślnie błądziła, 
Choćby sit bie niebaczna i dziecię zgubiła. 
Juź noc padła; oczy mi na nic sie nie zdały, 
Ażeby obłąkanych po polach szukały. 
W ciężŁ iey tedy rozpaczy wołam :1 biadam ! 

madam !
Madam m’lczy, a z sarnim tylko «ehern ga­

dam.

Do dziecięcia Rodziców nieszczęiliwycht 

dziecko małe ! Ty nie wiesz gdzieś jest ? 
oś jest? czemu *

Przyszłoś na świat, posłuszne przeznacze­
niu twemu ?

Niźli z czasem przykra cię nauka utrudzi, 
Wiedz, żeś na święcie człekiem, masz żyć 

w srzodku ludzi.
Gdybyś mógł widzieć pierwey, niżliś wi- 

d^ia^ słońce ,
Na jakowe, na ziemię, wysłano cię końce, 
Próżne nic podobnoby lepsze ci się zdało, 
Pogardzając tym biciem , któreby cjcrpia-

Zyć na swiecie, ży, człekiem, žyč wśeród 
ludzi grona,

Jakže to twardy ciężar na jedne ramiona !

Złączyłem głos z rybakiem , by dosięgnąś
* ! ■ dale2:
Aleśmy próżno oba po trzykroć wołali.

Vv szystkie mi nocne w my śli stanęły przy * 
„ g°d - ;
Zmerz ncybardzicy, co świeżo ponarabiał
* szkody.
Zwierz naybardziey okrutny, który trafi 

gdzie ch ce,
■v iedy nieubłagany los człowieka zeehce.
J opicro nad Kloryną cały móy žal wzbudzę; 
liom cierpiwał, i czułym na nieszczęścia cu- 

„Kloryno ! Juž twóy oyciec z matką wiek 
skończyli ;

„Ciebie sierotę W rękukrewnych zostawili1
,,'Matoz.es ich przeżyła, żenys świecąc ma- 

To ,
„Zgasła śmiercią okropną!. . Tuż może sie 

stało ! *
„Już może teraz srogi zwierz je dokonywa, 
„Ł*y  predzey wygnał duszę, krwi z esząd 

dobyn a :
„Gładkie piersi kaleczy, kazi twarz rumia- 

ną’-
„Kazein piękność, i znaczne pożerając wia­

no !
„Jutro na polu może znaydc trochę kości, 
„Co się od 1-ozj'iszoney zostaną dzikości.
„^e poniosę w dom ciotki reszty twego cia- 

ła ,
„Alejcynie pokaze, boby «raz skonała
„I tylko domownicy kiedy cîç obaczą , 

Równie nad tobij krewni i obcy zapłacza, 
„A nie bidzie co pogi ześć

Caetera desunt.

r5.de
Matoz.es
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Ucz potem, jak się ubeyśdź ziołami przy- 
kremi ;

To szczęście, umieć znosić nieszczęścia na 
zieir i,

Gdy w nim męstwo utwierdzisz nauczaniem 
diugim ,

Będzie silny; sam zniesie, i pomoże drugim.

Wkrótce pozna«, *1«  jak.ey doi» wziąłeś 
^yCJC 5 . , _ _ t

Matka cię mdleć r auczy. oyciec płakać 
skiýem. ...

W zepsutym wiek« same icpsuc cię czeka, 
Trudno wydołac wszystkii ii powinnościom 

człeka!
ludzkie społeczeństwa, jakże pełne wady!

Będziesz człekiem poczciwym? Spodzieway 
się zdrady.

Dziecko! tak ci zapłacą, żeś został czło te­
kiem !

Ale to z dalszym twoim ma nastąpić wie­
kiem.

Teraz (jak cię nazywa pycha! królu z mj!
Za przypadkami po niey czołgasz się swoje- 

mi ;
Gdyby cię nie chroniono , jakeś mdły i go­

ły, .
Zgniótłby cię twóy poddany, zwierz , albo 

żyw iły.
Zewsząd ci grozi nieszczęść rodzay wielora­

ki!
Królu z Imi ! gdzież twego panowania zna­

ki ?
Lecz kiedy tylko na złe typłaczesz dzisiey- 

sze,
Mypłaczemy na przeszłe, przyszłe , tera- 

źnieysze !

Matko! któraś to dziecię na świat urodziła, 
Ty wiesz, jak nam na ziemi trzeba cierpieć 

siła !
Nie dawno pozwoliwszy sereu zbyt czułe­

mu,
Bvłem przytomny płaczom i mdleniu two­

jemu.
W śrzodku łkania ciężkiego wołasz nanie- 

biosy:
„Albo mi serce, albo odmieńcie me losy!“
Teraz chodząc po kątach oyczystego do­

mu,
Bojąc się strofowania, płaczesz pokryjo- 

mti.
Chodząc po kątach szukasz straconćy swo-

• body.
Którą tu kiedy miałaś!.. A szkodą twe szko­

dy ! •
Przepraszasz oy ca, matkę, cotwóy smutek 

człWT
Oni i śnie gmewają, ale si litują,

I 'edy twemu dziecięciu rozum się obudzi, 
Ucz go naprzód, jak mabyd waz mymulu- 

dzi,

Poivrot s Warszawy na Wieś.
Otóż móy dom ubogi! też lepione ściany, 
Też okna różnoszybne, piec niepolewany , 
I niska strzecha moja !... Wszystko tąk, ] ak 

byłu t
Tylko sięku stal ości v ;ęcey pochyli. o!
Szczęślh y! kto na małym udz.alc przeby 

wa,
Spokoyny siadł przy stole wieyskiego wa­

rzywa;
Zswey obory nam.ęso, zogrouu jarzynę, 
Z domu napoy, i wierną przy boku di użynę 
Obym ja był tak dawniey myślił, osztll.aiiy- 1 w ukrytym gdzie kącie żył raczey niezna­

ny :
Gdyby o mnie w powiecie nawet nie wspo­

mniano ,
I tylko. mię sąsiadem dobrym nazywano!
Bym się żywił z krwawego rąk moich wy- 

robku ,
Zył na świccie bez wieści, umarł bez na-i 

grobli u.
Com zyskał? że rzuciwszy uboe ic zagro­

dy,
Chciałem nieopatrzony płynąć przeciw wo­

dy?
I widząc nam czy, jakdi udzy tonęły,
Jam sobiemyślił ,Óni płynącnie umieli..“ 

Com zyskał na wysokie pańskie pnąćuę 
progi!

Gdzit no śliskich ich stopniach obrażając 
nogi,

Nic się z moim lepszego nie zrobiło stan**tn,  
Prócz marnego wspomnienia, że gadałem 

z panem.
Kied mię oyciec stary żegnał przy swym 

zgonie :
„Idź, mówił, synu na świat; wjakieybg- 

dziesz stranic,
„Pamiętay, że na prawdzie nikt ni ;dy i ie 

traci :
„Zostawiani cię ubogim, prawda cię zboga- 

ci.“
Słuchałem cię,oycze móy,goszcząc miedz’- 

pany;
Takempi*ał,  lub mówił, jak był przeko­

nany.

Z.
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Ni brałem sobi" za rei ludzkie głosić winy, 
A Jeślim kogo chwalił, nigdy Łez przyczy- 

“y-
Cożem zyskał pochlebstwem nie służąc ni­

komu?
Otom wrócił uboższym, niż wyjechał z do­

mu.
Nie przeto świętaCnoto porzucić cię trzi a, 
Ze wieku dzisieyszego n _ni< dajesz chleba, 
Choćby mi jeszcze wolniej miało szczęście 

pociec;
Bo i z prawdą pięknie jest, ’ tak kazał oy- 

ciec.

Trzeba wyznać, jak było,że mi c -ś daw ano, 
Me wszystkie godziny ży< ikup.ć chciano, 
Żebym wieczny niewolnik nosił jarzmo 

syje,
Żył cały komuś, asam zapomniał, że żyje;
A wreszcie mi nadzi [ą szafowano szczo­

drze.
Nikomum złe nie zrobił, ani mnie nikt do­

brze.
Nadziejo! czyż ja ciebie w złotej ch :iał 

mieć szacie,
Zęby oczy pospólstwo obracało na cie?
Żebym sl, nął majątkiem? drugicmipomia­

tał?
Nie o tom ja pod drzwiami Fortuny koł atał.
Jedna wioska do śmierci, jeden dom wygo­

dny.
Gdziebyin jadł nie z wymysłem, ale wstał 

n*e  głodny;

I pismempożylecznćm narodowi służył.

Gdzicbym się me usuwał nikomu do zgonu, 
Swym pługiem zoi anego pilnował zagonu; 
Spokojny będąc na tćm,co stan mierny nie­

sie,
Stałbym sobie na dole, niech kto irszy prie

S*Ç-  cI W tym zamiarze praca mię całe życie tło­
czy, . . .

Nadksiążkamistraciłcm i zdrowie i oczy: 
Nad książkami, które ja, co gębie odjąłem, 
Może zbytecznym na mnie nakładem ścią­

gnąłem.
Cóż mi książki oddały? Jak niewierna niwa, 
Co zgub ła nadzieję rolnikowi żniwa: łzie, 
Po wieku mego wiosny nicwróconoy szk >- 
Nachylony ku zimie, »ostar. m gł Izie.

Za lat Symonidesów, albo Kochanow­
skich,

Może znalazłbym sobie Zamoyskich, Mysz­
kowskie n,

Przy któi^cbbym wygodni s wieku mego

Dziś, zabierz mi kto F *el* sprzęt nie­
szczęśliwy,

Do ktoi ych mię przywr jzał nałóg uporczy-

I co mibedzie lepiey w ubóstwie usłużne, 
Zamień*  iy na motyki, i żelaza płt 
Porzucę p d pismami myśli kłopot ye; 
Ą serce niech mi tylko zostanie dotkliwe, 
Żebym się mógł nad losem biednieyszych 

litować,
I przy pracy miał sposób 1 iźi tego ratować. 

MaryoJsiostro moja! jakżeś ę_ kwapiła!.. 
Prawieś wraz z mym powrotem ■ ty tu przy­

była!
Czego stojąc w tym kącie z twarzą wyn: ■ 

szci ną,
Otoczona dziatkami, niesfcezę ’iiwai1 no," 
Poglądasz mi na ręc rvchłu j ikim dalk.em, 
V espręcię już g< riącą majątku ostatki« m. 
Nęd wa 'akpopai a, tak statecznie gnie­

cie!
I tyś także jak widzę, prawdą szł świe- 
Opłakan; rodzino! Wy myślicie śier :_ I ie. 
„On bvł między panami, i nam będzie le­

piej “
B, leni, i byłbym pewnie panom n.a coś zda­

tny;
To wiem, a tego n wiem, za com niepopła- 

tny
Stało się! nie mam swojey, kopmy cudzą 

grzędę.
Pode] zeć tf lepiąil,kę;jeszcze w niey prze- 

będę.

Do A.D. P- W- X. L. i okolicznościgrzy­
by ciaj“go z Warszawy na Ruš w Ga- 
1’t-yi.

Gdzieś la*,apędził  dziecii me, 
Zabawy miewał niewinne, 
Çdziec wet ołąod poranka, 
Śpiewała pieśń l okucianka, 
Przybyw z zkraju swobody, 
Swoje odwiedzi zagr >dy. 
Nie ten to kray kiedyś 1 mły! 
Nie te tu gwiazdy świeciły, 
Nie ta to łąka, i woda: 
Skwasiła wszystko przygoda;
1 zagładzony ^ad ragi, 
*Gdzie wolne chodziły nogi!... 
Matka, sławna w tey tn «er 
Cnotą i dziećmi dohiemi; 
Gdy swcřjego wita syna,. 
Trosk ów na Czas zapomina; 
Alekiedyjćyp iczdzi kę 
Niewól niczą ściskasz rękę,



»~lubi«w>byst<h » ty, 
Ji chwil'. wa, rozłączały! 
Próżne to b ?dą wywody. 
Žehl szkodą rie wacækoayj 
Zawsze to syna zabolí, 
Gdy matkę widzi w niewoli. 
Przyjaciel /asz zgromadzony, 
Twem przybyciem pocieszony, 
Krótki ey pomógłszy zabawi, 
Krwawe wspomina przeprawy! 
Smutki wszystko napełiiły!... 
I dzieci się pouczyły, 
Wymawiać ( j; wszysth sl aj 1 
Pi ay pierwsze słowo: „Kaydanv.

Gdy staniesz w ta itey kramie, 
Gdzie weselsza Wisła płynie, , 
Wszystko się wdzięcznie uśmiecha, 
Wszystko wolnością o Jdycha; 
Spytany, kędy gościłeś? , 
PowićsKj že w kraju 1cz Bytes; 
W kraju, gdzie nad niewolniczą 
Głową, » ogie gromy ryczą. 
Człek nie śmie spoyi ze do góry, 
Zkądmu czarne grożą chmury, 
Tylko się ściele przy ziemi, 
Wraz z dębami zwalonemi, 
Które, co względów nie słucha, 
Połamała zawici ucha.
A w tern się wkoley przemienia, 
Głos piorunów, ijęczenia.

List do J. L. C. P. W. X. L. z Krasnego- 
stawu.

Z ostatniego Polsk- y Jgu, 
Gdzie się zdało pauu tgu 
Oderwać od nas kray żyzny, 
Ruś, dawną mamkę oyczyzny, 
Nin anutne bramy otworzę, 
Piszęć zacny Littaworze. 
Powesołey v Polszczę chwili 
Jnżcśmy praw ic wkroczyli 
W kray, gdzie śmiać się zapomniano, 
Igdzie ałakaćzakazano!...
W kray ełny uniwersałów'. 
Wiecznych prawnych folia łów, 
I krusoryy, nsti uktarzów, 
Ostrzeżenia, eyrkularzów. _ 
Któż je wszystkie naw por lina, f 
Gdy ich sto rodzi godzina?

W Polskiey bawiąc się krainie, 
Słodko każdy dzieiíprzeminie nem. 
Czym był z-’ównym# czvir był z pa- 
Insza lii rzecz zKreyshanplinanein, 
Ustąpcie; jedzic przez mi sto! 
Stroi iy cziibuo, petiiczasto!

Sama Jeymość pełna sadła 
Jakby naraz wołu zjadła, 
Może ważyć trzy cetnaiy, 
Prócz ogromnych cyców pary. 
Tu! ] >rzy niey pociechy lube, 
Dwoje przy boku spitzbube. 
Wszelako z ten paniami 
Często sobie radzim sam" 
Lec wgłowęzayśdź ztemipanyj 
Zowią się mcmi Landzmany, 
A gorsi są, niżTilary, a 
Wrogi i worka i wiary. _ 
Lu ą, gdy co kog' joli. 
Jużichczuję!... Tibi soli.

t,

Odpis na to od J.L.C.P. JV• 1 • jL.
Słodko czytałem twoje pisanie
Przyym z tymże smakiem odpowiedź na 

nie. _
Nie mniemaypi sszę, Że lubię próżny 
Zwać się wtytuła ..i Jaśniewielmozny. 
Stroy tą świetnością twe Kreyshauptinany, 
Mnie sadzay z bracią, nie między pany, 
flo niechay cinie zda sir nowym, 
Ze choć nic jestem w cechu rymowym; 
W którym uczeni wiersze składacie, 
Przccięż na twoim bredzę warstacie. 
Na leyże lutni i mistrz uczony, 
Poryw a serca przez składne tony, 
I nieuk czasem uszy kaleczy, 
Brząkając w strony coś niedorzeczy. 
Uczy Baciarel potomne wnuki, 
Dziejów nart du, i swojey sztuki;
Ktoś z teyże biorąc fai by tai ce, 
Gwazda wystaw ny znak na ulicę. 
Ciebie Bóg lutni, we: w a! d b( u. 
A mnie zostawił w gminie i tłoku! 
W ciebie tchnął ogniem swojego ducha, 
Nic nieposzepnął do mego neba. 
Na górze, kędy wszystko brzmi rymem, 
'fj jest mieszkańcem, a ja pielgrzymem 
i iewamy oba nie w równey doli, 
Ty potomności, tibi soli.
Wszędzie toż samo, móy przyj :iel ! 
Wszędzie szczęśliwych nie nadto wielu, 
Ą w szędzie człowiek tak sobie mniema. 
Ze tam jest dobrze, gdzie jego nie ma. 
Jeżeli: z nami wesoły bywał, 
Jeśli tu słodko czas twóy upływał, 
Zkąd ci ta w chęciach przyszła odmiana*  
7. podinszego odjechał pana?

V iem co jest: własne miłe ci pole, 
KI łe oyczyste smugi irolc 
I drzewa które dziad wóy hodował, 
I mały domek, któryś zbudował: t i



1'8- WIEKS
v.’i im.ędy przy ciepłym kominiesiędziesz; 
VVszystKÍcn się trosKÓw k głowy pozbe- 
è.Kdria t"’oieY z»Łi-z..ikasz g&Ji, idziesz. 
Díře dbasz chociaż się Wiochy zatrzęśli.
I sama kr.ijti ogromna władza,
Co z worku- ziomków gościom dogadza,
Co wszystkich pod sw e zgarnęła sti aże, 
Nic na umyśle twym nic i bkaże.

Lisi drugi do trgoir
zcinu zacny Littaworze, 

Nie cher»z tytułów w pokorze ? 
Ciebie cnota czyni ja»nym, 
Tyś bogacz majątkiem własnym. 
Kogoś cudze wiozą cugi, 
Twą ziemie orzą twe p-.ugi ; 
Ktoś ludziom zwierzem się stawi, 
Twóy cię wieśniak błogosławi, 
Ipiękne na koło dziatki, 
Z twoich pól niosą ci kwiatki.

Czemu zacny L.ltaworze, 
Stoisz pod górą w pokorze, 
Mrówiac : „Na ieygłośney rymem, 
,,Zem mieszkańcem,ty pielgrzymem.“ 
Kiedym twoje wiersze czytał, 
Za bi atam ię wsztuce witał, 
Ina twe piękne- wyrazy 
Klasnąłem W ręce sto razy. 
Wstąp na górę, znanać droga, 
Znasz Muzy, i w ierszow boga. 
Jeśli tweyspółKj u art będę, 
Ja koło ciebie usiędę ;
Jeśli nam dadzą nektary, 
Pić będziemy zjeduey czary ; 
I gdy oy czyzua z śrzód wicia, 
Wieńczy cię obywatela, 
Weźmiesz jeszcze wieniec nowy, 
Nieśmiertel ny, wawrzynowy. 
Ale na ważnieysze czyny, 
Oddawszy twoje godziny, 
Nie dbasz o Muz wszystkichłaski , 
I marne świata poklaski.

Zadzi ' iasz się w twoim liście, 
Czemu] lgnąc oczywiśt 1 
Na troski, zdrowia zepsucie, 
Zjechałem tu na Pokucie ? 
O święta ziemio ’ któi edy 
Chodząc, wspon lam na błędy, 
Na me zabawy- niewinne, 
Gdy m lata pędził dziecinne. 
Tu się rodził ! Tu mię stary 
O\ ciec uczył cnot i ■ -a-l y. 
To patrzę na ten las dzik' 
Guzie lat moich i ówienniki 
Silne drzewa wybujały. 
Sz{ zęśiiwc ! na mieysen stały ’

Z E

Star ił rwow bliska leży,. 
Co szkołą był dla młodzieży, 
Tam mi pochwała czy kara, 
Gdy mię spytano z Alwara.

Patrzyłem dziś na te pola, 
Gdzie mię ściągała swawola,' 
7/ żakami zrobiwszy ligi 
Ćwierć militn biegł na wyścigi. 
Teżem rzeki łziś przebywał, 
li torem o zakład przepływał; 
I też dęby jeszcze stoją, 
Gdzicii ja, gdy się ;nsiboją, 
Wlazł na wierzch, i miał do gron« 

ak j mowę z Cycerona.
Tu my Si, : w tydzień trzy razy 
Schodzili na suche razy, 
Dla bitew w kije niewinnych, 
Dobywania twierdz dziecinnych. 
u iedy się walka skończyła, 
Strona, która zwyciężyła, 

:i którzy się pc dali, 
Wzajemnie się przepraszali.
■ zy w oczach ; ręka skrwawiona,
C.snęła  łono do łona, 
I od nas zdrapany cały, 
Cdłował nas Tomcio śmiały; 
Tak o domu z dobrym mirem, 
Szedł bohatyrz bohatyrem.

Gdzieżeś mi, wieku móy młody 
Upłynął z szybkiemi wody ! 
Pociech praw dziwych pozbawił, 
I śladj ylko zostawił.. 
fe ślady same mię bawią , 
Ze mi przeszłość w myśl stawią. 
Nie mając pociech tym razem, 
Szczęścia cieszę się obrazem! 
Tyś takżeprzyjazni miła 
W te strony mię sprowadziła, 
G dzic skoro ludzi poznałem, 
Twe święte skarby składałem.

Ale ta, która nie zaśnie, 
Przygoda, czekała właśnie. 
Kiedym ztądbył oddalony 
Littaworze ! jamskradziony ! 
I Dzieduszycka cnotliwa, 
J Skarbków: wiekiem żywa; 
I Koziebrocki zabawny, 
I Gurski sędzia nasz dawny, 
Wszystko to żyło przed rokiem; 
Wszystli mieszkało podbokiem! 
Driś u nich w domach rozpacze, 
Gdzie dwadzieścia sierót płacze, 
Któiym, głrly żale rozwodzę, 
Niet cm, pomaga i , czy szkodzę, 
Może Littaworze miły, 
Ijatil się swey mogiły
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„Już dziesięć lat, jak świata umarłem nj| 

poły,
(Pokazując mi iczu wypłyniemy eh dołv),
„Juz dziesięć lat, jak proszę matki mojey

; ziemi,
„Żeby mię zagrzebała z nieszczęściami mc­

ii .
„Tylu biednych nadzieja jakaś przecię łe­

chce ;
„Nie mam żadney!... A życia Bóg odebrać 

nie chce !
—Dobry starcze! nadzieja nas nie odstę­

puje !...
Mozę będziesz szczęśliwszy, ktoś cię pora­

tuje :
—„Jeszcze będę szczęśliwy!.. Ï ktoś siiij 

wspomoże ! “.. •
„Mospanie, cała kr jlówpt tęga nie może
'Wrócić mi promień światła, któiy utraci­

łem !...“
To jego odpowiedzią tak wzruszon y by­

łem,
Żem się chciał ( tam gdzie słońce <-'wiec:ło 

zwrócony)
Zapewnić, żem posiadał wzrok n:eprze.»ła- 

cony.
On chwilę milczał z głową ku zi< mi schylo­

ną,
Która go wołać w swoje zdawała się 1 ono.
Potem ciężko westchnąwszy.— „Bez lego 

dziecięcia,
„Bez tey córki, już dawno mego przedsię- 

w zięci a
Dopełniłbym, i na me nie narzekał by­

cie :
,Ale kiedym to nędzne chciał zakończy’« 

życie ,
„Kiedym głodem chciał umrzeć, Aneta ti >• 

skliwa
„Płacze, za nogi ściska, ojcem mię nazy­

wa ;
„Swą prośbą od śmierci mię żądancy od­

wraca ;
,,A to z těm przymileniem !... Ależ nic po­

wraca !...
„Córko moja! jakże to w mcm sercu pomie­

szczę •*
„Umrzeć, raz ostatni nie ścisnąć cię je­

sz) e !
„Ani ci błogosławić !... Czyliż więc móy 

Boże !
„Twojadobroć człowieka tak opuście mo­

że!“
Te słowa, takićm wyrzekł czuciem pi zyci- 
r śniony.
Ze i ja. aż do głębi serca przenikniony,

c/ar-ec i Córka. Myśl z Voyageur senti- 
me lido U. l.S.W.

Pani! co lubiszwspierać, i umiesz bydź tkli­
wą !

Przyprowadzam ci starca z córką n uszczę- 
śliwą.

On tu wchodzi, od nędzy ubitěmi ślady,
Wie, że w sercach! osných ubogiego skła­

dy.
Ale nie chce jałmużny, ai i prosi chleba
Są içdzni, których tylko łzami wspomódz 

trzeba.
Starzec ślepy, ubogi, siedział nad strumie­

niem ;
Przy nim torba, przy nim kiy,co ząpożywn - 

n.em
Chodził z niemi, póki mu nie ustały siły.
Ta głowa którą lata ku ziemi schyliły, 
Te oczy wypłynione, i ten głos płaczliwy, 
I opuszczenie, wktórćm jęczał nieszczęśli­

wy,
Wszystko to, co widziałem, pomyślić mi da- 
. æ°,
Że uiebo o swem jedněm dziecku zapomina­

ło.
„Starcze,rzekłem, czyż niemaszczłowieka 

jakiego,
„By cię prowadził?— Nie mam. odpowie, 

Zć dnego !“
Co z takićm wyrzekł czuciem i wruszeniem 

ciała,
Żempomyślił: —„Natura bezludną się sla- 

ia! “
„Żona, ośmioro ds :ei, rzeki daley, wszy­

stko to
„Wszystko mię opuściło !... zostałem z śle­

potą !...
„Ale im toodpuszczam*.. “(i takąniewdzię-

Znać, c szczerze odpuszczał kładąc na 
• pierś rękę.)
Potem ciężko westchnąwszy: „Ale moje ży­

cie ! .
„Ale ta córka moja!... kt^rą będąc wby< !, 

B,Mnie; važylcm nadinsze,teraz, w męy nie-

„Wo<12 mię,żywi,cieszy,i wy-az ze mną boli. 
„Ode dniawi zorayszego tujnię zostawiła, 
„I piewszy ri z w swćm życiu przykrość mi 

zrobiła.

R O si
Doczekam, i żaden po mnie
Wmoimnagn nk . e wspornme, 

n kochałiównie jaksi- aie,
Zcm tak kochał! ...kogoż? ciebie.
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” i. im. gdy przy ciepłym kominiesiędziesz; 
vVszjstKicli się tiosiíovř z głowy fiozbę- 
A gdy na twojey zabrząkasz gęśli, Jziesz. 
lue dbasz chociaż się Włochy zatrzęśli.
I sama krajn ogromna władza, 
■ lozwoik--' siomków gościom dogadza, 
Co wszystkich podswc zgarnęła straže, 
Nic na umyśle twym nie dokáže.

List di ugi do tegoir 
Czemu zacny Littaworze, 
M i e checsz tytułów w pok orze ? 
Ciebie cnota czyni jasnym, 
Tyś b Jgacz majątkiem w łasnym. 
Kogoś cudze wiozą cugi, 
Tv.ą ziemie orzą twe pługi ; 
Ktoś ludziom zwierzem się stawi, 
Twóy cię wieśniak błogosławi, 
Ipiękne na koło dziatki, 
Titwoich pul niosą ci kwiatki.

Czemu zacny Ł ttaworze, 
Stoisz pod goi ą w pokorze, 
Mówiąc: ,1 ànicygłośney rymem, 
pZcm mieszkańcem, ty pielgrzymem.“ 
Kiedym twroje wiersze czytał, 
Za bi atam cię w sztuce witał, 
I na twe piękne wyrazy 
Klasnąłem W ręce sto razy. 
Wstąp na górę, znaiiać di jga, 
Znasz Muzy, i wierszów boga.
eśli tweyspółl waitbędę, 

Ja koło ciebie usiędę ; 
Jeśli nam dadzą nektary, 
Pićbęd.iemy zjedney czary ; 
I gdy oyczyzna z śrzód wicia, 

Vieiiczy ci ę obywatela,
Weźmiesz ieszcze wieniec nowy, 
Nieśmiertelny, wawrzynowy. 
Ale na wažnieysze czyny, 
Od< awszy twoje godziny, 
Nie dbasz o Muz wszystkich łaski , 
I marne S" iata poklaski.

Zadziwiasz się w twoim liście, 
Czemu biegnąc oczywiście 
Na troski, zdrow ia zepsucie, 
Zjechałem luna Pokucie? 
O święta ziem , kt ~ -ędy. 
Chodząc, wspoi... nam na błędy, 
Na me zabawy niewinne, 
Gdym lula pędził dziecinne. 
Tusię rodzi. ! Tu mię stary 
Oyciec uczy 1 cnot i w i»ry.

(T'ipatrzpna ten las dni, , 
Gdzie lal moich i ó s ienniki 
Silne drzewa wybujały.
Szczęśliwe I na miet sen stały ’

z r

* .anisław ów blisko Icîy, 
Co szkołą był dla młudzieiy, 
Tam mi pochwała czy kara, 
Gay mię spyta' o zAlwara.

Patrzyłem dziś na te pola, 
Gdzie mię ściągała swawola," 
Î żakami zrobiwszy ligi 
Ćwierć milim biegł na wyścigi. 
Težem rzeki dziś przebywał, 
Którem o zakład przepły wał; 
I też dęby jeszcze stoji; 
Gdziem la, gdy się insi boją, 
Wlazł na wii zch, i miał 'do grona 
, ką mowę z Cycerona.

iśmy się w tydzień trzy razy ■ 
Schodzili na suche raz , 
Dla bitew w kije niewinnych, 
Dobywania tw>i rdz dziecinnych. 
Kiedy się walka skończyła, 
Sli ona, która zwyciężyła, 
I ci kt órzy się poddali, 
Wzajemnie się przepraszali, 
i :y w oczach ; i ęka skrwawiona, 
Cisnęła łono do łona, 
I od nas zdi apany cały, 
Całował nas Tomcio śmiały; 
Tak do domu z dobrym mirem, 
Szedł '■'ohatyrz bohatyrem.

Gdzieżeś mi, wieku móy młody 
Upłynął z szybkiemi wody ! 
Pociech prawdziwych pozbawił, 
1 ślady tylko zostawił.. 
fe ślady same mię bawią, 
Z<; mi przeszłość .7 myśli stawią. 
Nie mając pociech tym razem, 
Szczęś c a cieszę sie obrazem! 
Tyś takže przyjaźni miła 
W te strony mię sprowadziła, 
Gdzie skoro ludzi poznałem, 
Twe święte skarby składałem.

Ale ta, która nie zaśnie, 
Przygoda, czekała właśnie. 
Kiedym ztąd był oddalony 
Littaworze ! jamskradzio ly J 
I Dzieduszycka cnotliwa, 
1 Ska ■ bkowa wiekiem żywa; 
1 \oziebrocki zabawny, 
I '.urski sędzia nasz dawny, 
Wszystko to żyło przed i okiem*  
Wszystko mieszkało podbokiem! 
Dziś u nich w domach rozpacze, 
Gdzie dwa« jieścia sierót płacze, 
I ' órym, g'iy žale rozwodzę, 
^ie wiem, pomaga n, czy szkodzę, 
dozę Littaworze miły, 

I ja tu się swey mogiły



Poczekam, i Saden po mnie 
VV moim nagrobku nie wspomnie, 
Zem kochał równie jak siebie, 
Zem tak kochał! ...kogoż? ciebie.

Starzec i Córka, Myśl z Voyageur senti­
mental do U. D. S. fV.

Pani! co lubisz wspierać, i umiesz bydź tkli­
wą !

Przyprowadzam ci starca z córką nieszczę­
śliwą.

On tu wchodzi, od nędzy ubitěmi ślady, 
Wie, że w sercach litosnych ubogiego skła- 

,dy-
Alę, nie chce jałmużny, ani prosi chleba!
Są nędzni, których tylko łzami wspomódz 

trzeba.
Starzec ślepy, nbogi, siedział nad strumie­

niem ;
Przy nim torba, przy nim kiy,co zapożywie- 

mem
Chodził z niemi, póki mu nie ustały siły. 
Ta głowa którą lata ku ziemi schyliły, 
Te oczy wypłynione, i ten głos płaczliwy, 
I opuszczenie, w którćm jęczał nieszczęśli­

wy»
Wszy stko to, co widziałem, pomyślić mi da- 
e . 1°,
Ze niebo o swém jednćm dziecku zapomina­

ło.
„Starcze,rzekłem, czyż niemaszczłowicka 

jakiego,
„By cię prowadził ? — Nie mam, odpowie, 

żadnego !‘‘
Co z lakiem wyrzekł cznciem i wruszeniem 
. ciała,
Żempomyślił: —„Natura bezludną się sta-

„Żona, ośmioro dzieci, rzekł daley, wszy­
stko to

„Wszystko mię opuściło!... zostałem z śle­
potą !...

„Ale n to odpuszczam*.. “(i taką niewdzię-
Znać, ïc szczerze odpuszczał kładąc na 

pierś rękę.)
Potem ciężko westchnąwszy: „Ale moje ży­

cie !
„Ale ta córka moja!.. . którą będąc w bycie, 
a,Mniey ważyłem nadinsze,teraz w mpy nie­

doli
„Wodzi mię,żywi,cieszy,i wj/az ze mną boli. 
„Ode dnia wczorayszego tu mię zostawiła, 
„I piewszy raz w swćm życiu przykrość mi 

zrobiła.

N Ł l'fg

„Już dziesięć lat, jak świata nmarłcm u*  
poły,

(Pokazując mi oczu wypłyn;onjch (]ołv)
„Już dziesięć lat, jak proszę matki mojey 

r ziemi, ’
„Zęby mię zagrzebała z nieszczęściami mc­

mi.
„Tylu biednych nadzieja jakaś przecięła, 

chce ;
„Niemam żadney!... A życia Bóg odebrać 

nie chce !
—Dobry starcze! nadzieja nas nie O«atę-

Pu-ie ' • • •Może będziesz szczęśliwszy, ktoś cię pora­
tuje :

—„Jeszcze będę szczęśliwy!.. Ï ktoś mię 
wspomoże ! “...

„Mospanie, cała królów potęga n może
„Wrócićmi piomicń światła, który uiiaci- 

łem !...“
To jego odpowiedzią tak wzruszony 1 . 

łem,
Żem się chciał ( tam gdzie słońce świeciło 

zwrócony)
Zapewnić, żem posiadał wzrok nieprzepła- 

eony.
On chwilę milczał z głową ku ziemi scbvlo- 

ną,
Która go wołać w swoje zdawała się łono. '
Potem ciężko westchnąwszy. — „Bez te > 

dziecięcia,
„Bez leycórki, jnź dawno mego przedsię. 

wzięcia
„Dopełniłbym, i na me nie narzekał 1 j. 

cie :
„Ale kiedym to nędzne chciał zakończyć 

życie,
„Kiedym głodepi chcjał umrzeć, Aneta tro­

skliwa
„Płacze, za nogi ściska, oycein mię nazy­

wa ;
„Swą prośbą od śmierci mię żądancy od­

wraca ;
„A to z tćm przymileniem !... Ależ nic po­

wraca !...
„Córko moja! jakże to w mcm sercu pomic. 

szczę ?
„Umrzeć, a raz ostatni nie ścisnąć cię je­

szcze !
„Ani ci błogosławić !... Czyliż w ięc inóv

Boże ! J
„Twoja dobroć człowieka tak opuścić mo­

że .* “
Te słowa, takićm wyrzekł czuciem przyci- 
r śniony,
Że i ja, aż do głębi serca przenikniony,

/
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—Bože! za což on stracić miał twoje Opie- 
Odszedł m trochę daley chcąc nlżyć bólo- 

w*>
A postrzegszy biegnącą córkę ku starcowi, 

et powracam, żebyi.i mu douiosł tę no­
winę,

I v id’ ł wżyciu jego choć jednę godzinę 
Szczęścia, którego nie znał* .. .Wtem się 

przybliżyła
Aneta ndyszona !... že się opóźniła,
Cnota była przyczyną cnolliwey dziewi­

cy >
Zebrząc na zy wnosc oyca głębiey w okoli- 

/Cy e
Z jakićmże się uczuciem ściskali, cieszy-

Russo! o Ryszardson! gdzicśclc w ten czas 
byli?

Gdyby przy waszych grobach był widok tak 
raiły.

Zimncbysię popioły w asze poruszyły !...
Ty^to jesteś, rzekł starzec, Aneb przed 

nami ? “
U w niedostatku oczu szukałjey rękami):
,,Gdzieżeś ? nicchay do serca przy cisnę cie 

mego. *
„Spóźniłaśsic powrócić do oyca twojego!... 
„Ajajedncy >ez ciebie niew y trwam g< dzi- 

ny !..
Aneta widząc, ż< ą posądzał bez winy.
Szanowną głowę oyca ściska ramionami, 
! siwe skrapia włosy niewinnemi łzami, 
mdzkość , gdy na wagę cnót tę łzę położy- 

„ ła’ -
Znalazło sie, že cnoty insze przeważyła : 
„Jam się tego spodziewał,drogie moje dzić- 

. C1Ç,
„Ze powrócisz i z sobą przyniesiesz mi ży­

cie !...
,,Przystąp , niech cię raz jeszcze do serc« 

pizycisnę J “
—Pewnie, rzekłem Anecie, na losy zawi­

snę ,
Na ienw_ k i ślepotę nadewszystko dbała, 
Nigdy nic będziesz starca tego porzucała. 
Mimo jego unostwo, sł abość uprzykrzoną, 
Szczęściem nazwiesz dla niego usługę czy- 

fekže: czyż nie umiałem twoich myśli do- 
ciec? J

—Niewies, Nacpan ? — Cóż iie wiem ? _ 
•»szakzeto moyociec*..  .

Myśli jesienne. Do Xiqleciz 4damu 
Czartoryskiego, Jenerała Ziem Po. 
dolskich, Posła Lubelskiego.

’T'obie, Xiąże nad pochwal}’,
Pod oyczyzny twey brzemieniem, 

i hrdém pracują« ramieniem,
Od z rzy schodź Iz ,eii cały ! 
Ja w iesicnném próżnowaniu, 
Jak roz.ywałem me nudy, 
Day ęzas krótkiemu czytaniu, 
I wysokie pi zerwiy trudy .

J edy na górney zodyaku szali 
Słońce, tu waż jesic , a.tainlato;
1 Poty> k tórc rolnicy przelali, 
I plon, jakowym nagrodzeni za to ;

>dy, mgl. gruba okrywa, 
Wiatr się północny pus istem ewoływa, 
Już nas rzucaci*!  wędrowne żórawie !.. 
Póki na naszey żyćmogliście strawie. 
’< 1 i przy n iszćm słońcuście się gil załyj... 

J ik głód i zimno, zaraz uleciały !...
1 ak robi przyjaźń fałszywa ; 
• ś Jy u mnie nieczuje złota, 
Gdy się stołów niespodźićwa, 
Nikt w moje i e wjeżdża wrota !

Chłodne wieczory; mroźna jutrzenki go­
dzina

Rosę, kiedyś żywotną, ścina ;
Tuchleje, na zimy prz yyście, 

Zatrwożone puszczy liście. 
Człowiek, jak ten hsfc drzewa, który mro­

zem zdiety,
Od swey gałęzi odcicty, 
Kiedy na ziemię padnic za nic już nie stoi 
Tylko się j goÆzumu daremnie z'.vierz boi!.. 
Wichry nabierają siły, 

iobią lasy i..epogody
Nieba się chmurą zakryły, 
Chwila lodem pęta w od 
Tymczasem skrzętny krło swojéy chat 
Gospodarz chodząc opatruje cc.any, 
Ażebymatkę obciążoną l..ty,

ł cieple uchował do pory wiośnianey. 
Ptak mu zlatuje leśny na- podsienie, 
I szuka gdzieby żywność jaka była, 
J rcy opatrzność karmiąca stwoi senie, ’ 
W naszyć .nu gumnach cząstkę wyznaczy- •

O w»y niewinne ptaszęta ! (.]a.
Nie leccież nigdyÂv te strony, 
Gdziciptasznik nieukojony, 
Sieći wam stawia i pęta !
N vaszym pic*zczonrm  głosem, 
Ani piór bogatym sti tijein, 
Uchronicie się przed ciosem , 
On samym źyje zabojem ! ..
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Żelazem, które ki nią ludów ciekło, 
Dzieła su e w twaidymryje kamieniu. 
Lecz lie tak jak on, czas natarczywy 
Zwolna ku niemu szedł zeinsty chciwy’ 
Co miało wieki przetrwać, pozera 
Żelazo, kamień i bohatći a ’ ...
Choć czasem słońce pogodne zabłyśnie, 
Zdaicsię, że nas chce drażnić umvśnic, 
Bo wkrótce z wichrem nawałne śniożnice 
Sieka złeycl.w?i .siemięniewolnicy.

Mo-ey to obraz, mojcy to oyczyzny ! ,|,. 
Dlaktórey chętni? przykrości z nosili, 
Ipoezcin emi cl 'nr iii się blizny. 
Ismii rcią dawn ’olacy gardzili ! 
Dziś, też sarnę Matkę mamy, 
Czemuž nie tak o nią dbai y J 
Czemnsiębracirtkłócicie, 
Gdy w am chodzi o jéy z.y cie J 
Gdy wam grob juz wyk jpa.iy, 
Od potężnych sąsi Iś >any. 
Rok . :den može nie minie , 
Pięk ny ki edyś naród zginie !.. 
Burzliw e wasze obrady , 
O nic, nieskończone zwady, 
Zawiść, ui aza prywatna, 
Pycha, nigdy nie nopłatna , 
Pr żądaną poi e psują, 
Spraw" narodu wstrzymują !
Tymczasem (możeku wieczneyohydzie) 
Stan nasz do zguby jak idzie laik idzie.
I choć się tego morza uciszają wody, 
Znakiem to tylko przy szłey niepogoda. 
Ten lerpi, z tey czasu straty, 
Szkód ę swą, w oyczyzny szkodzie. 
Ipod królewskiemi szaty 
Niezgod naszych cierń go bodzie. 
C erpią i :erca poczciwe , 
Patrząc na siebie i dzieci, 
W jr' iey burze nieżyczliwe, 

Chca :h pogi ążyć zamieci J..
1 ążę ! gd je stoisz, ztąd nas me ubiegną.! 

Z tobą wraz czi : ówstróż osiwiały, 
Ï insipiękney towarzysze chwały, 
Co się podpiacy ciężarem nie zegną. 
Nie opierasz się znużony niewól >e.n, 
Na baszcie, ktorćy straż ci poruczona , 
Aby snąć, sen cię nie ogarnął czasem , 
Góry nie wzięła nieprzy jazna strona. 
Jeś po burzy którą się dziś chwieje , 
S wojćy się. wiosny doczeka oyczy aa; 
I.Polska niwa zieloność przy wdzie je, (zna 
kiedyś wkrz >w aurówniesmiertelnychi ’ 
Wam ja mężowie , pochwał warcisam ' 

oki.nii Życia n przerwą się wątki, 
Latającmyśląipiorem za wami, 
Podług sił w pismach wystawię pąmiątki.

R O

Przy ihogieh się pręd. ey pożywicie ; 
Ma ktoś do zby Ik u, dyl :e w ani na życic !

Zagrody iney ozd 'bo ! lipo okazała * 
J.ik twoja minęła chwała !
Straciłaś głowy koronę, 
luplolkiziel >ne,
I wesołe przedtem czoło, 
I nas, bawiących się w koło. 
Na korze tylko kar ę się zostały, 
Które lala poorały !.. . 
Tak kiedyś hoźaTcoiia 
Przybrana w różane wieńce , 
Wiodąc zalotne młrdz' :ńce, 
Wdziękami była wsławiona ! 
Teiaz ten się jey nawet nic natrąca, 
Którym wzgardziła Ii ys panująca. 
Kwasnemi słowy mówi, urywa, 
Jey uśmiech, zmarszczki nowe odkrywa, 
Głośno się do lat swych n .eprzyzni e, 
A w ciszy, zbiegłym godziuom łaje. 
Drzewom się z wiosną zieloność wróci, 
Nas młodość gdy raz i < rzuci, 
N ie chce już nigdy zbi jana , 
lawrego odwiedzić pana. (szkody !

O cudzych mówiąc, swoje przypominani 
1 ja by Fein kiedyś młody *..
Dziś, gdy mię wiek ujął cieśniy 
Nie śpiewam indorze pieśni, 
h i .• idę, chociaż mię wzj wa 
Igrać młodzież łaSKOthwa: 
Ani mię lak niezamroczy, 
Irys, urocznemi oczy! (wziosf !

Blizny zima, tém większe zawieruchy 
Jaki despot, takie posły.
Lamie bnrza,co tylko jey oprzeć się śmiało; 
Tc < ,ebie, królu pu zy, jesionie, spotka- 
On swym wierzchołkiem z ichwałym, (ło!.. 
1 a nował nad lasem całym.
Niby od wichrów drobny krzew zasłaniał, 
Ale gałęzią razem ogromną 
Przygniatał Chróścinę skromną, 
I wzrostu wiecznie zabraniał. 
Jedna godzina zdarzyła , 
Pad'1", burz; się z nim skłóciła!
Ęadł, i nie wic : czasu przeminęło, 

lądy i jego wspomnienie zginęło ! 
.Ow-Ł< łiatyr zawołany
i. ąsc zi miskiemi ściany ! 

ział się za pasy ze świate; n ; 
wia t mu słaby h nóg klęknął; ' ,

Choć się korzył przedswynukatem, 
Winnym go znalazł, $e padając, jęk - ął. 
On jeden gadał, a cała 
Pr'ępnaz mia milczała. • 
Zęby w potomność żyć mń~/odwlekła 
Podziw późnemu czyniąc plemieniu,
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I i< w marmurze twardvmryt«, 
Anispiżą znakomite ;
MaYeć wprawdzie , małe , 
Ale może trwałe.

Fragment w zamigszaniach Kraju/.
Ą oni zapaleni o těm zapomnieli,
Ze wspólny los ich czeka , wspólną matkę 

mieli.
Ten bratu bronią gi Ozi, inszy bratu łajc;
Kiedy matka szanowna wpośrzodku nich 

staje.
Wstyd z nią wszedł: broń i >czy spuścili ku 

ziemi;
Ona ich zapęd słowy wstrzymuje takiemi : 

Płodzie niewczesny!., niebo ciebie zanie­
dbało.

I serca ci Polaki ,v dawnych dadź nie chcia- 
ło!

Dokąd dzieci bieżycie? iniłaż wam krew 
braci ?

W szak kto przelał braterską, ten część swo­
jej tiaci

Nad wszystko: czyżem cierpieć z rąk wa­
szych powinną!

leźliście sobie winni, ja wam nic nie winna. 
Za co kaleczyć piersi, co was wykarmiły? 
Kinie ranią groty, które mych >vnów pi ze­

szyły.
Gzyżjuż zprzeciwney strony wszyscy wy­

giniecie !
Czy liž pii lo jedne y się wody nie zeydzie- 

cic?
Na co się lżycie słowy, i bronią grozicie ?
Dawne sławy zarobki wjednym dniu trwo­

nicie.
Jakaż ślepota w te was bezdroża wpędziła? 
Zarosły ścieszki zgody którędy chodziła! 
Zły ptak , który niebacznie szpeci swoje 

łoże : “
Skończyła, z rąk wypadły bratobóy cze no­

że.

Do Xiąźęcia Mikołaja Repnina Jenera­
ła, Gubernatora Litwy 1796.

Chpcsz xiążę, bym co pisał? wśrzód po- 
wszechney klęski,

Gdy tak zniżył Polaka miecz Ruski zwy- 
cięzki,

Jak może bawić kogo, albo bydź bawioną 
Istność, kiedy jaz stopniaswojego strącono!

San Apollo za jakieś pobite Cyklopy, 
Zenchnion będąc z Olimpu międż proste 

chłopy,

Gdy mu bóstwo odjęte ; gdy smutny i goły 
Nie pomyślił o wierszach, pasłAdmeta wo

Straciliśmy tę skrzynię,w którey były skła. 
dy

Zaszczytów, co oszczędne przyzbierał» dziady; i l' J J
Skrzynię sławy narodu wziętą od nich spad­

kiem,
Wszystko to z twym, oyczyzno, zginęło 

upadkiem !
Ten język, i te wiersze słowami polskiemi, 
Może za sto lat znane nie będą w tey ziemi! 
W którąż stronę piszący zwróci się oczyma. 
Kiedy nieśmiei lelnoś ci pismom jego nima!
Zdaje się, że już widzę; jako brat od brata 
Pomiędzy trzy mocarstwa oddzieleniświata, 
Rolę, którą niedawno wspólną ręką sieli,(ta, 
Bijąc się z I swych panów krwią niewinną 

zleli !...

Widziałem, kiedyśmoj i ginęła oyczyzno!.. 
Blad a'czucicm nieszczęścia i swoją siwizną, 
Próżno ratunku od swych dzieci wyglądała; 
Potem jęczała, potem padła, i skonała!

Droga matko! jeżeli słuch mię móy nie myli, 
Jęk twóy słyszę ostatni, którym echo kwili, 
Którym pustynia lasu drugiey się odzywa, 
I myśl mą zastana-. i a, i wiersz ten przerywa!

Po takiey klęsce, gdy się łzami zalewamy, 
Przysiądz kazano, że już oyczyzny nie ma­

my ! '
A wtenczas, gdy tak losów Polskich dokoń­

czono ,
Spuścił Bóg od piorunów rękę zczerwienio- 

ną.

Owy! którzy oyczyznę swoję jeszcze macie! 
Szanuycieją! nic takiey nie wyrówna stra­

cie !
Po tey matce sierota gdzieżby się udała?
Zmarła nie miała krewnych, przyjaciół r u> 

miała!

Xiążę! gdy lakiem czuciem wskroś przejęty 
byłem !

Pomi&zy łzy myph oczu ciebie obaczyłem; 
Wido“ wysokiey cnoty łez nieco ochrania, 
Z walni a żal nieporadny, daje czas pisania

Kiedy riltśzcż\ść okropnych zwaliło się 
brzemię f _

Aby tę opłakani, icisnęło ziemię ,
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O podejrzliwość. Jana Jakoba Rousseau. 
IVjj alei z poematu o Imaginacyt przez 
L'Abbé De-Lillc.

Autor, który koleyno uczył powszechno- 
ci,

Co jest głosem rozumu, co głosem miłości! 
Jakiż talent! jakiey on mądrości oł razem! 
Ale co za niesłuszność^ co za słabość ra­

zem?
Bojaźń jaka : zaraz z nim odkolćbki bvła, 
Pc-jaźńgoaż do grobu iego uprowadziła.
Wy! co smakować w jego pismach znacie 

sztukę,
Wy! którzy mu winiliście - łzy i naukę.

13

De Dymitra Koszelewa , Litewsko - Gro- 
dzieńsl iego Gubernatora, oddając mu 
książkę Rozmów Platona.

zytając to dzieło moje
Gdzie przyydzie rzecz o cnotliwym , 
O mądrym, grzecznym , szczęśliy ym , 
To będą obrazy twoje.
Atak, nadziejarr i tuszy, 
Ze kiedy maluję c ebie, 
Ksiązkajest wedługtwćy duszy, 
I w niey, musisz kochać c.ebie
Ale jeśli chc:albyśw edz c 
Kto též cię kocha na ziemi ?
Ciężk wszystkich wy powiedzieć : 
Oto ą, między pierwszemi
Monarcha, bo usłużony, 
Cnotliwy, bo go szanujesz , 
Ten co padł, bo podzwigf.iony , 
Neszczęsny, bo ’ę litujesz^
Mężu zacny ! złemu wc~oł < 
Za] egasz zręcznością całfG
Nie słyszysz, okrzyki w kóto ?...
>,Ten dóydzie, bo idzie śn ało.“

R Ó Z

Ktoś pomnażał ciężary, a ty wziąłeś w po- 
icbyàÂufdzçgłaskał, Sywił, odział. 

Rzekłeśi sobie: „Te łzy im otię nieco z po- 
wiek , , , . .

Stracili wszystko’ oni ludźmi s$, ja czfo- 
** wiek !46 r t j
a cierpiącym: „I mnie też czuc natu. a da­

ła.“ . , . ,
jfedza na cię z us'miecli em nieśmiałym wey- 

rżała.
Widziano, ile litość może cię kosztować!
Płakałeś, żeś cierpiących nie inogł porato­

wać.
Ludzkośćkiedy na s calę lęłzę położy.a, 
Pokazało się, źe cnót wiele przeważyła.
Tąś ręką sprawiedliwość ludowi szafował, 
A drugą miłosierdzia potrzebnych ratował; 
Gdy sii dniem ta szlachetna praca zakoń- 

czvła.
Reka litości bardziey utrudzoną była.
Mężu zacny, do ciebie przystępu los nirna ! 
Tysiąc go rąk ku niebu wznieś! mych za­

trzyma.
Noe cnotliwy, wyrok gdy ziemią pomiata , 
Spłynął nad ruinami zalanego świata.

N E.

Horacyusza Oda XIV, du Postuma. 
O Postumie! Postumie! szybko biegną lataj 
Ani cię twoja cnota, i wziętość u świata, 
Zasłoni przed sta i ością, która następuje! 
Ani od i. .euzytey śmierci wylatuje! (lił,
Gdybyś poti zykroć na dzień hak.iton.liy pa- 
By sic nad tobą Pluton nieczuły uż alił: 
Zktórym ogromny nie mógł doysdżGeryon 

sprawy,
ITycyona pognał na Styxu przeprawy!
Tak jest: wszystkim nam trzeba te brody 

przebywać,
Komu tylko na ziemi przyszło przemieszki 

wać.
Czyś ty kroi, zpod dachówki wyyśdź trze­

ba, bogaty,
Czy wieśniakowi droga tędy z jego chaty. 
Napróżno o chi aniasz się nieżobóyczey w oy-

ny»Albo moi za w zdetego burzy niespokoy ney. 
Napróżno zby t troskliwy pory jesienncmi 
Zasłaniasz się przed wiatry zdrów .u szko*  

dząceim.
Trzeba ci będzie widzieć i Kocyl leniwy, 
I Danausa córek ten ród nieszczęśliwy: 
I cbytrość Syzyfowa, jaką wzięły płacę, 
Syzyfa Eolidy nieskończone prace!
’jrzeba rzucić te ziemię,len dom,miłą żonę. 
Żadne z drzew, co przez ciebie tak pilili'*  

sadzone,
Krótkich lat pana swego nietknięte żałobą, 
Prócz smutnego Cyprysu, me pydą za to­

bą-
Pziędzic twóy, jaksiętilko twych lat mu 

przecina,
Za stem kluczow chowane zai az spija wina, 
Ite pyszne podłogi nayprzedi ieyszćm zle­

wa,
lakie naywyższy kapłan u wieczerzy mie­

wa.

ř
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On nieszczęsny ostatniey gdy godziny tyk» 
Ledwie miał rękę, co mu powieki zamykaj*  
Żaden z przyjaciół nie był z nim przed jego 

końcem.
Z samem tylko na ziemi pożegnam się słoń» 

cem!
Nieszczęsny ! więc śmierć tylkostály ućhron 

tobie?
Ach! przynaymniey spokoyny spoczyway 

w.tym grobie. ’ ’
j eziot j te kwiaty, ta murawa żywa 
Te topole! ..wszystko cię do pokoj u wzywa. 
Od te y podeyrzhwosci i Ž odetchniy rząd- 

kiey, J
Oto If gną ku tobie i ?onv i matki;
Patrz kochanków-idących! każdy w swev

- przykrości, 3
idz lać na twyn gi obierzy tkliwey miło-

SCI.

O Jacz to gronu dzieci, eo w cieniu igi ńa 
On to za sw wolność, tobie hołd c udaią- 
I patrząc na ten widok, powiedz: „J b’v-

CB ,« * ” ■»

„Jam był nieszczęsny!... ale ich szczęście 
zrobiłem.“

Żale armaty nad grobe n Zygmunta 
Augusta, ostatniego Polskiego króla 
z Domu Jagiełłów.

y śpisz Zygmuncie! a twoi sąsiedzi 
Do td ego domu goście przyjechali!.. 
Ty śpisz, a czeladź przyjęciem się biedzi 
Tych, có ię czcili, co ci hołdowali!

Gorzkie wspomnienia, gdy szczęście 
jarzeminie,

Czemuż ipamięćonich nie zaginie?...

Nie zostawiłeś syna na stolicy,
Przez j'akies na nas Boga rozgniewanie 
Któregoby wnuk dziś po swsy -granic 
Rozrzucał postrach i uszanowanie!

Potobie poszła na handel korona
Tron poniżony rada stępiona!

Oyczy zno moja na końcuś upadła! ». * • 
Zamożna kiedyś i w sławę i wsiłe,'...
Ta, ci od morza, aż do morza władła, “
K"wal)ka ziemi niema na mogiłę)...

Jakife teu wie n trup do żalu wzrusza ; 
W te^i ciele Jf ła milionów dusza!

Patrz ie! latc.j^ne’akiesleży dziecię1
W wyniosłych p’^ ^iach głęboka ma rana. 
Ktor ą szlachetni ity chodziło życie!...

•n nie uciekał;-bo z przodu zadana1

Dla tych darów (jeżeli obrazu nie skażę! 
Przystąpcie serca tkliwe, ja go - mjpokażf.

On me natręt, lecz pełen swcy podey- 
rzliwosci J

Rzadko lubi sij jawić w ludzi przytomno-

Poł przyjaciel, lub gdzie go tayny uchroń 
skryje,

W smutney niepodległości w śrzodku lasów 
żyje.

Gzasem nagór wierzchołki tęskność go za­
wodzi,

By widział pierwszy promień słońca, które 
wschodzi.

Czasem do brzegn rzeki przyydzie za my­
ci. TálOny’
ciucha szumu, lub patrzy nabieg jey spie­

niony. •*-
be pyszny, że sławie swojey się wyrywa, 

Wieśniaka nieznany mu dziejów posłuchi-
wa.

Słucha imet ucieka. Bez żądz i starania 
Zswoją dziką roskoszą przed ludźmi się 

schrania.
Lecz jeśli go uyźrzycie: przez naturę pro­

szę
Którćy pic’-em wymowném malował ros- 

kosze,
Nie jątrzcie go, szannycie los, jego morder­

cę.
Słowami łagodnemigłaszcie dzikie serce, 
ich! to .erce ogniste, co dziwacznćm było 

Jeśli sobie jest męką, namroskosz sprawi­
ło.

Dbaycie ojego szczęście, bawcie tęskność 
... j.eg°>
L. eszcie go z losu, z ludzi, i z niego Samego. 

Próżna rada! nic jego rany nie zagoi.
\ podeyrzliwym natura n niego się zbroi.

Człek obcy, któremu się słyszeć o nim zda-
. rzï» .

Co wielbipisma jego, a nie widział twarzy, 
Starzec gasnący, chłopiec jakibojaźliwy ’ 
Co jeszcze nie zna tego,co to kto zdradliwy; 
Gospodarz domu, krewny, przyjaciel, mu 

winny.
Lęka _ię,byktonie chciałbydź mudobro- 

czynny!
Jestże człowiek, który się wgodzinie sko­

nania
Wesprzeć na ręce miłey przyjaciela wybra­

nia!
Coby nie patrzył na łzy wzgonie rozrze- 

wniuny,
Swego brata, lub siostry, syna, lub swey 

żony? J
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Jeszcze znU w twarzy, jak jest zemsty 

chciwy!
Zda je sręgniewac, za to i eszczęsliwy?

kłam,poczciwość, kościoł, wstyd, zgwał- 
cony;

’ozarem ale spłonę ty osady,
V dom gorejący właściciel wrzucony, 
ierwey mu wszystkie zrabowano składy. 
Wszędzie zajadłość ogniem, śmiercią c 

ska,
Gdzi. spoy zrzysz rospacz, trupy, zgorze­

liska!...

•o tych rozbojach, jedni zniechęceni 
'odnieznajome rozbiegli się nieba!... 
Jrudzy ostatnią nędzą przycisnieni, 

swych kiedyś domach dzisiay żebizą 
chleba!

Ins rozdani na Moskwę i Niemce, 
Na roli oyców płaczą cudzoziemce.

Vy, co d omowi ipłakawszy klęski, 
'ośzliście naród litować ni wdzięczny! 
Vtylu pri ^godach aszoręż z wj ciężki 
okazał światu, že i Polak zręczny!"

Cóż przynieśliście z powrotem w swą stro­
nę!..

Ubóstwo, blizny, nadzieje zwiedzione...

)to krwią piękną ziemia otłuszczona, 
ronią ijeźdźca dzikiego wytucza, 
L głodna dzieci matka przymuszona 
'annjącego języka naucza!...

Tak jest, jak twardy wyrok jakiś kazał, 
Inszych popisał, a Polskę wymazał!...

Visio! nie Pola! : ciebie i dę pije, 
ego się nawet zacierają ślady, 
)n dziś przed swojćm imieniem się kryje, 
Ltóretak możne wsławiły pradziady!...

Juz białym Orłom i bi atniey Pogoni, 
SwiaJ g'<*przed  laty nawykły, nie skłoni,

Zygmuncie! przy twoim grobie 
Gdy nam juz wiatr nie noi eje? 
Składam niezd. na w i w dobie, 
Szablę, wesołość, nad ję-

I tę lutniąbiednę!...
Oto móy sprzęt cały !
Łzy mi ty Iko jcdn'»»f 

Zostały!...

Sc/i.
Widziąremi .by, kraj jakiś cały, 
Nieszczęścia wszystk ie opanowały, 
Smutny mieszkanie c bez zmysłu biega, 
Gdy niezgojonym ranom ulega, 
Zd/1 >ka złego i ciąga przyczyny, 
Mruczy na losy, nie na swe winy. 
Indziej się z zbytkiem wesołość sili, 
Jak gdyby w stanie najlepszym by ... 
W spornych puharach szumi im wino; 
Chwalą truciznę, od której giną. 
Żeby dopełnić smutnej powieści : 
Znak śmierci w cho.ym, nie czuć boleści. 
Indziej wpowszechnćj narodu tom 
Kaźdv'się za swym pożytkiem g- pi! , 
Ter sprzęt swój, inszy unos złoto; 
By mieć dostatek, choćby z s omotą 
Niech Pospolitarzecr sobie ginie, 
Byleon swoje ocalił skrzynie.

Jeden mąż tylko zdawał się bacznym 
Który dotknięty losem opacznym, 
N ie około swych majątków chodził, 
Ale z nieszczęścia m itkę uwodził 
On jąklęskaini cięźkąilaty 
Niósł na swych rękach za sprzęt bogaty. 
Lecz spokojnośc nie dano człeku; 
Ma nieprzyjaciół cnota w złym wieku, 
Coby go jeszcze szanować miano, 
Matkę i syna zagubić chciano;
Gdy spadł nań jakiś naiezdnil srogi, 
I groziłś: licrcią. Ale mąź drog 
Słodki swój ciężar złoży na ziemi. 
I siłami go broni całen i.
Co zręczność mogła, o moc rycerza, 
§amuderzony, silniej deiza.
Że nieprzyjaciel pierzchnął na strony; 
Lecz i bohatyr był poraniony.
Strapiona matli gdy nad nim wzdycha, 
On się wesoło do nićy uśmiecha;
I gdy ma piękne rany zawiła, 
T t się odezwie : „Ojczyznc miła ! 
,,N>e chowaj mi ran wziętych w potrzeb I, 
„Lubię krew, kiedy płynie dl i ciebie, 
„Gdym cię ocalił, dosyć iuż żyłem !“ 

Wtém się obudzę; i pomyśliłem;
O wielki mężu! fjeśli już z nami 
Na ziemi żyiesz) corieszczęściami 
Naród zgnębiony w dawnym zaszczycie 
Postaw’sz jeszcze; zdrowie ci, życie ! {
Kiedyż zabłyśnie dzień dla nas świetny, 1 
Gdy swej sromoty Polak pamiętny, 
WKrwi nieprzyjaciół zmywać ją będzie, 
I na wyniosłych karkach ich siędzie ? 
Niech się na twardszym murem opasze, 
I tam mu Polskie dotkną pałasze !
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Niech pod armata ziemia mu stęka, 
W środku jéj wolna zwinie go ręka, (*)  
Zwiąże, i ciągnąć będzie w zdobyczy, 
Mimo wojsk jego tlum niewolniczy. 
Zn a ne un sobie polecą szlaki, 
Szczęśliwe mego narodu ptaki. 
Na wysokich mu grodach osiędą, 
1 pastwy swojej szukać w nich będą. 
U bym ja tego dnia odżył jeszcze,

(*) Z dziejów świata wiadomo, że wolne narody 
bywały zawsze najwaleczniejsze. Tatarowie 
po kilka razy podbili Azją i podziśdzień je­
szcze w Cli iii ach ilndyach Azyatyckich pa­
nuj <| i Arabowie po Machometem i następca­
mi lego Kalifami świat zawojowali; bo prócz 
Azyj i Afryki, w części nawet Europy pano­
wali. Grecy dawni i Rzymianie, jak daleko 
z zwycięztwaini zaciekli się, świadkiem wy­
prawy Alexandra wielkiego, i tylu sławnych 
Rzymian podbijających ziemię. Niedawne­
go także wieku KzeczypOspolite najpotę­
żniejszym mocarstwom Łskutecznie4się opar­
ły. To zaś uważać potrzeba, że prócz Ta­
tarów, którzy mnóstwem i odwagą zwy­
ciężali, insze narody wolne małą swoich licz­
bą największe otrzymały zwycięztwa; bo §u-

Gdy Polska matka w ręce zapla«zc»et 
Z wojny witając zwyciężkie syny, 
1 mógł cię widzieć, mężu jedy uy! 
Kiedy wkościcle z twemi Polaki, 
Zawieszać będziesz zdobyte znaki ; 
Gdzie poczciweini chwalebny blizny, 
Złożysz i broxî twą Bogu ojczyzny. 
Zęby wspominał wiek opoźniony ! ř 
„Oto tą bronią kraj wybawiony!“

rowy rozkaz ipostrach,jakijnają swego jedy 
jiowładcy niewolnicy, umarza odwagę, która 
jest skutkiem dobrowolnego ofiarowania się 
i zaufania siłom własnym, wtenczas kiedy 
niewolnik pierwszego mieć nie chce, bek kra­
ju niewoli swoiej, i pana własnego bardziej 
nad nieprzyjaciela uie lubi; a drugiego miéç 
nie może, bo zawsze w bojażni i pod przemo­
cą żyjąc,cudzą tylko znać siłę nad sobą przy, 
zwyczaił się, a swojej nie doświadczał. Czło. 
wiek zaś wolny bije się o majątek swój wła­
sny, O sławę swoję własną i narodu swego, 
który mu miły jest; bije się i o wolność, któ­
ra mu najmilsza. Oto są przyczyny waleczno­
ści narodów wolnych, i przemagania ich 
w szczupłej liczbie nad mnóstwem snięwo- 
lulków. #
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ł francuzkiego przetłumaczone 1783 R

dedykacya.
która lubisz zarabiać na chwałę, 

À zawstydzaszsię, gdy cię kto pochwal ■ ; 
Twojej robotąjest to dzieło małe, 
Choć i my razempracować się zdali.

Jeśli powszechność (jak nad z ieja tuszy), 
W tern tłumaczeniusmak jaki uczuje;
Tam gdzie Czytelnik wyrazem się wzru­

Tobie niech sa tę słodycz podziękuje.

Jeszczesłów wdziękiem, któreś wymawia- 
Zdaje się, ze brzmi powietrze okolně, (ła, 
Jeszczeczućsłodycz, którąś zpióralała, 
Układająo to tłumaczenie wspólne,

A gdy tak mowa moja się wmięszała
Miedzy słów twoich naypieszczeńsze 

składy,
Kradnę twą chwałę; o co gdrś niedbała, 
Łatwiey mi przyszło dokazać tey zdra­

dy.

Niedbasz o chwałę, ani misie zdało, _ 
Przypisywaniemksiąiki by ciękłócić: 
Kazdy dar, chwała, dla ciebie jest małą. 
Gdzież się mam z niemi Ogrody obrocie^

Ty lubisz wiosnę, boście tak podobne, 
Obom wam kwitną nayświeźsze jagody. 
Obom wdzięk, uśmiech,postać nadobne!

I Tobie więc, kf’iosno, poświęcam Ogrody.



DC CZYTELNIKA,

Labbe DełłIłe, z Akademii Fiancuz- 
kiey, we czterech Pieśniach to małe Poema 
o »grodach napisawszy, nie losem jakim, 
ale pr iwdziwą pięknością aż do tev miary 
podobał się , že powtórzone w jed.iyin roku 
po tyle razy w samym Paryżu edycye, nie 
lnogą dostarczyć żądaniu powszechnemu. 
Naród tak oświecony, jak jest Francuzki, 
kiedy sie o książkę jaką z taką goiącościąu- 
biega, jest to zapewne cecha piękności dzie­
ła. J což nie można nadto pochwalać szczę- 
»liwycli myśli Autoia, opisywania rzeczy 
łiaypięknicyszego , i tych cz iłych na tylu 
-miejscach wyrazów, ktoremi zimne to z sie­
bie dzieło (jak koniecznie bydz musi książ­
ka każda, sztuki jak ey regułę przepisują­
ca), ustawiczn /ni p.aw ie do słodkiego my­
si. swojcy zapędu zwrotem, ożywia. Szczu­
płość czasu, któiy mi zbywał, i zimność 
mieysc (jak nazywają) dydaktycznych, 
przywiodły mnie, że prozą wszystko to 
przetłumaczone, gdzie same tyii o Ogro­
dów przepiły były; tam zaś, gdzie Autor 
jnyslą swoją na bok zacieka się, płód ten 
imaginacyi jego nayżywszey, na wiersz oy- 
Czysty .tarałeinsię przełożyć. Szczęśliwy 
jaj jeżeli dobi ze na wzór inóy patrzyć umia­
łem! jeżeli tego wielkiego mówcę w suknią 
kie jem Polskim przebiec jąc, piękności je­
go me nmiueyszyłe nj Ale pier wszy raz idąc 
tąd agą tłumaczenia, a trafiwszi jeszcze na 
książkę stylem nayzwięźlcyszym , i prawie 
saineini ucinhami napisaną; pá książkę słów 
ogi odowych, których i.iy tak dalece używa- 

nie mamy, pełną ; nie wiem, czyli czyta­
jący, a < i naybardziey, którzy Autora w je­
go języku znają, smakować wnaszćmbedą 
tłumaczem u ; gdzie chociaż zdało mi się, że 
tak dalece do słów niep>’zy wiązywałem się, 
il< bardziey znaczen a rzeczy, i łatwości 
w rozumieniu dzieła szukałem; przecież 
w wielu mieyscach (san. to pczyrnaję) tey 
prozie mójay na czćmsiś zbywa. Co inszego 
postrzegłem w mieyscach na wiersz ovezy- 
sty przełożonych; tam, zdaje się skłaitniey 
ciągnąć tłumaczenie, 1 (jeżeli wyznaćmo- 

ż-ia). cokolwiek duszą oryginału oddycha. 
Nie zdało mi się, (jak n radzono) z przy­
stosowaniem do Narodu naszego, dzieło to 
przetłumaczyć, albo dla tego: że prawic po­
łowę książki odmieiiiaćby potrzeba, dla 
często wchodzących okoliczności, samey 
tylko Francyi tyczących się ; albo dla tego : 
że zwyczaj' ten, (jeżeli się nie mylę), przy­
stosowania rzeczy przetłumaczone v do kra­
ju swego, nie zdaje misie do iiaśla^ iwania. 
Za co proszę, mając rzecz cudzą w ręku, 
wszystk-e jey znaki odb erać, przez któic- 
by, że cudząjest, poznana bydź mogła? Za 
co krzywdzić Autora książki, w cudzym na­
rodzie odbierając mu chwałę, którą tłuma­
czenia z przystosowaniem do kraju, prz.y- 
nayinirey z czasem zupełnie zatrą? Tóin 
ośmieleniem się przywłaszczania sobie pi- 
smanarodów cudzych, jeszcze się i sam tl’ii- 
macz i naród własn y krzy wdzi:Ten,że przy- 
nayinniey tak wydaje sl ;, jak gdyby co zu­
pełnie swojego utwoipyc nie mógł; tylko 
jak ów ptak w bayce, cudzemi piórami przy­
ozdobić się wołał ; Naród zaś, że ponieważ 
łatwiey jest do cudzego coś trochę pi t.y czy­
ni wszy rzecz jaką zrobić, Polak, któryby 
z siebie pomyśleć, i co doskonałego ułożyć 
mógł, na tern co mu łatwiey przychodzi, 
przestaje, i oryginały, które same honor 
krajowi i obią, nie dba.

Masz tedy Czytelniku dzieło taicie, jakie 
mogłem ci naywierniey z Francuskiego 
przełożone, pokazać. Nie sądź: ażeby tyl­
ko dla czczey zabawy twoiey było napisane. 
Nauczą się w nićm jedni gustu prawdziwego 
zakładania ogrodów sw e ch; mieć będą insi 
piękne wymowy, na tylu mieyscaęh^jjrzy- 
kłady. Na jakiegokolwiek z tych dwróch i - 
dzaj<’w Czytelnika książka ta napadnie, bę­
dzie s.ę z piękności ogrodow, albo z wymo­
wy pi .ekonywałź, że co tylko wnich do na­
turalności nakłjfo i me jest, już tćm samem 
piękne będzie, a tćy piękności stałe zabez- 
picczen ■ w ystkich ludzi i wieków znay- 
djie. Ä
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kwiaty sie zbiegły, 

.......-...........-sady,

tołodkawiosna powraca! ijey dzielna su a 
Ptactwo, kw iaty,Zefiry ,głos móy odżywił i. 
Dv jakiego? nucenia nawiążęiae sn-ony : 
Ach! gdy ziemia zbywa się żałoby sprzy- 
- krzoney,
Gdy pola, lasy, góry, w oko^o młodnieją, . 
Wszystko śmieje się szczęściem, miłością, 

nadzieją ;
Niech kto pali kadzidło imionom wieczy­

stym,
Niech przewozi zwyjęztwo nawozie ogni­

stym, . . ,
Atreusza maż.c się krw aw-eini ni izgody ; 
Flora sie uśmiechnęła: ja spiewaiń Ogrody - 
Powiem,jak sztuka wspai la mieysca poło­

żeniem,
Rządzi wodą,kwlatami, mnrawą i cieniem. 
Ty „ięc,co godząc wdzięki i moc wyrażenia. 
Umiesz pieśni ucząccy ożywić nudzenia ; 
Muzo! coś Lukrecego poratować < hiała,(ła: 
Gd ś twardych jego nauk ostro» ugładza-
Wszakmeki zywdzącjęzykabogów, zlwey 

posługi :
Rywaljego opiewał pracowite pługi.
Przybądź, i chcićy przystroić rzecz tęwię- 

kszey wagi,
Tę, któi a warta była Wirgila przewagi. 
Nam tu dalekich ozdob szukać nie należy , 
Przybądź! me czoło tylko ma zdobić kwiat 

e wieży,
I jak chmura swą barwę ma z pror eui 1 da­

ru,
Język móy wdziękiem mego zaprawię za- 

im aru.
. Niewinna ta zabawa, którą wiersz móy gło­

si,
Do piei wszyci. się dniświata starego odnoś-, 
Gdy człowiek dziką ziemię w posłuszeń­

stwo w praw, ł, *
Jakiegoś sięjey kąta wykształceni mbawił; 
Blisk" poć woiemol »engtopr^wjego strze­

gły, â
J)i zewa mu ulubiony . k« taty się sbiegły, 
Ze prosty Alcynouš dlwałza pi zy kłady, 
W s'taroiytney Grecyimikczcmneswe sa4_ .

W tenczas, kiedy nierównie wi^KSzemi za­
chody, o

Babilon na powie trzu zawiesza ogrody!
Gdy Rzym światu całemu rozdawał kayd»- 

ny, , , .
Zwycięzca szedł w sw óy ogród łupami przy­

lany ;
Tam składa gniew w ojenny, tam składał 

chwały.
Dawniey, ogrody Mędrcom sçhyoïiiepîa da- 

wały,
Gdzieztwaiząśinieiąc? sie lud: naus za»ą. 
I gdy grunt E lize vski ieba cnocie dają, 
Czy tam były pl J .»ce ? Gay to był zielony, 
Gay,kwi item, strumykami, polem, napeł­

niony.
Mieszkanie próżnowania, i naysłodszey 

chwili,
Gdzie zmięsząnłz pokojem długim rozkosL 

p i.
Zaczniymy teraz (bo ju»„ czas jest) bieg, 

który sob’C założyłem : Filip mnie do tęgi 
zachęca, i rzecz sama wzywa.

Ażebyś niewinnie wich wdziękach pola 
przyozdebił, nie zr.ieważay natury, a je- 
zcze tak wielą łożoueinikosztami. ■ szla­

chetna zabawa potrzebuje mistrza w sztuce, 
któryby myślił, iwięcey rozumu,ni’eli pie­
niędzy łoi vł;przez coby dzieło mniey prze- 
] chu, niżeli wyśn -enitości. mni ey czdob, 
iiż.eli piękności miało, ' Igro ’ w oczach mo­

ich, jest to duży obraz; bądź więc mal.»i zem. 
Pola, ich niezliczone odini. ny, rzut światłz 
różny,zebrane zr. ciemnienie,pory następu­
jące ustawiczne, bieg dnia i loku,łąki kwia­
tami przystrój one, uśmiechające się wzgór­
ki, zi< łona murawa, drzewa, skały, w r»dy i 
kwiaty, < to są twoje pęzle, płótna malarskie 
łkolory. Natura jestwmocy twojey, i twoja 
ręka płodna może tworzyć światu żywioły.

Ale niżeli zaczniesz Ogród zasadzać,niże­
li ziemie motyką nieroztropnie poruszysz, 
ehcąc dać prkny kształt ogrodowi troje-
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cznie,w tym (grodzie kwiatami Poezyi przy 
ozdobnym, i moję Muzę przytulić raczył,, 
že złona krzaczku swojego poziomy fiołek 
obok wspaniałey rosnę lilii. Towarzysz nie­
znajomy tymludziom sł« wnym, o gdybym 
głosem moim słabym, jak oni niegdyś,mógł 
się tak podnieść; opisywałbym ogrody two­
je, Bóstwo, które w nich mieszka, przyjaźń 
i nauki, które przy boku twoim trzymać się 
lubią. Mieysce roskoszne! badzže uszczę­
śliwieniem dla nic go: A ja, jożeli kiedy z ła­
ski jego przyozdabiać sob> będę wieyskie 
mieszkanie, obraz w nim dobroczyńcy mo­
jego położę, który naypierwszemi kwiata­
mi ogrodu mego przystroję. Około niego 
nasadzę, i gałęzie porozciągaiu mirtu i lau- 
ru, tak mi l'e drzewa Burbonom ; i kiedy, 
wdzięczne ich cienie pokóy i wolność, na­
tchną mnie, sprawcy darów tych i lutuią mo­
ję poświęcę.

Mówiłem o położeniach mieysca szczę­
śliwych, które sztuka może naśladować. Ale 
są takie przypadki, gdzie wzorów niektó­
rych chronić i ię nawet potrzeba. Często 
duch naśladowmczy zawodzi nas. Nic przy- 
mnszay gruntu twojego do przyjęcia piękno­
ści, których mieć nie powinien. A naypier- 
wey, mieysca położenie naylepiey poznay, 
i szanując bóstwo okolicy, radź go się, bo je­
go władza nie bywa bezkarnie naruszona. 
Tym czasem nie tak śmiały, jako bardziey 
dziwaczny w myślach swoicu ogrodnik, u- 
stawicznie cóś bez gustuodmicnia, mięsza , 
przewraca, wszędzie sprzeciwiając się na­
turze; a przez nieskładne wybranie piękno­
ści , które z sobą połączą, psnje pięknych 
mieysc Włoskich położenia , chcąc je prze­
nosić do Francyi.

Poznay się natém, i tego się chwy tay, co 
gruuttwóy przyj mie z łatwością ; itotojest 
co pięknieyszem nad naturę zowie się, a 
wszelako samą naturą jest; to jest, ten obraz 
doskonały, który w iru swojego niema, i 
naktórego wyborze Berghem i Poussin tak 
daleko poznać się umieli : Pogląday często 
i bierz nankę z dzieł ich doskonałych a co. 
ci malarstwo pożyczyło, niech sztuka ogro­
dnicza z wdzięcznością odda naturze.

Teraz nyażmy, jakie ma bydź wybra­
nie gruntu, i jakie mieysca zdatne będą do 
wypełnieni? zamyslet twego. Były czasy 
tak nieszczęśliwe; gazie czyr ąc ostatnio 
dla ziemi napřzy krzepią, położeniomnay- 
szczęśliwszym sztuka wypowiadała woynę, 
i zrównywając doliny ." Tbo niszcząc pagór­
ki , z mieysca naypię n eyszego, nieprzy-
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mu ; iiwazay, poznaway, Ł nasladuy naturę. 
Czyliżeś nie zdyby wał często na ustroniach, 
gdzie nie tak ludzie zachodzą, te położenia 
mieysca szczęśliwe, które zatrzymały krok 
twóy, i na których obraz naypięknieyszy, 
w zamyślenie się i w zadumienie wpadałeś? 
Naśladuy ile możności w ogrodzie twoim, co 
tani widziałeś naypięknieyszego, i z ogrodu 
natury, naucz się przystrajać ogrody twoje. 
Pogląday nadto na mieysca, kturegust do­
skonalszy przyozodobii. Z pomiędzy takich 
piękności, wybieray jeszcze. W woiniprze- 
pychu okazałym zadziwiay się nad ogrodem 
Chantilli, który bohatyi owie, i wieki je­
den po drugim przystrajały ; Beloeil, ra­
zem wspaniały i wieysk- (*),  Chanteloup 
pyszny jeszcze wygnaniem pana swojego; a 
będą ci się koleji podobały. Tak jak pą­
czek jaki czerstwy z bojaźnią uprzedzają­
cy porę wiosny, piękny ogród Tivoli’) 
kształtem swoim nowym ,ytał się naypier- 
wszym wzorem we Francyi. Gracye uśmie­
chając się Montreuil zakłada l'y( *).A/au-  
pertuis (****),  le Dessert, Rincy, Ti- 
mours. jinteuil, jakże po ścieszkach wa­
szych z słodyczą błąkać się trzeba! Cień 
wielkiego Henryka, jeszcze lubi i szanuje 
Nawara. Podobny do swego Szanownego, i 
młodego tego bóstwa ogrod Trfaium (**  (**•)”*),  
wdzięki połączył zc wspaniałością, dla nie­
go onipięknym jest, i przez niego samego 
przyozdobionym. A ty! naysłodszego z Xią- 
ząt wierne schronienie , Ogrodzie! którego 
nazwisko nadto skromne stało się niego­
dnym ciebie {v*****j.  Miejsce wdzięczne! 
pozwól mu tego wszystkiego, czego mu ży­
czyć winienem; przy słodkim uchronię, da- 
waymu chwile swobodne ! On który równie 
łaskawie Poetę , jak i wiersze jego przyy- 
muje ; który w wyborze j iszących wdzię­

(*) B e 1 o e i 1 dum i ogród Xiążęcia 1 e L i g n e.
(**) Pan Boutin w ogrodzie Tivoli dał 

mypierwszy wzór ogrodów nieregularnych.
(**•) Montreuil ogród XiçznCy de Gué- 

mené na drodze z Paryża do Wersalu.
Ogród Maupertuis, nazywa się ina- 

czéy l’Elysée, należy do Markiza Mon­
tesquieu. OgródDesertzrobionyza- 
brysul’ana de Mo n v i lie. OgródRincy 
należy du Xiążeeia ď Orleans.

Lim ours, mieysce dzikie , przyozdo- ' 
b ione przez Hrabinę d< Brionne.

(*••••) T r i a n o n , Ogród Królowéy.
(•••••*) Rzecz tu jest o ogrodzie nazwanym B a- 

gatelle Xiążęcia d’Artois, który jest 
wpośrzodku lasu wdzięcznego.
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dzie bez pychy

îemne rob. mo równiny. Równie podanym 
J{. „„«łem, sztuk' tyranska poi poło-
•*̂tv( Zh ydziśna lich góry i doliny chce ro- 
hló *Chr<  ■ sie, ażebyś w przypadki takie 
nie’ wpadał. Wszystkie starania twoje na- 
próżno lierać się będą gruntowi górzyste­
mu • a na położeniach płas« ch zrobiony 
wzgórek i iły, ' i-*sto  tego, żeby miał bydź 
osobliwą jaką odmianą, staje się tylko śmie­
sznym.

Ale jeżeli szukasz i eysca pracom two- 
imzgodnego, chrońsię ipól nadto położy- 
stych, igi zbytecznie nierównych. Ja wy­
bierałby m te mieysca, gdzie bez pychy 
przyjemny wzgórek naci bogi emi panuje 
dolinami. Ta ziemia mil jcstbezprzsa- 
■y, podniesiona bez przykrości, i sucha bez 

czczości: tam postępują iryzont jest ci co­
raz posłuszny grunt zr ia się all o podnosi; 
ściska się, albo się rozciąga; atak połoze- 
nie mieysca i rozkosz ztąd twoja za każdym 
krokiem się odmienia. Niech tam so e 
miernik z cy klem w ręki , w cichości do­
mu swego, ogrodu z zupełną symetryą na 
papierze plany rysuje; typoydźnaniieycca 
same; tam z ołowkie n w ręce, maluy te 
wesół : weyrzen-a, te piękne brzegi i dosko­
nałości. Zgady way sam sposoby, przewiduy 
i ułatwiay trudności : cuda też to sztuki, na 
wykonaniu rzeczy trudnych zawisły.

Grunt naynieużytecznieyszy swoję zo­
baczy piękność bo jeżeli jest czczym i na­
gim, niech nagość jego lasek przykryje; >- 
żeli zakrytym , niech słońcu siekiera miey- 
sce otworzy ; jeżeli wilgotnym, zrobione ka­
nały w potok płynący zgniłą Wodę prze­
mienia, i pracą szczęśliwą, poprawisz za je­
dnym raz n powieti ze, ziemię i wody; jeże­
li nakoniec suchym i nient„dzaynym, szu- 
kay, gruntuy, kop je szcze , bo może woda, 
ktorey żądasz, jest blisko. Tak ja sam, dłu­
giem ui rndzeniem znudzony, kiedy czczosć 
gruntu przeklinałem, strumyk Szczęśliwy 
nagle z ziemi wytrysnął, i n v wiersz tym 
ożywiony płynie nakoniec łatwićy.

Stajanie twoje okol ogrodu daleko bę- 
* iziesłodsze, i sztuka daleko więcey przy­

niesie roskoszy ; jeżeli mało mając na těm, 
ażebyś zabawi! oko, jeszcze i do serca mó­
wić będziesz. Znaszżr’ty te połączenia z so­
bą i rozumienia _ę nici idome ciał- duszą 
nieożywionych, : stoťťžujacych? Słyszał- 
żeśkiedyw l,łąki lasów, milczącą wymo­
wę, igłe sichxajemny? Spiaw nam te dzi­
wy. Jakże od uśr 'ecir''ąceeo się mieysca, 
dosmutnego,odpoważi. go do wdzięcznego 

przeyścia, zawsze mnie obchodz.?y!Piosty- 
wspaniały, silny słodki, połączone te 
wszystkie tony, będą się wszystkim podo­
bać gustom.

Tam niechay malarz przychodzi brać wzo- 
Niechay ryi.opis rodzi swoje twoiy; (ry. 
Niech człek, rozumny słodycz jakąś czuje; 
I w swojćin szczęściu, szczęśliwy “makuje. 
A ten, któremu wiek upływa w biedzie. 
Niech w te ustronia napłakać się idzie.

Ale my powszechnie śmiałemi j iteśmy, 
dobre zaś myślenie rzadkie. Miasto tego, 
ażeby piękność jaka gwałtownie nas w oczy 
uderzyła, dziwacznemi stí emy się. Strzeż 
sie, ażeby połączone rzeczy tak rożne, nie 
były raczey ..ieswori t'n zamięszaniem. 
Te zaś rzeczy, które sprzeciwiają się sobie, 
nie zawsze z sobąbędą walczącemi.

Prócz lego ; na obrazy takie potrzeba 
mieysca obszermeyszego; dlatego v szczu­
pły i kącie chroń się un BJzczać razem, 

- ki, kanały, góry i lasy. Śmiać się przy­
chodzi zogrod w takich, w których tam, 
gdzie natura w obszernem co mieyscu po­
robiła, sztuka gruba zaniedbawszy podo­
bieństwa w jednym zagonie gruntu, poło­
żenie krajn całego zamyka.

Miasto tego dziwacznego wielu rzeczy 
zebrania i p nięszania, mięszay ozdoby , 
albo niechay się , ’zuce n e na i s okiem od­
mienia.— Puzybliżay, oddala; espodzie- 
wane widoki; niechay =ię żeli można, za 
jednym razem tysiąc różnych w dowisk po­
kazuje. Niechay niepewność, co też tam da­
li będzie, zostawia oku ciekawem słodką 
niespokoy aośćjnicch nal mi ec ozdoby z gu­
stem zażyte będą. Nigdy jednak bardzo 
niespodziewane bydźniemają; ani też, któ­
ry chby nayłatwiey domyś ę można.

Naybardziey zasilę możności, niech bę­
dzie jzystku w poruszeniu. Bez tego, myśl 
niczem nieroztargnion , zapada w :taig; 
bez tego, na wasze nieżywe ogrody oko 
moje ledwie że spoyrzy. Czyliż, trzeba się 
tu świadczyć wielkich malarzów sztnką? 
Patrzcie, jak twórczym pęzlem ruszające 
się obiekła na płótnie malują nierucho- 
inćnij Wodę, która upływa, wiatr, który 
nagina gałęzie, bryły dymów nnoszące s ię 
nade wsiij, trzody, pasterzów, ich igr: ska 
i tańce! Użyycii tego ich ekretu.— Zasa- 
dzaycie w obfitości te śm igłe drzewka, te 
di zewa ruchawe, których głowa posłuszna 
jest por 'miii wiatrów. Jakiekolwiek bydź 
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mogą,szanuycie chw iejącą się zieloność ich, i zakaźcie żelazi znieważać tak okrutnie 
naturę. Patrz, jak ręka jey odmalowała 
te dęby, te wiązy! jak od pnia aż do gałęzi, 
odgałęzi aż do liścia pomnażając ścieńcze- 
r e ich, łatwość im dała pochylenia się. Ale 
żelazo okrutne!... Nimfy leśne, uprzedzaj­
cie to okrucieństwo, biegnijcie... cóż mó­
wię? już się stało:
Stal twarda drzew wierzchołki przycięła 

zielone.
Już nie słyszę, jak cz. sem głowy ich wznie­

sione
Wspierały wiatr burzliwy; który nim je mi­

nął,
Jęczał po ich gałęziach, oddalał się, ginął. 
Oziomone żciaza nieczułościąstoją, 
Podobne mu, cichością i twardością swoją.

Wy więc, którzy w waszych ogrodach 
żądać te żywości jakieysiś, zostawcie drze­
wom ich w dzięczną skłonność pochylania 
się; mech perspektywa wasza będzie pełua 
rzeczy ruszających się: przymuście, niech 
wam ta w la bieży, niech się podnosi i wy­
tryska. W idzicic te doliny, te lasy, te pola 
opuszczone: posyłaycie tam różne trzedy, 
iporóżnych miejsca położeniach, zarzu­
cajcie liczne reh osady:

Tam po w lerzchach skał przykrych wiesza­
ją się kozy,

T i owiec pasących się niewinne obozy , 
Wdzięcznym swoim okrzykiem powietrze 

zmięszały,I głos ich twarde sobie podawająskały: 
Nadobnie z gór bliskich wodami oblany, 
Legł na kolanach żując wół npracowany. 
Wtenczas kiedy koń rzeźwy, pyszny, nie­

spokojny,
To zwierze natarczywe, i lubiące woyny, 
Okazuje zbujały, pozbywszy się ręki, 
Swą moc nieukróconą, i swe dzikie wdzięki. 
Jakże mi gibkość jego i postać jest miła? 
Czyli mu do przebycia rzeka się trafiła, 
Skacze, nurza się, płynąć przeciw wodzie 

u mi,
Bije nurt nogą, który zapieniony szumi; 
Czjlipobuym y łące wyskakiwać woli, (li. lv latr, który go lubi, z grzywą mu swawo- 
Wspaniały, z ogniem w oczach, nozdrze nju 

się jeży,
Piękny pychą,miłością,do kochanek bieży. 
Chociaż go już nie widzę, widzieć go się 

chciało,I żądne go -ne oko po łące szukało.

Tak bogacąc się ze skarbów natury, zie­
mia, prospekty, wody i cierne, da j;e rucha- 
wość niejaką i i.y cie okolicom.

Ale jeżeli oko nasze lubi patrzyć na wi­
doki ruszające się, niemniey mu także mi­
ła jest i wolność. Zostaw więc ogrodu twe­
go granice niepewne ; albo przynajmniej 
niech sztuka ukryje i zagładzi je . Gdzie oko 
niczego już więcey niespodziewa się, tam 
rozkosz mknie ; z ciężkością nam przycho­
dzi widzieć koniec mieysca pięknego; nudzi 
to nas, i nawet gniewa. Z tamtey strony mu- 
ru, tcy natrętr y. granicy, myślimy sobie, 
że jeszcze piękniejsze mieysca znaydują 
się; i rozum niespokojny oświeca w tćm li­
czy błądzące.. Kiedy zawsze w lynami ba­
wiący się grubi przodkowie nasi, twe wiej­
skie pomieszkania můrami zamykali, każdy 
naswoiey zagrodzie twierdzami otoczony, 
ażeby żył bezpieczny, żyć musiał w więzie­
niu. Ale cóż znaczy dzisiaj ta nudząca za- 
gi da? '"tóra do tych czas pycha utrzymuje, 
a którą boja źń wynalazła ? Miasto tych mu 
rów, które zasmuci.ly wejrzenie, gust pra­
wdziwszy przekłada te zieleniejące się za­
grody, te mury utkane z kolców, gdzie ręk a 
twoja drżąca, różę dziką, albo morwę u-
rywa.

Przykrość ogrodów zamkniętych jeszcze 
i ii ciężka. Prjeydźmyż za te ciasne obręby 
do widoku nierównie obszerniejsze! , i 
kształtów rzeczy pięknieyszycb, jakich sam 
Enn^nonvil wzór nam wystawić może. O- 
grody, zaprosiły jeszcze i pole do swego to­
warzystwa, i wzajemnie, pomiędzy pola we­
szły ogrody.

Z wierzchołka b rzegów wielkich i gór wy­
niesionych, •

Zkąd oko rozległości sięga niezmierzo­
nych,

Natura dowcipowi rzekła : „Ztąd gdzie sto- 
j).

„Wszystkie, co tylko widzisz, te skarby, są 
twoje.

„W ich dz:kiey wspaniałości bogactwie u. 
krylem,

„Skończ mą pracę przemysłu twojego za- <. 
szczytem.“

Rzekła, dowcip się rzucił; wnet na każdą 
stronę •

Szpera wziemi.gdzfelsetne piękności uśpio­
ne,

Od doliny do wzgórka, las, gaje, rozważa,
Przechodząc w~ ysyJfo dotknie, wszystko- 

przeobraża.
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Umie, co sie ma łączyć co od .iebi« stronić, 
Co oświecić,zaciemnić, co odkryć,zasłc »«.. 
On ' p ymy śi*» 0 le wyksztal ea te d/',eła> 
I kończy iysy, które nüt._ .-.zacięła.

ostać naszych skał dzikich okropność swą 
traci,

Ciemność lasu smutnego z usmiachem się 
braci :

Strumień się był zabłąkał, zwrócony upły- 
wa.

Poprzyw raszczał jez ira, i żrzódła odkry­
wa.

Pomyśliłji zewsząd się śc szku pozbiegały. 
Znalazły cóś, i micysca odległe złączały : 
Te dziwiąc się, co je tak w jeden węzeł 

spięło,
Składa l sta piękności naywspanif.lszc 

dzieło.
Tak wielkie prace, podobno zastra zają 

sztukę twoję. Powróćmy! do dawnycho- 
giod’ v, i obaczmy w nich te fraszki, lakie­
rni nakładami porobione; te marne wyna­
lazki,te rznięte trćlaźe,tenbass n, terowy 
do spadku wody. Kosztem daleko mn.iey- 
szyni rozległą przyozdobisz oko cg , nileli 
dawne dziecinności szczupły kąt jaki pi zj 
ozdabiały. Niechay fałszywa wsn; iałość 
n-zed szituką naszą upadnie , i ni, ch kiedyś 

Francya w nowy Eden przeir ieniona; przed 
oczy nasze jeden obszerny ogrod wystawi..

leželi zaś do pracy tey zaprządz sie nie 
śmiesz,przynaymniey zagrody twojey prze­
szedłszy g mice, przez piękne weyrzenia 
pawiększay mieysce : tę dolinę, te n wzgó- 
ick, tę wdzięcznądalekośćprzyczyń do o- 
jrodu twojego; tym sposobem c_dzą rozle­
głość, posiadać oczyma, i zwrokicm używać 
jey będziesz.

Naybardzicy,umiey uchwycić, i staray s ? 
przywiązać do planu íwego te pr.zypad’ , 
Si cżęśbwe, które ogrodom cechę piękności 
dają.— Tu widać z oskę, którą lasy otoczy­
ły, am się micyskie wy o1. e wiele pokazu­
ją, i ska’ a w dalekośc iękitna bijąc cie w 
oczy, ostrym wierzchołkiem swoim zdaje 
sit, le w obłokach zginęła.

titóž mole zapomnieć o rzece? o jey 
biegu i brzegach? Oko twoje zdaleka ściga 
wody uciekające : .często wyspy złoi ïich 
pokazują się,często sąmepop o d arkady m - 

tu dalekiego ubiegają- A «leli morze ob­
szerne w twoich się oczach pokazuje, w od­
mieniającym się często wjdoku wystaw tę 
scenę walną, i zpomiędzy gałęzi ni, chay 
daj,. się widzieć ; tam K zaciel i głęboki, go 
di ■ jw i ielonvchsklepienia niech się poká­

le, indziey w zakręcie gaju , niech go oko 
nadybie, niech go czasc-n zagubi; nareszcie 
wzrokiem wolnym, niech g calé w swojey 
wielkości widzimy.

Nad takrólnemi widokami miło zastano­
wić oczy błąkające się, ale przyznać potrze­
ba, śeięką skąpą, ludzie, sztuka, czas i na­
tura na około nas te drogie przypadki roz­
siewają.

O równiny Grecyi? Pola Włoskie wdzię­
czne !

Mieysca cóś wmawiające, i dow, ipom zrę­
czne,

Malarz od was wstrzymany,jakže wiele razy 
Pogląda, zapala się składa obrazy , 
Rysując odległości, i wyspy, i morze, 
Portv. góiy ogniste, pi kt' -ych pług orzę. 
La w’ fehle gór jeszcze lejącey się strugi,
Z pałacu zburzonego wzi ąstający drugi. 
W ciezkiey robocie ziemi i mórz sło-.ego, 
Świat nowy wychodzący z rozwalin.stai ygo 
O innie którym nie widzi ił tey krainy dziel­

ony! ..... r
Tych mieysc, kędy Wirgili śpiewał nie­

śmiertelny. ...
Lecz przysięgam przez jego pieśni niezio- 

wnane,
Póyde przez Apeninu góry niemies.zkane, 
Póydę niosący z sobą wiersz Wirgilaświę-

Czytać go na tćm mieyscu , kto. ćm by ł na­
tchnięty. _ _ , .

Wy! kióizyzapalając się nad pięknością 
widokói” takich, miasto tych.wdzięcznych 
mieyscapołoleń, za ogrodami was» ni sa­
me tyłku nacie dzikie i nieulyte pola; za.tę 
obcą, i przyczyniającą się ze stro..y. pię­
kność, nje char oku waszemu nagrodzi, rze­
czy milszych ï wdzięcznieyszycł wewnątrz 
zebranid. Potrzeba wreszcie -rzywykac, 
alebysięnain wwłasney zagrodzie podo­
bało^ idąc wzorem in< drca sz, zę liwego, 
który na nikim nie polegając, wchodzi w sa­
mego siebie, ;obą samym bawi s ję: Do te­
go uchropu waszego tajemnego ja sam za 
wamipóedę

Ale chocialby grunt nayobfitszy miał 
widoków pięknych naywięccy, roztiopnie 
wzrokowi u izielając skarbów tych, niechay 
tę słodycz szukanien oczy kupują. Niech 
ją Sztuka obiecuje, ni< ch jey się oko spo­
dziewa: wtey mierze ob:ecać, jest ‘njul 
dać; spodziewać się, jest to ulywić. Nie na­
gle zaślepić , ale innie zatrudnić, w inojcy 
rozkoszy potrzeba.



(•) Kent Architekt i ogrodniczy sławny An­
gielski, pierwszy wprowadził rodzay ogro­
dów nieprzymuszonych.

Le Notre, Francuz. Ogrodnik sławny Lu­
dwika XIV.
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W moich przepisach,chciałbym cię jesz­
cze nauczyć sztuki przestrzegania oczn, 
i ich nagłego zagadnienia, co niżeli oba- 
czysz, wiedzieć potrzeba, že dwa rodzaje 
z sobą od dawna kłócące się, o wybór się 
nasz ubiegają. Jeden przed oczy nasze wy­
stawia sworny ogrodu nkl.id, dając miey- 
scu postać , któi ey nie zntło nigdy; obcą 
wspaniałością przyozdabiając wdzięki jego, 
drzewom prawo, i wodom przepisy swoje, 
naznaczając? a ten jak pyszziy despot nie­
wolnikami otoczony, prawda že postać jego 
wspaniała jest, ale wdzięcznie uśmiechać 
się nie umie. Drugi kochający z uszanowa­
niem naturę, przystraja ją bez obciąženla 
ubiorem, pobłaża czasem jey wdzięcznym 
dziwactwom, jey wspaniałemu zaniedbaniu 
się, jey krokowi niejednostaynemu; i robi 
to przez swoję sztukę, že z pośrodka nie­
porządku i losu samego piękność wynika.

Každý z nich ma swoje prawa, niezanie- 
dbuymy obudwóch. Nic nie postanawiam 
między Kent i Le notre (*),  bo každý równe 
ma i piękności i prawa swoje. Jeden z nich 
na to jest, ażeby się przed monarchami oł i- 
zywał, zwłaszi sa, že królowie losem swoim 
skazani na to, ażcfiy trzy mali się wspaniało­
ści; zawsze około nich usiłowania jakiegoś i 
okazałości szukamy; zawsze nad czyinsiś 
dziwić się, wzrok nasz cudami zbytku, i 
pi zemysłeni sztuki nasycić żądamy. Sztu­
ka więc uporną može sobie podbił natu­
rę, wszelako zawsze z jakąś wspaniałością 
zniey tryumfować powinna; bo jey blask 
stanowi prawa jey. Gwałtowny przywła­
szczycie! može u nas otrzymać łaskę, ale 
tylko dla tego, že wielkim jest. Porzućmy 
więc te zimne ogrody, marne ja wńdła, nie­
wdzięczne uchi ony , którcmi pobłażając 
sobie, chwali się zpychą Pan na nich nie- 
zr.ający się; jego dobrze utrzymane ipo- 
obstrzygane małe sale zielone, jego plantę 
z zupełną symetryą, w jedney połowie w ni- 
czein nierożną od drugiey, gdzie każde 
przeyście ma swego brata, każda u. :a skle­
piona ma swoją siostrę; jego ścieszki przy­
krzące sobie sznur, za którym prowadzone, 
parterre upstrzony, strumyk wody nikcze­
mny, drzewa poobcinane w kule, w pira-
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midy, w naczynia i posągi marnych pastę- 
rzów popodnoszonych na podst pach swo­
ich. Pozwólmy mu, niech się nach-iłpi zbyt­
kiem nikczemnym, a ja przekładam czcze 
pola, nad jego smutne Ogrody.

Mijaymy zdaleka te uud e.przyprawy, 
te drobne osobliwości; póydźcie za mną do 
kraju prawdziwych cudów, do wspaniałego 
Wersalu, do uśmiechającego się Marły 
które Ludwik, natura i sztuka przyozdo­
biły. Tamto wszystko jest wielkie, tam sztu­
ka bojaźni nie zna, i rzecz każda w zadzi­
wienie wprawujc. Tento jest sławny pałac 
Armidy; ogród Alcyny, i żyli *-aczcy  boha­
tý va nawet w ustroniu swoim wspaniałego, 
i wielkiego w spoczynku swoim, który cho­
dząc samemi otoczony cudami- wszędzie 
zwyciężać, i przeszkody lubi przełamywać. 
Widziszwodr, ziemię i drzewa, tak : od 
niego zwyciężone i posłuszne mu; widzisz, 
jak znaypięknieyszą budową tych dwuna­
stu pałaców, zieloni łączy się architektura; 
Te bronzy oddychające, te rzeki na powie­
trzu zawieszone wielkieini bałwanan z pia­
ną i szelestem spadające, a potem rozpły­
wające się wzdłuż iiaywspaniiJszych kana­
łów! Tam zlewają się, jak płot .. _ rozcią- 
gnione, indziey niby krzak jaki w górę 
podnoszą się, a zdvbując się na powietrzu 
z promieniem słońca,kroplami złota, szina- 
ragu i szafiru ku ziemi lecą, eżeli między 
smutnemi jego gajami zabłąkałem się, tam 
w tych usti oniach Fauny i Sylwany zamie­
szkały; a Wenus iDyanac dechem swym 
słodkim te mieysca ozion|ły. Każdy lasejc 
jest tam kościołem, i każdy marmur boż­
kiem: a Ludwik odpoczywający w nim po 
tłumie zwy cięztw: zdaje się, że cały na u- 
cztę Olimp zaprosił. Iw takich ci to wiel­
kich robotach sztuka w blasku swoim oka­
zać się powinna. Wszelako ntrudzać nas 
zwykły długie nad czém zadziwiania się. 
Chwalę ja mowę, wktórey wspaniałe mysli 
jedna po drugiey postępują, ale ta roskosz 
krótki jest. Porzucam mówcę, i idę szu­
kać przyjaciela, który mi do serca gada. 
Przyozdobieniem sztuczném, spiżą i mar­
murem, które zbytek wystawia, oko się 
prędko utrudzi; ale lasy, wody, ciemne za- 

» cisze, i taki cały niew^iny zbytek, nigdy 
nie nudził. Przywiąż się więc do naturalney 
ogrodów piękności. Bóg sam ludziom, ja­
kie bydź mają, poka: ał ich wizer anek. 
Obacz w Miltonie (h). Kiedy jego wszech­
mocne ręce pierwszym tym ludziom, goto-
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wałv schronienie, czyliż im tam ścieszki 
sznurem ciągnione porobiono? Czyliż wo­
dy wich biegu do pewnego ciągu przymu­
szone? Czj ® obcerai jakiemi ozdobami 
dzieciństwo ziemi, i ta jey naypierwsza 
wiosna poprzy skrajana? Bez przymuszenia, 
bez sztuki, wszystkie nayczyścieysze sło­
dycze pierwiastków swoich natura -wyni­
szczyła. Wdzięczne pagórków i równin po­
mieszanie, wody według ich, woli zwolna 
upływające, ścieszki kryte i drożyny nie­
pewne, nieporządek przyjemny, niespo­
dziewane mieysc pięknych otwarcia się, 
wielorakie, atcnaymilsze wey rżenia, nad 
których wybraniem oko zastanawiało się; 
różniły, zatrzymywały, i przedłużały ros- 
kosze ich. Nanayzielcńszey i nayczer- 
stwieyszey murawie tysiące drzew zwolna 
nginając się, i te mieysca przyozdabiając, 
powoi lenie, smak i oczy zabawiały. Cza­
sem w vdziçczne kupy pozbijane, czasem 
z niedbałością rozrzucone, uciekały niby 
ed siebie, zbliżały ię wzajemnie. Często 
nagle otwierały w dalek ości widowisko nie­
spodziewane: często schylając się aż ku zie­
mi, i zginając gałęzie swoje, słodką zawa­
dą zastanawiały przeyście pierwszych ro­
dziców naszych, albo zawieszały nad ich 

głowami niby wieńce jakie, uplecione z zi< - 
loności ikwiatow, które rozsypywały po 
głowach ich. Manze wspomnieć o tych la­
skach i krzewinach, splatających się w skle­
pienia i ulice? o ich roskosznych . żaku i- 
tłych gałęziach?

W tém to mieyscu roskosznćm,w środku le­
go drzewa,

Wdziękiem swego małżonka zniewolona 
Ewa,

Rumiana, jako gwiazda, która rano v staje. 
Z okiem pełnćm miłości swą murękę daje. 
Całe im winszowało zarazem stworzenie, 
Niebo przez swąpogodę, woda przez inru- 

, zenie.
Ziemia się lekko wstrzesła czując moc ko­

chania,
Wiatr po grotach powtarzał słodkie ich 

wzdychania.
Drzewa się poruszyły, iscliylone oże (że. 

ylewały swą wonność na małżeńskie ło-

O szczęście niewymowne! o małżeństwo 
jedyne! spokoyne w ogrodach swoich’ Jak­
że szczęśliwy, kto jak wy, żyłby daleki od 
ucisków pychy, a bogaty tylko w owoce, 
kwiaty, radość i niewinność!

»

PIEŚŃ

Iktobv mi dał t£ lutnię, co dawnemi czasy 
Wzrns iała w górach Trackich kamienie i 

lasy!
Brzmiałbym naniey, by razem za stron po­

ruszę rietn
Okolica się drzewa zasłoniła cieniem.
Pomarańcze, cedr, lipa, i dąb wielkorody, 
Skacząc przychodziłyby zdobić me ogro- 

d.Y- - s
Ale dawney muzyki zginęło zmamienje, 
Dziś lutnia bez tey msc^, bez uszu kamie­

nie.
Drzewo stoi nieczułe, choć się granie uda, 
Sama sztuka i praca, te wyrabia cuda.

Naucz się więc od sztuki, jakiem stara- 
HÍein isposobami daćmożesz drzewomró- 
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żuym wd"ifki i ozdoby. Swoim owocem, 
kwiatami i liściem wdzięcznym, drzewa są 
ogrodó", i aszych ozdobą naypięknieyszą. 
Jakże wiele kształtów na siebie hiorą, aże­
by się oczom naszym podobać mogły. Tam 
wspaniale rozszerzają gałęzie swoje wten­
czas, kiedy pniak ch prosto wzbija się 
w górę; tu na wdzięki ich poglądam z sło­
dyczą, indziey mnie jakaś powaga ciągnie. 
N;. nayinnicy ic wiatru powianie trzęsą się, 
albo przeciwko gwołtowney burzy, głowę 
swą silną i pień sękowaty nadstawiają: dzi­
kie albo wykształcone, podnosząc albo zni­
żając gałęzie swoje, jak drugi Proteusz 
między roślinami, ażeby przyozdobić na­
turę, kształtem, zielonością i owocem, u- 
stawicznie się odmieniają.
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okolicą i-ozciągamy, albo cieniów zasłonę 
odchylamy.

Wasze lasów urywki już są skończone; 
teraz czas jest, ażeby aię i lasy same do praw 
sztuki przyuczyły.
Lasy wspaniałe ! witam. Wasze dziś skle­

pienia
Nie słyszą Bardów dawnych dzikiego nuce­

nia ;
Słodkie zmamienie tylko ciągnie pnstynia- 

mi,
I lochy wasze jeszcze uczą nas wierszami. 
Wymię wierszem natchnęły, cieniom wa­

szym dzięki;
Przyymiycie dziś powinnąszanującey ręki 
Ofiarę jakąś dla was ■ chcieycie mię sposo­

bić,
J <k bez zniewagi waszcy mam was przyo­

zdobić.
Las, może nam się pokazywać pod rzu­

ceniem oka wielorakiem ; Tu drzewa zbite 
gęstwiną swojązi obią głębokie zaciemnie­
nie. Tam pozwoliwszy przedrzeć sie pro­
mienia nsłouca, i tomieysce orzeźwić, ni­
by dnia z nocą wdzięczną sprawują walkę. 
Daley rozproszy wszy po gruncie liście swe 
lekkie, drzewa rozrzucone po piękney po­
lance jedne pochylające się ku drugim, 
a wzajemnie dotknąć nieśmiejące się, zda­
wać się będą razem i szukać się, i ucie­
kać od siebie. Tym sposobem las staraniem 
waszem może dzikośćswoję zagubić: ale pa- 
mietaycie, wspaniałych jego charakterów 
nigdy nie zamazywać. Częstem lasu prze­
cięciem, widokówmnicy »raźnych zdarze­
niem, niepsuycie całkowitey piękności je­
go. Niech będzie jeden, prosty i wspaniały; 
sztuka zas niech mu tylko z całym jego prze­
pychem trochę dzikości zostawi. Niech lezą 
pniaki poprzełamywane, niech czarny po­
tok, albo wylewek jaki, wgłębianie rown 
swojego błąkając się upływa. Czasu, wody 
i powietrza śladów, gubić nie należy. Sza- 
nuy i skały, które zawieszone jedna nad 
drugą zdają ci się grozić; i niech nakoniec 
w tych mieyscach pełnych wspaniałości, 
wszystko żywą i dziką oddycha pięknością; 
a ta. wieyska lasu okazałość będzie się pe­
wnie podobała.

_Gay mnicy daleko pyszny, ale więcey 
mający wdzięków, widok nieiównie wesel­
szy oczom naszym wystawia. On się kocha 
w położeniu railszćm, i lubi żeby części je­
go związek jakiś miały między so*bą;ucieka,  
wraca się, błąka sie ścieszkami krętemi uo-
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Te różne drzew odmiany i skutki, są skar­
bem sztul : czego wszelako gust dobry za­
brania nam na los zażywać. Krzewów wielo­
rakich ks.ztałt i mnogość, jeszcze się nam 
pod rożnem rzuceniem oka pokaznje. Cza­
sem las głęboki, dziki i zaciemniony, cień 
niezmierny otwiera ; czasem drobnieyszy 
z drzewek wybornych wdzięczny gay skła­
da, daley porozrzucane popiękney okolicy 
wdzięczne urywki lasu oko zadziwione za­
stanawiają; indziey, zaufawszy swojey v ła- 
■nêypiękności, jedno przed inszemidrze­
wo wybiegło , i jedno ziemię przyozdabia, 
ï'aki (jeślipozwoli ogród nam spokoyny 
Woyska wspomnieć ogromne), taki krwawe 

woyny
Vuraz przed naszym zwykły wystawywać 

okiem.
Tu oboz nieprzebyty, i plutony bokiem ; 
A zamożny w swą siłę, i dawne działanie, 
Wyszedł rycerz na czoło, sam za woysko 

stanic.
Wszystkie te krzewy wielorakie różnych 

praw swoich słuchają. Dawniey, w ogro­
dach sztucznych , zbytek nasz pogaiazał 
pięknością drzewa samotnego! dzisiay prze­
ciwnie podobają sie w ogrodach, które sto- 
sowniey do praw natury zakładamy. Szczę- 
śliwem dziwactwem i lowcipnym niejako 
losem drzewa ich porozrzucane, oczy nasze 
zabawiać będą. Niechay sie od siebie różnią 
weyrzeniem, kształtem i odległością ; niech 
zawsze drzewom wielkość , albo przynay- 
rriniey piękność pierwszeństwo daje, a te 
które się wstydzą, że nikczemnemi są, nie- 
chaysi.ę wtłumukryją, iprzed naszćmza­
tają okiem.
Ale kiedy dąb wieczny, albo jawor w'lesie, 
Ten puszczy patry archa głowę s woj ę wznie­

sie ,
Niech go w koło otoczy ród jego zdaleka , 
Usunie się przez względy, i rozkazów czeka.

Tymto sposobem drzewo samotne, po­
doba się nam na gruncie,który przyozdabia. 

.Z większym daleko wyborem i gustem, po 
kilka drzew po polu rozrzuconych , tysiąc 
pięknych sprawują widoków. Zdrzew dro­
bnych albo duży< , mnogich albo wmniey- 
szey liczbie, porób albo laski nieprzebyte 
albo gęstwiny lekkie; zdaleka oko poglądać 
lubi na.ten naród braterski. Tymto sposo­
bem miłą tę kształtów ogrodowych odmia­
nę robimy: przybliżamy, albo odsuwamy 
dalekości, łączymy albo rozdzielamy; nad
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międzj kwiaty, wody roskoszne
” t5za že zdaje ni się, jakbym w pośrodku 
nic-o, upojonego słodki .•o/now.immn 
„ idział jeszcze Epikura, a on i oskoszy Życia 
lis.llki daje« e * iiAle to nie dosyć jest, ażeby we środku 
lasów i gajów dzikie te, a wdzięczne znay do- 
wały się piękności; potržena z usiłowań jem 
i powie ichownosc przyo-zdobie, Naypier- 
wćy zaś pamiętny, ażebyś lasowych brze­
gów ogrodzeniem, albo smulneini tcmi 
szpaleiami nie zakrywał. Ja clicę las wi­
dzieć, chce pi zeyść w głąb jego, i patrzyć 
na drzewa rožne rosnące razempjedne czer­
stwe i młodości pełne, insze zgrzybiałe, i 
ze'staruscisçkowate; te przy ziemi czołga­
jące się, insze pyszne tyrany lasu z soku ży­
wiącego ogałacające poddaństwo drzewek 
przyległych ; widok ten obszerny! ;dzie 
iny m oja,1 obyczajów, žycia i wieków obra­
zy zroskoszą rozeznawa.

Wporównaniu tych wielkich widoko.C, 
czěmže będą te zieh ne zagrody, których 
kształt naprzykrzony zasmuca weyrzcnie, 
kształt zawsze jednaki, i zo.w >Z“ spodz. wa- 
wany? O ty bawiąca różności! Ty 1 oskoszy 
wzroku; przybądź! przybądź i przerwiy te 
nudzącą równość, zepsuy tę smutną węgiel-
nicę, i sznury przeciągmone poi ozrzucay.

Pomieszaniem szczęśliwem wyskoków i 
zakrętów, lasy bydź mają przyozdobione. 
Oko, któresię nudzi drzewami swornic usa- 
dzonenii, i za jednym razem až do końca 
rzędu przepada, miło mu jest przebiegać 
brzeg'.iw tak różnych kształt niespodziewa­
ny. Błąka się, bawi się, w tych zakętach 
rozlicznych, koleją z. demi zacieka się, i 
znowu z niemi powraca. Nad różnemi wido­
wiskami, które ich łańcuch składa, ziniey- 
sca domieysca, z roskoszą odpoczywa. Tym 
sposobem lasy powiększać się zdają; a 
w swoich długi ch przebiegach odmieniając 
wyskoki swoje, i rosko-z razem odmie i > ają.

Ulož więc kształt ich. A naypierwey 
wybrać nr.ležy drzewa, które podług gustu 
stać się pow irny ofiarą twoją. Wszelako nie 
kwap się złćin; potępiay je z politowaniem: 
i niżeli wypełnisz wyrek surowy, pomyśl; 
jak one czasu długiego są robotą, jak wszy­
stkie twoje skarby cienia ich zapłacić nie 
mogłyby! i jakiey słodyczy kosztowałeś 
podichkiedyś cieniami uchioniony!

Często jednakże pan ich niewdzięczny, 
bez potrzeby i litości wvcinač je rozL zuje. 
Oba lone naziomie obrażoną, giną! (słyną, 
Juz te mieysca roskosznym uchronem me

Gdzie dowcip myślił, irrlośę imała grze­
czne schadzki.

Ach! przez te lasy święte! gdzie k iedyś wic- 
śniackiey

Młodzieży tańce były; te chłód ników śla­
dy,

Kędypoi zesne wasze spoczywały dziady, 
Swiętok’adzcy! szanuycie te pniaki czci 

godne, ,
I kiedy im i grubość, i wzljhsly dorodne 
Wiek i’ozdTx ich rówieirflk, dał jeszcze » 

wdzięki;
Napoważnąich starość nie podnoście ręki. 
Przyydzie czas, że tym drzewom laty nad- 

psowanym,
Ustąpić trzeba będzie drzewkom młodo­

cianym,
Gdzie padną pod żelazem, i ich pyszna gło­

wa
W marnym popiele dawną chwałę swoję 

schowa,
O Wersalu! o żałości! o gaje i ogrody 

naywdzięcznieyszc! Naczelne dzieło wiel­
kiego 1< '»la, Ze Notre, i czasu1 Już siekiera y 
do korze, a waszego jest przyłożona, i wa­
sza godzina przyszła! Te drzewa, I torych 
pychn ażdi chi inr srmych podnosiła się, f ’ 
uderzone żelazem, chwiejąc ] o pometrzd^p 
wierzchołkami swojemi, nagle »padają, 
pniakiem ogi omnymzawalają te di >gi, nad 
któremi ki dyś gałęzieich w sklep.enia się 
wspaniałe zaginały-’*'  Już upadły te lasy, 
których postać poważna zasłaniała wie!’ ie- 
go Lud iika czoło zwycięzkie. Te lasy, 
gdzie najsłodsze zwycięztwa obchodząc 
i=>yokazaley,przcm-sl roskoszny pomna­

żał jeszcze uroczystości.
Miłości! w co się obróciły teraz te n- 

chrony naywdzięcznieyszc, dore pyszną 
Mont* ’span widziały wzdychającą? W co się 
'obróciły zacisza, gdzie ta wd cięczna i czuła 
Falliere kochanków1 >wemn przy nicy i od­
pływającemu się, sroskoszą jey słucha­
jącemu, serca swojego sekret odkrywała; 
i niespodziewając się jeszcze, ażeby była 
kochaną, już swego wyznawała zwycięzcę. 
Czyż nie widzisz? jak te leśne mieszkance 
uciekają? Ten nai od ptas-zy, pyszny kiedyś 
przebywaniem w Ogrodach tych, schronie­
niu królów poświęconych, w których nie­
gdyś śpiewał miłości śwc i »',■ dziś z dawnych 
sicdłtsk gałęzi ich wypędzony! Te bóstwa, 
którem- dłuto kamieniarskie, zielone zalu­
dniało przysionkp zasłoną 1 i ‘dyś zielo­
ności przybrane , dziś ze wstydem odarte, 
za wdzięcznemi swojemi płaczą cieniami, 
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i Wenus suma bojąc się, ażeby nie była oba- 
czona, pierwszy raz podobno zadziwiła sie, 
że nago słoi.

Wzraslaycic, śpieszciesię z cieniem wa­
szym, zalndniaycic te pola,drzewka inłodo- 
cianeJ.Awy drzewa pod żelazem upadające, 
inieycie ztąd pociechę jakąś, że świadkami 
będąc słabości ludzkiey widziałyście, jak 
także KorneliTurenne upadl. Wyto już se­
tną wiosnę pamiętacie; ach! a nasze dni nay- 
pięknieysze, ulatują nayprędzey, ulatują na 
zawsze!

Łzczęślury więc, kto posiada lasy z wie­
kami wzrosłe, ale szczęśliwy niemnieykto 
sam sobie gaik założył, te drzewa, i ;óre 
z czasem piękności nabywają! on może mó­
wić, jak Cyrus Jato je zasadzałem.Ty więc, 
któryjeszczc panem jesteś planty Ogrodu 
twego, chroń się naybardziey, ażebyś go 
nadto wcześnie nie zakładał; jak malarz za­
trzymuje pędzel swóy, i długo w myśli ukła­
da obraz; tak ty planty twojey rozpamięty- 
way ułożenie. Trzeba się poznać na iniey- 
sca okolicy i prospektach, trzeba wiedzieć, 
jak w dzięczne są lasy nagórach zawieszone, 
jak są wspaniałe, po równinie rozlegie.

Tak jak znasz kolor i kształty z sobą zga­
dzające się,potrzeba ażebyś znał farby i ko­
lory różniące się między sobą. Jesion z dłu­
giem! na powietrze wzmesioneini gałęzia­
mi, sprzeciwiać się będzie wierzbie, zdłu- 
gieini także, ale opuszczoncmi gałęziami. 
Zi 1 oność topoli sprzeciwia się dęba zielo-, 
ności. Ale sztuka dowcipna, te ich nienawi­
ści pogodzić może; i szczęśliwy ley zgody 
pośrednik drzewo jakieś zoboyga coś ma­
jące, pogodzi je między sobą. l lymto spo­
sobem przydając jakąś farbę pośredniczą 
Wernel, ' .róch przeciwnych kolorów gasi 
aniypatyą.

Umiey więc poznawać się na zażyciu tych 
różnych zieloności, mniey lub wtęcey świe­
tniejsze, jasne, czyli zaciemnione bydź 
mogą. Tak imsposobem odmieniającje, w o- 
kolicy twojey możesz z jakimści wyborem 
różność cieniów układać ; i ztąd silne albo 
słodkie, niby walczące, albo z sobą zgadza­
jące się skutki wyprowadzać.

Uważay je naybardziey , kiedy w czasie 
bladey jesieni bliskiemi już są uwiednie- 
nia: cóż tam odmian, co wspaniałości i bla­
sku’ Purpura, poinaiańcza, opal ibnkar- 
nat bogatemi się swojemi farbami popisują! 
Acli cały ten znikomy blask upadek zi aery! 
Taki jest los powszechny!... wkrótce zadzi- 

wac#5

Akwiłon niespokoyny, zostawi las goły, 
Uściele zdartem liściem wilgotne padoły ; • 
l'c, co cli wiła na ziemię lecąc obnażoną,

Jeżeli komu przyszło przechodź ; tą stroną, 
I cóś niyślił samotny; przerwą zamyślenie, 
Lecz to nawet ma dla innie wdzięki spusto.

szenie.
Tam, jeżeli z mćm tęsknćm sercem sainzo. 

stanę :
Jeśli gorzkie wspomnienie rozjątrzy mą ra­

nę,
-Idę,gdzie tylko smutek wiełzie mię ponury, 
I lubię łączyć żal móy z żałobą natury.
Te gałęzie uwiędłe ; i tych drzew zbutwiałe 
Sam błądząc depcę nogą i eszty pozostałe. 
Minęły dni roskoszy, i młodość niestety! 
Słodka melancholio,przybądź... aleniety, 
Co ciemną posępnośuą czoło zawiązane :
I nogi masz w niezby tych troskach uplątane! 
Lecz z okiem w półodkr ytćm, jak w jesień. 
, nym czasie,
Srodk.em mgły grubey promień .słońca 

przedziera się ;
Przyydź, z twarzą zamyśloną, z czołem nie- 

surowćm ;
Przyydź z okiem łzy nąysłodązc wylewać 

gotowćm.
Ale wtenczas, kiedy serce moje lakierni 

zabawia się myślami, krzewów różnych ty­
siączne pokolenia ciągną mnie na stronę 
swoje. Przystąp narodzie wdzięczny ! Ty 
pośrednim jesteś między kwiatmi i drze­
wami ; przyydź twoją posL-cią najkształt­
niej :zą scenę naszę przyozdobię. Och! gdy­
by mi nie tak pilno było kwapiósię do dzie­
ła, które sobie zacel założyłem, jakąż 
ztąd roskosz miałbym prostować gałą­
zki wasze? Odradzałbym was po stem 
coraz inszych postaci, ręka moja wodąby 
waspo die wała: w sklepienia, wśc' ny ukła­
dałbym gałązki wasze, z lekka umotane na- 
koło wiąz ívVtych ak wizerunek jaki wdzię­
ków z siłą połączonych, po silney korze ich 
ramiona wasze zwijałyby się ; nrzemieniał- 
byni kolory wasze,, i od nay czystszej biało­
ści, nayżywszegoinkarnatu, a% do naycie- 
mnieyszego błękitu oka nasycbnego r<vf- 
kosz odmieniając,wasze upierzenia, kwiaty, 
pączki okrągłe , i kształty niby kielichów, 
na zuchwał łączyłyby się do pracy mojcy, 
że sam V^an-Iiuysum zazdrościłby obrazo­
wi mojemu.

Wy! którym niebo w obfitości tych krze­
wów udzieliło, uinieycie zażyć ze sztuką o- 
kazałościięh. Podzielcie jena różne pory
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roku; niech każdy przynosząc wonność swo- 
,e ■kolor, wswojemsię mieyscu 1 kolc.po- 
kJL i niechay na czole roku wieniec zieh 
kwiatów nigdy.«»« więdme^-; f tymsposo 
b nOoTÓdtwoy z czasem się odmieni. Mie­
siąc każdy maswoje gaiki, i każdy gaik ma 
snoie wiosnę; wiosnę, która wkrótce ni­
szczeje! Wszelako zręczność twoja może ci 
nagrodzić jeszcze tę krotką trwałość pię­
kno1 ci tych. Niech staraniem rostropnem 
„szyslkie te drzewka tak będą zasadzone, 
ażeby chociaż zostaną bez kwiatów , nie zo­
stawały bjz piękności. 1 tym to sposobem 
.dowcipna Egle, chcąc przedłuży ć swoje pa­
nowanie, kn końcowi już pięknych lat swo­
ich , mnie nas jeszcze zwodz.ić.

Niebo samo mimo ostrości powietrza, 
ze wszystkich darów swoich zimy nie wy­
dziedziczyło. W teyto porze , wiatrów- za­
wistnych pogardzając zuchwałością, wiele 
drzew liście jeszcze swoje zatrzymuje.Pątrz 
oto cisina, bluszcz, żyw iczna sosna, świecą­
cy się ostrokrzew, ościami kolczastcnu u- 
zbrojmy, i lauru zieloność nieśmiertelna, 
nagradzają ziemi stratę, i za znieważoną 
mszczą się naturę. Patrz, jako owoce ich far­
by purpurowćy z zielonością gałęzi, nay- 
ż v wszą mi ęszają barwę ; i wposrzodku pól 
obnażonych zastanawiając mnie ich szata 
najwdzięczniejsza, im bardziej' niespo­
dziewana jest, tem mi zdaje się milsza. Ta­
ką tedy' sztuką Ogrody wasze zimowe przy- 
ozdabiaycie. 1’ain pewnie miło wainbędzie 
pięknego dnia zażyć promieni; tam ptaki 
(kiedy gdzieindziej ziemia ogołocona) zle­
cą się, pod zielone1*!  liściem ucieszą; tam 
zwiedzione przez micysce, niepoznawając 
-ię na czasie , zdawać się i 1.1 będzie, że już 
pieknedni pow-óciły, i pieśń swoje o wio­
śnie zaśpiewaj y T.dc, ten ochron piękny 
podobać się musi, chociaż nic będzie nadto 
Wymyślny.

Ale królóv! Ogrody z większą nierównie 
sztuką i zachodem z zimy tryumfują. Świad­
czenie o Monceaux ! ( ) twemi zawsze zie- 
lo-ienu Ogrodami ! Tam drzewa, którego 
■nia masz ,■ pień udawany ! niby czarodziej­
ską sztuką groty i sklepienia porobione! 

•wszystko cię razem bawi i zadziwia. Tam 
nie dbajac na zimę róża yrpośrzodku lodów 
rozwijasię; a czas i CZz/nct cudami zwycię­
żone, zdają się, że czarnoMężką sztukę Wy­
niszczyły.

(*)  Mo n ccaus.. Ogród zi nowy Xiążę--a de 
Chartres.

Ale tak dziwne twory i omamienia Mi, 
ijie są Ogrodów ozdobą najpiękniejszą. <■> 
kolwiek przyzwyczajenia się do nich, pi od­
ko smak odeyinuje, który w takich Ogro­
dach mieliśmy. Częstokroć gdy kto obcy 
z roskoszą takiemi bawi się Ogrodami, pan 
ich własny’ nudzi się, i nic już w nich zn i- 
leźć nie może. Czyliż nie ma sposobu jakie­
go, przez któryby tajemne wdzięk. ich, za­
wsze ci jednako piękne i miłe były ■" O jakże 
podoba mi się zwyczay Lapończyków szczę­
śliwych! jakże dobrze oszukać umieją zimy’ 
ieh twarde ! Nasze lipy wspaniałe, nasze 
wiązy zamożne, tych pól nieprzyjaznych zi- 
mności obawiają się! jaKieys tam czarnej je­
dliny marna zieloność ledwie gdzicu, legdzie 
na gruncie ich zimnym pokaze się ; ale naj­
mniejsze drzewko, ktćicmu tamto Clima. 
pofolgowało, przez sposób nierównie słod­
szy', oczom ichpodoba się. Zasadzone na pa­
miątkę przyjaciela, syna, oyca, albo gościa, 
który sic z żalem oddalił,drzewa zatrzymu­
ją nazwiska ich, nazwiska miłe na zawsze.

ń v, których oyczyznę łaskawsze niebo 
oświeca, możecie naśladować ten wynala­
zek szczęśliwy; on odżywi wszystko. Wasze 
drzewa i gaje, tym sposobem nie będą aui 
milczacemi, ani opnściałcmi ; będą zamie­
szkane przez pamiątki bez liczby , i was 
przyjaciele nieprzytomni, cieniom ich pię­
kności jeszcze przydawać będą,.

Cóż wam przeszkadza ; kiedy dobre nie­
bo pozwoli wam nakonicc cieszyć sio dzie­
cięciem, któregościc nic ini< li, zasadzoną 
lal oioślą, gajem, albo laskiem dzień ten na­
znaczyć? Ale wtenczas kiedy ty Muzo śpie­
wasz , jakiż okrzyk wzbija się razem napo­
wietrzę? Oto dziedzic berła królów naszych 
urodził się, urodziłsię w naszych uiuracb, 
w naszych polach, nad wodami naszeu i; na­
sza aimata tryumfująca ogłasza go obiema 

oświatom. Dla przyozdobienia kolebki jego 
mało to jest same pizvnosió kwiaty, przy­
nieście jeszcze laury i palmy zwycięzkie. 
Niech nay pierwej’spoyrzawszy na ziemię, 
na dzieli zaraz chwały pogląda, niech ro­
dząc się, pieśni zw ycięzkich spicWanie sły - 
sży. Taka uroczystość, nayczy.stszey krwi 
Bui bonówpowinna jest. Aty, przez którą 
niebo len koszlow ny dar nam sporządza; tj 
przez którą ten najpiękniejszy węzeł ten 
Nicłnców iFrancuzów naydroższy związek 
między bratem i mężem zi obiony, ktoi yer 
niby dwóch wspaniałych wiązów zetknione 
gałęzie wieniec z kwiatów połączył. Sit- 

i stro1 matko! i żono naj zacnii ysza! Przczn;.-
11*



v I

zjv redy tych skarbów . Tak niegdvsËzv- 
nanin pyszny, ow wydzierca spiawiedlL

( ) Potawery je stto imię mieszkańca wyspy 
niedawno znale-,loney O-taity, sprowadzo­
nego >d P-. ia d e B o u " a i u v i 11 e ; to co 
Siř tu płowi o tym młodzieńcu z 0-' ity

O D <.

■nenii morele, od Gallów gruszkowe drze. 
wa, * tyle wielorakich owoców: atak na. 
wet lalcżałosię świat cały sobie podbijać. 
Kiedy Lukullus zwycięzca, z Azyi tryum. 
fował; miedź, marmur i złoto, biły w o. 
czu Hzjm zaślepiony.. Człek mądry mię. 
dzy tłumem ludu na ten czas zamieszany 
wołał na niego patrzyć, jak lószczkę drze*  
wa wiśniowego, na try umf Rzymianom nie. 
sic. A cu, sami Rzymianie, zylif nie wi. 
d: ieli oyców naszych w szykach uzbrój >. 
nych pod niebem szczęśliwszcm winogra- 
dii szukających., i chorągwie zczerwici io- 
nc winem zwyciężonych narodów Bachuso« ’ 
wi poświęcających? Owocem dzieł nie- 
śmiertelnych zagrzane woyska icb, powra- 
cały do domu z pieśniami, niosąc te łupy 
naykosztownieysze. Wii.n j latoroślą skro-, 
n.e swoje uwieńczali, i winna latorośl w ień- 
can i powiązana po włóczniach ich zawie­
szała sie.

Tak zwycięzca Gangesn powracał Bóg wi- 
Ka la ów powrótświęci góra i dolina, (na, 

4 gdzie tylko ten napuy cudowny zapłynie, 
Wszędzie roskosz*  wesołość, i odwaga sły­

Gallów potomkowie! Przodków naszych 
naśliduymy: Wydz eraymy, i o te łup y zie­
mi ubipymy się ' Patrzmy w tych Og ud ich, 
które się chlubią z tego, že síj w ręku, co 
berło Temidy piastowały, jak krew łomu 
Lamoignoti, ■ wymowny J/aZcsńe/A, grunt 
nasz tysiącem pysznychlatorośli ubogacili. 
Tani od końca świata pozbierane rośliny, 
z wierzchołka gól i bizegów morskich, od 
(tron zachodnich i wschodnich, od ;o,-ą- 
ccgo południa i zimnCy północy, dzieci 
słońca i zimy sprawiły to, że wmilijedi y 
tysiączne przebiegam kraje. Tym tłumem 
wybornym otoczony, z Ameryki do Euro­
py, z Afryki przeje l?am doAzyi. Wszyst- 
k|e te obce rody między dawnemi naszemi 
1 , ,l.nami , 0ŁlM>tąszykując się, grunt nasz 
u hi biły; a daleki cudzoziemiec z kraju, któ- 
iy porzucił, drzewa poznając i widząc je. 
też same,.powątpiewa o wygnaniu swojem, 
i wspomnieniem słodkiem serce jego wzru- ' 
sza się. Biorę cię naświadectwo lody Po- 
tawery (*).
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czeint nakoniec mięsza ze smutkiem po­
grzebu owoc małżeństwa twego, i łzy wo- 
czach twoich z uśmiechem zakłócając kie- 
Dilewí«3 ’2 daJe ci syna. Insi w za-
nłńf ° °SC1’ która ten dzień sprawuje,

1 no, marmur,albolutnią ożywią, ja w pó­
ki rze, Ogrodów niskich przyjaciel, w te 
mieysca poydę, gdzie Flora i Zeiiiy same 
m or twoy składają; póydę do Triatlon.

m nnhołd szczego’ny, sy -owi twojemu, 
w.iekujeg o krzewinę poświęcę , i gaik imie­
niem jego zaszczycę. Ten rosły podarek, 
te drzewa młodociane Ogrodów tamtych o- 
zdoby aywdzięcznieysze, wzrastać będą 
pod oczyma twojemi,a sy n twóy razem z nie­
mi wzrastając, będzie kiedyś pod ich cle- 
mami braterskicini spoczywał.

Już nakonjec używasz’ a serce i oczy po­
chwa ają ci słodkie w lasach uchrony twoje. 
Gzy lii chceszjeszcze doroskoszy i chwałę 
przydadź? Czyliż chcesz z sztuki nawet 
.wojey .zwycięztwo otrzymać? już umiejąc 
szczęśliwie pizyozdabiać Ogrody, bąd: w'. 
nich jeszcze niejako {stworzyciele i. Patrz 
jak tajemnic natura wzburza się, i widać 
w niey żądzę jakąś aby coś ustawicznie 
rod siłą i wydawała! Ty ją wspomagać nie 
hcesz. Któż zgadnie w skarbach swoich ja­

kie jeszcze dobra przemysłowi naszemu zo- 
staivila?. Jak sztuk ? według swego upodo­
bania wiedzie zabiegi wody, podobnym 
sposobem prowadzić mole sok iłodny i 
ożywiający. W Ogrodach twoich nowem 
między sobą drzew różnych pożenieniem 
bogatych: sokom ożywnym n cznane im 
przedtem pokazuy drogi, nowe pootwie- 
ray kanały; które są jeszcze czyste i nie- 
tykane, z inszemi pomięszay je, przykła­
dając się do tego; ażeby wła*noś-  ichwza- 
leinne wspólnie udzielały się sobie. Jakże 
Hicie drzew, kwiatów i owoców znaydzie- 
n.y, których sztuka, smak, wonność, i k >-° 
lor przemieniła ? 'Jakim odmianom brzo­
skwinia swuję powinna chwałę, tym spo­
sobem potrójną koroną szczyci się róża 
1 wdzięczny goździk swoimkedziorein py­
szny. Poli zeba to ośmielić: Bi świat irt«o- 
rzvł, i człowiek gc przyozdabia.

•li 'cli zaś. nic śmiesz takich próbować 
zwycięztw jakże wiele bogactw podinszem 
"æbem dla cipbie prżygc owanych ?,Za- 
/yy tedy tych skarbów. Tak ..egdyśfiz, 
pianin pyszny ow wydzierca spi a iedH-

S™
<zał do Włoch z Damaszkp śliwki, z Ar-
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'X iewałem Ogrody, lasy, sad zielony; 
Kiedy potrzykroć traba zabrzmiala Bello- 
Na tenłtrzyk porzucając oyczyste podwó­

rza,
Lecą nasi rycerze za dalekie norza,
« Mars nasz zatrudniony wažnemi sprawa­

mi,
.'ozostawiałWeneri— ■'>gi ly z gajami.
Bóstwa poi! które pokóy lui :ie n iewinny, 

. Niobóyciesię! Niechce was Ludwik dobro- 
czyi ty

Wyniszczać; akeraczey ńa odległe hdy 
Przeniesie,i rozszerzy słodkie wasze rządy.

prawdziwe jest.W ogrodzę poznawszy drze­
wo kraju swojego ściskał go, i oyczyznę 
swoję przypominał.

O Mi' izkańcy O-wity wstydu nie znają.
-i , i

PIEŚŃ D

Z szczęśliwych o-taity gruntów, gdzie się

I gdzie nd”"^^7 wstydu 7
godził, . .,

Ten dżiki,ale razem w swey prostocie mii y, 
Z za morza dalekiego młodzian tu przyby-

Źałował wsercu swojem i słodkiey wolno 
ści, .

(wyspy swojey wdzięczney, .łatwey miło­
ści. ,

Nudząc się w miastach naszych, często ode­
zwie się: _

—Wróćcie mi moje lasy ! ja wola oym w lo­
sie.“

Dnia jednego w Ogrodzie , gdzi koszty 
wielkiemi

Ludwik z tysiącznych w jedney pozgroma- 
da ał ziemi . _, .

*lóžiie świata i ośliny, co się dziś stykają 
Dziwiąc się same sobie, źo razein mięs: ają: 
I kiedy swe rolecie z ir ■ :y« ,em odmieniały, 
Zebrały się, aby hoł i Jussieir ały.
Indyyczyk przechodząc się między ich gro­

mady, .

Chce, by lud przyjacielski zda« na «ciska- 

Zbierał z roli požy tek s«ą ręką zasiany. 
4wv młodzi rycerze, dziwiący świat nowy, 
iy./moge ku linkowi wasz zapęd Marsowy 
Ścigać po wielkiem morzu , ale powroco- 

Muza im «itać będńe w Ogrodach z.elo- 

Juž kwil tom nakaza/em rość nawaszę gło- 

Juž wanFskronie uwieńczać mii ty są goto­
we, .

Przygotowałem dla was wody szemrające, 
Mul awę jak nayn iększą; ulice chłodzące. 
Gdzie słodko spoczywając zapomniawszy 

toni, . , ,
Powiadać nam będziecie sławę naszćybro- 

ni.

R IFG A.
Gdy razem postrzegł wśród tcy zicloney o- 

sady ,
Drzewo Ino, które znał od dzieciństw^- 

swego ;
Nagle biežy kuniemu, wśród krzyku wiel­

kiego ,
Niespodzianym widokiem poruszony zna­

cznie ,I łzami go ob.eje,i całowaczacznie. .
Tysiąc zeczy ar; zopi w pamięci mu staje, 
1? Wdzięczne, w których kiedyś igrał z 

dziećmi gaje,
To niebo, co go dàwniey szczęśliwym wi­

działo, . ,
Ta rzek: , którą często wp- 'wsię przeby-

Ta puszcza, pod pociskiem, gdzie legł inť 
zwierz dziki, ...

Drzewa dające owoc, i razem chłodniki,
I niski dach oycowski, i las w p żyle os _, 
Który lubiłpow tarzać pieśń jego rniłos» 
Na tdwszystko zda mu się, že razem pog

1 obaczył’kray na czas, co go widzieć ža- 
dał
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VVtenczas, gdy dzieci wasze w koło zgro­
madzone ,

Nadzieją wsparte, albo strachem przera­
zo ne ;

Ł’i ucbac będą przypadków, co się wam tra- 
n - .f* *■*'. ’ 
io..csręuiębczpieczeństw, które ustąpiły.

(*) Harlcin, inia-to Holenderskie, gdzie) st sła­
wny handel na kwiaty, i to jest wiadomo, jak 
Holendrzy zawistni -ą O swe ,e kw laty.

(••) Xiądz llapin lapisał Poema > Ogrodach we 
ezteiech pieśniach w łacińskim języku.

Skończmy jdż te chłodne schronienia 
się przyozdabiać. Przedtem w Ogrodach na­
szych maski uieużvteczne, smutne, suche 
i »11 i.it lo słońca od lijające : nogi i oczy na­
sze utrudzały. Wszystko było nagie, i słoń­
cem upalone, az nakoniec Anglia nauczyła 
iias sztuki zibini przyozdobienia. Obay więc 
n tę nim a'ive usłaną na łonie jcy,ustawicznie 
ją skrapiay, W pragnieniu zasiiay, albo zko- 
są.w' ręku pizycinay jey trawę. Niech ją ka­
mienny wał toczący się przytłacza. Niech 
Zawsze dobrze wybrana, złączona, ści­
eniona i od chwastu nieużytecznego wolna, 
Jniękkiego puchu delikatność utrzymuje. 
Jeżeli się zaś starzeje , slarny się odmłodzić 
ją:- zwchoway jednak wmieyscach nie nad­
to oddalonych naypięknieyszą jak można, 
S'ielosi >ść i i urawç tv.ojç ; z reszty zaś zrób 
dobi a łąkę,którą niech owce twoje uprawia­
ją. Atak za jednym razem zrobisz pożytek 
trzodom, uprawisz pola,i piękny dasz oczom 
widok. Nie wstyd» się więc, chociaż pycha 
temu pi zeciw na będzie , wołom i płodnym 
krowom. Ogrody twoje otworzyć, które je 
pewnie tćm medy nie znieważa, tak jako i 
Wierszo w mojen nie poniżają.

1 Ale to mało jest, obszerne porobić mn- 
l"awy ; irależy jeszcze z jakimsiś gustem 
kształt ich układać. Chłonie się potrzeba, 
ażeby w czwerograny jednakowe,albo w nu­
dzące cyrkuły nie były układane. Nie­
chciał oym je nigdy widzieć ciasno zwężone, 
bo wolność ich niejako jest ich navpierwsza 
pięknością. Niechay czasem w lasku pod 
•iènieih drzew ukrywają się, a czasem las 
niby n icch sam ich szuka. Takie to jest pię- 
kney imir iwy proste i :zyste zażycie. Jeżeli 
zaś chcesz jąlepiey jeszcze przyozdobić, na- 
śladny naturę. Ona przystraja łąkę faiba- 
ini uayprzyjř mnieyszeini ; kwap się. Ogro­
dy twoje także żądają od ciebie kwirtów..

Kwiaty! riaim-a w wasze stroi się kolory! 
Sztuka w swoich obrazach z kwiatów bierze

wzory,
Czysta ser ca ofiaro’ waszych darów staje, 
Czyli je pi zjjażń bierze, czyli miłość daje.

O I> Y.

iszćni przyozdobieniem twarz piękna sie 
chlubi,

IV as w sivojém towarzystwie laurzwycięzki 

hzeźwy wieśniak daje was swojey ukocha-

VW a znak, i na nagrodę cnoty szanowanej'. 
Ołtarz sam, gdzie się cała wielkość Boga 

mieści,
Ofiarną darów waszych wonnością się pie­

ści ;
I te bukiety, które pobożność zwinęła , 
Sama je religia z uśmiechem przyjęła. 
Córki s onca i rosy ! Ogrodua wam rola 
Siedliskiem. Chcicycie nasze przyozdpbić 

pola.
Nie czekaycie jednak, ażebym zbyte­

cznie do was przywiązany, miasto zasadza­
nia w gęstwinie d iższey, albo między kila­
kami rzadzey rozrzueonemi, wyglądając 
rozwinie.iia się kwiatka nowego, odgrzędy 
lo grzędy, odzagr cfdy do zagrody przecho­

dził , iiważająo z pi Inością farby i odmiany 
wasze. Ja wiem; że w Harlem (*)  ci bał- 
w ochwalcy kwiatów, w głębokości Ogrodów 
zamykają się z kwiatkiem swoim, aby wi­
dzieli renonkuł, niżeli zorza zabłyśnie: 
ażeby się zadziwiali nad pięknością jedyne­
go swego anemonu; Albo też szczęśliwego 
sąsiada zazdroszcząc sekretowi, wieląpie­
niędzmi kropki na goździkach przepłaca­
li. Zostawmy im ten zbytek przywiązania , 
niech posiadają kwiaty jak zaw istni, i niech 
ich używają, jak skąpcy.

Bez podległość sztuce wykwintney 
kw i.- ty! ozdobo pól ! i oczu roskószy ! waszą 
boga» barwą przyozdabiajcie mi ziemię. 
Przyydźcie; ale w obrębie pai teru nie za­
mykajcie się; Niechay wszędzie bogactwa 
wasze będą rozsypane. Czasem wdziękami 
swojemi tę zieloność przyozdabiaj ci< cza­
sem okrywaycie brzeg ścieszki, czasem 
w uukiety zwijaj ciemię, i|młania ycie miej­
sca zasklepione; Jak roskoszny Meander 
przy brzegach potoku wieszaj cie'siç , oÝyr*  
kavcie múry, albo zebrane wkoszyku sło- 
djczą wonności pszczoły zatrzymuyęie.

Niech sobie Řapin (**)  za wamipostępu­
jąc, wkażdey JbOiz.c roklí wszystkie wasze
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uprosila, i 
tuři

Ale w obrazie twoim okazywałoby to 
ostrość jakowąś. Chcąc tedy dzikość skal 
takich nieco ugłaskać, trzeba do tego, (5.0 
tak powiem) czarów i czarnosiężnika. Cza­
ro« nikiein naszym sztuka, a lasy czarami 
będą. Onazechce, i zaciemnią się na głos 
jey skały, chlubiąc się niby zpożyczancy 
sobie wspaniałości. Ale przyozdabiając tak 
dzikość ich surowa, daway zawsze piauctw 
twojćy odmiany jakie, Pokaż patrzącym- 
walkę, jakoby tonów, kształtów i batwy, 
nieci.' y naypięknieysze skały ^okazująsi? 
na przemiany; bo czyli/.
by: tych brył nudno jednakich. Zasłoi , 
otwśfrz, i mięszay-razem skały pomiędzy 
lasy, i lasy między skałami.

Czyliž nie masz jeszcze dla przyozdobie­
nia ich i drzewek, które błędnemi isc e*a-  
jąsię gałęziami3 Lubię patrzyć na cienkie- 
latorośle po suchym ska y boku spmające- 
się; na skał łysą i dziką głowę, kici ypizy- 
bierzesię w zieloność, iciemein przykryje 
sig'Jeszcze to mało: Między teini skaliska- 
ini dolina wdzięczna i ziemia płodna czyli« 
się do ciebie nie uśmiecha? Zazyy tej'laski 
natury, odsłoń wzrokowi gruntu płodnego 
skarb' niespodziewany; tak nagła odmiana 
zawsze szczęśliwa bodzie. Ta to jest obfi­
tość, która u czezości gruntu kawałek ziemi 

i tym to sposobem dziką skal na- 
■ę ugłaskać możesz. . .
1 cóż? czyliż to zawsze przyozdabiać je 

potrzeba będzie, ażeby ci się podobać mo­
gły? Nie: sztuka, która rłagodzic po­
winna okropność ich, czasem im pozwała, 
a nawet do tego pomaga , ażeby w swo­
je y zostały się dzikości. Ona nadbrzegam- 
przepaści' prostą wystawia chatkę, przez co 
przepaść jeszcze się wy daje większą;czasem 
zc..kałyjedney na d.ugąmost niespodzie­
wany przerzuci.

Na tak przechód niepewny drżę ze strachu

Jak slab ■ się pomostem złączyły dwie
. . - •

I wśród zaciekłych myśli okropuey zaci- 
sze , . .

Mniemam, Że się nadsainą przepaścią ko- 
łyszę. . .

W^ystkomi wtenczas łatwo wglowie się 
Îomiesci, * . , .

ud pospolity nagadał powieści;
Jako się tam podróżnych wiele pogrążyło;
I nieszczęsnych kochanków umyślnie sko­

czyło.

wszystkie wasze nazwiska 
łysy op.si J » •! wyliczania prawdzi- <wspomina , te o_
wemu gus ho Jtt n;c oddaje?
R'it Sey vVe„erayswo e składane, 
Wiosna swoje girlandy,miło c swebukiety, 
O które y Anakreon śpiewał, i zatety 
Szukił Horacy, kiedy dm urn swiątccznemi 
Głowę swą przyozdabiał wiency rożancmi.

Ale tak rzeczpowabna nadto mnie podo­
bno zatrudnia wtenczas, kiedy się do i zeczy 
nierównie waż neyszey malowania zapędzi­
łem. O wy! po których przechadzałem się 
miękkiemurawy ! wy łąki wdzięczne żegnam 
was.' Gaje zielone, Żegnam! Tc bryły skał 
be-Z rządu porozrzucane , swoim nieskła­
dnym pozorem zastanawiająinnie.

Z naszych dawnych 1 Igrodow poluych 
wymnskaney jednakowości , skał wspania­
ła dzikość była wypędzona; aż za czasem 
malarz pewne naznaczając układy, prze­
wiódł prawo nad bojaźliwym ogrodu mier­
niczym , i nasze Ogrody jego naśladują ro­
boty. Ale chociażby co i przyczyniły ozdo­
by te bryły skaliste, jeżeli grunt sam me 
przykłada się do tego, naproziio sztuka, ten 
rywal pyszny natury, niewiernie jąnaślado- 
wać zapędza się.
Z wierzchołka prawdzi wey skały 
Dzikiego swego mieszkania, 
Natura śmieje się z całey. 
Sztuki, skał dzikich zmyślania.

Porzuciwszy na stronę te niedołężne ro­
boty, które nam próżne usiłowanie wysta­
wia, Whatél' y ja idę za tobą na pola Mi- 
dleton,nagóryĎowedal(*),  na niejaz to­
bą wstępuje. Jakże mnie na tych mieyscach 
wdzięczny jakiś postrach obeymuje? Wszy­
stkie te skały, swemi olbrzymiemi różniące 
się wierzchołkami, wystrzelone ku niebu, 
zwalone w przepaści, jedne przez drugie 
wsparte, jedne leżące na drugich, albo na 
powietrzu sawieszone ; insze niby wyrobio­
ne w arkady i wieże : przez insze środkiem 
ciemnych jakoby przysionków w dalek ości 
błękitność nieba przegląda; tani czyste 

• źrzódło, indziey strumienie wdzięcznym 
swoim biegiem zapędziły się! Wszystko to 
przypomina- nam te ućhrony magiczne, i 
śpiewane przez Poetów/ pełne roskoszy 
mieysca. Szczęśliiyy! czyje pola w bliskości, 
takie mieć mogą widowiska.

(•) Te mieysca są w Anglii, które opisywał Wha- 
leli.
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Baśni, dawne pospólstwo,którezabawiaj,, 
l długie prędko-wiernym wsiom nocy skra- 

c.łJIJ. J
Co łuccy Ul U okropność miey. ca pozór daje, 

czasjakis do piawdy podobném się st je.

Ale tych ostatnich obrazów z miar, zaży- 
way. Serce nasze woli spokoynośćszczęśli- 
w, 1 po*  uszenia łagodne, niżeli gwałtowne 
w., oków uderzeni. . J tęgi sam doświad­
czy i; że z wierzchołka gor moich słodko 
nu by I schodzić na uśmiechające sie doli­
ny, kt re przyozdobiłem kwiatami igaika- 
>"i; ijuż czas jest, ażeby między cieniami 
ich woda upływała. Tak jest, jeżeli wierz- 
cnol gor waszych przedtem obnażone, 
zprzepisc w ir.-ich już są pi zy brane zielono­
ści,; 0'skały' otwórzcie mi źrzodła podzie- 
inne*  Wy rzeki.’ st ruinie nie! piękne jeziora’ 
wody przezroczystej Przybądźcie; Bozi - 
sen wszędzie życie iczerstwość. Ach! i cze- 
gożbyni mógł h picy miasto was zażyć.-Zbli- 
ska, woda nas bawi; zdaleka wzywa; to jest 
cz go szukamy naypierwćy, i co porzuca­
my nai korcu. Ona, płodną nam czyni zie­
mie, i odbija na sobie niebo; zabawia ucho 
1 oczy głaszcze. Wody, przybądźcie! Ogdy- ł icrsze moje ścigając’ was w zapę Izie 
waszym,obficiey jeszcze, niżeli nurty wasze 
płynęły! gdyby były rzutnieysze, niżeli 
wiatry, które poginają trzcinę na brzegach 
was. ycli, tak wdzięczne, jak szemrania wa- 
ize, tak ca yste, jak wy jesteście!

A wy! któizy nioż" :ie kierować temi 1 odami dobróczynnemi, szanuycie wspa- 
n11! 'mhody, a nawet czasem dziwactwa 

" h. Wtey łatwo wolnych zapędów strn- 
Tnyl. a, pi rz, jak woda za brzegu swojego ża­
ki ętem idzie; jakim tedy prawem ośmielasz 
Się niewoląc mu gibkość, więzićuchody j. 
go CoŻ mu ozdoby przydadzą wszystkie 
marmury, któremi go ściskasz? Wiuzisz 

temi włosair na viair rozpuszczonemi’ 
Łez przyinusiijbcz sztuki, i bez obcego przy- 
Łr. nia, jak ta pasterka ignjąc bieży! Jey 
ceł ” wdzięki, s, w tćy wolność i niedbało- 
sci! Ale w pośrodku Seraju rozważay pię­
kność: naprożno ona zaślepić piagnie swo­
im zwo niczym pychy Azyatyckiey ubio- 
em; u mewi :m, coś tak smutnego odbija 

się w ozdobi eh tych, i odkrywają! nam Je 
K- k',em P1-zy,nusi pohańbią wdzięki j /. 
Ajcchaywigc woda zachow a tę, któ. alit 

hiw biosc, albo sarnę naw et niewola ic y 
staiay sm pięknie j zystroic. A tak mimo < 
wszysth ich uwag M nela,(którego głos wv-

niowny zaprawami prostey natury tak si9 
uymował), lubię te igrzyska, gdzie w od» 
w ścienionych rurach płynąc wyrywa się 

, i siłą wyrzucona wznosi się w górę. Na wey.
rżenie na te wody, któie sztuka ośmielona 
z ziemi až ku niebu podnosi, człowiek sobie 
rozmyśla, i w takich widokach sani zadzi. 
wiasię nad sztuką swoją. JNiech więc będą 
te w gore wybij ijące źródła u paimw tylko 
i królów: ale powtarzani jeszcze zbytek 
inieyski niechaysię tego chroni, gdzie sła­
be yrzucanie wody nieśmiejąc porzucić 
zr ? im, ledwie co że się podniesie, wnet o 
dwie stopy od gruntu niknie.

Milo to jeszcze. Wszystko powinno b , di 
zgodne w tem bogatémogrodów przystr o- 
jeniu. Niechay na około v zystko ma postać 
usmiechającćy się piękności. Umiey to 
wmówić oczom, że niby łask, swoją czarno- 
xięs ąi erzywszy czarownik jaki,te miey- 

:a na swoje obiał schionienip. Taki ja 
Oęród w S. Cloud widziałem. Oko, rzutu 
wod zuchwałego wysokość mierzy, któ­
re jedne nad drugie wyskakując, gói 
gaje przyległe do n ch uśmiechają sie; mu­
łowa tani zieleńsza, pow ieti ze czystej i pta­
ków-śpiew . e przy szeleście w- d spada ja- 
cych ożywion ;, drzewa zaś, nachylając 
skropione gałęzi, swoje, z łaja się dopiero 
roi wij.ić pod tą rosą najsłodszą.

Pi jścieysza,i a iecej do ży Ja na w si po*  
dobna, a razem niemniey oczom przyjemna 
k'skada irzyozdobi micysca u lydziksze. 
Zbitka dziwimy się, a sły szymy z dalek­
ie wody zawsze spadaj <ce, i zawśze na po­
wietrzu wiszące, [ak odn ieaiając się usta­
wicznie ożywiaj, razem skały, ziemię w< 1 v 
1 lasy. ZaŻyy więc tćy sztuki; ale chroń ię 
kaskady stopnie smutną architektura wy­
rabiać, po których regi '-i nie spadają'; wo­
dy rozpędzone, na. ot w własnym zapędzie 
ich naznaczoną k. okówswoich miarę za-ho- 
« - ją; bo sama tylko ro-Żność i odmienność 
ma praw j lam się podobania.

Kaskada, prócz tego ma swoje insze wła­
sności, któie wybierać n.-leży. ,CzaseiU . 
sp dkiem gwałtownym woda p grąż jąc się 
w koryto swojebieży,spad,-,- ijisię,peń » 
się, i szumi. Czasem zwolna rozwi*  jąc 
pławsw y, bez szumu i szelestu czyste i 
..y rozchodząc si(-, w spadku swoi i, niby 
jak, zasłonę błękitną i obią: oko nasze ba­
li i się rozważani m tego żywego widówiska 
i odbijającego się złotego światła słone- 
cznego natym błękicie wody, gdzie razem 
widzieć, iskał dzikich czarno ', i trzciny

t.

W-
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wać. Ca :o w korycie głęLokiem, które 
ci<‘ii nazasłorrła gęstwina, wody samotne t 
dziki ipęd ui rywa; często peliivm kana­
łem odsłaniając! ysztaly swoje widzę go 
nic słyszę, albo słyszę nie widząc.
Tam, jakoby kochanek przy wey ulubie­

ńcy,
Miłośnie ściska wyspę miękkiemi ramiony: 
Gdzie indziey się dwojaką podzielając stru­

gą,
Z naywiększą skwapliwością jedna ścigi 

drugą.
O lepszą niewinnemi do odzą zawody, 
Która z nich prędzey bieży,lub ma czystsze 

wody. _ . ,
Gdysię p-itćm wraz złączą, i ich li 'tnie 

fgln|i . . .
Mruczą wdzięcznie, ze z sobą w towaizy- 

stwie płyną.
I tymto sposobem błąkając się z zapędu 

w zapęd, cichy, szalejący, spokoyny, nie­
stateczny, pod tysiącznym odmienny w> 
dokiem, bieg się jego odnawia.

Ale ku tym brzegom uśmiechającym się 
rzeka mnie woła. W polu bardziey odkry­
tém wspaniały ten obraa wodarzeczna, już 
nie tak, jak strumień skromna, naywdzię- 
czniey płynie, i zdaleka promień słońca 
odbija. Ona zostawia strumieniowi jego we­
sołość dziecinną, jego niespokoyność, i je­
go skręty zawiłe Łożysko jey dłuj n u- 
pławem dolinami ciągnąć się będzie, wol- 
nćm zgięciem nachylać

leželi strumień o< lasów swoje ozdoby 
bierze, i rzeka lubi takže, ażeby d.zewa ró­
żne, blade topole, wierzby na pół zielone, 
brzegi jey czasem przyozdabiały. Jakżia 
źródło ol _ te widokow, i wdzięcznych od­
mian! Tam, miło mi w idzieć wwodzie o ó- 
cone do góry w ierzchołki drzew , zielone 
ich liście i trzęsące się za paru eniemwc- 
dy albo powietrza! Tu stok błękitny uc_~ka 
po pod ciemne sklepienia; indziey słońc*  
promykami przez ich zielonośi mzedziera 
się; czasem w rzece macz„,ą gałęzie swoje, 
czasem korzenie ich wodę zatrzymują; a 
często od brzeguje ł lege lo drugiego roz*  
sa -rzając liście swoje, z ają się niby z brze­
gów na brzegi pi-zeskak. vać. Takim sposo­
bem drzewa i. ody wspólnie się ratują. Wo­
da , nierównie drze’ i żywszemi lobi, a 
drzewo wodę przyozdabia; oboje zaś łącząc 
się z sobą pod postaciami niezliczone!« r 
składają razem cienie i światłość nay wdzię- 
cznieyszą.
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zieloność, i blaski piany wodney siebrzy- 

*tc' dz się więc skutków, które sztuka two-
.T >ie i. “prowadzić; a te strumie it za­

wsze łat« ' do powodowania się, z nagłość’^ 
albo powolnie upływając, zdarzą ć widoki 
wdzięczne, alboz. cłiwi te, wspaniałe albo 
rozkoszne, zawsze wszelało i deine. Ach! 
któż tego nie doznał, jak głębokie w sercu 

rrażen i woda uczynić może?Czyli ona bie­
giem gwałtownym i szybkim po kamie- 
niach z îywościąprzeskakuje,czyli po grun­
cie błotnistym rzeki powolnćy rspaniale 
upływa, czyi, jev strumień zaciekły pomię­
dzy skały z trzask «em prz?łamujesię; smu­
tny albo wesoły, ž.y wy, albo v Izięcznybieg 
jego, porusza mnie, albo ulagadza, grozi 
mi. albo ninie.głas-cze. Powiadają, że We- 
nery zwodnicza taśma, żądze nayczulsze, 
radości nadzieję, te poprzedniczki rosko- 
szy, miała na sobi« n , i ažone. Wody są two­
im ] lasem Boska Cybele! są paseni nieró­
wnie dziclmeysz.ym, który wesołość i smu­
tek, postrac1 jakiś i pomięszai..e zamyka 
w s ibi e. Ach! któż to lepiey mógł uczuć? kto 
Icpiey poznał nademnic?
Często (jak pomnę), kiedy żałość innie ści­

skała,
Doktórey, okropności jeszcze noc przyda­

ła:
Jeżelim strumień bliski posłyszał mruczą­

cy,
Biegli m zaraz odwiedzić zdi óy pocieszają­

cy.
Obłędney jego wody szemrania sprawiały, 

Że się ból zatrzymywał, žale zasypiały.
A pogody w mći.i sercu nagłepowrócen.e, 
Swi .Uczyło,, jak na smutek silne wód mru­

czenie.
ba nagrodę tey łaski, strumyku, które­

go bieg tak mnie zabawia,pozwól niech sztu-
• ka (n>e nadto cię w pychę u b "iąc), j; ką ci 

ozdobo przyda,jeżeli tylko można cię kiedy 
pi zyozdooic.

Strumień żleby się wydał na polach ro- 
’ ~zleglychipolożystych; jego . oryto niepe- 

w nyb' jakiś ciąg oznaczało: Skromne wody 
jego z nieśmiałością a świniło dnia wiel­
kiego wychodzą ale tajemnie między gajem 
upływa- lubią. Strumyk przyozuibia lasy, 
i las jest rosz.1 mszą jego. Tam milo nu zwol­
na postępować i i dziwacznym jego ubi - 
gieiu,j.iŘ czasem niby się czyimi zatrudnia, 
jaksj rla,jaksięzągii a: j.ik nakonicc na za- 
»ady bie >u sw jego pięknie zdaje sięgnic-

. &



cey rozciągłości, niecliay albo chłodna ja- 
I k.i, od upałów szanowali t w dalekości mię­

dzy wodami pokazuiesie budowla, albo ra­
czej sporządź w pośrodku ich wyspę zielo­
ną,bo wyspy wód naypięknieyszą są ozdoba-, 
aibo popodnoś brzegi ich,lin których miey- 
scami zielone drzew a- roi rzucone, niecliay 
weyrzcnic twoje zastanawiają. Przeciw nym 
sposobem, jeżej.byś je rozszerzyć pragnął, 
pozmêay brzegi nadto podn esione, odstui 
daley drzewa nadbrzeżne, albo dokaž , aże- 
oy woda niby w gaju ginęła, i znowu ku 
w zgor-i zw i acał.- się.-poiniędzS »e »asło 
ny , gdzie w oda ucieka i ginie, gcHiić jąipo- 
w.ększac zwykła imaginacya. Tynrsposo- 
hen. oko twoje używa tego, czego nie widzf- 
tym sposobem gust dowcipny, rzeczy ka­
żdej swoje pozory daje; i tych widoków, 
które sam tu orzy albo naśladuje, ściska 
ro2^'.eł'®"> a^JO odsłania granice.

INiechze teraz w pysznych swoich Ogro­
dach sztuka z prac moich natrząsa się; w 
szczęśliwym Ogrodzie moim wszystko we­
selem i w olnością oddycha. Dałem na wolą 
murawie uśiniechającey się, ażeby jak chce 
rosła, lasy nieznając poddaności wznoszą 
gałęzie swoje, kwiaty z węgielnicy, i drze­
wa z nożyc żartują; woda przy brzegach 
własnych, i ziemia przy swey została się 
ozdobie; a wszystko będąc prostém, pię­
knem i wspamałem, jest razem sztuka 
natury. *

Ale te rzeki i te jeziora są pustemi. Wsadź­
my Ż I am rożny ryb i odzay, który rzeźwemi 
skrzelowwiosły wodę posłuszny porze; we 
sio< ku podnosi się i pływa ze wspaniało- 
S Î, i sjjŁYją hai do wzniesioną łabędź bia- 
łopiory, łabędź, któremu bajecznie wdzię­
czne śpiewanieprzyznawają. a on obeydzie 
się na zawsze, ..żeby kto zmyślając chciał 
co do piękności jego przyczynić.

A ebywiecéy ożywiać wódy,czyliższtn- 
ka niema jeszcze zaglów i łodzi? Wiosłem 
popchnięta łódź lekka, uciekając ledwie po 
sobie siad zostawuje. Zefir płótna nadyma, 
i każda ba.iderka na maszcie,staje się igrzy- 
skiem wiali u. e o J

Jeżeli dawne nasze bajeczne, albo pra- 
w-dziwe dzieje, zrzódło, czy stiumieli jaki 
chwali bnein wsppmnieniem poświęcają 
tein uczczeniem starożytnćm wody ich py­
szniąc się, przez piękne pamiątki dosyć już 
są poszanowane. Któreż serce bez wzrusze- 
ni? s‘ř P°gkąda dziśiay na Aretuzę Alfeusza, 
alboZignonr Ty .laybardziey źrzódło Szczę­
śliwe Pauc-lute! Zdroju, na który bez za-

OGRODY
Ul ey więcpolączic jo albo też. ieżcli 

wp.ęknych miejscach hi z przyłóż-„k sie 
twego natura to wdzięcznezw.ąiiła stadło! 
szannyze go li.ei.-et.śliwy- ktomssji, że 
cos więceyodmey dok« mmuŻelTił 
kochany moy // „łełcł^ i ce moje przypo- 
mida nu}, takie jestprostc mieszkania two- 
jegoscliiomonie; gdzie zastanawiając bie«- 
S'.oy czysta jak obyczaje, i wolna jait życie 
twoje Sekwana, w ciem ledzicl icsiękana- 
&, t .jemne uchrony mędrcy - nawi< dza 
Sztuka twoja pomogła jey do lego, ale nie 
ta zwodnicza sztuka, która jeszcze pi-kność 
inieysc naturalnych znieważ ić zwykła. Go­
dny, aiebyś widział, kochał i czół naliny 
siłę, y z-piękiiości.uiiijey jak z czi stą pan­
iki obchodzisz sio, która i wstydź. siębydź 
n?§lh > pinysadncgo ustrojenia zdaje sie 
obaw lac.

Oto gust fałszywy psuje te mieysca nay- 
wdzięcznieysze1 Teil młtn, ktorego szelest 
pon uaża w głowie zamyślenie, samym jest 
■tylko dla nich wrzaskiem Hali etnym, v>ięc 
go oddalić. Tc brzegi zwolna kieroWai ć, 
i pi zez samąz zi abionc rzekę; mówią, że 
smutno ciągną sic; miasto zieloności, która 
opasuje na kolo rzeki, woda pomiędzy wy- 
lobioue z kamienia ściany upływaiac na 
więzy swoje rai zeka. Murawę, ni irnnirpy- 
szny znieważa, i drzew posti zyżom ch ród 
niewolniczy, n.id brzegiem dziedzicznym 
■wierzb p starzałych prawo sobie przywła­
szcza. Zuchwalec! zastanówcie sic, i miey- 
sca te poszinitycie! A ty rzeko naywdzię- 
czni lysza! M y lasy roskoszne! jeżeli malo­
wałem piękności wasze, jeżeli od lat nay- 
młodszycli, milo mi było śpiewać o łące, 
wodach cieniach; mieysca wdzięczne! 
bądźcie kiedyś panu swojemu tern zasjioko- 
jeniem, któregoobraz nosi w sercu swojem.

Im więcey rzeka w swojem powoliiein u- 
pływaniu, ostí ości brzegów zakąlnych oba- 
wi i się, tern bardziej- jeziora ń jirzykład 
obszernego brzegi ostre, i zacieki dalekie 
są ozdobą. Niecliay ziemia czasem się wznie­
sie nad łone.n wody, czasem fali bijącey 
niechaj- głębokie otwiera pieczary, inie- 
chay. tym sposobi ni wsjiólną dosiebie ma­
jąc się mi.ością, zi< inia wod, a woda ziemi 
szuka, lloznosć takich widoków bawi wey- 
rzenie nasze. *

Cko lubi jeziora rozległe. Jednakże po­
lož mujakowąś tamę dla sjioczynkn. Jeżeli 
me przerwiesz c.ein wód rozległości, oczy 
inoje bez żaduey zabawy po ich wierzchu 
ślizgająsię. Dla skrócenia.więc ich nudzą- 
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Oto (myślałem sobie) pod tym dzikim . Ci­
sem ,

Petrark żałdSną lutnię godził I swoim gło­
sem.

Tu z Laurą o miłości często się mówiłc , 
Późno im zeszło słońce^ prędko zachodzi­

ło.
Czybym jeszcze nie znalazł na tey skale dzi- 

kiey, # .
Ich imion połączonych jakie pamiętnik 
Grota jakaś w ustroniu widzieć mi sięda-i a;. ' 
Zawołam, Groto! pewnieś szczęście ich wi­

działa.
Pień stary drzewa leży zwalony z korze­

niem :
Drzewo! pod twoim kiedyś spoczywała cie­

niem.
Pytam o Laurę Echa , co go ma dolina, 
Jeszcze nie zapomniało, jeszcze ją wspomi­

na. _ .
Wszędzie jakbym tę parę widział , tak się 

zdało,
I przez nie, c .dób mieyscu temu przybywa­

ło.

PIEŚŃ Tl

palenia się iade Poeta, iżade rozkocha­
ny nie spoyrzał? .

Między tenu górami okolnemi, kt-.re za­
krzywiając łańcuch swóy, J mbycają v uda­
mi sweini podziemne źrzodła twoje ; tam 
gdzie pod skałą sklepistą, w grocie swey 
uświęconey Nimfa twoja przed ciekawein 
kryiac sie okiem, w przepaści bezedne cie­
mne z-zótiło swoje ukrywa, jakže lubiłem 
na twoje puglądać wody; ktoie zawsze nay- 
czystsze l za: :m w obszeriiieyszém łoży 
sku całe swe skarby zamykają, czasem 
wrząc niby podnoszą, się i z brzegi v swoich 
pomiędzy skały nurt wóy spieniony rozle­
wając, z kaskady na kaskadę daleko odbite 
i niezmiernym spadają szumem. Potem n j- 
by gniewy swe spokajając, po gruncie ro- 
wuieyszym słodki swóy strumień rozdziela- 
ja , i pod niebem łaska wem przez tyle obfi­
tych kanałów , nay wdzięcznieyszą dolinę , 
która kiedy f od słońcem znaydowała się , 
ożywiają. _ .....
Lecz te wody,doliny,ten kray z siebie miły, 
Niźli Petrark i Laura, mnićy ranie obcho-

dz:ły.
l

PIEŚŃ CZWARTA.
1

^ie przestanę bawić się wodą, dąką,zielem. 
Bo któżby śmiał tym pieśni mych pogardzić 

cel n ?
Który natchnął Wirgila,Homera przynęcił, 
Ž« -dr wierszem . :hilla gniew pamiętny 

święcił ;
Gd nam malował postrach , jak swe konie 

w siecze,
Poświst lecących włóczni, chrzęst tarczy, i 

miecze,
Ciężki Trydent Neptuna, który wzruszał 

mury; , • , ,
Lubi sobie przypomnieć wsrzod wojenney 

chmnry.
Lasy, łąki i pola, i te ihn obi azy, 
Ł-iuodi ą na czas pędzla surowe .lyrazy. 
A «°ib ' dl; \ch.llcsa tarczę wygotuje, 
Jeśli tam oblężenia i trwogi rysuje,

Zwyi *zcę  skurzonego, we krwi niewolni-

Rekajego pociesznym wnet sztychem wy ty­
ka,

Winograd, i pastwiska, lias , i trzody. 
W takąbroń przyodz:any ów bohatyr irło-

Leci pyszny, i szyki og; omne przebywa, 
Niosąc Ogród na sobie, i bogate żniwa.

Śpiewaku Boski! zostaw am ja twojey 
Muzie wielkomyślney staranie rządzeni i 

^szykami wojennemi. mojem spokeynáin po- 
wółanieinjest : Ogrody opi. ywać. Już grunt 
wierny prawa moiego sł ueba, murawy przy­
kryły go,Flora ręką naypięknieyszą rozs> - 
pała po niey kwiaty swoje , a las uwieńczy ł 
skalę i wody. Teraz ažebyšmv tego miłego

I
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utyli widoku, w łych polach odkrytych, 
pod tcml ciemnemi sklepieniami , ściesz' 
wdzięczne będą mi drogę torować. Na głos 
>™y nap'çknieysze widoki ze wszystkich 
widoków otwierać się będą, które ażebym 
Icpiey jeszcze przy „zdobił, sprowadzę tani 
rękodzieła,! wspaniała architektura mieysc 
tyc-; przyozdobienie dokończy.

Śeieszki, te kroków naszychprzewodni- 
czk ( sprowadzając nas dc rożnych widoków 
pięknych . po vinny te micysca przyozda­
biać. W twoich Ogrodach zaczynających 
się, nie chc ałbj’m,ażebyś je wcześnie okry- 
śl ił^ alej.k zc wsjystkieinskończone będą, 
oko same lepiey dla nich wynaydzie miey- 
scc; wszelako j annclay • ażebyś jeku miey- 
Scom.naypieknieyszy rn kier o wał. Myśl s o- 
Łie: - k gdybyś obcemu jakiemu człowie­
kowi Ogród tw óy chciał pokazywać; spra­
wnie szukałbyś tego , coby mu się naybar- 
dziey podobać mogło, a chroniłbyś się, f o- 
by mu się mniey piękne wydawało. Prze­
chodząc pokazywałbyś mu położenia miey- 
sca nayniilsze; a na powrót, nowebyś do wi­
dzenia piękności pozostawiał, z zadziwie­
nia w zadziwienie wprowadziłbyś go i ba­
wił;^ widoku, który ucieka, chciałbyś, aże­
by ci się urodził inszy; i zawsze napełniając 
albo mu zaostrzając żądania , często dla po­
większenia ich przedłużałbyś roskoszy je­
go. Otóż niech śeieszki twoje ciebie w tym 
samego naśladują.

W kształcie ich nawet, chroń się wszy­
stkich próżnych prawideł, płodu marnego 
gustu , i p -zez modę tylko przywłaszczo- 
nýóh. Moda panuje wpolacb, tak jak i w 
mieście, hic !y Ogrody Włoskie symetry- 
cznenii układami zaczęły bawić Francyą; 
każdy chcial v tćm.kształcie Ogród swóy 
pokazac okaza lym. Żadne drzewo nieśmia­
ło za sznur wyciągniony postąpić, wszystko 
swoje mi u p zachowało’, i wszędzie we dwa 
rzędy ciągnęły sic ulice nieskończone. In­
sze czasy, i gust inszy nastąpił. Ogród An­
gielski uakoniec przestrzegł Francuzów, że 
i a prawdziwą pięk noscią jest, co więcey za- 

howujc wolności. Wtenczas same tylko 
krzywe w Ogrodach przecliody, same ście­
rki zawiłe , i di ogi zwrotne, ębaczyć było. 
Unudzony błąkaniem ustań icznćin na pró 
i,no metę przed sobą widzę,potrzeba jeszcze 
błądzić, 1 mimo woli mojey kręcić się; a 
przeklinając sto azy ten zachód i rzyk. zo­
ny, zbliżać się d<> końca ustawicznie, który 
»iębczkońca umyka.

Chroń sie tych zbytków nieporządnych*  
] zbytek każdy krótko trwać będzie. Z po­
między ścieszek wielorakich, każdy z nich 
rodzą v ma swoje inicysce. Jedna prowadzi 
do widoku jakiego, którego wspaniałość 
wdzięczna zdaleka zastanawiaoczy moje, i 
podsyca oczekiwanie; insza mnie zabłąka 
w te uchrony tajemne, które sztuka dowci­
pna umyślnie zasłaniać się zdaje. Ale zrób 
naturalnym tego przez ciebie wyrobionego 
Dedala, niech zaw sze ma postać potrzeby, a 
nigdy wymysłu niepotrzebnego. Niechay. 
lói eprzypadkowe widoki zdybuj^cścicsz— 
kęwzapędzie, 1 >v,wody,iniii-awy, rządzą 
jey zabiegiem. Wksztal ścieszek żądał­
bym jeszcze szczęśliwego ich naginania sie. 
Jakże nic lii >ię, tey ich sinulney, i daleko- 
ciągnioney linii, a więcey jeszcze biegu ich- 
zaplątanego, który podobny do węża zra­
nionego, zjvija się ustawicznie w boju gwał­
townym. Ścieszka takowa zwrołami powló- 
rzonemi niespokoyność i utrudzenie spra­
wni ; a nie pokazując mi czasami odmian 
pięknych, przykra i zbytkująca , pastwi się 
tylko nad ziemią, niemi oczyma i nogami.

Alcsą Zgięcia ścieszek szczęśliwe i na­
chylenia się irh naturalne , którvcli wzory 
pi wsiach często obaczyć można. Droga 
wieśniaczych wozów,śeieszki owiec, które 
krokiem zaniedbanym do koszar powraca­
ją; Pasterka zapomniana, która połice za 
swego zamyślenia się przypadków emi obłę­
dami postępuje: nauczą cię tego łatwego»- 
śeieszki twojey nachylenia, o.rzeżsię wiec 
ścieszek pełnych przykrych zakątów; naj­
bardziej’ zaś,kiedy juz przychodząc do koń­
ca długim śeieszki zakrętem wiedziony je­
steś, painięray, że rosk isząjakowąś za tru­
dy twojb zapłacony jydź powinieneś.

Pocić ,r sławnych sztuki naśladuy: jeżeli 
unosząc się Muza icli, czasem sobie zbocze­
nia jakiego pozwoli io oddalenie się wdzię- 
cznieysze mi jest, niżeli drogaich sama. Bę­
dzie to Nizus,Eiiryala broniący,którego ko­
cha; bodzie to Ai dromaka przy g.obie He­
ktora płacząca; a tym sposobem niech sztu- 
!• a twoja słodkiemi zawsze wiedzie innie o- 
błędam i, Milszym czasem widokiem ście- 
szki twoje rozweselay, a niech do końca już 
przyszedłszy szftikn nam za trud nagrodzi 
wi< okami pięknemi, wspaniałemi ozdoba­
mi, itegc ywego Poema wdzięcznemi epi­
zodami. Tu mi pokażesz jaskinią smutkiem 
i zielonością przykrytą, gdzie czerslwość 
zacisze i cienie, zamieszkały; imaginacya 
do micysc takich oczy uprzedzać zwykła-
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Daléy trochę piękne jezioro, o które pro­
mień słońca odbija się czasem w dalekości, 
wktórćy się objecta mięszają i nikną, o- 
lw jera sie niezmierna i wspaniała perspe­
ktywa ; czasem uśmiechająca się, ale nie- 
rozległa łąka, przez ciebie i naturę bogato 
przystrojona. Pełna tego majątku wiejskie­
go, kwiatów izacisza, zdaje się < ebie wo­
łać: „Zatrzyinay się, gdzież możecz lepiey 
się bawić?**  W tym nagle widok odmienia 
się; miasto dopiero widzianych inieysc we­
sołych, same smutne wejrzenia i spokoy-
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Naśladujcież takowe wzory. Peiniędzy 
nayweselszemi widokami, niech się czasem 
pokażą mogiły i gi oby, te wierne žalu wa­
szego pamiętniki : Ach: któż z was znajdzie 
się, ażeby nadsti atą jaką nie płakał? Odda­
liwszy się na ustronie od tego świata marne­
go, przypuśćcie tylko do towarzystwa łez 
waszych lasy, kwiaty i wody. Wszystko pe­
wnie dusz czułych będzie przyjacielem.
Już ten grób, dzielący się z waini zażale­

niem,
Chłodno gałęzie cichym obeymują cieniem 
Jodeł ponurych! A ty cyprysie posępny , 
Pi zyjacicluokrzepłych zwłoków nieodstę­

pny !
Twa gałąź,miła czułym sercom i smutkowi: 
Zostawia Mirtom radość, a chwałę Laurowi. 
Tys nie kochanków drzewem, ale waleczno­

ści ;
Lecz swą nad nami bolisz postacią litości.

We wszystkich takich grobach i pamiąt­
ki h, marnych wynalazków chroń c s-ę na­
leży. Połącz, jak tylko można wtey rzeczy 
naydotkli'vszey, sztukę twą z smutkiem, i 
wspaniały z.by tek z pi istotą wieyską. Nay- 
bardziey wystrzegay się zmyśla' ia i przysa- 
dy każdey. Dla tego daleko ztąd niech będą 
tetrurny wymuskane, te żałobne bez żalu 
urny, które płoch y wymysł wystawia; dale­
ko ztąd groby psów twoich albo ptaków,któ­
re żałość znieważają, i z grobów się natrzą­
sają.
Jeślićkogo grobowcem poczcie ci się zdało; 
Patrz! oto pod te drzewa przynoszą tych cia­

ło,
Co dla ciebie niewdzięczny zagon uprawia­

ją, .
Na łonie niedostatku pogrzenu czekają.
Czyliż się będziesz wstydził ozdobić ich 

groby ? • _
Pisać tam co o wielkich dziełach nię było­

by
To prawda, bo od zorzy, kiedy kogut ran­

ny,
Obudził ich, dając znak pracy nieustannej*  
Aż do nocy, gdzie dzieci i matka troskliwa, 
Otoczą w koło garnek nędznego warzywa 
Wpiacy równey dniswojepędząniespokoy- 

ne,
Których ni przez sojusze, ni znaczą przez 

woynę.
Rodzić się, cierpieć, umrzeć, to im tylko da­

no :

so-lycii, same smutne weyrzenia i spouoy- 
uość panuje. Są to ustronia , któremi tuczy 
się rozmyślanie, i głębokie żyje zanurze­
nie się.

Tain to człowiek przychodzi z sercem swo­
im gadać,

Rozmyślać, co jest teraz, w przyszłości się 
badać ;

Wspomina na złe , dobre, co mu się trafiało, 
I dziwi się, dobrego jak znajduje mało, 
Niby kwiat wśród pustyni !... przecież 

chciałby wrócić
Wiek dawny, choćby zprzeszłąprzykrością 

się kłócić.

Chroń się więc naśladować tych mistrzów 
sztuki, którzy w ozdobach Ogrodów swoich 
same tylko podchlcbne widoki wystawiają. 
Nie widać u nich wspaniałry owey dzieła 
zuchwałości, ale wszędzie same sklepione 
ulice, saine wymuskane gaiki: Wszędzie 
kwiaty, wszędzie z nich wwńce i Flory, albo 
miłości kościół. Micysc takich wesołość je­
dnostajna nareszcie unudza innie. Ale ty, 
ośmiel się wystąpić z drogi tey pospolitey ; 
wymyślay,układa y rzeczy sobie niby sprze­
ciwiające się, które się wspólnie ratować 
będą. Powinien w tćm bydź naśladowany 
Poussin (*),  który odmalowawszy wesołe 
galowe schadzki, gdzie pasterze i młode 
pasterki ująwszy się za ręce tańcują ; blisko 
nich grób odmalował, na którym te słowa 
wyryte: „I ja byłem także pasterzem Ar- 
kadyi.“ Obraz taki roskoszj , i razem ni- 
kczeniności życia ludzkiego daje sie do nas 
mówić: Ludzie śmiertelni! kwapcie się zu­
żywaniem mskoszy! igrzyska, tańce i pa­
sterze, wszystko to zniknie. W duszy zaś 
rozrzewnionej, po ńayżywszey wesołości, 
stopniami słodl i smutek następuje.

(•) Poussin, sławny-nalarz Francuzki, któ­
rego vysokość myśli w obrazie, który się tu j 
opisuje , wydała si j. j Ale chcielibj przecie, by u h pamiętano. [



OGRODY

i I wlach twoicu ozdób nadaremnymi, ale za- 
I wsze pożytek mniey ukryć pod wdziękami.

• I Folwark, skaibiec, mieysce rozrywek pana, 
I będą miały naypierwsze prawo bydź przy- 
I ozdobionemu i niechay pyszny pałac niemi 
I nie pogardza, bo on tym miejscom winien 
I Jest przepych swóy ; proste zaś v dzięki ich, 
I s,£ mieć gól ę nad wspaniałością jego, 

ak sztuką wypiększona Armida, ustępuje 
wdzięcznemu uśmiechowi, gładkiey anic- 

I w inney dziew czyny.
Folwaikn ! natoińiięiżniwa, i sady, 

I Ip .sterskiestai arna, i bydląt gromady,
I e dobra wieków złotych, «‘pamięci uiży- 

wey
Stanęły, gdym w dzieciństwie lat moich.

I szczęśliwy,
I To nad wszystko przekładał ! dziś na za« 
I mian cały,
I Same mi tylko po nich žale pozostały.
I Folwarku! stań mi teraz; zda mi się, že
I tu ego ,
I Słyszęjuž wdzięczne głosy ptactwa domo­

wego ;
I Szum wozów, które żuiwo do gumna prowa- 

dzi,
I I łoskot tylu biczów wesołe? czeladzi.

Staray się wiec przyozdobić to mieysce , 
ale chroniąc się zawsze przysady; ażeby fol-

I walk twoy nie zdawał się bydź paładeitiś 
Piękny i razem w swoim rodzaju prosty-(ol-

I wark przy ogrodzie jest to , co wiersz « ic- 
I śniaczy w rymotworstwie. Ale, przez bó- 
I stwa wieyskie! nicchay zbytek i przep eh 

od tego mieysca niewinnego będzie na za­
wsze oddalony. Nie choway w kącie pras 
twoich odwinogiadu, ani twojeg- gumna! 
miło mispoyizeć na narzędzia żniwa i wi­
nobrania; niech przetak, wiejaczka, zktó-

I rćy złote pszenicy ziarno w górę z plewami 
wznosząc się, czyste na ziemię spada, niech 
brona, sanie i cały sprzęt w ieyski nie wsty­
dząc się, pokaze mi się. Naybardziey zas 
zwierzęta domowe, których widok rusza­
jący się wewnątrz i zewnątrz folwarku, daje 
mu jakowąś postać Żyjącą. Już to nie sąpa- 
łacti ozdoby marne, wrdzięki nieczułe i 
wspaniałość nieruchoma ; wszystko tu žyje, 
wszystko w tych mui acji i pod temi dachami 
zaludnione. Niechay ptactwo różniące się 
głosem i instynktem, mieszkające p< d sło­
mą , albo dachówką, Familie, Narody, Rze­
czypospolite, Królestwa, zatrudniają mnie 
swojemi obyczajami, i bawią igraniem swo- 
im. Na czele ich
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KtoiyŽ człowiek, kiedy się juž nad grobem 
chwieje;

Niezwraęąsmulnych oczu na jakaś nadzie- 
. je, ‘
Że będzie žal owany? Komuž więc niemiła 
tza, którą przyjacielska powieka zraniła? 
Dla pociechy ich życia, szanuy ich mogiły.

Co * JS.Y zawstydził, že go poniżyły, 
bluřy ł Bogu, Królowi, kr jjowi, rodzinie, 

1 'O wstydu uczył córki, którym we wsi sły­
nie. ' ‘ J

Kamieniem gładzicy rzniętym grób jego 

Gdzie wypisze i cnoty, i sąsiadów płacze. 
Gdzie go tal liagnofo ;k pochwali przed gmi.

nem : °
^Tulezy: co był dobrym mežem, oycem, 

synem.u J ’
Tiafisig, zc przypadkiem ściagniony w te 
nr /trony’
la te święte zagrouy spoyrzysz poruszony. 
Muzo! co tak pod drzewy śpiewasz giobo- 

wemi,
Niżeli je porzucisz, niech i ękami twemi 
Na ich gałęziach wieńce będą zawieszone, 
Znaki twojey czułości. .. Niech kto upie- 

kszone *■1 warze wierszem opiewa, niech roskoszy 
syty,

Chodząc nosi nagłowie wieniec z mirtu wi- I 
L‘V’ . . .

lechay swe pieśni samą radością napawa 
a czele cieszących się w świetney sukni I

stawa; I
r pieśń pocieszającą śpieway nad groba-

I pierwszy ofiarnemi uwieńcz ją kwiatami, I
Wróćmy się, bo czas jest, pod nierównie 

weselsze cienie Architektura ieszcze w po­
środku tego gaiku czekä mnie, ażebym go 
przystroił łowią wdzięczną. Juž tu nie I 
Łędą smutne żalu pamiątki, ale raczey słód- | 
hieuchrony, ktoreby między zielonością I 
pod rożnem coraz weyrzeniem uśmiechają- I 
cysięwido] oczom pokazywały. Ale kiedy I 
tego pozwalam, zbytku zawsze chronić sie I 
potrzeba. * I
. Y1 z“ćcie z Ogrodów waszych cały ten

tłum budowli różnych przez sama tylko mo- 
dę przyjętych; te Obelisk i, Rotundy, Pago- 
dy, gmachy Rzymskie , Greckie, Chińskie,- 
uanskie; te mięszanmę architektury bez 

końca, wyboru, którey zbytek marnie sza- , 
iwany w Ogrodzie jednym, cztery części : 

świata zamyka. Nie szukaynawet i budo- I i
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Kogut, oyciec, kochanek, wzór waleczno­
ści ,

Który rząd: ąc słodyczą, Sułtan bez inięK- 
llbscf ,

Gely milo swym Sara joui skrzydlatym 
rozda wa,

łiączy z prawe.. <'dwagi, i piękności prawa, 
-zy rozkáže z dobrocią, czy go miłość ru­

sza,
Nigdy sio pyszna jego nie upodli dusza, 
Utworzony .a roskosz, na władzę, i męstwo, 
Kocha, walczy, zwycięża, i śpiewa zwy- 

cięztw o.
Słodkobyc by łopoglądać na ich igrzy­

ska, walki, nienawiści, miłości, a nawet 
ich obiady.
Opatrzna gospodyni ledwie wyydzie z cha­

ty
Opałkę mając w ręku ; wnet naród skrzy­

dlaty,
Z wierzchołka sivých kurników, z dachów 

;ażdey strony,
Zlatuje się w nierządnym tłumie zgroma­

dzony,
Wkoło niej się naciśnie tłok chciwy obło- 

n u ,
Te zawsze odganiane powracają znowu ;
Z rąk samych , gdy opałkę z zbożem obsia- 

d i ją ,
Zuchwale stołowniki ziarna wydzieraj.-.

Miey więc staranie i dbałość okołu tego 
narodu domowego. Niechay budowle ich 
będą zmowo , a me wspaniałe. Na cóż się 
przyda kurnik bogato pi zyozdobiony ? po­
dłoga z mai irura ? i kraty ozłocone ? Fbn- 
/izzziepowied dał: že i :d'.;> ziarno jęczmie­
nia daleko im jest -lilsze. OAbretaizzemędr- 
CU prawdziwy ! Ciebieby na tein mieyscu 
potrzeba! Malarza instynktu irayszczęśli- 
wszy, o jakže te widoki myśl twoje poi uszy­
ty? iw pyszny z tęczy ogona swojego, 

który go zdobi; duma indyka ieszcze daleko 
głupsza, dla i >ziywki naszey pędzel twoy 
zabawiłyby. Tu twoich gołębi pojmałbyś 
obraz.
A widząc i czkoehanych kogutów zaboje, 
Rzekłb jeszcze: Miłości’ tyś zgubiła

1 tym to sposobem fofwark nam podoba 
się z jego postai ą ożywioną.

Winszćm zamknięciu jakiż to naród 
zgromadzoi krzykiem swoim uszy moje 
napełnia? Tam są zwierząt obcych osobli- 
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wosci; tam wsłodł ićm wygnanin żyjązain- 
ki.iętc zw lei żęta czworo.iooie, i ptaki jedne 
nad drugiemi <1 iwujące s.e. Nie star ai się 
koniecznie o rodzaje ich dziwaczne, albo 
naybaidriey rzadkie, alezbierav trik >my- 
pięknićysze. Pokaźny nam te ptaki, które 
pod inszem niebem zrodzone, pieszczone 
dzieci słońca, ogniem jego plonieją; -akie 
jest zlcto purpurowe Bażanta, i tył i Izię- 
czuemi koloiaini 1’intad (ł). W\ :ekniey- 
szychzamykay klatkach te hogaeiev przy­
brane ptaki: one same, są ju -, niejakim zby­
tkiem; iponíewaž ozdoba ich nagradza ci 
za ich niepożytecziirsć, niechże jirzyuay- 
mniey więzienie tych pięknych niew lim- 
kow będzie okazałe. Nłyb irdziey, nie po­
kaźnymi w klatkach tyc.i zwierząt dzik cli, 
których y cha więzami nas/ciiii'nadto się 
czuje upokorzoną.
Któż widzi bez wzruszenia króla ptaków, 

który
i czasie swojey n olności 'ubił igr ač z cbmu- 

iy!
Dziś zapomniał spodlony więzieniem nie­

sławnym;
Obłyskocie swych oczu i swym locie da­

wnym.
Wróć mu słońce, powietrza wróć obszerne 

łono.
Nie mogę sięistnością baw ić z ncważoną.

Ali w tenczas, k. >dy chwaląc się przed 
mim obcym swoim ubiorem, te z krain da­
lekich goście, każdy nas do siebie wzywa; 
powonienie moje ozionione słodyczą cią­
gnie mnie pod te dachy, gdzie równie w , • 
gnane, i z ich ziemi wy rwane obce krzewy, 
wonnćm otocz me powietrzem, słabe rośli­
ny pod szkło dla cii pła ukryły się. Ale wy, 
Morzy własność klimatów'zwyciężacie, po­
ry przynaymniey i oku szanilycir .'Nieprzy­
muszajcie, a. ebynałon gruntu oziembio- 
nego rozwijał y się te dai yziemi, które in­
sze nu czasowi natura naznaczyła.

dostawce mieyscom zgnębionym przez 
zimę ustawiczną, te fałszywe lata owoce, te 
kwiaty iosny zmy.ślonćy. 1 kiedy promie­
niem st jiica di.y i zewać mają owoce wasze, 
nie nagląc daroiv jego wr czasie niezwyczay- 
nym, czek ąy cię w porze własnćy hoyności 
Jego. Atoli, miło mi czasem spoyrzeć na te 
d-c y szklanne, te schronier a się przezro­
czyste, pokazujące mi kram naydalszych

( ) Pintad, ptak Amerykańskiwielą piękne, 
mi koioraini ubarwiony.
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daninę wieloraką. Ten to uchroń, Jaśminy 
Iberyjski«, i zimny Barwinek przyzwycza­
ja, že o swojey oyczyznie zapominają; a ' ł- 
ty Ananas icn ciepłem oszukany, ofiaruje 
ci owocu swojego skarby musem w y naglone.

Układay więc na przemiany,twoje różne 
budowle; te zwierząt, kwiatów’ roślin 
wdzięczne gospody. Jak wiele jeszcze krze­
wów, które ziemia nasza przyjęła 1 gust p >- 
chwalił, może oczy nasze zabawić? Podle­
ni! wierzbami, które wody żywe oblewają, 
założyłbym łaźnie pożyteczne; daley, cha­
ta chi >dna miałaby wętki i sieci rybacze; 
v idzisz tego lasku wdzięczną osobność, to 
mieysce poświęciłbym Muz : nauk schro­
nieniu. W tym wspaniałym i długim zaką- 
cie lasu, kazałbym podnieść pyszny obe­
lisk, który kiedy się do góry dźwiga, na 
dole napisałbym;,,Odważnym naszym oby­
watelom. co za oyczyznę polegli.“

Tym sposobem budowle w asze profite­
nt! i opnszczonemi nie będą. Do położenia 
riieysca, i kształt ich i wielkość przyró- 
wnyway. Niech każda z nich z gustem na 
swojem inicyscu leży, ani nadto ściśniona, 
ani nadto rozciągła; niech nie zasłania wi­
doku, ani sama się nie kryje.

Znay się na tćm, co jest istotne, albo 
rzeczy twojcy szkodliwe. Budów la oddalo­
na winieyscu jakiem dzikiem, maluje nam 
jeszcze lepiey osobność. Bądźże natural­
nym w zażyciu rzeczy każdey. W pośrodku 
pola nie zakładay domku pustelnika; nic 
choway kościoła w głębiznie lasu dzikiego; 
Kościoł lubi się okazać na wzgórku jakim; 
jego położenie na wolnem powietrzu daje 
widok: wi takiemu niby życie, ruch i wspa­
niałość, a zdaje mi się, że jestem w pośiod- 
ku piękney Auzonii. Oloż to jest, co należy 
do wdzięków i piękności budowli wiey- 
skiey.

Ale tych gmachów błyszcząca się weso­
łość, zbytek w nich tegowieczny, i młodość 
żywa, czyi iż staną nam za starość rozwa­
lili dawnych? Spoyrzenie smutne na te po- 
zrzucane bryły robót dawnego świata, ich 
kształt osobliwy, wzrok nasz zatrzymuje. 
1 'rzez nieto bieg lat na ziemi oznacza się; 
rozrzucone przez wybnchnienie ogniów 
podziemnych, przez burze, albo woyny; n- 
czą nas zawsze, a czasem cieszą.
Te bryły które Ciężar wieków przeszłych 
e znają,
Ześrny równym podlegli klęskom,nauczają.

Że wszystko do upadku prędzey wolniey, 
bieży,

I losowi to zawsze darować należy.
Tak niegdyś na Kartagi rozw alinach da- 

wney,
i leszczęściami goniony siadł Mary nsz sła­

wny.
I te (wiekom pamiętne fortuny igi zyska) 
Wspoinie sio pocieszały dwa wielkie zw tli—_ 

ska.

Przyłącz więc do twego pałacu te sza­
nowne świata starego reszty. A ty, która 
po tych dzikich błąkając nehodách, daleko 
od ubitego gościńca i drogi zwyczaynćy, 
nowemi ścieszkaini sztukę ogrodniczą wie­
dziesz; siostro malarstwa wdzięczna poe- 
zyo! powróć żyt c tym samym rozwalinom, 
pokaz gustowi te drogie przypadki, które 
swoją powolną ręką czas odrysował.

Czasem wdalckości pokażesię jaka da 
wna i prosta kaplica; to święte schronienie; 
gdzie kiedyś w czasie wiosennym panny, 
mężatki i dzieci, na wieyskim ołtarzu o żni­
wa przyszłe, błagały Przedwiecznego. 
Długiem wprawieniem się przeciągniona 
szanowność poświęca do tych czas te roz­
wali ny.

Czasem widzieć się daje zamczysko sta­
re, które przyciskając kieMyś tyraństwcin 
całą okolicę, z wierzchołka góry swoje“ 
podnosząc, aż do nieba baszty ogromne, 
czyniło postrach poddán ym; które w owy cli 
dawnych czasach rycerzów szablą i kopiją 
dowodzących widziało: dziś po jego rozwa- 
linach zasiane zboże cbwicje się.Te ułomki, 
ta zuchwała i razem smutna architektura, 
którą otacza wdzięczna zieloność, te kąty, 
tastoczystość twierdzy, te staré reszty wież 
niedowalonych, gdzie ptak spokoynie gnia­
zdo swoje założył, te trzody owiec przecho­
dzące pomiędzy zasieki kiedyś niedoby te , i 
te dzieci, które swobodnie na tych miey 
scach igrają, gdziesię krwawo oycowie ich 
potykali; te wszystkie yóżne między sobą 
pozgromadzay widoki, ipokaż oczom ten 
obraz wdzięczny, zuchwały, wićygk i wo­
jenny.

Daley widzieć się daje dl zewem otoczo­
ne ,,ny’Mur klasztoru starego z dawna opuszczony: 
Jakaż tu cichość! wtemto mieyscu rozmy­

ślanie,
Ten kochanek pustyni, ma wdzięczne mie­

szkanie.
*
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R'tychto świętych przysionkach bogoboy- 
nepanny

Kiedyś, jak przed ołtarzem o ień nieu­
stanny,

Ktore^o smutne światło oświeca gmach ca- 
WyblaJłe, czuwające, płonęły, niszczały. 
Z niewinnością spokoyną święte zamyśle­

nia
Zdająsię jeszcze mieszkać w śiod tego mil­

czenia.
Mech porosły na murach, te kopuły, wieże, 
Te klasztorne sklepienia,których ciemność 

strzeże.
Te schody przed ołtarzem starte kolanami, I sam kiedyś przybytek Boga z ziemianami; 
Gdzie może nieszczęśliwych tych ofiar nie 

mało,
Przed ołtarzem na więzy Surowe płakało; I biedząc się z pamięcią swobody straconey, 
Łez sainey Religii dobyły zmiękczoney!
Wszystko mię tam porusza, wszysll ie mó­

wią ściany!
W takiey pustyni w’myślach chodząc obłą­

kany,
Çzçsto rozumiem, gdy się ku zachodu chyli, 
Ze słyszę, jak cień sinutney Heloizy kwili*)

Zażyy więc pożytecznie tych reszt nay- 
droższych, wspan ałych, albo dotkliwych, 
zrobionych kiedyś od ludzi świata, albo po­
bożności.

Ale nie chwytaymy się nigdy tyci zmy­
ślonych rozwalin,które tak nikczemnie cza­
sów dawnych starość naśladują. Wszystkie 
te świeżo wystawione, a nilyy dawne kościo­
ły,te reszty zamku,którego nigdy nie było, 
té stare mosty wczoray stworzom , i ta wieża 
gotycka, z tą postacią opustoszałą, nie ma­
jąca kształtu starożytności: sztuką są razem 
niezdolną i nikczemną! Na co poglądając 
zdaje misie, że widzę dziecię m" i nie się u- 
kładające, i chcące udawać starość zmarsz­
czeniem twarzy swojey, a fałszywie zmy­
śliwszy starego , gubiące w dzięki wieku 
młodocianego. Ale rozwaliny prawdziwe 
i'ibavviaja oczy mojejktórc będąc oyców na­
szych ro w lenni ;ai i,miło mi się zapytać ich 

, o dawnych dziejach, i łatwo mi nawet uwie­
rzyć im. Czasów i ludzi one ini przypomi- 
nająhistoryą; a im sławni« ysze są to czasy, 
i ludzie więksi ,tym na rozwaliny starożytne 
■z większćm zastanowieniem siępogladam.

(*?  Heloiza, sławna zakonu.ca miłością i listami 
sweini do Abelarda

615

O wdzięczne pola Włoskie! Rzymu ol> ilice 
Wposi odku waszey leży szczęśliwcy zicilil-

Ce’ . • >. ' ■
Nikczeinnościczłowieka przepychpogrzc- 

biony !
Tam zwaliska wsławione w lelkiem! uniony, 
Pełne ważnych pamiątek, aysokiey nauki, 
Ucząpięknego mieyscapolożeni.i sztuki. 
Patrz, j'ai, o z każdey stí ony zbiegłszy i. - 

ki mnogie
Podarły, rozproszy ly, rozwaliny drogie.
Miecąc groby na gr-.ij, i gmachy kościel­

ne ,
Pokazują nam Rzymu reszty nieśmi i tclue. 
Te prz’ iionki, arkady, gdzie l.ainieme ryte 
Chowająjeszcze Rzymian dzieła znamii ji- 

te;
Ich grubość niezwątlona mocuje się z cza­

sem!
Tymkiedyś po powietrzu rzeka szła naw i li­

sem,
Tąbramą wprowadzano łup zdartego świa­

ta.
Wszędzie w.ck zamieszane z popiołem po­

miata
Łaźnie, pałace, groby Cezarów poleźpych! 
W tenczas kiedy moc większa niby niedołę­

żnych
Horaceeo, Owidi. i Wirgila w -erszy, (szy. 
Pokazu i e nam siady, : przepych ich pierw- 
Szczęśliwy! po sto razy ogrodnik pzcfaęśli-

Co te blisko mieć może staro? ytne dziwy 
Już ciężka czasu ręka sama go ratu je, 
Już natura prawami swemi dokazuje, 
Nad ogromną wielkością zeszłych panów 

ziemi!
W mieyscu, gdzie Pompejuszkrólmi zgnę- 

bionemi,
Chlubił się z taką pychą; jak w Ewandra 

cza ie,
Pastors ki flet i trąba tylko odzywa sio, ■ 
Pola się uśmiechają rolnikom wrócone. 
Kozy nad zwaliskami pasą zawieszone. 
Pyszny kiedyś obelisk leży między zioły, C Lwastwspaniałą kolmm.ę okrążył napoł >• 
Gesta wzrosła krzewina i papi oeie płonę, 
Które się albo wznoszą, lub schylaj j w stro-

nę,
Które, na rozwalinach lekkie wiatiysialy' 
Eig^ drzewo oliwne , bliźcy sie przybrały, 
Ik tedy sic do gruzów ich koi zen przypina, 
Niszczą ciosem ostatnim dzieło Bzy mianina.

ik, giętkie winogrady, gałęzisle bluszcze, 
Nak< jo tych ułomków w ciemną rosną pu­

szczę ,
15
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I gdy się w rožne kształty pizy nich nagi- 
naja,

Albo zdobią ich starosć, albo zakrywają.
. jeżeli iniec nie możesz tak sławnych 

min, nie maszże przynaymniej'tego bron­
zu ożywionego , i tych marmurów gadają­
cych, bóstwa dawnego świata? gdzie sama 
sztuka bożyszczem była, i hołdu świętego 
na ludziach wymagała.

Jawieni, že gust surowy chce z Ogrodów 
'ywędeić wszystkie te Rzymian i Greków 
bóstwa. Iza cóż to? oddzieciństwanaszcgo 
do Aten i Rzymu przywykli, oswoiliśmy się 
z wdziecznemi ich baśniami. Ale ciž bogo­
wie, czyliz rolnikami, albo pasterzami nie 
byli ? Dlaczegóż przed niemi gaje wasze i 
Ogrody zamykać? Bez Pomony, czyliżby 
tloyrzały owoce wasze? albo czymożecież 
T lorze nad kwiatami jey panowanie ode­
brać? Ach! niechże te bóstwa zawsze oczy 
nasze zabawiają, kiedy podobném nazwać 
się może bałwochwalstwem,! ta cześć, którą 
sztuk om wy zwolonym wyrządzamy. Ale 
rzeźba w nich niechnędzic doskonała. Dla 
tego zdaleka od Ogrodów twoich niech bę­
dą te bóstwa ber majestatu , i te boginie bez 
wdzięków'. Bóstwu każdemu jego własne 
naznacz mieysce ; niech bożek jeden dru­
giego prawa nie krzywdzi,! niechay się/Ja.n 
w lesie zostanie. Zkądtojest, żeteNajady, 
łe Trytony, na gruncie suchym z Dryadami 
się pomięszały ? I’o co tu ten Nil liściem 
trzciny uwieńczony, wktórego urnie pro­
chem zakrrzouey ptak powietrzny swojego 
schronienia szuka. Precz ztąd te lwy, i dzi­
kie tygrysy! monstra te, przestraszają mnie 
naw et w obrazach ich ! 1 te smutne Cezary 
sto razy jeszcze dziwacznicysze od zwierząt, 
nikczemnie wcyścia do ulic strzegące,które 
teraz nawet, obrzydzone podeyrzliwością i 
występkiem, zdają się jeszcze okiem wyty­
kać ofiarę dla siebie z ludzi. Jakiemže pra­
li cni weszli do tego mieszkania wesołego? 
Pokaz mi w ogrodzie twoim ludzi, do któ­
rych bardziey lgnie sel ce nasze, i z miey- 
sca , któreś naznaczył na ubóstwienie ich, 
zrób pola Elizę yskie, gdzieby cienie ich 
odpoczywały. Daleko od oczu pospolitych, 
w dolinach okrytych laurami woniejącemi, 
mirtami zawsze zielonemi, z białych njar- 
niurów niech będą powystawiane posągi ich; 
niech woda zwolna upływająca oblewa gaje 
te, z cieniami wicczorneini dzień niepewny 
mięsząjąc. Dy ana.swoim promieniem słod­
kim mieyscatego niech będzie gwiazdą. Ich 
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spokoj na piękność pod temi zielonemi da. 
chami ; tych marmnrów białość i czystość, 
tych wielkich ludzi nicraiący i niewinny 
majestat, te wody w cichości upływające 
(rzeki Lete j'skiey wyobrażenie), które zda­
ją się dla serc ich wolnych od tiosków, przy, 
gód Życia płynąć zapomni« niemjte drzewa, 
i ten dzień ginący pod ich ciemnćm zaci­
szem, wszystko to ma postać mieszkania 
duchów szczęśliwych.Nie ubóstwiay więc na 
takich mieyscach, tylko mężów cnotę spo- 
koyną lubiących. Daleko ztąd niech będą 
owi wojownicy,nawy kii ziemię pustoszyć;bo 
jako zakłócali światem, takbyite mieysca 
zamieszali. Postaw tam raczey przyjaciół 
bogów i ludzi; którzy przez wyświadczone 
łaski w pamięci żyją; postaw tych królów; 
którzy kiedy sławy swey nabywali, żaden 
z poddanych ich nie zapłakał. Pokaz tam 
Fenelona, naktóregoby oko nasze z wzru­
szeniem poglądało, i Henryka, przed któ­
rym Sully po wstaje, a on go mile przyciska.

Zasadź tam i kwi aty, któreinibym uwień­
czał głowę tych mędrców, co na poczciwćnr 
wygnaniu w odległych krajach uczyli i roz­
szerzali rękodzieła potrzebne. Ty' naybar- 
dziey o dważny Kook (*),  który kochany' od 
wszystkich, zginieniem twojem złączyłeś 
w jedno żałość zakłóconey z Francuzami 
Anglii. Ty, który w te dalekie krainy, gdzie 
dawniey przyyscie nasze sama burzliwa o- 
głaszała armata, nowy Tiyptolem, spro­
wadziłeś z oyczyzny twojey konie, owce, 
woły, pługi i insze potrzebne narzędzia, za­
mazując tym sposobem zboyców Europy 
pod tanitćm niebem zażartość. Okręty ti >- 
je do nich zawijając , pokóy im ogłaszały, a 
powracając od nich zostawiały im dobro- 
dzicystwa. Odbierz więc ten hołd od dzie­
cięcia Francyi ; bo za cóż kray jego, ma mi 
bronić wdzięczności, którego cnoty współ­
obywatelem naszym zrobiły? Naśladuymy 
w tćm króla naszego,który był dla niego jak 
swoim królem. Ach! na cóż musie przydało, 
że śmiało: ć jego po,dwa razy zapędziła go 
pod te nieba ogniste? że się przebijał przez 
morza lodami wzdęte ? że wtenczas, kiedy: 
go narody różne, wiatry i wody poważały,

(*) W szyscy wiedzą, o żegludze sławnego Angli­
ka Kooka, który z dobrocią naywiększą 
obchodził się z narodami znalez jneœ! 
Król Francuzki podczas woyny z Anglią 
przykazał okrętom swoim szanować, gdzie 
tylko na morzu zdybią tego sławnego 
glarza.
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kiedy sam okręt jego na rozległych mo­
rzach nayświalohliwiey szanowany był,i dla 
niego sam ego woyna pc minala ostrości 
swojey- pizyiacielświata, marnie odludzi 
dzikich ginie ! .

jły pyszne dzieci Albionu! które nad je­
go śmiercią plączecie, nacladuycie szlache­
tne zapędy jego. (ózemuż między' rowncmi 
waszeu i Szukacio sobie niewolników" Czyń­
cie iin raczey łaski, a ni' te krzywdy naj­
większe. Oto pokóy z czołem laui em uv,leń- 

ZWARTA. * ■
czonem, wzywa do siebie Europy zniordo- 
vyaney.

Zstąp do nas słodki i dawno pożądany 
pokoji'! niech twoja przytomność światu 
powrócona przyozdabia mie.ysca, które 
wiersz móy opiewał. Zstąp, i'z tylu naro­
dów rozróżnionych,zrób naród jeden szczę­
śliwy ! Powróć żniwo polom, handel mia­
stom , zakwitnienie sztukom wyzwolonym, 
i spokoyność obu dwom światom.

PRZYDATEK DO OGRODÓW.

Aźebyśmy mieli wiadomość 1 domach 
wieyskich , i Ogrodach przy nich starych 
Rzymian, kładzie sir tu list Pliniusza mło­
dego , ti> którym widzieć można, ze w cza­
sach tamtych znano juz sztukę przystrzy- 
ganiadrzewa w Ogrodach; i ze wszystkie 

przj ' Ogrodach, budowle ich, ły wysta­
wione celem pozy tku akugo, nie zaś sa­
mego zbytkowania.

J i .ładzie się i list drugi Pana Ubainbera 
I Anglika, w którymopisuje Ogrody Chiu- 
I czyków, tego narodu dowcipnego.

LIST
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Q OGRODACH DAWNYCH RZYMIAN.

Dom, chociaż pod wzgórkiem budowany, 
ma tenże sam widok, jak gdyby był m 
wierzchołku wystawiony. Wzgórek ten tak 
zwolna i słodko podnosi się, że trudu nay- 
mnieyszegi lie czuje , jakem na górę wstą­
pił. vV tyle dom u, są góry Apeninu , ale do­
syć oddalone. W dniach spokojnych i nay- 
pogodnieyszych, wiatr od nich powiewa, 
który nić nic ma gwałtownego, że w drodze 
podobno przelatując całą swoję siłę utra­
cił. 'Dorna tego położenie jest prawił zu­
pełnie na południe, i w czasie lata około 
południa, w zimię zaś trdchę prędzey, zda­
je się wzywać słońca, najedno obszerne, i 
w miarę długie przedsienie. Dom złożony

jest z wielu przybudówek. Weyście do nie­
go , 'est sposobem staroświeck rt.

Przy samym przedsionku widzieć się da­
je parterre, na którym w różne kształty 
bukszpan wysadzany. Polen est siedzenie 
z murawy nieco podniesione, na koło któ­
rego bukszpan strzyżony, wyraża wiele 
zwierzitj ktorena siebie poglądają. Tro­
chę niżey jest kawał ziemi, cały okryty 
barszcjowcm zielem, tak wdzięcznem i 
miękkiem, że pod nogair prawie go nie 
czuć. To n.ieysce jcstotoczone w icią di - ■- 
wami do przechadzki, które tłocząc sięje- 
diite na drugie, i wielorakim kształtem bę­
dąc poprzycinane, robią jakoby jakie opar-

15*
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PAJXA CHAMBRES.

O OGRODACH CHIŃCZYKÓW.

Ogrody, które widziałem w Chinach,(mó­
wi Pan Chambres) są bardzo małe ; jednak 
ich rozporządzenie, i to czego mogłem się 
nauczyć, przez częste rozmowy, kt ire mia­
łem o tein ze sławnym jednym malarzem 
Chińskim nazwanym Lcpqua, dały mi do- 
syépoznaé,jcželi się nie mylę,jak ten naród 
myśli o Ogrodach.

Natura jest dla nich wzorem, i to ich jest 
zamiarem, abyją we wszystkich pięknych 
jey nieregularnościach naśladować. Na­
przód nwazająułozenie miej-sca, ježeli jest 
równ , albo pochyłe: jeżeli są na nicm 
wzgórki, albo góry przykrzejsze,ježeli jest 
rozległe lub szczupłe, suche, albo błotni­
ste, jeżeli go oblewają rzeki iźrzódła, lub 
tez jest w niedostatku wody. Mają baczność 
na te wszystkie okoliczności, i tych sieroz- 
rządzeń "chwytają, które się naylepiey do 
natury micyscastosują,które naymniey wy­
ciągają kosztu,ukrywają przywar, micysca, 
i piękność jego naylepiey na widok wysta­
wił] ą.

Ponieważ Chińczykowie nie lubiąprzc- 
chadzek, rzadko widzieć się dają u nich 
place, albo ulice szerokie, jakie są w Ogro­
dach Europejskich; cale micyscc jest po­
dzielone na rožne odmiany, a kręte przey- 
scia porobione wpośród gaju, do takich 
miry sc prowadzą, któi e rożnym sposobem 
kończą wejrzenie. Każde z miejsc tako­
wy li ma w sobie albo siedzenie, albo bu­
dynek, albo inny jakowy objekt.

Doskonałość Ogrodów ich, zalezy na 
liczbie, piękności i rozmaitości odmian. 
Ogrodnicy Chińscy nakształt Europejskich 
ni ilarzów zbierają te rzeczy, które natura 
ma w sobie najpiękniejsze,! tak je połączyć 
razem usiłu ją, ażeby nic tylko w szczegól­
ności na piękniej' się wydawały, ale połą, 
czone nawet skládaly rzecz przyjemną, i 
zast anawiały oko.

Ich Ogrodnicy nwaiają trzy róžnego ro­
dzaju odmiany, którym dają nazwiska: wre- 
sołvch,okropnych,i nadzwyczaynycb.Osta­
tnia z tych tr sach zamyka w sobie to, c< na­
zywamy odmianą romansów, lam Clnn- 
czykowic rolnych nSywają sposobów, aby

patrzącemu sprawić podziwienie. Czasem 
wpuszczają rzekę,albo gwałtowny strumil 
podziemie, który wielkim szumem uderJ 
ucho; gdy tym czasem słuchający pomiar- 
kować nie może , zkądby ten szum poci, 
dził. Czasem tak sposobią skały,budynki 
i inne objekta,które wchodzą w ich Ogrody, 
iz. wiatr przechodząc przez zastawione od­
ległości i wypukłe sklepienia na ten ko­
niec umyślnie poi .ibionc, czyni osoblBvsze 
i nadzwyczayne brzmienie. Zasadzaią ł 
tych mieyscach osobliwszego rodzaju drze-, 
wa, rośliny i kwiaty; r bią echo sztu -nr 
i z kilku inieysc odbijające się: nal >nie 
trzymają tam różnego rodzaju pta.ctwo, 
twory zwierząt dziwaczne. . . I

Odmiany okropne, stawiają przedoczj 
skały zawieszone, jaskinie ciemne, gwał­
towne kaskady, które ze wszech stron -ó- 
yy spadają. Drzewa dają niekształtne, ind 
by połamane od wielki'ey nawałnicy. Ï 
widać je obalone, bieg strumienia tanj 
ja ce, i niby nagłem płynienicm wody z*  
brane, tam wydają się jak strzaskanej 
piorunu, nadpalone i połapane w sztuk 
Niektóre budynki grozą upadkiem, innej 
części ocalone od požáru; nikczemne chi 
ty tu i owdzie na gor wierzchołkach pora 
stawiane, zdają się oznaczać mieszkanie ■ 
dzi, i razem nędzę ich.

Po tych odmianach następują pospc 
eie wesołe. Wic dobrze ogrodnik Chinskj 
jak rzeczy odmienne mocno wpływają w> 
mysi ludzki: starają.się dla tego zawsze! 
nagłe przejścia od jedney rzeczy- do Ir 
giey, o przeciwne sobie ozdoby, litó^-l 
zastanawiały oko, o róžne kolory i cieni 
Przeto tez z micysca, wktórcm .est króli» 
dla oka przelot, przejść natychmiast Łoił 
do mieysc odkrytych, i długich ulic; >dj 
zior i rzek, do równin; od. mieysc odki] 
tych, do lasów. Po kolorach smutnych i ci- 
mnych, stawiąsię przed oczy koloryjasiJ 
po rzeczach jak najprostszych, widzieć ■ 
dają takie, gdzie sztuka sili się na kszta 
rozmaity. Tak nakoniec roztropnie ror 
rzadzają cieniem i światłem, ii w ich połi 
cz< niu widzieć možná každé z osobna; i jakr
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Całe dzieło, tak i wszystkie czystki jego 
W oczy ..-padają.

Gdj mieysi e jest obszerne lak, že w mem 
kto chciałby wiele odmian umieścić, každa 
z nich pospolicie ma swoje osobne weyrze- 
nic. Ale gdy plac j< st szczupły, že wielu 
odmian w jonie zamknąć nie może, starają 
się poprawić ten niedostatek , takim sposo­
bem ustawiając objckta, i*  te różnie ukazu­
ją się według odmiany nieysc rożnych, z 
Których na nic oko pogląda; i częstokroć 
sztuka tego dokazuje, že te widoki zinszey 
Strony widziane zdają się żadnego do siebie 
nic mieć podobicństwa.

W Ogr idach wielkich Cliińczykowie na­
znaczają widoki - ížne na poranek, połu­
dnie, i wieczór; itam gdzie się kończy rzut 
oka, wystawiają budowle różne przyzwoite 
rozrywkom każdey dnia części. lila : o- 
giody, jgdzie jakeśmy już to widi icli, jedno 
rozrządzenie irzeczy ukł id widziany zin­
szey strony, pomnaža widoki), wystawiają 
im tymže samym sposobem na rożny rzut 
oka, rožne budowle, który przez icli zažy- 
cie, oznaczają porę dnia własną, do nžy Wa­
nia sceny tey w doskonało cizupełney.

Ponieważ pow itrze w Chinach nadto 
jest gorące, mieszkańcy v icle wody do 
swych ogrodów potrzebują. Kiedy te ogro­
dy są małe, i kiedy położenie mieysca po­
zwala, częstokroć calce woda zalewa, ze 
ledwie tylko mała jaka liczba skał i vyse- 
pek zostanie się. Do ogrodów zas obszer­
nych wprowadzają jeziora większe, rzeki i 
kanały. Naśladują w emnatuię, dając za 
jey przykładem różny kształt brzegom 
ri aki, albo jeziora. Czasem te brzegi są 
suche i kamieniste; czasem są okryte drze­
wami, až dosamey wody dotyk ijącemi; w 
niektórych mieyscach płaskie, i przyodzia­
ne kizewiną,albo kw. taini; w inszych prze­
mieniają się w skały niedostępne; które 
formują lochy, gdzi : czę„ wody z gwałtem 
i szelestem wpada. łzasein widzisz łąkę 
pełną bydląt, albo pola ryżem zasLane,któ­
re się jezioro zapuściły, i zostawiły po­
między sobąmieysca dla przeyscia statkom; 
czasem znowu gaje w wichi mieyscach prze­
cięte rzekami i potokami, po ktoiych ło­
dzie pływają, ßizcgi ich są okry le drze­
wami, których gałęz:e z onudwóch stron 
nad rzeką się rozi iągając,ł.1cząsię, iwnie- 
których mieyscach składają sklepienia,po 
Íiod które statki przechodzą, Pym sposo- 
lem jesteś zawsze przyprowadzony do ja­

kiegoś widoku osobliwego; do widowi i ja­

kiejś wspaniałej, położonej na wierzchoł­
ku góry stopniami p iścmai ey; do jakieyś 
alta. ki w’śizodku jeziora leżącey; do ka­
skady; dogi ot j na wiele uchaonów podzie­
lonej, do skały sztuczney, albo do inszego 
jakiego tym podobnego wynalazku.

RzekiuChińczykow rząd coprostą linią 
upływają; zginająs'ę wielorako, i są pi że­
ry wane róžnemi meregularnoścmmi. Cza­
si msą ważkie, szumiące i szybkie, czasem 
powolne: szerokie i g-1 ębokie, trzcinę i m 
sze zioła wodne, mię< ykt ."Cini ma pierw­
szeństwo Lienhoa, które szacują naybar*  
dzicy, widać wszę Izie po rzekach i jczio- 
rac ., Chinczykowie wystawu ją często mły­
ny, i insze machiny wodne, których rusza- 
n esięnawodzie oływiawmok. Trzymają 
takže'na tych rzekach wit Iką liczbę łodzi 
kształtu i iżnego Jez.oi a ich pełne są wysp; 
z których insze są nieurodzajne, otoczono 
skałami dzikien ; insze ubogacone tern 
wszystkicni, co tylko natui i i sztuka imeć 
može naydvskon dszego.Wprowadzają tam­
że skały sztuczne, i przewy ższają wszystkie 
inszenarody wtym rodzą i udawania; do 
takich robot są u nich ludzie umj .dnie i 
szczególnie się w tern wiczący. _

Znaleźć można w Kantonie i zapewne 
w wielu miastach Chmskich, wielką! zbę 
rzemieślników, statecznie tą sztuką bawią­
cych się. Kamień, którego do robot ta 
kich zażywają, przych l i od stron pań­
stwa południowych; jest błękitnawy, i m.d 
wątlony przez wody, któie mu podaw iły 
kształty nieregularne; w wyborze tego ! a- 
mienia gust ich daleko się zapędza. R i dzia­
łem to sam, jak zajeden kawałek kami, nia 
takiego, któiyby był wielkości pięści, wie­
le szl ik pieniężnych maley wagi dawano, 
kiedy kształt jcg. był piękny, albo kolory 
žvwě. Tak wybornych kaw’alkôw zażywają 
do ogrodów, które połączając z sobą pe­
wnym gatunkiem wapna błękitnego, wyra­
biają z nich skały wielkości fnaczney.

Takie skały bardzo piękne widziałem, 
które okazywały w rzemieślniku gust nie­
pospolity. Kic-’y te skały są wielki'', wy- 
rzynaj.ą w nich Chińczykowi.. lochy i gi oly, 
przez które na wskroś widzieć-ię dają da- 
lekości. Znaleźć tamna nich można powic­
iu mieyscach drzewa, krzewiny, mech i 
chróścinę; na ich i lerzchołkach kładą ma­
łe kościółki, albo insze jakie budov.le, do 
których wschody nieregularne, i niezgra­
bnie skale vykonané.

Kiedy mają wody dostatek, kiedy grunt
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polęin-i jest, Chińczykowie w ogrodach 
swoich romą kaskady. Chronią sic w tym 
zawsze regularności, robotę naturv naśla­
dując w tamtym * raju górzystym. Wody 
«‘trysk ijąąlocliów i zakątow skały; tu wi­
dne wielki i gwałtowny wod spadek, tam 
niezmierna liczba drobnych zktuje stru- 
iiiy ków. Czasem patrzenie na kaskadę, jest 
pizerwane przez drzewa, któiych liście i 
ga l ezic, pozwalają tylko mieyscaini widzieć 
wody spadające na boku góry. Czasem nad 
lnicy scem naybardzicy szybkiey kaskady, 
jest przerzucony ze skały na skałę mo»t 
drewniany grubo zrobiony, a czasem bieg 
Wod jest pi zorywany, przez drzewa, albo

kamieni które zdaje się, že gwałto- 
w nosć w ód tain pozanosiła.

Vv gajach Chińczyków ie zawsze kształt i 
barwę dizew odmieniają, pouczając te, 
których gałęzie są wielkie i gęste, ztemi, 
które wznoszą się jak piramida , i ciemno­
zielone, z zielonością weselszą. Mięszają 
drzew a, które mają kwiaty, a między temi 
jest takich wiele, klói e prawie pr. ez poło­
wę roku kwitną. A.iędzy drzewami ulubio- 
nemi mają pewny gatunek wierzby, należą­
cy <<o rzędu drzew tych, klóremi brzegi 
rzek i jezior osadzają, tym zaś sposobem są 
posadź me , i,c ich gałęzie nad wodą wiszą. 
Chińczyków ic wprowadzają takže do ogro­
dów swoich pnie drzew,czasem stojące, cza­
sem lezące na ziemi, i daleko w guście za­
pędzają się nad ich kształtem, nad farbą 
ich kory, a nawet nad mchem, który porasta 
na nich.

Nic nie możebydź z większemi odmia- 
íiami zażyte, jak ich sposoby, ktoremi nas 
«' nagłe. zastanowienie się i zadziwianie 
wprawiają: prowadzą nas często przez lochy 
ipezeyscia ciemne, z których wyszedłszy 
zn.iydujemy razem naypieknieyszą okol’- 
cę, przyozdobioną tern wszystkiem, co na­
tura i liée może naywdzięcznieyszego. Cza­
sem wiodą nas przez miczki i uchody, które 
zinnieysz.ijąsie, i które zwolna coraz przy- 
krzeyszemi do przcyścia się robią; rzey- 
*< ienakoniec prawie ze wszystkie rnjeslza- 
stanowionei krzaczki, chróst, i kamienie 
zatrzymują przechodzącego, kiedy razem 
otwiera się przed oczyma twojemi nay- 
-vdziçcznieyszy jaki widok, który tćinbar- 
dziey podoba ci się, im mniey się go spo­
dziewałeś.

Jest jeszcze i ten przemysł tego ludu 
dowcp.iego, í.c mnie: aki y< przynaymniey 
' z.Çi ‘-juką-, łych swoich robót, że natural­

ne niby zdaią się, nie zaś udawane ; a to 
przez sposób drzew, i inszych objektów po­
średnich , takich zaś naybardziey, które 
ciekawość przytomnych w zbudzają. Chciał- 
by kto z bliska co widzieć, otoż przystępu­
jąc, na jakiś widok wdzięczny niespodzie­
wanie napadnie, albo też na jakąś rzecz, 
zupełnie temu, czego szukał, przeciwną. 
Zakończenie się jezior, jest zawsze ukryte, 
ażeby zostawić myśli zabawkę. Ta reguła 
zachowana jest, ile możności, we wszystkich 
Chińczyków kompozycyach.

Chociaż Chinczy kowie nie są bardzo 
1 iegłemi w optyce, doświadczenie jednak­
że nauczyło ich, że wielkość wydająca się 
objektów umnieysza sic, i że Jiolory ich 
słabieją, im są bardzicy oddalone od oka, 
które patrzy na nie. Z takiego uważania, 
przyszli do jednego obrotu, którego czasem 
zażywają. Robią w eyrzeirią w perspektywę, 
kładąc w nich budowle, okręty i insze ob- 
jekla, zmnieyszone w miarę ich odległości 
od oka; ażeby omamienie było większe, da­
ją kolor szarawy częściom bardziey oddalo­
nym swojey perspektywy; zasadzają daley 
drzewa zieloności mniey żywey, i niższe, 
niże] le, które na czele są zasadzone, tym 
sposobem to co wsobie samem jest szczupłe 
i małe, staje się na pozór wiclkiem i rozle­
głem.

Zwyczayi c Chińczykówie chronią się 
linii prostych; jednakże ich na zawsze nie 
odrzucają. Robią czasem i ulice, kiedy ma­
ją widok jaki osobliwy oczom wystawić. 
Drogi nmeh zwyczaynie rznięte sa linią 
prostą, jeżeli nierówność gruntu, albo in­
sza jaka zawada, nie daim powodu do zro­
bienia i naczey. Kiedy grunt jest zupełnie 
położysty, zdaje: im się rzecz dziwaczna 
robić na nim drogę krążącą się; bo powia­
dają: albo to jest droga sztuczna, albo prze­
chodzenie stateczne podróżnych, które ją 
zrobiło; a w obudwóch przypadkach nie 
jest naturalna myśleć, ażeby ludzie wolcli 
raczey wybrać doprzechodzcnir Imiakrzy«- 
wę, kiedy mogą isćpros.tą.

To co się w Angielskim nazywa Chunp, 
czyli kupka drzew, jest znane także i u 
Chińczyków aleteg.o tak często, jak my nic 
zażywają. Nigdy niieysca jakiego obszer- 
nieyszego tym sposobem nie zasadzają. Ich 
ogrodnicy tak myślą o ogrodach, jak nasi 
malarze o obrazach. Chiirczy kowie,robią n- 
rywki lasów,czyli kupki ichdrzew,jaknia- 
larze robią osób; jedni i drndzv,mająswoje 
(jak mówią) niassy pryiicypalnc ipowtói pe.
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Dekoracya Sali Teatralney.
Przy ścianach, powieszano w fes tony, zbroje, szyszaki, tarcze, kopije, pałasze} 

na stole, korona, mieczów kilka dobytych, buławy,buzdygany, maczugi it.d. 
Żołnierze w pancerzach z doby temipałaszami nawarcie*

SCENA I.

Bolesław, Żelisław.
(Bolesław bierze na piersi kirys, który mu 

przywiązuje Żelisław).

' Bolesław.

Až do tćy nieprzyjaciel śmiałości przycho­
dź! ,

Ze o milę od miasta swą drużynę zwodzi !
Mocnynaszem lenistwem, ïccz nie z wła- 

snćysiły,
Urąga nam, swem szczęściem i trunkiem
Żelisławief.. . zda mi sie, že jęczenia sły­

Wy to jesteście przyszłych prac mych To­
warzysze , t

Dziś zahráni w niewolą szlachetni mło- 
dzieńce ;

Zacne imię , i swoje zagrzebiecie wieńce ,
Gdy wam hardy zwycięzlwem nieprzyjaciel 

powie : t
„Wy,do kaydan w Przemyślu; a wy, w Czci ■ 

niechowie .“(*)
Mówią, do trzech tysięcy, že saméy mło­

dzieży _ _ ,
Wziął nam zbóyca, i z niemi tu nad Wisłą 

ležy. *
Król tćy nocy ma wysłać z miasta ochotnik^ 
Pod wodzą Skarbimira; czy by niewolnika

I«) Na czele Xiąźąt Ruskich grasujących na­
tenczas w Polszczę, był Wł idziirierz Mo­
nolitach Czerniechowski, i W olodar Prze­
myski.

Nie odbił co Rusinom. Jaž tu drzymaćbędę? 
Albo jako niewieściuch do kądzieli siędę . j

Żelisław.
Mam wiadomość, že w ego wzięli takže bra­

ta » ’ . .I choćby go uwieźli gdzie na koniec świata, 
Póy de go wszędzie szukać. Ale tobie Xiązę, 
Pewnie Król i Zbisława tę zbrojęrozwiążę. 
Oni ci z garstką ludu nigdy nie pozwolą 
Narażać na przygodę w tobie, kraju dolij.
A jeszcze wnocnćy porze, jeszcze na tłum 

taki !
Bolesław.

Na tłum z garstką; ale též ja idę z Polaki. 
Zbisława chwały szukać nigdy mi niezbro-

I kto nie szedł tą drogą , nie przyszedł až do 
niey.

Prócz tego, ci Xiažgta razem zPołowcami, 
Są jeyoyca, jak Polski, nieprzyjaciołami. 
Na Króla mam Judytę; oyciec dla niey sła­

by,
Co tylko zechce! na nim wszystko wymo­

głaby.
Przed tobą, przyjacielu, z niczem się mfr 

chronię: . ,
Onamniekocha ! ... Jasięjeymiłoscibro- 

nię.
To mię ciągnie prośbami, to zemstą ustra— 

sza, _ . ,
Codzień się na mnie gniewa, i codzien prze­

prasza.
Szanując oyca mego s'więte z nią przymie­

rze ,
Zbisława mi stateczną będzie!... Ja tak 

wierzę. , „
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Otóž, jedno z Królową przez moment bawie­

nie,
Jeden móy uśmiech, jedno jey ręki ściśnie- 

me,
Wszystko na niey wymoże ; že wesprze iną 

sprawę ć
Przed królem i wraz póydziem zarabiać na 

sławę; (Ściska Zelisława).
A gdybym nawet cliciał bydż ( jak łubie) 

prawdziwym, ' '
I mc udził Judyty uśmiechem fałszywym, 
^imoycapiosić będę ; on czuje, co traci, 

^1° mq’ivyjac'e! żabi ał naszych braci!..
1 ° aCÍK.’ 01 V' aS k°cI,f,J VJy mruczycie v ci- 

że spokoýny zbyt dobry; któż dobrocią 
grzeszy ? c

Jego serca, jakim jest dla was, mogłem do­
ciec , ’ I

Bo mi mawia : „Ja pierwćy ich, potem twóy 
ociec.“(J) 3 I

On w<c, ze ze mną pewj ey uda się robota, 
Ido sławy dzisieyszéy nie zamknie mi wro­

ta. I

SCENA II.
Władysław, Ęolesła w, Skarbimir 

Zełisław

Władysław.
Czernił to Bolesławie nie nosząc w dzień 

zbroi,
Wziąłeś j i, gdy noc pąda ?

B P L E S Ł A w.
„ n , Nieprzyjaciel stoi
Fi aijie pod miastem, bo ztąd ledwie bodzie

w mili ; r
Któzbyspał, gdytak wmieście wszyscy sie 

strwożyli 3 c
Władysław.

Mamy wiadomość, że on o mieście nie myśli, 
Om tylko Jak tlumme na rabunek wyszli • 
Ale twierdzy dobywać takiey, jak Krakowa, 
Ubożrnh machu- niema, a przemysłu gło-

& iwsz d łodzie ściągają, bo na jnU o rano
' rzeprawiac się przez Wisłę wszystkim roz-

K azauo. I

B O L E S Ł A W. I
Jyczc! kiedy z twóy woli ochotnik wycho- 

«»I , J
Ažeby mógł co odbić zagarmonćy młodzi ; |

Y T A.

Pozw >1, żebym z drugiemi, gdzie mię sława 
wzywa,

Do dzisieyszego razem mógł należeć Żniwa.
Ja.<ze mi będzie więzień len obowiązany
1 11 reiuu swoją ręką rozbijękaydanyj ’ 

w Ł ADYSŁAW.
Wyznam, synu, ze twojcy ojąc się żywości. 
Umyślnie z Skai bnnirem kleiłem w skryto- 

ści J
Tę wyprawę dzisicyszą ; Żebyć z garstką

Hara/.ać się, a jeszcze w nocy, nie zachciało. 
LMa pewmeysze zwycięztwa chowa ęię oy- 

czyzna, * 3
Na którym państwo wsparte, i moja siwizna. 

Z E L I S Ł A w.
Kilka tysięcy naszych, miłościwy panie , 
l rzebrąnszego, w tę podróż ochotnika sV- 

nie;
Nieba, gdyby przywalić Bolesława chciały. 
Na oszczepach wstrzymamy; wyydzieXiążę

Władysław.
Mowisię. e.-sławie, a nie śpi przygoda ;
J iszczę gdy się kto na nie dobrowolnie po-

■ . da. 1
Z/Y szczęśliwy, ale masz kilku twoich braci,

■ Matka wasza, jeżeli jednego utraci, 
Drudzy ją cieszyć będą! ... Ten Piastowe- 

statek
Chcesz ażebym narażał na losu niestatck?2)

I B O Ł E s Ł A

Królu' nie nazywani to niebezpiecznym bo-

Nieprzyjaćiel już zbity snem, trudem, na- 
pojem;6

My ich tylko bić będziem,nie wojować z nic 
mi.

Skarbimir.
Z pięaą to Xiąźętami sprawa potężnenu 
Włodzimirz Czci niechowski, Wołodar 

Przemyski, (3)
Jarosław Jaropełka, ślepy na pociski
Dawid Pereasławski, /swym bratemOle- 

giem,
W osobach swych nad Wisłą stanęli nocle­

giem.
Chociaż straszni wyliby w tćy potędze sami, 
Mają jeszcze Mikroda z jego Połowcami. (4) 
W sile, w < owadze, nikt ci nie wyrówna pa­

nie ! 1
A le též Mikrod jeden za obóz im stanie I
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Taką zaś liczbę człeka woyski wegomają, 
Ztnajeduegt : naszych trzydziestu czeka­

ją
Bolesław (Żywiey).

Przestań już Skirbimirze wynosić ich siły; 
Róbmy tal raczćy, djiady jak nasze robi y. 
O liczbę nienrzyjaciół nigdy nie pytali, 
. dopiero po bit« ie trupy rachowali.
Panie! nie wartbym nigdy mieć ciebie za cy­

ca ,
Gdybym 1ę raz zląkł w Życiu Ruskiego mo- 

łoyca;
Oni w tłumy ufają, ja w mojey szablicy, 
Którąponowję jeszcze znak na ich stolicy ;5 ) 
Co im z ł kizostawił dziad Chrobry, stry’ 

śmiały,
Wto się dzisiay uzbroił Rusin spanoszałv, 
Ipodnosi swą rękę na starego pana , 
Przed 1 tórym świeżo w Łucku padał na ko-

Jana. (6)
Tylko mu kiocćy tr ochę przyciągnimy le­

čy ,
Poda nam z biczem Polskim oswojone ple­

cy-
Władysław.

Synu! nieprzyjaciół twych, choćby było li­
che ,

Pogardzi ':nie należy. Bóg poniża pychę. 
Wyydź trochę , až opłonies 5.

scena nr.
Władysław, Skarbimir.

Skarbimir.
' . Na dziesięć tysięcy
Żołnierza mamy wmieście. Wszÿ iCy nay- 

ioręc éy
Zadaliby iść na ten podjazd przeciw Rusi, 
Ale przy tobie panie, część zostać się musi. 
Nawet, zdałoby mi się, zostawić połowę. 
Zęby nie ogołacać z ludzi państwa głowę. 
Bo jeśliby fortum z zbóycami trzymała 
lin tam dzisiay legli ; ta potęga cała 
Ośmielona zwycięztwei Kraków obledz 

może.
Władysław.

Dobra ra I Od p. lygod obraniay nas Bože1 
'Nawet gdyby posiłku brakować nammiałi ’ 

»V takiey bliskości, ztądby łatwo się posła-

•Skarbimir.
P.>-ki te ze mną póydą: jaxy, Ź,eiisła wa’ 

leciecha, Borzywoja, Zemy, Świętosława;
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Będzie i z ludźmi sw'emi Zbilud z Odole­
nem. (7)

Władysław.
Jak mam z szpiegów, ponieważ Ruś sw'oim 

zagonem,
Nie zagarnęła las” przy którym nocują;
Wy sic weń wkraść możecie. Tam gdzie o- 

bozują
Połowcy,chrońcie mi się naypierwćy nacie­

rać,
Mikrodharzny,zwyciężać umie, i umierać. 
Wstrzymałby was na sobie; tymczasem Ruś 

cała
Przyyśćb y mogła do ładu, i was pokonała. ‘ 
Ale napaść z tćy strony, gdzie ludzie xiążę- 

rc.y>
Napaść z okrzykiem, i jak można naygorę- 

cćy.
Tak nii mogąc przez Wisłę uciec Ruska 

rzesza,
Zwali się na M roda, 1 odoz mu zmięsza.
Skarbimirze! jeśli Bóg poszczęścić wam ze- 

chce,
Nie chcę ja nigdy mordu Ostatniego, nie 

chcę.
Niemażącsickrwią w drogę, radbymświat 

porzucił ;
Juzem się dosyć zBogiemi z ludźmi nakłó- 

cił.
Więźniów uwolnić, cała jest wasza robota ; 
Oddayci mi me dzieci, proszę was sierota. 
IdźS arbimirze jlucjzie niech będą gotowi.

SCENA IV.
Władysław sam, pořemWszEBOR.

Pewnie jeszcze Bolesław swoje prośby 
wznowi !..

Żal mi <,0 ztąd wypuszczać, żal tu go zosta­
wić ;

Młody, śi.,i ły, ma siłę, i chciałby się wsła­
wić. . .

Ale niech prosty żoł erz ślepo w ogień le­
ci,

■ tchraniaćsię powinny króli, i ich dzieci...
£ ubię móy piękny' Na 1 ód, i przeto że lubię, 
Bolesława mu chowam, marnie go niezg u- 

bię.
Gdybym miał wiecćy synów, gdybym nie 

byłstary,
Któżby tćy dla Oyczyzny, żałował ofiary?., 

( Wszebor wchodzi).
Wszeboize ! nie widziałeśkędy Bolesława’ 
Smutny jest; dzisieysza mu zbroniona wy­

prawa.
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W S Z E B O R.

Nie wiem panie, gdzie Xiąże; wiem o moim 
synu,

Zcm ledwie go wydobył z pomiędzy tych 
gminu,

Którzy ze SkarŁimirem chcą iść na Rusiny.
Władysław.

Naród Polski wojenne zawszf lubił czyny.
I choć klęski mieliśmy, nigdy do ostatka, 
Rodzić nam nie przestała bohatyrów ma­

tka.
Krew, którą człowiek mężny leje , nieba 

koi.
Kilkunastu ich padnie, a kray cały stoi.

W s z e B O R.
Kray stoi, chociaż ten jest udziałmćy Oy- 

czyzny,
Że ledwie kiedy doszedł mąż dzielny siwi­

zny.
Ja nie wiem,jak dotychczas zostałem się ca­

łym.
Z twym jeszcze oycem, panie i z twym bra­

tem śmiałym ,
W stu przygodach, tylu ran skaleczone cia­

ło,
Skleiło się, i duszy wypuścić nie chciało.

SCENA V.
Władysław, Judyta,Zbisława,Wszebor, 

Teofila.

Judyta.
Królu! kiedy nasz żołnierz za pewnem zwy- 

cięztwem,
Wsiada nakoń zagrzany isławą imęztwem;
Czemużby twóy syn tylko gnuśnie w domu 

leżał,
Jakby do tych zaszczytów jeden nie należał?
Padnie Ruś, gdy świat przed nim drzeć za­

czyna słaby,
Szanując w nim krew waszę, iRyxy praba- 

»y (8)-
Władysław.

Gdy los zechce, widoczne walą się nadzieje!
Cóż dopiero wśród nocy?... Ou bardziey 

ślepnieje.
Ani się przed pociskiem rzuconym kto 

schroni, v
Ani śmiało uderzy, gdyswóy swego goni., 
Jeszcze nie przychodzimy do zguby w tćy 
f chwili,
Zebyśmy w Bolesławie resztę sił ważyli.

Y T A

Judyta.
Gdyby niebezpieczeństwo jakie można 

wnosić,
Aniby m śmiała, panie, za synem twym pro- 
Ale Rusin nie męzki, opiły, zaspany, (sić. 
Gdy tak łatwo bydź może przez nas poko-

■ nany,
Niezagradzay synowi tćy sławy. Prócz te­

go,
Nie widziałam go nigdy tyle dotkniętego, . ’ 
Jak po twoim zakazie. Więcćy to zmieszanie 
Szkodzić mu pewnie może, niż Rusini.

W s z E B O R.
Panie!

Ja sam na Bolesława schyliłbym się stronę, 
Byle to tylko gromić Ruś nie dojeżdżonę;
Choć i ci, pod wielkiego Włodzimierza rzą­

dem,
Stanęli nam nad Sanu, i nadBugu lądem.(9) 
Ale to oMikroda chodzi z Połowcami; (mi, 
Ten okrutny zwycięzca świeżo nad Węgra- 
Gdzic wmałey garstce swoich, męztwem 

nieslycuanem,
Siły państwa obalił z pysznymKolomaneni. 
Ten zwierz srogi, na same straszny oszcze- 

pniki!
Judyta,

Bolesław dzieckiem, bijał niedźwiedzie i 
dziki.

A do tego zna woynę. W dziesiątym swym 
roku

Wziął Międzyrzecz, i nie dał Pomorcom 
Santoku.

Będzie wiedział gdzie natrzeć, a gdzie się 
uchronić.

W ŁADYSŁAW.
Zbisławo! takżeś przyszła,ażeby nie bronić 
Wyprawy Bolesława?

Zbisława.
W tym, w którymem stanie, 

W żadne rządy wdawać się nie powinnam 
panie,

Przyszłam tu, iść z królową rajem zawoła­
na;

Wtem państwie, jestem w gminie ludu zą- 
mięszana, '

Którzy na twoję wolą pow inni bydź ślepi; 
Bo co tylko rozkażesz, to będzie naylepiey.

Judyta.
Bolesławowi chwały czyżby mogła bronić?
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SCENA VL
Cii sami i B o L e s ł w.

W S Z E B O R.
Otož i Xiąże!

Bolesław.
Królu!

Władysław
Synu! ty chcesz gonić 

Może za twoją zgubą!... Jakże wielebyło, 
Co mi cię od dzieciństwa nąy milszym żło­

biło!...
Natcżeś tyle trudówkoło mnie używał, 
Myśli mo e uprzedzał, albo je zgadywał, 
Ażebyś mi to serce ztąd pociechy sy te, 
Dziś rozdzierał, i psuł twą piękną pracę?

Skryto
Jakoweś mię przeczucie trwoży.

Bolesław.
Jeśli z góry 

Dzis'mi zgon przeznaczony, te mię pe anie 
inury,

Ani ogromni warty śmierci nie obronią!
Takbym zginął przynaymniey , jak mąż, 

w ręku z bronią.
Prawda,że chcę wyprawy;ale moje chcenie, 
Maza cel, oycu, sławie, krajowi służenie.
Znamwoynę, już coś zjadłem z żołnierza­

mi chleba.
Iwiera, gdzie natrzeć, a gdzie uchylić się 

trzeba.

Władysław.
Wtenczas nad nieprzyjaciół, byliśmy li- 

cznieysi,
Dziś, n.a Ruskie zastępy, my daleko mniey- 

si.
Naybardziey w noc, ślepo cię narażać czyż 

mogę?

Bolesław.
Tenr icc jak nim zabłysnę, znaydzie so­

bie drogę.

'-SCENA VII.
Clz» s\ni 

ćZelisła w.
1 Ł A D Y- S »Ł A w. - 

Co niesiesz Zelisła wic?
Z E L i s i. a w.

, , . . c Skarbiirup ci panie,
Znacdaje, że już żołnierz wyciągnąć iest 

wstanie. Ł '
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Wki ótcegłos úa lę słyszeć nakoń do wsią-> 
dania,

Drugi do rot podziału, trzeci do ruszania.
Groźnym, króiu, zakazem wstrzymywać 

musiano,
Tak się na tę yyyprawę z Skarbimirem pcha­

no,
Wiele wolnćy młodzieży, nie pod rozkaza­

mi,
Już na koniach za rr ■ istem , chce się łączyć 

z nami.
Taxa stary, młodego syna ma przy boku ,
Mów i, że też w piętnastym poznać 1 >itw<; ro­

le i. Marszgi ają zateatrum. Bo- 
lesiawprzedoycem klęka na kolana.

Bolesław.
Ajażto tylko jeden zostanę się w domu, 
‘ tórybyn uiepowi en u ąp : nikomu? 
Gdzie dobio narouu, i o sławę chodzi! 
Oyczelto święte imię jeszcze móy los słodzi. 
Nicchbym się nie zostawał wśród miasta 

meczy nnym.
Władysław.

Wstań, synu! czegóż klęczysz? jak gdybyś 
był winny in!

Bolesław. ‘
Tak jest, masz przy twydh nogach głowę 

obuinioną;
Ze o to śmiem cię prosić, co mi już zbronio- 

no. ( kkstaje.)

Judyta.
Królu! day się ubłagać, wszakże syn cię 

prosi.
B O L E S Ł A w.

W oczach moich kto inszy nieprzyjaciół 
znosi,

Jak ostatni nikczemnik ja się w pierzu wa­
lam.

Takąż o mnie nadzieję miał Naród?
Władysław.

_ . Pozwalam.
Holest aw eut uje rękę oycu: wychodzą 

wszyscy, Bolesław zatrzymuje Zbisławę.

SCENA VIII.
Bolesław, Zbisława, Teofila.

Bolesław.
Pani, ta czasu nagło/ , przyczyną spóźnie- 
. nia,
"e dotąd nie zyskałem twego pozwolenia;
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O które kiedy proszę,przyłączam to jeszcze 
Gdy sig szczęśliwie w liczbi : twych ryce- 

rzów mieszczę,
Pozwól, niech pod twą barwą silnieyszama

1 woich i naszych razem nieprzyjaciół nęka. 
ZBISŁAWA.

Xiąże! kiedy królewskie już masz zezwole­
nie,

Nacóż mię o to prosisz, Czego nic odmienię? 
Do sławy ,nigdyć drogi nie mogę zagrodzić, 
T ylkobym chciała z dni twych pewnością ją 

zgodzić.
Bolesław.

Jeżeli życie moje twćy opieki wartę, 
Jakże mi go szanować należy!

Z b I S ł a w A.
W otwarte

Na tysiąc śmierci wrota przecig’ chcesz iść 
śmiało.

Gdyby przynaymniey słońce dzieła twe wi­
działo;

Ale w nocy z nikczemnym pomieszany gmi­
nem,

Padniesz może, žádným się nie wsławiwszy 
czynem.

Bolesław.
Czyż to každý nawoynie życie swe utrącą? 

Zbisława.
CzyliŽ každý, co poszedł na woynę, powra­

ca?
Bolesław

Cóž tedy już zrobiwszy tyle, zrobić mogę?
Zbisława. Z żywością.

Oto idź, masz mą barwę. ( Odrywa swoje 
wstęgę, i daje Bolesławowi.) 
Bolesław.

Takže to mię w drogę 
Smutnego chcesz wyprawić? Což ta żywość 

znaczy ?
Zbisławo! Južem zbity!

Zbisława.
Tłumacz to inaczej. 

Nigdybyś nie miał tego u mnie poważenia, 
Które cię, może, naine nieszczęście ocenia. 
Ale, jak mam dwie siły sprzeczne zgodzić 

w sobie?

Miłość, i sława twoja, walczą wemnie obie.. 
Tak bliskiem spokrewnieniem ztoba ośmie. 

łona, (11).
Razem z tobą lat kilka, tobie naznaczona; 
Dzisiay!... Cóż mam powiedzieć więcćy?..

Bole: ław.
Ja za ciebie, 

Ja Zbisławo dokończę.Jeśli miBóg w niebie 
Jak sig mogę spodziewać, przeznaczył zwy­

cięstwo,
Na zdradliwe Xiążęta krzepiąc njoje mę- 

ztwo:
Zaraz, co namzwyczayna przystoyność po­

radzi,
Do oyca ci g uczciwy poczet odprowadzi; 1 
Potem, szumne poselstwo póydzie do Kijo­

wa,
Gdzie naypierwszćy młodzieży stary Wsze- 

bor gjowa ,
Z dary dla Świętopełka, do ciebie z pier­

ścieniem,
Wszebor oy ca mojego; ci mojem imieniem. 

Zbisława.

Błędne nasze nadzieje, jak często mylicie.’. 
Wkrótce mi obiecujesz oddać twoje życie, 
A dziś go na szańc stawiasz’... Czyż ty 

w środku boju
Wspomnisz, w jakim został się oyciec nie­

pokoju?
Wjakiey trwodze Zbisława?... Mając nas 

na względzie,
Czyż sig uchronisz, tam, gdzie naygorçcéy 

będzie,
Do jakieyżbyś wdzięczności drogę nam u- 

ścielił,
Cząstkę sławie uymując, żebyś nas podzie­

lił?...

Bolesław.
Takież to budzą czucie losy moje w tobie?

Zbisława

Jedno ci zawsze mówię, może przykrzysz 
sobie. ,

Bolesła z

Twemu sercu do zgonu si Aie wypłacimy! 
(całuje rek ę i trzyma.)

Zbisława.
Może już to ostatni raz z sobą bawimy. ( Bzy 

ociera.)
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Bolesław.
Pani! cól widzg1 czemuż tw oję duszę giętką 
Próżna trwoga nachyla? (grają na rsz za 

teatrem).
Z B t S Ł .. W A.

O jakže to prędko! (wy. 
rywa się i ucieka).

Bolesław.
Zbisławo!.. Już zuiknęła !.. o serce nie­

winne !
Ona mi przypomniała łzy jeszcze dziecin­

ne ! (i.zy uciera).
Kładąc szyszak na głowę.

Sławo ! któraś inna dotąd nd: ielnie rządzi-
■ . ła,

ŁzaZbisławy o mało cię nie przeważyła.

SCENA IX.
Władysł lw, Bolesław, Sk lrbimir.

W Ł A D Y S Ł A W.
Synu móy! czas nadchodzi ruszania się 

w drogę ;
Jaxa stary z swym idzie. ja z tobą nie mogę, 
Żebym, gdy się zaślepisz sławy twym ży­

wiołem ,
I hamował zapędy, i bronił cie społem. 
Alenamojem miejscu Skarbiunra kładę : 
On ma już doświadczenie , będzie miał i ra­

dę-
Od |ego boku nigdzie,masz nie odstępować, 
Gdzie bitnieyszy ochotnik będzie was pil­

nować.
Wspomniy sobie przysięgi; coś mi ob’cco- 

wał,
Kiedym cię na rycerza mojego pasował; 12)
Masz iść ślepo tym, którym rozkazę ci to­

rem ;
Temi cię przysięgami wiążę, i honorem.
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Bolesław.
Królu! syn twóy, i rycerz ! nigdy sienie 

zmazę,
Łamiąc to, co mu jego obowiązek kaze ;
Idę podskarbimi a rząd, co m go dałeś, 
Bo i rur ? bydź woilzem, i tak oycze obcią­

łeś.

Skąrbimir.
Panie' tobą zarządzać, nigdy się nie sadzę ;

■ yprośbmoicn wysłuchasz, a masz w krwi 
twey władzę.

I gdy Iluś tóm szczęśliwein ponękasz żela­
zem ,

Ja też chlubić się będę; żem był z tobą ra­
zem.

Władysław.
Trzymając za rękojeść szabli Bolesława.
Gdy synu, tego miecza dobedziesz wpętrze- 

bie,
Niechay się n1 “przyjaciel płaszczy koło 

ciebie.
Niech s.ę trwoży, niewinnie, kłócący nas 

zdrayca,
I pi’ied karą ucieka, jako w’.iiowayca.
Jeśliby zaś z tych zbóyców przyszło lam 

któremu,
Ośmieliwszy się życiu pogrozić twojemu, 
Niech ten miecz niebezpieczne zamachy 

odbije,
Ipewném cięciem, winną upokorzy szyję. 
Ludu móy ! w oczach twoich ten Izaak staje ; 
Ja go, dla twey miioś , na ofiarę daję. 
Czyż się mogę wypłacić wiecey narodowi? 
Boże! wróć nu jo przecie, jak Abrahamowi.

Grająmaisz za teatrem, wychodzą 
wszyscy.

AKT n.
“i ekoracya:

SCENA I. 
Judy-oa, Paa&eda. 

Judyta.
Zginąć musisz niewdzięczny!., już zgon je­

go widzę!...
Nie znam środka Praxedo; kocham, niena­

widzę.

Pokoje k r ó 1 o w c y.

Nie znam , co to litością serce me osłabić, 
Gdyby mógł wstać zabity, po wtóre go zabić. 
Oki utny Bolesławie! dziś będzie zemszczo-

• na
Judyta, i z mą razem miłość pogardzona.
Prócz tego, już mi młodzik do rządu «ig 

wdziera.
Czyni,cobym nie chciała;com dała odbiera! 
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loby mię w śmierci jego cieszyło godzinie, 
Gdyby jeszcze mógł wiedzieć, że z mćy re­

ki ginie.
P R A X E D A.

ÇzyliSjuS taka pewność wMikrodzie i Rusi, 
Ze koniecznie Bolesław od nich zginać mu­

si ?
Judyta.

Na což cudzych ? kiedy mam swojego goto­
wym ?

Wołałam, zęby pewniey padł nožem domo­
wym.

s*ř  ta nić Piastów ostatnia przeslrzyže, 
Tym sposobem do tronu me córki przybli­

żę. (13J
Niewdzięcznik.1., gdy mię świeżo prosił 
r opuszczony,
Zęby odtey wyprawy nie b vł oddalony ;
Wtenczas przynaymnięy <ïla mnie mógłby 

bydź odmienny.
Rękoma, sercem, okiem,stał posąg kamien­

ny.
Dogodziłam Sądaniom, poszedł nawypra-
T WÇ’ L
Jeszcze z sobą do króla wezwałam Zbisławę, 
®y taJeg° kochanka, ta nad insze miła , ’
Wraz ze inną się do zguby jego przyczyn iła 
Bo juz wtenczas tym za Tiim uczynionym 

krokiem,
Zdrayca, serca mojego miał ginąć wyro­

kiem.
I ledwie mu ta podróż była pozwolona, 
Wnet przyzwałam Zbiluda,Zemy, Odolona, 
Tych, Śmiałego wspólników, co biskupa 

siekli ;
Wszyscy mijednostaynie usłużyć przyrze- 

kli,
?e gdy noc w mieszaninie rękę ich ośmieli 
Zęby troistym nożem Bolesława rznęli.
Moje się panowanie , lub mych córek za- 

czme,
Pierw szemi desto jęńst wy nagrodzę im zna- 

cznie.
grócz tego dzisieyszemu niechętni rządowi, 
Ze służyli śmiałemu i Mieczysławowi' 
Ten im przytraf dogodny. (Zaprzyyściem.

hrolciyPrasîèwa. ^'ydcodzij .

scena n.
Władysław, Judyta.
Władysław. *

„ r . * T i Nasze zamieszania
Dotychczas cię. Judyto wstrzymały od spa-

nid, r

Y T A.

Choćbyś^bezpiecznie mogła na wszvstk

Wtenczas, gdy ja przy tob ie czuj e, mieć swe I 
wczasy.

Judyta.
To, co naród obchodzi, co ciebie i co mnie 

oc, którą pewnie będą wspominać pot«, 
mnie ,

Która Bolesławowi da zwycięzki wieniec
Co nań włoży nasz wolny od kaydan mło 

dzieniec.
Noc tę, chwały narodu, jakżebym przespa-
A *a ’
Żebym między pierwszemi naszych nie wi­

tała ?
Którzy,może nie bawiąc z okrzyki powrócą. I 

Wa Adysław.
Ja mam nadzieję, że R uś zuchwałą uk rócą;
A.le się lękam nieco Mikrodowey siły.
Nasz Bolesław nie idzie, gdzie ma schód po­

chyły ,
Ale pnie się do góry, choćby i szkodował
Szukać będzie Mikroda, by się z nim sko­

sztował.
tylówią o wielkieysile tego poganina ,
Ze przy Sanie zbroynego w pół przeciął ; 

Węgrzyna.
Judyta.

Czyż twóy syn wtćy wyprawie będzie za Ï 
harcerza ?

Słyszałam, żeś go związał przysięgą ryce- 
. rza,
Zęby od Skarbimira nie odstąpił kroku ;
Bitnie^szego żołnierza mieć będą przy bo-

A gdzie się Ruś przeciw wam niedołężna si­
li >

Zawsze na waszę stronę fortuna się chyli.
Choćby też przyszło do rąk z tein dziwem 

zajadłem, «
Czyż Mikrod tylko młotem, a wszyscy ko- ! 

wadłem ?
Władysław.

Gdyby Bógbłogosławił tym dni mych ostat­
kom,

Żebym mógł powypłacać dłu^i Polskim 
matkom ;

Które na mnie o synów zabranych wołają!..
Niech insi więccy szczęścia, więcćy lat żą- ' 

dają,
Ja smucić się nie będę mym do grobu wcho­

dem ,
Byłem z uszczęśliwionym żegnał się naro­

dem.
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J V D T T A.
faród będzie szczęśliwym i ty patrząc na to, 
ieszyć się wiekiem będziesz, prac twoich 

zapłatą.
Władysław.

Podzisieyszey wy prawie,gdy Bolesław wró­
ci,

Oddam mu rządy państwa, niech się już on 
kłóci.

Kto się krajem zatrudnia, ten jest królem 
prawymi ;

dę tylko u syna , na chlebíc łaskawym. 
Pewien wszelako względów (za trudy, ccm 

użył),
Qd mojego narodu ; bom poczciwie służył.

SCENA III.

Władysław, Judyt*.,  Wszebor.

W s z e b o r.
O pół mili odr iasta, trzech nasi zi.ipah , 
Którzy się od oboj u xiążąt zabłąkali.
Ci pewną sprawę dają : jakoby ich pany , 

îisiayr pomechęcić się mieli z Połow czany,
O nierówny zdobyczy udział każdey stro­

nie ;
Mikrod chc.ałby zabierać i sprzęty i konie, 
ARusinom zostawia niewolnika zbydłem.

l<lwią; ze prawem rządzi obozowani skrzy­
dłem J

Oleg, Wołodar lewem, z swemi Przemy­
ślany,

Mikrod wodwodzie, wśrodku Jarosławpi-

amže Wł Izimierz strzeże łupów z nie­
wolnikiem ,

Otoczony naypierwszym woyska najezdni- 
kiein.

I Rus] ei ojary. A bydło i konie , 
łają zacząćpr eprai.iać oporanney łonie.

Mówią: že ich się więcćy zbłąkało ku mia­
stu ,

kle idąc nasz podjazd , zabrał kilkunastu.
Wdające umyślnie podeszli tak blisko, 

Zęby s< bie czynili z nas urągowisko.
Nig y nie myśląc, aby naszych garstka ma­

ła , * *»  .. • '
rzeciwti 1 licznym woyskom, ośmielić się 

miała.
Podjazdowi pomyślność wszystko wróży pa­

nie ;
Lud serdeczny, wódz dzielny, Ruskie zau­

fanie.

D Y A.

Jeszcze, gdyby umyślni« ,niebo nam się zgi­
na:

Wiatr od Ruskich obozów silny wiać zaczy- 
r na;
Że nasi biegnąc sporo, wpośród nocney ci- 

sz.y>.
ki adnąsię w las, ipewnie nikt icb nie u- 

słyszy. *
Będziem królu słyszeli, tenże wiatr przy­

niesie
Wrzawy,skoro Bolfesław szablice podniesie.

Władysław.
Niechże tych trzech złapanych, nic straszą, 

nie bija,
Czemużby odpowiadać mieli za złość czyją? 
Ichpauy wiarołomne, ichpany winnemi;
Ale pódz ny, chcialbyni kię sam rozmówić 

z niemi.

i SCENA IV.
J U D Y T A sama.

Mnież to kiedy ma spotkać obelga tak ostra3 
Ja, potężnych cesarzów wnuka, córka, sio­

stra, (lt)
U jednego młodzika na łaskawym Chle­

bie!...
Niech tam, pniu opleśniały, kto chce de­

pcze ciebie;
Ja się prędzcy dam złamać, niż schylić po­

korą!...
Ale temu przyszłemu panu, może porą
Już w tym czasie wnętrzności!... ktoś ma 

loskosz swoje,
Nie znam większcy, jak gdy mą zemstę za­

spokoję!...

SCENA V.

Judyt*,  Praxeda.
Judyta.

Praxcdo! jużeśmy tu żebrać przeznaczeni!
Przed Bolesławem z tobą stać bgdz.cmy 

w sieni,
Prosząc chleba kawałka. Władysław dał 
„ słowo:
Ze, by le się z wyprawy syn powrócił zdro­

wo,
Z^raz mu rząd zupełny odd ije krajowy. 
/ ic przetnie ten wątek ..<>>. Ódolonowy.
Albo może Połowcy zrąbią go na sztuki, 
Istó : głodne rozniosą po i wietrzu ki uki. 
Zeniebędz 1 co pogrześć; niżby miał mną 

rządzić.
16*
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• P R A X E D A.

Pozwé pani! nie možná Władysława są- 

Żeby miał tyle swemu pozwalać synowi, 
, Y. co.przyzwoite twojemu stanowi, 

wysokim zaszczytom^ miał' kiedy uwł’ó- 
czyć:

♦ 
Judyta.

Więc mię nic znasz Praxedo. Trzeba ciena- 
uczyć. c

Toserce, siebie tylko słucha, kaze sobie; 
i>ydź wśród równych, dosyć mi będzie cza­

su w grobie.
T.e,raz’ F° tylko wyższe o włos nad irią kose, 
Albo mię zetrzeć musi, albo ja się wzitiosę

P R A X E D A.
Ale czy tylko možná wierzyć Zbiludowi, 
1 dwóm jego sprzysiegłyin? cny pewnie od- 
r powi
Żądanjotn twoim pani? Mozę się ."ozradzą, 
Może iskrytą *wojg  namowę wyda'Izą.
W jakązby zawieruchę to cię nic wpędziło!..

J U D Y T A.
Takie powątpiewanie, zkąd cisigzaśniło, 
Wielki powab, majątek, urząd, łaska stała, 
\j pani, na którąby spadła wla Iza cała. 
Te mieli obietnice, i mogli im wierzyć. 
Dotąd niebity, kogom nie chciała uderzyć. 
A gdybymię zdradzili’... wiedzące ich cze­

ka.
Nieznaydą, coby mi się sprzeciwił, czło- 

wieka,
Żeby nie zginął, albo nie ucierpiał nędze, 
laręka śmierćzadaje, lub izucapieniądze.

P R A X E I A.
Insze to były czasylBolesław był mały!(ły. 
Dziś na niego wszystkich się oczy pozwraca- 
Kochają go powszechnie, wkrótce bedzie 
r władać ;
żeby ten, który mu miał, śmiertelny raz za­

dać.
IViebyl przeciwko tobie królowo za świad­

ka.
Ja myślę, že ostrożność bezpieczeństwa ma­

tka.

Judyta.
Chociaż nigdy błędu się spodziewać riîe 

mogę,
Zarywszy nato ludzi, którzy znają drogę; 
jĄlc i niespodzianą chcąc umknąć zawadę. 
Zęby się czy m nit zwikłać,mam i na to radę.

I |Vpadnę nagle, i prosto opowiem królowi : 
Ze sprzyS!ęgli się Życie wziąć Bolesławowi, 

bilud, Zema, ( d .on; że wtey mieszani­
nę, £

wŽel‘ SoniePos'h ratować zaginie. 
Wypada że wnet poczet wyleci za niemi: 
Ażeby a!bo Żywcem mogli bydź wziętemi, 
Jeshnie, tedy zęby tam ich rozsiekano. 
Moja rzecz, by w tę drogg Pnjęcława vy. 

siano. J
Przecławn, który dla mnie to uczj ni sna- 

dnie : J
Jemu zakcg , skoro na mieysce przypadnie, 
Choćby mógł żywcem zabrać , eby śmierć 

podjęli,
Pod pozorem, że niby bronić mu się chcieli. 
Agonem trzech drobnych ludzi spokoyność 

opłacę, J
Zyskać mogę naywigcey, a naymnicy w nich 

tracę.
P R A x E D A.

Lepicyby tedy zaraz donieść tojkrólowi.

Judyta.
Poczekam, bo się dobrze zdaje Wszehoro- 
. wi,
Ze ponieważ wiatr wiejc od obozów Rusi, ’ 
1 u wrzawa bijących się słyszana bydź musi. 
Otóż, rak się i ozpocznie z Rusinami sprawa, 
Czas będzie donieść o tern, i wysłać Prze’ 

cława.
Zkądinąd, nie potrzeba byśmy się kivapilí, 
Bo myśl, co chcesz, moja mię zdobycz nie 

omyli ;
Przez naszych sprzysiężeńców Bolesław 

dziś zginie.
Ale nie mogą się nań podnieść w tey godzi­

nie,
Kiedy idą podjazdem; chyba w bitwy czasie, 
W śród nocy, zamieszania , sposobność po- 

da się. r
Jeżeliby się zaraz Przt cława posłało, 
Mógłby ich pozabijać , niżbj cosięstało. 
INji -honiswojądiogąidą , niech czas mają, 
niecb mu przez set- e rany duszę wypędza- 

.1*C  »
Przecław tam o poranku pierwszym chyba 

stanie. J
Zbiluda, Odolona ^Zcmg, jyomieszkanie 
Rozsieka, tak wraz będzie Bolesław zabity, 
I w śmierci trzech zabóyców, nasz sekret 

ukryty !. .
Lepiey, ze ich tąż poslę z Bolesławem dro-
_ • g^:
Um wymagać Wiele za usługę mogą.
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Czuję to, jak jest we mnie, niepodległa du­

sza;
Inie lubię wdzięczności, bo czasem przy­

musza.
Póydę, niech mi się Przecław jak nayprę- 

dzey stawi.
Nie spóźni się, kto wcześnie rzeczy swoje 

sprawi.

SCENA VI.
P R A X E D A sama.

Już dalcy nie mam ty le i serca i siły , 
Tak mi się te Królowcy roboty zmierziły ! 
Trucizny, mordu, zdrady; wszystkiego u- 

źyła,
Byle tylko układom swoim dogodziła.
Niezmi rnachęć rządzenia, rozpusta i py­

cha,
Gdzie występek naywiększy, wszędzie ją 

popycha. »,
Mnie do swoich tajemnic nieszczęściem 

przybrała,
Zginę-lam, jeżeiibym uchylić się chciała. 
Acodzień świcie deptać trupy, jakjey zda 

się,
Sama na to człowiecza natura wzdryga się. 
Ço jey winien Bolesław, že nań ostrzy nože5 
Ze skromny, že oycowsl ie nie chce mazać 
r łoże,
Ze kochany od ludu , wkrótce będzie rzą­

dził ;
Temeś to Bolesławie, tern u niey pobłądził! 
Hoży młodzian ! w tę podróż gdv na konia 
- siadał,

Słyszałam z okna, do swey jak czeladzi ga­
dał ;

„Z wielkim jutro na obiad czckaycie mię 
stołem,

„Bo z jeńcy odbilcmi jeść będziemy spo­
łem.“

Nie wiedział, jakiej Zbilud gotuje mu gody!. 
Gdzie szlocham.., za surmy ; łzy gorzkie za 

miody;
Zaśpiewania, oycowskiei Zbuławy jęki!... 
Gdzież był potrzebny , żebyr z jego nie żj ł 

ręki?
Komuž oi się naraził ?... Radziłam królo- 

wy, i
Zęb y zaraz UAtąiosła ^ibüudowe zmoiry, 
Myśląc, źe gdy zanienn wyleci wypraw a, 
Mogą jeszcze upizedzić zabóy Boleslau a. 
Ale złoóć jey przezorna, czas zwlekać wola- 
Ä la ’
Zęby ze czterech razem trupów, krew żło- 

pała !..

E D Y A. 035.

I Zginąłeś Bolesławie J.. z nami sie rozsta- 
I wa

Słodki uśmiech, uprzeymość, wesołość, za­
bawa.

Jakież po twojey śmierci w narodzie rozpa­
cze ?

Gdy cię Praxeda nigdy mepłacząca, pła­
cze!... (£zj‘ ociera ).

SCENA VII.
Judyta., Praxeda, 

Judyta.
Cóż się stało Praxcdo ? Czemuś tak zinię- 

szana? a
Zkądłzy woczach? i trwoga dotąj! ci nie­

znana ?
U mnie płacz pewnym znakiem jest słabość i 

duszy ;
A my zawsze wygramy, gdy nas nic nic 

wzruszy.
P R A X E DA.

Nie pamiętam, -ak dawno łzy się wy lewało, 
Ale serce jest sercem, i pory czekało.

Judyta.
Przecięż musi bydź jakaś twoich łez przy­

czyna ?

Praxeda.
Zwalona, na nic może niewinnego, wina.

Judyta.
Wynurz mi, jaki ma bydź ten żal t wóy ukry­

ty?
Zawsze miała Praxeda przystęp do Judyty.

Praxeda (całuje rekç królowty.)
Pai igdym ci w życiu przeciwną nie była,
Za woląm twoją, jak cień zasłońcem chodzi­

ła ;
I chociaż mi rzecz j ra przeciwną się zdała, 
Myślałam,musito bydź, bo pani tak chcia­

ła.
Judyta.

MojaPraxedo! na cóż ogródek tak wiele? 
Pl-awoć dały twe u mnie zasługi; mów śmie­

le.
• Praxeda.

Oto Bolesławo« i żebyś darowała.
Jam to jego młodości dopiero płakała !
1 jeżeli wczem kiedy niebacznie pokawił 
Nie karać go tą rażą, onby się poprawił.



JUDYTA.E3ß

Lbil ud. Zcuia, Odolon, niechby poginçli, 
Doić w my, że się zabić xiążęcia podjęli, 
Pośliy Pani nayprędzey .•prawnego Prze- 

cława :
"loże jeszcze uprzedzić zabóy Bolesława.
Tak ochronisz to życie, któi epo godzinie ,
Pen nie ci będzie drogie, jak gniew twóy 

przeminie.
Judyta.

Ja, co raz postanowię, tego nie żałuję.
Ale zkąd ci ta nowa litość serce truje ?

P R A X E D A.
Litość widzę przychodzi sama, nie wołana;
Ï chociaż dziś pici wszy raz odeinnie pozna­

na ,
Czującją, teraznawet nic žal mi, žem tkli­

wa ;
Nie truciznę, lecz słodycz, ona w serce 

wlewa.
Judyta.

Pomyślę nad tein, a ty wtey duszy choro­
bie ,

W bliskim moim uchronię, póydź i spo- 
czniy sobie.

SCENA VIII.
Judyta sama.

Chce, żebym dzikiey jego znajoma natury, 
Czekała, až lwu temu urosną pazury.
Chce, by mię jutro deptać, albo ze mnie szy­

dzić ;
O Pr•axedo ! chcieć tego, jest mnie niena­

widzić.
Nic mogę się z nią głośno o tę słabość wa­

dzić ,
Boby mię "logia wydać, mogłaby mię zdra­

dzić.
Ale trzeba się jako zbyćjey pokryjomil ;
Pod skórą psa wiernego, to widzę wilk w do­

mu.
Mozę jakie mii ostki z Bolesławem miała;
T ieiozumiem, za soby go tak żałowała.
Niestała widzę!.. zaraz jakśniegsięrozle­

je.
Wolę głaz, prędzey da się skruszyć, niż sto­

pnieje.

S C Ę N A IX.
Władysław, Judyta, Wszebor. t 

Władysław.
O Judy to! jakże ta potrzebna wyprawa , 
Na którą się wysłało dzisiay Bolesława !

i'» 1• IŁ

Trzey zabrani Rusini, nad mniemanie liczą, 
Z jaką Mik rod z xiążęty uchodzi zdobyczą.' 
Samego niewolnika, kładą płci obojey, 
Do trzydziestu tysięcy, że nad Wisłąstoi. 
Chodząc szlachetne panny po maydanach 
r plączą, 
Zejużswojey oyczyzny nigdy nieobaczą; 
Szczęśliwsze, które mogły paść pogańskim 

nożem ,
I pogrześć się w swym kraju z niezmazanem 

łożem.
Mężczyźni powrozami skrępowani leżą , 
Ledwie swą nagość nędzną pokryli odzieżą; 
Którym się w krzepkie ręce twarde wżarł- 

szy łyka,
Gdzie tylko nieprzyjaciel pędził niewolni­

ka,
Wszędzie po drogach krwawe zostały się 

ślady :
Wszędzie nad nimbiez ostry, a przy nim 

głód blady'.

Judyta.
Jak ż tam m a by dź mnós t wo i by dła i k o ni ? 

Władysław.
Powiadają, że obóz ledwie je zasłoni.
I choć z głodu, z przegonu, zginęło naywię- 
T Cey’ - , ,Jeszcze mogło nn zostać sztuk do statysię- 

cy-
Wszebor.

Toż rynsztunków wojennych, i sprzętów 
domowych

Mówią, kilkaset ciągnie wozów obozowych. 
W co lubi li na przepych ubierać się w świę­

to
NasiSandomierzanie , wszystko to im wzię- 

■* to.
W czem stawali w potrzebie, złocone przy­

łbice ,
Zbroje w drogich kamieniach, oprawne 

szablice ;
Wszystko to dzisiay w ręku zostało pogań­

skich !..
I Połowców z Rusinem w stepac^-Zadnie- 

przaiiskich,
Przybranych w nasze złoto bu ij ć będą tłu-
- . mT:Ze ich własne w półnagie nie poznają kumy. 
Takby łoby, gdyby nam niebo nie zdobrz; - 

ło’ . , . .
A wyprawie dzisieyszey poszczęścić nie 

cb ciało. —



T K A J E D Y A.

Ale jakieś szczęśliwe mam przeczucie, pa- 
x nie, 
ïe nam wrócą to wszystko i Ruś i poganie. 

Wreszcie Bóg obrócić się mnsina tę stronę, 
Gdzie nań woła niewinność, przymierza 

zgwałcone ,
Znieważone dziewice , lud uciemiężony.
Takim, króli , posiłkiem nasz podjazd 

wzmocniony.
Judyta.

Juiby daley powinny tey naszey wyprawy,
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Tak, jakeśsię spodziewał, iłvszane>ydź 
wrzawy.

W S Z E B O R.
Pewnie, jużby siędaley powinny zcyśćz so- ~ 

bą.
Panie, jeżeli każesz ?

Władysław.
Idę razem z tobą.

(Wychodzą wszyscy.J

AKT III.
Dekor a c y a taż sama.

S C E N A I.
Władysław, Wszebok.

W s z e b o r.
Jeszcze do dnia z godzina, bijąsię od chwi­

li» , .
Dość czasu, królu, żeby obóz rozproszyli.
Bo gdyby nas na sobie wstrzymali, z dniem 

białym,
Widząc nasz podjazd wmiarę swoich woysk 

tak małym ,
Toby ich ośmieliło. Lecz tak się nie stanie, 
W Rusi trwoga przemoże, w naszych zaufa­

nie.
Kiedym, królu, nsłyszałbijącychsię wrza­

wy ,
Gdyby blisko,sam zaraz stanąłbym do spra- 

?vy;
Tak się nawykła boju krew cała zbnrzyła !

Władysław.
Co we mnie, insze czucie ta wrzawa sprawi­

ła ;
Myślałem jak daleko winni sąkrólowie,
Albo ci, w których ręku ludu życie , zdro­

wie :
Kiedy ezęsto '«i „drobSe między sobą 

sprzeczki,
Łudzi niewinnych krocie, ciągną do potycz­

ki.
Złe spał pan niecierpliwy, zdechł pies ulu- 

biony,
n tem mu pochlebny sługa donosi ze strony

r

Ze sąsiad wszystkie pańskie sprawy w 
śmiech obraca ;

Wnetwoyna, psa niestrawność, krew ludz­
ka opłaca.

Cośmy winni xiažetom? coPołowcomb li,
Że się na nas w niesławnym Stakowie złą­

czyli ?
1■! rże uraza jakaś z boku podeszczwana,
Może chęć sławy w święcie źle wyrozumia*  

na,
Albo żądza swój ego majątku zwiększenia ;
Wszystkie marne pobudki do ludzi trace­

nia.
Któż nagrodzi za męża żonie, Co kochała?
Dzieciom za oyca ? matce , gdy syna strada- 

ła?
Których dziś krew niewinna potokami pły­

nie !..
W s z E B o R.

P; pie ! to nie uchybi; kto ma zginąć, zginie.
Cóżbym był robił, gdyby świat był tak spo- 

koyny ?

Władysław.
Broń się, a nie napastuy. Oto prawo w oyny

SCENA II.
•Władysław, Tudyta, Wszebor.

Judyta udyszona.
O królu! zginęliśmy!... Bo już może zgi- 

nął!.,.
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W Ł A D Y S Ł l W.
Któż zginął?

WsZEBOR.
Coi to ?

Judyta.
Jakže wcześnie się przeminął! 

(Iłęce załamuje).
W Ł A D Y S Ł A W.

Kłóż laki ?

Judyta.
Twoja w życin nadzieja jedy na!..
Władysław.

Pewnie syn móy Bolesław ?

Judyta.
Ratuy twego syna!..

Z bu ml, Zema, Odolon, nań się umówili ,
W dzisieyszey tam zamieszce, żeby go zabi­

li!

Władysław,
» lož doniósł o tym spisku ?

Judyta.
T i będzie tajemne, 

Bom przyrzekła nie wydać.

Władysław.
Nadzieje daremne!

Bože! cóżonbył winien? Wszebor day ini 
zbroję ,

’izaLlç. konia; ratować póydę dziecię mo­
je!

Albo razem z nim zginę. ( Chce wychodzić)

Wszebor.
w , Zatrzymaysiępanie !
Wtym wieku , co ini tylko krwi jeszcze zo­

stanie ,
CsySj'apiekniey przeleję, jak za twego sy­

na ?

Judyta.
Daruy Wszeborze ! lat twych, nie serca jest 
. wini,
Ze sprawy tak prędkiego potrzebney obro­

tu ,
Nie możesz się napierać. v

Władysław.
v . r Frzez dzięki! o co tu
Kłócić kogo? Ja oyciecj

Judyta.
, _ . Na myśl mi przypadi
Zartki Przecław, niech nu koń jaknayry 

chley wsiada
Naybai Iziey, że królowi statecznie przy 

chylny.

Władysław.
Stóyeie! 01 nie miał dzieci, nie będzie tal 

pilny!...

Judyta.
Wszeborze! Rycetz zbroyny w gotowość 

czeka;
Przecław niech z sobą weźmie ze dwieścii 

człowieka,
I niech zaraz wyleci. Niech zabóyców ima 
Zy w cem trzeba koniecznie, boby pod oczy

ma
Wydali i spójników, których pewnie mają 
Jeśliby się bronili, niech tam gardła dają. 
Spodziewam się przed czasem, že ich ubie- 

żymy;
Karzącjednychsprzysięgłych, drugich za­

straszymy,

Władysław.
Żywych niech mi przywiodą, jeśli syn móy 

Slje;
Jeśli Zginął, ni< eh przyydzie Zbilud mni« 

zabije. (Król płacze).

SCENA III.

Władysław, Judyta.
Judyt a.

llamuy żal królu! życie możesz sobie skró­
cić;

ZÍemu zapobiegając, złe może się zwrócić, 
Ale zdrowie zepsute n:c łatwo naprawić.

Władysław.
Chciał nam Bóg, drzwi do serca otwaite zo­

stawić,
Dla wszystkiego, co tylko wżyciu nas po- 
, tyka; x
Zal wnidzie. i za sobą wrota poz myka.

J U1 D-Y JŁrff
Kiedy smy tam sprawnego wysłali Przecła- 

wa,
Zrobiliśmy co mogli. Wreszcie, tak się zda- 
, wa.
Ze gdy Skarbimi.- pilny xiążęcego boku,



T n a j

Od niego, jakpowinien, nie odstąpi kroku, 
Nie tak łatwo sprzysięgłym przyjdzie do 

zaboju. w
« Władysław.

Alboż tosynmóy wmieyscn ustoiwpoko i ? 
Tam, gdz>e będzie rozumiał, že za sławą 

ł. :Žy,
Nož zdybie,nožem niecnyZł ilud go uderzy.

J U D Y T A.
Tak trwožliwe wróżenia zostawmy na stro­

nie,
Niebo mu królów wswojey szczegćlncy o- 

bronie.
Nie tak łatwo tym upaśdź, któremi kray 

stoi.
Zbrodzieińm wyžey sięga, tćmsiębai dziey 

boi.
Władysław.

Raz ręce krwią niewii-.ią biskupa zmazane, 
Osin: lą się i teraz!... To było przeyrzane 
Nieszczęście! ... Mym przeczuciom wiary 

d ań nie chciano,
A popędliwey zaraz młodos'ci ją dano.

Judyta.
Królu! ježeli wina na mnie w czfim został-', 
V. tcm chy ba,zem twojego syna sławy c.ici:.- 
Któžsijpizygóduchioni i (ła,

Władysław.
Te>i, ktoprzewidywa; 

Przynaymniey nie tak często złe przypadki 
miewa.

Judyta.
Jeszcze nie masz trafunku,odmien‘ć się mo- 

žc.
Władysław (mówi z czuciem nachylony 

ku ziimij.
Natęgłowęzabóycówmiałeś przysłać Bo­

že!...
Mniemiey za winowaycę,nie mojego syna1.. 
Za cóž na Bolesława pasdź ma cudza wira?. 
Omyłkać to, omyłka!... Zwróć zbójeckie 

miecze;
Jeśli krwią chcesz grzech zmazać, z tych 

piersi pociecze!, -f
Judyta (na loku.) 

eby mu tylko śmierci nie zbližyl žal taki, 
Jeszcze mi życie je go potrzebne rok jaki. 
(dokróla). což te wy czekania? na co tc 

rozpacze?
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Władysław.

Cóžbym lał, żeby próžne były moie plą­
cze?...

Ale będziesz sierotąoycze nieszczęśliwy!...
Dzień rodzin syna mego, dzień to był kła­

mliwy1...
Tłumami lud zbiegał się,mnie szczęśliwym 

zwali;
Bitnych, stryja, pradzii .a, imię mu nadali: 
-frózyl' dlanaiodu, i dla mnie ku myśli!... 
Niechby dziś wdommóy smutny, niechby 

dzisiay przyszli,
Chodzić będę po kątach, oblewając łzami 
M:eysca, gdzie kiedyś szczęście bawiło się 

z nami!...

SCENA IV.

Władysław, Judyta, Ws^ebor.

W S Z E B O R.
Po myśl-, pizy drzwiach zamku zastałem 

Pi zecława;
I taką, jak mi była polecona sprawa, 
Zleciłem mu. Wsiadł na koń, i znimnie- 

mieszkanie,
Piz. brauszego do dwóchset kopiynika sta­

nie;
Ze zaltdi ”‘e nie wtakiey,jakto mówię chwi- 

’o.lobni błyskawicy, za 01 amę skoczyli.(li, 
Z obiłem co kazano. Lecz dar uy królowa, 
Wojategc vsry tkiegonie poymiije głowa, 

Z by Zbilud łaskami tyłu obsypany, (pany! 
Miał się kiedy niewdzięczny targnąć na swe

Judyta.
Sama niewierzyłabym, jak i ty, hetmanie, 
Ze to kiedy podobne, že się ki dy stanie, 
ile gdym tćy nieszczęsnćy nowiny dostała 

Cóž? clicialzebyś Wszeborze ažebym mil­
czała?

Takiey wagi 'adomość winnabydź odkry- 
t-ą,

Która nadto z bliska rzecz tyka pospolitą. ' 
Jeśli się bron.ć będzie Zbdud Przecławowi, 
Znak pewny, že jest winien, i gardłem od- 

powi.
Jeśli wnet za rozkazem, jak naležy, siana, > 
Niech się bronią odzbiodni którą im zada­

no.
Fałsz: ę wyda, czy spisek zostanie odkryty, 
Cózkolwiekbądź ten krok był zawsze przy­

zwoity.
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Wladxblaw.

Pu czasj^!... Dotąd Zbilud już skończyć po- 
winien!... (Strwoiony biegnąc do 

Wszebora). Wszeborzejza c >ž on mi grozi?
Jam nie winien.

Jam nie chciał zguby jego!... (Wychodzi 
spiesznie z Judytą).

WSZEBOR.
Któž ci grozi panie?

SCENA V.
W s z E b O R sam.

Zal ciężki jakoweś mu robi pomieszanie!
Ale, wszedł do Zbisławy, może go utuli.
Królu z sercem naylepszem, resztę dni 

twj h struli!...
Ktoz myślił, by Bolesław od wszystkich ko­

chany,
Nataki miałprzyyść kiedy koniec opłaka­

ny?... r
Jeszcze 1 tych, którzy mu pow inni tak wie­

le!...
Rozsiekawszy wraz z śmiałym, biskupa w 

kościele, 1
Tułacze w cudzym kraju , wszędzie zohy­

dzeni, J
Za łaskąWładysława zWęgier sprowadzeni; 
Wrócone im majątki, nadane urzędy!..
Za takie od swoiego dobroczyńcy względy- 
Czyż podobna, żeby mu zabić chcieli syna? 
W którym oyca i kraju nadzieja jedyna?
Lecz ,strucie Mieczysława dziedzica po

Śmiałym, (15) r
Co go dotąd z narodem opłakujem całym; 
loni tąz. trucizną razem częstowani, (wani 
Od którey szczęściem jakimś ledwie rato- 
Moze to, dawny wraca bart duszom slalo- 
A . wJ,n>
Ze się znowu chcą zczernić okrucieństwem 

nowym.

SCENA VI.
Zbtsława, Teofila, Wszebor.

Z B I s Ł A W A.
Co?, się w domu królewskim tak strasznego 
„ dzieje? ’
Zc Władysław wpadł do mnie, drży, wzdy­

cha, łzy lejc! ’ J
Czy nie o Bolesławie ma jakie nowiny? *

Wszebor.
0 Litwie bydź nie mogą, wszczętey pół go-

I Zbisława.
Czegóż król tak strwożony jak nigdy nie 

bywał? J
I Ściskał mię,nieszczęśliwą synową nazywał? 

Wszebor.
Myśli, że mu Bolesław pewnie tam zaginie 

.Pi "oca 1 sl':i.«ą w bitwy mięszaninie. ’
Mówi, że serce jego tę śmierć przeczuwało.

Zbisława.
Nacożgobyło puszczać?

Wszebor.
• j Puścił, jużsięstało. 

Ale mając jednego, w mm takie nadzieje 
JNie dziw, że się o niego lękaiłzykj, . ’

Zbisława.
Jakiż mu to Mieczysław groził, upominał? 
Wszedłszy do mnie, kilkakroć to imię wspo.

Wszebor.
Dopiero zrozumiałem, com dotąd nie wie­

dział.
Właśnie król ztąd wy chodząc tożsamo po­

wiedział. r
Wtćmmieyscu tę niedawną ucztę sporza- 

dzono; •
W tym kącie (pokazuj^kąt wpokojní stra-

I Ły konał Mieczysław z swą Žona.
I Kroi miał mięć przywidzenie w bojaźni o 

r syna,
Ze się Mieczysław za swą krew, krwi upo­

mina. r
Ale nadto dotkliwe w tym pańskie sumnie- 

nie;
Qn o niczym nie wiedział. Całe przewinie- 
Ze po stracie xiążęcia nieodżałowaney,(nie. 
Nie szukał sprawców zbrodni w Polszczę” 

niesłychaney.
Zbisława.

Dla lego, że niesznkał, ściągnął na się wi­
nę, *

1 do posądzania go dał ludziom przyczynę.

W s z B b o r.
Pani, ważnarzecz »>yłą kjtójargo wstrzyma- 

ła,
Gdyby ta złość surowicy dochodzić się mia­

ła; ‘
Gdybyśmy karać w miarę taką zbrodnią 

chcieli
Możebyśmy tron iaki poruszyć musieli,

«



TRAJEDTA. «fr
Król, który lubi naród, a v iyry nie Inbił, 
Wiedząc, że tysiącami ludziby nagubił, « 
Wolałmilczećspokoyny, tan. gdziemówić 

trudno.
Teofila.

Eudoxyabydz miała na obliczu cudną?
W S Z Ł B O R.

Jam me widział pięknieyszy ch dotąd, ludzi 
dwoje!

\Viekiem, wzrostem, słodyczą, podobni o- 
boje.

On hoyny,chociaż w domu nie było bogato, 
Nayskładniey bronią robił, i serce miał na 

to;
Upfzeymy dla każdego, pełen młodzian 

cnoty,
Z lakierni Mieczysława otruto przymioty. 

Zbisława.
Byłżeś w tenczas hetmanie,kiedy się tosta- 

ło?
W S Z E B O R.

ÿawet u tegoż stołu! Lecz Bogu się zdało, 
Że mię tym mężoboyskim trunkiem pomi-

Ci, co xiążąr ■ kilku tylko śmierci chcieli. 
Jeszcze od nieszczęsnego nie wstaliśmy sto-

Kiedy ti ainie żartując, bawimsię pospołu, 
Xiąże spłoniony do swey Eudoxyi rzecze: 
„Jakiś mig ogień wewnątrz nadzwyczayny 

piecze. “
A ta: „Bałam s.ę, źe wam dobrą myśl ze- 

PSUJ?>.
„Ale coś śm ertelnego we wnętrznościach 

czuje.“
Toż Zudud, tož ildolon,. Zema, wyznali.
Xiaže ściskając żonę: „Truciznę i im dali.4 
Rozruch wielki, i głośne kobiece szlocha­

nie,
Wkrótce ponapełniały ludem to mieszka­

nie.
Zbisława.

król gdzież był natenczas?
W S Z E B O R.

’rzybiegjli w małą chwilę;
Mieczysław go pos u Zeglszy, wstał o swojey 

sile,
[głosem już zmienionym: ,,Struty jestem 

(powi),
- eszczeż byłbym przydatny tobie i krajo­

wi.“

:smy ci służy, 
będę zlepiała

Kroi z płac tern wyznał, źesię tą nie zma­
zał zbrodnią,

Eudoxya wstać hciała,nogi drżały pod nią 
I gdym jey podał rękę, i wziąć leki . adził, 
Prosi, ,m ją do bliskiey sypialni prowa­

dził.
Tam wszedłszy, tuż przy łóżku stał codzień 

błagany
Posąg przeczystey z srebra szczerego od- 

iany,
Co córce, żegnając ją tkliwa matka dała,
I do .legoiey zdrowie, szczęście, prz 'wią­

zała.
Do nóg tego posągnxigżna się nachyli, 
lze łzami tak zacznie: „Żleśmy ci służyli, 
Dziewico niezmazana!... Może, myśli błę- 

dy?
Może inniey baczne serce, języka zapędy, 
Żeśmy z mężem nataką karę zai ob.l-, 
Dz.ewico niezmazana, źleśmy ci służyli!
Już ci świecy mąręką nie1 ł \
Zęby po całey nocy przed tobą gorzała;
Już skroń twych nie uwieńczę kwiaty co- 

dziennemi,
Znaydziesz za mnie zdalnieysze służebne 

na ziemi.
Ale kiedy i ni wszystko opuszcza, gdy ginę, 
Ty pani, nie odślgpuy mię przez tę godzi­

nę. “
Potem ku małżeńskiemu skłoniwszy się ło­

żu;
„O ty! wierności mojey i świadku i stróżu!
Zakładzie szczęścia w stadłach!... ISlie tak 

się myslało
Ciebie porzucać ; gdyby niebo było chcia- 

ło !...
Tuby Mieczysław z dziećmi,tu czelądka sta­

ła,
Tymb^m błogosławiła, z mężem się żegna-

Dziś, nie żona, nie matka, przy tobie łz.y le­
ję!...

Już mię nawet zwodnicze odbiegły nadzie-

Potei .siękum.n.e zwróci; „prowadź mig 
hetmanie ,

Póki jeszcze krzepnących tych cezu mi sta­
nie,

Niech się na Mii czyslawa napatrzę!... Ból 
psuje

Me wnętrzności!.. może mi przy nimpofol- 
ł goje. “

Wieśdźją z drugim musiałem, bo osłabła 
cała.

Władzy żadnej: wstrzymać się na nogach 
nie miała.



JUDYTA
Wtérnmieys :n, (pokazuje kąt w pokoju) 

juz, Mieczysław leżał n:. pół żywy,
K cząc przy nim km! go sam orzeźwiał tro­

skliwy.
Kiedy blisko zbolała Eudoyya siadła, 
Trupowi podobnicysza , milcząca , wybla- 

dla!...
Spoyr-zał na nię nayczuley! iłży mu pocie­

ką; .
Czarne miał' duże oczy pod rzęsnąpowieką: 

lepi wszy je w swą zonę, wesprze się na 
dłoni.

Dźwignie o swojey mocy i siądzie koło niey. 
Już, mówię nic nie mogli, oczyma gadali;
1 ylko się ściskając za ręce, żegnali.
Wtem krzyk dał się usłyszeć, krzyk był 

przeraźliwy
' islawy, Mieczysława matki nieszczęśli­

wcy!...
Którędy nędzna z głową roztai ganą leci, 
Glos w gmachach ozlega się: „Oddaycie 

mi dzieci! “
Ale, gdy się nsnną tłumy, jey rozpaczy ;
1 prawie konających oboje obacz-, 
Zbyteczna żałość razem mowę odebrała : 
R :ce tylko załamie, padła i z< mdlała. 
Mieczy U a w, co nic nie mógł przemówić do 

'żony,
Tym Wisławy upadkiem jakby ocucony, 
Krzy nic! „M tkę ratuyciej “ Taką' nań 

moc miała.
Tak w mm miłość synowska wiele przema- 

gała:
Endoxya trucizny jad w tćm zamordował, 
Ale Mieczysław dłużey z śmiercią się mo­

cował.
Wisława, po oboyga zgonie otrzeźwiona, 
Wkrótce za dziećmi żalu i życia dokona. 
T; k troje razem w jcdney uwięzło kolei, 
Smutny widok, wielkości ludzkich i nadziei!

Teofila.
Czemuż lekarstwem jakiem ich nie ratowa­

no
Na razie, skoro tylko truciznę poznano?

W s z E B o R.
Było leków i nadto, brali je oboje ;
Alt to może leszcze na większe złe swoje. 
Zbilud, Zema,Odolon,mniey lekarzów mie-

Przecięż, choć po chorobie długiey, ocaleli. 
Chciey mi pani darować, że wyydę do króla, 
Chociaż go lam Judy ta cieszy i utula , 
Więcey ludzi, większą mu rozrywką bydź 

mogą.

SCENA VII.
Zbisława, Teofila.
Zbisława.

Na żal wielki, rozrywki żadne nie pomogą! 
Daymy, że król sam sobie stwarza widm*  

dziwy,
A potem się ich boi, już jest nieszczęśliwy.
Cj ja o Bolesława coś nie tak się trwożę : 
Cóż mu taić związanemu złego stać sic mo 

że?
Obiecał bydź przy boku Skarbimira wszę­

dzie ,
Gdzie naylepszy kopiynik pilnować go bę 

dzie ;
Dał owo, niemoże się 'lepo tam uganiać. 
On dlaoycaidlamniezech.ee sic ochi miąć. 
Ale ja] ci się zd ije. kto itruł Mieczysława? 
Kiedy- król nic nie winien, jak Wszebor 

pizyznawa.

Teofila.
Myślę , że to miało bydź Ruskich xiążąt 

sprawą.
Niezmierne włości wRusi wziąłŚmiały i 

V islawą,
Dziedzictwo państw tak wielkich spadłoby 

na syna.
Sąsiedztwo z Polakami dolega Rusina*
Cój gdyby kiedy Polak wlazł w środek w ich 

kraje,
Woyskosweutrzymywał, iohce zwyczaje, 
Mógłby się nad nich wzmocnić z woyny 

z krwi, z przyjaźni,
Tak struciem Mieczysława zbyli się boja- 

źm.

Zbisława.
Może to bydź; ale mnie i.isza się myśl snuje: 
Judyta, która królem zda wna powoduje;
Włada państwem, i wszystko chce mieć 

wswojey mocy,
Niech nic rządzi dzień jeden, z złości umrze 

w nocy ;
Widząc, że tak Mieczysław w narodzie wa­

żony,
Ze bez żadney swey winy odpadł od koro­

ny,
Ze Polska Władysława sprzykrzywszy i ząd 

słaby, \ £
Jego n i tron oycowski wywyższyć mogła­

by:
Po mężowskim npadku, i swego się bała, 
Tak truje Mieczysława, żeby panowała. 
Jabyir. Bolesławowi nawet nie radziła, (ła; 
Zęby (jak prędkowierny) dowierzał jey ii-

oycaidlamniezech.ee
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Lepiey czasem nie ufać, niž płakać po szko­
dzie, , . 9

Już zaczai wrządy wpływać, co ją pewnie 
bodzie.

Tb o f i ł a.
Z tey strony ciosuxiąże spodziewać sig me 

ma.
Praxeda, co królowey serce w ręku trzyma, 
Jak wielką tajemnicę to mi powierzyła;
Že Judy ta go kocha, z nimby sig bawi a.
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Tęskni, gdy go nie widzi; obaczy; narzeka; 
Ze oczy wypatrzyła, że go długo czeka.
On nad ciebie, inszego nieznaserca pana, 
Ona sobie pochlebia, że kocha, kochana.
Pewnie, z tey strony złego nic nm sig nie 

stanie.
Z B I S Ł A W A.

Tak złe serce, czyż może znać co to kocha­
nie? ( Wychodzą).

ALT IV.
Deko racy a: Pokoje królowey.

SCENA I.

Władysław sam.

J iż dnieje;... i jasłońce dzL.eysze obaczg! 
Duszy mi z ciała wygnać nic mogły rozpa­

cze.
Boże? ty mi żyć każesz; ten dar dla mnie ka­

rą!--
Ale na cóż kłócąc sig z sobą, kłócg z wiarą ? 
pałuję świgtą rekg, która mig zacina, 
Życia nie odbiegając, a biorąc mi syna !
Słońce ! wczoray pigknicyszem Błysnęłoś 

mi czołem
Bom na cig patrzył z moimBolesławem spo­

łem,
Już on czekał przed mew i o tym czasie 

drzwiami;
Nikt go nie mógł uprzedzić swemi przysłu­

gami.
Zapomniał wysokiego czgsto przeznacze­

nia ,
Ł lada kim z inćy czeladzi na służbę sig mie­

nia.
Gorzkie nader wspomnienie’... Gdy szczę­

ście przeminie.
Czemuż razem i pamięć o nim nie zaginie’.. 
Alegdvby też groźne niebo się zmięl ezyło, 
[ Jat go niewinnych jeszcz® ża! mu było; 
Albo gdybyjgk sterca,jgk móv przeraźliwy 
Aż pized bóstwo miał zanieść wiatr jaki 

szczęśliwy ;
Łeby czuj ny Skai bimir tg zbrodnią wyśle­

dził,
Łeby PrzecławZbiluaa zamachy uprzedził.

Nadziejo!... Ty sig lubisz nśmiechać do 
człeka,

Tobą jeszcze ten żyje, co dziś śm:erci cze­
ka

SCENA II.

Władysław, Wszeboh.

Władysław.
Wszeborze! ludzie wslają, my ócz nie zim u- 

żyl:,
Bolesław może zasnął od niedawney chwili*

W S Z E B O K.
Anioł tam Bolesława naszego pilnuj". 
Teraz, co mi powinność sługi nakazuje, 
Daruj'panie! gorszę sig z tey Iw ojoy rozpa­

czy.
Gdyby jeszcze stać to lig r c mogło ilaczey; 
Ale, jak tamzaboyca wpadni m xiążecia, 
1 dokona srogiego swego przedsigwzię cia? 
Kiedy go tyle wiernychrycerzów pilnuje! 
Kied jf go ziemia kocha, i Bóg nad nim czuje! 
Za co nieba znieważać? za co przywidzenia? 
Te skutki, samej*  tylko myśli zapalenia. 
Za co szukać ustronia, które tuczy żale?
I drogiego (odpuść mi) tak zapamiętale 
Zdrowia, słabą nić ziywać’

Wła dysław.
Myśliłem hetman. ’, 

Ze na litość zarabiam, nie na strofowanie.
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W szebor ( uklęknąwszy przed królem).

Króluj Jaż to, co o twe życie się frasuje?...
Wszebor co cii tak kocha? (całuję rękę 

króla) radzi, nie strofuje.
Nie przyymą, choćbym z dni mych rad do 

twych przyczynił ;
Pozwól, żebyś zyl'dłużey, bym cie czasem 

winił. (Wstaje)

Władysław (ściskając Wszebora.)
Gdy kto jest nieszczęśliwym, każdemu się 
Ä - czd.ah .
Zc juz winu ii, i sprawę zwyczaynie prze- 
_,c glaic:., .
Goz mam robie z tern sercem?., jak nie czuć, 
, gdy czuje* ..
Żalu radbym się pozbył, żal nie ustępuje. 
Prócz tego, czyni jakąś folgę łza wylana , 
Zda się, że to od bólu cząstka oderwana.

Wszebor.
Czyni folgę na razie, ale nadal, truje.
Któż kiedy płaczem zdrowie swoje zacho- 

wJj e ?
Szukać raczey rozrywki o ezeminszem mo-

Z nami, z którą xiężniczką, z Zbisława 
z królową.

Na czas przynaymniey panie, nic nie myśl 
o synie ;

Spodziewam się, że ledwie chwila jaka mi­
nie ,

A z obozu mieć będziem wieść o Bolesławie!
Władysław.

Tak Jni przyrzekł Skarbimir, że w samey 
rozprawie,

Jak tylko dzień cokolwiek da poznać stan 
boju,

Zaraz mi kogo przyśle, dla mego pokoju.
Ale jeśl ioprzyydzie nieszczęście na syna 
Posłańca pewnie taka przytrzyma nowina. ’

SCENA HI.

ł idysław, Judyta, Wszebor.

Judyta.
Ze strony obozowcy już u> tają wrzawy, 
Będzie się pewnie miało do końca rozćfra- 

, wy ;
Wkrótce
Wkrótce

ki.

W i z E B O R.

Lubię woynę, do niey mię niebo pizezn; 
czyło;

Ale bardziey po woynie, zwłaszcza gdy się 
zbiło,

Te braterskie witania, tejeńce, te łupy.
Władysław.

Doday jeszcze na woyny pochwałę , i trupy.
Wszebor.

Takbydź musi. Tych trupów chce rzeczy 
skład własny,

Gdyby się nie zbijano, światby nam był cia­
sny.

Władysław.
Rusini mają stepów niezmiernych do myśli;
Ichoc im tam nie ciasno, przecięż do nas 

przyszli,
Nie nadto zaludnianeprzepleniaćPolaki;
Skutek to raczey złości, nie potrzeby ja- 

kiey.

Judyta.
Zbisława zna tychxiążąt, oprócz Wołoda- 

. la, . ,
Zwierzchnictwo Świętopełka, powaga, i 

wiara,
Często ich do Kijowa przy niey sprowadza-

Wszebor.
Panie! prośmy Zbisławy,niech nam stan ich 

cały
Opisze, właśnie w czasie godna rzecz wie­

dzenia ,
Z kim to ma nasz dzisieyszy podjazd do czy­

nienia.
Judyta.

Zaraz j ą przyprowadzę. ( Wychodzi.)

SCENA IV.
Władysław, Wszebor.

Władysław.
Przymioty Zbisławy, 

Skromność,słodycz, i wniczćmnienagan­
ne sprawy.'

Wszystko to za nią mówi, wszystko to ją 
chwali.

Jeśli Bóg Bolesława dzisiay mi ocali, 
Postaram się nayprędzćy te paręnołączyć ; 
Ona może nie sprzeczy : Jey oyciec, chce 

kończyć.

naszych wesołe obaczymy szyki, 
ich usłyszymy zwyci zldeokrzy-
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W Z K B O R.

Bliskie ich spokrewnienie w Rzymie tru­
dność sprawi.

Władysław.
Ciężki z złotem posłaniec nie długo zabawi.

W s z r B o Ä.
Zbisława na te śluby okáže się chętną, 
vieinto, že di. xiązęcia nie jest obojętną.

Którażby z kobiet w świei te nie cnciała 
bydź żoną,

Tak pięknego młodziana, i »eszczc z koro­
ną?

Władysław.
Fraszka twarz korona*  Rzadko niebo dało 
Serce, jakie się memu synowi dostało !.. 
Kiedy syn oyca swego w starości szanuje, 
Żeb dzie dobrym mężem, oycem, obiecu­

je-
Cóż było wysług? jakie miał o mnie stara­

nie?
Ze aż wzbudzał nad sobą me politowanie !
Raz, odeysć mię chorego w głęboką noc 

zwlecze ,
C lym mu kazał odpocząć, on mi na to rze­

cze
„Nie mam -uż matki, którey miałem służyć 

drugiey ,
„Oycn tylko, i tamtěm powinien usługi. “ 
Albo kiedy Zbigniewa w Kruszwicy dosta­

no ,
On myśląc, że snrowiey z 1 im postąpić mia­

no,
rosząc za jego życiem do nógmi się ścielił.

,Ja (rze ł) »dzień mym chlebem będę się 
z nim dzielił.“

W dziewiątym roku, takiey był serca czu­
łości ;

Jeszcze dla brata, który robił mu przykro­
ści.

Wszebor.
[ na serce Zbisławy, nikt tu nie narzekaj 
Vie naraziła sobie żadnego człowieka. 
Jwszem, k edy potrzebę czyich usług mie­

wa, , c
Pen, kto inszych uprzedził szczęściem to 

nazywa.

Władysław.
I tegochi lałbym widzieć na teoczj'mo je, 
’okiniezgasuą, ślubem złączonych ->bc, :.

SCENA V.
Władysław, Zbisława, Teofila, 

Wszebor.
Władysław.

Miłe wsze twe przyyście ! Wybacz mi 
Zbisławo,

Ze cię trudzim, dzisieyszą zajęci wyprawą.
Ty masz znać te xiążęta, będąc ich plemie­

nia ,
Z któremi nasz Bolesław dziś mado czynie­

nia.
Zbisława.

Przed kilką laty, niż! im z domu wyjechała, 
Częstom ich u mojego oyca widywała. 
Wołodar, że naydaley od Kijowa władnie, 
Nie takinu gościć u nas przypadało snadnie

Wszebor.
Włodzim erz Czeimiechowski ma bydź 

przed inszemi,
Bogactwy i dziełami sławny rycerskiemi ?

Zbisława.
Może wmęztwie w sprawności, będzie nie­

zrównany,
Lecz Wołodar mocni, yszy swenii Przemy­

ślany.
Móv“.ą, że ten lud, który wodę z Sanu pije , 
Szczery bywa w przyj a ni, i szczerze się bi­

je.
Władysław.

Kiedy dawał turnieje Świętopełk w Kijo­
wie ,

Mieli bydź przytomnemi wszyscy ciKnia- 
ziowie.

Zbisława.
Właśnie też wtenczas czterech tych pozna­

łam razem,
Co dostatkiem z nich który, co może żela- 

zen ,
Włodzimierz przed wszystkiemi złotem po­

łyskiwał,
Poczet go dzielnych jego rycerzów okry­

wał ,
Którzy z nim w różnych czasach p< jedynki 

zwiedli,
I przy nim jego złotem ujęci, osiedli.
Powjei zehn jasney zbroi w bogatym serda­

ku ,
Sam hoży, na Arabskim krzepiłsi rumaku.

Władysław.
Tak częste pojedynki j ak mu się zdarzały?

t
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Z B T S Ł A W A.

Nie df ł do nieb przyczyny, ale szukał chwa­
ły,

Kazał wszędzie szermierza sprawnego 
szpiegować,

Ukryty z nim lub jawnie musiał się koszto­
wać.

Doświadczywszy dzielności, wziął do swego 
boku ;

W takim to poczcie stanął na turniejów to­
ku.

Po nim zPereaslawia kłaść možná Olega, 
On o lepszą z pierwszym się rycerzem ubie­

ga ,
- o czesny na obliczu , niewygód cierpliwy;
I chociaż mu majątku uskąpił los krzywy, 
Ale swćy doświadczonćy szablicy do sprawy 
Nie dobył bez przyczyny, nie schował bez 

sławy.
W s z E b o R.

Dawid brat jego, mówią, že nie jest dziel­
nym.

Zbisława.
Nigdy nie był rzemiosła rycerskiego pil­

nym ;
Tylko przy boku brata stojąc bitwę całą , 
Kradzioną od Olega nadstawia się chwała. 
Takže Wszesław Połocki był na tenczas 

z niemi,
Dumny s wem uprzedzeniem, nie dzieły ja- 

kiemi.
Ale syn Jaropełka, Jarosław potężny, 
Duży wzrostem, i w miarę ciała swego mę- 

S»y,
Nikomu nie i stąpi co ich ma Ruś płodna.
Nie z wierzchu chce by dź dzielny, ale czer­

pie do dna.
Gjlyby była fortuna lepiey mu sprzyjała!
Nic nie ma; broń mu tylko spadkiem pozo­

stała.
Władysław.

Dbać o siebie po śmiercioyca była pora.
Z b i s i a w a.

Xiçstwo zaraz odebrał Dawid syn Igora; 
Jemu tylko od stryjów nadzieję czyniono; 
A nareszcie w Łubeczu o nim zanomnio- 

no. (16)
Wtenczas na tych gonitwach, nie konno, 

nie w zbroi, *•
* le pieszo, na kiju tylko wsparty stoi.

Jeden p. zyniin służebny składał mu dwór
. cały,

li .ę z cnotą w ubóstwie, litość poruszały.
» •

0

Między wielą rycerzowprzybyłych dla sła- 
wy,

Był lež jeden Bojarzyn, Konstanty Łuka- 
wy.

Ten sił niezrównaną, zręcznością i mę. 
ztweni,

Na gonitwy za pcwnem szedł zawsze zwy- 
cięztwem.

Włodzimierz mu sam w sprawie ustępował 
kroku, 1

I wszyslkiemi sposoby chciał go mięć przy 
boku.

Ale on nie użyty, zawsze mawiałswo • 
„Na cóż miałbym tymsłużyć, Których się 

nie boję.“
Oy ciecmóy rozpoczynał, z Olegiemsię bili, 
Potem insi z ins ;e ni o lepszą czynili.

( IVszebor wychodzi wywołany. 
JLecz zawsze Łukawcgo umyślnie mijali ■ 
Bo jeszcze trzeba wyznać, wszyscy go się 
- Bali,
Ze nie umiał ochraniać ni drugich,ni siebie;
Tak ciął, godził kopiją, jak w sainey potrzeb 

bie.
Móy oyciec z Włodzimierzem chcąc koń­

czyć gonitwy,
Juz mieli składać drzewca ku sobie do bi­

twy,
G dy Łuka wy zawoła; „Czyżjuż naRuś cali 
„Nie masz męża, zęby mi w oczy zayrza F 

śmiało ?“
W tém Jarosław wśród pola rycerski o 

stanie:
„Oto (rzecze) ja czekam na twe ukaranie.“ 
Temnu coś, (že z bezbronnym nie bija się) 

mruczy ;
Owna to: „Ze są ludzie, ten cię kiy nau­

czy.“
Potem Czernichowskiego szukając oczy­

ma,
Krzyknie nań: „Synowiec twóy zbroi swo- 

jey nie ma.“
Włodzimierz wnet własnymu sam szyszak 

przywdzieje,
Da kirys, miecz, buławę, i co chcą turnie­

je >
Z upełnie do potrzeby opatrzy go bronią. 
Kiedy immieysce insi rycerze odsłonią, 
Zniewidzianązręcznościąobanatra na'się. ■ 
Lecz pojedynek zdaj, się kończyć w krótkim 

czasie,
Gd’ ciężko uderzony Łukawy wprzyłbicę, 
Zgubił pamięć, i z ręki wypuści? szaplicę. 
„Odpoczniy, rzekłJarrsiaw sam niezmor­

dowany,
„Pókistoisz na nogach, małoś ukarany, “.
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Wkrótce znowu zaczęli; Bojarzyn zdradli- 
«y>

Sztychem wrękę zadał raz xiçciu nieszko­
dliwy.

Ownafo: „U poczciwych tak nic uchodzi­
ło;“

Razem. dfł mu buławą w piersi całą siłą, 
I obali. A większy gdy się w nim gniew wzni- 

ci,
Myślącego się dźwignąć za nogę uchwyci, 
Wlecze męża zhroynego mocą niezrówna­

ną,
hcąc topie w blisli im Dnieprze. Lecz go 

ratowano.
Władysław.

Cóż ty na to Wszeborze ?
Teofila.

Mie masz go tu panie! 
"y w ołał go jako wyś żołnierz.

WlADYSŁlw {iywiey).
Niemieszkanie 

Niech tu do mnie powróci. {Wychodzą za 
, Wszeborem) Już coś się stać miało,
Ze się kry ja przcdeinną!..

Z B I S Ł A W A.
_ I cóżby się stało? 

»'szebortu rządzi woyskicm, zdarzeń tyle 
. bywa,
Żewidziećgo, mówićzniin, ktośpotizebę I 

miewa.
Władysław.

aśiiie teraz o synu wiadomość przyyść 
miała !..

Tająsię; juz się pewnjezbrodnia dokonała.
Z B I S Ł A W A.

Jakaż zbrodni ?
Władysław.

Ty jedna pociecho Zbisławo! 
Nie odchodź mię w tytn razie.

SCENA VI.
Cii sami, i Wszebor.
W Ł A D Y^S ŁAW.

Tę nov tię krwawą 
Jużpowiedz, na co się kryć po kątach prz ■ 

dc inną?
Wszebor.

Królu!jaih chodziłślakiem; > igdy ścieszka 
ie mną.

E D Y A. y.;7
I l nie mam tu co taić. Skarbiinir przysyła
I Chcąc posiłku. Iluś pierzchła, ulecaiasila 

Połowców została sic.
W Ł A D Y s Ł A w.

A inóyźe syn?
Wszebor.

żyje-
W Ł A D Y S Ł A W.

Jakże? tylko że żyje ?
Wszebor.

1 Polon ców bije.
Władysław.

Jestże przy nim Skaibimii ?
Wszebor.

Nie w icm, czy się złączy ł. 
Borni wszystkiego jeszcze Rotmistrz nic do­

kończył.
W Ł A D Y S Ł A W.

Rotmistrz wnet niech tu stanic. Ty prędko 
Wszeborze.

Ço tylko przebi ańszego żołnierza by dż mo­
że ,

Każ, niech hi gną pod wodzą starego Zelo­
ty. {Wychodzi Wszebor). °

Z B I s Ł A VV A.
II idzijz panie! żepróż.ne by ły tne klopot ,

SCENA VII.

Władysła , Zbisława, Teorii.a, 
IiOTMISl RZ.

W Ł A P Y S Ł A W.
Słuchay, twóy ci król każę, zday mi sprawę 

w ici nie,
Stanu w oyska i syna. Bo niemiłosiei nie 
l‘ ałsz będzie ukarany. Syn nióy czy zabity ? 
Czy żyje?

Rotmistrz.
Co wiem pan.e, bed iesz wiedział i ty. 

Bolcsławainzostaw ł,ścierałsięzPolow ■' 
Bo Ruś rozsypała się różnemi m uiowcy, 
Pized gromem naszy ch J Ale, takeśmy za­

częli :
ax« z Sieciechem oba skrzydła nasię wzię- 

H ;
Ten z Olegiem, a ów miał sprawę z Wołoda- 

rein,
Sławnym sobą, i hufców Przemyskich cię­

żarem.
17
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Bolesław zSkarbimirem w środek nacierali, 
Gdzie potężny Jarosław z Włodzimierzem 

stali.
Może do trzech tysięcy nas przy xięciu by­

ło ;
Z okrzykiem uderzyin się o Ruś całą siłą.
Pierwsze straže pierzchuęły, a śpiąca dru­

żyna
Budzi sic, konia, siebie, broni zapomina.
Część ich potratowana, część żelazem le­

gła ,
Większa pewnie połowa w strony się roz- 

biegła.
Kiedy tak coraz głębiey w obóz sic wdziera­

my,
I nikogo, by na nas bro i podniósł, nie ma- 

■"J,
J irosław na dorywczo bliższe roty zwoła, 
! temi na czas jakiś utrzymać podoła. 
Jednak, gdy pi óżno swoich łaje i narzeka, 
Choć nie bez szkody naszych, z innemi ucie­

ka.
Włodzimierz, co się na nas lepiey przygo­

tował;
A wśród obozu jeńcowi łupów pilnował, 
Walecznicyszcmi swemi Bojary okryty, 
Gdyby niez Bolesław cm, zdał się niepoży-

, ' ?y-
Ale xiążę naypierwszy bok iin rozdarł cały.
I gdy się tak rozprute roty pomięszały ,
A noc z naszym okrzykiem sti achy pomna­

żała ,
Pierzchną w strony; połowa może pozosta­

ła.
Z terni dopici o rząduazacznic się robota. 
Naszych i Rusi dzielą zakryła ciemnota;
Bo się pierwszem zerwaniem naydziclniey 

stawili,
I czas jakiś niepewne zwycicztwo vražili. 
Królu! już twym żołnierzom siła ustawała, 
I szabla tępicy nam sic ruskiey szyi brała. 
Gdy razem czy ustąpią, czyli ich nie stanie, 
Bo bez przeszkód poinkuiem się może na 

stajanie.
Nieszczęsnych jeńców naszych były tam 

maydany j
Gdzie do swego powiozą każdy przywiąza­

ny,
Dług.cmi rzędy pola niezmierne zajęli !
Kiedy bratnie okrzyki blisko posłyszeli, 
I ziemiańskie imiona, i język mateczny, 
Zktórym się już żegnali po raz ostateczny, 
Wołać zewsząd na nasze zaczęli naytkíi- 

wiey :
,»My bracia wasi w więzach!.. My tu nie­

szczęśliwi.“

Y T A.

Xiążę pierwszy zsiadł z konia, i kim był od. 
kryje:

,,Ja (rzecze) was Bolesław, i o was się bije.“ 
W tćm przetnie powróz, i sam jeńce rozwią­

zuje ,
Toż każdy z nas o lepszą robić usiłuje ; 
Ześiny tą piękną pracą po niejakiey chwili, 
Kilka tysięcy mężi nasz podjazd wzmocnili. 
Brakło brc ni, albo jey przy trupach szukali, 
Albo u zalękmonćy Rusi wydzierali.
A tak opatrzywszy się poznoszą straż swoją, 
My w tę stronę uderzyin,gdzie Połowce sto-

Rządnie na swojem mieyscu poganie czeka­
li ;

. I choi na nich cała się nasza siła zwali, 
Twardo staną, i tylko mąż odpycha ir ta, 
Z szczękiem uderzonego orężem oręża. 
Bolesław niezrażony pierwszem swem od­

parciem,
Przedrze ich rząd ściśniony za ciężkiem na­

tarciem ,
I.gdy wkoło pohańców bliższe głowy pobił, 
Wśródnich z kilką naszemi mieysce sobie 

zrobił.
-Ten ,-az * Skarbimira, i inszych ośmieli ;
Ze szyku poczętego urywać zaczęli;
INieprzelo się Połowce tym ciosem strwoży­

li i
Ale jakby na nowo z naszemi się bili.
Dzień nadchodził i g pierwszą łoną poran­

kową,
Można było coś poznać postać obozową : 
Poganin na swojem się mieyscu utrzymy­

wał ,
Choć mu gdżie niegdzie boki nasz żołnierz 

urywał.
Skarbimir widząc, że nas na Połowce mało, 
Ro wielu się ich w pogoń ■ :a Rusią zagnało ; 
Przysłał mię po posiłki.

—--- WŁ>

Władysław.
A móyże syn gdzie był?

R O r m T R T R z.
Xiążę,kiedy pogańskie pierwsze szyki prze, 

był,
Coraz w głąb postępował; i z dnia światłem 

młodem -
Doyźrzym go, no z ogromnym ściera się Mi- 

krodein.
Skarbimir wnet wtę stronę całą się brał si-

prawie zewsząd

*

Bo xięcia pogaństwo okry-
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Ale królu, nie trwóż się Bolesława losem, 
On tam poszedł za sławą, nie za jakim cio- 

,sem ;
On i sam nie dałby się; což gdy przy nim ta­
rn CJTrzey stoją, naybitnieysi w narodzie woja­

cy]..
Władysław.

Któž jest przy nim ?
Rotmistrz.
Jest ZbiludjZema, z Odolonem. 

Władysław.
niebo] czemuž to się dzieje przed mym 

zgonem ?
Jakže wiesz, že to ci trzey przy mym synu 

byli ?
Rotmistrz. •

Chełmem si;, z białćm piórem, od inszych 
różnili,

Którzy dla jego strażyprzy xięciu stanęli.

W Ł A D Y S Ł A W.
Zkądże się oni tylko przy mym synu wzięli?

Rotmistrz.
Zaraz z miasta przy xiçciu obck wy jechali, 
I ji’ż go potem na krok nie odstępów ali.

W Ł A D Y S Ł A W.
Zdybalżeś gdzie Przecła wa ?

Rotmistrz, i

Z obozu wpół drogi.

Władysław, i

Zł sławo! Zbilud, Zema i Odolon srogi 
sprzysięgli się na życie mojego dziecięcia] 
Zły losie dokonałeś twego przedsięwzięcia!

(ZŁ awa ręce załamuj. , i za królem 
wychodzi).

AKT V.
Dekoracya taž sama.

, S C E N A I. ’
Zbisława, Teofila..

Zbisława.
Onjuż zginął dotychczas, a jam się zosta­

ła!..
Teofilo! kiedymimatkaumierała, 
Płakałam, jak sierota utyskuje tkliwa !.. 
Więcćy widzę dolega miłość nieszczęśliwa !

(Łzy ociera.)
Teofila.

Može jeszcze jakowym szcz ęśliwym z darze­
niem J

Zbisława.
Stało się. On to mojem poległ przewinie­

niem ] •
N: 4>a się uraziły, żem ich zapomniała ;
Zdało misie, żem wszystko w Bolesławie 

miała!
Dawniey, częściey błagałam dawcę ludz- 

kiey doli ;
On czynił roztargnienia, on potem powoli 

Wydarł Bogu myśli me do siebie znęcone! •• 
Ależ mści się surowo niebo mniey ważone!

Teofila.
Bóstwu, zawsze darować człowiekowi,miło. 
A ternbardziey nie karze, gdzie złości nie 

było.

Zbisława.
Kogożby był nie ujął sercem swem cnotli- 

wem ?
Słodką swoją wymową? okiem nrokliwem?
Przy nirnmido oyczystey nic tęskno zagro­

dy,
UstąpiłainDnieprowćydla Wiślaney wody;
I zabaw wśród rodziny', i obi ządków-wiary].’ 
O] wartże był Bolesław tak wielkiey ofiary! 
Bomie nieszczęsny!.. którym nadmóy ulu-

• biła]
Wtobiem jasię naypierwcy wzdychać nau­

czyła ;
Czyli mię miłość trapi, czy trwożą nadzie­

je!...
Za tyle mych poczciwych ofiar, tułzy leję!.«

17*
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Szczęśli wszaś ty dziewico.'ktôra w wieyskim 
stanie,

Niedaleko szukane wybrawszy kochanie,
Ani naród z narodem nad tćm radzić sig- 

dzic,
Ani ci marna słana Wydzierać go będzie!...
Byle wam chleb z warzywem waszeni wy­

starczały,
Ma wieśniak Łitolnieysze szczęście w chatce 

małeyk..
Zbisława! tylu xiažat wnuka, wtenczaspła­

cze. (17)
Gdy smutek niskie strzechy omija wieśnia­

cze!..,
łróżnoś matko starowna w Grecyi boea- 

w te*< 18) , •
N a mą wyprawę drogie przepłacała szaty,
Co nam do domu łodzie przyniosły pływa­

czki ;
Dzieło cierpliwey pracy Carogrodzkiej 

szwaczki!
Którą gdy może miłość szcześliwiey darzy­

ła ,
Myśli swoje po cieńkiey jedwabnicy szyła!
Jak się zgodzą z tym zbytkiem wesołym me 

žale?...
Z raną wsercu, przybrana nędza okazale!..
Juz on o mnie nie myśli’.. Już nie mam na­

dzieje!
•Wtamtych światach, gdzie poszedł, mie­

szkaniec hardzieje,
I stanswóy poniży łby,gdy by wstąpił w pro­

gi
• . . Ziemianki ubogiey!...

Teofila.
Pani! jeszcze się może z nim będziem cie­

szyły.

Zbisława.
Zbilr Iz Mikrodem śmierć mi jego zapewni-

Ale jak powiadają, gdyby tak bydź miało;
Że duch ludzki krzepnące porzuciwszy cia­

ło,
Namieyscach, które )v życiu były mu mi- 

łemi,
Jeszcze przez czas jakowyś bawi zżyj.iee- 

mi. * ‘
Teofilo! czystego może jego ducha
Mamy tu blisko siebie!... On skarg irrbich 

słucha;
Chcia-.by mi jak uśmierzyć serca niepoko-

Praeli.za te łzy rzęsne, i westchnienia mo­
je!... (Łiyocittra.)

» T t

SCENA n.

Judyta Zbisława, Praxeda , Tedztu, 
Judyta.

Pewnie nadBolesławem žal trapi cię xigžno!
Ja go czuję! I chociaż chciałabym by di me- 

žna, W
Wstrzymując ciężki smutek, przecięż on sin 

ciśnie,
Wszystkich łzy gdzie się zwrócę, nastręcza 

umyślnie. 4

Zbisława

Pani! kto tylko znał go, a znał go kray cały! 
Tyle milionów oczy będą go płakały! i
I kiedy ta powszechną wzbudza żałość stra« 

c ta> t
Ja też łzy mo je do łez przymigszałam świa­

ta.
Judyta.

Długo roki swojemi mijać będą zwroty, 
Niż się urodzi młodzian z takiemi prżynńo-

R >zum rzeczy szacuje, serce się przy wiąże, 
Rozum i serca ludzkie miał za sobąxiąże;
Ta śmierć okropna, żalu przydać więcey 

miała
Tobie, któraś podobno jeszcze go kochała!

Zbisława.
Nie wątp pani! Anim się z tćm kiedy taiła! 
Bo ko hać Bolesława,chluba dla m niebyła! 
Z wolą oy ca, chciał nas król ślubem złączyć 

w czasie,
Wart był tego Bolesław, miłość znalazła 

się.

Judyta.
Pięknie to bydź królową, do tego potężną; ! 
Teraz cię za Z’ igniewa będą swatać xiężnó.

Zbisława.
Daruy pani! Jeszcze ja ni jestem na zbyciu?
I gdy mję dziś naycięższy los przyciska w ży­

ciu,
Myślałam, że uademną litować się miano. 
Nie żeby iney nieszczęsnej doli urągano! 
Nie płocha jaka miłość wzajem nas wiązała, 
Żebym o niey tsk pi gdko zapominać mia­

ła.
Niech Zbigniew tym obszernym krajom da­

je prawa;
Ja nie chciałam korony, ale Bolesława.

(Kłania sif iodchodzi).
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s C E N A III. ..
Judyta, Praxeda.

Judyta.
ÎVyydzic na to , nie ch ona naywięcey siç 

gniewa,
Jiról będzie jey nastręczać swojegoZbignie- 

wa.
Ale ani tym związkiem narodu przynęci,
Nie cierpi Polak nawet Zbigniewa,pamięci, 
Naypicrwsze państwa domy mieć będę po 

sobie,
Resztę do mych układów złotem przysposo-
. bię.
Ze po śmierci królewskiey wkrótce spodzie- 

^aney,
Córce mey starszey, Polski tron będzie od­

dany. (19).
Alfons mąż jey nic zechce Kastylii rzucac, 
Żeby się miał' z twardcmi Polaki ukłocać... 
Ani w tey odległości przejeżdżać mogliby, 
Mnie rządy państwa tego zlecą bez ochyby. 
Praxedo! szczęście moje bliskie dopełnić- 

nia;
Czy teraz Bolesława žal ujesz zginienia ? 

PRAXEDA.
Szczęście jeszcze nie przyszło, a smutek e- 

becny!
Judyta.

W tobie od wczora jakiś przemaga duch 
sprzeczny ;

Że nie ivehodzisz, co i mnie, co i ciebie cze­
ka.

P R A x. E D A..
Król mdleje, w każdym kącie ktoś płacze, 

narzeka,
Jakześię w pośrodku ich jedna mam wese­

lić?
Coś to przysloyniey z ludźmi losy ludzkie- 

dzielić.

Judy ta.
Ziewasz i plączesz, že ktoś ziewa, płacze, 

wzdycha,
Nic (mówią) nad łzę ludzkąprędzey nie o- 

sycha. »
Ale szczęśliwość,którey zasiewam nasienie, 
Ciebie i twe dalekie dźwignie pokolenie.
Czyż ci to droższym będzie Bolesław jedy­

ny,
Nad tyle twojey wsparcia potrzebney ro­

dziny?

Stało sic, ma bydź dobrze, gdym już tego 
chciała (przechodzi się).

Zbiludtak wszystko zrobił, jakem win_ śli 
miała,

Nie mogli go zabijać wśród swych kopiyiii- 
ków!...

To lepicy, że go na bok uwiedli od szyków.. 
Zapewne Zbilud sławą zagrzawszy młodzi­

ka,
Znim się umyślnie w motloch Połowcow u— 

inyka,
Ąby go tak Polaków uchyli« szy oku, 
Smicłćy ipcwnicymogli dokonać na boku. 
Takzdniem szarym do-yrzał' ichRolmistm 

tu przysłany, , ,
Taksnadniey wmałey chwili zabóy wyko­

nany.
Bo gdy irti odłączyć się na stronę udało, 
Zabicie pewne czasu naymniey kosztowało. 
Jeszcze tam jak umyślnie Miki od sic nawi­

nął,
Cigoskoli świat powie: „od Połowca zgi­

nął'4
A choćby na «przysięgłych ten zabóy zwa­

lono,
Mnicysza, Przecław się spraw i, jak mu po­

lecono.

, SCENA IV.
Władysław, Judyta, Praxeda, Wszs-

BOR (prowadzący króla.)
W Ł A D Y S Ł A W.

Jużbyin był skończył dotąd moje utrapie­
nia!

Mdlejącego, zostawić było bez trzeźw ienia. 
Okrutna wasza łaska i troskliwość była, 
Która mi pamięć moich nieszczęść przy w ró- 

ciła.
Biczlo już nayostrzcyszy gniewu twego Bo­

że;
Kiedy kto chciałby umrzeć, a umrzeć nie 

inożcj...
Judyta.

Jednego dla narodu sieroctwaczyż mało, 
Żeby się jeszcze zgonem twoim powiększa­

ło?
Dlakrajujdla innie, dzieci, niech ci wieku 

stawa.
Jlktóż wić? może nawet i dla Bolesława.

W Ł A D Y S Ł A W-
Jak owcę na rzeź, tak go sobie wyłączyli!... 
Ich trzech iMikrod, łatwo jednego pożyli'
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Klóregom ja tak wielą trudami wychował, 
l.Jóg zagniewany wjedney chwili zameldo­

wał.
Gdyby czterech na niego nie nasłał był ra­

zem,
N.e daiby się; mógł siłą i umiał żelazem!... 
Ja bluźnię tego Boga zuchwałym jeżykiem, 
Który olbrzyma jednym z nóg zv, aiił kamy­

kiem!...
Odbiera mi przytomność żal móy przera­

źliwy,
Miałbym by rlź pokornieyszym,kiedym nie­

szczęśliwy.
Judyta.

K róluity zdrówicm twojem bezprawnie sza­
fujesz;

Ü ym smntkicm, na narodu własność nastę­
pujesz.
W Ł 4 D Y S Ł A W.

Judyto! wszak Żeś ty mi ten skutek zdarzyła! 
Tysini twemiialeganiemsyna >ł>rav iła, 
Który gdyby był twojem Izieckicm, nie 

przyszl'oby
A ni do tey wy prawy, an i do żałoby.
Ja, wkrótce życie skończę, apo moim zgo- 

.iic,
Nic dlngo ostoisz się i ty na tym tronie.
Polska pamiętna, co pod Ryxą ucierpia-

Odcśle cię do N iemiec, zkądeś przyjechała.
Judyta (iywiey ).

W ostatnim kącie ziemi, gdzie stanie Judy­
ta,

Wszędzie •■ody cesarskie świat schylony wi­
ta,

Ni ta wasza blasku mi przydała korona, 
Niedawno od mojego brata wyproszona. (21) 

(Wychodzi.)
Władysław.

Gd :ie siły rie wystarczą, tam gniewnie 
w swey porze.

Proś tn do mnie strapioney Zbisławy Wsze- 
borze;

Ona mą i swą stratę czuje naygoręcey,
Ten mię, kto zemną płacze, pocieszy nay- 

więcey.

SCENA V.
W Ł A D Y S Ł A W. sam.

Zwołam naród; niech sobie obicrająpanal 
Piastów koley dzisiejszą przygoda zerwa­

na.

Na dom nasz jeden tylko Zbigniew pozosta- 
Lecz plama urodzenia, i złe obyczaje (je!... 
Wstrzymają go,i Polak te drzw i mn zap iwie, 
Któremi od trzech wieków szli na tron Pia­

stowie.
Jednak żem oyciec, prosić za nim nie prze- 1 

stanę;
Ale jeśli sic uprą na pana odmianę, (ła, 1
Czeskie! i Ruskich xiążąt mogą mieć taksů- I 
Z któremi nas od dawna krew jedna złączy­

ła.
Niech wezmąkogozechcą z ludzi całey zie- ’ 

mi,
Byleby tern wybraniem byliszczęśliweniftj 
Co do mnie; ten znak władzy,tę koronę zło- 
Teinu nowemu panu przyniosę z ochotą,(tą, 
I powiem mu: „Nieiuałać to rzecz jest nie­

mała,
„W tym ludu milionów i całość i chwała, 
„Niechby jak nasze Piasty kray ten wsła­

wiał, cenił,
„Co się z dzikiego gruntu dziś tak zaziele­

nił.'“ (22)
/ ja w ciemnym gdzio kącie dalekim od tro­

nu,
Przez łzy w oczach wyzierać będę mego 

zgonu.

SCENA VI.
Władysław. Zbisława, Teofila, 

Wszeboh.
Władysław.

Zbis-11'awo! wszakże wczora trzeba było 
wczora...

Zbisława.
Panie, cóż miałeś robić?

Władysław.
Umrzeć była pora!...

Przeżyłem szczęście inoje!..% i niebo jak 
chciało,

Tak mu się na mą szkodę ostatnią udało 
Tyś także zapłakana!...

• Zbisława.
, Twego rządu chwała,
Zem smutnego w twych krajach dptąd nie 

widziała;
Ale kieska dzisieysza i mnie się dostawa; 
Dosycby łez przyczyny: znałamBolesława.

Władysław.
On cię kochał; on mi to mawiał z jakąś chlu-

Te łzy, które nad iegodziś wylewasz zgn- 
ba.
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Czynią mu sprawiedliwość!... On dziswię- 
cey niechce!...

Ani go nasza miłość, ani chwała łechce ! 
m gdzie poszedł, wesołość świata nie 

Íirzechodzi, 
om posępnym tylko się wniść go­

dzi!. . ...
Synu! ta mnie przyraymniey nadzieja nic 

zdradzi,
Smutek móy mnie za tobę wkro'ce popro­

wadzi.
Ty Zbisławo zostai iesz, ażebyś płal :.ła, 
Mme, coin cij wybiał; syna, któregoś wy­

brała. (Płacze.)

W S Z E B O.K.
Królu! wspomniy, że Polak zostaje siero­

ta!
Nasza, umrzeć dla kraju-, a żyć, twoja cnota.

Władysław.
Przebóg!nie nazywaycież mir królem, ni 

panem!...
Byłem kiedyś, i nikt się z mym niezr ównał 

stanem;
Póki mi tego skai bi t na, droższego stawa, 
Pókim oy ciec dziedziczył syn» Bolesława. 
Mocarzów świata, zazdrość nad mein szczę­

ściem bodła,
Mnie chluba z tego bytu, aż do pychy wio­

dła'...
Dziś, zowcie mię nędzarzem,starcem niedo­

łężnym'..
Synem b.łeui bogatym; synem,byłem mę­

żnym,
W s z E B o R.

Wiele jeńców odbitych już w miasto wje­
chało,

Niebo cię bez pociechy zosUpjć nie cbcia- 
ło.
WŁADYSŁAW.

Szczęśliwe matki, synów swoich odzyska­
niem!

Dom wasz cały przeciw niinwyydJc z po­
witaniem.

Każda łzami radości omyje i zliczy
Rany,które i ozdrapał powróz niewolniczy!
Łoże sainauściele, zagrozi hałasu,
By i in ni e ps u to d
A mnie, ki ory m1
Gdy się za coś zawzięty los ze mną poswa­

rzył,
Wzi iłsyna, dał do zgonu płacz i narzeka­

nie!
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SCENA VII.
CiŁsami, Bolestaw, Mikrod, pot^À 

Praxeda.
Władysł aw (biegnąc do Bolesław a).

O Bolesławie! (zatrzymuje się) Któż ty?

Bołesł A w (zdziwiony.)
Jestem syn twóy panie !

W ł A D Y s ł a w.
A.ten kto ?

Mikrod.
Jestem. Miki od, tu niespodziewany

W Ł A D Y S Ł A Vf.
Zbisławo! cóż. to znaczy?

Z IS I S Ł A W A.
Bóg nam przebłagany.

Władysław.
Któryż święty bronił cię ?

Mikrod.
' Bolesława i amię

Broni siebie,oyczyznę, i obóz nasz łamie.

Władysław.
Cóż od nieprzyjaciela znaczy ta pochwała?

B O Ł E s ł a w.
Był czas, kiedy nieprzyjaźii między nami 

trw ała ;
Tym zmienianym szyszakiem orężaśmy 

bracią.
Władysław.

to? czysen, jegołudz nię posta­
cią’’

WszEBOR (Wszebor całuje w rękę Bole— 
sława , a Bolesław go w twarz.)

Tykam tey dzłelnćy ręki, i że prawda, czu-» 
ję-
Właęysław (ściska Bolesława ten 

oyoa całuje w rękę).
Źal mię nie mógł obalić, ladośćmię zinocu-
• je‘
Bołesł aw {do Zbisławy całując rękę

Szczęściu twey barwy, pani, winienem zwy- 
eięztwc.

wm zadanego wczasn! 
rajowi to wesele zdarzył,



J U D T T A.Wij

Z B I S Ł A W A.
’1 ikjest, ale do tego przydawszy twe mez- 

two.

Władysław.
Pomeze nam cieszyć sie, niech przyydzie 

k i o Iow a. ( h 'y chodzą po Jud y U ).
Pewnie, ludu naszego ubyło z. połowa?

Bolesław.
Cn polegli od Rusi® mała cząstką była, 
Ale Polowców szabla naszych przepleniła; 
Prz.eei ; mowie me można, zebyśmyswą 

! leską,
Piiw i íziijex szcy cli walę kupili z wy ciężką, 
■^śarbiwii , który wkrótce za uainisię sta-

donic ;ie.i od Rotmistrzów na vpcwnicy się 
spraw i.

W Ł A D Y S Ł A W.
? oż i woysko powraca ?

Bolesław.
Przy Jasie zostało

Gwoli Polowców, których lym się poczcie 
zdało.

M I K R O D.
iłów raczoy , że pod waszych strażąśmy zo­

stali.

Bolesław.
Przyjaciół niat nic stí zeże.

P R A X E D A (u choctZlf.
Królowa sio zali

IN a słaboś", co ją w swoim gmachu •zati/y-
. . ,n,,Íc,
Ze nie przyszła tę dzielić radość, fcfói a czu­

je. (Uchyla-tickuT^oJiii.)

Władysław'.
CÓŻ sic stało z ^jailudem, Zeiną , Odole­

nem ?
Czyli tam winę swoję opłacili zgonem ? I 
Czylije Przecław wiedzie na gardłowe ka­

ry ?
B o L E s ł a w (z podziwieniem).

A za cóżby to panie ?
Władysław. u

Winni są bez miary !
6Jrayco ! świętokradską się przysięgą złą­

czy !i,
By cię tam w zamięszaniu potyczki zabili.

Bolesław.
Potwarz królu! Mikrodzie! ci to są trzey, 

którzy
Wśród naycię-Ższey koło mnie nieodstępni 

burzy,
Tyle na innie zmierzonych pocisków odbili; 
I krwią tw cieli Polon co w pola zczerwienili! 
Nic potrzeba im było zadawać mi rany, 
Niechby mię odstąpili, byłby m rozsiekany.

M I K R O D.
Gdybym miał trzech lak wiernych,i bitnych 

przy boku,
Nie mowionoby dzisiay : „Mikrod umknął 

kroku.“

Bolesław.
Niebomiicli umyślnie przychylne zesłało, 
Ażeby mię w nay gorszych razach wspoma­

gało.
Ze na, Odolon, stale plecy mi pilnował, 
Zbil id, czasem ich wspierał, czasem mię ra­

tował.
Mikrodzie,len twóy moment! kiedy się ście­

ramy,
A szablęśmi utrącił przy głowicy samey, 
l rzeczesz (gdy skoczeniem w bok, śmierć 

mą omijał)
„Aliey-Życie, jam bezbronnych nigdy nie 

zabijał.“
Ledwioś ostatecznego mógł domówić sło- 
_ w a,
Zwróciła cię gwałtowna szabla Zbiludowa.
Tyś doznał,czy przy jaciel, czy mój zdrayca 

to był,
On pierw <zy z pod twey twardey znroi krwi 

ci dobył.
Ja tymczasem buławą waszem płoszył mę- 

że,
Niż Polowcu jakiemuś wydarłem oręże ,
I z bliskobijacym się Skarbimirein złączał.

Władysław.
Jakże wierni Iw y Zbilud zswemi dwoma 

skończył'1

Bolesław.
Pierwey poległ Odolon i Zcma zrąbany. 
Ty siąc Polowców na ich składało się rany. 
Ale cicż.sze nad tysiąc Polowców twe ranne 
Mikrodzie, z krzepkim jeszcze Zbiludem 

się ł.imiy.
Na pomoc mu z hetmanem zjednty strony 

biegłem,
Gdy zdrugiey z świeżym Indem Przecława 

postrzegłem



T R A J E

Ną czele zZelisłaiyem, Lecz ty krwi niesy- 
. ly’

By ęi obłów nic uszedł na p<51' niedobity. 
Mężobóyczem żelazem ostatecznie cięty, 
Jak dąb przy twoich nogach, padł Żbilud 

peżęty.
Ijcszcze mieczem, który krwią ciepłą się 

kurz) ł,
Przed w as wzywał, že tnu równie będziesz 

służył.
Ludświcży, prędko słabe uprzątnął zawa­

dy,
Mikrod jeden wśród naszych znalazł się 

gromady,
Ifedy, jakby chciał zgiuąć, z mieysca nie 

umyka,
Krzyknę nań: ,, Bolesław cię z przyjaźnią 

potyka.“
On na to, poinyśliwszy nieco : „Miey tę sła­

wę.“
Odda ł mi broń ; ja moję dałem mu buławę. 
Okrzyk zwycięztwa runie od końca do koń­

ca ;
Ja troskliwy, czy nic żył, który móy obroń­

ca ;
Znalazłem już umarłych Zemę z Odolonem. 
AleniZbiluda jeszcze zachwycił przed zgo­

nem.
„Na mcy przyj :źni (rzekłem) tyleżcź to 
r zyskał?“
Żołnie dał mówić więcćy, a łzy mi wyci­

skał !
Samkrewmu tamowałem, sam zawijał ra­

ny,
W nadziei, że przy życiu mógł bydź zacho­

wa ny.
On, we mnie wlepi oczy, niby się uśmie­

cha ,
Łzy mu razem popłyną, i rzecze mi z cicha: 

to z radości plączę, że cię widzę cało!
„lże przecię zwycięztwo przy naszych zo­

stało !...
„Nie bóy się woyny!.. Ale hóy się domu 

xiazç!
„Skaibimirlajeinnicę całą ci rozwiąże!“..
Chciał coś więccy, ale w tym mowę miał 

zamkniętą,
Tylko mą rękę ściskał' ręką niedocietą. 
1 chociaż mu lak wiele ran pozadawano, 
Wielką duszę wyzionął, Mikrodewą raną. 
Tuż za mną, te przyjaźni świętcy wiozą cia­

ła ,
By je uczciwie ręka moja pogrzebała,
Piękney śmierci sprawić im winienetn ro- 

czyny,
Darząc jak tylko zdołam, pozostałe syny.

D Y A. SJS

5 SCENA VIII.
Cii) Skarbimir i Żelisła.y (zzawzętang

Skarbimir.
. ‘tu! takazwycięztwa dzisieyszego spra­

wa ,
1 óre otrzymujemy męztwem Bolesława. ‘ 
Przypomnieliśmy sobie z Rusią nicpopra-

"n"l.
My zu ii im dawną dzielność, oni trwogę da­

wną!
Z pierwszem naszych natarciem jedni pierz­

chną w strony,
Drugich, wraz z nami siecze jeniec uwol- 
,, niony ;
Ze po trupach przedrzem się, gdzie Połów­

ce stali,
I śmierć zadać, lub przyjąć gotowi czekali. 
Szabla i pierś o piersi razem uderzyły, 
Z takim gwałtem zbiegły się dwie potężne 

siły !
Bolesł iwie ! Tyśto nam przyśpieszył zwy- 
r cięztwo,
Ze sobącałeś zajął Mikrodo we męztwo.
Nie mógł swoich posilać, mieć naszych na 

celu,
Musiał bydź w jednem micyścu, a miał 

bydź na wielu.
Przyjaźń bitwę skończyła : za danym jey 
, znakiem,
Ściskał się krwawą ręką Połowice z Pola­

kiem.
Z naszych, którzy polegli na tysiąc wynie­

sie ,
A z nieprzyjaciół" może do sześciu zbierze 

się.
Rusi, drugieśmy tyle w niewolą zabrali, I 
Xiążęta się przez Wisłę wcześnie ratowali. 
Plon cały odebarny, i odbiły cli jeńców, 
Będzie do trzech tysięcy szlacheckich mło­

dzieńców.
Prócz płci białcy, prócz czerstwych wie­

śniaków od role ,
Którzy długie okryli bojowiska pole.
Obóz niepi zyjacielski do tego zajęły,
Ich konie,, ich woyskowe kosztownieysze 

sprzęty;
I skrzynia obozowa złotem ładowana.
*1 akie zyski dzisieysza przyniosła w ygrana! 
K$ólu! ci co w' potrzebie mężnie się stawili 
Na twe względy i piękną sławę zasłużyli, 
Kupioną me lada czcili, ale krwawym“ zno- 
r jem:
Zclisław, Jasa z synem, Sieciech z Boczy­

li ojeni.



I Bolesławie! on krzywdę ma: byłby się chlu- 
i f bił,

i I Że mig zdołał pokonać, żeMikrodąubił. *

I Bolesław.
I Moja obrona ciebie zawsze będzie mniey-
I >

Twóy czyn ze mną ma cechę daleko pię-
I r knieyszą:
I Zęby, widziano, natćm chwałgśswą zasa-
I Æ. , UZil ,
I Zes tylko^niechciał, ale łatwobyśmigzgła-
I *’

Władysław (biorąc za rękę Mikr oda).
I MikrodzieJ.Przyjazńwiąże ręka, którą ć da-
I • Jř 9
I Niechęć między twym ludem imym mech 

ustaje.
I Szablatvoja mą szablę niech wspiera zo-
I chotą.
I Równie dzielić się będziem pogodą i słotą.
I Na stwierdzenie przyjaźni, którą d ;iś zi ią- 

zujř»
I Uboż vzigty na Rusi całyć ofiaruję.
I Tak Rusina rozeznasz od Polaka z twarzy, 

Przyjaciel cię odbiega,nieprzyjaciel darzy.
Mikkod (na gołą szablę lejąc wodę).

I Ktoby wam przyjaźń złamał,niech od szabli 
ginie,

Niech musie krew tak leje, jak ta woda pły­
nie (23) J

Polacy! znam was wbitwie, i poznałem 
w zgodzie;

Wezwiecie lig, nie zbędzie nigdy na Mi- 
krodzie.

Tylko bądźcie tak mężni, jak dziś z Bole- 
sławę in, (21)

A dobiwszy się chwały szabli waszey pra­
wem,

Staniecie tam gdzie się was moc sama zaboi, 
Iświat wyzna: źe Polak na swem mieyscu 

stoi.

& C E N A ostatnia.
Ciźsatni i Judyta wybladła na krześle 

przyniesiona.
Władysław.

Cóż to znowu?

256 ^JUDYTA

Po nich, przy twoich nogach ścielą się sie­
roty,

Tych trzech rzadkich przyjaciół, tych
trzech mężów cnoty:

Zbiluda, Odolona, Zemy!... Oni legli
Chgtniey, niżli iy pana swojego odbiegli!...
Xiąże! k rew, którą w,dzc twa zbroja skro­

piona!
Krew to będzie Zbiluda,Zemy, Odolona:
Od tysiąca pocisków zasłaniając pana,
Zich rąk, i wiernych piersi ochoczo prze­

lana.
Królu! wskrytości będziesz tajemnicę wie­

dział,
Którą prze 1 samą bitwą Zbilud mi powie­

dział.
„Możemy(rzekł)smierci się dzisiay nie wy-

„ biegać,
„Zęby poznał Bolesław kogo się wystrze­

gać. “
Wielkie dusze! szczęście im w całym blasku

stawa,
Oni wolcli p odjąć śmierć dla Bolesława!

Władysław. I
Sierotom ich nay więcey dając, mało damy.
Jakże pięknie zglaozih młodości swey pla- I

Polak, iak insi ludzie, może się źle stawić I
Ale w złym trwa nie długo, lubi sie poprá- | 

wić. ‘ r
Skarbiinirze ! dzisieyszą posługę z tw ey I

strony,
Nagrodzie ie wydołam, umrę zadłużony . I
Bolesław, który po mnie na tym tronie sie- 

dzie, *
Tobie j twoim dzieciom wypłacać się bg-

Zelisławie! i innych co Hetman wspomina, 
Pewnie was nie przepomni przyjaźń mego I

Ale cóż lo?ranionyś ? I
Z E L I S Ł A W. I

, Chlubna to jest rana I
Którą m dla me y odebrał oyczyzny i pana» I
Szlachcic i odząc się, ten dług przyymuje na I

siebie,
luh nieprzyjaciół krew wylać w po­

trzebie. I

Mikkod. «< <
loyłbyś może ze mnie kiwi dzisiay nato- I

J * I skarała* ’ r
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Truciznl Mieczysława do grobu prowadzę, 
Syn tvróy nożem nie zginał, trucizną się 

gładzę.
Władysław.

LeLarzów! I
Zbisława.

Jakaż rozpacz!... < 
Bolesław.

Laury me zwiędniałe.1. 
Judyta.

Niebo mię nie wysłucha, dla mnie skamie­
niałe;

"Je Ig do piekłów, tam Jędzę poruszę.
Niech brat własny powstaje na bra*  rską 

duszę;
Niechay następcę wasi wyydą na poddane, 
I niech całują ręce hańbą ich zmazane.
A te łotry Azyys) je, co dziś z wami w zgo­

dzie,
Niech zalęknionych Piastów płoszą po na­

rodzie.
Oby kiedy krew która, krew moja Niemie­

cka, -,

~ ~ 1 WT,

żelazne kładła jarzmo na sarmackie dzie­
cka; I’.

By nad niem nieczuli właśni bracia stali, , 
Ani ich podźwignęli, ani żałowali...
Niech ta Ruś co przed waszym pierzchała 

żelazem ,
Polaka tw, dym kiedyś’ przyciska uka­

zem (25)
Niech wasze spodl*  imię, rządzi się wdzle- 

dziznie ?
Bolesław.

Jam niewinny! ale mey nie złorzecz oyczy- 
znie.

Judyta.
Radabym za mą wzgardę za jednym zacho- 

em,
Byś ze mną obrzydłym zapadł się naro­

dem. (Wszebor klęka koło Judyty.) 

Władysław.
Tal ikonie namiętność miewa, źle strzeżo- 
Spokoyność, potem życie wydziera! (na!

W g z E B O K.
Juz kona!

PRZYPISKI-
( 1 ) Vr ła dysław Herm a n wstęp ił n a tro n ro­

ku 1081 po Bolesławie Śmiałym. Nasz zaś Bole­
sław syn Jego, urodził się dopiero w roku 1085 
z Judyty xiežniczki .Czeskiey, pierwszey zony, 
która w tym połogu umarła.

(2.) Prócz Zbigniewa syna z nieprawego ło­
ża, żadnego już mężczyzny dom Piastów nie 
miał?Jeden tylko Bolesław całego domu był na­
dzieją.

(3) Roku 1101. zjechali się do Stakowa, i 
sprzymierzyli przeciwko Po lakom xiqiçta Rus­
cy: Włodzimierz Mon omach Czerń iechowski, 
syn Wszewłoda Kijowskiego; Wołodar Przemy­
ski , syn Rościsława ; Jarosław, syn Jaropełka 
xięźecia Włodzimirskiego, zabitego pod Świn i- 
grodem; Dawid i Oleg bracia xiqiçta Pereasław- 
scy. Wszyscy wnukowie, albo piawnukowie 
'yyłodzimierza wielkiego.

(4p Połówce, byli jednym z tych wędrownych 
do Europy narodów Azyatyckich, które dawne 
wieki Scytami, potem Hannami, Pieczy ngami, 
Uzami, i t. d. a późnieysze, Turkami i Tatarami 
nazwały. Około roku 1100, sławnicysi wodzowie 
hord Połowców byli: Jtlar, Tugerkan, Maniak, 
Kitan, Boniak, Mikrod. A ten ostatni naywale- 
eztiieyszy, pobił pamrętn/j klęska Kolomana 
króla z cała potęgę Węgrów pod Przemyślem.

(5) Bolesław Chrobry dobywszy Kijowa roku 
1018 wieżdzaj^c w bramę nazwaną złotą; ude­
rzył w nie pałaszem; który od owego uderzenia 
wyszczerbiony szczerbcem potem nazwany, cho­
wany jest dotychczas między skarbami królestwa 
w Krakowie. Znak od tego natenczas uderzenia 
pałaszem, na bramie Kijowskiey został. Który 
potem w roku 1077 Bolesław Śmiały dostawszy 
znowu Kijowa, uderzywszy szablą w toż samo 
mieysce, ponowił.

(6) Roku 1086 Jaropełk xiąźeŁucki, odbiera 
nazad wydarty sobie Łuck przez Włodzimirza 
Monomacha, samem pokazaniem się tylko pod 
miastem woyska Polskiego.

(7) Imiona, Jaxy, Že li sława, i tam daley, są 
z dziejów naszych wyjęte, źyjęcych w tym czasie 
naczelnych obywateiów w narodzie. Zelisław, 
który tu u nas jest poufałym Bolesława, był w sa- 
inćy rzeczy ped tymże Bolesławem sławnym po­
lem hetmanem. Tento sam jest, który w potrze­
bie z Moraw cami straciwszy rękę, Moraw ca, któ­
ry iftu ja uciął, drugą zabił. Zbilud, Zema, Odo- 
lonjtrzey zabóyce , (prócz inszych) Śgo Stani­
sława biskupa Krakowskiego, których z wygna­
nia z Węgier Władysław Herman przywołał, 
majętności im pooddawał, i do honoru przy­
wrócił.
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0 (8) Poznać tn pychę Judyty, która sama będąc 
Niemką , z domu cesarzów linii Frankońskiey, 
nie wspomina innych babek Bolesława, ale aż 
Ryx? prababę, synową Chrobrego, która była 
córką Ezona Hrabi Ryńskiego, urodzoną z Ma­
tyldy córki Ottona II. a siostry Ottona 111. ce- 
earzów z domu Saskiego.

(9) Włodzimierz wielki,monarcha Ruski, pa­
nujący za czasów naszego Mieczysława 1. który 
wiarę przyiął, zagarnął aż do brzegów Sanu i 
Buga dzierżawy Słowian sprzymierzeńców Pol­
skich.

(10) Młodzian tamtych wieków pasowany na 
rycerstwo, takiego koloru przy boku, albo przy 
szyszaku wstęgi nosił, jaki lubiła panna, którą 
sobie tym ująć cli ciał. 1 to tu barwą się nazywa.

(11) Zbisława, była córką Świętopełka xią- 
żęcia Kijowskiego, bardzo blisko spokrewniona 
z Bolesławem; bo inąlka Władysława Hermana, 
była rodzoną ciotką Świętopełka oycaZbisławy.

(12) Roku 1099 Brzetysław król Czeski, wuy 
Bolesława,  pasował go na rycerstwo. W rok po­
tem oyciec Władysław, swoim go także ryce­
rzem zrobił w Płocku.' Kto w tamtych wiekach 
nie był pasowany rycerzem, sądzono, że bezpra­
wnie miecza dobywał na nieprzyjaciela. Poda­
wano przystępującemu miecz, i pas rycerski, 
przypinano ostrogi, i wkładano łańcuch złoty na 
»zyję, powinien był bydźilepo posłusznym te­
mu, kto go pasował, a z placu bitwy nigdy nie 
ustępować i t. d.

*

(13/ Władysław Herman z drngiey żony Ju­
dyty, wdowy po Salomonie królu Węgierskim, 
miał trzy córki, o których imionach, i jak się o- 
bróciły nie wiele wiadomo. Ale ob acz jeszcze 
w następującey nocie pod liczbą (18)

(14) Judyta była siostrą Henryka IV. córką 
Henryka III. wnuką Konrada 11. cesarzy w z do­
mu Frankońskiego.

(15) Mieczysław syn nieszczęśliwego Bole­
sława Śmiałego, po ucieczce z Polski oyca, chro­
nił sic w Węgrzech. Kochał go król Węgierski 
dla pięknych duszy i ciała przymiotów. Śprowa- 
dzon y do kraju od Władysława stryja, roku 1083 
a st ruty z żoną kndoxyą córką Izasława xią żęcia 
Kijowskiego roku 1088.

(16) Lu becz miasto nad Dnieprem, gdzie xią- 
źeta Ruscy przymierzami pozabezpieczali sobie 
dzierżawy swoje w roku 1097.

(1 /) Zbisława była córką Świętopełka, wnu­
ką Izasława, prawu uką Jarosława monarchów 
Ruskich na Kijowie; a daley: od Włodzimierza 
wielkiego jedynowładzcy, i jego poprzedników 
pochodziła.

(18) Od czasów Włodzimierza W. który miał 
za żonę córkę cesarza Konstantynopolitańskie­
go, xiążęta Rus^y mieli łatwy handel z Carogro­
dem, albo lądem, albo rzekami Dnieprem i Dnie­
strem, apoićin Czara ein morzem.

(19) Hubner w Tablicach jenealogicznych po­

wiada, te Ryxa córka Hermana i tey J udyty, by­
ła za Alfonsem VII. królem Kastylii.

(20) Ryxa matka Kazimierza 1. dla uciemięże­
nia kraju za życia męża, i po śmierci jego rzą­
dząc Polską, wraz z synem wypędzona.

(21) Grzegorz VII. ów sławny Hildebrand po 
zabiciu 8 go Stanisława, koronę Polakom ode­
brał, ale kłócący się z nim natenczas Henryk IV. 
cesarz, na złość papieżowi dał ją Władysławowi 
następcy po Śmiałym, któremu i siostrę swoję 
poshibił. Już tedy Władysław, niechcąc uwłó- 
czyc prerogatywom cesarza, do którego pewniey 
należało koron rozdawanie, musiałsię królem 
Polskim nazywać, i bez wątpienia nazywał się.

(22) Z pomiędzy Piastów, Bolesław Chrobry, 
Kazimierz pierwszy, i Bolesław Śmiały Polskę 
dawniey mniey znaną, wsławili w Europie po­
rządniejszym rządem wewnętrznym, rozszerze­
niem granic, i tylu zwycięztwaini nad cesarza­
mi Niemieckiemi, Rusią, Prusakami, Pomorza­
nami i tt. d.

(23) Scytowie Azyatyccy, jakiem! byli i Po­
łówce, czyniąc przymierza, zaprzysięgali je, le- 
jąc wodę na golą szablę; i ten zwyczay, pewnie 
był naydawnieyszym. Tak przysięgali potem i 
też słowa wymawiali, (jak tu Mikrod) Olbrych- 
towi naszemu roku 1501 Posłowie Sznchmata ca­
ra Zaw ołgskiego, którzy tegoż narodu co i Po­
łówce byli.

(24) Ta sławna w dziejach naszych bitwa wy­
grana była w roku 1101. Jeńcy za garn i one 
w Polsce i zdobycz xjążętoin Ruskim, i Poło- 
wcom ich sprzymierzeńcom odebrana, nieprzy­
jaciele pobici, albo rozproszeni, obóz ich nawet 
cały wzięty. Wszystkiego tego ledwie 16 lat ma­
jący z małą garstką swoich dokazał Bolesław 
111. powszechnie Krzywoustym przezwany, od 
wargi jedlicy w młodym wieku wrzodem skrzv- 
wioney. Jak to przezwisko Krzywoustego w dal­
szym jego wieku dac mu miano, tak i mnie Krzy­
woustym go teraz nazywać nie zdawało się Bo 
może to bydź, że dopiero po roku 1101 wrzód 
inuVy wargi nakrzywił. Dziesięcioletni już wo­
jować zaczął. Wziął Międzyrzec Pomorzanom 
wtenczas, kiedy Sieciech hetman stary, już od 
oblężenia dla niepodobieństwa chciał odstępo­
wać. W czternastym roku nasz Santok od Po- 
jnorców obronił, a Pomorskiego naprzeciwko 
wystawionego dobył; po którey wyprawie Po­
morzanie synem go wilczym nazwali. Oyciec 
Bolesława umarł w rok po zwyeięztwie nad Ru­
sią o tizyinan ein. Po odprawioney rocznéy żało­
bie po jego śmierci, ożenił się wkrótce z Zbi- 
sławą xiężniczką Kijowską, bliską pokrewną 
swoją, za dyspensą Rzymską, i był potem je­
dnym z nay waleczniejszych monarchów Pol­
skich.

(25) Przepowiedzenia . które się potem n|e- 
s zu a», Śh wie w ypełn iły.
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MlŁOSKI, Pan.

STATECRI, Przyjaciel Pański 
GROZNICKI, Podstarości.
MAŁGORZATA, Żona Podstarościego. “
SZIMON, Wieśniak.
POLESIA, Córka Szymona.
BĄRTECKI, Pis rz Gromnickiego.

Scena we Dfvorze fádstárosciego we wsi Pana Miłoskiego.



KOMEDYA.
A K T 1

’ aretą idą, i to p"V inoby się pięknie wy­
dawać.

Groźnicki.
Czepiająsiç różnie przy karecie. Ale 

ja nie wiem na co panu naszemu laufra, kie­
dy wyjeźdź ijąc do kogo, zawsze ma przy so­
bie wierzchowych? a na co mu nawet wierz­
chowych , ki< dy i dzie o kilkaset kroków 
z domu jednego do drugiego? Murzyn zaś 
pański nic wcale nie robi, i tylko jest Mu­
rzynem.

Ba R tec K i.W
A też dwa strzelec, co tam w Warszawie 

strzelają?
Groźnicki.

Oni się tylko nazywają strzelcami, i bar­
wę strzelecką noszą ; ale strzelać zaiłen nie 
um>e, chybaby po półmiskach i farfurkach. 
Całyrol za Warszawę nie wyjada, slizelać 
wmieście nie wolno, a oni postaremu Strzel­
ce. Jakże to wiele opłata tych wszystkich lu­
dzi kosztuje! pow ii ikszey zaś części pan ich 
nie potrzebuje. Chodzi bardzo często sam 
jeden piechotą po Warszawie w snrducie, 
w kapeluszu spuszczonym, i z laską w' ręku: 
ehodziBógwie którędy, i powiada, że goto 
naylepiej >awi.

B A R T E C K I.
To ślyszałem, że pan nasz na obiady cu­

dze wyjeżdża; a do niego nieprzyjężdzająż 
kiedy na objad ?

G R O i N l C K f.
Bardzo często także nsiibie obiady da­

je: Ci, co nic mają'- co inszeg > do roboty, 
rachują po Warszawie obiady dobre, powia­
dają, ż" nnaszego pana jest obiad między 
naylepszemi. Ale też na te uczty, i na kobie­
tki, wiele to pieniędzy wychodzi; i gdyby go 
panStatecki nie utrzymywał, jużbn dawno 

SCENA I.
Groźnicki, Bartrcki. 
Groźnicki.

Bartpcki! V ?aść jeszcze nie znasz naszego 
pana3 Miody,raźny, cóodzi pofrancuzku, 
a fryzur« większa od całey głowy; prędko 
sięrozgni*  wa,ale wmo.nencie dobi ,, i żal 
mu, że się rozgniewał, Nie wiem, co on tam 
z drugi, mi gada pofrancuzku,ale zcmnąza­
wsze gadał tylko o pieniądzach. Posadził 
mnieiaz z sobą do stołu, kiedym mu poda­
tki przywiózł; ale drugi raz przyjechawszy 
za interesami uo pana, ani zeinną gadać 
chciał, tylko mi przez sekretarza powie­
dziano; że pan ma waż.nicysze interesa,żeby 
miał pamiętać o wyderkafie Plebanowi od 
trzech lat niezapłaconym.

B A R T E C K I.
Cóż tam pan nasz robi w tey Warszawie? 

Mając s woje miasta i wiosk., czego on siedzi 
w cudztm ?

Groźnicki.
Któżby to wszystko wyrachował, cc pa­

nowie robią w Warszawie! oni to jednein 
słowem nazywają: bawić się. I tak, bawią 
się mcięcic, n woje wody, na operze, na re­
ducie, na hecy, i tam d: Ićy.

B A R T E C Kri.
Próczxiec'a i wojewody, nic daley nie 

rozumiem, co to ta opera, reduta, heca?
Groźnicki.

To ja cikii dyś wytłumaczę. Ale co się 
tycze zabawek pańskich ; jak naprzykład 
pan nasz, często na obiady płoszony bywa; 
i wtenczas,kiedy jedzie karety; dwóch lo­
kajów, dwóch strzelców, dwóch uzarów, 
Murzyn, i laufer by dź muszą przy karecie. 

I Bartecki.
I Zapewne tych ośmiu ludzi parami przed



M9 O Z I N ® Z

było po nim. Chociaż i tak, prócz intrat 
strawionych, jeszcze cofok wioskę jaką 
przędą je.

BarteckI.
Któż to jest ten panSta leckt? 

Groźnicki.
Dziad pai... Stateckiego był dziedzicem 

tych wszystkich wiosek, i (jak powiadają) 
dziad pana Miłoskiego niesprawiedliwie 
mu je wydarł, ezy wyłudził; otóż nasz pen. 
który ma serce dobre, przez ten wzgląd 
chce, mieć zawsze pana Stateckiego przy 
sobie; lubi go, szanuje, i czyni mu wygody 
naywiększe. Pan Statccki ma eoś i sweg , 
ale go w Warszawie panem nie nazywają, i 
dlatego tylko tain go poważają, żerna by dź 
człowiekiem bardzo poczciwym.

B A R T E C K I.
Coś słychać, że pan nasz matu przyje­

chać !
Groźnicki.

W tych dniach tu go się spodziewamy. 
Dlatego niechay i rejestra będą gotowej i 
podatki od poddaństwa zewszyslkiem po­
wybierane; bo kiedy go przy witasz jakim 
tysiącem złotych, me masz lepszego pana 
nad naszego.

Bartecki. '■
Wszyscyjnż poddani wypłacili się, je­

den tylko Szymon, który przeszłych "lat 
naypierwsay był do płacenia, teraz jeszcze 
szeląga nie dał.

Groźnicki.
Waść kochasz Polnsię córkę Szymona, 

i może mu umyślnie folgujesz. Ale poprzy- 
sięgain, jak mi dziś pieniądze nie będą, te­
mu dziadowi sto nahajów wyliczę, i niebę- 
dę uważał na jego starość. Idź waść zaraz do 
mego, i powiedz mu, że go sto spełna cze­
ka. ( Bartecki wychodzi)..

SCENA II.
Groźnicki, Groźnicka.
Groź nicka. o

i Czegóż sig waszeć tak rozgniewałeś ? 
Gboźnicki.

A jakże to do nieszczęścia nie mam się 
gniewać? Wszyscy poddani już zapłacili po­

datek, a Szymon jeszcze nie oddał, pana zaś 
w tych dniaeh się spodziewam; ale popamię. 
ta mnie ten obmierzły starzec. Moje serce, 
moja Mał gosiu, nie prośże mi za nim, bom 
przysiągł, że mu dziś sto nahajów wyliczę, 
jeżeli pieniędzy do szeląga nie odda. Zu­
chwały to chłopek, nie raz on mi odpowie­
dział, lie raz się w słów ach sprzeciwiał; 
przyszło też teraz i na Szymona.

Groźnicka.
Sto nahajów Szymonowi ! jest to go na 

śmierć ubić ! To to waszeć na to przysią­
głeś, żeby człowieka zabić?

f Groźnicki.
O moja panno! na chłopie każdym jest 

skór dziewięć; byle ostatniey nie tykać, to 
wytrzyma.

Groźnicka.
Chłopia skóra taka, jak i szlachecka. 

Lepiey go wsadzić do turmy, to ta jego ulu­
biona córeczka wystara się zaraz o pienią­
dze. Gdyby takna mnie, jabym nawet nie 
oyca, ale ją sarnę wsadzić kazała, atylu jey 
kochanków, któremi ona niby pogardza, 
zarazby się na pieniądze złożyli.

Groźnicki.
Cóż córka winna, żejeyoyciec podatku 

do skarbu zapłacić nie chce ? Ona jedna 
Szymona Żywi, a waszeć radzisz, aby ją do 
turmy wsadzić! Oto lepiey: weź ją Margosiu 
do dworu na służbę. Dałyby się jey z goiy 
pieniądze na ten podatek, a onaby tu z cza­
sem odsłużyła.

' ’ Groźnicka.
Już sie waszeci Polusi na fi Iwarku za- 

chciwa. Wziąć ją na folwark, chyba na to, 
żeby były dwie razem podstarościne.

w Groźnicki.
Margosiu! a waszeć już zaczynasz.

Groźnicka.
Otóż waszeć zacząłeś ?

Groźnicki.
Toż ja pierwszy milczę.

Groźnicka.I ja milczę druga.

SCENA III.
Groźnicki, Groźnicka, Połusia.

Połusia.
anie*  móy oycřec płacie!
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Groźnicka.
A czemuż ty ulubiona córeczka miasto 

niego nie plączesz, co to powiadasz , že go 
lak bardzo kochasz ?

Groźnicki.
Moja Margosiu ! Cóż to ma do tego ? Teu 

płacze, kto płakać może Polusiu! czegóż 
twóyoy ciec płacze?

P O L U S I A.
Ze goWPan przez Baileckiego za nie­

wypłacony podatek plagami postraszyłeś. 
Kiedy matka moja uinii rała, on nie płakał, 
imi c plączącą cieszył. Pierwszy raz dzi­
siaj widzę łzy oyca mojego, musi bydź, że 
dzisiay żal ma nay większy. Mój oyciec po­
wiada , że bardziey jeszcze boi się wstydu, 
niżeli bolu, bo był zawsze człekiem poczci­
wym..

G R O ź N I c K A.
Na cóź cikochaneczko, tych twoich su­

kien, w które się tak lubisz stroić; jeżeli tak 
kochasz oyca, jak mówisz, sprzeday to 
wszystko, ainoże wystarczy na podatek.

P O Ł U S I A.
Mościapani! któżby sukni żałował, że­

by odkupić od bolu i hańby oyca własnego? 
Juzem mn to nawet mówiła, aleonspodzie- 
wa sic łaski WPana, mospanie Groźnicki, że 
daBógpo zbiorze zpola, w jesieni razem 
dwuletni podatek zapłacić mu pozwolisz. 
Sukman zaś moich wpół darmo (jak po­
wiada) trwonić nie chce.

Groźnicki.
Mogłabyś Polusiu póyść gdzie na służbę; 

takim sposobem opłaciłabyś podatek oyca.
P O L U S I A.

Kiedy gruntu trzymać nie wydołamy, 
oddamy go do skarbu ; a natenczas ja pracą 
rąk własnych, będę żywiła oyca mojego; 
ale go do śmierci nigdy nie opuszczę.

Groźni CK A (bior ąc za ręko Palu­
sie i wyprowadzającją z izby.)

Podźże ztąd, podź, ty cnotliwa dziew­
czynko , żeby podatek był zaraz gotowy ; 
bo jeżeli nie na oycu, to się na tobie skoń­
czy.

Groźnicki (po wyyściu Połasi.)
Margosiu! Jakże waszeć jesteś bez poli­

towania! Kiedy ta d ewczyna gadała, mnie 
się serce z litości krajało; a waszęć ią za 
drzwi wytrąciłaś !
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Groźnicka.
Serce mu się krajało, kiedy Polusia ga­

dała , a niedawno chciał krajaćskórę aalia- 
jamistarca 70 lat mającego.

Groźnicki.
Chciałem krajać, bo zasłużył na 1 raja- 

nie; ale Polusia Bogu tylko duszę winna. 
Dziewczyna naypoczciwsza ! Cozcś to moje 
serce do niey upatrzyła ?

Groźnicka.
Upatrzyłam to, że trochę za często na nig 

patrzysz.
Groźnicki.

Margosiu! Waszec znowu zaczynasz, a 
ja cierpię.

Groźnicka.
Mnieyszao to , mnieysza ; jazaczęła, ja 

wyydę z izby, a ty zawołay Polusi, i kończ 
znią konli akt na służbę dofolwarku.

SCENA IV.
Crqžkicki 3<Z7zi, potem Bartecki. 

Groźnicki.
Dziwna ta moia żona! Jey się zdaje, że 

ja Polusię kocham. Jakby to nie można 
dziewczyny piękney chwalić, albo się nad 
nią litować, żeby się wniev razem nie za­
kochać ? To pi awda, że ja 1 ibic patrzy ć na 
piękne twarzyczki; uaprzykład, ktoby tu 
nie lubił patrzyć na Polusię, kiedy się na 
nic tak patrzećzacliciwa ; ale też co z oczu, 
to i z myśli. Ja gotów ją i ścisnąć, i pocało­
wać, a nic to do lego nie przeszkadza, że 
Margosia zawsze serce moje mieć będzie. 
Jakożkobietawierna mi,i dobra gospodyni; 
i gdyby nic zawiść,a drugie zbyteczne przy­
wiązanie do pieniędzy, nicbyin jey nie miał 
wymówić. (Barierki wchodzi). Cóż lam 
Bartecki ! Szymon płacze , a twoja Polusia 
smutna.

Bartecki.
Szymon, Polusia i ja z niemi, wszyscy 

tam razem płakaliśmy; bo Polusia powróci­
wszy od WPana, wytrącona, jak powiada od 
pani Groźnickiey, zacząwszy z płaczem o- 
pęwiadać to przed oycein, nas obudwócli 
rozpłakała.

Groźnicki.
Mnie samemu jey żalbyło : ale żebyza- 

ra^płakać dla 'ego, żc ona płacze, tego nie 
rozumiem.

1S
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B A R T E C K I.
Ja nigdy takž- nie płakałem, chociaż 

juž tylu przed sobą widziałem plączących. 
W początkach, kiedy mnie WPan wysłałeś 
do wsi na exekucyą, często mnie nędza chło­
piąt zruszała, ale z czasem wprawiłem się 
przy WPanu, i dla całości skarbu pańskiego 
tłuk.ein po domach garnki i szklanki, roz­
bijał naczynia i piece, a wbrod sypał dla 
konia owsa ; chodząc między płaczącemi 
matkami i dziećmi, cale gi dzinki bez przer­
wania zwyczay nie prześpiewałem. Ale to co 
kcszego zPousią! Przyszedłszy od WPana, 
rzuciła się na szyję oyća , i łkając, o wytrą­
ceniu siebie z izby powiadała. Jeszcze ja to 
wytrzymałem ; staizcc zas zrozumiawszy, 
že nic nie wskórała u WPana, podniósł ręce 
do góry,i prosił Boga, žehy jeżeli przyydzie 
tę bolesną i wstydliwą na starość karę ode­
brać, żebyjey nie przeżył, Żeby umarł; a 
córkę swoję opiece Boskiey polecał. Ona, 
wpółści nąwszy oyca łkając, mówiła: „Nie 
wydrą mi cię oycze móy, nie wydrą! razem 
„ja z tobą na więzienie, na karę, i na śmierć 
„póydę.“ Otóż ja wtenczas płakać zaczą­
łem. i płakałem poty, ażSzymon do mnie 
się obróciwszy, rzecze : „Dla tćy dziewczy- 
„ny żal by mi było jeszcze umierać, kiedy 
,,(ą kochasz, ratuy mnie dla nicy!“ Pier­
wszy raz wtenczas Polusia na mnie słodko 
weyrzała. Porzuciłem ich i biegnę do WPa- 
iy^\hłaniającsi^ Groinickiemu), daruy te 
plagi Szymonowi, żeby Polusia moja nie u- 
inarła.

G rożni cKr. \
Cóż tedy waść chcesz, ja podatku Szy- 

monowego z mojey kieszeni nic zastąpię ; a 
to chłopek hardy, dobrzeby go przy tey oka­
zy i upokorzyć.

B A R 1 e c K 1.
Jestsposób na wszystko. Ja Polusię ko­

cham, Kochać będę co śmierci. Dla niey 
gotów jestem o chlcbie tylko i wodzie całe 
życie pracować. liaz WPan zawołaćSzymo- 
na, grozi fukay naypicrwey, potem wspo- 
mnieymu o mnie swatając mnie zjego Po- 
Insią. Jabym ten podatek z inoiey krwawey 
pracy zastąpił. Wszystkich pieniędzy nie 
miałbym, ale za łaską WPana wziąłbym 
z góry na pół roku strawne i zasługi, atak 
może byłoby dosyć na ten podatek. Nie 
wiem, co Szymon ma do mnie, że ile razy 
mu o Polesi namieniłein, zawsze przerwał 
i o czćm iuszem gadać zaczął. Dziewczynę
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możebym ubłagał, ale z nim ciężko. Przy, 
szła pora , ie. mu tym sposobem potrzebny 
będę.; iJ oja. u kary może go dla mnie na­
kłoni. Zmiłuy sięmospanie, ratuy mnie te­
raz, a ja to szczęście WPanu jednemu winien 
będę.

Groźnicki.
Robić będę jak zmogę. Biegay mi zaraz 

po Szymona. (Zfaz-ćecAz. wychodzi.)

SCENA V.
Groźnicki (sam.).

Bartecki widzę nie żartem kocha, a Szi 
mon byłby nayglupszym, Żeby niuPolusi 
1 ronił. Stary, już pracować nie zdoła, a lu­
bi żyć wygodnie, .właśnie takiego zięcia po­
trzeba mu było. Szymon z nim będzie szczę. 
śliwy, jak nigdy nie był". Ale jak się Polu­
sia do męża na folwark sprowadzać będzie 
co też moja żona na to? Obędąż pioruny >’ 
Nie bóy. się Alargosiu nic bóy. Polusia bi­
dzie we środku naa, a ty zawsze będziesz mo­
ją Margosią, a Polusia Barteckiego.

SCENA VI.
Groźnicki, Szymon,po tón Groźkicka.

Szymon.
Już sam szedłem do WPana.

Groźnicki.
Apókiż to chłopku będą do ciebie cho­

dzie i napominać o podatek dotychczas nie 
zapłacony? Już wszyscy skarb dawno zaspo­
koili, ty jeden właśnie żartujesz z dwor- 
skiey zwierzchności ; ale ja nie żartuję, i lu­
bię dotrzymać słowa ; wiesz, czćm to pa- 
chni c? (pokazując mu harapnik) sto speł- 
na Szymonie.

Szymon.
Zboże się przeszłego roku nie urodziło, 

bydło wyzdychało na wiosnę ; ja stary, za­
robić nie mogłem, i tak zaciągnął się poda­
tek, który corocznie naypierwszy zwykłby­
łem wypłacać.

Groźnicki.
O tein się nie mówi, co było ; ale o tern , 

co teraz jest; winieneś, zapłać.
Szymon.

Cóż dam WPanu, nic sam nie mając. Gro­
zisz mi WPan karą; jeżeli będzie tak wiel-
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ka jak mi obiecujesz, czując się słabym, 
spodziewam się, że będi ? razem i śmie ią 
moją. Zrobiszm nospanie łasi ę, ki 'dy do­
kończę nieszczęśliwego Syria, i hańby mo- 
jrynic przeżyję.

G1OŹKICKI.
Wie tak to łatwo umrzeć, jak ci się zdaje ; 

poleżysz Ruski miesiąc, i potem się wyli- 
zesz, lam ci naw na mydło. Ale czemu ty 
córki twojey za mąż nie wy dajesz ; kiedy si 
ludzie trafiają? Zięć ratowałby cię kvstaro­
ści; a jeszcze wybrać takiego , żeby nie był 

'hołyszem, mógłby i podatek terażnieysz.y 
zastąpić.

Szymon.
Moja Polusia uboga, i prócz cnoty, za 

którą zaręczam, żadnego wiana nie weźmie; 
któżby się ouię majętny starał ?

Groźnicki.
Otóż powiem ci. Uważałem, że Bartec­

ki biega za twoją Polusią. Człowiek statecz­
ny, ma obrat, był w szkole, umie czytać, 
pi ac i rachunki ; i Tolusia lepszego męża 
mieć i.ie może ; zdays:ę na mnie , ja zrobię 
wszystko. Córka twoja bedz-e szczęśliwą, 
ty unikniesz kary , i podatek przez Bartec- 
kiegobędzie zaspokojony.

Szymon.
Uważałem! ja, że Bartecki pogląda na 

córkę moję , że jest starowny, i że ma obrót, 
ale !...

Groźnicki.
Cóż ale ?... Bartecki u mnie bez ale ; 

ale jest to człowiek, który nie będzie gło­
dny chleba do śmierci.

Szymon.
Nic dosyć na tern mospanic, nie dosyć. 

Gorzki to chleł który piz< z szalbierstwo 
albo łzami ludzkicmi przyydzie. -

Groźnicki.
Cóż dalcy ?

Szymon.
Bartecki lubi 1 idzi oszukiwać ; a do tego 

ma serce naytwardsze. Nad kim on sie tu 
w całey wsi ulitował, kiedy kogo ukarać 
plagami przyszło ? albo kiedy przed kilka 
latami wyszedł na csekucyą, jakże się nie 
znęcał nad ludźmi nieszczęśli wem i ?

r

Groźnicki.
No, i coż tam v,. ęc-1 v ?

Szymon.
Pra da, Że ma talent czylaria i pisania, 

a. gdybyc go na dobre używał! Z lakiem 
złem sercem, jak go ma, lepieyby było, 
żeby Był pisać nie umiał, bu to ir u daje spo­
sobność szkodzenia więcey.

Groźnicki.
Cóż tam jeszcze panie Szymonie ? 

Szymon.
Dosyć i tego mospanie. Niech móy zięć 

tak nie ma nic, jak córka moja, ale niech ma 
dobie skłonności, prędzey , albo poźniey 
samo ich szczęście nadybie.

Groźnicki.
A teraz ozem waszeć podatek zapłacisz ? 

Szymon.
Nie chce go płaci nii szcześ.-.iem do 

śmierci córki im.jey, gdybym ją wydał za 
Barteckicgo ; i jeżeli nie będziesz W Pan 
miał litości nad starcem, i nie poczekasz 
wypłacenia się mego w głębszćy jesieni, 
żeby mrazem za dwa lata skarb zaspokoił; 
to już i karę poniosę. Wolę ten podatekza- 
płacić życiem własueni. niżeli życiem dzie­
cięcia mego.

Groźnicki.
Cóż to Chamie? to ty mnie katem robisz? 

Szymon.
Ja Szymon nie Cham.

Groźnicki.
Rózeg, kijów, nahajów, poftronków; 

o nie, o nie , poradzę waszeci lepiey. Gnić 
mi będziesz obmierzły dziada w turmic o 
głodzie, póki podatek do szeląg? wypłaco­
ny nie będzie. (Porywa Szymona za pier­
si , i wytrąca z izby. wołając na ludzi). 
He! hc ! woyty, stroze, parobcy, weźcie 
go do więzienia , do tmmy, do kozy, zam­
knąć go na klucz ; o na klucz ptaszka ! (po- 
wracaodc drzwi wytrąci wszy Cóż to za 
cl Jopek, ubogi a hardy! gdyby tu Anioł 
w1 idzkicin ciele, toby nic wy C zy mał. Jam 
mu i.azałpodatki pizyiiiesć, non mi zka- 
zanj- m przyszedł o dobrey śmierci. Kogo 
oi. się u nieszczęścia spodziewa do swojey 
córki, kiedy już iBarteckiego nip chce! Ale

l 18*  
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może jeszcze dziad przyydzie do rozumu, 
turmą i bycza skóra pędzi rozum do głowy.

Groźnicka (wpada).
Moje serce, moje serce; ułan przybiegł, 

pan będzie za kwadrans.

Groźnicki.
Poprzątaycie, poprzątaycie, niech w 

bach pozamiatają. Pajęczyny! pajęczyn 
A waszeć Margosiu,weź nowe paty nki,ma 
tolecik parterowy, kanaki na szyję , i kt 
paczek na głowę.

A K
SCENA I.

Miłoski, Statecki, Groźnicki, 
MlŁOSKI.

Cóż tam panie Groźnicki? Dobrze tu go­
spodarujecie ? MacièÇ, pieniądze ? bo trze­
ba, abyśwaść wiedział, że pieniądze sa ce­
lem każdego gospodarstwa.

Groźnicki.
Gospodarstwo nam idzie dobrze, i cel 

gospodarstwa pieniądze mamy zebrane.
Miłoski.

Czy odebrałeś waść książkę Kantona i 
Koluinelłi przetłumaczoną z łacińskiego, 
którą ci niedawno przesłałem ?

Groźnicki.
Sic est Monscnior.

Miło s k i.
Czytałeś to pismo całe ? bo ztamtąd wie­

le światła nabrać można, i do naszego go--I ,*  © ©spoda* “-’ ’ przystosować.
Groźnicki.

Przyznam się Panu, że tylko zayrzałem 
w tę książkę, bo jak mi się zdaje, ja mnicm 
dobrze gospodarstwo , jakiego potrzeba do 
wsi p inskich .. • Poznać naturę pola, gdzie 
co posiać można; zgneić grunt należycie , 
przeorać ziemię do sypkości, wyczyścić 
z chwastów jak uaylepiey, zasiać nasieniem 
zdrowein, a w swojem czasie ; zbierać tak­
że w czasie a sucho, wyinłócić należycie, i 
sprzedać w porze i wmieyscu naylepszetti 
do sprzedania. Oto już całe rolne gospo­
darstwo. Zjyrzałein raz w tę książkęprzy- 
słaną, aż tam napadam, żeby do sprawienia 
gruntn brać guóy z gołębnika. A gdzież­
bym ja znalazł tyle gnoju gołębiego, żebym

T II.
nim ćwierć mili gruntu uprawił ? ToRzy 
skie gospodarstwo było podobno na m, 
ogródki, niezaś na włoki nasze. Ja nai 
gołębic wszystkie wystrzelać kazałem, 
po zasianiu zjadaly mi ziarno z roli.

Statecki.
Zgadzam się z panem Groźnickim, 

gospodarstwa rolnego, lepiey się uczyć 
swojey roli, niżeli z cudzey książki. Rai 
rola ma swoję udzielna własność. Wieśn 
nireyscowy, który ją od młodości upraw 
dośw iadcze niein swojein zna ją lepiey, ni 
Ii naybicgleyszy lolnik cudzoziemski z 
lęka oniey napisać może. Ale też i od i 
dzozieinców niektóre sposoby gospoda 
wania przeymować można, zwłaszcza 
które oszczędzają rąk pracujących, a 
zinnieyszają liczbę bydła do roboty potr 
bnego przez powymyślane narzędzia róż 
Ale w szczególności koło rorli tuteyszey i 
przykład, pilność i doświadczenie dozor 
a szczera i należyta koło niey robota p< 
d.nistw a, dostateczneini są do gospodarst 
rolniczego.

Groźnicki.
Jamoiey powinności, Bogu dzięki,nig 

nie-zaspałem; żeby zaś chłopi według uk 
durnego wszystko robili, odtego mam I 
rapnik.

Statecki.
Daruymi, panie Groźnicki, harapr 

zły jest bardzo gospodarz ; póki gopodt 
ny widzi, robi zbojaźni, ale ile razy ( 
bywa częściey)hirapnika nadsobą nieir 
to umyślnie źle robi gotów, bopanasw 
jego nienawidzi. Słodyczą wszystko lepi 
się uda. Niemówięja, żeby czasem nie sl 
rać; ale kara niech będzie rzadzcy, tozag 
wne, poprawa nastąpi częściey. Nie trze
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[joddaneinn pozwalać, żeby miał poufałość 
'.byt nią doswojcy zwierzchności, bo goto 
tar cwne zepsuje ; ale starać się pogodzić, 
ieby zwierzchność razem kochał iszano- 
ra Słowem panie Grożnicki, niech pan 
lic będzie blatem, ale oycem noddarego 
wojego.

Grożnicki. -
Już my tu, Mości Dobrodziojn, umiemy 

szystko to pogodzić. U mnie chłop wpo- 
rodku plag samych woła Tatusiu, do- 
rodzieju! Czasem głasnąć, a czasem tož 
plasnąć; bo chłop tuteyszy przyzwycza- 
>i y do nahaja; i bez tego nic byśmy pe­
nie nie zrobili.

Statecki.
Tym ci gorzey dla nas, żeśmy przyzwy- 

zaiii ludzi bydż nieszczęśliwemu
MlŁOSKI.

Niech tam, panie Grożnicki, pomyśli} o 
dzeniu, by ifc prędko, choćby malo.^ 'xio~ 
ticki wychudź ;.

SCENA n.

Miłoski, Statecki. 
Miłoski.

Cóżsię WPanu zdaje inóy Grożnicki?
State c k i.

Złego, co mówił o gospodarstwie, wno- 
íiuožna, že sie zna na nicm; aie nie wiem, 
y tak robi, jak mówi. N le dosyć na tćm 
,szec; ale trzeba i widzieć jego gospo- 
rstwoi

Miłoski.
Jnż mi to i ze strony powiadano, že zna 

ispodarstwo, ipilnujego; alemabydźna 
uzi surowy, czegobym ja nigdy w dobrach 
oich mieć nie cli ciał.

Statecki.
Možná to poznać zjegogadania. Tawa- 
prawie była powszechna naszych eko- 

rmów; ale panowie po większey części 
kraju poprawieni, poprawiają po wsiach 
oïorcow swoich.

Miłoski.
Tuteysze wioski mam opatrzone nayle- 

•y d gospodarstwo tu idzie szyko wniey;bo 
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często spytam się i wglądam we wszystko. 
Zgadniy WPan, wiele też złych dóbr mam 
kui dannych, które poddani co rok odda­
wać mipowinni?

Statecki.
Nie wiedząc liczby poddanych , ani ich 

powinności, jakže mam zgadnąć wiele kur 
na-rok przy chodzi?

M I Ł OSKI.
Oto wszystkich z tąd kur cztery tysiące 

dwietcie kilkadziesiąt oddają. Na tę kwotę 
trzeba to dóbr pięknych.

Statecki.
Za pozwoleniem WPana, wiele tež WPan 

masz w tych dobrach poddanych wszy­
stkich ?

Miłoski.
Tego coś nie uważałem w inwentarzu.

Statecki,
A to tež jest, co naypierwey uważać 

potrzeba było. Rzeczami mnicyszemi niech 
się zatrudniają mnieysi, a pan dóbr zna­
cznych ma o czein ważnieyszem myśleć.

I Nad liczbą poddanych i ich majątkiem za- 
I stanawiać się naypierwey powinien dzie­

dzic gospodarz. Tylkoć to noddany maję­
tniejszy zbogaca pana;- a ubogiego, por ie- 
waż ustaw iczuie zapomagac potrzeba, po­
równawszy jego roczrrąpracę z tein, co się 
łozy na g< zapomożenie, nic pewnie zy­
sku nie będzie, a czasem i strata na stronę 
pana przypadnie. Interesem tedy każdego 
pana jest, ażeby podda y jego majętnym 
był. Trzeba, żeby poddany więcer prze- 
dawał, ni leli kupował;, będzie zaś tak, je­
żeli go opatrzymy gruntem dobrym, i spo­
sobności rąkjego wyi ównywającym; jeżeli 
mu podamy sposób sprzedaży pewnry; je­
żeli mu ocalimy majątek jego, jeżeli go 
czasem leniwego przymusimy nawet, ażeby 
był o siebie dbałym; jeżeli nakoniec spra­
wiedliwość względem niego zupełna za­
chowamy.

M I Ł O S K I.
Eędę WPana pi osi-f, żebyś to także me­

mu kommissarzhwi wszystko opowiedział- 
Bu co do mnie, już jestem zupełnie o lén*  
nrzekonany.
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STATECKI.
Co naleł.y Jo gospodarstwa we wsi ze 

strony dziedzica, powinien mieć wszystkie 
grunta swojey majętności pomierzone; po­
winien wiedzieć, jaką ich cześć poddani wy­
rabiają, aj ikana d.vor została się; powi­
nien obrachpwać dni roczne roboty pod­
daństwa, i brać proporcyą mniey, więcey, 
Hicie tychże d-i na wyrobienie gruntów 
dworskich wychodzi. Resztę obracać ma 
na trzebienie ąk, onlszanic mieysc błotni­
stych, i tym podobnych rnbot, z czasem 
wielkie pożytki przynoszących. Dozór nad 
to nad kommissarzem iekcnomem, a han­
del, do jakiego tylko sposobność podać się 
ni-íc. Oto prawie wszystko, czem się pa­
nowie szczególnie zatrudniać powinni. In- 
<5ze rzeciy drobnieyszc mogą zostawić na 
swoich suballcrnów ; wszelako czasem i 
Wmnieysze wglądając, zęby gospodarstwa 
potrzebnego wniczem nie zaniedbywano.

M I Ł O S K I.
Om >y zacny Statecki! nieporzucaymyz 

się do śmierci [sciska. goj, w kazdcy przy­
godne IvVoja mi Čada potrzebna bedzie; bo 
lipowi A: ,ak przyjaciel, i radzisz, jak czło­
wiek znający się na tćm, co radzi.

SCENA iii.
Cii sami Groźnicki i Groźnicka 

(z masłem. ).
Groź Nicki.

Jest to zona moja, którą wraz z sobą i 
dziatkami łaskom pańskim po ecam.

M I Ł O S K I.
Dawno?, się WPan ożeniłeś?

Groźnicki.
Juž lal pięć; a wziąłem wdowę.

Groź nick a

We czternastym roku poszłam za pierw­
szego rneza, zyłimznim dwa roki, a rok 
tylko wdową byłam.

G R 0 ź N p o K I.
'Jf
Zona moja do tfsług pańskich de dorno 

Małgorzata Rzepska, a primo voie była za 
Pogromskim.

VI T Ł o S K I. ,
Mnioyyza oto. Ale czy WPani znasz sio 

na gospodarstw ie doinowein? Jokoto; nawy- 
rabi miu płócien, na obchodzeniu sie zna. 
billem?

Groźnicka.
To masło mojey roboty dosyć jest ugo­

dzone. Ala koszula jest z płótna mojey 
przędzy. Ale ja mam i szwabskie koszule.

M i ł o s k i.
Mnieysza o to.

Statecki.
Wiele?. tu na tym folwarku krów trzy­

mają?

Groźnicki.
Krów jest doynych dziesięć, a p ięć jało­

wych.

Statecki.
Macicz tu pastwiska jakie?

Groźnicki.
Na tym folwark .1 moźnaby trzymać krów 

drugie tyle, ale JPan kommissaiz (Groźni- 
ckaciągnie go z tył u za suknią, źesigat 
obeyrzaV, ale JPan kommissarz tylko mi 
przysłał piętnaście.

M I Ł O S K 1.
Cóz to tam za Indzie stoją przed oknami. 

Groźnicki.
Arcndarz tuteyszy przyniósł luszmięsa 

wołowego, i chciałby widzieć i przywitać 
patia.

M I Ł O S K I.
Ja datku jego ni^chcę. Ale póydźmy o- 

baczyć arendai-za.

SCENA IV.
Groźnicki, Groźnicka.

Groźnicki.
Na co tez waszeci UJargostu wyiywać się 

przed panem, źc masz szwabskie koszule? 
On się pytał, czy tu wyrabiają plotna , a 
wasć ze swoją szwabszczyzną wyjechała. 
Oloz ci zaraz dobrze odpowiedział: „Miiiey- 
sza o to. “

Groźnicka.
Awaść na co powiedziałeś, iejazdoinu
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Rzcpska? bo i tobie toi samo pan odpowie­
dział: „Mnieysza o to. “

Gromnicki. '
Jam powiedział, bo o waszeci dysknrs 

zaczęto. Ale waść wyleciałaś ze swojeim 
szwabskiemi koszulami na targ, chociaż 
nikt o nie nie pytał. Tak właśnie, gdybym 
ja był co zaczai przed panem o mojey blach- 
łnalowey ładownicy? Mam ładownicę, bo 
dostałem jey sobie za moje pieniądze; ale 
co tez pana ma obchodzić moja ładownica, 
albo waszeci na koszula?

Groźnicka.
Moje serce! a któż teraz kłótnie zaczyna?

Groź Nicki.
To nauka mościa pani, nie kłótnia. Bo 

niechcialbym się wstydzić zaWPanią. A po­
tem na co innie waszeć z tyłu pociągałaś, 
kiedym z panem o krowach mówił ?

Groźnicka.
Bo mi się chciało pociągnąć z tyłu, že 

czasem gadasz, co trzeba i nie trzeba.
Groź Nicki.

To widzę na dłngie się zabiera. Oto le- 
pieyobacz waszeć, co się tam w kuchni dzie­
je žehy kucharzom na niczcm nie zbywa­
ło,’bo i o ich dobre słowo przed panem dbać 
potrzeba. A grzecznie z ludźmi moja pan­
no, a grzecznie. (Groźnicka wychodzi.)

SCENA V.
Stateckt, Groźnicki, potem Poru sia. 

Statecki.
Pan Miloski dobrze o WPanu ze mną do­

piero gadał; i ja sam rozmawiajączWPanem 
cokolwiek poznać mogłem, že znasz się na 
gospodarstwie; ale wjedney rzeczy prze­
strzegę WPana, żebyś się trochę uymował. 
Doniesiono to panuWPana, i już gadał o tein 
ze inną, że masz bydź surowy na poddań­
stwo. Zapewne pan Miloski tego nie chce, 
i toby WPanu u niego bardzo, szkodziło, 
jeżelibyś się w tćm poprawić nie miał.

Groźnicki.
Ježelim kiedy skarał, to zawsze przy 

świętey sprawiedliwości. Darmo tez mam 
siedzieć jak malowany na folwarku. Nie 
trzymając Chama w rygorze, nieb y zape­
wne z całego gospodarstwa nic było.

Statecki.
Zacóż to WPan nazywasz poddanego 

Chamem?
Groźnicki.

Bo jest chłop, Cham, nie szlachcic.
Statecki. >

Te same nazwiska pogardy pełne dla 
wieśniaka, są dowodem sposobu myślenia 
WPana. Przypatrz się WPan poddanemu: 
on taki człowiek, jak każdy z. nas, i bądź 
dla niego człowiekiem, nie zwierzem.

Groźnicki.
WPan Dobrodziej tylko widzisz chłopa, 

albo słyszysz o nim, a ja z mcmi, .będąc na 
funkcyach ekonomicznych od kilkunastu 
lat mam do czynienia; to u nich natura ze 
wszystkicm insza! Chłop.kiedy płacze, 
wtenczas naylepszy, ale kiedy się śmieje 
to kąsa. Wszelako, jeżeli się panu mojemu 
rygor nie podoba, ja na panów sumnienie. 
będę dla poddanychpowolnieyszy; ale tego 
sie doczekam, że panowie kiedyś, mi sami 
powiecie: Groźnicki! bądź ty znowu Gro- 
źnickim.
Poi U SI A (nikczemnie ubrana przynosi 

swoje odzież).
O cóż ja mam dbać na świecie, kiedy móy 

oycieczaten nieszczęśliwy podatek siedzi 
w więzieniu? OtożMPanie Groźnicki przy­
niosłam odzież moje. Niech wóyci otaxuja 
wszystko, a co będzie nie dostawało, tood- 
robię w ogrodach dworskich, chocby mi 
przyszło przez całą wiosnę kopać, {rachu­
je rzecty na stole). Oto są wstążki, to dwie 
sukmany na codzicń i od święta, to dwie 
spódniczki, i koszule i fartuszki, atokora- 
le, ijuż wszystko.

Groźnicki.
Na cóż tamtego rachowania.

P o i u s I A.
Zostawiłam tylko sobie koszule grube. 

A z mego oyca nic masz co zabrać, całe o- 
' dzienie jego na nim ; prócz kilku koszul,
• których tu nie przyniosłam. Ale nney W. 

Pan litość zostawić mu je, żebym imała 
przynayinniey raz w tydzień odmiemesta-

i remu białą koszulę. {Pada na kolana i
• zpłaczemmówi) Mospanic Groźnicki! wy-
• puść mi WPan oyca; wspomniy sobie, Że 

miałeś także oyca.
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WKOŹNICKI.
A.c wstańże Polusiu ! ale wstańże, boja 

lego nie lubię.
P O L u S IA {obracając się na kolanach 

do Statcckiego.)
Mości Dobrodzieju ! WPan mnie nie 

Znasz, ale widzisz mnie nieszczęśliwą. Mo*  
źe i panowie macie tak serca skłonne do li­
tości , jak i my. Proś za mną pana Groźnic- 
‘ iego , żeby mi powrócił oyca.

State CK i.
Mos panie Groźnicki, miey też WPan li­

tość nadbiednemi. Jest tu icn dziedzic te­
raz, to powimy panuMiłoskiemu, i tego po­
datku można poczekać, moglibyście go na­
tręt i darować ubogiemu wieśniakowi.

Groź Nicki.
Wstań Polusiu! Mości Dobrodzieju; to 

dziewczyna dobra, i na całą wieś nayprzy- 
kładnieysza ; ale też jey t ituś na całą wieś 
chłopeknayznchwalszy. Odnieś Polusiu te 
łachmany 'woje do domu, odnieś. {Statecki 
wychodzi.)

SCENA VI.
OROŹNICKI, POŁUSIA.

P O Ł U S I A.
Z początku żal mi było tey odzaeży mo­

je V, a|e już o nię nie dbam, Wszakże to za 
nie, oyciec móy się powróci.

GROŹNICKI.
Szrmon sam sobie winien; ma sposób 

wypłacenia tego podatku, a nżyć go nie 
chce.

P o ł V S I A.
Jakiż sposób? Ja nic już w domu z rze­

czy nie zostawiłam; można posłać wszystkie 
kąty opatrzyć, a znalazłszy co, karać mnie 
naysurowiey.

GROŹNICKI.
Nic oto chodź ?olusiu. Bartecki mówił 

tni o tobie. Ja gadałem z Szymonem, on 
twardy. A Bartecki oświadczył się, że len 
podatek ze swoyey kieszeni opłaci. Rogoż 
ty mieć możesz lepszego męża? Cóż na to, 
Polusiu ?

P O Ł U S I A.
Kiedy móy oyciec widzi, że Bartecki nic 

dla mnie mąż , potrzeba oycu wierzyć.

Groźnicki.
Ale ty podobno kochasz Bartecłu 

Przyznayże mi się szczďze, a ja wszystk 
mu poradzę , i jeszcze się do szczęścia » 
szego przyczynię.

P O Ł U S I A.
Wypuść mi WPan oyca, a to będzie mi 

nay większe szczęście.

Groźnicki.
Ale cóżminaBarteckiego odpowiada:

P O Ł U S I A.

Mówiłeś WPan, że już móy oyciec < 
powiedział ; na cóż o jedney rzeczy dwa i 
zy gadać.

Groźnicki.
Twóy oyciec nic zna swojego szczęści 

ale ty miey rozum.
P O Ł u s I A.

Móy oyciec dawno żyje naświecie, i i 
pewne lepiey zna ludzi, niżeli ja.

’ S C E N A VII.
Cii sami, MiłoskI i Stateck

M 1 Ł O S K I.
Cóź to jestza dziewczyna ?

Groźnicki.
Jest to chłopa tuteyszego córka.

Statecki.
Tato jestsama, októreyoycu mówił, 

WPanu?
M I Ł O S K t.

Dziewczyno! jakże tysięzowiesz?

P O L U S I A.
Apolonia.

M i ł o s K i.
A twóy oyciec?

P O L U S I A
Szymon.

M 1 Ł o S K I.
Czegóż to wzdychasz Polusiu ?

P O Ł U S I A.
Wspomniałam na mego oyca.
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Stateokï.
i I czemuż twóy oyciec dotychczas podat« 

ku nie wypłat ił ?
P O L U S I A.

Płacił co rok naypierwszy ; póki było 
czém płacić, teraz Bóg zabrał i zboże iby- 
Iło. Przyniosłam panu Groźnickicmu snk- 
nany moje, żeby otaxował i żabi ał ji za po- 
latek. Wszystko, co tylko w domu było, 
tlo jest na stole.

Groźnicki.
Polusiu! tojcst wasz dziedzic, kiedy bę- 

Izie wola pańska, to może wam kazać zacze- 
.ać tego podatku.

P O L U S I A.
Gdyby pan widział oyca mojego, jak sta- 

•y i słaby, pe wnieby ę zlitował nad nim.
M I Ł O S K I.

Czcninż to Polusiu tak w ziem i g patrzysz 
stawicznic?

P O Ł U S I A.
Nic mi na święcie nie miło, póki m.’y 

/ciec w wiezieniu siedzi.
M I Ł O s K I.

Patrzże na mnie, a ja ci go każę wypu- 
ć.

Poiusia (zpłaczemmówi).
Niech jeszcze obaczę oyca, bominyśla- 

I, że już tam wwiezieniu umize
M I Ł O S K I.

PanieGroźnicki, wypuścić Szymona, i 
iech tu zaraz, przyvdzie. ( Wychodzi Gro- 
nici./). Bądźże juŽ weselszaPolnsiu; tobie 
brdzièv do twarzy śmiać się, niżelipłakać. 
'ak piękna i dobra dziewczyna powinnaby 
y dź szczęśliwszą.

0LUSI4 (obracając się do Staleckiego).
To V. Pan inospanic tak dobry jesteś, żeś 

pana wyprosił ini oyca. Bedz>emy tę łaskę 
nniętać oboje z oycem , oŁudwompanom.

State c k i.
Dosyć byłoby ratować cię, żeś nieszczę- 

iwa, a tyjeszcze i poczciwa.
M I Ł O S K I.

A tyjeszcze i piękna.

P o Ł tf 61A (zacierając ręce.) 
Wyydę naprzeciwko oyca, bo tak prę« 

dzey go obaczę.

Mił OSKI (biorącjązarękę).
Poczckay tu Polusiu, wszakże on zaraz 

pi’zyydzie.
P O L U S I A.

Ja kocham oyca ; dobrze mi jedną minu­
tą prędzey go. widzieć.

M I Ł O S K 1.
To ty wiesz, cotojestkocnać?

P o L u s i A.
Któżby nie kochał oyca, a jeszcze takit? 

go!
M I Ł O S K I.

Trzeba kochać oyca, ale i kogoś jeszcze.
P o ł u s i A.

Móy oyciec powiadał mi, że tego, któ­
rego ja kochać mam, on sam pierwey kochać 
powinien, a potem mi go kochać pozwoli.

Statecki.
Trzymay się rady oyca , a nie zbłądzisz.

S t E N A VIII.

Cii sami, Groźnicki i Szymon.

Groźnicki.
Otóż jest i Szymon na rozkaz pańsKi wy- 

puszczony.
Poi usia (biegnie do oyca i ściska go). 

My znowu razem ! a to ci obadwa pano­
wie mieli litość nad nami.

M I ł o S K I.
Kazałem cię wypuścić moje dziecię, ale 

staray się o wypłacenie tego podatku. Po­
czekają ci go nawet do jakiegoś czasu.

Szymon.
Dziękuję panom, dziękuję, i będę wdzię­

czny póki żywy, że unikam obelgi, a może 
i śmfórci.

Stateoki.
Bądź już spokoynieyszy Szymonie, masz 

sprawę z panem miłosiernym. Skończy się 
tojakoś.
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S z r bi o k.
Oby to zawsze z samcini panami, ale... 

Groź Nicki.
Jużem kazał twojey córce, aby tę odzież 

S.voję odniosła do domu, którą na wypła­
cenie za podatek niepotrzebnie przy niosła 
była.

Szymon (ściskając Potasie).
Omuja kochana córko! ty chciałaś się 

zostać ojedney koszuli, žehy mnie tylko 
z więzienia wydobyć. Tak moje dziecię, 
tak! suknie się zedrą, a twoja cnota zosta­
nie. Gdyby nie to dziecko panowie, nie 
dbałbym o to życie nieszczęśliwe.

M I Ł o S K I.
Dbay Szymonie o siebie, i o tę poczciwą 

Polusię ; ty przy niey możesz bydź jeszcze 
szczęśliwy.

P o r u s i a.
Ja to panowie , przy moim oycu szczęśli­

wa ! Czasem •- den kawałek chleba na całą 
wieczerza mamy, ale kiedy moy oyciec sam 
mi go poda , i sam go trochę posoli, jakże 
smaczny !

• State CKi (na boku.)
O jakże ich piawdziwe szczęście mało 

kosztuje !

Szymon.
Nauczyłem jcy, że ubóstwo przy cnocii 

nic jest nieszczęściem. Ale póydźmyPol 
siu do domu, zabierz te twoje łachmany 
kiedy panowie pozwalają. Będę się stara 
zaspokoić skarb pański nayprędzcy, jal 
zmogę» byle mnie nic karano oto, czegi 
nic mogę. (Wychodzą kłaniając się.)

M1ŁOSKI.
Cóż to za osobliwa dziewczyna J jakiż m 

czysty rozum i serce czułe !

Statecki.
Ale i oyciec jey człek widzę jakiś cno 

tliwy.

Groznicki.
Gdyby nie był tak zuchwały, jak jest. 

Toprawda, żc dobrze z sąsiadami żyje, i 
w z wacikach we w si on m.yprędzey zakłóco­
nych pogodzi. O<1 dawna na czynszu siedzi, 
i kiedyś,jak mówią, miał się nie źle, ale te­
raz się opuścił,i ty Iko burczy, a nic nie robi.

Statecki.
Jakże ma pracować w tym wieku ?

(Kuchmistrz wchodzi.)
On a servi Monseigneur. (Wychodzą 

wszyscy.)

A K T HÏ.

SCENA I.
Miłoski, Groźnicka.

Miłoski.
Moja pani Groźnicka, wszystko rób. co 

tylko można, byle jako tę dziewczynę na­
mówić, żeby zemnąjechała do Warszawy.

Groźnicka.
Z Polusią może byłoby łatwiey, ale 

z Szymonem zapewne ciężko nam przyy- 
dzic.

Ml LOSKI.
Byleby Polusia sama chciała, ja z nią 

ztąd jutro wyjadę, a potem dopiero Szymo­

nowi powiedzielibyście, iassygnacyn inoję 
pokazali na zapłacenie za niego podatku, i 
na ordy naryą do jego śmierci.

Groźnicka.
Pan nie zna jeszcze Szymona. On tak 

wierzy w cnotę, że niego nic pocieszy po 
stracie córki ; i ja prz yznam się panu, w ta­
kim się domu wychowałam, gdzie tak o cno­
cie myślano, jak on.

Miłoski.
To mu pow iecic, że ja tylko wziąłem Po- 

lusię dla tego, żem widział dziewczynę 
przystoyną, a sposobną do przyjęcia edu- 
kacyi w Warszawie. Oświecić go wtem, że
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’ a chcę szczęści; jego dziecięcia. Nauczy się I 
jeżyków, tańcu, grać na klawil rcie ; a [ 
przy tym lozumie naturalnym, który nth, 
znaydzie się pewnie słuszny jaki człowiek, 
który ją i Szymona uszczęśliwi; i WPanisa­
ma wi6rł mi , że to się tak skończy.

G B O Ź N I C K A.
Jeżeli tak się ma skończyć, toby lepiey 

moic powiedzieć Szymonowi, niechby to 
zjegobyło wiadomością; boSięboję, żeby 
starzec z žalu nie umarł, kiedy to zrobimy 
pokryjomu.

M I Ł o S K I.
Wszelako ponieważ on jest skrupulat, 

lepiey mu o tćm powiedzieć po naszy ni wy- 
sżdzie. Bo cóż ja się nakomec z mo>ni chło­

pem mam kłócić ? Wszakżs on za mną gnać 
nie będzie, kiedy wyyadę zPolnsią.

G R O Ź N ICKA.
Kiedy pan chce jey uszczęśliwienia, czyż­

by nie lepiey było, żeby ją tu wydać zaBar- 
Łeckiego ?

M I Ł o S K i.
Za jakiego Bartecki« go ?

Groźnicka.
Jest to pisarz mego męza, człek trzeźwy, 

statkujący i starowny. On Polusię kocha, i 
już rrtówił memu mężowi o tćm. Stary i 
dziewczyna nie bardzo pociągają, ale jak się 
pan włoży, to do razu skończyć się może.

M I Ł o S K 1.
Aleja nie chcę, żeby Polusia była panią 

Bartecką; lepiey o niey myślę , i ten głupi 
oyciecjey nic będzie się spodziewać, jakie- 

o męża ďla córki jego wynaleźć mogę. Dla 
tegor. wetlepieybyłoby, żebym zniąztąd 
wyjechał, aby tu Szymon za kogo jąmarnie 
nic w y dał. Moja Groźnicka, zi óbże dla Po- 
lusitę przysługę, obaczysz, jak ja za nię 
będę ci wdzięczny. A tym czasem przyy- 
miy odemnic tę bagatelę. (Daj”pieniądze 
Groinickiey.)

Groźnicka.
Dziękuję panu , upadam do stop, całuję 

nogi.
M I Ł O S K I.

Będzie i wiecey, bylebyś WP -ni robiła 
skutecznie. (Mtłoski wychodzi).

SCENA n.
Groźnickasama (rachuje Czerw. Złote.}

Dziesięć Czerwonych Złotych, czyni 
złotych!... Czyni złotych . Czyni zło­
tych sto ośmdziesiąt ! Móy mąż za cały rok 
tyle nie wysłuży, co ja za kwadrans. DobryŁ 
to pan widzę , dobry ! Co mnie to kosztuje 
•że Polusia z panem pojedzie? a jeszcze w do­
bry sposób, jak pan obiecuje ; a jeszcze kie­
dy pan chcejey szczęścia, jak powiada ; za- 
cóż ja nie mam usłużyć. Trzeba sobie nay- 
pierwey u jąć Polusię. Ona mi to daru je, żem 
ją z izby niedawno wytrąciłą; i ta dziewczy- 
n i będzie zapewne wdzięczna! edy ją zro­
bię szczęśliwą. Pan obiecuje łaski, Polusia 
będzie mnie panu przypon iuać, aż tu za 
kilka lat wielmożna Imość pani Groźnicka, 
w robronach, wpolonezach, siedzi wpier- 
wszey ławce w kościele, alokay za nią, a 
książka w srebro oprawna przednią, a xiądz 
po mszy z patyną idzie do niey przez cały 
kościół.

SCENA III.
Groźnicka, Bartecki. 

Groźnicka.
Właśnie też trzeba mi było kogoś.

Bartecki.
Właśnie też i ja potrzebny łaski WPani, 

przyszedłem.
Groźnicka.

Żebyś mi tu panie Bartecki, jak nayprę- 
dzey Polusi zawołał.

Bartecki.
0 Polusięćtoimnie chodzi. Aleonajest 

tu teraz na folwarku; przyszła poi czać 
chleba u gospodyni, i przyydzic do WPani 
winomencie. Zmiłtiy się, mościa pani Gro- 
źuicka , ratuy mnie nieszczęśliwego , mów 
za mną z Polusią. Ona możeby poszła za 
mnie, ale ślepo za wolą oyca idzie. Jeszcze 
mi powiadano, że naszemu panu bardzo się 
Polusia podobała ; czy nie inożnaby skoń- 

•czyć pi ędzey, niżeli mu się bardziey jeszcze 
spodoba.

Groźnicka.
Będzie to jakoś. Ale biegay mi po nię ; 

niechay mi tu zaraz przychodzi. ( Bartecki 
wychodzi.) Biedny on! coś się tylko do-
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mysia, ale nie wie, cojego Polusię czeka!.. 
przecięż trzeba usłużyć panu, w którego 
ręku ukccssa moje... Dziewczyna może 
się będzie sprzeciwiać, ale cacką, papką, 
ukołyszemy ją, choćby mi przyszło dać jey 
połowę tych pieniędzy, które wzięłam od 
pana ; bomisięto potem dobrze nagrodzi!.. 
Ale spodziewam się, že i sam pan nie będzie 
dla r iey skąpy ; kiedy dla mmc tak hoynym 
był.

SCENA IV.
Gboźnic k a, Polesia. 

Groźnicka.
j iksię masz Polusiu ? zapewnekontenta 

jesteś, że ci oyca wypuszczono ? Ja sama 
mówiłam panu jakSzymon człek jest pocz­
ciwy, a nieszczęśliwy, že podupadł. Potem 
pan ojjąęzyłgo, i kazał wypuścić z więzie­
nia.

P O L U S I A.
Dziękuję WPani, ześ mówiła dobrze o 

c ycu moim. I choć to mnie WPani niedawno 
z izby wytrąciła, ja tego nie pamiętam ; .bo 
wiem, žes tyle razy oyca mego u panaGro- 
źnickicgo wypraszała.

Groźnicka.
Otóż widzisz, otóż widzisz; i oyca two­

jego lubię, i jeszcze o tobie myślę. 0! byle­
byś ty chciała, Polusiu, bardzo będziesz 
szczęśliwą!

P O L U S I A.
Ja zaBarteckicgo niepóydę, bo oyciec 

móy wiele ma do niego.
Groźnicka.

Juîtonie o Barteckiego chodzi. Tynic- 
bogo siedzisz we wsi, i nic znasz świata • tyl­
ko tyle, coś go w oknie widziała. Gdybyś 
ty ^yła w Warszawie, wyglądałabyś ina­
czej-

P O Ł V S I A.
Jakže ja mam się dostać do Warszawę ? 

Móy oyciec piechotą nie doydzic, a konia 
żadnego nie mamy.

Groźnicka.
Mogłabyś pojechać cudzemi końmi,gdy-w 

byś chciała.
P o r U S I A. J

Ja niechcę jechać do Warszawy końmi 
Barteckiego.

Groźnicka.
Južein ci powiedziała, moja Polusiu, že 

Bartecki nic wcale do tego nie należy. Otóż 
ci wyjawię wszystko. Nasz pan gadałze mną 
niedawno bardzo dobrze o tobie. Chwalił 
cię, chwalił ; a potem dodał : že gdyby tę 
dziewczynę nauczyć języków, graćna-kla- 
wikorcie, i tańcować, zrobiłaby szczęście 
dla siebie, i dla oyca swego w Warszawie. 
Jam panu zaraz padla nóg, i za tobą prosiła, 
żeby cię poiatoWał sierotę ; a on mi odpo­
wiedzi; : žc to bydź może. Polusiu ■ Polu­
siu J jakżebyś ty była szczęśliwą.

P O L U S I A.
Aoycic« móy czyżby pojechał ; nami do 

Warszawy ?
G B OŹNICKA.

Nacóż Szymona do Warszawy ? Jemu się 
jnż nic trzeba edukować.

P o Ł u S I A.
Ja teżbezoyca nigdybym nic pojechała, 

choćby mnie tain naywię ksze szczęście cze­
kało Któżby mu tu białe koszule dawał, i 
dbał o wygodę jego, jak ja dbam o to.

Groźnicka.
Pan, kiedy ci tę łaskę zrobi, to zapewne 

i o oycu pamiętać fięozię. Wyznaczy mu or- 
dynaryą, i bez pi acy będzie jadł chleb Szy­
mon nastarość.

P O Ł U S I A.
Cudze ręcc,mościa pani, nie tak szczere, 

jak moje.

Groźnicka.
Ja wszystko n siebie biorę; że twóy oy­

ciec, choćby cię nie było, będzie miał wy­
gody lepsze, jak może nigdy wswojein ży­
ciu nie miewał. Chybabys rozumu moje 
dziecię nie miała, żebyś łaską pańska gar­
dziła.

SCENA V.
Miłoski, Groźnicka, Polesia.

M I Ł OSKI.’
Cóż to tu robisz Polusiu?

Polesia.
Przyszłam na foli.ark pożyczyć chicha 

ipaniGroźnicka do siebie inuïe zawołała.?
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M I Ł O 8 K I.

Alboż to w domu nie macic chleba?
P O Ł u s I A.

Jntro dopiero będę g pit kia, bo móy 
oyciec teraz inszey gospody ni niema.

M I ł o s K I.
. O ty piękna gospodyni; (bie, zeją za ra­

mion. dwoma rękami,) jakżeby ci przy- 
stoyniey daleko siedzieć przy gotowJBi 
niželi chleb piekąc przy piec Gadalaźco 
z tobą pani Groźnicka, j; k ja o tobie mysie? 
POLUSIA (ręce zacierając, i tv ziemie pa­

trząc.)
Nie mogę oyca o stąpić do śmierci. On 

(jrkpowiada; w starości swojey i ubóstwie 
mnie jednę ma pociechę kolo siebie. Jakże 
go porzucać mam ? możeby umarł z tę­
sknoty.

M I Ł O S K I.
Ty będziesz szczęśliwą, i razem oyca 

i zczęśiiwisz, jeżeli za naszą radą póy- 
dziesz.

P O Ł U S I A.
Ja nie mogę bydź szczęśliwszą, jak już 

■ estein przy moim oycu.
Miłoski ( dobywa pieniędzy, i daje Po­

linu).
Weź to Polusin, to tylko d?a ciebie. Oy­

cu t< go nie pokaztiy. Osobno znowu Szymo­
nowi i podatek da uje, i ^eszcze mu co pie­
niędzy dl wygody jego zosiawię. Odbicrz- 
zemc aPoluriu to, co ci da ę.

P O Ł U S I A.
Zacóż mam brać pieniądze, kiedym ich 

nic wysłużyła?
Groźnicka.

Pan ci z łaski daje; apowinnażeś gar­
dzie łaską pańską? Weźr. tjjaPolnsiu, a eź- 
to ci się przyda,a panu się nie narażay. (Po- 
liiaia odbiera, Miłoski ją ściska.

Groźnicka.
J* a.n wifcey niż oyciec. Słuchay ty pana 

Polnsin. (Bartecki wchodzi. oznicka 
jfïiL za, r&*S. poli wychodząc.) 
Chód: ze do mnie Polusin, dam ci :o do 
przędzeni i.

Za 'ntci essami, panie dobr'tdziejn!
Miłoski.

Wszakże tu nie masz pana Gi >ź»ickiego? 

Bartecki.
Ja miałem pilny interes do samey pani 

Groznickicy.

Mn o s k : „
■ Inuy twoi :h papier'w a w insze sic 

intéressa nie wdaway. (fłj hodzi.)
B A R T E C K i.

Otóż masz B irtecki twoje rody; jam się 
tego spodziewał. Pari G ocieka, miasto 
tego Żeby mipcmódz u Polusi, ona jeszcze 
miała powiedzie przed panem , że ja się 
staram o.tę dziewczynę, znać to dla teo-o 
pan tak się namnicofu aął, Jużto nic bez 
przyczyn Pan, pani Groźnicka, iPo.usia 
lazem!... luż to nie bez przyczyny!... Do­
brze tak Szymon wi, dobi it, 1'rożył s 

mą; a teraz ubiorą Polnsij w czuby Ale 
będzie daleko tańsza. ’ ’

ckiego.

Miłoski.
Czego ty się tu włóezysz?

SCENA Vf.
Miłoski, Bartecki. 
M i „ o s k i.

Któż ty jesteś, móy bracie ?
j,

Bartecki.
Jestem Barteck , pnarz palna Groźni-

*

* s C E N A VII.
■*'  Bartecki, Szymon, 

Szymon.
Czy nie widz’-łeś tu panieBartecki.mo

I y y Polusi?

M I Ł O S K K
Dobrze dziecię! cóż? pojeazuesz do War­

szawy?
P O Ł U S I A.

Chybaby sam oyciec mi kazał, tobvm eo 
“słuchać musiała. 3 B
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„ B A R t C K I.
Była dopiero, i wyszła z panią Gro- 

źnicką.
Szymon.

Poszła pożyczyć chleba, itak dawno ba­
ut się, a tu dworskich tyle, zęby mi dziew­
czyny nie zbałamucili.

Bartecki.
Jeszczeźby to nic, żeby to tylko dwor­

scy; ale...
Szymon.

Cóż ale?
Bartecki.

Ale, bo jpuie wydacie.
Szymon.

Zapewne nie wydam; wiecie Bartecki, 
že jalubiçsïowa dotrzymać. Powiedzże mi, 
co to 1 est?

Bartecki.
Oto panu naszemubardzo sięPolnsia po­

dobała, i już zapewne pani Groźuicka jest 
w zmowie z panem, bo zawołała Polusi, i 
zastałem tupotem razem pana, panią Gro. 
źnicką iPulusię. Jak wszedłem, pani Gro­
źnicka nie wiem gdzie Polusię poprowadzi­
ła, a pan zaraz za niemi wyszedł.

Szymon.
Jeszczeżbymi tego nie dostawało!

Bartecki.
Panic Szymonie! oto czas szczęścia mo­

jego. Day mi Polugiç, a panmi zapewne zo­
ny nie odbierze.

Szymon.
Wszakże na to jeden odpowiadać nie mo­

gę, chybaby z córką razem. Ale gdzież ona 
teraz? gdzie ona? Natożem dożył tey sta- 
rości.żebym ją zhańbioną do grobu poniósł? 
Móy Boże! ty na mnie zdałeś opiekę dzie­
cięcia mego!... Kiedy ja go teraz ratować 
nie mogę, ty go poratuy, bo możesz'... Na- 
cożeśmito powiedziałpanie Bartecki! Mo­
że ja próżno się smucę! MojaPolnsia cnotli­
wa! Pan nawetpowinienby cnotę szanować. 
(Polusia wpada udyszona).

SCENA VIII.
Szymon, Polesia, Bartecki.

Bartecki.
Otóż i Polusia!

Polusia (wpół iclskając cyca).
O już teź teraz nic rozłączą nas z sobą! 

Szymon.
Cóż to Polusiu: ęóżto?

Polusia.
Chciano, żebym cię tatuniu porzucili 

Ale gdyby mi przyszło życie tracić.
Szymon.

Cóż to się stało ?
Polusia.

Pani Groźnicka naprzód mi radziła, żt 
bym jechała do Warszawy, gdzie miał 
mnie jakoweś szczęście spotkać. Potći 
nadszedł sam pan, i toż samo mi radził; p< 
tćm mi dał pieniądze, potem mnie ściska 
potem pani Groźnicka wzięła muie zajęło 
i wyprowadziła z izbyr.

Bartecki.
Co to to prawda, ja byłem przy tćm. 

Szymon.
Ale nie przeszkadzaycież panie Barti 

cki. Cóż daley moje dziecię?
Bartecki.

Obiecała Polusi dać na przędzę.
Szymon.

Ale proszę panie Bartecki, niechże sair 
Polusia mówi.

Polusia.
-, Jak mnie wyprowadziła z izbyr, weszła 
za nią do jakiegoś alkierza, w którym nikt 
go niebyło. Potem pani Groźnicka powił 
działa mi, żebym nie tęskniła, że mu 
wyyśćtrochę. Potem wyszła, isłyszałan 
że drzwi za sobą na klucz zamknęła. Zl< 
kłam się tey' niewoli!

Bartecki.
Jakże mi cię żal Polusiu! łzy się ,mi w< 

czach kręcą.
Szymon.

Ale jnż prosiłem, panie Bartecki,nieci 
że ona sama dokończy.

Polusia.
Potćmmi przyszło na pamięć, że mni 

do tey nieszczęśliwcy Warszawy namawiał
Bartecki.

Dałabyś sobie Polusiu !
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SCENA ostatnia.

Miłoski, Statecki, Groźnicki, Groźni- 
cka, Szymon, Polusia, Bartecki.

Miłoski.
Czego ty spleśniały dziad,,, zabraniasz 

szczęścia twojey Polusi?

Szymon.
Czemu/. pan obelgę nazywa szczęściem?

Miłoski.
Milcz chłopie. Móy panie Groźnicki, ia. 

kaź to zuchwałość? *J

Statecki.
AlemospanicMiloski, daru v Szymono­

wi, on to z žalu powiedział (Statecki trzy- 
ma za rękę IHiłoskiego). J

• Groźnicki.
A ja mówiłem panom, že to Cham nad 

Chamami.

Szymon.
Mospanię Groźnicki, ja teraz do pana

Szymon.
A pieniądze, które ci pan dał gdzieżeś 

działa; °
P O Ł U S I A.

Oto są w garści wszystkie, bo w tym stra- 
w jakim byłam, nawetmi je schować 

przyszło.

Bartecki.
Pokaž Polusiu, niech porachujemy, wie 
ezcipandałpiciuędzy?

Szymon.
z!e,nac 0Ž d° S™Ut!iU teS° ™<*owanial  
biei a Szymon pieniądze odPolusi.)

SCENA IX.
'ii sami, Statecki i Groźnicki.

Statecki.
;ÓŽ to ci Szymonie?... CÓŽ to ciPolusiu’’ 
ie tak pomieszani?

S z Y M o N.
Nieszczęście,jak się gdzie Wnęci, jedno 
rngiem przychodzi.

Bartecki.
oposzło o Polusię, panie dobrodzieju.' 

Groźnicki.
■óż. się miało stać Polusi ?

- Szymon.
ona WPana wielepiey o wszystkiem.

K O M K
Polubią.

Otožstrach mnie jeszcze większy ogar- 
ął, zęby mnie cicho nie wzięli,‘i nie poże- 
nawszy sif nawet z tatuniem, do Warszawy 
e uwiezli. J

Bartecki.
Było wołać gwałtu! gwałtu'

Szymon.
Ależ proszę, panie Bartecki.

P O Ł u s I A.
Pobiegłam potem ku oknu, i otworzy- 

’yje, “ciekłamszczęśliwie. Brońźemnie 
Or tatumu, niech mię do tey Warszawy uie

Statecki.
Ale což toprzecię Szymonie?

Szymon.
Ktokolwiek WPan jesteś mospanię, po­

znałem zes człowiek poczciwy. Na te cno­
tę, którą zopewne kochasz, zaklinam WPa- 
na, żebyś mnie jako przyjaciel pański nrzed 
panem wspierał.

Statecki.
Czego/, to potrzebujesz od pana Miłe- 

skiego?

Szymon.
Zęby mi nie brał tego, czego mi nie dał- 

a co wziąwszy, nagrodzić mi już nie może.’ 
Oto przez panią Groźnicką namawiał mi 
l olusię, ażeby mnie wslarości porzuci wszy, 
do Warszawy z panem jechała. Oto dał jey 
nawet pieniądze. Potem japo ciemnych al­
kierzach prowadzono, skąd szczęściem o- 
knem uciekła do mnie.Czyliż ja zazdroszczę 
panom ich majątków? W chacie mojey ubo­
giej oglądam się około siebie, i nic w nędzy 
ostatmey nie widzę, prócz cnoty nieskažo- 
ney dziecięcia mego, zacóz mi tę jedne w ży 
ciu pociechę wydzierać? ‘ J
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AdMÍ Król TessaliL

ALCE STA , Królowa Tessalii.
Z1EC1 Królewskich dwoje.

NIEZNAJOMY potem poznany, HERKULES.
IDMON, Kapłan.
IZMEN1, poufała Królowey.
CHITON, Lekarz

Scepa ip Pałacu Admeta.



O P E B À
AKT JEDEN.

SCENA I.
A Ł C E S T A , I Z M £ n’a.

A L C E S T A.
Kiedy już ukochany móy król i mąż Admet 
ciężką chorobą dogorywa, i wszystkie leki 
są nieużytccznemi, posiałam wczora kapła­
na, ażeby jeszcze wyroczni bogów radził się, 
jakby cię, naymilszy mi zawsze Admccie , 
w życiu utrzymać. Alno, jeżeli tego nie mo­
żna, toby lepicy razem z tobą umierać.

I Z M E N A.
AJmef :zcił bogów, i kochał jak dzieci 

swoje poddanych ; a bogowie są sprawiedli- 
wcmi; i zapewne dadzą mu życie, ażeby 
dłuźc, m ziemi cieszył żonę i dzieci, i był 
przykładem królom.

A Ł 6 E S T A.
A za cóż cierpi chorując Admet ? Będąc 

tak bogom ukochanym, ak wart jest, C2 - 
— ż. go karzą t; k ciężko, jak gdyby naybar- 
dziey zasłużył3 jeszcze coś mówić może; 
ale tylko mnie ciesząc czasem przemówi ; a 
potem jęczy.

I Z M E N A.
Chiron ma wielką ziół znajomość, i dar 

leczenia, może on jeszcze króla poratuje.
A L c e s T A.

Ja wierzę ; że bogowie lepicy nieskoń­
czenie luiJejąleczyć nad Chirona, idla tego 
do bogów się udałam. Ale gdyby też już ta 
ostatnia była choroba Admetowa?...

inada wzdychając i śpiewa.
Takiego ciężaru pewnie 
Siła moja nie poruszy. 
Umrę plącząc za nim rzewnie , 
On jest duszą mojey duszy.

Mężu! cóż, mi ludzie mogą 
W zamianę oddać za cieŁ te ?
Bardzo mię kosztujesz drogo : 
Oto ja ci dałam siebie I..

On ma cnoty, miłość ludzi, 
Wesprzeć potrzebnych ochoczy ; 
Dobra go spt awa nie strudzi, 
Ma piękne serce, loezy.

SCENA II.
Id mo N Kapłan, i cii sami,

Id mon.
Na ofiarę z woli twojey nakazaną., lud i 

mnogi wczori zgromadzi! się; po niey, we­
dług wszystk ch obrządków wy pełnione y , 
pytane oraculum Apollina smutną odpo­
wiedz dało.

A L C E S T 4.
Jakże ? to pewnie Admet umierać nrnsj?

I D M o K.
Żyćby mógł, gdyby kto za niego chciał 

nmrzeć dobrowolnie. I tak wyraźnie wyi o- 
cznia odpowiedziała.

A Ł C E S T A.
Cóż na to lud tylą łaskami od króla obsy 

pany? coPolidoi 'alemon, Eteokles, cd 
nierci zasłonie ni piersiami \dmelapi zy- 

jaciele ?
I D M O N.

Pousłyszaney tey odpowiedzi Apollina 
głębokie milczenie nastąpiło,a potćinzgro- 
madzenie całe do domów powróciło, żału­
jąc tylko Admeta.

A Ł t E s T A.
Dokazaliścic swego bogowie , szczęścia 

mojego zazdrośni ’..
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SCENA. III.

Cii sami, iDzie ci dwoje.

D z i e ci.
Mamo! Papa nasz umiera; juz wszyscy 

mówią, že umiera.
A L c E s T A.

Na cóz ja zyję?__ Izmeno trzymay tu
dzieci, niech oyca i mnie nie rozrzewniają.

(Wybiega do Admeta.)

SCENA IV.
Id MON, IzMENA, DzIECI.

IzMENA.
Idmonie! inože jeszcze znaydzie sięprzy- 

jacieljaki, który zaAdmcta na śmierć pój­
dzie. V/szakže bogowie napróznoby takiego 
zakładu niepołożyli! Pewnie będzie który, 
jeden ze trzech wspomiiionych od królo­
wej.

I D M O N.
Byli przytomucmi wszyscy trzćy, ale 

f.adnego wzruszenia znaku, umyślnie na 
mcii p ilrząt, nic widziałem. Potrzeba du­
szy mocney, žehy ktoś, nie chcąc cierpieć 
swojego nieszczęścia, życie sobie odebrał. 
Cóz dopiero, żeby ktosainsię dobrowolnie 
zabijał, cudze życie swojein zastępując.

SCENA V.
Cii sami, i Al CE S TA.

A Ł C E S T A.
Kapłanie ! jest pod pałacem przepaść 

W rozdarlćy skale, w klórćy dawniey juz 
kilku się rozpaczających dla marnych pobu­
dek pogrążyło. Admet dogorywa, jeżeli 
prędko nikt za niego, według w> roku bo­
gów, na śmierć ofiarować się nie będzie , on 
wkrótce umrze. Kocham cię Adinecie!... 
Ja za twoję głowę, moje poświęcam. Pro­
wadź mię kapłanie do mieysca, i mew słowa 
uroczyste pośw ięcających się na śmierć.

1 D M O N.
Pocźekay Alcesto! może jeszcze kto zna j­

dzie się inszy, który cię wyleczy. Slap a 
wyrocznioaleko rozejdzie się po Tessahi, 
tyle wiiinćy cnotliwemu Admetow i.

IZMENA.
' Może bogowie sei ca twojego szczerością 

tknięci, chęć twoję przyymąza ofiarę ; i da­
dzą życie Admctowi.

Alceesta
Bogowie wydali wyrok, i bluzni, kto mó­

wi, zęby go odmienić mogli. Izmeno! te 
moje dziecizostającesie, będzie kojhai dla 
pamięci mojey Admet, ty dla przyjaźni, nie 
odstępu v ich ; i bądź im na nneyscu mojeiu 
matką. Kapłanie! słuchay bogow: oto masz 
ofiarę dobrowolną. Idźmy do przepaści. 
Inaczćy , jeżeli tym czasem umrze Admet, 
ty go opóźnieniem twojem żabi jesz ; a ja 
prócz tego, po zgonie jego nie wyźyję!..
iDMOK {otwierając drzwikuprzepaści, 

AIcestę ku niey l lgnącą zatrzymuje.) 
Nie opóźnisz się królowo. Bogowie to 

widzą, ze się cbcesz nicppoźiiić ; idosyćna 
tćm.

A E C E S T A.
Dzieci moje ukochane! Kiedy mnie juž 

jutro ni : będzie, tę miłość którąście mnie 
kochab złączcie razem z miłością, którą 
Adineta oyca kochacie ; tak mocniey od was 
napotćm będzie kochanym.

Dzieci.
Mamo ! my ciebie ijutrokociiaćchcemy. 

{Chwytajasie dzieci odzienia matki, i 
płaczą.)

A L C E S T A.
Idmonie! mam siłę umrzeć, ale nie mam 

siły te dzieci od siebie odtrącić. (Idmon 
dzsees odrywa, jedno z nich oderwane.}

Dziecię.
Kiedy tak , to ja za mamę i za papę sam 

wskoczę w przepaść.
IzMENA (porywając toz dziecię.)
Otož dobrowolna takže ofiara! Dzieci 

dwoje, a tyś u nas i Admet jedna.
A L C E S T A.

Stór, tyś niebyła matką!.. Ja na śmierć 
dziecięcia mego nie puszczę.
DzIECI {znowu matkę za suknią trzy*  

mając.)
I my cię mamo na śmierć nie puścimy, 

bo źle bez maiki.
Idmon (odrywając i trzymając oboje 

dzieci. )
Plutonie! za duszę Admeta, oto masz du­

szę dobrowolnie się ofiarującą. A ty Jowiszu
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n szji.ko najlepsze domowi królewskiemu 
edarzay, ażeby stracenie teraźnieyszc Aled- 
sty, było mu ostatmemw długiem tlapotem 
życiu /"eszczęściem.

-- ł c b s i A (wskakując w przepaść.) 
Zyy Admecie.

SCENA VI.
Idmon, Iz mena, Dzieci.
Po u skoczeniu w przepaść jdlcesty i 

ćkrzykuiatośnym przytomnych :
I Z M E N A.

uż jey nie masz !... Któraż zona więcey 
tochała męża ! .. Bogowie! Admet żyć be- 
izie, żeby płakał.

Idmon.
Cóż ma z tego Alctsta, że się zabiła za 

Admeta, kiedy jey nic masz na ziemi ? Ona 
>1 zeinko biegowi natnry moment śmiei ci 

ala pewnie naysłodszy, bo myślała, że 
lim zapewniała życie Admetowe. , t

I Z M E N A.
Dzieci sieroty, pojakicyżcwy matce zo- 

ita-ecie! Idino”:e, bogowie powiiiniby 
n eć szczególniejsze staranie o ych sien 
ach ; kiedy śmierci cnolli wey Alcesty mat- 
tiii h clicicli, brdą winni przynaymnicy 
Iziećmisię opiekować.

Idmon.
Jak jest tkliwyn*  Admet, dzień każdy pc- 

»11 .ę przypominać mu będzie Alcestę ; i bo- 
Ç się ażeby z żalu nie chciał sobie ukrócić 
ego Żyi -a. które ojia mu dzisiay przedłuży- 
i. Ciężki na niego zakład• 011 ton dar za 

lay większą karę poczyta.
Dzieci (plącząc).

Izmeno , to ty już naszą mamą! Pamię- 
ay, jaka była Alcesta !

TI Z M E N A.
■ Nieszczęsne sieroty! Wy nie wiecie w tym 
vieku, jaką stratę ponieśliście ; kochac was 
>ędę, jak można, aie jeszcze nie będę was 
ak kochać, jak matka.

SCENA VII.
Nieznajomy i sami.

Nieznajomy,
Cóz to za smutek dc i królewski napeł- 

tił? Admet ze swojemi domownikami za- 

wszeby się cieszyć powinien, bojakj. st cno­
tliwym, tak sami bogowie cicsząsięnim,ile, 
razy spoyrząna ziemię.

Idmon.
Był kiedyśszczęśli 'yin, ale bogowie nia- 

chci cli jego śmierci, ażeby żył nigdy ma. 
pocieszony.

N I E Z K A J O M. Y.
Cóż tedy stać się mogło, żeby albo prze­

robić, albo za szkodę, nową jaką pomysl- 
nos ;ią Adineta pocieszyć nic można by ? c.

Idmon.
Król choiował na śmierć. Wyrocznia 

obiecała mu życie, jeżeliby kto dobiowol- 
nie życie swoje za jego ofiarował. Kiedy ni­
kogo nie widać było, Alcesta dopiero za u e- 
ża w przepaść skoczy1a.

N I E Z N A J O M.Y.
O jakże długi cnót orszak tym ostatnim 

heroizmem zakończyła! I gdzież jest la 
przepaść ?

Idmon.
Tuż zaraz pod pałacem.

Nieznajomy.
Jestem j .zj jaciełem króla , póydę za lo- 

bąAIce.to. Ty lie sama tylko kochała Ad- 
mela.

Idmon.
Bogowie jedney tylko żądali {lary. 

Nieznajomy.
Ale Admet z Alcesta waici są drugiey. 

Ciebie, kapłanie, nie jestem potrzebny, 
ażebyś- nademną sława ostateczne odma­
wiał. Sam sobie ioliaiąbędę, i kapłanem. 
Zostańcie tu wszyscy. (11' ychodzi we drzwi 

ku jaskini.)

SCENA VIII.
Idmon, Iz men a, Dzieci.

Idmon. .«
Któż to będzie ten nieznajomy? Admet 

po święcie wielu m ał przyjaciół !.. A le za 
cóż on uporem poszedł na śmierć, kiedy dla 
żyiAa króla dosyć było le-Jney Alcesty ? Al­
ceste ! jakześ ty się pokwapiła !.. '

X I Z M E N A.
Może len nieszczęśliwy nieznajomy, by ł 

przyjacielem króle wey,i dotknął go los jey.
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I D M O K.

Coś nadzwyczajnego twarz jego okazy­
wała. Ale czemuż on tak zuchwale mówić 
skończył, že sam sobie i kapłanem i ofiarą 
będzie! ťóydzmydo Admeta, jaki ua nim 
śmierć jego Alcesty skutek zrobiła. O bo­
gowie.1 oto on sam idzie.

SCENA IX.

Admet, C h i r o n i Cí£ sami.
Admet.

Jakaż to moc nadprzyrodzona dźwiga 
mnie z grobu?... czuję razem siły moje jak 
nigdy n*e były krzepkie; i nie mając juz. 
życia nadziei żadney, jeszcze wesoło witam 
cię słońce? Kiedy mocując się dopiero ze 
śmiercią myślałcni, že w tych dniach w zie­
mi zwłoki moje zagrzebią, i trzykrotnym 
okrzykiem lud móy ukochany trupa mojego 
pożegna; jajeszcze zwaini dzieci moje, ja 
z tobą kapłanie cieszę sic. Ale gdzież, jest 
Alcesta ! Niechże się i ona razem z nami n- 
cieszy ; bo nicmoUbydź zupełna Szczęśli­
wość mc.ja, k:edv jry z nią nie podzielę. 
Czcgoz smutni stoicie ! . . gdzież jest królo­
wa ? . .

J D M O X.
Była! ...

A D M E T.
Ale gdzież te i az?

I D M O N.
Lcpiey ci królu żeby i nie w icd.zial !

Admet.
Cokołu iek się stal o ; Ja chcę , ażeby mi 

powiedziano.
I D M O K.

I CJyby się by łanie pokwapiła , przy­
szedł nieznajomy nam jakiś z przyjaciół 
twoich, który okupując życie twoje, dobro­
wolnie się na śmierć ofiarował.

A D M E T.
kapłanie, mów mi jasno , co się tu stać 

mogło ?
I D M O N. *

Ai’C«la o twoje zdrowie radziła się wy­
roczni bogów, i odpowiedź odebrawszy, żc 
»yć będziesz, jeżeliby kto życic swoje za 
twojełoźył; kiedy nikogo nie widać by ło, a

ty tymczasem dogorywałeś,królowa wprae- 
paść bLską pałacu wskoczyła.

Admet.
O ja biedny !.. zacożeś ją okrutny na te 

ofiarę puścił?
I D M o N,

Kiedyś t y umierając nie mógł mi rozka­
zywać , słuchałem bogów, któi zy kazali.

Admet.
O bogowie! czyż nie dosyć wam było zabić 

mi, jakiegoś jak słyszę, przyjaciela, za coż 
mi jeszcze i żonę zabiliście !... Alcesto, ja 
po tobie wyżyć nie mogę!.. Tanio, tanioś 
siebie ceniła!. • takiey zony życie droższe 
od mojego , którym się po niey został !... 
Apollinie ! ja twoja kiedyś gospoda! Ty 
w domu moim przebywałeś, u jednego ze 
mną stołu chleb jadłeś ! takaż mi to nagroda 
za gościnność moję dla ciebie, żc mi żonę 
zabijasz? Chytrzy bogowie! wyście wie­
dzieli, że Alcesta dla mnie w przepaść się 
pogrąży !.. Na coż mi tc życie okropuepod 
takim zostawiacie zakładem ?.. Ale prze­
puść synu Latony !... ja bluźnię przeciwko 
tobie! Ty mi jeszcze jak Niobe, te moje 
dzieci powystrzelasz ?... (płacze.)

I D M o N.
Ham wyżal królu ! tćm trapieniem się już 

twojey szkody nie powrócisz.

A D M E T.
Właśnie ti’/'o dla tego ja płacze, że się 

moja Alcesta nie powróci.

C u I R O.N..
Ale zdrowie twoje nadwerężasz, które 

bogowie na to, ażebyś je miał, cudem ci 
przywrócili.

Admet.
"Właśnie tezto, wolę chorobę i śmierć 

sarnę, niżeli życie takie! Źalctn gwałto­
wnym i głodem dobrowolnym skrócę sobie 
te dni opłakane, które minieproszenie bo­
gowie przedłużyli. Ale to będzie prędzcy. 
Kapłanie, idę do przepaści, w którey po­
grążyła się Alcesta. Nie cudze mi życie jey! 
Moje to Życic zginęło !...

I D M o N.
Alceście pozwoliły wyroki pobiedz do 

.śmierci ; ale ty w swojey drodze masz iśdź 
noga za nogą. Tobie niewolno życia sobie 
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SCENA XI.
Admet, Idmon i Ciźsami. 

Admet.
Wszędzie ja siebie z sobą włóczyć będę! 

i bez ciebie Alcesto tęsknić do śmierci! Chi- 
ronic! to dla innie lepiey, że coś więcey pła­
kać nie mogę. Zdaje się, że natura łzami 
się nietatując, pozwala żalowi bardz.iey 
mnie słabić.

Chiron.
Kiedy bogowie chcieli, ażebyś cudownie 

ożył, ciz sami cię zdołają pokrzepić prze­
ciwko upornemu żalowi.

I Z M E N A.
* Dzieci te zostawione przynaymnieyby 

cię króln cieszyć powinny.
Admet f zniżając się ku dzieciom). i

O dzieci moje! jakże wy mnie smucicie!. 
Wam w tym wieko matka nademnie była 

wydzierać, kiedy Apollo Alcesty życiem' 
chciał twoje zabezpieczyć. Ona słuchała 
wyroków, tybyśsłuchał rozpaczy.

Admet (po największych znakach 
rozpaczy, siada i śpiewa.)

Ostatni rodzay niedoli 
Na człowieka zsyłasz Boże, 
Kiedy śmierć nad życic woli, 
A przecię umrzeć nie może !

Gdzie doyźrzcć dobra wspólnego, 
Gdzie rozdać robotę komu, 
Dzisiem jąodślubu mego 
Pierwszy raz nie zastał w domu! . .

Jam wnicy żył, a ona we mnie, 
Ja część tylko ley jednoty !
Jam się pozostał bezemnie , 
Dzieci, i kąty sieroty! ..

Jedną widzę drogą chodzą 
Czy nagroda, czylossrogi. 
Razem mię dzisiay zaw odzą 
I me cnoty, i mc bogi!...
Potem Admet porywając się z ży­

wością, mówi:
Póydędojey sypialni! niech mi więcey 

przyczyniajążaln te mieysca smutne, w któ­
rych zwyczaynic siadywała! może tam, 
prędzey mnie smutek dobije. ( JP y chodzi. )

SCENA X.
Iz men a, Chiron, Dzieci.

I Z M E N A.
Jakże to w okamgnieniu prawie Admet 

zrobił się czerstwym po śmiertelney cho­
robie swojey!... Bogowie dali mu zdrowie, 
żeby mocniey czuł stratę swoję.

Chiron. •
Król, tak już byłbliskim zgonu, żeśmy 

za niego modlitwy przeprawy śmierci do sy. 
na Mai odmówili. Ikiedy na niego, jak na 
trupa już poglądamy, porwał się i Alcesty 
zawołał. Potem jak gdyby nigdy chorym 
nic był, szaty swoje podać każę, i sam się 
z pośpiechem ubiera,o kilku Tessalczykach 
potrzebnych wsparcia, czyli już poratunek 
odebrali, pyta się; i jak gdyby wstał ze snu, 
Apollinowi krótkie modlitwy czyni.

I Z M E N A.
Błagał Apollina, który już wtenczas żo­

nę inu zabił.

C H I R o N.
Jeszcze myślałem, że może obndzona 

gorączka skutki takie sprawiała; kiedy ra­
zem wszyscy przekonanibyliśmy ozupeł- 
nem zdrowiu jego gdy kilka urządzeń 
w kraju, przytomnym niektórym zrady, 
rozsądnie iak i dawno czynić zaczął.

I Z M E N A.
Niepamiętałże co o swojey świeżey cho­

robie, albo o swojemnagłem ozdrowiępiu?
Chiron.

Ośmieliłem się zaraz opowiedzieć królo­
wi stan jego niedawny, i zapytać się: Jak 
razem, bądąc juz od nas opłakanym, do 
zdrowia zupełnego przyszedł? Tyle nam 
tylko odpowiedział, że zdało mu się, jako­
by spał twardo, iAlcesta budząc go powie­
działa: „Wstań i radź o szczęściu Tessalii.“

I Z M E N A.
Takto bydź miało; ż-ewtym czasie duch 

Alcesty oswobodziwszy się od ciała, niby 
żegnając się z mężem ostatecznie, obudził 
Adineta z choroby, ażeby iTessalczykom 
nieużytecznym, i sobie uprzykrzonym by ł 
ciężarem,

Chiron.
Cudami słynący bogowie, jakże niedo­

ścigłe są sprawy waszej...
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potrzebniejszą! Ak wy r oyca wkrótce po- 
ctradacie. ( Gi-z not date sie słyszec)\N czas

‘ -as 1 ’ , ,e Jpwiszu! zabiy mnie pióru- 
nein. Niech z tych piersi krew pociecze, 
kloca vvimenem lobie za zuchwałe blirźnie- 
nie> i Alceście, za jey oliaig dla mmc!

I D M O A.
Ki ulu' ty draźn sz bogi, człowiek upo- 

ko rzony uiilcy zawsze od nich przyjęty.
Admet.

Byłem i-nokomym dla bogów, otóż mi 
dzisiay nagród i! Straciwszy A’ estę, o cóż 
ja mam ich błagać na ziemi. Może am zu­
chwalstwo u śmierć mofę na nich wykrzy­
czę. Jeżeliby mnie Jowisz zabił, jak powi­
nien, do tey sainey przepaści, wklóreypo- 
grążyłasię Alcesl.n, wrzućcie i Admeta. Nic 
chcę mai u y cli pogrzebów waszych! Alccsta 
miała naypięknieyszy!...

SCENA ostahiia.

Nieznajomy, czyli Herkules, Alcesta, 
Admet, ídmok, Ciiirok^Izmena, Dzieci.

Dzieci.
O Mama!

I D M o N.
O nieznajomy!

A D W E T.
O Herkulesie!

Herkules.
Admecie! Bogowie, którzy cię lubią7, tak 

urządzili, ażeby . tobie zdrów ie, i Alceście 
życie wrocone by ło. Odbierz ją z reki mo- 
jey, przyjaciel ci ją Herkules wraca.

Admet.
Ja dopiero bluźnierca przeciwko bo­

gom, jakżem na to zasłużył, że cię jeszcze 
ściskam żyjącą, nieporównana Alccsto! Bo­
gowie czynią ludziom, dobrze, chociaż ich 
człowiek znieważa. [Ściska Alcestę).

A L C E s T A, 
Nic chciałabym nigdy powrócić na zie­

mię, gdyby na itiey Admeta nie było. u

O £• E R A.

Admet.
Alejakimże cudem wracasz miłię dolo 

moja najlepsza*

Herkules.
‘ rbcliodząc ziemie, ażebym uciśnionym 

czynił Sprawiedliwość, z bogów pewnie zda­
rzenia, właśnie wtenczas w dom lwóy przy­
byłem, nikomu tu prócz c ebie nieznajomy, 
kiedy swiez a dla ocalenia twego cnotliwa w 
przepaśćpoutfąfcyltłsię AlcedtS. Wzruszony 

ami przytomnych,sk.oc’wem uzieci, two- 
JÎPfO’J37-11''!»1 liel oizmemAlceslyjkiedymi 
oyciec Jowisz śmiałość poruszył, w boczy­
łem w tęż sarnę przepaść za Alcesta. Na do­
le mezmierncy głębizny jaskini tey, ciepłe 
jeszcze, ale już bez .uszy zastałem jey 
osłonki. 'I ąz samą mocą, która mnie nico- 
biażonego i.a dole jaskini złożyła, wino- 
mencie znalazłeii sie az przed ciemneini 
wrotami pana piekieł Plutona. Pies Ccrbe- 
który weyścia z ibramał, zbity; i sam bo 
piekła ptzelękniony, wrócił mi duszę Al- 
ccsly; z którą ożywianą wychodząc zi.owu 
na powicrzchowmą -leini, z grzmotem mię 
z niey rozgniewany Pluton wyrzucił.

A D M E T.
A in w czasie grzmotu tego naywięcey 

bluźniiem przeciwko Jowiszowi, kiedy on 
łaskawie szczęścia mojego dokon zwał.

I D M o N.
Nid mrufczmy nigdy przeciwko bogom! 

Cudam oni się usprawiedliwiają, że drog 
mli są nieskażone! I jeżeli cno .iwego u- 
mart ć chcieli, to chyba dlatego, ażeb; 
go polem tćm mocniey pocieszyli.

Herkules.
Cnotom twoim Admecie, wyrównał he­

roizm miłości małżeńskiej wAlceścic. Zyy- 
e szczęśliwi, i, dzięczni bogom, którzy ža 

krotki*  zmaitv. ienie powrócili Admet wi 
życie i żonę, a dobrey Alceście, męża.

(Śpiewają wszyscy razem.) 
Dobrzy bogowie tą ziemią rządzą, 
I kiedy głaszczą, i kiedy karzą;
Ludz le to tylko w swych drogach błądzą- 
Poltin się zsobą, i z niebem s warzą.



PODRÓŻ
DO KRAKOWA IJEGO OKOLIC.

List do Xieiny Darb ary z Duninów San- 
i guszkowey Marszałkowey LK. W. X.

Li t.

Zacni WXcey Mości synowie i wnuki ba­
wiąc za granicą opisywali Jey, i opis ,ą do­
tychczas , co w krajach cudzy ch osobliwsze­
go widzieli. Ja, przypali ująć się przez czas 
iakowyś Krakov.u i jego okolicom , pozwo­
lisz Pani, ażebym Jey opisał, coin tam wi­
dział; i przydał to,com z tego widoku uczuł. 
Ktoś z cudzćy niwy zbiera plon bogaty, 
Ja z twych ogrodów przyniosę ci kwiaty; 
Miło widziałem przyjmowane żeńce , 
Choc zpanskiey roli nieśli panu wieńce.

Między osobliwościami jadąc do Krako-' 
wa , naj pierwsze kłaśdź można Końskie ; 
sławne fabrykami żela, a, i kościołem sta­
rożytnym, ,ak napis świadczy nade drzw - 
ini) z ciosowego kamienia roku 1120 wysta­
wionym. Odrowążów, dawnych n ïysca 
dziedziców, wid ić jeszcze he iy i pisma po 
ścianach; których po części już wyczytać nie 
można ; nie żeby były dawnoscią nadpsute, 
ale że sposób pisania liter w tak dawnych 
wiekach, nam w teraźniejszym, stał się tru- 
duyui do wyczytania.

Trwają niewzruszone ściany 
W całey jeszcze sile swojey ; 
Siódmy wiek mi ja stargany, 
A uparty kamir „.stoi. ' 
Tuwraiając w lata dawne, 
Sławą Polską znamienite , 
Odrowąże bojem sławne, 
Wieszali łupy zdobyte.
Tu Iw o bawił dostoyny, 
Bogu i Polszczę żądany : 
Jów Jacek bogobojny, 
Świetemi klęczał kolany (*)  

ł c
Iwo, biskup Krakowski, i S. Jacek Domini­

kan , byli Odrowążów ie.

W Hadoszycach kościol jeden z najda­
wniejszych w 1 ’olszcze roku pańskiego . J04 
murowany. Ze strachem tę starożytność 
oglądałem, bo bliska upadku; i wzywarę- 
ki żeby ją wsparła, ale grozi głowie, żeby 
jey nie rozł la.

Jędrzeiow, od sześciu wieków sławne 
opactwo Cystersów. Szczyci się bogatym 
kościołem, największymi wi olszczeorga­
nami, biblioteką od i< ‘ku wieków inanu- 
skrjpta ciekaw zamykającą; i gronem Bło­
gosławionego Wincentego Kadłubka, zbi- 
skupa Krakowskiego, mnicha poti ni wję- 
drzeiowie, i naypierwszego dziejonisa Pol­
skiego.
Nieznany widok czasamitemi.
Wincenty gardzi dary zieinskiemi ;
Nie chce biskupstwa, choc za nim głosy 
Cnota, i chętne dały niebiosy.
Potem zmieszany pom.ędzy gmi 1er , 
Szczęsliwyinskończył' nzesc aninem.

Wiecey nad milę dojeżdżając do Arako­
wa, już widzieć można to sławne i obroune 
od tysiąca lat miasto. Tylu ojczyzny naszcy 
bohatyrów, którzy z tey ziemi wyszl Ibo 
w niej zamieszkali; tyl i potężnych królów, 
którzy w tej stolicy s. idzieli. i niespokoy- 
n .n sąsiadom z wyniesionego feg', zamku 
grozili; tylu ogromnych nieprzyjaciół, któ- 
i zy to miasto tak wiele razy napada ; wszy­
stko to razem wmyśli mi stanęło; i w tym 
nicpoliczonym ludzi i przypadków pi ze­
szłych oiszaku przybliżałem : ie do Ki ako- 
wa. Szczęśliwe miasta tego położenie, zda­
je się, że naypodobniey wynrane było, aże­
by więcej kiedyś nad dwieście mil szeroko­
ści i długości, krajowi panowało. Spławna 
Witta pod same muryjego ociera się,a grunt 
nayżyznieyszy i ludnemu obywatelowi do 
wyżywienia wystarcza, i co mu nadto zosta­
ło, zyskowną go przedażą zbogaca. Srebro, 
miedź, żelazo, marmur, i solnieoszacowan.ą
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.. odległości kilku mil tylko posiada, že zda 
iesię, jakoby natura na to jedno mieysce I 
wysiliłasię, ažeby szczęśliwy Krakowi nin 
bez reszty świata mógł się obchodzić.

Ale kiedy wmiastowjadę, 
W tę ludu i wieź gromacę , 
Gdzie ubrany starożyti . a , 
Siwizną wieczny inur kwitnie ; 
Ciekawość i azcin zamienię 
W szanowne upokorzenie. 
Ten koscii 1 pobożność win awia ; 
len się pięknością nadstawia. 
Tu, gdy si ożal kroi awzięty, 
Bogoboyny Biskup cięty. 
Tam jego święte odzienie , 
I infuły pierścienie, 
Głośne z ubogicy prostot , .. . 
Droższe wtcnci as były cnoty... 
Tu, Bclcsł iwy siedziały, 
Chrobry, vrzywousty,Sunąłv, 
Pany całego przebiegu , 
Od Elby, do D-iiepi r brzegu ! 
Z tych okien patrząc nazi nię, 
Dz-el.ic Jagiellona plemię, 
Za jedneini ękickinicnieii. 4 
Świat mu się chyli ze drżeniem. 
Dają pokóy, koją bunty, 
Potężne nasze Zygiminty ! 
Tam znowu smutną koleją 
Też same głowy próchnieją , 
Co strwożonym światem ti ęsły, 
W podziemny ch gi obaeb zaklęsły; 
Odzie każdy z nich popiół Woła ! 
„Tenkiólow koniec, i szkoła !44

41e któżby bliższych i dawnicvszycli 
wieków osobliwości miasta tego wyliczył? 
Te krużganki i ściany kościołów n jrobka- 
m- wielkich mężów w oyczyznie zapełnione; 
te niezmierne, a tak dawne, Akademii tam- 
teyszey gmachy, z których wszyscy prawic 
dawnieysi uczeni ludzie w narodzie wyszli ; 
te wspaniałe domy, w których tylu znakc 
litych kiedyś mężów mieszkało ; te skarb 

koronne i kościelne tyle drogich i ciek, 
wych rzeczy zamykające, dają nam poznać, 

e Kłaków jest law nem grobowiskiern bo- 
hatyrów , siedliskiem uczonych , gospodą 
albo mieszkaniem ludzi naczelnycl . i sk ła­
dem bogatey, albo ciek a wey starożytności 
•Polskiey. '

Za en miasto! tobie gwoli 
Jes Bóg życia pozwoli, 
Nie żal mi będzie tey diogi , 
Odwiedzić jeszcze twe progi.

obaczęy co usłyszę, 
W tenczas dokładniey opiszę; 
Oby tylko winne chwały 
Tivéy wysokości dostały!

Czerna o mil dw ie <d Krakowa, pustyni, 
awna Mnichami p d regułą Karmelitów 

zyjic£ !*•  Ale i każde nn żądającemu W OSO- 
bnosci życia bogomyslnego dizwi tamte są 
otwarte Między lasem i .• kałami, na jednej 
z nich, Klasztor Siunotny z kościołem leż , 

j ibokie liiez nie odludne to mieysce na­
pełniło. Mur wkoło, na ć >ierć mili pustyń 
zajaæï za którą zagrodę wychodzić pustelni­
kowi ine wolno. Ża ’nego oni zsobąspołe­
czeństwa nie mają, i kilka razy tylko na rok, 
na czas krój 41 schodzą się, przechadzka na­
wet «'dwóch , jest im zabroniona. Jeden 
przełożony ze świeckiemi rozmawiać i ba­
wić się może, ale żadnego z pustelników 
nikt nie obaczy. ,
Ktosię z zawziętą fortunąpot ndził, 
Kogo swóy zawiódł, a przyjaciel zdradził : 
Kto pod przemocy brzemieniem uklęka , 
ïu gosilr-eysza dźwignąć może ręka.
Gdy twych zabiegów Boga zrobisz celem, 
On twoim panem, krewnym, przyjacielem'. 
O te tu skały pycha zaślepiona 
flarnyi i zapędem legia ■ oztiącona!
1 u unóg p ida tey pokęl y mężney, 
Zażarty oh losów pocisk niedolęi ny !
7 u jnjeyscaswego chybily rozpacze, 
Śmieje się zbit a zwycięzca plącze ! 
B.acia . mieć ufni śćpolrzeba , 
Z'ćy góry błiżćy do nieba !
Ocpcwtiieysząposzlibyście dioga, 

T->dy,gdziel dzie zgodzić się nie rr agą 
Tędy, gdzie nędza rady, wsp ircia, czeka; 
Tedy, gdzie człowie.. potrzeb eczłeka 
flain z waszćy góry widać na dolinie, 
Jak i nic ieden obłąkany ginie!
Za coż nas cz em n.e wspomódz z ochota ? 
Wszak miłość bliźnich jest naypierwszą 

cnotą? 1
Przed resztą stworzeń człęk mową się chwa-

A wyście sobiemówić zakazali, 
I vyiodac smutne z zwierzątaini życie, 
Mi)' leniem waszem dar mowy bluźnicie. 
Jeś sięcncty uczymy przykładem, 
^y.Ę ubicie; aszlibyśmy śladem 
Lepieybypłynąć w towarzystwie świata : 
By poratować tonącego brata.

Blisko Czerny, sławne od wieków szyby 
marmurowe, któremi i Kraków, i okolice

♦

L
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ego ozdobione. O dwie mile zaś ztamląd , 
rrotypodzieinneOycowskic i Czajowieckie. 
W tych drugich chodząc więcey godziny, 
końca znaleźć nie mogliśmy. Podczas na­
padów Tatarskich zapewne tam ludzie się 
ukrywali, bo w wielu micyscach widać ślady 
ręki ludzkiey; i co jest osobliwością,suchość 
ścian i gruntu wszędzie znaleziona.
Tu, gdzie nay wyższa podniosła się góra, 
Na wierzchu płodna siadając natura, 
Gdy zakłócone żywioły łagodzi, 
Za sprawą czasu , świat karmi, i rodzi. 
Gdzie zaś podziemne ciągną się tarasy, 
Ma tay ne rady, lub spokoy ne w czasy.

Dolina Promnik., tak nazwana od poto­
ku, który środkiem jey płynie , jest rzadko 
widzianąpięknością, ktoby ją uczuć umiał. 
Brzeg ngyczystszego lego potoku, i obszer- 

iolsze ubocze, zieloną innrawą usiane : 
wzdłuż zaś ciągną się naywyższe rożnego 
składu i farby skały , po których wieczne 
drzewa, na uproszonymi gdzieniegdzie ka­
wałku ziemi wieszając się , świętość jakąś i 
uszanowanie bojaźline dla imeysca tego 
wrażają; gdyby zamek Oycowki,który w da- 
lekości dajesię widzieć , położenia tego nie 
ośmielał; żęto dla ludzi, nie dla wyższego 
jakiego stworzenia piękność ta sporządzo­
na. O pół mili ztamtąd do Piaskowey skały, 
dawmey Szafrańców dziedziny, przybyli­
śmy'. Zuchwałą sztuką, na cyplu ostrey ska­
ty zamek ten osiadł. Kto z okien na ziemię 
spoyrzy, wley niezmierney podniosłości, 
potok doliną tamtą płynący, chaty wieśnia­
cze, i wokoło prawic otaczające go skały 
gołe, albo drzewami okryte , naypiękniey- 
szy widok sprawirą. Na dole, przyjazdu do 
zamku pi Inuje pałka,(jak ją nazywają) Her­
kulesowa, czyli kamień przy di odze stojący 
odinszych skał oddalony ; ndołu grubości 
może na cztery łokcie, zwolna zaś postępu­
jąc , u góry może na ośm ; ale wysokości do 
trzydziestu łokci mający. O

Słupie! starego rówienniku świata ! 
Tyś zapamiętał, jak kiedyś Sarmata 
Z Scytą, a potem zbitnemi Słowiany, 
W tym kraju łączył naród zawołany ! 
lak z czasem wzrósłszy, z kim się tylko spar« 

ła,
5.wych nieprzyjaciół Lacka szabla żarła. 
Wozisz i nasze nieszczęśliwe wieki,.. 
Dziś Polakzesnu przeciera powieki, 
Ibiorąc na się zbroję zapomnianą , 
Budzi swe męztwo i sławę zaspaną !

Jeżeli jeszcze zechcą losy nasze , 
Dotną się chwały rodackie pałasze , 
Ą białym orłomi bratniey pogoni 
Świat się przed laty nawykły, pokłoni. 
Wasze, prac wielkich, wielcy towarzysze , 
Naród roboU na kamieniu spisze , 
By je czytając opóźnione wnuki, 
Bialimiłoś. i oyczyzny nauki. ( )

O ćwierć mili od Pieskowcy skały leży 
Grodzisko; mieysc,e sławne, ukrywaniem 
się przez czas jakiś Stey Salomei, cóiki Le­
szka Białego, siostry Bolesława Pudyka, a 
żony Kolomana króla Halickiego. Może 
podczas opłakanych owych napadów naten­
czas Tatarskich, niezbadane zakręty (prze­
paści mieysc tamtych ukrywały tę Świętą 
Pannę. Albo kiedy dla bezpieczeństwa Pu­
dy k z Zaw ichosta zakonnice Franciszkanki, 
(między któremi była i Salomea) do Skały 
przeniósł, może w tcnczasmieysce to odlu­
dne, a lak bliskie od Skały, dla spokoyniey - 
szey bogomyślności obrała sobie. Na przy­
krą górę, wązką drożyną, długo drzeć się 
potrzeba, niżeli na wierzchołku, między 
dzikim lasem, pokaze się kościół samotny, 
otoczony muremi posągami Piastów, rodzi­
ny Salomei. Zarazprzy kościele mały «ra­
ty rz jey, a w'bliskości szczupły doinek,gdzie 
przemieszkiwała, nad samą przepaścią o- 
gromr ey skały zawieszony.
Takżeś to nędzne mieszkanie obrała, 
Wnayżywszey porze panno owdowiała ? 
Rzucając bratnie i mężowskie trony, 
1 tłumne służby, i pańskie uchrony; 
Niedbała na wiek, i na piękność lica , 
Z krółowey , Boga twego niewolnica ! 
Ona tu na tym kamieni u sypiała !... 
Tćinoknem, z niebem przyjaznein gadała; 
Tu,gdzie ten w częściach głaz powyciskany, 
Znać go iniękkiemi wygnietła kolany !. . 
Cichości! mieysc tych pani wieko-trwała, 
Tyś jey niewinne szepty wysłuchała, 
Gdy z niewidomym oblubieńcem wzdycha, 
Izczncia płacze, korzy się, uśmiecha.
Gruchanie w puszczy łeśney gołębicy 
Wspominało mijęczenie dziewicy ; 
Na rosę ranną, która z kwiatu ścieka, 
Myśłałem, że to łzy siostry Pudyka.

Chcąc widzieć potem sławną Częstocho­
wę,<droga przypadła na Lelów miasto i za­
mek od Kazimierza Wielkiego, przed czte­
rysta latami murem opasane. Stoi jeszcze (*)

(*) To pisane podczas Seymu trzeciego Maja.
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w niektórych tylko mioyscach przez nie­
dbalstwo mui nadwerężony; i poświadcza, 
jak wieków tamtych prace i wielkie, i grun­
towne były. Jest podobieństwo, że nazwisko 
Lelów,wzięte jest.od bożyszcza Lclum, czy li 
Kastor, u pogan jeszcze Polaków szanowa­
nego. Imoże w tćininieyscn, prócz Łysey 
góry, szczególniey sławnemu temu bałwa­
nowi ofiary oddawano.

Daley Jlsatyn miasteczko, izamek przy 
nim na wysokiey gói ze jnź rozwalony. Dwi< 
tylko baszty pozostały; zktóiych j< 'na nie­
zmierną wysokoś, ią grozi jeszcze, nie już 
Mazakom, dla których na pograniczu po­
sadzona, ale przejeżdżającym pod górę go­
ścinnym.

Częstochowie, do trzech twsiccy*  na. 
boznego gminu; prócz naszego pospólstwa, 
zlrus, z Czech, z Śląska i Morawy, zebra­
nego zastałem. Ale to dziwna, że między 
ta »im tłumem ludu zgromadzonego, nil go 
zeznaczmeyszych nie widziałem, jakgd - 
by. majętni me mieli równey powinności 
dziękowania, jak mają ubodzy potrzebę 
prośby. Sławny jest skarbiec kościoła Czę­
stochowskiego, Lędąc tylu królów i siaŻaL 
'ak naszych, jako i zagranicznych darami 
pomno, ony, te zaśj “ścianach pozawiesza­
ne bronie Polaków dawnych, są świadkami 
nabożeństwa ich i dzielności razem; a wy­
mawiają wiekowi naszemu oziębłość dla 
wiary ioyczyzny. Między zgromadzonem 
tam pospólstwem różnili sie przykładniey- 
.yą pobożnością Morawcy." Skromni, do 
świątyni wchodząc ze śpiewaniem, wgłę- 
bokiein potem milczeniu kilkaset osób obo- 
jey płci uklęknąwszy , spłakane wszyscy 
oczy w ołtarzu utopili. Insi,jakoby niegodni 
wcyscia, pod niebem za můrami kościoła, 
Obróceni ku stronie ołtarza, nikczemnośę 
swoję wyznawali.

Zdaje się, że na Jasney górze stoi owa 
Drabina o niebiosa wsparta Jakóbowa, 
ł oktorey Aniołowie Wstępują, ischodza; 
święte posły! człowieka z Bogiem swoim 

godzą!

ROZ

Ci zbiera, jełzy które niewinność wylewa 
Albo komu wyciśnie nędza niecierpliwa ’ 
Lecą z ziemi do góry jednem oh; mgnie- 

mem; *
Gdzie je Bóstwo litośne swem suszy wejrze­

niem. J "
Insi z nieba zstępuj; , i czynią ofiarę 

egoz nieba, za miłość, nadzieję i wiarę. 
Z Częstochow y powracając do Warszaw v 

wyboczyłemna Czarnce, d ledzine i iedi s’ 
Stefana Czarniecki! go, sławnego w dzie­
jach naszych bohatyra. L&ą SI1°llhle roz. 
wał ny domu jego, wklórymra emislawa 
narodu przemieszkiwała. Ale drzewa bli­
skiego ogrodu oparły się wiekowi, a gru­
bością 1 wysokością swoją dają to poznać 
ze sa rowrnjimkam, czasów Cza - aicci-ego’ 
Blisko, koscioi od niego wy.nniowany, jako 
napis na czele świadczy, rękoma w. krwi 
nieprzyjacielskiey zbroczonemu Przyko- 
sciele zakrystya, pierwey przedkościołe 
wymurowana,1 bo napis nade drzwiami je3 
dawmcyszy wspomina Czarnieckiego je­
szcze.] ak żołnierza ty Iko i dworze ina ki ó- 
łcwskicgo.

Ale kiedy mi grób był otworzony, 
f'raźnią zdięty i upokorzony, 
Z drżeniem uchy lam fatalnego wieka 
n '?a.C , ,fHe? «>lkio Popioły człowiek;
1 o kiedyś ciało i te kości święte,
By ły zapałem oyczyzny przejetc, (many, 

w swych zapędach rycerz niewstrzyl 
Kanne swe piersi narażał na rany’ J 
Wszystko mógł, gdzie chce starania przv- 
, lozycj 1 J
Śmierć go, gdy umrzeć chciał, niemota 

pożyć. °

Xiężno! edy w prochu rycerza szukałem.
2 acnego twego wnnka przypomniałem, 
(Który służeniem ojczyźnie w swym czasie, 
Z sławnym pod UłąRomanem zrńwnasie)’ 
CZem łtm" Wte,1CZaS nic h4' ze spo- 

Gdym 7 Czarnieckiego rozmawiał popio- 
iem? r r
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J rud i niewygoda udziałem padły na lud pospolity, a imiona wielk ie same ich 
szukać mają, ażeby albo przodkom swoim wyrównały, albo jeszcze większemibyły.

Minęły szczęśliwe wieki panowania waszych Jagiellonów, zacne Xiążęta, kie­
dy Polak wojennym gorejący duchem, upokorzywszy sąsiadów swoich, nie mając 
na kogo w domu waleczney podnosić i ęki, z Wittoldem nieśmiertelnym za sława 
chodząc, szukał kogo w dalekich krainach, ktoby mu w odwadze wyrównał, i zo- 
wemi pogromicielami Azyi, wodzami potężnego Tamerlana potykał się.

Insze nastały lata!... W zadawnionym nieładzie kraju, swoje nawet otwo­
rem zostawiliśmy zagrody, ze na owe szanowne kiedyś granice nasze, miękkość nie­
czynna z jednego do drugiego kraju, goniona, spadłszy, i serca nam i ręce poza­
bierała. \

W mowie na pochwałę SOBIESKIEGO napis aney, którą wam, zacne Xiąięta, 
oddaję, widzicie chwałę Polaków przeszłegowieku! Patrzycie teraz na ki ay swóy, 
jak siedząc smutni po domach naszych, szczęścia, które upłynęło, żałujemy.

Juz dorośliście tey pory wieku waszego, gdzie przy poznawaniu rzeczy, które 
macie nayźywsze, umiecie patrzyć z politowaniem na ziomków waszych, z jakim 
uciskiem niedoli naszey jarzmo ciągniemy, a oglądając się na Was i rówienuików 
waszych, lepszą przyszłością bole nasze łagodzimy.

Inie omyli nas pewnie powszechna o Was nadzieja, źe kiedyś Wy , szczepy 
młode rozrósłszy się w drzewa zamożne, upracowana oyczyzna i pod cieniem wa­
szym ochłodę, i z gałązek waszych wieńce mieć będzie.
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»amięci Sobieskiego pochwały winne, co 
»gdzie powinnością dla niego.

Matka Spartanka (eo tam jakoby za 
luzest obywatelski stanęło )urodzong dzie- 
ig na tarczy składa, któremu powszechna 

i,val‘da ćwiczenia szkoła do 
!'eł nieśmiertelnych drogę otwiera. Da- 
n; izyn anin,pracą i utrudzeniem do dal­
ach niewygód dzieci przyzwyczaja, gdzie 
sypierwsze dzienne ćwiczenia, ubiega­
łem >ig w zawody, albo zrgeznem zapaśni-

ctwem ze wschodem słońca zaczynano • a 
; naród Polski z tych dwóch Fizeezypospoli- 
I tych wzórbiorąc, nie marném jakiem wie­

ków przeszłych zatrudniał je ćwiczeniem 
ale do tego naypierwey młodzież sposobił * 
co oyczyzme naywigkszy w czasie przynieść 
mogło pożytek. Ztąd owe u dawnych Pola­
ków małych dzieci na ćwiczenia żołnierskie 
prowadzenie, wczesne do robienia szabla 
albo kbpiją wprawianie, ledwie utrzymać 
sig mogące dziecię do jeżdżenia na koniu 
przyzwyczajanie ; ztąd owe po domach szla­
checkich nieprzyjaciół oyczyzny z drewna 
porobione posągi, na które zawczasu zaczy­
nając się gniewać młodzian niedorosły, za­
prawiał, rozpędziwszy się, rękę swójg, jak 
miał w czasie ze sprawnością prawdziwego 
nieprzyjaciela ugodzić. 0

Jan Sobieski w roku 1629 rodząc się, je­
szcze tych szczęśliwych zasięgnął wieków, 

. Plucz, takich ćwiczeń, przykłady 
wielkich mężów w narodzie, i miłość oy­
czyzny swojey, naypierwszem zachęceniem 
■ szkołą narodu były. Jeszcze brziniała Pol­
ska sławą Żółkiewskiego , który przed lat 
niewiele poległ za oyczyznę na Cecor- 
sknn polu. Jeszcze ważnego nad po­
tęgą Ottomańską zarządem Chodkiewicza, 
zwycigztwa pod Chocimem nie skończyły 
sig okrzyki ; że pierwszy głos, który wy­
chodzącemu na świat dał się słyszeć Sobie­
skiemu , był głos zwycigztwa i pochwał bo­
hatý ra; że pierwsze słowa, których się dzie­
cię nauczyło, była miłość i sława oyczyzny 
swojey.

Lata dziecinne lubią się zatrudniać słu­
chaniem dziejów dawnieyszych ; i gdyby- 
śmy, chcąc tey ich skłonności na dobre za- 
żjn, miasto próżnych bajek prawdziwą za­
bawiali je historyą ; gdybyśmy od dziejów 
narodu naszego zaczynając, dawali im po­
znawać, poświęcenie się zupełne dla oyczy­
zny, zuchwałość przewagi, sprawność albo 
błędy Polaka dawniejszego ; zaszczepiali­
byśmy wcześnie w sercach młodocianych to

J^arod Polski, który sobie samemu wiel­
kość dawnąp ^winien, bo granice swoje nie 
wyżebraną jaka pomocą eudzą, Me rękami 
oyców waszych do takiey posunął rozległo­
ści, miał w każdey przygodzie zdolnych mę­
żów, którzy umieli dobrze wszystko, i wy­
pełniali tonaylepicy, czego od nich oyczy- 
zna w potrzebie żądać mogła. W dawniey­
szych wiekach , sąsiad upokorzony nazywał 

wo.iennym: bo broń dobytą na stole 
«obiadu składał, którego często niedokoń- 
czywszy, ścigał i pokonał nieprzyjaciela ; 
nazywał go pysznym i zuchwałym : bo kto 
panować nawykł, nigdy się upodlić nie u- 
nnał ; nazywał go strasznym : bo w rapto- 
wych wyprawach swoich, chociaż jako pio- 
lyn w jedno tyłki mieysce uderzył, prze- 
cięż jako błyskawica wszystkie pozastraszał 
okolice. Ale Polak dawnieyszy od dzieciń­
stwa zaraz doświadczał ramion pracowitych 
do noszenia ciężarów obywatelstwa: i jeżeli 
dla dobra powszechnego trudy jego doży­
wotne były miłości oyczyzny skutkiem, te­
dy ta znowu z wychowania i ćwiczenia dzie­
cinnego pochodziła.

Długi poczet mężów narodu bohatyr- 
ikich Jan Sobieski król Polski zakończył, 
ttorego,kiedy dziś setny rok sławnego zwy­
cigztwa pod Wiedniem obchodzimy ; z tey 
pobudki do pochwał tego męża wielkiego 
sabierając sig, póydziemyzanimodlatiego 1 
dziecinnych przez lata dalsze; uważając, 

tą drogą do tey wielkości przyszedł, co 
lędzie pożytkiem dla nas ; oddamy potem
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nie ponižać : każę mieć litość nad ubpgiemi, 
in. to nawet pewny zapas pieniężny n azna- 
eza. Przy zabawach zwyczaynych, które 
rozdaje szkoła, nie opuszczał pewn taki 
przydany rządca powierzonych sobie nau­
czać Sobieskich ; o powinnościach człowie­
ka względem siebie samego i b źnich swo­
ich, o Kraju Polskiego rządzie i potędze, o 
sąsiedzkich państw wpływaniu i sile , o sza­
cunku drogiey, ale dobrze zroznmianey 
wolności, i poświęceniu siebie całego dla 
oyczyzny. I łato oyczyzny miłość, cklórćy 
zdaje się, że dzisiay zapominamy , naczel- 
nem tamtego wieku była młodzieży Pol- 
skiey ćwiczę ni em.

Ale wiek już inłodzieński przyszedł, i 
Sobiescy po skończonych ćwiczeniach, któ­
re Polak \v domu umieć powinien , na zwie­
dzenie krajów cudzych puścili się — Pa­
miętne będą do wyjeżdżających dzieci za 
granicę słowa oyca ich Sobieskiego : „Me 
,,ucz<;ie się (powiada) tańców, bo tego się i 
„w domu z Tatarami nauczycie.“— Oto 
obywatelska myśl oyca względem dzieci 
swoich; oto zganiony cel objeżdżania krajów 
zagranicznych;gdzic wyjechawszy,me mar­
nych jakich umiejętności nabyciem, ale leni 
coby w czasie pi awd.dwy narodowi przy­
nieść mogło pożytek, zatrudniać się należy. 
Tak zażył Jan Sobieski bawienia się swego 
za granicy: kiedy, miasto szukania we Fran- 
cyi, (gdzie sięnaydłużey bawił) płochych 
jakich rozrywek, wwoysku Ludwika trzy­
nastego u muszkieterów służbę przyyiniijc; 
a lam nietylko wszystkiego, co należy do 
zachodu w twierdzy , albo w polu zostawio­
nego żołnierza, uczy się, ale znaydosko- 
nalszcmi obcując wodzami, jakby, i sam 
w czasie na wodza wyszedł, ich błędy albo 
rządem szczęi liwym zwycięztwa odniesio- 

ine , rozważa.
Włochy i Niemcy zwiedziwszy, wszędzie 

fok pszczoła miody pożyteczne zbierając , 
d> Stambułu, na któiyra się podróże ich 
zakończyły, przybyli. Sobieski, nikomu' 
n ijtenczas nieznajomy, wjeżdżał w to sprzy- 
si jglc na zgubę Chrześcian inias'o. w kto- 
renj potem i.nlion go języków ze .rżeniem 
wspt iinało, wktóreinpotei.i na niego tyle 

■ żon Owdowiałych i matek osieroconych pła­
cze ĄNavpoŻyteczniey, choclaż krótki czas 
bawidma w Stainbnlc straw iony, bo tam,«ię 
pilniej/ nieprzyjacielowi przypatrywał’, z 
ktoi yiysię nayczęscicy mocowac miał: i tę 
ogromąość zaraz mniey ważyć począł, którą 
samem ty lko nadęciem yyięjką bydź widział.
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nasienie, zktórego zlały wierny rodzi się 
obywatel.

Młodemu Sobieskiemu, prócz tylu dzieł 
mężów w narodzie naysławnieyszych, wo­
jenny oyciec domu swojego nieśmiertelne 
wystawiał przykłady, a dotkliwa matka, 
lęiedy mu znowu oyca swojego wielkiego 
Żółkiewskiego chwałę opowiadała, kiedy 
mu zgon jego opisuje , jak wmałey liczbie 
opierając się stotysięcznym zastępom Otto- 
mańskim, kilkadziesiąt milniepoźyty po­
rządnie nstępował, jak ad brzegiem już 
Dniestru opuszczony od jazdy swojey, nie 
chcąc resztę ludzi (chociaż siebie samego 
mógł był ucieczką poratować) na rzeź zo­
stawić, piechotę całą wycięty widzi; jak po­
tem i sam chwalebr ie poczciwemi ranami 
poległ ! tego wszystkiego kiedy dziecię So- 
bieskisłucha, razem żałość, chęć zemszcze­
nia się, chwałę i miłość oyczyzny poczuł, 
a żaląc się na niezgodne z chęciami swojeini 
ramię, z niecierpliwością pory jwojey wła­
dania bionią czekał.

Tak w domu przygotowany Sobieski, do 
Krakowskie« Akademii wraz z bi \tcm star­
szym Markiem odesłany. Starowi.v oycicc, 
znany w radzie, przez czystość zdąnia i o- 
by watclstwo ; w boju, przez odwa i ro- 
stropność ; między nczonemi, prfceĄzosta- 
wionc xiçgi ; w Europie , przez poselstwa; 
wyprawiając dzieci swoje, nie ściąg' dla 
niah z zagranicy rządców nauk, czyta jak 
dziś nazywamy, guwernerów,którzy dziecię 
Polskie nadto wcześnie uprzedzone o pań­
stwach cudzych, naobywatela kochającego 
kray swóy wystawić nie umieli : ani go miło­
ści oyczyzny nauczyć mogli, gdy sami swe 
jędlazysku marnego porzucili, alemiędz^ 
ludźmi narodu cnotliwego szlachcica wy-, 
bi ał, którego na inieyscu swojem zostawu- 
ja.c ; na samem powszechnem zaręczeniu o- 
byczajów jego spokoyny przestał. Miło 
czytać, jakie na piśmie dladzieci swoich zo­
stawia mu przestrogi. Religija, naypierwsze 
tam zabrała mieysce ; bo dawniey znano s<ę 
na tein, jak z tego źródła wszystkiego do­
brego, Chrześciamna i obywatela cnoty wy­
pływają; i próżno to dzisiay rozłączać chce- 
iny, kiedy wieku naszego widzieliśmy, jak 
z cierpiącą religią biedna oyczyzna ncř?r- 
piałi.

Zaleca potem młodym Sobieskim oyciec 
ćwiczenie się w tern wszysłkićm, co znał do 
wiadomości dobrze urodzonemu dziecięciu 
iiaypolrZ’ anieyszem : każę szanować ro­
wie uników urodzenia swojego, ale się nigdy
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jeden prawie j .
który o ocalę iii Rzeczypospolitej 
paczał.— Generała Szwedzkiego Duglasa 

nieck?ego Gustawowi, na głowę zbija; zje- 
mię 
cielą < _ 
sposobem 
w<—JY-p <_ « V -
sroższych nieprzyjaciółj . . -------- ...
(co w:

JANA SOBI

Woyna, która się w kraju za panowania 
nieszczęśliwego Jana Kazimierza z Koza­
kami zaczęła, nie dała dokonczyć Sobie­
ski emu ułożonego jeszcze zv led ma Azyi; 
bo miłość narodu słodsza tnu była nad 
wszystko, co oko zabawić, albo ciekawość 
je 'o ki; mogło zaspokoić. Powrócono 
do°lomu dzieci, matka owdowiała (bo już 
oj ca Sobiescy nie zastali), nie z próżnem 
jakiem rozrzewnieniem się wita; ale g ik 
Polka: „Pódźcie (mówi) i zemściycie się 
,nad Tatarami , bo was za synów nie 

„znam,jeżeli będziecie podobni tym,ktoi zy 
„pierzchneli pod Pilawcami.44 Te były sło- 

i ważne, ktoremi matka Sobieskich, wy- 
zuwając się niejako z prawa swojego nad 
dziećmi, roczyście oddawała je oyczyznie 
swojey. Jakoż od tego momentu, dla oj­
czyzny tylko młodzi zacząwszy pracować 
Sobiescy, kiedy nieszczęśliwszy Marek 
w krótce od Tatarów okrutną polega śmier­
cią, brat jego młodszy do dzieł nieśmier- 
t< liiych chwalebne sobie poleotwiera.

Jan Sobieski, już domu swojego giowa, 
zbuntowane podŻborowem woysko Polskie, 
do którego zaspokojenia wszystkie sp soby» 
wielkie»" u Czarnieckiemu ustały, słody­
czą wymowy swojey lo zgody i jednomyśl­
ności nakłonił, gdzie potem walecznie so­
bie w potrzebie poczynając, prz . iley na 
Chorąztwo koronne debrał. izoynie 
dalszey ze Szwedami, Moskwą i Rakocyii , 
eden prawie przy Czarnieckim, pozostał, 

który o ocalę» i Rzeczypospolitej nie roz­
paczał.— Generała Szwedzkiego Duglasa, 
idącego na odsiecz oblężonemu przez Czar­
nieckiego Gustawowi, nagiowę zbija; zie­
mię Siedmiogrodzką, jakokray nieprzyja-

’ oyczyzny Rakocego napada, a tym 
_bemdo ratowania zagrody swojey od- 

ołując go,miłą oyczyznę od jednego z nay- 
roższyen nieprzyjaciół uwalnia: Kozaków 
ihcących się z woyskami Moskiewskimi, 

,-ielkiey wagi i obotą było) złączyć pod 
Cudnowem, zręcznością swoją uprzedza, 
i sławnem zwycięztwem groi i pod Sł >bo- 
dyszczem; a za nagrodę tylu jego trudów i 
przysług dla narodu, po Lubomirskim, 
M szałkiem Wielkim Kc ionnym, wkrótce 
po C tynieckim, Hetmanem Polnym zqs ta­
je, a po śmierci Potockiego buławę wielką 
odbiera. . . . _

Z tak wiclkiem pomnożeniem się władzy 
Sobieskiego, i dzieła jego ważne pomnoży- 
iy się: We dwadzieścia tysięcy Żołnierza 
Polskiego Hetman, w niedostatku skarbu 

E S K I E C O. W

Rzeczypospolitej, swoim nakładem utrzy­
mywanego, do stu tysięcy Kozakom i Ta­
tarom zgromadzonym śmiało się stawia pod 
Podhaycami: gdzie kiedy w «kopach oblę­
żonemu nieprzyjaciel równie jak i niedo­
statek dokuczał, a żołnierz, o uchyleniu się 
choćby ucieczką od niebezpieczeństwa sze­
mrać począł; Sobieski, chcąc bojaźliwych 
pokrzepić: „Nie zatrzymuję ty :h (powia­
da) którzy z piękney śmierci msem serca 
nie mają inocowaćsię, nrchztąd zaraz bez 
chwały nstąpią, i obierają więzy Tatarzy na. 
Co do mnie: stanę na czele tych, 1 órzy oy­
czyznę i króla swego kochają.44 K. 5tka ta 
mowa, wielki zrobiła pożytek: bo gdy nikt 
nie chciał bydź pierwszym oyczy znę i króla 
swojego zdradzić, wyszli z okopów wszyscy 
przeciwko nieprzyjacielowi, i Nuraddyn, 
który dopiero postrachem był dla naszych, 
mnogiego trupa na placu zostawiwszy, sro­
motnie nciekać inusiał.

Mahomet czwarty ,Kuprog nWi ty rem, 
wiclkiemi zamysłami, a potem nieszczę­
ściem sławny, poddającym się Porcie wo­
zakom naszym rękę podaje. Jak wiclesobie 
tę wyprawę przeciwko Polakom, długiemi 
woynami wyniszczonym ważył Mahomet, 
widać to po ściągnionych dwóchkroć sze- 
ściudziesiąt tysięcy wojskach, po jujjszeniu 
się osobą swoją na tę woynę? i po tylu za­
chodach, które naj iększe jego znaczyły 
usiłowanie.— Dizała ziemia pod armatą 
nieprzyjaciela, a naród nasz doinowemi na 
tenczas zakłócony niesnaskami, jeżeli wa- 
leczney dobył broni, tedy na to tylko, aby 
ją we krwi brata swojego zamaczał, że běž­
kaři Ottoman w granice państwa naszego 
wszedłszy, Ukrainę i Podole z Kamieńcem 
bez opoiu odbiera, a potem niesławny tu 
traktatem Buczackim hołdowmetwo Porcie 
i corocznego haraczu płacenie wkłada..

W czasie tey woynj opłakanej, kit ly 
wszyscy ostatn ego czekali losu, z garstką 
wojska,które niiałprzyboku swoim Sobie­
ski, nieprzyjaciela głębiny vkray zapu- 
szczonego zati'zymal', i dwóch synów lian- 
skich z licznemi ich woyskami oiobnym 
bojem pobił; apotćm na złączonych już ra­
zem zoycemswoim Hanem Tatarskim na- 
pad-aszy, trzydzieśt ‘ tysięcy zabranego 
wPolszce odbiwszy niew Inika,ażeby przy- 
naymniey cokolwiek wezemszczony nic 
uszedł leprzy jaciel, pamiętnem pad n.in 
wsławia się zwy< ięztwem..

AlePolfki obywatel, kiedy z przestra­
chu tego cokolwiek do siebie przyszedł;

E*
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kiedy wstydliwy traktat Buczacki potrzeba 
było podpisać, spoyrzawszy jeden po dru­
gim, i widząc tyle tysięcy rąk jeszcze wol­
nych,które dobrowolnie na więzy podawali; 
wspomniawszy na iniłąoyczyznę, która się 
lepszego losu od synów spodzie ała, a oni 
ojey chwale i puwołainn swojem z taką 
zniew-ngą zapomnieli ; wspomniawszy na 
dzieci su oj.-*,  przyszli- pokolenia, które bez 
" wiy irhz.adney wobelżywe zapisać mieli 
poddanstwo, że wychodzące na świat dzie­
cię zhoizeczyć mi i łopotem roskoszom ma­
tki swojey gdy z urodzeniem swojem ra- 
zemby sobie kaydany przyniosło, kiedy 
jeszcze Sobieski, hańbę tego traktatu w o- 
czaCh wszystkich nayżywicy odmalował, 
dawn^ ich chwalę -z teraźnicyszą niedołe- 
żnoscią porovná!; nie śmieli spoyrzeć na 
broń, którą każdy przy boku nosTł, że jcy 
w potrzebie zażyć nie clicieli, i wyrzucając 
jeden drugiemu zawiści niepotrzebne, je­
dnym miłości oyczyzny złączeni węzłem, 
traktat Buczacki za niew ażny uznali woy- 
nęprzeciwko nieprzyjacielowi Clirześciaii- 
stwa ogłosili. ,

Do podniesionej w pośrodku narodu cho­
rągwi Sobieskiego co żywo cisnąć się po­
częto, i każdy wstyd swoy dawnleyszy we 
krwi nieprzyjaciela zmazać żądałjże zebra­
ne d<5 czterdziestu tysięcy woysko pod Lwo­
wem,ażeby go jak waypiędzey na nieprzyja­
ciela prowadzono, wołało. Król Michał sam 
do boju pi-Zy wodzić chcący, chorobą zatrzy­
many , «chwałę tę Sobieskiemu zostawił, 
który «kopanych pod Chocimein ośindzie- 
Siąt tysięcy Turków napada, i do trzydzie­
stu tysięcy na placu -ich położy wszy, reszto 
albo rozpraszaj albo w niewolą bierze.

_ Nie mając jużczein naród tak wielkich 
dzieł nagrodzić Sobieskiemu, kiedy i da- 
wnieysze jego czyny nieśmiertelne, i to 
nowe, a tak chwalebne z-wycieztwo widzi, 
którem z narodu wolnego obelżywą hołdu 
Tureckiego sukniązdeymował, po zaszłe 
w tymże czasie śmierci Michała króla,berło 
mu sw je ofiaruje. Ale, gdy Sobieskiego 
szczęście powszechne wieeey niżeli swoje 
własne zatrudnia, do koronacyi przystąpić 
niechciał, pókiby po karkach znpełnic 
poniżonego nieprzyjaciela na troi*,  nie 
wstąpił.

Iłumaii fortecę, jak można było nay- 
z mocniey Kozackim osadzoną żołnierzem, 

i na sto tysięcy woyska Tatarskiego w od­
sieczy mającą, nicwst.zymanymszczęścia 
swojego zapędem odbiera, i zastraszonego

POCHWAŁĘ t'
Tatarzyna n>e bez ostatniey klęski rozpę­
dza. Zebrani wrówney liczbie Tatarów 
choącsię strat swoich pomścić, niespodzie- 
wającego sie pode Lwowem napadają So- 
bieskiego-, ale prawdziwy ten bohatyr nigdy 
sję zatrwożyć nie umiał: iwmałeysw ch 
liczbie odważnie stanąwszy przeciwko nie­
przyjacielowi, piętnaście tysięcy Tatarzy­
na na placu trupem położył. Ani zuchwały 
Wezyr Mustafa czarny z iiiepoliczoueni 
woyskiem wtargnąwszy w granice Polskie 
szczęśliwszy! Od oblężenia zamku Trębo- 
wli przez Sobieskiego, w odsieczy swoim 
idącego, sromotnie odegnany, mając, mo­
że na dziesięć razy tyle żołnierza, który 
go słuchał, dlatego tylko przed Polakami 
uciekał, że go się Sobieski nie bal; i za 
przeprawą Dniestru, gdzie się już sądził 
bezpieczniejszym, dopiero obeyrzawszy 
się, żadney za sobą pogoni prócz strachu 
i wstydu swojego nie widział: bo nasz bo­
hatý r naglony od narodu nakoronacyą, do 
stolicy powracał.

Wtenczas, kiedy okrzyki narodu po­
wietrze napełniały, od mocarstw Euro­
pejskich, izdalekiey Persyi, poważnepo- 
sły imieniem monarchów swoich powinszo­
wanie inu składają; pyszny Mahomet ani 
mu się pokłonić, ani nim pogardzać nie mo­
gąc, zapomniawszy traktatu Buczackiego, i 
tylu klęsk po nim nastąpionych, siłęswoję 
całą na Cesarza Leopolda obraca. Uwolnio­
ny na czas od nicprzyt iciela Sobieski, do 
poprawienia rządu i sprawiedliwości kra­
jowcy przykłada się: co z taką umiejętno­
ścią i u dnością wykonywa, że wątpliwość 
zostawił, czy woyną, czy pokojem był 
większy.

Mocarze ziemi! jeżeli was sprawiedliwe 
pobudki obrony całości iszczęścia podda­
nych waszych dowoyny nie pociągną; za 
co dla marnych zysków, pychy, albo krzy­
wdy, jak mówicie, honoru waszego, zabóy- 
czą jeden na drugiego broń podnosicie? 
Oto każde cięcie obwinionego-żołnierza wa­
szego, jest kreską nayczarnieyszą, którą 
was pokrzywdzona natura naznacza! Przyj­
dą te czasy, kiedy lud oświecony tych wojo­
wników, którzy dlatego tylko, ze mogli, 
narody niewinne napadali, jako nawałnice 
albo.trzęsienie ziemi, co całą spustoszyły 
okolice, będzie wspominał: a dni wasŁych 
pamięć królowie sprawiedliwi, i nad wszy­
stko szczęściu kraju wam powierzonego za­
trudnieni, uroczyście wpotoinności świę­
cona będzie. /
. >
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siedzkim pań 
kiedy Jan III. 
naglony, pod Wiedeń z woy: 
przyciągnął.

Jednem oka rzuceniem na rozległy o- 
bóz nieprzyjaciela, bohatyr nasz zan azMli- 
stafą pogardza, woyskoni chrześcialiskiiii 
serca dodaje, i postacią najwspanialszą, 
którą mu natura dała, pewność tego, co 
wyizekł, zabezpiecza. „Ten (mówi) czło­
wiek rzemiosła swojego nie zna; i łatwo 
nam z nim robota przýydzie.“ Uszykowa­
ne woyska tak daleko mnieysze odOttomań- 
skich śmiało ku nieprzyjacielowi postępu­
ją, bo Jan im obiecał, že zwyciężą. 1 nie 

■' ago czekano skutki obietnicy : bi oń 
chciwa zemsty i zaboju obaczyła tylko.nie­
przyjaciela, którego kiedy pierwej bojaźń, 
niżeli oręż Polski doleciał, zginął prze­
strachem samym pożyty, i na tćm inieysc..,, 
zkióiego dopiero pysznie rozkazując wiel­
kie nadzieje sobie układał, haubę sromo- 
tnćy ucieczki ze spizętem całym woysko- 
wym zostaw vszy, kw ipił się Mustafa jak 
nayprędzey, aby naypierwszy o klęsce Ma-

Leopold Cesarz, chociaż lubił Słuchać 
kiedy go wielkim nazywano, p^ecięż siłv 

•soje z potęgą nienrzyj„cieUporownywa- 
ją , znalazł się slaby .n, wtenczas, kr ly 
Janin. am tylko jede- a w szczęscn ■ 
sprawności swojey zaufany, :śłej sile Otto­
mans ei ooierał się, Wielki Leopold c 
niego posiłku żąda. Mustafa czarny Wezyr 
Mahe nefa, jako błyskawica >d wschodu na 
zachód w oka mgnieniu przele dawszy, i ja­
ko wezbrane gwałtowne wody, wszystko co 
tylko na drodze zastał, zniszczywszy, albo 
pochyliwszy,we trzykroć sto tysięcy woyska 
pod Wiedniem stolicą cesarską stanął. Ce­
sarz Leopold zapominał w przygodzie swo- 
jey, że wielkich bohalyróv wielkie robią 
niel ezpieczeństwa, i nie duŁijąc twierdzom 
warownym, w głębsze Niemcy strwożony .11- 
chylił się. Karol xiąże Lotaryiiski trzydzie­
ścitysięcy woyska dla odsieczy Wiedniowi 
mający, mimo całcy zdatności i odwagi swo­
jej potężnemu nieprzyjacielowi w oczy 
poyrzeć nie siniał: Sztarembcrg, fortecy 

Wiednia kommendant, po trzech dn ch 
naydaley ostatniego losu spodziewał się, i 
dziury w murze powyl Jane, nieprzyjacie­
lowi do weyścia , a oblężonym |n pewney 
2 o “by drogę otwierały. Zatrwożeni m ca­
rze Europy, każdy z uchronił swego końca 
tcy okroppey sceny w bojaźni czekał, a po­
żal, który się tak gwałtownie zaymował, są­
siedzkim państwom zniszczeń m groził; 
kiedy Jan III. wieląprośbam >d Leopolda 
naeiimv. nod Wiedeń z woyskiein Polskiem

nic marnym jakim lo- 
"ecin-

hon.cta niespokojne’ do niósł Azyi; Wten­
czas, kiedy okrzyk m zaczętym w uwol­
nionym Wiedniu d nieprzyjaciela dalc..ie 
Euiopy odpowiadając mocarstwa, imię Ja­
na trzeciego, ;ako wybawiciela chrzęści in- 
stwa, głosiły.

I ten to jest dzień, Mości Pnnow ie, klói y 
dzisiejszych pochwał dla Sobieskiego po­
budką, który, kiedy dosyć mu było tylko 
pokazać się, ażeby od nikogow tamtym cza­
sie potęga nieukrócona, przed nim pi crz- 
chnęła, 'naywiększcy sławy jego «lał się 
pr; yczyną. Ale on, nie marnym jakim lo­
sem do tey wielkości przyszedł: W dz.ecin- 
nem jesi jze sercujegopowinnościobywa- 
telstwa wszczepione; cni t jego dalszych za­
sadą były; i ponieważ za pracę wszystko 
nam na ziemi przychodzi: wicłkiem zacho­
dami wielkość swoje kupować mu«iał S - 
bieski. Widzieć go było, jak w doskonale­
niu się w potrzebnych naukach pilny; i ten, 
który narodowi całemu w czasie miał roz­
kazywać, zwierzchności swoji y nayposłu- 
sznieyszy, z jaką usilnością w językach po­
trzebnych ćwiczy się, że ich aż do siedmiu 
umiejąc, każdym z nich z taką łatwością, 
jak własnym oy czystym mówił. Jak potem, 
kiedy mu z wiekiem młodziana siły przy­
bywa, bronią naysprawniey władać, i co o 
dobrego żołnierza, albo v odza należy, do­
kładnie umieć, przykłada się. Męże na­
rodu! niech was dalszym życiem swojem 
uczy Sobieski.

Ú ten czas, kiedy sobą już samym rzą­
dząc, roskosz i swawola, (która nwyczay- 
nie przy żywości wieku i wielkich dosta­
tkach tr.iyma się) najsilniej go do siębie 
ciągnie; on majątek z domu swojego i Żół­
kiewskich naywiększy, on lata namiętności 
najgorętszej, staraniom oyczyzny oddał. 
Z ląd poszło tyle trudów dla narodu ponie­
sionych! a powszechną szczęśliwość więcey 
nad życie własne ważąc, ztąd tyle chwale­
bnie wygranych bitew! I chociaż Lubomir­
ski pod Inowrocławiem, i młody ów Basza 
pod Parkanami pokonali Sobieskiego,prze­
cięć tyle zwycięztw dlakrajusv Jgo chwa­
lebnych i pożytecznych, zatarły lobrze pa­
miątkę tych małych nieszczęść, którym 
gdybi podpadać nie mógł, nigdyby wiel- 
kim'nie był.

Szedł śmiało na wszystkie liebezpie- 
czeństwa Sobieski, bo go wszędzie religi*  
i ojczyzna za rękę w iodły: a tym sposobem, 
nic mogąc iśdź tylko drogą poczciwą, przy­
szedł nakoniec do tey prawdziwey chwały, 

i
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która szczególną miłośników ojczyzny jest 
nagrodą. Wszystko, co tylko tego męża 
wielkiego otaczało, zdało się nim bydź na­
pełnione.— Zdziwiona nad dziełami jego 
Europa, jemu tryumfy czyni, jego obrazy 
chwyta i oświeca! Narody obce, młodym 
swym królom za przykład go wystawiają(*),  
a 1 lewelius, sławny wieku tamtego Astro­
nom , ażeby pamiątkę bohatyra unieśmier­
telnił, wy nalezionąprzez siebie nowąkon- 
stellacyą, tarczą Sobieskiego nazywa; aby, 
jeżeliby zazdrość albo niepamięć zatrzeć 
na ziemi chciały chwalebne pamiątki «So- 
bieskiego, na niebie wiecznie czytane były.

Zamiarem było Kommissyi narodu Ëdu- 
kacyvney, wszystkich szukającey okoli­
czności ,-gdzieby dzieciom oyczyzuy ważne 
posługi swoje okazać mogła, dzień zwy- 
cięztwa Sobieskiego pod W iedniem uroczy­
ście w każdey szkole narodu obchodzić przy­
kazującej, ażeby młodzież słuchając po­
chwał tego wielkiego męża, brać mogła 
z niego przykłady obywatelskie, i uczyćsię 
tey miłości ojczyzny swojey, bez którey 
wszystkie insze nauki próżnemi stałyby się 
w Rzeczypospolitej.

Polacy! Młodzi szlachetna! potrzeba 
koniecznie kochać oyczyznę swoję J.. . Nie 
masz In środka Mości Panowie ; obywate­
lem z was każdy, albo nieprzyjacielem oj­
czyzny jest ; bo w tern sama oziębłość zbro­
dnią! 4ni wiekiem waszym młodym wyma­
wiać się możecie : wypełniając to naypil- 
niey, czego po was nauczyciele żądają,i my­
śląc o tćm, jakbyście narodowi swojemu w 
czasie byli nayzdatnieyszemi ; oto już tern 
samem obywatelami jesteście. Annibal, 
dziecięciem jeszcze przysięga na szablę Bo­
gom nieśmiertelnym , że nieprzyjaciół oj­
czyzny swojey będzie do śmierci nieprzyja­
cielem, i naywiększe potem utrudzenia 
słodkie mu były dotrzymując tey przysięgi. 
Czyliż nie mamy pobudek dbania o ojczy­
znę ze stanu naszego nieszczęśliwego5 i 
z nrzykładów sławnych mężów w narodzie 
naszym? Ta to sama ziemia jest, na którey 
kiedyś wielcy Indzie rodzili się J Te to są 
częste po polach naszych mogiły, gdzie po­
legli dla oyczyzny bracia nasi, zdają nam 
z grobów swoich gnuśność teraźnieyszą wy-

(*)  Karolowi dwunastemu królowi Szwedzkie­
mu, uczącemu się języków, dosyć było wie­
dzieć, źe Sobieski ten język umiał; za­
chęcony przykładem naszego bohatyra za­
raz się z pilnością uczył

: 4

POCHWAŁĘ

mawiać! Jeszcze chodzimy pomiędzy teł sa­
me ściany Jeszczeprawie nie zatarły się śla­
dy nóg wielkiego óoóreiAZego, i po drogach 
naszych stoją drzewa czasów jego rówiemii- 
kif Wszystko na nas zdaje się wołać, i wszy­
stko nas napomina.

Kiedy wam oycowie wasi pierwszy rai 
do boku broń przypasowali, (coby się nigdy 
płocho robić niepowiuno), czyliż rozumie­
cie, że to dla próżnego jakiego poważenia 
was, albo marney zabawki waszej zrobio­
no? Obchód to był uroczysty ślubu oyczy- 
zny wasZcy z wami. Oddając w ręce wasze 
żelazo, które tylko w inszy kształt przero­
bione dała wieśniakom, żądała zaraz, aże- 
byścic nim bronili całości jey, jak tamci, 
ażeby roli, któraby wszystkich żywiła^ pil­
no *.ili.  — Te święte między oyezvzna i 
dziećmi swojemi zakłady, ponieważ każde­
go obywatela są powołaniem ; dla tego stoy- 
cie czuyni na poczcie swoim, aby, jeżeli nie­
przyjaciel napadnic, śpiących was kiedy nie 
zastał; i jeżeliby ginąć przyszło, przynay- 
mniey chwalebnie poginiecie.

Ale, kochając oyczyznę swoję , kochać 
wam trzeba razem ireligią, bo już to tysią­
cznym doświadczono przykładem, że tain 
gdzie te dwie warowne twierdze miłości oy­
czyzny i wiary stoją, nieprzyjaciel z tey 
strony napaść nie może.

Ale , przez względy na tęż oyczyznę wa- 
szę, zbytku niepohamowanego, za którego 
śladem wszystko złe idzie, chronić się przy­
należy, bo ten fałszywy przyjaciel, który 
przychodzi nśmiechającsię,a porzuca zdra 
dziwszy, tćm bardziey nas nieczułemi na 
wszystko robi, im więcey wygody i spokoy- 
ności szukać zdaje się , ażeby tein łatwiey 
państwa zamożne razem z pozorem icn 
szczęśliwości obalał.

Proste oyców naszych zagrody! błahe i 
nikczemne w porównaniu z wiekiem dzi- 
sieyszym pomieszkania! Wy przy wolności 
słodkicy nie zazdrościłyście zapewne wspa­
niałym gmachom, wktórych się gnieździ 
pycha niewolnicza ! i mając za sprzęt cabý^ 
puklerz, przyłbicę,tarczę i szablę: a za mie­
szkańców ; Polaka starodawną rzetelność, 
wierność Bogu, królowi i oyczyźnie dotrzy­
mującego, jakże nierównie byłyście od dzi­
siejszych kosztownicysże, cnoty tylko i że­
laza posiadaniem! Awy ! Duchy przodków 
naszych świątobliwe ! jeżeli z wysokości 
szczęścia, w którem przebywacie, patrzyć 
wam na nas pozwolono ; jakże potomki wa­
sze odmienione widzicię ? Spuście oczy na
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dół Mości Panowie, i zawstydźcie się przed 
obliczem oyców waszych , bo patrzą zape- 
wnenawas!.. Ojakżedla nich, (gdyby sie 
smucić mogli), widok żałosny! Pod losem 
zawistnym, który nas niczbytyin ciężarem 
przygniótł, a do którego zadawnioną choro­
bą, az nadto byliśmy przygotowani, ani my 
upadać, ani my sięknąć nic umieli ; bo nie 
ręka nasza, nic język, anadewszystko nie 
serce nasze, przodków odwadze i miłości 
oyczyzwy podobne.

- , pośrodku žálu tak sprawiedliwego, 
który zapewne nierównie więcey i nay wyż­
sze dotyka serce , oddaymy dzięki nieskoń­
czone panującemu nam Monarsze , że wpo- 
wszechnćm narodu nieszczęściu, co tylko 
mógł uratować , nato całą siłę swoję obró­
cił. Wprowadzając do kraju wykonywanie 
sprawiedliwości, przyłączył do niey i ćwi­
czenie najprzyzwoitsze Młodzieży Pol­
skiej, że duchem jego tchnąca Kommissya 
narodn Edukacyjna , prócz inszych starań 
najpotrzebniejszych, o to i teraz przez na- 
kazań y obchód parnia tk i Sohtcsk-ićgOy w ser- 
each Młodzieży obywatelstwo zaszczepiać 
pragnie, i tę nadzieję lepszego losu , którą 
nam jeszcze i nieswornosć nasza wydzierać 
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zdaje się, nayopatrzniey powrócić usiłu­
je-

Zróbcie w'ięcey MosciPanowie, proście 
oy co w waszych,i sami z niemi razem odstąp­
cie tron dobrego króla : On chociaż wysoko 
siedzi, ale myśl jego jestmiędzy wami, ale 
zbiegnąć mu do was naymiley, ażeby jak oj­
ciec chcących ratunku dźwignął. Mówcie 
mu, że przodkowie wasi dla tego-tak potę- 
żnemibyli nieprzyjaciołom swoim , że ko­
chając miłą oyczyznę, jaka dawniejszych 
czasów nauka wojenna była; takiey od dzie­
ciństwa zaraz synów swoich nauczali , żeby 
potem w przygodzie zawołany każdy oby­
watel, bronić oyczyzny umiał. Proście go, 
niech i teraz do szkół naypożyteczniey roz­
porządzonych, jedną jeszcze klassę stara się 
przydać, gdzichy przynaymniey na kilku­
nastu w narodzie mieyscaeh sztukiżołnier- 
skiey z powołania uczono; przez którąby 
szkołę obywatel każdy, i człowiek pospoli­
ty przechodzić musiał. A tak przez wpro­
wadzone nauki insze, założywszy już w kra­
ju naszym Ateny, będzie razem i Spartę 
widział, gdy każdy z was stanie się sposo­
bniejszym do naśladowania przykładów 
wielkich Itidzi w narodzie naszym-
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KRÓLA POLSKIEGO.

SZCZEPANOWI

CZARNIECKIEMU
N A 

STAROSTWO TYKOCIŃSKIE 
DANY,

s łacińskiego przetłumaczony.

.P"-anliny'zarnka zamtęcki- majestatu naszego, gdybyśmy 
Palatim terrarumRussiae, aa „f Czarniach Cz

JJajemy znać tym przywilejem naszym 
wszystkim i každcmu z osobna, komu o tćm 
wiedzieć naležy ; teraźnieyszego i nastę­
pnych wieków ludziom. Wstydby nam było 
majestatu naszegą, gdybyśmy VVielmožne- 

—---- -------------- ..... Jzarnieckiego
ziem Ruskich VrcjeWody Izieła, całey Eu­
ropie sławą ogłoszone, dzït dzicznem łaski 
-naszey świadectwem nie oznacz-Ji. Nic 
wielkiego w boju wieków naszych bez &ißr- 
nieckiego nie stało się, i ježeli podczas up„^ 

u woyny , albo gdzie trudu , albo gdzie ra­
dy potrzeba było,on się i naypierwszy i zna- 
mienicie stawił. (

Którcz wieki dziwić się nie będą nad je­
go w rozwiązywaniu rzeczy zawikłanych 
sprawnością? łatwością w trudnych? w nie­
bezpieczeństwach uietylko męztwein, alei 
przezornością? Rzeczom zewsząd zgubio­
nym jeden juž tylko zostawał ratunek; i z 
daru nieba dany był Szczepan. Rozpostar­
ty nietylko obszernie ; alei bez odporu, po 
tylu królestwa naszego prowincjach, okro­
pnych nieszczęśliwości wylew; zmazana 
wiara, wydarte bogactwa kraju, najmo­
cniejsze królestwa uchrony wzięte , albo 
zniszczone ; my sami opuszczeni od obywa- 

J-dN KAZIMIERZ z Roiey łaski, Ki ól 
Polski, Wielki X<ąię Litewski, Ruski, 
Pruski, Mazowiecki, Żmudzki, Z>/J 
flantski, Smoleński i Czerniechowski 
Szwedów, Gotów i Wandalów dziedzi-Ą 
czny Król.

Joannes < asimirus Dei gratia Rex Polo- 
niae, Magnus Dux Łitnaniae, Russiae, 
Prussiae , Másoviae , Samogitiae, Liyo- 
aiae, m al insciac, Ç>, erniechoviaeque. 

;» Nee non Svccorum , Gothorum, Vanda- 
, loruinquehaereditariusRcx.

Significamus praesentibus Literis No- 
stris, quorum interest, universit et sin gu- 
lis, praesentis et futur i aevi hominibus'. 
Majestatis nostrae Nos puderet, nisi Ma- 
gnifici Stephani in Czarnka Czarniecki.— J— *-* — - a  ri • _ __ ’
paefama conclamatas virtutes, haeredi- 
tario testimonio gratiae nostrae consi- 
gnaremus. Nihil magnum in armis aeta- 
tenostrasine Czarnieccio; et si quidbel- 
lo, vel in laborem, vel in consilium oppor- 
tunius, ejus opera tam inpromptu c tam

Quae non mirabitur aetas tam expedi- 
tum in implicitis animum? in arduisfaci- 
lem? inpericulis non magis fortem, quam 
providum? Rebus per ditus unica salus de- 
bebatur; Numinnmprovidentia datas est 
Stcpharlfis. Effusa per tot Regni nostri 
provinciasfaedissima calamitatum illu- 
vies, religtones pollutae; pretiosa quoi­
que direpta; munitissima asyla Re^ni 
capta aut diruta : Ipsi nosfide civium de- 
stituti, inęenuiin servitutemabacti-, mi- 
sernmaeubiquestrages: diu nulliadob- 
tittendum virtus, aonec Czai necciana
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fortitudo supra opinio nem. emicuit. Opta- 
bant omnes ea tempestate virum, qui stá­
tům Reipublicae in varia discissum, in 
pristinum resari '•et, qui spem in despe- 
ratis casibus erigeret, qui corruptam et 
refractariam militiam severiori discipli- 
nae res lit .eret, quilabantis reguidigni- 
tatemstabiliret. fłaecomniaa Czarniec- 
cio exacte impleri, ipsi nos tantorum voto- 
rum compotes, admiramur.

* Eo siquidem Cive Respublicapro tem­
pore indigebat, qui suis vulneribiis tautis 
Patriaevulneribusmederetur. In illo tu­
mult nantis sec um Poloniae freto,ubi mul- 
toruinftdes, integritas,virtus, naufragio 
pnaecipites, gloria Czarnie.ccii portům 
invemt. Non temeritate fortunae, sed 
consiliis aeternis in altumprovectus, ipse 
sibi, aspirante Deo, fortuna, et ipse vir- 
tus; telluris feracis instar, quae non so- 
lum benigna Caeli temperie, sed innata 
glebae ubertate efflorescit. Bellicae vir- 
tutes, quae ubi genti um vigebant,Polonia 
extorres in atm confluxere; omnia tarnen 
temperate anostragratia postulavit, ut 
nee ni. mi um sui obhvisceretur, nec ultra 
modum meminisset. Nef as illi negat e, 
quod dédit omnibus, capiti nostro Corô*  
ïam, Regnum Ordinibus, PatriamCivi- 
bus,Cives Urbibus,Urbes Provinciis,Pro- 
vincias Rcgn< >.t Magno Ducatui Litva- 
niae reddidit. Totvariantis fortunae vi- 
cissitudinibus, veluti fatorum probris, 
proculcatam gentis utriusque famam 

umma gloria restitué*.

C^gtinlurgentes externaepraedicare 
<rtib ejus vextllis militantem, fortunám; 
invidentes Poloniae, quod Stephanum ge- 
nuerit. Praeprospera felicitate tumen- 
tem Regem, capitijiostro tnfensum, mira 
celeritate atrnorum, infelicem, totique 
Christiano orbi infamem ejus fortunám 
effecit. Ambitionr-m Transilvanammnn- 

?s Carpatios progressant, ac Provinciis 
hegni insultantem, solotenus dejecit. 
Moschum, ipsa sua barbarie validum et 
ferocem, maximis cladibus domuit, et 
vinci docuit sui impotentem tyrannum. 

telów, słabi, i prawie do mewoli przypro­
wadzeni : między tak okiopueini zewsząd 
klęskami, długo nikogo, któryby się mógł 
oprzeć, nie widać było; póki się męztwo 
Czarnieckiego nad mniemanie wszystkich 
nie okazało. W pośrodku takiey niepogody, 
żądali wszyscy człowieka, któryby stan 
Rzeczypospolitćy na wiele części zdarty po­
łączył, któryby nadzieje rzeczy upadłych 
podi iosł, któryby zepsute i riiecierpiące 
podległości żołi 'erstw o do ściśleyszćy kar­
ności powrócił,któryby upadającego króle­
stwa chwałę podźwignął.To wszystko kiedy 
Czarniecki doskonale wypełnia; nam sa­
mym, już tych wielkich nadziei skutki wi­
dzącym, sprawuje zadziwienie.

1 akiego albowiem obywatela Rzeczypo­
spolitej- natenczas trzeba było, któryby 
ranami swojenii rany oyczyzny goił. IV tćy 
cieśninie Siedzącego się zsobą narodu, 
gdzie wielu wiara i cnota pogrążona zatonę­
ła, port bezpieczny sława Czarnieckiego 
znalazła. Nie zuchwałością fortuny ślepey, 
ale wiecznej rady wskazaniem podniesio­
ny do góry, on sam sobie za natchnieniem 
bożem i cnotą był i szczęśliwością; podobny 
dobuyneyziem która nie tylko łaskawem 
nieba poleciem, ale i wrodzoną sobie pło­
dnością kwitnie. Umiejętność woyskowego 
rzemiosła w inszych narodach kwitnąca, 
zPolski wygnana, w nim tylko jednympo- 
została ; przecięż wszystkiego z umiarko­
waniem od naszćy łaski dopraszał się, aże­
by, ani ze wszystkim o sobie zapomniał, 
ani zbytecznie pamiętał.Niesprawiedliwość 
byłaby nie dać mu tego, co on dał wszyst­
kim; głowie naszćy koronę, królestwo 
stanom, oyczyznę obywatelom,, mieszkań­
ców miastom; miasta prowineyom, prowin- 
cye królestwu iW.X. Litewskiemu powró­
cił. Takwielą niestatecznej fortuny odmia­
nami, niby złego losu uciskiem, przygnie­
cioną oboyga narodów sławę podźwignął.

"ÖTnrc-k." -»jny przymuszone były wysła­
wiać pud znakami jego bojującą fortunę; 
zozdrośne Polszczę, że urodziła Szczepana. 
Gwałtowną szczęśliwością króla nadętego, 
a głównego naszego nieprzyjaciela, dzi­
wną prędkością wojowania nieszczęśliwym, 
i całemu chrześciaiiskiemu światu niesła­
wnym uczynił. Wyniosłego Siedmiogro- 
dzianina,że przeyść Karpatskie góry, ipro- 
wiiicyom królestwa grozić ważył się; aż za 
jego góry wyrzucił'. Moskwicina,samą swo­
ją dzikością potężnego, wieląklęskami po­
skromił, i niewładnącego sobą tyrana, co-
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Cttm ultra fines patrios victoriis prove- 
ctus ai quora et insulas sue nomine nobi- 
litaret, tam fortiter ajjud r cmo tiss imos 
Cimbros,quam dorni pro Patria helia ges- 
sit; exigu, sçqueviribtis ingentes exerc.tus 
autfudit, aut repulit. Mutari illi ani­
mas , etiarn mutpute belli aléa , potuit 
nunquam.

-, S
7Vozl posteritatitantli'a laudum mate- 

rieserit Czarnieccins; prisçae Antiqui- 
tati negotium silo nomine fao&sset, ex quo 
majorům suorum intaminata Habilitas, 
non incrément um modo, sed etian ôrigi- 
nem posset ducere. Diusuperstitem bette- 
dictione nostra Regia servent supgri in 
amplatn nepotum sobolem, quorum ex 
eadem raàicefides in Principem., et atutu 
adolescat in hostem.

Quo itaque vindice Resptiblica pene 
patriopuisa, solo nuper suas haereditates 
• ecepit; huic Tykocinum graliae uostrae 
memoriale aeternum, de Concordia, et tí­
náními Ordinum Reipublicae ad comitia 
generalia protunc celebrata congregato- 

consensu, inhaerendo eorundem Co- 
initiorum constitutioni, in haer éditât em 
locamus et donamus, Juri terrestri incor- 
poramus, a regali totalitär alienamus, et 
transferimus, absoluta et plenaria comi- 
tiali potestate; nihil nobis successori- 
biLsqiLe nostris Serenissimis juris ad ea­
dem bona tanquam jam terrestria relin- 
quentes. Qtiae ab hinc eo nomine, titulo, 
acimmunitate,cum omnibus ejusdemhac 
tenus tenutae nostrae Tjkocinensis, vil- 
hs, praediis, pagis, nominatim: ctun ipsa 
civitate Tykocineusi, villis Bierki, -J-.opu- 
chowo, Stelmachów, oniszowo, Lipni-

Llerk^ paniki, Złotorya, Salvino, 
Młynary, Biały tok, Slarosielce, Boja- 
rze, tf'ysokistok, Bojarze adfluviumSu­
praśl dictum, Zatvadów, Bolistaw, Ra­
dzie, Smogorówka, Trzciana, na Cmen- 
ar zu Brzeziny, Jeźowo, Leśniki,Paj'ewo \ 
um villis numero tredecem, dictis: Za- 

kontki, Marusy, Mazury etc. nuncupa- 
tis, ac in genere universit attinentiis et 
pertineutiis, nullis umnino exceptis, inse 
memoratus MagniJicus Stephanus Czar- I 
niech Palatinus Russtae ac Successores | 
ejiis tenebunt, habebunt et possidebuiiL; | 
iisqiie bonis seciindum sutím beneplaci- 
tuin plcnarie disponent inperpetuum.

' L

1 tu jestbydí zwycigíonym, nauczył. Kiedy 
I až za granice oyezyste zwyciçztwami zanic- 
! siony; morza i wyspy imieniem swojem u- 
I slaz’hca f tak szczęśliwie uCymbrówodle- 
I S’l.ych > jak w domu dla oyczyziiy wojując; 
I małą garstką śwoicb woysko niezmiernej 

albo rozpraszał, albo odpędzał: m tysłn 
I na wszystko przygotowanego,chociażby mu 
I l<ie4.y ios ivojenny odmienił się, nigdy nie 

odmieniając.
I . samey tylao potomności zadziwię-« 
I mein i chwałą będzie Czarniecki;dawna na­

wet starożytność nim zatrudni się, gdzie 
pi zodkówjego niezmazana szlachetność,nie 
tylko od niego wzrost swóy, ale i początki 
mog łaby ciągnąć. Niecha;, go Bóg z błogo­
sławieństwa naszego królewskiego w wiel­
kie rozrodzi pokolenie, wktóremby jako 
z tego szczepu pochodzącym,wiara dla kró­
lów, i śmiałość dla nieprzyjaciół wzrastała.

Zaktorcgo więc powodem Rzeczpospo­
lita, lirawie ze swojego wypędzona siedli­
ska, niedawno swoje ziedzictwa odzyska­
ła, temu Tykocin łask naszych pamiątkę 
wieczną, zjednostayney Stanów Rzeczypo- 
spolitey, ta seym natenczas zgromadzo­
nych zgody, przychylaj ąesię do tegoż sey- 
inu konsty tucyiy na wieczność oddajemy i 
darujemy ; do praw ziemskich przyłączamy, 
od królewskich ze wszystkiem oddzielając, 
iprzenoszac tąpowszechną i zupełną śey- 
mową władzą; nic sobie i' nayjaśnieyszyni 
następcom naszym prawa do tychże dóbr, 
jak° już ziemskich, nie zostawując. Które 

I odtąd tein imieniem, tytułem i przywile­
jem ze wszystkiemi teyże dotychczas dzier­
żawy naszey Tykocuiskiey folwarkami, 
wsiami, wioskami; wyraźniey zaś: zsamem 
miastem Tykocinem, i wsiami: Bierki, Ło- 
puchowo, Stelmachów', Broniszowo, Lipni­
ki, Siekierki, Saniki, ^łotorya, Sawino, 
Młynary, Białystok, Starosiejce, Bojarze, 
Wysokistok , Bojarze nad rzeką Supraśl, 
Zav,.<‘^y, Dolistaw, Radzie, Radnie, Sinogo- 
I ówka, Trzciano, na Cmentarzu Brzeziny, 
Jeżewo, Leśnik i, Palewo ze wsiami trzyna­
stą nazwanemi Zakontki, Marusy, Mazury 
it.d. i w po wszechnosci ze wszystkiemi 
przyłegłosciami, nic nie wyłączając, sam ' 
wspommony Wielmożny Szczcjiaii Czar­
niecki Wojewoda Ruski, i następcy jego bę­
dą trzymać i posiadać, temii dobrami we­
dług upodobania swego wieczyście rozrzą­
dzając.



J A t» A KAZIMIERZA.

Religiami) quod merita Czarnieccil 
nunguam immoritura olim desidercnt, se­
ra postérités rependet. iVos, non virtuti 
tantum Stephani) sed glvriae nostrae da­
ta gratia considéré voluimics: Ut omîtes 
adardua instimutati decemant,virtiiteni 
poliiiS) quam iner tiamsectandani) et j'or- 
tissimus guisque suaeposthac j'ortunae 
patronam Czarneccii virlulem designet. 
Pro majori rei praesentis perpetuae fir- 
witate ac stabilimento, seu clariori bene- 
jici animi noslri in praenominalumMa- 
gnificum Palatinum Hass ta e documenta, 
eoque perenni, praesens diplmna manu 
nostra subscriptum, sigillo Majestatis 
noshiie insignitum àedimus. Uarsoviae, 
im comitiis generalibus Regni, die décima 
tertia mensis Junii anno Domini millesi- 
niO) sexcentesimo sexagesimo primo, Re- 
gnorum noslrornm Poloniae, decimo ter- 
tiO) Sveciae, vero decimo quarto anno.

.TO5

Resztę zaś, co do nagrody nieśmiertel­
nych zasług Czarnieckiego jeszcze nic do- 
staje, późna mu potomność wy pl acać się bę­
dzie. My wyświadczając mułaskę, nie tylko 
zasługom jego, aFè i sławie naszey zara­
dzić chcieliśiny; ażeby wszyscy, do dźwiga­
nia ciężarów oyczyzny gorący się, poznali, 
jak piękna jest drogami cnoty, niezaś gnu­
śności postępować, i odtąd jak z mężnych 
oby wateió w każdy szczęście Czarnieckiego 
za wzór dla siebie obierać ma. Dla wij kszey 
dzieła tego wieczystego wagi i sily; ezvli 
dla jaśnicyszcgo, atego nieśmiertelnego ła­
ski naszey dla wspomnionego Wojewody 
Ruskiego dowodu, ten przywiley ręką na­
szą podpisany, pieczęcią majestatu nasze­
go stwierdzić kazaliśmy, w Warszawie na 
Scymie narodu, dnia trzynastego miesiąca 
Czerwca, roku pańskiego tysiącznego sześć- 
setnego sześćdziesiątego pierwszego; kró­
lestw naszychtPolskiego trzynastego,Szwe­
dzkiego czternastego roku.

Joannes Casimirus Rex. Jin Kazimierz Król.
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WARZYSTWA
KSj^G elementarnych.

Ćwiczenie przyzwoite młodzieży, jako 
między mszeini, znakomitą jest chwałą pa­
nowania Nayjaśnieyszego Stanisława An­
glista ; lak mężowie w narodzie naypierwsi 
którzy się dobrowolnie dotey pożytcezney 
pracy zaprzęgli, tak chwalebną dó u lada- 
ma ksiąg elementarnych iVMCPanów To­
warzystwo do teyŻe chwał y należećbędzie.

k nasz doniesie to potomnym, z jak wie - 
tą.przesądami walczyć potrzeba był o , jak 
wie e zacieśnionych dróg rozprzestrzenić; 
niżeli wyszliśmy nakonicc na owe jasne po- 
la, gdzie już bez bojaźni błąkania się, torem 
równym do nauk prawdziwie pożytecznych 
dążymy I chociaż jeszcze stare przesądy, 
do swoich przyzwyczajone ciemności, na 
rażące ich nagłe światło czasem i mrukn. • 
przecież niedołężnego tego niepi zyjachla 
hdwie me na to tylko opierającego sie w ,- 
dzimy, aż by widoczniey bo jaźń i słabość 
s" Oję 1 okazał' ; bo w pośrodku nocy, która 
go otacza, ani on san. siebie nie zna, ani 
przeciwko słońcu, którego nie cierpi, oczu 
otworzyć me śmie.

Czy tając ze wszech miar < hwalcbnc usta­
wy Kotninissyi narodu edukacyyney roku 
przeszłego ogłoszone , szczególnie zaś roza 
dz.ału XV . do nauczyciela Wymowy stosu*  
łące się słowa następujące : ,v Klausie ,-zó- 
ttey dawać będzie ii iadomoici i uwďi o 
Wyinowte i foczyi-, sp d. iewam sie, że°na- 
uwy ciele wy mowy mieć będą pcwńc prze-

spra-

pisań prawidła, za któremi młodzież so­
bie powierzoną prowadząc, i naylepszy . 
zamiarom Kommissyi, i oczekiwaniom na- 
1 odu dogodzą. Oto jest pobudka, dla którry 
WMCPC "Wagl m°je nad WymowS przed 
WMCPanow przynoszę. Szczgsliw ‘m J je­
żeli zdatnego co między myślami mojemi 
znaydziecie , czembym się narodowi (co je*  

.Ynym.>,,o>'m zamiarem jest) przysłużyć 
mógł i w naydalszeyprzynaymniev cząst­ce o tey WMCPanów chwlłyLleża^ Ä 
1ÇY ,'y.ani W<?Z’Scznapowszecl .ość tak spra­
wiedliwie nie zaprzecza. r

Niżeli bojaźń przemocy ( jak myślećmo- 
ż.na) pozgromadzała ludzi W wigksze toi .- 
i zystwa ( 1 ), Żyli zapewne pierwey w mmev- 
szych rozrzuceni familiach (2). Gdzie kie­
dy codzi me dokuczały im potrzeby, a słab- 
szj od mocnicyszego ratunku żądał, zape­
wne naypierw , tłumączył się przez znaki 
jak'es, czyli (jak pospolicie nazywamy) na 
migi. Co ponieważ jeszcze niedostateczne 
było, znowu potrzeb a zażyła sposobnego 
dotegojęzyl i naszego, który przez nsze 
wgęb.c naczynia, głos uformowany na sło­
wo wyr u 1 , tern słowem, we dług upodo­
bania wynalazcy, rzecz jaką nazwał. Tobe- 
dziepąwrm, Że rzeczy, do potrzeby konie- 
czncy należące, naypmrwey między ludźmi 

nazwiska miały (3). Do których to 
Słów pierwiastkowych pizyczyniaiac sie, 
coraz msze; zrobiła się z czasem mowa, czy­
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li złolenie wielu słów razem ; co potem Ła- 
cinnicy ,iazwa)i£7oyuę»>/izz, od słowa ećo- 
quit wymówić, i co my dobrze takže wý- 
mową liazy wams, jakoby to, co pojęcie na­
sze objęło, i serce uczuło, wymawiając.

Wymowa patryarchów docjiowana nim 
w niektórych nagrobkach, Żydowskich, 
Chińskich i Persl< :h księgach i 1), nie wie- 
lą tłumaczyła się słowami, bo :h nie wiele 
miała ; a ten niedostatek szczęściem był 
niejćtkohidzi tamtych, že nie mając z czego 
rbzszeizaćsię, wkvotl ich wyrazach wiele 
zamykać musieli; i (co zawsze pięknością 
prawdzi wey wymowy będzie) v. kilku wspo- 
mąioi ych słowach naywięcey domyślenia 
zostawiali. Jednemu z monarchów Bab. loń- 
skich, który dwa potežne miasta w jednym 
dniu zmurować kazał, po śmierci taki poło­
żono nagrobek : „AnchialiTars (*) “-i e- 
dnym diłiń wystawiłem, a teraz imarłem. 
Kto wchodzie unie w siłę podpisu tego gro­
bowego, jak wiele z pierwszey jego części 
o pysze człowieka zaraz mu do myU przyy- 
dzie ! ale jak z di ngiey každý z iiąs upoko­
rzonym si znaydujc J Księgi Żydowskie 
pełne w ich mędrcacli i proi okach owey wy­
sokości, do którey niktsię nie podniósł, 
w ich dziejopisach owey krótkiey dokła­
dności , która czytającemu czasu nudzenia 
się nie dopuszcza ; i naydawnieysze księgi 
Chińczyków, Persów i Babil mczyków, po­
kazują nam w ków tych oddalonych w sło­
wach gospodarną oszczędność, wprawuj ąc 
nas w podziwie nie nad pięknością swoją, ty- 
lą uprzedzonych przesądami, ledwie nam 
n epróžne naśladowania piękności ichzo- 
i tawi ty żądanie.

(*) Anchial i Tars miastu w Cylicyi.

Homer 15) ten oyciec wymowy Europey- 
skiey , który ni tak daleko po wiekach pa- 
tryarchów kwitnął: widać w nimi tę wyso­
ką prostotę , tę słodycz opisywania, którą 
zdaje się, že sam jeden posiadał. Czyli on 
zuchwałego Achillesa między królami bez 
względu žadnego mówiącego wprowadza, 
czyli mu poczesny Nestor przypadki swoje 
opowiada : umie loskonalc, jak daldko i 
burzliwa młodość zapędzićsię, i .řielemó- 
wna sędziwość bez nudzenia słuchających 
zabawić može. I chociaż w miarę zepsucia, 
albo popraw ienia się smaku wymowy,chwa­
lony albo ganiony bywał (6), mówić przc- 
cfę možná, že przez wici ów przeszło trzy­
dzieści , nabytą chwałę w najdalszą poto- 

toiiinosć zanies ie ; i póki tylko pism jego i 
ludzi, którzyby czytać ninicli, stanie; za- 
ws :eont' iiriodzey smakowany będzie, im 
to jasnieysza,žc praw dziwa piękność wszyst­
kich wiekówjest pięknością.

Z tego to źródła czcrpając, formował 
się stare; ' ecji obywatel; ztądmiał wia­
rę w kos ciele, śmiałość w boju, gospodar­
stwo w domu, pizczorność w radzie, i pię­
kność w wymowie. Ztąd Grecz.yn dawniej­
szy pi eejęty gorąccmi wyrazami Illiady, 
zdziwiony uadsobą samym razem widział 

ię woj iwnym i zuchwałym Achillesem ; i 
jak "dyby poledz r en gl,na cznegonie­
przyjaciela jeden gotów był natrzeć (7). 
Zt?d w wymowie piorunujący Perykles, po­
tężny E mostenes, ztądEsehyIowie Eury- 
p.desy, Pindary, Anakreonty wvszl Ztąd 
Ateny zawierzy« szy jednej ylko Homera 
piękności, a ti afem szcz, śliwym mając ją 
ti ą, jaka pra--dziwie bydź y winna , bę­
dąc do tego wolnym, i z Jebie czułym na­
loděni, stały się szkołą wymowy świata. 
Z Greckich wcoi ów do piękniejszej wymo­
wy, a može i dzielnych czynów, dowcipny 
zło? ył się Bzymianin (8) : czyli on wyroki 
swoje podbitym posyła królom,czyli z przy- 
jaźnemirozmawia nai odami, czyli nakouicc 
przyciśniony pod twardą ręką, chylić się 
misi; upadając nawet, sw - ein n grozi zwy- 
c‘iecy> na nieprzyjacielu znaki zostawia, 
že Rzymianin upadli: a ’ezeh w pośrodku 
zgromadzonego ludu, o wojnie albo pokoju 
rozmawia, w mia> ę potrzeby narodu, w ser­
cach słuct ającychzem tę, albo łagodność 
wzbudza. 1 ztąd to w Rzeczachpospolityclt 
wymowa stal a się potrzebną rządu spi ęży- 
ną, ażeby tam , gdzie musem obywatel po- 
ciągni mym bydźme mógł, bywał zagiza- 
ny pełną miłość ojczyzny ralą; i jako w 
despotyzmie krok vie m< rią wszystko za 
wszj stkich , tak w Rzeczachpospolitycli ka­
żdy obywatel za monarchę , albo z monar­
chą mówić miał prawo. Jako zaś daleko wy­
mowa stanom wolnym przydatna była; 
piócz inszych niczliczoi vch przykładów, 
kiedy Tyrteusz Spartanczyków, Cycero 
Rzymian, i ionstaneyusz świat cały z, :ho- 
wuje (9) , ćwiczenie w niej młodzieży z tak 
w«Žnych powodów, jak udawnyc1 nay- 
pierwszćm było staraniem, tak i u nas 
szczególniepotizebną, a zatem uajpilnu 
doglądaną szkołą byd ibj powinno. Októ- 
ićj przystosowaniu niżeli wspomniemy, 
pierwej < aczyć należy, gdzie teyže wymo­
wy szukać, ■ j ik ją wyra ić mamy.
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Między Tjląsłowami, które mowręnaszę 
tcraźnieyszą składają, jako niezliczone 
byd: mog.j słowa ze słowem połączenia i 
wyrazy; Uk zapewne len stiacilby pracę 
ea-1.}, któryby przepisy naznaczyć chciał, 
jakiemiby to , co pojęcie objęło , albo serce 
uczuło, tłumaczyć možná. Wymowa bo­
wiem, jak ó w ptak buyny, traci zaraz z czer- 
sti.uści i piękności swojey, skoro go tylko 
w klatce zamknięto.

Ziemia cała ze swojemi stworzeniami, co 
n a s tyIk o otacza, dok ąd o k i e m ai b o słu choin 
dosiągnąć możemy ; zapędy myśli z niezli­
czonych czynione pobudek; wszystko to, 
pod róź.nćm jedney rzeczy do drugiey od­
noszeniem, przyrównaniem albo niezgodą, 
do warsztatu wymowy należy. Któżby teraz 
tak niezliczonemu rzeczy przychodzących 
tłokowi porządek , -i dokładne mógł nazna­
czyć przepisy Kto wpośrodku biegu swo­
jej a zaciek my -li, albo wylewy serca zatrzy- ' 
ina? i nicwczesnem chcąc je hamować pra­
widłem, wyrazu naypiękiweyszcgo, jakim 
usta natury mówią, niezepsujc? 1 ztychto 
przyczyn zdają śig wszystkie przepisane re­
guły (prócz porządku i przysloyności mó­
wienia) wcale nam do wymowy niepotrze­
bne , ktoremi częs to na wiele stron razem 
ciągniony uczeń, i tłumem prawideł otoczo­
ny, od któregoby zaczynać miał, nie wie"; | 
a nayczęściey, jak niewolnik., z ostrością 
wykonywajac prząpisy swoje, nudzącym 
staje się mędrk cni.

Pojęcie rzeczy, se®ce czułe i piękne 
wzory, oto są źrzódła nadto dostateczne 1 
Wymowy.

Co należy do pojęcia rzeczy; (czyli do­
kładnego poznania tego, o czein mówić 
chcemy) powinniśmy uważać związki jey, 
albo odnoszenia się do drbgich, porc wnanie 
albo różnicę, skład naturalny, albo jcy roz­
biór; i zatrzymawszy nacisk mniey potrze­
bnych okoliczności,rzecz nasze do pewnych 
tylko granic rozważać mamy. Dla tego psu­
ją zawsze wymowy piękność, bardzo zdale­
ka wzięte okoliczności ; jako pi zeciwnym 
sposobem opuszczenie potrzebnych, czyni 
jcy krzywdę, oddzielając od nie y część jey 
istotną. Pisząc o rzeczy jakiey. a żadnego 
jey z drugiemi poiównania, ani i óź.nicy n% 
czy niąc, pewnie ją ty Iko nadto powierzcho­
wnie obaczy my ; kiedy umiejętność nasza i 
sąuzemc o rzeczach, ledwie nie na tein ty], 
ko porównaniu ich zależy (10). Wszystkich 
tedy sposobów zażyć potrzeba, któremibyś 
wtem, o czeni pisać masz, nay lepszego za­

sięgnął oświecenia. Obeydź wkoło pokil- 
ka krotnie rzecz twoję , i kiedyś ją, ile mo­
żności przeniknął, kiedyś jcy naypilniey 
ze wszystkich stron przypatrzył się, mówić 
będzie można natenczas, żeś ją i poznał 
dostatecznie.

jizułości serca jeżeli kto z natury nie 
wziął,, może ją sobie i sam z czasem utwo­
rzyć, i.nauczyciel ucznia swojego do niey 
zaprawić. Ponieważ rzeczy wszystkie na 
ziemi , chociażby naylepsze były, wa­
dy swoję przecię mieć musza ; i prze- 

. ciwnym sposobem naygorsze,“ niepodo­
bna, żeby wsobie co irego n.e miały; 
w miarę potrzeby swojey nauczyciel nm- 
chay uczniowi pokazuje je z tey tylko stro­
ny, zklórcy widziane zamiarorvi jego dogo­
dzą. Zlosc uaprzykład obaczona,- niechay 
go pobudza do gniewu , zemsty, albo pogar­
dy ; co niechay wyraja z ostrością 'jakaś i 
gwałtownością, które gniewowi , i zemście 
są właściwe. Ale widziana dobroć, niechay 
go łagodnieyszemiporusza sposobami, i tą 
wdzięczną napawa słodyczą, którcy tylko 
poczciweserca kosztując, bez zazdrości się 
żadnćy zesłuchająccini ich dzielą.

Niechay nic umiejący, co to jest czułość 
serca, uczeń przestaje i rozmawia z terni 
którzy już ze swojey troskliwości serca do­
brze są znani ; atakiem towarzystwem od­
wyknąwszy dzikości, nabierze słodkiego 
nałogu czułości serca. Niech wprawia się 
słuchac, Ibo stara się widzieć, niewinne 3 
v prześladowaniu, poczci.,ego w ubóstwie 
zdatnego do wielkich rzeczy w pogardzie: 
niech to stosuje do siebie , gdyby w podo­
bny m był stanie, jakby mu z słodyczą przy­
chodziło drugich politowanie nad nim ; a 
czegoby sam c a siebie żądał, niech tego i 
inszemu udzieli. Niech często pogląda na 
kaleków w niedostatku, na chorych opu­
szczonych,; niech wtey szkole nczy się byefz 
człowiekiem, podobnym każdemu nie- 
szczęśliwemu.

Jeżeliby zaś komu przez większą do okru- 
cienstwa, niżeli miękkości serca skłonność, 
do poprawienia się przyyść nie miało, niech 
prozno przed wrotami słodkiey wymowy 
nie czeka : one dla niego na zawsze są zam­
knięte.Wy tylko wniydziecie śmiało,którzy 
boleć umiecie! którym nie wstyd i poczciwe 
czasem łzy wylać ; których nędza bliźniego 
me oglądając się na nic, la pierwsze zaraz 
weyrzenie wzrusza ; i którzy przyjaciołami 
narodu ludzkiego będąc, tę człowieka ce-



O W Y M

che która nas od inszych różni zwierząt, 
wsercu zwojem nosicie nolitov anie.

Okrutny Nen o którym p wi lają, že 
sie takže między literátů v zairiięszął,i wi< r- 
sze sywał, on nigdy pięknego dzi< 4a napi­
sać nie mógł; ten, który ki wiąnayŁimniey- 
szą, matkę, brat', ž< ę, nauč r.yciela, i tylu 
-iewiímy 4Í pozabijał obywatelów? mając 
Sei ce tylko do moi dów i krwi rozlania przy­
uczone, jakież w nim mógł znaleźć mieysce 
dla tćy ludzkiey czułości, i dotkliwego wy­
razu, którego koniecznie wyciągać zdaje się 
traiełya? Bo jeżeliby się chciał podnieść 
wspaniałością wyiazów swoich, zawszeby 
je pomieszać inusiał , ze zwy czayną sobie 
pog&rdą powszechną ludzi, i z tą uieprze- 
hłaganą nienawiści“, do jaki ytylkookru- 
tne sei ca skłaniać się mogą; j< t) 1 iby do po­
litowania poruszyć chcia , onby to tylko 
czczemi wyraził słowami, lo czego i serge 
należeć 1 iało: a lak nie wi łziałuy skutków 
wziuszenia na słuibającycl n.e niając go 
pierwćy wsamymże sobie; jako albowiem 
człowiek okrutny,łatwo się roesmiac mo­
że, ale płakać nie umie; tak niepodobiei ■ 
siwo, ażeby nie mając sam skłonu ojfci do 
łez, mógł i : w kim inym wzbudzić.

Mając już serce do czułości (jakiey tu 
żądamy) skłonne,jeżeli w potrzebie jeszcze 
nam, według naszego żadania, dotkliwych 
wyrazów' braknie, i ni ówczesna jakaś ocię­
żałość myśl naszę, w nieczynnosci trzyma­
jąc, wzbicia się jey wgorę zał, ania; mo- 
•z.cmy Imaginacyą naszę zagrzać przez po- 
glądanie, i rozw ażanie tćy księgi, któią na— 
tui a we wszystkich rzeczach stworzonych 
zawsze nam do czytania podaje (11.) Szczę­
śliwy! który nad każdą rzeczą zastanawia­
jąc rię, nad wszystkiem, co obaczy 1, rozmy­
ślał; ze wszy.« kiego potrzebne do i obut 
swoich zbierał narzędzia! On w czasie nie 
będzie żądny tćy obfitości, którą pełnetni 
słodyczy ustami prawdziwa wymowa rozda­
wać zwykła.

Dla niego widowisko natury otwarte jest; 
ażeby samemu sobie zostawiony, w milcze­
niu lozpamięływając piękności jey, gło- 
śnemi je po ein, przez czułe wyrazy , czy­
nił. Dla niego uśiWtecha się przyjemna łą­
ką, niedostępne zasępiły się skały, wgru- 
zacli wł asnych medoDyte liredjs zamki da- 
wiftyswoji v siły i piękności płaczą. Dla 
niego zachód słoneczny tę bogata chmurom 
przyległym rozdaje barwę, xiežyc okro- 
pnćy nocy w cichości panuje, i w niezmie- 
izonćy gdzieś tam odległości stateczne 
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gwiazdy migocą. Dla mego szumią nawał te 
wody, porzuciwszy dawne koryta swoie; 
płyną swobodnie po fundamentach jeszcze 
pozostałych miast kiedyś poniszczonych; 
potężny sroży rię wicher, iv. puszczę nie- 
tknioną siekierą zakradlszy się, i ,y niosło 
powalił dęby, pod któremi przy silnym ko- 
r ieniu ich drzewka młodociane i! wiat le­
śny ubity poległ. Dla niego w pośró 1 głę­
bokiej ni wiosnę nocy, kiedy całe uciszyło 
się st .orzeuie, słowik wyśpiewuje, pozio- 
m potem skowronek wschodzące wita słońt 
ce; i pobudziwszy nai ód powietrzny, swor- 
ne ptasząt śpiewania , ich pewnie miłości 
zaczęły się piosnki.

On, pomiędzy te i tein po lobnc bogate 
natury skarby przechodząc się, ze wszyst­
kiego do upodobania swego brać, i zażywać 
ma pozwolenie; i jak ów wódz prz^zoi ny, 
którędy tylko przejeżdża, icdnegi bez roz- 
ważer a inieysta nie opuści, jakby w la­
kiem albo temu podobném położeniu, z hie- 
ąirzyjacielcm postąpić sobie powinien ; tak 
myślący się składać na wymownegor pc nie- 
waż wszystko w naturze do jego rzemios.a 
wchodzi, nal wszystkiem zastanawiać się 
będzie.

Piękne wzory, czy li Wymowy przykła­
dy, (które inedlateeo czytać należy; Żeby 
śl. perní ich bydź naśladowcami (12), ale 
dla tego, ażeby albo smak sobie naprawić, 
alboiftyśl ociężałą ocucić), nie tylko nam 
starych Grekowi Łacinników pekażąpisma, 
ale i w' nowych we wszystkich sposobach 
wymowy znaleźć możemy. Wiele w tym ra­
zi : na nauczycielach zależeć będzie, ażeby 
piękne mieysca uczniem pokazać umieli. 
I Homer (jak posiadają) czasem zasypia; 
niechże nauczy ciel pokaże go uczniom swo­
im śpiącego; niech i sen nawet te go wiel­
kie ó męża szanując, pi.zesti zeże, kiedy 
się Homer obudził; niech te mieysca vmie 
r ozebrać przed ucznii.mi, i niech w nich 
czucia doświadcza. Toż. o inszych starych, 
toż i o nowych rozumieć.

W Homerze naprzykła 1, prócz tysią ?a 
inszych, pokazać piękność pożegnania się 
Andromaki z Hektorem (13) albo prośbę 
Pryama do Achillesa, o ciało zabitego le­
ktal a ( 14): w Wi i giliusya Eneidzie, jakDy- 
do wyrzuca Eneaszowi chi ącemu odjechać 
niestateczność jego( 15); i inne w tym nicpo- 
równanyni muwcy mieysca nieskończone.

Dotliliwa mowa Cycerona ?\ Milorein, 
piękna-za Marcellem, Filippki jego, i d- - 
W..ieysze Dcmostcnesa; Trajedye Eschyla
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i Euryj desa, Horacy, Owidy i Plutarch 
w Życiach wielkich ludzi; Oto są wymowne 
wzory warte rozu ażania; i dla których Gr< 
ckiego, ale naybardzicy Łacińskiego języ­
ka szkodaby zaniedbywać. Obyśmy, na do­
bro nasze bacznieyszcmi byJż chcieli ; i 
miasto tyl. książek mniey potrzebnie z cu­
dzych języków na nasz przeniesionych,(któ­
re czasem obyczaje uszkodziły) tych wiel­
kich ludzi przynay mniey po części pisma 
tłumaczyli; tłumaczyli zaś nie co di iłów; 
ale dorzeczy, i sposobu wymawiania Pol­
skiego przywiązując się: tłumaczenia nasze 
každému uczniowi pod ręką będąc powsze­
chnie sl ‘łyby się zdatnemi.

Dbała o wymowę swoję Francy a piękny 
nam z siebie podajc przykład; gdzie czyli 
co doskonałego w dawnveh pisarzach było, 
czyli się u sąsiadów teraz pokaze, zaraz to 
na swóy język przenoszą. Ani się ićm za­
trudniają, ażeby poetów dzieła wierszem 
koniecznie tłumaczyli: ale piękne cudzych 
autorów wiersze, na-oyczystą prozę prze­
kładają; nie chcąc tym sposobem słowa je­
dnego z wi lkiego mówcy utracić. Tłuma­
czeniem z wiersza na wiersz , spadków i 
liczby koniecznością przymuszony poeta, 
i słowa odmieni ić, i od myśli autora często 
odstąpićmusi. Ponieważ zaś wprozie,albo 
w wierszu jednaż wymowa jest, i tylko licz­
bą pewną syllab, spadkiem jednakim wier- 
szów, albo wolnieyszem użyciem fikcy i, po- 
ezya od prozy różni się; za cóż, zwłaszcza, 
gdzie długiey pracy potrzeba, albo robotni­
ka sprawnego nie dostać: nie mają bydż ną, 
czystą prozę dzieła poetów tłumaczone?

Nauczyciel pokazując uczniom p. zykła- 
dy wstarych Grecyi albo Rzymu autorach, 
powinien jeszcze pizestrzegaé o mytologii, 
czyli o zażywaniu do wymowy dawnych po­
gaństwa bożków. Po ustanowieniu Chrze- 
sciaństwa w szczęśliwcy Europie, nie wiem, 
jakiem prawem oycowie nasi pogańskie b - 
zyszcza , które tak dalekiemi od czystości 
religii naszey widzieli, do swoich poezyi o- 
śmielili się przyjąć. Zdaje się rzec J oczywi­
sta, że co poganie naysprawiedliwiey wzy­
wając ich . obili,to wnaszy m obrządku wcale 
niepotrzebny ni slałosię zachodem. Niech 
tak będzie, że fikcya do poezyi wchodzić ko­
niecznie powinna; przecież i na to nam za- 
wsze zgodzić się potrzeba, że ta tylko sło­
dycz nam sprawować zwykła, która bliżey 
do prawdy przystępuje.

1 tym zapewne końcem starzy poganie, 
widząc z tey strony poezye swoje niedosko­

nałe, na dalekie częstokroć zapędy imagi- 
nacyi swojey, wprowadzili bóstwa, którym 
nic do wykonauia niepodobnego;ażeby tym 
sposobem cechę niejaką prawdy dali robo­
tom swoim. Tak to od początków wieków 
pewna jest, że, co nie będzie prawda albę 
podobieństwem do iriey, zapewne podobać 
się nie.może. Kiedy Homer, albo Wirgili 
niesmiertelue swoje pisali księgi, oni do 
swoich bozkow sprawiedliwym zwrotem u- 
ciekalisię; ażeby bohatyrów swoich w ra­
zach eięż .ich mogli poratować ; bo Jowisz 
in<.i bogowie i boginie, wiarą natenczas po­
wszechną byli.

Ale my, po co tych Muz, tych Âpblli nów, 
w naszych wzywamy poezyacb? októiych 
próżności aż nadto przeświadczeni jeste­
śmy! a tym jeszcze sposobem odbiegamy od 
jedney z pomiędzy własności tal poezyi, 
jako i pisma każdego; ażeby powszechnie 
rozumiane były , jak były rozumiane poe­
zye starych, zamykając w sobie wiarę, któ­
rą każdy z naynikczemniewszych pogan 
wiedzieć i wiei zyć był obowiązany. Prócz 
umiejących mitologią, których proporeya 
może jak jeden do dziesięciu tysięcy będzie, 
kto, proszę , zrozumie wielu nasz ch poe­
tów dzieła ?

Zaszły śluby małżeństwa jakiego? już 
zaraz, wszystk ich bogów i bogiń, poeta wni- 
kczemnych wierszach swoich na wesele za­
prosił; już mu gra Apollo na lutni, Muzy 
śpiewają, i Merkury coś bredzi nie doi zó- 
czy. Umarł kto? idą szeregiem Plutony 
Prozerpiny, Parki. Woyskowykto? już, on 
Marsa albo Bellony synem. W tych i tym po­
dobnych okolicznościach niedółężny poeta, 

erudycją marne dzieła swoje napycha- 
jąc , robipodobnie do owego malarza, który 
nie umiejąc odmalować Wenery piękne, 
odmalował ją bogato przystrojoną. I cho­
ciaż. z znacznieyszych chrześciańskiey Eu- 
ropy poetów, wielu miasto bajecznych boż- 
■ów, prawdziwego do swoichpoematów Bo­

ga wpiowadzili (16) ; przeciężjeszcze przez 
nal og tylą w iekant usiedziały i utwierdzo­
ny, żaden się z nich bez wzywania Muz nie 
obszedł, i niewczesnym zamętem prawdzi­
wego bóstwa z terni bajecznemi nie pokłó­

cą co miasto Apołlina nie ma bydź słoń­
ce? miasto Dyany siężyc ? gwiazda, miasto 
Cynozury? piękność, miasto Wenery?spra­
wiedliwość, miasto Themidy? i t. d. Za co 
jeżeli tego potrzeba wyciąga, nie dalibyśmy 
postaci ludzkiey cnotoir wszystkim, występ- |
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kom, albo namiętnościom? za co je nic wpro­
wadzać zgodne, albo między sobą walczące? 
smutne, albo wesel jce się? mściwe, albo po­
błażające ? a tam gdzie, (jako w poematach 
obeysćsię nie można)potrzcbne bywają ma­
chiny, czyli cudotwory jakieś, ściągane od 
poety na podźwignienie i wsparcie >haty- 
rówswoich; miasto dawnych bogowi bogiń, 
albo też i naszych świętości, kiedy można, 
nie tykając, za co z nieba, czy z piekieł du­
chy sprowadzone bydź nie mają?

Nie chcemy jednak mytologii, jak nic- 
potrzebney, odrzucać : owsrem nauczyciel 
starać się będzie, jak naydokładniey tłu- 

aczyćją» uczniom swoim, tak dla potrze­
bnego nam koniecznie rozumienia pism swi- 
ryeh pogan ; jako też, ponieważ wiele jest 

tey mytologii osobliwych i naydowci- 
pniey złożonych przygód, zktórych, albo- 
liteż z dziejów dawnego świata, wziąwszy 
rzecz jaką do opisania , i w prowadzając oso­
by starego pogaństwa (naprzykład wtraje- 
lyi); za co wystawując je lakierni, jak były 

i uiyślały ; n e mamy i nie powinniśmy o- 
niecznie wprowadzać je razem z tą ich wia­
rą, i ucieczką do bogów , do którcysię na­
tenczas garniono ?

Wieki w Chrześciańskich pisarze mogą 
bydź także uczniom dla wzięcia pięknych 
wzorów czytani; i równie, jaksięmowifo o 
starych, nauczyciel ma w nich pięknieyszc 
mieysca uczącym się, pokazać. Nabożny 
Toiqnato Tasso wswojcy Jerozolimie wy- 
swoloncy, a przez Piotra Kochanowskiego 
przetłumaczoney ; wyniosły Milton w swo­
im Raju zgubionym; zabawny Aryost w Ro­
landzie szalonym ; Young przeraźliwy w 
Nocach swoich ; przy einny Tomson we 

terech roku porach ; naturalny Gesner 
w śmierci Abla i Sielankach swoich ; słodki 
i razem wspaniały w Henryadzie i nieśmier. 
lelnyth swoich trajedy ach Wolter ; Wolter! 
Którego nadto niktby nie pochwalił, gdyby 
iv inszych pismach(gdzie naszych świętości, 
które my milczeniem samem szanujemy, 
dotykał) nadto nie był wai tym nagany ; a 
>n niebacznie, będąc, że tak rzekę, wszy- 
itkiem, przez zuchwałość swoję zrobił się 
lie dla wszystkich.

Oto są (między znacznieyszemi) z no­
vých pisarzów wzory ; które rozważając 
pilnością, do ró wney albo wy ższey dosko- 

lajości postąpić moglibyśmy; gdybyśmy 
rzuciwszy niskie o sobie trzymanie, ludź- 

ni będąc, jak tamci, siły swoje poznawać 
rhcieli : ani dla tego tak na dawnicyszych, 

jako i teraźnieyszych autorów wzory poglą- 
dali, ażebyśmy ślepemi ich niewolnikami 
będąc, naśladowaniem tylko samem bawili 
się; alenawzorachpokazanych poznawszy 
prawdziwą piękność, równą tey drugą 
(zwłaszcza kiedy wymowa niewyczerpana 
jest) utworzyć mogli.

Poji wszy doskonale rzecz swą, czującją, 
jak się wyżey nadmieniło, rozważając z pil­
nością widów.sko natury , i mając sobie po­
kazane wzory doskonałejżeby w nich uczeń 
na prawdziwą piękność zaraz natrafić umiał, 
(ponieważ przez przykłady lepiey objaśni- 
my się, niżeli przez reguły), weźmy w roz­
biór owę w Homerze Pry arna mowę : w k tó- 
reypiosi syna swegoHektoia , aby sam je­
den nie na, ażałsię na Greków, i Achillesa 
nie drażnił (17).

„Hektorze, (wjjłał na niego) kochany 
synu móy! wie ęzekhy sam bez woysk twoich 
tego człowieka okrutnego, žehy ci życia nie 
wydarł, bo jest daleko moenieyszym od cie­
bie ! Nieszczęśliwy ja! gdyby on u bogów 
tyle miał, co u mnie, nienawis ci, byłby już 
pastwą psów i sępów ; a ja zostałbym wolny 
od boleści, która innie tak ciężko ciśnie. On 
to . u już tak wiele dzieci powydzierał ;... 
dziś naw'et z powrotem woyska, ani Ltkao- 
na, ani kochanego mego Pol.dora nie wi­
dzę ... “Je Trojaliczykowie pocieszeni zo­
staną, jeżeli ty się uchronisz niebezpieczen- 
stwa dnia dzisieyszego... Powróć więc, sy­
nu móy ukochany, do miasta; zaprzysięgam 
cię’ia imiona bogów! powróć, i ocal Trn Jań­
czyków twoich i Trojanki ; me daway tey 
cln ały synowi Peleusza, i chciey sięzach >- 
waćdianas. A jeżeli te względy jeózcze cię 
nie poroszą, miey lii efec nad stai ością moją; 
może to już ostatnia łaska, oLtórą cię pro­
szę , wyświadcz mi ją, zaklinam cię, póki 
jeszcze jestem wstanie czuć i poznawać, co 
możesz uczynić dla mnie. Ach! syn Saturna 
czyliż dla tego przedłużył tak życie moje, 
ażebym potem z naywiększem zginął ok uu- 
cieństwem? Przymusiwszy mnie patrzyć na 
wszystkie razem nieszczęścia, na synów 
moich zanm zonych we krwi własney, na 
córki moje wleczone gwałtem, na domy żon 
moich zgwałcone , na dzieci moje przy pier­
siach o kamień roz tłuczone, na synowe mo­
je ^rzez zuchwałego zwycięzcę w niewolą 
pr< wadzone : kiedy gniew bogow wszystkie 
te okropne w oczach moich pokaże widowi­
ska, nakoniec swywolny żołnierz przybie­
gnie , utopi żelazo w łonie mojem ; a psy , 
które żywię w pałacu, i które strzegą bram 
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moich, paść się będą ciałem mém, i krwią 
napawać się pana swego, którego n.ilenczas 
poznać nie będą mogły. IVa człowieka mło­
dego, co poległ w bojo, rozciągnionego na 
ziemi, nagiego, okrytego ranami, ki wią i 
pyłem zmazanego, jeszczeż bez wielkiego 
Wstiętu spoy rżeć można ; ale widzieć czło­
wieka starego, któremu Jata włosy pobieli­
ły, i od oawna już oddalił y od bo ju , widzieć 
go na ziemi odkrytego pized obliczem nie­
ba i d. i t. d. “

Przypatrzmysię, jak silny w namowach 
swoich Pryain wszystkiego porusza, czemby 
Hektora iiak' ouié niogł. Już mu prócz in­
szych wielu, dwóch synów i tf raz nie dosta- 
]e ; juz go dla zeszłey starości może o osta­
tnią tę łaskę prosi : już opisując , jak moż-ia 
nay dotkli wiey,domu swój ;gc zaboje . gwał­
ty, o swoim zgonie przepon lada^k äzeby mu 
okropności więcey przyczynił, psy srogie 
z łańcuchów spuszcza, które pana swojego 
nie poznają, i krew jego piją. Juž nakoniec 
naysi.nutnieyszy człowieka latami obciążo- 
Jie -o, i zabitego obi az maluje; každém pra- 
wiesłowem w tey całey mowiechcąeod wal­
ki z Acliillesemllektora syna odciągnąć. I 
chociaż twarde wyrazy Hoinera zdają się su­
rowością swoją delikatne nasze ucho tera- 
inieyszeobi aŻać: ale weźmy na czas, (czego 
koniecznie praivdzi wemu mówcy potrzeba), 
weźmy na siebie osobę nieszczęśliwego Pry. 
arna, który potraciwszy na woynie synów, 
jednego Hektora, domu i państwa swego 
podporę, narażającego się na niebezpie­
czeństwa widzi; ożylibyśmy wrodzoney w ta­
kim razie niespokoynosci i trwodze zosta­
wieni, podobnych nie zażyli wyrazów; i 
tam, gdzie natura cala swoją silą sama llu- 
m iczy się, oglądali się na jakieś tamprzei 
pisy r ieobraźliwe ?

Takiż jest lomer, kiedy opisuje polega­
jących Trojańczyków pod bronią Grecką; 
coś każdemu upadających, czemby poru­
szył , przydając : 1 en (powiada) zginął, i 
młodą postawił zonę, która powrotu jego 
napi ożn j wygląda ; ten oduniarł małe dzie­
ci w kolebce ; już on ich, jak podi osną, nie 
obaczy, ani w młodości i adąim i wsparciem 
będzie: ten rozpoczął ob, żerny pałac, a 
kto inszy zakończy go, i iv nim z cudzem po­
koleniem zamieszka. Te i tym podobndlło- 
iner zbierając okoLcz.ności, naylepiey po­
dobno do serca ludzkiego drogę znający, ze­
wsząd do niego się wdziera.

INiemniey silny w wyrazach swoich Wir- 
gili, (že tysiączne mieysca w nim pominie­

my) obacztny, jait wprowadza Eneasza, o 
spotkaniu sie swojem w Bulrocie z Andio- 
maką, przed Dydoną powiadającego (18): 
„Jak innie ku sobie przychodzącego, i w 
zbroje 1'rojauską przybranego zapamiętała 
postrzeże; przestraszona w idów iskieni w sa­
mem spojrzeniu zdrętwieje, kości jey cie- 
płoopusei, upada... i zaledwie nierycliło 
przemówi: Synu bogiń.! praw dziwież lojcst 
twarz twoja? prawdziweż mi niesiesz nowi­
ny ? żyli ty żyjesz? czyliś ty umarł! a gdzież 
jest, Hektor ? zawoła : i nayoblitsze łzy wy­
lew ając, mieysce całe krzjkiem napełni..' 
Ledwie co trochę takzażalony, królkiemi 
słowami zmordowany odpowiedziałem: Ży- 
jęćja! i życiejnoję przez tysiączne wiedę 
przypadki! nie wątp o tern , bo mnie pra­
wdziwie widzisz. O ty! straciwszy męża ta­
kiego,jak’ 3goz doznajesz losu ? i jak godna 
ciebie służy ci fortuna ? żonę Hektora Pyr- 
rus za sivoję bierze!.. . Spuściła oczy, i 
woliiieyszyui głosem mówić zaczęła: O 
szczęśliwsza nad inszych córko Pry arna, Po­
lixeno ! przy nieprzyjacielskim grobie pod 
wysokiemi Troi můrami z.unordo ana! klo- 
i as nie doczekała, ażebyś potem losem Gre*  
czynów i kl< emu dostała się, ani zwycięzcy 
pana zmazałaś się łożem niewolnica ! My , 
po spalenia oyczyzny, przez różne wiezio 
ue morza, za rodu Achillesowego pychą, 
w służbę wyniosłego młodziana poszły­
śmy i t. d.“

Któż kiedy lepiey pomieszania wielkie 
wyraził? kto polrzebmey okoliczności po­
zbierał ? kto w Audroinace i obywatelkę, i 
stale llcktoi a kocha jącążonę widząc, jey się 
wyrazami nie wzruszy? i wtenczas, kiedy 
woli okrutnie pod Trojańskiemi muiami 
bydz zamordowaną, niżeli w niewoli py­
sznemu ulegać Greczynowi, kto nad jey lo­
sem nie boleje ? Jak tu w cześnie wspomnio- 
na córka Piyama Polixeua? Jak stan nie­
wolniczy odmalowany ? gdzie aż nad miło­
ścią samą zuchwały zwycięzca panowanie 
rozciągać pragnie; i sercu wstręt od nie­
przyjaciela czującemu , kochać go jeszcze 
rozkazuje.

Zęby cokolwiek z dzieł wymownych i 
pożniey szychpisarzow przytoczyć ; weźmy 
z poezyi Ersów , naprzykład; jak Armin o- 
pow lada Alpino wi smutną zgubę dzieci swo­
ich : ..Podnieście się w iatry jesienne ! Po­
dnieście się.. Wieycicpo teysmutney krze­
winie , i tę nocokropnąprzypomniycie mi, 
aiedy, wszystkie dzieci moje poginęly; kie­
dy możny móy Arundal upadl; 1 icdy w dzię- 
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cxiia mojaDaura ginęła! sama na skale w po. 
środku morza falami gwałtowneini tłuczo­
na córka moja jęczała. Jey krzyk był częsty 
i głośny;ajey oyciec nie mógł ją poratować. 
Stałem całą noc nad brzegiem, widziałem 
ją nawet przy słabcin świetle xiežyca; sły­
szałem jęczenia jey; wiatr był gwałtowny, 
i dcszczebiły w tę stronę góry; niżeli dnieć 
zaczęło, juz głos jey był słabszy. Minęła 
się!., jako wiatr wdzięczny , który powio- 
nął po kwieciu i przeszedł! padła,umarła!“

To wołanie na wiatry, i sprowadzenie 
ich na krzewiny, lomłojey dziewczyny na 
skale w pośrodku fali zostawienie,jey krzyk 
gwaltowijjł, potem wolnieyszy, jey potem 
cichość i zgon, z jakąż wydatuością i czuło­
ścią odmalowane? Jak ważne pocbwytane 
okoliczności? które kiedy Armin wylicza, 
wzbudza w nas politowanie nad nieszczęśli­
wą, chęć ratowania jey, gdyby można, i le­
dwie nie tęż same boleść, ktoiątcn osiero­
cony oyciec ponosił.

Na takie ilym podobne zpilnością za­
patrując się przykłady, możemy niektóre 
powszechnieysze Wymowy naznaczyć pra­
widła; i za temi wiclkiemi ludźmi w ślady 
idąc, odkryć tajemnicę ich , która sztuki 
jest sprężyną.

PoWSZECIIKIEYSZE PkzFFISY WïMOWÏ.

lod. Słowa twoje powinny bydź, ile mo­
żności ze swojego języka, nie z obcych po­
życzane, właściwie rzecz wyrażające, nie 
obojętnemu tłumaczeniu podległe, albo 
z grubych sposobów mówienia wzięte. Język 
Słowiański, który naszego niatkąjest,mech 
będzie i pierwszem źródłem, zkąd w po­
trzebie dla obfitości i doskonałości więk- 
»zey języka, słowa brać, albo utwarzać 
mamy. Gdzie, jeżelibyśmy nic do przygo­
dy naszey zdatnego wynaleźć nie mogli, do­
piero wolni jesteśmy, przykładem inszych 
oświeconych wEuropie narodów, wziąć ra- 
czey całkiem zinszego języka słowo jakie 
(jak nazywają) techniczne ; niżeli niniey 
bacznem do szczercy Polszczyzny przywią­
zaniem się, rzecz swoję, niby po polsku, ale 
niezrozumianie, albo śmiesznie wyrażać.

2re. W połączeniu słowa jednego z dru- 
giem naypieiwcy uważać należy, ażeby, 
jak można nayjaśniey i nayłalwiey, rzecz, 
o którey mówisz, zrozumiana bydź mogła. 
Dla tego szkód lin e zawsze będą słowa, któ- 
iłe przy sobie obok bydź powinny, rozdzie- 
lone ipo kilkunastu słowach przeniesione: 
bo to zwyczaynie pojęcie nasze trudzi, i 

krzywdzi go wtey słodyczy,którąby wcze- 
śniey mieć mogło : przecież zapominać nic 
trzeba, ażeby słowa twoje w połączeniu je­
dnego z drugim i zgodne jakieś brzmienie 
zachowały. Temu się zaradzi, starając się 
ażeby wiele słów jedno syllabnych, obok 
zsobą nie było ; tym albowiem sposobem 
nie gładko, i jak mówią) zustyrkiem tłu­
maczymy się; a ciąg mowy zdaje się niejako 
rwać ustawicznie. Ale ani to powszechną 
regułą bydź może: bo w wyrażeniu passyy 
gwałtownych,nawetpiękniey jestmonosyl- 
labami tłumaczyć się ; gdzie natura sama 
passyy, jak nayprędzey rzecz wykonywać, 
a zatem i tłumaczyć się słowami naykról- 
szemi każę.

Co się jeszcze tycze jasnego i łatwego do 
pojęcia tłumaczenia się; przypatrując się 
wszystkim pięknościom, które za takie po­
wszechnie wziętemi są tak w dawnych, jak i 
w teraźnieyszych uczonych ludzi pismach; 
obaczymy zapewne, żęto, co naybardziey 
w'wyrazach ich podoba się, będzie bez wąt­
pienia proste, i każdemu do wyrozumienia 
łatwe, a tylko serca i imaginacyą naszę po­
ruszające. Na cozawikłaną robić piękność 
wyrażenia? idźmy w tćy mierze drogą na­
tury, która wszystko, co naypieknieyszego 
jest, na wierzch oczom naszym wystaw uje; 
wew nątrz zaś same ty Iko zostawiła spręży­
ny, które powierzchowną piękność utrzy- 
»‘“.W- , ,c , •Prawdziwa wymowa, próżnych i wysa­
dzonych ozdób nie potrzebuje: milczą pta­
ki Azyalyckic tyle bogatych kolorów pióra­
mi ustrojone, wtenczas, kiedy nasz wwiey- 
skiey odzieży słowik śpiewaniem swojein 
pychę tamtych zawstydza. Dla tego uczyć 
się potrzeba piękney i wysokiey razem pro­
stoty, która, kiedy (jak powinna) zserca 
wypłynie, przebędzie zapewne wszelkie 
dowcipu samego czyny, do których żadna 
czułość nie przyłożyła się; zwłaszcza, że 
sposoby myślenia ludzkiego tak różne są, i 
gust, co należy do obrotu dowcipu. coraz 
inszy -z wiekami odmienia się; co zaś serce 
człowieka w początkach jeszcze św iata do­
tknęło, to go zapewne i w naypóźnieysze 
wieki równo poruszać będzie.

3cie. Zważenie i dobre zażycie okoli­
czności, ( między pierwszem! ) Wymowy 
wdarciem jest. Kto jcsteś?do kogo mów ist ? 
w jakiem mieyscu i czasie, przy jakich oso­
bach! i o czćm? Okoliczności, które czasem 
drobnemi się bydź zdają, wspomnione, a 
oszczędnie w czasie swoim, dają jakąś cechę

21*
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prawdy piimom, i wystawiają uarn rzecz 
przez usta, jakbyśmy na nię przez oczy pa- 
tizyii. 1 jako najnikczemniejsze okoliczno­
ści, największych w świecie przygód były 
pi zyczyną; tak w pisaniu i drobnych czasem 
opuszczać nie należy, bo z nich często cią­
gną się myśli najpiękniejsze, czyniące sła­
wę rzeczy i pisarzowi, a naybardziey, ma­
lują nam rzecz sarnę naturalnie, jak gdyby 
należycie ze wszystkich stron widziana by­
ła; które naśladowanie piękney z siebie na­
tury, jako wmalarstwie całym zamiarem 
sztuki jest, tak tez w Wymowie koniecznie 
potrzebnem będzie. Na co szukać ozdób in­
szych wymowy? przy patruy się tylko, a do­
brze rzeczy twojey; to, co wi Izisz, co sobie 
wnosisz, jak można najdokładniej opisane 
pi avvdziwie piękne się pokaże. Do cz< o’ 
jak się wjżcy wspomniało, dobre zażycie o- 
kolięzności skutecznie się przykłada.

Zebyśmysię lepiey przez wzory jakieś 
Objaśnię mogli, chcąc nap, wykład opisywać 
zgon rutnsa na polach Filippińskich (19)- 
tak, albo podobnie możnaby się tłumaczyć- 
,,Juz przemagała fortuna Cezara; Żołnierz 
Bi -Husa me zemsty, ale wołał miłosierdzia, 
który po większey części zrąbany, pola Fi- 
spinskie pozalegał ; wrzawa zwycięzców 
zjękiem umierających zmięszana ; okro­
pnym głosem dalekie okolice napełniała- 
a słońce chylące się ku zachodowi, zdawa­
ło się ostatni już dzień kończyć wolności 
Bzyuwkiey. Brutus odstąpiony od wszyst­
kich, bo zwyczajnie chronimy się nieszczę­
śliwych, gorzko na klęskę s\ oichpoglada- 
lobaczy wszy blisko siebie jednego zrotmi- 
strzo w swoich, który z bronią w reku zabity 
Je/ał, a w twarzy jeszcze znaki zemsty wi­
dać mu było: pomyślił; „ On szczęśliwy! 
riiepoydzte za wozem Cezara!... Jakże mu 
pięknie wolnym umierać, upadek ojczyzny 
swojey uprzedzić!“ Potem w rozpaczy znie­
ważaj ąc przed zgonem cuotę,k tó rą tak w ży­
ciu kochał, mieczem przyjacielskim upro- 
szo lym od S tra tona, zabił się (20).

4te. Krótkie wyrazy zawsze mocniey 
nas uderzają, niżeli o tćmże samem przy- 
dlnzsza mowa; bo człowiek z natury do 
roskoszy dąży, i razem ją, jak można, nay- 
większąmieć woli. Rozwleczeniem zaś mo­
wy niuiey potrzehnem krzywdzimy, Że tak 
rzekę, smak sluchu naszego, niby woda 
słodki z siebie napóy rozlewając, Żc czasem 
ledwie co słodyczy uczuć możemy. Z tey 
przyczyny wszelkiesynoniina, czylijednó- 
znaczące słpwa zdają się bydź do Wymowy 

wcale niepotrzebimmi. Toż samo rozumieć, 
o mniejr potrzebnie przytoczonych okoli- 
cznośctachjalbo wszystkiein tćm,co jedney- 
że rzeczy powtarzaniem ciekawość słucha- 
cza, pragnącego zawsze eo nowego usłyszeć,

? utrzymuje. Nap rzy kład, gdy Łysiny 
chcieli napisać nagrobek Stefanowi Czar- 
meckiemu; miasto zwyczaynie zażywanych 
długich napisów, takj albo podobny mo- 
znaby mu położyć. „Żył dla sławy wieków 
swoich i dla zawstydzenia naszych: umarł, 
niezostawiwszy następcy męża, ani w domu, 
ani w narodzie (21).“

5te. Jeżeli w piśmie twojein wchodzi o- 
soba jaka, o którey mówisz, wiele do wymo­
wy twojey przyczynisz, j eżeli ją sanię cza­
sem mówiącą wprowadzisz; mając zawsze 
baczność, ażeby mowa jey była zwięzła 
pełna rzeczy nie słów; i warta osoby, którą 
mówiącą wprowadzisz. Homer i Wirgili 
tenwoyny Trojańskiej, ówzałożenia Rzy­
mu dzieje opisując, trzy części prawie nie­
śmiertelnych dzieł swoich, sameini różnych 
wpływających whistoryąosób mowami na­
pełń di; a tym sposobem odmalowali nam 
w pismach swoich najdoskonalsze obrazy 
których piękność nigdy się nie postarzeje; 
a w których przez wczesne zażycie wyda­
tniejszych okoliczności , i wpi »wadzenie 
przed oczy niby żywych osób mówiących, 
zdajemy się poglądać zroskoszą na dzieła, 
ti zema tysiącami lat przed wiekiem naszym 
upłynione.
., ^edługtego przepisu gdybyśmy co zro­

bić chcieli; opisując napi zykład stan nie­
szczęśliwy Krezusa po wpâdnieniu w pań­
stwo jegoCyrusa z woyskiem (22), tak albo 
podobnie możnaby się tłumaczyć: ,;Krezus 
słynął z dostatku i mądrości u postronnych, 
z sprawiedliwości i dobroci u swoich:’był 
królem możnym , ale był z czasem i nie­
szczęśliwym. Sąsiedzijego i wyrocznie na­
wet bogów zawiodły go; za potężnym Cyru- 
sem wszy tko to poszło (23). Już rozlegle 
jego prowincje niewstrzymany nieprzyja­
ciel porozbierał; mała okolica, i miasto 
Sardes. zdało się bydź całetn państwem i 
schronił niem lieszćzęśliwcgo. On nic dbał 
opanowanie, które mu wydzierać chciano; 
ale bolał nad ludem, który ciężarem tronu 
upadającego miałbydź gnieciony. Zewsząd 
gorzkie przynoszą mu nowiny; między in- 
szemi zaś ta naywięcćy przenikała seręe 
Krezusa, że komu miecz przychodni litc- 
śnie pofolgował, tego niezgodą bratnia nie­
bacznie dokonała: i sainże zaślepiony ol ■
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watel obywatela krepować nieprzyjacielo- 
w i pomagał. Umrzeć natenczas pragnął do­
tkliwy K rezus, ale niebo dopuściwszy inu 
doświadczyć niestatku szczęścia, zachować 
go chciało dla lepszych nadziei i pociechy 
w czasie.“

„Ci,którzy go jeszcze wmałey liczbie 
w lak okiopnym będącego stanic otaczali, 
nic śmieli oczu swoich na niego podnieść; 
w tey przygodzie cieszyć go nawet nie umie­
li, bo nie liafiło im sięwidz-ećgo nieszczę- 
'liwyin. Ale on pierwszy odezwał się: Kiedy 
(ąiówił)wstępowałem na ti on Lidyi,okrzyk 
jowszeclwsy był ogłoszeniem szczęścia ino- 
jigo; jakže nierównie nmiey mnie teraz ża- 
łiją, niżeli mi natenczas winszowali.1......
Jikze daleko szczęście moje uciekło!......
mirzećby ini teraz było z słodyczy, kiedy 
żjć muszę z obelgą! bo cóż za roskosz bydź 
kióleinr eszczęśliwych.“

6te. W rzeczy, oklórey mówić masz, 
szikay strony dotkliwey; czem serce słu- 
chijących poruszyć mozesz. Posłuży ci do 
lego zważenie tysiącznych okoliczności,któ­
re iię rzeczy każdey trzymają. Na to obra- 
caycałą moc twoje, nie koniecznie,co przez 
pewny słów układ pięknem tylko, ale co 
czułem jest. Weydź pierwey zawsze,ile mo­
żności, w serce twoje, radź go się, i słuchay; 
a dopiero, co w niem zacząłeś, niech głowa 
i dowcip twóy zakończy. Oto. naymocniey- 
sza sprężyna sztuki, która całe to koło Wy­
mowy naszey obraca, bo za świadectwem 
wieków, które do tychczas przeminęły, to 
tylko, albo przynayinniey łatwiey pamię­
ci naszey trzyma się, co serce dotknąć 
mogło. Same zaś piękne, ale bez czułości 
żadney wyrazy, jak brzmienie sforney mu­
zyki, póki ich tylko słuchamy, poty nam 
sprawują słodycz; z zakończenicm zaś mo­
wy, bardzo w nas krótko tęż słodycz, która 
przeminęła, utrzymują.

Do tego, co się wyzey o czułości serca 
Fowiedziało, bardzo wiele przydaćby mo­

na; albowiem niewyczerpane są sposoby, 
któremi człowiek wzruszony bywa; prze- 
cięż między tysiącem dróg do serca ludz­
kiego, przez to dwie namiętności, smutek 
i radość, nayprościey do niego przychodzi­
my; smutek; który się rodzi z litości, i któ­
ry przeciągiiieniein się, czyli weyściem 
w ąałóg,staje się melancholią, jest źródł em 
z. którego mocna Wymowa płynie. Te swoje 
hieła nieśmiertelne,posępny zapewne, nic 
śmiejący się Homer układał; i wszystko, co 
riedy wielkiego w Wymowie pokazało się, 

ma jakąś cechę ożywiającej robotę melan­
cholii. Iladość, chociaż zda się bydź prze- 
ciwnasmu tkowi, przecięż, jeżeli zbyteczna 
jest, godzi się z nim, w t m zapiowadzeniu 
człowieka nad siebie samego, w dotknieniu 
serca jednakiem, a nawet w powierzcho­
wnych znakach,jakicmi sąłzy wzby teczney 
r;: Jości, równie jak i w smutkach wylane.

Chcący pracować pożytecznie, czyli on 
naturę,jak w sobie jest, szpiegując, piękno­
ści jcy na oczy wystaw uje jeżyli postawiwszy 
się w osebie tego, o którym pisze, (co ile 
możności konieczną potrzebą jest) wszyst­
kie, w jakich tylko bydź może, człowiek na- 
przykład uciśniony, sytuacyach, dostatc- 
czniey malować pragnie; wszędzie go prze­
wodniczą zapro wadzi melancholia. Ztćy to 
kuźni wychodzą te ostre wyrazy, który ir s ię 
często i naytwaidszesei ce-nie oprze. Ale 
nie n asz potrzeby, ażebyśmy usiawiezncm 
zamyślaniem się siebie i kogo nudzili ; ani 
o takiey tu rzecz mclancho'ii,która niszcząc 
zwolnaczłowi :ka, odebrawszy go zupełnie 
ludziom, wreszcie go samemu sobiewydzie- 
ra: ale o tey, którą, ak potrzeba zdarzy 
się, sami sobie na czas cudzym kosztem zi o- 
bić możemy.

Naprzykład, gdybyśmy chcieli opisy­
wać żal Audromaki wlliilrocie, rozpa.nię- 
tywającey klęski swoje (24); wziąwszy ira 
chwilę ■ i Sicílie smutną postać tey nieszczę­
śliwcy Trojanki, wchodząc, ile możności,w e 
wszystkie okoliczności obciążające najbar- 
dc:ey stan jey opłakany; tak albo podo­
bnu mówiącą moglibyśmy ją wprowadzić: 
„Jakże wicie Trojanów i sprzymierzeńców 
miecz Grecki położył! lam Pr/am stary, ty­
le _odzinyjego. zwinowaycąParyscmpogi- 
nęło!... ty, Hektorze, poległeś pod Tro­
ją!.... Ciało twoje od okrutnego Achillesa 
stroskany oyciecbogatym sprzętem odku­
piły który ja ze skrzyń moich oblany łzami 
gorzkiemi wydałam; i który w dniu twego 
tryumfu, dla ozdoby domu naszego 1» ił 
bydź okazy wany!... Kiedy ciało jego /obo­
zu Grecli ego przy wieziono, naypierwsza 
do niego przybiegłam: wołałam, chociaż 
mnie już usłyszeć nie mógł; oczy mu skrze­
płe otw ierałam, chociaż mnie już niemi na 
wiijp uie ogląda. Na cóż mu te piersi poza- 
krywano? 011 niema czego się wstydzić za 
rany, które dla oyczyzny odebrał!... Nie 
warty ołtarzów, marny Apollinie!... (25) 
żal ini tylu ofiar i drogiego kadzidła, które 
dla ciebie wypaliłam. Ty nie umiesz bydź 
bóstwem, bo nie ratujesz tycb, którzy cię- 
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wielbią .. . Ależ koley przyszła i na Achil­
lesa (26) : Jowisz niestateczny, o Eginie ró­
wnie, jak i o Elektrze zapomniał (27); prze­
cięć mi się nie nadgrodziło za to , Hektorze 
móy ukochany, którego zaświat cały nie 
micniałabym! cóż dopiero dała mi Grecya, 
coby stracie inojey wyrównało? Butrot(28), 
jakže względem Troi nikczemny ! itenżół- 
towłosy (29), jakže sie z Hektorem poró­
wnać może? Naypięknieyszy z pomiędzy 
Trojańczyków, kiedy na mnie dużemi oczy­
ma swojemi spoyrzał, kiedy się do mnie 
uśmiechnął, ja wiem, jakiey natenczas ko­
sztowałam roskoszy ! nayniocnicyszy z po­
między Trojańczyków, 1 'edy silneini bar­
kami wysokie mury Troi podpierał ; ja 
wiem, jakie natenczas Azya nadzieje czyni­
ła sobie! on nmiał miłość połączyć ..wale­
cznością; on mi był Hektorem .. . Cóz mnie 
teraz na ziemi utrzymać może? ostatnia mo­
ja pociecha zginął Astyanax. Zabójca jego 
prawie mi pod bokiem w smutnej Itace mie­
szka (30), i jego Telemak żyje !... Bogo­
wie podziemni ! czyliż to tylko Grecy mogli 
zstąpić do piekieł (31)? a Trojanka, ani 
śmiałości, ani tani znajdzie politowania ? 
Póydę do wrót Plutona nieużytego (32); 
szukać cię będę, Hektorze i Aslyanaxie ! 
znaydę wasi uproszę; bogowie zapewne ža­
lu większego zony po mężu nie widzieli: oni 
( jak powiadają) mają loskosz cieszyć nie­
szczęśliwych! a gdyby się tez i przebłagać 
nie dali, jakže mi lej icy będzie juz nie po­
wrócić na ziemię ! “

7me. Nagłe podeyście, czyli niespodzie­
wane zagadnienie słuchających, wielką wy­
mowy jest ozdobą. Zdatném do tego będzie 
przytoczenie okoliczności jakiey i niespo­
dziewanej, odpowiedź nadzwyczayna, albo 
wyrażenie zuchwałe, ale nigdy proste. Tym 
sposobem słuchający orzeźwia się niejako ; 
i niby nagle z gmachów ciemnych, albo 
przeciwnie,przechodząc: widząc, czego nie 
w idział, albo widzieć nigdy się nie spodzie­
wał , przymuszony zadumiewa się. Naprzy- 
kład, gdybyśmy chcieli opisywać spokoy- 
ność na ustroniu Sydończyka Abdoloni- 
ma(33); tak albo podobnie możnaby się tł u­
maczył: „Nigdy tein się zatrudniać lnie 
ehciał Abdolonim, sprawiedliwie czyć' nie­
prawnie Straton przywłaściciel tron Sydo­
nu posiadł. Wiedział dobrze, żejeuiubar- 
dziey krew do tego pierwsze dawała prawo; 
ale wierząc, że bogowie wszystkiem na zie­
mi władną, nic naganiał, ani się badał w 
wyrokach ich, dla czegoby tak zrobić chcie- 

li. I uprąwując rękami własnemi rolą, któ­
ra mu zonę i dzieci żywiła , spokoyny na u- 
bóstwie swojem przestawał.

„Niech tam pilnuje miasta (mówił) kto 
bydź zdradzonym, albo zdradzić nic wsty­
dzi sie; i kto przed szczęściem Stratona u- 
mie się płaszczyć. Ja na tein ustroniu, cze- 
ladzcc i dzieciom moim potrzebniejszy, 
którź y mi tak daleko posłuszni przez wdzię­
czność ; a o których dobro tak troskliwy je­
stem przezprzywiązanie.“

Wielki Alexander, (który między tysią­
cem złego, co ludziom po wyrządzał, cz ■ 
semi sprawiedliwość zamieszał, iiżęby ten 
cokolwiek gorzką pamiątkę zniszczenia A- 
zyi osłodził), jako błyskawica z grzmotem, 
przyleciał do Sydonu, Sit atona nieprawne 
panującego, niemiłego poddanym , i sobe 
po dey rżanego z tronu zrzuca, który nlo- 
giemu Abdolonimowi, z dawney krwie p-a- 
wycli ki ólów pochodzącemu, i człowiekcn i 
w krainie najlepsze zalecenie mającemu, 
oddaje.

„Abdolonimie ! (mówił do niego) bego- 
wie, jak wierzysz, są sprawiedliwi ! Ja, któ­
remu pozwolili królów zrzucać, albo stano­
wić, wracam ci berło oyców twoich w Sydo­
nie ; ażeby potomkowie twoi, po tobieosia- 
dający tron len, wspominali w potomności, 
żc przechodził tędy Alexander, i uczynił 
sprawiedliwość. “ Na co Abdolonim odpo­
wie : „Ja jestem królem, Alexaiidrze! kie­
dy nad sobą i małym domkiem moim pano­
wać umiem; a ty jesteś rnnieyszy odemnie, 
bo ja daru twojego przyjąć niechcę.“ Tak 
śmiałą odpowiedzią nie chcąc przy yinować 
tronu , stał się go bardziej wartym Abdolo­
nim ; który nakoniec , szczęśliwością ztąd 
na Sydończyków spłynąć mającą pobudzo­
ny, przy iąć musiał.

8me. Jeżeli komu pochwałę pisać masz, 
piękniejsza nierównie pokaże się, jeżeli 
rzecz jaką inszą wiodąc, niespodziewanie 
przytoczona hedzie: to jest, ażeby nie umy­
ślnie od początku mowy twojej ciągniona ; 
ale co inszego niby za zamiar mowy prze­
znaczywszy, do tego tylko, jakoby przypad­
kiem, przyłączona była: chybaby rzec, 
twoja obszernieyszego rozpostarcia sie wy. 
ciągała. Ale w podiv ałach, które dajeszy 
zawsze podłego pochlebstwa wystrzegać się 
należy, które i piszącego, i chwalonego po­
niża. Pochwała twoja niech będzie z rzwczi 
znaczniejszych : ani się zastanawiaj na? 
niskicmi : a najlepsza sie zawsze udaje pc 
chwała cnoty. Tak, gdybyśmy pod imif 
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ïiiem naprzjkład Palemona, chwalić clicie- 
li człowieka dobroczynnego; tym sposobem 
albo podobnie tnożnaby się tłumaczyć.

„Milon przyciśniony ubóstwem nie śmiał 
się ludzaom pokazać. Nędza, nie jestci wy­
stępkiem; wszelako często wstydzą się ubó­
stwa swojego nędzni. Nie wiedziano o do­
mie jego,bo mało kto do ubogich uczęszczać 
lubi. Chodząc zawsze smutny, chociaż, był 
znany dawniey: nikt go się o przyczynę nie 
pvtaí; że nie miło nam słuchać i zatrudniać 
się nieszczęściem cudzem, a czasem boitny 
się jeszcze, ażeby nas o wsparcie nie pro­
szono. Ale on sam nie śmiał nikomu o nic 
napraylťrzaé się: będąc w bycie, nauczył 
s.ę świadczyć dobrodziejstwa, a prosić mi­
łosierdzia nie umiał. Tyle mu tylko w nie­
szczęściu jego pociech y zostało się, że był 
cnotliwym; ale cnota bez pieniędzy zwy- 
czaynie głodna bywa. Widziałem raz Milo- 
na, jak mu się łaskawsza uśmiechała fortu­
na; z wygodniejszym domem, i pozorem 
szczęścia jakiegoś,zarazsń przyjacielezna- 
leźli ; chociaż nie było u niego zbytków ża­
dnych , bo tylko na uczciwą potrzebę domu, 
i wvchowaaie dzieci, majątek jego wystar­
czał. Tak nagłćy odmianie wszyscy dziwo­
wali się! alezkądby mu przyszła, nikt ani 
dociec nie mógł, ani (pi zeszłe ubóstwo nie 
chcąc mu przypominać) zapytać się go nie 
śmiał. Umarł wmieście Paleinon (31) ; i 
którego za Życia, dla zakazu jego, wyjawić 
nie można było: tego dobroczyńcę po 
śmierci gorzkie łzy Milona wydały. Płacz 
był prawie powszechny; bo wszystkich nie­
szczęśliwych, których zwyczajnie wiele by­
wa, strata ta obchodziła. Ale człowiek do­
broczynny nie mogąc sam po śmierci wspo­
magać ludzi, zostawia przykłady do naśla­
dowania następcom swoim , ażeby czasem 
sprawiedliwy nie zawiódł się na cnocie swo- 
jey, nic žebi ał chleba pode drzwiami boga- 
c za nieużytego.“

«lie. \V calem dziele Wymowy twojey 
bądź mocnym przez związki silne rzeczy 
ważnych; alepizy końcu (co najbardziej 
wwieiszu zachować należy) bądź naymo- 
cnieyszym. Tym sposobem pogładzisz, i 
niejako ożywisz słabości, jeżeli siew' ciągu 
mowy tralrfy. Iponieważ to, co na końcu 
powiedziane jes>, na końcn leż i do pamięci 
przychodzi ; potrzeba , ażeby ostatecznie 

’ pamięć słuchających czem pięknęinsię za­
trudniła.

lOte. Niech będzie Wymowa twoja ro­
ztropna i poważna. Do tego trafisz końca, je­

sn
żeli rzeczy niskie i upodlone nř . nateiy ą ro­
boty twojej nie wybierzesz; jeżeli słowami 
mniey przystoynemi tłumaczyć się nię bę­
dziesz; jeżeli okoliczności, do rzeczy .nmey 
potrzebne, opuścisz; jeżeli porządek mó- 
i ienia zachowasz; jeżeli nakoniec w mó­
wieniu pochlebstwa , albo niewolniczej bo- 
jaźni niepokażesz.

lite. Utrzymywanie charakteru osób, 
w dziełach Wymowy przy dłuższych , ziia- 
cznąi potrzebnązawsi e pięknością będzie. 
Szczęśliwy w tern Homer: upić, wszem 
wspomnieni i o Achillesie, odmalowawszy 
go nam zuchwałym, już wcałe y Iliadzie, 
w c. : y nach i mowach Achillesowych żuchw a- 
łość widać. Ulisses u niego wiecznie pora­
dny i podejrzliwy. Nestor wielomownj i 
chwalący się: insi zaś jego bohatyr ąwie w 
sw oje v każdy de końca utrzymany skłonno­
ści. Pięknie w tern nask.duje Homera r o- 
rnans angielski pod tytułem T im John; 
gdzie ka lą wchodzącą osobę, taką w osta­
tniej księdze widzę, jaką w pierwszey po­
znałem.

12te. We wszystkich pismach twoich, nie 
słów ale rzeczy pilnuj, ak dalece , ażeł 
rzecz twoja była panią dzieła, słowa . zas 
tylko słr air ’. Ale zawsze pisma twoje zi- 
ninemi będą, jeżeli je nie zagrzejesz robotą 
jaką, to jest, jeżeli nie opisujesz prawdzi­
wej, albo zmyślonej od siebi? akcyi. Tego 
nie zachowując, wpr.dniesz w nudzące po­
wtarzanie rzeczy jednej inszemi słowami, 
a późno postępować będziemy, jeżeli tylko 
słów chw ytaj-jcsię, tezy z miedbamy.

13te. Prż< pisy, jaka by dź powinna mowa 
prozą, jakie poema heroiczne, trajedj-, 
elegia , oda i tam daley ; na kilku kartach 
nauczyciel toczniom, dla nieobciążen.a pa­
mięci ich, pomieścić może. Chociaż Edward 
Young w nocach swoich Ża< ney nie zacho- 
wuią- y reguiy,równie póy dzie do nieśmier­
telności,jak imlnieyszy względem przepi­
sów vS oller w llenryad: ae; a z rugiey str o- 
nytak wielu w pismach swoich czułości ża­
dnej nie mających , ale tylko naysurow iey 
przepisów ti zymających się, zginie w niepa­
mięci. Według wspomnionych krótko, ze­
branych pi zepisow,nauczyciel, na codzien- 
ne ćwiczenia uczniom swonn naznaczajac 

-roboty ; nie marną rzecz jaka, ale wybici-ić 
i dawać ma materje, o niiłosci naprzjkład 
ovezvzny, o jedności obywatelskiej', o po­
winności człowieka wzgl dem inszy ch,o po­
chwałach wielkich ludzi narodu, ocn.»c_e, 
potrzebie religii, i tjm podobne : a tak za

s.
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jednym razem, i mówców formować będzie, 
i oby watelów.

14ste. Dokończywszy już pismo twoje, 
ty naypierwszyin bądź jego surowym sędzią. 
Uważay i nim: czyli nie popełniłeś nie­
dbalstwa jakiego, szczególnie dla dopełnie­
nia próżnego mieysca,co w wierszu częściey 
trafić się może:czyli rzecz twoję części skła­
dające łączą się należycie, i następują po­
rządnie? czyli nie masz słów obojętnych i 
dwojako znaczących, z których obróconego 
lozumienia mogłoby się co wnosić obelży­
wego? czyli mowa twoja nie jest ciemna, i 
dla lepszego jey wyrozumienia, jak ją po­
prawie masz? czyli nie powtarzasz i eczy 
jedney, albo się sobie nie sprzeciwiasz ?

Naywiększy zaś wzgląd mieć powinien 
każdy, który pismo swoje roztrząsa, albo 
też do pisania zabiera się, ażeby wniczćm 
obyczajów i religii nie naruszał. Koniec 
każdego piszącego bydź powinien: zrobie­
nie pożytku jakiego w czytających. Tam 
gdzie uas skłonność sama <io swywoli tak sil­
nie ciągnie, poco jeszcze niewstydliwemi 
wyrazami i nadto palący się ogień rozdy- 
inać? Nieszczęśliwy, który drogą pisania 
rzeczy szkodliwych poszedł! on winien, od­
powiedzieć narodoivi swojemu i dalszym po­
koleniom, które złośliwemi jego pismami 
psuć się będą! Matka , za zgorszoną córkę 
swoję przeklinać go, oyciec za syna mścic 
się będzie na pamięci jego! Kto albozłaski 
natury, albo długiemi pracami słodycz Wy­
mowy, aprzezniędar poradzenia pozyska; 
czemuż tey zdatnościswojeyna dobro kraju 
obrocie nie ma? nie tak, jak ów szkodliwy 
piorun, który n; to tylko wypada, ażeby 
wszystko, czego się dotknie zepsuł.

Przezpisma rozwiązłą lubieznościa za- 
prawne, niewieścieje zwolna młodzież kra­
jowa; i przyzwyczaiwszy się do pokrewnego 
sobie niewstydu, staje się niezdatną, a! o 
przynaymniey niedbałą donoszenia cięża-

O W I E.

ru obywatelstwa, który tak słodkim był dla 
oyców naszych! Tożsamo, albo więceyjesz­
cze myśleć należy o tych, którzy mezbożne- 
mi pismami swojemi targają się na religią. 
Jakiego zuchwalec spodziewa się pożytku 
z pisma takiego? czyli przecząc istoty bó­
stwa, albo rząd jego znieważając, będzie mu 
sługa, żona, przyjacielwiernieyszy? Czyli 
bezbożnik w mó wiwszy w ludzi, że kary albo 
nagrody po śmierci nie masz, będzie wży­
ciu s wojem bezpieczniejszym? w powodze­
niach szczęśliwszy? Czegóż ten człowiek 
nieprzyjazny przemożnemu bogaczowi po­
strach, a nieszczęśliwym ucieczkę odeymu- 
je? czego ten pies szczeka na paiKTśwojcgo, 
z którego stołu żyje? on nie ma nadziei J'i- 
dney, bo jey i niewart*  Ale będzie to zacho­
dem sprawiedliwego naszego monarchy, u- 
jąć się o Boga, którego na ziemi zastępuje, 
10 swoje razem sprawę: bo to aż nadto pe­
wna jest, że róg tronu na ołtarzu wspiera 
się; i kto bezbożnie podkopuje religią, mo­
narsze i narodowi całemu upadkiem grozi.

Oto już wszystko, co mi o Wymowie 
wpi ozie, albo w wierszu przyyść mogło. 
Myśli moje przynoszę przed sj ziów dobrze 
oświeconych, którzy nie będą pewnie potę­
piać niektórych nowości tu wy i ażonych,pó­
ki pobudek moich dokładnie nic roztrzą- 
sną. Jeżeli wczćm pomylić się inogłóm, li­
pomie przy błędzie utrzymywać się nie 
chcę; a że człowiekiem jestem, mam prawo 
spodziewać się, że mi omyłki darowane bę­
dą; zwłaszcza, że myślą zrobienia dla naro­
du rzeczy pożyteczney pracowałem.

Jeżeliby zaś cała ta praca moja wcale nie­
zdatną się zualazła , wszelako pow rócę do 
domuspokoyny; jak ów nie wybrany, (jak 
się spodziewał) między inszenii do nay wyż­
szej trzechset mężów magistratu ry Spar­
ta ńczyk (35), cieszyć się będę: że jest w La. 
cedemonie trzysta mężów, więcej’wartych 
nadeniiiie. “

PRZYPI SKI.
(1) ’’ iele jnż nad tern myślano, coby zgro­

madzenia ludzi, czyli towarzystwa początkiem 
było: zdaje się, źe potrzeby w oólne nigdy nie 
były przyczyną założenia tych miast budo- 
wnych , w których ludzie, sprowadziwszy się 

z lasów zamieszkali; bo tam mając wyżywienie 
napóy i pod drzewami uchronę, to jest, to, co 
do utrzymania życia koniecznie potrzebne jest; 
nie mając zaś wyobrażenia lepszego stanu nad 
ten, w którym byli, zapewne go i żądać nie ino- 
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gil; ręce zaś człowieka aż nadto dostateczne są 
do wyżywienia go. Ani przyjacielskie związki, 
mogły rozrzucone po lasach zgromadzić familie; 
bo człowiek jest z natury podejrzliwym, sobie 
tylko dobrze życzącym ; przyjaźń zaś jest bar- 
dziey dziełem edukacyi, i skutkiem cnot moral­
nych , które w pierwiastkowych tych ludziach 
bydź nie mogły. Ale naypewniey zdaje się, że bo- 
jaźń przemocy pozgromadzała ludzi w towarzy­
stwa, ażeby się łatwiey razem opierać mogli. 
Widzimy to i dziś w naturze ludzi, że chociaż 
ięh strach nagły na chwilę rozproszy, przecięż 
zaraz zgromadzają się, i tłum ich zebrany zwy­
czajnie jest śmielszym. Z tego podobno do­
świadczenia,przyszło do założenia towarzystwa,

(2) í/fludzie żyli nie każdy osobno, ale 
w mnieyszych familiach rozrzuceni ,_ zdaje się 
z przyrodzenia kobiet i dzieci, że powinny były 
mężów i oyców się trzymać; ta, znając siły swo­
je słabsze, kochając i będąc razem kochana od 
mężczyzny, trzymała gosię, idlawspólněy mi­
łości, i dla bezpieczeństwa swojego. Dzieci zaś, 
z przyczyny swojey w pień szych leciech nie- 
dołężnosci przyzwyczaiwszy się do rodziców, 
w wieku dalszym mogły się ich trzymać dla do­
świadczenia większego w rzeczach, które w star­
szych widziały.

(3) Ponieważ w początkach językowi razem 
przytrudno było, z prostego głosu przydłuższe 
słowa różnym łamaniem się wymawiać; prawie 
we wszystkich Europy językach, słowa konie­
cznie do utrzymywania życia potrzebne z jednćy 
się, a naywięcey ze dwóch syllab składają. Świa­
dectwo oczywiste z oyczystego naszego mamy 
w słowach: jeść, pić, chleb , woda, i tym podo­
bnych; to samo we Francuzkim i Niemieckim 
postrzegamy, to i w jeżykach Azyi, na nich zna­
jący się, podobnie poświadczają.

(4) Znana wszystkim wspaniałość stylu 
w księgach Żydowskich nie potrzebuje objaśnie­
nia. Niedawno przetłumaczona najęzykFran- 
cuzki jedna z naydawnieyszych ksiąg Chińskich 
pod tytułem: Chou-King ma piękną cechę 
silnćy mowy wieków patryarchalnych. Wieku 
przeszłego przetłumaczona na tenże język z Per­
skiego księga H u s z e n k a pierwszego z kró­
lów Persyi i świata , pod tytułem Mądrość 
wszystkich wieków; którey sam tytuł tak 
poważny, nie zawodzi zapędu czytelnika, albo­
wiem pełna jest naydokładnieyszych prawideł 
obyczayności, i tego ducha czułego, który, zda­
je się, że z ludźmi tamtěmi umarł.

(5) Homer, około dwóchset lat po zburzeniu 
Troi,a więcey nad 1200 przed narodzeniem Chry­
stusa żyjący, zdaje się, że nie mógł bydź pierw­
szym, któryby razem takpiękne dzieło napisał; 
bo dowcip ludzki i sztuka z wolna postępują. 
Jakoż powiadają, że Orfeusz, a po nim Linus, 
daleko przed Homerem wierszem pisali,. Pala-

Jned, który się bił pod czas woyny Trojańskiey, 
Fbyłrazem sławnym poetą greckim. Jakiś Kory- 
nus, Zyzyf, Dyktys Kreteński, Dares Frygiyski; 
wszyscy za czasów tcyże woyny żyjący, mieli 
sławę pisarzów tamtego wieku. Z których po- 
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tein błędów, albo piękności doskonały Homer 
uformował się; i sławę ich na sobie skończył, 
a swrfję aż do nas przesłał.

(6) Perrault pogardzał stářemi autorami:Fon- 
tenel, La Motthe, nic w nich osobliwego nie wi­
dział: i chociaż ci trzey,ledwie nie połowę Fran­
cy! za sobą mieli, przecięż nie mogli nigdy zdiąc 
Homerowi z głowy wieńca jego

(7) Jak naszych czasów Kurcyusz uformował 
Karola XII. króla Szwedzkiego na wojownika; 
tak Homer wystawił dawniey wielkiego Ale­
xandra. Chciwy sławy młody ten monarcha, ru­
szony przykładami Grekow dokazujących w A- 
zyi, wziął myśl podbicia jey; a dzieła Homera 
porządniey złożone i poprawione, w drogiey 
skrzynce między łupami Daryusza zabraney, jak 
świętość jaką przy sobie wszędzie mieć chciał.

(8) Rzymianie już dobrze z wymowy słynący,
nie tylko w domach własnych uczyli się Greckie­
go języka, ale dla włożenia się lepszego, i pozna­
nia wzorów pięknieyszych, do Grecyi nawet pły­
nęli; którą chociaż z czasem pod moc swoję pod­
bili, zawsze jednak,jako nauczycielkę swoję sza- 
nowali. f

(9) Tyrteusz miasto wodza, którego potrze­
bowali,poeta z Aten posłany Spartanczykom, 
upadłe ze wszystkiem siły ich, wierszami do ra­
tunku oyczyzny swojey zagrzewaj ęcemi podno­
si, i do szczęśliwego nad Messeńczykami zwy- 
cięztwa siłę wymowy swojey sławnym staje się 
przywodzcę.

Cycero (jak sam o sobie mówi) więcćy wy­
mowę swoię w rozhuka nein pospólstwie wskó­
rał, niżeli sto-tysięczne woyska dokazać mogły.

Konstancyusz, syn Konstantego wielkiego, 
wymowę swoję nieprzyjacielskie woysko pod 
przeciwnikiem swoim Wetranionem przeciąga; 
i bez wylania krwi kropli , cześć trzecię cesar­
stwa oyca swojego posiada, które natenczas mię­
dzy Rzymianami, jako panami świata, zakłóce­
nia, światu całemu zamięszaiiiein groziły.

(10) Gdyby na ziemi nie było tylko ciepło; 
jakież wyobrażenie lodu mielibyśmy, który ro­
botę zimna jest? Te dwie rzeczy dopiero razem 
uważane, wiele nas nauczaję o własnościach o- 
budwóch. 1 dla tegoć to podobno 0 istocie Bó­
stwa rozumować nie umiemy, że zapewne nic n i 
swiecie podobnego, ani w równym stopniu roz­
różnionego nie ziiayduje się, z czemby ję poró­
wnać można.

(11) Międzyrzeczami, które imagiuacyę na- 
szę poruszać mogę, rachować można doskonałe, 
a wyraź aj ęceakcyę jakęe malowanie: nap rzykład, 
starych miast rozwaliiiy, okropne zacienienie 
lasów, i tym podobne widowiska. Ale naymo- 
cniey myśl ociężały poruszać zdaje się sworna i 
piękna muzyka; ktorey cudów w ocuceniu ima- 
gniacyi nie tylko dzisiay doświadczamy, ale i u 
dawnych z teyźe siły swojey słynęła.

(12) Ślepe naśladowanie autorów znakiem 
jest niedowierzania siłom naszym, a podobno za­
grodę wzrostu Wymowy, która jak woda, ażeby 
zdrowa była, zwolnościę płynęć lubi; naśla­
dowanie zaś trzymając ucznia przy wzorze jego
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I t” '»jego!.. P° tylu klęskach groźna fortuna przy. 
, I musiłamnie do tego, że ośmielam się nato, naco

I przedemną żaden nic ośmielił się człowiek: do 
tego mnieprzywiodła stanu, źe całuję rękę za- 
bóyczą, i zmazaną jeszcze krwią dziecinno, 
ich, i t. d.“

Androinaka w księdze XXII. tak płacze męża 
I swojego Hektora: ,, W cóż się teraz obróci ten 

płód małżeństwa naszego! syn ukochany! które­
go w dziecinnym wieku zostawiłeś!... Ani ty 
jego wsparciem, ani on starości twojey podporą 
bę Izie!.. Ode drzwi do drzwi przyjai ół oyca

I swojego chodząc,żebrać będzie wsparcia od nich; 
a om go słuchać nie zecljcą. Godzień powróci do’ 
domu z oczyma zapłakanemi, i odnawiać bedzie 
łzy matki swojey. Jakaż odmiana! mór ukochany

I Astyanx, który był karmiony na koTtmach oy­
ca swojego z taką wygodą i pilnością,... teraz

I bez Oyca!... Bo ty Hektorze, koło okrętów Gre- 
I ckich, psów i sępów pastwiskiem będziesz! kiedy
I te nieczyste zwierzęta tobą się napasą, ostatki 
I twojego ciała będą rozrzucone po brzegu, aby 
I tak zgniły; a nie znaydzic się nikt, któryby je 
I przykrył! Na cóż mi się przyda teraz tyle boga- 
I tych i pięknych jedwabnie, które mamy wpała- 
I ,cu? *J ’ac* któremi niewolnice moje pracowały?

I (15) W Księdze IV. Eneidy, Dydo tak gromi 
upierającego się wyjechać z Kartaginy Eneasza.

I „Zdrayco! nie Wenus (jak powiadają) urodziła 
cię, ani Dardanus rodu twojego głową; ale cię 
twardy z wnętrzności swoich wydał Kaukazu?,

I i Hirkańskie tygrzyce mlekiem swojem karmiły.
I Bo czegoz się juz ochraniam? Albo czego gorsze— 
I i?° spodziewać się mogę? Czyli on na płacze mo- 
I je się wzruszył? czyli namnie obrócił oczy? czyli 
I jednę przynaymniey łzę wylał, albonadpłaczą- 

cą zlitował się? i t. d. “ ’
I (16) lasso w swojey Jerozolimie wyzwolonćy 

Milton w Raju zgubionym i Wolter w Ilenrya- 
dzie, prawdziwego Boga do swoich wprowadzili 
poezyi. ' '

(17) Iliad, w księdze 22.
(18) AEneid. lib. 3,
(19) Brutus iKassyusz zOktawiuszem Ceza­

rem, Juliusza Cezara dóbi i władzy następcą 
nieszczęśliwym bojem o wolność Rzymską wMa- 
cedonii na polach się Filipińskichrozpierali.

(20) Za naleganiem rozpaczającego Brutusa; 
Straton przyjaciel jego, nie mogąc na srogośćpol 
stępku jego patrzyć, głowę na bok zwróciwszy 
miecz mu własny nadstawił; na który zapamię- 
tale Brutus rzuciwszy się, wnętrzności sobie 
wskrós przeszył.

(Sl) Czarniecki zostawił tylko dwie córki po 
sobie. Chociaż zaś wiele po nim sławny dokazy­
wał Sobieski, przecież więcćy daleko pierwsze­
mu winna oyczyzna; że w stanie nierównie nie­
szczęśliwszym ratował ją. Nie miał władzy 
w narodzie żadney, ani majątku; i tylko przy­
kładem ciągnąc obywatela, tyle rażeni sprzysiA. 
żonych potężnych oyczyzny nieprzyjaciół po?

(22) Krezus, prócz królestwa Lidyi, był pa-
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gnuśniećrnu na tnieyscu kaźe; wtenczas kiedy 
honor i pożytek narodowi zapewne nie kopije. 
ale same zrobić mogą oryginały.

(13) Andromaka Żegnając się z Hektorem 
wszostey księdze Iliady, tak mówi: „Waleczny 
suąze! twoja odwaga będzie kiedyś zgubą two- 
Ją!... A mnie zostawisz wdową, i syna twoje­
go sierotą! bo Grecy razem ię zebr iwszy na 
ciebie uderzą, i zemszczą się tylu kię: k swoich. 
Jakże byłoby lepiey, żebym j pierwćy umarła!. 
Nieinamni oyca, ni matki’... Luby móy Hel Lo­
rze, tj mi zastępujesz ich inieyscc. Cała moja mi­
łość w tobie jednym, ukochany mężu, zebrała 
sie. Miey więc litość nad £011 ę i dziecięciem t wo- 
jem, a nie zapędzając się ku okrętom  Greckim, 
zostań pod můrami Troi, i t. d. “

*

Tamże Hektor tak odpowiada Andromace: 
„Kochana Andromako! niemniey i ja twojąnie- 
spokoynością dotkn ion y jestem; ale coby Tro- 
jańczykowie i Trojanki powiedziały, gdybym 
jak bojazliwiec ostatni od walki oddalił się? Ńie 
mógłbym przewieść na sobie ich wyrzucania.. 
Wszakże nie to jeszcze jest, co mnie tak robi od­
ważnym przyzwyczajony jestem tam, gdzie nie­
bezpieczeństwo naywiększe, dla sławy Tro. na­
rażać się... Ja wiem, że Troja upaść musi! i nie 
tak innie to bardzo obchodzi; jak myśl gorzka, 
źe któryś z xiążąt Greckich w niewolą cię sobie 
zabierze, i natrząsając się z łez twoich, do pań­
stwa swego zaprowadzi: tam wobecności Argos, 
będziesz wydana na wzgardy pyszney jakieyś 
pani twojey, nad robotami jey pracując. Albo, 
(co mnie bardziey jeszcze przenika), posyłać cie 
będą po wodę, jako naypodleyszą jaka z niewoli 
mc, do źródeł Hipperei, albo Messèidy... Ci, 
Którzy cię z oczyma zawsze zapłakanemi w tak I 
poniżającym stanie obaczą, będą sobie rozma­
wiać: oto jest żona Hektora , naywalecznieysze- I 
go z pomiędzy Trojańczyków, i l. d.“ I

(14) Równie jest dotkliwy Homer wmówię 
Pryaina do Ach ilesa w ksieďze XXIV Iliady 
gdzie Pryam prosi Achillesa? ciało zabitego He- 
która w te słowa: „Achillesie podobny bogom1 I 
widząc mnie, oyca twojego przypomniy sobie, I 
on rowney zemną starości będzie: akto wie’kie- 
dy ja teraz przy nogach twoich leżę; sąsiedzi jego 
pożytkując z oddalenia się twojego, może krwa­
wą z nim prowadzą woynę: nie ma nikogo, ktoby 
go w tak ciężkim razie poratował. Ale ach! mie- I 
dzy nim i mną,ta jest różniza: że odbierając wia­
domości o zdrowiu twojem, czuje w swem se u 
pociechę... 1 nadzieję, źe wkrótce cię obaczy peł­
nego sławy... A ja na, nieszczęśliwszy złudzi, I 
z tylu tak walecznych synów, którzy mi sie 
w Troi porodzili, z laje się, że już żadnego nie 
maip! Byłoc ich z różnych żon do pięciudziesiąt, 
Kiedy Grecy,do brzegów naszych przybyli.... I 
Mars nielitościwy prawie mi ich wszystkich^o- I 
wydzierał. Jeden, który całą moję pociechę skła­
dał, ktorego waleczność była naymocnieyszyin 
múrem rodu i ludu mojego, ukochany Hektor I 
od twojey ręki poległ, bijąc się odważnie za oy- i 
czyznę swoje Achillesie! bóy się i szanuy bogów; I ] 
miey litcisć nadeinną, wspomniawszy na oyca i
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nem Frygii, Mizyi, Paflagonii, Traevi. Karyi, i 
inszych narodów. Cyrus fundator Persl i y mo­
narchii, podbiwszy te ".szystkie państwa jego, 
i wSordę; stołecznemLidj 1 mieście poy inawszv 
Kr»zusa dla pamiątki mędrca Solona, do łaski 
go przypuścił ; i czy ni ąc mu do śmierci posza- 
nowanie, zawsze go do rad nayważnieyszych 
u£yw; ł.

(23) Krezus, chcqc na Cyrusa rypnwę uczy­
nić, wyroczni Apoll, ta w 1J< Ifach pytał się, ja­
ki skutek woyny będzie, gdyby Halnn rzekę gra­
nicę państwa swojego zwoyskiem przc-iwko 
Cyrusowi przeszedł? I odebrał odpowiedz: „Ha- 
lim przeszedłszy, wielką bogactw potęgę znisz­
czy/' Kr^aus to zniszczenie na stronę Cyrusa 
tłumacz a przez obojętność teyże odpowiedzi, 
tcisię na nim samym spełniło. Tak wszystkie da­
wnych nożyszcz wyroczni?, albo były niezrozu­
miane, albo po czasie zmyślone, albo obojętne­
mu tłumaczeniu podległe.

(24) Androm ika córka Ecyona króla Cylicyi 
żona sławnego Hektora, po zabiciu męża i zbu­
rzeniu Troi, dostała się w dziale l'y rmsowi, sy­
nowi Achillesa; który ją do Grecyi do swego Epi­
ait zapiowaIziwszy, zażonępojął.

(25) Apollo by ł szczególnie yszein bó<ow >in 
Tro.ańczyków : miał swóy kościół w mieście 
Troi, gdzie zdobyte na nieprzy jacielu łupy wie­
szano.

(2»>) Achilles podczai tey woyny zginął także 
pod Troją. Parys zdradliwie ugodził go jadem za­
rażoną strzałą w nogę, (które tylko jrdne miey- 
sce było, gdzie mógł bydź raniony), i z ley rany 
umarł.

(27) Achilles i Hektor oba-'wa ryprowadzali 
ród cwóy od Jowisza; pierw szy był synem Peleu- 
sza, Pekusz Eaka, Eak Jowisza z Eg-ny nimfy. 
Hektor wywodził się odDardana;al)ardauus był 
synem Jowisza i Elektry.

(28) Bntrot miasto w Ep.rze, stolica Pirrusa, 
króla  i męża Andromaki.Ep.ru

(29) Pirrus miał żółte włosy.
(30) Ulisses w zburzeniu Troi, ukryte dziecię 

Hektora inalazł Astyana^a, ktińego, że się Gre­
cy obawiali, żeby doiosłszy lat, nie mścił się 
krzywdy oyczyzny zniszczonćy , Ulisses z mu­
rów Trojańskich zrzucił.

Itaka mała wyspa nie daleko Epiru.
(311 Z mitologii wiadomo, że Orfeusz za swo­

ją 1 urydyką, Herkules, i inue zstępowali do pie­
kieł.

(32) Bajali poganie, że Acheron izeka nieda­
leko Butrotu w Epirze była drzwiami do piekieł.

(33) Sydon miasto Fenicyi, nad brzegiem mo­
rza śii dziemnego, naydawmeysze; bo założone 
przez Sydojna syna CLanaan: za cza-ów Jozuego 
i sędziów Żydowskich było już jednem z nay- 
większych miast.

(34) August Xiążc Czartoryski, Wojewoda 
Ruski, sławny z dobroczynności swojey; znany 
dawniey w literaturze pod imieniem Palemona  
w naypięknieyszey Sielance przez J.W. Narusze­
wicza B. K. S. napisanćy; umarł dnia 4go Kwie. 
tnia roku 1783.

*

(35) SpartańczykPeJaret.

Ep.ru


przykład

UCZYNNOŚCI
DLA BLIŹNIEGO.

Almanzor między sąsiadami, był jak oyciec 
w pośrodku dzieci swoich. Drzwi jego otwar­
te dla każdego, i głodu we wsi nie było, pó­
ki u niego chleba stawało. Ale niebo zam­
knęło deszcze, i sucha rola stała się niewier­
ną; straciwszy zupełnie nasienie', i przy­
szłego żniwa n dziej«. Stal o się, czego się 
bani .przyszedł nakoniec głód ciężki,i zna­
lazł każdego w doinn siu u. D ,>eei, ten 
robak jedzący ustawicznie , patrząc na 1 ęcę 
matki swojcy z płaczem wołają chi 'ba, któ­
rego im tak dai mo obiecy wala': a ona. pi ó- 
żno wytrząsa naczynie, w klérem chowała 
zboże; i jeszcze się im do jutra prosi. In- 
dzjey, niestrawną żołędzią napchany wie­
śniak puchnąc zaczął. Strapiony wierny 
przyjaciel ji-poradbygo do śmierci ubiegł; 
í zdaje się bydź spokoynieyszyni, kiedy tak­
że na st * i< równą puchlinępostizega. Sie­
dząc pod dębem. klóiy icfi ti ucizną żywił, 
przyrzekają sobi® wzajemnie, że pieiwei 
zmarły pogrzebiony będzie przez p< zosta- 
łego a poglądając smutno na dół, który so­
bie już wykopali, przyczyniają jeszcze bo­
leści, wspominając na dzieci swoje polcsie 
rozpierzchnione.

Powietrze , ten wierny towarzysz głodu, 
już się zbliżało; kiedy Alinanzor, przecho­
dząc z synem po ulicy, napadł leżącego na 
ziemi człowieka zemdlonego, i wpół obu­
marłym głosem pożywienia proszącego. 
Wzruszyły się wnętrzności jego, i poinyslił 
sobie : na cóż mi tych sprzętów w domu, je­
żeli za nie chleb kupiony sto ludzi od śmier­
ci powróci?podzielę tę odrobinę zboża,któ­
rą mam jeszcze, pomiędzy bliźnich moich ; 
pojadę w kray jaki cudzy, gdziebym za móy 
dobitek chleba dostał.

’l’ak myślał litością zdjj y, i do syna 
swojego mówić zaczął: „Huśtanie, synu 

móy! widzisz te siwe włosy na głowie mo- 
jey 5 znaki to są lat wielu! przeciężjestem 
rzeźwy, i lekarz żaden w domu moim nie 
postał. Szczęślii y to skutek przestawania 
na inałem , bez zbytecznych zi biegów, po- 
mierności w napoju i pokarmie, bez wyszu­
kiwania ich zbyt wymyślnego ; trzymania 
sie zawsze prawdy, bez pobłażania nikomu; 
udzielności dla bliźniego, bez fałszu ; zno­
szenia przypadków, bez pochylenia się; sza- 
m wania religii, bez badania się w skri te­
ściach jcy: a ztąd błogosławieństwa nieba-. 
Powiedz mi, synu! patrząc na tego z głodu u- 
iinerająccgo człon iek; .uczułżeś tę siłę ino 
cnego politowania, która zdaje sic roziy wać 
wnętrzności? Potrzeba, dziecię moje, sko­
czyć w wodę, ażebyś tonącego brata twoje­
go poratował : potrzeba nie żałować ki ai 
twojey, j< żelibliźni twuy inaczey obronio­
nym by dź nie może. Któżby dopiero mar­
nego zbioru żałował, żeoy nim drugiego 
w potrze! e nie wspomógł ? Jużem, jak i- 
dzisz, posiwiał ; a zawsze sąsiadom chlebem 
i pieniędzmi mojemi służąc, dotąd przecię 
nil zego żądny nie byłem Rozdajmy na 
zgłodni dych, eo >n my pożywienia, weżmy 
tę trochę pozostałych pieniędzy; i szukaj­
my lychło w cudzym gdzie kraj, i chleba dla 
braci naszych. Nie stracimy na tćm, synu 
m >y ! Ile tylko razy miałem sposobność u- 
dzielenia chleba metro potrzebnym, zawsze 
to u mnie było znakiem wielkiego urodzaju 
w roku przyszłym.“

Tak Ruslana uczył Alinanzor. Rozesłał 
zaraz pożywienie potrzebnieyszyin: zabrał 
pieniądze wszystkie, cokolwiek z koszto­
wnych sprzętów abrać się mogło i ruszył' 
wiąz z synem w drogę.

To dniach kilku podróży, nocleg im przy- 
padł w Icsic, zwierz dziki w nocy poszurj ał 
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bydlęta, któremi jechali: a strwożonemu 
ztąd Růstanou i, lak oycicc smutek rozwo­
dził. ,,Ty widzę, synu! długo żyć nil 
clicesz, kiedy się lak lada przypadkowi po­
da jesz. Jak tylko wierzysz, że z ręki Bo- 
skiey wychodzi wszystko; na kogo . narze­
kać będziesz? albo kiedy narzekania, choć­
by największe, szkodę komu powróciły? 
Z drugicy slrony;Opatrzność o każdeu.swo­
jem myśli stworzeniu-Zwierzowi drapieżne­
mu wyznaczyła cząstkę między bydlętami 
naszemi ; i nie na to stworzonym jest, żeby 
głodem morzony był.Niżeli człowiek ugła­
skał rodzą i koński, i pochlebnemi naprzód 
uwodzą tfgo sposobami, zdradliwie potem do 
ciężkiey zaprzągł pracy ; co rozumiesz? jak 
wiele przedtem wieków upłynęło, że konie 
bez przeszkody pod wilków były panowa­
niem? a to im prawo Bóg i natura w ser cu 
ich napisała. Rozsądźże teraz między wil­
kiem i człowiekiem, a pamiętay nade wszy­
stko, żebyś usprawiedliwił Boga i naturę.“

Stanęli nakonicc wmieście, w którem 
żywności dostać,spodziewali się; alctamza- 
slali surowy zakaz przedawania zboża, a to 
dla bojaźni głodu , którym także groził nie­
dostatek. Dlatego, potrzeba było wiele je­
szcze przyczynić drogi i wydatku, niżeli na­
reszcie przyszli do miasta, gdzie kupić mo­
żna było.

Długą podróży wycieńczeni, i niepo- 
miarkowaną cemj zagadnieni, przedawszy 
sprzęty, i obrachowawszy resztę pieniędzy, 
znaleźli się w niedostatku, że ledwie kupio­
ne za to wszystko zboże, na domby ich wy­
starczyć mogło. W tym ciężkim stanie, od­
daleni od swoich, bez przyjaciela i znajo­
mego,(bo tam już nie słynęły cnoty Alman- 
zora), byli przymuszeni zżąłem powracać 
zpróżncini rękoma do domu swego; k’edy 
Rustan mówić zaczął : „Oyczemóy! pamię­
tam nauki twoje ; i widziałem, z jaką przy­
chylnością byłeś o dobro bliźnich. Nacóz- 
byni żył na swiccie, gdybym się nie starał 
naśladować ciebie ?.. jestem młody, zdam 
się do pracy. Znajdziesz łatwo w tein mie­
ście pana jakiego, który mnie w niewoląku- 
pi. Za te pień ądze dostaniesz zboża ; a po­
wrót twóy do domu ożyw i tyle ludzi umiera­
jących. Ja tylko na wolności inojey tracę ; a 
jakcś innie nauczał, potrzeba życie nawet 
samo ofiarować dla życia bliźniego mego. 
Ęlie będzie komu płakać za inną w domu na­
szym ; (na coby ci patrzeć za przykro było) 
matka stara już umarła. Ani ja w zaprzeda­
niu mojem będę się mógł smucić, zawsze so­

bie przypominając, że współobywatele moi 
żyją wdzięczni oycu mojemu.“

Łzy się rzuciły z oczu Almanzorowi, któ­
re i smutek nad utratą tak dobrego syna, i 
radość nad wielkością cnoty jego wycisnęły. 
„Takjest, synu! tak (mówił Almaiyzor, łka­
niem przebywając słowa), z pociechą patrzy 
niebo na ofiarę twoje. Bronić ci tego nc mo­
gę; chociażbym cię nie chciałtracić zoczu, 
póki jeszcze cokolwiek temi słabemi oczy­
ma widzę. Mnie lata zrobiły niezdatnym do 
niczego, że ci teraz tylko zazdrościć muszę. 
Bądźże wiernym panu, który ci się trafi. Je­
żeli ci się co przykrego od niego zdarzy, 
znoś zawsze skromnie, i wbojaźni, jak nie­
wolnik. Pokorą go uspokoisz, pokorą mi­
łość sobie u niego zjednasz. Nie oszukuygo 
w pracy twojey; a w słowie twojem bądź 
rzetelny i stateczny.

Piękny z oblicza Rustan , i w samym 
kwiecie rzeźwcy młodości, znal’ zł prędko 
na siebie kupca; znaczne pieniądze odra- 
chowano Almanzorowi, z umową, ażeby , 
jeżeli syna uwolnić zechcc po trzech leciech 
oddane były: inaczey wiecznym zostanie U 
pana swego niewolnikiem.

Dobrze opatrzony w zboże Almanzor 
powracał do domu; kiedy zdaleka współ­
obywatele, poznawszy wozy d-.ibroczyicy 
swego, tłumami przeciwko niemu wyszli. 
Już się im przebrało było podzielone ró­
wno między nich pożywienie ; i matki czę­
sto wysyłały dzieci swoje na gór wierzchoł­
ki wyglądać powrotu Almanzora. Idźcie 
(mówiły), on tam w polu, jeszcze nic doje­
żdżając , chleb wam rozdawać będzie, jego 
pożegnania, i naypierwsze z nami powita­
nia, były zawsze dobroczynne. Ale długo 
powracały do domu dzieci spłakani-, niżeli 
przyszedł nakoniec dzień obfitości i pocie­
chy powszechne y, którą płacz żalu i wdzię­
czności pomieszał, kiedy się dowiedzieli , 
jak sic dla nich wspaniale Rustan ofiarował.

Żniwo przyszłe byłoplenne, i następu­
jące lata urodzayne :robiły taniość w kraju; 
z ztąd poszła trudność przygotowania się 
na wykupienie Rnstana. Kiedy już blisko 
następował czas odwożenia pieniędzy ;przy. 
jacioł swoich zastał Almanzor, alfio w niedo­
statku, albo niewdzięcznych. Już i minęła 
p« a umówiona ; strapiony oyeiec wreszcie 
odważył się jechać po syna , chociaż zna- 
czney jeszcze części pieniędzy nie miał. 
Chciałna miejscu jego zostać, asyn uwol­
niony prędze y by się o resztę postarał Ale 
ciężka choroba zatrzymała go wdomu,któ-
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rą nieznośny frasunek i praca wielka w tak 
późnym wieku sprowadziły. Czekał na łóż­
ku od dawna śmierci, niczein niepocieszo­
ny starzec. Stracił i oczy, których nie żało­
wał, straciwszy (jak inowił) Rustana, i nie 
mając juz na co patrzyć na ziemi, kiedy na­
gle, jeden już tylko pozostały zsługjego, 
a wiernie go w chorobie pilnujący, o powro­
cie Rustana znać mu daje. Porwał się je­
szcze z łóżka umierający Almanzor, i zdało 
mu się z radości, że na nogach stojąc z sy­
nem się swoim przywita. Ale w tein nad­
szedł Kustan : niewstaway, mówił, oycze, 
ty widzę słabym jesteś ! o jakże to pociechę 
moję mięsza. ,,Ja, synu! nic widzę, rzekł 
Almanzor; alepoznaję głos twóy. Rustanie, 
synumóy! ja cię podobno krótko i słyszeć 
będę. Powiedz mi rychło, jakim sposobem 
wyszedłeś z niewoli twojey? bo się obawiam, 
ażebyś ucieczką pana twego nie zdradził.“

Nie, oycze móy! odpowiedział Rustan. 
Jam szedł zawsze za napomnieniem twojem. 
W pracy, którą mi naznaczono , byłem pil­
ny : a co mi czasu nadto zbywało, pomoga- 
łein inszym niewolnikom słabszym i wol- 
niey robiącym ; chcąc ich przez to od kary 
uchronić, i nie dawai przyczyny do zagnie­
wania pana. Nigdy nikogo nie oszukałem, i 
nikt innie o nic nie strofował. Uważał wszy-
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stkie kroki pan móy, i poznałem to, że mi 
przywiązanie do mnie. Kiedy przyszeJ 
czas wykupu mego, a nikogo z pieni Izi ! 
nie było widać ; zawołał mnie do siebie, 
tyle mi tylko powiedział : ,, Pieniędzy it 
masz : czas wyszedł : znasz opis : już ino’m 
jesteś.“ Prawda, że wtenczas zapłakalci 
wspomniawszy sobie, że już na wieki dom 
mojego nic zobaczę : bo nie w iedziałem, j*  
blisko innie było szczęście moje.

Pan móy pierwszy raz obaczywszy łzf 
moje, nie mógł się dlużćy utrzymać z do 
breini dla mmc myślami swojeiiii, przy ci 
snął mnie do siebie, i sam ocierał łzy mo­
je. „Ty, po.wiada, Rustanie! le^zęgó los» 
wart jesteś. Żal ci zapewne domu, i będziesz 
go widział! Przecięż cię inaczey od siebie 
wypuścić nie chcę, tylko żebyni wraz z cy­
cem twoim równe mógł mieć do ciebie pra­
wo. Mam córkę, która będzie bogatą : z to­
bą Rustanie, będzie i szczęśliwą. Jedz do 
oyca : powieź mu odcmnic dary, proś o bło­
gosławieństwo. Niech się tu sprowadzido 
umie, albo ja pojadę ze wszystkiem do was! 
mieszkać w tym domu szczęśliwym, gdzie 
razein i cnota mieszka.“

Almanzor, zaczął błogosławić syna: i 
już to ostatnie słowa jego były, bo wkrótce 
potem, na ręku Rustana skonał.

PRZYKŁAD
R E L I G I I.

Słońce się miało ku zachodowi, kiedy Po- 
lidor chcący zażyć wieczorney chwili,ponad 
brzegiem morskim w kilku przyjaciół prze­
chodziłsię, i do córki swojey dziesięciole- 
tniey, którą za rękę prowadził, tak mówić 
zaczął: „Dziecię moje, posąg ten Neptuna, 
który na tym wzgórku widzisz , i któremu 
się lud bałw och walny, jako Rogu, kłania, 
szczerym ty Iko kamieniem jest ; próżno na 
twarz przed nim padając, wśród gorąęych 
modlitw zimne jego liżąnogi, bo on z natu­
ry swojey, i głuchy i nieczuły. Ale anisię- 
życ, ani to słońce , (chociażby naybardziey 
ludzi zaślepiać mogło) Bogiem jest. Klime- 
r.s’patrz, jaksięsohyla ku zachodowi , i to 

znaczy niedostatek jego , że chcąc oświecić | 
drugą połowę ziemi, dla nas mu urż światła 
nie staje. Potizeba, żeby Bóg był przyto­
mnym wszędzie i zawsze; widzącym wszyst­
ko bez zasłony, dostarczającym bez uymy 
sobie ; wszechmocnym bez wsparcia, i niel- 
kimbez miary.“

„ Jeden tylko jest Bog, ani więccy ich bydź 
nie mogło. On wolą swoją wyprowadził 
z niczego wszystko, co widzisz ; żadna zaś 
rzecz sama rebie stwbrzyć nie mogła, boby 
rnusiała bydź pierwey przed sobą. On z dro­
bnych proszków pozbijał te twai dc kruszce 
i skały, i z nich insze ręka człowieka na o-^*  
zdobę, albo wygodę jaką, insze zaś (wielo­
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rakie im postaci dając) na różne w bałwo­
chwalstwie posągi obróciła;/, których reszty 
po podnogi nasze walając się, świadczą o po­
dłym ich początku. On rusza te fale morza; 
i brzeg, po którym chodzimy, położył mu 
za granicę. Kwiatami obsypał ziemię, i -zro­
bił dla żywności stworzenia swego urodzay- 
na. IVgłębokości powietrza pozawieszał’ 
gwiazdyswoje ; inszym is bieg naznaczył, 
którego jednostayniepilnują. A na ziemi, 
prowadzi człowieka za rękę , środkiem ty­
siąca niebezpieczeństw, Łtóre go otaczają/*

„Kliineno ! gdzie tylko spoyrzysz, on 
wszędzie jęst, widzieć go możesz w tym ró- 
wnym*rźądzie  świata: w tobie saincy, i w 
twńjein dalszcin powodzeniu widzieć go bę­
dziesz. On często umartwieniem pociąga do 
siebie ludzi ; ale ou dobry oyciec jest , nie 
długo martwi dzieci swoje. Bizecięż chroń 
się złego, bo on jest sp. awiedliwy , przeni­
ka myśli twoje, i nigdy mc karzebezprzy- 
czyny. Trzyinay go się statecznie, a bądź 
mu wierna.“

Jeszcze coś chciał mówić Pollidoi, kiedy 
niespodziewanie od zbóyców morskich ob- 
skoczeni, wszyscy .-azem zabrani, i na okręt 
zaprowadzeni byli. Zmrok, który nadcho­
dził, powiększał okropność ich przypadku, 
za którym nastąpiła i rozpacz, kiedy z umy­
kającym się spieszno okrętem ginął przed 
oczyma brzeg ich, z którym się na wieki ze­
gnali. Khmenaprzestraszonapod poły cy­
ca tuląc się, tak go w wspolnein umai twieniu 
cieszyła. „Kiedysmy ponad brzeg morski 
chodzili , Bóg widzia? nas równie, j®k i tych 
zbóyców, on nas pozwolił porwać. On nic 
nierobi, ani nie kaize nikogo bez przyczy­
ny : ale tez, jak dobr oyciec, niedługo 
martwi dzieci swoje,14 Wielką to było pocie­
chą dla Polidora słyszeć tyle z ust dziecięcia 
swego wtenczas ; kiedy nawet przyjaciele 
jego ciężkim smutkiem przyciśnieni, w ką­
cie okrętu wzdychając, i sobie i jemu radzić 
nie mogli. Ale oczy wist., nędza, która ich 
trapiła, i myśl gorzka, ktvi-a im więcey je­
szcze nieszczęścia obiecywała, osłabiały 
prędko pociechę tę; a rozin a poradny w swo­
bodzie, jedna przygoda zrobiła dla nich nie­
użytecznym.

Stanęli nakonicc u brzegu nieznajome­
go, któi y im żywszy wystawił obraz niewoli 
pizyszłcy. Oto już podobno ta jest ziemia 
^licszczęśliwosci naszych , zawc lał Polidor: 
’,,Oyczyzno moja, jakżeś mi dzisiay słodka ; 
dogodziło się przeznaczeniu memu : nie 
unu ę w domu moim , i nie obaczę na wieki 

ziemi, w którćy mi się jedynaczka mopiKu- 
mena urodziła.“

Tym czasem łodzie , które podpłynęły, 
przeprowadziły na brzeg rzeczy , i n.cwol- 
nika ; gdzie zaraz za cenę umówioną kupie­
ni, i pan u swemu oddani byli. Wszystkiego 
był dostatek wielki, co do wygody ich na­
leżeć mogło ; jeden tylko zakaz nie wycho­
dzenia zaobeyicie domu i ogrodu , całą był 
ich niewolą ; tak dalece , że z czasem przy­
zwyczaiwszy się do -Życia lego, Kliincna za­
częła bydź spokoymeyszą: i tak do oyca iu i- 
wiła: „Nie zapomniał widzę Bóg < nas, da­
jąc nam pana z sercem litośncm. Bojaźń sa­
ma była udręczeniem naszem, a istotnego 
złego jeszcze nic doznaliśmy. Jestem tei.iz 
zupełnie spokoyna ! (powtarzała topokil- 
kakroć całując w ręce oyca swego), zupeł­
nie jestem spokoyna z tobą.44

Ale Pohdor westchnąwszy,odpowiedział: 
„Dziecię moje, nie ufay nigdy fortunie, 
choćby cię naybardziey i pewniła. Bardzo 
często pokazuje ona ludziom nib y grunt mo­
cny, na którymby się siniało oparli, ażeby 
potem tein cięższy nastąpił ich upadek. Ty 
nie wiesz, co to był za człowiek dziad twóy ? 
Bogactwa jego daleko słynęły, a zazdrość i 
przypadek nie mogły mu zaszkodzić nigdy. 
Ja dobrze pamiętam, jak ze wszystkich sti on 
przychodził dostatek w dom jego ; a za min, 
(jak zwyczayniebywa) przyjaciół mnóstwo 
zrobiło go możnym w okolicy. Drzwi jego 
otwarte dla każdego, zjednały mu powsze­
chnie imię dobroczynnego. Á co baidzify 
jeszcze zdało się upewniać mu stateczność 
szczęścia lego, że dziad twóy zbierał zawsze 
poczciwie, a z tego bliźniemu swemu w po­
trzebie, na nic się nie oglądając, udzielał 
hoynie. Nikogo w kupnie, albo przedaży 
nie oszukał: nikogo w danem słowie nie za­
wiódł, był wiern ym Bogu, i bliźniemu.44

„Otóż nakonicc ogień i woda podzieliły 
między siebie dostatek jego wtenczas, kiedy 
nam wszystkim oświadczył ; ze dla lego tak 
wielką, bo już ostatnią za morze wyprawę 
czynił, ażeby potćm spokoynie resztę dni 
swoich kończył. Tey właśnie godziny,przy­
szła nowina rozbicia się ze wszystkiem okrę­
tu jego ; kiedyśmy pomiędzy dogorywają- 
cemi popiołami spalonego domu naszego, 
zbierali kawałki naczynia stopionego. Ale 
Bóg wszystkicm rządzi, i rządzi sprawiedli­
wie: zatedzi ida twojego uczynność dla bli­
źniego , i jego w niczem nieposzlakowane 
życie , czyliż się był powinien takowego 
końca spodziewać? 44
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rą nieznośny frasunek i praca wielka w tak 
późnym wieku sprowadziły. Czekał na łoj­
ku od dawna śmierci, niczem niepocieszo­
ny starzec.. Stracił i oczy, których nie żało­
wał, straciwszy (jak mówił) Rustana, i nie 
mając juz na co patrzyć na ziemi, kiedy na- 

jeden juz tylko pozostały z sług jego, 
a wiernie go w cliorobie pilnujący, o powro­
cie Rustana znać mu daje. Porwał się je­
szcze z Jožka umierający Almanzor, i zdało 
mu się z radości, ze na nogach stojąc z sy­
nem się swoim przywita- Ale w Lem nad­
szedł Rustan ; nie wstaway, mówił, oycze, 
ty widzę słabym jesteś ! ó jakže to pociechę 
>nojç mjęsza. „Ja, synu! nie widzę, rzeki' 
Almanzor; ale poznaję głos twóy. Rustanie, 
synu móy! ja cię podobno krótko i słyszeć 
będę. Po wiedz mi rychło, jakim sposobem 
wyszedłeś z niewoli twojey? bo sie obawiam, 
ażebyś ucieczką pana twego nie zdradził.“

Nie, oycze móy! odpowiedziałRnstan. 
Jam szedł zawsze za napomnieniem twojein. 
W pracy, którą mi naznaczono , byłem pil­
ny : a eo mi czasu nadto zbywało , poinoga- 
łen inszym niewolnikom słabszym i wol- 
niey robiącym ; chcąc ich przez to od kary 
uchronić, i nie dawać przyczyny do zagnie­
wania pana. Nigdy nikogo nie oszukałem, i 
nikt mnie o nic nie strofował. Uważał wszy-
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stkie kroki pan móy, i poznałem to, že miał 
przywiązanie do innie. Kiedy przyszedł 
cz.as wykupu mego, a nikogo z pieniędzmi 
nic by 10 widać ; zawołał mnie do siebie i 
tyle ini tylko powiedział: „Pieniędzy nie 
masz : czas w yszedł : znasz opis : juz moim 
jesteś.“ Prawda, Że wtenczas zapłakałem 
wspomniawszy sobie, že już na wieki domu 
mojego nic zobaczę : bo nic w iedziałem, jak 
blisko mnie było szczęście moje.

Pan móy pierwszy raz obaczywszy łzy 
moje, nie mógł się dlužéy utrzýmaó z do- 
bremi dla mnie myślami swojeiiii, przyci­
snął mnie do siebie, i sainocierałłzy mo­
je- i/r.V, powiada, Rustanie! lepszego losu 
wart jesteś. Zal ci zapewne domu, i będziesz 
go widział! Przecież cię inaczey od siebie 
wypuścić nic chcę, tylko żebym wraz zoy- 
cem twoim równe mógł mieć do ciebie pra­
wo. Mam córkę, która będzie bogatą : z to­
bą Rustanie, będzie i szczęśliwą. Jedź do 
oyca : powieź mu odemnie dary, proś o bło­
gosławieństwo. Niech się tu sprowadzi do 
mnie, albo ja pojadę ze wszystkiein do was 
mieszkać w tym domu szczęśliwym, gdzie 
razem i cnota mieszka.u

Almanzor, zaczął błogosławić synaj i 
już to ostatnie słowa jego były, bo wkrótce 
potem , na ręku Rustana skonał.

PRZYKŁAD
R E L I G I I.

Słońce się miało ku zachodowi, kiedy Po- 
lidor chcący zaż^ć wieczorney chwili,ponad 
brzegiem morskim w kilku przyjaciół prze­
chodziłsię, i do córki swojey dziesięciole- 
tniey, którą za rękę prowadził, tak mówić 
zaczął: „Dziecię moje, posąg ten Neptuna, 
który na tym wzgórku widzisz , i któremu 
się lud bałwochwalny, jako Bogu, kłania, 
szczerym tylko kamieniem jest ; próżno na 
twarz przed nim padając, wśród gorących 
modlitw zimne jego liżąnogi, bo on z natu- 
1 y swojey, i głuchy i nieczuły. Ale ani xję- 
zyc, ani tosloiicc, (chociażby naybardziey 
ludzi zaślepiać mogło) Bogiem jest. Klime- 
n?d patrz, jak się schyla ku zachodowi , i to 

znaczy niedostatekjego , że chcąc oświecić 
drugą połowę ziemi, dla nas mu już światła 
nic staje. Potrzeba, żeby Bóg był przyto­
mnym wszędzie i zawsze; widzącym wszyst­
ko bez zasłony, dostarczającym bez uymy 
sobie ; wszechmocnym bez wsparcia, i wiei- 
kiinbez miary.“

.„Jeden tylko jestBog,ani więcey ich bydź 
nic. mogło. On wolą Swoją wyprowadził 
z niczego wszystko , co widzisz ; żadna zaś 
rzecz sama siebie stwórzyć nie mogła, boby 
musiałabydź pierwey pized sobą. On z dro­
bnych proszków pozbijał te twarde kruszc? 
i skały, i z nich insze ręka człowieka na o-A 
zdobę, albo wygodę jaką , insze zaś (wielo­
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rakie im postaci dając) na różne wbałwo- 
chjvalstwii posągi obróciła;z których reszty 
po podnogi nasze walając się, świadcząo po­
dłym ich początku. On rusza te fale morza; 
i brzeg, po którym chodzimy, położył mu 
za granicę. Kwiatami obsypał ziemię, i zro- 
b 1' dlażywnościstworzenia swego urodząV- 
na. Wgłębokości powietrza pozawieszał 
gwiazdyswoje ; inszym zaś bieg naznaczy ł, 
którego jednostaynie pilnują. V .a ziemi, 
prowadzi człowieka za rękę , środkiem ty- 
siąca niebezpieczeństw, które go otaczają.*

„Klimeno! gdzie tylko spoyrzysz, on 
wszędzie jest, widzieć go możesz w tym ro- 
wnym»rządzic świata ; w tobie samcy, i w 
twijem dalszcm powodzeniu widzieć go bę­
dziesz. On często umartwieniem pociąga do 
siebie ludzi ; ale on debry oycicc jest, nie 
długo martwi dzieci swoje. Pi secięż chroń 
się złego, boon jest sprawiedliwy ; przeni­
ka myśli twoje, i nigdy nic karze bez,pi ży­
czy ny. Trzymay go się statecznie, a bądź 
mu wierna.“

Jeszcze coś chciał mówić Poli idol-, kiedy 
niespodziewanie od zbóyców morskich ob- 
skoezeni, wszyscy razem zabrani, i na okręt 
zaprowadzeni byli. Zmrok , który nadcho­
dził, powiększał okropność ich przypadku, 
zaklórym nastąpiła i rozpacz, kiedy z umy­
kającym się spieszno okrętem ginął przed 
oczyma brzeg ich, zktóryinsio nawiekiże- 
gnali. Klimena przestraszona pod poły oy- 

a tuląc się, tak go w wspólnem umai twieniu 
cieszyła. „Kicdyśmy ponad brzeg morski 
chodzili, Bóg widział nas równie, jak i tych 
zbóyców, on nas pozwolił porwać. On nic 
nie robi, ani nie kaize nikogo bez przyczy­
ny: ale też, jak dobry oyciec, niedługo 
martwi dzieci swoje.,“ Wielką to było pocie­
chą dla Polidora sł yszeć tyle z ust dziecięcia 
swego wtenczas; kiedy nawet przyjaciele 
jego ciężkim smuth iemprzyciśnieni, w ką­
cie okrętu wzdychając, i sobieijemn radzić 
nie mogli. Ale oczywista nędza, która ich 
trapiła , i myśl gorzka, która im więcey je­
szcze nieszczęścia obiecywała, osłabiały 
prędko pociechę tę; a rozum poradny w swo­
bodzie, jedna przygoda zrobiła dla nich nie­
użytecznym.

Stanęli nakoniec u brzegu nieznajome­
go, który imżywszy wysławił obraz niewoli 
pizyszłey. Oto jużpodobno ta jest ziemia 
pieszczęśliwości naszych , zawołał Polidor: 
,Oyc-/vzno moja, jakżeś mi dzisiay słodka ; 

dogodziło się przeznaczeniu memu : nie 
umrę w domu nu i n , i nie obaczę na wieki 

ziemi, wktórćy ini się jedynaczka mojakn- 
mena urodziła.“

Tym czasem łodzie , które podpłynęły, 
przeprowadziły na brzeg rzeczy , i niewol­
nika ; gdzie zaraz za cene umówionąkupie- 
ni, i panu swemu oddani byli. Wszystkiego 
był dostatek wielki, co do wygody ich na­
leżeć mogło ; jeden tylko zakaz nie wycho­
dzenia za obeyście domu i ogrodu , całą był 
ich niewolą; tak dalece, že z czasem przy­
zwyczaiwszy się do życia tego, Kliinena za­
częła bydź spokoynicyszą: i tak do oycai: 10- 
wila: „Nie zapomniał widzę Bog o nas. da­
jąc nam pana z sercem litośnem. Bojaźń sa­
ma była udręczeniem naszem , a istotnego 
złego jeszcze nic doznaliśmy. Jestem tei az 
zupełnie spokoyna ! (powtarzała to pókiI- 
kakioć całując wręceoyca swego), zupeł­
nie jestem spokoyna z tobą.“

Ale Polidor westchnąwszy, odpowiedział: 
,,Dziecię moje, nie ufay nigdy fortunie, 
choćby cię naybardziey upewniła. Bardzo 
często pokazuje ona ludziom niby gi unt mo­
cny, na którymby się śmiało oparli, ażeby 
polem tein cięższy nastąpił ich upadek. Ty 
niewiesz, co tobyłza człowiek dziadtwoy? 
Bogactwa jego daleko słynęły, a zazdrość i 
przypadek nie mogły mu zaszkodzić nigdy. 
Ja dobrze pamiętam, jak ze wszystkich stron 
przychodził dostatek w dom jego ; a za nim, 
(jńk zwyczayniebywa) przyjaciół mnóstwo 
zrobiło go możnym wokolicy. Drzwi jego 
otwarte dla każdego, zjedna y mu powsze­
chnie imię dobroczynnego. Á co bardzięy 
jeszcze zdało się upewniać mu stateczność 
szczęścia tego, że dziad twóy zbierał zawsze 
poczciwie, a z tego bliźniemu swemu w po­
trzebie, na nic się nie oglądając, udzielał 
hoynie. Nikogo w kupnie, albo przedaży 
nie oszukał : nikogo w danein słowie nie za­
wiódł, był wiernym Bogu, i bliźniemu.“

„Otóż nakoniec ogień i woda podzieliły 
między siebie dostatek jego wtenczas, kiedy 
nam wszystkim oświadczył; że dla tego tak 
wielką, bo już ostatnią za morze wyprawę 
czynił, ażeby potem sp< koynie resztę dni 
swoich kończył. Tey właśnie godziny,przy­
szła no wina rozbicia się ze wszystkiem okrę­
tu jego ; kiedyśmy pomiędzy dogorywają- 
eemi popiołami spalonego domu naszego, 
zżerali kawałki naczynia stopionego. Ale 
Bog wszystkiem rządzi, i rządzi sprawiedli­
wie: za te dziada twojego uczynność dla bli­
źniego , i jego w niczetn nieposzlakowane 
życie , czyliż się był powinien takowego 
końca spodziewać ? “
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mocnieysi i łaskawsi są nad inne postři 
bogi. Weźcte to kadzidło, które i ’ ' 
i nachyleni przed niemi rzucayeie 
gicń ; a potem wybieraycie ziemie___
wiania , którą chcecie, albo miasto do pro­
wadzenia knpiectwa, które sobie zyczyć bę­
dziecie. Altamor wam przyrzeka wolność 
zupełna wkrajn, i pomoc wě wszystkiein.“

Kliton, jeden z towarzyszów Polidora 
odpowiedział : „Prawdziwy Bóg nasz tym , 
ktcrzy go się statecznie trzymają, daje nad- 
grody nieskończone ; a twoi bogowie docze- 
snie tylko, jak mówisz, płacą. Nie chcemy 
takmarnic mieniąc dobra istotnego za oma- 
mienie,, i Szczęścia nieśmiertelnego za ros- 
kosz krótką.“ W tein na stos podpalony wi­
no wayców kilku wrzucono; Kliton zaś przy 
wolnym postawiony; ażeby przedłużeniem 
męki,do odmienienia przedsięwzięcia mógł 
bydź przymuszonym.

Stało się,Jak sobie Altamor życzył, po 
krótkim czasie zawołałKliton: „Wielcy bo‘ •_ 
gowie AltamoraJ ja was wyznaję.“ Rozwią­
zany zaraz do ołtarza przystąpił; i razem
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. Klimenn! dusza nasza nieśmiertelna jest, 
i nikt darmo cnotliwym nie był. Szczęście 
albo nieszczęście nie będzie na ziemi nagro­
dą cnoty ; bo tyle razy doświadczamy, że się 
do końcawiedzie bezbożnym.Zęby tedy Bóg 
w rządzie swoim sprawiedliwym był: potrze- 
ba, ażeby dusza nieśmiertelną była, i inszą 
nagrodę, nie tę na świecicskazitelną, odbie­
rała. Wiedział to dobrze dziad twóy, przy­
jął bez narzekania z ręki Boskiey ubóstwo 
w którein dni swoich spoko vnie dokończył’

Rok blisko niewoli ich dochodził, a je­
szcze panas wojego nieznali; sami tylkopo- 
sługujący im o hoyności i wspaniałości du­
szy jego wypowiedzieć się nie mogli. Kiedy 
raz w ogrodzie oyciec z Klimeną zabawiał 
się, wszedł niespodziewanie Altamor, (to 
było nazwisko pana ich), i tak mówić po- 
czuie: „Bogowie dali mi dostatek, a ja się 
nim chętnie dziele z bliźnim moim. Spo- 
dziewa m się, že tu wain na niczein nie zby- 
wało. Wdzięczność, którą mi za to mieć po­
winniście, bogom naypierwey należy ; i dla 
tego, ponieważ wkrótce wielkie ich święto 
następuje ; potrzeba, ażebyścic i wy wraz z 
całym ludem moim, wystawionym w po­
środku miasta bogom się miejscowym po­
kłonili. Ja, Al tamo r ze.1 odezwał się Polidoi*  
jedynego wyznaję Boga; jemu sie tylko kła­
niam, 11 jemu zatełaski, klóreśmy wtobie 
znaleźli, dziękuję. Na to żeś nas w tych wy­
godach takboyme tuczył,ażcbyśiny potem, 
jak bydlęta od żłobu la rzeź' prowadzeni 
byli ? Nic inięszay, prosimy cię, tey wdzię­
czności, którą mamy dlaciebie; i pozwól, 
niech wtey wierze spokoynie umieramy, 
Wktóryeśmy ię szczęśliwie porodzili. „Ani 
ty bezkarnie bogów moich szarpać będziesz, 
mówił Altamor: przez dwa dni jeszcze na­
myślać się macie: potem was, albo życie 
spokoyne, albo śmierć okrutna czeka.“'

Wyszedł ztigrodii, i zostawił w sercu Po­
lidora głęboki smutek, w którym utopio­
ny,słowa do swojey Kliineny przemówić nic 
mógł. Ona zaś tak oyca swego cieszyła : ,,1 
czegóż na tey ziemi żałować mamy, jeżeliby 
umierać przyszło? śmierć nam otworzy 
szczęśliwe wrota do wieczności , gdzie nas, 
aniłaska Altamora pocieszy, ani gniew je»o 
zatrwoży. Ale jeszcze... jak powiadają, on 
jestskłonny do politowania, i coś dobrego 
sama nawet twarz jego znaczy ; wzruszyigo 
,nogí prośby moje. Ja mu powiem, ze jeżeli 
nas zgubić zechce , wiernicyszych już sobie 
niewolników nie znaydzie.“ Klimeno! mó­
wił Polidor, głęboko w sercu leży religiia,
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inikt jey dotknąć nie może, żeb 
serca nie dotknął. Nic chcąc się kl......
gom jego, będzie to samo pogardą ich; a 
któżby się nic wzruszył, widząc znieważo­
ną wiarę swoje? Przecięż trzeba nam wy­
zute prawdę : Bożej którego znam od dzie­
ciństwa, niego, j któryś nunc i nikomu, nic 
złego nie zrobił; ja się ciebie wstydzić nie 
będę.“

Jużprzyszedł dzień wielki, i wystawio- 
ne W Pos|'°dkn miasta posągi, niezmierne 
tłumy ludu otoczyły, za oł tarzem stosy go­
towe na spalenie winowayców czekały, któ­
rzy albo za zbrodnie na śmierć osądzeni by- 
li^, alboby czci bogom oddawać nie./dicicíi ; 
ażeby tym sposobem nic pi zeciwncgo bo­
gom , uroczystości i ofiary ich nie mazało.

Przybyłnakoniec Altamor, na którego 
ty’lko czekano, z niewolnikami sweini, a 
kiedy się pospólstwo uciszyło, tak do Poli­
dora, i towarzyszów jego mówić zaczął: 
„Nie na tom was tak drogo u zbóyców kupił, 
ażebym kiedy zguby waszeyr miał pragnąć. 
Wy do nieys.imi upornie ciśniecie się, nie 
chcąc odstąpić Boga Swego, a pokłonić się 
naszym; jakoby ten inocnieyszyin był, któ­
ry was od niewoli teraźnieyszćy ochronić 
nie mógł, nad naszych bogów, do których 
się ziemi dostaliście. Boją się nas sąsiedzi, 
rodzi nam nad insze kraje plenniejsza zie­
mia , żyjemy spokojni ř szczęśliwi. Dar to 
jest bogów krajowych , i znak oczywisty, że

■on ne 
widzicie,
•go na o- 

! do uprą- 
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nieszczęśliwym przykładem swoim resztę 
zalęknionych towarzyszów za sobą pocią­
gnął. Polidor zasłoniwszy sobie oczy, (bo 
ani w niebo, ani na Klim nę swójęspoyrzec 
dla wstydu nic mógł) szedł zwolna ku jłta- 
rzowi za drugiemi ; wtenczas,kiedy okrzyk 
pospólstwa powietrze napełniał. Dał znak 

Jtamoi', żeby się uciszono; chcąc Klimen^, 
która sięjedna tylko została, do ofiarowania 
bogom swoim namówić. Ale ona zaczęła 
pierivey :

„Wielki Bóg Chrześciaiiski mocen jest 
w pośrodku ognia dać ochłodę wybranym 
swoim; albo stateczność, na wytrzymanie 
męki. Nieęozumiey Altamorze! żeby mnie 
kiedy ustłaszyć mogły stosy twoje. Ty nie 
wiesz,*  jak za krótkie ucierpienie dla Chry­
stusa, hoyny jest w nadgrodę Bóg nasz. Ani 
tego życia ż iłować mogę, które mi odbie­
rasz; dla przyszłego, które innie wkrótce 
czeka. Żal mi tylko, że zostawiam na ziemi 
tych zwiedzi mych chrześcian, a między 
niemi ovca mojego Polidora ; żc tego Chry­
stusa, którego po tyle razy przed- mną wy­
chwalał, dzisiay odstąpieniem wojćtu znie­
waża. Dawny móy Bożel którego ja nigdy 
dla nowych nie odstąpię, daruy tę ułomność 
oycu-anojeinu, i wróć mu serce wiernych 
twoich. Altainorze" cbrześcianie krzywdy 
swoje darować powinni. Tylkootóžř-l mia­
łam do ciebie. Ześbyłprzyczyną rozdziele­
ni« mnie z oycein moim, otóż ci i to odpu­
szczam: i jeszcze w pośrodku ognia prosić 
za tobą będę; ażebyś, kiedyś oświecony, 
prawdziwego poznał Boga. Te twoje cnoty, 
powszechnie znane i chwalone,warte są wia 
ry lepszćy.“

To kończąc, biegła ochotnie ku ogniow i; 
alePolidor, zarękę ją porwawszy : poczc- 
kay, mówił, Klimeno moja ! jam z tobą był 
zawsze o ddzieciństwa twego, i nigdy cię po­

stępek inóy nie zawstydził; a ty dzisiay 
chwalebnie dla ciebie, ale ze wstydem moim 
uprzedzasz mnie. Mtamorze ! ja na wie­
ki wy znaję Boga Klim« ny, który ją tak uma­
cnia. Póydźmy, córko moja ! poydźmy ra­
zem na ogień , ja ciebie Boże , i dziecięcia 
mojego nie odstąpię. Wziął ją na ręce Po­
lidor, a ona płaczac z radości, i à i szyję 
oy ca swojego ściskając , wołała : „Allamo- 
rze! oyciec móy ze mną jest ; już ci nie mam 
co odpuścić.“

Reszta towarzyszów, porzucili także oł­
tarze; i obstąpili w koło Polidora z Klimeną, 
Kliton z pomiędzy nich tak mówić zaczął : 
„Mnie to naypierwey należy póyśdź na stos 
ten,którym was złym przykładem moim tak 
ciężko zgorszył. Nie brońcież mi tćy spra­
wiedliwej poprawy mojey ! niech w oczach 
waszych zetrę tę plamę , i pokażę wám dro­
gę prawdziwego chrześcianina, od ktnrey 
odstępstwem inojćm dopicroin was był od­
wrócił. Spokoynie umierać będziecie , nie 
bojąc się już o mnie, który między wami 
najsłabszy byłem.“

Kazał zatrzymać wszystkich Altamor, i 
przystąpiwszy do Polidora, wziął z rąk jego 
na ręce swoje Klimenę, i tak do zgromadze­
nia całego mówił : „Czegóż zapomnieni 
plączecie wszyscy? oto już w Łych łzach wa­
szych oddaliście ofiarę Bogu Chrześciań- 
skiemu. Co ze mnie jest : oatad ii legoBo- 
ga znać niechcę, tylko tego, którego Kli- 
inena wyznała, i któi y przez nię, tak do 
mniejnocno mówi, że mu się oprzec nie mo­
gę. Żyycie szczęśliwi! chrześcianie: ja bra­
tem waszym jestem. Spodziewam sij, że mi 
zawsze w rnemi będzii cie, kiedyście Bogu 
waszemu wierni byli. Nauczaycie lud. u mo­
jego tey dobrej wiary ; a dzień dzisieyszy 
niechay się odtąd nazywa dniem tryumfu 
Chrystusowego.“

22
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Mi] ton, załamując ręce nad nicszczęśliwo- 
ścią oyczyzny , przeklina sąsiadów, którzy 
jąpi zyciskają ; żalem przejęty , ze wiele o- 
biadów nie jadł, i nocy bezsennych stranił. 
Al e w sprawach, które mu naród powierzał, 
przedał sumienie, rozumiejąc, £e za zgry­
zoty pati yotyczne spokoyność kupi.

Szczęśliwy Polidor, zdaje mu się, ie 
wszystko naylepiey zrobił. Bawi go muzyka 
jego, i tęsknego gościa nudzi nią ustańi- 
cznie. Czyta polem pisma swoje często za­
stanawiając się, ażeby dałczas zasmakowa­
nia słodyczy urojonych. Jeżeli ciąg ukon­
tentowania przedłuża žycie , Polidor wszy­
stkich przeżyć powinien, kiedy każdego w 
obcowaniu swojćm utrapi, sam zawsze kon­
tent.

Tyrymak, prorokuje; wszystko on prze- 
powi dział. Do każdego zdarzenia przyda- 
je : „Niemówiłżem dawno, że tak będzie, a 
wierzyć mi (powiada) nie chciano.“ Nigdy 
mu wierzyć nie będą, bo zaw sze po skończo- 
ney rzeczy , do proroctwa się dopiero przy­
znał.

Etiryal, przesadza w tćm wszystkich, co­
kolwiek/..! pieniądze kupić można. Gdyby 
się rozum kupował, Euryal byłby pewnie 
nayroznmnicyszy.

Eicon obaczył kometę, i drży cały zbo- 
jaźni. Woyna, pow iada, już była, ale to pan, 
Któryś z naszych Republikanin w zapewne 
ujni-ze; jakby Jo astra zatrudniały się śmier­
cią mizernego człowieka.

Roland , nie zna tego słowa ,,nie w iem“ 
we wszystkie się dyskursa mięsza, i wszyst­
kie pozwiedzał kraje. Przenosi państwa 
z micysca na mieysce, a czasem za dobrey 
drogi lądem bywał z Europy w Ameryce.;

Krantor,oddalony odinteressów, które- 
mi rządzić nie umiał, uważa z pilnością błę­
dy następców swoich. W głowie mu się to 
nie mieści, jak mogą rządzić, nic znając się 
na aspektach niebieskich.

Elitou, nie dba, że się narazi, byleby 
prawdę wyznał. W swym niedostatku prosi 
bogacza o łaskę, i razem przydaje , że on 
wie dobrze co to nędza, bo zniey sam nie­
dawno Wyszedł. ‘

Gwido, z każdego dyskursu coś do prz ■’ 
ków swoich przytoczył; gani czasy ter 
źnieysze,! żyć chciałby w czasie oyców sm 
ich. Nie idź próżno do nich Gwidonie, 11 
pewne się do ciebie nie przyznają.

Medon, nic sam nigdy me widział, ani 
słyszał, za każdym dyskursem swoim w po­
siedzeniu świadczy się przytomneini, cl*  
ciaż.by mu byli nieznajomi. Me^on wyszedł 
z posiedzenia, a świadkowie powiedzieli! 
że jak jego pierwszy raz widzą, tak 1 pici*  
wszy raz tę powieść słyszą.

Nizus, w swych dyskursach nieskończ i 
ny : ale co mówił przed tygodniem, znor 
porządkiem powtarzać zaczął. Zdaje się,Set 
Nizus żył tylko tydzień na świecie. 1

Menander, pogardza wszystkiemi, cií 
swóy tylko rodowity język umieją: przecięli 
Menander tylko zjęzykiein, a ci i z głowi 
chodzą.

Linus śpiewał aryą faworytę , a niektól 
rzy w bliskości coś cicho mówić zaczęli;!*  
mis rozgniewał się i przestał. Zrobiło to| 
skutki fatalne, bo się xigžyc w kilka dni poi 
tćm zaćmił.

Dydym, rozsadza, jak zechce planety poi 
powietrzu. Eiedyjest w dobrym humorze,I 
przyczyni na milion mil sferze Saturna, o 
klórey łasce Saturnus i nie wie, bo DydyuJ 
lubi dobrze czynić w skrytości.

Fanor, wszystkie dyskursa do swego ko­
nia nakręca , jego gniadosz ehodziwy zaraz 
po dzieciach jego następuje, a po nim do- 
piero przyjaciół kładzie. Zostawmy Fano- 
ra między końmi, a szukaymy przyjaźni] 
ludzkiey.

Zozym, ivszystko złe w domu popełnią 
a. w kościele, głośne sobie za to wycina po­
liczki. Wielość świąt w tygodniu poznać nut 
można, namniey, lub więcey nabrzmiałey 
gębie.

Lidon, zawsze się na swoję poczciwość 
zaklina ; ustawicznćm zaŻywaniem jużby ją 
zedrze, powinien. Praivdziwa poczciwość 
w sercu się ukrywać lubi, niedowierza pię­
kności swojey,i zawstydzi się, kiedy siępo- 
kazać musi ; równie jak w czystych kocha- 
uiach wspomniana miłość, niewinną ko­
chankę zarumieni.

4
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LISł DO ROZYNY. (*)

ostatniey nędzy zostawiła. Głód i powic-

Ktokolwick w myśli bóstwo wystawił
‘i
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milo ta szczęście, pa ziemi? po tyle razy c n • 11 Ł- -1__"0»

' lą-

1 ludzkiemu złego uczynić mogło (4). 
iebo samo zdaje się nienawidzić ziemi o- 
uszczoney, kiedy przysyła ż góry pioruuy 

„ ' iroje,ażeby wyniszczały na niey istność ży-
K zaraz Icą, albo wperzynę obracałyjey budowle.

’ ■ Leo io«-lic jeszcze jest nieznośna, gdy za- 
■ai od początku świata mocnicyszy state- 
tnie słabszego uciemięża; cóż mi to za 

bcąęścic na ziemi?
Takeś często narzekała Rozyuo, żemię- 

>g, które cię zawsze do smń- 
iku prowadziły, zaniedbałaś scieszki je-

, sława uszczerbkowi, przyjaźń obłu- 
I i miłość niestateczności. Naprzykrzo- 
Łinina, albo upały, zbyteazne słoty, albo 
1 'iy, wiatry i gr; dy wy niszczą ją pożytki 
li, i życie człowieka nudnością zarażają.

Ale ten czyżyk welony, 
Rozyny ręką pieszczony, 
Co na jey barkach siaduje, ‘ 
Co przy jey piersiach nocuje; 
Nic go od niey nie odsti aszy? 
Ani zwabi naród ptaszy; 
Niewoli swćy zapomina , 
Kiedy go lubi Rozy na. 
Ani ta róża rumiana, 
Białą twą ręką zei wana, 
Gdy ci na łonie nsiędzie; 
Nieszczęśliwą zwać się będzie. 
Bo choć życia postradała , 
Wno.' -^droskoszy zemdlała.

III r3 •■»<«
22’

{*)  Rozyme już lit dwadzieścia minęło, lubi 
historyą. przytaczanie świadectw pisarzaw 
dawnych, i rozumowanie o wszystkićm; 
dla tego tak dla wieku jey, jako dla smaku 
w wiadomościach dziejów i autorów, albo 
się wtyin liście czasem śmieley tłumaczyło; 
albo może zaezesto przytaczać historyą i pi- 
saraów dawnych pozwoliliśmy sobie.

jest nierozd: ielnątcy wieczney istoty wła­
snością. Jakżeby się to z dobrocią Boga po­
godzić mogło, żeby natwoi zy wszy tyle nie­
winnego stworzenia, chc lał je mieć na ziemi 
nieszczęśliwemi ?Bog jest dobry; oto naj­
sprawiedliwszy wniosek ; toć i szczęście 
bydź powinno na święcie.

Roz 'no! w rzeczach nayokropnieyszych 
znaydziesz szczęśliwość, jeżeli jey tylko 
szukać zecłicesz. Śmierć (powiadają) zc 
wszystkiego złego jest nay większe, a prze- 
cięż słyszałaś, że tylu jął najpierw sz< go 
szczęścia, żądało śmierci, co.cie pi e dłu­
go, już się pomordowali. Nawet, jeżeli w ob- 
szcrnicyszcni ťozuiriieniir szcz<. c woscbi ric 
będziesz, wszystko co tylko widzisz, w pe­
wnym sposobie wziete, iest szczęśliwe.

Bydz w karbie, bydz w mi eyscu, w kte­
rém rzecz jaką natura mieć chciała, jest 
bydź wstanie własnym, v stanie niegwał- 
townym, a zatem,jest bydź szcz^śł. vyin.Po 
ki dab okazałościąswój« zaszczycał puszczę 
całą", póki ptasj.l na swobodnie po powie­
trzu latała,póki róża swojey trzy , ała się ga­
łązki, powiedzieć można, że był v szczęśii- 
wcmi; ale jek tylko gwałtowna siekiera dąb 
od korzenia rozdzieliłajswywolny ch opiec 
chytrze zakradłszy się ptaszynę zl owił ; a 
róże od swojey odeiwanogałązki; dąb,ptak 
i róża stały się nicszczęśliwęmi J

piały prowiucyc (2). Góry wyrzuciły o-

uołów miasta poza-

ł- - 
dział, i 
voim w I 
remi, c| 
n wy sza L---------- w-r-- <■ - .
wiedzul «taizałiśRi zyno. Zycie podległe chor, 
ak î pil n, piękność odmianie, bogactwa, utrace-

’skoiîca L 
n, znou i 
aje się,i Illcb

li, i i. j-----------
iemi, d lira sła się ziemia, i pogrążyłysię w jey 
'przecie walmach miasta z obywatelami (1). Wy- 
' z głowiLt gwałtowne wody, i ludne niegdyś poza- 

piały prowiucyc (2|. Góry wyrzuciły o- 
1 niektó swoje, i po tvlu upłynionych wiekach, 
żęli; Liabywamy dzisiay z popiołów miasta poza- 
obiło t( powane (3). Nadeszła woyna, i połowę 
3 dni po kraju wyniszczywszy mieszkańców, resztę 

netypohejakoby zmówiwszy się z sobą, ubiegają 
imo-zr 1ę o lepszą, któreby z nich więcey rodzajo-

Dydyni

’go koJ 

• m do- 
Fano- 
yjaźni|zi

E
ełnia, f
'a po- Bzy tysiącem dl u
’ć mu Bu L ,
dałey pney nicpozorm-y, bo rzadki się na niey tra- 

fł przecnodzień^ ale ona prosto do prawdy 
iwość wiodła.
bA.H L„......... ........... ________
»'ose |u,),ic dobro« razem wystawić musi, takto 
pię- ■
’ Po- 
cha- 
fco-
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To prawda; že opati zność rozsypując po 
ziemi szczęście, i každému stworzeniu pe­
wną jego miai g wyznaczając, czasem go al­
bo utaić umyślnie chciała,żeby goręcej- szu­
kane, większąpo znalezieniu roskosz przy­
nosiło; albo (kto zgadnie na jaki koniec) 
niewidomego jakiegoś wroga przełożyła, 
któryby wszystkie ziemi obiegając zakały, 
szczęśliwości nasze czasem goiyczą zapra­
wiał; a czasem, ledwiesmy ich cokolwiek 
zakosztowali,nieubłagany wydzierał.I ztąd 
to poszło, že gdybyśmy istotnego szczęścia 
na ziemi nie czuli i nie widzieli, ledwieby 
nam przy znać nie było potrzeba,že szczęśli­
wość podobna do nocy cieni ncy,żadną z sie­
bie istotą nie jest; kiedy noc, na szczegól- 
nćin tylko uchyleniu się promieni słońca, 
szczęśliwość zaś na oddaleniu się napada­
jąc vch na nas zewsząd przeciwności podle­
gałyby (5). Ale jest szczęście istotne Rozy- 
no,"kiedy się nieszczęściu opierać rj i.e, 
chociaż ten tylko szczęśliwym będzie, kto 
mitiey ucierpiał, i to szczęśliwością, co mo- 
ciiiey niezliczone życia przykrości słodzi, 
albo odpycha.

Tak uważana szczęśliwość jaśniey się 
jeszcze określi, kiedy jí*  nazwiemy: posia­
daniem bez przeszkody dobra ulubionego,

Ludzi myślących o szczęściu czworaki 
jestrod-zay: Diicliownrch, pospolitych,po­
lityków'i filozofów. Pierwsi, ponieważ z ni­
ziny ziemskiey, aż do wysokości niebios 
podnoszą nas, a my o człowieku na ziemi, 
nie stos" ąc go ty m czasem do życia przy­
szłego mówić cłiccmy; dla tego szczęśli- 
woś tamta, jako porównania ż; duego nie 
mająca, do zamiaru naszego należeć nie 
będzie. Ml 1 ' fi' Uh l ■_< f

Lud pospolity za szczęści, kładzie do­
statek, ‘i me przeniknąwszy tysiącznych 
zgryzot, które w pośrodku nocy budzą bo.-; 
gacza niespokojnego, to rozumie naypożą- 
dańszćm , czego mu naymnieyszą cząstkę 
Opatrzność udzieliła.

Politycy,to szczęśliwością nazywają,kie­
dy każdy składający powfczcchnośćL dosyć 
swojemu zamiarowi uczi ni, i w z.ijęmnie po­
wszechność sprawiedliwie musie wwnłaca.

Ale filozofowie rozumiejąc, że do naj­
skrytszych serca zakąlów, (cd zie jest stoli­
ca szczęścia)przenikiiąć umieli, z większćm 
zapewnieniem zdają się, nam do niego ście- 
szkę pokazywać, gdyby w roznosci zdań 
swoich na tysiącznych rozpierając się do­
wodach,nie osłabili w nas lego^dojvierzania, 
które odkryta prawda, a spiTeczbk nigdy

dali 
nie 

i iii tyli nie lubiąca, ciągnąc za sobą zwykła. Iiff 
z nich, po drodze nas cnoty prowadząc, 
trafiające się mimo chodem przyłap 
skarżyć się nawet zabraniają. I chociaż i^ 
twarzy ich ślady bolu,który nu wewnętra ‘ 
dokucza, wyraźnie postrzegamy, chociai J 
my sami w przygodzie tyleż przykrości < 
jemy; przecież oni i nas i siebie, wjedntl 
cnoty posiadaniu szczęśliwemi iiazy«:^ 
ją. (Î5). , ści

Insi rozkosz za szczęśliwość człowuAw c 
założy wszy, dogodzenie zmysłom 
większćm na ziemi dobrem po wiadają; 
żeby ją pod piękniejszą postacią naśladuje 
wcom swoim wystawili , cnoty nawet san 
pod wyraz, roskoszy podsunęli, jaki sprjzc 
wujące słodycz posiadającemu (7). i»gj 
zdrowie, spokoyność wewnętrzną, doi L.„ 
tek według potrzeby,zá nagrodę nayp.e pz^ 
szych człowieka,zabiegów położyli 
gdyby zdrowie szczęściem naby wac się mJllt 
gło; spokoyność istotą jakąś szczególną,]^ 
niepowszechną była. i potrzebny dost; 
nie był dorobkiem ciała zdrowego i i-oil 
mu. Te, i tym podobne mówiących oj 
szczęściu filozofów zchnia,aluo są nadto <r, 
.szukane, albo z ciężkością do każdego zijU( 
sobna człowieka przystosowane, albo |i'to 
gruntem, jest naszej uwagi) słabiey trafią, 
jące się człowiekowi w życiu przypadki 
pychają. ’ ' ■ , Bz.

Szczęśliwości! dobro naypoządansze 
gdzież cię szukać mamy? Czyli ty się g-lęlipj 
ko wc wnętrznościach bogaley zu-mi l)ki^e 
wasz’ zkądkrwawym potem miliona 
dostana, póły innie ii.ypeić i uszczęśli»^, 
nie możesz, póki drugi równy mi członuj*  
nie ucierpiał? Czyli, pizez dalekie nion^ 
środkiem tysiąca niebezpieczeństw; pływ,u' 
za tobą potrzeba’ gd*ie  fortunną jakąśi,a 
s.tolicę‘sobie oblawszy wyspę , pierwcy J | 
rozbijać musze, niżeli na jedney słabej?^ 
sce wyratowany, pożądanego się hvcg;v 
brzegu dochwyce’ Czyli ty, porzuciwsic 
spokoyność i wygody, pomiędzy rozhubj 

, nvm żołnierzem w krwawcy potrzebie Bg 
inięszana, zwieńcćm sł iwy wojennej 
pełną rozdájcsz roskosz? I będzie mi] L 
potrzeba po tysiącach trupów do ciebie su 
przedzierać,matkom spłakanym złona«.,, 
dzierać dzieci, ibudowne miasta zapala; 
żeby o mnie kiedyś powiedziano: „Łpokdj 
rzył całą okolicę, i był postrachem sąsi 
dowi.“ Czyli nakoniec zawistna dobra sjv 
jego, w odludney ukrywasz się pustyiiil 
A tam, ażeby ci zwierz nawet dziki, posia



Iganną w starożytności 
nył i potrzebnie natem 
gnionąusŁawą, dławię

CZŁOWIEK A.

Jania roskoszy twojey nie przeszkadzał, I 
nieprzebytą ogrodzona zasieką, samemu 
tylko niebu się ukontentowania swego zw e- 
rzasz? Spokoyna, żeś się uchronić mogła 
adokazazdi-ościwego!

Ilozyno! nie szukay daleko szczęśliwo­
ści, ona jest w tobie saméy. Bostwodobro- 
czynnewidząc człowieka nie zachowujące­
go miary i wyboru w napoju i pokarmie, a 
ztad wpadającego w choroby ciała, zaraz 
bizy nogach jego zasadziło skuteczne zioła, 
ktoi-emiby się, daleko nie chodząc, w_słabo­
ści swojey poratował; a na przytrafiające się 
wżyciu przykrości nie dałoby w duszy sa- 
prćy lekarstw^? Nie dał >by w sercu siły ja- 
lieyś, którSby się niocniey napadającemu 
nieszczęściu zastawić mogła?

Tak jest Rozyno ! ja san. widziałem 
szczęśliwość twoję; kiedy z pośrodka serca, 
gdzie sobie zwyczayną założyła stolicę, 
Cząstkę rozkoszy uroniwszy, naypiękniey- 
szo oczy twoje słodyczą zaprawiała. Prze- 
cięż ty eszcze szczęśliwą nazywać >ię nie 
możesz, bo podobno nie wiedząc oskaibie, 
który się w tobie ukrył, w pośrodku bo­
gactw jesteś nay uboższą.

Miłość, którćy wieki dawne wystawiały 
błtarze i zapalały kadzidła, aktórey do- 
I 'uczynnością my dzisiay żyjcmy, irodzay 
i.dzki no nas utrzymywać się będzie, nie 

•tosując człowieka do Życia przyszłego, ale 
wszczególnćm rozumieniu jak e stczłowie- 
kiein na ziemi, miłość jego jedyną będzie

.częśliwością.
Nie wspominając miłości powagą ksiąg 

pisma wpieśniach nad pieśniami uświęco- 
uey, gdzie czuły oblubieniec, zdaje się me 
lyć, tylko życiem oblubienicy swojey; gdzie 
wyrazy istotne zdają się nie znać tego,co my 
ilżisiay fałszywym wstydem obwinąwszy , 

vyrazaé nie chcemy; gdzie, mówiąc bez o- 
Creślenia o naturze, jal ajest w sobie saméy 
baidziey ją zapewne szanowano, niżeli łiyfc 
ii których grzechem nazwiska jcy prz.j zwe­
ite wymawiać, ,a smutny i zwyczajem p - 
“gna jaćją; Poganie dawni śmieley o miło- 
■ pisali i mówili. Czytać w życiach wiel- 
lich Indzi Giccyi Dyogenesa Laercynsza 

‘"jíl) zdaje się tam, że wstydzili się tego I ylko 
'wymawiać, co robiło krzywdę popełniają - 
’ccniu; gdzie zaś o wyiaż.cnie chodziło na 
'iłuiy s.nncy, wstyd każdy za niewczesny 
Sądzili

Miłość porządna ubóstwiona w osobach 
8'sfcnćry iKupidyna, złem tylko tl umącze­
niem sobie ludu pospolitego, zrobiła się na- 
n- 
ifl-' '
al
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musei, a w rzeczy saméy 
natenczas w religią wcią- 

vą, dla większego rozmnożenia 
się ludu,a ztąd. potęgi i odu Greckiego. Gor­
szą nas dzisiay tłumne po cynkach w pe­
wnych dniach roku kobiet Egiptskich ob­
chody ; gdzie nic myśląrozpusty jakicy, ale 
poczczeiiia matki natury z uszanowaniem 
obnoszono jey posągi. Pizecięż to w tym 
Egipcie działo się, ktoi ego rządy w nicze 
nienaganione mogły bydź prawidłem dla 
ziemi całey: którego rządy i dzisiay zacho­
wane, uszczęśliwiłyby zapewne narody u- 
cjśnione, gdyby przez zepsucie nas 'c do za­
chowania pi awie nie były niepodi bnemi.

LudRzymski,który światu całemu pano­
wać umiał, inaczey myslił o miłości; kiedy 

wrozległych swoich piowincyach wszy- 
slkiemi sposobami wspierać zachęcac sta­
rał się; bo chciały tego narody dawne, aże­
by , co powszechne , i każdemu z osobna u- 
szczęśliwienie przynosiło, to, jako obrzą- 
del ,aki zachowane było.

Ale niżeli naznaczymy, dla czego miłość 
naywiększeni człowieka jest uszczęśliwie­
niem ; ^ierwey obaczmy , czemu zdrowie, 
dostatek, spoi jyneść umysłu, i cnota na­
wet sam , chociaż koniecznie w towarzy­
stwie , otrzebna, takiem bydź nie mogą u- 
szczęsli ■•'leniem.

Gdyby człowiek z rodziców zdrowych 
zpłodzony, opatrznie potem pielęgnowany 
i żywiony, miarę pewną i wybór zdrowych 
pokarmów statecznie zachowywał, a namię­
tności swoje bacznie miarkował, zdaje si^, 
że zdrowymbyïbyzapewne: bo ztychźro- 
deł zarażonych , wszystkich iłabości na­
szych początki wypływają. Jakim tedy spo­
sobem zdi owie szczęśliwością^ nazwać bę­
dziemy mogli, kiedy utrzymanie jege arna- 
szey jedynie jest mocy, kiedy utrata jego 
naszą jedynie jest wii.ą? Utrzymywanie zaś 
zdrowia nie jest żadneni szczęściem czło­
wieka, ale tylko pilnością jego; bo szczęśli­
wość z samego znaczę a słowa tego, wyi s- 
żać zdaje sic traf tylko dobry.

Myśleć jeszcze skądinąd można: Żęto nie 
będzie szczęśliwością, czego nieczujemy 
y 'siadając go. Aulidyusz nie wspomniał, co 
to iest dobro mieć oczy sdrowe: jak o- 
ślepł, nawiał: „Wołałbym'':zy moje, ni 
żeli wszystkie dostatki ziemi.“ Zapadł ktoś 
w ciężką chorobę, i dopiero'rozpamiętywa 
słodycz zdrowiai Cóż mi tedy ;a szczęście 
będzie; którego ja nieczuję,'ehy 1 n co 
przypomni O wiem? My zaś takiego dla czło- 

' I
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go tém samém mniej szczęśliwym uciJ 
ło(10).

Ale naymocniey na nas następować i 
ją się, którzy cnotę za nay większą s cij 
wośc zakładają. Ona (mówią) człon» 
w nieszczçs'ciu pocieszyła , w szczęści 
podniosła, we wszystkich przygodach 
jednakim uczyniła; že Arystyd nieznąju 
mu Atcńczykowi sam przeciwko sohie , 
wygnanie kreskę napisał, a Sokrat poil< 
truciznę wypił niestrwožony. Wojem 
rza miasta budowne od gruntu wzmn 
wtenczas kiedy tysiąc razem głosów tła 
czy bojaźliwey zmieszanych z jęczcr... 
śmierci całe napełniły powie*.«  te; czło»l 
cnotliwy z pomiędzy gruzów dobywając 
ani po sobie przestrachu jakiego, (który; 
zioine pochyla dusze) dał poznać, ani: 
chwale ciężkością przypadku wzgard: 
Bogaty sobą samym, nie boi się kradzn 
żadney, bo skarb swóy w pośrodku sei 
schował; a stojąc na brzegu bezpieczni 
z politowaniem na towarzyszów drogi 
jey pogląda , którzy niebacznie wodąp 
wśtzy się, bez sposobu poratowania toną

Lecz zastanówmy się trochę, rozwali 
co to jest cnota? a dopiero, sądźmy o siei 
ściu cnotliwego.

Gdyby były słodkie związki towarzysi 
rozrzuconych po lasach ludzi nic zgron 
dziły, i przy tein tylko w samotności zosli 
by każdy, co nie żaden układ, ale wrodzi 
natury skłonność dla sparcia słabćyri 
białey,i ratunku dzieci niedołężnych wsf 
cu zaszczepiła; jak wiele cnót upadaćbys 
siało, które społeczeństwo człowiek, 
człowiekiem wprowadziło ? A prze ;ięż,: 
od sposobów pełnienia cnoty oddaloną 
od szczęśliwości razem oddalić człowil1 
nie moglibyśmy ; bo bóstwo dobrym dlai 
żdego slwoi zenia jest oycein ; i szczęściu 
ziemi, takim nieba darem bydźby po wini 
do któregoby udziału każdy z osobna czl 
wiek samotnie, albo w społeczeństwieij 
cy, należeć mógł (11).

Przeczyć nie można, że cnota wtowan 
stivie szczęściem jest powszechności ; ii 
wszystko powinna bydź szukaną: alei» 
chay kto już między ludźmi, będzie nay 
tliwszyni, (mimo wszystkie gadania Sti 
kow), twarda przygoda , chociaż powie 
cbowuie człowieka cnotliwego niby U 
spokoynicyszym pokaże , trudu jednak" 
wnętrznego , który kazi serca szczęśliw. 
nigdy ud niego nie oddali. Czemuż toh. 
nie sprawiedliwy wnętrzności swoje r<
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wieka szukamy uszczęśliwienia, któreby 
wszystkie dni jego słodką napełniało czu­
łością.

Bogactwo! ślepe ty bóstwo! które równie 
przybliżających się do ciebie oślcpiaszjktóż 

i wysokie szczęśliwości nazwisko przyzna? 
Kto powie ? że na tém drogićm węzgłowiu 
skłoniona ^řowa, i próżno uciekającego snu 
wołająca, szczęśliwszą jest, niżeli owego 
pod cieniem drzewa spoczywającego wie­
śniaka, który.przestając na małćm, między 
igrającemi wKoło niego dziećmi spokoynie 
.zasnął.

Lukullus w pośrodku roskosznych ogro­
dów swoich tęskny chodzi ; Rzym wielki , 
zdaje mu się pustynią, i nic znayduje, kto- 
by go w nndności jego rozerwał; ani go sła­
wa przeszła ucieszy , aui 'zdarte z tyranów 
Azyi łupy zabawiają ; Lukullus przed koń­
cem życia swojego zdaje się , że już dawno 
niczyje! Między wielością pokarmów, któ­
re na stoły jego lasy i morza dostarczają, 
prawie do wszystkich smak stracił, i zazdro­
ści obaczonemu na łące pasterzowi, który 
bez trosków i starania zwyczaynym tylko 
żywiony chlebem , wesoło sivojey Kory nule 
śpiewa! A kiedy zapewne są ludzie w po- 
miernym stanie od nay większych bogaczów 
szczęśliwszeini, toć już bogactwa naywyższą 
na ziemi szczęśjiwością me będą.

Ci, którzy spokoyność umysłu na czelę 
inszych szczęśliwości położyli,potrzebnych 
zaniedbali i gcłiunków , jak wielorakie rze­
czy do złożenia jey schodzićby się powinny; 
a Isin sposobem wicie bardzo tłumacząc, 
zdają się nic nie naznaczać. Za tysiącznemi 
okolicznościami pewnym sposobem powią- 
zaucmi spokoyność taka następowaćby po­
winna , które ponieważ połączonemi bydź 
mają , małe z nich jakie nieostrożnie zer­
wane ogniwo, całyby łańcuch szczęśliwości 
zepsuło. Nam, nie tak słabego potrzeba 
szr .teścia, jakiego miękki szuk ił Sybaryta, 
którego jedno zapianie kura, całązachwia- 
łoszczęśliwością!

My chcąc człowieka szczęśliwym zro­
bić, clieemy go jak można naylepiey uzbro­
ić, ażeby (ile możności) przychodzący ze 
strony pocisk, nic znalazł mieysca, gdzicby 
go pożył. Ani zdaje się, ażeby wi<Śe i zoczy 
razen) pi awdziwa szczęśliwo : potrzebować 
mogła, boto samo, między mnóstwem cią­
gnącego się dobra rozerwanie, obiąc czło- 

r wieka zatrudnionym, nie Wied’.ąc do które­
go bardziey przylgnąćby powinien, jużby
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dzierasz? Tak będąc cnotliwym, jużbyś 
bydź powinien najszczęśliwszym! Wszakże 
za.na b,który na Bzyin wolny, burzli wy Ce­
zar uczynił’, cnoty ci twojey nie wydziera: 
Ty pizecię życic, ten dar najsłodszy dla 
człowieka,sobie odbierasz? A tym srogiem 
razem, upadając dobrowolnie pod ciężarem 
nieszczęścia, którego unieść nie mogłeś, 

. ïieoie i cnotę twoję poniżasz ! . . Brutus, ró­
wny z Katonem miłośnik cnoty , będąc po­
rażony : ,,Flaszka (powiedział 1 cnota, dla 
którey tyle czyniłem, i próżne ma tylko na­
zwisko.“ Jakoby mówić chciał ; nie idzie 
1i cnotąsz«zeście : którey chociaż już wszy­
stko jinfwieciłcś, jeszcze bydź możesz nie­
szczęśliwym.

1 'myśli teraz wystaw sobie Rozy no, mi­
łość uśmiechającą się do całego żyjąccgo 
stworzenia, miłość przybraną wdziękami, 
w które ja natura stosow nie do każdego ro­
dzaju przystroiła. Ona, w pośrodku nie­
przebyty! h pustyń Azyi południowcy, sło­
nia ogromnego, kiedy chłodu od upałów 
słońca szukając, w głębokie lasy zapuścił 
się, ■■icznajomemi ścicszkamj do « >vojey sa­
micy wiodąc, miłym rozpala ogniem.

Kiedy leiv srogi, porw any zapędem dzi­
kim krwi chciwy ryknie, głosem pi zaraźli­
wym zasięgnione w okolicy zwierzęta w 
przestrachu na ziemię padną; jeżeli przy­
padkiem lwica przeciwko niemu nadeszła, 
zapomniawszy głodu i wrodzoiiey dzikości, 
pieszczotą daleko od niego mocniejszą za- 
tizymany, na czas jakiś pierwszemu zwie­
rzęciu, które miał poźrzeć, życia przedłu­
ży. Miłość, w pośrodku głębizny zimnych 
wód północnego oceanu, tę niby dom jaki 
pływającą massę, lozgrzewa wieloryba. On 
silnym szy be m imotany , rzutem jednym 
długi ciąg wody przebijając, między tysią­
cem mil obłąkaną kochankę swoję znalazł, 
niez mierny ni ogonem wody morskie daleko 
odrzucił, i wartą miłości swojey, któraby 
ni u ród jego wielki rozmnożyła, przyjął sa­
micę.

Gad, po gorących Al ryki piaskach czoł­
gający się, tak d; leko naturą i postacią ró­
żny,miłości podlega prawom, i ten w żyłach 
ich krwi przebieg, któiy najcięższe upały 
słońca zwiększyć nie mogą,miłość mocniey- 
szyin swoi.n ruszając ogniem gwałtowniej 
mięsza; co polem syczeniem, albo przera­
źliwym piskiem jadewira wydając gadzina, 
podobnego sobie rodzaju przywabia parę. 
Kret ślepy w pośrodku ciemnćy ziemi mi­
łości szuka; a ptak powietrzny, kiedy ciepła 

nastała wiosna w każdćm ja piórku czuje; 
że bujnego orla, równie jak i drobnego ko­
libra swoja samica uwięził’».

Ziemne robactwo,tak niezłiczonemi po­
dzielone rodzajami, kosztuje także t-'y sło­
dyczy, i dąży za tą sk*onmrścią,  którą na­
tura wszystkim rzeczom żyjącjm wlała, 
pomnożenia rodzaju swego, żcod najwięk­
szego z pomiędzy zwierząt słonia,aż. do nay- 
drc bnicy -zego między robactwem mola, a 
od tego, aż do owy cli przez szkła tylko, i to 
jeszcze ledwie dojrzanych stworzeń żyją- 
cycb, względem których znowu mól drobny 
(poi »ominie wielkości czyniąc), jak sło­
nie m jest; wszystkie te ni cpoliczenc ziemi 
istoty, za głosem miłości, którą opatrzność 
jedy nym do utrzymywania ich środkiem 
miećchciala, posłuszne naturze ochotnie 
idą. Ale przystąpmy już do człowieka. -,

Rozy no! gdybyś wiedziała, 
Kie ny miłość zapalał a, 
Nicw innych kochanków dw oje, 
Niewinnych, jak oczy twoje; 
"laprzód, były powtórzone , 
Często spojrzenia kradzione, 
1 tego najpilniej strzegli, 
By iię oczyma nie zbiegli.
Ale gdy ich ufność zdradzi, , 
I oczy razem sprowadzi, 
Oboje w ciemię spojrzeli, 
Wstydem rumianym spłonęli.
Zaraz się w zajem porzucą, 
f znów u zaraz pow rócą , 
Zarówno i on, i ona 
Najsłodszym ogniem palona.
Już śmieley na się spojrzeli, 
J.iż bliżej siebie stanc li.
I co oczy umów iły , 
Wierne ich dłonie stwierdziły.
Dopiero predkicmi posl y 
Gdy oczy sercom doniosły , 
Reszla zmysłów odstępuje, 
A samo czucie panuje.
Wzi-ok chybia , język nic gada , 
Miłość mocna milczeć rada.

0 Wyrzec: Locham, kto mógł śmiele, 
Jeszcze len kochał nici icle.
Polem, gdy tcy parv miłcy, 
üsta się wzajem zbliżyły , 
1 przez nayczulsze ściśnienia 
Dusza się na duszę mienia ;
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Cóż wtenczas zrówna na ziemi 
Zichroskoszami słodkiemi? 
Królowie! jak dla nich mała 
Szczęśliwość wasza i chwała.

Kiedy już widziałaś to, Rozy no, jak 
zdrowie, bogactwa, spokoyność umysłu, i 
cnota nawet sama, chociaż koniecznie lu­
dziom potrzebna, naywiçkszéin człowieka 
uszczęśliwieniem nic będą, że słabo trafia­
jące się nam w życiu przykrości odpychają; 
obacziny teraz, jak miłość nadto wszsstko 
mocnieysza, jeżeli za sercem połączoiicm 
z rozumem póydzie; jak miłość, nayszcze- 
rzey do uszczęśliwienia się człowieka prze­
kłada.

Gdyby kto miłość w powszechncm brać 
chciał rozumieniu, bez żadncy spizcczki 
każdyby pozwolił na to, że poniew >. wszyst­
ko, o co tylko człowiek na ziemi ubiega się, 
dlatego od niego szukane, że mu jest miłe; 
wniesienie byłoby nayjaśnieyszc:że miłość 
jedy nem jest człowieka uszczęśliwieniem. 
Ale tak nadto powszechnie wzięła szczęśli­
wość, chcąc razem nicpoliczone rzeczy o- 
garnąć, nic nam pew nego nic naznacza. Ani 
o tey miłości mowo tu będzie, która niepo- 
radzona od rozumu,za samey tylko zwierzę- 
cćy skłonności zapędem poszła; bo ponie­
waż z jey natury j est,ażeby gw ał towną by ła, 
a gwałtowności znown własnością.niestate- 
czność, nikłby prawdziwćm takiego szczę­
ścia nie nazwał, które mnie nato momen­
talną poi słodyczą,ażebym lego potem gorz­
ką, a często powtarzaną koleją odżałował.

Ani jeszcze o miłości takiey myślimy, 
która pozwoliwszy rozpuście cuglów, tysiąc 
razem celów sobie zakłada; i szukając w od- 
mienionćy coraz inszćy roskoszy zaspoko­
jenia, nigdzie go stałego nie znaydzic; bo 
Srawdziwa szczęśliwość kiedy na części 

zielona bydż nic powinna, z wielu rzeczy 
od siebie różnych składać się nie mogąc, 
tém daléy odniey nebyla się., urn bardziey 
miłość takowa w zabiegach swoich wszędzie 
na niespokoyność i wyniszczenie swoje sa­
ma napada.

Ani nakoniec ta miłość będzie uszczęśli­
wieniem,która na ustawiczne skazana wzdy­
chania, wolnym tiawiona ogniem, do p£'a- 
wdziwćy nieszczęśliwości podobnieysza ! 
która czyli nieśmiałością, czy li przeszkoda­
mi nieprzeyrzanemi zatrzymana, kochan­
ków nieszczęśliwych w pośrodku owey w 
myśli tylko samey zgotowaney uczty nay- 
roskosznieyszey, gorzkie mi napawa łzami.
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Ale ta miłość naywiçkszéin na ziemi człj 
wieka jest uszczęśliwieniem, która (jako się 
już wspomniało ), istotnem dobra ulubione, 
go bez przeszkody będzie posiadaniem. (12)

Małżeństwa święte’.. Osoby, które myśl 
jedna, i serce wzajemnie skłonne zjedno­
czyło, zdrowie wam! życic wam! Gdzięsłj 
kiedy na ziemi wróg taki znalazł, który! 
(byle was cd siebie i.ie rozłączał), mógł wgj 
sze szczęście obalić? Niech się wam nieb 
całe chmurą zasunie, i słońce o was zapo­
mni; wy, sofią samemi napełnieni, z pogar­
dą na wszystko poglądacie, cokolwiek mi- < 
mo przechodząca niesie niepogod;.

Czegóż ten wieśniak odartą przy jdziany 
siermięgą, obiadem nędznym, i to jeszcze 
nie do sytości pożywiony, wesoło śpiewa?; 
Szczęśliwa miłość naygrubszą mu strawę 
słodyczą przyprawiła. Czego ten żebrak 
na ramionach niesie żonę przegniłą?On mó­
wi, że się do ciężarn przyzwyczaił, a powo­
nienie. żyjąc z nią od dawna stracił; a to 
pcwniey,że miłość z nim razem brzemię mu 
niosła, i zgnilizną około niego powietrze za­
rażone wonnością ozionęła.BiankaCapcllo, 
ty z kobiet swego wieku naypięknicysza! Za 
cóż lo bogaty' i zacny dom oyca twego po­
rzucasz, a przy więzując się do jednego spra- 
w nika Salwiattycfi, na niepogody morskie i 
niebezpieczne przeprawy Appeninu życie 
narażasz? Kiedyżeś szczęśliwszą nazwać się 
mogła? czyli na bogatym Medýceusza za- 
siadłszy h ouie, gdzie się przed tobą tyle ty­
sięcy poddanego 1 idu korzyło; czyli w ubo- 
giey zamkniona chatce, oddalona od miasta 
i ludzi, ale z miłym ci Piotrem Bonawcn- 
turi żyiąca? (13).

Bogactwa, godności, i cnota nawet sam a, 
nie tak blisko się do natnry ludzkiey przy­
suwają; bo to, co zzepsucii m albo z społe­
czeństwem ludzkićin urosło, nigdy tak mi- 
łćm dla człowieka nie będzie, jak to, co 
sobie sam wseren swojem na świat rodząc 
się przyniósł. Dlatego szczęście to, którc- 
by naymocniey sercu się przymiliło, ale ra­
zem i roznm do spółki z nim przypuściło, 
będzie zapewne szczęściem naywiększćm.

Od dzieciństwa zaraz z miłością oswoi­
wszy się, wszędzie ją potem nosimy z sobą. 
W niemowlęcych latach ona jeszcze nie pe­
wna, albo za potrzebą nicodbitą pożywienia 
do matki przylgnie, albo do marny cn jakich 
przywięzuje się ba wideł. W wieku dziecin­
nym rówienników swoich wybiera, i konie­
cznie do czegoś przywięzując się, potrzebp 
niejaką kochai ta oznacza. Wiatach mł?
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zgadnąć,co w nieJ’ lg niespokoy ność spra- 
wu‘e? łśi’ew przestrzelona od miłości o po- | 
rzeswojey, zwiększą nad zwyczay gwałto- . w młodym wieku pobrawszy się zszczegól- 
wnościąprzebieg swóy czyniąc, czasem------ ------------------------- -------------- ' ' J
twarz całą zarumieni, a czasem z pomiędzy 
| tek »»skórnych wewnątrz i na ratunek 

* sercu niespokojnemu biegnąc, bladą jąca-
łą zostawi.

Tož samo i z młodym dzieje się Filonem; 
który próżno za zwierzem po lasach biega, 
próžno w domu z towarzyszami swojemi 
wielorakie wymyśla rozrywki; miłość inu 

’ do&efta szepce ustawicznie; którey głosu 
/ jaszcze nie rozumie jąc, przed nieznajomą tą

* jakąś niespokoynością wszędzie ucieka,któ­
ra -mu wszędzie zabiega diogę. W wieku zaś 
dalszym chociaż zdawać się będzie, že nad 
kim obca jakowa skłonność, panuje, nigdy 
ednak z serca człowieka miłości zupełnie 

wyi ugować nie potraíi;že nie tylko wojenny 
Cezai swojey poddaje się Kleopatrze (14)’, 
ale na wetów Cynik Diogenes pokazując się 
niby nielubić kobiet, (jak wszystko wspak 
ludziom robił), postr zegły wszelako po nim 
Ateny, že myślił o kobiecie.

PiawdziwaFilozofia nigdy tą najwięk­
szą natury doskonałością nie pogardza, ale 
owszem zawsze ją szanować winna; iów je­
den podobno między dawnieyszemi szczery 
Filozof Sokrates , jak miłości podległym 
był, sam o sobie powiada: „Oparłem ra­
mię moje o ramie jey, przychyliłem głowę 
moję do głowy, i czytaliśmy książkę; uczu­
łem razem w ramieniu mojem niby ukąsze­
nie jakoweś, i więcej, niž przez dni pięć 
■wędzenie trwało, które razem i serce 
czuło.“

Ten wierny c noty i natury tłumacz, wy­
razem takim kazdemn zapewne człowieko­
wi traf podobny przypomina, jak miłość do 
serca z słodyczą wkradać się nmie; i razem 
nas swoim nauczać zdaje się przykładem, 
že co tak w naturze jest umyślne, przeciwko 
temu zuchwale walczyć nie należy. Jakož, 
ktoby na miłość gadał, niewart on, žeby się 
był na świat narodził, kiedy tak początek 
istności sw’ojey szpeci, kiedy tak najmo­
cniejszy ten sposób osłodzenia człowieko­
wi na ziemi losu gorzkiego wydziera.

Stanisławie! którego cnoty szacunekmo- 
jey dla ciebie czynią przyjaźni! Ja się w do­
mu twoim, tio to jest miłość szczęśliwa nau­
czyłem. Niewinne ubóstwo wstydu nikomu 
nic zrobiło, bo grzechem nie jest; dla tego 
niewstydząc się, sam mi ten piękny žycia

CZŁO WIEKA. - 335

dzieńskich, niewinna Kloe sam nie mole twojego przypadek powiadałeś. Dobre nr»- 
.  ■ íl dzenie równie jak i cnotliwej Anny twojey,

! nie zawsze z dostatkiem chodzi: dla "ego 
lym wieku pobrawszy się zszezegól- 

jey nego tylko przy wiązań" i, potrzeba było-od 
dzy Î głodu ginąć, gdybyś był sam (cocidłami- 

łości nie przykro było),naycięższą rąk swo­
ich pra'cą siebie i kochanki swojey me żywił. 
Na całodzienną jobotę, na nieznośne upały 
słońca, w pole wychodząc z i ana,mały chle­
ba kawałek, który tylko jeden w ubogim 
domku miała, na cały ci obiad cnotliwa Ali­
na oddaje,

Kiedy pr ciężkiey pracy god’zina połu­
dnia przyszła, [ty to ze wzruszeniem wyma­
wiałeś, czego ja nie umiem na kartę prze­
lać, ażebym równie czytających mnie po­
ruszyć mógł); kiedy 11 godzina południa 
przyszła, wspomniawszy, že twoja tam žotra 
najmilsza o głodzie w domu się została; nie 
chciałcś i spojrzeć na chleb, który ci ona 
od gęby swojey odj ąwszy dała, i na samej 
wodzie za posiłek cały przestając, resztę 
dnia uprzykrzonego między potem czoła > 
głodem dokończyłeś.

Powróciwszy wieczorem, twoja cię Anna 
przed zagrodą domu z uśmiechem wita: » 
spytana o obiedzie? już ja (odpowie), z tobą 
tam razem jadłam: „Och! nie tak (zawoła­
łeś) naymilsza zono ! nie wartbym nigdy 
chleba kawr.łka, gdybym cię kiedy b.ez nie­
go zostawić chciał. Oto masz ten sam chleb, 
którymi dałaś, oto ci go nietykany przynio­
słem. “A' ędzy scrdeczném , a często po- 
wtarzanćm uściśnieniein , słodkiemi łzami 
chleb zlany przełamawszy na dwoje,szczcra 
wam miłość wieczerzą dała, nad którą (jak 
mówisz) dotychczas lepszćy nie jadłeś, cho­
ciaż dziś u stołu twego, i obcy" i domownik, 
do smaku i sytości pożywiony. A wtenczas, 
kiedy syn miły umarł, który juž wam w sta­
rości rękę podawał; rozpaczającą matkę 
kilkąsłowami zaspokajasz: Bóg nam (mówi­
łeś) odebrał syna,ale mnie ci jeszcze zosta­
wił.“ Jedno drugiemu zaraz łzy z oczu o- 

. cieraliście, po których uśmiech miłości na­
stąpił, miłości tey, która wam cod-zień zda­
je sie nowa, chociaż razem tak jest dawna, 
i> Lozyno! móy przyjaciel kocha się, i ży> 
nayszczęi liws-y; żadnego przypadku liie 
miał, któregoby mu (jak mówi) miłość nie 
osłodziła. Oswoił się niejako z nieszczę­
ściami, i pod ich ciężar śmiefey podsuwa 
ramię, bo już doświadczył, że go nic z ta­
kim gwałtem,jak inszych gniotą.Wszystkim 
tedyprzygodom oprzeć : ię można, kocha-

f
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rym w księgach Pisma świadectwo mamy, wyla­
nia wód, i w inszych czasach nieskończone 
szkody na ziemi porobiły. Potop Deukaliona, 
całą Tessalią, dawnieyszy zaś Ogygesa , Attykę 
i Beocyą zalał. O potopie Prometeusza, i zalaniu 
ze wszystkiem Samotraków, dawnieysi pisarze 
smutne nam pozostawiali pamiątki. W bliższych 
Hani wiekach wylewy morza zalały tę część Ni- 
derlandil między Groeningą iEinbden, która się 
dziś Golfem Dossard nazywa. W roku 14*21,  cała 
ta rozległość, która jest miedzy Brabancyą i Ho­
landy« zatopiona. Roku zaś 1783 wyspa Formo­
za, wezbraniem wód morskich, wiele tysięcy lu­
du swego zgubiła.

(3) Wielka liczba gór ognie wyrzucających, 
które znane są we czterech częściach świata, 
szczęściem jest dla ziemi ; bo ognie podziemne, 
gdyby tych kominów dla wy chodu swego nie 
miały , gdyby i dla wśródzieiunego powietrza 
przelotu'tego nie było, siły ognia wewnętrznego 
utrzymać nie mogąc ziemia , pewnieby się roze­
jrzeć musiała : która dzisiay ustawicznem pra­
wie wybuchaniem tychże ogniów, cała się utrzy­
muje. W Europie, naysławnieysze są wulkany: 
Etna w Sycylii, Hekla w Islandyi, i Wezuwiusz 
w Neapolu. Etna i Hekla , jak dawno ognie wy­
rzucać zaczęły, śladu żadnego nie mamy w Iii- 
storyi; ale o Wezuwiuszu, roku 99 po narodze­
niu Pańskiem, kiedy ognie wyzionął, nnypier­
wsze jest wspomnienie, gdzie ciekaw j ów natury 
badacz jiatnry Pliniusz starszy zginął. Przed 
tym przypadkiem przy górze tey , naypiękniey- 
cze były miasta i winnice Rzymian. W lerażniey- 
szych czesach dobyte Herkulanum , a w tamtym 
czasie pyłem ognistym ze wszystkiem zarzucone, 
świadczy, jak zamieszkane, jak wspaniałych bu­
dowli, i drogich osobliwości pełne było.*  Przed 
tern wybuchnienicm ognia z Wezuwiusza, żyją- 
cy Silins Italiens i Strabon, wyraźnie mów ią, że 
ta góra naydawniey z siebie ognie wyrzucać mia­
ła ; co z różnych znaków wnoszono. Toż samo 
dzisiay na wielu górach Francyi postrzegają , że 
kiedyś były Wulkanami. Tak po różnych stro­
nach ziemi ogień podziemny szuka mieysca swo­
jego, żeby się uwolnił. Dwadzieścia kilka razy 
3d tego pierwszego pod Tytusem wybuchania 
Wezuwiusza, góra ta ognie swoje z nay większym 
gwałtem, i niebezpieczeństwem okolic wyrzu­
cała.

(4) Głód, często u nas przyczyną powietrza 
wa; ale ten mór niebezpiecznieyszym jest, któ- 

nas z Egiptu , albo z Azyi przychodzi : i 
l dwý^h tysięcy lat powietrze, które bywało 

Ą Kuro zawsze lemi drogami przychodziło, 
arcy, na lęściey zarywają powietrza odkara- 

' ?" J.? Mck która zaraza u nich nie tak jest 
z c.o<lliwa , po Ilo z przyczyny , że nie nadto

■ y sio obawiają, 1 swojcv wiary ślepey w prze- 
uaczenie. Ü nas w v rOpie strach ją szkodli­
wszą robi; jak i wszystkSJnsze choroby rozpacz 
trwoga chorującego powi£k$za. Zapowietrzo- 
ym, jeżeli puls gwałtowny maja, czasem krwi 
puszczenie pomaga ; pomaga taRÎÆ wiele wody 
rynicziiéy pijąc. Dzieje świata eżyhią wzmian­

kę o dwoygu powietrzach , między inszeini uay- 
strasznieyszych które ziemię spustoszyły- Jedno 
przed przyysciein Chrystusa roku 4^1 > drugie po 
przyysciu wieku czternastego. Pierwsze; prze­
szło wielką część ziemi, i spustoszyło Grecy ą za 
Artaxerxesa Łongimana. Zaczęło się w Etyopii, 
poszło do Libii, Egiptu, do Judei, Fenicyi, 
Syryi; przeszło przez całepaństwó Persyi, i na­
padlo Attykę; w którym czasie ratowaniem Gre­
ków naywięcey wsławił się Hippokrates. Drugie: 
nierównie jeszcze gorsze, było w roku po Naro­
dzeniu 1346« Powietrze to zaczęło się w Chinach 
północnych, z jakiegoś waporu ognistego nie­
zmiernie smrodliwego; który wyszedłszy z zie­
mi, zaraził powietrze całe, i szybkością nie­
wypowiedzianą dwieście mil kraju Chińskiego 
z mieszkańców ogołocił. Powietrze to, przepa­
lą Azyą przeszło : napadło potem Grecyą, ztaÎR ; 
tąd Afrykę , a na końcu Europę; w którěy, zwła-* 4*
szoza w stronach północniey.szych , chociaż nie 
tak gwałtowne było, przecięż naymniey dwu­
dziestą część ludzi wyniszczyło.

(5) Ażeby istota jaka była istotą , potrzeba^ 
ażeby ją coś koniecznie postanawiało; i dlate­
go to noc , albo cień, który widzimy, żadną isto­
tą nie jest: bo zaśłoń tylko promienie słońca , i 
nic więcey nie przydaway, już sam cień, albo 
noc z tego zasłonienia nastąpi. W Łacińskim to 
nazywasię status ue ga t i v u s : a wielu by­
ło takich, którzy szczęśliwości nasze na ziemi, 
w takim stanie bydż rozumieli; jakoby nieszczę­
ścia istotne były, szczęśliwość zaś nasza , na sa­
mom tylko oddaleniu się nieszczęść polegała.

(6) Mawiali Stoicy, że stałość człowieka wszy­
stko przewyższy, na wszystko bydź może oboję­
tną; i kiedy łatwiey im było cierpienie duszy 
ukrywać, ból nawet ciała, ażeby powierzcho- 
w netni nie wydać znakami, starali się. Epikteto- 
wi, kiedy pan gruby nogę przełamał, on niby 
uśmiechając się tyle powiedział: „Aniemówił- 
żein, że nogę przełamiesz ? “ Epikiecie! ty upo­
rem utrzymując zda nie swoje, o bolu nic nie 
wspomniałeś, ale sama cię cierpliwa natura wy­
dała , kiedy ci zapewne, wśród uśmiechu twego, 
tak gwałtowne uderzenie łzy z oczu wyciskało.

(7) Epikur, nie wszystko tomyślił i mówił, 
co o nim myślano i mówiono. Jego roskosz, któ­
rą za ostatn ie człowieka założył uszczęśliwienie, 
była, nie cierpieć ; jego roskosz , od cnót y była 
nierozdzielna. I gdyby to zdanie nadto powsze­
chne nie było , któżby mu się sprzeciwie mógł? 
Cnota i wszystko, co tylko miłe w zmysłach 
i duszy jego sprawiało poruszenie, używanie ka­
żde rzeczy pożądaney, roskpszą było Epikura. Ï 
ja nie wiem, za co Plato powśzechniepowiedział, 
żeroskosz z boleścią zawsze się łączy; jakoby 
nas tym spd^obem myślenia swego od roskoszy 
^7 życiu zupełnie oddalać chciał. Zdaje sie, że 
lepiey stary Cyrus pomyśl ił. „Od roskoszy (ma­
wiał on) nie dla tegopottzeba unikać, i przy­
zwyczajać się do pracy, ażeby roskosz porzucić, 
ale żeby potem większey kosztować roskoszy .<<s

(8) Horacvusz, za szczęśliwość człowieka 
kładzie rozum zdrowy w ciele zdrówć»n ; Ale- 
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xanderPope> Î>W>ynos"> zdrowie i życie «y 
' (llle lia macza. Taies , nazywa Szczęśliwym, 

z Irowego, bogatego, i rozum mającego ; sławny 
»i, iviekn naszego Helwecyusz, na jednym rozu­
mie i wiadomości rzeczy, szczęśliwość człowieka 
zasadza. Dar rozumu, którego cząstkę naywię- 
kszl i między ziemskiemi stworzeniami ludziom 
Opatrzność udzielić ehciał , jakże często czło­
wieka staje się karą! J ak wiele rzeczy poznanych 
przez rozum , naywiększego naszego umartwie­
nia przyczyną było ! Umiera sto razy przed cza­
sem w ięzień , rozpamiętywając rozumem śmierć 
srogą,która go czeka ; a bydlę na zanicie prowa­
dzony wesoło idzie. Ty lei zeczy, które rozum da- 
ląjćo zasięgając widzi nayokropnieyszeini, czło- 

i^riek nie tak roztrząsający wszystko, człowiek 
nie tak rozumny, bez wzruszenia na nie-pogląda, 
i szczęśliwym zapewne jest; źe ledwie z Erazmem 
Rotterdamem (gdyby to nadto nie Upodlało 
szczęścia ludzkiego. i inszych wad swoic! nie 
miało) przyznać nie powinnibysmy, że sz zęśi - 
wości nasze ziemskie bliźey głupstwa, niżeli ro­
zumu leżą.

(9) Die genes laercyusz, który nam życia i 
zdania wielkich ludzi dawney Grecyi pozb erał, 
w życiach Arystyppa, Teofrasta , Strati na , De- 
metryusza, Platona , Heraklidfea , Kliniasza, 
Antystena, Kleanta, Ohryzy ppa i innych; wspo­
mina miłość jak rzecz szanowaną w naturze , i 
nigdy, chybatylko samym zbytkiem jey niena­
ganną.

(10) Ci. co sposobność umysłu za naywiększą 
człowieka szczęśliwość kładą,na jedno wyy Iz e, 
jak gdyby powiedzieli : -,Naywiększą człowieka 
szczęśliwością, jest szczęśliwość.“ Bofik szczę­
śliwość w życiu,taki spukoyność umysłu w ży­
ciu , są to dwa słowa jednę rzec ' znaczące ; oba- 
dwazaś, są skutkiem czegoś nie zaś przyczyną. 
A nam, aznaczając, jakie bydź może szczęście 
człowieka, potrzeba naznaczyć, co się do niego 
istotnie przyczynia , i co go składa. ; i . i I

(11) Jak. i proszę, mieć może' aóty ów głupi 
w A 'ryce Hottentot, albo błąkający się ustawi­
cznie po lasach Ameryki środkowej mieszkanie«?1 
Prav mocnieyszego, i dogodzenii obie, całćin 
jego prawem i cnotą jest, sprawiedliwość, która 
jest zasadą cnot inszych, u tych i tym podobnych 
ludzi nieznana, (bo jak opisują w podróżach 
swoich ci , którzy z niemi obcowali) , za skłon­
nością do kradzieży bez żadnego zastanowienia 
się id ■. To słowo obyczaje, jest słowem społe­
czeństwa i ćwiczenia, do którego sposobność 
naywiększa dla pojętnieyszego rozumu, i łatwo­
ści mową tłumaczenia się, człowiek pokazuje. 
Ten-zaś wyraz, wykonywanie cnoty, wyciąga 
koniecznie, ażeby wykonywa jący cnotę, znał to, 
źe ją wykonywa. .Biedni i,oteu  locie, ty nie 
wiesz,co to jest cnota , i jakt, ją tam pełn.ópo- 
trzeh ; bo któżby cię tego nauczył ? Ty taką 
rzeczą od oyca powszechnego zapomniany, gdy­
by cnota,(jak mówią) jedyną tylko była szczęśh- 
wością człowieka, nigdybys szczęśliwym bydź 
nie mógł!« Och! me tak bracie móy ! Ja w na.y- 
większćin uszczęśliwieniu żyjącego na ziemi 

*

stworzenia, i twoje prawdziwe obaczę szczęście! 
Ale powie kto, źe szczęśliwość taką równie i 
zwierzęta mieć mogą, a tym sposobem człowiek 
takiemporównaniem upodliłby się. Mimo tego, 
żeśmy, zwłaszcza w towarzystwach ludzkich, i 
rozum i cnoty do spółki z miłością J r-zypuścili, 
a Czemuż nie upodla się człowiek, 1 tedy zwierzę­
ta tylą nas rzeczami pr wwyźszają

(12) Szczęśliwości lud tkie na ziemi, przez 
zepsucie nasze nigdy dork..iiałemi nie będą, ï 
zawsze coś do zupełności ich nie dostaje, że choć­
by nie było przypadków inszych , »»ma bojazn 
utracenia tego, co posiadamy, robi nas często 
w ośrodku szczęści? niespokoyneini. Al wy­
bierając miłość-szczerą z pomiędzy tale niedosko­
nałym naszych szczęśliwości, zdaje s.ę , źe w 
przygodzie jakiey naprzykład, ona naymocniey 
staje j zz’ człowieku, i złemu losowi tak opiera 
się, jak na jey mieyscu insze od inszych zakłada­
ne,! aywiększe) idzkie szczęśliwości, oprzećby 
się me mogły.

(13) Skłonność niewstrzymai. i Brniikę Capel- 
Io ooczciwym ślubem łączy z Piotrem Bonawen­
tury, z którym lat kil k.t ukrywając się inny, In.e 
od tłumu ludzi, na odległych przedmieściach 
Florencyi żyła nayszczęśliwsza. Po zabiciu mę­
ża , od Medyceusza siążęcia Toskanii za żonę 
wzięta, na królestwo Cypryjskie koronowana, 
wkrótce gwałtowną trucizną wraz z mężem pa- 
dła; i ledwie, że jey pogrzebu przj kościele po- 
zwoloni.

(14) Miłość, bylejuiniarkowani była, inaroz 
puste nie wyszła, metylko do v.alecznoov«, alei 
do mszych spraw najchwalebniejszych bynay- 
mniey nie pizeszkadza. Owszem to post, seźono, 
źe ci , ki orzy z zimnego j ikiego składu wego 
naymniey do miłości są skłonni , do niczego 
prawie przydatnemu nie będą. I nie tizeł a tak 
myśleć żeby ów, cały w oyuą »chnąCy Karol XII 
król Szwedzki, nigdy miłości nie znał, kiedy jey 
nigdy po nim nicpostrzeżono.Bojąc się zapewne, 
żeby mu miłość p-.nującćy jego passy! wojowa­
nia .nie nadwątliła , i miarkując, jakby się jey 
słabo opierać mógł,..umyślnie przed nią się chro­
ni; a nie dufając sobie, przed sławną ową na­
tenczas pięknością Graffową Koeiugsmark, ne  
chcąc się nawet z nią wdawać , ucieka!

*

(15) . Kiedy kto miał się zabijać dobrowolnie, 
koniecznie to wsobiemieć musiałprzekonanie, 
źe nic już na święcie nie znajdzie, coby go po­
cieszyć mogło. Ale kto losem szczęśliwym wy­
brał kobietę,którą nad wszystko, cotylko bydź 
może, więcćy szacuje , w myśli zgodzić nie ino-, 
.žna,, jakby się zabijać mógł zpobu lek ze stro­
jny jakiego przychodzącego nieszczę c.a, kiedy

spoyrzy, alboSswspoiiim na osobę, któią kocha 
kć ďiauv; chybaby w rozpaczy, i ona razem z n im . 
ginąć chciała. i

(16) Ponieważ i przyjaźń i miłość szczera cno­
tami są , a cnoty, j ik dobrane jakie poczciwe to- 
warźy two, razem się z ..rugiemi znowu cnotami 
trzymać lubią; toć, jako w przyjaźni , tak i 
w prawdziwe" miłości, same tylko cnotliwe oso­
by szczerze kochać się mogą. Osoba prócz tego
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cnotliwa w występney, długo kochaćby się nte 
mogła ; bo kiedy wszystko pod pozorem dobrego 
lubimy, zbrodnie zas, pozorem nayokazalszym 
ukryte dłpgo utaić się nie mogą : więc lepiey so­
bie przypatrzywszy się, prędkoby się takie miło­
ści albo przyjaźni zrywać musiały. A daymy to , 
ie z obudwóch stron niecnotliwi zebraliby się 
kochankowie, ponieważ znowu zbrodnie z na­
tury swojey są niezgodliwemi, miłość między 
wystepnemi długo utrzyinaćby sie nie mogła.Po­
trzeba tedy,i tak zapewnie jest,że same tylko cno­
tliwe osoby szczerze się kochają. I gdyby teraz, 
(kiedy miłość za naywiększą człowieka szczęśli­
wość naznaczamy), kto nam zarzucił, że chcemy 
tein pismem wszem , ażeby miłość była w ka­
żdym człowieku panującą ; nie będzie ciężki na 
nas zarzut takowy; i owszem przyznamy się , że 
w tćm rozumieniu , jaką tn miłość naznaczamy, 
niech sobie szczęśliwie i panuje nad ludźmi , bo 
razem z cnotą panować będzie.

(17) Zalud n len ie kraj ów u da w n ych 11 arodó w, 
u Greków i Rzymian, naypierwszą baczność rzą­
du ściągało. Ztąd owa wieków tamtych niezmier­
na ludność-, o którey wHerodocie, Dyodorzei 
Strabonie, do zadziwienia czytamy. Może nadto 
turbował się Montesquieu, ie po rachunkach , 
(które, jakie mógł w takiey rzeczy uczynił), le- 

1 dwie dziesiątą część ludzi w porównaniu szalu  
< dnieniem ^lawnieyszćin , wieku teraźnieyszego 
* znalazł; i  że, ponieważ corazbardziey toż zalu- 
c dnienie zmnieysza się, za dziesięć wieków nay- 
ś dalćy ziemia w bezludną się pustynią odmień). 
í Wszelako , przeczyć mu nie można , żeby rządy

**

*

I teraźniejsze, ziemi zaludnieniu przeciwnymi 
c nie były. Azya i Afryka pozwalając wieloźeń- 
t stwa, zatrzymała rozmnożenie się ludzi, w tylu 
ł<marnie po serajach pozamykanych kobietach, i 
d utrzymywanych przy nich eunukach. Zbytek 
k prócz tego, którego sobie tamtych dwóoh części 
n świata pozwala mieszkaniec, zagrodą jest żału­
je dnienia.W naszćy Europie inszy znaleziono spo-

-H sób,przeszkodzenia teinunaywieksze-mu uszczę­
śliwieniu narodów- U nas, prócz inszych wad 

rządów, nietylko z chorobami, które za sobą cią- 
‘»gnie, ostatnia cierpiana rozpusta; ale wstrze­

mięźliwość nawet, narodu ludzkiego roztnnoźe- 
^uiu przeszkadza. Dawni Persowie z prawa tłu*  
ry maczonego przez Magów wierzyli, że dla bóstwa 
xnayinilsze dzieło człowieka jest: bydź oycem 

dziecięcia, i rolą uprawiać; dla tego Persowie 
mieli zawsze wyżywienie dostateczne, i zalu- 

v‘dnienie nayvyiçksze, dlatego się Persowie tak 
z potężnemi nâ święcie zrobili. Zaludnienie, po- 
e5tęgą nay większą jest kraju każdego, i wtymsta-
II nie, jak dziś Europę-widzimy/Francya rozległo  
^sci swojey na mil dwieście mająca, około dwu-

*

1 gdzieś tu dwóch milionów licząc mieszkańca, 
51 jchoćby różnych ludu przywodzców i po inszych 
P królestwach Europy utrzymywano , zawsze ona 
1 łprzeinagaćbędzie, bo zawsze rąk wiecćy do bro­

nienia się, albo nacierania w domu dostanie. Ale 
Omówmy lejńey o kraju naszym.

Szczęsliv\jg położenie Polski w powietrzu 
zdrowćm i na gruncie żyznym, wiecćy nam dale­

ko obiecywało mieszkańców. Go zasado tego 
przeszkodziło, i coby błąd ten poprawie mogło, 
obaczmy. Holandya i Szwaycary, ta na bagnach 
przegniłych, te między nieuźytecznemi górami 
osadzone, takludnęmi są, źe proporcyą ich roz­
ległości do naszćy biorąc, Polska przynaymniey 
drugie tyle mieszkańców, jak teraz ma, miechy 
powinna; tak wolność, i zabezpieczenie każde­
mu własność i jego, zgromadza i rozmnaża 1 udz> 
Zaludnienie krajów , naywięcćy składa lud po­
spolity. W narodzie naszym ostatnie «ciśnienie 
wieśniaka, pracą ustawiczną sił jego wyniszcze­
nie, niesposobnym go prawie robi do rozrodze­
nia się. Przyczynia się do tego, że nie ma zabez­
pieczenia majątku swego ; atak niedbając oä>^. 
sposobów nawet wyżywienia siebie i dzieci za-*-»  
nicdbywa. Nie lua zdrowego dla siebie pomie­
szkania , i gorzcy, jak gdzieindziey bydlęta, 
między dymem i gnojem mieszka. Nie ina często, 
potrzebnego do utrzymania życia wyżywienia ; 
i wtenczas, kiedy ładowne statki pańskie na 
sprzedaż płyną , ubogi wieśniak, który do tego 
11 aypierwćy należał, bez chleba został, i zołza­
mi w oczach sam od brzegu swojego zboże, któ­
re go żywićAiiało, odpycha. W pośrodku takich 
ucisków i nędzy wieśniaka nieszczęśliwego, .pan 
chciwy zewsząd zysków swoich , wkażdey wio­
sce pod oczyma mu jeszcze karczmy wystawia , 
gdzie rozpaczającemu prawie, wódkę, ten na- 
póy nay gorętszy^ uielylko mju w ręce podaje, 
ale nawet po inszych inieyseach jeszcze pewną 
jey miarę na biednego poddanego narzuca; do 
którey on zapewne prędko przywyka , bo odbie­
rając mu zmysły, przynaymniey na czas zgryzo­
ty jego umarza. A tak, czego ucisk ostatni, nie­
wygody! głód nie dokończył, tego pijaństwo, 
wysuszając ze«krwią płodności samćy zawiązki, 
nieszcyęśliwic dokonywa. Jeżeli zaludnienie 
w kraju poprawić chcemy, poprawmyż te błędy 
nasze. Nie podnośmy tak ustawicznie ciężkiey 
ręki na chłopka biednego, ho on uas rękami s wo­
jem i żywi; cheicymy mu się tylko przypatrzyć 
lepiey, a poznamy, żerównymliain jest człowie­
kiem. Pogodziwszy się tak z tym nieszczęśliwym 
bliźnim naszym, postąpmy jeszczedalćy. Szcze­
pienie ospy, którego tak skutecznie od czasów 
naydawnieyszych zażywa A%ya i Afryka , za co 
nie ma bydź aż do wsi naszych wprowadzone?! 
Już tego tyle razy doświadczono, jak wiele zwyM 
czayną ospą dzieci wymiera, â jak bez porówna*  
nia mniey daleko śmiertelną dla nich jest za­
szczepiona; bo w ospie zwyczayfiéy naymniej 
dziecię osft>e umiera , w zasżczepi o né y zaś nay- 
więcćy dwuchsetne zginie. Wieśniak w począt­
kach wzdrygnie się może , na tę nowość niezwy- 
czayną nad dziećmi swojemi doświadczaną; ale 
kiedy umiemy bydź gw-ałtownemi, gdzie o nasz 
przypadkowy pożytek chodzi , za cóżbyśmy do 
tego i przymusić nie mieli, co z takiern własnćin 
ich, i razem rodzaju ludzkiego jest dobrem ; a 
z czasem przyzwyczajeni, jak w Azyi lub Afry­
ce , każda matka zaszczepiałaby ospę dziecięciu 
swemu. Chcąc zaludnienie kraju powiększyć, 
Otwórzmy miasta nasze przechodzącemu cudzo-
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zieincowi ; nayb-rdzmy jeże jest rze .ieślni- 
kiem, i chciałby się zabudować, na lat kilkana­
ście niech wolnym od wszystkich ciężarów kra­
jowych będzie; a na zawsze wr.iczćm nieprze- 
śladowanym tupotem zamieszkawszy się, sa­
memu już żal będ-ie domu swojego porzucić. 
Kiedy rozpusty ' ciągnących się za nią chorób 
nies liczonych, takbaidżo zaludnieniu szkodli­
wych zupełnie po miastach zatamować rie mo­
żna , (około czego wszelako wielkieyby baczno- 
sciprtrzel ), staraymysiçprzynaymnievwcze- 
snem żenieniem pospólstwa uprzedzić ją i toż 
sa a do wsi naszych lopomagając iosładza.ąc 
wczesne małżeństwa, wjirowadżmy. Bo przy­
czyny znalezc nie można, dlaczego z.ydzi , ten 
naród z gorącego klima do nas przeniesiony, tak 
si< nerjniernie u nas, biorąc p »równanie zmie- 
szk^tem tuteyszym, rozrodził, tylko że wcze­
śnie, i zaraz jakpora namiętności przychodzi , 
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ląc; w t™ za ukazem natury samey, która nic 
pro~.no r e robi, żenią się. I chociaż po wieKszey 
czę; cl-, jak widzimy, w nędzy żyją, przecięż pi­
jaństwa i prac ciężkich nie znając, nie tak zgrubi­
li siłę płodności, żeby r ą wieśniaków naszych 
daleko przewyższać n.e mieli.

Religio ! ty zawsze święta , ty zawsze matką 
justes J czyli ja jak czło dek w szczególności 
w ucisku moim d i ciebie póydę, czyli cię towa­
rzystwo..kie, albo naród cały o co Siępy a? ni­
kogo o 1 siebie smutnego nie odepchnęłaś. Ty 
stanu b» zi nnego koniecznie wyciągać niem 
żesz, bobyś tćm samem niszczenia narodu ludz­
kiego chciała. Ty nas zachęcasz, błogosławisz i 
uświęcasz małżeństwa nasze ! Niechay ci tylko 
którzy cię dobrze nie znają, smutni w zakątach 
swoich jęczą, a ja za Mistrzem moim, na rzy- 
stoyne uczty, wesela i między zgromadzenia lu­
dzi wniydę, i z niemi bawić się będę
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O xzczçiciu. człowieka w

Człowiek każdy w Rzeczypospolitej szczę­
śliwym będzie, jeżeli powinnościom swoim 
względem niey zadosyć uczyni, i jeżeli ona, 
spi awiedliwie mu się zawsze wypłaci.

Stan rycerski i duchowny, kupiec, albo 
wieśniak, różnemi drogami do jednego 
inieysca, gdziejest dobro powszechne, dą­
żyć powinni; jak rożney wielkości i kształtu 
w zegarze koła na to ty Iko obracają się, aże­
by god :ina sprawiedliwie wskazana była. 
Prawa, nietylkote, które są dobre, alěia- 
eem, które i krajowi przyzwoite, wspornnio- 
ne cztery rodzaje ludzi do końca swojego 
przywodzić mają; a zwierzchność naywyż- 
sza, która praw strzeże, czyłi człowiek 
sr' zególny od Rzeczypospolitej, czyli ta, 
od każdego z osobna obywatela czego wycią­
gać będzie, sprawiedliwie zkazdvm się o- 
beydzie.

Przyszedłeś, Mści Panie Szczęsny, do 
tey lattwoich pory,kiedy z książek elemen­
tarnych do rąk ci podanych nauki potrze­
bne bierzesz. Ten list móy o szczęściu czło­
wieka w towarzystwie, niech będzie jedna 
z tych książek; wktórey, jak powinności 
twoje względem Rzeczypospolitey,tak obo­
wiązki kochania oyczyzny własney, wcze­
śnie pn znawać będziesz. Ńie ta to nauka, nie 
ta, którabj ci głowę utrudzić miała; bolyl- 
l.o do serca two jego mówić będę.Pójdę z to­
bą razem na pola, i zbierając kwiatj, co na 
mog łach dziadów twoich porosły, rozma-

czyli o Rzeczypospolitej-.

wiać będziemy, co to jest bydź oby watelcm 
w ojczyźnie? atak o tobie z tobą gadając, 
obaczysz i to, co w latach twoich teraźniej­
szych uczynić masz; i ro, ęo w wieku męzkii.i 
uczynisz.

Zęby naród miał w przygodzie zdalry ch 
obywntelów, potrzeba, ażeby ich sobie 
wcześnie do tego przygotował. Wszystkie­
go, Mści Panie Szcz.ęsny, uczymy się na 
ziemi. Cnoty moralne, pokazane nam w 
przykładzie, albo wyrażone w mowie mo- 
cney; Cnoty obywatelskie, i sama miłość 
oyczyzny, wystawiona w obrazie,ile możno­
ści wyi '>« nywającym piękności rzeczy wy­
obrażonej, oto są prawidła, którym się 
przypatrując, i na człowieka poczciwego, i 
na obywatela wychodzimy.

Ponieważ w narodzie naszym stan r- .- 
cerski inszemi stanami rządzi, wiele na tein 
zależy, i gruntem izeczy jest, ażeby szla­
checki ïgo dziecięcia ćwiczenie tak zrządzo­
ne było, aby w . zasie od niego ojczyzna n- 
pominając się długu swojego, znalazca go 
zawsze wstanie wypłacenia sie.

Edukacja fizyczna, zaraz od lat niemo­
wlęcych powinna zatrudniać rodziców, jako 
potrzebnak« iecznie, ażeby ici mieli dzie­
cię swoje, ile możności, nayzdrowszćm i 
potem oyi zyzna obywatela, czerstwym i 
silnym. Na ten koniec dla dzieci najprzy­
zwoitsze będą: Pościel twarda, potrawy 
gi ubsze, napój o wodzie samey, odzienie 
z czasem przy ciężkie, ręce i nogi wolne, ką-

towarzystwie,
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»iele w wodzie letniey częste, i ęczna bo­
ja do pracowania, bieganie na wyścigi 
z rówiennikami, spanie ! jedzenie ne z^ 
wsze regularne, wstawanie zaiaz po przebu­
dzeniu sie, ubieranie się samemu . prędko, 
oćhędostwo około siebie, odkrywanie cza- 
se n głowy na słońce i sł oty. przyzwyczaj e- 
rje do znoszenia zimna i niepogody; i tym 

podobne zaprawienia ciała do tey twardo­
ści która vi latach dalszych przyda się za­
pewne często do znoszenia U udów, na które 
człowiek urodził się (1).

Kiedy rozum dziecięcia zupełnie rozwi- 
\jałsię. Tp juž samo, złe i dobre, ile można, 
iS>zczj4?cniine, a do poznania takiego w ła- 
.‘znamsivojém doświadczeniem, nie zas dril- 
giemi gaďaniami przyszło; wtenczas (pi ocz 
edukacyi fizyczney, która nieprzerwanie do 
lat mezících utrzymywać się pow inna),wten­
czas zdaje się bydź pora dla mego uczei ia 
sie tego wszystkiego, co mu w społeczeń­
stwie ludzkićm przydatne będzie

Sposób ćwiczenia dzieci szlacheckich, 
bydz n nas nie może jednaki, jak w inszych 
krajach Europy. W państwach absolutnych, 
gdzie wola jednego jest pi awie wola wszyst­
kich, pozwolić można, zęby zacniejsze 
dzieci po domach prywatnie edukowały się; 
bo każde z nich w szczególności monarsze 
swojemu żyje , a monarcha dopiero tćm ży­
ciem dla dobra wszystkich szafuje. Nie by- 
wajij tam między niemi zgi omadzenia po­
wszechne , gdzieby z nich jeden drugiego 

-potrzebował, albo na swoje zda nie przecią­
gał ; ani im zażycie obywatelskie tak dalece 
przydatne, gdzie swojem poruszeniem nikt 
nikogo nie rusza, i tylko każdy z kąta swo­
jego na zawołanie czeka, albo się przy zawo­
łanych szykuje. Ale w Rzeczachpospoi - 
tych, gdzie obywatel sam może wszystko, i 
i.ic me może b_z wszystkich, od pierwszych 
lat do życia towai ..yskiego młodzież przy­
zwyczaić należy. Ztądzdająsię bydź nawet 
w Rzeczypospolitey szkodliweii.i, owe do­
brze urodzonych dzieci po domach oso­
bnych ćwiczenia, gdzie żyjąc albo ze służą- 
ceini, którzy je pochlebstwem i podłościa­
mi w pychę podnoszą; albo ze swojemi, któ­
rzy je często pieszczą; a czasem środka pio- 
wadzenia ich poznać nie umieją ; stają się 
w miarę pysznemi, pogaydzającemi towa­
rzystwo z niższym, odlndnemi, albo nie- 
wiesciuchami (2).

Inszy wcale widok dzie cięcia w społe­
czeństwie między równemi wychowanego. 
Smieley zawsze z każdym rozmawiać bę­
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dzie, bo często zaczepiane odrówiennikow, 
zadawać, albo odpowiadać na pytania przy­
uczyło się; weseley zawsze powinnośćswoję 
odbywać będzie , bo słodycz towarzystwa, 
wktórćni żyje, zwyczaynie wprawiając go 
wemulacyą, nie da mu czasu, ażeby czuł 
to, co ucząc się cierpi, kjedy się zatapia 
wcześnie w tey pochwale, którey się spo­
dziewać może.

Niech do tego nauczyciel, starając się 
naypierwey,ażeby go uczniowie jego koi a- 
li, żeby był zawsze stałym, szczerym, przy- 
kładi ni i u dzieci poważanym ; niech taki 
nauczyciel dzieci szlacheckich wprawia je 
wcześnie,ażeby umiały coś wycierpieć i da­
rować rówiennikowi. Jeżeli uprzedzić nie 
mógł, że dzieci skłócone pobiły się, niech 
im to wystawia , jak występek nay większy 
w społeczeństwie uczciwych ; niech w nich 
to wraża , że jeden drugiemu p wnie kiedyś 
potrzebnym będzie, a kłócąc się albobijąc, 
odrażając się (“d siebie, ! tracą p.zyjaciela, 
który iiioże ten sam mógłby je kiedyś w 
przygodzie poratować. N tech im okaze smu­
tek swóy w przypadku niezgod v między n ie- 
mi, aoędzie widział z pociechą (bo z gorącą 
krwią w dzieciach, nagłe w nic.i można ro­
bić odmiany), będzie widział ściskania się 
ich wzajemne, darowania krzywdy, . przy­
rzeczenia sobie przyjaźni. Nie lubi z nich 
jeden di ugiego, źe się sobie narazili, albo 
sami nie wiedząc dla czego? Zdarzyć obu- 
dwom sposobność, gdzieby się jeden bez 
drugiego obeyśdź nie mógł, powtórzyć to 
częściey, at: z czasem, utrze się droga do 
zgody między niemi.

Niech nauczyciel pam ętanato, ze pra­
wda,cnót wszystkich gruntem; a zati m ałsz 
prawdzie przeciwny, mcc i będzie miany 
zanaywiększy występek. Dawnicy w szko­
łach, gdzie w języku łacińskim zawsze mó­
wić kazano dziecięciu, które po polsku 
przemówiło , dawano znak pewny , który 
był cechąkary meomylney. Jakże daleko 
pożyteczniej byłoby ażeby znaki takie 
dziecięciu, które zmyśliło , dawane były, 
i żeby kary zato nigdy mu nieodpuszczono; 
kiedy z nałogu do mówienia fałszu tak wiele 
złego wypływa, ile tylko w towarzystwie 
z przestępstw a sprawiedliwości, ktoia jest 
prawdą istotną, tralic się może. Kara zas 
niekoniecznie nieszczęśliwym przesądem 
naszym zaraz ma bydź na ciele, ale tysiąc 
pierwćy sposobów umartwienia dziecięcia 
przeszedłszy, cielesna ma bydz ostatnia.

Jeżeli dusza ożywiająca ciało wszystk i ch
2?
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ra­
ił cza;

za albo wygo-

oby walelskic ćwiczenie, niech go razem 
(jak wszystkiego) i miłości oyczjzny uczy’

Mości Panie Szczęsny; miłość oyczy zny 
to źródło nayczystsze szczęścia narodowe­
go, którym kiedyś stary Polak na wszystkie’ 
P> zyg°dy losu orzeźwiony znosił cierpli­
wie trudy dla oyczyznyj źródło to, niedolą 
naszą zarzucone! i pozarastały ścieszki, 
ktorenn kiedyś chwalebne dziady twoiedo 
niego przychodzili!.. Ale szczęśliwy o uciec 
l'.' “X otHirył go świeżo, pokazuje drogę, i 
ci< bm, pięknych nadziei dziecię, za rękę 
na nneysce zaprowadzi, gdzie zapewne wię*  
cey od mego nauczysz się, niżeli ja ci w ypi- /- 
sac mogę. « JL

Ponieważ wiek dziecinny lubi słKliai 
powieści zabawnych, albo dzieł jakich zna­
komitych; miasto bawienia dzieci baykami 
ni< potrzebaei-ii, niech nauczyciel albo im 
c^yta, alho daje do czytania dzieje narodu 
i olskiego. Lepieyby jeszcze zrobił gdyby 
ur-kającrozwlekłości Kronik naszych, na­
czelnych narodu bohatyrów dzieła, z opi­
saniem mieysca, czasu, i przyczyny poty­
czek, z wyświeceniem zdatnieyszych oko­
liczności, spraw publicznych, albo prywa­
tnych tych w ielkich ludzi,krótko pozbierał, 
itego na codzienne czytanie, albo z dziećmi 
rozmawianie używał.

Niechby uczenie Jeografii odPolski za­
czai, i czy taj acz dziećmi ' spoinnioną książ­
kę, zaraz nu na karcie odległość mieysc, 
przeprawy rzek, biota i lasy, którędy nie­
przyjaciel, albo bohatyr nasz przechodził 
gdzie kto poległ, albo <. a y ciężył, pokazy­
wał. Dom , W którym się dzieci do nauki 
zgromadzają, niechby b, ł pełen obrazów 
wielkich mężów narodu; ażeby dzieci w cza­
sie wolnym czytając dzieje krajowe, palcem 
sob-ic skazywały; „Oto ten Krzyżaków, a 
ten lurkowpogromił; oto ten Maxymilia- 
na, a ten Szuyskiego powiązanych pro­
wadził.“ Niechby, jeżeli to bydź'i oże, w 
ogrodach samych do przechadzki i zabawy 
dztecinney, posągi bohatyrów krajowych 
postawione, uczyły ich wcześnie, czego po 
nich kiedyś oyczyzna wyciągać będzie.

Ala wszystkie te powierzchowne pobud­
ki na baidzo mało przydać się mogą, jeżeli 
pierwey uczniom swoim nauczyciel serca 
me utworzy, i Łam miłości oyczyzny wła- 
suei i iclize przekonaniem nie zaszczepi. 
Niech im tedy naypierw ey wytłumaczy; że 
oyczyzna, jest to mieszkanie i groby ojców 
naszych »społeczne; Że jest składem chwa­
ty» 1 pobudką do dzieł szlachetnych każde-

sp> a- ludzkich źródłem jest , zácó£ kary 
na występnych raczey na duszę ściągnie e 
bydzme mają? Za eo dziec.ę w vk ■ mzajace, 
gorszące drugich w społeczeństwie, odłą­
czone niema bydź od inszych, i niejako w 
pogaruzie powszechney zostawione, prze­
konywać się o występku swoim, a lakiem je­
go własnćm przekonaniem poprawiać sie? 
Zabronienie mu rozrywek wspólnyc , 
zmniejszenie, albo odmiana potraw', czyli 
sukien na grubsze,ujęcie mu lego,co go nây- 
Łardziey kiedyś bawiło, brzydzenie się nim 
i nagana powszechna; mocncż to kary na 
człowieka, który w naturze swojey czuje 
skłonność, ażeby by ł koi lecznie w towa­
rzystwie, i który z powodu miłości własney, 
co w człowieku nigdy nie gaśnie, lubi kiedy 
go chwalą. J

Ale dziecię cnotliwe, dziecię pilne vyná­
škách i pełnieniu swoich obowiązków 
wszystko czego przestępnemu zabrania sio’ 
niecbwa nietylko pozwolono, ale go jeszcze 
nauczyciel ma kłasdz ua czele przed insze— 
mi. Niech poszanowanie dla niego, będzie 
zazdrością di« drugich; a nadewszystko, 
mech go chwali publicznie; bo kto cokol­
wiek sei ce ludzkie uważał, przyznać musi 
żesilnezaws.e na nićm wrażenie pochwala 
publiczna dana od swojey zwierzchności 
czyniła.

Niech dzieci przy inszych naukach, 
z-em się i ekonomu domowey i cnoty 
idechpoznawają, co to jest nędz.. .. 
da, cierpliwość wczesna albo obruszenie 
się, pokora albo podłość, chwała prawdy, 
albo fałszu szkai adność. Niech do ostatka 
dziecię dziecięciu.drnego słowa dotrzymu­
je, i nauczyciel z pilnością niech ‘tęgo' doy- 
rzy, ażeby przyrzeczenia sobie dziecinne, 
byleby niewinne były, zawsze dopełnione 
zostały. Ale nadewszystko, wrażać im nale­
ję religią, zęby ją nietylko pamięcią, ale 

razem i sercem umiały. Wystawiaćmi nale­
ży Boga widzącego wszystko, chociaż sani 
niewidziany, a wniosą sobie, że się ukryć 
pized nim nie będą mogły, bo on razem i 
wszędzie jest. Wystawiać im Boga,jak dobro 
naywyzsze, a potem dopiero sprawiedliwo­
ści tak pięknieysza im uda się cnota przez 
miłość, niżeli byłaby wymuszona pkzez 
bojazń.

Chociaż każdy d obi y oby watel musi bv dź 
razem człowiekiem poczciwym,ale nie każ­
dy poczciwy człowiek iest razem obywate­
lem. Dla tego nauczyciel przy naukach wy- 
zey wspomnianych, chcąc dać dziecięciu
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KO obywatela; że jest ucieczką w potrzebie, 
i matką zawsze. Az tego po izechmeysze- 
K opis lia, niech uczniom widoczniej wy 
szczególni ; *c tcn ch,eb’ kto,7 JC<M> ta 
suknia, którą się przyodziewają, to imię 
uczciwe, które noszą, »wolność któi y u- 
żywaja, wszystko to spadkiem po dziadach 
swoich od oyczyzny odebrali, wszystko to 
teraz nie tylko ich własne jest, ale jeszcze i 
drugim nieporównanych tych imienia i wol­
ności zaszczytów udzielać mogą.

Tak mocne powody kochania oyczyzny 
swojey za to, co się juz z ręki jey wzięło, 

powiększają się nieskończenie tćm jeszcze, 
ďwego ni w czasie od niey spodziewać mo- 
żeiiyp W cudzey krainie człowiekowi cho­
ciaż czasem uayniewinnieyszi ubóstwo, po­
gardę tylko na niego ściąga; ale w własney 
oyczyznie, zaszczyt urodzenia , dedy go 
cnota wspomogła, daje r< nu każdemu 
prawo posunienia się nay wyżcy. leżeli tedy 
ubogim jesteś, i podźwignąc się żądasz,ofia­
ry cudze zwyczaynieby cię poni/yły ; ale 
dary, które własna ojczyzna dała, są razem 
wsparciem i chwałą obywatela.

Jeżeli jesteś w dostatku i sławy tylko 
pragniesz, ten krzew najdroższy na swojey 
ziemi, na gruncie krajowym, i przyyinnje 
się naylepiey, i wziasta najszczęśliwiej. 
Za co minaresz .e stan , to słodkie w ino- 
jey oyczyznie używ -nie języka, obyczajów, 
prawa i wiary wspólnych? Za co mi stanie 
to bawienie się między pokrewneini mię­
dzy naszemi albo oycóu naszych przyjacio- 
łami? To uprawian e niwy przodków dzie­
dzicznej, i pomieszkanie w zagrodzie wła­
sney? A co nawet dzikie narody przy więzn- 
je, te przytomne groby oyców naszych któ­
rych krew płynącą w żyłach czujemy, i 
k tói ch się cnotą i chwałą zaszczycamy ?(3)-

Oto są pobudki kochania oyczyzny wła­
sney; które wrażając w umysły dzieci na­
uczyciel, jako dług jaki w oycach swoich, 
i osobach własnych zaciągniony, który tyl­
ko poświęceniem się zupełnem dla dom a 
tey że oyczyzny zapłacony bydź możc.Niccb 
nf ein całego życia dalszego staranie za­
kładają, nie tylko o to obiegając się coby 
ich własnem, e razem coby n u du całego 
uszczęśliwieniem było ; bo takie staranie 
jest jedyném zabezpieczeniem sławy, życia 
i majątków wszystkich w powszechności o- 
bywai lów. Jeżeli się tr 1A przygoda, niech 
zgodą szczęśliwą majątek i krew własna nie­
szczęśliwej oyczyznie ofiarują; niech się 
jey wnaygors?ym stanie nie wstydzą, bo ta
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nieodstępność jest duszą jey, ani dbanie o 
nię w przygo Izie, zgonem.

Niech nie wierzą tym wszystkim, którzy 
I id pozorem niby miłości powszechnej lu­
dzi, świata oby itelami się nazywają. Oni 
to Sobie samym, nie ludziom dogodzić pra­
gną; gdy osła iając przywiązanie swoje do 
jakiego towarzystwa priiez podzielenie go 
nawięcey, żadnego potem zgromadzę >a 
obowiązków nie wypełnią, aż byt k wolni, 
sobie samym tylko żyć mogli. Wszelako, ko- 
chać należy ludzi w powszechności; atak, 
naród każdy jednakie do serca naszego mieć 
będzie pi awo, ale tylko poty, póki nas albo 
jawną pogardą, alb 'szkodą rozmyślną nie 
pokrzywdzi; bb wtakimn zie, ten co się ni­
gdy przebłagać nie dał, był zawsze za naj­
cnotliwszego poczytany.

Ale tćm bardziej, niech szy swoje za­
tykają na głos zwodniczy tych wszystkich, 
który h hasłem: „Gdzie dobrze, tam st 
oycjvzna,“ bo utrzymywanie fałszu lego, 
jak prawdy, samychby tylko w fóczęgów na­
mnożyło. A co najgorsza, takim sposobem 
myślenia osłabiony obywatel w przywiąza­
niu do kraju swego, przekładając. krainę 
taką, w ktorey żyćby tylko, a umierać za 
nię nietrzeba było, nigdy w przygodzie do 
ratowania swojey ochoczym nie będzie. 
A tym czasem naród obcy słabością tak my­
ślących duchów ośmielony, na niecelowych 
napadłszy: Ustąpcie, (powie gnusnym) ta 
ziemia mi się podoba, a wy o nię nie dbacie.“

Wtenczas, te buynepola staraniem oy­
ców naszych odkry tc, i potem ich krwawym 
skropione, człowiek nieznajomy między 
drużynę swoję podziel , i w tych przez nas 
alb p jrzedników naszych powystawi. • 
nych gmachach, pozrzucawszy z nich znaki 
imion starożytnych, z cndzćm pokoleniem 
zamieszka. Wtenczas, z siedliska swojego 
wygnany obywatel, ze łzami na zostawione 
z igrody swoje oglądając sig,prożno po świę­
cie po cudzych kątach poniewierany, schro­
nienia sznkać będzie’... Które.chociażby 
i znalazł, nigdy mu to, nigdy sierocie, za 
jego straconą matkę, nie stanie*..

Mości Panie Szczęsny, kiedy przjydi iesz 
do tey pory szczęśliv ly, wklei ej serce, 
siły» twoje pocznjesz, jeżeliby się przypa­
dek zdarzył, ty staniesz twardo na twojey 
albo bratniej obywatelskiej dzielnicy, i 

i powiesz śmiało napastnikowi: „Oto ta niwa 
mnie i braci moich wyżywia; A ta mogiła, 
jest grobem oyców naszych wspólnym; od 

t nich ja życie wziąłem,które mi 'a rola utrzy-
-, 23*

f
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muje. Bioniąc ob >yga , międwy tą niwą i 
mogiłą życie położę.“

piiec1« dziecię szlacheckie wcześnie po- 
znaje, co to jest broń, któiąprzy boku nosi. 
Łzeczy nnydrobnirysze, jeżeK do nich uro­

czysty jaki obrządek przyłączymy, stają się 
tein samem poważne. Kiedj dzie< lę do pe­
wnego i oku życia swojego przyszło; niech­
by oyclec jego albo nauczyciel, publicznie , 
mu Ł’oń do boku przypasywał, niechby mu 
ten znak, :ik świętą jaką cechę urodzenia i 
powołani, jego, oddawał; a zawsze zwraca­
jąc się do sławy oyców żelazem nabytey, 
niechby go do podobney wcześnie zagrze­
wał. Noszenia tego znaku szlachectwa, >Je- 
dna tylko oyczyzoc pozwolić może; ale po­
zwala go szczególnie dla siebie samey zaży­
wać. Dla lego w tćm dzieci mająbydź, j ,k 
layj iśnicy oświecone, -że w przygodzie tyl­

ko i .iłowania narodu swego, broni obywatel 
dobywać może; na rów nego zaś sobie oby­
watela z bronią porwanie się, mą bydź za 
zbi odni;| nayw lększą poczytane.

Jeż< liby się między dziećmi (które przy 
broni chodzić będą) przypadek taki afił, 
obwiniony, rodzajem kary naywiększcy 
poskromiony,albo z pomiędzy towarzystwa 
rówienników wypędzony zostanie, jako go­
dzący nażycie oby w-atela, z których każdy 

v izczególności ży cie powszechne składa. 
Niechby owszem między uczniami swemi 
nauczyciel staiał się przyjaźń naywiększą 
utrzy mywać; w iedząc o tein, jak dobre za­
życie między dziećmi w dalszym ich leku 
przy daesię może, kiedy nauczone cnoty i 
dL.ilośt i o dobio narodu, złączone zsobą 
przyjaźnią, doszedłszy poi y męzkiey, po 
różnych się prow mcy ach rozeydą. Jakichże 
pożytków z takiego rozizuconego nasienia 
w tym zwłaszcza kraju inożnaby się spodzie­
wać, gdzie rad i i zagrzaniem wspólnćin, na­
rodowi całenm obywatel i chwałę ipożylek 
przynosi? Przy jazn między dziećmi zabra- ! 
na, w dalszym .eh wieku zrobi miedzy mę­
żami zgodę,a zgoda,od przyuczonych z dzie­
ciństwa do dobrego myślenia ooyczyznie, 
nie będzie zapewne insza, tylko dla uszczę­
śliwi enía narodu swego.

1’ió^z przyjaźni, którą dzi ici szlache­
ckie, jak nayinocniey między sobą utwier­
dzać diają, polizcba jeszcze, ażeby i z niż­
szego sianu dziećmi, albo ludźmi, jak nay- 
lepiey się obchodziły. Pokazać im ł należy, 
ie urodzenie szlacheckie losem jest,a każdy 
człowiek, do człowieka podobny.

Niech się przypatrują tym, których przy­

padek tylko ni/.ev posad.ił, ale nic odjął iln 
prawa do miłości naszey i wspólnych ty tu­
łów , do których każdy ceiowick n.dcży. 
Niech sobie wcześnie myślą: że z ludzi ni r,- 
szego sianu miasta składają się, wkl irych 
kupiec, albo rzemieślnik przez handel, albo 
przemysł swóy, przyczynia bogactwa, a tein 
samem i siły narodowi; że z ludu pospoli­
tego wybielany bywa prosty żołnierz, któ­
ry miłe życie ofiarując dla życia kiniu, za­
rabia sobie na względy pewnie naywiększe, 
kiedy nay ięcey ofiarował; nakoniec lu 
pospol ly obcy muje w sobie i tę część sza­
nt wną mieszkano >v kraju, którzy rolą za/ 
trudni, ni, siebie i szlachtę Wyżywiaj’; a jak 
wkiajn naszym nie mającym rękodzitl po­
wabnych, ani kiuszców bogatych wieśniak 
jeden krwawym polem rolą uprawiając, je­
żeli kiążą jakie p eniądze w kraju, sam pra­
wie wieśniak naród cały zbogaca. Niech t •- 
dy dzieci szlacheckie mają to za rodzay nie­
wdzięczności naywięks..ey, ażeby kiedy te- 
mi pogai dzać imały, których trudami żyją.

Utrzymując zawsze edukacyą fizyczn i, 
jakwyżey uamicnilo się,kiedy uczniowie za 
posunieiiieni się lat ich, w cnotach i nau­
kach koniecznie w towarzystwie potrze­
bnych, jikoleż i w przywiązaniu do oyczy- 
znyswojey, przez ustawiczne im wbijanie 
tey wielkiej; powinności, postąpiły; przy­
zwoita rzecz będzie, ażeby się jeszcze w o- 
sobney nato szkole, sztulo żel'merskiev(4) 
i pr iwa (5) uczyły. Co .należy do piawa na- 
lodowego, wsty .jest zapewne dla obywa­
tela nie wiedzieć, jak jest rządzonym, i jak 
ma rządzie; ale li.iub.i dla człowieka stanu 
rycerskiego, sztuki żołnierskiey me znać. 
Nie trzeba się rozrodzić nad poż ytkaini 
które z takiey szkoły na naród cały sp-ly- 
nąćby mogły. W przygodzie oyczyzny, za­
wołany obywatel każdy do słirżeni. jey 
znaydziesie zdatnym, i tan rycerski, sć- 

! czą samą nie iniApieni tylko lycerskimbe- 
dzic.

U _> takiego tedy ćwiczenia dzieci szlache­
ckie i, ażeby z nich w czasie i człowieka 
poczciwego, i dobrego oby w alcla wysławić, 
uaywiększe starania nie będą nigdy zbyte- 
czneini, kiedy obeyrzyiny się na to, jak na­
łogi do złego, albo dobi ego w lalach mło­
dych zrobione, wpływają polem w dalsze 
życienasze, żeslajemy się chwalą, albo o- 
hydą narodu swego. Ani odstręczać się ma­
my od ćwiczenia dzieci w społeczeństwie 

_z di iigiemi, jakoby w tłumie trzymane, 
złych nałogów npbiejać, i psgćsię miały;
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Ło niech tylko okę na nich będzie naypil- 
nieysze, a zapewnie ino?na, ze jeszcze przy­
kładami naprawiać się będą, kiedy le, nay- 
więcey uczą.

Po skończonćin ćwiczeniu szkolnćm, nie 
zaraz za granice, jak pospolicie czynimy, 
(bo na to wwieku męzkirn, kiedy namiętno­
ści zprzeszłąmłodościązwolniały, a rozum 
nad niemi wziął górę, kto zechce czas mieć, 
może nayprzyzwoitszy), ale dzieci szlache­
ckie na pod10/ po kl /u własnym wysyłane 
bydź mają. (6)

Przyjaciel, który z niemi pojedzie, niech 
^z niemi razem uważa w drodze trafiające 
Się rze^-i ńasze; ich biegi głębokości; lasy 
uasiy^ ich długość izdatność; bagna ijczio 
ra nasze; ich do osuj cenią, albo do pożylko- 
wania jakiego sposobność; miasta nasze; icli 
od siebie, od rzek spławny ch, albo od gra­
nicy krajowcy odległ ość, położenia micysc 
różnych pokrajů: ich do założenia fortec, 
albo ustanowienia obozu zdatność; bo takie 
w podróży zastanowienia się nad wszyst­
kiemu w czasie « oyny', albo pokoju przydać 
się mogą. Niech przejeżdżają się po głó­
wnych miastach ki ajowych, tam prócz sta­
rożytności, które im przypomną dzieje na­
rodu, i chwalebne czyny oyców ich, uważać 
z pilnością będą , rząd wewnętrzny kraju, 
zamożność mieszkańców, sposobność do ja­
kich hanďów; tam czasprzydłnższy strawną 
na przysłuchiwaniu się sądom różnym, sey- 
mom i seymikom w narodzie; na przypa­
trzeniu się stanowi woyskakrajowego, i na 
powzięciu tym podobnych wiadomości, któ­
re każdemu obywatelowi będą wprzygodzie 
potrzeb nemi.

A tak lat kilka, wtey znowu szkole na­
rodowcy strawiwszy, z przychodzącą porą 
męzkicgo wieku ćwiczeniem takiem mąż 
przygotowany, odda serce swoje i ramiona 
»yczyznie własney, gotowy nosić ciężary 
obywatelskie.

Mości Panie Szczęsny! po trudach ćwi­
czenia twojego, staniesz i ty w czasie swoim 
miedzy inszemi rówiennikami w oczach na­
rodu twojego! Staniesz tak, jak każdy oby­
watel stawić się powinien, ani płatny, ani le­
niwy. Tobie miła oyczyzna zaprzęgającemu 
się do prac obywatelskich, gdzie się tylko 
obrócisz, przypominać się będzie. Ty ją 
siedzącą na rozwalinach zamków naszych 
starożytnych obaczysz ; ty z obrazu wiel­
kich ludzi narodu mówiącą do siebie usły­
szysz; na ciebie ona, z wysokich gór kraju 
naszego wołać, i pokazując ci żyzne oko­

lice, do bronienia ich, i sławy narodu tiwego 
zagizewać będzie. N iżeli ta szczęśliwa pora 
dla ciebie pi zyydzic,naród nasz ty m czasem 
przeszłenii nieszczęściami nauczony, spo- 
renii ki okam», jak już chwalebnie zaczął, 
dążąc do poprawy; zastaniesz da Bóg w męz- 
kim wieku tw’oini nayszczę -liwszC odmiany, 
które tein pewniey-nastąpić powinny, im 
bardzicy potrzeba nagli ni nchronna.

V iriez to rzeczy dzień jeden, wiele ivie- 
ku praca, insze w ludziach myśli i starania 
na lepsze obróciły? Zadawniona szczęśli­
wość .łasza pochlebnie n im przyszłość pc- 
srodna wystawiała; ikiedy w slepém zabez- 
pieczeniu się omczein muiey, jak osobie 
nie inyślimy, właśnie takowey pory przy­
goda nieprzewidziana czekała, ażeby nas i 
zeszła bez. w ieści, i przycisnęła bez odporu.

Czasów lei aźnieyszych obywatel,nieda­
wnym przypadkiem, iak ze snu jakiego po­
żarem obudzony, mając na razie to nay- 
pierwsze uczucie, żc jeszcze żyje; potem, 
czego już ratować nie można było opła­
kawszy, resztę ocalonąpozoslałego gmachu 
na czas dalszy Jak może zabezpiecza. W swo­
bodzie złotey nie nauczywszy się cierpieć, 
rana, którą odebrać przyszło, tćm bole- 
śnieysza jest, im bardzicy pieszczenie cier­
piące ciało wychowane było;a nieszczęście, 
ten wielki nauczyciel, odsunąwszy zasłonę, 
któi a nas ćmiła, pokazało nam stan nasz 
właściwy, i pojętny obywatel uczy się pilnie 
zpizygody, czego może w bycie dawnym 
pojacby nie mógł.

Z tego, co się już w tak krótkim czasie, 
za oycowskicm staraniem panującego nam 
monarchy, pożytecznego w kraju zrobiło, 
jakaż nadzieja, co jeszcze zi obie się może? 
Radzi z oby w rtelem obywatel, i w świętych 
o lepszą sprzeczkach dają to poznać, jak go­
rąco szczęśliwych żądają odmian, któreby 
powszechnie oyczyzn^, a w niey dalsze po­
kolenia mogły uszczęśliwić.

Waszym ja to, waszym, kochanko wic dó­
br a narodu, ogrzany duchem, o szczęsli- 
wszey nadziei poinyśliłem; zserc waszych 
poczciwy chód dawna wyjęte prawdy,do po­
trzeby inojey zbierając, obraz wasz.tylko 
odmalowałem; a dla uiie tyle zostało chlu­
by, jeżelini go potl afić umiał.

“»Sokrates żyjąey w wieku Filozofów, 
obłąkaną tamtego czasu po gwiazdach I e- 
Icmentach filozofią do człowieka przypro­
wadził, która go się o szczęściu jego wła- 
snem zapytała. Nauki w kraju, czydo. ja­
kiego pożytku, czyli tylko do zabawy dążą-
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rtu, ani poświęcać będzie miecza swojego 
którymby potem , zapomniawszy na czyste 
wiary naszey zakazy, inaczey nyślących 
bezprawnie wyniszczać miał; bo rełigiai 
broni przy sobie nie ma , i jak sama nie win­
na jest, tak tylko czystością i ńicwinuąścią 
swoją ludzi pociągać bedzie. Wszelako, tai - 
ßaj'lc.y s*ř  na Bogabluźniei stwem,kiedy tey 
Istocie naywyższey nic oddaje powinney 
wdzięczności, uszanowania r chwały , (co 
jakoby za własność Bogu służącą jest poczy­
tane), pin wo krajowe zbrodnia takowego 
naysurowiey ukarać ma.

Przecięż nie zdaje się, ażeby na takiego 
rodzaju przestępców kai a śmierci rozciąga«' 
na by dź iniała ; bo porywając się oni nvJsLoJ 
tę taką, ki ircy uszkodzić, ani nic jey złego 
zrobić nigdy nie mogą, ich zamach 1 fdąc, 
j tkoby poinięszanego rozumu skutkieii ,p„. 
dobniey jest, ażeby między szaloneini do 

'śmierci zamknionetnibyli ; ani ta kara dla 
nich pod żadnym pozorem darowana nic bę­
dzie, tak dla poskromienia drugich, jako 
też, że taka rozumu słabość, prawie przy, 
kł idu nie masz, "żeby kiedy zupełnie ule- 
czyłasię': . wykła zaszarażać rozumy insze 
z taką prawie nagłością, jak i powietrze sze­
rzyć się zwykło. Odcinając tedy zupełnie 
od społeczeństwa ludzkiego zbrodniów ta­
kowych,na jedno wyydzie,jak gdyby śmier­
cią skarani byli , kiedy już tak zamknięci, 
nikomu szkodzić nie będą mogli.

Dbałość narodu o utrzymywanie, jak 
nayslalćy relijjii, nietylko jest długiem na- 
szym, klórysmy Bogu oddawać winni ; ale 
razem i największym pożytkiem kraju. 
Zwierzchność krajo va przyprawie stojąc * 
p “Wagą i mocą swoją utrzymuj*  w karbach 
stany wszystkie ; a ta podległość niższych 
dla wyższego ; wyższego zaś prawom krajo­
wym , każdego narodu istotną składa p te- 
Ję. Ale na inałoby się przydał posli ach , 
itorym ramię władzy krajowcy grozi, gdy­

by mocniejsza daleko religia , przykazując 
ni \ surowicy szanować i słuchać zwierz­
chności swojev, miliony ludzi przez jednego 
albo drobną jaką cząstkę rządzone , w swo- 
jey nic utrzymywała podległości.

Bóg widzi wszystko, i larze zbrodnie; 
oto są dwa naymo.nieysze na złość ludzka 
haiim c ; bo przestępca każdy dopuszcza­
jąc się Z bt odm , ztąją myślą, i z tą popeł­
nia nadzř ją, że się występek jego przed 
okiem ludzkićm ukryje, i kary zasłuzoncy 
uniknie. Ale mocno przekonany o prawdzie 
patrzącego na ludzi, i karzącego występki
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cc, są chwałą i ozdobą narodów; ale wiado­
mość rzeczy szczególnie do szczęścia towa­
rzystwa jakiego ściągających się , powinna 
hydr naczelną w narodzie każdym nauką.

,, Jachcębydz szczęśliwym.“ myśli tak 
sobie króli poddany, a jeden bez drngiego 
nigdy bydź szczęśliwym nie może; Oto są 
związki towarzystwa 1 potrzeby wspolney, 
nleganiai wagi wzajeinney. Miłość własna, 
to źródłu zawołane nayl pszych i naygoT- 
szych rzeczy między ludźmi, szepce każde­
mu człowie' owi: „dbay o dobro swoje.“ 
Kiedy on jest wolny, ona natenczas szeroko 
swoje rozciąga panowanie; a żeśiny bar- 
dziey skłonni do złego, zażywamy wolności 
na złe dobrze zas robie się nam nie chce, 
bo robienie dobrze, jest oglądanie się na 
dobro drngich ; otoż znowu wynika potrze­
ba prawa, które by tę miłość własną i wol­
ność w swoich utrzymywało obrębach. Stan 
dla tego prawodawczy tak go w Rzcczypo- 
spolitey układać powinien, żeby wnimka- 
żdy i swóyszczególny, i z nim razem zwią­
zany powi zećhny widział pożytek, a tak że­
by 1 miłości łasimy każdego, i dobru się 
krajowemu dogodziło. ‘

Ponieważ prawo, czyli czego pozwala - 
czyli zakazuje, jest zawsze zabezpieczenieiiii 
jakiegokolwiek rodzaju własności cudzęy, 
potrzeba tedy, ażeby prawodawca, każde­
mu stanowi, naród składającemu, własność 
jego. zabezpieczył. Co zas (nie przystępu­
jąc jeszcze do Indzi), z natury swojey we 
wszystkich wiekach i narodach iiaypier- 
wszyni było, to i u nas na czele położyć po­
winniśmy. J r

Bóo, który stanów utwierdza stałość, a 
pierwey każdemu człowiekowi udziela ży­
cia. wyżywienia, do darów codziennych 
przydał jeszcze nieskończoną owę nadzieję; 
wart jest od nas wdzięczności, nszanowania 
i chwały naywiększćy. Wdzięczność naszę 
okażemy mu miłością, uszanowanie posłu­
szeństwem, a chwałę oddawać mu będziemy 
w jego kościołach i wszędzie. Kościół Boży, 
jako takiey chwały i obrządków naszych 
'wiątynia, ma być jeszze poważany, jako 
mieysce naznaczone, gdzie człowiek szcze- 
gólniey do rozmowy zswoiin Bogiem przy­
chodzi.

Ale główny kryminalista, depczący Bo­
skie i ludzkie prawa, krwią jeszcze bliźnie­
go swego zmazany, nic będzie miał ucieczki 
i schrei enia pod ołtarzem, który jest stoli­
cą prawdy; ale fanatyzm, prócz inszych o- 
kropności swoich, nie zł ży na tymże ołta-
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Boga , nic może mieć, ani myśli, ani nadziei 
unikmenia kaźni swojey, bojąc się zawsze' 
tego świadka i sędziego, który wszystkie 
mi yica i wszystkie czasy napełnia.

R<'lig*a , zabczpii cza jeszcze przezprzy- 
sięgi, rzeczy nasze domowe i publiczne, i 
staje się powszechnie potrzebną, jaką inoc 
jakaś niewidoma , która każdego z osobna, 
albo ii .rody cale, "ieiąkalbo n g,ale'duszy 
Î umysłu związanien w swoich obrębach 
trzyma (7). Religia mikoniec siedząc na oł- 
1 ii-zu, j< dną ręką ki óla, a di agą poddanego 
<lo siebie przytula;! rozkazując nam powsze­
chnie nu i _>sć bliźniego , gdyby tylko słu- 
chai-j była , nayszczęśliwszcby na naród 
skutki ściągnęła.

■ • •‘■Król, ma bydź oycem narodu, i już 
tętn, wszystko się się zamknęło. Nieso- 

bn- on królem jest, ale narodowi, jak oyciec 
dzieciom oycem. Stary nasz Zygmunt ma­
wiał: „že jest szczęśliwy, kit dy na łonie 
każdego i iy wateła bezpiecznie zasypiać 
może ; “ tak , dając serce narodowi, miał 
c ' narodu miłość, która jest nay większą 
chwałą panowania. A Polak wieku tamtego 
inyśliłwzj ęm nie o nim: „że wpizygod.iie 
chętnieby Zygmunt życie dla dobra podda­
nych swoich oliarow ł;“ tak, stał się war- 
tyin, żeby był a n :go kai dy z obyw „teló w 
życie swe łożył; Oto jest obraz króla ioyca 
razem.

Niezgodne dziec zakłóciły się między 
sobą i smutny Zygmunt dawszy im poznać, 
jak tern ciężko dotkniony, staje w pośrodku 
zawzięley na siebie rodziny, nie zaraz uży­
wa władzy, która często przytłumia tylko, 
a nie gasi zawiści, ale zniża się aż do prośby 
sainey, i tak zap mniawszy powagi swojey, 

owagą sw’oją godzi zawaśn. mych. Niezgo­
dne dzieci przeciwko oycu swojemu, coś 
niebacznie zrobiły, alb, przemówiły, on 
wspomniawszy, że oycowie zwyczajnie wie- 
cey kochają dzieci własne, liiżeli od nich 
bywają kochanem!, jeżeli rzecz pomniej sze 
za sobą ciągnęła skutki, mniejszą pominął 
urazę, i dla pamiątki, że to są dzic ■ jego , i 
dla nadziei, że si«> poprawić mogą.

Ale kiedy na sholicy sądowćy zasiadł, 
natenczas dla sprawiedliwości wszystkie po- 
rzucił względy ; ażeby byłpi zykładcm sę­
dziom niższym w narodzie. Nagrody samym 
tylko rozdaje zasłużonym , ażeby zachęcił 
do zasługi ; urzędników stanowi zdatny :łi , 
ażeby p. zez nichłatwiey do celu zamierzo­
nego trafił ; dla samego upodobania swe«<i 
do nikogo w ięcey ifieprzyw ięzujesię, a£c- 
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by tak do serca swego równe każdemu dał 
pi ..wo , a tylko cnotliwemu pierwszeństwo. 
1 nięd->y narodowych był rozsądnym sza- 
larzem ,1 prawa krajowego stróżem, nie pa­
nem ; ażeby ani ojczyźnie z,i marnotraw­
stwo,..c, Bogu za kuj w dy ludzkie nic odno- 
wiadał. Między wieśniakiem i szlachcicem, 
przemożny... bogaczem i ubogim, byle si 
o potrzebie dowiedział,znalazł się, jak nay- 
Srędzey ; ażeby i nigjy nic opóźnił się żą- 

auy, 1 .ligdy na smutnych nie patrzył, bbfc- 
czony. Zygmunt, był chwalą królów nu ku 
swojego, a stal się wzorem dla potomnych.

Kiol wosobiesw’ojey majestat cały oby- 
waUlów, i moc prawa narodowego wyo­
braża ; i dosyć to jest do uszanowania, które 
mu, od k ..tdego naywicksze przynależy. 
Kroi poświęca wszystkie godziny życia ďía 
dobra powszechnego , i dosyć to jest do mi­
łości, która dla niego wzajemnym zwrotem 
naypowinnieysza. Uszanowanie tedy i mi­
łość dla króla swego, są to nayświętszepo­
winności kaž Jego obywatela; Lo uchybienie 
którejkolwiek z obudwóch, nieszczęśli­
wszym jeszcze naród , niżeli króla, uczyni.

K1PŁ4N, jako osoba poświęcona dia 11- 
sługi w obrządkach religii, ma bydź żywio­
ny i szanowany 4la tego o_tarza, przy któ­
rym stoi ; a pamiętny wysokiego powołania 
swojego, życiem obyczaynćin najpieiwey, 
a potem przyzwoli ^stanowi swojemu naní ą 
ma oświecać, i by dz przykładem dla każde­
go. Liczb; sięży w kraju jakowy m , nie ma 
icskładać z tych wszystkii li, kl in.yby tyl­

ko wstanie duchownym bydź clicieli, ale 
raczey, tyle tylko xięi « wki ajubydźby po­
winno, ile naród potrzebuje.

Rozc iągłość powinności stann tego nadto 
jest obszei a, Żeby ją kto krótko opisać 
nógł. Ogółem tylko powiedzieć można : 

ze biskup, albo pleban, obowiązki swoje­
go stanu wypełniając, przyczynia się do 
naywiększego uszczęśliwienia w narodzie. 
Ktoby pic bana w paiochii do samego tylko 
przywiązał ołtarza, ująłby 'mu zapewne do- \ 
stojeństwa jego część najznakomitszą, po 
którey oycem ludu sobie powierzoiu ^o i 
pasterzem się owieczek swoich nazywa.

Nauki jego do ludu , nie słów wyborem 
legorliwością napełnione, nietylko do do- 

bÿ duszy, ale 1 do p. ży tk św ciała ściągać 
się mają. Jakże to piękny dla nieba i ziemi 
widok? K..plan w pośrodku gromady dzia­
tek 1 starszych , ucząc ichcowiaia nasza 11- 
micć koniecznie każę, naucza razem usza­
nowania zwierzchnościswojey, ud^ielności 
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dla bliźniego, pożytków z ży i la pracowite­
go , miłości rządu i krain. Godzi zakłócone 
stiony dobroć ią; osładza niesnaski w mał­
żeństwach, poprawy nadzieją ; prawdziwie 
nieszczęśliwych ratuje mc zności j całą ; a 
ta-n, gdzie Sam nie w ydołał, podanęmi spo­
sobami wspomaga. 1 kiedy niczego nie nau­
cza, czegoby Mm pierwej me zrobił, o- 
wieczki mu powierzone za jego przykładem 
z wi-k szą łatwością do cnoty pi zyydą.

Oświecać lud pospolity i ciemny, jest 
na vszlacbetnieyszém czlow.eka powoła­
niem; widzieć lud pospolity szczęśliwym , 
pełnieniem cnoty i obow iązków stanu swo­
jego, a tak razem i krajowi całemu przyda­
tnym, jest naywigkszą nagrodą, którą4obie 
kaplan pracowity mógł obiecywać.

Szlachcic, w Polszczę, dlacałey nias- 
fy ludu krajowego, prawa układa, które 
z Czasem, w :dług potrzeby, odmienić albo 
skassować może. Mając w ręku tg moc, któ­
rej natura w początku wszystkim ludziom 
rządzenia według myślisobą samym udzie­
liła , dbał naywigcey o rozszerzenie wolno­
ści swojcy, jak tylko daleko rozciągnąć się 
mogła, ale zapomniał, żeby tęż wolność od 
nieładu domowego, isąsicdzkiey przemocy 
zabezpieczył.

Szlachcic w Polszczę okładający prawa 
jakże na wiele rzeczy oglądać się powinien? 
Skłonność powszec la narodu ; gatunek 
ziemi, na któicy żyje; sąsiedzi którzy go 
otaczają; oto są powszechniejsze uwagi,któ­
re prawodaw cg zastanawiać powinny. Szczg. 
śliwego i bitnego zdawna narodu obywate­
le (8), którym jedno to wspomnienie „sława 
przodków“ rumieńcem twarze czerwieni ! 
Czyli wysig stanu teraźnieyszego wstydzi­
cie? Czyli wy sie na los uporczywy gniewa­
cie ? Pięknym to zawsze znakiem jest tego 
skl adu wew nętrznego gorącey krw i waszey, 
która wiel.cich bohatyrów na święcie do 
dzieł nieśmiertelnych zapalała. Uiażony 
kto z was w poczciwe im' ?, razem dobywa 
broni, i niebezpieczeństwo śmierci nad nie­
sław g p zenosi. Śmiało! śmiało serdeczny 
obywatelu , dbay nad życie o sław g własną, 
by leśjey tylkg życiem brata twojego nk ku­
pował.

Seym-ki wasze, na których tysiące Sza­
bel dobytych n. ?w inną czasem krew prze­
lewały, zawsze będą miane za dzieło niego­
dziwe, ale waleczności zapęd z siebie chwa­
lebny, i tylko zlém użyciem naganny bę­
dzie. Niech tedy prawodawca tey skłonno­
ści narodu na dobro powszechne użyje, 

1
niech pokaże obywatelowi istotną sła-s s z 
dobycia broni, nie w pojedynku albo na 
seynir' u, co raezev naysurowiey zakazać 
przynależy, ale tylko za jedngoyczyżng ży­
cie swe ofiarując.

Naród nasz skłonny jest do zbytecznej 
okazałości majątków swoich ; mech praw . 

I skiomną, ale iiniei..em całego narodu ofia- 
I rowaną nagrodą zacbgcającpokaże, jak za­

żyty zbi r poczciwy obywatela chw ilebni m 
I razim dla niego,i dla narodu całego będzie, 
, kiedy go na w yprostowanie i napiawienie 

dróg, na połączenie rzek kanałami, i tym 
podobnych robvt dla dobra kraju zażyje; 
kiedy go nareszcie na wystawienie i nadanie 
szpilalów, na obmurowanie miast, ^tho do- 
inow’v spani iłych , ktore kraju ozdoba íx'-'' 
dą, poświęci.

zj. ?mią, na którey Polska siadła, do­
brocią Swoją między naylepszemi rachowa­
na !>■ dź może. Pe rzeki spławne, grunta 
in-odzayne, lasy w niektóry ch prowincjach 
nadto obfite, kruszce bogate, albo potize- 
bne, wszystkie te dary, co wielu narodom 
ujęła, sama nam natura ofiaruje. Niech te­
dy prawodawstwo rzekom spławność le­
pszą, gdzie jey potrzi ba,obmyśli; domyta*  
wy gruntów przez zdarzenie łatwey i zysko­
wnej przedaży zachęci ; lasów zbytni h na 
pożytek z nich samych, albo z odkiytey roli 
użyje ; i wyrabianiem kruszców bogatych 
bogactwa narodowe pomnoży.

Sąsiedzi, którzy nas otaczają, różneysą 
potęgi ; i każdy z nich insze swoje zanuai j 
mają. Niech tedy prawodawca z siłami swo- 
jemi waży sąsiedzkie; niech przeszkadza , 
uchyla się, albo przez porobione przymie­
rza zgadza się zsąsiadem potrzebnieyszym; 
bo łatwiej- będzie przyysc do porządl u w 
domu, kiedy kto pi rwi y przeszkody wszy­
stkie, któreby się do tego za własną zagrodą 
przytrafić mogły, uprz: tnął.

i ak zastanawiając się, i porobiwszy u- 
kłady wedJug tych powszechnieyszych u- 
v igprawodawca, niech potem, co do we­
wnętrznego rządu należy , prawa nkłada ; 
a te, nie z głowy swojey tylko, ale razem 
rozważając skłonności serc ludzkich, i go­
dząc je ii możności pożytecznie, układać 
ma. Zgoda mocna towarzystwa jakiego o 
rzec z dla niego chwalebną i pożyteczną, ro­
bi Rzeczpospolitą , jako przeciwnie niezgo­
da gubi ją. Prawodawca, pomniat nato, że 
obywatel potężniejszy ciągnie za zbytkiem; 
fioczciwy za cnotą ; a wszyscy powszechnie 
udzie, za dobrem swojem ; niech tak ukła-
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da prawo, ażeby z nich každý swe własne 
widział dobro , a ym sposobem łatwiey mu 
było zgodzić sii ze wszystkiemu

Juz to się wyżey powiedziało : že celem 
jest praw wszystkich, zabezpieczenie ma­
jątku każdego z osobna człowieka, składa­
jącego massę narodu. Szlachcica majątek, 
albo będzi f fizyczny, jakie jest życie jego i 
dostatek, który posia la; albo moralny, ja- 

t (ia jest cześć jego i dobre imię. Prawa nasze 
kraj iwe dostatecznie ten dwojaki rodzay 
majątku, szlacheckiego zabezpieczyły, i 
gdyby je jak należy surowo zachowywano, 
11 podobno, albo bardzo mało przy czy-

* nić do tego možná.
-le ponieważ, chociaż po-ustanowionćm 

takowym prawie, zawsze mocnieyszy dąży 
do tego, ażeby zpobudki miłości własnćy 
nc skał słabszych, a tak mięszał bezpie­
czeństwo majątków obywatelskich ; ponie­
waż nadto, sąsiedzka potęga gwałtem szczę­
śliwe napadając królestw?. ten dwojaki 
wspnmniony rodzay majątku szlacheckiego, 
nietylko pomieszać, ale i zupełnie wydrzeć 
może; Prawodawca roslropny nad téin się 
szczególnie zastanowić powinien, jakby na­
ród od wewnętrznego, i zewnętrznego nie­
przyjaciela mógł zabezpieczyć.

Należy tędy, ażeby była w kraju moc ja­
kaś, któreybysig i liespokoyny obywatel, 
i gwałtowny sąsiad obaw iał; oto krotko wy­
wiedziona potrzeba trzymania woyska w na­
rodzie. Woyskami państwa wszystkie stoją 
i stały ; Woysko utrzymuje sip meniędzmi, 
a pieniądze daje podatek ; oto prócz inszych 
jedna z głównych przyczyn podatku krajo­
wego.

Oycowienasi podatek winny Rzeczypo- 
spolitey osobami swojemi, i krwią własną 
wypłacali (9), a majątek swóy w przygodzie 
oyczyzny na sciagnienie tylko żołnierza ka­
żdy do siebie, jak mógł nay więcey, cały ło­
żyli. V' składzie tei aźnieyszym Europy, 
kiedy tłumne oby watela każdego nawoynę 
wyprawy stały się zupełnie niepożyteczne- 
mi, żołnierz regularny pospolitego rusze­
nia inieys ca zastąpił.

A ponieważ wojsko na nogach , ( jak sie 
wspomniało) podatek utrzymuje ; Obywa­
tel każdy do składki dla oyczyzny nietylko 
zjćgo własnego ’nteressu, to jest, dla za­
bezpieczenia majątku swego, ale i z natury 
samey dóbr swoich obowiązany ; bo dobra 

’* ziemskie były kiedyś dziedz czne siążąt i 
królów Polskich , i tylko za dzieła podczas 
woyny, albo za usługi znaczne w pokoju, ró- 

• v

žnym róinemi czasy rozdawane. Jednakże , 
(jak w tyłu starych przywilejach widzieć to 
można) , xiążę albo król dający, obowiązu­
je odbierającego , ażeby wpiąygodziekra- 
jowey, z kilką albo kilkunastą kopijami na 
w’oynę stawał.

Oto jest zakład, podkfórymz rąk króle­
wskich dobra wyszedłszy, dzicdzicznćm 
prawem dostały się obywatelom ; oto razem 
fundament wypłacania z dóbi ziemiańskich 
podatku, z natury samey ich pizywilejóiv 
wynikającego; który to podatek, gdyby był 
oddawany dzisiay proporcyonah.ie, do nic- 
użyteczności dawney osad krajowych i pod- 
niesiei ia się teraźnieyszego ceny ziemi w 
narodzie: nad spodziewanie nasze byłby 
wielki: połowę tylko oddawszy oyczyznie , 
znalazłaby się zapewne w stanic licznego 
żołnie»za utrzymywania.

Mości Panie Szczęsny! Nieśmiertelny 
. oyciec twóy z; iękney woli daje corocznie 
znaczną część dochodu własnego na żołnie­
rza krajowego (10). Ten bogaty dai jego dla 
oyczyzny, z szczcgólney miło;' :i dla niey o- 
fiai owany, nie ciężki .iu jestzapewne, bo go 
oddając myśli: „Mickami oyczyzna dosta­
tek ■ sławę dla domu mego przyczyniała ;

. płacę -ey za to cząstkę z majątku mego; czą­
stkę w usłudze mojey odbiera: a z-a dłngpo­
zostały, dam jey i życie, jeżeli go potrzebo- 
wa będzie.“ Mężu wielki! godzień przy­
kładu tego, który dałeś w narodzie; ty sam 
się nie zostaniesz !.. Czuły obywatel, który 
cię dzisiay powszechni«- chwali, około ciel : 
ściśniony i twoim duchem ogrzany, oszacuje 
się równie w domu swoim, i według możno­
ści przyniesie miłey oyczyznie cząstkę ma­
jątku na łonie jey wypracowanego, którą 
ona, chociaż jak powinna sobie odbierzi 
daninę, przeciężjakdobrainalka , jeszcz*  
to darem nazywać będzie.

Szlachcic prawodawca, prócz inszych 
dochodów krajowych, ułożywszy podatek 
powszechny zpożytków ziemi, od którego 
stan żaden wyłączony bydź me ma, jako 
każdy potrzebny zabezpieczci ia, które na­
ród mu winien obmyślić (11); z ogólnego 
przychodu ski zytii narodowcy, wn "arępo. 
trzeb v wystawiwszy woyska, częścią żołnie­
rza ściany graniczne opatrzy, a resztą spo« 
kojfoość wewnętrzną otrzymywać będzie.

Zęby zaś wybieranie żołnierza łatwiey 
przychodziło, za cóż dla miłości dobra po­
wszechnego n umieliby się zgodzić obywa­
tele , ażeby w proporcyą ludności wieś ka­
żda, albo miasto liczbę pewną rekrutów
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przystawiały? Na te liczbę mieszkańców, 
którą jeszcze w kraju naszym rachować mo- 
£na , gdyby setna część na kołnierza obró- 
eona była, znaczne zapewne woysko ze- 
brachy można. A jeżeliby do użycia tego 
sposobu na szkodę nasze nie przyszło, ludz­
kie obchodzenie sie z ludem pospolitym, 
przywiązanie ich do stano szlacheckiego 
przez słodycz rządzenia niemi, obmyślanie 
uczciwego wyżycia kalece, albo uwolnione­
mu odsłużby zasłużonemu żołnierzowi,pa­
mięć na żony i dzieci po zmarłym żołnierzu 
Sozostałe, i poszanowanie od wszystkich

la prostego nawet żołnierza czynione; Te 
wszystkie sposoby będą iiżyteczncmi, że i 
dobrowolnie do zaciągu woyskowego rekrut 
garijąć się będzie. ’

Żołnierzem karnym, zwierzchnością 
woyskową pilną i umiejętną opatrzonym, 
zewnętrzney i wnętizney spokoyności kra­
jowcy zaradziwszy, zdaje się, że naypier- 
wsze staranie mieć powinien prawodawca o 
ednkacyi młodzieży kraju. Zrobiwszy to, 
albo co podobnego, cosię wyżey o ćwiczeniu 
młodzieży Polskiey rzekło, niech będą tcy- 
żepowszechney edukacyi dozorce, (jak są 
dzisiay)Iudzie nayzacnieysi(12).Niech dba- 
jąoto, ażeby dziecię szlacheckie prócz in­
szych potrzebnych wiadomości, sztukę żoł­
nierską każde umiało ; czemu łatwo dogo­
dziłoby się, gdyby w kilkunasto przynay- 
mniey miastach krajowych nauki żołnier­
skiej z powołania uczono.

Ale nade wszystko, ażeby dzieci szla­
checkie, kiedy wszystkie ćwiczenia koszto- 
w lieyszcgo mieć nie mogą, przynaymniey 
ubożsi, ażeby pisać i czytać koniecznie u- 
miały. Ponieważ oświecenie wiedzie do 
Szczęścia, a niewiadomość rzeczy do nierz i- 
du ; jak wiele na tćm zależy, ażeby ubożsi 
szlachta czytając prawo nasze pospolite, 
dzieje narodu , i inszych potrzebnych wia­
domości z książek nabierając, byli zda- 
tnieyszemi cząstkami w społeczeństwie, że 
ledwie nie potrzebaby na obradach publicz­
nych tym tylko pozwolić głosu , którzyby 
albo sami czytać i pisać umieli, albo przy­
naymniey dzieci sivoje nauczyć starali się, 
żeby tą poczciwą niby kondemnatą zachęcić 
i nayuboższych do nabycia tey tak łatwey , 
a tak potrzebney umiejętności.

Po obmyśleniu ćwiczenia młodzieży w 
naukach w społeczeństwie potrzebnych ; 
sprawiedliwości krajowcy utrzymanie po- 
winno między naygłównieyszemi celami za­
trudniać prawodawców. Dzięki nieśmier-

OSPOL1TEY.

telne oycowskim staraniom panującego nain 
króla ; obudwom tym potrzebom w naro­
dzie , ile możności zabieżono. Uczy «ię dzi- 
sieysza młodzież tego wszystkiego,co jey na 
całe życie przydatnćm będzie ; a sprawie­
dliwość krajowa wzięła tór pewny, którym 
naród do dalszey z czasem póy dzie szczęśli­
wości.

Za grunt prawa całego , zabezpieczeni^ 
majątku ka. lego człowieka położyło się. > 
Do tego samego celu i sprawiedliwość w po- 
wszcchnćm wzięta rozumieniu zmierzając, 
inszćin słowem tylko , ale toż samo znaczy. 
Dbałość tedy o nię jest gruntem szczęścia t 
i spokoyności wewnętrzney : byłe.nie w sa­
mych tylko prawnych księgach zapisany, 
ale jak naysurowicy razem zachowywana 
była.

Pod tym tytułem prawa narodowego, 
kiedy nie sam tylko sąd prawny,ale i sposób 
praw stanowienia , alei sey miki albo seymy 
narodu rozumieją się, wszystko to jak nay- 
swiątobliwiey, wszystko jak nayskromniey 
zachować przynależy. Gdybyśmy szczerze 
miłość oyczyzny naszey i dobra powszech­
nego mieli przed oczyma , prędkaby zape­
wne następowała zgoda w obradach na­
szych. Dziś, cóż znaczy ta szabla dobyta na 
scymiku? Ona gwałci kościół, w którym 
seyinik ; oyczyznę, dla którey radzi oby­
watel; i obywatela samego, który pod o- 
boygiem powinien bydź naybczpieczniey- 
szy.

, Co z. aczą tc zamięszania podczas sey- 
mów ? Skutek to, mówimy, wolności naro­
dowcy, którey zakłócenie słodsze na vueki 
będzie, niżeli spokoyne kaydany despotyz­
mu. Wszelako w naturze wszystko co się 
robi ; a robi się dobrze, w cichości wzrosło- 
szumy zaś i hałas znakiem uniey niszcze­
nia były. Prawda, że powinność bezwoli 
znosi wolność, wola bez wypełnienia po­
winności , znosi podległość, ale też chcieć 
to com powinien, utrzymuje i wolność i 
podległość; a taka dopiero wolność szczę­
ściem jest narodu.

Każdy w szczególności obywatel pod­
czas obrad publicznych niech lak dba o do­
bro włame, żeby razem było i cudzćin, a 
taka dopiero wolność gruntuje Rzeczpospo­
litą. Darować tedy oyczyznie przynależy i 
pożytki własne, któreby jey razem nieabo- 
'acały i nieszczęśliwe między współziom­
kami zawaśnienia, które (jak z tylu przy- Ł 
kładów), nayszczęśliwsze kiedyś królestwa 
obaliły.
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' Dusze czułe Ï miłością oyczyzny wspól­
nej zagizane! stańcie w pośrodku i .tędzy 
zakłoconcmi bracią waszemi, radźcie« im 
zgodę, która stron obudwóch jest požy l- 
kiem*  aby snadź nieprzyjaciele nasi, jak 

zgłodniałe żołny, napadłszy na zwa- 
dliwe między sobą pszczół roje , bez braku 
winne i niewinne nie połykały.

Po ułatwieniu sprawiedliwości, obywa­
tel-prawodawca mi mieć baczność na han­
del kra.,, wy; Szlachcic, kupiec, wieśniak, 
mają mieć równe prawo do handlowania; 
ale zdaje się, że produktów takich handel, 
które sbytek, me istotna potrzeb i ściąga, 
sam naród trzymać powinien ; aby albo 
nbytkom rostropnie zapobiegał (13), albo 
z rozrzutności bogaczów skrzynia krajowa 
zbogacałasię.Insze zaś potrzeb n t produ 1. ta 
wszystkie, każdemu czy w rodku kraju, 
czy wprowadzając, albo je wyprowadzając 
zagranicę, do handlowania wołnenn bgdą- 
Rozszerzenie handlu tamują inonopolia, 
przez któi e mała ludzi liczba przywłaszcza­
jąc sobie handel krajowy, tępią w inszych 
przemysł do handlowania, o którym i my­
śleć nie chcą, kiedy im czynić zabroniono.

Zboże, bydło,woski,wełny,płótna, drze­
wo, popioły, składają pr vie cały handel 
krajowy ; ale niech te tylko gatunki pro­
duktów naszych należycie wyrabiane będą, 
niech w micyscach naylcpiey >ok ;pnych 
sprzedawane; jakichżekray pożytków spo­
dziewać się nie będzie, kiedy przedajcmJ, 
jak zbytnie u nas to wszystko, czego inszym 
narodom do istotney potrzeby mc wy­
starcza.

Mości Panie Szczęsny! tnie twoje nie 
jednym rodzajem chwały się wsławiło. Mąż 
myślący ( 14) podniósł się w gói ę przeiny- 
słemliandlu i woła na drugich: „Oto za te- 
mi rzekami, oto z< tćm morzem; góry kraju 
jakiegoś bogatym kruszcem świecą sic, ale 
czcza ziemia głodnego mieszkańca nic wy­
żywi.“ Już do nieznajomych nam przedtem 
brzegów morskich żeglarz Polski przybija, 
i za sprzedane kraju naszego produkla, po- 
trzebnćm kupnem, albo pieniądzini naród 
zbogaca; już w umiejętności povyszec.huey 
handlu, tyle szlacheckiej młodzieży, albo 
pod okiem jego ćwiczy się, albo popryncy- 
palnychEuropy handlownych miastach,dla 
nabyr ia potrzebnych w tym wiadomości ba- 

, wi; ażeb z nich w czasie rozsiane po kraju 
nas’ona, szczęśliwe dla ojczyzny żniwo 
przyniosły. Już łatwością zyskownej prze- 
dazy, gdzie jey pi awie żadney nie było), 

zachęcony wieśniak Ukrainy, obłogiem od 
wieków leżące p la poorał, z których pewne 
pożytki słodząc mu pracę jego, razem da­
mie próżnowanie , a w nićm skłonno : do 

buntów zagasiły.
Kiedy więchandel z domowego dośw <d- 

czenia ód kilku lat otworzony, tak o< mie­
nił postać kraju tamtego; kiedy (jak widzi­
my na obcych) zgromadza zewsząd narodo­
wi handlowiieinuzłoło, azn ;uiłalw’ość do 
robienia rzeezy największych; kiedy nako- 
niec za handlem tyle rzeczy pożytecznych 
w narodzie, jakoto uprawa roli, wj osko- 
nalenie rękodzieł, i przemysł inszy kiajo- 
wy ciągnie się; obywatelprawodawca wiel­
kie mie będzie baczenie, ażeby go w naro­
dzie ustawami loztropnemi zaszczepił, i od 
zdzierstwa łakomych zabezpieczył.

Nauki wyzwolone w kraju sąchwałąje- 
go, a dbałość o i< h rozszerzenie jest chwałą 

rawodawcy. W narodzie każdym sztuka 
miernicza, liczby, budowania, rękodzieł,

• wsze będą potrzebnemi, jako istotnie ka­
żdemu pożytek przynoszące; alepl-ócz tych, 
w narodzie loln jm więcey, jak w inszych 
krajachsztuka wymowy przyditna( >). 
wikto, umiejący mówi w zgromadzeniu, 
i byleby w sprawie poczciwej mówił, i sam 
za poczciwego miany był, tysiące za sobą 
ciągnie obywatel św.

Pisze kto o cnotach obywatelskich, o zgo- 
dzie, miłości wspólnej, i tym podobnych; 
szlachcic takich książek < zytaniem przygo- 
towanyłatwiey się nadobrą sti oiię skłoi ić 
inożel Wszelako prawodawca pierwsze i mo­
cniejsze starania łożyć będzie na ulwicr- 

! dzeiiie siły krajowej przez wojska, spra­
wiedliwość -handel; a potem dopiero losem 
nauk wyzwolonych zatrudni się; aby pocie - 

i bno znaszemi mówcami tak nie tało się, 
jak z owym słowikiem wHezyodzie; k <ry 
na próżno sępowi śpiewał, bo Sęp się na tein 
nie poznał i pożarł nieszczęśliwego.
»u Mieszczanin Polszcz, nie składa sta­
nu żadnego; tein ci goi Zej Ha naiodu Mia­
sta w’Europie są ozdobą ibogactwcm kia- 
jówinszych; ito též jest, co nas przekony­
wać powinno o potrzebie dbałości lepszej 
o nasze. Mieszczanin, albo jest kupiec, ; Ibo 
rzemieślnik; obadwatc rodzaje ludz" po­
żyteczne są narodowi, obadwa względów 
szczególnych wyciągają.

iSie samo zabezpieczenie majątków ich 
ma bydź już całym dla ni ch udziałem. om 
zaleceni przez cnoty, nbią inie. czesc swo-

i dobre imię. Niech tody szlachcr pra- 
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vodawca, przy zabezpieczeniu majątku 
mieszczan, zro i ich jeszcze szanownemi 
przez prawo osobno napisane, któreby ich 
majątek moralny, to jest ich cześć jeszcze 
mocniey zabozpieczało ; ażeby tak godząc 
s*ę  z niemi, razem i z prawami naszemi po­
godziliśmy się, przez które kiedy iin daje- 
my moc ądów gardłowych na kryminali­
stów, zdaje się, że już więcey dać im nie 
mogliśmy nad praw o utrzymania kogo przy 
życiu , albo zadania śmierci człowiekowi; 
pi zecięż ten tak wysoki, i od dawna iv naro­
dzie mieszczanom pozwolony przywiley,nie 
zgadza się często z tćm małćm ich waże­
niem. Oto jest istotna przyczyna, czemu 
miasta nasze po większej części niezalu- 
dnione, albo z ludzi się ubogich składaj.-}.

Przyczynia sie jeszcze do tego imałe wa­
żenie rzemieślni a, który słodyczą i hoyno- 
scią szlachty byłby zapewne dowcipniej­
szym, a rękodzieła krajowe, któi e zwyczaj­
nie w miastach warsztaty-maja, mogłoby się 
pomnożyć i polepszyć. W miastach różność 
podatków poznosiwszy, a gdyby można do 
jednego je a stałego przy wiodłs ty, pozno­
sić uciążliwie j izcze jakiegokolwiek rodza- 
’u monopolia. Naznaczyć zwieizchność wy- 
rozuinianą, i pilną sprawiedliwości na wi- 
nowayców; dać wolność nieokreśloną han­
dlowania, czćm tylko kto zechce, pozwolić 
wolnego używali obrządków wiaiy, jakiey 
kto będzie; oto są przynęty, które do miast 
naszych ściągną mieszkańców , a z niemi 
pr; mysł i dostatek do narodu.

W12ŚKFAK idzie na końcu; który że naród 
cały żyj , wart był mieysca pocześniey- 
szego. Żeby kray >ył mocny i szczęśliwy, 
Îiotrzeba, ażeby mieszkający w nim kocha- 
igo. Ta prawda dokażdegr rodzaju ludzi 

Ściąga się; ale c_ którzy największą część 
micszkaiiców kraju składają, największą 
pi swodawców baczność na siebie ściągnąć 
powinni; ażeby kochając kiay, w którym s i 
poiodzili, byli mu pomocnemi z chęci, me 
z przymusu. Kilka milionów wieśniaków, 
wielka to potęga kraju, bylebyśmy ją wła­
sną naszą potęgą przez roztropne pi awo- 
dawstwo zrobić chcieli (16).

Nieci vszystko robią Panowie, czćmby 
S'bie poddanych swoich przywiązać mo«di; 
ale naypierwey niech zaczną od zabezpi ■ 
czenia majątku rolnika swego. To pomie­
szkał e i zabudowanie domowe, jeżeli jest 
wła nem wieśniaka,miło mu cos koło niego 
Sioprawić, coś do wygody przyczynić; by- 

lęta do pracy rolney chętniey żywimy swo­

je, i wszystko co nasze własne, .viçcey na 
zwykło obchodzić. Niech tedy i ieśniak,(co 
po wielu miejscach nie był) panem domu i 
bydlątswoich będzie.

Pomiar gruu-jw po całym kraju szczegól­
nie potrzebny jest; i z tylu nazwisk włók i 
łai w rożnych(17) ułożywszy powszechnie 
pewną miaię pola po majętnościach, część 
jakaś według zamożności wieśniaka ma mu] 
bydz v,.ecznie oddana, ażeby z niey (co 
zawsze dla obudwocłi stron wygodniej' jest), 
pewną kuotę pieniężną corocznie płacił. 
JeżeLby tas opłaty podjąć się nie ch ał, 
ażeby dni roboczych na tydzień liczba mu , 
pewna w j znaczona, nigdy pod żadnym po­
zorem odmieniana nie była. Mając tak rol­
nik grunt sobie wy dzielony,będzie zapewne 
pilniejszym w uprawianiu go, kiedy robiąc 
dla siebie, lazem i dla dzieci, które po so­
bie zostawi rolą uprawiać będzie, ale razem 
iogólnćni dla narodu, przez podm esienie 
się rolnictwa, pożytek przyniesie.

Pomyśli i nad tćm roztiopny prawo­
dawca, ażeby wieśniak, nad wypłaceniesig 
dworowi, do niczego więcey pociąganym 
nie był.Dlatego poznosi owe po wielu miej­
scach narzuty dworu dla poddanego; jako 
też żabi oni i tych zakazów dworskich, gdzie 
wieśniak produkta swoje samemu tylko 
tworowi przedawać bywał pizymuszony. 

Atak będąc panem domu, gruntu, i jeżeli 
I ię opłaty podjął, całego czasu swoji go, bę­
dąc wolnym w przedaży produktów swoich, 
gdzie zechce i komu zechce, oświecony 
od plebanów w powinnościach swoich isto­
tnych, rządzony od własncy zwierzchno­
ści słodyczą i sprawiedliwością ojcowską, 
wspomagany od dziedzica radą dążącą do 
pomnożenia majątku jego, zacałowany cza­
sem i pieniędzmi,na lenze koniec popi awie- 
m-ilosu wieśniaka daněmi; znaydzic o so­
bie i przemysł i ochotę do polepszenia bytu 
swojego.

I ponieważ drogą upodlenia człowieka, 
nigdy z nim na dobre nie wyydziemy, kiedy 
-jeszcze wieśniak i szanowany będzie (18), 
co r izumiei.iy, jakie zląd na nai od cały p 
żytki słynąć mogą? Szczęśliwy rolnik lubią- 
cypana, który go uszczęsliwa ; prawo na­
rodów e, które mu to szczęście za( ezpiccza; 
i rolą woję, która go żywi; będzie razem 
lubił i naród, którego stałością stoi. 1 kiedy 
terazjak niewolnik bić się za pana nie chce, 
którego (czasem przyćmiony) za przygo­
dą ładny i odmienił, w tenczas w potrzebie 
da dziecię swoje na żołnierza kratowego; 
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wtenczas da ochotnie majątek, albowrażie 
gwa-'Jtownym «allie i sam bronie zagrody 
własney ipanuw swoich, którzy mu ja, do­
statkiem napełnili (19).

^acoci stanie obywatelu zacny (20) ta 
skody cz, którćy serca d< broczy .me doznają 
î i-obiw’szy kogo szczęśliwym? Wywiodłeś o- 
ciężałego przedtem poddanego twojego na 
rolą, pokazałeś mu ziemię pełna pożytków, 
i ręce jego zdolne do pracy; potem szczęśli- 
wćm urządzeniem we wszystkich osadach 
twoich poznosiłeś ciężary z wieśniaka two­
jego, przy samey tylko opłacie z gruntu zo­
stawiwszy; a tym sposobem i wieśniak twóy 
Ç^isiay zbogacony, i przychód twoyi oczny 
we dwóynasób pomnożony; i co ty częściey 
powtarzać lubisz, jeszcze cię poddany twóy 
przyjacielem swoim nazywa.

Obywatel prawodawca tak utwierdziwszy 
Jeligią, króla i kapłana; obmyśliwszy edu- 
kacyąprzyzwoitą dzieciom szlacheckim, u- 
stanowiwszy sprawiedliwość, handel i na­
uki; miasta przywilejami pożylecznemi, i 
wsie prawami na ludzkości założonemi opa­
trzywszy! słowem: rożny lud, massę całą 
mieszkańców kraju składający (pokazując 
im wszędzie ich szczęśliw-ośe 1 dobro wła­
sne , z dobrem powszechnćm połączone), 
różnemi drogám’ do usługi oyczyzny spro­
wadziwszy, kiedy to wszystko w narodzie 
swoim porobił, ech poti m na siebie spoy- 
izy, kto też on jest, co tak wiele dokazać 
me g-13( Iz robót swoich niech stan swóy o- 
szacuje. Jakże wiele ten o sobie myśleć po­
winien, fctóry o wszystkich myśli!

Szlachcic każdy ma się mieć za nieopła­
conego, bo jeden, kray cały ratować może, 
a dając szczęście i stałość narodowi całemu, 
rzecz zapewne daje nieopłaconą. Służąc oy- 
czyziii nie dla nagrody samey, alewięcey 
na wysokie swoje baczny powołanie, cnota 
obywatelska nnywiększą na nagrodą be- 
dzm. Wszelakooyczyzna dz.eła wielkie dla 
zachęcenia drugich nagradzać winna; ale 
dary jey inająbydz i rzadkie i skromne dla 
te<’ó zaś, że będą imieniem narodu całego 
ofiarowane, wyrównają największym czy­
nom obywatel t, nie przez rzecz, która się 
odbiera,aale przez rękę, która ją dała. (21.)

Ateny, pierwszemu Pcryklesowi d iły 
wieniec ze dwóch ros. czek oliwnych spie­
kany; notćm dawano i złote wieńce, ak już 
boh.ityrowie nie byli Peiyk.esami. Kazdy 
szlachcic, aby oyczyznie służył, wcześnie 
jest od mey zapłacony. Dała mu ona wol­

ność, i gdyby ją szacować umiał, dosyć ma 
natćm. (2'2);

Wolności! o tobie lodowatych krajów 
mieszkaniec, równie jako i przypieczony 
słońcem ziemiami wzdychając mysli ; do 
ciebie człowiek każdy wrodzonym instyn­
ktem przestrzeżony podnosi ręce; a ledwie 
milionowa część ludzi jest wolna. Brazydas, 
nie chce skarbów Persy i, które mu Satrapa, 
chcąc go zatrzymać, ofiaruje. ,,Ty nie znasz 
(odpowiedział), tylko twoje bogactwa, aja 
znam i te, i wolność w Grecji.‘‘ Brazydas, 
umiał sobie wybrać szczęśliwość ; bo wol­
ność, ani jest uboga, ani bogata, ale jest 
wolność.

Polski tedy obywatel, byle tę wolność 
swoję zrozumiał, i na dobre jey zażywać 
chciał, im wyżey podnosi się nad inszych 
ludzi, tćmwięcćy stan swóy wysoki szano­
wać ma. Zdrada oyczyżny w osobie zdradza­
jącej niszczyćy szlachectwo powinna, bo 
dziecię na matkę porwało się; i kiedy jey 
darów niewdzi ęczne było, zdaje się, esię 
i niegódnćm stało. Zamięszanie domowe 
narodu, kończy się zwyczaynie zgubą jego. 
Kochający ojczyznę obywatel przyydzie do 
zakłóconych nie z mieczem, ale z radą po­
koju; bo gdy się uzbraja część obywatelów 
przeciwko częśc1, jakoby jedna ręka prze­
ciwko drugićy uzbrajała się, aż< y wzaje­
mnie kaleczyły.

Upadanie podłe w złey doli każdego jest 
hańbą. Stańśniało wprzygodzie obywate­
lu! Wszelako nie ślepy na wyraźne niebez­
pieczeństwo, rostl opnie opierając się przy­
padkom, zmężrą cierpliwością czekaj na- 
dzieijepszév: a wstydzić się nie będziesz, 
choćby i upa : przyszło, bo jak wielki czło­
wiek, niezgięty , ale.złamany chyba npa- 
dniesz. Wszystko, co nie jest występkiem, 
nikogo wstydzić nie może.

Dlateg , jeżeli cię obywatelu, los twóy 
chciał mieć ubogim, nie poui/ay się ubó­
stwem twojćm. Szlcchetuy Focyon, gdyby 
się chciał był upodlić, okazałby się dostat- 
kiem między naypierwszemi, a on po tylu 
zwycięztwach i cnotach boso śiodkiem.Aten 
sa 1 sobie wodę niesie! lud go cały okrzyka­
mi do nieba w ..nosi, a bogacz spojrzawszy 
nfłli z góry, zapomniał razem o skarbach 
swoich, it Iko zazdrości chwale Focyona. 
Nie wstydź się obywatelu, służ , - naw et ró­
wnemu' Sabie szlachcicowi (23). 1 chociaż 
oyczyzna obowiązana jest, jak matka myśleć 
o dzieciach swoich, ażeby te, jey tylko słu­
żąc, (co właściwym stanem szlachcica jest),

i
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znieważają! tak poczciwość w ccłey swojey 
rozciągłości wzięta, tak dbanie o < b-o 
ki a i swego w każdcy przygodzie, człowie­
ka oby waiela o? inszych idzi rozróżniać 
ma, jeżeli chce, i nadziejom oyczy^ny i 
swemu powołaniu odpowiadać.

Mości.Par i e Szczęsny! Potrzeba tylko 
urodzić się szlachcic n, żeby się nim na*  
z.ywać; ale jakże wicie robie pizynalcż< 
ażebj się kto sprawami swój cm i szlachći! 
cem pokazał?

3>6

Zł usługę z powszechnego chleba żywione 
b, przeeięż jeżeliśs.ę wwoyskm albo 
cv. le zazyty pomieścić nic mógł, nie 
wstydź JIÇ służyć łownemu. Myśl k, jak 

CIÇ brattwoy wspomagał’ przez mi­
łość; a czy uik, jak gdybyś przyjacielowi 
twemu służył przez przywiązał e.

Próżniackie tylko życic q4), i podłych 
szukanie zysa iw przez pochlebstwa, nie­
dotrzymanie danego słowa, sianie niezŘo- 
dy, pot, irze, krzywdy, i tym podobne wy­
stępki, jak wysokie Szlachcica urodzenie 

sil <04 B rl(ř / '4
13 , . ___ _____________ ' 

l)©awni Grecy i Rzymianie w «wojéy Gynina- 
styce, j w in«zycłi spoi obach zaprawieni i azie 
dożycia twardego, .yli pdnemi. Naszych wie­
ków miękkie młcdych wyehowanie, robii hnie- 

rj iwel ii potem na mewegodę, tak raz n i 
om n tein i oyczyz- i stkoouje.

(?■, Pierw- le wrażeni, n; rmyśle dziecięcia 
! zawsze naytrwi Isjemi. Dla tego zaraz od la 
niemowlęcych niech dziecię to widzi, s łyszy i ro

, co mu na całe życie przydatne ! :_zie; apo- 
wtarz nąc inu jeszcze tożsamo częścićy, bedzie 
prze-n.‘łógrobiio dobrze; jak przez częste po­
wtarzalne i inszych rzeczy nałogu n; ’ ieran .

(i.) Cos jes. wrodzoneg. człowiekowi, groby 
oycow roich szanować. L dawn-< h narodów 
było to imędzy nierwszemi punktami wiary. T - 
raznaeys ze nawet, zacząwszy od Chin, (które <c > 
•?’-M twa Ces-rz. edawm zmarły, pięknemi 
wie szam podróż do grobów oycow swoich opi­
sał prze Azyą i Afryl x idąc, sai dz ' Ame- 
rykaticzyK od nikogo nienauczony, prawo to 
w ser is wem poczuł, kiedy Anglikom półno- 
:néy Ameryce głębićy wpuszczą nos owa ją 

osadyswoje, Kacyk jeden powiedział: ,,\ j 
Ićy pomknąć s.ę n,i możecie, botu są groby oy 
cow naszych; ktoryir nie powiem wsMńęie ru 
suńmy się. Am; *e_  ich nie odstąpimy.

(4-) Rzymianie dzieci swoje do tego wszyst- 
kiego zaprawiali, co tylko podczas woyny przv 

an im bydź mogło. Rob., nie rej ., składni 
zw.ganie ciężarów, rzucanie kamieni, ibiera- 

nie ■ w zawody,wszystko to, do ćwiczenia dzie 
cinne ależało. Oprócz teg . jeszcze iadne 
go wltzeczypospolitćy urzędu ź aden tam przvvs'ć 
- le mógł obywat d, który pierwćy dzieBIeĆ P t 
wwoysk„ n.esłi.Łył, *

Dzieci. Rzyinsk-ch senatorów chodziły ze 
swemioycami na radę, dla uczenia się prawa.

I Sędzia mey uniat'przy dzieciach mających ró­
żu , (aby ich lie zgorszył) sądzić niesprawie­
dliwie; a dzieci poznawały wcześnie i sposób 
toczenia prawa, irodzay kary na różne wystę­
pków rodzaje. 1 1

(6. Złe skutki z wysłania dzieci za granicę 
» wielu bywają przyczyn. Już to jest pewna, że 
pierwsze wrażeni; r.a umysłach dzici trwalsze.
1 są zawsze, niżeli póżniey sze. Dziecię napa 
trzywszy się pier.řey mias pięknych Europy, a 
powróciwszy <1 > kraju, wic sąc inało coś podo­
bnego w narodzie tęskni do tego, co gdzie uj- 
< iey poznało pięknieysze. Wid sąc przy tém a 
granicą rząd inszy,sposób mys'Ienia tamteyszych 
obywatelówodm.enny, aczrsim i nagany na’ 
du swojego słysząc,, obmierzi go sobi nł. dzi n 
przede sein; i choć potem dooyczyzny po 
ci, nie długc zabawiwszy kwapi s<ę znowu za 
granicę, albo z tęsknoty do wolnego życia, za 
które tam pikom nie sprawia się, albo z lałog" 
włóczenia się, którego od lat dziecinnych nab< ł. 
Inszych skutków rizekaćn. leży, jeżeli ćlzicciępo 
o rytych naukach potrzeb w domu, z czło­
wiekiem rozsądnym kray swóy własny objeżdżać 
będzie. W swojey oyczyznie murów z.-.van h 
robova rąk d íiadów naszych, nagrobki .obj 
1. taty rów kr ijowycłi, drzewa nawet wiel ch 
ładzi iwi u.ika; wszystko to, silniey niż gdzie 
idzićy mówi do nas; wszystko tó młodego uci y 

y ecziiie. Po .ame przytémpołożei ikra 
si go, cz] kto żołnierską, czyli cywilną drogą 

oydzie, w dajszćm życiu przydatne nu zapewne 
zie. Pc zał zagm, Cę w wieku losko- 

na-.jia, 'ludzi już “ kraju doskonałych czy- 
niom , pożytecznemi tylko l ędą; bo tak każdy 1 
z zagranicy potrzebnemi zbogacony wiadomo­
ściami powróciwszy, ikray swóy razem zbogaci.

(c). Ten co nie ma źad' ;y religii, wszrs*  c
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zdaje się mieć za Bog», prócz Boga s«iu< go. Bo 
poruszywszy z inieysca swojego nieporuszone 
Bóstw er, cóż na témmieyscu postawi, naktorem, 
dla samego rządu w narodach, coś bydź konie­
cznie postawione powinno? Przysięga jedna,kto- 
rey c, ie!ïi Bóstwo, utrzymywała od wieków, i po 
dzi/dzień państwa utrzymuje; a w miarę gdzie 
te/punkt bywał osłabiony, i naród słabiec inu- 
siał. Pólibiusz powiada, że za jego czasów przy­
siędze Greczyna nie można było wierzyć; ale 
Rzymianin szczerze przysięgał; ten Rzymianin 
który natenczas światu panował.

(.8) Sławacy dawni, od których Polacy poszli, 
jest naród Sarmatów Europeyskich, którzy wraz 
z Wenedami osiedli między Elbą i Wisłą. Jor- 
nandes i Prokopiusz naypierwsi o nich piszą. 
Około roku 500, napadli na Niemcy; za króla 
zasr'rancyi Dagoberta, naFrancyą. Wierzyli 
w Boga jednego, który rzuca pioruny, a w które­
go reku wszystkie losy ich są zamknięte. Sła- 
wianie przeszli za Dunay zapanowania Justy­
niana, gdzie napadli na llliiyk, i podoby wal i 
twierdz lnianych od Rzymian za niedobyte. Na- 
koniec osiedli w IIliryku między Sawą i Drawą 
rzekami, która część Pannonii, dotychczas zo­
wie się Sławonia.

(9) Grecy i Rzymianie w początkach, służyli 
Rzeczypospolite y bez żadney zapłaty. Dzielili 
się tylko łupami zdobytemi na nieprzyjacielu, 
do których części i lud w mieście pozostały nale­
żał. Pery kies naypicrwszy żołnierzom Ateńskim 
płacę naznaczył. U Rzymian zaś dopiero około 
roku 400. po założeniu miasta, płacić żołnierzo­
wi zaczęto.

(10) Stanisław Potocki Wojewoda Ruski, na 
scyini; Grodzieńskim r. 1784- darował Rzcczy- 
pospolitey regiment naylepiey zebranych i przy­
strojonych ludzi,który do śmierci swojey znacz­
nym nakładem z własne y skrzyni utrzymywać

* miał. Przyczynił jeszcze i armat spiżowych 94*  
Z t ym u a nich tvy prsem : G i v i s ine obtulit 
Pa tri ae.

(11) Ten poczciwy obywatel, który ochotnie 
dawał dziesiąty grosz zysku swojego rocznego, 
z dokladem ; ażeby mu dziewięć pozostałych za­
bezpieczono; słowo mocne powiedział.

(19) Ateńczykowie mieli swoich Sofronistów, 
czyli dziesięciu urzędników, którzy postrzegali 
obyczaje młodzieży, i zamykali gorszących.

(13) Zbytki w obywatelach do upadku tylu 
narodów Sie przyczyniły. A.eńczykow te zbici 
od Filippa pod Cheroneą, już nia powstali ; i 
miękkością, rozkoszami, igrzyskain 1 cieszyli się 
w inutku, aż do zawojowania ch  ostatniego 
przez Rzyr ian, Rzymianin przeciwnie po ylu 
klęskach o  An ni bála, albo Mitrydatesa, jak 'w 
wbayce Anteusz, mocnieyszy wstawałpw upad­
ku. Chrońmy się przykładu | , a do ua-

*

*
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! śladowania drugich mamy pobudki.

>‘ Plato w Swojey Rzeczypospolitey, prawa han­
dlowania samemu tylko rządowi krajowemu po­
žívala.

(14) Prot Potocki,niezwyczayi.ym wPolszce 
’ obywatelowi przemysłem handel podnoś!. Przez
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czarne inorzi do Liworuy , Marsylń, produkt*  
kraju przesyła. Wszystkiego, co tylko może , 
w har lu krajowym dotknie, i szczęśliwie do 
końca przyprowadza. Zbogaca siebie dowcipem, 
a naródprzykładem.

(ló) W Rzeczachpospolitycb wymowa zawsze 
potrzebną była robót sprężyną.W Homerze Aga­
memnon do poczesnego mówi Nestora „Rozsą­
dny starcze, ty w wymów ic Grekow wszystkich 
przechodzisz! W Ulcy bogowi.-! ezer iż nie mam 
w woysku mojćin dziesięciu luuzi, tak umieję­
tnie mówiących w radzie, a wkrótceby się to 
miasto Pryaina poddało.“ .

Trzeba wyznać, że za panowania monarchy 
naszego , Literatura Polska we szystkich pra­
wie rodzajach , równie ,ak i umiejętności potrze­
bne, tak ..-deko podniosły się , że więcey za tego 
króla pism pożytec nycl w rożnych rodzajach 
diukanue powydawały, niżeli prawie za wszyst­
kich razem poprzedników jego wyyśdź mogło.

(16) Lud rolniczy, byleby 1 i los jego osło­
dzić umiano, bardziey zawsze będzie lubił oy- 
czyzne swoi-,  niżeli lud handlowiiy ; bo przy- 
z y czajenie się do jednego mieysca robi mu za­
grodę jego sło Iką. A Holendrowie naprzykład 
handlem swoim świąt obiegając, nigdy s-ę- dz - 
siay z taką gorliwością o kray swoy nijh Ji, z ja­
ką się zpod władzy Hiszpanów wybijali. Mają 
dnie-ą swoję oyczyznę w zachodnich i seho- 
dmieh Indyac które są składem bogactw Holen­
derskich.

*

(17) Owe różne w różnych >r„.vi.icyach, a le­
dwie nie w każdey majętności włoki, morgi, s a-

sznnry, pięty, łany Frankońskie , Niemiec­
kie, Polskie, Chełmińskie it.d. gdyby przez pe­
wną miarę gruntów powszechn.e na kiay c y 
naznaczoną porównane były : melylko dla sa- 
■ ego wsi dziedzica wygodniey byłoby; bo ma­
jętności swojey z obcemi prędzey mógłby wziąć 
prepertyą, kupujący zaś pewniejszą wiadomość; 
ale też gółem dla kraju całego, pomierzenie 1 
porównanie miary pola, z wiciu okoliczności 
navj otrzebnieysz. byłoby. Toż myśleć o po­
równaniu miar zboża w Koronie i Litwie któ­
re ułatwiają handel krajowy. Toż w w igach i 
łokciach , które po wielu mi.-yscach , n ię tak stę 
surowo, jakby powinny < trzymują.

8) ńiiny, ten naród od naydawni-yszych 
wirków szczeliwie u zymujący srę, winien za­
pewne potęgi i ludność swoje rolnictwu wnay- 
wyższyin stopniu tam zawsze kwitnącemu. Do­
broć ziemi zadmea rolnika w Chinach do pracy; 
ale go zac lecą więcey i rząd krajów y, przez na­
grody publiczne i poszanowanie dla wi< pniaka 
czynione. Cesarz sam w pewnych dnach co rok 
wychodzi na pole ; swoją ręką orze, sieje i zbiera 
w cfasie. Hozdaje nagiody przemy'Inieyszym 
rolnikom, i nie wstydzi się , niejako z lirem po- 
lównaćsię, ażoby lak z monarchów Azyr nikogo 
sobie równego nie miał.

(19 Gdjoy u nas wieśniak, jak u Szwayca- 
rów , był razem żołnierzem kraju , mówimy : że- 
tyśmy'się z czasem więcey własnych poddanych 
bali, niżeli obcego niej-rzyjaciela. Dayiny im

ierw%25c5%2582zy.cn
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tylko jak^ś oyczyzny , a bií ti; za ni; běda wraz 
a itaini.

(20) Joachim Chreptowkz Podkanclerzy Lit. 
poddaných własnych we wszystkich wsiach swo­
ich od robienia pańszczyzny uwolnił, płacę tyl­
ko w miarę gruntu posiadanego przez wieśnia­
ka, naznaczywszy. Może u niego poddany wyyść 
ze wsi, i do inszego dziedzica przenieść się , ale 
tego nie zrobił nigdy, i owszem wsi jego ludniey- 
szemi są nad sąsiedzkie. Może u «licço poddany 
z cudzey wsi trunki sobie sprowadzać, albo swo­
je wyrabiać , ale do tego nie przychodzi, bo mi­
łość pomnożenia majątku swego oduczyła go pi­
jaństwa; a przekonany pożytkiem własnym u- 
prawia rolą naypilniey , i nawet o handlu prze- 
myśliwa. Lat kilkunastu praca obficie mężowi 
temu nagrodził«'! sie; ina dzisiay wieśniaka swe­
go bogatszym, przychód swóy roczny w dwóy- 
nasób pomnożonym , i słodkie wspomnienie, że 
ludzi zrobił szczęśliwemu

(21) Kościół święci zwycięstwo nasze pod 
Chocimem : to razem świętem obywatel skićm 
Chodkiewicza , który krajowi tę chwałę zdarzył, 
bydźby powinno. Dawni Grecy swoim bohaty- 
rom kaplice albo posągi wystawiali. My w Pol­
szczę posągów dla wielkich ludzi naszych z woli 
narodu wystawionych nie znamy. Mała ta na­
groda byle jak nayoszczędniey dawana, wielkie 
za sobą pociągnęłaby do dzieł bohatyrskich za­
chęcenie. Na publiez u ein mieyscu posąg wysta­
wiony, do każdego z przechodzących gada o tey- 
że cnocie, która na posąg zasłużyła; a skłonność 
w każdym człowieku, ażeby się unieśmiertelnić, 
zrobi chęć pełnienia dzieł nieśmiertelnych. Je­
żeli obywatel mężny ubogim jest, naród winien 
go dostatkiem przyzwoitym opatrzyć, ażeby wi­
dział każdy, że nie darmo oyczyznie służą, jeżeli 
kogo dostojeństwa, albo majątek łechce, żeby 
drogą zasługi w oyczyznie starał się o nie. Ale 
obywatelowi, który mężnie i rost rop nife w przy­
godzie jąkiey stawił się, w czasie zgromadzenia 
narodu, szabla naprzykład z wypisaniem na niey 
dzieła bohatyia , imieniem całe y oyczyzny od­
dana, ale przydomek do imienia przyczyniony, 
albo niepospolity znak jaki, dla różnienia się od 
inszych, publicznie od narodu zasłużonemu do 
noszenia pozwolony; ale nakonicc posągi ży­
wym, a wreszcie zmarłym wielkim ludziom w oy­
czyznie przez seym naznaczone , i tym podobne 
nie tak kosztowne, jako bardziej pochlebne dla 
uczynienia komu sławy, albo nieśmiertelności 
nagrody, nayszczęśl-wszw sk rRi za sobą pocią­
gnąć mogą.

«

PISK I.

(22) Znaczenie tego słowa W o 1 » o ś ć, ni« 
przypomina nam tego drugiego słowa : Porzą­
dek; i człowiek idąc za skłonnością wtfUswu  
jey, częstoby krzywo poszedł; dlatego rostro- 
puość drogami jey kierować pow inna;ażeby uży­
cie tey że wolności na wybraniu tylko między do­
brém i dobrém zależało, pełnienie zaś rzeczy 
szkodliwey , zupełnie jey zabronione było- 'Jto 
jest prawdziwa wolność szlachecka , jaka w po  
rządnej Rzeczypospolitey byćby tylko powinna.

*

*

(23) Służy ć oyczyznie, albo królowi swemu, 
jedna tylko służba jest, która nietylko nie poni­
ża , ale jeszcze chwałę czyni służącemu, jaką 
miewa ten , kto sie matce swojey, albo oycu wy­
sługuje. Przecież i poczciwa służba szlachcica 
równemu szlachcicowi, szpecić nie może; i mar­
ne nad tein uwagi szlachty inney Europejskiej, 
narobiły tyle dystyngwow anych żebraków i phi- 
źniaków szkodliwych w społeczeństwie. Lepie y 
zanewite służyć szlachcicowi , niżeli w n-ieczy lí­
ném ubóstwie, wtenczas kiedy pracą poczciwą 
mógłby się pięknie w yżywić, podłemizabiegami 
spuszczać się na względy i dary cudze , które za­
wsze upodlają odbierającego , kiedy nie są dane 
od oyczyzny, albo króla, od krewnego, albo 
przyjaciela, jeżeli kto był szczęśliwym znaleźć 
prawdziwego. W Rzeczypospolitej Acheów nie 
wolno było, aiii partykularnemu nikomu, ani 
nawet narodowi całemu brać darów od potęgi ja- 
kiey zagranicznej. Eumenes król Pergamu ofia­
rował Acheyczykoin 120 talentów; i namyślano 
się w zgromadzeniu : czybymuzato wojny nie 
wypowiedzieć, że ich tym darem upodlić chciał. 
Apoiloiiiusz z Sycyonu z kolei mówił: „Dziś ten 
dar z siebie niewinny jest; ale o nim Enmenes 
uje zapomni. Zechce nas kiedyś uszkodzić, albo 
upodlić; my nie będziemy śmieli odmówić mu, • 
bo zawsze za nim dar jego mówić będzie.“

(24) Zycie próżniackie , nietylko szlachcica, 
ale każdego w szczególności człowieka, i kray 
cnłyrazem pokrzywdzą. Jeden z cesarzów Chiń­
skich powiedział: „Kiedy w jakiem kącie pań­
stwa człowięk próżnuje, w inszym kącie drugi 
z głodu umiera/4 U Persów zaś dawnych, trzy 
były naczelne prawa narodu: Nie zadłużać się, 
nie zmyślać, i nie próżnować. Niech tedy wie­
śniak pilnuje roli, kupiec handlu , rzemieślnik 
wy doskonalenia rękodzieł, kapłan świętych sta­
nu swojego pow inności, a obywatel niech w spie­
ra oyczyznę radą, majątkiem, albo żelazem. A 
tak życie czynne każdego stanu , ponieważ za 
pracę tylko niebo nam wszystko pizedaje, będzie 
każdego z osobna człowieka, i lazem narodu 
całego uszczęśliwieniem.

J
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IMPERATORA ROSSYTSKIEGO
PANA MIŁOŚCIWEGO.
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NA YJsiSYlEYSZY IMPERATORZE!
Jakźeto tVÍe!e. nar°Mw ' ziemi twojey, słońce oświeca , a Ty je uszczęśliwiasz!., 
lak jest; gnzi tylko twarz swoje obróciłeś, szczęściem do ludów uśmiechasz sir; 
a sam jeżeli kiedy smutnym byłeś, to chyba wtenczas, gdy wspomnisz, jak Tytus, 
ie Cisie me zdarzyło w dniu jakim dobrze komu uczynić Imiennik twóy, gdzi 
t-j ko poszedł, niósł z sobą krzywdę i spustoszenie ; Ty , spokoynie rozlegUysza, 
częsc Świata od tamtego posiadając, wszędzie rozsył as łaskę i sprawiedliwość; a 
tak, lys u nas większy y d tTiylkiego Alexandra. W Dziele tém, które Ci Nay- 
jasniyszy Panie, ośmielam się oj, zrowae , Platon z uczniami swojemi , o popra­
wie człowieka, o cnocie i szczęściu jego, rozmawia. Jeżeli mnie ta książka moja 
pi ze^yje, kiedy JJ cisza Impercjtorska Mość, na czele jey jesteś położonym, ja z mo- 
im l latoiiem w zgodzie; On naypierwey powiadać będzie potomnjm o cnotach 
tj aszey Imperatorskidy Mości, na wzór monarchom przyszłym; o Jego łagodno­
ści. i p awdziwie oycowskiey dobroci, z którą, jak dawne Rossyyskie dzieci tak 
i nas świeżo przybyłych przytulasz-, a nawet język ten Polski, ażeby Cie wiecey 
w v wiecie c w aliło języków,. nayłaskau iey przyynuijesz. Tylu krajów cmi n, eszcze- 
sciarni przytępiona tkliwość serca naszego; używać jey na nowo zaczynamy czu­
ciem słodkiey, a tey nayżywszey wdzięczności naszey. To co miałem naymilsze 
w domu, przynoszę Monarsze memu serce moje, takiego uczucia pełne:.

IVaszey Imperatorskiey Mości
Pana naszego Miłościwego

wierny poddany
Franciszek Karpiński.
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przedmowa.

Dzido to na dwie części podzieliłem • 
wprerwszey wyrażając: to człowiek, jak 
człowiekiem jest, wiedzieć i robić miedz, 
ludźmi powinien; w drugiey tenże czło­
wiek , jak pod rządem akimkolwiek zosta­
jący spiawować sie , albo rządzić ma insze- 
mi ludźmi. Pierwsza część zamyka w sobie 
pięć rozmów, a wkiżdcy z nich rozmawia 
Platon z uczniami swe mi na wy braném w da­
wnych Atenach, albo w bliskości mieyscu 
jakiemsiś, slusowiićm do materyi, o którey 
jest łozinowa. lak Rozmowa pierwsza o 
Bogu i nieśmiertelności duszyjest przy ko­
ściele Miuelwy na wybrzeżu Sunium.l)m»a 
o wielkości i nikczemuości człowieka, w Ce­
ramiku, czyli przy grobach wielkich ludzi 
Ateuskich. Przecia, o cnotach i występ­
kach, w rynku Pecyle zwanym, przy posą­
gach zacnychcnolami Ateńczykc i, Czwar­
ta, o szczęściu i nieszczęściu, bogactwie i 
ubóstwie, przy domie owego naysprawie- 
dliwszego i razem ubogiego Arislidesa. Pią­
ta, oobcownuu między ludźmi i przyjaźni 
w ogrodzie Akadema, gdzie publiczne Ateii- 
czykńw były przechadzki.

IV di-ngiey Części : (*)  Rozmowa szósta, 
o rządzie |vpowszechności, czyli o królach 
albo Rzeczy pospol itey, przy kościele Teze- 
usza pierwszego króla Ateńczyków; siódma 
o prawie podczas pokoju i woyny, przy Are- 
opagu. Ósma, o ćwiczeniu dzieci, pi y Gy­
mnázium Ateiiskiém. Dziewiąta nakoniec, 
o miłości oyczyzuy, w Cy tadelli , w mieyscu

(.*)  Czyści II., nie ina w dawnieyszych wyda- 
niach, zatein i tu umieszczoną by dź nie mo­
gła.

I siły i religii Ateáczvków. Chociaż Ateny 
jak i ca■l a G. ecya wczasach Platyna Łyły 
bałwoch walne, przec’çz wielu dawniey­
szych mędrców, a potem Sokrates, jedność 
bóstwa utrzymywali : Platon zaś^Gak się 
w pismach swoich z tein wydał, saméíi do­
ciekaniem rozumu przyrodzonego, jed> ego 
takže wyznawał Boga, o którym jaśniey i 
smicley, jak wpisinach, między uczniami 
sweim rozmawiać mógł. Dla tego wpier- 
wszey Rozmowie widać jego religią natural­
ni ,_jakiey tylko człowiek rozumem swoim 
dosiągnąc może.

łiiewszystkie wtemdzielemyśii sąmo- 
jemi; może dziesiąta część cudzych, z Plato­
na i z inszych autorów zebranych. Kiedy 
między ludzi to dziecko moje wychodzić ma, 
ustroiłem go tak tym,co chata uboga miała, 
jako tćź pożyczoną od di ugich przystoj - 
nieyszą odzieżą. Am zatrudniałem się cyto­
waniem, zkądby mysli cudze wziętemi b 
ły, bolo czytelnikowi na nic niepotrzebne, 
i tylko powiększa książkę, a nic nie przy - 
czynią,ani do słodyczy czytającego, áni do 
poprawienia, go w błędach, że ta myśl po­
ważnego jakiego pisai za , myśląbyła. Tak 
jest, celém moim jedynym było, ażeby to 
dzieło, jako o tómłraktujące , co naypier- 
w.ey człowiekowi potrzebněm jest, wszyst­
kim , a nay więcćy ćwiczącey si-ę młodzieży, 
mającćy wychodzić na świat, użytek jaki 
przyniosło. Szczęśliwy jestem, jeżeli za­
miarowi mojemu dogodziłem .... 1 kiedy 
ocierając się między ludźmi, przez zdro- 
żności moje , wielu z nich popsuć mogłem, 
jestem naylcpiey za pracę moje nagrodzo­
ny, jeżeli kogo, ten móy Platon poprawi.
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O BOGU
■

I NIEŚMIERTELNOŚCI DUSZY.

Platon. TaMinerwa, którey tu kościół, 
nie jest iddzielnćm bóstwem ale istotną 
własności Boga. Jego mądrość jest Miner- 
wą, sprawiedliwość ťlutenem, . pafrzność 
Cercrą, Apollo,prze widzeniem. Człowiek na 
rćkne potrzeby .któreiui był przyciśnionym, 
rožne Kobie potworzył bóstwa, nie pomyśl 
Wszy,že la ..éy Boga wystawić sobu ni mo­
żna, tylko laku jednego, »dostarczającego 
wszystkiemu. Kog powinien bydź wszystko 
mogącym i nieograniczony ni, "oto przyczy­
na, žejťdentylk bydź musi: bogdvbyich 
więcey byd mogło, pierwszy nien Dłby 
wszystko, nie mając mocy na dr ugiegi ar i 
dwóch nie sk mczouych rozległ ości pojąć 
można, zęby się gramcam ( sw< :mi nie sty­
kały. lióg powinien bydź bez początku, bo 
Bóg poczęty ustąpiłby it leysca temu,który 
gopoczał; a ztąd wniosek wyraźny: że co 
trwa niezaczęte, trw ać musi niesk Liczone.

Tak o nim myślił Tales nieśmiertelny, 
wierząc, že napełnia ws-Zystko i widzi, a na- 
a et myślon naszym przytomnym jest: Or­
fę. s - io źródłem wszelakiego życia,'Tezycd 
miłością, ktor.» między tworami zgodę u- 
trzyiF i> :, ; wielu dawnych, p-icząt kienr bo- 
gó-. il, dzitwierdzą. Assyryyczvk nazywa 
go Belusem, Egipcyanin Serapiscin, Cre- 
czyu Jowisze n, insze narody mizerni imio­
nami: ale BBg nie zna imienia , bo ktaż go 
przed zaczęciem wieków i świata nazywać 
'Jbokii dy jeden jest,kto go d innych imie­
niem rozróżniać m:ał? On iestto. co przez 
siebie samego jest, arna coś podobieństwa 
do naylepsz.go oyca.

Takim Bóg z natury swojey bydź musi;

fíozmvwc t a °»t r.. d morzem na wybrzeżu Sunium, przy kościele Minerwy. Wchodzą 
wilie. Platon, DyonSyrakuzc ski, Speuzyp siestrzan Platona, Arii toteles, Xe- 
npkrates, Phocyon, Itemosten; prócz inszych uczniów Platona.

ale ž< zapewne Bóg jest, wszędzie się mię- 
°za, wszystkri nr rządzi, niebu i, ziemia 
świndkan . Jednym rzutem oka swojego ob­
viera on św iaty unoszące się w przestr onno- 
ści powietrza; i znayduje, že pilnie wypeł­
niają powinność swoję. Przechodzi i - ■ po 
nich, trzymając w ręk początek, środek i 
kon c istnosci wszystk ich a sprawiedli­

wość za nim idzie. Roskosz i chwała, te 
skarby jego, tak dawno, jak jest panem, za­
wsze używane i zawsze nienaruszone leżą; 
on w nicn nieskończenie bezpieczny, b i 
lie ni a sąsiada, żeby mu jego napadał osa­

dy. Zawiesił gv iazdy jedne przy podnóżku 
tro.iu swojego, ze się na wieki nie poruszą, 
i inszy m powyznaczał gościńce któręd 
przechodnie-nają, > nie chybiła żadna, au 
Czasu, ani mieysca przeznaczonego. Pyta- 
gorzej w zaciszu namiętności moich, często 
i mnie zdawało «iç, ak Lobie, żem słr szał 
harmc.ii i bizi.iiących przechidem swoim 
sfer niebieskich.*...

Matura, ten robotnik be twa pod oczy­
ma jego piacujący ustawicznie, inięszając 
razem kłótliwe zsobą ‘ lenienia, wyprowa­
dza miliony istot kształtem i skłonnościami 
od iiebic » ożnych, i nad sobą wzajemnie dzi­
wujących sie; a prac-ijąc, ogląda się często 
na pana, jeżeli wczćin nie zechce biegu jćy 
wyznaczonego odmienić. Ale istoty rzeczy 
wszystkii h w klubach swoich stop, niepo- 
ruszone,natui ze tylko przygodne ici kształ­
ty « Imieniać czasem pozwolono. A tćm bar- 
dzi-y, istota bóstwa, eh iciażby świat v jeden 
na drugi waLlysię, chociażby nalni a cała 
aż przy tronie jego zatrzęsła się, stoi iiiepo-
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ruszona; bo ist »tąjego ałąmocjjst, amą- 
di ość mocą. Ztąd, czyn ma stłuc miesiąc, 
albo zagasić słońce, ou tylko się samego sie­
bie radzi. Tak jesf, moc jfgo włada pi zęz 
sarnę siebie, i dla leg o moż, że efceo, a tak 
jego wola robi moc jego.

M i Izimy w tak swornychobrotach gwiazd 
i planet konieczną potrzebę gospodarza ją- 
kie ;oś, któryby to wszy tko w porządku 
swoim utrzymywał; asaccz przypuścić nie 
mamy, že i na ziemi ręka jego, albo wszyst­
ko porusza, albo wstanie spokoynosci u- 
trzymujc? Bóg żyw. dozorem swoim roba­
ka pod kamieniem dyszącego, iod wiosny 
do zim y trwa uczta pańska, którą na po­
wierz» Łowni zieii i twory żyjące częstuje; 
w czasach zaś zimnych, żyw i : ; dobrocią 
swoją nie ich zapasem. Bóg dobiym j ist; 
i toniemy, że bez dobroci pojąćby go nie 
można; dlatego tez on się nie gniewa, a zkąd 
inąd, nic nie masz tak sdneg », coby go do­
tknąć mogło; On się hic smuć i, bo nie utra­
cić me muže; Kie cieszy się, Ło niemu Jo 
jego szczęścia na wieki nie przybędz •; nie 
namyśla się, b« wszystkie praw dy w jednem 
wyobrażeniu, i wszystkie mieysca w jednym 
punkcie obaczył.

Za co Bóg o jednym czasie nie mógłby 
bydź na každém mieyscu? kii dy myśl czło­
wieka w oka mgnieniu w naydalsze strony 
przenosi się, za cóžby on ley myś i sprawca 
nie zdołał bydź w momem ie wszędzie przy­
tomnym?... On zawsze blisko ciebie , on 
w łSbie jest, i nim się ruszasz,. A będą 
świadkiem nie tylko spi aw twoich, ale i 
naymnieyszego poruszenia serca twojego, 
będzie kiedvs i sędzią, bo spr; w iediiwym 
bydź musi, karząc *1  jo nagradzając; w sze- 
lako nagroda jegozawsze wyžey zasługi, a 
kara nižey surowey sprawiedliwości była; 
on lubi nawet czy nić naylepiey ludziom, 
chociaż go człowiek znieważa. J.-- tego do­
świadczył co mówię: ja samodd-iecińalwa 
mojego, gdziem się tylkc obrócił, wszędzie 
litość jego zdybywałem ; ani unii irszczc 
surowa sprawiedliwość, ' ho iażna nic za­
służyłem, nie przyciskała! Ztąd « u iło- 
sicrclziem jego os woiwszy się, z nałogu ła- 
t wicy mi przy chodzi kochać go, niżeli go się 
obawiać. V

Dyon: Wyznać potrzeba, że gdyby nie 
było Boga , nie byłoby i ciebie Platonie! 
Oucie duchem swym natchnął, ityn s u- 
czysz o bóstwie. Mc Częste uważając ten 
w izeczarh ludzkich nieład, zda się, jak 
gdyby Boga nie było. Bo jeżeli Bóg jest, 

rządzi wszystkićm, i bez woli jego wł<s 
z głowy człowieka nie sp i< ; za cóż tylu 
zbiodinarzów szczęśliwem r- ci jlei fi­
go ną ziemi ? Zcjojc że albo nie jest 
wsłłU-hmoc nym^ k*  idy zły1 d<^£Zczęscia 
przeszkodzi >, pbzyagód ta«, które naj a dają 
na dobrych, zatrzymać nie moż- ; allx» mě 
jest sprawiedliwym, ki äy nie chce. K. żdy 
szczęśliwy złoczyńca, mówi Dyogen, ś sad­
kiem jest przeciwko bogom , kiedy wiek 
długi żyje w pomyślności.

1 LAàOx: Z lego, co się wyžey powie­
działo, to jasna prawda: ie Bóg jest ; bo coś 
bydź mnsi koniecznie początkiem rzeczy, 
k'oiakaida zi.ich samasiebiestwoizyęn ' 
mogła. Ale choćby przez niepodobieństwo 
Boga nie było,dla poski omiema zbi odniow, 
dobro nai odów wyciągałoby tego koniecz­
nie, ażeby bóstwo jakieś utworzone było , 
kiedy potrzeba, ażeby człowiek obawiał się 
tęgi , czego nie v idz bo źle zawsze .zrobić 
zcwbce, ile tylko uchronić się zdoła oczu te­
go, eo widzi. Dlatego rii° obalay wiary tey 
mocney baszty, która cię strzeże, bo .śinie- 
lasz zLurców- żeby cię najeżdżali. Ty ina- 
czćy myślisz, Dy ortie, ale len który złosL 
wte przeczy istoty bóstwa, albo rząd jego 
znieważa, czyli sługa, żona albo przyjaciel 
będzie mu dlatego wiernicyszym ? Czyliż 
bezbożnik wmówiwszy w lud~i, ż,e kary albo 
nagrody po śmierci nie masz,będzi" w życiu 
swojéni bezpiecznieyszym. w powodzeni ach 
szczęśliwszym? Czemuż ten człowiek nie­
przyjazny, przemożnemu aczowi po­
sil ach, a nieszczęśliwym ucieczkę odeymu- 
je? Czego ten piesszczeka na pana swojego, 

którego stołu żyje ? On nie ma nadziei ża- 
dnéy,bojéy ewart.

Kie tylko tedy Bóg jest, ale i rządzi spra­
wiedliwie ; cho :iaż niektóre niby przykro­
ści pi zesyła na nas; bo większa częśc złego, 
ktoi e. się ludziom przytrafia, nie jest złem 
znatui v sw oiey, ale tylko z sądzenia nasze­
go,któie o iiićin mamy- Tak prócz inszych 
śpiewa wesoło wieśniak kopiący grzędę, 
a płakałby przy tćy samey robocie czło­
wiek,pieszczoch fortuny, gdy by do tego sta­
nu przyszedł. Ale wyższa przyczyna uspra­
wiedliwia przygody, któi esię ludziom cza­
sem przyti afinją. Czy ! ż Bog Vila jednego 
robaka ziemi, jakim iesl człon i< k, ma od­
mieniać układy powszechne natury, alt 
tamować nieznajome nam jev , icti zęby? I a- 
żeby się Platon w rozwaiinach nic pngi ążył, 
z ir mia się trząść nic będzie i Czyliż ogół 
stworzenia szereg■ Incmii klot emu człowie-
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puszcza klęski, żeby mu przyczynił zasług, 
a zbrodniarza czasem przyciśnie ażeby go 
poprawił. Jeżeli.Bóg w nierządach moich 
zostawia innie, i nie leczy przeciwnościami, 
jużem zdesperowany od lekarza. Tak jest, 
ie cię lubił Bóg, potrzeba było, ażebyś był 
czasem nieszczęśliwym. Nie było dziecię­
cia, žehy go kiedy nie upomniał, albo me 
ukarał oycicc. Ale chłostany od Boga jakąż 
ja ulgę w mym bólu czuje, wspomniawszy 
na sprawiedliwość i na cel tego, który mnie 
chłoszcze? Jego doświadczanie nas przez 
przeciwności, jest jego nauką dla nas.

Xekokrat: Wieluż tu ludziom cierpią­
cym długo, gdy juz wyniszczyła się cierpli­
wość,rozpacz przychodzi; i mimo tego ręka, 
która ich przyciskała, ani łzami, ani jęcze­
niem «trapionych dała się wstrzymać. Zda­
je się, że w takićm zdarzeniu Bóg o jedněm 
dziecięcius wojem zapomniał, a niebo i zie­
mia zrobiły się kamienne na prośby nie­
szczęśliwego."

Platon: Takimiałbydź rodzay choro­
by, że z nim tak postępować musiano. Pod 
przykrćm żelazem lekarza jęczysz, lekarz 
zaś nie roskoszy twojěy tymczasowej-, ale 
zdrowia szukając, leczy cię przecię. Gdy­
byś miał wiarę , że to cierpienie koniecznie 
z woli Boga było potrzebnćm, wieleby ci 
zapewne bolu ubyło. Wszelako bóstwo, jak 
dobre jest, daje się czasem i uprosić czło­
wiekowi. Nie w kamiennego ja wierzę Bo­
ga, ale go sobie wystawiam, jak oyca, który 
lubi bydź kiedyś proszonym oddziecięcia 

z swojego, chociaż mu nie wszystko na prośbę 
jego uczyni. Ani to z niego, ale raczey z na­
tury próśb naszych wynika, że często wy- 
słuchanemi nie jesteśmy; bop.-osząc o rze­
czy ziemskie, bać się czasem należy, ż.eby 
nas Bogna karę nasze nic wysłuchał; i świat 
by prędko zaginął, gdyby niebo wszystkim 
modłom ludzk im dogadzało.

FocYON: Wyznay, Dyonie, czyliżeś nie 
prosił Boga o ratunek cicrpiącey oyczyzny 
twojěy Syrakuzy? Czyliś wszystkich sposo­
bów sam nie poruszył, ażeby była szczę­
śliwszą? A mimo tak sprawiedliwego usiło­
wania twojego, i prośby Boga o rzecz nay- 
nczciwszą, bo oszczęscic całego zgroma­
dzenia; twoja Syrakuza w niewoli do Vjch 
czasjęczy.

Platon; Pewnie Syrakuzanie niebyli 
tego warci, że się to Dyonowi nie udało. Ale 
Bóg usłyszy z góry westchnienia upokorzo­
nych, sądzpjcdnemi prawami wszystkich, i 
z wysokości tronu swojego spyta się ki olówj 

Prośby nasze powszechnie nie .są takienr , 
jakiemi bydźby powinny-Dawnieysz^yispar- 
tańczyk póki się nie zepsuł, prosił Boga o 
piękne sprawy, j'eżeli już ma dobre. 1 bo*  
jak prosił inszy: „Boże! day mi toy wi­
dzisz naylepsze a wszystko złe odwracsÇy.,, 
Oto wzór prośby naymilszey Bogu inayjo- 
żytecznieyszey człowiekowi. My prosiłby 
o coś ustawicznie; odebrawszy zaś tyle juz 
darów, zaktóre cały biegżyci; nie wystar-’ 
ezyłby na samo tylko dziękczynienie Bogu, 
niewdzięczni za łaski’przeszłe, domagamy 
się od niego przyszłych. Bóg, na tey ziemi 
sporządził nam ucztę: i zdaje się, że jest ja-, 
kąś nieprzystoynościągodujących prosjó o 
co więcey, ale należy bydź spokoynym na 
těm, co przed naini położono.

Demostenes: Kiedy przedemną gory­
czą tylko wszystko zaprawione położą i 
chleb móy codziennemi oblewam łzaipi, 
jakże mam bydź spokoynym? Zwłaszcza wi­
dząc siedzącego koło mnie naywygodniey 
żywionego zbrodniarza! Jak mam bydź spo- 
koynym w nieszczęściu od nikogo nie 
wsparły? zapomniany? albo pogardzony? 
W sprawie naylepszey odstąpiony, a czasem 
jeszcze ukarany? Bóg, mówimy, i sędziowie, 
dwie są ucieczki ukrzywdzonych; ale ul ch 
sprawa niepewna, a u Boga często nic zaraz.

PLATON : Na zły dzień be/ božných Bóg 
zachowuje , i każda krzywda niezaspokojo­
na, u niego karą się tylko kończy. Ale nic 
zaraz, mówisz, sądzony u Boga zbrodniarz : 
nie wywołuymy przeciwko sobie wyroków 
Bożych, Demostenie. Któż z nas jest, żeby 
mu wczćm nie przewinił? i gdyby karał 
zaraz,alboby Indzi na ziemi wkrótce nic sta­
ło, albo sami tylko byliby na nićy nieszczę­
śliwi. Dla tłuinn litości, którą bóstwo wy­
świadcza ludziom, ciężko doyrzeć,kiedy kto 
jeden będzie ukarany sprawiedliwością. 
Spuśćmy losy nasze na lego, który niemi le- 
pićy kierować umie.On nie może tak znicna- 
wid/ieć człowieka,ażeby inu wszystko same- 
mi tylko goryczami napełnił. Między temi 
kolcami są pewnie i róże, tylkośmy ich nie 
uważali. Nareszcie, dosyć to pociechy dla 
cnotliwego, kiedy sobie powi :dzicę może; 
„Bóg widział sprawy moje.“ Ł

Aristotel : Day my to, że kai a Boga ści­
ga człowieka obwinionego , ale widząc, że 
i niewinnych Fatum prześladuje, zdają się; 
wszystkie nasze starania i wszystkie prośby 
o polepszenie losu niepotizebncmi , kiedy 
przeznaczenia ludzkiego nic odmienić nie 
potrafi.
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ślltny, že Bóg jest: czyli, wtenczas tylko 
w n.ego wierzymy, albosig do n;
my, kmdynamgo potrzeba. Co Jo niego- 
on zapewne lubi tych, którzy go lubią... 
Ažebys Slf światu podobał, wielež ci to do 
lego talentów potrzeba! Miey tylko serce 
P1 , syc na tém; juž się Bogu twojemu
podobałeś. Czystćm to sercem i sprawami 
dobrem! naydoskonaley bóstwo szanujemy. 
Tak Zeleukus Lokrom, a Charondas Sycy- 
liyczykom prawa dając, naypierwey o usza­
nowaniu bogów przez Žycic cnotliwe zaczy- 
nają. INie na powierzchownych obrządkach 
jakich zawisła podległość Bogu twojemu • 
ani marnych twoich ofiaron potrzebuje; bo 
jego es » rszystko. '

Nie żąda on twojego złota , ale twojego 
serca, którego daru zawsze ci wystarczy. 
Nay milszym jemu ołtarzem, jest serce two­
je, a ty mu kapłanem i ofiarą razem. Kiedyś 

7?ozmoiva ta Jest wCoranikd, czyli na cmentarzu Jteńczyków.. 
W chodzą w nię cii sami.

Platon : Człowiek podniósł głowę swoje 
nad twory ziemskie, i pogroził reszciestwo- 
rzenia. Wszystko mu na ziemi ulega, co tyl- 
ko í yje. i zdaje się, že tylko Žyje dla niego. 
Dos.ega mysia Boga, słońca i planet; atak 
przybliża się lo pokrewnych sobie ducha i 
ciała. Dziecko natury, przystraja matkę 
swoję ; i sam rozumem swoim przybrał siê 
w odzienie wygodne, znalazł powietrz! 
zdrowe, pomierzył niebo, podbił wodę, i <V>- 
pCgbł s°tU b!ySki ,C? !B,Fc!zy chmurami, 
lizekl żywiołom zawasn.onym : „Ustąpcie 
bo man przechodzić, i dały mu m,ełScc’ 
przechodu. W potrzebie robi sobie chłody 
przez wykopane podziemne gmachy, albo’ 
na ziemi ciepło, przez wytrzebione lasy nie-

i dostępne. Rozkazałmowzu: „usuń się, že­
ny mi była ziemia przestroiłuieysza“ i u- 
słuchało go morze. Płynie o ętem o 
grzbiecie jego, a to mruczy, ale słucha pa­
na, kt rygo podbił. —

Wiatrowi ogria užywa do wygody s wo- 
jey i położył tamy, któreby zatrzymywały 
ich natarczywość. Porusza wnętrzności zie­
mi, i dobywa z nich drogie kamienie, meta­
le, sole i marmur, dla pożytków, albo ozdo­
by. Sv,t!jeł- SzPiegujacc skrytości natury 
z iegl ją nad warsztatem jey, i widziałspre- < 
zYnVp którcmi działa. Poszedł na bagn , ’
mezbrodzone i lasy nieprzebii te , a pod no­
gami jego stały się polem nrodzay něm i pie 
kną łąką ; źc zdajesię, jakoby natura świat

mu prawy, idź wtenczas śmiało w kaídey 
potrzebie twójey do oyca, bo masz ną^sobie 
charakter dziecięcia jego. Ale w czasie by tn 
1 pomyślności twoich, nigdy na niego nie 
wspomniawszy, jakié.m śmiesz czołest przy- 
c odzie do niego potrzebą przyciśnionyj, i 
zinazai uni usty prosić go o co ? Szukąy

‘ "SZC8°’ (gtyty to było podobnej 
odraził* 08 lc^° z^>ro<^I1*ain’ swemi od siebie*

Skończmy juž mówić o Bogu, którego ża- 
Sah!°nlU“l nîgidy n,e B°J?ł’ a lém Łardziey 
słabe oko ludzkie nigdy nie widziało. My to 
tylko w tey ciemnocie człowiekowi niepiLn. 
by tèy omackiem idąc,niek tórych własności 
jego dotykamy ; albo co nam o wielkości 
noga, ci jego dworzanie, słońce i gwiazdy 
powiadają, albo czego nas o nim mrówka 
przechodząc nauczyła.
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człowiekiem; « ta, jak owb pańska polubio­
na robi się panującą,! jak wiatr stały wszyst- . 
ko do jednego brzegu zaganiając, znaydzie 
zawsze przyczynę usprawiedliwienia się. 
Prócz tego, kiedyż w' człowieku zgodziło się 
zupełnie to kłótliwe rodzeństwo rozum z na­
miętnościami ? Rozum, kazał mi przed nie­
mi serce zamykać, ażeby. się tam nie zagni e- 
żdżały; že jak tylko wniydą, razem z sobą 
i niepokóy wprowadzą;ale one umnte juzby- 
ły w domu, i trzeba s niemi codzien wsrod 
mego podwórza walczyć. . ...

Zostawmy namiętności nasze, zl loremi 
každý przez całe życie ma co do roboty; jak­
že to zkąd inąd nędznym-jest człowiek, kie­
dy nie masz na świecie nic tak słabego- r tak 
drobnego, żeby mu szkodzić nie mogło! 
Któż był,żeby od rana do nocy naymnieysza 
mu się przykrość nie zdarzyła ? Odłączmy 
na stronęjedynego na ziemiSc1' i atesa, który 
jednakiem przyjmowaniem zdarzeń wsze­
lakich, prawie się podniósłnad człowieka, 
i mówmy tak o reszcie ludzi , iakiemi są po­
wszechnie. Nasze nadal układy cieszy,pi 
wda,i osładza nadzieja,ale zawsze przy n ley 
stoi i bojaźń, któi a do wszystkiego goryczy 
swojey przymięsza. A wstąpiłeś wysoko, 
bóy się upadku; a stoisz nisko, czekay w nę­
dzy twojej upodlenia. Ten chodzi wzdycha­
jąc, i za každým krokiem, zdaje mu się, .że 
i ciernie nastąpił, a on cierń w sercu swem 
nosi! w žádném miejscu nic go mcbawijbo 
wszedzij z sobą siebie samego włóczy. Ow 
cnotliwy w gnoju ležy, i chociaž mu nie žal, 
že był cnotliwym, wszelako płacze, tym 
czasem życie bogacza bezbożnego szybko 
upływa ż szumem, jak rzeka wezbrana, 
a mętna !... I nie inyśliny, ażeby i on szczę­
śliwym był ; zazdrość .pycha i sumienie, 
oto icst.ćo go udręcza. Rozum ludzki, ten 
dar dla nas nay większy, jakże on często sta­
je sią karą naszą ! ... .

Aniby ni tyle ucierpiał z wniosków okro­
pnych, które czynię, gdybym go nie imał; 
anibym tak często błądził,'gdybym się nim 
nie zagłębiał. Łez igoż tak marny człowie­
cze możesz się chełpić? Zycie twoje pełne 
kłopotów, jak pole dzikie, poktorem idąc 
ledwie kiedy kwiatek nadybiesz. Nie kon­
tant z dnia dzisiejszego, ustawicznie my­
ślisz o jutrze, aż póki nie stanie jutra. I.o, 
co masz naylepszego ; cnoty, talenta, umie­
jętność, nie możesz zostawić spadkiem dla 
dzieci swoich; zostawiasz im, albo ubostwo, 
które uciska, albo majątek który obłąkaj 

i albo imię szlachetne, ktęre nadyma, łąki

jeden wystawiła, a przemysłczłown Kadpu’- 
gi. Rozum to ludzki igłaskał jedne zwie- . 
rzęfe które dziesięćkroćsilnieysze od czło­
wieka, pracują cierpliwie na pożytek jego; 
drugje zaś , które w dzikości swojey pozo- 
stały, sprawnością swoją wi-ęzi, albo zabija. , 
Wół wziął od natury sil ę do znoszenia nay- 

,‘cięższej pracy; koń, rzutkość, piękność 
* i dzielność; lew zaś, rnoc nay większąt śmia­

łość; A człowiek,który na swój udział wziął 
tylko ruzirm, zjałła wołu, wsiada na konia, 
i lwią się skórą przyodziewa.

Człowiecze! pokazałeś mi, jak wiele mo- 
żesz, a ja ci pokażę, j ik słabym jestes ! Oto. 

’ ^Ceranik,koniec wielkości ludzkich! gdzie 
mędrzec, albo bohatyr równie ze zdechłym 
i obakiem ginie! Cincnta-rzx, sąto miasta 
najludniejsze, ale cichości i pokoju; jakże 
jest ivyrrro-wiie milczenie popiołow tych.. ... 
także tożsamo nam powtarzać zdają się, co 
Sylcn Midasowipowiedział : ze możeby-le- 
piey było,aby się człow ick ni“ rodził; a bli­
sko tego, ażeby uroc’'iwszy się za-raz iu- 
marł. Dziecię z matki- wychodzi na.świat, 
którego tyle na ziemi tro lów, tjl< liebez- 
pieczney przeprawy czeka!. Wychodzi z na­
sionami miłości i nienawiści,k tuiez mm ri- 
zem w potężne wzrastają namiętności, a te 
obiedwic wszystkie nasze zabiegi wżyciu 
poruszają. Dziecię jak mdłe i nagie, gdyby 
gc .liechroniorio,zgniótłby go poddany jego 
zwi< i z, albo Ży w ioły! Królu ziemi ! gdzi,e$ 
twego panowania znaki?...

Po przykrościach w dzieciństwie, po o- 
strości ćwiczenia młodego wieku,wiek męz- 
ki tysiące trudów odkrywa; potem przycho­
dzi starość,w które j pogardzają, iśmiei e po 
kturey zapominają o człowieku! Każdy z lu­
dzi ży je pysznym, bo każdemu miłość wła­
sna pochlebia; a umiera niewdzięcznym, 
bo nigdy się Bog», « często iludz.om me wy­
płaci? Zdrowie byłoby naywiększym skar­
bem dla nas, przecięż my go niszczemy, jc- 
dzącbez głodu, pijąc bez pragmema, spiąć 
bez potrzeby, i gniew ając si • bez miary. Na­
miętności nasze,jakże często pogardziły ro- 
zumem,tym sternikiem swojern, ! na skopuł 
niebacznie zabiegły. Oświecer e s.ę, czyli 
wiadomość rzeczy w człowieku, jakże wiele 
w nas ŽÍdac obudziło, które bez tego ni- 
gdyby zi jomemi nie były ! I k.cdy dobro 

. J istotne, albo pozorne porusza w nas m.łosc 
'■ ’ własną, w tym razie rozum powimenby ro­

zeznawać,! mi-kowac jey zapędy;ale jakże 
często gdy myślimy; że on nam panuje, na- 
mięt nosć jaka, rozumu po chlebni ca, rządzi
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to człowiek! mówił Moinus:ma oczy tylko na 
świat patrzące? a w siebie patrzących niema: 
ale on niema i okna do serca. Ta uakoniec 
ziemia, jest to więzienie napełnione Same- 
mi zbrodniarzami, potępioncmi na śmierć; 
eza?; vmomentach wyznaczonych jednego 
po drugim wyprowadza kogoś i zabija. Ród 
człowieczy., Jak liście drzewa,cojuż opadłó, 
i yialr je po ziemi rozniósł, anajegomiey- 
scu drugie zielenieć zaczyna, tegoż samego 
losu czekając. Wypuść mnie Boże z tego 
więzienia; oto po mnie drudzy następują i 
robi się ciasno!

focYON: O PlatÖnie! Ja ubogi, że mała 
miedz w Aten »eh ledwie mnie wy żywńć mo­
że! Nie zarobiłem na sławę, żebym miał 
w zględy,ani na w .eju przyjaciół żebym miał 
°_d nich wsparc-e;a przecię nie żądam śmier­
ci,ale C0uZień,jak mogę,walczę z przeciwno­
ściami. C ebie Grecya cała uwielbia, zagra­
niczne narody zazdroszcząc nam wspomina- 
i'ą; i gdybyś był w niedostatku, eonie jest, 
locyon głodny przyniósłby ci jedzenie 

•woje: pjzecięż ty żądając śmierć1 chcesz 
nas po zticac. Któż od ciebie Icpiey nam 
objaśni prawdy człowieka3 I kiedy ty iśdź 
zaczniesz, któż się ośmieli iśdź pierwey?

.PlATOä: Jużemsięzestarzał,Fócyonie, 
i nie mogąc ludziom tak bydź użytecznym, 
jak żądam, wołałbym przyyśćdo śmierci, 
jal muszę. Człon ie"k, który wżyciu starał 
się o cnotę, pogląda na grób swóy, jako na 
imeysc , [dzie złoży słabości i troski swo­
je, od których się uwolnić ma. Tak jest, u- 
merający składa niewygodne odzienie, 

które używaniem przy tarło się; czegóż się 
tnucić, ze w -■ zmę tiow e? i jeżeti to życie by­

ło dla na po u ilkiey części goryczy ucztą, 
czegóż się troskać, że się ta uczta skończy? 
Wypłaciwszy się, p k mogłem ludziom, wi­
dząc się coraz do służenia im mniey zdol­
nym, usuwam się, jak ów po skoiiczomm 
dniu swoim spracowany robotnik , któremu 
już siły najutrt nie zostało. Prócz tego, du- 
sz-imoja ro śmięr nie może bydź w ciii- 
śnieyszy kąt zamkniętą, jak była w ciele; i 
>mierć*niepizy  zwoicie ktoś nazwał skopu- 

łein: ona bardziey portem jest naszym! Pró­
żne żądania i układy, które sobie starzec 

■czyni, nic mając sied i >ka na śniecie, wracS- 
ją się nazad do serca jego; i zdaje się, że Bóg 
umyślnie tyle przykrości do starego wieku 
przywiązał, ażebyśmy tak bardzo życia nie 
żałowali. *

Dyon: Jeżeli nie dla ciebie, Platonie, to 
przynaymniey dla nas żałować gopowimc- 
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neś. Ty albo przykładem, albo nauKą po­
prawiasz błędy, i tamujesz zapęd naszych 
namiętności. Pod okiem twe nr nie mamy 
śmiałości rozgniewać się , zemścić się, cho­
dzić za nierządem, i dogadzać miłośęiwła- 
sney; a bojąc się, żebyś czego po nas nie 
widział, przy wykamy do cnoty, chociaż na 
nas nie patrzysz. Ale ponieważ nic tylko * 
vv:rk.podeszły, ale i my młodzi, ledwie nie 
codziennie wżyciu przykrości doznajemy. 
naucz nas Platonie, c ó robić z tern sercem 
któretak z na ry swojey tklin e,albo skłon­
ne do złego ; iżtym rozumem, który z je­
dnego nieszczęścia czyniąc sobie wnioski 
jeszcze okropnieysze,przy daje ciężaru tklipo 
wości naszej 1

Platow: Ty się odemnie "akiego ratun­
ku spodziewasz, a jamę lekarz, ale także 
chory: Namiętności z latami stygną, nie ni­
szczeją. W żywszym wieku, jakże wiele na 
pracowałem się z liemi!... W pierwszych 
początkach zaraz je postrzegając, jaki cel 
mają, zapęd ich miarkował powinniśmy. 
Tkliwość serca dobra natura dla jego dobi a 
udziefiła człowiekowi, i kto niema sei ca 
skłonnego do litości, mało mieć może cno­
ty. Ale każdy zbytek na złe wychodzi. Dłu­
go płakać nad-tratąswego dziecięcia, albo 
przyjaciela, słabością jest: bydź zaś nieczu­
łym w stratach takiego rołzaju, znakiem 
je t więcey twardości s<łca , niżeli filozofii. 
Mądrego rany ozum prędko zagoi, wten­
czas kiedy głupi czasu długiego potrzebu­
je. ^Prawda, 'e rozum w zdarzeniach cięż- 
Ł ":h całą rozległość, nieszczęścia rozbie­
rając, większey piu przyczynia okropności: 
ale też onżesam, jak owa włócznia Achille­
sa, i zada, i może ranę zagoić. Wystawia on 
człowiekowi piękność zwycięztwa, konie­
czność znikomości, i uczy go cierpieć bez 
mruczenia, co cierpi bez swojey winy.

Dogadzanie miłości własney, musi b ;Iź 
często sk. zywdzeniem cudzcy; tak nic dba 
pieszczoch fortuny, że się komu naygorzey 
dzieje, byle on sobie dogodził. Ale t ż ra to 
wtenczas kiedy zahartowany walką z losem 
cnotliwy tysiączną przeciwność pokonywa, 
pieszczoch fortuny pod pierwszą uutdł’ 
Gniew, to kiótkie szaleństwo, że z siebie 
ślepym jest, nigdy mnie dobrze doprowa­
dził; dla tego odłuż na polem , do czego cię 
porywczość gniewu zaraz pociąga; niepod- 
®e&a.Y g’ł*en  u słowami, ale slow an go twe- 
■ni poskrainiay; tyle przynaymniey mocy 
nadsobą mając, ażeby len zapał cale zwie­
rzęcy, rozumu twego z domu nie wygnał.
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Rozpusta słodką jest z siebie, i początki 
<ir<\gi jeJ kwiatem usłane, ale zawistna ta: j 
polubienica odrywa człowieka od wszyst­
kiego, i sama tylko chcąc nad nim panować, 
nieużytecznym go ziemi ciężarem robi; a 
tym fczasein krótka jey droga kwiatem usła- 

,nakończy się, i okropne skutki rozpusty 
• dobijają przed czasem młodzieńca wyni- 

szczonegojalbo jeżeli cokolwiek życia prze­
wlókł, starości ciężary przed czasem dźwi­
gać zaczynając, na większą karę w bólach 
go ustawicznych przepędza! Jakże to obel­
żywy widok!... Oto ten iządzca ziemi unu- 
rzany w błocie rozpusty idzie, a reszta two- 

^Sów żyjących, w takowych żądzach skro- 
mnieysza urąga inn!

SpeuzYF: Nie chcę ja nigdy bronić roz- 
pustyjale wartaby nieco pobłażania słabość 
sei ca ludzkiego,które z naywiększą trudno­
ścią ley się namiętności opiera. Człowieka 
chociażby*naybardziey  lubiącego cnotę, ale 
młodego, jakże wiele kosztuje zwycięstwo 
nad nią!... I niebo niespokoynie patrzy na 
wąl ~liwą walkę jego.

*'Eobył > obojętne, żem spoy rżał na prze­
chodzącą przypadkiem Lastenią; ale oba- 
czona twarz naypięknicysza, w momencie 
jednym przez oczy zapaliła mi serce, i przy 
nieymnie przez czas jakiś zastanowiła. Już 
niewcześnie przybiegł rozum, który ini ra­
dził zniąsię nie widywać. Jakoż mogłem o 
nie» zapomnieć, póki pizypadkiem ni e ze­
szliśmy się wdoinu przyjaciela. Długo u- 
kiadkicm posyłane wzajemne na siebie 
weyrzenia, na koncu razem oczy nasze zbie­
gły się, i mimo zawstydzenia zobopólnego 
ośmielił się Speuzyp z Lastenią. Nienin- 
nćm pewnie zdarzeniem pierś jey odsłoni­
ła się., i co tylko potem mówiła, zdawało 
się nam, że wszystko naygrunto wniey było 
powiedziane: tak twarzy wdzięki wzmocnio­
ne widokiem piersi uaypięknieyszych, na 
stronę jey zdania wszystkich nas pociągnę 
ły! To innie naybardziey nęciło, że chociaż 
uboga, miała za sobą natenczas cnoty, o 
których głośno mówiono. -Wszelako, mów- 
my Co chcemy, przykład kobiety piękney, 
acnotliwey, to prawda, że nas wiedzie do 
cnoty, »ah zawsze twąrz jey rozkosz nam 

» P föcäyni pierwszy raz całował Lastenią. 
i radbymbył w tcliczas całą moc życia mo­

jego w usta moje sprowadzić; i kiedy w tym 
razie spoyrzałem na nie, ona pewnie w o- 
czach moich widziała nayżywszą miłość,a ja 
W jey oczach, nadzieję obaczyłein. Już na ten
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czas rozummóy był słabszym, 1 tysiączne- 
tni nawet pozorami usługiwał namiętności 
mojey; bo widać to, że piękność ma prawo 
naturalne władania ludźmi; i zastawia w ser­
cu naszćm sidła na rozum, których się wy­
wikłać ciężko. Z czasem, albo zwzajcmnćy 
skłonności do mnie, albo że się zdało lak 
myśleć Lasteni i. że piękność bez pieniędzy 
jest rzęczą innićy potrzebną w doinu, którą 
często i przędąc można; majątek moy do 
niey się przeniósł,! więceyjeszcze: bo dusza 
moja nawet w niey więcey bawiła, niżeli WÇ 
mnie,samym, kiedym ją kochał.

Platon: Doświadczyłeś Spcuzyppie, 
mocy twarzy Lastenii za pierwszćm je j oba- 
czeniem: zacóżeś, (jak mówisz), tak często 
wglądał na nię w domu przyjaciela? Niech- 
>y ten sam rozum odprowadzał cię od niey, 

jak za pierwsz« m zdarzeniem; atak, juz sam 
pozwoliłeś wziąć nad nim górę namiętności 
twojcy. Mówisz, że była uboga a ty majętny-. 
Wyznay sam teraz, gdybyś.ty był ubogim, 
a ona bogatą, czyliżby z takim gwałtem na­
miętność cię opanować mogła? A ztad w nio­
sę! że tę pożądliwość zaufanie w majątku 
twoim, bardziry podnieciło; a wniosek za­
wsze poniżający człowieka, żeś albo ty sani 
więcey od siebie dostatek twóy otasował, 
albo ona wiecćy pieniądze twoje , niżeli 
ciebie ulubiła! Wiele jest kobiet, ktoie »a 
pierwszćm we j rżeniem, wzbudzają iniłosc, 
ale oddalają nadzieję; ty wołałeś póysc za 
Lastenią, że i ubóstwo jey robiło nadzieję, 
którąpotćm oczach jćy ©baczyłeś.

Sam człowiek nayczesciey nieszczę- 
ścia swojego przyczyną bywa; i nie mo­
że powiedzieć, że go odwrocie nie mógł, 
bo tylko nie cliciał. Bądź czynnym zawsze 
użytecznie, a unikniesz '-ozpustney miło­
ści, która przychodzi z próżnowania, a zyje 
niespokoynością; i chcąc przedłużać trwa­
łość rozkoszy nadewszystko ukraca życia. 
Czemuż chodzisz Żebrając, kiedy możesz 
bydźpanem wdoinu? Sądzisz, ze Lastema 
wszystkiego ci nayszczerzey Życzyła: wszy 
stkieoo; ale oprocz wstydu i rozumu. PJa 
cóż się w takie więzy dobrowolnie por awac, 
wktórych tego oboyga wyrzec się tizc. a, 
aitórych potem, ani znieść można, aniclice 
sie i zrywać? Rybom ponętą pastwa , .a lu­
dziom do zguby rozkosz, i zwierz to jakiś 
przemówił, że rozkosz ciała est naywyż- 
szćm w życiu człowieka dobrem. Ona zdra­
dliwą jest, i pod słodką powłoką truciznę 
kryje; a tak razem szkodzi i oszukuje. .

Ari5totfl.es; Natura ze swój, mi „kłów-

Ari5totfl.es
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ilościami przychodzi do człowieka naypicr- 
wey; i osiada go. Rozumowi, który j.-tćm 
przys edł ciężko walczyć z namiętnościami 
od dzieciństwa w ludziach zasiedziałem!; 
nawet ten sam rozum leniwym sługą jest; 
albo wcale nieprzyydzie, albo często późno 
przychodzi, że podobno lepszy u zwieiząt 
instynkt, który je predrey Wspomaga. Ale 
ter rozum wyniosłż.e człowieka aż do pano­
wania nad resztą całą tworów tey ziemi? 
Tak jest, i to też tyłki pochlebia pysze jego, 
(chociaż zkąd inąd żartuje lew z tey v :1- 
kości ludzki cy, i kiedy głodny, albo obra­
żony,! ożcd/ze pożera człowieka).Jednak­
że i tego nie zaprzemy, że "natura zeswoje- 
ini namiętnościami m t tyle nam złego zro­
biła, ile danym iííhii rozumem, który my 
ieszcze darem nazywamy.

Rozumowania ludzkie; nabywanie wielu 
wiadomości, rozszei żyły daleko sferę chuci 
człowieka, bo nic żądamy nigdy tego, czego 
nie znamy; i gdybyon schodził ze śv, iatata- 
kiin, jakim nań przyszedł, umierałby zape­
wne mewinnięyszym. Z-e lepszcini sie ro­
dzimi', niżeli uiniciainy, cała lo wada rozu­
mu, nie natury; bo według jey rozporządze­
nia , zw ierzęla i owoce w swoje y doy rzałości 
są Icpszemi. Atak, ten człowiek, to głup­
stwo rozumne , samą wielkością i ciężarem 
przemagającym naStrone rozumu , upadł; 
klóiy gdyby był mnicy miał rozumu, dale­
ko byłby szczęśliwszy m.Niewiadomość rze­
czy, la siostra niewinności, która się z nią 
razem urodziła, dana nam jest od natury, 
jak dobro wrodzone ; czemuż człowiek 10- 

u m cm swoim chce się zrobić lepszym , kie­
dy zyskowniey dla niego byłoby przy samey 
zostać niewinności ?

Platon : Nie twóy to rozum, ale ty leni­
wy mdlą dobra twojego jesteś, kiedy rozu­
mu wzdarzcniach napaści od twoich namię- 
tności nie wzywasz. On zawsze będzie na 
doięczu, tylko ty uprzedź samego siebie i 
stale samemu sobie powiedz: legać na- 
inictiiościom nic będę, bo umie upodlają, 
ale owszem tak niemi kierować chce, ażeby 
nawet do dobra mojego przyczyniały się. ‘ 
Tak przygotowany, nie stracisz przytomno­
ści w przygodzie. Widząc do lego, że ]»<- J 
tym zakładem życie udzielone człowieko­
wi, ażeby z sobą i ze złym losem walczył li­
sta wicznie,przed przyk i ą fortuną nie zaraz, 
jak boj iźl.wy pochylisz się; ażebyś tak po­
wołaniu swemu dogodził. \lc że instynkt 
zwierząt przekładasz nad lozniti; wyznay 
szczerze, czy chciałbyś z niemi zamiany ?

Obacz co człowiek rozumem swoim, zi jbił 
ze zwierzętami, a jak ich instynkt niedl g- 
ż.iiyin na człowieka. Niech zwierz jeden 
cLoćby naydz? kszy i nay mocni ej szy z całą 
swoją siłą, a z drngićy strony człowiek a ca­
łym swoim przemysłem przeciwko zwie­
rzowi stanic, człowiek zapewne zwierza po­
kona.

Prawda, że wiadomości ludzkie rozsze­
rzyły sferę żądzy człowieka; ale czy ż na to 
d; la umil jętność; żeby jey na złe zażywać? 
Ona tylko twoją bronią bydź powinna, n tórą 
sic w potrzebie zasłaniać masz; atytębroń 
p. zeciw'ko sobie samemu obracasz! Atak za­
wsze na ićm się skończy, że rozum i iado£*  
mość rzeczy są naywiększymzaszczytem lu­
dzi, i tylko złe ich użycie hańbą, mówisz, 
że s’i Icpszemi rodzimy , niżeli umiciaitiy ; 
jeżeli, jak się spodziewam , inaczey myślisz 
o Sokratesie, a cóż ci przeszkadza bydź So­
kratesem? Mówisz, że nier, iadomosć rzeczy 
jest dobro wrodzone , J>o nam jadała natu­
ra ; a -wszakże i nagość dała natura, aprzc- 
ciężsię wpotrzebieprzyodziewasz, w/isy i 
paznogciepizycinasz. Kimżety bydź wołał­
byś , czyli obdarzonym dobrami natuiy, 
zdrowiem, siłą i ogromnością ciała Połife- 
mem, czyli rostropnym Ulissesem? Wszak­
że taż sama natura dała nam i rozum a rozum
taki, który nieskończenie może się wydo­
skonalać: Łzyliżby ona chciała nąpi oż no te­
go nam daru udzielać

Xenokrat-: Przynaymniey wiele jest 
rzeczy, o których lepiey byłoby , żeby był 
człowiek nie wied: iał. Powszechnie mó­
wiąc: Rozumu celem jest: prawdę wyszu­
kiwać; ale jakże wiele błędów nazbierał, 
niżeli kto na jednę praw de i.atiafił? Iza co 
to natura tak wielką nam dała ciekawość do 
wszystkiego, kiedy poznanie nasze tak jest 
ograniczone ? Proch drobny, który nogami 
depcemy, ziele , kamień , i tam daley, kto 
złudzi chlubić się może, żeby zupełnie na­
tury ich dociekł? i zgadł koniec,na który na 
ziemi położone? a bez przyczyny zapewne 
nie są namnożonemi, bo Bóg i natura nic 
nie robią nadaremnie. A tak , kiedy rozum 
ludzki w tak drobnych rzeczach usteje, cze- 
gożsię po gwiazdach zapuszcza? ZJaj"się, 
żc dosyćby miał do roboty z namiętnościami 
swojemi ; i ten mędrzec co za naypicrwsze 
wżyciu piawidło człowiekowi naznaczył; 
„Znay siebie“ wielkie słowo pow iedział.

Platon: Stało się Xenokracie, że czło­
wiek szukając rozumem uszczęśliwienia :e- 
bie, wiele rzeczy takich wynalazł, które dla 
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niego niepotrzebnemi, albo szkodliwemi 
były. Ale sam przyznasz, że przv tak ogra- 
niczonćm poznaniu naszem, gdyby nam na­
tura nie dała była tey ciekawości, jaką ma­
my, czémžeby ta ziemia była, i czem człp- 
wiek, Igtóryjątak pięknie wykształcił? Ze 
tysiączne błędy wszukanIU dobra założo­
nego .dybujemy , cąyliżdla tego szukać już 
tira wdynie trzeba ? Ze sieć twoja z wody sa­
me niezdatne żaby, albo szkodliwą gadzinę 
wyciągnęła, czyliż nie zapuszczasz na nowo 
siéci, ażebyś potrzebnąci rybę ułowił? Ale 
skończyłeś naypiękniey , że dosyć roboty 
dla rozumu człowieka walczy c z namiętno­
ściami; i to powiedziane: „Znay siebie1 
Jmaczy ich poskramianie.

My jednak pospoliciey w pokoju z pa- 
szeini namiętnościami żyjirny, a na cudze 
tylko poduosićsię woliiny. Jeżeli znasz, sie­
bie, jakeś powinien, poznajesz i słabosc 
swoje , przez, poznawanie siły swojey ; nic 
pniyżesię do rzeczy, którym sprostać nie 
możesz, fczeinuż chcesz mieć wzrok taki, 
jak orzeł? słuch, jak wieprz, dziki? albo jak 
sep powonienie? Kiedy z takietni zmysłami, 
jakie posiadasz, bóstwo'chciało cię utwo­
rzyć, znać, że mu takiego człowieka potrze­
ba było; żeby on mógł zgnieść nii óiykę, a 
słoii jego, i na tćm zaspokoić się powinie­
neś. Czemu tak wysoko aż ku gwiazdom 
wzlatujesz, i nie masz liojaźni, ażejiyś cię­
żarem iwoim nie zleciał ybłolo, z ktoie- 
ijoś wyszedł? Nie znasz ziemi i rozgrani­
czasz między sobą planety ! Zbierz. myśli 
twoje nad sainemi tylko obowiązkami cie­
bie , alb« dobra ludzi twoich braci się tyczą- 
ceini. Czemu o tych istotnych twoich zapo­
mniawszy powinnościach, biegasz żadzami 
twojemi za tysiącem przedmiotów, i dobro­
wolnie robisz się , jak ów chory niespokoy- 
nym który z mieysca na mieyscc przenosi 
się a wszędzie jest chorym. Pomniąc,jak 
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wyszedłeś na świat, i jak z niego schodzić 
będziesz, jakże mało rzeczami zaspokajać 
się powinienbyś ! ale od mleka i pieluch, 
dwóch tych drobnych w dzieciństwie twoim 
potrzeb, często ci polem nay większe króle­
stwa nie wystarczają.

Znay siebie, a znać będziesz i inszych lu­
dzi ; oto wielka zasada towarzystwa; bo cze­
go sobie nie życzysz , tego drugiemu czy­
nić nie będziesz. Czyń nawet dobrze in­
szym, ile tylko wydołasz; bo nad tę jeszcze 
wielkość, którą pokazał człowiek wprzyo- 
zdobieniu ziemi tey, wîçkbxym každý, 
który wielu dobrze uczynił. Żebyś spokoy. 
ność duszy, jak można zyskał, pogardzay 
ślepemi losami; nie miey wiele przywiąza­
nia , wiele zatrudnienia , i wiele nadziei. 
Chciey to, co mieć możesz snadnie, a bę­
dziesz miał to, co zechccsz. Bieży wiek ci­
cho , i zdradza mieszkańców świata ! a tym 
czasem człowiel zakłada gmachy, ktoiych 
nie dokończy, albo snuje w głowie układy, 
których nie zacznie ; i tak jest niebacznym, 
že nie wiedząc, na które m micyscu sinicic 
gonadybie, nie dba p siebie, żeby przygo­
towany czekał jey na každém.. Grób jest 
końcem powszechnym , a na tę jednę drogę 
do grobu wszystkie nasze gościńce schodzą 
się, czyli kto z ubogiey chaty o nędzny m kę­
sie chleba, czyli zpańsk.ego gmachu oto­
czony tłumem służebnych wyszedł.

Patrzącpowszeclinie na ziemię, tak prze­
mysłem'człowieka wykształconą, sz.cze- 
góltiićy zaś na nasze Grecyą tyła wspaniałe- 
ini miastami ozdobioną , patrząc na te pię­
kne Ateny, nad któie ziemia niewytwor- 
nieyszego nie pokaze, a i azein stojąc nad 
temi popiołami Ceramiku , wspomniawszy' 
na tyle słabości, które i uaywięksi ludzie 
miewali, jakże myśłicie, czy wielkość, czyli 
też nikczeimiość ludzka przemaga ?...
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O CNOTACH 1 WYSTĘPKACH.

P mą mądrości nas nauczałeś! I kiedy w ró­
żnych zdarzeniach nikt Sokratesa nie wi­
dział, zęby się kiedy, albo cieszył, alkó 
zasmucił; kiedy jednaka zawsze, a ta spo- 
koyna twarz jego, wydawała namstan duszy 
jego.wielkiey, przed klórey jakoby tronem 
złe i dobre przypadki przy podnóżku peł­
zając, až do jey wysokości nigdy się pod­
nieść nie mogły; Sokratesie, ty w artyni by­
łeś urodzić się człowiekiem!... Już go nie 
masz!..Mądrości, a gdzież cię szukać mamy?

Ona pewnie lubi osobność, bo jey tam 
głupstwo, którego pełno wszędzie, do ro­
boty nic przeszkadza. Tam ona daleko od 
sz imu świata złożę ła skarby swoje, isamey 
siebie uczy się. Mądiy złe i dobie na poży­
tek obraea, a łalwiey przewidując złe, któ­
re nau przypaść ma, jeżeli się uchylić nie 
mógł,czeka go bez bójaźni. W pośrodku bu­
rzy namiętno! ci rozum posadziwszy pi zy 
styrze, zawsze kierując ku portowi, sobą 
tylko samym ciężką łódź swoję z różnych 
stron napadająccy zawierusze nadstawia; a 
tak bez trwogi pod okiem swojego Bo«a 
walczy z nawalnościami. Nie z rzeczy, z,bo­
ku przychodzących, ale z pośrodka siebie 
zebiał majątek iwóy, przy którym nigdy 
się ubóstwa nie obawia ; byleby wyżył, 
resztę mu skarb jego .«ayobficiey dostai cza. 
Nie lęka się śmierci, bo nadto nie kochał 
życia; ani niewoli, boon i w wiezieniu wid­
ii m, jak lew, któremu pan własny służy.
Mądiy lubi milczeć,iy, sobą sarny innayWię- 

cey rozmawia, dla tego nie wiele mówi w po­
siedzeniach; jest przyjacielem narodu ludz- 
. jego, i wszystkich kocha, -Że jest człon ic- 
1> iei..,jak oni; nie może przed nikjjri upodlać 
się, bo się nikogo nie boi: nie chce zas szko- 
dzicnikonin choćmoże, wtenczas,kiedy głu­
pi chce szkodzić, chociaż nie może. Zbliżo- , 
yiy ku starości zwraca oczy swoje za siebie 
bez żalu, i przed siebie bez bojaźni;a nachy-

Rozmowa ta jest wPecylc, czyli w rynku wielkichludzi Ateńskich. I 
ki’chodzą w nie cii sami.

* ....LATOŃ: Oto posągi wielkich ludzi Ateń- 
skickl Iii mienie jako i człowiek-mają 
śmierć swoję, ale przetrwa wieki pamięć 
cnotliwego! Cnota sama swojemi wdziękami 
tak jest piękną, żebyśmy za nią zarąz póyść 
powinni , jednakże ludne więceyrobią do­
brze z miłości sławy, niżeli cnoty; tak cze­
go nie można zyskać na ich rozumie, zysku­
jemy na ich słabości i głupstwie. Inszych 
zdarzone okoliczności-, stiaconc zdrowie, 
albo majątek, inszych nadzieja zysku, albo 
poślinieni i się, do cnoty przybliżyły; ale 
naypiękniey zrobił ten, który ją poznał, 
dla nićy samey ukochał, i umarł na ręku 
jey. Wszelako cnota , jako jest robol; isto­
ty słabey, a tylko woli mocney, nie łatwo 
tu Izioin przychodzi; i potem zlana droga do 
nićy prowadzi.

Cnota i rozum na jednćy stronie zostały 
się, a orszak cały namiętności robią wszyst­
ko, co mogą, żeby jey nie dać zagnieździć 
się w sercu człowieka. One zcnotąirozu- 
lein sobie rodzinne; bo jak namiętności 

dała człowiekowi natura; tak mu wla.a ipo- 
itowame, z którego rodzj się cnota. Rozum 

poznawszy prawdę, czyli sprawiedliwość, 
(co najedno wychodzi), położył ją za gi unt 
cnoty, jako fałsz jest grnntein występków 
wszystkich, bo pełniący cnotę, pełni praw­
dę, jak zbrodniarz fałszu dopełnił. Z po­
znania potem prawd wielu, a miedzy niemi 
przyczyn naywyższych, z uwagi do tego nad 
sobą samymi nadinszemi, robi się mądry. 
Chlubą narodu ludzkiego Sokratesie! Pod 
twojem ja okiem wzrastałem i twojcy nauki 
słuchał! Tyś obłąkaną po gwiazdach i ży­
wiołach Filozofią do człowieka przyprowa­
dził, ażeby go się zapytała o jego istotnych 
obowiązkach. Ona w domu twoim, jak skrzę­
tna była gospodyni, która w każdy kąt zay- 
rzy » gdzii.by co poprawić można. Ty ży­
ciem twoićm przykładnem, ty śmiercią sa-



rozmowy

le nie się jego klť śmierci jest pięknym wię- 
czorem po dniu pogodnym. . . ,

Mądry od cnotliwego nie rożni się; obu- 
dwóch celem jest poznawać praw j,zabawą 
szukać jey, • charakterem kochac ją. Ale 
powszechnie, prawda. do ludzi ni śmie 
przychodzić jawnie, i często wkiada się 

i-z fałszach które łatwieyszy do nas przy­
stęp mają. Jednakie człowiek cnotliwy, j k 
z’nią oswojony, zna lepiey cechę, noku rey 
ią poznawać można: mówijąśmiało, choć­
by dlaniéy ucierpiał; bo pen ien jest, że 
wręcćy jeszcze przywiąże się lo prawdy, 
kiedy go co kosztowało wyznanie jey; i jak 
»matka, lubi dziecię, które rodziła.

^iWidzi on przyjaciółfałszn bogato przy­
strojonych i wygodniey żyjących,a miłośni­
ków prawdy nagich, jak ona! .Wszelako on 
ją dla niey same v ukochał, ie piękna; i dla 
pięknieyszey nagrody, niżeli ten znikomy 
blask zi miski. Tak lubiąc prawdę , czyni 
dobrowolnie to wszystko,co insi przymusem 
praw'a przynagleni; i przy wewnętrznem 
przekonaniu jego, choćny trafiło się zd rże­
nie takie, gdzieby potrzeba stracić sławę 
poczciwego,odstrada jey, byleby suinnienia 
swego i prawdy nie nadwerężył.. Wiedząc, 
ie gnuzey jest krzywdę czynić, mieli pono­
sić, nikomu on jey nie uczyni; Afo.tuna 
go skrzywdzić chciała? nie dba, byleby 
w :zćin sam siebie nie skrzywdził. Widział 
kiedy ulatywała od niego; a on cnotą swoją 
o gai a ąwszy się, bez Łalu z niąsię rozstawał; 
borównieblaskmiecza, jako i złota, oczu 
jego nie przeraża.

Cnotliwy jest litośnym, i wzruszy się 
nad b dlęciem cierpiącćm, wtenczas, kiedy 
twardego serca człowieka nie porusza głód 
ubogie go. On uprzedza prośbę, ażeby uczy­
nił łaskę, bardzieysię ciesząc, kiedy dał, 
niżeli gdvby odebrał. On nie sądzi, i nawet 
sądzić nie mie o występkach cudzych, bo 
ich nie zna u siebie; a uchybienie sobie od 
kogo tak łatwo daruje drugim, jakby żądał, 
ażeby jemu błąd jego był odpuszczonym; 
wszelako, tak się go zawsze chroni, jak gdy­
by nikomu go darować nie chciał. Prawdzi­
wa cnota nie żąda, Łeby się nad nią zadzi­
wiać, żeby miała wspieraczów ipopleczni- 
ków; ona jak,wierna małżonka., samemu 
tylk ulubionemu swemu chce się podobać. 
Nie dba o pochwały człowiek cnotliwy , bo 
nie dla nich jest cnotliwym; atak pogardza­
jąc chwałą, ma ją prawdziwą. Jeżeli ma m.a- 
jatek,nie trwoni go marnie,żeby mu wystar.. 
czało dzielić się zcnotliwemi ; a jeżeli ubo-
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gi, byleby wyżył, nie ubiega się zapamię­
tale za majątkiem, bo woli, ie gozowią po­
czciwym, niżeli szczęśliwym; spokoyny na 
swojćm ubóstwie , kiedy do niego nie dał 
>rzy :zyny: w tenczas chyba przypomni so­
lić, żejest ubogim, kiedy jest głodnym.

Cnotliwy, nie jęst podey rzliwym, i to jest 
irzymiofein niewinnośęi. Ona lubi dzień 
asny i nie szuka zakątów; n żeby chciała 
>ydz koniecznie widzianą, ale ie nie myśli, 
žeby kto patrzył umyślnie i zastanawiał się 
nad nią. Niewinność człowieka nigdjr nie 
kłamie przed nim; a w przykrościach życia, 
kiedyjakzwyczay, wszyscy go opuścili,ona 
naypierwsza przychodzi do niego, dzieli 
z nim bolu jego ciężar, trzyma go, Łeby pod 
nim nie upadł ; i trafia się często, ie kiedy 
insi potonęli, on na jedney desce niewinno­
ści swojey wypłynął.

Cnotliwy jest wstrzemięźliwym, bo się 
przekonał, že wstrzemięźliwość daje zdro­
wie, tak jak czyste sumnienie spokoyność. 
Jest on pokornym, a nie podłym; w tenczas, 
kiedy występek zuchwałym , a czołga się; 
jest miłośnikiem drugich, bo kocha i siebie; 
jest wielkomyślnym , bo chce tego , czego 
tylko chcieć powinien; jestrostropnym, bo 
pamięta na rzeczy przeszłe, uważa tera- 
źnieysze, a niedowierza przyszłymjjest mę­
żnym, bo umie i postępować i cierpieć mę- 
f - Je. Takim cnotliwy každý! a domek w któ­
rym mieszka i czeka swoji go końca , jest 
razem przybytkiem Boga, bo on tam często 
do cnotliwego wstępuje. Jaka po iecha dla 
człowieka takiego, kiedy podniesie oczy ku 
niebu, i nic nie czuje, coby mu sumnienie 
jego wyrzucało; albo jespusci na ludzi, i nic 
nie widzi, czegoby się przed niemi wsty­
dził!

Obaczmy z drugi- y strony czarny ten 
orszak zbrodni i występków, co się na zie­
mi, jak na swojey rozpościerają, która po­
czątkowo niewinności oddanąbyła. Ten za­
zdrosny, cierpi ustawicznie, czyli jemu sa­
memu, co złego trafiło sie, czyli jego są­
siadowi dobrego, i płacz« dla tego , Że nikt 
nie płacze. Jego zazdrość u.nicra z nim; ale 
potwai-z rzucona pi-zez zazdrosnych trwa 1 
po śmierci. Ten skąpy dla nikogo dobrym 
nie jest, ale dla siebie naygorszym; on jak 
jezioro jakie, które wiele potoków w siebie 
przyymiije, a nic z niego widocznie nie od­
chodzi, tylko ukradkowego ścieki uszczu­
plają. Tyle ma starania o zbiory, jak gdyby 
je dla siebie samego zbierał; a tyle en uży­
wa, jak gdyby były cudzemi; tak życie je-
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go podobne do Uvily pogrzebowey gdzie 
wszvscyjedza, prócz pana uczty.

1 en chciwy urzgdc w, nie patrzy na mi­
liony ludzi, lużey siebie będących , ale tyl­
ko nanialą.lic; bg nadsobą; cale życie tém I ^e^'^düi'udz? 
sig žati udnia , jakby się coraz wyzey pod- • — z.l . 
niósł; i postępując do góry podłością, fał­
szem, albo przekupstwem, czuje rozkosz o- 
krutną depcąc nogami tych, którzy ujeda- 
wno wyższemi byli. Ten zawzięty zabił 
przeciwnika, ale tém nie zaspokoił zawzię­
tości swojey; i gdyby mógł wstać zabity, 
leszczeby go powtóre zabił. Nie darował 
on nikomu, kto tylko miał nieszczęście m a- 
zicgo. ycie, sława, majątek, co człowieko­
wi nay milsze, to jego łupem. Ten hipokryta 
uymiijesig od wszystkich wesołych występ­
ków, a popełnia smutne , jakie są : chci­
wość, nienawiść, Zemsta i tym podob'; e. Jest 
sprawiedliwym, nie zęby lubił sprawiedli­
wość, ale zęby myślano, že ją lubi; w oka­
mgnieniu staje sig nabożnym; i spoyrzałkto 
na niego,on mówipacierz. Ten gniewliw v 
nigdy pierwszego swego poruszenia nie ii- 
trzymał; łajał, uderzył, zabił iburzącsig j 
na wszystko, co go otacza, często sobie sä- 
memu nay wigecy szkodzi. On jak zła iskra, 
|<|ora dom spali^ i sama zgaśnie.

Ten fałszywy i oszukujący drugich, byle 
Siebie zbogacił, pochlebia każdemu, żeby 
sig przymilił, "bogaczom, ząbycona nich 
wyłudził; tak jeżeli oszukał, kradnie, 
żeli pochlebiał, kłamie dla zysku; i 
jącsie ustawicznie, myśli, że powstał. Ten 
rozrzutny nie ma miary w wydatkach niepo­
trzebnych, a nie ; opłacił dłużnikowi isłu- 

ącemu ; na niczéin mu me dosyć, dlatego 
nic mu także nie jest niegodziwego. Pró­
żniacy, psy ikonie, zjadają n niego Wyży­
wienie ubogiego; a jeżeli świadczy łaski, 
bez braku złemu i dobremu rozrzuca- tak 
porówny wając cnotliwego ze zbrodniarzem, 
pierwszego poniżył, drugiego wzbrodn*  
utwierdżił. Ten lubieżny , swoje rozkosz 
: a nay większe szczęście położył, 'a ona mu 
życia ukraca; lgnie on jakmucha w- słoi - 
czy swojey, która mu razem grobem. Lu­
bieżnik żyje, byle dziś użył on sobie na 
dziś potrzebny, a ludziom nigdy.

Ten pyszny pogardza cnotliwym, ż.e al- 
,bo imienia, albo majątku niema; dioo-flka*-  
mień w gnoju, nie pizestaje bydź koszto­
wnym; ani proch podróżny wiati em wznie­
śli ny do góry, dla tego, że się wyniósł, ko- 
sztownieyszy. Ten złodzićy, albo zbóyca 
wigeey waży zdobycz marną, niżeli śmierć

1 O Z M O W Ï

I obelżywą; Tzuca sig na cudze dobro lżycie*  
I wtenczas, kiedy rgće jego użyte na uczciwą 
I pracę, dostateczneinisą i jegosamągo, i in- 
I szych przy nim wyżywić. Nieprzyjaciel, to 

, ’ kiego, bo każdego, byleby
I mógł, ukizywdzić żąda. Ter. zdraye."oy- 
I czyzny, przedałza pieniądze bracią swoję;
I tak jedny m zamachem uderzył teraźniey- 
I sze i przyszłe razem pokolenia, żeby jesz­

cze potomność złorzeczyła pamięci, i przc-
I klinała popioły jego. Tennakoniec j^oboż- 

ny, nie wierzy w Boga, któi ego powietrzem, 
ziemią i wodą żyje, a odbierając prócz tych, 
insze, a te ustawiczne dary, rzucza sig jesz- 
cze na sivoj’ego dobroczyńcę. Ale on te/*  
wściekłym jest ; i dla bezpieczeństwa,•'po­
trzeba go gdzie daleko od ludzi trzymać, bo 
może szkodzić ! ' r

Xekokrat; Człowiek wyuzdał sig na 
wyliczone, i z nich insze jeszcze pochodzące 
zbrodnie, wziąwszy od natury, politowanie, 
która mu ten dar o arując, zdaje się, że żą­
dała, ażeby był „ >brym. Mimo tego’ widzi- 
rl?JS lak daleko ludzie odsunęli sig od dobro- 
ci. Nawet przeciwnie, przemaga w nas po­
wszechnie skłon ność d> złego. Widać to na

I niemowlęciu, które nie mając jeszcze po- 
j znania żadnego, i tylko za poruszeniem na- 
I gniew, zemstę i niespra-
! wiedliwośc, napierającsig gwałtownie ize- 
I czy cudzey, która mu sig podoba. A ztąd 
I wnosić można, że inocniey od złey natury 

ciągnigni jesteśmy do złego, niżeli potem 
przyszedłszy rozum, całą nas siła swoja u- 
trzymać zdoła. Ztąd następnie poszło,' Że 
tjlu zbiodniarzów napełniło ziemie, któ- 
iych miłość własna, na prawo się nie’oglą- 
dając, ze zbrodniami oswoiła. A w takim 
skl adzie zostanie wieczna owa walka miedzy 
naturą i obowiązkiem , żęta, kazała nain 
bydz słabemi, ten nie bydź. I tak daley; 
układy, które ludzie między sobą porobili, 
uwięzie chcą naturę, którą Bóg zrobił.

PlatoK: Natura dając człowiekowi po­
litowanie, żądała, ażeby był dobryinj, ale — 
przyczy ć do tego należy i rozum także 
wzięty od natury. Tak te dwa razem szczę­
śliwe dla nas dary, piękną stwarzają cnotę; 
jedno zaś bez drugiego, nieby uczynić nie 
mogło ; i przysamym rozumie da^ym czło­
wiekowi, jeszcze ludzie byliby naydziksze- 
n i zwierzgty, gdyby mu na pomoc nie przy- . 
chodziło politowanie. Ale (wyaey to powie» » 
dzieliśmy), :igżko jest tvin dw oygu , oprzeć ' 
sigorszakowi .amiętnosci, który prze :>wko 
nim walczy ustawicznie. Wszeląko, poka-
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ROZMOWY.
śei, podłość z pokory, pycha z wielkontyś 

i ności, zawziętość z stałości, rozrzntmy 
z dobroczynności, obmowa z prawdy; i ty< 
podobne. Gdyby kto nawet surowo to nbc 
je roztrząsał, znalazłby pewnie w wielkie 
występkach cnot wielei owniefjakoi weno 
łach wy stępki.

Platon: I echby występki między do 
breinj sprawami mięszaoy sić5 bylcb^ułje 
dzy niemi zbrodni nie był o. Î Platon, Kleili 
się postawi przedsobą samym, wtenczas'n 
w.Jzi, jak jest daleko niższym odPlatona 
Bóstwo, które gruntownie sądzi, bo sera 
przenika! ewnie ładnego człowieka n, 
znaydzie, aby mu nie by ł obwinionym—ťu- 
miiienie nam po wiada,żesprawiedl madzie 
ło uczyniliśmy,ale Bóg sam rozsadzić może 
czy dzieło i swucicK sp> L,l3
to p< prawić mmiy, kiedy tak słabość nati 
ry cliciała, 1 udało się jey. Co się zbrodnia- 
rzatycze, gdyby kto pewnym bydź mógł, 
ze,n i zal szczerze zbrodni popełnioney; 
któżby się z nim surowo obchodzić chciał? 
Ale jak niełatwo porzucić cnotę, i ten, któ- 
r.y '? ]'i długo niespokoyny « spomina na
piękność jey; łak przywykły do zbrodni, 
często jak zwiere ugłaskany, wiaęasig do 
dawney dzikości swojey.

Nie dosyć na tćm Arystotelesie; że zbro­
dniarz grzech swóy wyznaje ; robi on to cza­
sem zcfiytrosci, albo ze sprawa jego już gło­
śna, Í do spodziewając się, że się odkryje, 
i wzbudzi nad sobą politowanie; a tak tćm 
oszukaniem zbrodni' jego jeszcze większe v 
nabiera okropności. Wszelako, ile można, 
s urowosc ma by dz miarkowaną na winoway- 
ców; i jeżeli który stale poprawił się, maj 
by dźod każdego przyjętym, jak bra‘ nasz-, 
któregośmy mieli za zgłh ionego,p który się 
nam niespodziewanie powrócił. Ze zaś czę-. 
sto cnoty zamięszają się między występkami; 
nie potepb.ymy zupełnie winowaycow, tak 
dla cnót wielu, które mieć mogą, jak równie 
dlatego, że i my też nie bez winy jesteśmy ; 
a mając nadto gwałtowney roboty około sie- 
biemie zatrudniaymy się tćm,co też kto robi

Na wierzchołku przykrcy góry, i cięż 
kiom przeprawami jawaloncy, cnota mje 
szkaj.. Zostaw na dole, ile można naimęt 
ności te ciążaiy twoje, i tym prześladkicm 
którym poczciwy jakiś przechodził,idź, w po 
dróż-twoję!.. Bad*  cierpliwym na przygoda 
które ci się przytrafić mogą, i myśl s.,h'.e 
kiedy się nieraz zakolesz, že pan twóv do 
świadczając ciebie, ten cieiń n twojćy dro 
dze umyślnie rzucił. A choćbyś cjascin

dałby, więc nadaremnie jesteśmy cuotli- 
wenii ; a to ztąd poszło , żeś sławę tylko za 
nagrodę cnoty położył. Słaba to cnota, kto- 
*’a s*Ç  «gl^da, czy patrzą na nię ; i kiedy do­
syć dla poczciweg-o nagrody to czucie, że 
cnotę perni ; dla czegozby w oczach cudzych 
Szukaćjeyn iał? Niech dla przykładu widzą 
ludzie, jeżeli zechcą, albo imsię nadarzy, 
sprawy cnotliwego: ale on przestaje bydź 
cnotliwym, jeżeli je na to tylko pełni,ażeby 
widzianemi były. De jego spokoyności ne- 
wnętrzney, do jego szczęścia, żeby było 
szczęśliwsze,což ludzie pr-zyczynić mogą?... 
O cnoto! ty moje pieniądze! kiedy inam 
ciebi , mam wszystko.

liojiLv...« «marł przemyślnym zło­
dziejem, a dzik e natenczas wiew, p— 
ci przemysł jego ubóstwiły. Aleg lyby kto 
był zapytał żyjącego cnotliwego So-'ona, 
czy lihy pod zakładem umieszczenia go po 
śmierci między bogami choiał bydź Tro- 
{ihoniuszein? odrzuciłby zapewne lar taki, 
iloryby go pie.wey nieskończenie upodlić 
mnsiał. Wszelako chociaż często dobj ą sła­
wę błąd, albo niesprawiedliwość ludzki ro­
zdaj«, pogard.iac nic nic należy ; bo ludzie 
nie zawsze są ślepeini ; a Czyj? spiawicdli- 
wie n dryta sława, jest przykładem i pobud­
ką dodziełpodobnych. Ale mimo tego czło­
wiek-cnotliwy pewnieyszey trzyma się stro­
ny, i robi dobrze, tak dla piękności samey- 
że cnoty, jako i dla Boga sr.ojego, który nie 
mogąc pob ądzić, bydź niesprawiedliwym 
wnadgrodzieswojey nie może.

Arystoteles: Nie słuszna rzecz bronić 
występków, ale zd ijc się, że ich ani potępiać 
tak groźno nie należy. Popełniający zbro­
dnią bal dziey wai t będziepolitowania,niże­
li surowości, kiedy wspomnimy*  źe to słab, 
brat łasz, że a człowiek upadł! Jeżeli on 
potem jęczy niepocieszony, daje nadzieję 
poprawy, i sam wyznaje grzech swóy, ja 
wzruszony biegnędo niego, on chory na su- 
innieniu: a tak u mnie niewiel ■ już różni się 
od tego, który nie zgrzeszył. Wszelako mo­
żna się litować, ale lubić nie można zbrodni, 
chociaż, czasów teraźnieyszych, niejest ona 
występkiem, tylko dla nieszczęśliwych; 
i chociaż i inszćy strony widziana nie ma tćy 
obrzydliwości, którą każdego uczciwego 
wpierwszćm weyrzeniu na nie odrrfź.a. Sak i 
cnota i występek są to dzieci człowieka, , 
tak jedno zdrngićinmająjakoweś podobień- ] 
stwo ; i coś też dzieci wzajemnie odsiebie 1 
pobrały. Wiele bardzo cnot poczynają się i 
z pychy; a zemsta ma coś ze sprawiedli wo- <
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„padl, znaydziesz tam towarzyszów wę­
drówki twoje v, którzy cię podniosli prze­
prowadzi# Jakaż to ulga dla cierpiącego, 
który pod sobą upadl, kiedy go sami dobizy 
,*atuja.  We wszystkich 1 arzeniach . ktoie 
się człowiekowi przytrafić mogą, prawdy 
na Jewszystko przestrzegaj ; i mech język 
twóy, będzie zawsze w porozumiem z ser- 
centwojćm; bojaksię wyżey pow ledziało, 
on a gi mitem cnoty jest; z małey niby rze­
czy , z nałogu mówienia prawdy albo fałszu, 
zwolna robi się cnotliwy , albo występca.

^umnienie czyste, które jest głosem duszy, 
tuk jak namiętności ciała, daje nam spokoy- 
ntrtš Chrońmy się tedy nadwerężać go, i 

pilnie nadsłuchiwając głosujego, zaraz wy- 
pełniaymy, eo nam wskazuje; bo godzina 
jedna słabości, traci lat wielu cnotę. A jeże- 
libyś powątpiewał, czyli postępek twóy 
złym, albo dobrym jest, lepiey wstrzymay 
się od niego, ażebyś nie trafił na zły.

‘CzyńIndziom dobrze, ile możności, nic 
się nie odrażając, chociażbyś trafił na nie­
wdzięcznych; abyś tak znalazł i wdzięczne­
go. Wszakże i po roku nieurodzaynyin siać 
I jtrzeba. Do wyświadczonego dobrodziey- 
stwa, ostrości słów nie przydaway , „żeby 
nic żal było proszącemu, żeciępr isił. Da­
jąc co potrzebnemu, okazuy to,, ze mało da- 
jesz; a jcżeliś odebrał łaskę, tak jąprzy- 
muy, jak gdyby naywięcey wziąłeś. Mysi, 
jakbyś też żądał, ażeby ci w potrzebie two­
jej dogadzano; bądźże takim dli potrze­
bnego, dawaymu i chętnie i prędko. A je­
żeliby ci się trafiło, że ci wysłużoney twojey 
nie oddat > nagrody, więcćy to dla ciebie 
niech wazy, byd'jcy wartym, niżeli ją od­
bierać. Nie szitkay zemsty nad tyli , co cię 
pokrzywdził, on to się pomylił; i dosyć ze- 
inszczonym jèstes, kiedy inozesz, a tylko 
mścić się nie chciałeś. W etuy ki zy vdy two­
je» dob rdzieystwem, nie zaś odporem, 
każdemu odpuszczając, a tylko sobie same­
mu nigdy ! Jeżeli chcesz bydź dobrym i 

sprawiedliwym,zaczniy nayp erwey myśl ić 
w czćm to złym jestes ? czyniąc to nade- 
wszystko, co ci uczciwość każę, choćby cię 
ludzie sądzili za nieuczciwego; i to co spra­
wiedliwość, choćby się za nie ni< byłocze- 
good Boga spodziewać, a wszystkiego oba­
wiać od ludzi kiedy usłyszys z kogo mówią­
cego o cnocie jakiey, pomyśl; „On to mó­
wi, a ja to zrobię.“

Ani się odrażay téin-, że z ciężkością ci 
przy vdzie wypełnienie jey; wszakże ludzie 
dla zysków wielkich nie dbając na trudy do­
kop rją się złota. Kiedy obaczysz nieszczę­
śliwego, aon cierpi bez ratunku, litość, ta 
usłużna przyjaciółka 1'tdzka, radzi ci, aże­
byś ulgą jaką wspierał potrzebnego. Słu- 
cnay głosu jey; or a cię prosi za równym to­
bie c łowickiem! Ludzkość.lilosna lay- 
dzikszenawet porusz.a serca, zniydzie-so­
bie drogę w pośrodku mieczów wojujących, 
i ze krwią nieprzyjaciół łzy swoje nuęsza. 
Chioń się gniewu, bo kochać ludzi twoich 
braci powinieneś; pychy, bo yednaką drogą 
wszysćyna świat przycf udzimy, i jednaką 
go porzucamy. Chciwości, bo troskliwość 
zbyteczna o biory, od ważuieyszych cię 
pow inności odry wa ; zazdrości , bo ta losu 
twojego nie poprawia, a tylko serce trapi. 
Skąpstwa, b do twojego mają li; u przyjaciel 
i ubogi ma prawo; obmowy, bo kogo ogadu- 
jesz, albo może tego nie zrobił, albo się już 
poprawił, albo nic do twego sądu należał.

A nadewszystko, chroń się ozpusly. 
Patiz nanię, nie wtenczas, kii dy do nas 
przychodzi, ale kiedy odeszła, itaxuy ją 
z czarnych śladów, które po sobie zostawi­
ła. Rozpusto! cóż. mnie za tobą pociągnąć 
może? Ciebie się trzyma niesława, pijan- 
stwo, próżnowanie i oiszak zbrodni! Póydę 
tam i aczéy,gdzů skromne cnoty stoją! przy 
nich widzę zwycię-Ztwo, chwałę ni iwdziwą, 
i wżyciu całein spokoyność; ażebym tak 
kiedyś przy bił do brzegu, jako łódź p na 
pięknychowocow wroku urodzaynym.
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Rozmowa ta fest przy domie Aiy^ydesa. Rchodzą w niecił sami.

Platon: Jest to w naturze człowieka, żeby 
wtem życiu więcey przykrości, niżeli po­
ciech doznawał, atak nieszczęściami, jako 
i śmiercią,dopełnia on zakładu,pod którym 
na ziemię przyszedł. PrzecięŻ człowiekińa- 
dry,mmey daleko w życiu miewa umartwie­
nia, bo albo nieszczęścia nszych on niema 
za nieszczęście, albo go roztropnością swo­
ją uprzedził, albo przychodzące wycier ieć 
umiał. Niektóre pr'zygody'bardziey nas 
dręczą, niżeli powinny, insze prędzey ni­
żeli powinny , msze zaś dręczą chociaż nie 
powinny. A w rzeczy samey, wyłącz zdro­
wie, wyżycie i dobre zaświadczenie su- 
mmema, wszystkie dobra tego życia są tyl­
ko mniemaniem; wyłącz bóje ciała, wielki 
niedostatek, i trapienie sie duszy, reszta 
złego jest urojona. Mało tedy człowiek ma 
nieszczęść prawdziwych, ile często sainże 
nasiebte ściąga; bo po większćy części złe 
użycie darów przyrodzonych porobiło lu­
dzi nieszczęśliwemu A wtenczas, kiedy tak 
idziesz, o twoje nieszczęście, uday się ra- 
czey do miłosierdzia bóstwa, niżeli do jego 
sprawiedliwości. Wreszcie, choćbym sam 
nie dawszy przyczyny mimo wszelkich sta­
rań moich me mógł się z nędzy wydobyć, 
nog t ik chctał, ażebym na tcy ziemi grał 
rolę ubogiego, i dobrze mi się to ndaje, a 
przynaymniey nie wstydzę sie złey fortuny 
mojey, kiedym na nie nie zarobił, i nie smu­
cę się nad,téin nadaremnie, czego smutkiem 
polepszyć nie mogę.

Ubóstwo,lepie/do pojęcia uczy nas cno­
ty, niżeli bogactwo; bo kiedy bogaczowi 
ws lystko pochlebia, Wszystko mu się uśmie­
cha, leniwym jest, i nie umie, i.ikbyto wal­
czyć dobijając się o cnotę. Kiedy zaś jak lu­
dzie, tak wszystko stroni od ubogiego, on o 
cnotę stara się, żeby ona go przynaymniey

w nędzy cieszyła. Przy niey, coś mu się zda­
je wygodniey, icoś niby weseley!.. wten­
czas, kiedy gryziony odsuinnicnia bogacz 
czu je gorycz w potrawach, nudność «.po­
siedzeniach, przerwę we śnie i chciałby it- 
inrzeć.anie może, co jest nadśmierć sanię 
okrutnieysze. Przeciwności, które się nam 
w życiu trafiają, robią człowieka roztro- 
pnieyszym ; tysiąc złych zdarzeń , tysią­
cznych nas uczą sposobów zapobiegania, 

, ulegania, albo op Prania się losowi. Ałe 
I szczęśliwy! którego filozofia nauczyła roz­

tropności, i przypadki nim nie poniewie-

Nieszczęściom wielkim niedosyć by waJ 
że nas czasem przycisnęły,ale lubią jeszcze 
powiększać się przez wspominanie na szczę­
ście nasze przeszłe! Co miałp cierpieć Hc- 
kuba, kiedy po zburzeniu Troi ledwie kto 
z Greków chciał ją na dział swóy pizyjać! 
Tak, wielki Hektor z ciężkością znaleźć 
mógłswey matcepana.Powiększająsię nie­
szczęścia nasze (prócz inszych) i temj kiedy 
P,zyjaź>i, albo wdzięczność nam winna, 
przyczynia się jeszcze do zguby naszey. 
Pak, jeżeli między zabóycarm, którzy za 
życiem moićm przyszli, i przyjaciela moje­
go zżelazem v ęku obacZyłem, cóż mi zo- 
slaje? tylko zasłonić oczy , i prosić, ażeby 
mnie prędzey zabili.

Ale obaczmy już, (ile nu ziemi widzianą 
bydźmoże, szczęśliwość, która jest, powo­
dzeniem w rzeczach uczciwych; a Sokrates 
zowie jąroskoszą, która i czegoenieżałuje. 
Prawdziwe szczęście,nie jest to czucie prze­
chodzące tylko przez zmysły; ale jest staJ 
nem duszy stałym, i w sercu niespokoynćin 
nigdy się ostać nie może. Człowiek szczęśli­
wy nie zna na czele tey wesołości, którą lek­
kość wzbudziła; a twarz jego wypogodzę •>»

ROZMOWA IV. ‘
O SZCZĘŚCIU, NIESZCZĘŚCIU, BOGACTWACH, 

UBÓSTWIE.
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ma postać, niby słodyczą jakąś serca poru­
szonego ; eo ktoś głup" a ziąłby za smutek ! 
Szczęśliwe ezłowii k nie lubi tak bardzo i'- 
częszczac na biesiady po cudzych domach ; 
bo ten ztvyczaynie za tc m ubiega się, który 
nie wiele Jna szczęścia u sieh e w domu. 
Szczęśliwy swojem szczęściem nie chwi 'i 
się 1 bo to tylko drobnieysza pomyślność 
.e/yni, jemu slodzey czuć go, niżt li o nim 
»■ozmawiać! I dlategoć to ciężko nam wi­
dzieć tak uszczęśliwionych, bo albo się rzad­
ko ludziom udzielają, albo zawistni szczę­
ścia swojego, w sercu go swojćin zamku ą- 

■ wszy, nic o nićm nawet lie powiedzą. Ale 
iMf bydższczęśliwym, jest razem bydź bez- 

.piefcznym wewnętrzney spokoyności swo- 
ey, którą sama tylko i to wy soka.cnota roz- 

dije. I chociaż często srożejąca fortuna aż, 
do j.y progu zapęt i się, styaszyć tylko, na­
wet uderzyć, ale zranić jey nigdy nic może ; 
bo cnota w porozumieniu z niebem, nay- 
czięźsze przygody, jeszcze na swoje dobro 
obraca.

Inszego wcale rodzaju jest, co ludzie po­
spolicie szczęściem na ziemi nazywają,. 
W światowćm to tylko szczęściu, gdy nam 
pizydłużey trochę poświeci, sam nałóg ul­
ży wania , obeymuje smak jego, tak, jeżeli 
mc przychodzącego z boku nieodmienia st , 
to sie serce odmieni : že ježeli szczęście nas 
i’eszcze nie poizuca, to my go poi zucamy. 
loświadczamy teg n patrząc na to niebo, o- 

dy i ziemie, które eho>.iaż p eknemi i każde­
mu miłemi są, przecię? codziennćm na i,ie 
patrzeniem, tak nam spows, echni.dy, že i 
zastanowić się nad piekllościa ich nic przy­
chodzi. Ale znowu podługiey chorobie wi­
działem cię wiosno, łąko, ptaszęta ! Wieleż 
to wam wdz-ęków od ostatniego ze mną wi­
dzenia się przybyło !.. ..

Szczęście świata jes' wszędzie, ale wma- 
ł y cząstce,(jak ów ogień, który każdą rzecz 
ožywia), i dl 'tego, že drobne, nie ma siły, 
ażeby statecznie przywiązało i zaspokoiło 
człowieka 1 W drobnych tych szczęścił ch 
poziomych, ježeli przynaymniey możemy 
jakieś ich mieć bezpieczeństwo, szczęśli- 
wszemi daleko jesteśmy od tych, co na śli­
skim stopniu posadzeni, naywiększych bo­
gactw używają- Mysz žyje wygodnie w mie­
ście ale zwielkicm niebezpieczeństwem; 
szczęśliwsza lasowa, małe ma wyżywienie, 
ale bczpiecznieysze. Aztądsie w nosi, że 
taki majątek będzie ini lepszym, któiy ani 
mnie trzyma w uiedostatku,ani oczy ludzki : 
na siebi< obroci : niczego za uie czeka od

PLATONA.
nadziei. Za bogactw eni, iak za nay w'iększćm 
szczęściem, zwyczaynie ludzie ubiegają ->.ę. 
a widzieć to można, że ubogi wiei i.iak na łą­
ce wesołe śpiewa, wtenczas, kiedy na dro- 
giem wezgłowiu siedzący bogacz łzy leje. 
Nawet zdaje się,że naturą Jest Szczęścia świa­
towego, ażeby robiło ludzi nic ipoLoyn ?mi; 
bo nikogo lak foi tuna niewynios la, aż'by 
już bać się jev nie mógł. Ani K.rezus był 
tak szczęśliwym, jak o nim powiadano: 
Albo go “fałszywy p i zyjaciel zdiadził, albo 
ułożony zamysł nie doszedł, albo dziecię 
ulubione umarło! I otrzeba bjdź X]l o głu­
pim, ażeby takich i tym podobnych przy­
padków nie czuc ; albo nie człowiekiem, 
żeby ich nie mieć.

Ale jeżeli wierzemy, źe Bóg szcześ ie i 
nieszczęście ziemskie .ozdaje, nie mógł on 
nas nauczyć lepiey, w jakim u niego szacun­
ku bogactwa położone,jak a kiedy ich często 
ludziom naygorszym udziela; i człowiek, 
któremu się we wszystkiem powodzi, zu<a|< 
się, że jest ńi isym u Bogi bo nie wart był 
tego,ażeby go obrał do w alki ze złą fortuną! 
Mimo tego, temu złotemu bałwanowi świat 
się oślepły powszechnie kłania !.. Jak że 
wielu mogąc wygodnie wyżyć, a ubiegając 
sięzaut ojoną większą szczęśliwością, nawet 
honor stracili, a tę szczęśliwość mieli już 
w honorze swoim*  Jak wielu tak próżnych*  
których wstyd ubóstwa oprowadza, że się 
niszczą na życie wystawne; wtenczas, k ędy 
człowiek roztropnie gospodarny uymrje so- 
biezbytkówprz.ez bojaźii,ażeby Jo nędzy nn: 
przyszedł. Tak pierwszy przychodzi do u- 
bóstwa,który go oię wsty dził,drugi unika go, 
który gosie obawiał. Jak wielu takich ! któ­
rzy będąc cnotliwcinijnabywszy bogactwze- 
psulisię! I chociaż to widzą insi, przecięż 
przez skały, morza i ogień uciekają od ub - 
stwa, a ubiegj-ąsię za bogactwem.

Co do innie, by leby ini wystarczały zdro­
wie, chleb, woda i odzienie; z nikim się na 
moje szczęście nie inienialbyin. I matka na­
tura widać to, że nie chciała,ażebyśiny zbyt- 
kowali na ziemi, kiedy wszędzie rozsypała 
rzeczy, do konieczney człowieka potrzeby 
służące, bardzo zaś rzadko do zbytku. Że­
lazo ludziom od złota potrzebniejsze, i 
wszędzie teżłatwiey go znaleźć ; ale ludzie 
rrzÿl gnęli do złota , które często miękczy 
duszę,odbierając hart potrzebny ćwiczącym 
się wcnotach ; upodla człowieka; że cza­
sem o wysokich swoich obowiązkach zapo­
mina, robi go nakonit c pysznym, nie żeby 
go robiło lepszym, ale że s:g na nim poły
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fortuna odnie- 

jaciele boją, się 
by o co niepro-
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skuje. Umkniy się cnotliwy człowiecze 
przed tym wezbranym potokiem,który z ta­
kim szumem przebiega! Ondzisia większy 
ściu wpvche<nod,ak1-<'tk°' " szczę- I myto), dlakalectwa, nawet naniezapraco-
riszeminn F fnOS;C/,S1i,C-MZ,CSZ’ a‘e "ać nie może ? On milczy, bo myśli že u idzą 
natszemi postępkami dowodzić, že wart ,y- 1 — 
łes takiego szczęścia; tak pogodzeniem 
twojęm, ani patrzących na cię obrazisz, ani 
dowierzając zbytecznie fortunie, w upadku 
twoim tyle boleści uczujesz.

I takie to w powszechności są ziepiskie 
szczęścia nasze, jeżeli do ugruntowania ich 
jakiegoś, cnota się nie wmieszała’ Są ose 
albo zupełnie fałszywe, albo samem uży­
waniem sprzykrzone, albo krótką trwało­
ścią martwiące, albo przez swoję niedosta­
teczność na połowę zrnięszane z losami lu­
dzi nieszczęśliwych. SnieJ który przykro- 
SC!nasze przerywasz! Spoczynku duszy, i 
słodsza cząstko žycia człowieka, ty równie 
W króla i do nędzarza przychodzisz! ... 
•pierny przez połowę žycia naszego, i przez 

połowę Žycia równy ci tył Krnausic, I.u 
ubogi !... I

Aristoteles; Warte pogardy złoto, 
gdyby mu byli ludzieceny le nadali,za któ- , 
rą wszystkiego nabyć można. Tak w wie- ' 
kach teraźiiieyszych majątek ludzi ze złota 
-składa się, nie žeby do potrzeb naturalnych I 
należało, ale že nam dostarczenie tychże I 
potrzeb ułatwia. Warta naywiększego sza- I 
cunku cnota; ale na nieszczęście wieków I 
naszych, cnotliwy bez złota (bez tey nay- | 
większey dzisiay róžnicy człowieka od czło- I 
wieka), z głodu umiera. Ubogi niema przy- I 
jaciół i krewnego ; bo kiedy fortuna odnie- I 
go drzwiami wychodziła, ludzie zaraz okna- I 
mi pouciekali; krewni i przyjaciele boją sie I 
nawet do niego przyznać, ažeby o co niepro- I 
sił. Uprawia on wzdychając rolą niewdzię- I 
czuą! i widziałem pole zbrodniarza w roku I 
suchym, deszczem ożywione, a niwę nędza- I 
rza oschłą! Ten zuchwalszy przyszedł pod I 
wrota fortuny i sam je sobie otworzył, inszy I 
mniey śmiały pode drzwiami jey umiera. | 
Rozrzewniam się nad nieszczęściem poczci- I 
wego, a gniewam się na powieść nawet o po- I 
myślnościach zbrodniarza ; Wszelako taksie I 
pospoliciey dziać zwykło, že ten od jednego 
do drugiego przechodzi szczęścia; ówęiimo I 
nayWiększych starań, nie ma odmiany w 
złym losie swoim; przeznaczony jak drze- I 
wo żyć, rość i umrzeć na jedněm mieyscu.

Otoczony gromadą dzieci, głodny po- 
glizda na głodne ! Juž mu si£ oczy zmordo- 1 
wały wjgl^daj^c ratunku z nieba ; a niebo i i

■ I g°, <de milczenia jego ludzie nioeozumieją, 
i I albo rozumieć nie cucą ; on czasem cóś i po- 
1 I 'i?e’ aJe uszu tylko ludzkich zwyczay,nie 
i I słowa jego przychodzą. A zdarza się, że iiie

I Jia“Przezcałe życie na serce takie, które- 
I ny się za usłyszeniem, albo ©baczeniem nę- 
I wzruszyło, i wsparło nieszczęśliwego. 
I " tak na tein się skończy, že głodu przy sa— 
i mey cnocie zawsze jest głodnym. *
I Platon : Sparta, z prawa Likurga 
J bCz z^ola obchodziła się,i wtenczas pfłnu- -
1 jąe Grecyi całey, w szyscy ją sądzili zanaj- 
I szczęśliwszą. W miarę, kiedv tam bogactwa 
I w cenę posunęły się, upadł szacuuek cnoty, 
i Można tedy bydź szczęśliwym bez złota, ale 
I nie można się u itrzedz tylu przykrości, któ- 
I re się też przy złocie trzymają. Prawda, są 
I ludzie tak nieszczęśliwi , że mimo cnót swo- 
I ich istarania usilnego, na niczént im się nie 
I powodzi; i. chociaż fortuna częścićy jest 

1 przemysłu i sposobności, niżeli losu ślcpe- 
I go skutkiem; p' tecięż kogo niedola nęka, 
I temn i przemysł chybia; a zbiegawszy wszy 
I stkie drogi, ktoremi fortuna z darami swo- 
I jemi przechodzić zwykła, nigdy się z nią 
I zdybać nie mógł. Ale czyliż możesz zabez- 
I pieczyć, że taki nieszczęśliwiec, naylepsze 
I sposoby do poprawienia losu swojego wy- 
I brać umiał? ze z niemi przyzwoitego czasu

i mieyscaużył? To niepodobieństwem jest, 
zęby przy uay większym obrocie człowieka,I wszystkie mu układy przez życie pochy-

Ale :koćbyśmy jeszcze i na to pozwolili, 
na co pozwolić nic można, powiedz nam 
Arystotelesie, czyś widział, albo przynay- 
mniey słyszał, ażeby który nędzny, a cno- 
thwy, (chyba w powszechnych klęskach), 
z głodu umarł ? Zbywać mu może na życii 
wygodnćm, ale na pierwszych potrzebach 
mgdy. Ludzie się rodzą z litości wsercaeh; 
apredzey ją daleko wzbudzi cnota ubogie­
go. Czyliż tego sami niedoświadczaliście, 
że zbrodniarz wiedziony na śmierć, w mo­
mencie, kiedy kara ta ma go dobijać. wzru­
sza w was politowanie, ijużbyście go życiem 
darować chcieli ; a cnotliwemu ubogiemu 
umierać z głodu czyżbyście mogli dopu­
ścić? Ale mylisz się, kiedy myślisz, że < o- 
ta niezdolną jest pocieszyć nieszczęśliwego. 
Świadczę się wszystkiemi, którym gorzki

ROZMOWY
ziemia stały mu się kamienne ! Czyliż cnota 
nędznego oyca pocieszy go? czyli dzieci je­
go pożywi, albo przyodzieje? kiedy (day.

i
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przygody napóy cnota osłodziła, i pö ostrey 
drodze ciernia ziemskiego przechodząc, ta 
ni^dstępna przyjaciółka,ciężar un dźwigać 
pomagała.Co wyrówna tey świętey chlubie, 
tey wewnetrzney spokoy unici duszy cnotli­
wego Tkićdy się nigdy występkiem Żadnym 
dla poprawienia losuswojego me upodlił?..

XenokrAt: Bogactwa z. siebie samych 
złemi nie będą, ale tylko złe ich używanie 
pogardę na nie ściąga Jaka roskosz maję­
tnemu tysiące ludzi ubogich wspierać, na­
ród w przygodzie ratować, i przyjaciołom 
bydź użytecznym; i byle bogactw występek I 
nie ohydźlał, cnota je mile przyymuje ; i 
Ł uśmiechem w drodze s wojey postępuje bo­
gacz cnotliwy. Ale inszy daleko widok spoj­
rzeć na cnotliwego nędzarza*  , Przyli -ośc, 
którą ponosi, chociażby płakać nie chciał, 
gwałtownie łzy mu wyciska; i chociaż dusza 
jego umie to dobrze, jak się nieszczes-jiapo- 
nosićmają, ale ciało i zmysły naturze crcr- 
piętliwey posłusznicysze. Plie dLa niego to 
przyrodzony uśmiech człowiekowi! Chodzi 
smutny, bo zawsze v okropném towarzy­
stwie klęsk swoich, którego w polu, w do­
mu, w drodze i w posiedzeniach przesiadu­
ją. Uważając nieszczęścia całożytne. jakie 
się wielu ludziom trafiają, zdaje się, że kogo 
Bog kocha, tego w dzieciństwie z tey ziemi 
zebrał. Na prośbę matki dla cnotliwych sy­
nów, aby ino dała im coby widziała nay- 
lepszego, Bitou i Kleobis następney nocy 
obadwa pomarli. Tak jest, gdyby kto umiał 
nędzę życia" ludzkiego iiayżyv icy wyobra­
zić, wiele ludzi śmierćby dobrowolną pod­
jęło. e

Platon: Nie mów, Xenokracie,zęby cno­
tliwy pbogi w miarę sposobności swojey 
nie mógł wspierać nędzy swojey towarzy­
szów, oyczyznę ratować, i przyjaciołom 
bydźużyteczi -ym. Każdy w swoim obrębie, 
niech się wypłaca, jak może tym trzem o- 
Bowiązkom, a czuc będzie loskosz, jak 
wszyscy, zdopełnioney sprawy poczciwcy. 
Nie mysi także, żeby nędzarz cnotliwy za- 
wsze był smutnym. Daymy to, że wszystkie 
rodzaje nieszczęść przygniotły jednego nie­
szczęśliwego ; nawet w tern niepodobnem 
zdarzeniu, taki cierpiący wspomniawszy na 
cnoty,’ktôre pełnił dla bóstwa sprawiedli­
wego, myśląc, że bez winy jakiey niemógł 
się obeysć, .jakże cieszyć się nie będzie, że 
cierpiąc w.żyeiu, maże je; ażeby tylko z czy- 
stemi cnotami swojemi przyszedł kiedyś po 
nagrodę swoje! Ale jeżeli nie jest tak me- 
»zczęśliwym ,'jakiego dopiero przywiedli­

śmy, on zawsze, (jak mówisz), chbdzłć smu­
tnym nie może, chybaby pi awdziwie cno­
tliwym nie był. Słaba to tylko cnota, upada 
prędko w ubóstwie, sieroctwie, pogardzie, 
i tym podobnych nieszczęściach: ale cnota 
krzepka, tym więcey nabiera śiły i odwagi, 
im z większą natarczywo-cią zła dola nękać 
ją usiłuje. Nie to co do nas z boku przycho- 
Izi, jest szczęściem naszćm; ale to, co ma­
my wewnątrz.

Atak kiedy cnota serce jiasze osiadła, 
tąstroną, która jest mocna, bok słabszy za­
słaniając napadowi fortuny zastawi;.my sję. 
Wewnętrzne przeświadczenie o swo-ey nie­
winności; o swojey sprawiedliwości, nigdy 
nikogo nie odstępuje, r małaż to pociecha, 
kiedy człowiek sprawiedliwy niewinnie 
cierpi-*  Mówisz: K«. ;o Bóg kocha,ten w dzie­
ciństwie umiera. szakze bóstwo stwarza­
jąc, wszystkich nas, jak dzieło swoje kochać 
musi: toć gdyby wszystkich zabrało v'ilziç- 

' ciństwie- świalby się zrobił bezludnym. 
Juno naBitona i Kleobisa śmierć zesłała, 
bo po dobrey, albo tey podobney sprawie, 
jaką oni zrobili, gdy matkę Sętarą, miasto 
bydląt do wozu zaprzągłszy się, do kościo­
ła zawieźli; po dobrey (mówię) spi.awic le- 
pieyby każdemu umrzeć zaraz, ażeby zno­
wu, kiedy nienpaść, ipbelgi z, sobą do gro­
bu nic zanieść.

FocYON: Nie jestto skutkiem zazdrość i, 
ale uwagi nad niesprawiedliwością losów, 
że nam tak odrażającym poka. uje sil widok 
zbiodniarza szczęśliwego. Znaje się, że po- 
myślnościami ludzi złośliwych cnota znie­
ważona, -wyrzuca zbrodniarzom, że je na­
grodę swoję wydarli: O Platonie! nie mówię 
ja to o sobie, bo więcey na dzień pełnię sła­
bości, niżeli cnoty! ale poglądając na in­
szych, czemuż tak pospcdiciey dzieje się, 
że gdzie cnót nay więcey, tam naymniey by­
wa fortuny? Niechby przynaymniey roz­
pustny bogacz; kiedy ziemia i woda, ażeby 
żądze jegozaspoko' ', ubiegają się, niechby 
przynaymniey nie pogardzał ubogim,który 
woli, że go złafortuna, niżeli pycha przy ci­
ska! Czyliz niedosyć, że cnotliwego nędza 
nędzą jest, żeby ją jeszcze nogami leptać1*

Mówisz, że byle zdrów ubogi, wyżyje 
.iiiędzy ludźmi; a jabym przydał, żfeidlu- 
żćy się nacierpi. Zdaje się, że czerstwość 
sił, jest darem nieużytecznym prawdziwie 
nieszczęśliwemu;boby pi ędzey słabowitym 
będąc, przykrości swoje zakończył, . ze- 
chodzien mnie słodko przywitał: „Zdro­
wie ci“ (rzecze), a jam się rozpłakał, bo
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Łyłem nieszczęśliwym. Cóż mi po zdi owili, 
(pomyśliłem), które mi pomaga do ezncia 
większe*  bolu ostrości? W przeciwnościach 
codziennych, zktóremi się ustawicznie mo­
cuj?, nie chciałbym się naginać, ale złamać 
się podobno pri zyydzie!

PlATON: SiniałoFocyonic! śmiało! two- 
jey odwadze równe się trafiają niebezpie­
czeństwa! Wypiy ten napóy, choć on jest 
gorzki, ale zdrowy. Niechay cię widok zbro­
dniarza szczęśliwego nie obraza,on wziął za­
płatę swoje na ziemi, dla którey służył. Bó­
stwo wdrugiey ręce dlacnotliwychpiękniey- 
sze nagrody trzyma ; ani się tćm cnota znie­
waży,že bezbožní wzięli znikome-Gdy sięzaś 
pytasz, czemu gdzie cnót naywięcey, tam 
nayinniey bywa fórtiiny ? Prócz tego com 
dopiero o rozrządzeniu bóstwa powiedział, 
to jeszcze naturalnie dzieje się : Że całą siłą 
swoją i wszystkieini sposobami człowiek 
chciwy robi sobie mająlekja pospolicie wiel­
kie dostatki idą za wielkiemi staraniami.

Ale człowiek poczciwy za cel swóy nay- 
pierwszy cnotę położywszy, podzielił za­
biegi swoje, i tam je czyni usilnieyszemi, 
gdzie cel swóy widzi szlachetnieyszy. 4 
Wtenczas, kiedy zbrodniarz i sumnienie 
swoje zawiedzie, byleby pomnożył mają­
tek ; człowiek cnotliwy od wszystkich zy­
sków uchyla się , gdzie tylko naymnieysze 
skażenia się widzi podobieństwo. Nie bądź 
zaś tak tkliwymiia pogardę ludzką, Focyo- 
nie, kiedyś się sam występkiem jakim e 
znieważył. Czyliż człowiek cnotliwy mniey 
ważony od gminu niedołężnego, albo od bo­
gaczów pogaidzony, straci co przez tozsza- 
cunku zacności duszy swojey ?... Nie mów 
także, że zdrowie, (które-zdaje się nam, kie­
dy go mamy, zenie robi szczęścia człowie­
ka, wszelako bez niego bydź niemożna 
szczęśliwym), nie mów, ie zdrowie, jest da­
rem nieużytecznym dla nieszczęśliwych : 
Z tym , który powiadasz, że cię pozdi awiał, 
i ja cię pozdrawiam: „Zdrowie ci Focyo- 
nie.“ Niech ci go wystarcza naydłnżey do 
znoszenia trudów,które są zasługą w podró- 
ży f wojey.

DyoN : Trafia się tak tkliwy skład serca 
ludzkiego, że go przygody , które naii ze­
wsząd przychodzą , do ostitniey rorpaczy 
przyprowadzają. Niech to będzie słabością 
cnoty, niech żywością krwi przyrodzoną, 
czemu uikt nie winien; nie mogąc dłiiżey 
■Wytrzymać losu srogiego 5 sam sobie czł b- 
wiek życie odbim a. Nie wszystkiego mi za­
bronić może tw. 1 da fortuna, kiedy mi u- 

inrzeć nie zabroni Za cóż tedy narzekali., 
żem nieszczęśliwy, kiedy bylein chciał, za­
wsze mi umrzeć można i skończyć wszystko? 
Jeżeli w- rozdzieleniu się ciała od duszy 
boleść bydź musi, przynaymniey tę mieć 
będę pociechę, że ostatnia.

Platon: Lepiey myśli Focyon walcząc 
ze złym losem całemi siłami swojemi, niżeli 
ten, któryby sprzykrzywszy sobie bóy cięż- * 
ki, żeby do niego codziennie nie powracał, 
sam sie zabija ; a tym sposobem daje zwy- * 
cięztwo fortunie, którey natarczywość mo­
że na czas jaki krótki przetrwawszy, został­
by się przy chwale i pi zy korzyść ich zwy- 
cięzlwa nad nią. Czemu «. n w tey rzeczy tak - 
się pokwapia, którą raz zrobiwszy, już - 
wieki odmienić, au poprawić nie można r 
Albo kto go zapewnił,że o jutrze pogodniey- 
sze mu słońce nie zaświeci? I chociaż ta wal­
ka tak mu ciężko przychodzi, ale też kto 
zwycięża bez niebezpieczeństwa, bez sła­
wy tryumfuje. Bóstwo postawiwszy nas w to­
warzystwie między ludźmi, tysiączne na 
każdego powkładało powinności, które jak 
dług naypierwszy wypłacać mamy. Ty,któ­
ry sam siebie zabijać chcesz., czyliż już 
wszystkie twoje wypełniłeś obowiązki ? . .

Mówisz, že obmierzłym sobie samemu 
będąc, nikomu użytecznym nie będziesz. 
Czekay, može na ciebie czeka niedołężny, 
któremu w pragnieniu woda podana pokrze­
pi go i poratuje inszego radą, inszego ra­
mieniem wesprzeć możesz. Nigdy tak ne- 
dziiemi nie j- steśmy , żebyśmy w czymkol­
wiek bliźniego naszego poratować nie mo­
gli. Czyliż juź zupełnie twoiey oyczyzniei 
twojemu Bogu wypłaciłeś się ? On pomię­
dzy ludzi każdemu takie podzielił ciężary , x 
ktoreby ramiona nasze znieść mogły ; tobie 
także w miarę dostał się ciężar, i tylkoś nie­
cierpliwszy nad inszych. Mówisz, nie mogę 
wyyść z ubóstwa, albo straciłem majątek i 
dobrą sławę u ludzi ; z życiem silę wszystko 
zakończy. Czemuż tak myślisz, że niedosta­
tek kogo zawstydzić może ? Jakże jest pig- 
kniey, kiedy kogo z ubóstwa poczciwego 
niżeli z«bogaętwa chwalą! A jeżeli dobrą 
twoje sławę straciłeś, czyliżbyś ją cuotai ■ 
nie mógł jako odzyskać? Wreszcie, jeżeli ci 
się już umierać zachciało, oyczyźi^-c tylko 
krew twoie jroświęcić możesz. Póydz mie­
dzy obrońcówjey,i z chwałą twoją iie Żiłny 
życia, któreś sobie obmierził.

Tak jest, Bóg tylko i oyczyzna mająpra- 
wo dc życia twojego; i kiedy sam chcesz go 
sobje odebrać, wdzierasz się wprawo cu- 
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due, i<Łic rzesz (,q co nie jezt twojéni. Stóy 

du^nicyscu, gdzie cię bóstwo postawie chcia- 
Jo; i iiko mąż silny walczyć masz zprzeci- 
wnoSciauti» Które nacieb. napadają, póki 
nie przyydzle dn.iana twoja! Żle tedy jest 
clicie2 śinici ci sWojtey,' ale ibAcsię jej nie 
należy ; naylcpicy czekać na pana, klóry 
dał Syci?, i nie wychodzić, až zawołają.

W ziemskiej tey wędnwce, gdzie tak 
często na ciernie po drodze naszey napada­
my, same kłopoty niech nas bydź lepszemi 
nauczają! Což z tćm robić mam? že uboga 
inoj; fortuna; a i ta mi czasem przeciwna’ 
Co lobie, že zły ks mijając wielu, mnie 
zawsze zastanie w domu? Óto, naywieksze 
sobie w myśli cudze układam nieszczęścia, 
aporównywając je zmojemi, zapewne folgę 
jakaś nczuje. Nieżądani wiele, ażebym wie- 
e nie żałował, a w czasie trochę pogodnicy- 

szym robię zap->s na czas bu rzliwy. to często 
sobie przypominając, že fortuna kogoś już 
dokonała, może tci az. i o mnie mysli; tak 
los zastając innie,zawsze przygotowanym, 
przewidziany pocisk jego, nie tak zaboli. 
Będąc przekonanym, ż. nic kto mszy obcy, 
ale sam człowiek, byle chciał tylko, zrobić 
sie može szczęśliwym ; ile możności około 
sic ie w domu zbierz. wszystko twoje; bo co 
ża domem zostawiłeś, to losowi podpadać 
može.

D.». ów duszy i serca fortuna nam ode­
brać nie zdoła , bo dać i< h nigdy nie mo­
gła. Nie,tak ci ma straszna, jak o niey pj- 
wiadają:zayrzeć jey tylko śmiało w oczy po­
trzeba, i mężnie odeprzeć nacierającą; jest 
to nieprzyjaciel na wielkie odwag bojażli- 
wy, a znęca sie nad temi tylko, którzy się 
pized nim nachyliły. To na nię mycieźsza 
bioniąjest, kiedy ,ive żądze w cdi ug stanu 
Łwoji go miarkować będziesz, i to, c > ci od- 
jętćm bydź niożi nauczysz się tracić bez 
mruczenia. Trafiło się często, żeś jey irie 
prosił, kiedy cię wynosiła, nniżaliiyj kie­
dy cię nadoł spycha; i jeżeli się zupełnie 
usunęła, nazłoś' losowi zostań tyłkoczło- 
wieki ir A zważając niestatek i niesprawie­
dliwość fortuny, z pogardy osób, które ona 
wy niosła, przychodź do pogardy jey same y. 
Kącie mały ziemi, czyliż nie inogę“tn na to­
ki g zastanown błędliwe Zabiegi moje, i zna­
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ny od ciebie tylko, o reszcie świata zapo­
mnieć!...

Na c Ž tak ludziom mogą się przydać bo­
gactwa? iedy często widzimy, że skąpy i 
łakomy żyje w nędzy, ażeby w dostatku u- 
marł, kiedy wielu nędzarzów przychodzą« 
razem do zbiorów, odmienili tylko nędzę, 
a nie zakończyli jey; kiedy prawdziwe bo­
gactwo nie roni się przez pomnożenie ma­
jątku, ale przez ujęcie sobie żądań; kiedy 
fortuna zastawia wprawdzie kosztowne sto­
ły, ale wstrzemięźliwość zdrowie? Niemo­
żna wszystkich bogactw odziedziczyć, ale 
(wyjąwszy poli zęby konieczne)wszystkiemi 
pogardzać niożna.O ty cnotliwy Aiysty dzie! 
w tym domku nikczemnym kiedyśprzemie- 
szkiwałeś! Naypietwsze i nayzi skowniey- 
sze posiadając urzędy,po śmierci, że nie by­
ło o czćin, publicznym kosztem pochowany! 
Miał do wy boru bogactwo i ubóstwo; On so­
bie drugie wybrał, oyczyźnie naylepiey 
służył, tę grzędę na swoje wyżywienie ii- 
prawiał, te drzewa, pod któremi siedzimy, 
swoją ręką zasadzał!...

Wielu wspołzyjących natenczas boga­
czów zostali dzisiay w zapomnieniu, a jego 
ubóstwo bez zmazy wieki wiekom podav a : 
będą' Cnoty, bracia ludzie, cnoty trzymav- 
cie się nade wszystko. Czyliżeście nie wi­
dzieli wtem naw et życiu nagrodzonych wic­
iu cnotliwych? Bóg z ziemi często wyrywa 
pysznych , a na tern nicyscn zaszczepieni 
wzrastają skromni! Wreszcie, kiedy wam 
losow i ciężko pi z-ychodzi opierać się,robiąc 
swoję powinność, płyńcie z wiatrem , jaki 
wam fortuna dała. Szczęścia i nieszczęścia 
konieczme z. śmiercią kończyć się muszą; i 
ta śmierć, co nędznemu pociechą, ti pi 
w pośrodku wygód jego, bogacza. Płyńcie 
z. wiatrem myśląc w pośrodku nawałności, 
że wie pan, za co was na taką niepogodę 
wtę drogęposłał; a tćm uzbrojeni, stanie­
cie s>ę tein samem szcz.ęśliwemi, kiedy ża­
dnego niesz.częścia, któreby tylko prz iaść 
mogło, bać się nie będziecie. Tak osładzaj 
każdy nieszczęścia sw oje; ale je'zeli chcesz 
jak można, bydź. szcześliw yui naz.iemi, po­
trzeba mice w iecey-cnoty, niżeli wiadoi t>- 
.'ciizeczy; w ięcey przyjaźni, niżeli miło, 
ści; w ięcey roztropności, niżeli dowcipu, i 
«ięcey spokoyności. niżeli zysków.
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Rozmowa taj est w ogrodzie dkadema. kk’ chodzą w nig disami.

\.ATON: W początkach świata,(jak piękna 
powieść niesie), do ludzi wtenczas niewin­
nych, iświeżą pamięć mających bóstwa, któ­
re ich utworzyło, niewinna w gościnę z nie­
ba zstąpiła Astrea. Jak słodkie było tych 
nowotnych mieszkańców obcowanie, kiedy 
wszystkich da rów ziemi,wszyscy bez zazdi o- 
ści używali ; i kiedy samą tylko pi zyjaźnią 
rzeczy ludzkie toczyły sio Widzieć się z czu­
ciem, gadać z sobą /.szczerością, i z gorliwo­
ścią usługiwać,całym było aachodcm w tam­
tych społeczeństwach. Najedno to wycho­
dziło tćy córce sprawiedliwości, czyli mię­
dzy swojemi niebianami, czyli w towarzy­
stwie ziemian bawić się ; gdzie lo wszyst­
kich niewinnych rozrywek ludzkich, i ona 
niewinna należała.

Ale, niedługo tym złotym wiekiem cie­
szył się człowiek ! Miłość własna zrobiwszy 
się początkiem złego , swoje i cudze szczę­
ście obaliła! Z drobney zapewne i zoczy 
jakoweyś,żc może Teona pięknieszego jabł­
ka dostała, albo gładszy bai anck z jey ręki 
jadał, ten płód obrzydły miłości własney, 
zazdi osé urodziła się ; a z nicy pptem ty sią­
czne występki pod różną postacią , n ezinn- 
zaną dotąd ziemię napadly. Że zbrodnie 
z niewinnością Sądnego mieć nie mogły spo­
łeczeństwa, powracając nazad , zkąd była 
przyszła tkliwa Astrea, żegnając ludzi, któ­
rzy ją znieważać zaczęli, nieszczęściom, (co 
zwvezaynie idą za zbrodniami), obwiniony 
ród czlowiecz v zostawiła.

Ale przyjaźń nie poi zuciła przęcię tcy 
ziemi, że bo.,two ns ligę w nieszczęścia<ff, 
które naród ludzki dobi owoln’.e na siebie 
ściągnął, pizezlitość nam ją zostawić < hria- 
ło. Prawdziwa przyjaźń nie może by dź tylko 
miedzy dobrenii, a źli Indzie ani między so­
bą, am z dobrćini sprzyjaźnic s>ę nie mogą, 
tak jak drzewo proste zkr/ywćm, albo dwa 

krzywe, nigdy się ściśle nie złączą. Celem 
obcowania między Indźmi bydź powmno 
zrobienie sobie przyj a ci >ł;a przyjaźń pi a tv- 
dziwą sama tylko nota związywać może. 
Przyj źni ! w tobie to Likurgus Span ty siw- 
jey najwyższe widział uszczęśliwienie! Na 
■ wojem to łonie złożone troski poinnieysza- 
ją się, a radość obf.cie zwykła powiększać 
się! Ty słodkim węzłem związując ęzłowie- 
ka jedńegozdrugim, robisz ich, jakoby isto- 
tąicdną! i ja to czułem , jak się dusza moja 
łączyła z duszą przyjaciela moj-go,

Tak jest, ki idy z moim przyjacielem ba­
wię się, ani ja sam jestem, ani jawę di'och ! 
Na równe części wszystko z nim podzieli­
łem ; i byłoby to kradzieżą, ażeby przyja­
ciel sanfnżywał szczęścia, a me cliciał się 
nićm z przyjacielem podzielić; dla tego też 
i on wzAjbmnie, został się zawsze przy innie, 
chociażjuż 'i fortuna odeszła ! Nie przykre 
mi są jego, chociażby nayostrzcysze napo­
mni, nia; bo sam siebie przez miłość wła­
sną, nigdybym tak surowo nie doyrzał, jak 
mnie ten móy świadek, i razem sędzia bez­
stronny dogląda! Przyjaźni naypicrwszą 
własnością jest szczerość między przyjacio- 
łami. Ona razem jest cechą poczciwego 
człowieka, jest poręką słów jego i myśli, 
a świadków nie potrzebuje. Szczerości obie­
tnice, są skutkiem, jey dary nabyciem, ro­
dzi się w sercu, a przebywa w ustach.

Przyjaciel przyjacielowi w szczeiości 
pi awdę koniecznie mówić powinie ; ale i 
w publicznych posiedzeniach trafiają się 
zdarzenia takie, że ją ludziom koiKccznie 
powiedzieć należy, choébv nie chcicli, are. 
byś s‘ię nie upodlił, chociażby cbcieli. T« 
pewna, że prawdę miley nam wyznać, niżeN 
komu słuch ić; ale nie oglądajmy się nato, 
kiedy ona jest gruntem cnót wszystkich, 
à prawidłem Boga i ludzi. Wsze)ako, ilekroć
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z ostrością prawdy mówić ni.e należ 
przeto pochlebiać powinieneś. -__
jest kłamcą, mówiąc to, czemu sam nie wie- 
iz>; ijestpodłym, nie mając śmiałości mó­
wić to, co myśli. Szczerość niechętnie mie­
szka na dworach, i mało znana panom’ a- 
pochlebcę są u nich jak lekarze u chorych 
urojonych, ci płacą lekarzom za choroby, 
których nie mają; tamci za cnoty, które 
iniećby powinni. Chronić się nawet należy 
zbytecznych pochwał dla kogo, bo mają po­
dejrzenie pochlebstwa, jako zbyteczna na­
gana, złości. Nareszcie móy pochlebca gor­
szym jest od mego nieprzyjaciela, bo ten 
wyrzucając mi biedy, obudzą mnie abym 
się w nich poprawił, a pochlebca usypia.

Mimo tego pochlebstwo popłatne między 
ludźmi, a nay w lęcey na dworach pańskicłi! 
Tam, gdzie cnota przechodzi okrzyczana 
odzawistnych, i ledwie fe kącik przytule­
nia znsydzie, podły pochlebca tym czasem 
rozszerza się, i wznosząc nad słabszemi lę- 
kę protekcyi, odbiera od nich na stronę 
swoję marne kadzidło, które sam na ołta­
rzu bogacza dopiero palił. Nie dba na to po­
chlebca, wiele mu fo obelg znosić potrzeba 
wchohząc do domu bogaci ów, a jak nieró­
wnie więdey wyszedłszy! wiele to razy u- 
chylićsię, niby trzcina wiatrowi, ażeby się 
jeszcze podnieść można! Dwór, to mieszka­
nie pełne dymu, zkąd często wychodzimy 
ze łzami w oczach, to prawda, że nas nau­
cza życia świata, ale drogo bardzo za tg na­
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ukę opłacamy się, kiedy po śliskich sto­
pniach jego przechodząc, tak łatwo pośli­
znąć się i upaść można; a czasem, jak bydlę 
tuezonv przy pańskim żłobie, padniesz na 
pastwę tego, który cię tuczy ł.

Zysk, ta wielka w zgromadzeniach sprę­
żyna,daje i uch obcoví anioni teraźnieyszym. 
Cały świat krząta się, albo odzyskać to, co 
stracił, albo nabyć to, czego niema. Zysk 
rodzi zdi. adę i niezgodę, a przymusza rozum 
wchodzić w to, co jemu, nic zaś słuszności 
dogadza; i nie mogąc się podnieść .do wyso­
kości cnoty, ściąga ją często ku sobie na dół. 

' Zysk robi dworaka niewolnikiemjżołnierza 
ślepym na śmierć; kupca oszukującym; ską­
pego nieużytym ; wieśniaka cierpliwym; i 
jeżeli prawdziwa przyjaźń zginęła nazic-

, zysk jeden utrzymuje towai’zystwa. 
Dla tego, ježen ř ą podobać się w obco­
waniu, nie mów ludziom, żeś nieszczęśliwy, 
bo zaraz od ciebie stroni, będą, przez bo- 
jaźń, ażtbys ich o wsparcie nie prosił. Nie 
tykay nadewszystkotey sprężyny, gdzie a 
ich zysk jaki chodzi; a jeżeli jesteś wstanie 
czynienia im dobrze, radą albo majątkiem 
twoim wspieray; nigdy tych nie upokarza­
jąc, którym dobrze uczynić mogłeś, anisię 
odrażając tćm, że będą i niewdzięcznemi, 
albo czasem dlatego, że mało na tobie zy­
skali; albo, że wszystko w aigli. „Mam dwie 
skrzynie (mawiał Symonides), jedna wdzię­
czności ludzkich, druga moich pieniędzy; 
skrzynia wdzięczności obiecanych zawsze 
próżna! ‘£

Lubiony także w posiedzeniach czło­
wiek skromny, i uczciwość mający. Dla te­
go chroń się w mowach twoich bydz cheł­
pliwym, albo nieuczciwym, bo skioniność 
i cnotliwemu i niecnocie potrzebna;, w tym 
utwierdza cnotę w drugim zakrywa występ­
ki. Co zas do uczciwości należy; nawet 
względem siebie samego, taką ją zachować 
powinieneś, jak gdybyś siebii miał za nay- 
pierwszą w posiedzeniu osobę; a taką dla 
di ugich mieć grzeczność,ja!, gdybyś wzglę­
dem nich nayniższym był. Nie pokaźny, że 
starasz się oto, ażebyś się podobał w to- 
waizystwie, ażebyś swóy rozum wszędzie 
okazywał; ale bardziey oto, ażebyś po- 

'kazał bawiącym sie z tobą, że oni go mają. 
Atakznaydą w tobie rozum, żeś go roztro­
pnie uki y wać umiał; znaydą i dar podoba­
nia się, ześ nie nadto usiłował, ażeby się 
podobać.

Jak w zwierciadle ciałotak w mor ie 
duszę człowieka widzimy. Wcbodziktos jnł- 

zymuszonym jesteś otwarcie ją powie- 
ieć; pokaźny, żęto czynisz niechętnie;

jak się dotykasz rany, przynaglonytyl- 
kw fot^ebą uleczenia. Jednakże wteri- 
żniejjszych» towarzystwach, gdzie jeżeli 
chcesz bydź-kothanym, musisz wiele ule­
gać; jeżeliś nie spytany, i nic cię nie przy­
musza do wyznania surowey prawdy, jak 
wicie razy potrzeba zrobić się ślepym, aże­
by nie powiedziano, że ślepym jesteś; zwła­
szcza, kiedy się trafi, że lżey jest znieść wa­
dy ludzkie, niżeli je poprawić. Apotćm ma 
dosyć człowiek zatrudnienia na całe życie, 
w idy swoje poprawiać, ni« żeby jeszcze i 
cudzemi się zatrudniał.

Ale zwyczaynie cudzcwystępki prędzey, 
jak swoje postrzegamy; bo rozum nasz o- 

sie wraz mieszkając rpnywar”" 
szemi, a cudze, rażą go prędzey.- Jużem 
się postarzał na tćm, jak ludzie w posiedze­
niach źle lubią mówić o inszych, iw łzę t*r  
mrę, a nie poprawią się. Ze zaś, (chociażby 
i spytanym byłeś), nikomu w obcowaniu 
z ostrością prawdy mówić ni.e należy; nie 
przeto pochlebiać powinieneś. Pochlebca 
jest kłamcą, mówiąc to, czemu sam nie wie- 
iz>; ijestpodłym, nie mając śmiałości mó-

i mało znana panom! a
choryc 

urojonych, ci płacą lekarzom za chorob, 
których nie mają; ' - -- -
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wy w posiedzeń!-, i przyymownuy jest we­
dług sukni, w jakiey przyszedł, ale wycho­
dzi zlamląd szacowany z rozumu, jaki w ob­
cowaniu pokazał. Wiele bardzo mówiąc, 
albo w iele milcząc,pod »bać się nic będziesz. 
Ale pi zy.iayuiuiey milczenie daje myśleć 
ludziom, że możesz mieć rozum ; i milcząc 
niczćmsię nie różniłeś od rozumnego,kiedy 
m.lczy ; otworzywszy zaś usta, i powiedzia- 
wszyco uiedorzeczy, otworzyłeś dom twóy, 
ze obaczyli wszyscy cały w nim nieporzą­
dek ; a lak, gadatliwością twoją więcey nau­
czy leś drugich, niżeli sam chcieć mogłeś, 
bo Tuzem poznano, żeś głupi,

Kiedy wiec mc masz tyle rozumu, żeby ś 
co dobrze powiedział, miey przy nayinniey 
tyle rozsądku, ażebyś milczał. Trafia się, 
że l.tussam prawic mówić musi w posiedze­
niach, nie żeby mów.l' ■■«jteptey, ale ze le- 
piey mówiących nie masz ; w lakiem zdarze­
niu niech mówi i dłużey, kiedy musi; ale za­
wsze o to starać się należy,(co razem powsze­
chnym w každém mówieniu prawidłem iesl), 
ażeby mówić wiele, a mało słowami; nie 
zaś mało, a obszernćm tłumaczeniem się ; 
czyli (co na jedno wy^ydziej, okoliczności 
niepotrzebnych w mówieniu Sivojém nie 
mieszać.

Insza rzecz, człowiek wielomowny z na­
łóg». Jemu trudno, ażeby się obszedł bez 
powiedzenia fałszu jakiego; bo lubiąc mó­
wić bez miary, mówi bez zastanowienia się ; 
tćm co wie i nie wne, mowę swą napełniając; 
wtenczas kiedy człowiek mądry, mówi tyl­
ko znajome prawdy, których mało, dlatego 
leż i mało mówi. Wielomowny z nałogu, 
przychodzi łatwo i do obmowy ; ale jeżeli 
ma roskosz jakąobmowca źle gadając o lu­
dziach, stracićby ją powinien, spodziewając 
się, że i o nim zapewne mówią. Tizccze kto, 
ż.e ogadywanie pochodzi czasem z politowa­
nia ; ale plącząc nad słabością brata czło­
wieka,! razem zabijając go na sławie, jakżeś 
się nad nim zlitował? INadewszystko w po­
siedzeniach starać się masz poznać skłonno­
ści obcujących z tobą, i ich sposób myślenia; 
do nich sie zawsze, ile możności przyłącza­
jąc, nie zaś ich do siebie koniecznie prze­
ciągając. Tak pewnie drugim podobać sie 
musisz, i zarobisz sobie na przyjaźń, której 
tylko v obcowaniu między ludźmi szukać 
powinieneś.

DïON : O Platonie! zapominam nie­
szczęść moich wspomniawszy na prawdziwą 
twoję przyjaźń Jia mnie ! ale powszechniey 
mówiąc, ni :.uasz nic tak pospolitego między 
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ludźmi, jak oświadczenie przy jaźni, a n tak 
rzadkiego, iak skutki jcy ! Wielu używa 
przyjaciół, jak naczy nia jakiego; potr*fl'  
bujągo, kiedy pełne jak wypróżni ,iefpo- 
rzucą. Tyiko to, gdy słońce św ieci, :ień jest 
przy swojey godzinie, tak i fałszywy przyja­
ciel w czasie pochmurnym zniknął. Od 
fałszywcy przyjaźi i, która mmc milczkiem », 
gubi, czyli! nie lepszy nieprzyjaciel każdy, ' 
ten wielki nauczyciel, który szpieguje i wy­
rzuca śmiało wszystkie złe sprawy nasze, 
a któremu za uankę wtenczas płacimy, kie- 
dyśuiy się poprawili.

Jeszczcż człowiek miody,nie mający do- 
świadczenia, myślący o wszystkich ludziach 
dobrze, i ufający im, łatwo sprzyjaźui się; 4 
co potem drogo zwyczaynie opłacić musi. 
Ale pozna« »z.y ludzi, i.i-Jj <„1. 

dowierzać można; na cóż mi takich przyja­
ciół, których i óu nie,jak nieprzyjaciół wy­
strzegać się potrzeba? i którym wszystkiego 
co myślę i cziiję zwierzyć sie nie mogę? 
Czyliż inojćin nayszczcrszćin wylaniem si 
zyskałem serce Dyoirzego? Albo za moje 
pieniądze, czy liż prawdziwego kupię przy­
jaciela? Taki, kto mu dawięcey, golowy 
znowu się przedać. W tych wiekach nie sły­
ną przyjaźni wielkie, a to prawda, że w ielu 
poczciwych zostałoby zagrzebanych w nie- 
Bainięci,gdyby byli nic mieli nieprzyjaciół.

awnieylo szukano przyjaźni, teraz tylko 
zdobyczy.

Platon: Przeczyć nie można , że bar­
dzo rzadko prawdziwa przyjaźń na święcie. 
Dawne dzieje Grecyi nie wiele także nam 
przy kładów pokazują. Tezeusz i Pirylous, 
Achilles i Patrokles, Orestes i Pilades , oto 
już wszyscy, którzy daw nicy wsławili się 
przyjaźnią. Ale Damon iPiti.is w Sycylii, 
nie tak dawno po długich czasach pokazali 
ludziom, że jeszcze prawdziwa przyjaźń, nie 
zginęła na ziemi ! W wiekach grubszych, 
póki nie było ćwiczenia takiego, jakie dziś 
mamy, ludzie albo si kochali, albo niena­
widzili w naywyższyiii stopniu. Dyssymn- . 
lacya przyszła z edukacji; i z.tąd to w da­
wnych czasach przyjaźni sław ne , albo nie- 
przyjaźni okrutne. Wszelako, z takim świa­
tem żyć nam potrzeba , do jakiegd przy­
chodzi my; i kiedy każdego z nas wrodzona 
do życia w towarzystwie skłonność prze­
strzega: „Szukay przyjaciela,“ ten głos na­
tury, nie jest nadaremny. Oddałeś mi spra­
wiedliwość wyznając głośno, żem prawdzi­
wym twoim pi zyjacielein ; ale prócz mnię.
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czy liž już nieinasz serca między ludźmi,ażc- 
bjjmotliwego kochać mogło Dyona?

że przyjaźni teraźniejsze są 
tylko -*>  z*Jbyczy,  i widząc « icle jvad ludz­
kich, ny^chrcs^się z niemi przyjaźnią zła. 
<zyć. Złącz się.^Uy - kimkolwiek, choćby 
'la lego xylko, ażebyś go poprawił. To 

jzpia la, z- wiernego przyjacn a zapienią- 
. dze me kupisz., ale często naywiekszep y- 
/ J..zm od dobroczynności zaczętL; a potem, 

nieHza datek jaki, ale serce tylko za serce 
iniem^ąprzyjabiele.Nigdyja o tćni niemy- 

. I 1Ç, as nby mnie czćm móy przyjaciel wsi - 
^^magał; ale tylko , w Czćmbym jemu przy- 

tługę jaką uczynił; i kiedy goiatować nie 
■c inogę, znakiem to już niedostatku mojego;

T»o gdybym nie chciał, skończonej- przyia- 
zm byłoby d owodem. W czasie mojey rado­
ści p„ niego naypierwey posyłam, ażeby 
wspoli e cieszył się ze mną! a w czasie smut­
ku. en sani naypiei wey przybiegł, i.kiedy 
drzwi do mnie otwierał, zaraz w mym żalu 
poczułem ulgę.

Przyjaciel może się mylić, ale nie chce 
oszukać. Ztąd choćbym szkodę jalią ucier­
piał od przyjaźni, niemam tego za ki zywdę, 
g zie móy przyjaciel krzywdy mćy nie 
c ciał. Na ulgę w nieszczęściach dana jest 
ludzi m przyjaźń! Dlatego, podległym be- 
dąc losowi, jak wszyscy, i robiąc obie za­
pas czas przygody, jeżeli tak p oczciwego 
kogo ująć mógłbym, przedam. olą, i zrobię 
choeby jednego sobie przyjaciela. Żebym 
z<as od ludzi powszechnie lubionym był czy- 
nicbçjç dobrze nieprzyjaciołom nawet, i 
psu zczeki.jącemu rzucę kawałek chleba, 
rtu się zaspokoi, i łasić sie będzie.

Aristoteles: Tak ulegając ludziom ,-że- 
bysmy dobrze czynić miel nawet nieprzy- 
jeciołom naszym, zdaje się, że niepodobna 
to l ubiąc, Żebyśinysię razem podłemi nie 
zrobił Niepizyjaciel błagany zrobić się 
może zuchwalszym na mnie; tak, jak ule­
gając iv posiedzeniach łgarzom, ośmielamy 
ith do mówienia tern więcęy fałszów. I.e- 

■ icy tedy jest obi a ć kogo przez prawdę, 
» niżeli zasłużyć sobie na miłość,pizez po- 

cb'ebstwo, bo wolę mieć dobre v spomnie- 
nie między^noczciwemi, niżeli słynąć grze­
cznością w obcowaniu, a cnotę i przekona- 

e moje zaw odzić. Próżność wyniosła chce 
bycz jedyną zawsze; wszystko aa od siebie 
wyłącza, i wszystko niżey kładzie. W zdą­
żeniu zdybania się z człowiekiem wynio-

J n, czpdiżmam zginać kolana przed py- 
jchą, i deptać prawdę? a zapomniawszy,

ïii. * ównj m człowiekiem, łasić się mam 
P17"' *,<’8ach razem z szczenięciem pań- 
skicm. Ja by ni nie chciał mieć nieprzyjaciół 
w obcowaniu, ale i siebie, uleganiem usta- 
wiczncm drugiemu, obrażać ine chcę.

PlatOK: Na datek jaki, ktoiybyś nie­
przyjacielowi twojemu ofiarował Judzie pa­
trzeć umiejący, naypierwey widzieli! 
w tern wspaniałość dusiy tw ojej , i uczy nek 
rzędu wyższego; bo tak bliżey do sposobu 
posti p,iwania bóstw a przystąpiłbyś, które­
go słonce równi, na złych, jak i na dobrych 
św ieci. Moy.csz w posiedzeniach ikouiu nie 
pochlebiać, możesz cnoty twojey nie zawo­
dzić, ale możesz razem i milczeć.

Milczenie w iwoim czasie i miejscu za­
wsze jest pięknem; a wtenczas dopiero ode­
zwać się, kiedy będzie rzeczą niegodną 
milczec. Na co człowieka publicznie upo­
karzać, że błądzi ; kiedy my wszyscy błą­
dzić możemy! I jeżeli błąd jego szkodli­
wych za sobą nic ciągine wniosków, na co, 
zebys się pokazał znającym sic, upokarz'asz 
brata człowieka, przekon vajac go przed 
ludźmi, że głupim,jest! Naypierwszy ro­
zum, swoje głupstwa poznawać i poprawić. 
Czemuż inszych błędom i\ie ulegać, kiedy 
żądamy tego,ażeby i nasym ulcgano?Trzy- 
maćsię naylepiey środka, hcz podłości 
bydz grzecznym dla każdego. Podłość za*  
tam się.zaczyna, gdzie ująłeś co charektcro- 
wi swojemu, ażebyś to przyczynił tym, któ­
rych uwielbiasz. Słowem , ufegay ludziom A 
bez podłość i, bo to można; a nie zawstydzaj 
ich w posiedzeniach, choćby coś i pobłądzi­
li, bo to niesprawiedliwa.

Focyon : Jeżeli tylko pot rzeba chw alić 
kogo, ażebym się podobał, jakbym się w po­
siedzeniach zuaydować niepowinien , nie 
żebym ludzi nienawidział, ale tylko, i e sam 
zmyślać nie lubię, a ich szacować nie mo- 
gę; życzę im wszelako, i czynię dobrze, bez 
żadnej nadziei wzajemności. Prawda, że 
wszystkie dajry dane nam od Boga takiemi 
są, że niemi bliźnich wspierać możemy. 
Uczę się żebym kogo i.anczył, mam czer- 
stwośc sil, żebym siebie i kogo potrzebne­
go poratował, widzę Icpiey od drugich, 
prowidzę ślepego.

. Ale w społeczeństwie,kiedy ślepy gniewa 
się, jeżeli go poprowadzę, albo przyki a na­
wet z i odi: larzom, (których pełno), przy­
tomność moja; czyliż nie Jepicy, żebymsię 
usunął naw et dla tego, aby niet..- ślał g-ło. 
śhwiec, że przytomnością nmją i müczeZ^7'’ 
niem potwierdzam złeśprawv>ego?Jakmain

J
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szacować ludzi? widząc, jaki tam nacisk, 
gdzie łaski rozdają, a jak tam nikogo prawie 
nie widać, gdzie już rozdali ! Nie tobie, ale 
szczęściu twojemu ludzie kłaniają się. Jeże- 
liś biedny, wszerz i w dłuż przechodź Ate­
ny, nikt się do ciebie nie przyłączy; a po­
kazał siena rynku bogacz, zarazgo czcicie- 
lówoiszak otoczył*  Jeżeliś prawego serca? 
jakież miećmożesz społeczeństw o z ludźmi, 
którym naygorsza skłonność nayinilsza? 
którzy nie chcąc słuchać,choćbyś naylepicy 
radził, idą raczcy za urojonym blaskiem, 
za těm marném światłem ponocnćui, które 
ich do zguby wiedzie?W takim składzie rze­
czy, zdaje się, že człowiek uczciwy nayle- 
piey obrał, kiedy unika społeczeństwa, i 
raczey samotny żyje.

Plato»: Potrzeba Focyonic, w wielu 
rzeczach przymuszać się, bez przymuszania 
drugich, jeżeli chcesz, jak wart jesteś, aże­
byś był kochanym. Nie sobie samym uro­
dziliśmy się. D > urodzenia naszego ma pra­
wo Bog, oyczyzna, rodzice, i wszyscy ludzie; 
błędy ich i słabości znosić potrzeba; bo też 
sam wyznasz, że insi cię i przykładem swo­
im nauczają. Mówisz, że za dobrą twoje dla 
kogo sjirawę, żadney się wdzięczności nie 
spodziewasz; czyńże ludziom .łobrze bez 
handlu, choćby dlatego tylko, że piękni 
jest pełnić uczynek dobry. Nazdrożności 
ludzkie pogłąday z politowaniem, a nie ze 
złością; tak prę Izćy ci przyydzie-chęć spro­
stowania, co krzywe, niżeli deptania nogą, 
co upadło.

Sprawiedliwy Arystyd, cnotliwy Sokra­
tes, czyliż jeden i drugi, obrażony powsze- 
chnóin zepsuciem, chronił się ludzi? Mię­
dzy naywieksze zgromadzenia, i do pierw­
szych idą urzędów, ażeby przynaymniey, 
jak mogli, kiedy nie tak, jakchcieli, lu­
dziom użytccznemi byli. Pi dź czasem, « 
tam siądź , gdzie ludzie świata siadają; nie 
tak, jak zbii gły jaki do nich, ale jak czło­
wiek do ludzi. Póydź między zbrodnia- 
rzów ; ty przytomnością swoją w zbro­
dniach ich nie potwierdzisz, alt qws Kem, 
popełniać je przy tobie wstydzićsię będą. 
Któż cię przynagli, ażebyś zbrodniarza 
chwalił? kiedy tylko milczeć i będziesz 
chriał, i będziesz umiał? A nawet mkt nie 
uwierzy, gdybyś go chwali ł, jako i jemu, 
gdybv cię ganił. Powinność każdego b,dź 
użytecznym drogiemu: jąk-że nim będziesz 
chroniąc s:ę z ludźmi obcowania? Kiedy u- 

*-kła/L *'.<-ywyżs  ty człowieka między ludźmi 
postawił, jest to coś zuchwałego, kto by
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chciał bydź od nich oddalonym. Bog to tyl­
ko jeden sam z sobą ,est, a człowiek U*  t bydi 
w towaiaystwie. _

Sfeuzyp: Ja lubię po .edzepr ? ztkie, 
bo różność zdań ludzkich i char, lei Ó w ba­
wi mnie. Tam wiadomości fublicaac, tam 
szczególnych osób opowiMŚane cnoty, albo 
słabość i rozrywają. Ani ogady wanie, zdaje 
się , że koniecznie złem będzie, kiedy wie­
lu winnych publiczne o nich gadanie popra­
wiło. Człowiek, jeżeli jest słaby, czyli u- 
boższy, gada na mocnieyszego ; i nie mo­
gąc inszym, tym niby rodzajem zemsty r, ■ 
bi sobie z niego sprawiedliwość. Ale jeżeli 
kto mocny, czyli majętny gada na słabszych 
od siebie, że słabi; a na równych, że równi; 
i tak się powszechnie składają społeczeń­
stwa. Ja zaś,kiedy nie miarkuję dobra mo­
jego, zgadania o mnie tłumu niedołężne­
go,ale ze świadectw a mego sum n ienia,niech 
sobie moim kosztem ba via się ludzie. Cięż­
ko bardzo o takiego , żeby o ludziach nic 
złego nie mówił, ani o sobie dobrego. Po- 
zwólmy jedno zabaw ie, drugie miłości wła- 
snćy.

Pl rroN: Powiad isz, że ogadywanie złem 
nie będzie, kiedy wielu ogadywanych po- 
{irawiło się. Ale któż tak srogimsposobem 
eczy choi ego, zwłaszcza nay ninieyszéy pe­

wności przywrócenia godo zdrowia nie ma­
jąc? Albo prawdę mówisz ogady wając, albo 
rzecz niepewną potwierdzasz? w oboygu 
zdarzeniu winnym jesteś. W pierwszym, że 
nie będąc sędzią tego, którego ogadujesz, 
karzeszgo naysurowSzyin sposobem, Eona 
sławie, którąmu bierzesz; w drngićin, wię- 
ceyjeszcze, że może karzesz niewinnego. 
Tak złemi jesteśmy, że złym mowom zaraz 
Uwierzymy ; a dobrych doświadczać chcc- 
my. Człowiekowi, któregoś skrzywdził cb- 
mawianiem, jakże ciężkie przywrócenie 
sławy, chociażbyś żądał, kiedy słyszący ga­
dania twoje powiedzieli to inszym, których 
znowu zbierać i z błędu wywodzić nie w two- 
jéy mocy.

Ogadywacza strzegą się wszyscy, bo 
każdy o siebie ostrości.jego języka boi się; 
a tak tyle na tein zyskał, że chcąc by d za­
bawnym, robi się w posiedzeniach niebez­
piecznym. To często powtarzaćęirzychodzi, 
że mamy co w domu naszym do roboty, nie 
żebyśiny jeszcze cudzą z,agi odę zamiatali. 
4 tein ci gorzey co mówisz, że ciężko o ta­
kiego, któryby o ludziach nic złego, ani o 
sobie nic dcbrego nie mówił. Zaczniymyż 
poprawiać zabawy w posiedzeniach , niech
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ludzka krzywda nasza me będzie; ani po­
hnala nasia przez usta nasze; diugich u- 

n dzcnicm. Nie wszystko zabawie, ne 
ws*yfu<o*Wości  własney poświęcaymy, 

•*̂rbbvśi->y  -.»Ti*  '»a obalił spcłec.:enstwa.
XL!.OKRAT**l ’^«l>'ue jak bocyona i 

mn'.- jaliząpośfc^-», gdzie tysiąc zdi o- 
żności widzę. Ton się oświadcza z Przyja- 
■. : zęby co zyskał, a ubolewa nadswoim 
iii! (ii zsiacielein kiedy go sig obawiać nie. 
ifia przyczyny ; ów albo siebie ustawicznie 
clił.a1ąc, chełpliwie nad inszych wyno i, 
albo sam o wszystkiem ga da, jakby tylko 

l język, a uszu nie miał. Ten niedawi., j il. 
I v ąsieinca czołgał się po ziemi, dzi» dostał 
\ skrzydeł, igo.ą lata. Inszy w posiedzeniu, 

pdwie rzeczy zdrożi.cy, a nigdy nie zro­
bi obrey. Nikt me jest kontent ze swojego 
losu, ani niekonlent ze swojego rozumu, i 
ja, nie chciałbym bydź mędi szym. jakr ly- 
inonowi zdaw 1 o się, że mądrym iesL Zęby' 
eię miano za grzecznego, potrzeba, ażebyś 
Kclrugiemi lozmy slnie czasem głupsi wa po­
pełniał, żebyś sobie przykrości czynił, e 
byś prawdę zataił; i i ozum, ten dar Boży dla 
człowieka , często mi szkodzi, „żeni się go 
poradził wobcowanin. Im więcey sei ce się 
pstije, těm powierzchnośc kszlał tniey się 
układa; tak ludzie stawszysię grzecznemi, 
dawną cnotliwą prostotę postiadali, a zy­
skali za to fałsz pozłoci: ny.

Obcowanie z ludźmi káže nam znosie 
wszystko: což przykrzeyszego, jaks-ruchać 
mowy głupiego? On nie nr ..ie milczeć, a ga- 
daćby nie powinien; jeżeli jeszcze trafi się 
? pa ięciąi wiadomościami,on laleko głup­
szym jest od prosto głupiego. Oni sięznają 
dobi ze, i głupi znaydzie jeszcze głupszego, 
nad któi y m się zadziwia. A wtenczas, kie- 
d człowiek d'nszy niepospolitey, -m; coś 
codzień sobie do wymawia ia,głupi codzień 

Iz siebie kontent. 1 kiedy ’ziec mówią to, 
co lobią, starzy to co roł i; on pow.e i to 
wszystko, co robić ma. Fałsz i głupstw o 
wszystkie napełniły społeczeństwa, czyliz 
nic lepsze będzie ustronie, gdzie od wła- 
snychtylko głupstw wycierpię, a fałsz ze- 
innąsamym nie ma co do roboty.

Platon: Nie wszyscy są pi zyjaciołmi 
naszemi tj¥;c dla yysku 1 mewszysc , n e- 
przy :a< iołami do śmierci. Mając zas do- 

* . świadczbnego juz przyjaciela, choćby go 
przed tobą w cz.ćm obwiniono, si.m wyszu- 
kuy przyczyny, jakbyś go usiębi.e wymó­
wi mógł. W nieszczęściach wielkich uday 
Big pierwev do niego, niżeli do rozpaczy; a

gdzie chodzi o jego dobro, on go zas me 
widział, wtenczas zawsze winieues mc ię 
sprzeciwić; wreszcie wiecznie zgodny, jak 
Orestes z.PiIadesein, kto.zy przez życie 
raz tylko porozr.ili się, kiedy jeden za dru­
giego umieiać chciał. A jeżeli dawny twoy 
przyjaciel robi ci się nieprzyjacielem ; Ie- 
iiieyby zszyć pizyjaźń, która się psuje , je- 
bch można, niżćli m reszty zedrzeć. W zda­
rzeniu zas, że-wszystkicmi sposobami v icąc 
się pojednać, nic nie u skór iłeś, hańbić to 
powinno poczciwego człowiek i,żeby reszty 
przyjaźni, która się kończy, używał na do­
godzenie nienawiści, która się zaczyna; a 
nawet, kiedy sie przyjaźń sKonczyła, obo­
li iązany każdy d > sekretu,któi y mu w przy- 
aźni po wie r zono. Jeżeli zaś p rzy muszony m 

jesteś bydź czyim niepizyiacien m, bądźze 
nieprzyjacielem poczciwym.iiiechcąc prze 
ciw nikowi odbierać życia, sławy, ani ma­
jątku, ale tylko złą wi li jego: >yle go ma­
jąc w .lierrawiści, jak gdybyś spodziewał się 
kiedy mieć go przyjacielem twoim. Naj­
szczęśliwszy ten stan człowieka jest, kie iy 
może się mścić nad nieprzyjacielem, i mc 
chce i przyjaciołom swoim chce świadczyć 
i może.

Co wspomniałeś o samochwałach, cheł­
pliwych, i gadających nstawiczi :e w posie­
dzeniu; óż ci przeszkadza litować się n id 
głupstwem <cL * albo kto ci dał prawo, zę­
by'ich miał publicznie stiofować i/..wsty­
dząc? Chełpliwy śmiałek czeka na kejmś, 
który mu się ostro stawiwszy, uniży go. Zo- 
staw to komuś niegi zecznemu, bi ob-e pię- 
kniey z grzecznością: X eżelibyś kogo po­
prawić i napomnieć miał, i óh to albo cicho, 
albo z taką skromnością, żebyś go nie za­
wstydził. Teil gada sam wszystko wposie- 
dzeniu, to szko ła, że się milczeć me uczył' 
ów z przodków swoich chełpi się; to sz >da, 
że się myli, szukającowocow we pmu drze­
wa, ktorychby na gałęziach patizec pow 
nien; wszelako ten i ów sebie tylko szkodę 
robią, nie tobie!. Czegóż się gniewać na cu­
dze zdrożności, kiedy i u ms n-e wszystko 
proste! . e

Dawniey mówiłem ci Xenokracie, < e- 
byś Gracyoin ofiarę czynił; i tego ci tylko 
potrzeba cokolwiek przynaymn.ey do two- 
jegujłiołunu miodu przymięszać. Chcąc we 
wszystkiem naganiać drugim,, m samem 
chcesz chwal - «iebie,dając znac,z"s do nich 
nie jest podobnym, a tak ■' am wpadas.i w na- 
|oane, którąś dopierc srożał pizeciw^o sa­

mochwałom. Unikać zas należ^-}odobień-~
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żetrafiają się zdarzenia takie, które są bar­
dziej prawdziwe, niżeli do prawdy podo­
bne. Odmieniły tedy czasem zdmj^f •■voje, 
byleby to było z przyczyny,'Japie z"plo- 
chości. Nie bądź tkliwym njfýsa^utko;czło­
wieka zacnego lada frasCka njß wzruszy; i 
kiedy gniew nie rd&*t«r^od  szaleństwa, 
tylko ze trwa krócey , któżby choć na czas 
cheiał bydź szalonym? X

■ Gdyby siny słów obojętnych w posiedze­
niach często do siebie nie stosowali, albo 
inmeysię zapalali na pierwsze słowa, które 
w początkach gniewów zwyczaynie są ła- 
godnieyszemi, wieleby zapewne kłótni u-, 
niknęło się, i wiele gniewu spełzło. Potrze­
ba cos mówić w posiedzeniach, ale mówX 
wiele i dobrze, jest człowieka dowcipneiy*;  
mało i gi untownie , mądrego; wiele i zle 
głupiego. Szczęśliwy] który albo umie mó­
wić, albo umie milczeć. Nie wiem, kto więk­
szą miał wiadomość rzeczy, jak Epaminon- 
das, i kloby inniey irjówił od niego. Pa- 
inięlaćby o téin každému należało, co ma­
wiał Pytagoras: „Albo milcz, albc m wiedź 
co lepszego, jak milczeć.“ W posiedzeniach 
ludziom znaczniejszym day czas mówienia 
pierwey; wcśrodku mowy nikogo nic prze- 
ryway; a stronę uboższych, bylebyś tćm ko­
go me obraził, iltrzymuy w obcowaniu; tak 
osłodzisz im to, że ubodzy, tak isiebiepo- 
każesz, ześ niepochlebny. Myśl człowieka 
mądrego uprzedza zawsze słowa i robotę 
jego; a głupi mówi i robi pierwey, niżeli 
pomyśli.

Odślepycli uczmy się rozumu, oni kro­
ku nie uczynią, póki swoim kijem, albo 
nogą drogi nie doświadczą. Rozrywki w po­
siedzeniach niech będą przystosowane do 
wieku. Starzec imsięrtięcey między mło 
demi trzpioczc, tćm się wydaje starszym. 
Niech będzie w starych powaga, w mężczy­
znach środek, a wesoła skromność w mło­
dzieży. Ale i młodzi niech szukają społe­
czeństwa ze starem! ; tak żebyś niebył pi­
janym , pi zyczyniay wody do wina. Gra i 
wino mech będą na rozrywkę, albo na roz­
weselenie się, nie zaś na szkodę i zbytek; a 
odpowiedzi trafne na zabawienie przytom­
nych, nie na żartowanie i ukrzywdzenie 
kogo.Nie szczyp językiem niepiV’y toinnych, 
bo cię się obawiać będą przytomni. A nay- 
bardziey, chroń'się ogadywać umarłych,
jak rozbóynik napadając na bezbronnego. 
Kiedy za nami w życiu stanie przyjaciel,'al­
bo pasz odpór własny, przy nich tylko stoi 
politowanie. Tak ich sobie wystawiay, jak
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stwa nawet, wczćmbyś sam siebie chwalił: 
bo zbyteczną miłością własną,zatrzymujesz 
dla siebie miłość ludzką, służąc skromnej 
cnoc.c, zawstydzasz ją chełpliwą pycha. 
A tym podobno sposobem przyszedłeś do 
pogardy ludzi, z którcmi opatrzność chcia- 
■ a, ażebyś żył, jak z bracią swojemi. Prę- 
uzey zas zniosą ludzie rozgniewanie się 
twoje, wyrzucania komu choćby-naygrub- 
szc, i przypadkowe uczynione przykrości 
niżeli rozmyślną pogardę; bo pierWsze mo­
gą bydź na niektóre tylko występki, po­
garda zaś zupełnie zniża i upo'dla czło­
wieka.

Nie chceszsię widzę wniczćm przymu­
sić, zebys się ludziom podobał; i co na to 
samo wychodzi: Tycliceszżyć między nie- 
przyjaciołami! Nie wstyd z ludźmi i małe 
głupstwa czasem popełniać, żeby przyswo­
iwszy ich do siebie, wielu potem poprawić, 
i na drogę i oznmu naprowadzić. To prawda, 
że grzeczność ma więcey pozoru powierz­
chowności, niżeli szczerey cnoty, ale mó­
wić nie można, ażeby każdy grzeczny wy- 
rzekł się bydź cnotliwym. Zgodzić może 
kto zeclice i cnotę swoje, któréy nigdy od­
stępować nie należy, i nprzeymc obcowanie 
z ludźmi, którego nigdy nie chronił się So- 

i aies.Znosi 1 on głupstwa ludzkie nieporu- 
sza|ącsię,ani mową nierozsądną, ani nawet 
kiedy był potrąconym od głupiego. Jakże 
pięknie Xenokiatowi naśladować Sokrate­
sa, lnie lobiącsię szczególnym, wchodzić 
pomiędzy zgromadzenia ludzi, ażeby albo 
oni z ciebie, aibos ty nareszcie z głupstw 
ich samych pożytkował.

Kloty zaś Żądał, jaką drogą do ujęcia 
sobie ludzi przychodzimy, następującemi 
sposobami prócz inszych przyydzie. Tak 
ułożyć się potrzeba w życiu, ŻĆby nie bydź, 
ani postrachem dla niższych, ani pogardą u 
wyższych; zpierwszem zawsze postępując 
z słodyczą, jak chciałbyś, ażeby wyżsi z to­
bą postępowali; zdrugiemi, zawsze jak 
zooniem; an nadto blisko, bo spali, ani 
nadto daleko, bo nie grzeje. Kiedy cię ho­
nor cnoty nie przymusza, nie przymuszay 
nikogo w posiedzeniu; boinaczey, strącisz 
prawo podobania się. Ztąd wypada daley 
ażebyś w sprzeczkach, które się trafm mo­
gą, chociażby przyczyna za tobą była, 
pierwszy ustąpił. Znaydziesię ze słucha’ 
jących sędzia rozsądny, który cię osądzi za 
rozumnego, że ustąpiłeś. Zkąd inąd, nie­
koniecznie przy swojćm , (choćby się zda­
wało dobę^rfi) , utrzymywać się możemy;
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dzidcię, albo jak starca zgrzybiałego ; któ- 
rZy y v * W*  i Pnadz i ej ę w polito wa ni u c u-

Jeżeli ci ktoÄjmit dobrze, pamiętay, 
že większy jesodelu'aney łaski, mze- 
Ii pożyczonych pienłBLj? Przysługa czyja 
powinna bydź zważaną, jak wiele ten, który 
jąoayni, łożył na nię, nie zaś, jak wiele 
zsićbie warta. A jak we wszystkiein, tak 

knayb<ii dzicy w pożyczonych pieniądzach 
słowa dotrzymuy, bo czein jest kamień pro- 

^Tiierski dla złota, tein złoto dla człowieka.
Mimo tego dług zaciągniony jest u wielu, 

fc^gjřjak poczęte dziecię, które ze słodyczą 
p. yszło; ale jak matce rodzić, tak dłużni­
kowi oddawać pieniądze pizykro. Ratuy 
według twojey sposobności, jak możesz o- 
puszczonych niewinnych, nawet chociażby 
tobie znajomemi nie byli;apiękuiey jeszcze 
zrobisz, kiedy i oni wiedzieć nie będą, kto
ich poratował.

Nie rozmawiay z człowiekiem nieszczę­
śliwym o twojćm szczęściu , bo tak zdajesz 
się z niego urągać; ale chcąc pocieszyć smu- 
*nego, płacz z ni ;in. Ani go ciesz w nie­
szczęściu, że to już nie powroci, bo właśnie 
leź dla tego płacze, ze strata jego niepo wró­
cona. Jeżeli chcesz bydź lubmnyin w posie­
dzeniu, jak w słowach, tak nawet w ubiorze 
twoim nad nikogo się uie przenoś ; chwalić 
samego siebie, jest to człowieka próżnego, 
jak ganić siebie, czasem głupiego. Zaczniy 
tylko mówić osobie, žes cnotliwym, zaraz 
ludzie choćby o tobie dawniey dobrze są­

dzili, o cnotach twoich wątpić zaczną. Ludz­
kie chwal cnoty, aile możesz, słabość wy­
stępnych exkuzuy, tw >ja zaś względem sie­
bie samego skromność, już twoją pochwałą 
jest. Zyy tak, ażeby temu nikl nie wierzył, 
co o tobie złe języki powiedzieć mogą ; a lak 
się stanie, jeżeli grzeczn ścią twojązrobisz 
sobie przyjaciół, a życiem przykładnćm 
poważenie. Uczynkiem nieskromnym ? a 
nawet słowem chroń się pogorszać drugich. 
Zły przykład naucza złego tych, którzy 
o nićm nie wiedzieli, a ośmiela ty ch, którzy 
mieli wstręt od złego. ,

Żebyś wskórał między ludźmi, upatruy 
czasu i inieysca, i w czćm jestiniękki czło­
wiek, z którym masz do czynienia. Przy- 
nayinnicy po części z człowiekiem rządo­
wym naucz się mówić o polityce; z żołnie­
rzem o walkach; z gospodarzem domowym 
o rolnic! wie; z kupcem o handln, z uczonym 
o umiejętnościach ; z lipinieślnikiem o rę­
kodziełach; i w miarę każdego sposobności 
do odpowiedzenia zadaway pytania, ażebyś 
tym sposobem zaniiiknieniem na zapytania, 
albo krzywą czyją odpowiedzią nikogo nie 
zawsi dzał. A nareszcie, żądasz ty ludziom 
podobać się? Bądźże dla wszystkich uprzey- 
mym, wadom ludzkim ulegającym, dla ni­
kogo podłym, a powszechnie bez ostrości 
sprawiedliwym, do gniewu nieskwapliwym, 
mężnym w nieszczęściu, a w szczęściu nie- 

’zuchwałym, jak możesz ratując potrze­
bnych, radą, pracą, albo majątkiem.
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I N D Y A N, 
PRZETŁUMACZONE z francuzkiego.

Tłumacz w pierwszćm Rozdziale zebrał krótko to wszystko, ce autor dziełu 
P. Mi<.hau.d miał najciekawszego o powstaniu i upadku państwa Misory , pod nie­
szczęśliwym Tipo-Saibein. Gdzie razem znaleźć można opisanie niektórych państw 
Indostanu, w których naybardziey Prawa, Wiara i Obyczaje dawane Indyarf kwitem
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Franciszek Karpiński.

A

D O

KAROLA

Hiedyśmy się pierwszy raz poznawali, i czas jakiś z sobą przebyli, ja myśliłelho 
tobie: On widzę wart kochania; O! gdybyś i mnie wartym swojego znalazł! Z cza­
sem przyszła skłonność wzajemna, a potem serce moje zadłużyło się twojemu. Od- 
daję ci, Przyjacielu, ten dług częściami. Gdzie tylko się sposobność zdarzy, mó­
wię o Tobie (jak wart jesteś) wszędzie naylepiey ; a teraz tę Ci książkę Wiary, 
Praw i Obyczajów Indostanu przypisując, będzie i to cząstką zaciągnionych po­
winności moich przyjacielskich dla ciebie.

JPróżą, nam, że język Polski, przetrwa Polską nieszczęśliwą, którarupadła; ja 
sobie wróżę, że kiedyś prawnuki Twoje czytając to pismo , i»> myśli ich ścisnąsię 
znowu Karol z Franc szkiegr , i iyjąc w pamięci potomków, nie damy sie przynay- 
mniey po części, tóy śmierci i temu czasowi, którzy włócząc się po ziemi, wszyst- 
koby niszczyć chcieli. Ale gdyby to jeszcze mogło bydźprawdą, co Indyanie ma­
tą za wiarę, że dus ze. ludzkie po różnych przechodach w ciała różne, wracajasię 
znowu do ożywienia ciał ludzkich, ja prosiłbym Boga, ażeby dusza moja po wie­
lu wiekach przenoszenia się swojego, ożywiała nakoniec ciało jakiego Prozom 
z potomków twoich; atak, mieszkałbym w krwi twojóy dobrey, co teraz myślą mo­
ją tylko za Tobą chodzę. 1 nie samato była zgoda skłonności podobnych, która 
serca nasze złączyła. Ty dobry Synu, Mężu, (Jycze, Przyjacielu, Sąsiedzie, Pa­
rne , dla sług i poddanych swoich ; Ty dobry Obywatelu! poświęcający życie, i 
majątki twoje dla ratowania upadającóy Ojczyzny, tak wieląto' ogniwami spa­
jałeś przywiązanie moje do Ciebie ! Ty wziąłeś odfortuny sposobność do pokaza­
nia się na wysokich urzędach, a w duszy twojóy znalazłeś hart cnoty. Że ze 
wszystkich wyszedłeś z honorem. Mnie los dał serce tkliwe, poznanie ludzi, i 
pióro w rękę, ażebym to pisał, ci mi serce powiedziało; serce, które Cię kochać 
będzie do śmierci.



ROZDZIAŁ I.

O powstaniu i upadku Państwa M^sory.

Nie trudnią jąc się żadncmi starai ami ziei ■ 
skieini, bo bez pracy wszystko do wyżycia 
mieć mogli. patrząc tylko na piękne niebo; 
to jest rzecz natuiałna, že naypiei wńy. obro­
ty planet dostrzegli, iztey między nie­
mi zgody, przyszli pewnie do odnosze­
nia się wspólnego ludzi między sobą; a nie 
inajac żądz żadnych, albo powiększeń la ma­
jątków, których niepotrzebowali, albo sła­
wy, o '• tórą dbać nie mogli, zapewnie pře. w- 
sze ich społeczeństwa były naysłodszemi

Ale zwyczaynie za wielkim szczęściem 
zazdrość chodzi. Byli długo Indyanie naj­
szczęśliwsi cnotami swemi i Syriern bez tru­
dów,póki pobyt ich nie ściągnął napastnych 
naśladowców "Mahometa, > w wielu inicy- 
scach Indostanu obyczaje i wiara boga ich 
Bramy odmieniunajatakpoczęścilud len nie. 
winny wziął broń wswą i ękę,którego nature 
uformow ała do pokoju. Gengis- an,ten Ta­
tar naypierwszy najechałkrainy In lostanu,; 
a pot n tec oł narodu okrutny Tamę, lat*  
wiaku 1398 napadłszy Indyą,(.któi f go dzie­
je tamtejsze niszczycielem nazywają}, dzi­
kie Tatarów jego i Afganów obyczaje zacie­
rały ślady naw^tspokojnvch < n t I . dyy. 
ski.li. Potęga następców lamerlana jadem 
swoim niszcząc ki ajc Indostanu i sama sie­
bie osłabiła; že dopiero zapanowania Ak- 
barÿ i Oremgzeba, na ęoczątku wieku prze­
szłej zmarłego, wrócił się iilask dawny 
panów tych, w Indyi cudzoziemców. 0- 
■ emgzeb i oodbierał kraje poodrywane od 
Imperium Mogoła, i przez czterdzieści 
siedin lat panował nad krajem w i wiecie 
naypięknieyszyin, «zerokcH i długości

- ?

Gdyby człowiek poznawszy ziemię całą, 
chciał na niey wybierać sobie mieszkanie, 
zapewne nad insze krainy świata osiadlby 
w IndyachAzyatyct ich. “I unto obszerne ro- 
wniuv bez żadney pi awńe pracy wyżywić 
mog.^ człowieka: tam odwilżona ziemia tylu 
naypięknieyszemi rzekami, ochłodzone 
zdrowe powietrze wiatrem z gór bliskich 
powiewającym, spi awuj ą, že czło1 viele cho­
dzi, (že tak rzekę) po szczęściu, widzi go 
wszędzie, i szczęście .11 samem oddycha.

Pierwsi inędrcowie świata przychodzili 
ze wszystkich stron do Indyi, ażeby się tam 
nauczj li prawideł obyczajów, nieznanych 
natenczas ziemi. Od In lyan Arabczyk wziął 
znaki liczebne, których dotychczas używa­
my w Europie. Wielu sądzi, že druk wyna­
leziony wlndostanii, piewey daleko, ni- 
£eli był znanym w Chinach. Tales nauczył 
się tego od Ir yan, czego żaden z jego Gre­
kow nie umiał: i Pytago u nich goszczący, 
ogłoś*  z powrotem do Grecyi metempsi- 
chozis, czyli przechodzenie dasz ludzkich 
w różne ciał r, co jest dotychczas wiaią In­
dyjską. Od nich pewnie Giecya większą 
cześć wzięła, albo poprawiła swojey Mito­
logii. Burris, czyli okręt święty-; uył da- 
wniey znany na «'schodzie, n elibaieczny 
Argo w Gi “cyi, i uszanowanie dla Budka 
w Indy aćr? uprzedziło Merkuryujza w tylu 
narodach ; toż. samo myśleć 1 ,vidu wyna­
lazkach i Astronomicznych obserwacyach. 
Indyanie żyjąc w kraju , który un bez, ža­
dney pracy dawał wyżywię« :, jak byłom! 
początków, tak i teraz, za uaywiększą mają 
-zczę'liwoic życic spokoyne i m-czynnc«
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około mil czterechsct.Byłto monarcha Ma­
hometanin, równie iak i poprzednicy, i na- 
stfPcJ jego dotychczas , którzy trzymali i 
trzymają miecz podniesiony nad kątkiem 
dzieci Bi amy, przelewając ki ew niewinna 
za wiaręiloga Muzułmanów. Oremgzeb do­
piero prze 1 śmiercią poczuł zgryzotę za 
’ le, krwi wytoczoney niesprawiedliwie, 
w liście do synów swoich pisząc: „Jeżeli się 
można zaponin ecnawysokiey godnościpo­
sadzonemu, oświecenie się prędzey, albo 
późniey nastąpić musi. Ń“ którąkolwiek 
stronę obrócę oczy, wszędzie mię teraz bó­
stwo zdybuje.“

F° jego‘iiriei i i upadać znowu zaczęło 
państwo Mogoła. Ferokserjeden z następ­
ców jego, naypierwszy podpisał przywiley 
kmnpanii haudlowney Angiclskiey kupcze­
nia wolnego w fndyach, ujety pi zez felcze­
ra imieniem Hamiltona, który był przy po­
słach A ngielskich, z temi prośbami przy­
byłych doDely, i k'óry chorującemu w ty m 
czasie cesarzowi zdrowie przywrócił. Od 

■ śmierci Oremgzeba w jedenastu leciech,je-
< “nastu było następ“-w jego na tronie tym, 
jeden długiego zabijających. Państwo U 
w zakłóceniach największych niszczone 
p.'zc z Szeików i Maratów, !■ t irzy się oder­
wali od Imperium, równie jak pod Nizam, 
czyi, wicek óla Děkanu, także oderwanego 
od tego państwa, ob. czyło wchodzącego 
z tryumfem do stolicy Děly, w roku 1738. 
Nadir Szacha, czyli Tamas Kulikana nzur- 
p a tor.'. Persy i. Rozdawał tam zaraz pomię­
dzy Ind medale swoi ! z výpisem: „Nadir 

, kiólnad wszystki ;h królów świata, rozrzą­
dzający wszystkiemi czasami.“ Wyrżnąwszy 
w pely do sta tysięcy mieszkańców, okru- 
tnik ten między trupami obchodził wesele 
syna swojego z wnuczką Oremgzeba, i przy • 
łączywszy do Persyi prowiiW] e zachodnie 
Indostann, zostaw ił na słabvin tronie Meh­
met Szacha, a złupem niepołączonych mi­
lion iw powrócił do Persyi. Pojegoodey- 
ściu większy jeszcze i lerząd wdarł się 
w prowincje cesarstwa. Zycie jednego mo­
narchy by p podobne do wszystkich; ich Se- 
ray. i nie< zynność cały im czas życia za­
bierały. 'Cc do ludu, wiarą i wielością pa­
nów rozróżni litego, ten, który go nay wię- 
cey ustraszyć mc gł, nay większe odbici ał 
uszanowani”.

Prowincja Bengal, którąOremgzeb na- 
•»ywał i ajem narodów,między inszemizi zu- 
ciła takži jarzmo Mogołskie. Podbijana 
nrzez Nabad c Al kot, najeżdżana przez
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sąsiadów, wpadła nakoniec więcc Angiel­
skie. Marrtowie, nie tylko ięwybili zpod 
władzy, ałejeszcze p »podbijali izy- 
1 'głe prowincje. Dekan sł,A yjawn • i 
królestwem Golkondy, zrjî ' ijt/zmoDc-'»« 
ly, i udzielnego miał pa<ï, iS^jair. Abdala 
jenerał P. rski TainatJ- *.  posiadł zacho-

■ dnie prowineye przez tegoż Tanierlana od 
Imperium oderw ant ; sama stolica Dely, ró­
żnych potem w idziała pano ,v. W pośrodku 
takich nieładów, niektóre Indyyskje pro­
wineye zrzuciły nawet zwiel Zthność nad 
sobą Muzułmańską, a królestwa Tanżor, 
”>IIapui , ,‘łlisory i i. d. pod panowaniem . 
swoich Rajah utrzymywały rząd patryar-c/ 
ch^ny Indyan. I tarnt« w spokoynuści^' 
zbierał ryz sw'oy lndjyczyk,z politowaniewr 
pogiądając na zaboje ościennych prowin- 
cyi ; J le z czasem i do niego trafiło nie­
szczęście. W tak ich za mięszaniach cień tyl­
ko cesarz w Mogołskich został. Rozdają 
oni wprawdzie, czyli rozdawać muszą ko­
lony, sami jéy prawie nrc mając, a rozdają 
na to, aż. by tymże samym, kl órychpodnie 
śli, częstokroć się uniżali. Tak rzyciśuie- 
ni zswoją razem wiarą mieszkance Indyi, 
nie dbają dzisiay, kto tam niemi rządzić n a;
i iwnych nieszczęść z ręki rodaka, czyli 
Eu; peyczyka doznawszy.

W tein krotkićmopisaniu, dw’ie uważać 
można epoki Indyi: pierwsza,, wieku zło­
tego, w któiym żyjąc. W'pokoju wiecznym, 
świat im cały zazdrościł i euSt i światla ich; 
druga woj*  .1 okrutnych , gdzie z żalem 
wspomnieć spustoszenie i zaboje niewin­
ny' h mieszkańcówIndyi. Nikt tam do nich 
dzisiay, jak dawniey, nie jedzie, ażeby się 
oświecił; tylko chyba po l orzenie, l.tói ć 
ztamtąd bierze Europa , do t”go sławnego 
Benares, gdzie dawni Rzymu i Atenfiloa >- 
Iowie czerpi ■ umiejętności, i tajemnic .ia- 
tury docii kali. Handel, prędzey podobno, 
jak broń, zawojuje państwa teJ-i.taTn, gdzie 
potęgaAlc xandra Wielkie go napoczął tylko 
mogła Indyai., kupiec więcey przemy łem 
niż bitwą, już wśród1, ukrąjów tych obszer­
ne założył panowanie. Już Ganges tychże 
sumy h, jak i Tamiza praw słucha, i jest po- 
dobieńa,-vo, że Azya cała, jak już Amerika 
ulegnie kiedyś .Europie. Dąwniey Wo nor za­
powiadał woynę, albo stanowił pokóy, dziś 
to wszystko eden interes robi, i ziarno go- 
ździ a Indyi przeważyło szalę polityczną. 
Anglicy teraz wlndostanie, albo mają są­
siadów ta cich, których obawiać się nie masz 
przyczyny, albo poupadku królestwa Mi-



x I OBYCZAJ 

sory takich aliantów, którzy nay większe im 
czyniąc pożytki, jeszcze ich się do tego oba­

lí .»łVA'0 M:sory jedno opierało się An- 
gliki Jj żył Hyuer-Aly, sławny boha- 
tyr Ind. Jt^řotyiny tylu przyłącze nem) 
pi zez niego ■' t iAstwa Misoi y pi owincya- 
nn. śi odku świeżo przeszłego w ieku Hy- 
dei-Aly, prostym był tylxo ofliceretn 
wwoysku Rajach Misory. Znaydował sie 
on wtenczas w Dęły , kiedy Nadii wszedł 
tam był zwoyskiem swojéin, i widok ten 

I tak go zapalił,Że będąc w tym wieku, w któ­
rym dzieci same tylko bawidła lubią, już on 
nay więcey baw ii się szablą. Oyciec jego na 
żołdzie Kajach Misorskiego wygi awszy ja­
kąś potyczkę przeciwko Maratoi , odebrał 
w nagrodę fortecę i krainę Bengalor, co ob­
jął dziedzictwem po oycu Hyder-Aly. W ro­
ku dwudziesty» pierwszym wieku swego, 
inłodyHyder na brzegach Koroinaiidelu o- 
jem się wsławił; i już imię jego zaczęło by dź 
glośnćm \v Indya óh; że król Misory posta­
wił go na czele woy.sk swoich,w kraj u takim, 
gdzie nie wiele oddala się tytuł hetmana 
w nyska, od władzy samego króla. Jakoż Hy- 
der-zaraz o tern myśleć zacząwszy, jakby i 
p anowanie swoje utwieidzał; kiedy to po : 
nim m bister państwa Kancro postrzegł, 
trze a było przyzwać Maratów, ażeby go 
w zamku jego Bengalor attakowali. On nie 
tylko odpędził od.oblężenia fortecy swojey 
Maratów, ale nadto Rajah jeszcze’swojego 
trzymał w oblężeniu w Sei ingapatain. O- 
tworzył Rajah oramy miasta, kiedy mu Hy­
der wyperswadował, że nigdy państwa jego 
nie żądał. Dla większey jeszcze z nim zgo­
dy, oddał inu w ręce ministra swego Kane- 
ro, który w Bengalor w klatce żelazney 
przez dwa lata do smiercisw'ojey^amkniçty 
i pospólstwu na widok wystawiony był. Od 
tychczas młody Rajach Misory do niczego 
prawił nie należał, chociaż Hyder wszyst­
kie muhonory czynił, sam się tylko regen­
tem państwa nazywając, a tak stałsię razeni 
panem jednego z naypięknieyszych kró­
lestw Indostanu.

GóiyGaut, które oddzielają Koroman- 
del od Mai; > a ru, przerzynają królestwo Mi­
sory, a'z nich, wyti yskającc różne strumie­
nie, orzeźwiają ziemię, i ochładzają zdro­
we powietrze Misory. W królestwie tein, 
naywięcey rodzi się ryżu, gdzie razem trzo­
dy kóz i owiec nay lepiey wy pasają się na łą- 
-lach tamtych.Misorczykow'ie płacili trybut 
k eialom, i za tiochę złota, cieszyli się dłu­

»
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gim pokc jem w domu’, który tak zgodny 
był z prawidłami boga ich Bramy. Hyder- 
A.ly , chociaż sam Mahometanin, nie odmie­
nił im wiary ich, ale tylko chciał Misor- 
czyków wydoskonalić w woynie, ahy się 
bionic mógł przeciwko ambicyi sąsiadów, i 
chci w’ości Europejczyków.

Podb.łnaypierwey Sirpi, kraypołożo- 
ny między państwem Misory i Maratami; a 
wkrótce piękne królestwo anary zahrał- 
Oddalony niesprawiedliwie od państwa mło­
dy Rajach Kanary, tułał się w zakątach kra­
ju swojego. Hyder, niby z powodu wspa­
niałości umysłu, dał mu wsparcie, uzurpa­
tora wypędził, a prawdziwego Pana na tro­
nie w Reduor posadził. Młody Rajach miał 
przy sobie wspólniczkę tułania s:ę swojego, 
pannę najpiękniejszą, w którcyHyder roz­
kochany, jck nagrody, za swoję przysługę, 
żądał; ale natura, 1 lora utrzymywała mi­
łość, przemogła za tronem mówiącą ambi­
cja, i młody R„jah panny ustąpić nie chciał, 
którą wszelako zagniewany Hyder, razem 
mu z królestwem wydarł, osadziwszy go 
w więzicnm do śmierci w fortecy Madde- 
gurey. , . .

Zwiócił się potem do kraju Sonda, bli­
sko Goa, i podbi ł go; a potem na brzegi Ma- 
labar , i di był tani stolicy Kalikut; gdzie 
wzią króla Samoryna w niewolą. Ten mo­
narcha był z Sekty Braminów; i będąc już 
więźniem w swoim pałacu, prosił llyâ -ra, 
ażeby mu kazał dawać żywność na wi< Iką 
liczbę ubogich,któiych zwyczajnie karmił. 
Hyder chciał sie sam widzieć z Sa mory nem; 
ale ten według obrządków wiary swojey, 
nie mogąc traktowe i osobiście z Muzułma­
ninem,jakim byłHydèr-Aly, odmówiłinu 
wizyty. Został tedy zwycięzca w swoim o- 
bozie, a posłał tylko królowi Kalikut ży­
wności t^le, żeby mógł pięćset ludzi na dzień 
wyżywić Nazajutrz Samoryn znowu ode­
brał żywność, ale potem niepodobna było 
Hyderowi odejmować sobie tyle żywności, 
która na utrzymanie woyska jego była ko­
niecznie potrzebną. Ubodzy tedy, którzy 
codziennie żyli z ręki króla Kalikut, zostali 
bezsposobu, i głód dał się już uczuć w pa­
łacu Samoryna. Jlyder-Aly posłał do nie­
go kilku swoich jenerałów, ażeby go od­
wiedzili; ale ci powróciwszy, opowiedzieli 
mu, że się obawiali czegoś okropnego, bo 
postrzegli na twarzy Sar oryna smntek ja­
kiś najgłębszy, już pośęjł trzy dni, i goto*-  
yyał się na jakiś obrządek s-z>j(ev religii.

W krotce dowiedziano się,Js.tr 
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szczęśliwy monarcha, zebrawszy całąswoję 
familia, i odmówiwszy swoje modlitwy wpo- 
środku wielu Braminów, kazał ogniem oto­
czyć pałac swoy; i żyć nie chcąc, kiedy czy­
nić dobrze potrzebnym nie mógł, wskoczył 
zeswojemi w ogień.’ Tak Hyder został pa­
nem Kalikutu, i podbiwszy jeszcze więcćy 
kraju na brzegach Malabaru, z tryumfami 
naywspanialszemi powrócił do Seringapa- 
tam; do tego miasta, które go niedawno pro­
stym widziało officerein.

Wkrótce potem zaczął myśleć o Angli­
kach, których sąsiedztwo naybardziey go 
dolegało ; dla tego udał się do Nadabow i 
stanów Děkanu i Koromandelu, żądając po 
nich, ażeby się z nim przeciwko Anglikom 
połączyli. „Przyszli (mówi on w sw< m ma­
nifeście) dla odmienienia tylko produktów, 
a oni wyniszczyli kray z bogactwa, z chwa­
ły, i z mieszkańców. Cóż nam za to przy­
nieśli do Jndyi? Swoje występki, swoje cho­
roby i nędzę. Liczba ich zdrad i krzywo­
przysięstw, równa jest ich traktatom, i ich 
oświadczeniom.“ Będąc Misory i tylu kra­
jów zawojowanych panem, tłumy żołnierza 
zbiegły się ze wszystkich powiatów; że Woy­
ska jego do dwóchkroć sto tysięcy piechoty, 
a dwadzieścia tysięcy kawaleryi liczono. 
Przyday do tego 750główwoyska Europey- 
skiego po 1 komendą jenerała Lalley Fran­
cuza , którego mu przysłał Pan de Bussi. 
Subad Děkanu złączył się z nim jeszcze, 
mając 100,000 woyska.

Potęga Angielska wlndyachbyła w ten- 
czas w naywyzszym stopniu; byli panami 
Bengálu , naypięknieyszego kraju wlndo- 
stanie, bizegów Orissy,»Koromandelu, i 
miast wielkich Kambai i Suraty: wyspy do 
tego Bombay i Salsetti, przy brzegach Ma­
ratów. Cóż mówić o wielu fortecach na 
brzegach Malabarskich, i osiadłościach na 
wyspie Sumatra? W tych państwach mieć 
mogli do dziewięćdziesiąt tysięcy żołnierza, 
po większey części zEuropeyczyków złożo­
nego, i Cypajów żołnierzy z Indyan, zu­
pełnie trybemEuropeyskim wyćwiczonych. 
Woysko zaś aliantów ich, które się z niemi 
złączyło do dwudziestu tysięcy wynosiło. 
Woysko Hyder-Alego wielką liczbę miało 
zs bąarmat, ale artylerya angielska spr'.ł- 
wnieyszą byłą. Na czele Indyan odważny 
Hyder, a na Anglików generał Szmit, zna­
ny z swojey roztropności i wiadomości wo- 
jenney. Hyder-Al w początku popędził An­
glików,że się u> mąć musieli w mieysca nie- 
, <r-Ł i.L* . awaleryi. Wiele bitew stoczo-

ł)

nychprzy rzece Pallier, nie jeszcze z obu- 
dwócn stron nie decydowały, aż gdy woy­
ska ohadwa poszły ku Trytiom li ,.i ..
odebrał posiłki znaczne, wti^i»' nero 
decydująca była batalia. Hy' 'przy­
wodził z nay większą ży wości.^p' «tęswo-
ję, ale jazda cała dla górzystych
prawie była nieczynną. W początkach nay- 
żwawsi, ale z czasem mięszaćsię zaczęli ; 
Indyanie, że potem nic nie pomogła od- , 
waga Hyder-Alego, i poznał, jak ćwiczenie 
żołnierza Europeyskiego przemaga tłumy 
Indyan. Woyskojego zniesione; eałąarty- 
leryąSubada Dekami, i wielu niewolników 
zabrano. ,

Kiedy Szmit pod Trynomali zwycięża, é 
część kawaleryi Misorskiey pod kominendą 
Tippo-Saiba syna Hy dera weszła w Karna- 
tyk w państwo Angielskie; i już przysuwali 
się ku stolicy Madras, gdzie ten młody bo- 
hatyr trwogę powszechną zrobił: ale dowie­
dziawszy się o przegraney oyca, z pilnością 
do niego pośpieszył'. Hyder z świeżego 
przypadku starał się poprawić taktykę 
w woysku swojćm, chronił się akcyi genc- 
ralney, i podjazdami tylko napadał Angli­
ków, albo im żywność ich idącą do woyska 
przeymOwał. Temi małemi zwyeięztwaini 
znowu ośmielony, wpadł całą siłą do Kar- 
natyku, burząc wszędzie i niszcząc: Angli­
cy opuścili opanowane dzierżawy Hydera 
ratując siebie, ale Hyder już tylko o siedm 
mil był odMadras; kiedy Anglicy chcą mu 
bronić przeprawy przez rzekę Sgo Toma­
sza, zniknął im razem, i gdy nie wiedzą, 
gdzieby się obrócił, on tym czasem pokazał 
się przed bramami Madras, i dyktował ar­
tykuły pokoju radzie Angielskiey. Pokóy 
zrobiony dnia3 Kwietnia 1769wktórym u- 
mówiojio: ażeby fortece z obudwóch stron 
panom swoim były pooddawane ; żeby od­
miana niewolników nastąpiła, i żeby handel 
był Wolnym, tak w Karna ty ku, jako i w pań­
stwach Misory. Poznali podczas tey woyny 
Anglicy; że mogli bydź zwycięzoneini, i do­
syć jest dla pychy poczuć to; poznał iHy- 
der potrzebę doskonalenia lepiey w sztuce 
wojowania żołnierzy swoich, i zjednoczenia 
się z sobą ściśleyszego państw In Ryskich 
przeciwko powszechnym nieprzyjaciołom 
Anglikom. Âleroskosz nay większą poczuło 
serce !go,widząc synaTippo-Saiba godne­
go siebie, który się tylą podczas tey woyny 
pieknemi czynami wsławił.

Wtenczas kiedy Anglicy z swojego po­
koju handlem Wolnym pożytkować zaczyna-
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ją, w tymże roku traktatów, głód w Bengá­
lu z przyczyny upałów tani niezmiernych

^Łdeszc-zn, jak dawne taki nieznany był, 
ui!fc5'*\kp>ny  tumtcysze. Do trzech.milio­
nów T-“'ymarło, których trupów pełno 
po dro^tihTpolach zdybywano, które po­
tem wrzeKÇVddTges wrzucono, że aż woda 
zaraziła się ; i ze powietrze nie nastąpiło, 
zw iei z to drapieżny spraw ił, który większa 
czę^śc tychże trupów zewsząd zgromadzony 
pożerał. To dziwna, že w tak ciężkim gło­
dzie In yan,-żaden z nich wiary swoje, nie 
zapomniał, i umarł, a jeśdź nie ehciał mię- 
siwa^zadnego, coby go przy życiu utrzymać

^łyder-Ali po tey wety nie lamiliąRajów 

panujących odesłał do Scringapatain,a sam 
mieszkał w-Bednor stolicy Kanary, które- 
mn miastu dał imię Hyder-Nagur, i tak go 
powiększył, že niektóre ulice jego ciągnęły 
snę na i mil długości równą linią. I tamto 
wszystko zgromadzone było. :o tylko Indye 
mieć mogły ponętnieyszego, coby życie 
człowieka naywięcey osłodziło, a handle, 
sprawiedliwość, rękodzieła, w naywyższym 
stopniu kwitneły. Takto pod panowaniem i 
serca i rozumu wszystko weselszą przybic­
ia postać. Maratonie lud niespokoyny po 
dwa razy przerwali woyną krótką słodycz 
pokoju Misory. Al Hyder, myśląc zawsze 
.•Anglikach, uczył się i w tych nawet za- I 
tai gach z Maratami, jakby lepiey temu I 
Strasznemu nieprzyjacielowi szkodzić mógł. I 

rawii w śi od‘:u boju z niemi, podał przy- I 
jacie ską rękę Maratom, i razem z Subadem I 
Dekami znowu skonfederował się na Angłi- I 
kow, ażeby Ind' stan cały zrobić zupełnie I 
niepodległym władzy Angielskiey. Rajah 
do tego Beraru, kiedy pierwsi tl z.êy sprzy- 
miei żeńcy bliższe prowineye Angielskie 
nap: ną, Benga] sam opanować miał. I

W tym właśnie czasie z przyczyny re- I 
Wolucyi Ameiykańskiey, Francya z Anglia I 
woynę zaczęły, która nïe tylko w Ameryce 
ale i na morzach Indyjskich dała się po- I 
-cjaleFrąncuzi nic już prawie wtenczas I 
wlndyach nie zn! czyli, i przeminęły czasy I 
sławnego Dupleix w tamtych krainach. Ni­
żeli sprzymierzeńcy Ilydera mogli coraz- I 
począcprzeciwko Anglikom, już osady Szo- I 
dernagor, Yaman, Karikal, Muzulipatam, 
wpadły były w ręce ich, a Pondyszery ob- | 
lęzone i wzięte , że Anglicy nie mieli już 
żadnych Europejczyków rywalami win- 
dyach; przy pomoev ktć

401
I Wszelako Anglicy naradach w Madras 

. I * Kalkuta poznali to,że samych nawetsprzy-
I mierzeń co w Indyyskich ciężko im bedzie 

T pokonać, ale łatwiey może rozłączyć^. Ni- 
I zain Děkanu i Maraton ie zazdrościli szczę­

ścia Hyderowi, otoż Anglicy zawiść ich i ani-
I cyą poduszczali; i chociaż ci dway sprzy- 
I mierzeńcy nie porzucili zupełnie 1 gi zHy- 

derein, jednakże tak dla niego byli oziębio­
nymi, że sięsain prawie przeciwko całey

I potędze Anglików został. Woyna wkrótce 
I zaczęta jedną była z nayokrutnieyszych.
I Napadl'Karnatyk,i wszystko prawie ogi icm 
I i mieczem niszczył, woląc pustynię między 
I sobą i morzem zostawić, niżeli sąsiadów An- 
I glikow. Miał on sto tysięcy żołnierza, i po­

bił dwa razy nieprzyjaciół pod Arkot, stoli-
I cąKainatyku, apokilku dniach oblężenia, 
I miasta tego sławnego dobył. Anglicy za- 
I trwożeni tern posuwaniem się Hyder-Ale« o 
I (ktorego już krajowcy lamte vsi wj baw icîe- 

lem Indyi nazywali), sciąg.Ji jak mogli uaj - 
prędzey woyska i annnunicye z Beng..)u.

I Eyre-Koot Anglik wziął kommende nad 
I woyskieiii kompanii,! zastał wszystko wna 1 - 
I większym nieładzie. Armaty bez lawetów 

fortece bez należytych zapasów, i żołnierzy
I . z ochoty, odktórych,W'szyscy prawie kra­

jowcy będący w służbie, pouciekali. Ale
I Eyre-Koot nie zapominał się w tym ciężkim 

razie: zrobił wszystko, co mógł, i napadł 
na nieprzyjaciela, którego pobił. To zwy- 
cięztwo zatrzymało przez liejaki czas zapęd 
Hyder-Alego, ale go nie obaliło. W kilku 
dniach potem przegrał on nawetkilka utai-*  
czek, ale nie stracił nigdy, ani wyższoś ci 
ani sławy swojey. - ’

Wtem Pan Suffrea pokazał się z potęgą 
morską Francuzką przy brzegach Angiel­
skiego Koromandelu. Odebrali Francuzi 
Trankwemal, i przeszli aż do brzegów Su- 
inatry, czekając okrętów liniowych z Frań- 
ej‘, i pięć tysięcy woyska pod kommendą P. 
de Bussi. Niektóre już korpusy ich złączy­
ły się z Hyder-Aliin, i n yśleli, o oblezieniu 
Madras. Tippo-Saib zbił zupełnie jenerała 
AngielskiegoMattews, na brzegach Mała- 
baru.Ale w środku wielkich nadziei zre- 
Cjiia Angielska sprawiła polityka, że nie­
szczerzy aliancy Hydera zdawali się nawet 
chciee połączyć przeciwko niemu z Angli- 
kami. Maratowie zrobili alians zliompanią 

f. Angielską, a ta pewna z tey strony posłała 
‘lYach; przy pomocy których^spodziewałsk K™Ív ? oPanows,nieŁ Mytego królestwa
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w ciężkich zmartwieniach rozchorował sie, 
"dnia 9. Grudnia 1782 umarł. A tak pozbyli 
się Anglicy w Indyach nay większego, jakie­
go mieć można nieprzyjaciela.

Ten wielki człowiek, którego wielu pi- 
sarzów Fryderykiem Indyysknn nazywa, 
miał rozum czysty, rzut oka w potrzebie pe­
wny, cnotę naypotrzcbnieyszą królęmi,do­
broci i sprawiedliw ości dla wszystkich, zna­
jomość ludzi-, že wiedział kogo na jakiem 
mieyscu postawić , i przy swojey głębokićy 
polityce, użycie według potrzeby k.iżdey o- 
koliczności: „Królowie (mawiał) są na to na 
ziemi, ażeby czynili słabszym sprawiedli­
wość,bo przez niesprawiedliwości, traça oni 
miłość swojego ludu.“ Jakož lubiony był za 
życia od żołnierzy i poddanych swoich, 
a po śmierci płakany powszechnie.

Hyder-Ali zostawił dwóch synów; Typ- 
po-Saih starszy wstąpił na tron po nim, któ­
remu zostawił na piśmie zalecenia pełne 
rozumtr; a w nichmiędzy inszemi rzeczami 
zagrz wa Tippo-Saiba, ażeby upadłe impe­
rium Mogoła w osobie swojćy dźwignął ; do 
czegoinaczey przyyśdź nie może, tylko Eu- 
ropeyczjfków niszcząc przez samychżeEu- 
ropeyczyków, a tak przy lidze Francuskiey 
wypędziwszy z Indostanu Anglików, z sa- 
memi potem lżey będzie Francuzami. Te 
zalecenia, czyli testament, zaczyna Hyder 
od tych słów: „Synu móy! zostawiam ci 
tron, kto y nie wziąłem od oyców moich.“ 
A kończy na tych: ,,Kiedy kto ma koi one 
przez podbicie i z bojaźni ludu, może się ona 
łatwo wyśliznąć, jeżeli jey nieoddamy pod 
Straž miłości narodu.“

Tippo-Saib mówił wieląEuropeyskiemi 
językami, miał wiadomość nauk znanych 
w Indyach, ale nie miał przenikliwego ro­
zumu oyca swojego, že odwaga bez roz.tro- 
pności, na mało mu się przydała. Miał cze-. 
sto głupi upór za stałość, szaleństwo za oä- 
wage, i zemstę za politykę. Będąc tempera­
mentu gniewliwego , przekładał sposoby 
gwałtowne, nad powolność roztropną, i nie 
mogąc nieprzyjaciół przekonać mocą, 
chciałich zastrasza.ć okrucieństwem,znęca­
jąc się nad więźniami ich. Jednakże z lakie­
rni wadami był razem naylcpszyin dla swe­
go ludu królem. Nie dosyć mu było, jak oy- 
cu, bydź regentem królestwa, ale po śmiei - 
ci Hydcra nazwałsię zai az Sułtanem. Mło­
dy Rajach Misory za panowania Hyder-Alc- 
go , bywał czasem ludowi pokazywany, i 
Wszystkie pisjni'publiczne pod jego imie­
niem wVcłlt>dziły. Tippo-Saib tę całą nie-
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szczęśliwą panującą dawniey familią w najr- 
większey nędzy zostawił.

Wczasie śmicri Hydria Tippo-Saib ',*  ’ 
-w królestwieTanzor o sześćdziesiąci*-Jod  
obozu oyca. Pierwszy minister 
jąłna siebie władzę, i przyard-z .'«wszy 
dwóch jenerałów k.lwalerff* “i. rzy z An­
glikami mieli porozumienie, tak rozrządzał 
wszystkićm, źe Tippo-Saib za powrotem [ 
spokoy nic tron oyca posiadł. Anglicy chcąc ,
pozy tkować z zamięszania, którego spodzie­
wali się po śmien Hydera, zlecili jenera­
łowi Matthews, zęby mówił zMisorczyka- 
mi, że jeżeliby odrzucili panowanie Tippo- . 
Saiba, rząd im spokoynieyszy obiecywał.
Ale kiedy to się im nic ndało, po nieprzyja­
cielska królestwo Kanary niszczyć zaczęli. 
Jenerał Matthews obiegł fortecę Onor, i do- 
wiedziawszy sie, že część familii krółew- 
skiey była wOmapor, posłał oddział woy- 
ska swojego, dla dostania tego mieysca i 
skarbów' vv nićm złożonych. Dostano Oma- 
por, i nayokrutnieyszym sposobem z miesz­
kańcami postępowano , płci nawet białey 
nie folgując. Ale dzieci Tippo-Saiba ucie- 
kły wcześnie, i przeprawiwszy się przez 
rzekę w Jesie kokosowym nkiywały się, a 
ztamtąd do Bengalor uszły.

Tippo-Sai > przyleciał jak piorun, rato­
wać swoję prowincyą. Jenerał Matthews 
już był obiegł Hyder-Nagur, czyli Bednor, 
i gubernator miasta już podpisał kapitula­
cją, oddając miasto, fortecę, skarby monar­
chy, i własność jego, zwycięzcom; ale wy­
mówił całość życia i majątków obywatel­
skich. Co zgwałcone zostało ; i gubernator 
wzięty, okuty wkaydany, a miasto na łup 
żołnierzowi oddane. Nad skarbami wzięte- 
mi pokłóciła się starszyzna Angielska; wie­
lu ich nieukontentow'anych porzucili razem 
woysko z żołnierzami; a tymczasem Tippo- 
Saib zbliżał się z pośpiechem ku nieprzyja­
cielowi ; gdzie przybywszy pobił jeszcze 
kłócących się między sobą Anglików ; któ­
rzy zostawili na placu wiele trupów, bagaże 
i arlyleryą; a po tey bitwie miasta wszystkie 
zabrane przez Anglików, o tworzyły bez tru­
dności bramy swoje zwycięzcy , że poszedł 
bez przeszkody aż do stolicy Bednor^gdzie 
się usunęła reszta Anglików, i gdzie ich ob­
iegł Tippo-Saib. W dniach siedmnastu 
przyciśnieni głodem Anglicy, w pośrodku 
złota, które tamże zabrali, kapitulować mu- 
siełi. Umówiono się, żeby garnizon broń 
złożył; dyamenty, insze kleynoty , złoto, 
srebro. które Matthews zabrał., wchodząc
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żołnie J oini kosztem odesłać do Bom­
bay. ' 
stkich tych | 
rozchwytali różni, ;
SV,ego przesłał Matthews 
garnizon zostałsię na dyskrecyi zwycięzcy, 
który równie, albo i więcey zbylkówał n.ij 
niemi, -jak oni nad miastem niedawno się 
znęcali. Biat Matthewsazłapany zklcyno- 
taini w górach, i przyprowadzony przed 
Tippi-Saiba, zabitym „ostał. Sam Jenerał 
Matthews trucizną zgładzony, i dwudziestu 
'.ffieyerów śmiercią skaranych ; insi wię­
źniowie nayokriitnieyszcii... sposobami w 
więzieniach dręczeni byli Ale na nieszczę­
ście wyznać ...i należy, že okrucieństwa po­
pełniać A nglicy p.ierwsi zaczęli.

Woysko Angielskie na brzegach Malaba- 
ru szczęśliwsz- było od Matthewsa ; wzięło 
Tippo-Saibowi Mang lor, gdzie miał war­
sztaty imi^narskie, ijuż goto« e trzy okrę­
ty od szesciudziesiąt armat, a inszych wiele 
zaczętych. Tippo-Saib przybywszy obiegł 
fortecę, a tym czasem pokó- nastąpił mi> - 
dzy Anglią Francyą ; a tak i Tippo - Saib , 
ktoiy miał w pomocy eskadi ę śuffrena i 
Francuzów W' obozie , przystąpić musiał do 
tiaktatów. Działaj się to w jego stolicy Se- 
i iugapatam w roku 1781. Nabytki wszystkie 
jeden drug emu pooddawał i więźnie wza­
jemnie do swomh panów powrócili ; a przez 
tę woynę ugrimtowa'i się, jak można nay- 
mocniey Anglicy w Indostanie, gdzie Fran­
cuzka iuflueneya zupełnie upadla.

Wczasach tych był naywyžszym rządcą 
dzierżaw Angielskich w Indostanie P. Ha­
stings, m którego tyle potem oskarżeń by­
ło , jakoby jwałcił tani prawa narodów. A 
samiž Angl.cy jakiem prawem weszli tam i 
posiedli tak znaczną część Indyi ? Prawda 
ZeHastings nieludzko się obszedł zxiezni- 
czkami Oud, i RajahBenares , ale ci oska­
rżyciele żądając kary za nieludzkie obcho­
dzenia się Hastingsa z wspomnionemi do­
piero, jj^.emuż nie żądali razem, żeby im za­
bory wzięte pooddaw ano3Hastiiigsa to obrot 
i polityka tak umocniły Anglików panowa­
nie windy ich ; i rzecz dziwna , że kiedy go 
tj wEuiopi ■ tyranem nazywali, lud go tam 
Indyyski w Bengali adorował.

Nie o-l rzeczy tu będzie namienic krotko 
o sposobach wojowania Indyan , którzy 
przedwiecznych jeszcze zwyczajów swoich 

doHyder-Nagur, luminy wydarte obywa- 
'41 my miasta. miały bydź powroconej Po 
wy iii*  i »ych tych warunkach, Tippo miał

o bj łjp Angl.koni dopełnić wszy- 
n pokoju warunków ; bo skarby 

........ ( a hjCynoly przez brata
> do Madras. Tak

poczęści trzymają się , wtenczas-, kiedy w 
Europie na nieszczęście nasze sztuka zabi­
jania ludzi nad insze nauki wydoskonaliła 
się. Jndyanów piechota jestpi awie bez uni- 
fouimw; mająfuzye długie, robione w kra­
ju, bez kurka, i zawsze lontem zapalane. 
Insi mająłuki, strzały, piki: iufanlerya po- 
iządnieysza ma, prawda, broń naszę, ale 
jey używać nie umie, a bagnetów wca»e nic 
używa. Niżeli póydąua nieprzyjaciela, bie- 
rze każdy wielką dozę opium zmieszanego 
z pokarmem, co ich zapala do boju , a nazy­
wają tę pi-eparacyą bang. Kawalcryi broń 
szabla źfabryk ureckich, tak bici na, że 
przetnie najlepszy pałasz Angielski, i nay- 
zręczniey tą broni i robią Indyanie, mając 
nawet naywiecey skłonności do takie i>o- 
tyczki. Służą ini-do tego konie rodu Arab­
skiego, i szybkie i zwrotne. Kawaleryą In­
dyanie ubici ają lepiey,niż piechotę,bo pła- 
cąkonnenm drogo niezi.yczay-nic, i każdy 
kawaleizysia na swoim koniu wojuje; maja 
zaś prócz szabli, pikę i luki, któremi zrę­
cznie robią. V oysko Indyjskie zaczyna 
z naywiekszą żywością boy śwóy,alc prędko 
wolnie ie i ucieka. Fortece ich," podobne do 
dar mychRzymian i Greków; gładkie iwy- 
sok.e ściany z kamienia, a na czterech ro­
gach, okrągłe baszty.

Mabydź t i pewna, że lud Indyyski tak 
daleko przcdRzy mianami jeszcze kwitnący 
a który Europy nigdy me widział, zapewne 
od Rzymian sposobi w fortyfikacji wziąć nie 
mógł, ale raczey dawni Gteiy .Rzymianie 
od niego się nauczyli. Konie w Indyach wy- 
karmii.ją lepiev korzeniem trawy, niżeli u 
nas trawą, a jeździec tam, tak do konia swo- 
jcgoii st przywiązanym, że po nim w żało­
bie cnodzi. Alcnay wyższy jenerał woyska, 
cesarz, albo Rajah, konia nic używa , i sie­
dząc na słoniu w środku obozu woyskami 
’arz.adza. Okrucieństwo Indyan dla wię­
źniów- pc dczas woyny zabranych, sprawuje- 
w nicprzyjac. ?lu bicie sie z rozpaczą, aby 
się w niewolą ie dostał. Żwyczay był‘wMi- 
sorze pří ed Hyder-Ali.n, ucinać no i uszy 
niewolnikom wojennym, i posyłać je naso­
bne monarsze. Zol lieTz, albo ofßcerb-l 
nagrodzony w miarę, wiele nosow i uszu 
J oobrzynał. Ten zwyczay był u dawniey- 
srych jeszczę zwy cięzców, i Alexandei Ma- 
. edoński kazał poucinaćmosy w iclkiey licz­
bie Persów i > wzięciu ^xsopolis. Misor- 
czykowic mieli przy sobie w bitwach bi oń 
umyślnie na to zrobi mą,żeby nieprzyjacie­
la za nos chwy tąli. Indyanie bai dzie'v ufają
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« kawaleryą, niźli w piechotę, a te zaufanie 
jest wswiecie naydawnieyszém; aleGrecy 
«Rzymianie między nayplei wszemiprzeko- 
nali się o mocy daleko wigkszey żołnierza 
} leszego, czego terazEuropa zupełnieza- 
pcwniona doświadcza.

Po traktacie, jak się rzekło w roku 1784 
z Anglikami uczynionym, Tippo-Saibstw o- 
« zony bardziey do pokoju, bo opi ócz odwa­
gi mcwięcey nie miał, czego woyna Żada po 
jenerale, osiadłszy w stolicy Seringapatam, 
wszystkie starania na uszczęśliwienie ludu 
i życie najwspanialsze obrócił. Podniósł 
przyciśnioną woynami sprawiedliwość, usta­
nowił drogie manufaktury w Kanal.i, i 
wszędzie zachęcał nad wszystko do rolni- 
ciua. klóie naypiękniey kwitnąć zaczęło. 
1 iloie zachowując, iak oyciec jego, swoję 
i< ngią, stajał się nadto i azszcrzać Alkoran 
ffi.-.ioiiietauski nie robiąc wszelako prze­
szkody i obrządkom Braminów, których na­
wet Pajody .cnasem odwiedzał. Szedł lud 
mnogi do światli : swoich, a tam, i potćiń po 
ulicach cli alił Boga w pieśniach za pana i 
pokoy. Tak przezośm lat Azya zazdrościła 
w spamało-łci dworu i życia Î’ippo-Saibowi, 
klorego tcrazjak nieszczęśliwego lazcm 
raiiije.

1 izyonomia Tippo-Saiba dawała w nim 
poznać, dowcip, słodycz i majestat jakiś; 
chociaż dla wsparcia oKazaloścrjego, zwy­
czajem monarchów inszych Indyjskich, ża­
dnych na sobie drogich rzeczy nie nosił. 
I rzystępnyni będąc dla każdego, Jubil roz­
mawiać ze wszystkiemi, i wszystkich sobie 
itiiiiouac; cudzoziemiec naybard/,iey? ni- 
gdy przededrzwiami jego nie czekał ;’sam 
pracowity, wstawał nayraniey i służył po­
trzebom kraju. Według zwyczaju królów 
Azyi, wstęp iwał często na balkon, ażeby 
wi Iział i odbierał pokłony od słoniów swo­
ich. Jak się tylko pokazał, Sukwedary wo­
łali; ,, 1'woy majestat twoje słonie witają.“ 
v tym inoinem ie wszystkie słonie uszyko­
wane w półcyi kuł po trzy razy naginały ko- 
1.111.11 swoje. Tygrysy ugłaskane, od polowa­

ła królewskiego, bywały nawet po mieście 
prowadzone, ubrane w paludamenty drogie 
z cząpkami na głowach, które można im by­
ło na oczy nasunąć, kiedy się bano ich dzi­
kości. C |

Po pracach różnych całodziennych,w pół 
do siódmey ośwjgj^no wszystkie pokoje w . 
. ilacu. Pierwsi panowie, jenerałowie i po-

°".K i|>zni przybywali wnocy uperfnmo- i 
łsin nąw'drożsix:mi wonnościami. Cztery <
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niby szanihelani czynili służbę każiiodzien- 
ną. Oni jedni ty Iko chodzili z szablą 
chwach w lewey ręcetrzyinaną puHpÄfc'ch, 
insi goście brońswoję n sług wcho-
dząc na pokoje zostawiali. Ę tżdgt^wieczo- 
ra grano na pałacu komedyą trwającą od 
osnjey do jedenastey, przeplataną taóclmi 
śpiewaniem.w któ. ey „ayczęściey intryga 

jaka męża oszukanego od żony, bywała.
czasie komedyi i oznoszono'obficie soi- 

be.y, frukta i konfitury , a prawie zawsze 
na końcu komedyi przynoszono Tippo-Sai- 
bowi koszyk z bukietami, które onpanom 
pobliskim rozdawał, którego zaś z nich bar­
dziey szacował, sam zbukietow zwijał wie­
niec, i kładł mu na szyję; a takiemu naza­
jutrz wszyscy oddawali wizyty. Dziewczęta 
tylko grały na teatrze, wybierano od pięciu 
lat naypięknieysze w państwie, i uczono 
wszystkiego, czego teatr potrzebuje. Prócz 
dużych oczu czainych, płci delikalney, i 
składu ciała naylepszego, naypięknieysze 
w swiec.e zęby miew ają. Ubierają się wga- 
zętylko bogato złotem haftowana, i prawie 
całe w klej notach, nawet na każdym u nóo- 
fa'cu je nosząc; tańcują zaś z nieporównaną 
żywością, najstarsza z nich naywięcey mie- 
walat siedemnaście, a w tym wieku wypu- 
szczają je bd monarchy, i rozchodzą się po 
kraju naj w lęcey bawiąc się przy Pogodach, 
gdzie ich wdzięki są naywiększym docho­
dem braminów. Seray Tippo-Saiba, w tó- 
i vin by)o trzysta naydyslyngwowańszych 
kobiet panstwa, polowanie, promenada, te- 
ati, wszystko to go na chw ilę zabawiło,a ma- 
w . i ł, jak Hj der-AIi, że pracow ać dla dobra 
ludu, tojego naymilsząbyło zabawa.

Lubił sławę wojenną 1’ippo-Saib', ale na 
nie zarabiać nie umiał; w środku pokoju za­
wsze o woynie rozmyślał, i niespokojny, 
wysiał doFrancyi posłów Indyanów,którzy 
w l oku 1787 dwudziestego drugiego Lipca 
wsiedli na okręt, a w roku 1788 stanęli wTu- 
lon. Pi zyby wszy do stolicy mieli audy encyą 
u króla, trzeciego Sierpnia. Ludwik XVL 
w naywiększey jaka bydź może okazałości 
słuchał ich na tronie. Ale kiedy prosili o 
posiłki wojenne, te im, dla pokoju zWnghą 
były odmówione; skończyło sie na tćm, że 
przyjaźń stwierdzona miedzy Francyą, a 
1 ippo-Saibem. Już na tenczas duch rewolu­
cji “y*  duch woyny knował upadki obn- 
dwóm tym sprzymierzeńcom;! kiedy oni so­
bie przysięgali przyjaźń z interesów wsnói- 
nych zajętą, wkrótce obadwa i trony,, i ?,v- 
cia okropnie potracili; jeden, jak' ofiara



. I O B Y Ç Z'A JE INüYAN.

8

405 

wysokiej, będąc przez sztukę, razem i na­
turę mocna, po miesiącu oblężenia podda­
ła się. .F01 teca Sawendioog. albo kamień 
śmierci, położona między Bengalor i Seriii- 
gapatan . jesllo ogromna skała na sto pięć­
dziesiąt łókci wysokości, jak ściana w górę 
podnoszącasię , na podstawie blisko tizech 
mil w koło otoczoney zewsząd murcin, i 
przez insze mury krzyżowe, áo tego wszę- 
dzii p ilisadami, gdzie tylko przystęp jaki 
znalazł się, obronioney. Ta ogromna skała 
ma i to jeszcze, żc jest rozłupana od góry aż 
do dna: a na obudwóch jey wierzchołkach 
są dwie cytadellc , zdolne wytrzymać attak 
naymocnieyszy. Tato forteca była całą na­
dziej? Tippo-Saiba przeciwko nieprzyjacio­
łom: wszelako, po jedenastu dniach oblęże­
nia, ta twierdza miana wlndyach zaniedo- 
bytą, była wzięta szturmem, wednic, w go- 
dżinie, bezstiacenia żadnego człowiek»1, 
tylko jednego zol iiierza ranionego.Po wzię­
ciu tey foitecy, insze pootwierały bramy 
iwoje Anglikom. Woysko także Maratów , 

kt< . e osobno dokazywało, wiele zdobyło 
miejsc znacznych naTippo - Saibie.

W miesiącu Styczniu 1792 wszystkie woy- 
ska alianlskie , p ócz dywizyi pod Bombay, 
poszły na nowo ku Misorze. Tippo-Saib 
w swoich okopach pobity , aż pod inurySe- 
ringapatani zapędzony. W Lu tym i woysko 
z pod Bombay pod kommendą jenerała 
Abcrkromby przyłączył« się do armii ali­
antów i obiegli stolicę. Dnia 24 Lutego, kie­
dy już wszystko było golowe do attaku, po- 
kóy zrobi ny po następująceini warunka 
mi. Tippo-Saib ma ustąpić połowy państw 
swoich aliantom Angielskim ; będzie płacił 
trybutu dwadzieścia kiltói milionów, wszy­
scy więźniowie będą oddani, i ze trzech sy­
nów Sułtana dway starsi będą w zastawie u 
Anglików, aż do wypełnienia punktów trak­
tatu. Smutek był wielki w pałacu, kiedj 
synów' w zastaw odsyłano. Na dwóch bogato 
ub raných słoniach z domu wyjechali, a oj­
ciec z murów fortecy długo 'h oczyma pro-^ . 
wadził. Lord Kornwallis przed swoim na­
miotem , przyjmował dzieci Sułtańskie 
uściskał je , i wprowadził za ręce pod na­
miot. Abdul Kalik starszy, miał dziesięć lat 
młodszy zaś ośm. Kiedy posiadali po pra- 
wey i po lewey ręce koło Lorda; Gulam-Aly 
guwernei ici zecze do Kornwallis: „te 
dzieci były dziś rano synami Sułtana, a te­
raz ci bie powinny uważ.ąć. ak swego oy- 
ca.“ Dway młodzi xiążę" S thżeli patrząc 
na Europeyczyków, jak na okrutny _h nie-

. • woyny, którey tak gorąco żądał, drugi, jak 
ofiara cnót swoich spokoynych.

..... Ęęsłowie powrócili do Seringapatam 1789 
i nie dhbrze byli przyjęci od Sułtana, zpró- 
J^teifj&oJSi/y.jaźmFraiicuzkieynieiikon- 
Lcnioiva--Cgo1 Posłowi“ ci o potędze i oka­
załości dwó’.. F^ancuzkiego nagadać się 
przed wszystkiemi nie mogli ; co dotykało 

j Tippo-Saiba , który siebie miał za naypier- 
wszego monarchę wświećie, i zakazał po­
słom gadać o Fi ancyi. Ale kiedy wieści tc 
rozszerzać się bardziej zaczęły, przecho­
dząc się z teiniż posłami na osobności, ka- 

, załich pozabijać , jakoby za zdradę jakąś ;
i już tam więcey o Francuzów wielkości nie 
gadano.

Nie mogąc wytrzymać długo bez wojny 
Tippo-Saib, chwycił się naypierwszey do 
niey okazji. Holendrowie mieli dwie for­
tece niedaleko państwa Misory.Jedna z nich 
Granganor wzięta była przez Hyder-Ale- 
go w roku 1779. Wkrótce potem Hyder ścią­
gnąwszy ztamląd dla potrzeby woyny gar­
nizon swóy, Holendrowie znowu objęli 
Granganor; i pi óżno, zatrudniony czćm in- 
szćm, o powrócenie fortecy Hyder upomi­
nał się. Tippo-Saib wioku 1789. zrobił wy­
prawę na Granganor ; w tern Holendrowie 
nie będąc w stanie bronienia się, przedali 
Çrav.o swoje do fortecy Rajah Trawankoru.' 

'en Bajah był wazallein Tippo-Saiba, a ali­
antem Anglików. Tippoch«. ał się sprzeci­
wić tey darowiźnie, a Anglicy przysłali do 
niego z reprezentacjami, których on nie u- 
słuchał, i tak zajęła się wojna między nie­
mi. Ta woyna trzy lata trwała, w pierwszćy 
kampanii nie wiele było czynności; wdru- 
giey wzięli Anglicy Tippo -Saibowi Benga­
lor.

Dwa woyska Angielskie jedno konimen- 
derowane przez Lorda Kornwallis, drugie 
prąez jenerała Aberkromby podstąpiły pod 
Misore, i nic zatrzymać nie mogło ich z - pę­
du. Ale będąc już pod minami Seringapa­
tam, rzeka Kowery, która to miasto oblewa, 
z wylewu deszczów wezbrana zalała wszy- 
stkieokolice, 1 przygotowania do oblężenia 
popsuła. Oblężeńcy do tego osłabieni przez 
głód i choroby , odstąpili od oblężenia , zo­
stawiwszy swojęartylci yą, i straciwszy 11- 
dzicję zrobienia się kiedy panami Misory. 
Zapomocą aliantó w swoichMaratówiSubada 
Děkanu , Anglicy usunęli się z tych topieli, 
i wtymroku wiele jeszcze podobywali for­
tec w kraju Bengalor. Forteca Nundydrog 
M wierzchołku góry tysiąc siedemse stóp

nu.
kampanii nie wiele było czynności; wdru-

lor.
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przyjaciół oyca swojego,ale wkrótce ośmie­
leni byli naylepszćm z niemi obchodzeniem 
się Lorda, i do zadziwienia, obchodzenie sie 
tychże dziec, naygrzeczniey , každým wo- 
bozie, ujęło wszystkich Angiclczyków. W 
tcy wojnie stracił Tippo-Saib sześćdziesiąt 
siedin fortec, ośinset armat, i 39,310 ludzi; 
wypełnił wszystko podług traktatu, isyno- 
wie mu byli w krótkim czasie powróceni. Od 
tych czas dwór jego był smutny; a sam zgry­
źliwy! surowy w rządzie krajo wym.

Po śmierci nit szczęśliwego Ludu ika XVI 
kiedy jniędzy F rancyą i Anglią woyna sie 
zajęła, zwróciłsię Dyrektoriat Francuzki 
do układów jeszcze Ludwika ‘ że nic można 
łatwiey osłabić Anglii, jak napadiiieniem 
Ma ich państwa Azjatyckie. Z tych widoków 
3o skończeniu traktatów w Campo Formie 

napartemu zlecono podbicie Egiptu ; .< 
Uaintąd czerwonćai morzeni tcniowaiiic do­
stania sic do osad Angielskiej! w Indjaęh. 
l)uia 2/ Maja 1 /97 wyszedł on na morze w 
1 u lo n, n a csk-a d rze złozo nćy ze 191 /au 1 ó w 
mając porządnego wojska dziewiętnaście 
tysięcy. Wiadomo z jaka łatwością dostał ' 
Malty, a polem całego Egiptu, i jak flota 
Francuzka powracając z Alexandry! znie­
siona pod Abukir przez Anglików. Wszela­
ko pomyślności Bonaparlego w Egipcie i 
nad Jordanem, jakichże nadziei nie czyniły 
Francuzom? Juz w myślach łączyli śród­
ziemne zczerwonćm morzem, a Ganges 
rzekę , z Nilem i Sekwaną. . °

Tippo-Saib tym czasem dowiedziawszy 
się o rozruchach pierwey, a polem o woynie 
Francuzów 7. Anglikami, starał się nad 
wszystko, ażeby się jako wydobyć z pod 
jarzma Anglików; i kiedy Maratom i Suba- 
do wi Dekami nic ufał, że się z nabytków je­
go zbogaciii, w ysłał posłów w roku 1797 do 
Zeman Szacha, króla Kaszeinir,Kandahar, 
Kabul; i t . d. jednego z naypotężnicyszych 
monarchów rozerwanego Imperium Mo«'ol- 
skiega, wciągając go z sobą woynę przeciw- 

,.ko Anglikom,których jako najezdników Ze­
man sekretnym był nieprzyjacielem. Za­
chęcał go swoim listem Tippo-Saib, ażeby 
przyłączywszy do iwego państwa nabytki 
od Anglii i ich aliantów, podniósł znowu u- 
padle cesarstwo Mogolskie; aTippo-SA.b 
go w tak. szlachetnym zamiarze swojemi 
woyskami będzie posiłkował. Ale nie y.da- 
wał.t się Zeman Szachowi wypruwa ta; i 
kiedy 1 ippo - Sańhowi to się nie udaje ; we­
dług maxymyVyca swojego Hyde.ra, źe nie 
uiożnaeEuiopey czyków wypędzić z Indyi, 

t’
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chyba przez sąmychże Europeyczyków • 
znów u myślił udać się do Rzeczypospolitej 
Francuzkićy.

ťo wzięciu przez Anglików Pond,<izery, 
miasta Francuzów w Indyach JJfeM Fran­
cuzów zruj nowanych przez iřpad handlu, 
bawiło po rożnyęh dworáíh Zaostanu, ale 
naywięcey ich zgroniadzało-się do stolicy 
jppo-Saiba. Fraiscuzkic prawo człowie­

ka, znalazło łatwo Missyonarzów miedzy 
mcmi; 1 obaczonona wschodzie rzec, niewi­
dzianą, to jest; „równość ludzi.“ Ale nau­
kę opowjadano publicznie nawet na dworze 

i kiol.a M.sory ; . zęby to niejako ugładzać, 
w pismach albo dyskursach publicznych 
mówili : „Obywatel Sułtan.“ Ale Indyanie 
mesą ludem , ażeby co nowego naśladować : 
11 z y maj ą s i ę o 11 i p rzed w i c cz 11 j c li us ta w s w o - 
ich. Francuzi bawiący przy dworze Tippo- 
Saiba, czymh mu nadzieję przyjaźni i po­
mocy F rancuzkiey. Zegarmistrz Francuz 
osiadły w beringapatam, człowiek bez edu- 
kacyi, I ledwie pisać umiejący, był sekre­
tarzem rady króla Misory, codo projektów 
tyczących się Francyi. Rzeczy były wtym 
stanie, kiedy korsarz Francuzki, nazwi­
skiem łiipaud, przybił do brzegu Malaba- 
ru. 1 rzyprowadzony by ł przed Tippo-Sai- 
ba, 1 sam go król wybadywał. Ustąpiły 
wszystkie o mm podejrzenia, kiedy zape­
wnił Sułtana o przyjaźni Rzcczypospolitey 
dla mego, urobił się nawet posłańcem od 
Ł rancuzow z oświadczeniem przychylności 
do Sułtana narodu swego. A wtenczas po­
ważenie powszechne i skarby mu były otwo- 

c Zaczął swoje poselstwo Ripand od zało­
żenia w Scringapatam klubu Jakobinów, 
len klub (jakie 1 Francy» sama już była’ 
zniosła natenczas) miar pierwszą sessya 
dnia piątego Maja 1797. Otwierał go kor- 
sarzRipaud głupią mową, w którey zachę- 
cal braci do palenia wszystkich znaków pa­
nowania , a do położenia na těm mieyscu 
chorągwyriacyonalncy: to jednomyślnie by­
ło przyjęte; a potćm przysięgli bronić kon­
stytucji RepuLlikańskiey, i umrzeć z bro­
nią w ręku przy wolności. Potem dał im 
spisane prawa Rzeczypospolitej', które by­
ły zebraniem praw rewolucyjnych*"/  Na ni— 
czem juz nie zbywało w Seringapatąin, 

wiec try brnął re wolnej y ny ; a tak 
mieliby indyanie zupełny u siebie obraa 
Francuzkiey reiyolncyi.

Dnia .15. Maja zebrani licznie Francu­
zi w stolicy wyszli do utknięcia chorągwi
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nacyonalnćy. Było to wykomme przy od- 
fcłośSe wy itrznłow jwechoty i artyleiyi. F - 
frin&pand, d<lóry wziął tytuł Reprezen­

tanta n<odu Francuskiego u T ppo-Sa ba) 
f. nickt“$ym:’«ło,,kami ludu poszli napu- 
1 ’ >kfc rrusztiw wSeringapalam,gd..ie 
obywatel Sult.m, (łakiesą słowa wyraźnie 
opisania a ulen tycznego), czekał’ ich. K ledy 
pizybliżali się do tpgomieysca, witano ich 
wy ,Łrzelcniem pięćset razy z armat. Po wza­
jemnych oświadczeniach przyjaźni, drzewo 
wolności ze wszystkiemi uroczystoś Jair.iwe ' 
środku placu zasadzone. Ripaudiniał mowę 
o wielkości tćy ceremonii; a potem przysię­
gli w te słowa: „Przy sięgamy nienawiść 
przeciwko wszystkim królom, opróc: ppo 
Sułtana alianta Francyi, woyna dla tyra­
nów, miłoścdla oyczyeny, i dla lippo oby­
watela.“ Potćih rzy di zewie wolności i 
chorągwi nacyoiijlney śpiewano hymny do 
oyczyzny.

Po tych obchodach ułożył z radą swoją 
Tippe- Saib, ażeby posłać do wyspy Fran- 
cuzkićy na Oceanie południowym leźącćy, 
i nawet do dyrektoryatu Francuzkiego po­
selstwo,dla otrzymania posiłków przeciwko 
Anglikom. Było interesem Suł tana cicho to 
poselstwo wysyłać, i posłowie jego mieli 
tylko mieć nazwisko kupców z pieprzem na 
handel płynących. Wzięli inst’’ukcye, do 
wyspy’Franciizkiey dla wy’badania tair za- 
mysłówF.rancyi,dlazrobieniaaliansu i pro­
szenia o woyska. W zieli takže listy i insti uk- 
eye do Dyrektoryatu w Paryżu. Nie wcho­
dząc w to, co jest równość obywatelska, on 

, w listach swoicl nazywał Dyrektoryat : 
„wspaniali i wyniesierr naywyż ’y, szlachta 
stanowiąca władzę wykonawczą.“ Popły­
nął w drogę z posł anemi i zegarmistrzFran- 
cuz zSerineapatam, który był tłumaczem 
poselstwa. Wypłynęli na morze 27 Grudnia 
1797, a Ripaud uproszony, ażeby ich pro­
wadził. Ripaud jak korsar z obchodził się 
naygrnbiéy z temi posłami, wydarł u nich 
instrukeye , i ponieważ to był jego okręt, 
straszył ich, že z niemi popłynie do Angli­
ków. Nakoniec pociężkićy . cgludze przy­
bili do brzegu wyspy Francuzkióy dnia 19.
Styczni^ 1798, gdzie Ripaud powrócił do 
swojćy nikczemnoś :i, i jtiż nie był widy­
wanym.

Mimo przykazów Tippo-Saiba, ażeby ta 
legacya była naysekretnieyszą, rząd wyspy 
publiczno ‘ tych posłow przyyinował, co po­
tem rozgłosiło Się w Indyach między Angli­
kami,! było początkiem zgubySnłtana. Gu-

*
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bernatoi wyspy obiecał Tippo-Saibowi po­
moc, i to ogłosić, kazał. Posłowie nic my­
śląc, ażeby jeszcze poli zeba im było p-lyimć 
dv Francy i, powrócili do domu w Kwietniu; s 
imiasto woyska'przybyl z niefi.i jeden tyl­
ko isnerał piechoty , jeden lyommcndant 
morski, dwóch olicei ów arlyleryi, sześciu 
morskii h, czterech rzemieśl.ików do ro­
bienia okrętów, dwudziestu sześciu ofice­
rów, szerz nitów i tłumaczów, rzydziestu 
sześciu żołnierzy F.uropeyskicb, a dwudzie­
stu sześciu mieszańców;słaba pomoc d o ata­
kowania Anglików, którzy dowiedziawszy 
się o wszystkie», oburzyli sltg na Tippo- 
Saiba. \ '

Wszelako w tym czasie Anglicy niebyli 
tak strasznŁmi dla Sułtana, ponieważ, ich 
alianci Maratowie domowemi Zamięszar 
mi zakłóceni, sami o sobie mysleli, ą dzieci 
Nizam Dekami takže nafpartye pc Izielił y 
sie, anewet u dworu, i wwoyrku Jakobin! 
Fiuncuzcy prawie panowali. Francuz Ray­
mund miał pod swoją kommendą czterna­
ście tysięcy ludzi, na których utrzymanie 
wziął dziedzictwem kray przychodu ro­
cznego czyniącypięć milionówFrancuzkich. 
Ten Francuz przed pałacem samym ino- 
narchyDekanu zaszczepił drzewo w olności, 
i przymusił Nizam, że oddalił jiułly Angl 
ków, który u niego konsystował. A tak i 
ten kr ól r e tylko nie był użytecznym An­
glikom, ale jeszcze mógł im szkodzić, któ­
rzy nawet u siebie zupełnie o wysku zapo­
mnieli, samym hrdlem nadewszystko za­
jęci.

Taki był stan Anglików w Indyach, >je- 
dy odebrali wiadomość o wyprawie noysk 
Francuzkich wTulon. Gabinet Londyński 
miał coś podeyr zenia o tćy wyp. awie, ale 
pi zeyście do Indyiprzez Êgipt zdawało mu 
się niepodobne, i nie myślano, ażeby temuż 
zapobiegać. Sam pan Ju "das widział nie­
bezpieczeństwo grożące dzierżawom kom­
panii, którćy on był jednym z Dy. ektoi »w. 
Za jego naleganiem pięć tysięcy żołnierzy 
przywykłych do klimatu gorącego, wzięto 
zGinraltaru, żPortugalii, z Kapu dobréy 
nadziei, i wysłano do Indy i miesiącem pier- 
wíy, przed wyyściem floty Francuzkióy z 
Tulono, dając zlecenie bronienia przystę­
pu do Golfu Perskiego. Ale gdyby byli 
Francuzi przygotowali sje wcześnie w Su­
ez okrętami podesłanemi z wyspy Fran- 
cuzkićy, na małoby się fSheydały te Angli­
ków rozrządzenia; zwłaszcza, że z Suez do

27
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Indyi przeprawa, ledwie dni trzydz:eści 
zabawi.

Nowiny pomyślności Banapartege wE- 
gipcic przyszły do Indy-i w Październiku 
1798. Toprawda, że dowiedziano się razem 
i o zwycięztwie Nelsona nad flotą Francuz­
ką,wszelako nie przestano tam bać sięFran- 
cuzów, zwłaszcza, že i sąsiad ich Tippo-Saib 
z niemi trzymał. Do bojaźni tey przyczyni­
ło się przejecie przez Anglików dwóch li­
stów które Bonaparte pisał z Kairu, jeden 
do Szerifa Męki, dugi do Sułtana Misory. 
List doTippo-Saiba był taki: „ Bonaparte 
członek Institutu Narodowego, Jenerał en 
szef, potężnemu Sułtanowi, naszemu przy­
jacielowi Tippo-Saibowi z obozu pod Ka­
irem.“

„JuŻ warmpejynie wiadomo, že przyby­
łem do brzegów morza czerwonego, na cze 
le niezliczonego!niezwyciężonego woyska, 
pełnego żądzy do uwolnienia was zkaydan 
Angielskich.! iywam tćy sposobności do­
nieść wa-m,jak życzyłbym sobie dowiedzieć 
się od was samych, przez drogę Mnskaty, 
alb.. Mokki, o syluacyi waszéy politycznćy. 
Żądałbym na wet, ażebyście przysłali uo 
Kann osobę jaką wyrozumiałą imającą wa­
sze zaufanie, którany się mogła zemną uło­
żyć. Niecbay najwyżsy pomnaża potęgę 
twoje, i zniszczy twoje nrdprzyjacioły.“

Markiz Weliesley był w tym czasie na 
czele kolonii Angielskich wlndyach, czło­
wiek pełen sposobności naywiększćy. Obu­
dził on razem Anglików, zebrał woysko mi­
mo pi zeszkod nieskończonych,zrobi 1 alian­
tów kompanii czynnnemi i przywiazanenri; 
i niżeli nieprzyjaciele jego zebi aćsię mogli, 
on chciał napaść pierw ey, a tak ocalić dzier­
żawy Anglii. Ponieważ ten generalny Gu­
bernator widział wiele przewłoki przez ra­
dę w Madras i Bengálu, zakazał nawet wda­
wać sic w roztrząsanie rozkazów swoich, ale 
prosto wypełniać je. Władza Francuzów 
nad żołnierzem w Dekan by la nayniibez- 
piecznieyszą. Posłał tam Weliesley Kapi­
tana Kirpatiyk dla rozpoczęcia negocyacyi 
z Nizam. Fi oponowano mu, ażeby rozpu­
ścił korpus pod kommendą Francuzką bę­
dący, a znowu przywołał Anglików, na co 
onłatwo pozwolił. Alekiedy potrzeba byłi 
mocy Angielskiey, ażeby ten korpus Fran­
cuzki rozproszy ć,sain do lego pomegłprzy- 
padek. Zrobiła się insurrekeya w obozie 
Francuzkim:oficerowie przez żołnierzy po­
brani by li do więzienia, a nawet iin śmiercią

PRAWA
Robertsa, która w tencaas przy «ła dis u- 
skutecznienia umowy Anglików z NizamDe- 
kanu, przyjętą była od Francuzów, ye jak 
nieprzyjaciel,ale jako wybawiciel H więzi*-  
niu będących, podczas rozrjjcmjw koi pu­
su tego I ranenzkiego. fak Ntz.m cies‘ 1 s,f, 
że mu zdięto kaydany ïr incuzkie, chociaż 
Anglicy swoje zaraz mu kładli.

Nana Farnez Minister stary Marale w 
znowu na urząd przywrócony, feyłpizyj.i- , 
cielem Anglików. 1 chociaż obiecał W tćy 
woynie hydź czy nnym przeciwko Tippo-S.i- 
ibowi, dosyć zyskał Weliesley, gdyby się 
naw’et Nana do żadney strony uicpizy ią- 
zał. Opatrzył gubernator brzegi morskie, 
uzbroił okręty i osadził żołnierzem wyspę 
Zokotore, przy wyjściu zmorzą czerwone­
go leżącą. W miesiącu Październiku dowie­
dziawszy się Anglicy Indyyscy o Francu­
zach w Egipcie, nie mieli zadnćy dowoyny 
gotowości, a w’Listopadzie już fortece wszy­
stkie opatrzone, i siedemdziesiąt pięć tysię­
cy woyska gotowego do boju było. W ten- 
czas to Markiz Weliesley posłał doTippo- 
Saiba, chącznimtraktować, ażeby się mo­
żna bez woyny obeyść. Kazał mu powie­
dzieć, że wie o jego wojennych przygotowa­
niach, i porozumieniu iię z Francuzami, 
proponował mu, że chce do niego posłać pi - 
sła dla ułożenia znowu zgody , i uchyleni» 
podeyrzliwości mianey -do Sułtana Tippo. > 
Ten ani chciał zrywać pokoju z Anglikami, 
ani przyymować posła ich, odkładając to na 
potem; na końcu już w Grudniu, pisał do 
Markiza Weliesley, wywodząc niewinność 
swoję o zarzuty, które mu czyniono. Wszy­
stko to było ála zwłoki tylko, ażeby tym 
czasem od Francuzów posiłki jakie mógł 
zyskać, albo żeby wylewy wód, które koło 
Seringapatam od Maja zwyczaynie przypa­
dające, a przez Czerwice! Lipiec trwające, 
zatrzymać mogły zapęd Angielski.

Markiz W“llesley wiedząc o zdarzeniu 
Lorda Kornwallis w loku 1791, że dla słot i 
wylewów w Maju, od oblężenia Sei ingapa- 
tam odstąpić mu :ał,chciał wcześniey z suł­
tanem kończyć negocyacye, i znowu w Sty­
czniu posłał z propozy cyaini zgody,ale zno­
wu zwlekał Tippo-Saib. Wtenczas roysko 
Angielskie w zmocnione jeszcze czterema 
tysiącami ludu ściągnioncini zBengali,szę- 
ścią tysiącami Angielczykv w m żołdzieDe- 
kanu; sześcią tysiącami piechoty, i szescią 
kawaleryi Dckańskiey, odebrało ordynans 
dnia trzeciego Łut: 1799 ku Misorze rusze­
nia się. Tegtí woyska tak dobranego, jak ni- w
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Ten je- 
lyanôw

w
Sztuartem, z kluiey wyszedł niepomyślnie, 
dowiedziawszy się, ze diiigic woysko pod 
jenerałem Harris przeszło granic» Mrsory, 
ruszył przeciwko niemu, i znalazł go, ze 
brało pozycyą koło Malaweh , o mil osin od 
Seringapatam. Sułtan Misory, który sam 
komenderował środek woyska, dal' znak do 
bitwy, kazawszy wystrreli ćai ty 1er y i naszy- 
ki bliższe Angielskie. Kazał potem piętna­
stu tysięcy piechoty, wsiąść z tyłu na konie 
za swoją kawaleryą,i tal. nayżywicy natrzeć: 
ale przełamać nie mogli w ćwiczonego żoł- 
nierza Tíuropeyskiego. 1 godzinie p ty­
czki woysko Sułtana poszło w rozsypkę, on 
z resztą co mogłsw oich zebrpć, uchodził ku 
SeriugSpatam. Stracił duż nadzieję zatrzy- , 
mania w marszu Auglików, i Misorczyko*  
wie straciwszy takže śmiałość,' z gór tylko 
nieprzystępnych poglądali na posuwanie 
się ku stolicy woysk nieprzyjacielskich 
Klęska ta pod Malaweli zdarzona 27. Marca 
1799. jest epoką upadku Królestwa M i soiy. 
Trzydziestego Marca infanterya Sułtana 
z artyleryą weszła do Seringapatam ;i w tym 
to juz ostatnim uchroni : swoim czekałTip- 
po-Saib-Anglików.

Czwartego Kwietnia postrzelono Angli­
ków przybliżających się ; piątego jenerał 
Harris przeprawiwszy się przez rzekę Ko- 
wery, założył oboz o dwie mile Francuzki« 
od Seringapatam. Z drugiey strony generał 
Sztnart z woyskiem Malabaru postępował 
także ku stolicy. W tak ciężkim razie Tip­
po-Saib chciał już negocjować ; i ,jenerał 
Harris mając na to pozwolenie od jenerała 
Gubernatoia , ofiaiował mu takie pokoju 
kondycje: Ażeby Sułtan oddał połowę kra­
jów swoichkompanii Angielskiej i jćy alian­
tom : ażeby zapłacił koszta wojenne, ażeby 
dwóch synów swoich dał w zastaw, oddał sto­
licę Seringapatam w ręce Anglii ów, aż do 
zakończenia zupełnego pokojn.INic dał Suł­
tan na tak surowe punkta żadney odpowie­
dzi, i już tylko myślił, jeżeli można zwycię­
żyć, albo się zagrzebać w rozwalinach sto­
licy,,

Zywiey zaraz zaczęto oblężenie, iwię- 
cey daleko nocami bili się, niżeli we dnie, 
dli*  nieznośnych w tamtym klimacie upa­
łów. Przez ani czternaście łamano wjed- 
nćm miejscu mur armatami, dla zrobienia 
w nim dziury do wniyśoia, przez któiy czas 
Tippo-Saib wszędzie był wszystkićm. I kie­
dy przełom wmurach uż^ył dostateczny, 
do »padnienia tą stroną Anglikom; w godzi­
nę po południu w czasie najgorętszym.

gdy nie było lepićy w Indyacli,odebrał ko­
mendę jenerał Harris, biegły w sztuce wo­

lnej, i przywykły do tamtego klimatu , 
í azein A*  roiiftią artyiei y ą ; mając opłaco­
ne woysko natizy miesiące, i uprowmów a- 
ne w żywność na tal.łż- czas.

piakoiiiccTippo-Saib widząc tekienasie- 
bie przy gotowania, pozwala na przyjęcie 
posła Angielskiego, ale pierwey chciiłby 

* wyjechać na polowanie. fta takie polowania 
dworów Azjatyckich, zwierzchność woy- 
skowa,dwór cały,i minislèryuin zwykłe wy- 

, jeżdżąc; a tem znowu Sułtan chcąc wido­
cznie czas przewlekać, posłał tymczasem 
jenerała DubucFrancuza posłem od siebie 
do Hzcczy-pospolitćy Francuzkićy. T“" 
nerał mając z sobą razem dwóch Ind 
miał żądać od Francy! imieniem Tippo-Sa- 
iba piętnaście tysięcy woyska nażołdSułla- 
na, i okrętów wojennych,ile można. Oczćin 
skoro się dowiedzieli Anglicy, upadła zu­
pełnie nadzieja zgody.

,Wydał rozkaz generalny Gubernator, 
ażeby dwie armie, jedna w Karna ty ku, dru­
ga w Bombay pod jenerałem Sztuartem, 
pierwszych dni Lntcgo ku Misoi ze postępo­
wały. Ale tłumne zwyczaynie obozy Indy v- 
skie nie tak się łatwo i uszają. Tam wojsko 
od dziesięciu tysięcy, liczy przyitaymniéy 
w obozie ludzi sto tysięcy, każdy żoł nierz, 
a tćm bardziéy ofice. mając służących swo­
ich. Tani żołnierz nic >iie robi koło siebie, 
wszystko mu powinno bydź dostarczone, 
» on bić się tylko obowiązany. Woyska An­
gielskie dopiero pierwszych dni Marca ru­
szać zaczęły, a Tippo-Saib samym tylko si­
łom swoim zostawiony, ni' inając już czego 
się spodziewać od negocjacji, samej się ly 1- 
ko oddał rozpaczy i odwadzeswojcy. Po­
chlebni dotego dwoizanie czynili mu na­
dzieje największe, że pi zytoinnością swoją 
w obozie wszystkie te niebezp-eczeńslwaod- 
dali. Derwisze zaś zapewniał-go, że już się 
podniósł miecz Mahometa dla obrony pań­
stwa Misory.

Sułtan tedy opatrzywszy fortece swoje 
garnizonami, w sześćdziesiąt tysięcy woy­
ska ruszył ku nieprzyjacielowi, istanąło- 
bozem w-reriapatam , zkąd uważał obroty 
woyska Angielskiego. Udałsię potem lasa­
mi i w czasie mglistym ku nieprzyjacielowi, 
tak że bez wieści napadł na woysko Angiel­
skie i attakować zaczął frontową li nią, i tyl­
ną razem straż nieprzyjacielską, ale wkrót­
ce usunął Się, i zamknął się wokopafchswo- 

, ich Pęrispalam. Prócz utarczki z jenerałem 
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gdzie In d y a ni n chociaż. przywykły, w cień 
Xn.4eb-kT ■''“i' j'V 'P°czy«'“S jenerał 
A .o.ck c, ba.... ] skoczył z „Kopówz bro- 
nniwiękn, > Janmt dr,ie koluninl, kv ii< „ 
konnue Kierował. 1,pivæs W j *«  
podogmeni zfoilecy Misorczy ko w. Aimli- 
‘7, szli zwolna z. bagnetami w reku- każda 
cieśnina, każdy zakątnową był batalia ; bi- 
t° się jeszcze w uite&te w pośrodku ' ulic 
pod pi zywodzlweuiFrancuzów, a sam Suł­
tan ruwuo ze swoim prostym Żołnierzem 
potykał sig ; i widząc, że j.iż obronie się nie 
zdoł i wołał zginąć miedzy swojemi. "

lak skończył życic Tippo-Saib w człer- 
dzies-lym p.ątym roku wieku swojego, który 
lMebo może szczęśliwszy, że upadku swe- 1 

go 1 panstwa swojego nie przeżył. Był 011 ra­
mo ny naypierwey w piersiji kiedy mu wici I 
ny mister radził, ażeby dał »ic poznać 
JUZ w mieście będącym Ąuglikom/ zakazał , 
mu Jego naygroźmey. Żywy jeszcze, ale 
m.ędzy U upann leżąc, kiedy (widząc na nim 
pas bogaty od szabli), jakiś Angielsk.- żoł­
nierz chciał mu go z< jrzeć, skaleczył lesz­
cze żołnierza tego pałaszem swoim, co Z'i 
zdingun stało, ale trzeci strzeliwszy mu 
w głowę koło skroni,dobiłgo. Takie szcze­
góły o sinierc. Sułtana po uspokojeniu co­
kolwiek rozruchu zwycięzców, mieli Aiijd*-  
cy; tak tez zaiaz hastępney nocy jenelił 
Barn d znalazł go między trupami. Oficer | 
Indyyski przytomny znalezieniu Tippo-Sa- 
il»a, za pozwoleniem jenerała Angielskiego, 
odw.ązał przyramieniu Sułtana talizman, 
kloty się składał z czegoś kruchego, metr ■ 
beznogo jak srebro ; i jakieś papierki,gdzie 
bjły popisane charaktery magiczne w?ezy- 
ku Arabskim; wszystko to było zaszyte 
wmatery! cienkiey jedwabney." Zdarzenie 
osobliwe, ze ten sam jenerał Barir -, który 
uzed piętnastą latami był w niewoli w Se- 

ringapatam, razem z jenerałem Watthewsi 
ledwie śmierci uszedł, odwieście kroków 
od tego micysca, gdzie długo w niewoli je- 
czad, znalazłzabitego Sułtana ciało. c

Po śmierci Tippo-Saiba, jego żony,dzie­
ci,krew 111,ministrowie, 1 Francuzi w łuzbie 
będący, poddali się zwycięzcom. Znalezio­
no w fortecy 372 ai mat, 61) moździerzy 11 
haubic,4'16 armat żelaznych. Skarby i kley- 
,Il>ly bu. tana szacowane były około milio­
na sto kilkadziesiąt tysięcy funtów szterlin- 
gow. Misorczyk"wie stracili w allaku ośm 
tysięcy ludzi. A^jgielczykoni ledwie do sze­
ściuset ludzi zabito w całe y te y eh walebne v 
dla nich kampanii, która we dwóch miesia-
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I ciel-skończył; się, a podbili tak obszerne 
I paust »o,przed którćm nie raz zadrżała 4K 
I gielska potęga w Indyach. Tippo-Saib 
I n lał nicnavlidzie Anglików, Sie unSzko Jzi( 

nie umiał. Z mieszkańcami’ Seringapatam 
laysłodzicy obeszli si^zwycięzcyażdoza- 

dziwien.a Imlyan; dla tego ci, Idorzy byli
I pouciek \l| z n^iasla, powrócili zai azs-łyszac 

o ludzkość Anglików. M,aslo SeSi JK-
1 tam zrobiło sic teraz . ,,u^aPa' 

cznieyszym w Indostanie CS
oManey rzeka Rowery; mur - ...a g ruŽeml 

I dwudziesta, do trzy dziestu pięciu s[ jp Wy_ 
sokosci, ifossy Ciosane w skale. Pałac Suł 
tanajeston ach wspaniały gustemAzyaty-

1 Jam. W mieście wiele znaleźć można^ ł{- 
lnmow,j.egaimistrzów,obrabiających klej­
noty, , ż ycie tamę. Wszystkie wiar y mi ały 
lam przytulenie; ale Muzułmańska, która 
była wiarą monar chy, naywięcćy pUaża- 
ną. AnghcypnzJiramu państwa wszystkim 
»tai om je Jnakąoświadczył. , otekeya co 
niezluernie ujęło mieszkańców tamtych

I i 1 l;i,zj'J1ul, zP° «zięciu Seringapatam Ab- 
dul-Kahk syn Fippo-Saiba , ktoi y )ył 
ciekł z pałacu oddawał się dob/owolnie 
Anghkom, byleby mu osoba i honor jeJi 
były zabezpieczone. Co kiedy otrzyma-1 
byl przyprowadzony do pałacu iprzyynio- 
waiiy przez jenerała Barird z naywieks/a 
ludzkością. Miedzy inszemi od jenerała py- 
tamai u, zapytał go także, czy niema jakiey 
iviadomosi ! o Oycu? kiedy Abdu] odpowie^ 
di lał, je me me wie; jenerał przydał że 
jestpodob.enstwo, jakoby miafzgínaé vlaU 
takii, Jz-c trup, który jest wpałacu, powia­
dają, ze był jego, fVa te słowa Żadnego po 
some me pokazał wzr„ szenia Abdul, tv|L 
bacz5 ZC/a. Od •okuJeg‘>Po^edł {zo­
baczył. Zaraz posłaniec pow-rócił z no- 
twierdzemem mierci Tippo-S <iba, i tc„o 
znowu bez poruszenia Żadnego słuchał 
chciał tylko, ażeby sam mógł widzieć oyca’ 
i kiedy mu go pokazano, patrzy ł długo nań ’ 
ale bez zuakówżalu. Prosił tylko,ażeby go’ 
nay predzey pochowi 1 o przy oycu jego Hy- 
łCI'Ak?'! L,rin° wJ’llu,naczyć tęnieczu- 
oscAbdul-Kalik, patrzącego na trupa oy­

ca swojego, chyba, że już tylu nieszczęścia- • 
mi wysiliła się tkliwość jego a może ‘i bał 
się Anglików, żeby się nad nim nie mścili za

1 wanf n?d. ich n*eP,-zyjacielem. 
ßliodsi dvyay bracia jego až do rozpaczy roz­
rzewnili sig dowiedziawszy si ę o śmierci oy­
ca na placu woyny, j

Pogrzeb Tippo-Saiba • rozkazu Angli-
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ków był z n ywięftszą, jak tylko možná,o- 
kazałością obchodzony.Ciało Sułtana dwo­
rzanie jego nieśli, przy którćm szły cztery 

jrAompínic gi enadyerów Europeyskich.Syn 
'Abdul-łłAlikjSbhałna koniu"z.aciałcm, re­
szta szła piechotą. Tłok nieznnci ny lamen­
tem napel'ni-1 ikolici^ złożono go w grobie 
pizyey« ’ i hojne rozdawano jałmużny. 
Wieczór by-r do tego »am okropny, bo taka 
bmza z g.vnoteiA i błyskaw ica wszczęła 

• sie,že d wóch oficerów i k.lkn żołnierzy p'u - 
run zabił; a wielu -ryło ranionych.

Tippo-Saibw rządzie hyFniestałym,dro­
bnostki równie z rzeczami znacznieyszemi 
ważącym , do gniewu skłonnym, honor lu- 

=ym, w sny wierzącym, których jego rę­
kąpisanych xiažka została, ido Alkorauu 
sw< go nadewszyslko przywiązanym. Co się 
tycze IniT.oru, zwykł on był mawiać:,,Sen­
tyment honoru, powinien bydź przewyż­
szający w duszy monarchy, ani powinien u- 
pa acpod przeciwnością , póki się nie ze­
mści, za krzywdęcnnd nieprzyjacielem.“ 
Mawiał także.- „Żebym pamiętał o moich 
nieszczęściach, nie sypiam na łożu miękko 
usłanym abym się budził, i przypominał so­
bie stan móy; a to będzie poty, póki nie wyy- 
dę zwycięzcą nad nieprzyjacielem moim.“

, .zyscy u niego byłizarówno laxowani; 
naydawmeyszy ze słub ojca jego, albo dz. - 
sieyszy jaki pi zybyiec, który mu się spode- 
bal. VVrdac ztąd, ze dcmokracya dobrze sie 
zgadza z despotyzmem oryenlalnym. Rzecz 
dziwna, že lud zawsze więcćy jesp kontent 
W tym dwojakim rządzie, niżeli w inszych. 
Jlatego mówią, že nic nie masz bardziej 

despotycznego, jak demokracya, i bardziej 
demokratycznego, jak despotyzm. Skłon­
ność niepohamowana do woyny zgubiła 
Tippo-Saiba. Często on mawiał: „Że woli 
•y : dwa dni, jak tygrys, niżeli dwieście lat 
jak owca.“ I' isztowny tron jego w Sering i- 
patam, był wsparty na grzbiecie tygi > sa 
stojącego na nogach, wii kości natinalney 
który zdhwał.się grozić łbem swoim srogun’ 
Tron sam ośmiokątowy między drogiemi 
kamieniami, miał wszędzie tygrysie gło­
wy, kunsztownie ze zlota wyrabiane , .a 
schody do tronnsreh ne. Humai ptak i ay- 
sk.i wisiał podbaldakinem z rozciąg nione- 
mi skrzydłami nad głową Sułtana*  wln- 
dyach urodziła się bayka Feiiixa, i Hum. i 
do tych czas u nich tym ptakiem cu łownym, 
len nad głową Tippo-Saiba był wielkości 
g‘letna, był cały złoty, i cały okryty dya- 
mentanu, rubinami i szmaiágdan. ode- I

I
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g° do Londynu Dy rektorom kompa­
nii Indyyskiey.

Ni mogli Anglicy zabrać sobie eałego za*-  
wojow anego państwa Tippo-Saiba. < Ćszyst- 
.ie nabytki przyczyni™ do Misory piw.cz 

Hyder-Alego i Tippo-Saiba, podbielili mię­
dzy siebie Anghcy, ze wojcmi aliantami, 
Marata mi i Děkanem; Krołestwo gołeMi- 
sory, jak dawno było, tak zostało, i to ję­
czę Anglicy wyłączyli sobic stołeczne mia- 

' sto Scringapafain. Ńic dosyć,że zabity w bo­
ju Tippo.Saib, dziei i jegojeszcze zrobiono 
meszczęśliwemi, bo niby z powodu polito­
wania i sprawiedliwości, potomstwo Rajach 
Misory strącone z tronu przez IJydcr-Ale- 
go które w nay większcy pod Tippo-Saibem 
nędzy żyło, do Ironii przywołano; dzieci 
zaś T ippo-Saiba do Wcloi ý odesłano, gdz ie 
dla nich miano względy. wygody czynić 
kazano. Kazała polityka usunąć od‘>onn 
to nieszczęśliwe potomstwo, które z czasem 
wichrzycby mogło; a sukcessorowie prze­
szłego Rajah, z ostatniego ubóstwa nahen 
wyniesieni, wdzięcznemi zawsze i posłu- 
szincmi będą Angielskie j kompanii. Takto 
interes weźmie czasem sukienkę cnoty, ale 
to .atwo pozwać, że nie na niego zrobiona 
była.

Kisną Rojach, dziecko pięć lat maj.-rce, 
z. linii następstwa wybrane na tron. Dzie 
więtnascic osób było przy nim rožne j jego 
rodziny, wszyscy', iak i on z babką w osta- 
tn my nędzy; že posłów Angiel‘sk iclri Misoi - 
skicb do siebie przysłanych,nie mając gdzie 
w domu swympi Tyjąć, w izbie przepierze­
nie z płótna zawieszonego zrobili, i reszta 
tey nieszczesney familii wstydząc sie nędzy 
swojey za p ótnem stała. Kiedy Anglicy we­
dług układów ze swemi aliantami ia siebie 
zabrali Seringapatam , w dawnćm mieście 
Miso, i, zrobiona stolica nowych Rajów 
Z wielkiemi okazałościami dziecko to z do­
mu jego brano na tron Misoi y, i sam jenc- 
ra-ikommendant Angielski Harris , z jene­
rałem Dekami, wziąyrszy goza i ęcc nuodzy 
siebie, w pośrodku woy sk uszykowany ch 
idąc, przy strzelaniu zaimat i ręcznej 
strzelby, posadzili go na tronie dziadó< a 
Harris oddawać mu pieczęć i znaki- króla. 
Jjioiřu tu niczapomnieli o sobie A nglict 
Zmmistrem, którego dali młodemuRa ih 
ułożyli posiłki pieniężne, które dawać o- 
bowiązani będą Anglikom Misorczykowic 

aroczm do pięć kroć szesć, .iesiąt tysięcy 
Czci w. Złt. wczasiewoyny pl ócz "tego da­
wać składk ę taką, jaką wyf tarczyc będą m.-
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gli Misorczykowie. Ale nędzarz zrobiony 
królem, zapomniałsię co dawał, w ukon­
tentowaniu ztego, co odebrał. To, co tey 
woyny nakrólestwie Misoiy zyskali Angli­
cy, wyniesie dochodu rocznego dom ..ona 
sześcii sto tysięcy czerwonych złotych.

Kompania Angielska w Indyach , teraz 
tam naypotężnieyszćm jest inocaistwem: 
opanowała nayżyznieysze królestwa Ben­
gali, Karnatyk u Kanary, wiele do tego u- 
bocznych powiatowi wysp; po wypędźeniu 
Francuzów z Pondychery, i z sąsiedztwa 
swego Holendrów, zostawiwszy tylko Poi - 
tugalczy kó w pod swoją pi otekcyfi w małych 
tain osadach swoich, mając dote^o jak za 
swoje królestwa Dekan» i terał ieyszey 
Misory, które jey płacą zaprotekcyą coro­
cznie ogromne summy, tak z państw dzie­
dzicznych, jako i z dopiero wspomnionych; 
dochodu tocznego mieć może kompania do 
szesnastu milionów czerwonych złotych. 
Ludności zaś poddanych dwadzieścia pięć 
milionów. Wytrąciwszy otrzymywanie tam 
woyska, marynarki,osob rządo wych, człon­
ki kompanią składające , mogą corocznie 
z Ind yi sprowadzać do Anglii, kilka milio­
nów czerwonych złotych. I tcinilo skarba­
mi więcey, niż istotną potęgąswoją, tak mo­
cną między poteneyami Ęuropy zrobiłąi ię 
Anglia.

Nie od rzeczy tn będzie krótko opisać 
stan teraźnieyszy IndostanL' , z jakiemi to 
państwami, ałbo graniczy, albo mogłaby się 
czego od nich obawiać Anglia.

ïkan. Królestwo to za przemocą je­
szcze Mogołów nie mogło bydż zupełnie 
podbitćr Tam to kapłani Wisnu wypędze­
ni zGuzaraty przez Arabów, dla nisprzy- 
stępności niektoiych mieysc tego państwa, 
znaleźli bezpieczny uchroń. Tamtańcżą je­
szcze Sy eny według wiary Braminów na 
honor Dawani, Wenery Indyyski ey. Gdyby 
nie napady i spustoszenia częste Maratów, 
Dekan byłby jednćm z naypięknieyszych 
królestw Indostanu. Do niego należy kró­
lestwo Golkondy, sławne r .namidyamei - 
tów. Nizam Dekami dwa od sta na skarb 
swóy wybiera oddyamentów. Tam lud dzie­
li się na 40 klas. Naypierwsza jest Brami­
nów, którzy dla wiary swojćy Metempsicho- 
zis, żadnego mięsa nie jedzą, nawet, że Cy­
bula miewa niektóre żyłki,od nieysię także 
chro-ią. Dalsze klassy są kupców, kobiet 
rozpustnych, rzemieślników, każda zaś 
z lychklassaÿogardza niższemi od siebie, a 
nayniższa Paria pogardzona od wszystkich, 

że nawet im wmieście bywać zabraň mo. 
Ktobysię z wyższych klas dotknął Paryi, 
powinien się zaraz ftmywnć. Rozległość 
państwa Dekami może by dr do 430 nt.l dłu­
gości, a szerokości do 30Ó mší. Doęjwdu na 3 
cztery miliony czerwonych złotych mieć 
nie będzie. Angli cy tpk opanowali Dekan, 
że w stolicy nawet woyska swoje trzymają.

MabatO’ ie. IV Indyach wielką część 
kraju pos.adają. Dosyćpowiedzieć, że In- 
dostan tam, gdzie jest między moi zami nay- • 
szerszy , od brzegu do brzegu posiadają J 
Rodzi się wiele lyżu w ich kraju,ale do han­
dlu i manufaktur ochoty nie mają: kochają 
się nay bardziey w stadach koni,które ztam- 
tąd wychodzą piękne, ale baidzo drogie- 
Jestlo naród ntniey czarny, niż. insi Indya- 
nie, z ciała silny, woyny szukający, wolą y 
żyć ze zdobyczy , niżeli z pracy rąk, trudy 
łatwo znoszący , który urywkami bić się 
woli, bez wydawania głównych batalii. Ku­
puje kto chce ichprzviaźń,albo neutralność, 
sprzedają się temu, kto mi da więcey. Ich 
napady ńa kraje sąsiedzkie, me trwają dłu- 
żey nad trzy mięsiące. Po odprawionym 
Desserad,co jest wielk.ćw więtem u Mara- 
tów, kiedyż emię Śwoję już poupraw iali, r 
ziarnem zasieli, zgromadzają się pod swe je 
chorągwie, i robią układy, kogoby napaść 
mogli; fi wypadłszy j..k błyskawica, i zni­
szczywszy potem jak piorun wszystko, nie 
zważając ani na prawa woyny, ani naprawa 
narodów, powracają, jak Cincinnatus do 
pługa, ispokoynie pracują około pola. Ko­
biety u nich chodzą bez zasłony, i rozpustne 
bezkarnie; anawoynę ztyłn za mężami na 
koń wsiadają. Bardzo mało jest między nie­
mi Mahometańskićy wiary. Wiara Bramy 
tam panująca,! Braminowie, którzy według 
swoich ustaw powinniby żyć na osobności, 
tam się mieszają do rządu, i publiczne spra­
wują urzędy-

SzEIKOWIE. Jestto kasta wojenna In- 
dyan w prowincyach Lahor i Dely osiadła. 
W siedemnastym wieku zakonnik leden In- 

. dyyski, nazwany Nanek, sławny w prowin- 
ćyi Lahor przez swóję łagodność i ludzkość, 
ustanowił nową Indyjskąsektę, którego li­
czeń Gobindsing mając niezmierne tłumy 
sektarzów, dał im bron w rękę,* ’ dobył sto­
licy Lahoi :pobity potém w'zajemnie, znowsr 
powstał, pokazswszy się na czele sta tysięcy 
zbroynych uczniów, aż nareszcie zbity osła-, 
tocznie, złapany razem ze swoją familii} 
śmiercią skarany był. Sekta Szeików bar— 
dzićy się leszcze wzmogła śmiercią tego ieh
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męczennika. Kieprzypuszczają Szeikowie 
ar .obrazów, ani bałwanów. Noszą na szyi 

jpaciq^ze, mające sto dziewięć paciorków.
Bogaci czy ubodzy, zawrze są w błękitny 
kolor ubrani; awrększa ich część brody za­
puszcza. S t ko^v liczba niezmiernie się po­
większ" bo przypuszczają do siebie wszyst­
kie wiary. Po przyjęci u kogo do wiary, da­
ją urn jeść z mięsem świnieni, alboprzynay- 
rnnicy mieszają potrawę kłem wiepi za, a to 
robią dla MuziŁtmairówprzystępujących do 
nich, a z, wi; ry swojey Świn nie jadających. 
Potęga Szeikc w d « siay wystawić może sa- 
mcy Lawaleryi 1.50,( 0. «I ecz rozstrzyga 
mi ch spory za domem, a prawa JNaneka 
w domu.

Zeman Szich. Nayobszernieysze w In- 
dyach posiadł królestwa, j.ikofo królestwo 
Kaszemir, Kubol, Kandahar i Multan. Ma­
ją .Persowie położenie mieyscą najpię­
kniejsze, nad odnogą Perską leżące, zowią- 
cesię Firuzbad; mają Tatarowie Uzbeki, z 
położenia mieysca osobliwego zachwycają­
ce okolice Sainarkandy, które rajem ziem­
skim nazywają: ale całe królestwo Kasze- 
mirtym rajem ziemskim nay sprawiedliwiej 
iiazwaćby się powinno. Długość jego 120 
mil,szerokość na 25 rozciąga si . Przeszedł­
szy góry, które zewsząd na dolinie to pań­
stwo leżące otaczają, zdaje się, że wszedł 
kto do naypięknieyszego w święcie ogrodu, 
gdzie prócz wszelkich drzew pieszczoney 
od natury Indyi, ledwie nie wszystkie i En- 
ropcyskie znaleźć można.

•eslti adycya u Indyan, że ta dolina kie­
dyś była morzem, które Indyanirr Kashap 
spuścił przeciąwszy gói y; na którey polem 
dolini > ludzie osiedli. Ale to pewniej sza, że 

i‘akąś >d dawnych wieków mieć mogli z He- 
irayczykami koinmunikacyą ; kieły do 

tychczas między niemi, chociaż są wiary In ■ ' 
dyyskiey, w w lelkiem poszanowaniu mają 
imiom Mojżesza i Salamona. Góry otacza­
jące Kaszemir, są okryte śuregiei a, izdaja 
się bronić przystępu do tego raju ziemskie­
go resz ie ludu światowego. Tam to pełno 
łąk nayżyznieyszych, i roślin wszystkich 
rodzajów, które bez pracy sama natura roz- 
daje ludzjoin, wypasa bydlęta ich. Tam 
szanowni wiekiem, w wielu mieyscach mię­
dzy górami mieszkają pustelnicy, którym 
z wysokich skał z szumem kaskady spada­
jące, spokojnie potem przy nogach płyną. 
Nagar stolica królestwa dla trzęsienia tam 
«leini częstego, domy ma z drzeiya budowa­
ne, na których dachach z płaska robionych, 

ogródki najpiękniejsze tulipanami poza- 
sadz ae. Kaszem r całe jest krajem kwia­
tów, i naypięknicysza w świecie róża tam 
kwitnie.

zwierzyny wszelakiej polakach i lasach 
pełno, a-cc osobliwsza, ze żadnego tam, ani 
ptaka, ani zwierza drapieżnego nie masz. 
Cesarz Mo polski Akbai po trzy razy jezdził 
umyślnie do teyswojey pięki y prowincji, 
ażeby użyć tam najsłodszych wczasów', i 
odpocząć od trudów woy ny i ti onu. O*reing-  
zebsam, ten czynny ustawicznie zwycięzca 
Indów, był tam także umyślnie na łowach 
wsześćdzies.ąt tysięcy łudzi: nie ćhcia-ro mu 
się porzucić tych m.eysc naj piękniejszych 

nie mógł s.e dosyć nadziwić słodyczy klie 
matu, ui odzayności ziemi, różności pro­
duktów i piękności położeń. Oiemgzeb- n 
Iłtrmeni dworu nie mógł się nasycic temi 
pięknościami, i nabawić obyczajami i nie­
winną pi OTtotą inieszkaiicówKaszemirmalc 
oni nie bardzobyli tym gościom radzi, któ­
rzy im spokojność ich, debro największe 
poinięszali. Lud Kaszcmiru jest dowcipny 
1 pi zcmjślnj, kobiety tam nierównie pię­
kniejsze, bi. w całe j Indyi ; ludność zaś 
ma bydz największa, kiedy więcey, niż sto 
tysięcy wsi osiadłych najlepiej liczą. Tam

• to robią te szwale, czyli szale, znane już i 
u nas w Eiuopie. Tkają je z wełny delika­
tnej koz tamtejszych. Kaszemir »wie sąpo 
większey ozęści wiary Indyjskiej, a-lbo Ma­
hometanie ; gdzie wiele znaleźć można i 
Persów, czyli dawnych czcicielów ognia.

.!•< estwo Kandahar, gdzie wszjscy In­
dzie są żołnierzami, i oszabłę się tylko i ko­
nia starają. KróleslwoMultan, ma żelazo i 
trzcinę cukrową; do sześćdziesiąt tjsięcy 
koni rocznie dostarczać może Zeman-Sza- 
chowi, narekrutowanie jego liczney kawa- 
lerji. Prowincja Kabul ze stolicą tegoż i- 
inienia, na trzy mile wkoło muremotoczo­
ną, któ: a jest zwyczayną Zeman-Szacha re­
zydencją. W tey prowincji, jak i stolicy, 
znaczniejsze osobj mówią językiem Per­
skim, jal inas wpoi nocney Europie Fran- 
cuzkim. Zeinan-Szach w tych krajach roz­
ległych, zdrowych iluduych, może utrzy­
mywać samej kawaleryi dwakroć sto tysię­
cy. Rzeka Indus płynąca przez królestv 

audah.ir, przypomina weyście do Indyi 
Alexandra V ielkiego, i flotę Macedońską 
na tej rzece pod kommendą Nearka. Król 
Indyjski Perus sławny te storyi Alexan­
dra, panował w bliskości Kandahar, i wspa­
niały zwycięzca jego,przyczynił mu jeszcze
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kraju, który ieiaz Zeinan-Szach posiada. 
Prócz Alexandra A, ielkiego, któiy wszedł 
do Indów i: zez Kí idałiar, tąz drogą potem 
przychodzili do Indyi, Tamerlan ,i Nadii*«  
Kulikan I

Zeman-Szach zamyśla teraz podnieść 
potęgą swoją upadle Imperium Mogoła, do 
czego łatwo przyyść mógłby; kiedy w stoii- 
cyDely panujący jeszcze cień jakiś Cesarza, 
Jadnćy mu w tein pewnie przeszkody nie 
uczyni. Bojącsięc o Anglicy, chcieli pod­
judzić Persów na Zeman-Szacha, który tei 
go narodu pewnieby się nie obawiał, jako 
rozdzielonego na tyle fakcyy, które uważa­
ne jedna od drugiey , sił swoich rozdzielać 
nie mogą. Nie spodziewając się tedy z tey 
strony wsparcia Anglicy, obrócili myśli 
swoje do Rossy i. Myślano w Londynie, že 
tež same Rossyyskie woy ska, które od brze­
gów' Wołgi i daley, przyszły až na równiny 
I lojnbardyi, i między góry Szwaycarskie, 
zmnieyszemi zawadami przcyść będą mo­
gły pod Kaukaz ludyyski. Vvoysko Rossyy- 

PRAWA
skie gdyby wsiadło n,a okręty w swoim A- 
strakame , i przylądowało d< Aslrabat na 
drugiey stronie morza K.aspiyskiego,^z,t..in- 
tadprzez Peisya, około dwóch sętmiityl-» 
ko miałoby do Kabul stolicy maiCSzacha 
w Indyach. Ale te układy Anglików zlios- 
syą potem się odmieniły , i tylko pokaz: 11 
Anglicy drogę, jakby iniRossya w Indyach 
szkodzie mogła.

Większa część państw Indostanu z tey 
strony rzeki ćangesu, o który ch,albo wspo­
mnieliśmy, albo wspomnieć nie przyszło, 
mają mouaichów Mahoinetanów , których 
wiara jeszcze zTamerlanem weszła do In­
dyi. Ichociaž ci jedynowładzcy wszelkieini 
sposobami, a czasem i okrutncini starali 
się rozszerzać Mnzułmanizm, przecięz po­
wiedzieć možná, že ledwie tysiączna zęść 
będzie Mahoinetanów w Indyach. Lud zaś 
w powszechności utrzymuje wiar, swoje 
W swiecie naydawni ;yszą, równie jak prawa 
i obyczaje swoje patry arcbalne, o których 
mówić zaczynamy.

O R c l i ê ■- -

Dwie Religie pryncypalne panuja między 
ludem Indostanu; Mahometańska, i religia 
Ind*  yska. Mahometańska ustanowiła się 
nad brzegami rzek Indu i Gangesu zwycięz­
cami, którzy podbili te krainy. W potędze 
naywiększey państwa "Mogoła, wiara Alego 
była wiarą panującą u Indyan ; była wiarą 
zwycięzcy i monarchy. Namieyscu Pagod, 
w wielu mieyscach stanęły Meczety; i dzieci 
Bramy wszędzie gonione mieczem, chyba 
tylko gdzie na ustroniu i skrycie hołd Bo­
gu oyców swoich oddawały. Tamerlan. O- 
lemgzeb, Thamas Kulikan, wygubili mi­
liony Indyan, którzy się pozwalali zabijać 
za wiaręprz wlków.

Religia Mahometańska zrodzona w po­
środku zgiełku obozów nie mogła utizymać 
swego blasku okropnego, tylko między zSr 
tnięszaniem i nierządem, zdatnemi podnie­
cać jey gorliwość barbar zyńską. P śty, póki 

przy mey stało zwycięzfwo , wielu bardzo 
swoich liczyła wyznawców, ale winiarę, 
kiedy fortuna była przeciwną jey apostołom 
naplacubitwy, traciła dar robienia cudów 
miedzy ludem mnićy zalęknionym. Zapał 
podbijania przywiązany do religii Ma uo- 
metańskićy, powinien był mało mieć wstę­
pu do serca Indyan, uktórycl spokoyno-'ć 
jest szczęściem naywyžszein : dla tego ež 
większa częśćmiędzy mcmi zachowali wia­
rę pierwiastkową, i liczba Indyan jest 
większą, .niżeli Mahoinetanów.

Religia, która przetrwała tyle odmian, 
tyle rewolucyi, je.,t przedmiotem godnym 
zastanowienia sic wszystkich, gîçbiéy za­
stanawiających się nai ■ ze< uni. Wędio- 
wnicvpoáv lecie, jadą do Egiptu, ażeby się 
dziwili piramidom, jadązasłan. wiaćsię nad 
szlachetnemi ułomkami staiožytności Rzy­
mu i Aten*  ale są urocz tych odwieczne za-
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by tki, warte zastanowienia się mędrców, 
które nie tylko opal ły się czasowi, ale i dzi­
kości woyny, rozwalinom państw, natarczy- 

oseitŘr tyłu ludzkich namiętności, i du- 
tychczaj śmiało jeszcze stoją wpośiodku 
ruin, które ziemię przy wal.ly; atesąusta- 
wy wiaiy wieków pjprwi islkowych. Jeżeli 
mamy U le uszanowania dla d/.i. i wyszłych, 
z ręki hidzkićy w wiekach, które nas po- 
przed liły, jakież czucie uszanow ania nie 

* powinno nas ozy wiać, dla tych ustaw, które 
są dawnych oby czajów żaby tkami, i których 
początki ukrywają się wnccy czasu, i w ło- 
nie.bóstwa?

R Ligie, które do nas przyszły od wie­
ków pierwiastkowych, sa zmieszane z błę­
dami wielkiemi; ale wszędzie nam pokazu­
ją wich obrządkach i w ich naukach, obraz 
wierny zwyczajów i sposobu życia pierw­
szy ch mieszkańców św iata.Są ludy, których 
dosyćjestpoznaćreligią, ażebypoznać ich 
d-zieic. W dzieciństwie narodu ludzkiego 
ustawy wiaiy mięszały się z ustawami cy- 
wiln-emi, i. domoweini. Pyszna lii >/.ofia 
jeszcze natenczas nie powiedziała ludziom, 
że można im napisać prawa, bez przymię- 
szaniasie do tego bóstwa. Te ustawyzacho- 
wały się jeszcze między narodami, w miarę 
ak były mniey, lubwięcey złączone z dru- 

gieini; można jeszcze obaczyć je w Indyach, 
vi ich stanie pierwiastkowym. Do nich to 
powinniśmy przyprowadza,, prawodawc iw, 
dziejopisów’ i mędrców. Kiedy mówić bę­
dziemy o Brama, Wisnu, Szywen, damy po­
znać obrazy religii wszystkich czas .v, i In- 
i an wszystkich v eków.

Indyanie, podług Sonnerata i wszyst­
kich wojażujących, wyznawaj^ trzy bóstwa 
pryncypalne: lii ima, który ma moc stwa­
rzania; Wisnu, Bóg zachowujący wszystko; 
i Szywen, któremu dają moc niszczenia 
wsz.j atkiego. Brama dał sw oje imię swoim 
xiei n, którzy do niego modły ibracają, i 
robią na jego honor cci en onie Sandynów. 
TeiiBog nadto zajęty swoją wielk iścią, są­
dził się bydź i ównym Szywenowi, a śmiał 
nawethańbić i poniżać Wisnu. Między Bra­
ma i Ijiknu wszczęła się walka naysroższa. 
Gwiazdy ziirmainentu pospadały, światy 
sję porażały, izjemin się aż w swoich fun- 
danie utai h zatrzęsła. Deweikelowie, (czyli 
slwoizcura niebieskie) zalęknione, poza­
mykały oczy, i przy szły do Szyw na, pro­
sząc t< o jedy nowładzcę wszystkich prze­
znaczeń. tego Boga, rozrzuconego we wszy- 
slk ich dusz ich świata, jak olćy w ziarnie
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Gangcli, ażeby go wzruszył los ich Ten 
Bóg wszechmocny stanął w pośrodku boją­
cych się dwóchbogów, pod postaciąsłupao- 
gnistegOjktóry przechod ul przez to wszyst­
ko, co było ży ciem, Łco było niczem; i któ­
ry -zapuścił się swojąogi omnością, po roz­
ległych uchodach nieskończoności. Ten 
słup ułagodził zapalczywośc Wisnu i Bra- 

. my, iażeby skończyli zatargi swoje, zgo­
dzili się nato; że ten, ktmy doydzie wierz- 
chołkaslupa tego, albo który się dogrzebie 
dospodu jego, będzie za pierwszego boga 
uznany.

Wisnu pod postacią wieprza diikiego, 
wgrzebał się we wnętrzności ziemi; robiąc 
drogi na trzy tysiące mil w mgnie ui jecjnyin 
oka, atak postępując przez tysiąc Lit, zstą­
pił nakonicc do przepaści, nie dostawsz- 
jeszcze spodu samego słupa. W tenczas Wi­
snu wyznając Pana, czynił mu pokorne mo­
dły. Bi arna chciał doścignąć wierzchołka 
słupa, i wziął na siebie postać Annona, (ro- 
dzay to jest łabędzia), w momencie jednym 
podniósł się w górę na sześć tysięcy mil wy- 
żćy nad ziemię. Pizebicgał naderemnie ro­
zległość n" 'skończoną przez lat sto tysięcy, 
siły jego wyniszczyły się, i upokorzył się 
także przed majestatem Pana. Bóg chciał go 
doświadczyć, iizuciï kwiat Kaldeir na jego 
drodze- Brama zdjął ten kwiat, klóiy ina- 
j ic dar cudowny mówienia, prosił go, ażeby 
mu dał wolność; Brama zaś chciał, ażeby 
Kaldeir z nim szedł do Wisnu, i tam świad­
czył, że Brama dosięgnął wierzchołka słu­
pa. Siniał to on utrzymywać przed Wisnu, 
a kwiat Kaldeir stwierdzał to swoim świa­
dectwem. Zaledwie to kłamstwo by to wy­
rzeczone, zaraz slup rozpękł się z trzas­
kiem niezmiernym; ośm słoniów, które 
świat utrzymują, krwią rzygnęły, i vszy- 
stkie sie chmury zapaliły. tenczas Szy­
wen pokazał się we środku kolumny, ii oz- 
śniiał się podobnie, jak w tenczas,kiedy po­
gnębił Tiriburonów, trzy twierdze, złotą, 
srebrną i żelazną,gdziesięzamykU-Aszure- 
ry nieprzyjacieleDewerkelów. Wisnu padł 
do nogPanu, który mu odpuścił jego winę. 
Szywen przeklął Bramę i potępił go, ażeby 
nigdy n.e miał kościoła na ziemi. Kwiat 
Kaldeir, był na wieki wyrzucony zmieysc 
poświęconych.

Poznał potem Brama błąd swóy i żało­
wał tego: „Z przyczyny twojegożaiu,(rzeki, 
do niego Szywen litość iwy), wszystkie o— 
brządki Braminów, bęuą dla ciebie.“ Bra-, 
ma wziął za żonę Sarassowadi, boginią nauk)

L
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-z,lemieszem pługa, jako ze znakiem robót 
użytecznych, dając razem poznawać d- /
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olestwa Braminom. Ale nie mógł znaleźć 
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Rzymianie oczekiwali króla świata prze­
powiedzianego pi zez Sybille. Oiaculuiu w 
Delfa?h,było kładem âawnychitajemnych 
proroci >’o modzeniu się syna Apolliua, 
który ma przy w rócic ziemi królestw o spra- 
wiedliwosi i.PersowÄ na końcu wieków cze­
kają Alego; Chińczykowie Phelo ; Japoń- 
czykowie Peirum i Kambadoxi, Siamczyko- 
wie Samonokodoii. Wszystkie te podania, 
czyliż mają zasadę jaką na Beskiem obja­
wieniu? albo též czy są tylko skutkiem tey 
wrodzonej’ niespokoyności, która bctprze- 
stannie ciągnie człowieka w pizyszłość, i 
wniey káže mu szukać pobudek swojey na­
dziei albo bojaźni ?

Wisnu jest adorowany od indy an pod ro­
žněni! postaciami, które brał pokazując się 
na ziemi. W wielu kościołach wyobrażajągo 
ze czterema rękami; trzymającego w jeduey 
ręce Sangu , rodzaj’ pewney muszli ; wdrn- 
giey Szakran, broń zrobiona wcyikuł, 
z którego wychodzi ogień ustawiczny; w 
trzeciey üandedon, czyli pałkę ; czwartą o- 
kazujc to , co Jndyanie nazywają Abeaslon , 
to jeśt znak ręką zrobiony, protekcyi , ja­
koby chciał mówić : ,,Nie bóy » ię niczego.“ 
Wisnu przez ten znak oświadcza stworze­
niom wszystkim, že jest Bogiem zachowu­
jącym.

Szywen jest Bog: m psującym. Ma on 
nieskończoną liczbę nazwisk, i adorowanym 
jest, jak wszechmocny. Widać to z dziewią­
tego Rozdziału Upnekat,z tey jednej’ z świę­
tych ksiąg (ndyan, jakie.oni uszanowanie 
mają dla tego bóstwa. Feresztahowie staną­
wszy przed Rudnercm, czyli Szywenem , 
Bogiem który niszczy wszystko to, co jest, 
i oddawszy mu pokloii, zapytali go? „Kto 
ty jesteś?“ Rud ner im odpowiedział: „Gdy­
by był drugi ja sam, powiedziałbym, ktoja 
jestem. Ja zawsze byłem, jestem i zawsze 
będę. Nie masz takiego dru iego, ó któ- 
i ymbyin mógł powiedzieć,že ja jestem nim, 
i že ten drugi jest la sam. Jestem w ewnątrz 
wszystkiego, co jest wewnątrz ; jestem ze­
wnątrz wszystkiego,co jestpowiei zchowno- 
scią. Wszystko co jest, ja jestem, i w szystko 
co nie jest, ja jestem. Jestem Brama, j stem 
przyczyn? pierwiastkowa przyczyn. To co 
jest na wschodzie, ja jestem ; to co na za­
chodzie, ja jestem ; to co jest na północ 
i południe ja jestem. Wszystko co jest na 
d >le , ja jestem; co na górze, ja jestem; 
wszystko co jest w zakałach między sze- 
ścią położeniami świata, ja jestem. Ją je­
stem człowiek . i nié człon iek , i kobieta,
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i miara kaitu (jesttofigura, przez kt rą wy­
znają Jndyanie jedność Boga), jestem j - 
szcze i rzecz insza. Jestem každým ze trzech 
ogniów, to jestogmem, który się czasem po­
kazuje, ogniem słonecznym, i ogniem na­
turalnym ja jestem. Jestem prawdą, jestem 
wołem, jestem każdą istotą ożywioną. Je­
stem starszy, niž wszystko ; jestem ki alem 
kiolow, i jestem we wszystkich naywyż­
szych własnościach, jestem ogień, woda, 
istota doskonała; jestem istota p.lnująca, 
jestem zakryty, jestem schowany, jestem 
pustynią, jestem mieyscem nieuprawnćin , 
jestem wszystkiemi kościołami, jestem 
przed , jestem po , jestem wewnątrz i ze­
wnątrz ; jestem światłem. I dla tegęlo wszy­
stkiego, jestem jeden ; kto mnie zna tylko , 
zna wszystkie księgi.“

To systema Wedam, jest toż samo, co 
Spinozy. Pytano się raz Bramina, gdzie jest 
Bóg jego’ Ón zerwał kwiatek, i pokazał go. 
Pytano go o tož samo drugi raz, on wziął 
garść liścia i pokazał; pokazał do tego ręką 
niebo, ziemię i c ałą naturę.

Szywen jest adorowany pod róžnemi po- 
staciaui , ale szczególnie pod postacią Lin­
gam. Tafigura jestzawszestawiana wprzy- 
bytkach kościołów jego. Rzecz jest do uwa­
żania, že naśladowcy Szywena, którzy go 
mają za Boga niszczącego wszystko repre­
zentują bóstwo jego pod postacią części, 
któraś, lży do rozmnożenia rodu ludzkiego. 
Zdaje się že Szywen Indyan nie był po­
wściągliwszym od Jowisza Greckiego. Szy­
wen słysząc, że chw alono piękność niektó­
rych kobiet, wziął postaćjnłodcgo żebiaka 
doskonałey piękności; powiedział zaś Bogn 
Wisnu, ażeby się także przeobraził w pię- 
kną dziewczynę. Wisnu pod tą postacią po­
szedł między mężczyzny; a młody żebrak, 
poszedł między kobiety. Mężczyźni, którzy 
byli odwiedzani przez Wisnu. wszyscy zwie­
dzeni byli przez te piękność; „Tyinaszfi- 
gurę tak piękną, mówiły ko :ety a Szywe­
na, czego żebi ać chleba ode drzwi do drzwi? 
zastanów się przy nas, a będziesz tysiąc razy 
szczęśliwszym.“ Kobiety dalekopiękniey- 
sze od Latszyini,zrzucili tyle kw atów i won­
ności przy nogach iego, że całe ulice były 
napełnione. Szywen wyszedł z miasta, 
wszystkie kobiety wyszły za i un do gaju 
bliskiego, od których miał wszystko, czego 
żądał. Mężczyźni poczuwszy zaw iść, wysła- 
1 monstrów przeciwko Szywenowi, który 
je pozabijał. Użyli ostatniego sposoby, po­
słali swoje modr'.wy, i swoje upokorzenie



, prawa

szli we rewolucje natury, k tóre zdają się dp- 
; nosić ognienie bogów. Indyanin niie<-/ka w 

klimacie zyzuyin; może każdego, dnia wi­
dzieć promienie s-loiica,i nie będzielo zape- 

I W fC n‘cebe,n prawie zawsze pogodnéin 
w Indyach,żeby się miała utwprzyć wiara ze 
strachu. Jest rzecz podobna, że jeżeli strach 
<Iai wiarę Indyanom,ta religiabyłaby ozna- 
czona przez ofiary, kióreby miały na sobie 
piętno dzikiego ich początku; byliby odno­
wili wrażenia strachu, przez obrzadk. jakie 
barbarzyńskie. « a -

Uważano to, że n nas ludzi słabych , o- 
kiucienstwo prawie jest zawsze, towarzy­
szem bojazni. Ale obrządki Indym , tak są 
słodkie, jak ich charakter. Ołtarze bogów 
ichsąpełneofiar, ale nie widać tam krwi i 
dymów całopalenia. Obrazy, które wysta­
wia oczom religia Brwinów,"zawsze sa smu­
tne. trzeba uważać, że religia ta urodziła 
się na osobności, żcjestcórkąnamiętności 
rozpamiętywania, które wiedzie człowieka 
do melancholii. MoŻnaby także powiedzieć, 
ze rchgie rodząsię w sercu ludzkićm, z po- 
łrzcby kochania i adorowania. INie jestlo 
niepodobne, zęby natura przywiązała do 
tego uczucia głębokiego, które nas wiedzie 
do adorowania nieba, takież same wrażenia 
jakie przywiązała do miłości i do wszyst­
kich uczuciów żywych, które się okazują 
przez melancholią. Wszelako mitolc gia Iii- 
dyan nicjesl zupełnie oddalona od obrazow 
weselszych. Mają oni sw ojego Manmadin 
syna Wisnu, boga zachowującego, który jest 
bogiem milo.,ci i mmzgów. Wy obraża ją go 
pod postacią dziecka, niosącego sahaydak 
na piecach; a trzymającego w ręku łuk i 
stizały. Łuk jest ze trzciny cukrowey a 
strzały złozonesą zkwiató w różnych.
, Gdyby Indyauie robili wierszyki miło- 
sue, jak nasi poetowie, dla ukształcenia ich 
Manmadin, który nieco innego jest tylko 
Kupi dyn Grecki przebrany, nie mnieyby 
znalezh wyrazów iniłośnych i galanterii. 
Ąrzeba wyznać, źe wielka część bajek re- 
lign Indyyskiey, jest dziwaczney imagina- 
FY1 płodem, ale na tern im tylko zbywał. Że 
nie mieli wielkich poetów,' którz j,v t, mże 
baj kom zaletę zrobili i u inszych'.iäi odów. 
Bogowie Indyan nie mieli Homera; nie na- 
uczyliśmy sie od dzieciństwa wymawiać i- 
mion ich; mało umiemy wytłumaczyć alle- 
gorye, których pełniąc obrządki wiary 
znają dobrze znaczenie Braininowie. My 
uważamy tę religiiąjako dzieło grubej' i.ie, 
wiadomości, ona n\a jednakże cóś takiego

WIAKA,’ 
do 13 ga « yVh skutku sam Bóg zatrzymać 
me mógł; wzmosły sie w górę, jak smuga 
ognista, uderzyły w częś ciała Szywen; , 
loderwaiy ją „d reszty ciała. Szywen roz- 
gnii wary chciał spalić ziemię cala, i póty 
•się Jiic zaspokoił, póki mu nic obiecano, 
ze będzie: adorowany pod postacią Lin- 
gam. Widać przez tę powieść innie y bu- 

że Indyauie dawali postać modli­
twom, jako i Grecy ; ale nie uży litego, aże­
by nam wystawić obrazy tak okazałe i pod­
niesione. jak te, któi e znaydujemy o proś­
bach ludzkich v Homerze, oycu llfihdoeii 
Greckiey. J 5

Szyn en miał czterech synów, pierwszy 
i potężniejszy nad inszy ch jcstPollear, kto- 
iy jest na czele malzepstw ; wystawiają go 
zzębcui słoniowym,siedzącego na szczurze. 
Drugi syn Szywena jest Sujiramanier; on 
wyszedł z czoła oyca swojego, ażeby zwal­
czył olbrzyma, który światpusloszył. Wai- 
rewf rt trzeci synSzy wena, urodził się z je­
go oddechu. On upokorzył pychę lii amy i 
Dcwerkelów. Wirewert w dług Indyan 
przy ydzie światzniszczy ć na końcu u iekow. 
Szywen wyprowndził :spotu swojego ciało 
czwartego syna. Te syn,któremu dają imię 
Wirapatryn, urodziłsię z tysiącem głów, i 
dwoma tysiącami rąk. Indyauie w kościo­
łach ‘snu, prośby swoje także zanoszą do 
Doga cnoty, którego nazywają Dannadewe, 
i ktorègo wyobrażają pod postacią wołu. 
Olimp Indyan zaludniony jest mnóstwem 
inszych niższych bogów, których dzielą na 
pokolenia; ci bogowie tak, jak w Grecji 
przełożeni są nad górami, rzekami, porami 
roku,i nad gospodarstwem doriiowe.n.Prócz 
tych bóstw, duch zabobonny Indyan napeł­
nił naturę, wielk; liczbą geniuszów, któ­
rych poi innością trapić,albo ratować ludzi. 
Lud Indyyski (mówią listy budujące), przy. 
Jtuszcza aż do trzydziestu milionów booów. 
l’a liczba jest przesadzona. Missyon irZe 
Wzięli za bogów każde różne imię, które da­
ją tam jednemu któremu Bogu.Pan Dow po­
wiada, ze Brama sani więcey ma imion, nad 
tysiąc dwieście. , '

Jestlo do zadziwienia, że Indyauie, lud 
«pokoyny i słodki, daliwswojey mitologii 
pierwsze mieys -e Bogu Szywen, który nisz­
czy wszystko. Taka wiara zdaje się uspra­
wiedliwiać systema filozofów,a naj ardzićy 
Bula użera, który powiada,że strach porobił 
wiary. Ale.Indyanie mniey strachu dozna- 
w.acby powinni, niżeli insze narody. Indya- i 
nin rzadko widzi spór elementów, i te stra- i
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«oby nas zastanowić więcćy pow inno, niżeli | 
w religii Greków, albo Rzymian, która juz 
tylko w zabytkach historyi pozostała. Reli- 
p“i Inci*  n przeżyła wszystkie rewolucyc 
ziemi; i kjiedy Jowisz, Juuona, Saturn, Nep­
tun, są tylko dla nai >du ludzkiego poely- 
cznemi wynalazkami^ Brama, Wisuu, Szy- 
wen, Maumadin mają jeszcze ołtarze u tak 
wielu narodów Azvi.

W początkach tudyanie jedno tylko bó- 
"stwo wyznawali, które mis j wsobie trzy 
własności, tworzenia, zachowania i niszcze­
nia; ale z czasem, w miarę jak religia za­
częła sie mięszać z podłe mi ludu wyobrażc- 

’ mami, zrobiła się potrzeba, ażeby wysta­
wiana była pod jakiemiś obrazami ; a tak 
podpadała bardziey podzinysły, niżeli pod 
rozum. Każdey własności boskie v dano od­
dzielną postać, i była Bogiem. Powszech­
ność Indyan, mówi Sonnerat, wsame tylko 
trzy pierwsze bóstw i wierzy, ale niektórzy 
medrcowie i< n, modły swe czynią do trzech 
bogów w jednym złączonych. Można wi­
dzieć wyobrażenie tego w wielu Pagodach 
ich, na jedněm ciele trzy głowy ludzkie, 
ktoi ě bożyszcze na brzegach Oryxy ma na­
zwisko Sari-Hara Brama, na brzegu Koro- 
inandelu Tryinusty; a w języku Sanskrit, 
Tetratreyam. Wiele kościołów tey Tróycy 
jest poświęconych; które wyobrażenie 10- 
zeszło się pijEgipcie i pomiędzy Cheldey- 
czykami,było przyniesione do Włoch przez 
Pitagorę, i nauczane przez Platona między 
Grekami. Braininowie oświeceńsi mniey są 
zabobounemi, niżeL sie zdaje. Wierzą w je­
dnego Boga, który rządzi światem. Ich Bóg, 
jestnieodinienne Fatum starożytności, któ- 
re panowało nad całą naturą i nad bogami 
sameini. Istność nay wyższa (mówi. Braini­
nowie wich składuje wiary) , ten Bóg któ­
rego my nazywamy Szywen . a którego insi 
nazywają Wisnu,jest Bóg jeden,którego my 
uznajemy za wszechmocnego.Onjestpoczą- 
tkiein pięciu elementów', czynności poru­
szenia,które formujążycie i czas. Pomięsza- 

, ny z duszami naszemi daje nam bycie; a tym 
• sposobem istota duszy, i wiadomości które 

ma, nieco inszego jest, tylko Bógsam. On 
stworzył wszystko,zachow uje wszystko« do­
brocią, a nakonicc ma zniszczyć wszystko. 
On jest Bogiem bogów, on jest sampanem. 
Wszystkie niższe bóstwa, są tylko stworze­
niami. On juz kilka razy świat zniszczył, 
i znowu go na nowo stworzył. On jest isto­
ta nieograniczona, i podobny do świata, on 
się rozszerza wszędzie. On jest wszystkićm,
•
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i będzie w każdym czasie ; on jest począ­
tkiem wszystkich rzeczy, a sam me miał po­
czątku.

„Bóg który jest nieskończenie muieyszy 
od proszku nay di obrrieyszego , jest więk­
szym nieskończenie od świata całego. Ten 
Bog i pan udzielny, len Bag wolny, b\łza­
wsze sam , bez własności, bez czynu, bez 
przymiotu; nie był przy w lązanym do uiiey- 
sca, ani do czasu, uia tego leż nieprzemien- 
nyinjest. Ta istota jedyna prosta niema 
żadnych związków z materyą; tak jak pro­
mienie miesiąca odbite na wodzi«*,  zdają się 
bydź w poruszeniu z wda, która się rusza; 
chociaż nie masz mc prawdziwego wzglę­
dem miesiąca. Oto obraz tey istoty ze wszy­
stkićm těm, co jest materyą, pizymioteip, 
namiętnością, albo czynem, Bóg się okazu­
je w wielu ciałach , lówniejak wwieludn- 
szacb, jak słońce, które jest jedno, piętnu­
je twarz swiję w wielu naczyniach wodą na­
pełniony ch. Na jego to rozkazy wiatr po­
wiewa, słońce oświeca, ogie .ogrzewa, i 
deszcze spada ją. Nakoniec, on jest dosko­
nałością, piawjdł;eip i chwałą swoichwiel- 
biciclów. “

„Co do bogów (dodają oni), których my 
fiomnożyli, i których my szanujemy pod ty- 

ą wyobrażeniami; taką to im tylko daliśmy 
postać dla ludu prostego, którego gruba re­
ligia, potrzeba było , ażeby imała cóś ma- 
teryalnego i dotykalnego. Ci którzy mogą 
pojąć, co to jestBóg, nie mają poti zęby wy­
stawiania bałwanów.“
' ,,My wierzymy także, iż rośliny i zwie­
rzęta mają prawdziwie duszę, jak i my, i że 
z tey przyczyny wszystkie zwierzęta żyją- 
ce powinny bydź szanowane, a ci którzy je 
zabijają, popełniają zbrodnią wielką. My 
w yznąjeni v,ze wiele rzek i micysc jest świę­
tych, bo Bóg nam przyobiecał, że łaski 
swoje świadczyć będzie tym, którzyby przy 
nic., mieszkali. Różnice naszych familii, są 
ugruntowane na ich własnych początkach. 
My uważamy Bramów, jak pierwszych, ho 
wyszli z twarzÿ Brama; Szartriei y drudzy, 
bo wyszli z ramion jego; Wassiei owie trze­
ci, bo wyszli z brzucha jego ; Szutowie są 
w’rzędzie ostatni, bo wyszli z nóg jego. Mo­
że to nydź, że te początki są tylko znakami 
allegorycznemi prawdy,ale je mamy za isto- 
tne.Oto nasza wiara i religia.Ona nie jest do­
skonałą, bo my nie wiemy sposobu, jakby 
to lepiey przypodobać się Bogu; ale obfite ść 
i wielkość miłosierdzia jego zastąpiła, c^e- 
ge nam nie dostaje dc czci mu winney.
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W leni tedy wszyscy smzgadzamy. Mimo ró- 
ziu« y se] naszych, iiuzyniujemy wszy scy, 
ijednoslayme twierdzimy, te c. którzy ro­
bią dooize wtem Éýc , s-ą nagrodzeni w e- 
dłiig rch spraw dobrych ; ci zaś , którzy zlc 
czynią, są według ich złych spraw ukarani. 
Dobroć boska nie zatrzymujeje o spraw ie- 
dliwosei, Jt jego spiawiedliwosi nie przc- 
szkadz i jego dobioci. Ale tajemnica jego 
obchodzenia się jest niepojęta. My go ado­
rujemy, že jest niepojęty.“

Mało j-est r ełigii na ziemi, którychby 
nauki były tak czyste, spokojne, i bardziej’ 
zgodne z wyobrażeniami rozumu. 1 wtyin- 
t<> punkcie wiarr Bratnów, lepszą daleko bę­
dzie nad da wnych Rzj miau i Greków. U ia- 
ra Indyan jest wypisana w wielu ioh księ­
gach świętych ; 0ni szanują te zabytki wy­
znania ich , tak jal> bóstw o jakie. Podzielo­
ne są te pisma na cztery księgi , które nazy­
wają się, Iruku, Issuru, Sa man i Adrenam; 
większa częsc tych ksiąg-nie osameytylko 
pi ze religii, al e i o wszystkich Hankach; 
jak gdyby dowodzićchciały, že wszystko co 
tylko dąży do zrobienia człowieka lepszym, 
wypływa z bóstwa samego. Wszystkie te 
księgi o religii i o umiejętnościach są napi­
sane w języku Sanskrypt, który tylko s mii 
Braininowie rozumieją : umiejętności nie 
przechodzą u nich do pospółstw i, kłoi eby 
nazie ich używało. Zkądiirąd, Ind więcey 
ma ponęty’ do tego, ce się.ukrywa przed jego 
oczyma, i co jest j ikąś tajemnicą, llijigia 
naturalna tyle wychwalana przez Filozo­
fów, mało zawsze miał a naśladowców , dla 
samey tey przyczyn y, že nie miała tajemnic 
ža lnych, i źe okazy wała się naga rozumo­
wi ludzkiemu ; który często przestaje cenie*  
rzecz jaką w miarę poznania jcy lepszego.

Bramouie tłumacze ksiąg świętych uczą 
Indy m szanować i ratować nieszczęśliwych, 
znosić cierpliwie przykrości, kochać lu­
dzi, bydz wicinemi prawom małżeńskim, 
zachowywać milczenie, dawać jałmużnę, 
pościć, modlićsię, c-ZMiić abłiicye, czyli 
obmywania się : nauczają kobiety, aby mia­
ła baczność nad gospodaislwein iżeby sta­
rała się byd " kochaną i szacowaną od swo­
ich kreunych, ażeby przystrojoną biła dla 
przypodobam t sięswemu tylko mężowi. Na­
uczają lud, z. jakiegokolwiek pokolenia sąj, 
lizynie dobrze inszym, on tylko Mogą, peł­
nie cnot y domowe i po inności stanu ich.

Cnoty iiaybardzicy u nich pi zykaz-wa- 
ne^są miłość bliźniego i wdzięczność za ła­
skę odebraną: Pobożność, ktola każesza- 
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nować życic wszystkich istot, jest bardzo 
przyjemna Bogn. Prawdziwa jemu ofiara 
jeslofiara duszy. Budować koś< icky^Jla lió-

■ stwa, domy gościnne dla podróżnych, ko­
pać sadzaw ki, drzewa zasadzać, s.y u Iridów’ 
sprawami cnolliwcini^

Cnotli będą przeniesieni wprzybytki 
niebieskie, gdzie i oskoszować będą rosko- 
szą Boga . Źli ludzie >ędą pogrążeni w pie­
kło, które jest pod ziemią ku południowi, 
świata, fam będą przyprowadzeni przed 
Boga śmierci Yamen,który je potępi podług 
grzechów, jakiepopełniłi. Piekło Indyan 
bardzo podobni jest do Tartaru, czyli pie­
kła "Gnków. Księgi Uedam nie przypusz­
czają nauki wieczności karpo śmierci Grze­
sznicy, ucierpiawszy długo powiacają na 
ziemię, i jeżeli się ęrzyłoźę dopełnienia 
cnot y, mogąprzy chodzić po nagrodę spra­
wiedliwych. Nauka Mctempsihosis izyli 
przebudzenia dusz w ciała różne, po­
wszechnie jest przyjęta od Indyan. Dusza 
grzeszników, jest potępiona do ożywienia 
stu i zeń naypodleyszycłi ; i kiedy taki 
zwiciz zdechnie, dusza grzesznika idzie o- 
ży w laódrugiego, i baw i bąrdzodługo w tym 
stanie przenoszenia się, bo zwierzęta nie 
mające rozumu,i zasługi przeęlBogiein mieć 
nie mogą.

Pod .iiiexo stworzeniu świata, i-est czę­
ści: wiâi y wszystkich narodów. Widok świa­
ta, świadczy ustawicznie o bytności Bóstwa. 
Jest to naturalna, že nauki wiar różnych 
przychodzą ao epoki, w klorey to wspania­
le mieszkanie człowieka, było wyprowa­
dzone -z niczego. Religia Indyan posuwa tę 
ep rlc do weków bardzo oddalonych; i we- 
d 1 i|g Bramow naiod ich piż był ucywilizo­
wany, długo pierwej', niżeli świat Według- 
nauki relig i chrześciańskiey był wypro­
wadzony z chaos. Wiele jest tłumaczeń ksiąg 
świętych o złożeniu się świata. Bramouie, 
rów nie jak filozofowie, w tey mierze nie zga- 
dzają się, którzy we wszystkich wiekach 
chcie.i tłumaczyć to okazanie wszechmo- 
cnosci Boga, i wypiowadzić świat zmózgu 
ich. Uda nycb.jedni wszystko przypisy­
wali ogniowi, drudzy wodzie, insi atomom; 
ii ter, żnieyszych sądzono także, że woda • 
była początkiem rzeczy wszystkich; że zie­
mia początkowo była oceanem, a ludzie ry­
bami. Uciekli się potem do komet, któi e się 
po rozłupywały osłonce, i których kawał­
ki porobiły się planetami. Z niojey sfrony, 
dziękuję filozofom za wszystkie trudy,któ- 
le ponieśli stwarzając św iat ten, ale ich ro-

- t s
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sum nie zawsze ratował ich śmiałość. Imsię 
lepiey udało wrzucić wszystkie rzeczy w 
chaos, niżeli je z niego wyprowadzić; i miło 
niiwi<fjyć, żeBóstwo _ie wołało ich nigdy 
do swojej rady, kiedy chciało okładać po­
rządek świata. Wreszcie nie mówię ja tu o 
systematacb filozofidinycb , tylko ażebym 
przestrzegłfilozofów, że nie mają prawa u- 
rągania Braminom.

Między wszyslkiemi podaniami Indyy- 
’skicini o stwor teniu świata, jedno jest po- 
wszechmey nad insze uznane, a zapisane 
w księdze Shesta. Jestto rozmowa między 
Bramą, czyli mądrością, i Narodem, czyli 
rozumem ludzkim: „O móy oycze (mówi 
Narud) ty jesteś naypíerwszy z bogów, i ty 
co świat stworzyłeś! Córka twoja zdziw iona 
nad tein wszystki m, co widzi, chcialaby 
w iedzieć, jakim sposobem te wszystkie rze­
czy są zrobione? Nie mysi tego (odpowie­
dział Brama), ażeby trzeba wierzyć, że ja 
jestem Bogiem stwoi zycielciu świata, i nie­
zawisłym od Boga dającego ruch powszech­
ny, który jest istotą pierwszą, i który stwo­
rzył wszystkie rzeczy. Uważay inni tył!" 
jak nstrument, i jako część Ishur, i ci .i 
woh naywyższey), którey wezwał naywyź- 
szysprawca, ażeby wypełnił układy swo­
je. Jakže tedy len wielki sprawca wyprowa­
dził świat z niczego? Majak (jestto począ- 
ta'k każdego upodobania ) był z Bogiem 
przed wieki, on urodził Jotna (moc), JoŁna 
w złączeniu się przychylnym zKaal, (czas) 
izAdaristo (przeznaczeń'“), przyjęły do 
siebie Pikirti (dobroć), i tak wyprowadzi­
li Mphot (materya), trzy istotne własności 
Boga wyprowadziły świat następującym 
sposobem. Z czynności sobie przeciwnych, 
z własności .liszczącey, i z własności two­
rzącej' wyszedł Ahankar (począteTi ruchu i 
życia). Ten początek miał trzy daženia ró­
żne. jedno ku harmonii i zgodzie, drugie ku 
nieładowi,trzecie ku spoczynkowi. Te wła­
sności rozróżnione wyprowadziły Akash 
(elementpowietrza), który ze sw ey stro­
ny wyprowadził powietrze, ogień, wodę i 
ziemię.“

,,Materya powietrzna wzniosła się wy­
soko lekkością swoją Powietrze zrobiło at­
mosferę n.*szę,  ogień zabłysnął na firma­
mencie, a woda spadła na ziemię. Takim 
sposobem świalbył wyprowadzony z chaos, 
w którym trzymany był przez Boga. Potem 
po. zadek był ustanowiony na świecie.Siedm 
niebios były uformowane, i każdy z siedmiu 
swiatówmiał mieysce naznaczone w prze­
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strzeniach swoich. Wszystko tak zostanie, 
až do epoki wielkiego zniszczenia, kiedy 
wszystkie rzeczy w Bogu się pogrążą. Kic- 
dyBógobaczył ziemię uformowaną, i ruch 
rozrzucony pomiędzy stworzeniami, stwo­
rzył natenczas Mun (ro..um, pojęcie), któ­
ry był obdarzony własnościami i narzę­
dziami róznemi, ażeby tak porobił różność 
zwierząt na ziemi.Te zwierzęta dostały pięó 
zmysłów,ażeby Łermiały straž nad -eh zacho­
waniem. Ale człowiek odebrał nadpięć zmy­
słów jeszcze iManus(refi exy a )ažeby się pod­
nosić mógł nad insze stworzenia.Mężczyźni 
i kobiety,samce i samice między stworzenia­
mi porobione, ażeby się rozmnażać mogli. 
Każda roślina wzięła nasienie swojego ro­
dzaju,ażeby ziemia była okryta zielonoś ą, 
i ażeby zwierzęta żywić się mogły.“

Jużeśmy wspomnieli na początku tego 
dzieła tradycyą Bramów o stwoi zeniu świa­
ta, a dopiero wypisaliśmy podania ich, nie 
tak dla tego, ażebyśmy dali wyobrażenie te­
ologii Indy vskicy ; jako bardziey, ażebyśmy 
wsparli zdanie tych, iitoiży utrzymują, że 
Bramowie pizez same tylko podob.enslwa 
tłumaczą się, i że większa część bogów In- 
dyyskii h, są tylko własnościami naywyž­
szey 1 wszechniocnćy istn-isci. 1 zapewne 
ztego to tłumaczenia sic ich pod figurami 
poszło, że Ganges, Kv szena, Rowery , i 
t. d. zrobiły się rzekami św iętemi u Indy an.

ierwsi mieszkańcy Indyi posadzeni w kli­
macie gorącym, powinni byli uważać rzeki, 
które ochładzają powietrze, i ziemię robią 
urodzayną, jako dobrodzieyslw o zdarzone- 
od Boga; i szanowali rzeki, jako świadectwa 
dobro« nieba. Woda ma własność dawania 
czystości ciału: pomału zaczęto szanować 
ten element, jako przymiot czystości duszy; 
wzięto wizerunek prawdy za prawdę same.

Człowiek ma potrzebę ustawiczną pod­
suwać pod zmysły rzeczy dorozitinu tylko 
należące, ażeby tak miał je lepiey na dorę- 
czu. Rozum ludzki więcey zastanawiał się 
nadfiguiami, niżeli nad rzeczą sarną, i za­
niedbawszy pomału początków moralności, 
aby się tylko przy wiążał do ich wyobrażeń, 
skończył na tern, że rzeczy wszystkie w sa­
mym tylko ich wstępie wiedział. Ta skłon­
ność judzka sądzić o rzeczach przez podo­
bieństwa, przyczyniła się więcey, jak my­
śleć można, do utworzeni ■ i rozszerzeni^, 
błędów bałwochwalstwa naziěmi. Indyanie 
powiadają, że Ganges początekswóybierze 
przy nogach Bramy. Ich mitologia daje wie­
le początków tćy rzece świętey. Bogini P^ar-
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wadi Sona Szywena (mówi księga Kandon,. 
ledna ze świętych ksiąg Indyyskicn) poło’ 
ayła raz sw je rece na oczy Szły wena; w tym 
»-•"enc.e natura cała była w ciemnościach

^'.ał? 1 ozJ’zucające światłość, 
S * y ca^y blisk swóy, Logo nie miały, 

tył« > od oczu Szywena. Pu wadi jak tylko 
te ciemności posti zegła, odjęła zaraz ręce; 
ale że te mokre były od potu Szy wena, kie­
dy pot len otrząść z nich chciała, z każde­
go palca wyszła rzeka większa, liżeli mo- 

(zawołali na tenczas Brama, 
Wisnu iDewerkelowie), my nie wiemy, ia 
kie się rzeki rozpościerają po ziemi, aïe one 
niepochodzą z i przaj Jeżelibyś me raczył 
uchronię nas od nich, świat pewnie będzie 
zatopiony.« Szy wen przykazał, ażeby rze- 
ki stawiły sie,przed nim, zmnieyszóne w 
małą cząstkę wody, a tak wziął je, i na swo- 
jey głowie położył. Wtenczas Bogowie i 
Dewerkelowie prosili Szywena o cząstkę 
ty cnie wod^ które wyszedłszy 7. niego po« 
czątkowo, i jeszcze położone potem nagło- 
wie J»go, tym samym stały się świętem!. 
Szywen każdemu z nich nalał w reke wo- 
dy tey, irzekłim: „Niech każdy zwíspj. 
niesie tę wodę w kray swóy, one tam zrobią 
biç wielkteini rzekami.* 4 Ganges począł sie 
z tey wody, którą wziął Brama. “

Wiele inszych dają jeszcze bajecznych 
początków Gangesowi. Jegoźródio począ­
tkowe, było długo niezna le, jak źródło Ni- 
lu, 1 dla tey podobno przyczyny, tłumacze­
nia o nim cudowne dotychczas nie zginęły. 
Gesirz Akbar posłał wielu ludzi światłych 
ażeby szukali źródła Gangesu; ale nie zna­
leźli mc takiego , coby mogło przekonać 
tmlyaii. ze rzeka ta nie wypływa z pod nóg 
M- amy. Wiemy nakoniec dzisiay, Że Gan­
ges ma swojeźródło w górach Tibetu. Prze­
biega inieysce oŚmiusetmil wkraju górzy- 
tym i niepizystępnym, i płynąc długo po­

między dzikiemi kamieniami, stajesie do­
piero Bogiem wyszedłszy na równiny In- 
dostai u. Ostatnie góry, z których zdaje sie 
wydobywać, pokazują oczom Indyan niby 
głowę krowy, ijestto obrazem świętym dla 
ludowlndostann, którzy tak prawie szanuią 
krowy, jako i Ganges. Naywieksze szczę­
ście, które kiedy zyskał Ir dyanin* jest 
umrzeć w wodzie Gangesu, kiedy w niego 
Wjechał na krowie trzymając ją za ogon.

, vvody Gangesu mają dar zmywania bru­
dów duszy. Indyanie powinni się w nich ką­
pać w niektórych czasach. Biorątęcudo- 
wnąrwodę do domów swoich, daleko od niey

PRAWA

oddalonych, trzymają onę u siebie, kładą 
jąnaołtarzach bogówjkiedy móji jakie nie- ‘ 
szczęście, uciekają się do wód ßangesu; 
kiedy mają zgryzotę sumienia, ćzymą iv 
Gangesie iwo je obmywanie świętełkiedy są 
chorzy, do Gangesu naypierwey się m-ie. 
kają.Często się trafia Widzieć umierających, 
pizyniesionych nad brzegi rzeki; ijestto 
pociechą ula Indyanina, jeżeli skona mając 
ciałoz,- nurzone w tey wodzie ożywiajacey, 

ggbg pełną mułu z brzegu zebranego.
Nieszczpsliwvczłowiek, który ż.yjei „.nie­
ra daleki od tey rzeki swiętey; Ganges jest 
pokazywali , wPagodach pod postacią pię- 
kreyk obiel y trzy mającey w jgdney\ ęce 
kwiatek, a w drugiey naczynie słuzt ce do 
ofiar. >

Nie zapomniano bayki bogini Parwadi 
która pogrążyła świat wciemiiościach, po­
łożywszy ręce swoje na oczy Szy wena,i któ­
ra sprawiła to potem, Że wyszły rzeki z pal­
ców jey, zmoczonych potem boskim. Ta 
bay a zdaje się by dź allegoryą, którey wy­
nalazek po większey części z‘r jbił strach, 
który Indyanie mieli z zaćmień. Kiedy wi­
dzą, że zakrywa się krąg słońca, albo xię- 
zycą, boją się zawsze, ażeby bogini Parwa- 
dinie położyła rąk swoich na oczySzywena; 
i ażeby światu nie biła odebrana światłość. 
I wtenczas to uciekają się dowody, ktoi a 
dani była bogom o 1 Szywena naznak po­
koju, 1 kryją niejako lirach swóy na łonie 
opieki rzek. Tawernier znaydował się w 
7Í .Ví podczas sławnego zaćmienia w roku 
1066 1 wypisu je to, czego b ył świadkiem.

„Apodwoi-za sw^go domu położonego 
nad brzegiem Gemeny, widział obadwa 
brzegi tey rzeki na milę długości okryte 
bałwochwalcami, któizy weszli w wodę aż 
do pasa; patrzając n niebo, ażeby sie zanu­
rzyli w wodzie, i myii jak się tylko zaćmie­
nie zacznie. Małe chłopcy i dziewczęta by- 
ł- zupełnie gołe, mężczyźni byli także go-

,T.k<' mieli przepaskę niż.ey brzucha. 
Mę atki 1 panny, które nie przeszły lat sie­
dmiu, były przykryte prostém suknem. 
Osoby znaczące, jakie tam są Rajah, Sen af, 
bankierowie, kupcy klejnotów? i wszyscy 
bogaci ludzie, przechodzili przez wode z fa­
miliami, porozpinali namioty swoje naCdru- 
gim brzegu,i położyli w rzece kanaty swoje 
które są takie, jak nasze parawany, ażeby 
tam czynili ceremonie,! myli się spokoynie, 
usunąwszy się tak od patrzenia na nich. Jak 
tylko słońce ćmić się zaczęło, wzniósł się 
krzyk wielki, i zanurzywszy się potem w wo-
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Ae, póki sięmoże kąpać wGangesie, i niech 
ni y A» tego ziemia daje wyżywienie pi oste t 
zdrowe , nie ma on więcey do żądania. On 
odeâ aJ wolność z rąk dobroczynnych na- 

* tury, niniey go zatrudnia ta, którą daje spo­
łeczeństwo. Ludł.ie Indyyscy nie tak dbają 
o utrzymanie własność i, ^ak ludzie Euro­
pejscy, bo mniey mają potrzeb ; i nodobno 
będzie to ta pogarda bogactw, že mniey ma­
ją względu na próżne pogróżki despotyzmu. 
W naszych rewolucyach Europejskich mó­
wią, że ludzie boją się niewoli , a mnie się 
zdaje, że to oni boją się ubóstwa. My się ma­
my za wolnieyszych od wschodnich naro- 
d iv, a my podobno jestesma niewolnikami 
nędznieyszemi i gorszemi od tamtych.

W klimacie, gdzie mało myślą, naczel­
nik nie powinienby doznawać wiele trudno­
ści, kiedy wolą swoję ogłasza; i państwo, je­
żeli nie je st w stanie woynj, powinno zawsze 
zostać w spokoyności. Przeciwnym sposo­
bem w towarzystwach,gdzie k c:dj ma swoje 
zdanie i swoję wolą, gdzie każdy roztrząsa i 
rozumuje; gdzie k. żdy chciałby się pod­
nieść, i w części przynay mniey bydz tyta­
nem ; despotyzm bywa gwałtowniejszym,! 
stan jest bliskim do upadku. Indyanie ni­
gdzie nie widzą kaydan duch podejrzliwy 
Europeyczyków wszędzie sobie pęta kuje. 
Jedni spokoynie znoszą despotyzm; drudzy 
znieść nie mogą, ani wolności, ani despotyz­
mu. Nie wiedzieć, kto tu z nich wolniejszy, 
albo większy niewolnik; ale można wie­
dzieć, kto jest nieszczęśliwszy.

W Indostaniè jeden tylko żołnierz nie­
przyjacielski może spustoszyć pi owincyą : 

Patrzcie namoję ziemię (napisał w swoim 
manifeście przeciwko Angielczykom Rajah 
Benary) ;,moje role sąuprawionę,moje mia­
sta i wioski wielu mieszkańcami zaludnione, 
móy kray jest ogrodem,i moi poddani szczę­
śliwemu Pierwsi kupcy Indyyscy, dla bez­
pieczeństwa pod moim rządem,opływają we 
wszystko wstolicy mojey. Jestto bank In- 
dyyski, on zamyka skarby Maratów, Jattów, 
Szeików, Indyan i Europeyczyków. Tn to 
wdowa i sierota składają bogactwa swoje, tu 
znaydują schronienie przeciwko łakomstwu 
i zdzftrstwu. Wędrujący wszerz i'wzdłuż 
mojego państwa , mogą tu złoźyć^wóy cię­
żar i spać spokoynie.“ Ten obraz jest po­
cieszający człowieczeństwo! Uważano, to że 
wszędzie, gdzie despotyzm nie robił wiele 
złego, tam wiele dobrego zi obił. Monar­
cha, ktąiy nie ma przeszkód dopełnienia 
tyranii, niema także zawady, kiedy pracuje
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na uszczęśliwienie [ iddanychsw« ich. Pań­
stwo wschodnie,gdzie monarcha chce szczę­
ścia ludu swojego, jest państwem, w ktoręm 
cnota absolutnie nad ziemią panuje.

Rząd Indyjski, mówi pa Dow, jest de­
spotyczny, ale tak ułagodzony przez princi­
pia cn< ty wmawianey przez rehgią, ze zda­
je sie bydź słodszym, niżeli moneichia Eu­
ropy naybardziey określona. Uważać mo­
żna między nazwiskami, ktoremi się zdo­
bią zwierzchności Indyjskie, imiona, które 
przypominają początkowe rządy Indyan. 
Tytuł Nana, który biorą często sami Rajah, 
znaczy : „oyciec.“ Rzadko i Indyach wi- 
dziec można konspiracye, chybaby .ylko 
wsamym pałacu monarchy. Prawa penalne 
ledwie tam są znaném . Często tam dosyć 
jest wypędzić Indyanina z jego pokolenia , 
ażeby go skarać za największe występki. 
Religia Indyjska ma to w sobie pocićszają- 
cego, że naymocniey wmawia cnoty wmo- 
narchę; ale kiedy władza ta jest wykony wa- 
na sposobem twardszym, daje ludowi cier­
pliwość i odwagę do znoszenia ciężaru zobo- 
jętnością. Mim ich miękkości powierzcho­
wnej’, Indy anie mają gatunek jakiś stoicyz- 
mu, który ich przybliża do ostrości tych r i- 
lozofów. I ostatni z poddanych mógłby po­
wiedzieć, jakEpiktet, źe umie bydź wolnym 
i w niewoli. .

Maratonie i Szeikowie, Którzy wszędzie 
z sobą noszą trwogę, i wszystkie okropności 
woyny, są to w domach swoich pasterze i i ol- 
nicy. Znany jest rząd Maratów z jego sło­
dyczy. Ragol at był między niemi wojownik 
sławny, i ukochany od narodu; on zamordo­
wał swojego wnuka, ażeby panował ; alemi- 
mo jego sławy, był strącony z tronu przez 
sam wstręt od niego dla przewagi moralno­
ści publicznej. Zdaje mi się z< po, jiem 
prawdę, iż lud zepsuty nie może bydź wol­
nym, w którymkolwiek będzie klimacie po­
łożony ; a lud cnotliwy nie może bydź nie­
wolnikiem, jakikolwiek jego jest rząd panu­
jący- -

Maxymy prawa narodów mało są znane, 
nà wschodzie, a naybardziey w Indyach. 
Dawna historya nas uczy , że monarchowie 

Ytych krajów posyłah czasem do siebie po- 
słów , przez których zadawali sobie zagad-. 
ki ; ale nie masz tego nigdzie, ażeby utrzy­
mywali u swoich sąsiadów posłów , ala dói 
sti zegania relacyi nawzajem politycznych^ 
Posyłają swoich wakelów, dla ułatwienia 
interessów, ale c posłowie powracają na­
tychmiast, jak tylko oddali prezeifta styoj»,
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i tak .ię i, h poselstwo skończyło. Jak nie 
mają między sobą int ei essów ciągłych, am- 
hassador rezydujący, byłby dla nich nieu­
żyteczny. Vv nieniadomości naywiekszey 
prawa pub czucgo , które łączy narody, i 
robi.jak ino w ić można, jedno państwo z wie­
lu, oni mają zawiść jakąś do wszystkich in*  
n"*'h  mocarzow, i wszystkiemu temu nie do- 
wi^J’ja, co im ze strony przychodzi. Nie 
wiedzą om, co to jest waga polityczna na­
rodów. Nie mają pi zy jaciół i sprzymierzeń­
ców, których im nadarzą okoliczności: za­
wsze chciwi rozszerzania granicy swojey; 
łch najwięksi nieprzyjaciele, są zwyczajnie 
■ch naybliżsi sąsiadzi. 'I a zawiść i te ich nic- 
porozumieiiiîPsiç ; rozerwały wszystkie ich 
I oalicy*  . i zaraziły wszystkie usiłowania, z 
ktoreini w wielu zdarzeniach stanęła Indya 
naprzeciwko napadom Europejskim, a nay- 
bardziey Angielskim.

Polityka powierzchowna każdego mo­
narchy Indyskiego zawisła na téin, ażeby 
naywięcey kraju zawojować: a polityka we­
it nęti zna zgromadza, naywięcey skarbów. 
W pośrodku rewolucji, i ustawicznych nie­
sprawiedliwych nabytków,które odmienia­
ją postać Indyi, m itarcha wypędzony z ki a- 
jn swojego, zabiera z sobą skarby, a tym 
sposobem na nadzieję ściągnienia jesz jze 
woyska, albo kupić sobie prowincją jaka 
bogatą, lepszą nawet nad tę, którą opuścił*  
Człowiek myślący dobrze, któryby powie­
dz. ał Nabadowi, albo jakiemu R.tjah, że zło­
to nie jest prawdziwćm bogactwem, żleby 
był v radzie jeęo przyjętym.

Powiedzieli, ny, że sprężyny despoty­
zmu sa naybardziey znaczne z niewymyśl­
nej ich prostoty. Ich prawa same tylko za­
mykają układy militarne;pi aw a zaś cyrtiine 
są w bardzo małey liczbie, i ich exekucya 
"awsze jest poddana pod wolą pana. Gengis- 
Kan kazał publikować zbiór praw,który był? 
długo zachowany w Indostanie. Zn^jS tam 
jeszcze i prawa Tamerlana, który postra­
szywszy pierwey Indya przez woyska sw-je, 
umiłował pocieszyć ją, rządem t prawod» w- 
stWemswojćm. Ale większa część tych praw 
staroświeckich z państwem Mogolow zagi­
nęła, i te się t ylko zostały, które . yły zinięh 
szane zreligią. Same prawa pisane i stale 
zachowywane,' sąnakazy Alkoranu dla Ma- 
Immefanów, księgi zaś święte dla Indów. 
W každém tam państwie machina stanu ru- 
s».a się nrzez wpływ tych dwóch religii. 
Zwyczaj prawie jest zawsze prawem u In- 
dyan, którzy*  mają tak wielkie uszanowanie 
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dla swoich przodków ; i u których rzeczy 
przeszłe są niejako wyrocznią bogów.
jąc sie mało na tein, co to są względy wza­
jemne poddanych z rządem', nie widząc 
zupełnie, co to jest waga władz i zw icrzch- 
nictwo narodów*,  nie słysląc nigdy mówie­
nia o konstytucyi i o układach społeczeń­
stwa,tein bardziej nie znając się na abstrak- 
cyach metafizycznych « początkach towa­
rzystwa, sprawują si według nrawidel mo­
ralności, więcej niżeli według polityki. 
Często jedno przysłowie między niemi stá­
ji m za ustawęjjedna jakaniaxyipa,ina wię­
cej mocy, niżeli prawo.

Chociaż urządzenia publiczne ulndyan 
i ąbardzo proste, ciężko nam jednakże bę­
dzie poznać wszystkie ich szczegóły. Wi . 
drownicy więcey ciekawi uważać naturę, 
niżelispoieczeństwa, i obyczaje. niżeli pra­
wa nai odów tamtych, dają nam w tcy mierze 
mało objaśnienia.Pierwsza polityka rządów 
Indyjskich , jest pomnażać swoje dzierża­
wy, albo ich bronić. Człowiek, który tam 
jest ministrem woyny, musi bydż razem 
naypierwszym urzędnikiem w kraju. Po je­
nerale woyska, który jestzawsze uaypiei w- 
szyin urzędn:,dem, następuje ten który 
czuwa nad bezpieczeństwem pana, i razem 
dostarcza potrzebom jego. W państwach 
da.iometańskich pierwszy jenei ał nazywa 
się Kotual, albo minister policyi, i sprawie­
dliwość i kryininalney; drugi jest Kajaneh- 
dar, czyli podskarbi, minister dochodów.

Scpeh-Salar (jenerał w woyskuj, jest 
zwyczajnie rządcą prowincji. Tego in­
strukcja od monarchy jest taka: „Niech 
nay pici wej pi zed nim mają mieysce pi osby 
ib.agania. Myśląc tylko, a«í.eby dobrze li­
czyli ił człowiekowi, niech n*e  trzyma nad 
nim ręki wyciagnioney. Niech stosujecha- 
raklerswóy do roztropności; Łam gdzie na­
rzekam i i jęczenia mogą czego dokazać, 
niech się do lego nic inięsza ; mech nie po­
wierza sekreta swoje wielu osobom w zgro­
madzeniu; niech urzędnik , którego serce 
żąda Sprawiedliwości, będzie razem wszę­
dzie w swojej prowincyi ; niech nie zadaje 
męki oczekiwania długo tj m, którzy »ręd- 
kmy żądają sprawicdliwości;niech żyje tak; 
ażeby człowiek me taxował mo< y wysoko­
ści urzędu , podług mocy zrobienia złego 
inszym Wykopać sadzawkę, studnię ka­
nał, zasadzić, ogród, zbudować dom gościn­
ny, są *o  roboty takie, w któiych u- 
szczęśliwienie sw«je znajdować powinien. 
Niech dla utrzymania starożytnych zaWtków 
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upoważnia despotyzm, wszelako nie zosta­
ły uje go bez opisania ru granic. Alkoran 
zakazuje wyraźnie jedynowładcom, ażeby

Biie ciemiężyli. To święte przykazanie, 
czasiem-to sprawia, že do despotów pr ■- .vûa 
ma przystęp. Oremgzeb żałował błędów 
wspomniawszy Boga mściciela. Kiedy 
ten monarcha ®ąd?ł, ażeby historyk życia 
jego pisano, pisarze ośmielił 1 się zapytać, 
Ł" ak maja wyrazić, że oyca swego więził, i 
ïaci swoich pozabijał. Orengzeb rai zył 

się przed niemi usprawiedliwiać, Oto hołd 
naypięknieyszy,który kiedy despotyzm od­
da'- moralności i religii.

Despotyzm (mówi historyk, któregośmy 
przywiedli), okazał się czasem w blasku 
naywiększym za panowania xiążąt z domu 
Timur. Wielu 7, nich przez wielkie trlenta, 
charakter słodki i ludzki, przyczyniły się 
do zrobienia Indostanu więcey, niż przez 
dwa wieki, krajem naybardzićy kwitnącym 
w świecie. Wspaniała polityka Habera , o- 
chromła prowincye jego ód gwałtów ; po- 
glądał na zwyciężonych, jak na swoję v.'ła- 
sność, 1 szanował ich przez ludzkość, może 
tyle, ile przez skąpstwo. Humayon, który 
po nim nastąpił, okazał cnoty spokoyne n . 
tymże tranie zwycięzkim. .Nieszczęścia, któ­
re skłóciły panowanie jego, pizyszły nie 
tak zjego i mbicyi, jako baidziey z inszych. 
Wypędzony z kraju swojego, był potem źa- 
ło.fany i adorowany z powrotem swoim. Ak­
bar miał odw=gę Babera podczas woyny, i 
ludzkość I(umayona w pokojn. Podzielił ży­
cie swoje stai ania między zwycięztwnmi 
i rządem krain. Akbar zachęcał do handlu 
i rękodzieł, był tolerującym, i dawał przy­
tulenie wyznaniom wiar wszystkich. Poni­
żył pychę welkich wazalow , i czynił spra­
wiedliwość dla wszystkich. Wyroi. Akb. ra 
były potwierdzone przez Jehan-Gir, i Szah- 
Jehan. Państw o kwitnęło pod ich rządem, i 
dopiero za ich następców zaczęły się nie­
szczęścia i ruiny. Oremgzeb podniósł Im­
perium Mogolskie. I cliociaż polityka jego 
zawsze dążyła do woyny, niemnieyje dnak- 
że pracował, aby utrzymywany był rząd 
prowincyi przez ustawy oslrćy sprawiedli­
wości , i nrkazy rostropne. Nie obalił on 
władzy feuda In ey, którey korona i rządcy 
jey używali nad ziemiami sobie podległe- 
mi; ale naznaczyłjey tylko granice, za któ- 
remi poddani 'ego żyli bezpieczo

Stały układ rządu Mogolów zakazywał 
dziedzicznych w państwie godności; a ztey 
przyczyny magnaty stanu mieli tylko po­

zwolono moc sobie doczesną, i tak niebyli 
strasznymi ludowi, animonarsze. P~ stwo 
miało swoje różne trybunały sprawiedliwo­
ści, jako inne państwa nayrządnieyszc, P>-o- 
wineye były podzielone na powiaty, w ka­
żdym powiecie sędzia naznaczony przez sa­
mego cesarza, dawał wyroki w sprawach cy­
wilnych i kryftiinainyh. Miał także moc de • 
kretowania w zbrodniach kapitalnych ; ale 
wyrok powinieri był bydź potwierdzony 
przez rządcę prowincji. Miasto stołeczne 
było razem stolicą wielki jy juryjdykcyi, 
gdzie rozsądzono wszystkie appelacye, i 
naywyższemu temu trybunałowi i,cięslo sani 
Cesarz prezydował.

Wielcy urzędnicy sianu zwyczajem z da­
wnego ustanowienia , składali radę, którey 
zbierał zdania cesarz winteressacn publicz­
nych. Tezdaniąpowinny były bydźproste 
i zwięzłe, rada zaś nie miała mocy decydo­
wania. Despotyzm zgodz i'się na to , ażeby 
byli poradnicy, ale obawiałby się znaleźć 
między niemi cenzorów. Cesar udawał się 
czasei do konsyliarzów w poniższych de­
partamentach ; i kiedy rzecz była o interes 
jakiey prowincyi, szlachty tey eręści pań­
stwa zwyczayniesię radzono. Kiedy chodzi­
ło o kryminał jaki popełniony przez ma­
gnatów, poznanie tego należało do rady, 
w któreyladcy byli j ikoby sędzię w Anglii, 
Jury nazwane. Monarcha miał moc dania 
kreski na śmierć bez zbierania wotow , ale 
uszanowaniu jakiemuś dla dawnego zwy­
czaju, prawo monarsze ustępowało. Je 
dnakże łatwo było panującemu pogodzić 
formy sprawiedliwości, z namiętnością cza 
sem władzy arbitralnej.

Despotyzm był czasem przymuszony u- 
dz>elić części władzy swojey, dla rządzenia 
państwem swém rozległem. Podzielenie tey 
władzy chociaż potrzebne , często stawało 
się szkodliwćm panUjącemn. Jego podręcz­
ni rządcy, w miarę odległości swojey pro­
wincyi od stolicy, byli pa nu swojemu podle­
głem!. Zwyczajnie bunty wszczynały się 
w odlegleyszych p’owincyach, a od końca 
państwa i do środka przychodziły. Ztąd po­
chodziły rozruchy , które po tylekroć pań­
stwo zamięszały , i które ske czyły się na 
obaleniu lego. Despotyzm zawistny o za­

dekowanie praw swoich, starałsięzatrzymać 
złe szerzące się,odmieniając często rządców 
prowincyi. Głośne są w Indyach słowa te­
go gubernatora , który siedząc na słoniu 
wyjechawszy z miasta Dely, zwródił twarz 
na miasto, patrząc, (jak mówi), czy nie je-
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aziťjuí następca jego, ale te ostrożności 
były nieużyteczne. VVprowincjach odda­
lonych lud oślepiony blaskiem i okazało­
ścią rządców swoich, nie znał monarchy, 
tylko w |ęgo czasem nakazach; ten który 
przy wodził do wypełniania rozkazów,zapo­
minał częstokroć o tym, który dał rozkaz, 
1 gadano tylko w prowincyi o cesarzach, Sa­
ko o geniuszach jakich opiekujących się 
panstwein, które utworzyło bałwochwal­
stwo, a których nikt nie widział. Pierwsi ce­
sarze Mogolscy po] ełnili błąd niepoweto­
wany, dając rozległość wielką swoim pro- 
Wlncyom. Władza gubernatorów przyzwy­
czajonych do rozkazywania obszernym kra-, 
jom, dała im wiele nadziei i sposobów, pod­
niesienia się i zrobienia się niepodległemi 
władzy naywyžszey.Obojętność poddanych 
na los ich panów, wzrosła ż nieporządkiem, 
i łechtała śmiałość nzurpatorów. 'Prosty 
Ryot (mówi jeden pisarz), dowiedziawszy 
się po wielu miesiącach, že się zrobiła re- 
wolucya w Dely, nie wstrzymał w robocie 
swoich wołów,a,ni żelaza płnżnego nie prze­
robił na bron, śpiewał powrót žni wa w cha­
cie swojey, i ledwie się spytał, kto tam był 
nowym cesarzem.

Państwo Mogola upadłą, ale ustawy jego 
zostały się; Gubernator na to tylko zbun­
tował się przeciwko władzy absolutney, a- 
žeby był takže obsolutnyni : i despotyzm 
wkorzeniony w každey prowincyi, nie stra­
cił naymniey kształtu swojego, jaki przy­
niósł z kraju Afgan. Nie znalazł żadne o 
oporu między Indyanaini, którzy przywy- 
kali łatwo do wszystkich rządów,byleby im 
zostawiono, ich zwyczaje. Od naydawniey- 
szych czasów mieszkaniec Indyi, był wsta­
nie niewolniczym. Hisorya Indyyska na ty­
siąc osmset lat przed narodzeniem Chrystu­
sa mówi o wielu Rajah,którzy w tych obszer­
nych krainach mieli rząd absolutny. Despo­
tyzm, to dziecko klimatu, jest jak roślina 
jaka, którą natura dała ziemi na .wschodzie. 
Jey gałązki są tam zawsze zielone, jak in­
szy chr ośliń; i Indyanin lubi się schronić 
pod cieniem gałęzi jego, ze swojem próżno­
waniem. Oyciec každey familii był tam nay- 
przód miany za króla i za kapłana w domu 
a tak despotyzm złożył się z władzy Bożej/ 
icyeowskiey; ale w miarę , jak się powię- 
ks ‘ły familie, intryga i przemoc wtrąciły 
się na mieysce rządcy w domu naturalnego, 
i człowiek obcy obrał się oycem. Wtenczas 
despotyzm zrobił się burzliwym i gwałto- 
wnicyszym. Na wielu mieyscachzieini na-
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rody pozrzucały to jarzmo, które zdało się 
im by dź zbyt ciężkie, ale w Indostanie des­
potyzm związany jest z maxymainil-eligii. 
Naczelnik tam wystawia się w myśli firuy a- 
nina, jako posłaniec nieba, i władzaprbi- 
traîna wysyła tam niejako swoje wyroki z 
łona Meczetów i Pagod. Gl lyby między tym 
ludem spokoynym i zabobonnym, liiói ił 
kto o wybiciu się znięwoli, mianoby go za 
nieprzyjaciela pokoju, i byłby wypędzony, 
jak bogow nieprzyjaciel. Indyanin robi to 
co widział, że jego oyciec robił, to co zawsze 
robiono w jego pokoleniu, i duch podległo­
ści jest w mm uczuciem dziedzicznćm. Przy­
zwyczajony dożycia rozmyślającego, stra­
cił to loruszenie, które jest duszą państw 
wolnych; woli wierzyć, niżeli rozumować, 
i przykrość ulegania i posłuszeństwa zdaje 
musię.bydź słodszą, niżeli opierania się. 
Przywiązany przez przesąd religii do brze-' 
gow G anges u 9 pogardza inszemi narodami, 
i mało ma skłonności iśdź za ich przykła­
dem. Indyanin n < siebie za lepszego, za 

z.czS®ł*"' szeS° > niżeli insi mieszkańcy zie­
mi. Nie chce mieniąc swojego losu na nasz' 
podobno nie byłoby ciężko dowieśdź, że 
ma przyczynę po sobie.

Historycy Alexandra powiadają, że ten' 
zwycięzca znalazł Rzeczpospolitą przy 
brzegach rzeki Indus. Wędrownikom tera- 
znieyszym zdało się, że widzieli także rząd 
niby republikański w niektórych prowin- 
cyach ludostanu, ale mówią o tym tak nie­
dokładnie, że świadectwo ich mniey ma wa­
gi. Możnaby znaleźć między Szeikami ro- 
dzay niby rządu skonfederowanego, utrzy­
mywanego przez wielu naczelników połą­
czonych ; e to zjednoczenie skonfedero- 
wane, dalekie jest, ażeby miało znaczyć 
wolną Rzeczpospolitą. Wreszcie taka rządu 
forma,tak trudna jest do jey określenia, jak 
i do. znalezienia. Łatwiey to jest wiedzieć, 
gdzie nie masz wolności,'niżeli ją znaleźć, 
gdzie jest.

W klimatach Europeyskich ludzie po- 
mnozyli passye swoje , pomnażając potrze­
by. Rzeczy jedney żąda czasem wielka Indzi 
liczba, ztąd się rodzą zabiegi, burze polity­
czne, które dały początek rządom Republi­
kán ;kiin : dla dogodzenia potrzebeAn swo­
im,ludzie zrobili się czynnieyszemi izakłó- 
coneini, duch się w nich zajął gorętszy, bai - 
dziey i ozum ujący, każdy starał się b.ydź po­
tężniejszym, i władza naczelnika była czę­
stokroć obale ua, przez tłok passyi zawiści 
Póty, póki Indyanin może patrzyć na słoń-
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obawiają tych zakonników, niželi ich kocha­
ją; mimo tego mają oni nad ludem moc wiel­
ką, który jest tknięty ich ubóstwem, i o- 
strênfHytiem, na które się poświęcają; ale 
uszanoiMiiie , które iin czynią, nie wyró­
wnywa temu, jakie oni osobie mają rozu- * 
mienie. Oni pogardzą téin wsz.yslkićm, co 
nie jest sektą ich; i rozumieją, že spodliliby 
się, gdyby jedli zliidyaninciii,któi y nie ma 
sz zęścia bydź Panda, onein, Tadynem, al­
bo Braminem. Nieszczęśliw ość była zawsze 
rzeczą świętą na ziemi. Hipokryci na złe 
užyli lego powszechnego uczucia, jak iwie- 
Ju inszych; zmyślili, že są nieszczęśliweini, 
ažeby ściągnęli na siebie względy inne nie­
szczęśliwy. n;a tak Fakirowie swoję ziętość 
založyli na ubóstwie; i tymto sposobem nę­
dza ma swoje pychę, a pokora swoje ambi- 
cyą. Nienaleřv mieścić wszystki.fi h aki- 
rów w tém oskarženiu ; wielka ich liczba 
jest, którzy są wsamey rzeczy dobrtmi, i 
ikiainacli gdzie .Europa nie zaniosła jesz­

cze swoich występków, i Muzułmanizinswo- 
jego zapału Bramowie zachowują dotąd 
moralność i obyczaje swych pierwszych 
pizodków.

Mówiłem o naukach, wierze, i o cere­
moniach Indyan, zostałoni> mówić omiey- 
scach szczególniey poświęconych uszano­
wani a bogów.

Pagody są bardzo liczne w kraju Indyan. 
Widzieć je można w miastach, w wioskach, 
w lasach,przy drogach. Kształt tych kościo­
łów, jestkwadiatdoskonały, którego rogi 
są ró n no obrócone na wschód, zachód, p< -
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noc i południe W chodzi się naprzód w wiel­
ką zagrodę, otoczoną muiaini. Na ircyścin 
tey zagrody jest zawsze naczyu.e z wodą, n 
wkoło muru galery a z dachem pł iskim, 
pod tą galery ąlud się zgromadza. Bramo- 
wie sami mogą wniśc wewnątrz świątyni, 
któ.a jest wymurowana w pośrodku tego 
dziedzińca. VV galeryi postawione są posą­
gi bóstw , wyobrażonych przez figury alle- 
goryczne. Wewnątrz Kościoła nigdy i ię do­
chodzi światło słoneczne. Tyle tain światła 
bydžmože, co weydzic przez drzwi bard. 
ważkie i przez małe okienko w dachu. Ta 
ciemność ściąga tam ptastwo nocne, 1 mie­
szkanie bóstwa, jest razem schronieniem 
uietoperzów. Kiedy ię weydzie w to iniey- 
scetaj mne, zdaje się by dź w lochu podzie­
mnym; i może pomyśleć Europeyczyk, že 
Indyanie lubiący tajemnice , chcieli nawet 
bogów swoich ukryć przed światłem. Te 
narody (mówi Grose) są przekonane, že 
micysce ciemne sposobnieysze jest ogarnąć 
ludzi strachem świętości religii Pod czas 
ceremonii lampa pali się wgłębi świątyni, 
i oświeca niektóre bałwany utłuszczonc ma­
słem i olejem. W wielu Pagodach trzymają 
małpy: tego zwierza indyanie szanują,bo go 
inająza pierwsze stworzenie žyjacc po czło­
wieku. Blisko Pagody jest zwyczaynie zbu­
dowany Szudry, czyli dom gościnny 
domu, albo tez pod galcryą Pagody 
szkają Bajadei iwie, któizy tańcują ptzed 
bał tranami pod czas ceremonii w religii. 
Bajaderowie wzywają szczególnie bogini 
Wahabi,którajestboginiasmiłości i umizgów.

i tym 
mie-

ROZDZIAŁ III-
O Prawach.

Wiele mówią pisarze o rządzie despoty- 
eznymdndostanu. Tu jestmieysce, dać wy­
obrażenie rządu tego dokładne, nie zsy- 
stematów tylko filozoficznych, ale zhistoryi 
î wiadomości, którą mamy o ludach tych 
krajów.
. Pan Dow dobrze uwaža, že słabość sił, 
którey przyczyna jest klima Indyyskie dla 

tamtych mieszkańców, zrobiła im skłon­
ność do nieczynności. Przez bojaźń, ažehy 
n?e stracić spokoyności swojey , przywią­
zali się do despotyzmu; i nie w takim to ki ę.- 
ju, jaklndye, mówca zapalony ośmieliłby 
się przenosić rozruchy wolności, nad/spo- 
koyne posłuszeństwo Indyan. Ińdowje rno- 
že w tey mierze są rozsąanieysi nad insze 

wszystki.fi
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narody; więeey zapewne przejęci wyobra­
żeniem nieszczęść, przywiązanych do na- 
tnry lu Jzkiey, rozumieją, że bardziey na 
tern zawisła szczęśliwość ich, kiedy mniey 
złego ucierpi: li, niżeli na używaniu dobra 
istotnego, którego tak mało znaleźć mogą. 
Insze jeszcze pizyczj ny przyłączyć można 
do wspomnioney sił słabości, chcąc wytłu­
maczyć początek i rozszerzenie się despo­
tyzmu. w Indostanie. To samo słońce, któ­
re wyniszcza ciało Indy an, rozradza na zie­
mi tey wszystkie rodzaje owoców. Indyy- 
czykbez żadnego trudu znayduje tam swo­
je wyżywienie; cień przyjemny daj* “ mu 
wszędzie chłodne nchrony , zimne wiatry 
północncnie sątamznane, i pory i oku nie 
takie, jak u nas; u niego następowanie tylko 
nocy po dniu, odmianę powietrza czyni. 
Despot nie może zabronić ni :onm, używa­
nia wielkich tych darów; lud ma tMe rozu­
mu, nżeby na tćm spokoynie przestał, i ma­
ło trafia mu się interesu zpanem jego. Pod 
piękućm niebem Indyyski im ludzie żyją 
w surowości dawnych Filozofów, i wstize- 
mięźliwości Pustelników; przyzwyczajeni 
nie pozwalać nic ciałn swojemu, mniey na 
nich wrażenia czyni złe czasem z niemi ob­
chodzenie się di ugich , i ich oszczędność 
w życiu dąży zawsze do Uspokojenia ich na­
miętności.

Płodność zien.i, która początkowo o- 
chroniła Indyan od ostrości despotyzmu; 
w ydała ich potem na zapalczyw ość żołnier­
skiej tyranii : mimo ich wstrzemięźliwo­
ści i klimatu mdłego, zawsze r bywa­
li przemyśłueini, i rękodzieła ich, wspo­
mniawszy, że san.i dla ńebie ledwie czego 
potrzebowali, zgromadziły w ręku ich bo­
gactwa wielkie. Tc bogactwa ś< iągnęły oczy 
ludów wojennych. Łatwość zawojowania na­
rodu spokoynego i słodkiego, ściągnęła do 
nich napadaczów świata. Zwycięzcy, miasto 
tego, ażeby przeprowadzali łupy z Indyy 
do kraju swego , wole fi zostać w ki aju pię- . 
knieyszym nadswóy, i rządcy ludu podbi­
tego, stali się niby nawzajem łupem pod­
bitych.

Azya zamykająca w sobie państwa nayob- 
szeinieysee, jak uważa jeszcze pan Dow, 
była częścią ziet *,na  którey zawsze w i łzia- 
no nayposłuszuieyszych ni. wolnikó w.Góiy 
Peisyi nie mogły zatrzymać zapędu despo­
tyzmu; i pokazał się on w klimacie nawet 
lod b atyin północnćy Tartaryi, ale despo­
tyzm tę-n pod różnemi się okazuje postaci i- 
mi. Arauor e w pustyni, sami tylko mjjąja-
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kowąś wolność, z przyczyny niepłodności 
ich gruntu. Nie doznając usiebie odmian i 
rewolucyi, patrzą na państwa powstające, 
albo upadające okuło siebie. Nifc .«h się 
nigdy podbić, ani bronią, ani zbytkami. Za­
chowali stale swóy język , swoje obtuzaje i. 
stróy. Cały ich majątek zależy na ich trzo­
dach,ich namiotach, i ich uzbrojeniu. Dają 
dobrowolnie dary naczelnikom pok< 1 <n 
swoich, ale nie są ich poddanemi. Są ni 
wolnemi z natury, kiedy myślą, że są wolni 
przez wybór. W samey rzeczy, kiedy ludzie 
są przymuszeni błąkać się dla wyżywienia 
się, despotyzm nie wie, gdzie ma szukać 
swoich niewolników. '

Tatarowie jednakże, którzy wiodą życie 
podobne Jo Aiabów, nigdy tak wolnemi n 
byli. Gwałtowna arystokracja panów ła 
zawsze w ich obszernych krajach ; prócz 
krótkiego czasu pi zt ciągu , gdzie los pod­
niósł nad inszych jakiego naczelnika, który 
panował nad wszystkiemi. Tam człowiek 
jest zawsze uzbrojony przeciwko człowie­
kowi, naczelnik przeciwko naczelnikowi i 
pokolenie przeciwko pokoleniu. Wuyna nie 
jest tani rzemiosłem niektórych tylko osób, 
ale zatrudnieniem pawszechućm.' Ludzie 
bardziey się ‘am przestraszają, oba< zyw szy 
równego im człowieka w pusty ni«ch Tai-- 
taryi, niżeli żeby obaczyli naydzżkszego 
ź iieiza. Wędrujący tam, idzie zbojaźnią, 
i kiedy nadjbie i lad człowieczy zypmlno- 
wany na piasku, zaiaz mu przychodzi broni 
dobyć. Ubóstwo wypędziło ztamtąa zbytek, 
ale nie chciwość. Człowiek r ie może tam 
bydź niepodległym, chyba że nie manie 
do stracenia. Kradzież irozbóy,jak było u 
pierwszych uapadarzów, ma tam nazwisko 
zdobycia, i zabijanie bierze n nich świetne 
imiona odwagi i zwycięstwa.

Natura i klima zrobiły nowi rodzaj to­
warzystwa w górach, które oddzielają Per- 
syą od Indvi. Każda dolina zamyka zgro­
madzenie poddane jakiemu panu, którego 
despotyzm jest umiarkowany przez wzgląd, 
że jest naczelnikiem pokolenia i razem pa­
nem. Tćm z większą łatwością są mu posłu- 
szneh i, im bardziey zastanawiają się nad 
tą władzą, jako własnością domu panujące­
go; i zwi rzchnnśc naczelników, £1uk:iaż 
czasem ostra, miana tam bardziey za kar­
ność woyskową, niżt :liza ui o jenie tylko de­
spoty- Twai dzi i dzicy, jak klima ich, ipry- 
skliwi ■ gwałtowni, jak zawiei uchy, które 
wzrusiaią góry ich, lubią napady i łoibo^e, 
lubi < śmierć sabijame. Przyjaciele wierni
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pod czas woyny, okru tnicy iwiarołomcy dla 
swoich nieprzyjaciół, wspierają sprawie­
dliwość na mocy, a zdradę połudą zręczno- 
ściz: Ł L>ają. Tacy są Afganowie, czyli 
Patanowie, którzy zawojowali Indyą, i któ­
rzy ją przyciskają od ..ieluiwieków.

Afganowie przyiueśli w kraje od nich 
zdobyte, gwałtowność swego charakteru 
parodowcgo.Ich tyrania,która się niemiiicy 
trzyma chciwości, jako i pychy, była pod- 

, sycona przez przybywania do nich ustawi­
czne ludu z gor Afganistanu. Kiedy zwy­
cięzcy postradali ducha narodowego w zby­
tkach Indyyskich, jak zaczęli srę wyradzać 
od przodków swoich, zawołali sobie na po­
moc naczelników odwaznieyszych zpołno- 
cy, którzy udzielili żywości swojćy machi­
nie państwa. Monarchie utrzymywały się 
przez następstwo jenerałów i ministrów 
zdatnych, bardziey ni/eliprzcz następstwo 
dziedziczne xiążąt. I był to zawsze duch 
despotyczny Ifganów, nic zaś sukcessoro- 
wie pierwszych zwycięzców,któiy utrzymał 
ten rząd dotychczas wlndyach.

Przybywanie ustawiczne cudzoziemców, 
wyszłych z północney Azyi, zrobiło się po- 
trzebném lia utrzymania się despoto w,któ­
rzy nie tę v iarę wyznawali, jak ich poddani, 
w obszernych krainach Indostann. Woyska 
byty złożone z żołnierzy r ź.nych narodów, 
urzędy dwoi sl ie był, zajęte przez szlachtę 
królestw sąsiedzkich: wszyscy zaś wyzna­
wali religią Mahometańską. Ta i eligia jest 
stworzona dla despotyzmu. Ona podobno 
jest z przyczyn nay waznieyszych, które 
dać można, że ti wa dotychczas rząd ten na 
wschodzie, ren, co tę wiarę układał, dał 
dosyć poznać zamysł sw ejey nauki, udając 
ze wszystkie swoje pomyślności,szabli swćy ■ 
winien, a uie polityce, albo darowi perswa- 
zyi. Tyrania, którą ustanowił, nie znagra-^ 
nic ‘żadnych, wywiera ona moc swoję na cia­
ło i na duszę. Okintny ten dowód szabli, 
w tenczas jeszcze u nich przekonywa, kiedy 
mUość, uszanowanie i omamienia polityki 
zniknęły. Mahomet zrobił rewolncyą w my­
ślach ludzkich, równie jak i w krajach; i 
nauka jego bardzo jest dogodną skłonnym 
doambicy', żebyją kiedy poiZucać mieli. 
Despotyz^ u Mahometan,»»-, ma źródło 
swone w każdey familii, gdzie oyciec i maž 
są sędziami nay wyžszemi, i prz ygotou ywu- 
ją ty m sposobem serca do władzy nie »kre­
ślonej. Młody Muzułmanin, kń y widział 
despotę ivosobie oyca, nic jest zastraszony 
w idząc go na czele państwa
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Mały szacunek, któiy jest życia ludz­
kiego na wschodzie , sprawuje to, že człp- 
V iek mniey tam poznaj ę zacność swoję, i nie 
śmie podnieść się przeciwko tyranii. Nauka 
fatalizmu, czyli przeznaczenia nieodwoła- 
nego , która jest pierwszym charakterem 
religii Muzułmańskiey i Pfisnu, ma wielki 
wpływ wprawa i obyczaje: Kiedy jakie 
nieszczęście jest przepowiedziane przez 
wieszczków, chronieniesię go mają za rzecz 
nieużyteczną, i usiłowania wszystkie zdają 
się niezdolnemi napi zeciwko zawadzie, któ­
rą bostwo samo położyło.Mężczyźni zprzy- 
kazow Mahometa żyją w osobni sei, i zawiść, 
która zawsze stoi przy drzwiach Haremu, 
spiawnje, że osoby dom składające, sącu- 
dzc jed la dla drugiey. Nie masz tam tych 
schadzek między nieini;gdzie mówiąc jeden 
przed drugim o dolegliwości swojey, toi 
samo wygad inie się robi ją czulszą: Honor 
mężczyzny zawisł na cnocie žon swoich; i 
pan mazawsze w swoim odludnym seraju za­
kład» ierności sług swoich.

W środku milczenia,które otacza despo­
tyzm,każdy akt zwierzchności naywyž.széy, 
ma cicmnąjakąś i solenną cechę swoję; 
sprawiedliwość tam wymierzona ’ wa j 
zakryciu; a czasem jedno wystrzelenie z ar­
maty pałacowey w pośrodku nocy, ogłasza 
wyroki tyranii. Każdy się natenczas uchyli 
na bok, i cieszy się tajemnie, że tyran o nim 
nie pomyślił. Kiedy naród przez przydłuż- 
szy czas był podległy rządowi despotyczne­
mu, pow.ót do wolności jest niepodobny. 
Niewolnictwo przez sam nałóg piejakim 
sposobem zjednoczyło się z naturą ludzką, 
i ten sentyment nieokreślony: „zdanie pu- 
bliczne“przyga«łtainzupełnie n wszystk.ch. z 
Poddani me podniosą nigdy myśli swojćy do 
poprawienia niektórych nadużyciow, a mo­
narcha, który je sarn poprawić może, oba- 
»ąa ię »prowadzać non ości, któreby szko­
dziły władzy jego. Despot nawet, gdyby 
chcia ł co odmniać, (,sami poddani jego pod­
umaliby się napi z.i ciwko wolności, i powró­
ciliby gwa-1 t-’m do formy rządu, który ich 
trzymał » oddaleni 11 od inb i esów polity- 
cznycli, i od ncspokoyiiości ustaw iczau 
któią sprawia władzy wykonywanie. A tym 
sposobem despotyzm, któiy często zaczyna 
się oil gwałtu, ma' swóy pobyt i utrzymanie 
się od charakteru, jaki nadaje swoim nie-Y^ 
wolnikom. "

Nic nie jest widoczniey złożone, jako i e- 
sp ityzm, i prostota kształtów’ jego zgadza 
się bardzo dobize, z powolnością i nie» ’tdo-
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rnością ludów, których ułożył do jdrzma 
swego. Jego huk jest, jak nawałnicy, a jego 
uderzenie, jak piorunu. Przez szybkość i u- 
chu swojego zaślepia lud pospolity, i wraża 
w dusze sentyment głębokiego uszanowa­
nia, które przemienia się jakoby w bałwo­
chwalstwo dla tyrana. Zkąd inąd despota 
zawistny w swojey ty ranii, niechce tego, a- 
żeby ona była wykonywany przez kogo in­
szego, i chociaż władza jest strasztia, pod­
dani sobie winszują, że mają tylko jednego 
pana, któ*  ego się obawiają.

Despotyzm uderza tych, którzy się pod­
noszą , ażeby się przybliżyli do niego, ale 
lud pospolity uchyla się od zapalczywości 
jego, stoi ,c na boku. Oko zatrwożone wi­
dzi na tronie tyranią, ale prócz niey, można 
wszędzie zdybać smutną równość,jak wRze- 
czäcbpospolitych, z tą tylko różnicą,że ró­
wność była zawsze burzliwa, zawsze niepe­
wna unarodów Enropeyskich, na wscho­
dzie zaś jest zawsze jednaka. W naszych 
demokracjach każdy obywatel dąży do tego 
ustawicznie, ażeby się podniósł ze swojego 
mieysca, a stopnie na tein się kończą, że się 
wszystkie obalą. U wschodnich narodów, 
mieysca są naznaczane przez despotę, i nikt 
nie może swojego ustąpić bez pozwolenia 
pana. Wiele Rzc czypospolitych podobne są 
do pola batalii, gdzie obywatele prędzey 
pozwolą na to, ażeby ich zarzynać, niżeli 
zęby daley nie postąpić. Niewolnik wscho­
dni tak nie myśli porzucić s wojego stopnia, 
jak trup trumny swojey. Któryż jest z tych 
dwóch sposobów i zadu, kt i y więcej' dla lu­
dzi pożytku pokazuje? W pierwszym umie­
ra człowiek wkonwulsyach, a w drugim już 
umarł.

Zdaje się, że tu powinienem zrobić uwa­
gę powszechną nad despotyzmem. On nigdy 
n. : jest strasznym dla poddanych w tenczas, 
kiedy jest mocny i twardo stoi; że bardziey 
potrzeba się obawiać jego słabości , niżeli 
• iły, bo ta pierwsza sprowadza woyny do­
mowe ; i jego zwycięztwa są często nie tak 
okropne dla ludu, jak jego upadek, po któ­
rym zawsze następują krwawe uzurpacye. 
Tamto wielkie charaktery, wielkie lalenta 
bardziey są potrzebnemi, niżeli w pań­
stwach, gdzie prawo rządzi. y

■ U wschodnich narodów, gdzie prawo ni­
żem jest prawie; gdzie machina polityczna 

sąinątylko najwyższą wolą ruszana, inało- 
leťřRtsC-dziedzica , albo bezkrólewie jest 
m szczęśliwością największą.^ takich zda­
rzeniach, nagła potrzeba exkuznje tam nay-
* I X. 
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większe zbrodnie: takie nawet zdarzają się 
okoliczności, że całość państwa zawisła od 
ratowania się, na które gdzie indziej ludz- 
kośćby zadrżeć musiała; a w tjinicbuiacie I 
na to tylko wzgląd mają, z jakieg^powodu 
to się stało. Darują zabóycy, z przyczyny 
dobra, którego się • tego zaboystwa spo­
dziewają. Na wschodzie zaś naybardziey do 
tego wiarę przykładają, że jeżeli się udało 
srogiego jakiego dzieła dokonać, taka wo­
la Boża bydź m usiała.Często jeslto wiclkićm" 
nieszczęściem bydź panemr trzeba umrzeć 
e arą swojey łaskawości , albo żyć między 
duchami ruzgniewaneini s loich'pozabija­
nych rywalów, ; Ibo swojey familii. Polil y k a 
despotyzmu tak wysoko w górę podnosi się, 
że oko pospólstwa dosięgnąć tam niezdołe 
Zamieszania, których czasem doznaje, za­
mordowania, które rozkazuje, są zawsze dla 
ludu widokiem obojętnym , a czasem nawet 
z sekretną radością na to pogląda. Kiedy 
despotyzm w siebie samego udei za, niewol­
nicy nie zaw sze są spokoyuemi, ale kiedy 
bije około siebie, samych tylko dosięga po­
średnich wspieraczów tyi anii. Lud pławie 
zawsze jest nieinteresowany w wielkich za­
kłóceniach; widzi po nadgłowami swojemi 
zbijające się zapędy magnatów, i dworu fak- 
cye, jak widzi chmury trącające się napo- 
wietrzu, ani go to cokolwiek obejdzie, póki 
nie jbaczy nawałnicy do swego pola pi.’.y- 
chodzącey.

Chociaż wielka część monarchów Judo- 
stanu nic ma ją żadnego wędzidła polityki, 
są oni wszelako utrzymywani przez moc mo­
ralności, a czasem i przez Bąjaźń. Nakazu­
jącemu rozlewać krew inszych despocie, 
pr-zyydzie też czasem do głowy, że i jego 
rozlewać mogą. W obojętność narodu o je­
go osobę i o rząd jego, jest wystawiony na 
spiski dworzan swoich; i śmiałość, klóia 
bezbojaźni spoyrzy na tron jego, może cza­
sem postraszyć i ukrócić jego ambicyą. 
Otoczony niewolnikami, i potępiony, aże­
by nigdy nie miał przy jaciół, sam często tę 
bojaźńcznje, którą dał drugim. Im więcey 
władza ego nad ludzi wzniesiona jest, tein i 
mniey ma potrzeby siły używania. On nie 
jest otoczony fakevami, które zwyczaynie 
burzą Rzeczypospolite, i zawady*,  któreby 
gwałtownych sposobów wyciągały, rzadko 
mu na drodze stawają. Często bardzo nie ma 
żadney przyczyny bydź okrutnym, ażeby 
panował. Nie zatrudnia się temi, którzy «iç 
nim nie zatrudniają, i lud i yje w pokoju pod 
jego rządem. , Chociaż Alkoran Mahometa
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Jebracy),ceremonia zawisła na ofiarowaniu i 
mu samycł 'modlitw, albo kwiatów, ktoi e 
mu sa poświęcone. Bajadery tańcują przed 
bałwan^W™ kościołów, Bramowie długiemi 
wachlarzami odpędzają owad, Popi bogow 
, bogiń odbierają ofiary. Nie wolno jestpo- 
kazać sie v Pagodách nieco sławniejszych 
a rękoma próżnemi. Nietylko w kościołach 
ceremonie Putsze są obchodzone, ale czy­
nią je w niektórych czasach po domach na­
vřel; gdzie przygotowywuja bogu nńeysce 
godne jego , oc. yszczając go gnojem turyną 
krowy, kładą naczynie wody we środku iz- 
by, zapalają lampę. Bramowie mówiąpacie- 

frze, i bóstwo zstępuje w naczynie, przy 
którćm składają ofiary; Bramowie żegnają 
potem bóstwo, przez inszą znowu ceremo­
nią.

Xiadz Karon Missyonarz zaskoczony no­
cą, schronił się do yedney Pagody , i powia­
da , że widział tam , jak czyniono ofiarę. 
B amin gotował jedzeń e w kącie kościoła, 
wylał potem wiele wiader wody na posągi 
bogów, wycierał je długo, i włożyłogien 
w garnek stłuczony, na który wrzucił ka­
dzidło , i kadził przed każdym bałwanem 
wymawiając cóś obrządkowego. Potem na 
siedmiu czy ośmiu liściach palmowych poz­
szywanych , położył ryż i leguminy przy­
gotowane. Robił wiele kłonow przed bał­
wanami, jakoby zapraszając ich na ucztę; 
potem sam zaczął to wszystko jesc z wielkim 
apetytem. v

Często Bramin, który ma służbę w Fa- 
godzie, trzyma w jedney ręce dzwonek, 
którym dzwoni, a w drugiey lampę miedzia­
na , pełną masła, którćm okrąża bałwan 
boga, awtenczas Bayderowie śpiewają hi- 
mny i tańcują; przytomni zaś w milczeniu 
z złożonemi rękoma czynią modlitwy swoje 
do bałwana. Bramin rozrywa potem gir­
landę, któia zdobiła posąg, rozdaje kwiaty 
ludov i, a wzajemnie odbiera od nich ofiary 
pobożności. Ta ceromonianazywa się cere­
monią ognia. W kościołach Szywena leją 
mleko na Lingam, to potem mleko zpilno- 

/ ścią zachowują, i dają go kilka kropel utnie- 
> rającym, ażeby im otworzyć bramy nieba.

pVzypomniy my sobie, że Brania był ska­
rany przez*  Szywena, ażeby tylko od je­
dnych Braminów odbierał modły ; oni tez 
oddają hołd temu bogu przez Sandinawe. 
Ta ceremonia zawisła na tćm, ażebj :zer- 
pać wodę z jednego stawu garścią ręki , t 
rzucać potem tę wodę :ain i sam, wzywając 
Boga stworzyciela. Taki obrządek robi się

o wschodzie słońca, jak gdyoy przez to o- 
znaczyć chcieli moment stworzenia, gdr- > 
natura wychodząc z chaos, obaczyła-razem 
to dzienne światło. Bramowie rzucają wo­
dę ku słońcu, i wyrażają tym sposobem ś 'O- 
je nszanowanie temu obrazowi Bramy. Be­
szta ceremonii jest na obmyciu się właźni. 
W ceremoniiDarpenon , postanowionej na ■ 
uczczenie umarłych, Bramin leje wodę na 
ręce przytomnych, i kiedy oda spadła, 
rzuca na ręce tak oczyszczone liście z rośli­
ny Herbe , i ziarna Gengelii, wymawiając 
imiona osób, za któremi wzywa się bogow. 
Modły Bramów i ludu czynione są doDc- 
werkelów protektorów umarłych. Naga- 
Putszc jest jeszcze osobliwsza ceremonia. 
Do kobiet tylko należy czynie tę ceremonią, 
klórey nazwisko Indyjskie znaczy : „Śluz- 
ba godziny.“ Kobiety schodzą się na brzegi 
stawu, albo rzeki, gdzie rośnie AryszuMar- 
gozier, kąpią się i oczyszczają w imię bogow. 
Lingam wiele tu znaczy w tey ceremonii. 
Kobiety niosą Lingam kamienny, położony „ 
między dwoma gadzinami, myją go, palą 
przed nim kawałki drzewa poświęconego; 
rzucają przed nim kwiaty, i proszą go o bo­
gactwa i Iługie życie dla swych mężów.

Bóstwa Indyjskie mają w iełką liczb : s-l ug 
i ludzi, którzy się poświęcają na ich służbę. 
W krajach gorących, (mówi jeden z naszych 
pisarzo w politycznych), człowiek jest miiicy 
skłonny do działania, niżeli do ^spekulacji. 
Nie trzeba się dziwić, że sposób życia, który 
samego tylko wyciąga rozpamiętywani®, ma 
wielką liczbę garnących się do tego. Między 
popami Indyyskiemi, kładą naypierwey 
Bramów, którzy wyszli z głowy Bramy, i 
którzy są naypierwsi, tak w porządku to­
warzystwa, jako i w porządku zakonników. 
Niektórzy pisarze rozumieli, że Bramowie, 
czyli Braminowie, jestto toż samo, co i da­
wni Brakmani, z których kilku pokazało 
się Alexandrow., gdy przyszedł do Indyi. 
Wędrownicy teraźnieys zbijają to zdanie ; 
widać wszelako wielkie podobieństwo, mię­
dzy Braminami dzisieyszemi, i Brakmana- 
mi za czasów syna Filipa. Można znaleź te­
raz między Bramami, też same obrządki i 
ceremonie, które oznaczały w starożytno­
ści ląjdyyską religią. Bramowie nie jedzą 
tego wszystkiego, co żyło; to utrzymanie 
się jest skutkiem naturalnym nietempsyho- / 
zys, czyli przechodzenia dusz w ciała insze; 
czego aa iczali dawniey Brakmanowir? ~]

Bramowie, którzy rozumieją język Sahs- 
kryt,są bardzo szanowani, i zaleceni, przez
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jyszły pory każdey roczney, i 
ar?» íridvanoni, Svwebramna-
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wszystkie prawa cywilne i duchowne, ludz­
kości panującego i względom ludu. Mo- 
nai<a, (mówi jedna święta księga) wten- 
czasnawćt, kiedyjest w potrzebie, nie po­
winien tego ciei piec, ażeby Bramin światły, 
był głodnym. Królestwo, wktórém Brama 
głód cierpi, będzie pewnie przez głód spu­
stoszone.“

Bramo wie djiela się na trzy klassy. Wai- 
degiery, czyli Pandź.ankarery składają pier­
wsza. Odbyv, ają ceremonie za umai łych, i 
ich jest obowiązkiem, przygotować i wiązać 
małźei.stwa. Oni czynią wróżby, opowia­
dają stan prz—
robią kalendarz« Indyanoni Sywebrainna- 
le, którzy formują drugie pokolenie Bra- 
mów, służą po kościołach Szywena, i robią 
sznurki kwiatowe dla zdobienia Lingam. 
Powiadają, že na ich prosby bogowie zslę- 
pnją do kościołów. Oni sąpi zełożonemi nad 
budowami kościołów. Trzecie pokolenie 
Brainów , które zowie się Striwáiszewenal 
poświęcone szczególnie bogu Wisnu. Ze 
dwóch ostatnich pokoleń wy ierani bywają 
Guiu, czyli naczelnicy kapłanów. Gurupą 
bardzo szanowani w Iii;iyi.

Prócz tych Bromów Indowie mają jeszcze 
i innych sw ch zakonników. Pierwsi są Sy- 
niassy, czyli Synassy. Czynią ślub żyć w u- 
bóstwie, w czystości, i w trzeźwości. Błąka­
ją się po i óżnycb stronach Indyi, prawie 
nadzy, głowę mając ogoloną i grzbiet przy­
kryty kaw iłkiem siei mięgi żółtey. Ten 
kolor w Chin: eh i Indyi jest kolorem ozna­
czającym żałobę, albo powagę ; on oznacza 
to, co kolor czarny wEuropiei Syanissowie 
zakładają swoje uszczęśliwienie, żeby nic 
nie mieć, i do niczego się nie przy więzywać, 
jacy nyli niektórzy Grecyi I nozofowie. 
Zdawałoby im się, że uchybili co bóstwu 
swojemn, gdyby żyli z pracy rąk swoięh, 
albo z własności sw ojey. Oni jedzą tyle, a- 
żeby tylko żyli. Po Syanissach idą Pandai n, 
pośw. ceni szczególnie obrządkom Szywe­
na. Oni pomazują twarz, ręce, piersi swoje 
popiołem z gnoju krowiego , rozchodzą się 
po wsiach i miastach śpiewając pochwały 
boga swego. Można ich poznać po wiązce 
piór pawich, któie noszą w ręce, i po Lin­
gam, który mają awieszony naszyj.

Wiele jest rodzajów Pandaru. 'Hadyno­
wie poświi ceni W isnu śpiew ająprzeobraże­
nia tego bóstwa. Ola dopomożenia śpiewa- 

Ujj“ ł?‘ńiedną ręką w gatunek niby bębna ; 
taa końcu zaś każdego wiersza , bija w bla­
cie miedzianą pręcikiem. Noszą na nogifch 
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pierścienie miedziane, które robią wiele 
, łoskotu. Kiedy sie ci zakonnicypozłącza^ 
• na wsiach, mają natenczas przełożonego 
J swego,który się tylko różni ><í ESŁycb przez 
i czapkę czerwoną,któi ey wierzchc iek schy. 
' la się naprzód, - kończy się głową ptaszka, 
j Puczary formują«nszą klassę zakonników, 
pale Bramowie niemipogaidzają; mając ich 
► za ustanowienie św latowe. Ta sekta jest po­

świecona bogoi u poniższym, anaybard ey 
bogini Mariatal, bóstwu pogardzanemu' 
pierwszych kastach. Można znaleźć jeszcze ’ 
między Indyanami wielką liczbę zakonni­
ków, którzy się poświęcają na to, ażeby da­
wali przykład pokuty. Oni tak szukają spo­
sobów, aby co ucierpieli, jakinsi staraia się, 
ażeby czego nie cierpieć. Na to -wysilają się 
ustawicznie , jakby to ciało swoje niszczyć 
można naybardziey utrudzającym sposo­
bem; uymują sobie tego, bez czego znay- 
większą przykrością obeyśdź się przycho­
dzi: jedni nie używają rąk swoich, diudzy 
nic nie mówią, insi robią ślub stać zawsze 
na nogach. Insi stoją po całey godzinil na 
jedney nodze, patrząc na słońce. Są tacy, 
którzy patrzą stale na koniec nosa swojego, 
i oczy ich na żaden inszy nie zwrócą się ob­
jekt. Oni to nazywają: „widzieć ogieńświę- 
ty.“ Większa część tych zakonników i po­
kutników,znaneini są pod powszechnćm na- ■ 
zwiskiemFakirowie ; słowo Arabskie, któ­
re »aczy ubogiego.

Te zakonniki oddalają się często od ustaw 
swoich; i ciktóizy siec -ełpią, żemająświę- 
tobllwość Dewerkelów, są często gorsz.emi 
od inszy ch ludzi. Oni się zgromadzają cza­
sem (mówi jeden pisarz Angielski) do dzie­
sięciu i dwudziestu tysięcy, i pod pozorem 
czynienia peregrynacy ’ do niektórych Pa- 
g' d, wkładają kontrybucye na całe Pro- 
wineye. Ci święci mało zsobą rzeczy mają 
do przenoszenia, i zdają się niezmiernie 
silnemi, widząc ich wich drogach święto­
bliwych. Kiedy 1 o zdrowe woysko świętych 
zupełnie nagich, kieruje diogęswoję ku ja­
kowemu kościołowi, ludzie we wszystkich 
stronach,przez które te orszaki przechodzić 
mają, uciekają z domów,mimo uszanowania^ 
dla świętego charakteru Fakirów. Co do ko­
biet, te są nabożnieysze; mniej, mają odrazy 
od woyska świętobliwego, i zostają się wdo- 
mach swoich. Te, które są w pogardzie dla 
ich niepłodności, często polecająsięniodli- 
twomFakirów, i codo tego punk fu naybar­
dziey widać skutki ich modłów.

Trzeba myśleć, że mężowie bardzie v się
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dí* e» dosyt długo bawili, podnieśli 
„:pp. tém ŮLlali na nogach, a podniósłszy o- 
rzy i ręce ku słońcu,mówili pacierze swoje 

wielkićm rjibożeństwem; hi ali czasem wo- 
ę z rzeki rękoma , i rzucali jaku słońcu, 

schylali głowę, ruszali i kręcili ramionami 
i lękami, a tak powtarzali swoje zanurzenia 
się, swoje ruszania się dziwaczne, až do 
końca zaćmienia. Wtenczas każdy się obró­
cił wswoję stronę, rzucając pieniądz jaki 
daleko w rzekę, i rozdając jałmużnę Bra­
mom, którzy s’ę zeszli w w tlkiey liczbie, 
po zaćmienie, mówi tenże Tawernie:-, było 
obchodzone podobnie nad rzekami Indu, 

(Gangesu, i inszeini rzekami Indyyskiemi.
Indyanie maią wiele świąt swoich. Więk­

sza część tych świąt na tein się zasadza, aże­
by Aosić z tryumfem obrazy Boga, we­
wnątrz, iw koło Pagod swoich. Każdy (mó­
wi Śonnerat) przynosi poté® ofiary masła i 
ryżu, co Bramowie przyprawiać każ i dla 
bogów, i co lud jeść może, kiedy mu dadzą, 
śł irtoTyrunel jest naytiroczysl-ze, jestto 
poświęcenie kościoła. Trwa to święto dzie­
sięć dni, a w Pagodacji sławnieyszych, zbie­
ra się zgromadzenie ze wszystkich stron In- 
dyi. Niosą bożyszcze wprocąśsyi przy od­
głosie niezliczonych instrumentów, stawia- 

” jago czasem na rodzaju niby łabędzia, na­
zwanego An non, czasem na lwie bajecznym, 
nazwanym Syngam, czasei i na małpie, na 
tćm siedzeniu zwyczaynćm Wisnu, czasem 
na Budom, albo olbrzymie, na wole, cz; sem 
na wężu Adiszen, a czasem na słoniu bia- 
łym/Dziesiątego dnia bóstwo kościoła, któ­
rego obchodzi się dedykacya, jest ciągnio­
ne przez liczbę niezrachowaną pokutników; 
któ zy się zaprzęgają dowozu ogromnego, 
na którym Woyny , życie i przećlianj Boga 
są wyobrażone. Ten wóz przybierają gir­
landami kwiatów: wielu Bramo w, wa :hla- 
rzaim bóstwo ochładzają, które siedzi na 
podstawie, otoczone smokami, końmi, zro- 
bionemi zkartonu, fłuinem bajaderow i 
muzykantów; że brzmi powietrze całe ty­

lcem instrumentów por uszone.
Miesiąc Kwiecień, który jes pierwszy 

roku Xiężycowego, jest początkiem roku 
Indyyskiego.*Indyanie  obchodzą powrót 
miesiąca Szytter (Kwiecień), przez święto 
nazwane Waruszeparupu, co znaczy uro­
dzenie roku. Obchodzą to święto wswojch 
do nach, wzy wają swoich bogów domowych, 

r i robią wiele obrządków na pamiątkę uinar- 
I łych. Łudlndyyski ma wielkie uszanowa- 
| nie dla swoich j/řzodkoW. Pierwszy dzień
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roku jest poświęcony, na oddanie hołdu ich 
duszom szanownym: w tey to szczęsliwey 
porze, kiedy czas odnawia się, ten lud bo­
gobojny przypomina sobie pamiątkę tych, 
których już nie maszjpodobni do wędrowni­
ka, który przechod-Zi rzekę by “trą, i rzuca 
słodkie weyrzenien; lych, tórzy jużprze- 
szli na drugą stronę. To święto, i czas w któ­
rym się obchodzi, zamykają w sobie głębo­
ką moralność; staje to w imagir.acyilndy.an, 
jak święty jaki zabytek miedzy śmiercią i 
życiem położony. To święto przestrzega 
ludzi o cisie szybko upływającym. W mo­
mencie,kiedy czas zdaje się nowy biegswóy 
zaczynać, ten obi zadek ludyan połączą 
przez wspomnienie umarłych, wieki, któ­
rych juz uiemasz, i wieki, które się ro Izić 
zaczynają. ’

W drugim miesiącu obchodzą w Indyacb 
święto na honoi Wisnu. Święto Maharaway- 
sagi, które przypada także w tym miesiącu, 
i które sami tylko Bramowie obchodzą, jest 
jeszcze naznaczone na pamiątkę umarłych. 
W wielkiey części ceremonii Indyyskich, 
przodkowie są z uszanowaniem wspomina­
ni; i zdaje się przejeżdżającemu tamtędy 
cudzoziemcowi,że każde pokolenie Indy an, 
ledwie że zniknie , zaraz jest położone w 
liczbie bogów tamteyszych. Insze święta 

, znacznieysze są te:Mahar-Naomi w siódmym 
i miesiącu; Pongol, w dziesiątym miesiącu, 
i Pierwsze z tych świąt, nazywa się święto 
i broni. Póki trwa to święto, robią processye 

i ceremonie w kościołach. Dziewiątego dnia 
tego święta, robią Aida-Putsze, to jest cere- 
moniąbroni. Każdy zbjera bron swoję całą, 

; i kładzie ją bez pochew w izbie dobrze o- 
, czyszczoney ze swojemi księgami i ze swo-

1 jemi instrumentami mužycznemi.
Bramowie takie każą robić w domach ce­

remonie : Biorą wodę w małe naczynie, 
święcą ją prezentując ją bogom, i kropią nią 
potem powozy, izby, meble, słonie, konie, 
woły i krowy. Teil ostatni dzień jest po­
święcony na uczczenie bogiń: Par wadi, Lat- 
szymi i Sarasuwadi. Pierwsze , która jest 
Pallas Indyan , wyobraża się przez broń, 
druga żona Wisnu, jest boginią bogactw, 
wyobraź*  się prze^ słonie, konie, pojazdy 
i wszystkie znaki dostatku i kupiectwa. 
Księgi i instrumenta muzyczne, są znaki 
bogini Sarasuwadi, Minerwy Indyyskiey. . 
któi;a jest na czele nauk i -ękodzieł.

Święto Pongol obchodzi s>ę z większą" 
i'eszcze okazałością, niżeli Aida-Putsze.
’i-zypada w dziesiątym miesiącu, któryjest

/ jï. ‘ 28*
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nasz! lycztn. Indyanie obchodzą przez to 
świętu, powrótjsłońca na północ. Ceremo­
nia n„ tein zawisła, ażeby warzyć mleko,dla 
czynienia wróżby z kipienia mleka. Na 
pierwsze zakipienic, kobiety i dzieci wo­
łają: „mleko I ipi“ mieysce gdzie się ta 
ceremonia obchudzi, powinno bydź oczysz­
czone gnojem kro wy. Warzą ryz, który na­
przód bogom ofiarują, i każda osoba ! fa- 
■niliąjeść go powinni. Drugiego dnia, świę­
to bierze nazwisko Maddou-Pongol, czyli 
Pongol krów. Malują rogi krów, prowadzą 
je pot >n z-tryumfem po drogach i ulicach, 
ponawiają znowu dla nich ce-emonią Pon­
gol. I w tern to śwircie, z powracającym się 
lokiem słonecznym, Bramowie starają się 
dochodzić zwrożenia, przeznaczeń ludu 
wieśniaczego. Przepowiadają o przyszłych 
porach roku, o obfitości żniwa, obiegu i 
wpływaniu gwiazd.

Można widzieć w tćm święcie Pangol wy­
obrażenia dochowane życia dawnego pa­
sterskiego. Poszanowanie czynione krowie 
wtey uroczystości, i w wielu inszych, malu­
je nam tkliwy obraz starożytności pierwia.- 
stkowey. To bydle pożyteczne, był w tam­
ty ch wiekach jedynym towarzyszem czło­
wieka, którego mlekiem swoim karmiło, i 
było całćni bogactwem jego.

Indyanie mają także święto na uczcze­
nie cnoty, którą wyobrażają pod postacią 
wołu. Czynią to bez wątpienia dla uświęce­
nia pamiątk i tych pierwszych wieków, gdzie 
ludzie, w poś.odku swych bydląt, za< ho- 
wywali obyczaje i niewinność natury- Cere- 
mon a Pongol odnawia się w wielu świętach 
Indyyskich.

Większa częśc świąt Indyyskich jest po­
święcona bogom pierwszego i zedu. Robią 
ceremonie na honor bogów poniższych; ale 
cześć ich nie ma naśladowców między pierw- 
szenii kastami, le kasty czyli i ingi tak są 
znaczącemi wlndyach, że pycha kast, nie 
upokorzy się nawet pized bóstwem poniż- 
szćni. Są bogowie dla panów, i bogowie dla 
ludu: bogini Mariatal od samych tylko Pa­
liów odbiera kadzidło. Chociaż to bóstwo 
pospolicie wzywane bywa w osp««*,  którey 
wspomnienie jest straszne iilnd'an, lubo 
ma wiele kościołów wlndostanie, byłoby 
to wstydem dla jakiego Rajach albo B «my, 
stanąć przed ołtarzem Mariatal. W wielu 

tniieyscach Indyanie podzielili tę boginię na 
dwie części, ażeby częśćjey niebyła po- 
■wszechną. Pierwsze kasty adorują głowę 
<ey, reszta zaś ciała jest oddai;-i adoracji
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Partów, którzy, ażeby się zemścili za |e 
pogardę, kładą swoje bósti^j" -ey n J 
Szywena iWisnu. Paiia kasta in.« cei eiĄo- 
me, które Bramo wie mają za oly-i due. Bra­
mo» ie nawet robią satyry na niektórych 
bogów niższego rzÇau. Dziwują się, dla cze­
go udują monumenta z kamienia, bogów 
z kamienia; pytają sie, czy mur kościoła nie 
wart więcej, niżeli Lig, który w min mie­
szki ''le satyry kończą się zwyczajnie o- 
sw ladczeniem hołdu istocie naywyższey 
jednemu Bogu wszystkich narodów i świal 
tow niezliczonych, rozrzuconych w nie­
zmiernej przestrzeni.

Ayenar syn Szywena, jest bogiem dru­
giego rzędu, i chociaż kładą go na czele po­
licji, kościoły jego po wsiach tylko obaczyć 
można; równie w lasach, jak i przy drogach 
odludnych. Darmada-Rajah, i Drobe h żo- 
na jeK°> dwa te tylko są bóstwa niższego rzę. 
du, którym oddają kadzidła uroczyste i na 
honorktorych obchodzą święto ognia. To 
święto trwa ośmnaście dni;przez który czas, 
ci którzy ię ofiarowali obchodzić go, po­
winni pościć, utrzymać się od kobiet, spać 

a gołej- ziemi, i chodzić j zarzewiu. Tra­
dycja powiada, żeDrobede, poślnbiła pię­
ciu razem braci. Każdego roku porzucała 
jednego, przenosząc się do drugiego; ale 
zawsze z pilnością oczyszczała się j zez o- 
g’ień- Taki jest początek tego święta. Przy­
kład Drobedy ies bez wątpienia ośmiele­
niem i upoważnieniem zwyczaju, który ma­
ją wicie kobiet brzegu Màlabarskiego, i w 
inszych stronach Indyi, brania lazein po 
kilku mężów. Bałwochwalstwo było tym. 
sposobem bardzo dogodne wczasach pier­
wiastkowych dla tych, którzy mieli wpływ 
jakiś w układy i eligii. Nakoniec, ażeby 
komuś darowany był występek , zrobiono 
z występku cnotę boską ; zrobiono , że na- ' 
miętności zstępowały z nieba, ażeby je n- 
sprawiedliwiac ; i kiedy już nie inogł kto 
dokazać tego,ażeby go ludzie szacowali, nie 
wątpię o tćm, że mu przyszło udać się mie-J 
dzy oogów, i siąść pomiędzy niemi. M

Indyanie mają wielką liczbę ceremonii^ 
w religii. Te przez ktoie (nyjwi Sonnerat), 
oddają prosto hołd bogom , są znane pod 
pou szechnćm nazwiskiem Putsze. Takowe
ceremonie na tein zależą, aby ohmy wać bó­
stwo woda i mlekiem;namarywać je masłem 
i wonnemi olejkami, i to (powiadają) bogn 
bai dzo jest przyjemnćin; kiedy bóstw o jest 
bogate, kładą na nie drągie kamienie; ale 
kiedy ubogie (bo są windach i bogowie I
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porządek miast i bazarów, (czyli sklepów 
kupieckich), i nauprowidowanie w żywność 
prowmcyi. Powinien mieć baczność na 
wszystkich tych, którzy przychodjądo kra­
ju, i za szpiega powinien wybrać cudzoziem­
ca osiedziałego wmieście, który był do­
brze przyymowany u wszystkich, a razem 
chytry i nayzręcznieyszy. Katualpowinien 
nadewszystko rzuca łańcuchy na gw I to 
wność, ażeby nikt nie wdzierał się gwałtem 
do domu cudzego, ażeby złodzieje by li wy­
stawieni na widck publiczniśęi ; 1 ażeby 
prawa b y wykonywane sposobem wyra­
źnym. Ten rodzay ministra policyi, ma ra ­
zem zdany sobie rząd cały publiczny. On 
nakazuje kary na kryminalistów ; dog'ąda 
obchodzenia jeiemonii wiary; jemu naka­
zano naysurowiey wypędź- ć grających w 
gry azárdowne, przedawających napoj u- 
pajające, gorszących przez zły przykład, 
i t. d

Kazanehdar, albo minister skarbowy, 
niemmey ważny urząd s‘anu Wypełnia. In- 
strukcye, któi e mu dają, są przychylne 
stronic rolników Rolnictwo składa nay- 
większą częsc bogactw panującego, i c któ­
rzy uprawiają rolą, są tć.n więcey państwu 
użytecznemi, imbardziey dają cenę ziemi 
posiadaney. Prawa Mahometanów i Indyan 
są napełnione maxymaiiii yespektu ipro- 
tekcy:, którą winniśmy rolnikom tey czę­
ści ładu, która znosi skutki pracy swojey 
do skarb' publicznego Jako pszczoła, któ­
ra zbiera żywność swoję pomału ( mówią 
księgi Sanskryt), rząd powinien odbiei ać 
z ziemi dochód roczny i mały.- W inszćm 
mieysen teżsame księg’, wystawiają monar­
sze przykład ogrodnika, ktć y zbiera cześć 
owoców wmiaię, jak doyrzewają, alekłó- 
ry nigdy drzewa nie wycina, które mu daje 
żywność, i jest razem ozdobą ogrodu jego. 
Podskarbiego obowiązkiem jes*  wspierać 
hanuel,i profesye mechaniczne. Przychody 
zawisły na płodach ziemi 1 na taxic handln.

Rząd Indyan jest zostawiony 1 oli naczel­
ników. ale ich stan cywilny wspiera się na 
podstawachinocn-eyszych.Ichprawa,a nay*  
bai dziey zwyczaje ich , mają wzgląd nay- 
ostrzeyszy na honor osób, i ita całość wła­
sność We wszelkich zdaizeniach, g.d de 
poddany nie iTioże się obronić przeciwko^ 
władzy arbitralney monarchy, sprawiedb-. * 
wość cywilna i kryminalna, jest dla ludu po­
trzebna każdego dnia, i na każdeni miej­
scu. Człowiek przywykły do podległości, 
może zapomnieć odnoszenia . ę, któye ro-

otworzy rę«ę dozoru; niech wprawia do słu­
chania rządu tych, którzy głowę na bok 
zwracają; niech buntujących się poskramia 
przez■ ta ostre ; niech ich każę wiązać i 
chłostać: niech im każę u :inać.członki, ale 
niech m<?wzgląd głęboki nażycie ludzkie.“

Po tych instrukcy»ch są nakazy jenera­
łowi woyska, przy lulać słabszych, używać 
pod rękę ludzi pilnych i cnotliwych, bydź 
przystępnym skat gom i pi owdzie. Będzie 
to dla niego sposób służenia Bogu, kiedy 
zechce ratować i wspierać rolnika; powi- 
n’en skracać spanie swoje, ażeby powięk­
szył życ ie jego. Kiedy z majestatem wscho­
dzące słońce podnosi się, niech siądzie do 
modlitwy; i żeby się ocknęli ci, którzy śpią 
jeszcze, niech ich obudzi wystrzałem bro­
ni1. Jak tylko słońce poranne zaświeci, jak 
tylko godzina wieczorna zacznie przycho­
dzić, niech każę zabrzmieć Nakarah, i niech 
powiększa pilność i ostrożność.

Jestto rzecz pocieszająca słyszeć , kiedy 
takie prawidła rządu i sprawiedliwości, 
■wściekłość woyny osładzają. Człowiek wo­
jenny mając ustawicznie przed oczyma 
ludzkość i religią, powinien pi zy biegać na 

I wsparcie uciśnionego,! rozdzielać zdobycze 
, między potrzebnych, między tych, którzy 

mr ją ręce próżne. Powinien ustawicznie 
rozmyślać nikczemność wielkości ludzkich, 
i tak poglądać na ostrą i nieubłaganą przy- 

; Śzłość. Mawia monarcha do swego jenerała: 
„Pośliy ten listek życia twojego do twego 
g" ibu , nikt po tobie nie przyniesie go na 
ziemię, jeżeliś ty go pierwey nie posłał.“ 
Nie trzeba jednakże sądzićwojenników In- 
dyyskich przez te instrnkeye moralne, któ­
re pięknemi są tylko inaxymaini, a rzadko 
wypełnianeini. Tak się dzieje z rządcam , 
jak z ludźmipartykularneim. Często dale­
kie bardzo są ich sprawy od gadania.

Katual ina obowiązek pilnowania bez­
pieczeństwa publicznego: ,, Ten (mówią 
prawa Mogolskie) wartym jest tego urzędu, 
który do odwagi przyłączy umiejętność 
trzymania ręką lewą cnglów administracyi;

1 który postępuje z ostrożnością i rozwagą 
węża, który przez cały dzień szuka, coby 
zrobił dobrego, i czyni obiegi w nocy, wten­
czas kied^insi zasnęl'-“

Katuala obowiązkiem jest sprzątać złych 
z urzędów publicznych; mieć spisany re­
jestr doinow, dróg znaczniejszych, mieysc 
gdzie Indzie uczęszczają; 1 wynaydować 
wsparcia zobopólne, któie soL>e ludzie da­
wać powinni. Powinien mieć baczność na

I
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«um położył między nim i panem, w które­
go kraju mieszka; ale nie zapomni nigdy te­
go, co go łączy z ludźmi wtem samem to­
warzystw jo. vV kaźdey isiadłości w paii- 
sl waclr Indyyskich jest ustanowiony sędzia 
dla czynienia sprawiedliwości każdemu. 
W kaźdey prowincyi jest sędzia wyższy, do 
któregomożnaappellowaćod decyzyi pierw- 
szcgo;a zlaintąd znowu appellacya do sądów 
monarchy. Indyanie w ystawiają sobie sę­
dziów w naypoważmeyszych wyobraże­
niach; czytać można w dawnym Statucie 
Gentu, znalezionym w Benares, a przetłu­
maczonym na Angielski język roku 1774, 
ie prowidencya utworzyła zwieizchność 
dla bezpieczeńtwa publicznego , i powinna 
bydźpoważaną;jak światło biistwasamego, 
len, który będzie szanowany przez swoję 
żwii rzchność względami i dobrocią, obaczy 
własność swoję pomnożoną i byt nayszczę- 
śliwszy; ktoby zaś zwierzchność rozgnie­
wał, będzie potępiony na śmierć; ktokol­
wiek ją upadla i urąga ,ey, życie swoje na­
raża. Zwie 1'zchnik. dodają prawa Gentn, 
powinien mieć na wodzy sw oję pożądliwość, 
swóy gniew, swoje łakomstwo, swoje pijań­
stwo i swoję pychę; nic będzie zbytecznym 
w polowaniu, ani do gry przywiązanym; 
nie będzie sypiać wdzień, nic Ledzie niko­
go posądzać, nie będzie się zaiii y kać w swo­
im domu, nie będzie znieważać ludziuczci- 
wych ; nie osąd.:i nikogo na śmierć przez 
ntrygi głuche i sztuczne,! nikomu jego uła- 

snbsci nić wydrze. ,,Wmilczeniu to tylko 
i wzebraniusię wsiebie samego powinny 
bydźczyni ine wyroki sprawiedliwości. Je ■ 
żeli zwierzchnikowi będzie się zdawało de­
liberować ze sn ojemi konsyliarzami, powi­
nien na to obrać mieysce odludne, na dachu 
domu, na wierzchołku góry jakiey, albo na 
pustyni, i na takichto mieyscachmasię na­
radzać; w inszych zaś mieyscach, gdzie za­
latują sroki i insze ptastwo gwarliwe, nie 
pow inien mieć swoich naradzali, póki te bę- 
dąprzytomnemi.“ Można myśleć, że te na­
kazy nie zupełnie są wykonywane, ale są 
sposobne do podniesienia duszy sędziego.

Chociaż prawa cywilne są bardzo liczne 
ulndyan, ale że są napisane w językn San- 
skryt, i mało znane odludn pospolitego, są 
tylko na to, ażeby oś w ieciły sumnienie sę­
dziego bez pizymuszr nia go, ażeby szedł 
koniecznie za nic mi. Naywięcey tam zwy- 
czay ustanowiony, i światło proste rozumu, 
w processach decydują. Sprawiedliwość 
w stanach despotyczny ch ma to dobrego, że 
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jestprędka; jí ki postępowanie rządu, W* a 
dza nionai chy, która się powinna okazywać 
we wszystkich częściach admiiaist^csjLzgu- 
biłaby się pod marnym tłokiem loriń pra­
wniczych, i sprawiedliwość podobpoby nie 
wiele zyskała w długith deliberacyach : 
w inią, g,jak sprawiedCiwosć starła się z in- 
t,-yg_ą i wykrętem? ukryła się razem w za­
męcie form swoich, i częstokroć czas, który 
tracimy na ;ey wyszukiwaniu,jest droższyi ‘ , 
niżeli mara za którą się ubiegamy. Uszano-, 
wanie, które mu lud dla swoich sędziów, i 
wysokie wyobrażenie, któie sędziowie czy­
nią o sobie samych, powinny zabezpieczać 
nicprzełainaną ostrość sądzenia. Sprawie­
dliwość nie jest samym tylko interesem cy­
wilnym, ale jest razem rzecząświętą. Wszę­
dzie moi alność ksiąg Bożych zaleca sędziom 
bydź sprawiedliwemu Indyanie są wycho­
wał od i Izieciństwa w pryncypiach spra­
wiedliwości naturalney ; nie można w v dzi­
wić się tey piękney inaxymie:,,Monarcha o- 
bowiązany rozsądzić sprawę między swoim 
poddanym i swoim synem , powini en uwa- 
żaćsyna, jak poddanego; a poddanego , jak 
syiio swego. “ Pamiątka monarchów spra­
wiedliwych, i sędziów cnotliwych utrzymu­
je się od wieku do wieku z uszanowaniem. 
Pod ich to panowaniem (mówią Indyanie), 
bogowie zstępowali na ziemię, i rzucali 
kwiaty ra głowę Sędziów nie przekupionych 
w sprawiedliwości. Jeżeli sędziowie znie­
ważą ul ząd swóy , nie wzywają przeciwko 
nim piorunów praw Iudz.kich , ale gniewu 
bóstwasainego, jakoby sam tylko Bog był 
wyższym nad godność sędziego na ziemi: 
„Zły sędzia,który potępił niewinność,oba­
czy sw Oję familią zniszczoną,dom swoy oba­
lony, zielska i drzewko Kruku porodzą się 
w izbach gdzie mieszkał, a dzieci jego po- . 
mią w młodości.“ Pi ócz sędziów postano- • 
wionych przez monarchęj każda Kasta ma 
swóy trybunał familii, gdzie rozsądzają 
sprawy, które się tyczą członków jednego 
pokolenia.

Sprawiedliwość cywilna daleko mniey ko­
sztuje wlndyach, niżeli w Europie, zprzy- 
czyny, że tam nie znają, ani prawnictwa,ani 
patronów. Każdy powiada spiawę swoję, 
albo uprosi jakiego r rzyjaciela , ażeby jey 
bronił, nie długo zas trzeba czekać wyrok i 
sędziego.

Taki sam zwyczay zachowany jest w wie- 
In prowincyach Indyi, co się tycze processu 
cywilnego. Ale że sprawiedliwość krymi­
nalna jest narzędziem potrze bnćm w lęku
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(rządców despotycznych, ci prawic źawszd 
aostaw^jrv >bie samym prawo pełnienia jey 
ze słodyczą, albo z, surott ością, według po­
tí zęby wiłiówienia w poddanych miłości, 
albo bojaźm. Legisl.-yya kryminalna łn- 
dyyska bierz.e czaseni kształty w ielorakie , 
według charakteru monarchy,! polily ki sia­
nu ; a jey wyroki wzięte są z woli jedyno­
władcy bardziey, niżeli zpiaw ustanowio­
nych. / i

Gentil wiele zawiera praw po-ialnych w 
swych statutach w języku Sanskryt: ale pra­
wa napisane ustępują praw ie wszędzie zwy­
czajom , a czasem i wol sędziego. Oto są 
niektóre prawa wyjęte z statutu Geniu : O 
występkach i |<arach :

j,Jeżeli mężczyzna uderzy kobietę bro­
nią jaką w ucho, w nos, w rękę, w nogę, w u- 
sta, w ężyk, woko albo w uiicyscc wstydli­
we, ałbo w zginanie się kolana; zapłaci winę 
tysiąc ptms kam is, ale to jeżeli członek nie 
jest oddzielony od c iła: jeżeli zaś oddzie­
lony, ten sztrofsię podwaja.

Jeżeli człowiek jeden drugiemu odbiorze 
£ycie, sędzia polępia na śmierć winowaycę; 
ale jeżeli zaboyca jest Bramin, życia inn od­
bierać nic możha , bo żadna nie znaydzie 
się przyczyna, d*a  któťeyby życie odbierał 
kto Braminowi : będzie tylko za zabóystwo 
osadzony na grzywny tysiąca Asruzów.

Jeżęli człowiek wybił' obiedwie oczy ko­
mu , sędzia równie jemu obiedw icoczy w y­
bić każę, i potępi go jeszcze na wiezienie, do 
śmiei ci.

Jeżeli człowiek jaki uderzy Bramina rę­
ką, lub nogą, członek którym uderzył bg- 
Izie odcięty przez sędziego.

Jeżeli sam sędzia zbrodnią popełni, i 
gdyby na tym fundamencie ktokolwiek sic 
ośmielił lego sędziego uderzyć, albo łajać, 
ten w takim przepadku popadnic w taką w i­
nę, jak gdyby zabił Sto Braminów. Sędzia 
każę przeciągnąć rożen żelazny pizez śro­
dek ciała jego, i p. cc go każę. Jeżeli to jest 
Bramin, który podobny występek popełnił, 

. będzie potępiony ria grzywny staAsruzis.
Jeżeli człowiek kasty niższey chcąc się 

udać za róimego człowiekowi kasty wyż- 
s 3y, pozwoli sobie iśdź obok z nim w dro­
dze, albo spać na jedněm posłaniu ; będzie 
osądzony na sztroftak wielki, jaki będzie w 
stanie w vpl'acié.

Jeżeli człowiek z niskiey Jłlassy Gentu 
siądzie na kobiercu Bramina, sędzia każę 
mu przekłuć część, któiąsiedzini, żelazem 

? t'o’paloném ; potem to przetnie, i napiętno-
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w a wszy go na czele, wypędzi go z królestwa
Jeżeli człow ick teyże niższey kasty plu­

nie ze złości na ciało Bramina, sgd la każę 
mu obciąć V argi ; jeżeli gopoinaże swojąu- 
ryną, kanał będą ie ucięty; a jeżeli ffnro- 
dein podkadzi, tył mu będzie pi zecięly.

Żona może bydz bita przez swego męża 
rózgą zbambu, syn pi zezswego oyć.i, nie- 
woliik pi zez swego pana, i małoletni przez 
swego opiekuna.

Jeżeli kto zabiłkozę, konia, w icjbląda, 
będzie miał obiedwie ręce ucięte ; jey.eli 
części naturalne odel nie koniowi, wolowi, 
albo inszemu jakiemu zwierzęciu, zapłaci 
sztrofu pięćdziesiąt pu.iow. Jeżeli zabije 
ptaszynę mnieyszcy wagi , zapłaci trzy pu­
li # ; a pięćdziesiąt, jeżel- ptak będzife pię­
kny. Zabicie robaka, iyby, łasicy, węża, i 
t. d. ma także różnaszlrofy. Ale ten, któi y 
utrzymuje swoje życie zabijając i pi zedając 
mięso zwierząt zabitych , nic jest podległy

I żadney winie pienięzney.
Tego, który itradnie z wyłamaniem 

drzwi, albomuru, sędzia skażę na odcięcie 
rak , a polem na ukrzyżowanie.

Ten, który rozbija na w ielkicy drodze , 
ma bydź potępiony na szubienicę. Zlodziey, 
który swóy kray v łasny od; icra, i pustoszy 
su oję picu iircyą. będzie ukrzyżowanymi do­
bra jego skonfiskowane.

Ten, który okrada człowiekakasty wyż- 
szey od siebie, ma bydź spalony zielem na- 
zwąncm Beena ; a ieżeli okradnie kobietę 
kasty wyższey, sędzia każę go rozciągnąć 
na blasze żćlazney rozpaloney,i obli inąwszy 
go w Beena, podda ognia i spali go.

Ten , który podczas woyny ukradnie sło­
nia , albo konia, ma. bydź potępiony na 
śmierć, ale podczas pokoju, tylko mu rękę 1 
nogę utną.

Ten, który popełni cudzołozlwo z ko­
bietą swy wolną, nie będzie krfiany- ani na­
wet, który go popełnił z dziewczyną pro- 
fessyi tanecznic, albo śpiewaczek, nie bę­
dzie także kai any. '

Ten, który gwałtem popełni cudzołoz- 
two z kobietą swojey kasty, albo z kasty 
niższe >, odebrać mu należy cały jego ma ją­
tek , odciąć mu znaki mężczyzny, i opro- ■ 
wadzać go potem przez miasto na ośle.

Jeżeli przez jakie omamienie i wvbieg 
człowiek popełni cudzołoztwo z kobietą 
rzędu równego, albo niższego od siebie, by­
leby ona nato dobrowolnie nie zezwoliły, 
sędzia skonfiskuje jego m jątek, jego na 
czele napiętnuje żelazem 1 ezpalonćm, zna-
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kiem wstydliwości kobiecey,a potem będzie 
» kraju wypędzonym.

Ježci, jak, Suder, albo Szut; ježeli czło­
wiek klassy podłey popełni cudzołoztwo 

I wolną, sędzia skonfiskuje inn
dobïflj inciąc mu kaze znaki mężczyzny.

Jeżeli Suder popeł ni cudzołoztwo z Bra­
ni, nką nie wolną, nawę t chociażby za jey ze­
zwoleniem, sędzia skonfiskuje mu majątek, 
skaleczy go, i przy wiązawszy go na bieszę 
rozpaloney, spali go zieleni Beena.

Jeżeli kto popełni cudzołoztwo z żona- 
n swojego oyca, zsiostrami swojej matki, 
albo z żoną swojego wuja , I siostiauii swo­
jego oyca, z żoną swojego przyjaciela, albo 
swojego małoletniego w opiece, ze s«O|e- 
ini siostrami, ze swoją córką, albo z Żona 
swojego syna, zżouą pochodzącego od dzia­
da , którego ma i winowayca, a któiyby 
jeszcze był pod jego prolekeyą , któryby 
“ iouąsędziego, albo inszą jakąkobietązna- 
czmeyszą przez swoje dobre obyczaje; wi­
nowayca będzie obcięły i śmiercią skarany, 
a gdyby sama kobieta pozwoliła na takiccu- 
dzołozlwo , sędzia skaleczy jey wstydliwe 
nneysca, j śmiercią ją ukarze.

Jeżeli■■ onaBramina dobrowolnie z Su­
derem popełni cudzołoztwo; sędzia urżnie 
jey włosy, namaže ciało jey m. słem; i każę 
ją prowadzić nago po mieście, siedzącą na 
ośle; potem wypędzona będzie za miasto na 
połnoc, albo zjedzona od psów.

r Jeżeli kobieta z własnego poinszenia 
póydz.e szukać człowieka , i sprowadzi go 
ażeby żnin, mieć społeczeństwo obwinio­
ne; sędzia ulnie jey nos, usta i uszy; każę ją 
prowadzać na ośle, polem utopić, albo dać 

psom do zjedzenia.
Ten, Móry popełni cudzołoztw o z pan­

ną ki asy wyższey nad swoje, będzie osadzo­
ny na śmierć.

Jeżeli mężczyzna włoży palec swóy ; rał- 
teni winieysce wstydliwe panny, i wney 
sobie klassy, sędzia każę mu uciąć dwa pal­
ce, i skazę go na zapłacenie sześćset punów 
Kaurich winy. —,

Jeżeli człowiek, albo przez gwałt, albo 
za wspólnén, zezwoleniem, toż zrobią pan­
ną klassy wyższ-y nad swoje, będzie skara­
ny śmiercią, i dobra jego skonfiskowane.

Ten,któryby wykradł córkę Kasty wyż­
szey nad swoję, będzie karany karą osta­
tnią.

Jeżeli który Bramin p pełń, grzech be- 
styalstwa z krową, sędzia skażę go ns zapła­
cenie za winę -mdziesiąt pieniędzy zło­

tych; jeżeliby jaki Suder tenże sam grzech 
popełnił, będzie ska,any sinieitlÇ.

Kiedy jak*  człowr kzłączy sieprzezbe. 
styalstwo z jakicmkolwiek zwie, .jpńein, by. 
leby nie z krową, będzie karany pieciaset 
pum w za winę. J ‘

I Jez ii człowiek ni ! jest posłusznym 
rozkazom sędziego, będzie potępiony na u. 
cięcie reki, nogi, albo inszego członka cia- 
ła; jeżelipęwtuizy ten występek, tedy i,a

Jeżeli kobieta kogo s uje trucizna; je­
żeli zabije męzczyznę, albo podłoży ogień 
pod dom; sędzia pi zywiąże jey kamień do 
szyi, • kaze ją utopić Jeżel i nie jest w ciąży.

Jeżeli kobieta jaka zabije swego przewo­
dnika duchownego, albo swojego męża al­
bo swojego syna,sędzia kazawszy jey urżnąć 
nos, ięce, wargi i uszy, wystawiają, ażeby 
była zabita przez krowy,'byleby nie była 
w ciąży. J

Jeżeli człowiek z Kasty Szartrieró w po­
pełni cudzołóstwo z Bram inką wolną, za 
wspólną zgodą, będzie osądzony na zapła­
cenie tysiąc punów kaurich , i sędzia każę 
mu ogolić głowę, nasmarowawszy go oślą 
uryuą.

INie masz na św iecic występku większe­
go, jako zabić Bramina; dla tego sędzia ża­
dnego z nich na śmierć n.e osądzijani człon­
ki im obcinać będzie. Jeżeli Bramin będzie 
obwinionym, że pił wino, będzie napiętna- 
wanym żelazem rozpalonćm na czele. Jeże­
li popełnia cudzołoztwo z żonami swojego 
oyca, sędzia naznaczy go na czele piętnem 
rozpalonćm, znakiem wstydliwego miejsca 
kobiety. J

Jeżeli Bramin jeden zabił drugiego, sę­
dzia napiętnuje mu żelazem rozpalonćm na 
czele znak człeka bez głowy. “

Legislacy a kry minalna na wschodzie nie 
tak ma za przedmiot szukać obwinionych, 
iakoba dziey niewinnych. Prawodawca u- 
ży wa całego rygoru sprawiedliwości prze­
ciwko fałszywym świadkom. Kiedy zaczy- ' 
nają proceder kryminalny wlndyach, roz­
trząsają naypierwey obyczayność oskarża­
jących! świadków,niżeli zacznąvsądzić o po­
stępku oskarżonego.

Znaleźć jeszcze można na brzegach Ma- 
labaru, ip< wielu częściach Indyi sąd przez 
dowód ognia, znany w Europie w wiekach 
barbarzyńskich. Kiedy kto jest oskarżony 
ozłodzieystwo, i że jest na niego porozu­
mie ie mocne, przymuszają go, ażeby do­
wodząc swojey niewinn sei, włjBŻył
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O Obyć

Naród ludzki jestlo wielka familia, którey 
różne gałęzie pood >ielał y się i rozproszyły 
po wszystkich częściach ziemi. Są podzielo­
ne przez odmienne zwyczaje, prawa , odle­
głości, ale zawsze są złączonemi pizezten

z i?7 a c h.

instynkt wzajemny, który jednych do dru­
gich ciągnie', przez potrzebę ich wspólną 
poznania się. Im bardziey naiód jaki jest 
oddalony,tern więcey natura zdaje się przy­
bliżać go do drugich przez sentyment^inte-
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To postanowięnie Kast dajesr ustawą 
przedziwną. Powie ktoś, że jest ugrunto- x 
wane na pizesądach ; ale przesądy, które 
maja za cel od tak dawnego czasu ut.zymy- 
wanie towarzystw;;, zdają się bydź lepsze- 
mi od smutny ch wyroków r< zumu. Ludpo- 
spolity, łalwieyszy do rządzenia r 11 jest 
ten, gdzie można naywięcey zrobić przćź 
opinią; au Indyan podzielony ch na Kasty, 
pi zez opinią tylko robi się poiicya, i utrzy­
muje się porządek w społeczenstwie. La 
łatwość, którą mają Królowie rządzenia 
swojemi poddanemi przez wpływ dawnych 
przesądów,pi zykłada się w ięcey,jak można 
myśleć, do umiarkowanrti rządu absolutne­
go w Indyach. Władza niema tam co do ro­
bienia, kiedy za nię wszystko zrobiły prze­
sądy ; i prawa zachowywane s'ą be prze­
szkody, przez S. mę moc zwyczajów i oby- 
czaynosci. Podzieleniem się na Kasty, rząd 
zawsze lepiey może doyrzeć każdego czło­
wieka; w tćm nadto podzieleniu się, każdy 
członek składający Kastę, ma interes po­
wszechny, jakby swóy własny ; obelga któ­
ra spływa na K istę ęałą, z występku jakie­
go w 11 iey człowieka, przymusza Indyan, 
ażeby jeden drugiego u- rzali, i utrzymy­
wali się tak w obrębach powinności. I 
tym to sposobem polieya kf zdey Kasty u- 
trzymuje moralność w swojey czystości, i 
prawa wniocy ich pierwiastkowey. Ka la 
Kasta do jeďney jakieyś pizywięzuje się 
professyi; i wIndyach s.-inych iści się pię­
kne systema Szmita o podziale roboty. To­
warzystwo tam jest mocniey sklejone, i po­
dobno znalazłby kto wtem ich połączeniu 
się, prawdziwą wolność p< .tyczną wsrod 
łona rządu absolutnego. Wielki Bossuet 
wynosi pochwałami Kasty Egipskie ; ale 
Kast Egipskich juz me masz: Kasty zas In- 
dyyskie dowodzą jeszcze wosmnastym wie­
ku mądrość tych, którzyje ustanowili.
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w arnek oleju kipiącego. Jak tylko rękę 
wyiął z oleju, obwijają onę szmatą naczą 
szmatf^kKJczęcią koło garści ; we trzy dni 
potćn oglądają rękę; jeżeli na niey żadnych 
znaków iicmasz spalenizny, oskarżony by­
wa uznany za niewinnego Indy an e ucie- 
kaiąsię czasem do innego sposobu, kti ry 
niemniey jest dziki, do poznama prawdy. 
Przynoszą,mówi Xiadz Buchet, wielkie na­
czynie okLgłe , do którego dziura jest tak 
mała, że ledwie ręka tam wleźć może. S>a- 

, dzają w naczynie gadzinę, którey ukąsze­
nie śmiertel ne jest. Kładą tam także 1 pier­
ścionek. Każą potem temu , na ktc rego pa­
da podeyrzenie zlodzmystwa, dyby wac te­
go pierścienia z naczynia; kiedy jestuką- 
szoi V, jużmiany z; winowaycę. To wywo­
dzenie się, w rzadkich tylko przypadki ch 
jest używane. Kiedy występek po części jest 
|uż dowiedziony ; sędzia stara się więcey 
pizymusić oskarżonego do wrócenia szko­
dy, niżeli do wyznania występku swego.

' Każda kasta m 1 swoje legislacy ą krymi­
nalną. Oskarżeń, pi zyprowadzam bywają 
przed Guru, sędziów nirtui..Inych wielu 
zbiadni; kary, wstydu i obelgi są częstsze 
w sadzie,niżeli kary śrr ieyci. Zwyczaymey- 
sze są: ogolić głowę kobietom , pro wadzie 
Ho ulicach na ośle winowaycę, wypędzić go 
z miasta; zerwać znak dystynkcyi, -lory 
nosi, przymusić winowaycę, ażeby jadł z 
1 eki Paria. Nay większa kara , kto rą Indya- 
ninmoże ponosić, jest bydź wypędzonym 
z Kasty swojey; razem on jest wyrzucony ze 
swojey familii, i ze swojey oyczyzny. Samo­
tny jest między ludźmi, nikt się nie ośmieli 
dac mu pożywienie; jeżeli ma córki, niklje 
nie weźmie za żony jeżeli synów, żadna 

- dziewczyna za nich nie póydzie. Tndyanin 
niemający Kasty swojey, zdajeiyę,Że juz nie 
należy do narodu ludzkiego.
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• mu obopólnego. Odkrycie narodu nowe­
go, kraju jakiego o 1 Falowego, było zawsze 
epoką w krajach cywilizowanych: zdałosie.
i " zu III , h brata obłąkanego na pustyni, i 
že powróciłznowu do swojey fam.Iii.
i In’& n'etylkoprzezmorza jest oddzie­
lona od Europy , ale nadto oddzieloną jest 
od nas przez odłdgłosć wieków. ÎX’ie li dzi- 
Siay kto na I panie, że Rzym, Babilon, 
Memfis powstały z grobów swoich, i že te 
Indy tak sławne w slai ożytiiuści, pokazały 
się znowu na ziemi z ich obyczajami, zwy­
czajami, p*  awami, które je rožnily od in­
szych narodów ; poczulibyśmy wsercach na­
szyć i stMilyment nay-zywszy poszanowania i 
ciekawości, i czytalibyśmy naypilniev po­
wieści wojażujących, klóreby nam te cuda 
opływały. Obyczaje Indy an są też same do 
tyc-icza«, jal ie byly za czasów llzyrnu, Ba­
bilonu iMeiiifis.- Ustawy dawne, których 
szuknn v w ruinach Herkulanum; w popiele 
kłory hył kiedyś miastem Palmira; možná’ 
je znaleźć używane wBenCras, wDdy, na 
brzegach M.i bmu i Koromandelu. Jndya- 
inc o kim |i-h można powiedzieć, že są bra­
cia slarszemi nai >dn ludzkiego, zachowali 
dotychczas pierwiastkowych wieków joby- 
cza,e. Behgia iniaŁ baczność nad ustawa- 
ni i ich, ktoro b oniąc od zębów czasu. Bóo 
ich *is ’nu Z ichowujący wszy stko pokazał 
ws/Cł hmocność swoję.

Obyczaje ludyan były naypierwcy po­
znane prze,. .1. syon irz.ow Europeyskich, 
Ci Indzie pełnigorliwości poi zucili oyczy-' 
znęswoję. a/,rby opowiadał« narodom nau- 
k< ř waugi lii; niedbali na skały morskie, na 
niel.ezpie.a< listwa inszego klimatu, na 
wściekł ość d iwncy żabot .iicości by I<- tylko 
Ind oświecili. S nicią się terażmeysi Filozo­
fowie -złych pobożnych zabiegów ; ale nie 
roilrząsając lu prawdy nauk Chrzc.ściaii- 
skich, ni žna lylko pow iedzieć, ż.e rcligia, 
która ta.ri zapa l mogła wzniecić wserc.i h 
Apostołów, po w i u na by mieć coś nadnatu­
ralnego. Filozofia nie ma nic takiego, ani 
w swoich pri ncipiach, ani w swojey oby­
czaj noś , coby tak mogło w dwóynasab 
WKiuoi nić siły człowiecze, i sprawić to nie­
pospolite odżałowanie siebie. *

' Missyonarzc, którzy óbieg.-.Ii Indva, by­
li po w iększey części ludzie św ialli; j jeżeli 
i< węiliowki Iiiczawszo hyh uzyteczncini 
dla leligii, przyczynili się pi ynayniniey 
.do zwiększenia oświecenia naszego. To 
jednakże prawda , že Missyon.irze często
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prześladowani, a prawie zawsze będący bez 
sposobów docieczenia pewnieyszego,wzbu­
dzili tylko ciekawość, nie mogący. uspo­
koić we ws: ysłkich punktach; alepizyaay- 
inniey byli pizewodnikami wojażującym, 
którzy po nich nastąpili. W miarę*  jak 
handi-ł.Europeyski zaczął się szerzyć wln- 
d stanie, łatwiey już było prostować i do- 
sełnrąpowieściMissyonarskie, a od pół 
wieku oswoiliśmy się zupełnie z ustawami 
Int t an, które nam tak długp tajemne były.

Moznaby napisać wieli ksiąg o obycza­
jach Indyan , ale ja tylko krótkie zebranie 
robię, iniuey zatiudmony w wyszukiwaniu 
inati ryałow, jako bai dzicy w wyborze ich. 
Radziłam się ludzi światłych, którzy wiele 
lat bawili w ludyach; przywodząc uwagi 
ich, przywiaže się szczególnie do tego, co 
dotychczas znane nie było. Chcę wziąć In­
dy ani n.aodj eg koleb i, i iść za nim przez 
jego życie, až do jego śmierci. Wezmę go 
w klas sie srodkowey, gdzie obyczaje zwy— 
czaynie więcey zachowują swoję czystość 
pierwiastkową. Ta klassajest rzadko podle­
gającą odmianom, zoslaje prawie taž sama 
zawsze, między zepsuciem, któi e często na­
pada na klassy wyższe, i prostotą ludu, któ-

‘‘ •vykł przeobrażać ustawicznie pier­
wiastkowe ustawy.

Nai odzenie dzii cięcia w Indyach jest 
dniem dziękczynienia bogom. Dziękuj, im, 
że raczy .i pomnożyć pokolenie,albo familią. 
Ale połóg matki, iż lam uważany jest, jak 
zmazanie jakie, oyciec z Braminami robi 
kiopienie wodą ]ustralną w domu. Wszyscy 
domownicy nacierają sobie glowęolejc-m, i 
omywają z naywiększą pilnością. Indyanie 
me znają kolebek i powijania, które zatrzy- 
inujii rozwinienie się sił w dziecięciu, ile 
niebyły nigdy zna lic na brzegach Gangesu. 
Zaraz p> połogu, który kobiety Indyyskie 
łatwiejszy mają niżeli Ëuropeyskie, i który 
samo klima robi mmey ciężkim, baba od- 
hiei tająca niesie nowonarodzonego do rze­
ki, albo do jeziora dla obmycia. Od pierw­
szych dni jego pościelą jest kobie rzec rozse- 
■lany na ziemi, i karmiony zawsze piersiami 
matki.

O^iesi^tego dnia po urodzeniuczgroma- 
dzają uę krew ni i przyjaciele familii, ażeby 
n ulali imię dziecięciu. Imię, które mu dają, 
jest zwyczajnie jakiego boga,który ma bydź 
jego anriłem stróżem na ziemi, ťierwey 
niżeli dadzą imię nowonai odzoneinu, Bra- 
iniiiowie pytają się planr ■; i jeżeli ichmflu- 
encyc pokaża sie smutne,uciekają się do -<•-
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rcmonîi, Żeby odwiócić złe .eh skutki. 
Wzyi^jiąhoga Yam« n, robią ofiary, leją na 
głowę dziecięcia wodę świętą z Gangesu. 
W sześćj miesięcy potem zapraszają kre­
wnych, ażeby byli ni zytomnemi ceiemo- 
rtii, ktoiana tein zalety, ażeby pierwszy raz 
jadło dziecię ryz przygotowany z mlekiem 
mukrówanem

■- [Śiedają dziecięciu żadnego ubiania, az 
do czw artćgo, albo piątego roku. Igi a w do­
ma ze swojemi bracią i siostrami znpełi e 
nagieini, jak i ono. Dlatego sil y się tam .nie­
równie prędzey rozwijają a Tamtych dz ici, 
niżeli unaszych. Matka nie weźmie cizie 
ciecia na ręce, aż w szóstym miesiącu. Czoł­
gając się po ziemi łzo ci, uczą się trzymać 
r miału na nogach, i chodzić bez pomocy 
pasków. Rozum rozwija iin się równie prę­
dzey, jak i siły fizyczne: Więcey go mają 
w sześć lat, niżeli nasz wdzi sięciw.

Szkoła dziecka na tein tylko iaiyisła a- 
Jcby umiało czytać, pisać i rachunki. Pro­
wadzą go do szkoły, gdzie «'krótkim czasie 
bez k's igi papiei u robi postępek do zadzi­
wienia. Nauczyciel zgromadza swoich ucz­
niów pod cień drzewa palmowego, przede 
drzwiami Swojego domu , i kładzie przed 
każdym z nich trochę piasku: wyrównawszy 
piasek pisze palcem terę jednę alfabetu. 
Dziecko o naśladuje; i kiedy już wprawi się 
w formę tey litery powtarza swoję lekcyą 
przez cały dzień, wymawiając zawsze literę, 
którą na p.’isku pisze. Tak nauczywszy się 
całego alfabetu, nauczyciel mu powiada, 
jakim sposobem przez małą odmianę w r- 
miejakiey litery można złożyć syllabę. Ja­
kim sposobem przez odmianę także w 1 e- 
rze, rodzay, liczbę, spadek, albo czas sło­
wa radykalnego można naznaczyć; n.e mę­
cząc go długiemi regułami gi ainmatyki, 
którey Indyanie w swoim języku nie mają. 
Kiedy jnż dziecię inni pisać słpwa na pia­
sku, a tak i czytać, usiłuje tożsamo i obić 
ostrém żelazkiem na liściu palmowym, któ­
re jest papierem In dyan.

Tym samym sposobem uczą dzieci ca*  
chunkóiv i w krótkim czasie, i regułami 
nayproscievszemi: widzieć można, jak z ła­
twością do zadziwienia rozwiązują nay więk­
sze liczebne zagadnienia. W izbach kupie­
ckich dwóch tylko osób używają do rachun­
ków nayzawilszych, i pamięć jednego, jest 
tablica dla drugiego. Pierwszy powtarza 
naydokładniey wypadki z rachunków dru­
giego, które ten według powiedzenia sobie 
zapisuje. Prócj tego, ycząsię leszcze dzieci 
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języka Perskiego, który w całym fndo- 
stanie jest językiem dworskim i dobrey 
kompanii, jak język Francuzki napołnocy 
Europy. Wszystkichřnszych nauk nić Znają.

Indyanie nie mają n..ymnieyszego wyo­
brażenia malarstwa, róy mc jako i snycer­
stwa, jak dowodzą tego dostateczi ie figury 
dzikie wich Pagod..ch. Ich muzyka, jest 
szumne brzmienie złączone z wicia instru­
mentów wrzaskliwych; ich śpiewanie jest 
bez harmonii, ich iariec,jest śmieszne wy­
rabianie rękami , połączone z grymasami 
i wykrzywieniami ciała, prawie nigdy z 
mieysca sic nie ruszając. J <h joezya , jest 
pra vdziwe bałamnetwo, zbieranie fraze­
sów bez rymowania; ibyłobyti u nich nie­
nt zysloynością, ażeby młody człowiek do- 
bi ze wychował y, uczył się podobnych rze­
czy. Do'syé im, żeby kto z Kasty niższej 

i tyle umiał iżby mógł im pokazy wać swoję 
umiejętność za jaki pi miądz. Chłopcy na­
de wszystko,uczą się jeździć na konin.

W edukacyi dziewcząt, dosyć mają na 
tj m układzie, ażeby byli dobreiiu żonami 
i matkami; dają im prócz tego naukę religii 
i moralności.

Kiedy piękność nay pierw sza dziewcząt 
Indyjskich na tern zależy ażehy małemi 
były, młode panienki z pilnością chowane 
bywają przed słońcem, Zwyczay naniazy- 
waniâ je olejem, jak o tein mówią wszyscy 
wojażujący, między tylko mższcim Kasta­
mi zachowywany bywa ; między ludźmi, 
którzy są przymuszeni żyć z pracy rąk s.wo- 
ich, i l.iorzy w samey rzeczy wystawiają 
dzieci swoje tak otłuszczone na słonce 
Czem się dzieje, że takie dzieci mają skórę 
prawie czarną; kiedy przeciwnym sposo­
bem bogatsi Indyanie są prai e biali. Kon>- 
plexya komet jakąś na skórze ma gładkość 
i przezroczystość^ żc można pizez skoi ę 
j ‘zebiegającą kiew wżyłach ich”'dziec, 
co łatwo postrzedz można na szyjach ich 
naypięknicyszych. Tych samych osi.ożno- 
ści ód słońca używają i dla chłopców, nie 

łko a/.eby zachować ich piękność, ale tak­
że, ażeby im dać coś niewieściuchostwa i 
próżniactwa, co łam u nich naypierwszy m 
jest Znakiem bogactw i szlachetności.

Zaczynają wcześnie nauczać dziewczęta*  
sposobów podobania się. Nauczają je wy- 
muskiwać swoje włosy, czeszącje z pilno­
ścią, i nakrapiając oleykami won leini, i es­
se neyami drogiemi, spuszczając je z gr icyą 
na plecy w dłngie kręf i piel ■ miami zło­
tem! prze« ięzywane. Umieją poczei niac
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sobie powieki, co robi ich weyrzenie stock 
szem i daje wigcey blasku ich dużym oczom? 
í czarnym. mieją malować sobie czerwono 
paznogcle rąk i nóg, pokazywać przez mu­
szli i przezroczysty naypięknieyszy gors na 
sriecie, i pozwalać widzieć pod taž prze­
zroczystą zasłoną małą i białą nogę,"kr oi ey 
palce i nads'opme są jeszcze wiece« przy­
brane pierścieniami i obrączkami, niż cli rę­
ce i palce u nich. Słowem panny tamtej sze 
nic nie ustępują naszyniEm opeyskiin v tey 
zwodniczey sztuce; a to mają więcey n ad na­
sze, ze nie potrzebują uciekać się do sztuki 
pokazania się a wdziękami swemi. Bo na­
tura przycbyliijeysza jest kobietom w tam­
tych krajach, niżeli u nas; ciężko tam zdy- 
baćjnłodą kobietę, żeby o niey powiedzieć 
można, że jest zupełnie brzydką, Wszyst­
kie narzędzia toalet/naszych kobiet, na nic 
1 in się nie przydadzą. Piękność idzie szukać 
wdzięków swoich, gdzie ma i religia swoje 
uświęcenie: i woda która oczyszcza dusze, 
jestjedyn; Ucieczką, do którey się ndajfą 
kobiety, ażeby dodały wdzięku młodości 
swo jey.

Nie można wic’ zięć' więcey ochędóstwa, 
jak powszechnie u Indyan. To priwda, że 
na pieiwsze spoyrzeme zdaje sie rzecz o- 
b rzy dli wa, widzieć pięk ną Ind y a nk g kładą­
cą do gęby palcami żywność swoję:“ale kie­
dy kto wie, ze ta ręka prawa; która służy 
razem za -lyz.kę i za widelce, niczego me 
dotknie się,1 i że wszystkie inne posługi na­
leżą do rękilewey; prócz, tego, że nigdy nie 
zapominają otćm,żeby przed ipoobiedzie 
umyć się najfy iniey, wtenczas ta odraza u- 
stepuje, i nawet znaleźć można jakąś gra- 
cyą w takim jedzeniu. Czystość i ochędo- 
stwo jeśl im nawet zalecone przez religią, 
czyli bardzicy jest-ześcią wiary ich, ufun­
dowaną na tćm principium, że osobą fizy­
czni« nieczysta, ujusi,bydź’także i mo- 
i alme.

Religi i Indyan zawisła po większfcy cze- 
, ści na obrząi 1 ąch, które zdają‘się ' 
przepisane ludziom tamtego kłiin it 
by utizymywały ich zdroaie i życic'. Kie 
•-za ich tego nigdy wyraźnie, jakiesą na­

kazy i ceremonie icligii, oni tylko Aa.śla- 
du|ą to, co widzieli robiących-rodzicó w swo­
ich ; i przykład oyca lamii i jest pi yncy- 
pahią nauką, która dajcsię dzieciom. Na­
łóg żywić się p°t*  iwami prostemi,po v, ■ k- 
szey części rozliczneim robi wniclize 
krwią charakter prawie jednaki. Są oni 
słodcy, dobroczynni, bez mocnych passyt,

i natura sama wlała wserce ich uczucie, co 
jest złem lub dobrem. Zdaje . iy , żeoby- 
czayilośćbioią z powietrza, klóreílRiddy- 
chają pod dachem oyczystym; sąpni ęno- 
tliwemi, tt k przez nał'g, jako i przez o- 
branie. Miłość dlagTodziców nie jest im 
n’í?ýy nakazywana, i nigdzie widzieć nie 
inozna dzieci bardziey kochających rodzi­
ców 1 podległych im. Są rzeczy, które tam 
nie są zabronione przez prawo, kmre je- 
dnakze są celem pogardy powszechney. 
Obyczaje, więcey się zachowują pizez 
wpływ domowych przesądowy niżel. przez 
prawodawstwo.

Indyanin rzadko miewa nauki, ale umie 
to dobi ze, czego się raz nauczył. Nie mając 
łatwości poradzenia się książki, tein więcey 
wydoskonala rozumu swego sposobność. 
Nie Widać wlndyach tego tłumu zbiorów 
.ykcyonarzow, którgsa porobione, dla do­

godzenia leníš twn głowy, i które same ty 1- 
ko kawałki wiadomości zamykają. Pamięć 
naszych uczonychEuropeyczy kow jest w ich 
bibliotece, a Indyan biblioteka jest wiek 
pamięci.

Indyanin jest Jo tychczas dziecięciem, 
ale wkrótce przyjętym będzie w poczet łu­
dź Przychodzę do epoki nayznaeznieyszey 
w życiu jego, to jest małżeństwa. Urodze­
nie człowieka jest otoczone chmurami, ko­
li ec życia jego załośny, i łzami kropiony; 
ale małżeństwo postawione miedzy pierw­
szą i drugą nędzą człowieka, jest epoką do 
kto^cy wszystkie narody pi zywiązały wyo- 
bi aż ma wesołe i pomyślne? Wteytoepo- 
ce człowiek prawdziwe wybiera sobie oy- 
czyznę, i obiąc sic naczelnik iem nowcy fa­
milii, zastanawia swoje mieszkanie n.a zie­
mi, i’ swoje przeznaczenie w rzędzie społe­
czeństwa. Indyanie wielkie dają znaczenie 
obchodowi swych małżeństw. JaVtylko mło­
dy Indyanin doszedł dziewięciu, <lbo dzie­
sięciu lat, rodzice namyślają sic wybrać mu 
zonę, a ta zwyczaynie dwoma, albo trzema 
latan . "■ łodszą by wa od niego. Starają się 
oto, ażeby te dzieci bawiły razem z sobą, 
aby w i,cli -igraszkach niewinnych można 
Joitrzedz, czyli nie mają jakiego wstrętu do ' 
siebie naturalnego. c

IV ty n czasie rod -ice układają kontrakt 
małżeński, i przygotoiyywuja ceremojiic, 

tore mają związać ten węzeł cywilny. Ślub 
bywa czyniony, ale małżeństwo nie dopeł­
nia się, póki wiek ml odzleński nie przyy- 
dzie. Wszystko jest ni ozone przez liztro- 
pnośj rodzjcpiv i Mariinadin 'Kupidyn In

•<
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dyan), nigdj nic jest wzywany w czasie 
przygotowań i pierwszych wesela ceremo- 
nii.To się będzie zdawało dzi wnem,że rzad­
ko widzieć .nożna małżeństwa nieszczęśli­
we wSkdjAch, chociaż małżonkowie biorą 
się, jak gdyby się nie znali, w wieku kiedj 
serce niiAwic nic jeszcze, co to jest koehac. 
Ta obserwacja przeciwna jest małżeń­
stwom, które iny nazywamy małżeństwami 
zeskłonności wzajemney. Zwyczay żenie­
nia małych dzieci, przy czynią się u Indy an 
dozacbowaniaobyczajów. Nic widać nigdy 
Indyyczyka przepędzającego młodość na 
bezwstydach, i niosącego potem przed oł­
tarz weselny resztę hołdu duszy i ciała wy­
niszczonego. Rozum i charakter młodych 
małżonków, rozwijają się pod oczyma oy- 
cow^kieini. Indyaniir, nie zna tylko swoję*  
żonę, i żona nie myśli podobíc się komu 
inszemu, tylko swemu mężowi. Chociaż się 
nie rozkochali pi zez wy bór,przeci ż. się ko­
chają przez nałóg; a tym sposobem obycza­
je zachowująsię nayczyścieysze, namiętno­
ści są mmey bui zliwe, Indyanic żyjąszczę- 
śliwszemi i dłnżcy. Krew ich, można mó­
wić,ma czystość ich duszy,a ich zaludnienie 
jest i licznicysze i piękniejsze.

Kiedy wszystkie przy gotowania weselne 
są dokończone, kładą posąg Polearr na 
dziedzińcu domu oyczystcgo. fłraminowie 
czynią Bogu wesela ofiary , składając przed 
nim kokos, banany i betel ; wzywają jego 
pi otekcyi, i proszą go, ażeby łaskawie pa­
trzył na złączenie się, które się obchodzić 
ma. W dniach, które poprzedzają małżeń­
skie śluby,tanecznice tańcują balety, i śpie­
wają pieśni weselne na honor nowoż.eńców. 
Rodzice odbierają pod namiotem w izy ty ce­
remonialne, i dary od tych, którzy przy­
chodzą winszować państwu młody m. We­
sele zawisło na balu, który trwa przez wiele 
dni, i na processyi uroczyStey po ulicach 
pry ncypalnjch miasta, gdzie rozkładaj j do 
dziwienia się publiczności wszystkie pré­
senta dane nowożeńcom, a nawet i łóżko 
weselne. Mnóstwo bajadorów poprzedza pa- 
lankiu, w którym niosą pannę młodą. Pan 
miody jedzie na koniu, za którym jego 
krewni. Ta kalwakada zatrzymuje się na 
wszystkich inieyscach publicznych, a baja- 
derowie bawią pospólstwo swojemi tańcami, 
w tenczas,kiedy instrumenta, które poprze­
dzają processyą, brzmią bez przestanku. 
Dom państwa młodych i ulice pobliskie u- 
brane są girlandami, i całą nocilluminowa-
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ne: a póki trwa wesele , żaden sąsiad spać 
nie może.

Ind janie,jakeśmy uważali, są bardzo za­
bobonni. Nie tylko wierzą w influencyą a- 
strów, ale nawet robiąsobic rognosiyki z 
naymnieyszych zdarzeń "życia: mówią, że 
oczy ludzkie mogą bydż urokliwe, czyli 
czarodz yskie, któiycli urokow skutki od­
wracać należy. Gdyby wtenczas, kiedy pań­
stwo młodzi po mieście przechodzą się, ti a- 
fiłosię, żeby kto widząc pannę młodą za­
zdrościł panu młodemu takiey żony, mają 
to za znak zły dla małżeństwa. Dla leg.*  po­
wróciwszy zprocessyi try umfalncy, gdzie 
państwo młodzi byli wystaw ionemi na oczy 
niedobre, robione bywają ceremonie dla od 
dalcnia uroków. Obracają trzy razypized 
oczyma państwa młodych naczynie pełne 
wody czerwonawey, potem wylewają tę wo­
dę na ulicę. Czasem rozdzierają na dwoje 
przed oczyma państwa młodych płótna ka­
wałek,! rzucają dwa kawałki rozdarte jeden 
w jednę, a drugi w inszą stronę. Często na 
tein kończą , że tylko podrzucają przed o- 
czy ma młodych kawałek płótna, a polem to 
płótno wyrzucają, jakoby napojone jadem 
nienawiści. Przy więzują także na głowach 
nowożeńców,pewne misterne cyrkuły, któ­
rym dają moc odwracania wróżby szkodli­
wej. Te ceremonie zwyczaynic bywają do­
pełnione przez stare kobiety, które nie mo-

Te ceremonie zwyczaynic bywają du­

gą na siebie ściągnąć zawiści żadney.Piękne 
i młode, gdyby to robiły, przyśpieszy łyby 
nawet złe, nie zęby go odwrócić miały.

W dniu wesela państwo młodzi siadają 
jedno kolo drugiego. Wiele naczyń peł­
nych wody i ułożonych w cylkuł kładą 
przed niemi. Braminówiemouląsię, ażeby

ga ognia, jak naczynia znaczą inszych bo-

nego; Braminowie na ogień rzucają masło, 

swojey córki be- 
i kładzie tę 

jey rękę w ręce swojego zięcia. Matka lejc 
troci ę wody na ręce państwa młodych. Oy- 
ciec w obecnościSzy wena,Parwady i wszyst-

l

sprowadzić w nay większe naczynia wielkie­
go Boga i wielka Boginią Szy wena i Parwa- 
dy,alb< Iż isuu iLatszy mi. Bóstwa poniższe, 
jako to Dewerkelowie, proszą Braminowie, 
ażeby zstąpiły w naymnieysze naczynia. 
Lampy pozapalane reprezentują Ag wini bo­
ga ognia, jak naczynia znaczą inszych bo­
gów. Rozniecają ogień z drzewa poświęco­
nego; Braminowie na ogień rzucają masło, 
i mówią modli wy w języku Sanskryl. Oy- 
cieć natenczas daje w rękę-r—j ’ 1 ''
tel,bananasy i pagody złote, i

troci ę wody na ręce państwa młodych. Oy- 
< ‘---- ' '
kich Dewerkelów, co w naczynia poslęj o- 
wali, biorąc na świadectwo Boga Agwmi, 
daje córkę swoję temu, którego' obrał, ażc-

;
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dzia. Kiedy poddyma swoim małym mie­
szkiem. kiedy roztápí , lutuje floto, alho 
srebro, które mu dano, pani nie oddala s 
od niego n<t moment ; jeżeli ceł jego pracy 
jest coś znaczący, rzemieślnik ív.iRl > oto­
czonym jest wszystkiemi w sąsiedz twie mie- 
srkańcaim. Godzina chyba obiadiFmoże ich 
oderwać od lego zabawnego dla fiich wi- 
doku. • r-

Ich jedzenia nic takiego nie maja, czem- 
by «ciągnęły apetyt Europeyczyka. Na­
czelna ichpotrawa jest ryż moczony, a po­
tem w wodzie gotowany. Często dla oddale­
nia nudności lej potrawy codziem y, < om v 
Indyyskœ uciekają się do jakicy potrawy 
uardzokorzeniiyi przypiawney. Woda- ■ 
zowa, doklójey kładą w i, le piepizn dłu­
giego i soli, jest ich Liapojem Z.wyczay nym. 
Po jedz UiU rozdają jakiś rodzay sorbelu: 
wino i ’ikwory mocne są wegnane z ban­
kietów Indyyskich. Przygotowanie stołowe 
zawisło na »-ogóżce, którą rozścielają na 
ziemi. .Szerokie liście banamerów, są n nich 
talerzami, i jakeśmy jnź powiedzieli, miasto 
łyzelc, widelców i nożow, mają tylko pra- 
w ą swoję, rękę. Nie mając inszego celu, tył- 
Lo ugasić apetyt, " le kwapią się tak bardzo 
d i jedzenia, i nigdy ich proste jedzenia nie 
kończąsięzbylkami. Godzina-któia nastę­
pnie po tym ich skromnym obiedzie, jest 
zupełnie poswięćona na strawienie, i upły­
wa zawsze w nieczynilości nayitickszev; 
Indy nin n.. porzuci tego swoji go odpo­
czynku, choćby mu doms>c zapale’.

Przystrojenie nokojn, podobne jest do 
stołowego poi-zadiiu; a nawet miedzy nay- 
pierws-zi ini familiami nie znaydzie się tain, 
chyba j..ki kobierzec i pod.ui zka, kilkoro 
naczynia z miedzi, albo ze srebra dla czer­
pania wody do picia, m.iMskrzynia na kley- 
noty żony, a di i gą na narzędzie do obici a- 
rnasię; wielka do lego paka dla chowania 
odzieży caiey familii, i nęka, czyli wielka 
lulka dla góś| idarz.i domu. Domy ich są po­
dobne do takich meblów; są bardzo niskie i 
me mają inszey ozdoby , tylko pobielenie 
murów. Familia zgromadza się zwyczaj nie 
na koi rytarzu podniesionym na dùie, albo 
na trzy stopy od ziemi, który okrąża we- ' 
wnątrz dciii w y budowany w kwadrat. Poko- 
jes*  bardzo ciasne, oświecone triAlemi o- 
kienkami, które danesą n.i dziedziniec we­
wnętrzny, czasem zamknięte okna żaluza- 
mi, bo am szkła nic znają. Zbyfkowanie 
w domach Indyyskich, jest zbytek przez bo- 
gi >w przykazany, nay większe w domji ochę-
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by był zięciem jego. Bramin natenczas Bie­
rze kleynot jaki panny młodcy, iokazire 
gt >o6cinxboginiom,B^minoin,krewnym 
i inszym gościom. Pokazując go każde iu 
pizytomnemn, Bi amin powtarza te słowa 
spo-soiem niby życzenia czyniącego się 
państwu młodym: „Będą mieli kamienil 
«1 gie złoto, krowy, i wiele dzieci.“Mał- 
.one < Siej z.e kleynot i pi rywię-zuje na szyi 

• tony sw'ofey, awtenczas śliiby jtiz,się skon- 
C55yJy.^Pan miody przysięga przez boga o- 
gnia, ze będzie kochał zonę swoję: Żonao- 
biecujebydz wierną powinnościom małżeń­
stwa, i naśladować Aryndali, którey Indya- 
nie, anaybardzii y Talniowie, życie naylep- 
sze w małżeństwie, kobietom wszystkim 
dają za przykład. Jak tyłku panna młoda 
wychodzi z lat dziecinnych , ponawia się 
znowu vesele. Te c eremotiie często bywaiń 
zi ujmowaniem fa mii.Kiedy Indvanmzna- 
eznjj i bogaty żeni się, Erai now ie schodzą 
si^ o dwadzieścia mil naokolo:Sorinerat mó­
wi,, ze czasem ich będzie do piecir i sześciu 
tysięcy, i żywić ich trzeba nrz'.-z wiele dni.

Gala ta okazałość,.sami Mko próżność 
tuczy. Indyanin nie znayduje w nicy tc<-o 
szczęśliwego spe-uzynku, jtlói y jest wszyst­
kich ządan jego objektem; dlatego powi aca 
z radością do osobhości domu swojego. 
Wszystkie jego ukontentowania są zgroma­
dzone wśi ód jego Liniilii. Próżnowanie jest 
jegodobic i na jwyższćin. On nie szuka te- 
:o, ażeby albo się rozerwał, albo głowę so­

bie nabijał interesami mniey,wiecey ważne- 
nu, on niczego nic żąda, i dusza jego tak ma­
łopotrzebuje,jak jegb ciało Można widzieć 

- młodego Indyanina leżącego po całych 
dnr ch, w miejscu gdz'ie chłód nem sjioje- 
go domu, otoczonego swoją familią, bez in­
szey zadney zabawki, tylko żującegwbelel, 
1 palącego swoję uckę. Ta jednostaynosć 
pi zerw ana jest czasem pi zez przybycie je­
dnego, albo dwóch sąsiadów-, którzy jak, |ak 
rpando-inn, biorą się do puszki z betel: ła­
two *o  każdy wniesie, że tain nie gości we­
sołość zteini gosciaini. Rozmowa, ani jest 
ywa, ani jaka dowcipna. „Słowa (mówi-e- 

dnoprzysł wie wschodnie), są jak łekar- 
; wa, które dobrze służą, kiedy ich z uniiar- 
kowamein zażywamy, a które szkodzą, je­
żeli niemi zby licujemy.“ 7

Kobieta ze swojey strony nie zna tam 
» içkszey zabawki, jak tnieć u siebie złotni- 
« i, który jeyopi avyia klcynoty. Łatwo te­
mu gustowi dogodzjć można w kraju takim, 
gdzie złotnik tak mało potrzeb uje narzj -
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dóstwo. Indy fi n m zawsze wychodzi z izby 
sW-ojey, kirdy ma plunąć, i niżeli weydzie do 
domu, rzuca pantofle.

Familia domowa zrana tylko wychodki 
z dtiniij lub wieczorem, kiedy wielkie upa­
ły ko czą sie, albo sic kąpać, albo oddawać 
wizy fy, albo dH przepędzenia kilka godzin 
w Og rodź e ; ale w ^ivszystkich tych /darze- 
niach,widzieć ich m -żuazawsze nie zaymu- 

jąc.ych się žádném czuciem,prócz tylko swo- 
jey spokoynośc. niczainięszaney.

Pan lleni ii hs, z którego wzięliśmy część 
tych wiadomości, zabrał znajomość w Ma­
dras z prezydt wtem handlu krajowego, 
Tyntiuun, człowiekiem miedzy naybogat- 
szemi z Indyan w tćm mieście. Będąc on 
połączony handlem z naypierwszemi ban- 
-kic. a rp Angiclskiemt,widział zbhska zby­
tki ich i usiłował ich naśladować; wszelako 
nic nie odmieniając swoich zwyczajów, i 
swojego sposobu życia. Miedzy inszemi 
zbytkami, w pięknym o 1 ' '
blisko miasta, ka rlsol 
wilon w guście Włoskim; ten pawilon był 
umeblowany poEuropeysku. Dla okazania 
swoich bogactw i przesadzenia ' 
ropeyczyków, nie dosyć mu by: 
jego były naydroższc, krzesła, taborety, 
nawet stoły i komody, były ze słoniowey 
kości nasadzane złotem i hebanem, ławy 
by ły przykryte naydroższeini Japońskiemi 
kobiercami; w oko o sali dziwiono się obra­
zom i biistom naykosztownicyszyin; posto­
jach pełno-wszędzie zegarów i inszych ko­
sztownych piękności sprowadzonych z An­
glii, albo zCh-in; lustrów bezliczby wiszą­
cych od sufitu. jedněm słowem wszystko to 
razem było tak na walone, chociaż ai by z ja­
kąś symetiyą układane, że zdawało się, 
jakoby to był magazyn jakiś nieblów, nie 
sala. W pokoju sypialnym widzieć można 
było łóżko, podobne do meblówsali; i po- 
d ibno naydrożey przystrojone, jak kto 
kiedy mógł widzieć. Wszystko, co tylko 
żądanie jakie wzbudzić mogło, tam było 
sprowadzone. Gabinet bliski był bogal n- 
meblowany gustem Tureckim , z węzgło- 
wiami czeiwoneini złotem garnirowanenii 
i pi zykrytemi inuszliiieiii. Może kto pomy­
śli, że pan tego mieysca używał go, i tych 
jego okałAlości ; był w pośrodku bogactw 
swoich, jak Ryot, którego przypadek jaki 
sprowadził do pałacu; by łon tylko stróżem 
ale nic panem domu swego; obchodził cza- 
sen. swoje ta naywspanialsze pokoje, ale 
większą część czasu widziano go ze swojo- 
Ä ■’ v * 
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mi przyjaciółmi siedzącego na rogóżkach 
na korytarzu pawilonu, którego drzwi po­
otwierane, pozwalały cudzoziamcom wcho­
dzie i zadziwi ić sie iradzbylkieni nieblów, 
które jak gdyby tylko na przedaź były wy­
stawione, a których nikł u.e używał. Uwa­
żano to, że Indianin wszędzie nad czcmsi 
zastanawia się, ale zastanawia się z oboję­
tnością.

Zawsze to za rzócz niepojętą mieć bę­
dziemy , jak może ludyanin nie nudzić sie 
z nstawiezną tą swoją nieczynnośeią, to co 
n nas w Europie mryniczposiiieyszeiii jest. 
Alezdaje się, że ludyanin jest n-iejako uor- 
gT.izowany do próżnowania. Ze wszystkich 
objeklów, które się Europeyczykowi pocto- 
6ają, żaden mu nie jest mil y ■■ zdajesie, że 
o.i nin ey żyje przeïz zmysły, niżeli p\zez 
duszę, ludyanin zasnąłby na naszych nay- 
pięknieyszych operach; 'i szczęścia-, żeby 
miał swóy betel do żucia , nic inieniałby 
nigdy pa nasze fety nayokazalsze.

_ W naszych oźyw.ony ch kompaniach, i- 
dziemy szukać rozkoszy, szczcśi a, albo po­
ciechy, klóuy wsobtd ‘lie mamy; Indya- 
nin urodrrłsię szczęśliwym,bo on towszyst- 
ko ma zawsze w sercu sw >jćm. My zakłada­
my na tein szczęście nasze, ażebyśmy nie­
jako sami od si iiie uciec mogli, wchodząc 
w tłumy i zgiełki; ludyanin zdaje się robić 
przeciwnie: nad tćm się wysila , ażeby sie 
szukał, siebie poznawał, i.sam z soba zo­
stawał. Ciężkobyodpowiedzieć, klóryjest 
człowiek šinul iiicyszy, czy li ten, co w'Sobie 
samym znalazłpociechę, czyli ów, który p- 
stawicznio jest pi zymuszauym wyyść z sie­
bie, aby ją -znalazł? •

Uczucie mocne ciekawości, nie zgadza- 
•loby sżgw.e mdłą kr.rią Indyanina; dlatego 
tez jest on z ipc-łnie nieciekawym. Czasem 
Fakirowi każę sobie powiadać jakie histo- 
rye, albo wiadomości z miasla swoim słu­
żącym. Widzieć tam można takich, których 
cała zabawa przez dzień, nosić ptaka, i ży- 
w : go swoją ręką ; insi baw ią się bil boką, 
albo czćm podobném. Praca będąc udzia­
le» ubogich, bogacze tuczą sie rem wyo­
brażeniem, żesą szczęśliwemi w oczach in­
szych.

Rzadko znaleźć bibliotekę w domu In­
dyanina. Biblioteka Rajón Iudryskich, mó­
wi Kardon, była złożona zwielkiey liczby 

siążek , Że potrzeba było st< wielbłądów 
do pi zewo/oni i jcy. Jeden Rajah przyjaciel 
nauk prosił mędrca żeby wybrał krotko to 
wszystko, co się wkazdey książce znaydu-

grodzie, klory miał 
ie wvbudowaé na-

jeszcze Łn- 
'o- že meble



,,ü WIARA,44°
je, i złożył z tego bibliotekę mnieyszą i 
łatwieyszą do przewożenia. Mędrzec poro­
bił'wyjątki, i dosyć było dziesięć wielbłą­
dów do przewożenia jey. Inszy król i tę licz­
bę książek miał'jeszcze za wielką. Zlecono 
Braminowi, żeby jeszcze je zmnieyszył; on 
całą lę bibliotekę zamknął, w tych czterech 
maxy mach:

loti. Sprawiedliwość powinna bydź du­
szą spraw królewskich, ona robi spokoy- 
ność, w jego państwie, i miłość w sercach 
jego poddanych. Niesprawiedliwość prze­
ciwnie jest źródłem wszystkich zamięszań, 
i ęddala od niego serca wszystkich.

2re. Państwo nie może się utrzymać, je­
żeli obyczaje tych, którzy go składają, są 
zepsute. Napróżno odwoływać się tani na 
prawa. Powinien tedy Rajah przeszkadzać 
wciśnieniii się złychobyczajówmiędzy swo­
ich poddanych. Lnd cnotliwy, jest zawsze 
ludem wiernym.

3cie. Jedyny sposób utrzymywania zdro­
wia, lego daru tak drogiego , jest wtenczas 
jeść, kiedy się chce, aprzestać, kiedy jesz­
cze apetyt nie zupełnie zaspokojony.

4te. Cnota kobiety zawisła na jey ustro­
niu, co ją ochrania od okazyi; niech będzie 
niewidziana odnikogo, kto nie jest mężem 
jey; niech nawet nie patrzy na mężczyznę 
inszego, choeby był pięknym, jak-Anioł.

Biblioteka naylicznieysza w Indostanie' 
jest w Akademii Benares. Jest ona skła­
dem ksiąg świętyclijale zabroniono jest pi o- 
sleinu Indyaninowi mieć te księgi u siebie. 
Sąnapisane w języku Sanskryt, który sa­
mi tylko Braminowie rozumieją. Gdyby 
który Bramin powiedział komu obcemu to, 
co czytał wVVedam, byłby wyrzucony ze 
swojey Kasty. To utrzymywanie się Bi ami­
nów przyczyną jest, że sekret zwyczajów i 
religii Indyyskiey jestniedocicczony. Son­
nera t jest naypierwszy wojażer Francuzki, 
który pokazał jakieś światło wtey rzeczy. 
To prawda,że dzisiay Braminowie pokazują 
się w tey mierze mmey trudnemi, i towa­
rzystwo uczone w Kalkucie, które radziło 
się zabytków świętych i świeckich Indyy- 
skich, odkryło nakoniec ję zasłonę, która 
zakrywała zabobony iobyczaje Indyyskie.

Mówiliśmy, że Tippo-Saib miał biblio­
tekę złożoną ze dwóch tysięcy ksiąg. Syn 
sfarszy Nabada Ark ot, zebrał cztery tysią­
ce woluminów w swojey. Ale dziwiono się 
temu zgromadzeniu książek, jako rzeczy 
bardzo rzadkiey.Cała literatura znana w fa­
miliach Indyys^ich zawisła Ra niektórych
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baykacli moralnych , które zostawiają ro­
dzice dzieciom swoim, jako obyczajność 
dziedziczną;- na niektórych także powie­
ściach wschodnich, co je r akirowie w pizc- 
cbodaćh swoich, opowiadają ęo <ftmÄ:h, 
gdzie goszczą. Można myśleć, ze tahtera- 
tura.jest wysadzona i /.uprzedzeniem; za­
wsze trąci sposobem żj| :ia tyci literatów 
błąkających się.

Indyanie mająniektóie bayki, które są 
weselsze od ich charakteru. Te bayki,gdzie 
prawiezawszeżony oszukują swoich mężów, 
są materyą wszystkich ich komedyy. Z tego 
jednak niemożna Indyanów sądzić z suro­
wością. Oni są zwyczaynie lepszemi, niż ich 
reprezentują na teatrze; i ich bajarze, ró­
wnie jak ichpoetowie dramatyczni, przesa­
dzają swoje malowania, aby je zrobi", zaba- 
wnieyszemi. Nic nie jest podobnieysze do 
dania inateryi muzie dramatycznej-, jak ży­
cie domowe Indyan ; wzięte nadewszystko 
w pierwszych k lassach.

Zony Indyjskie chociaż wolnieysze od 
Mabomelańsktch, jednakże wi idą życie o- 
sóbne i prawie ostre.. Nakazy Braminów 
mówią, że kobieta nigdy wychodzić nie bę­
dzie z domu swojego, bez pozwolenia swo­
jego męża, że zawsze będzie miała piersi 
zakryte, i że ich nigdy nie pokaże; nie bę­
dzie śmiać się bezzasłonieniasię swoją zwy- 
czayną zasłoną; nie wey dz . e nigdy do domu 
obcego, nie będzie się przed-edrzn iat^ii za­
trzymywać,! nigdy nie będzie patrzyć przez 
żaluzje. To co się tycze kobiet w prawie 
Gentu, widać ż.e niewiele znały wykwint­
nych umizgów: Kobiety (mówiąprawa In­
dyyskie), mają sześć przywar im własnych; 
pierwsza, niepomiarkowana żądza kleyno- 
tów, meblów, sukien pięknych, ijedzenia 
smacznego; druga niepowściągliwość bez 
końca; trzecia gwałtowna skłonność do 
gniewu; czwarta nienawiść głęboka, a kry- 
jąca się; piąta zawiść, dla klórey biorą za złe 
naylepsze uczynki drugich ; szósta skłon­
ność naturalna do złego.

Czas jest powi ócić do demu naszego In- 
dyanina. Zona, którą pojął, jeżeli jest ie- 
płodna, mało tam ważoną. Czynią ceremo­
nie, uciekają się do bogów, ażeby y i’a pło­
dną ; ale jeżeli zacznie rodzić, a osobliwie 
chłopców, przestai.; mieć ją za pł-zedinio1: 
przeklęstwa bogów i ziemi. W miarę jak 
małżonkowie posuwają się wiata, familia 
pomnaża się nie tylko przez dzieci, ale i 
przez pobocznych krewnych, którzy kiedy 
nie maj a wsparcia od swęich bliskich,sęhi o-
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iiienia szukają n dalszych krewnych. Ten 
zwyczay żywienia bez. różnicy wszystkich 
kri>in di, jest zachowywany w Kastach na­
wet najuboższych. Można często widzieć 
prostego wieśniaka utrzyniującegi razem 
ze swoją familią, kiljca ciotek, synowie, swe­
go dziada, babkę, albo ki ewnych sw ijey 
ŻGny. Byłoby to wstydem dla niego, gdyby 
się wzbraniał dopełnić tego świętego obo­
wiązku,! owszem te 11 chętniey go wypełnia, 
iin bardziej pewnym jest, że po jego siniar- 

-ci jego krewni toż samo z jego dziećmi i 
żoną zrobią.

I ndyanm trzeźwy i spokoyny, nie jest 
wyjętym od słabości do n.-tuiy ludzkiey 
pi z ; wiązanych. Wielka część chorób Eui o- 
pcyskich są znane w Indyach. To złeoLrn- 
tne, któie napada płodność w |ey źródle, 
wostatnich klassach baidzo si tamszeizy, 
w kloiych obyczaje niesątak czyste. Wol 
ter powiedział, że wszystko przychodzi od 
wschodu, i złe i dobre. Dając obszerniej­
sze znaczenie temu zdaniu, trzebaby I11- 
dÿanom zrobić honor z chorób wenei y- 
cznych; ale piy nie utrzymujemy tey opn ii. 
Gdvby to złe miało swóy początek w I11- 
Jyacli, jestto jasna rzecz, źe zi obiliby jaki 
postępe.. w leczeniu go. Ale mało om mają 
sposobow wstrzymywać szerzenie się jego, 
a w niektórych piowircyach mało jest fa­
milii, gdzieby ta zaraza nic była niejako 
dziedziczną: trzeba myśleć , że ta choroba 
przyszła do Indyi ze złotem Amerykaii- 
skiem, któie więcey niż od dwóchset lat 
tonie w Imperium Mogoła, i rozJewa na 
swoich pi zechodach występki, wzburzenie 
namiętności i choroby. Sztuka lekaiska 
w Indyach jest zostawiona tym, któizy ża­
dnego sposobu życia nie mają. Zawisła na 
niektórych tylko przepisach, rtórycn się 
łatwo nauczyć można; i na niektóiych ce­
remoniach religii, gdzie v ięccy ofnosci za­
kładają na dobroci bogów, niż na spraw no-
ści ludzkiey.

Pizystępujemy do ostatniego momentu 
Indyaiima. Onpizepędzał ż.y.ie swoje d • 
lek! od rozruchów świata, on 1 e smakował
w rozkoszach żywych, ale za to wicie złego 
umknął. Każde wschodzące słońce w je­
dnakiej go znaydzie postav ie, i jceo bycie 
upływ ało z jednostaynością szczęśliwą, jak 
poi v roku u nich. Podobny {to rośliny wo- 
gi odzie swoim, rośnie, i potem upada spo- 
koynie na mieyscu, gdzie mu natura urodzić 

” się pozwoliła. Kie, y śmierć we dizwi jego 
z.akołacze, rzadko go znaydzie z żądaniami 

i układami na dłngą przyszłość. Śmierć me 
tak mu się ostro wystawia, bo jest obrazem 
sj aczynku,którego szukał przez całe życie: 
„Lepicy jest (mówi jeden mędrzec Indyj­
ski) siedzieć, niżeli stać; spać, niżeli bydź 
obudzonym; »umrzeć, niżeli żyć.“

Eu ropeyczycy, którzy to czy tacie, wnie­
siecie łatwo, że nie wielka jest odległość od 
szczęśliwości domowego Zyćia Indyanina, 
do szczęśliwości, kii ią mędrzec zuayduje 
w śmierć . Ale jak dzieci Bramy, czy liź i mÿ 
nie szukamy spoczynku? Chociaż, nasze o- 
bycz.ije różnią sio od ich, 1 ów nic jednakże 
do jednego celu dążymy. V1. Eui opie pi acu- 
jemy,ażebyśmy kiedyś spokojnie żyli;wln- 
dyach odpoczywają, ażeby jeszcze odpoczy­
wali. Natura zawsze jedna jest w dążen-u do 
porządku powszechnego, i mędrzec nie wi­
dzi różnicy wody potoka, któia upływa 
z szelestem, ażeby znowu przyyść o swo­
jej-równowagi, i wody jeziora odbijającej 
na sobie spokoynie obi az niebios.

Kiedy Indyanin ostatniego ducha wy­
zionął, z caley okolicy zgromadzają się 
płacznice,których lamenta, ogo opłaca fa­
milia. Dom był lniany za nieczysty w czasie 
jego 1 odzeuia się,nieczystym j< st i wśir.ei - 
ci jego. Czy nią kroi ieria wodą lustralną, 
ażeby gooczyścic. Jeżeli był z sekty ry- 
wena, gizebia go w ziemi, a jeżeli z sekt y 
Wisnu, ciało jego spalone bywa. Niżei. go 
poniosą na stos ognia, alb, lo gi obu , ubie­
rają umarłego w odzież, najpiękniejszą; 
kładą mu betel wgębę, i Braminów i" w po- 
śiodku familii płaczącey prrsząbog w, a- 
żeby zgładzili zmazy umarłego. Indyaiiie 
mają cmentarze swojo za miastem i każde 
pokolenie ma swóy. Pogrzeb robi się wie­
czorem, kiedy przybliżanie się nocy przy­
czynia świętego poirięszania , do tey żało- 
bney ceremonii.

jeżeli zona przeżyła męża, wiedzie ona 
żywot nieszczęśliwy. Wdowieństwo uważa­
ne jest w Indyach, jak kara zesłana od bo- 
gó * na kobietę. Wdowy żyją w odludnoścf, 
porzucają swoje kleynoty , wyrzekają się 
wszystkich rozrywek, dla wypłacenia się 
przeznaczeniom.

Ud czasu, jak Maliometar e zrobi] się 
panami Indostanu , zwyczay Kobiet skaka­
nia w ogień po śmierci swoich mężów, 'nie 
lak b'ł powszechny w Indyach. Cesar æ 
Mogolscy surowo go zakazywali 1 prowin­
cjach podległych władzy ich. 1 chyba to 
tylko dział o się przez łaskę jakąś szczegól­
ną, i przez, mocną jaką protekcją-, kiedy
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wdowie, poddance państwa pozwolono da- 
dowieź” E,,,e d°'VO^P-.y-'^-ania žo7y 
do męża. Em opeyczycy zakazali te™ tm. 
PaTH7mOiTVieSy'Cte’nÍŽeI,'Maho,«eta*’Íe. 
Fan Hen, ichs,kfoiy bawił dziesięć 1atwln- 
dyach, jeden tylko widział przykład hgo 
dzikic-goofi ił owania się. tylnie’ ąc Czer: 
• oku 1/84 młoda wdowa pizjszla prosić 
komuieiidanla wTripatorna brzegach Ko- 
romandelu o pozwolenie zabicia sic dla 
zu.aiłęgo męża. Korime.dant zabronił, 
|iowiecziawszy o wy ražných zakazach, któ- 
rc ni.a od swego rządu. Pilydał do swojey 
“ powtedzi niektóre uwagi nad barbarzyn- 
stwerp 'ego zwyczaju. Familia L.dyyskao- 
deszła, ale znowu przyszła nazajutrz razem 
, , 1 annjrainj, i zpie.wszemi mieszczanami. 
Morzy prezentowali komme ndantowi sor­
bet (znak uszanowania iilndyank i zakli- 
ikdi go na nowo ażeby pozwólił dopełnie­
nia ley Obary naczynie, w którym bylsor, 
bet, było oddane adjutanloin jeneralskim, 
Morzy z wielką trudnością przenieśli go na 
Mol. Kommendant, który postrzegł ciężar 
naezyma przybliżył sig 'do „ieg?., i zlna- 

ze było napełnione pieniędzmi. Po­
wtórzył uwagi, które i wczora czynił, ale 
juž tonem nie tak ostrym ; skończyło sie.' 
ie męda ubłagać, ażeby nę mu sprzeci­
wia to crancyi uniwersalnej, która nade- 
wszystko 'zakazuje poruszać naród v peł­
nie, u obowiązków swojey religii ; młoda 
wdowa otrzymała pozwolenie spalenia sie.

i wdowa, była piękna kobieta, która 
mieć mogła sze maś( ie do siedemnastu lal. 
* rzepędzrl a lat pięć w życiu spokoynćm ze 
zmarłym małżonkom swoim, który nie do­
szedł,, ył jeszcze do lat dwudziestu. Chcia- 
ła irawełjeszczepodczas choroby męża po­
zwolenia dopełnienia ley afccyi he.oLzney 
Miasto tego, Że trupa naza jutrz palić miel., 
był on wystawiony na widok ludu przez trzy 
dpi, Bangalo (gatunek to jest daszku zba- 
nanierów) przystrojony kwiatami był po­
łożony przed bramą domu. I tamto ta do­
browolna ofiara siedziała przy ciele swoje­
go .. igża, wystawiona na dziwowisko publi­
czne. Była przybrana całą okazałością 0- 
ncntalną, i otoczoną tłumem Braminc» v 
Którzy ją zachęcali do tego szlachetnego 
° ił owania się, wynosząc aż do nieba zasłu­
gę te £0 czynu. Dway bliscy ki ewni siedzie­
li unogjcy w postawie smutney. Wszyscy 
muzykanci mieyscy uszykowani ze dwóch 

. on Bangalo, napełniali powietrze brzmię- I 
mem instrumentów, woźny czasami obwo-
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ływał tę ofiarę miłości małżeńskiej .Zgiełk 
msti imentów trwał noc cala, kiedy mia­
sto było illuminowane. Wdowa schriluła 
się wieczorem do domu, ale nikt z przyto­
mnych, którym rozdawano betel ikwicty 
me o »zedl. Każdy c^iał witać rano bo- 

a yi tę, jakpierwsza jutrzenka sprowadzi 
tąziiowu pod Bangalo.

Cała ta okazałość na to była, ażeby 
wzbudzać i zachęca tę nieszczęśliwa o [ 
\\ czasie dwóch p.erwszvch dni, które u- 
przedziły ofiarę jey,pan Henrichs nie mó-ł 
wmey w.dziec żadnego znaku smutku-’i 
ou „em jey postawa byl à spo « yn . j’ 
p.ękne oczy czarne zdawały s ę bydź wypo- 
goo.ionc. łrzeciego dnia już miała . 
rżenie smutne i bojaźliwe. i ,.ic iMe gadała- 
ceiajey była blada, i całe ciało trząść siL’ 
zdawało J ' k

Nastąpi.’nakoniec dzień fatalny; już o I 
południa schroniła się była wen natrzdomu 
swojego; muzyka głośniey Łrzmiała . i 
wszystkie mieysca były napełnione . iek.- 
wenn kiedy okropna] rocessya wychodj ć 
zaczęła. Na przedzie jey szli muzykanci, 
potem kupa płaczmc następowała z głowa- 
m, „achylouemi, ale bez głośnego narze- 
1 1 C;ało męża n.esioue na marach mie- 
dzydłn m szeregiem Br J...... .. nilsj *
wałozaraz: nieszczęśliwa ofiara, , okazała 
się przybrana jeszcze kosztownicy niż dni 
pizeszdych, i otoczona sześcią pryncypal- 
nemr Braminami, którzy „i p.zostawali ją 
zachęeac wynosić pochwałami, i obiecy­
wać je^ chwałę wieczną, J

twa.,i!,ley nieszczęśłiney nie 
byłalotazsama, i równego jak dawmey„ie 
wzbudzała nczmra. Oko jey dzikie i twarz 
jey odmieniona, me miały wyiazu Żadnego 
sentymentu; opadła płeć je?y, igębaotw^ 
/j wJ?lta«-‘ały obraz kobiety pijaney, i 
Mo tovy.doczne, że odurzyli rozum je’y, 
dawszy jey dozę jakąś opium. Kiedy się 
Mełn Ut,?r.-.y"aną orze., swoich
kiewnych, ktoizykończyli rocessya. Stan 
jej .głupienia zdawał sie powiększać w mia- 

jak processya przybliżała się do stosu 
przygolow^ .ego w małey odległości od 
mast ,, w dziurze na trzy stopy głębokości nad którą drzewo podnosił! ię na stopę.’ 

- am ciało z marami złożone było, i robio­
no jeszcze jakieś ceremonie mniey zna­
czne, postanowionc^na honor Yanien botra 
śmierci. "
i czase,n ta nieszczęśliwa kobieta 
była jak śpiąca zupełnie. Kiedy się skóń-
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postrzegła płomień, razemsię ocknęła ja­
koby ze snu swojego, i zatrzymała się, a po­
tem zaczęła iść z pospiechem. Był to skutek 
poruszenia konwulsyi, która obióciła się 
w tak gwałtowną, że ci, którzy ją proivadzi-

1- 
inali sic nakonieu na inieyscu fatalnem, i 
położyli ofiarę naprzeciwko twarzy meza 
jey który juz był otoczony dymem i pło­
mieniem. Wyrwała się jak jędza jaka z rąk 
tych, którzy ją prowadzili, nie chcąc już 
słuchać ich ostatnich słów cieszących ją, 
ijak'tylko uczuła ię bydź wolną, wskoczyła 
w płomień na ciało swojego meza. Wten­
czas niewypowiedziane okrzyki radosne 
wszyscy przytomni uczynili, i instrumenta, 
k^óre dolychczasmilczały, napełniły po­
wietrze zgiełkiem niesłychanym. Krewni 
rzucali małe wiązki drzewa i gaił • zole- 
jem, jak weń la ofiara wskoczyła; a Bram • 
nowie zapewne przez politowanie ožogami
1
gali. Pan Henrichs komineiiderowany przez 
swego jenerała do assystowania tey cere­
monii, i utrzymywania porządku, uważał 
wszystko,, jak się co działo ; i widz*  ił sie­
dząc na konię, že niektóre uderzenia ożo- 
giem,był'y w głowę tey nieszczęśliwcy,aże­
by tak prędzey skończyła cierpienia swoje. 
Ostatek tey sceny barbarzyńskieybył taki, 
jaki w spaleniach zwyczaynych; izgroina- 
dzenie powróciło z tryumfem do miasta.Kil­
ka dni potem kolumna wystawiona na iniey­
scu stosu,przypominała pi zechodzącym roz­
rzewnionym, heroizm młodey * nieszczę­
śliwcy Latszcmy; to. było imię wdowy, która 
się ofiarowała na pamiątkę męża swojego.

Nic trzeba myśleć, žehy to była miłość 
Tndyanek dla swoich mężów tale mocną, že 
nie mogą (.♦zeżyć śmierci małżonka. Taki 
zbytek podniesienia się duszy, me możesię 
znaleźć w sentymencie spokoynym, który 
napełnia ich serca.

Druga opinia niemniey fałszywa , która 
przypisuje ten zwyczay zawiści mężczyzn, 
którzy nie mogą znieść na sobie tey myśli, 
ażeby kto po ich śmierci brałżony ich. Za­

czyły fĆeremonie , po^deymowano z niey 
kleynoty, zasłoniono ; jey twarz własnem. 
włosami, >i przyjaciele jey żegnali się z ni i 
ostatecznie kiedy ona żadnego praw ie zna­
ku czucła nie dawała. Dway liraminowie 
wzięli ;ą wtenczas za jęce , i okrążyli z nią 
stos trzy razy, zokizykami powszechnemu 
W tein krewir przybliżyli S"ę z pochodnia­
mi, i podpalili stos. Jak tylko nieszczęśliwa 
postrzegła płomień, razemsię ocknęła ja­
koby ze snu swojego, i zatrzymała się, a po- 
l’ ■---- 1. • • ■ r> Ł. 1----->.
poruszenia konwulsyi, która o

li, użyli całey siły, aby ją utrzymać; zatrzy­
mali sic nakoniec na inieyscu fatalnem, i 
położyli ofiarę naprzeciwko twarzy meza 
jey który już był otoczony dymem i pło­
mieniem. Wyrwała się jak jędza jaka z rąk 
tych, którzy ją prowadzili, nie chcąc juž 
słuchać ich ostatnich słów cieszących ją, 
ijak'tylko uczuła Ję bydź wolną, wskoczyła 
w płomień na ciało swojego meza. Wten­
czas niewypowiedziane okrzyki rado ne 
wszyscy przytomni uczynili, i instrumenta, 
k^ói e doly chczas milczały, napełniły po­
wietrze zgiełkiem niesłychanym. Krewni 
rzucali małe wiązki drzewa i gaiki zole- 
jem, jak weń la ofiara wskoczyła; a Bram - 
nowie zapewne przez politowanie ožogami 
roznieceniu się większemu ognia dopoma­
gali. Pan Henrichs kommenderowany przez 
swego jenerała do assystowania tey cere­
monii- i utrzymywania porządku, uważał 
wszystko,, jak się co działo ; i widział sie­
dząc na konip, że niektóre uderzenia ożo- 
giem,był'y w głowę tey nieszczęśliwcy,aże­
by tak prędzey skończyła cierpienia swoje. 
Ostatek tey sceny barbarzyńskieybył taki, 
jaki w spaleniach zwyczaynych; izgroina- 
dzenie powróciło z tryumfem do miasta.Kd-

wiść Indy an nie jest lak mocna, ażeby ich 
ciągnęła do takiey zbrodni. Zkąd inąd Ko­
bieta, która nie ma już czerstwości młode­
go wieku, (a wiemy jak tam wcześniey koil- 
czysię młodość u kobiet Indyyskrch ) nie 
może jnż w nikogo wmówić czucia, któie 
Sie trzyma bardziey nałogu, niżeli żywey 
skłonności. Insi mniemają, że ten zwyczay 
od dawna był wprowadzony przez jednego 
cesarza Indostanu, dla przeszkodzcnia su 
jey żonie, która się zakochała w xiažeciu 
następcy tronu, ażeby go nic struła. Dow 
sławny przez swo ję historyąlndostaii i, po­
wiada , że’ten zwyczay zrobił się z jedne­
go inieysca położonego w xiçdze Wcdam; 
które jest takie: ,, Zona, która umiera zć 
swoim mężem, będzie z niin_ używać ży­
cia wiecznego w niebie.“

Chociaż to tłumaczenie się pana Dow 
umocnione świadectwem Braminów jest 
jasném, nie jest jednakże zupełnie zaspo- 
kojającćm. Każę wnosić o zwyczaju usta­
nowionym, ale nie pokaźnie początku jego. 
Ten zwyczay zdaje się bydź dawnieyszym 
od przykazania Wedam. Dawna histoiya 
uczy nas, że w nayodlegleyszey starożytno­
ści la okrutna ofiara była we zwyczaju nie 
tylko dla kobiet, ale \ ównie i dla przyja­
ciół i dla niewolnikówzniarłego. lin wię- 
cey ludzie w pierwiastkowych wiekach żyli 
samotnemi na ziemi, tein bardziey złączo- 
nemi byli potrzebą miłości i przyjaz ni. 
Mężczyzna albo kobieta, któremukolw.ek 
z nich śmierć odebiała małżonka, ptzy- 
jaciela, pana, zostając sam z przykrościa- 
ni tylko tego życia, szedł dobrowolnie do 

grofin, żeby tam odzyskał wsparcie , ktore 
stracił, i używał szczęścia, które mureligia 
ofiaru je na tamtym śniecie.

W miarę formowania się i rozszerzania 
życia w społeczeństwie, związk*  domowe 
powinny były osłabnąć; zaczęto mniey ża­
łować umarłych , bo znaydowano więcey 
sposobności zapomnienia ich; i sposobo1 ■( 
nagrodzenia tey szkody. Ale to, co z po­
czątku robiono przez przy wiązanie, robią 
dotychczas przez nałóg i próżność tam, 
gdzie despotyzm zachował w wielu naio- 
dachWwyczay ustanowiony przez miłość nie 
przyjmującą pociechy żadney.

Pierwsze Kroniki Indyan są napełnione 
przykładami bogi 1 i królowych, które lig 
zabijały na pamiątkę mężów swoich. Wir­
giliusz maluje nam Dydonę ginącą na stosie 
po odj ächaniu Eneasza. W czasach mrriey 
oddalonych, Mn-stor wyzwoleniec Agryp-
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piny, zabiłsilę z žalu na pogrzebie tey pani. 
Tož zrobił o wiele żołnierzy przy stosie ce­
sarza Ottona. Za naszych przodków Gallo­
wie, kiedy szef fan il.i umarł, ci którzy mu 
byli la jego życia naymilszemi , do gi obu 
z mm zstępowali. \V Egipcie pier wsi urzę­
dnicy slann,bywali pogrzebicni razem z mo. 
narchą. INaszych czasów, kiedy Hau Tatar­
ski uiniei a, często widzieć można, jako jego 
bliscy krewni, albo przyjaciele zabijają się 
na jego grobie. W Japonii po śnuer i cesa­
rza, dziesięć, dwadzieścia , lub trzydzieści 
osób znacznieyszych, i wielu jego wazalów, 
rozrzynająsobie brzuchy, ażeby wraz. z nim 
poinaili. Wędrownicy powiadają, że po 
śmierci króla Syamskiego, jego żony, jego 
faworyci, rzęcaja się na stos sn ojeg-o ki óla.

Tyle przykładów zdajesiędowodzić, że 
zwyezav. o którym mówimy, nie ma swoje-
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go początku zWedarn, i że do wyższry sta­
rożytności należy. Żaden naród, jakośmy 
pouied. icli, wierniey nie zachowaj ^A-y. 
czajów stal o.świcck ch, jak Indyauit_ Zkąd 
mad uważać trzeba, że zwyczay sliakaiiia 
na stos zmarłego męŻ£, tylko się międz- 
kobietami znacznieyszemi zachowuje, pró- 
żnośc podobno niemniey do tego przyczy- 
n.łasię, jak 1 religia. Może to bydź, ÿ,esûn 
nieszczęśliwy wdów Indyyskich, jest im po­
wodem Jo tego poświęcenia się barbarzyń­
skiego, które jest jardziey dziełem rozpa- 
czy, niżeli heroizmu- Wdowa tam nje 1110 :e 
więcey poysć za mąż, a w poi ze lat jViU. 
dziestu, już widzi n »nący blask '«»łodośói 
swojey. 'Areszcie, nie będziemy sig wiec,..- 
zagłębiać w roztrząsaniu początków zwy- 

iczaju tego, który się gubi w nocy wie]{, i 
w ciemności ustayrsvsiatą pierwiastko,, yCf,
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PieśA do Najjaśniejszego imperatora 
yílexandra , przez dwanaście panien 
ubogich, z powodu przjbjcia jego do 
Grodna wjposaionjch przez objwate- 
lów, śpiewana.

Kieayś się do nas przybliżał, Panie, 
Radość przed Tobą pierwey przybiegła, 
Wstąpiła w każde Grodna mieszkań*  :, , 
I mieszkających serca zaległa.
Widzisz ją w twarzach, jeszcze to mało:- 
Jakże jey wiele w duszy zostało*
A teraz zTobą l-Azern przybyła: 
Ludzkość, łagodność i cnot gromada, 
Która ci wszędzie towarzyszyła, 
W domu i w drodze bawić się rada. 
Ciebie i gości takowych nieba, 
T rudnoż to ludziom przyjąć jak trzeba.
Z podniety Twojey Pańskiey litości, 
Zajął się ogień obywateli, * 
Ze na pamiątkę twey tu bytności 
Posagi rozdać ubog.m chcieli, 
Wiek opóźniony będzie Cię chwalił, 
Któryś ten święty ogień zapalił.
Rzucaymy wszędzie kwiaty z wieńcami, 
Którędy Oytiec narodów idzie, 
Te kwiaty z w iędną: bo, są kwiatami, 
Na czułość nasze ten los nie przyydzie.

• Słodycz dnia tego, czuć będziein stare: 
Bo widzę jakaś słodycz nad miarę!

Wyjątek z Poema Pana Delille, o polito^ 
waniu nadsłuiącjmi.

Ni hańb sługi, co twemu oddał się skinie­
niu,

Niechsłhży twey potrzebie, nie zaś uprze­
dzeniu.

Pokryy twarzą oycowską ostrość władzy 
twojey;

Niechaj przy surowości zawszesłodycz stoi. 
Niech pan łagodny,kiedy ma słngę wierne- 

,B°».
Mienia z nim dobrodziejstwa za gorliwość 

jeK°-

Każdy z nich swoim węzłem wioząc s zwią­
zanym ,

Ten zdaje się nie władać, ówniebydźpod- 
danym.

Serce pierwey zgadnie, niżli co kazali, 
Idzie ’ a swą ponętą, i ponętę chwali.
ĄtaK skłonność zdobiociądokaże powoli, 

posłuszeństwo weźmie postać dobrey 
woli.

Przyjaźń to fiad powinność lepiey usługuje! 
ile to, co ci liti sć nad wszystko wskazuje,

Postarzały w twym donju ten twóy sługa 
miły,

Co go już lat i służby ciężary schyliły,
Pofolguy mu*  niech jego dawi iość sprać owa- 

na
Ma za przychylność jakąś nagi odę u pana;
Już nie zdoła, wszelako chce robić dzień 

cały,
Jego przykład ci służy, gdy ręce zemdlały.
Nestor służących : jego wiek iin rozkazu- 
T j®’ -
Jego uśmiech pochwala, zwrot oka stro­

fuje-
Gdyby wreszcie gorliwość jego czczą byli 

miała,
Czyż zechcesz,by mu w nędzy starość upły­

wała?
Czyż możesz nieczułości twey zostaw.c 

świadki.
Dni traconych dla ciebie zanomnieć osta-

Łitość i prawiedliwość tego broni zgoła, 
Ale jeżeli trudom wmieście nie wydoła, 
Niechby gdzie mieszkał na wsi, w tym słod­

kim uchronię,
Jeszcze ci użytecznym mógłby bydź na stro­

nie.
A ty , gdy cię w dniach pięknych chęć na 

wieś pozenie,
Przyydzie ci tam z roskosząna niego spoj­

rzenie,
(Tegoświadka twych uciech, smutku do­

mowego)
Jak na jakie wypisy świata dawnieysaege.
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On p rzez twoich dawniejszych robot wspo- I 
minaiiie,

Stawi ci w myśli twoje bitwy, polowanie, 
I czynów twego życia hisloiyą całą.
Sprawy wygrane; i to oblężenie z chwałą, 
Gdzieś był ranny ; weseie twe słodki?

chuci,
A ta ci powieść młodość niejako powróci.

Do Klzbiety z Poniatowskich Branicki ey 
Kaszt. Krak, z okoliczności sług jey 
starych.

Pani' imieniem, rzeczą, jaki' h znaleźć ma­
ło,

Tobie lo iłómaczenie pi a wcin należało. 
Delillsćica > >cla,tu miałby rycerzem , 
Słng twych od lal pięćdziesiąt,Gaspią zKa- 

zimieizeni.
Oni nie clicą by dż na wsi na łaskawym Chle­

bie,
Bo nic lam nie obaczą milszego nad ciebie. 
Długim wiekiem z usługą oswojeni twoją, 
Chociażslać ledwie mogą,za krzesłem lwem 

Stoją.
Albo, gdy po ogrodzie masz przcchad^k 

małe, '
Wleką jeszcze za tobą nogi ociężałe. 
Myśląc: , może się połknie, lo ja poiatuję“. 
Biednyi a on lo ledwie, że ma ręce, czuje. 
Oni wieczorem dzieje młodszym powiadają: 
Co lo za nieboszczy ka pana trudów mają. 
Szumne naosob dw ieście stijły zastawiano: 
Tn muzyka, l" lance, lam tealra grano. 
Teraz blisko czterdzieści lat, jak owdowia­

ła,
Mniey pani tak wystawnych obiadów dawa­

ła.
Ispókoynieyszy przy niey wiek mająsłuże- 

bui.
Co jey przepych nie zabrał, to wzięli po­

tí zebni.
Umjć,jak sobie począć w szczęściu i wprzy- 

kiości,
A zawsze idąc dobrze, przyszła Jo starości. 

Pani! lalsicdjndzięsiąt zgól ąBi gc*Ç  ch°"
wa

Jak i te twojesłngi, żyy do stu la zdrowa. 
Po któi y cli po nagrodę z góry obiecaną, 
Ty, jaki dobi a pani, li jak słudzy staną.

Klorys i Egla.
Klorys zEglą nazwałbyś aniołami dwicnwi. 
Obiema skromność rządzi, niewinność o- 

bieina.

Z O S T A i E
Ï

NadEglą Klorys jpiała nabytych cnótz oó- 
rą, , . ,€ * ’

Starsza: bo była matką • a Egia jey coi ą.
Tobie (mówiła Klorys) to ji miłe dziecię, 
Aby ci szło spokoy nie i yviodío się » ycie,, 
Nadcwszystko przestrzegać skiomnosęi 

należy,
Co cie to ma wstrzymywać, że kto jak chce 

bieży.
Idź prosty i-i torem cnoty,każda ubocz krzy­

wa ,
A występek i czerni, i wzgardą okrywa.
Trzeba ci zsobą walczyć, E do ukochana, 
I nie iść tam, gdzie droga wiedzie kwiatem 

słana.
Swint cię czeka obłędny i piękne pozory, 
Zgłębiać masz, co fałszywe, co brać masz 

nawzoiy.
Kochay cnotę nad wszystko, znay żeś w Bo­

ga pieczy,
Jedna cnota, jeden Bug, o dwie proszę rze­

cz y .
Eglofz pociechą widząc wiosny twojey porę, 
yV°te ci<; kwiaty przystrajam, nLw:- dnieją 

które. _ "
Idýze tak, jak ci radzę, abyś nie zbłądziła, 
Ciebie ja o to proszę, cjih cię urodziła!
Zaklinam cię na los twoy, Qn prąc moich 

piątą!
O ty’jedno me dziecię!. Rzecze Egla na to: 
Wzoi a w cnót upatiywaćkażesz mi bez wa­

dy?
A w tobie, cóż ja widzę?... albożniep zy. 

kłady?...

Trzy panny do wybrani », Niewinna, P iÿ- 
kna, Bogata.
Ja niewinność mam na czele, 
Chociaż majątku nie wiele, 
Czego mi nikt nie poruszy. 
Móy dostatek w mojty duszy. 
Insza się twarzą nadstawi, 
InsZey morze złoto pławi, 
Tey w skarbach, tey ufność w ciele, 
Ja niewinność mam na czele.,

Jani zdrowa i wiek móy młody
Różą mi zdobi jagody,
Ledwie mię kto z clriopców zoczy, 
Sloichkolo mniesię tłoczy.
Co z miłością stanie w rzędzie, 
Wszystko od niey niższą będzie, 
Wszystko zastąpi uroda, 
Jam zdrowa, piękna i młoda.

Ja bogata! ktoboęraty, »
Nayp fwszc do niego swaty,

ł
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Złoto iwiajem całym włada, 
Inaykrócey ludziom gada. 
Wielka piękność bywa szkodną, 
Głodna niewinność jest głodną. 
Wdzięki, i ty skromny’wstydzie, 

Z drogi, z drogi, głoto idzie.

’îcsk wieśniaków puławskich w dzień 1- 
mieniu swojej Pani.

Księżno twóyli wieśniak śpiewa, 
Za którey zwróceniem powiek, 
Wszystko się w szczęście odziewa: 
Kwiaty, drzewa, bydlę, człowiek. 
Nasza1 Księżna lud swóy lubi, 
Dobrzdsię nam przy niey dzieje, 

. Wieśniak nia się pyszny chlubi, 
Jak słońce, świeci igrzeje.
Nikł przy niey nie doznał licha , 
Atwarzjey wypogodzona 
Zawsze się do nas uśmiecha ; 
Jak sosna, zawszę zielona.
Agata smutna chodziła: 
Widziała ją, jużci śpiewa. 
Xięźua oegom naszym miła, 
Jak piękney pszenicy niwaj ■ 
Zyy naydłużey kobiet chwało; 
Niech cię zły los nie dotyka , 
Niech cię szczęście przeyinie całą, 
Jak woda wodę przenika.

Pieśń do Kloe.
«

Nieś potoku te łzy moje, 
Blisko ciebie Kloe żyje, 

. Umywać l odzie twarz. sv.o;ę,
W nich się umyje. ■

Gdyby jeszcze skosztowała 
Tey ze łzą zmięszaney wody, 
Mozeby ze mną płakała 

Mojéy przygody.

' aości na zapustach do Marjanny 
mu w zaey, Wojewodz. Witebskiej. 
szukać, i

Dardańciylepsze w świecie 
ko myli się rdy oddamy; 
śmierci. ’• tak wiele, przecie

Ateńczykowie wjÿszcze mamy.
cego nie zabijali, že tojesi 
ludzkich około roli.

Pytagorás mawiał:bogowie dwiema r

4
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Pieśń na imieniny Felicjanie zG łucko le­
skich Laskowskiej, Wojsk. Kobr, śpie­
wana od dzieci i wnucząt.
Twoje nam imię szczęście oznacza, 
Twa dobroćłiłędy nasze wybacza, 
Tyś u nas pierw sza, tyś u nas sama, 
Tyś domu tego radość i mama.
My teraz młode lat mało mamy, 
Gdy się starości swey doczekamy, 
Jak dziś, każda ci wtenczas toż powie: 
Felicyanno!... szczęśęie ci, zdrowie.

Pieśń na drożyznę.

Jakaż to drożyzna! jaka! 
Czegoś dostał za szóstaka, 
Dzisiay ceni talai cały; 
Jeszcze towar przeleżały.
Kiedy człeka zdeyiną żądze, 
Nie dba wtenczas o pieniądze, 
Wszystko, coma w worku złoto, 
Wi żuci razem w słodkie błoto.
Ąłe potem, jak zmiarkuje, 
Ze roskosz drogo kupuje, 
Wolina chléb schować grosze, 
Z tamtěm czeka na uproszę.

Fragment o i> ławie.
Tu sola annnos, inentemąue peruris 

GlóriaL.Te viridem vidit, iininuneinque senecłae 
Phasidisin ripis stanttjn,jiivenes<juae rocantein, 

Valerius Flaccus de Jasone.

Sławo! którey powaby naysilniey nas wio­
dą!

Ciebie to Jazon widział hożą, wieczno-mło- 
dą,

Gdyś go z wysokich Fa zu brzegów wyglą­
dała,

I burzliwą z nim młodzież ku sobie wołała.

Ciebie dawnemi krzywdy Greko w zajątrzo- 
ny.

Szukał po krańcach ziemi młodzian Mace- 
dony,

Płakar, źemu świat jeden zamała opłata;
Ciebie znalazł krwi kosztem i swojey i świa­

ta.

Bohatyr, żeby się nip daleki ■ rnuk chlubił, 
Tysiąc razy sam ginął, tysiąc razy, ubił;

Ï*rawy  ludy krajów wzaoa1» w'-- ł-
1 en, który odbiera dobrodzieystwo, mą

ig 30*



Do Htjarcina Radeuiego, Kawalera, Oi d. 
ś. Stan, przyjaciela. -

W »rud ludzi mam tu krainę samotną; 
Jakże tu kopno, ale nie namiętno.1.
Ta ziemi j szczerych przyjaciół nie lodzi, 
Tu zysk zwyczaynii pi z.edprzyjaźnią cho- 
». dzi.

W jakže dalekiey odemnie krainie, 
Mieszkasz cnotliwy Baden! Maicinie! 
Jabymżył dłużey, żyjąc bližey ciebie, 
1 u mię przed czasem móy smutek pogrze- 

bie.
W mym domu, między obiazami wieVu, 

.Nie mam portretu twero przyjacielu,

POZOSTAŁE )
Przynaymniey wpośród ustawłiey Cęskno 
Ten wizerunek bawiłby mię cnoty., (ty 
Do szczęścia, któic po śmierci nas czeka, 
Ja i to kładę za szczęśliwość człeka: 
Zetamsię pizyjaźń nigdy nie rozdzieli, 
Będziem wciąż widzieć Boga i siebie Wi­

dzieli.
Wtenczas dopiero poznasz z przekonania, 
Jaki byt*stopień  mego przywiązania;
Gdy dusza moja z twą się duszą spoi, 
Tak rany tęskne-śmierć mi chyb i ..goi.

-Do Antoniego Karniłowicza düssyona- 
rza, Nauczyciela Wymowy i Poezyi 
w szkole £yskowskiey.

Ledwoś mieszkańcem został w naszey stro­
ił już me serce pozyskałeś sobie ; (uie 
Bądź pewien o lem, iż w mi łych mych .gro­

nie
Liczyć cię będę, póki legnę w grobie.
Wszystko, co tylko przyjaźń zawiązuje, 
Wszystko w-osobie twojey się zawiera , 
Cnota, nauką, wczćm ja słodycz czuję, 
Oto jest właśnie, co mą przyjaźń wspiera. 
Jestes lat młodych,to z wi< kszą twą chwrałą, 
Ze nam się starym przypodobać niniesz; 
Każdy osądzi, iż to szli ą całą 
Zawsze tak czynić, jak ęzy nić rozumiesz.

< \ *
Piesn do trzech P ancien.

Antonina Radziwiłłówna. 
Izabella Rrzostowska.

Anna Rłgdow ska.

N ja stary, a wy młode, 
Jakąż z wami mam zabawę? 
Trudno zgodzić z ogniem wodę 
Stary z młodą przegra sprawę.

'4

W smutku,chcąc rozrywki w świecie, 
Czynię wam z serca ofiary, 
lakže wy to przyyinujecie?
Biedny! zapomniał, że stary.
W naypierwszćm tey pieśni słr 
Wszystkie trzy jesteście w 
Wy mi w sercu, wy mi 
Ja wam tylko na jçzv1

PISMA
A <z ob o ry Puławskie.

Krewko! w tobie I-o chodzi, 
I ten byk hoży z centkami, 
Od tego ródswóy wywodzi, 
Co świeci między gwiazdami.
Tak na puławskie obory 
Ziemia z niebem się składały, 
Zęby między bydląt twory, C o naypiękniey sze to miały

Z okoliczności jabłoni, przezemnie scze- 
pioney w Êrzastowicy, u szefa Stry- 
jęńshiego, przyjaciela.

Połóż’kamień przy jabłoni, 
Cośmyją razem szczepili, 
Siadać będziemy koło nicy- 
Siąść /.przyjacielem naymiley- 
Posadź żonę, szczęście twoje, 
Nad nas dv. oje któż ci szczerszy? 
Podziel to jabłko na troje, 
Jeść będziemy owocpici wszy.» 
Powicdr twemu Zygmuntowi, 
Gdy nań spadnic ta włość cała, 
Niech co rok święto odnowi 
Przyjaźni, co nas wiązała.
Ze te jabłka imię mają 
Niech przyjaciołom swym powie: 
Niech im nas przypominają: •Tc się Franciszek, a to Jan zowie.

'N» ~ '

imienia skromność rządzi, mewlluiosę o- 
biema. » »

uzie, 
—— -----ą będzie,

oda, 
, piękna i młoda. 

Ja bogata! ktoboęaty, 
Naypierwsze do niego swaty,
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MYŚLI POZOSTAŁE OD I. CZĘŚCI ROZMÓW PLATQNA Z UCZNIAMI SWEMI.

Od Rozmowy o Cnocie i Występkach.

Kiedy fortuna rozdaje dary swoje, zia- 
kimze tłumem przystępują wszyscy: brat 
odpycha brata, przyjaciel przyjaciela, a 
czasem isynoyca.

Mnieysze to tylko szczęście miewa wie­
lu zazdi ośnych, ale wysoki stopień fortuny 
jest jak ów ogień,który jak tylko w płomień 
wielki zajął się, zaraz mampity dymów 
koło siebie.

Lepsze mi życie w tćm ciele inojćtn, ni­
żeli w posągu Fidyasza.

Ten który umiera bezżadney sławy, u- 
miera całkiem.

Jeden uśmiech pański do kogo, roui mu 
przyjaciół', a cnota i zasługa wiele kosztu­
ją, jednakże często nienagrodzon«.

Prawdziwa wielkość jestsłodka ' popu­
larna, schyla Sie przez dobi oćdo niższych, 
ale to jey nie przeszkadza, że się zaraz wró­
ci , jak drzewo nagięte do naturalney po­
staci swojey.

Taxowač człowieka z odzienia bogate­
go, jest 10 cenić drzewo z kory ^ego, nie 
zaś z owoców, które daje.

Nienawiści bywają tak zastarzałe, iż 
iiaypewmeyszym znakiem jest, że chory 
umrze, kiedy się godzi z nieprzyjacielem.

Im bogatszy oyciec,téin mnieyszy żal by­
wa często synowi widząc go umierającego.

Człowiek nigdy nie jest u siebie: bo- 
jaźń, żądza i nadzieja wypędzajągo z domu, 
i odbierają mu czacie czasu przytomnego, 
łudzą go przyszłym.

Honor i majątek poruszają świat cał : 
sąto marne ognie pouocne, które w podr> - 
żynaszey w błąd nas prowadzą.

ULukanów było prawo: ktoby podró­
żnego do dotnn nie przyjął, ażeby karanym 
był.

Bezpieczniey jest siedzieć nieznajome­
mu wzakącie, niżeli wysokich przyjaźni 
szukać, ibyć polem odrzuconym.

Dardańczy kowie Illiryku trzy razy tyl­
ko myli się: rodziwszy się, żeniąc się, i po 
śmierci.

Ateńczykowie w początkach wołu orzą­
cego nie zabijali, że to jest towaizysz prac 
ludzkich około roli. 4

Pytagorąs mawiał:bogowie dwiema rze­

czami sobie naymiłszemi z ludźmi się po­
dzielili, kochać prawdę i dobrze czynić po­
trzebnym.

Kaíisto, nierządnica Ateńska, mówiła 
do Sokratesa: „Ja od ciebie prędzey odcią­
gnę twoich wszystkich uczniów,, niż L ty 
moich.“ Sokrates odpowiedział: „Ty cią­
gniesz z góry na dół, a ja pod górę.“

Któremu wrozrzutności na niczćmnic
dosyć, temu i wszystkie popełniać występki 
niczćin iest.

Nie jest pochwalony, kogo zbrodzień 
jaki pochwala, ani człowiek upodlony obel- 
żyć może zacnego.

Dobra znikome nayczęściey, ani ro li­
mu, ani cnoty, ale fortuny są darami. Nie 
tak zaś dbać mamy o ich obfitość, jak o do­
bre ich użycie.

Ciężkie milczenie temu, kto cierpi.
Krótki nam bieg życia natura wyznaczy­

ła, ale chwały nieskończony.
Mściymy się nad fałszywymi przyjacio- 

łami, sti zegąc się i nic im nie wierząc; a nad 
ogadującemi ludźmi, pełniąc cnotę iżyjąc 
chwalebnie.

Sława naybardziey zagrzewa młody ch, 
a u starych nałogiem by wa.

Zbiodnia, kiedy się popełnia, zaraz od 
sumnienia karę odbierać poczyna.

W grach hazardowych hardziey litować 
się należy nad pomyślnością ludzi, niżeli 
nad ich nieszczęściem : bo tamta im utwier­
dza zły nałóg, a to wstrzymuje od nałogu.

Zdaje się, że cnota jest znieważoną, kie­
dy się szczęści bezbożnemu.

Cnota ma swoje Czasem srogie rozkosze: 
Wchodzi cnotliwy nieustraszony z głową 
nachyloną i oczyma zamkniętemi w wołu 
i ozpalonego tyrana Falarysa.

Ten jest naynieszczęśliwszy,który my­
śli, że jest nayszczęśliwszy.

'»Lepiey jest kogo obrazić przez prawdę, 
niżeli zas-użyć sobie na miłość przez po­
chlebstwo.

Szczęście ciała jest w zdrowiu, a duszy 
w mądrości.

Wielkość radości, jak ismutku, potrze­
buje wsparcia przyjaźni.

' Ten, który odbiera dobrodzieystwo, mą
£ 30*
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Ubodzy w tém szczęśliwi, že, jeżeli ma- 
ją przyjaciół, pewnie prawdziwych. «

Panowie nie mają prawa do zbytków, 
jeżeli poddanym ich zbywa na potrUebie.

Praca itiudność w dostaniu, robi więk­
sza roskosz: nie nie szafuy tą i ozkoszą, a bę­
dziesz ją miał dłużey.

Kto lubi żartować ze wszystkich,ma nie- 
pizy;ac’ołami wszystkich.

belce , które tylko swoje Nieszczęście 
czuje, w aa te jest żeby cierpiało.

Nie kwiatem, alecierniein, usiana dro­
ga do sławy.

Z wielużto skłonności ofiarę uczynić 
potrzeba, ażeby kto zrobił się cnotliwym.

Każda z wymyślonych potraw na s^ole, 
z mocnemi a smacz/uemi przyprawami, jest 
to nowy nieprzi jaciel na „drowie nasze.

Praca przeciwko nudzeniu się lepszćin 
jest lekarstwem- niżeli rozkosz.

.1 szystkie bii ski hohatyrow i ludzi pró­
żnością świata zajętych, odstępują c.ło- 
wUką uni igrającego : jedne tylko cnotyj 
jeżeli miał jakie, cieszągoprzy zgonie.

Jesteśmy w życ u jak w domu podró­
żnym, tizeba się obrachować i drogo za­
płacić za wygodę.

i «tura daje nam życie, jak gdyby poży­
ci*  a pieniądz« bez terminu: czegóż mru­
czeć, że je odbiera, kiedy zechce.

Śmierć jest zawczesna tylko dla tych, 
którzy umiei ają bez cnoty-

_ Zycie człowieka dzieli się na pięć czę­
ści, to jest: Niewinność, Namiętność'Umie­
jętność, Urzędy,Nabożeństwo : pierwsze, 
Dzieciństwo; drugie, Młodość; trzecie, 
Wiek średni; czwarte Podeszły; piąte, 
Slai y.

Cnotliwa starośćspokoyna: nie zna ani 
żądzy, ani boja.:ni, owszem cieszy się, że 
się wali za wada,która ją oddzielała od Boga.

Nayuięcey nawiedzin mają dłużnik i 
rozi zulny.

Dzielimy się r. miercią dniami nasze- 
mi: te które minęły, ona wzięła; nam tyl­
ko się reszta została.

Politówanie mogą mieć ludzie nąygorsi, 
ale wspaniałość umysłusaini łyllio ludzie 
wielcy.

Więceyludzi boi sic złey sławy, niżeli 
sumnienia.

Obchodź się z ludźmi jak sło/jce, które 
złym i dobrym świeci.

Tymoteusz, wódz Ateński, będąc u Pła­
towana skromney wieczerzy, gdzie razem 
■ rozumnie rozmawiano, powiedział: a kto

■* ,S ' PISMA POZOSTAŁE

• ńiem do śmierci pamiętać, a który je wy-
-wiajlcza, niechby o tćm zapomniał.

Są ludzie głupi, którzy wcałćin życiu 
mc mysią, albo jeżeli myślą, to tylko o dru­
gich, nic o sobie.

Si ludzie fałszywi, którzy umyślnie u- 
dają litość na<l nieszczęśliwym.,aby się tak 
wprowadzili do serca szczęśliwych.

Człowiek uczciwy, gdzie idzie o publi­
czne wykonanie prawdy, mówi ją śmiało, 
jako ma jący za świadka Boga, świat i przy­
tomność.

Ile masz przyjaciół, tyle . ąk, nóg, oczu, 
z których każde dobru tivojei;iu śluzy.

I en naynieszczęśliwszy,kto w nieszczę­
ść u me ma ktoby g . żałował.

Dbay o majątek w stal ości: na wetłepiey 
jest, aZcby po 'wojey śmierci dostał się 
chuchy twoim nieprzyjaciołom,niżeli,žehy 
»a życia żabi akło ci wesprzeć przyjaciela.

ł *’ZY "ą rodzaje u ewiadomości rzeczy: 
nie wiedzieć o czćm zupełnie, wiedzieć źle, 
i wiedzieć coi nszego, nie to, co ‘i zeba wie­
dzieć.

Majątek twóy może się zruynować : 
spiesz się , daway go przy jaciołom i nędz­
ny u, to się pewnie zostanie.

Są takie postaci ludzkie, na które spóy- 
rr.awszy, albo zgadniesz, że wielkim czło- 
wie ciem jest, a1 10, ż< nim bydź jiowinien.

Bogowie chcieli mię mieć na ziemi nie­
szczęśliwym: kiedy się dogodziło woliieh, 
umieram kontent.

Czterech jest u iclkich-lekarzów , któ- 
lych wszędzie zdybać inożna:Praca,Dyeta, 
Spoczynek wc asie, i Wesołość umysłu.

Trzcina uchyla się wiatrom, žehy się 
znowu podniosła; pyszny dąb nie cł Le, Í 
zł mianj.

Nie weszła nigd^y w moje wrota fortuna, 
ale též za to nie żalę się na jey nitstale- 
czuość.

Żył ktoś długo na swiecie dla pokazania 
mu cnoty i zdatności swojey, ale ludzie za 
jego życia niedbali.

Jedni ludzie żyją czasem przeszłym, a 
to ci, którzy rodowitością swoją chlubią się: 
drudzy przyszłym , którzy samą nadzieją 
żyją: i trzeci teraźiiicyszym , byle im się 
dób. ze działo póki żyją.

Zemsta jest podłych dusz dziełem, a da­
rowanie winy człowieka' wielkoinyślnego 
oznacza.

Natura nam dała dwoje uszu, dwoje o- 
czu, a jeden języi, aż.ebyśmy więcey słu­
chali i pati zy li, niżeli mówili
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mina cnotę, którey postać jest bardziey po- 
I sępna, niżeli śmiejąca się.

I Wszyscy wiedzą drogę do mądrości-, ale 
ledwie kto do niey przychodzić chce.

Spanie długie ciału, duszy i interessoni 
każdego przeciwne. Spaniem nikt nie za­
robił.

Dawnieysi Grecy cudzoziemca- gościa 
przyymując w domu,pierwey mu nay więk­
sze czynili wygody, a potem dopiero pyta­
li się, ktoby był i z. kąd?

Mamy się za upodlonych, kiedy kto u- 
padla to, co-sza nujeniy.

Łatwicy o ofiarę Bogu, jak o cnotę: ido- 
że dla lego-ubodzy sącnołliwszci u, z.ę n.e 
majączćm win swoich odkupować.

Nieszczęśliwego westchnienie jest to ni­
by słowo, którćin ból swóy wyraził: tak 
gada natura.

Nad insze zwierzęta człowiek ma dar 
przewidzenia i nadziei: tc to nam dary na­
tura trucizną bo jaźni zaprawiła.

Wielu ludzi pamięta tylko-o tćm , czćm 
byli, a zapominają,' czćin są.

Dawne Traki- przyzwyczajali jastrzębie 
do .owienia różnego plastwa.

Naywięksi nieprzyjaciele często pogo­
dzą się, ażeby słabszego pognębić mogli-.

Niedbałym staianiom fortuna często 
przćszk a d za..

Winnieyszych to tylkosmutkach można 
z żalami rozwodzić się, alt żal wielki tamu­
je słowa.

Platon utrzymywał, że każdy, kto spra- 
wiedliwy, szczęśliwy razem | est; a-nksię bo­
gów, atein bardziey ludzi nie boi.

Sprawiedliwość jest hamowanie namię­
tności, a niesprawiedliwość uleganie im.

Są ludzie, którzy nikogo nie mają w nie­
nawiści: bo się nikogo nie'boją.

Fortuna macza kwiaty w goryczy i tak 
rozrzuca jena ludzi.

Nad wszystkie tajemnice i uroczystości 
dawnych Greków, naywiększa była bogini 
żniwaCercra. Znak to był szacunku lot­
nictwa u nich.

Jak mam iść drogą i równo, kiedy mię 
g niej.' ślepy popycha.

Rozpustnik jest, jak ów żebrak ustawi­
cznie się naprzykrzający; ale miłośnik z 
przyjaźnią, jest jak ów dobry dziedzic 
gruntu, który go codzicń robi lepszym, aby 
lepiey używał.

, Miłość z czasem stvgrrr, a przyjaźń 
nabiera siły.

był na^wieczei jsy. u Platona, ten i nazajutrz 
niegtodiiy-

Jjiskawa fortuna robi duszę miękką, a 
przeciera Kartu je ją.

Podły pochlebca uymuje chwały czło- | 
lyickowi wielkiemu, kiedy go chwali.

Zanotomii docieczono: że mózg czło­
wieka podobny zupełnie do mózgu małp, 
a dociec nie można , zkąd roztiui człowie­
ka iylko w mózgu mieści się.

_ Myśl sobie człowiecze, zrobię todobre 
dzieło, żeby znać było*  że żyłem.

Nie przyki z sobie, chociażby ostre na­
pomnienia przyjaciół: wszakże masz w do­
mu pszczoły z żądłami dla miodu.

Człowiek fałszywy czego nie dokazał 
w Iwřey skórze,bierze na sieh : skórę liszki..

Skąpy żyje nie żyiącz i Irngim swe ży­
cie zostawia.

Wiele rzeczy nie dostaję ubogiemu, ałe 
łakomemu wszystkiego.

Lubisz mówić prawdę, przygołny się 
wcześnie, ty za nią cierpisz.

Biion,mędrzec,wszystkich ludzi poczci­
wych nazwał uczonymi., że według prawi­
deł cnoty żyją.

Szc-zęśliwy,który obi awszy drogę życia 
bez błędów i uprzedzenia, idzie do swego 
uoclegiTihez bopiźni.

Mów i„czyii prawdę, świadcz ludziom 
dobrodzieystwa, tak będziesz bogom po­
dobny.

Wielu jest, którzy da j;ale mało, którzy 
dać umieją; a inniey jeszcze, którzy umieją 
odbierać łaski.

Nie wszystko odbierać można, co nam 
kto daje. Nie potrzeba, ażeby czasem zbrc- 
dnia tuczyła cnotę.

Kto świadczy zbrodniom, sobie uszka­
dza, pogardza cnotliwym i utwierdza w na­
łogu zbrodniarza.

Inszy więcey sobie trudów zadaie, aże­
by udawał poczciwego, aniżeliby kogo ko­
sztowało, żeby hył nim w rzeczy sainey ,

Poznać to, że nic nie wiem doskonale, 
jest uaypierwszą mądrością, a poznać nie­
sprawiedliwości własne , jest naypici wszą 
cnotą.

Człowiek skłonnieyszy jest do kłóce­
nia się z drugieini , niżeli do przyjaźni: a 
miłość własna tego jest przyczyną.

Rzidko ludziom szczęście i rozum ra­
zem dany do użycia tego szczęścia.

Przychodzimy na świat, jak na larg: ten 
dobizeknpił, a ten się oszukał. »

Płacz cudzy uczy mię czegoś i przypo-
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I Z O S r A Ł E ?
Nikt nic będzie szanowany, kto s^m sie­

bie .lie szanuje.
Kochać nieprzyjaciół jest heioizftiem, 

kochać kochających naturą, ale nienawi- 
dzieć kocha icych, bestyę nawet nie u- . 
mieją. ■

Ten jest prawdziwie sprawiedliwym, 
który woli że jest, niżeli żeby go widziano 
sprawiedliwym.

Piaca, jeżeli jey skutek odpowiedział, 
większą bez poi ównama ma roskosz, niżeli 
wygodnieysze próżnowanie.

Łatwiey wiele obiecać, niżeli mało dać.
Terainenes, Ateńczyk , sam pozostał 

wzawalonym z ludźmi domie, winszowali 
mu »ego szczęścia, a on bał się cięższego lo­
su. Jakoż potem okrutnie-zabily był.

Gdybyśiny cudze nieszczęścia i ozważa- 
li, nasze daleko nam ninieyszeini zdawały­
by sie.

Upadłęś pod pociskiem fortuny, boś 
wyszedł przeciwko niey bezbronny.

Dzięki naturze, że to, co do utrzyma­
nia życia potiv.ebnéin koniecznie jest, lak 
łatwo dostać.

Rękoma wmówieniu ruszający, zdają 
sic ratować słaby swóy rozum, albo wy­
mowę.

Miasto i wioski są to zgryzot ludzkich 
gospody: tam się troski i płacze zamyka­
ją, a baidzo rzadko dla radości „rota o- 
twaite. '

Człowiek, któiy z wielkości upadły po­
dłym jest, niewart był szczęścia, które go 
wyniosło.

Nic nie robiąc człowiek uczy się źle 
robić.

Nie gada ten przed ludźmi śmiało, któ­
remu zbrodnią jakązarzucić można.

Nieszczęśliwa szczęśliwość jest, która 
ezlov eka robi zuchwałym.

Sciśleysze są węzły cnoty, niżeli krwi.
Sumnieniejest ogniem niezgasłym,któ­

ry dobrego rozgrzewa, a złego pali, równie 
o niecając obudwóch.

Przywiąż się tylko do cnoty, a nie bę­
dziesz się żalił na fortunę.

Podły niewoluiku fstraciłeś prawo chw a - 
lenia mię, kiedyś go nie miał mówien’1 ruá 
prawdy, gdym krzywy.

Pochwała mila, tylko od cnotliwego.
Kto serce otwoiz.ył dla namiętności, 

weydzie z niemi razem i niepokóy. 
e Lepsza w domu szkoda, aniżeli wsty d.

Czyń dobrze.będziesz miał zazdrosnych _

irewnege 
kiedy go nie ra-

Zapomniy o sobie dla twego przyjacie­
la, a on cię przyprowadzi znowu do ciebie.

Pięknie bydź rywalem swego przyja­
ciela, ale tylko cnót jego i sławy.

Człowiek cnotliwy nie żałuje i życia 
swego,gdy o to chodzi przy dobrey sprawie, 
i to jest ostatnią pieczęcią cnoty.

Mądry jest stały, ale me uparty.
Odwaga bez i ozumu zwierzęca, a z ro­

zumem ludzka. '1
Szukają ludzie bogactw, co im ciężko: 

cnotę wszędzie znaleźć można , a szukać 
jey nie chcą.

I Wielcy ludzie i mędrce, po śmierci na­
wet swojey uczą.

Któś rozrzuca w momencie, czćm los 
wielu nieszczęśliwych utrzymaćby można.

Nic dosyć,żeś zasłużył na naganę,jesz­
cze się za nią gniewasz.

Mało ludzi ginie przez truciznę , a oba- 
czona wstręt nam czyni. Jakże wielu zgi- 
tęło p ’.ez rozpustę, wszelako lubimy ja. 

Siedzi dziecko na bryle śniegu i cheł pi sie 
z wyniesienia swego: słońce przygrzało i 
dziecko upadłe wbłote.

4«0

Nikt nigdy nie żałował, że się w zapę­
dzie passy i swojey zatrzymał.

Kiedy nad kim roskosz panuje, stoją na 
boku spłakane cnoty.

Zysk nahyty przez zbrodnią szkodą jest; 
pieniądze powetować można, tamtey nigdy.

Jeżeli mówim y o drugich to, co się nam 
podoba, usłyszymy osoh.e to, co boli.

Pamiętam to, co chcę pamiętać, a nie 
mogę zapomnieć tego, cochciałbym zapo­
mnieć.

Są choroby, w których lekarzowi na du­
szę bardziey chorego, niżeli na ciało oglą­
dać się należy.

Nie może mieć życia szczęśliwego, kto 
czasem nieszczęścia znieść nie umie.

Namyślay się długo przystępując do ro­
boty, ale jak tylko zacząłeś, kończ naypil- 
niey.

Bądź grzeczny ze wszystkiemi, a nay- 
bardziey zkiewnemi: temu zaś, który cie­
bie obraża mów: słodko mi kochać ciebie; 
zostaw mi tę słodycz.

Mówiąc o człowieku, żerna charakter, 
rozumiemy o tym , który pewny sp..-■•b 
działania swego stale utrzymuje.

Sekiet jest cudza własność, nie wyda­
waj go drugim, on tobie w depozyt oddany.

Nie wstydźsię, gdy zdybiesz k 
ubogiego: ale wstydź sic, kiedy g 
tujesz. r- • - •
la, a on cię przyprowadzi znowu do ciebie, 

cielą, ale tylko cnótjego i sławy.

swego,gdy o to chodzi przy dobrey sprawie,

Mądry jest stały, ale nie uparty.
Odwaga bez i ozumu zwierzęca, a z ro­

zumem ludzka. '1
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Sol. rat es przed śmiercią powiedział: 
„Bóg będfcie miał staranie u d iieciiich mo­
ich,który mi je dał“. A <b> Kry tona rzecze^ 
„porzuciwszy tę ziemię,znaydę przyjaciół, 
albo takich, jak wy, albo i lepszych: alei 
z wami wkrótce się obaczę“.

Prawdę o tobie u.ówi, twóy nieprzyja­
ciel: popraw się, aježeli nieprawdę, po- 
gardzny.

Komu suinnienie nie grozi: kogoż on 
bać się będzie?

Człowiek tiizki kontent z siebie, ale 
człowiek duszy niejiospolitey, codzie ńso­
bie ma cós do wymówienia-

Piękność dowcipu sprawuje w nas słod­
kie jekieś wzruszenie, piękność duszy sza­
cunek, a piękność ciała miłość.

Rządząc się według natury, nigdy nie 
będziemy ubogiemi, ale według opinii, ni­
gdy bogatemu

Bądź grzecznym dla każdego, a małym 
kosztem kupisz soL ie wiele przychylnych.

Co pomoże rozum i cnota, kiedy nas bo­
leść przenika? Cnota wtenczas zdaje się 
wyrzucać naturze, za co-przyciska niewin­
nego.

Poczciwa ekonomia, jestto rozsądna go­
spodyni, która mieszka, stroi się, i stół „ia 
w edług doch idów; chroni się zby tkow i nic 
nie poczyna fiez namysłii;cza$emona i hoy- 
na; ale zawsze idąc środkiem między skąp­
stwem i rozrzutnością.

Nudzenie się jcstcliorobą występnych, 
którzy tracą czucie roskoszy wszystkich, 
odstąpiwszy od swoich obowiązków: jest 
chorobą żyjących, nadzieją lepszey przy­
szłości*

Ten, kto lubi pracę, i ma sposobność 
pracować, nigdy się nie nudzi.

Zazdi ośc jestto cień, który zawsze cho­
dzi za cnotą i bogact .tein.

Nadzieja jest , jak przepow iadanie ka­
lendarza: jedno się przypadkiem uda, a ty­
siąc fałszywych. I

Rozum jest to słowo powszechne i ma 
pod sobą «zczegół y^jako to; dowcip, zdro­
wy rozsądek, talenta.

Przez lamiliarność przychodzimy do 
przyjaźui, którą chęć przypodobania się 
tuêzy, «poczciwość serca utrzymuje. Zby­
teczna familiarność szkodliwa przyjawni: 
bo zdaje się pogardzać przyjacielem, który 
nad wszystko szanowanym bydi pewiniei..

i uwłaczających ći: czyń jeszcze lepiey, a 
zawstydzisz i< h.

Kłedy sięczłowiek rodzi,płacze,a przy­
tomni ciesząsię; ale kiedy cnotliwy umiera, 
uśmićcMi sic, a wszyscy płaczą.

Naypięknieysza to była walka, gdy je­
dnu cnota drugą pokonywała.

Cnota i złoto są jak dwa ciężary, na wa­
dze położone, z których jeden nie podnie­
sie się, aż drugi zniżyć się-musi.

Sława zwyczay nie wij ksza po śmierci: 
bo wtenczas ustaje zazdrość, która já tlu­
mila.

Jato sam czuję, że eóś znaczniejszego 
jestem, niżeli,jak mi moje namiętności po­
wiadają.

Któż za mną da dobre świadectwo Bo­
gu, kiedym się z całą natui ą pokłócił?

Suinnienie jest to sędzi , namiestnik 
Boga, w duszy człowieka, i przyydzie czas, 
że Bog potwierdzi wyroki jego.

Filozofio! dziś mi każesz kochać przyja­
ciela , a jutro, kiedy umrze, bi o nisz im 
płakać.

Filozofia w chwili zacisza i spokoynośct 
daje nam zaufanie w sobie, ale często od­
biega naz w godzinie potyczki.

Pókim był szczęśliwym,nie w iedzi .łem, 
kto, mię prawdziwie kocha: nieszczęście 
odkrywa prawdziwych przyjaciół.

Ktoś umie sztukę podobania się lu łziorn, 
ale szczęśliwszy, który podoba się bez ża- 
dnęy sztuki.

Żądam pieniędzy, ale na to tj Iko, ażc- 
J, bym pokazał ludziom, jak maj i by dź obi a- 

cane.*
Słońcu i miesiącowi wdzięczny jestem, 

choci .z nie dla innie tylko jednego wscho­
dzą.

Godność przyydzie i takiemu, co się nie 
slarji, ale nie cnota.

Zycie jakkomedya, nic jak długo, ale 
jak dobrze giana.

Nierh mi foi tuna uczyni krzywdę, by­
łem jasam sobiekrzywdy nie uczynił.

Czas uwalnia ludzi pospolity ch od smut­
ku, ale rozum uwalili i inądiych.

Nie łna nic tak pospolitego, jak oświad­
czenie przyjaźni, ani nic tak rzadkiego, jak 
wypełnienie tey obietnicy.

Ani ludziom, ani występkom. służę: je­
stem wolny.
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rozTrza^eP'gkna beZ Pot,danycl* wszystkim 

. . 'Jhna kćb*1 kietły P” si 0 ^ske lu*  
d',. wvžszych, daje zrozumieć, že i ima 
nio wyświadczyć łaskę. ’ .

T .ć odebrane dobrodziejstwo, jest to 
n »wdzię. mość, ale mówić ołasce od ko- 

igkszadeblianej5 nil“wdzi?C2no^ daleko

Ki< dy kobiety politowanie nad a-nan- 
ÍT/- ,mować zacznie, momenl miłości 
bliskijest.

Małżeństwo dobr me. jakież, to szczęście 
na ziemi jeżeliby sic kii dy sprzeciwi so­
bie mógł chybaby to wtenczas nastąjło. 
gdym edno za ći agit- umierać cheiałi 

butyle trudów, koło swych dzieci, czę­
sto od nich rodz.ee nienawiść . Abiti ają- 
v’yg>ądaią pi gdzcy śmierci tych, którzy im 
życie dali. A zawsze, choćby nay orsz*  oy- 
ciec aycemjest. J J
- Zła matka dla dzieci, jest jaki ryba, któ­

ra wypuściwszy raz ikrę, .ia wieki o sw v h 
dzieeiach zapomina. J

. Wielkiź. to posag, wstyd i cnota u ko­
biety.

Xantyppa wd imu (mawiał Sokrat) u- 
czy im ę cierpliwości, abym ją miał miedzy 
ludźmi. J

Małżunk wie mecierpliwi, są jak dwa 
wiana rozpalone, które, i.n Hiżey siebi , 

tym się bardziej niszczą.
rokują z.ota przez ogień,kobietę pj-zea 

złoto, przez kobietę mężczyznę.
e Herkules trzy nastey pracy nm podołał, 
zony swojey nie uspokoił.

Często w małżeństwach pierweysię ro­
dzą przykrości, niż dzieci.

Staiosc i małżeństwo, mają podobień­
stw o, oboyga sobu życzemy, a jakprzyydą, 
często jesteśmy smutni.

_ stydliwa żona, i męża swojego wsty­
dzi się. J

Ja wiele jest żon , któreby dały życie 
swojego męża, zażycie ptaszka, alb p»a 
ulubionego.

lin większy w miłości płomień, tym prę*  
dzey miłość sama się straw i.

""AOSMA. O MAŁŻEŃSTWACH I ĆWICZENIU Mł ODZIEŻĄ.

prócz mnych uczniów Platom, j ^c on,. e.
Dwojak Wenus jest, pierwsza bez ma­

tki, debieska, z tey czysta miłość; diuga 
e matki loskoszy, i ta j «.spolita.

Rośkosz jest słodkie wzruszenie zmy­
słowy ch iciaz zawsze pełna słodyczy, czę­
sto szelako smolik po sobie zostawuje

Prawdziwa miłość nigdy nie była prze- 
dażną. J r

Ucho, nie oko ma wybierać żonę.
Ty, cosiestarasz o*  żonę, starasz się o 

szczęści w życiu twojém: jakže to się pi zy- 
patrywać potrzeba, -tey twojej przyi złey, 
żebyś nie natrafił na nieszczęście

Weyrcie do małżeństwa jest usłane kwia­
tami. a wstąpiwsz , zfrjA-óg, często eiernia 
i głogi zastajemy. Obcj chcieliby mi eszkać 
w tćm inieyscu, a gospodarz radby czasem 
uciekł.

Niech ma, przyszła żona twoja, skro­
mno , :, do g >s podarstwa doinoweg skłon­
ność., o wielki wiat niedbałość, niech two- 
iąbędzie nie tylko kochanką, ale przyja­
ciółką, a ty “ęnaylepiey ożenisz.

Pr .waLikurga wyłączały od w szystkich 
•»rzędów ludzibezżennych , byli smagani 
i naigrawani corocznie, przez kibiety p, z v 
posągu Jiinony. *■  J

Sie koch szczerzeźadney, ktowiece , 
jak jeune, ko ietę kocha. ’

Zle wielkie na ziemi, cudzołożnik, któ­
ry - cudzego złego słodyczy szuka, : eon 
kiótką roskosz za wielkie kupuje " ie bez­
pieczeństwo.

Niech bedzi? miłość w małżeństwach, 
ile czemu nam rozpustę wprowadzacie? tę 
nierządnicę, wpośiodek ńewiast uczc- 
wych

Rąbiecie nii piękney, nayłatwiey być 
cno*hwą.  J

P różno Ieonę zowiąpiękną jutizenką, 
kr dy ona wstaje w południu.

Kobieta, która po piękności w dalszym 
itku rządna test i cnotliwa, ż tronu ’• 

gr>e»o przeniosła się na drugi.
Miłość gwfłtuw na zdaje się, że się ule­

czy widzęniein kobiety ukochaney, a ó.ęsto . 
całe nieszczę ■ ;ie, ztad bywa, ż 5if ją wi­
działo.

rodz.ee
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W małżeństwach przysługi czynione, 
kieóy są postrzeżone, odehr; y nagrodę, 
al« nie zaraz postrzeżone, zd iąsię potym 
słodsze.

Piękność żony mnieyszeje mężowi po 
kilku miesiącach; de zpiękną niebezpie­
czeństwo trwa zawsze jednakie.

Kobieta piękna,a cnotliwa i mądra, roz­
rzuca, jak słońce około siebie, płomień i 
światło.

Zona ma byc kochaniem męża, ale mąż 
przy niey niech nic będzie zniewieściałym.

Mąż powinien okazywać względy dla 
żony, a będzie miał w niey zaufanie , jak 
w przyjaciółce.

Jakim ty oycem łub matką, kiedy dzie­
cięciu twemu sposobu do życia nie zosta-wu- 
jesz.

Lepiey wydać córkę za człowieka bez 
majątku, niżeli za majątek bez człowieka.

Na małą żon ę powiedział Arystyp: małe 
piękne, ale wielkie złe.

Niebierz żony z domów wysokich, chy- 
babyś chćiał sobie wziąść panią.
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iil i dobrego zięcia wybrał, znalazł w 
• rarsyna: kto złego ten icórkę stracił.

Poym-uy żonę więcey pi zez uszy, jak 
o_zy, nie zaś przez same tylko ręce, żeby ją 
mieć bogatą

Niech czasem żona będzie ślepa, a mąż 
głuchy.

Nieszczęśliwi małżonkowie, co się tyl­
ko kochają: przyj’®ń z miłością złączona 
potrzebnieysua im do śmierci.

Gdyby można w. narodzie znieść te sło­
wa: moje r twoje, byłby irayszczęśliwszy: 

. ale w mąłżeńshyacb koniecznie to.być po­
winno»

Mężu »Łe będziesz szczęśliwy m , jeżeli 
żona twoja nie będzie: rozkazuy jcy zro- 
»umem, ale roz.um z miłością: okaziiy jcy 
we wszystkim względy , a pewnie będzie 
wzajemną. A ty żono staray się być słodką 
i niesprzcczną mężowi, a kiedy nie masz 
władzy, dbay pi z.y.iinyuiiii.ey o. kredyt u 
męża.

Jest mi :ysce na ziemi., w Rtoiein nigdy 
prawdziwey wesołości nie było, a to |est 
w złem małżeństwie.

O ćwiczeniu, młodzieży-

Dobry syn u oyca,' dobr , będzie uczeń 
i obywatel.

Nierządne Życie w rodzicach, dzieci ich 
robi słabemi : ale i w-smutkacb wielkich 
poczęte dziecię, zdrowćm nie będzie.

Mléko do dwóch lat naylepszym pokar­
mem dzieci, a kozy lub oślicy, w niedo­
statku macierzystego.

Człowiek, jak drzewo, lepiey mu na 
dworze, a przynaymniey niech ma dziecię 
powietrze zdrowe i pokarmy potym lekkie.

Zdrowsze dziei mlekiem z jarzynami 
żywione, a trochę im tylko mięsa dając.

Zwierzęta drapieżne jedzą mięso, i są 
drapieżne.

Jarzyny robią człowieka do ludzkości 
skłonnieyszym, i dają mu charakter słod- 
»y-

Widać to, że natura samaczłowii ka nie 
do mięsa krobiła, kiedy mu dała zęby tępe 
du Żucia tylko, jak innym roślinami żyją- 
cym zwierzętom zdatne, nie tak jak psu, 
wilkowi, kołowi i innym im podobnym, za­
ostrzone do zrywania mięsa przyzwoite.

Ocbędóstwo jak w dzieciństwie, tak 
w dalszym wieku zdrowiem nayeiększćin 
będzie. Często kąpać dzieci w wodzie zdrö*  

jowey w czasach letnich. Niech nie sy piają 
w pierzu, w gorącu, a.niech mają edzieme 
obszerne. Wodę tylke-pić mają, a dopiero, 
około dwónasłego. roku icb, trochę mięsa 
pozwalać.

W siódmym 1 oku jeszcze nie cza.’ dłu­
giem siedzeniem psuć zdi owie dziecinne. 
Owszem utrzymywać (jeżeliby było cie­
kawe) chęć zbytnią do uauki; alećwiczenie ■ 
ciała umacniając je bieganiem na wolnćin 
powjetrzu, naylepsze.

. Zycie pracowite w młodość', długie la­
ta sprowadza; ale do lego młodzież niech 
się cjtroni jeść i pić rzeczy gorące.

Ćwiczenie dzi< ci w naukach ma bydź u- 
izędem naypierwszym w narodzie, toina 
bydź pierwszym staraniem rządu, ażel.y 
do tego cnotliwi i nayzdatnieysi byli wy­
bierani.

iie wypuszczay z ćwiczenia dziecięcia, 
póki nie doyrzeje. Natura owocu nie pasz­
cza odgałęzi, póki nie dóyrzał, my we' e- 
śnie na świat młodzież puszczamy. *

Iskra z krzemienia wsamćin urodzeniu, 
' iż jest ogniem doskonałym, z dziecięcicr i 
długo pracuy niżeli go przywiedziesz do 
doskonałości.
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Soki a! es nic chciał się inięszap do rzą­
du, ale mawiał : że woL ćwiczeniem mło­
dzieży,wielu zdolnych do urzędów uczynić.

Dzieci niech Hę lego uczą, co im męż­
czyznom potym i slaicom mabydź użyte­
czne.

Temistoklesowi marniał Nauczyciel,; 
„dziecko1 ty nie będziesz średnim,àle,alho 
najgorszym albo naylcpszym obywate­
lem.“

Stars niech czasem z’dzieémi razem i 
głupstwa robią, tak prędzey głupstw prze­
staną dzieci, niżeli, gdyby je zrownemi 
robili.

W ćw iczeniu młodzieży duszę i ciało ich 
w ustawicznym ruchu trzymać należy.

Człowiek edukowany zwierzęciem jest 
nayłagodnieyszćm, ale bez żadnego ćwi­
czenia dzikiem.

Dzieci rów niesie psuja karą niesprawie­
dliwą, jak mekarnością. Naylepsze zaś ćwi- 
czenie dzieci, ażeby' patrzyły na dobie 
przykłady tych, którzy je otaczają.

D teči, nrżcb co same zrobią, piei wey 
naśladują: dawaymyż im naylepsze wzory.

Dzieci lubią histoiyą, niechże im dawa­
ne będą do czytania dzieje cnoty.

Psuć złym przykładem młodych, jest 
to zaiażać wody publiczne.

Zabraniać młodzieży śmiechów i uciech, 
jesttochcii , ażeby wiosna rodz-ła swo " 
owoce.

Z dziećmi z naywiększćm obchodzić się 
należy uszanowaniem, ażeby przy nich nic 
zdrożnego nie mówić.

Natura daje życie, a ćwiczenie daje ży­
cie dobre.

Czego oy ciec żali je,że zrobił wżyciuswo- 
jćm, niech oc tego ochrania dziecię swoje.

Nauczysz dziecię jak to mieć sumniei ue, 
jeżeli go często przestrzegać będziesz w 
błędach, w które wpadać może.

Niech się dzieci uczą bez przymusu, 
wmawiając im naukę, jak zabawkę tylko.

Kto zrobił w dzieciach wstręt od kłam­
stwa, już ich tęm samem zrobił na potem 
poczci wemi.

' Solon prawo śmierć- napisał na tego, 
ktoby, wszedłszy do szkoły dzieci, zfjor- 
s7A*je.

f Kobiety mają czułość większą do dobre­
go'wyżywienia dzieci, a mężczyzn! do ich 
edukacyi sposobność.

Od dzieciństwa wprawiać się należy no- 
sicjarzn.o trudów, apotćm tak nam przy- 
kremi nie będą.

Nie żąday wiele rostropności od mło­
dych, nie mają doświadczenia.

U Grekow dawnych żałował umierający 
młodzian, że się rodzicom za ich starania 
w dzieciństwie około siebie czyniorte me 
wypłacił.

Zły syn tern przykrzeyszym ciężarem 
dla oyca, że go zrzucie z siebie nie może.

1 czą w szkol ich głębokich albo bawią­
cych nauk: nie masz szkoły, gdzieby uczo­
no cnoty, a ta byłaby i latwieysza dopoję- 
c potrzebnieysza nad inne:'bo cnotą na­
rody stoją. Ćwiczenia młodzieży insze są 
koniecznie potrzebne w narodzie, a insze 
tylko piękne.

Dzień jeden ludzi uczonych rozciąga się 
dłużey, niżeli życie całe głępiego.

Niech sobie mówi człowiek, a na bar- 
dziey młodzian każdy, dla mnie to mędrce 
tyle ksiąg napisali , czemuż ja z prac ich 
nie pożytkuję.

Wymowa należy do ćwiczenia młodzie­
ży, ale nie ta wymowa jest wielka, po któ- 
rey okrzyki,ale po którey płacz i milczenie.

Nauka nay większa jest niczego się złego 
nie nauczyć.

Solon powiedzi ił: „postarzałem się każ­
dego dnia ezegośsię nauczając.“

Nauki szczęśliwym są ozdobą, nieszczę­
śliwym poc.echą. Nauki czy nią to, że sam 
z sobą być i bawić się mogę. Majątek przy­
padek zniszczy,a nauka zawsze zostanie się.

Jak podróżny bez V iadomości drogi , 
tak człowiekbez edukacyi prędzey zbłądzi.

Naukę cnoty niech daje człowiek cnotli­
wy, bo kilka lat uczenia, jedna zbrodnia na­
uczyciela popsuje.

Pismo jest słowo martwe,a trwa dłużey, 
niżeli pisarz.

Nauka jest pastwą młodości,starości po­
ciechą, lekarstwem przeciwko nudzeniu 
się: ona nas prowadzi do poznania samego 
siebie, i rm jest wyższa, tćm uczy być po- 
kornieyszym.

Insi tak .p. >zą, że papier wart więcey 
niżeli to, co napisali.

Czyliż potrzeba konieczni« zabiiać lu­
dzi, ażeby zasłużyć na wspomnienie hi- 
storyi. •

Nauka sama siebie znieważa,zapom ina- 
jąc o królach dobrych, albo ludziach po­
czciwych, kiedy im spr awiedliwości nie od­
dała.

Lepsza jestniewiadomośćrzeczy zupeł­na, niżeli wiadomość wielu niedoskonała.
Ksia.żkajest dobr a kiedv wniey autor
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mówi co trzeba , kiedy nie mówi tylko co 
trzehà, i kiedy mówi jak potrzeba.

Szkoła Talesa skończy la się na, Anaxa- 
gorze, aznim na nayzdi owszey Teologii, 
i na Sokratesie, a z nim na naylepszey oby- 
ezayności.

Nie przyganiaymy (co do c tłukący i) 
kunsztom pięknym, jak niepotrzebnym; 
wszakże in ’.ura, pyócz. drzew rodzaynych 
wydaje i kwiaty.

Wiele złey książce, a długiey, przydać 
potrzeba, ażeby był a krótsza.

1’iszący pięknie, ale o złych rzeczach, 
muzy robi nierządnicami.

Wymowa, jak pieniądze- , tylko ich na 
potrzebę używay, anierozrzucay nadare» 
mnie.

Człowiek, chcący się «formować, w 
pierwszych dniach swoich powńnien ob co­
wać z umarłymi, w środku wieku 
cynii, a na końcu zsobą samym.

Bi oń podbija ciało, a wymowa duch;..
Wstaiości twoich rodziców ratuy ich, 

wspomniawszy, że był ich dziecięciem; że 
teneiężar, k ry niesie oyciec twóy, i cie­
bie czeka.

Zdarzay dziecięciu rozrywki słodkie, 
nie będzie napierać się niebezpiecznych.

Nie naznaczay dziecięciu « ielu obo­
wiązków, bo cię Jjędzii Oszukiwać.

‘Nie tiaktuy dzieci z grubą ostrością,one 
wcześnie powinny znać, co to jest honor.

Miłość pokazywać się ma w oczach oy- 
ca, który strofuje syna.

Wiele jest dzieci, które dla słabości 
zdrowia albo pamięci, uczyć się umiejętno­
ści nie inogą, ale każde może się nauczyć 
cnoty.

Kiedy dziecię wyznaje dobrowolnie 
błąd swóv, daruy mu karę: a taksie wpra­
wi mówić prawdę.

Niech twóy humor przypadkowy dzie­
ćmi nie rządzi ; pomięszasz w głowic ięh, 
co to jest sprawiedliwość.

Jakie ćwiczenie dzieci,takiego robi oby­
watela.

Jeżeli dziecięciu wiele pozwalają , bę­
dzie chciało potem rozkazywać: jeżeli mu 
się ustawicznie sprzeciwiają, będzie po­
dłym, albo złośliwym.

Nie trzeba z nagłością wielką w ćwicze­
niu dzieci postępować. Czas, ten wielki na- 
ncżyciel, wystarczy ci.

Lepsze dziecko, któi e pogrożone rze - 
wiem sic, niżeli które zbladło: tozłoścmal- 
bo podłey hop z ni znakiem, a tamto wsl^uu.
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Ktoby ł oyccni, nic wstyd mu bamćsię 

£ dziećmi.
Slaray s>ę, ażeby syn twóy miał więęey 

rozumu i cnoty, niżeli majątku.
Sokrates nie dbał osyna inniey motli- 

wego; żonie napomina jacey go: „V. szakże 
on synem twoim“ plunąwszy na ziemię od­
powiedział: „wszakże i ia ślina z.e mnie.“

Dzieci pieszczeme wychowane do zno­
szenia ciężarów oby walelsl.ich niezdatne.

Nauczyciel winien, kiedy się uczeń nie­
uczciwie sprawuje.

Naucz dzieci twojeski omności. a niebc- 
dziesz się za nie wstydził; naucz uięzt ia. a 
siebie i oyczyznę obronią; naucz cier] !i- 
wosci, a zniosą przykrości bez inrnczeni i; 
naucz pogardy życia , a umierać będą bez 
żalu; naucz m lości oyczyzny, a znią razem 
będą szczęśliwymi ; naucz mówić z.<wsze 
piawdę, a będą cnotliwy m: ; kiedysięklo 

d młodości w cnotach nie wy ćwiczy ł. z 
ciężkością mu przychodzi pełnić je potem. 
, Edukacya fizyczna w dzieciach nay- 
pierwsze ma mi(i niieysce; bo pierw; y na­
ród potrzebnie ludzi zdrowych, niżeli u- 
czonych.

Nudzenie się dziecięcia cały dzień nad 
książką, osłabia napotcin siły jego.

Syn twóy wy sienny , bo próżnował w 
dziecnistr ie.

W dzieciństwie postrzegay naypierw ci, 
ażeby strachami dzieci nie ti wożono, bo 
ztąd polem rosną tchórze.

Edukacya dzieciom pokazać powinna, 
jakiey roskoszy szukać,a jakieg a bolu chro­
nić “*ę  należy.

Niech sami cnotliw i dziecię otaczają, a 
pewnie będz-e cnotliwym.

Wielkie to święto naiodu w .Menach, 
kiedy dzieci zapisują się na obywatelów.

Młodzież nic o leli jii dysputowac nie 
ma, a edukacya jey z prawami narodu i 
opinią zgadzać się ma.

Niech będzie ustawicznie dziecię zali n- 
dnione ćwiczeniem jakiem , ajbo uczciwą 
rozrywką; a nie będą miały namiętność’ 
czasu wzrastania.

Niech się dzieci kochają, a nie kłócą; 
przyjaźń zabraną z dziec.listwa trwa nay- 
dliiżey. ,

Dzieci z natury chciałyby być ł^Gzie- 
ćmi, dla tego edukacye oso ue szkodliwe 
są, niemniey dla tego, że osobno edukują­
ce się majętnieysi, odwykając wcześnie od 
społeczeństwa, pogaidzają potem uiższe- 
mi w towarzystwie.
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Chcąc wszystko z niecierpliwością prze­

widzieć, przeszkodzić, albo zyskać na dzie- 
cięciu, możemy wszystko stracić.

Dobrze jest, ażeby dzieci,' widziało i 
złe przykłady towarzyszów swoich, ażeby 
się 1 ik potwiei dzało w dobrych.

I. Przestrogi pod błogosławieństwem dane wnuczce mojey, Katarzynie Kozierow- 
skiey, po jey ślubie z łl ąlentyni Starościcem. Ostrskirn.

Jeżeli dziecko jest słodkii, lubią je to­
warzysze; jeżeli cydważne, szanują; jeżeli 
spra 'adlige, szacują.

Grzeczność i uleganie co naypotrze- 
bniiysze w obcowaniu, nic nabywa sie w 
edukacyi prywatney, z czasem konwersa- 
cya z w iclu to sprawuje.

Ktosię uczy na pamięć, nie z doświad­
czenia, wyszedłszy na świat, znowu się mię­
dzy ludźmi uczyć musi.

Za co nie ma bydź dziecię zpoczciwym 
.‘łużącyin razem? Tak nie będzie ludźmi 
pogardzało.

Dzieci, ucząc się w tłumie, nauczą się 
jak potem w tłumie z ludźmi obchodzić się, 
nikim nie pogardzając.

Sekret naypterwszy edukacyi, do tego, 
czego eheemy, ażeby się dzieci nauczyły, 
przyłączyć słodycz, a obrzydliwość złe­
go, czego się chi onić mają.

Niech nauczy, >el prowadzi dzieci na 
mieysc , gdzie publiczną śmiercią karzą 
•zbrodniarza jakiego. Niech im tłn naczy, 
że zbrodniarz każdy od małych występków 
zaczyna, które, kiedy w nim nikt niepo- 
skramiał, przyszedł do wielkich zbrodni, 
a potem tak okropnie zakończył. Kiedy o­

bywatelowi zasłużonemu publiczne ,w na­
rodzie Iiouory czynią, na tę uroczystość 
niech nauczyciel uczniów prowadzi, połcia- 
dając im,jak to jestpięknie cnotliwym bi <lz, 
1 |a«iey nagrody dobre sprawy czdkają 
między'ludźmi. Takiemi sposobami przez 
v •'zenie pnbliczney kary zbi odniarzów, 
albo publicznej nagrody cnotliwych mę­
żów, -picy nahiorą dzieci m trętuodzbro- 
liii, alijo przywiązania do cnoty,niżeli nay- 

dłuzszćm nauczyciela gadaniem.
D. ecioin lepieysię uczącym maja bydź 

dwwane w szkole szanowne nazwiska na­
czelników, senatorów, wodzów i tym podo­
bne, a tak łechtać liędzie drugich inbicya- 
uczenia się nay Icpiey.

R 'K‘ał jakakolwiek jest,łna byćgritn- 
tem edukacyi, bo każda broni występków 
głośtiych, a taynym grozi kaią za nie po 

mierci.
Pokaż dziecięciu zyski nieskończone a 

nauki, czegóż się nie dokaże na ludziach 
honorem i chlebem.

Oycem jesteś, dbayże o dziecie twoje 
ażeby więctyjeszcze miało rozumu i cno­
ty, niżeli majętności.

Rodziców władza potrzebna by ła w dz e- 
eiństwic dla słabości dzieci, potizebna i w 
młodzieńsk ni wieku, dla trzymania zapę­
dów jego.

Ten ciężar, który mesie twóy oyciee, ł 
którego możesz mu ulżyć, a nie chce»«, 
będzie ciężarem twoim na całe życie.

Naypierwey, Kasiu, pamiętny n tćm 
zawsze, że Bóg widzi wszystko, co robisz, a 
tak będziesz i obić wszystko, co Bóg lubi.

Szanuy matkę męża twojego, jak swoję. 
Ty nie masz już swojey. I wiedz o tćm, że 
łez płatzącey na dziecię matki zawsze Bóg 
pomścił się. Bądź dla niey nayprzychy^- 
nicy^W w każdćm zdarzeniu służebnicą.

Sftanuy i rodzinę męża twojego, ona już 
twoją jest, a my daleko od ciebie teraz od- 
sunieni będziemy.

J'“żęliby mąż twóy był kiedy gniewn y na 
ciebie, a miał przyczynę gniewu; przepra- 
sz. iy go zaraz: upokorzenie się miękęzy 

gniewy naywiększe. A jeżeliby przyczyny 
nie miał' me odpowiaday mu zaraź ostro, 
żeś niewinna; ale aż »płonie; a tak on cię 
przepraszać będzie. Małżonkowie niecier­
pliwi,są jak dw ‘głownii rozpalone, które 
im bliżey siebi<“, tćm się bardziey niszczą.

Chroń się wdawać w poufałość z mło­
dzieżą: bo choćbyś bt la niewinną , pndey- 
r ze nie męża zrobi mu pomału wstręt od 
ciebie.

Pamiętay na przysięgę wierności mał- 
żeńskiey: bo mysi nawę Hwoją Bóg obaczy, 
ikjn ać j^będzie.

Jeżehęi Róg da dzieci, chpwayje w wie­
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rze chfześciańskiey. Niech naypîerwtszéin 
ich ftviczeniein bedzie: mówić i pełnrc pra­
wdę: a tak Bógje ulubi i pobłogosławi, jak 
swoje <?zieci: bo on jest Oycem Prawdy.

Szukay Towarzystw a z uczciwcmi tylko 
kobietami, a będziesz lnianą za uczciwą.

W sprzeczkach zaś w posiedzeniach u- 
stąp upartym,a będziesz miaiiązii grzeczną: 
zaletą płci niewiesciey jest skromność: 
niech tę widać będzie w słowach i w ubie­
raniu sie twojćin: wstydliwa żona i męża 
swojego wstydzi się.

Dbay w każdćm zdarzeniu o honor mę­
ża twojego; bo to razem twoim honorem 
jest: a n iylcpiey się obronicie od gadania 
ludzkiego, niewinnością życia waszego.

Niepióżnuy ile możno ci nigdy, za­
wsze się czćni użytecznym zati uduia|ąc: bo 
próżnowanie diogąbywa do wielu występ­
ków.

Wcyście do małżeństwa jest usłane kwia­
tami, ale wstąpiwszy za próg, czasem się 
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głogi i ciernie znayaą. Jeżelibys kiedy na 
nię napadła? Ty je, Kasiu, statkiem i cnotą 
pokruszysz.

Nie masz ty posagów wielkich , ale nay- 
lepiey wyposażona każda, która w dom mę­
ża przyniesie ski omne cnoty.

Nie na samcy z mężem przestawaycie 
miłości: przyjaźń wam potrzebniejsza do 
śmierci: i ta niech zawsze idzie przed mi­
łością.

Pamiętay p wspieraniu ubogich, jak mo­
żesz, i nieszczęśliwych: ich ci to modlitwy 
nayprędzcy stają przed Bogi im, i wyrobią 
ci z mężem życie długie i szczęśliwe.

Nie zapominay o twoim Oycu, o twoich 
Braciach, i czyń im honor postępkami two­
je"'-. <

Nie zapominay o mnie, który ci te prze­
strogi pod błogosławień twein daję, pro­
sząc Boga, ażeby ci wraz z mężem twoim, 
przy długiem życiu i pomyślnościach, nic 
zbywało w domu na potrzebach, amiedzy 
ludźmi na przyjaciołach.

: , \
II. List de Xiçcia Dominika Radziwiłła^ Ordynata Nieświzskiego

Wiadomy już ma być interes móy W. X. 
Mci, o pozostałych w Skarbie Jego czci wo- 
nych złotych tysiąc, za rok móy bawienia 
w c iei uistwie W. X. Mci prz» Nim, które 
to pieniądze K iiekun natě. -‘V. X. Mci, 
X ąże Maciey Bad. wiłł, p. «wojem 
mi zabezpieczył.

Altamor był pięknem dziecięciem , a 
Polidur w wieku już podeszłym wodził go 
za i ękę, i pokazywał mu, jak ma chodzić, 
ażeby, ani po skalistych bezdrożach , dla 
bejaźni upadku nie piął się , ani po niiey- 
scach błotnistych, aby się nie zwalać, nie 
chodził. Z latami Altamor przyszedł do 
czerstwej młodości. aPolidor postarzał 

się,-że ledwie chodzić mógł. W tcnczasAl- 
tamor wziął za rękę Poiidoia i rzekł mu: 
„Ty mię ratowałeś w dzieciństwie , ja Cii*  
niedołężne go w starości twojey poratuję“ 
i zapi owadził na inieysce wygodne, i poło­
żył chleb koło niego, ażeby tak starzec bez 
trudów kończy ł dni swoje.Polidor podniósł 
do góry z wdzięcznością i ęce, a Bog wten­
czas zwołał niebianów, ażeby patrzyli się 
na piękne dzieło młodzieńca cnotliwego. 
Sam zaś Altamora, jako niema jącego Oycą 
i Matki, przyjął za dziecię swoje. VV.X.Máé 
jesteś Altamor, a ja Polidor,1< tór y składam 
nadzieję odebrania pieniędzy moich w nay- 
lepszém sercu Jego.
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Stron.
Korydon smutny, na śmierć

Palmiry. ------ 100 
Laura i Filon. ----- 101 
Pasterz do owieczki stracon. 103 
Do przyjaciół po rozstaniu

się z Kozyną. - - - -
Do Justyny. - -   
Dafne i Korydon. - - - 
'> Justynie. - - - - -
Dzieci u matki. - - - -
Na odmienione Nad-Pruc.e. 
Nice do niestatecznego. 
Na posągi llolnict. i Poezyi. 
Na rocznicę imienin zmar-

łey XięL Teressy Czarto- 
ryskiey. ------

Stron.
£yCIE KARPIŃSKIEGOprZCZ 

K. Brodzińskiego.
PRZEDMOWA do Psabnótf 
I^almow Dawida Część 1. 
Psalm Dawida Część II.

Pi eśn i Nabozne.
Pieśń poranna»*  - - - ~
— adwentowa. - -
— o narodzeniu Pańskiem, 

o męce Pański ey. - -
— o zmartwychwst. Pań. - 
—•» o Duchu Świętym, tłu­

maczone Veui Creator» *88
— o wierze,nadziei i miłość i.B9
— o opatrzności Boskiey. 89
— o miłosierdziu Boskiem. 89
— o cierpliwości chrześciań. 90
— o dniu sądnym. - - - 90
— na pamiątkę3 Maja 1791 r.91
— o dobre rady stanom nar. 
-— o błogosław, krajowi.

.— pod czas woyny. - -
— o powołaniu / podległo­

ści rządowi. - - - 
o miłości bliźniego.

— o powinnościach chi ze ś.
— na proces. Bożego ciała.
— pod czas pracy w polu.
— ° pogodę. - - - -
— o deszcz. -----
— podczas chrzcin dziec.
— podczas ślubów inałżeń.
— przy grzebaniu umarł.
— do Nayświętsz. Panny.
— do Sw» Polaków Patro­

nów Polski. - - 
— wieczorna. - - - -
— do Boga. - - - -

S ielank Z< 
Do Justyny o wdzięczności. 
Pgÿegn. z Liildorą w gól ach. 
Do^astyny. Tęskność na 

r wiosnę. - - • - - 
Ra/stanie się Medona. - - 
Po Justyny, o stateczności. 
Do Motyla. - - 
U > Skowrofika: 
K’àtydon. - 
Korydon sWęęśliwy.

Z okoliczności czasów 
neckiego. - - 

Do Naruszewicza B. K. 
przy oddaniu wierszy na 
sumienie. - -   1^5

Diuna Lukierdy czyli Lu id- ’ 
gardy. - - - -  ]Oß

Pieśni. Księga IL 
Stateczność. ----- J27 
Zwycięztwo. ----- 127 
Smutek. ------ 107 
Trzeba się kochać. - - - yb# 
Róża. - -- -- -- 128 
Zdrada. ------ 7^8 
Tęskność. ----- lęg 
Ona się nie skryje. - - - 129 
Pożegnanie. - - - - - 129 
Nieszczęście. - - - - - 129 
Mazurek. ------ 129 
Szczęśliwość. - - - - - 130 
Wieśniaczka, ----- 130 
Kłoe nazwana Leszkiem bia­

łym. ------- 130 
. a nie ten. - - -  130 

/»eciwko pojedynkom. - 131
00 Ignacego Potockiego P-

L. po śmierci żony jego. - 
Głos zabitego do S^du. - - 
Na imieniny sfi^ojey Pani. - 
P r z y j a c iółkxri i e s z c zę ś 1 i w e. 
Przewag.a zawiści. - - - 
Do mądrości, ----- 
Przeciwko fanatyzmowi.
Do Pani Elżbięty z X. Po­

niatowskich Branickiey K. 
K.H. W.K. - - -  -

Do młodey PĄiieiiki - - 
Żebrak przy drodze.*  - - 
Do Pani Ogińskiey H'.W.W.

X.L. na .Alexandrów', Ąpm 
wieyski. - - - • - - 

Do dwóch Synogarlic. - 
Przypomnienie dawney mi­

łości. ------- 
Szczęście przy Dorydzie. - '■

Pleśni, Księga III.
Chustka Aryadny. - - - 139 
Marsz dla żołnierzy. - - 139 
DoTemiry. ----- 140

9710 uspokojeni u z cnoty. - - 
971 Do Stanif’awa A u g. Króla

Pieśni, Księga!, 
Zabawa na ustroniu. - - 
Do Przyjaciela. - - - - 
O nieszczęściach Oyczyzny i 

rzezi Humańskiey. - -
i Trwoga człowieka bliskie­

go śmierci. - - -
, Powietrze i woyna. - 
,-»rzeciwko Deistom. - 
Na piorun blisko uderzą 
Tęskność do kraju. 
Czas. ------
Lament Gołębicy. - - - 115 
SadyiFatym. ----- J15 
Matka wyprawiająca Syna

do obozu. - - - - - 115 
Na dzień urodzin Maryanny

z Kalinowsk. Ponińskiey. 116 
Na imieniny teyżę. - - - 116 
Na obraz tryumfu śmierci. - 
Smutek. ------ 
Do Faustyny na niastatecz- 

ność -------
O uspokojeniu z cnoty. - -

í Polskiego. - - - -
! J wielkość Boga. - - - 
! J sprawiedliwości, do X. A-

daina Czartoryskiego. - 120 
i) powinnościach obyvVate|a 

na rocznice urodzin tegoż*  
Xiecia. - - <  121

Do wolności. - - - - - 122


